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Słownik  języka  połabskiego 


Wydał 

Dr.  Antoni  Kalina. 
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Z  niewielu  zabytków  językowych  Słowian  połabskieh,  które  do- 
chowały się  do  naszych  czasów  2a  pośrednictwem  kilku  ludzi,  nie  zna- 
jących po  większej  części  języka  słowiańskiego,  najważniejszy  z  nich, 
który  pochodził  od  rodzonego  Słowianina,  mieszkańca  tej  samej  ziemi, 
został  czy  to  przez  przypadek  nieszczęśliwy,  czy  też  przez  złośliwa  rękę 
uszkodzony  w  ten  sposób,  ie  większa  część  jego  zawartości  przepadła 
prawdopodobnie  na  zawsze  dla  nauki.  Tym  drogocennym  zabytkiem 
1  zarazem  najwaźniejszeni  źródłem  znajomości  języka  połabskiego,  był 
słownik,  który  napisał  w  roku  1725,  jak  sam  podaje,  Jan  Parum 
Schultze,  ze  wsi  Siithen,  należącej  do  parafii  Kiisten. 

Autor  tego  słownika  (ur.  1678,  um.  prawdopodobnie  1734  r.)  był 
prostym  rolnikiem,  który  jednakże,  jak  praca  jego  jest  tego  dowodem, 
posiadał  niezwykły  umysł,  wielki  dar  spostrzegawczy  i  szczególniejszy 
popęd  do  zajmowania  się  na  swój  sposób  praca  literacka.  Dzięki  temu 
usposobieniu,  zabrał  się  do  pisania  kroniki  miejsca  swego  zamieszkania 
i  jego  okolicy  i  przez  przeciąg  wielu  lat  uprawiał  dzieło  to  bez  przerwy. 
Do  kroniki  tej  więc  wciągał  zdarzenia  zwykłe,  jakie  zachodziły  w  co- 
dziennem  życiu  jego  wsi,  a  które  dla  jej  mieszkańców  miały  pewne 
znaczenie.  Zapisywał  więc  lata  urodzajne  i  nieurodzajne,  zarazy  panujące 
pomiędzy  bydłem  ,  małżeństwa  zawarte  we  wsi ,  zarządzenia  zwierzchno- 
ści gminnej  i  tym    podobne   inne    wypadki.     Oprócz  tego  nie  opuszczał 
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zanotować  i  zdarzeń  ważniejszych,  które  nale^^ały  w  cichem  życiu  miesz- 
kańców do  wypadków  historycznego  znaczenia.  Opisuje  więc  przybycie 
nowego  pastora  lub  kystera,  przyczera  nie  waha  się  robić  uwag  nad 
osobami,  które  należały  do  sfer  wyższych 5  zapuvszcza  się  w  nłoralizo- 
wanie,  wypisując  stosowne  miejsca  z  pisma  sw.  Jego  uwagę  zajmują 
także  zwyczaje,  panujące  pomiędzy  jego  ziomkami,  o  których  podaje  zajmu- 
jące szczegóły,  czy  to  z  jego  własnej  pochodzące  znajomości,  czy  też 
które  znał  z  opowiadania  od  ludzi  starszych.  Jaki  to  był  umysł  nie- 
zwykły, można  powziąć  wyobrażenie  z  tego,  że  chcąc  przekonać  się, 
czy  Słowianie  mieszkali  dawniej  w  Meklemburgii ,  jak  to  wyczytał  w  hi- 
storyi  świata,  wypytywał  się  w  podróżach  swych  po  tej  ziemi  mieszkań- 
ców o  nazwy  pól  i  łak.  które  wszystkie  były  niemieckie.  Z  tego  więc 
wnioskował  Szulce,  że  nie  mogli  tam  mieszkać  Wendowie,  a  jeżeli 
mieszkali,  to  musieli  być  dawno  wytępieni,  gdyż  w  przeciwnym  razie 
nazwy  tych  miejscowości  byłyby  wendyjskie  i  pozostałyby  niemi ,  jak  to 
n.  p.  ma  miejsce  w  jego  okolicy  i  daleko  aż  do  Elby,  gdzie  pola  na- 
zywają się  aż  do  tego  czasu  po  wendyjsku. 

Nic  dziwnego,  że  taki  człowiek,  który  wiedział  o  pochodzeniu 
swojem  słowiańskiem ,  który  zajmował  się  historj^a  swojego  narodu  i  śle- 
dził za  tcm ,  jak  daleko  sięgały  granice  jego  siedzib,  nie  mógł  być  obo- 
jętnym i  dla  języka  słowiańskiego,  który  przed  jego  oczami  ulegał  pro- 
cesowi zatracenia.  Postanowił  więc  zachować  język  ten  dla  potomności 
i  postanowienie  to  swoje  motywuje  w  ten  sposób:  „Ich  habe  mir  vor- 
genommen  dieses  Jahr  1725  von  die  Wendische  Sprache  der  Nachwelt 
aufzuzeiclmen ,  denn  es  ist  ein  sehr  schwere  Sprache  zu  reden ,  auch  sehr 
schwer  zu  schreiben;  ich  hab  ein  Ddnisch  Buch  bekommen  und  allda 
stehen  die  Buehstaben  weit  mehr  auf  ein  Wort,  ais  in  Diiutsch  Btlcher 
und  vor  sich  ein  Buchstabe  auszusprechen ,  ais  wenn  ich  Bród  sagę, 
Stjeyb,  od  er  ein  Pferd  Tjiihn;  denn  ich  habe  ofters  Laute  etwas  nennen 
miissen,  da  sie  das  afgezeichete  nicht  haben  selber  lesen  kunt,  dann 
meine  Grosvater  redete  zu  de  Zeit  viel  auf  Wendisch  und  mein  Vater 
der  wuste  die  Wendische  Sprache  auch  profect,  wie  sie  beide  auch  gut 
Diiutsch  redeten." 

„Etzliche  Ltatc  haber  von  die  halten  (alten)  redeten  halb  wendisch 
halb  Diiutsch  eben  ais  wenn  anitzo  einer  aus  Frankreich,  oder  soge- 
nannte  Franzose  von  Geburt,  der  das  Fransche  und  Diiutsch  dur  ein- 
ander  mengt,  also  war  mit  der  gebohmen  von  die  Wenden,  da  kam 
mit  die  Liiute  das  Wort  so  eraus,  was  hinten  seyn  ^soUte,  das  kam 
vorn,  und  das  vorder8te  war  hinten,  und  ist  auch  noch  heut  zu  Tag 
unter  uns  solehe  Grosmuter".     (Str.  131  rękopisu.) 
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Na  str.  132  pisze  dalej: 

„Ich  bin  ein  Mann  von  47  Jabren ,  wenn  mit  mir  und  den  noch 
drey  Personen  es  vorbey  ist  in  unserm  Dorf,  alsclann  wird  wohl  nie- 
mand  recht  wissen ,  wie  ein  Hund  auf  Wendisch  genannt  wirdt.  In  der 
30  jahrige  Krieg  ist  die  Dautsch  Sprache  alhier  geredet  worden,  nian 
kann  so  eben  nieht  wissen,  wo  weit  dicse  Sprache  in  Umkreyss  ist 
gebraucht  worden;  denn  es  stehet  in  der  Welt  Beschreibung ,  dass  das 
Mccklenburger  Land  ist  Wendisch  gewesen ,  denn  ihr  Konig  ist  auch 
Wendisch  gewesen ,  wen  ich  aber  allda  im  Lande  gewesen  bis  an  Wis- 
mar,  Schwerin,  Boitzenburg,  Lubeck,  Hamburg  und  kann  ich  doch 
nicht  erforschen,  dasz  da  Wenden  gewohnet  haben,  oder  wenn  sie  ge- 
wohnet  haben,  so  mtiste  das  Yolck  ganz  ausgerottet  worden  seyn,  denn 
Ursach  dieser,  wenn  ich  nach  ihrer  Felder  Namen ,  oder  Wiesen  Namen 
habe  gefraget,  die  haben  sie  mir  alle  auf  Diiutsch  hergcrechet,  denn 
wenn  die  Felder  wendische  Namen  vorin  hiitten  gehabt,  so  blieb  es  noch 
bey  dieselbe,  ihr  auf  dieser  Umkreysz  bis  Ultzen ,  Ahrendsee,  Salzewe- 
del,  bey  Fossell  im  Dorf  rum  haben  sie  Ziedelcest,  Triep  Neist,  Tola, 
Landes  Namen  dieses  ist  auf  Wendisch  haben  vor  diesen  reden  kunt 
an  die  Elbę  Bleckede  sind  mit  wendischen  Namen  die  felder  bennet  bis 
auf  diesen  Tag". 

Słownik  ten  Parura  Szulcego  miał  w  swojem  ręku  Jan  Henryk 
J  ugier,  który  od  Wielkiejnocy  1794  r.  jako  fizyk  krajowy  spędził 
15  lat  w  Liichowie.  Ponieważ  język  słowiański  nie  był  obcym  Jugle- 
rowi,  dla  tego  tłómaczy  się  też  tern  ta  okoliczność,  że  zajął  się  zbiera- 
niem materyałów  języka  słowiańskiego  dawniejszych  mieszkańców  Dan- 
nenberga,  Ltichowa  i  Wustrowa,  który  obecnie  tam  całkiem  wymarł, 
ale  kilka  lat  przed  r.  1751  żyli  jeszcze  starzy  ludzie  w  niektórych 
wsiach  Draweńskich ,  którzy  mówili  tym  językiem.  Po  wielu  staraniach 
udało  się  Juglorowi  otrzymać  trzy  niedrukowane  słowniki  togo  języka, 
któro  zużytkował  i  krytycznie  opracował  w  swym  słowniku:  „YoUstiln- 
diges  Liineburgisch-Wendisches  W^orterbuch  aus  drey  ungedruckten 
Handschriften  und  den  wenigen  bisher  bekannten  Sammlungen  zusam- 
mengetragen  von  Johann  Heinrich  Jugler  d.  Arzeneiwiss.  Doctor,  Chur- 
Hannoverischem  Landphysicus  zu  Liineburg,  der  Akademie  niitzlicher 
Wissenschaften  zu  Erfurt  Mitgliede,  der  Societiit  der  Wissen schaften  zu 
Gottingen  Correspondenten,  und  der  Naturhistorischen  Gesellschaft  zu 
Hannover  Ehrenmitgliede.  1809.  Rękopis  Juglerowego  słownika  jest 
formatu  folio,  oprawny  w  skórę,  zawiera  XXIV  stron  wstępu  i  394  tekstu; 
znajduje  się  obecnie  w  uniwersyteckiej  bibliotece  w  Getyndze,  gdzie 
nosi  sygnaturę:  Cod.  Ms.  philol.  259,  zob.  llanu^:  Zur  Literatur  und 
Geschichte    der    slavischen    Sprachen    in    Deutschland ,    namentlich   der 
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Sprache  der  ełieraaligen  Elbeslayen  oder  Polaben,  w  Fr.  Miklosicba 
i  J.  Fiedlera  Slavische  Bibliothek,  tom  II,  Wiedeń  1858,  str.  124. 
We  stępie  do  swego  słownika,  str.  XXII,  pisze  Jugler  co  następuje: 
^Die  dritte,  von  mir  benuzte,  Handschrift  ist  ein  Folioband  von  310 
Seiten,  in  welchem  der  Hauswirth  Johann  Parum  Schultze  zu  Siihten, 
einem  Lticbow'schen  Amtsdorfe,  dasjenige,  was  ihm  aus  den  vorigen  und 
seinen  Zeiten  in  Betracht  der  dortigen  Gegend  und  seines  Wohnortes 
merkwiirdig  schien,  aufgezeichnet  bat  und  welches  noch  jetzt  von  den 
Nachkommen  desselben  sorgfkltig,  ais  ein  Familiensttick  aufbewahrt 
wird".  Następnie  przytacza  słowa  Szulcego,  które  wyżej  z  jego  kroniki 
str.  131  przytoczone  zostały,  dodając  jeszcze,  źe  mniej  więcej  pięć  lat 
młodsza  siostra  Szulcego  rozumiała  cokolwiek  po  wendyjsku,  podczas 
gdy  ośm  lat  młodszy  brat  już  nic  nie  rozumiał.  Wreszcie  dodaje:  Es 
ist  in  diesem  Manuscripte  (Szulcego)  von  S.  133 — 146  ebenfalls  ein 
Wendisches  WOrterbuch  entbalten  und  ausserdem  sind  nocb  im  Werke 
selbst  viele  Erklarungen  Wendischer  Ausdrlicke  zerstreuet ,  i  t.  d.,  zob. 
Schleicher:  Laut-  und  Formenlehre  der  polabischen  Spracbe.  St.  Peters- 
burg 1871,  str.  6  n.  Pojedyncze  wyrazy  i  całe  zwroty,  jako  też  w  formę 
rozmów  przybrane  zdania  z  słownika  Szulcego  przejął  Jugler  prawie 
dosłownie  do  swego  dzieła,  przyczem  zaprowadził  tylko  nieznaczne  zmiany 
w  pisowni,  która  zastosował  do  tej,  jakiej  sam  używał.  Cały  zasób 
leksykalny  Szulcego,  jaki  dostał  się  do  słownika  Juglera,  został  zmie- 
niony w  swym  układzie  tak,  jak  tego  porządek  alfabetyczny  słownika 
Juglerowego  wymagał.  Jednakże  przy  każdym  wyrazie  oznaczył  Jugler 
przez  dodanie  litery  8.  (Schultze)  źródło  jego  pochodzenia,  przez  co  mo- 
źebnem  jest  przez  szczegółowe  porównanie  oznaczyć  właściwa  objętość 
słownika  Szulcego  i). 

Na  kronikę  i  słownik  Szulcego  została  zwrócona  uwaga  publiczna 
w  prowincyonalnem  czasopiśmie  „Annalen  der  Braunschweig-Luenebur- 
gischen  Churlande"  rocznik  VIII,  2,  Zelle  1794,  w  którem  na  str. 
278 — 280  podana  jest  krótka  wiadomość  o  osobie  Parum  Szulcego  i  jego 
kronice,  a  jako  dodatek  wydrukowane  zostały  na  dwóch  kartach  roz- 
mowy słowiańskie  z  tłómaczeniem  niemieckieni,  które  z  słownika  tego 
wyjęte  zostały.  Publikacya  ta  miała  widocznie  ten  cel  na  oku,  ażeby 
tamtejszym  mieszkańcom,    których   ojcowie  i  dziadowie   mówili  po  wen- 


*)  Na  podstawie  szczegółowego  porcnvnania  wyrazów,  przejętych  przez  Juglera 
z  słownika  Szulcego,  z  temi,  które  znajdują  się  w  tym  słowniku,  jaki  przedstawia  nam 
rkp,  Ossoliński,  mogę  podać  jako  fakt,  że  cały  zasób  wyrazów  słownika  Szulcego  mieści 
się  w  słowniku  Juglera,  i  że  słownik  rękopisu  Ossoliń.  nie  ma  ani  jednego  wyrazu 
więcej,  któregoby  nie  było  w  słowniku  Juglera. 
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dyjskuj  dać  wyobrażenie  o  tym  języku,  który  wymarł  niejako  przed  ich 
oczami.  Wydawca  tych  próbek  językowych  „opuścił,  jak  sam  zeznaje, 
wielka  ilosó  pojedynczych  wyrazów  i  wyrażeń"  z  słowika  Szulcego  a  wy- 
dał tylko  „rozmowy  niekształtne",  które  mogły  zajad  bardziej  uwagę 
czytelników.  Z  porównania  rozmów,  wydrukowanych  w  czasopiśmie 
brunświcko-liincburgskiem,  z  tenii,  które  Jugler  na  str.  393  swego  sło- 
wnika z  Szulcego  wypisał,  pokazuje  się,  ^e  ro/mowy  te  sa  żywcem 
z  słownika  Szulcego  wyjęte,  a  nie  ujęte  przez  redaktora  czasojusma 
w  formę  rozmowy  z  pojedynczych  frazesów  znajdujących  się  w  tymże 
słowniku.  Oprócz  tego  wypisał  jeszcze  Jugler  trzy  zdania  z  Szulcego, 
których  nie  ma  w  gazecie  liineburgskioj,  zob.  Schleicher  o.  m.  str.  8. 

Wreszcie  i  sam  słownik  Szulcego  dostał  się  do  rak  uczon)ch  przez 
A.  Hilferdinga,  który  w  podróży  swej  do  dawniejszego  królestwa  Han- 
nowerskiego,  by  szukać  tamże  resztek  dawniejszych  Słowian,  w  mieście 
Lilchowie  dowiedział  się  o  nim  i  za  pośrednictwem  naczelnika  Ltichow- 
skiego  von  der  Decken  otrzymał  go  od  krewnego  owego  Parnm  Szul- 
cego na  pewien  czas  do  naukowego  użytku.  Według  Hilferdinga  słownik 
sam  Szulcego  obejmował  18  półarkuszy  w  rękopisie,  w  którym  po  przy- 
toczonej wyżej  notatce  Szulcego,  że  na  rok  1725  postanowił  sobie  na- 
pisać nieco  potomności  o  języku  słowiańskim,  zostało  wydartych  jede- 
naście półarkuszy,  na  których  spisana  była  większa  część  słownika. 
Ponieważ  notatka  ta  Szulcego,  która  przytacza  Hilferding  z  rękopisu, 
według  relacyi  Jugiera  znajdowała  się  na  str.  131  jego  rękopisu,  a  o  dal- 
szych uwagach  Szulcego,  które  Jugler  własnemi  słowami  jego  cytuje 
o  języku  wendyjskim  i  o  ludziach,  którzy  językiem  tym  mówili,  oraz 
o  familii  i  wieku  jego  Hilferding  nic  nie  wspomina,  stad  można  wnio- 
skować, że  kradzież  owych  jedenastu  półarkuszy  przypadała  na  str.  132 
rękopisu.  Ponieważ  Jugler  podaje  dalej,  że  słownik  Szulcego  poczynał 
się  od  str.  133  rękopisu,  wypadałaby  więc  ta  konsekwencya,  że  z  wy- 
dartych jedenastu  półarkuszy  dziesięć  obejmowało  sam  słownik,  podczas 
gdy  jedenasty,  t.  j.  132,  przypadał  na  owe  uwagi  Szulcego  o  języku 
wyndyjskim  i  jego  własnej  familii.  Podczas  gdy  w  tym  punkcie  podania 
obydwóch  tych  uczonych  zgadzają  się  ze  sobą,  rozchodzą  się  one  od- 
nośnie do  końca  słownika.  Podług  Jugiera  sięgał  słownik  Szulcego  do 
str.  146  rękopisu,  podczas  gdy  Hilferding  podaje  stronę  150  jako  osta- 
tnia rękopisu.  Które  z  obydwóch  twierdzień  jest  prawdziwe,  to  możnaby 
rozstrzygnąć  tylko  na  podstawie  porównania  samego  rękopisu.  Część  po- 
została słownika  Szulcego,  znajdująca  się  na  kartach  143  —  150  rękopisu, 
oraz  i  rozmowy  umieszczone  w  gazecie  brunświcko-lUneburgskiej,  wydał 
Hilferding  w  dziele  p.  t.  HaMHTHHKH  Hap'feHiH  SfOnaocKUKi*  Jl^pcBJinm* 
H  FjHHHHt  Vt,  n6.   1856,   str.  15 — 55,    które    przetłómaczone    zostało 
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na  jęs^yk  niemiecki  p.  t.  Die  sprachlichen  Denknialer  der  Drevjaner 
und  Glinjaner  EIbslaven  im  Lueneburger  WendL^iide.  Von  A.  von  Hil- 
ferding.  Aus  dem  Russischen  uebersetzt  von  J.  E.  Schraaler,  Bautzen 
1857,  str.  15—24. 

To  jest  wszystko,  co  dotychczas  wierny  o  powstaniu,  treści  i  na- 
stępnych kolejach  słownika  Szulcego,  który  przechowuje  się  prawdopo- 
dobnie i  dziś  jeszcze  w  rodzime  jego  we  wsi  Siithen^  u  której  znajdo- 
wał się  jako  droga  pamiątka  po  przodku  jej  podczas  pobytu  tamże  Hil- 
ferdinga,  zob.  o.  m.  str.  5.  Czy  zaś  owe  jedenaście  półarkuszy  wydarł 
rzeczywiście  redaktor  roczników  brunśvvicko  llineburgskich^  jak  go  o  to 
posadzą  Hilferding,  str.  6,  tego  naturalnie  nie  można  poprzeć  żadnemi 
dowodami.  Sam  iakt  bowiem,  że  słownik  ten  znajdował  się  w  rękach 
redakcyi  tego  czasopisma,  niczego  nie  dowodzi.  Jeżeliby  zaś  rzeczywiście 
miano  redakcyę  tę  posądzać  o  ten  czyn  haniebny,  wówczas  możnaby  się 
zapytać,  dla  czego  ów  mniemany  złoczyńca  wydarł  jedenaście  półarkuszy 
a  nie  tyle  tylko,  ile  obejmowały  owe  na  dwóch  kartach  czasopisma  wy- 
drukowane rozmowy  słowiańskie?  Te  zaś,  sadzać  z  objętości  ich,  mogły 
wypełnić  co  najwięcej  dwie  karty  rękopisu.  Wobec  tego  posadzenie 
Hilferdinga  jest  pozbawione  wszelkit j  rozumnej  podstawy ',  ono  staje  się 
wręcz  niemożebnem  wobec  tego  faktu,  że  Jugler,  który  tego  samego 
roku  na  Wielkanoc  przybył  do  Liiehowa,  „po  wielu  daremnych  stara- 
niach i  szukaniu"  otrzymał  całkowity  słownik  Szulcego,  którego  użył 
jako  trzecie  źródło  do  swojej  pracy,  zob.  Schleicher  o.  m.  str.  4. 

W  bibliotece  zakładu  narodowego  imienia  Ossolińskich,  znajduje 
się  „kodeks  papierowy,  jedna  ręka(?)  w  początku  XIX  wieku  pisany, 
formatu  fol,  obejmujący  kart  85",  oznaczony  sygnatura  26,  jako  liczba 
bieżąca  w  katalogu  rękopisów,  który  nosi  następujący  tytuł:  Abschrift 
eines  von  einem  Wendischen  Bauren  Namens  Johann  Parum  Schulz  aus 
Suthen  Amts  LUchow  zusammen  getragenen  Manuscripts  enthaltend 
allerley  Erziihlungen  aus  der  Wendischen  Gegend  um  Luchow  und  ein 
kleines  Wendisches  Lexicon,  zob.  Katalog  rękopisów  biblioteki  zakładu 
narodowego  im.  Ossolińskich,  wydał  dr.  Wojciech  Kętrzyński,  tom  I, 
Lwów  1880,  str.  15.  Oznaczenie  liczbami  kart  rękopisu  pochodzi  od 
przepisywacza.  Na  boku  rękopisu  sii  podane  strony  przepisanego  orygi- 
nału, które  ciagna  się  od  pierwszy  raz  oznaczonej  strony  3  aż  do  str. 
158,  która  ostatni  raz  zaznaczona  została  na  karcie  52  rękopisu;  reszta 
stron  oryginału,  którego  odpis  ciągnie  się  przez  33  ostatnie  karty  ręko- 
pisu, nie  została  oznaczona  przez  kopistę.  Przeglądając  przytoczone  strony 
oryginału,  moyna  łatwo  dostrzcdz,  że  pisarz  wypisywał  albo  tylko  po- 
jedyncze partye  z  oryginału,  albo  też,  jeżeli  nie  chcemy  posadzić  go 
o  lekkomyślność  jakoby  umyślnie  lub  nieumyślnie  opuścił  niektóre  karty 
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swego  Źródła,  źe  oryginał  był  jiiź  niekompletny.  Porządek  bowiem  na- 
stępujących po  sobie  stron  oryginału  został  w  odpisie  przerwany  na 
następujących  miejscach:  po  stronie  10  została  na  boku  podana  strona 
21  jako  następująca,  podobnie  po  str.  40  str.  43,  po  48  str.  51,  po  52 
str.  54,  potem  56,  po  61  str.  63,  potem  65,  po  76  str.  78,  po  85  str. 
87,  po  89  str.  93,  po  108  str.  Ul,  po  117  str.  121,  potem  126,  po  127 
str.  131,  a  na  str.  133,  na  której  rozpoczynał  się  słownik,  przerwana 
została  paginacya  oryginału,  która  poczyna  się  znowu  ze  strona  139 
na  karcie  47  Yerso  naszego  rękopisu ,  a  po  skończonym  odpisie  słownika 
na  karcie  52  podana  została  str.  157  a  cokolwiek  niżej  ostatnia  strona 
158  oryginału.  Ponieważ  treść  rękopisu  zawiera  zdarzenia  po  większej 
części  miejscowe,  które  w  chronologicznym  porządku  w  sposób  kroni- 
karki bywają  opowiadane,  przyczem  jednakże  ])orzadek  ten  bardzo 
często  został  przerwany  przez  to,  że  pisarz  albo  to  cofa  się  daleko  wstecz 
w  swojem  opowiadaniu,  albo  też  przerywa  tok  opowiadania  przez  kilka 
dziesiątków  lat:  dla  tego  niemożebnem  jest  z  zmienionego  porządku 
paginacyi  uczynić  jakiekolwiek  wnioski  o  ciągłości  i  toku  treści  zawar- 
tej w  oryginale.  Tylko  raz  jeden  nie  kończy  się  treść  opowiadania  z  po- 
dana strona  89  oryginału,  fol.  34  verso  odpisu,  na  której  za  przykładem 
proroka  „Micha  am  3  Cap.  v.  6"  powstaje  pisarz  przeciwko  chciwości 
księży^  a  następnie  została  na  boku  podana  jako  następująca  strona 
oryginału  93,  na  której  była  mowa  o  pastorze  Wiesel.  Ze  porządek  ten 
następujących  po  sobie  stron  nie  z  winy  przepisywacza  został  przerwany, 
lecz  że  już  w  oryginale  na  tem  miejscu  była  przerwa,  wynika  z  tego, 
że  strona  89  kończyła  się  w  środku  zdania:  „wenn  sie  (die  Priester- 
kinder)  nicht  wieder  in  die  priesterliche  Stande  kommen  von"  —  a  ko- 
pista przepisując  dalej  stronę  93  oryginału,  poczyna  następna  stronę 
rękopisu  słowy:  „Der  Herr  Pastor  Wiesel"  itd.  Podobnie  będzie  się 
więc  także  miała  sprawa  z  początkiem  rękopisu  Szulcego,  który  zaczy- 
nał się  na  str.  3  w  środku  opowiadania  o  jakiemś  zdarzeniu  pry watnem, 
i  odtąd  poczyna  się  też  nasza  kopia.  Wszystko  to  rzuca  niekorzystne 
światło  na  stan  oryginału,  który  musiał  przechodzić  przez  różne  smutne 
koleje,  i  te  pozostawiły  też  na  nim  owe  niefortunne  ślady. 

Oprócz  tego  znajdują  się  w  naszej  kopii  jeszcze  inne  notatki, 
których  nie  należy  pomijać,  ponieważ  takowe  mogą  mieć  pewne  zna- 
czenie dla  tego,  komuby  podana  była  sposobność  zapoznać  się  z  samym 
oryginałem.  One  sa  w  stanie  rzucić  pewne  światło  także  na  sam  sło- 
wnik, którego  losy  były  ściśle  związane  z  losami  rękopisu. 

Pisarz  przepisanego  rękopisu  umieścił  na  boku  oprócz  wyżwy- 
mienionych  stron  oryginału  także  tłumaczenie  licznych  dolnoniemieckich 
(plattdeutsch)  wyrazów,  i  inne  rozmaite  uwagi ,  które  dowodzą,  że  pracę 
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swa  spełniał  sumiennie,  nawet,  rzec  można,  z  pewna  znajomością  miejs- 
cowych stosunków  i  przywiedzionych  w  rękopisie  wydarzeń.  Tak  na 
str.  3  verso  do  procesu,  który  prowadził  Jan  Parum  Szulce  z  powodu 
jakiegoś  chlewa,  dodał  na  boku  następująca  uwagę:  „hievon  hat  der 
verstorbene  den  rechten  Umstand  und  Ausgang  nicht  nieder  geschrie- 
ben**;  potem  fol.  4  verso  z  powodu  procesu,  który  prowadził  o  łąkę 
ojciec  Szulcego:  „die  Wiese  ist  zu  Anno  1723  von  die  Btirgerschaft 
wieder  eingelóst" ;  potem  fol.  41  do  miejscowości  Hohlenstadt:  „Olden- 
stadt  bey  Ultzen" ;  fol.  52  yerso  do  miejscowości  Jetzeler:  „ein  Dorf 
Jessel  genant".  Moźebnem  jest  jednakże,  że  wszystkie  te  uwagi  jako 
też  i  ta,  która  się  odnosi  do  miejsca  rezydencyi  księcia  Dannenberga, 
były  już  wypisane  w  oryginale,  kt<5re  przejął  tylko  przepisywacz  do 
swojej  kopii.  Przeciwko  temu  przypuszczeniu  świadczą  atoli  dwie  uwagi 
na  boku,  które  czytamy  fol.  36  o  pojedynku,  który  miał  ^der  von 
Adel  Hanns  Wilh.  Platów"  z  pewnym  Francuzem  w  tych  słowach: 
„dem  Yerfasser  sind  die  UmstUnde  hievon  nicht  rccht  bekannt  gewesen" 
nad  czem  dopisane  zostało:"  Anmerkung  von  fremder  Hand"  i  fol.  39 
verso  do  opowiadania  o  wdowie  Fallersleben :  „von  fremder  Hand": 
„hievon  hat  der  Verfasser  die  rechten  Umstiinde  nicht  gewust"  i  zaraz 
potem:  „wieder  eine  andere  fremde  Hand" :  „Wenn  du  es  besser  weisst 
ais  ich,  so  will  ich  stilUchweigen".  Z  tego  wynika,  że  rękopis  Szul- 
cego znajdował  się  w  rozmaitych  rękach,  które  dopisywały  uwagi  na 
boku  do  jego  treści. 

Ale  i  w  samym  tekście  robiono  poprawki  i  dodawano  rozmaite 
uwagi,  jak  n.  p.  na  str.  89  oryginału,  fol.  34  verso  kopii,  gdzie  do 
procesu,  który  o  most  pewien  prowadzili  i  przegrali  mieszkańcy  Grulic, 
dopisano  i  podkreślono  następujące  słowa:  „hierin  ist  ein  Irthum,  die 
Giihlitzer  haben  selbst  ihre  Kosten  bezahlen  und  die  Revier  von  Gra- 
sung  abgetreten,  und  die  Brdcke  selbst  gemachet",  do  czego  dodana, 
została  na  boku  uwaga:  „Alles  unterstrichene  von  einer  anderen  Hand". 
Nawet  całe  ustępy  i  rozdziały  dodawano  do  tekstu,  jak  to  wynika 
z  uwagi  przepisy  wacza,  która  na  boku  dopisał  do  biografii  Ottona  Eber- 
harda  von  Plato:  „vou  fremder  Hand  und  vermuthlich  von  ihm  selbst 
geschrieben". 

Wszystkie  te  szczegóły  razem  wzięte  dowodzą,  że  wielu  popra- 
wiało dzieło  Szulcego,  czy  to  zaprzeczając  jego  twierdzenia  przez  doda- 
wanie na  boku  różnych  uwag,  czy  też  starając  się  usunąć  je  przed 
potomnością,  jeżeli  za  daleko  wchodziły  w  sprawy  prywatne,  przez  wy- 
dzieranie odnośnych  kart  rękopisu.  W  ten  a  nie  inny  sposób  zaginęły 
owe  jedenaście  kart,  które  należały  niezawodnie  do  innych  kart 
wydartych  i  w  przeciągu  czasu,  z  powodu    częstej    wędrówki    rękopisu 
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pomiędzy  róźnemi  osobami,  wypadły  z  niego  bez  wszelkiego  z  g<^ry  po- 
wziętego zamiaru.  Dokładna  rewizya  oryginału  przez  Hilferdinga  mo- 
głaby była  rzucić  odpowiednie  światło  na  właściwy  stan  rzeczy. 

Wywody  powyższe  wystarcza,  ażeby  powziąć  należyte  wyobrażenie 
o  genezie  i  stanie  rękopisu  Szulcego,  one  tłomacza  nam  również  w  spo- 
sób należyty  przyczynę  uszkodzonego  słownika  i  obudzaja  w  nas  zau- 
fanie do  pracy  przepisy wacza,  która  zdaje  się  być  pod  każdym  względem 
sumienna.  Dlatego  można  pominąć  inne  szczegóły,  które  mogłyby  się 
nadać  do  charakterystyki  dokładniejszej  rękopisu ,  ale  dla  sprawy,  o  która 
właściwie  się  rozchodzi,  nie  podają  nic  szczególnego. 

Fol.  44  przy  końcu  strony  podana  jest  z  boku  w  odpisie  strona 
131  oryginału,  na  której  napisane  były  słowa  Szulcego,  że  na  r.  1725 
postanowił  sobie  napisać  coś  potomności  o  języku  wendyjskim,  a  które 
wyżej  (str.  2)  przytoczone  zostały.  Słowa  te  podają  nam  nietylko 
ciekawy  obraz  użycia  języka  słowiańskiego  na  początku  przeszłego  stu- 
lecia w  Liineburgu,  oraz  należyta  charakterystykę  tego  rzadkiego  sa- 
mouka wiejskiego,  ale  z  nich  możemy  także  poznać,  o  ile  zgadzają  się 
one  z  podaniem  Juglera,  które  nam  pozostawił  o  słowniku  Szulcego. 
Pokazuje  się  bowiem  z  tego,  że  Jugler  prawie  dosłownie  przepisywał 
Szulcego  i  że  podanie  jego  zgadza  się  całkiem  z  nasza  kopia  ,  z  pomi- 
nięciem tylko  wzmianki  o  siostrze  i  bracie  Szulcego,  której  niema  w  na^ 
szym  odpisie. 

Po  tym  wstępie,  który  umieścił  Szulce  przed  słownikiem,  nastę- 
pował na  str.  133  oryginału,  która  w  odpisie  na  boku  oznaczona  zo- 
stała, sam  słownik,  który  rozpoczął  autor  następujacemi  słowy:  „Nun 
so  will  ich  den  Menschen  von  Haupt  zu  Fuss  hersetzen**.  Słownik  cią- 
gnie się  w  naszym  odpisie  od  fol.  45  aż  do  fol.  5t  yerso  i  jest  pisany 
w  dwóch  kolumnach,  które  przedzielone  zostały  prostopadłemi  liniami. 
W  każdej  kolumnie  stoją  najpierw  niemieckie  wyrazy  a  po  nich  nastę- 
puje tłómaczenie  słowiańskie.  Wyrazy  obydwóch  języków  zostały  znóiY 
przedzielone  prostopadłemi  liniami,  tak  że  każda  strona  słownika  składa 
się  z  czterech  kolumn.  Zasób  leksykalny  obejmuje  początkowo  istotnie 
pojedyncze  części  ciała  ludzkiego  i  jego  funkcye,  następnie  zachodzą 
inne  wyrażenia.  Fol.  47  verso  w  drugiej  kolumnie  pod  koniec  strony 
poczyna  się  ten  ustęp,  który  został  wydrukowany  w  brunświcko-ltine- 
burgskim  czasopiśmie  i  kończy  się  fol.  48  yerso  w  górnej  lewej  kolumnie. 
Potem  następują  cztery  zdania  całkowite,  z  których  trzy  wypisał  wiernie 
Jugler  do  swego  słownika,  zob.  Schleicher  o.  m.  str.  8,  wiersz  10 — 13. 
Co  teraz  następuje  w  tej  samej  kolumnie  i  następnej  prawej,  to  składa 
się  znów  z  pojedynczych  wyrazów,  które  jeszcze  od  fol.  49  zajmują  pra- 
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wie  cała  lewa  kolumnę.  Potem  następuje  ta  część,  która  wydał  Hilfer- 
ding  z  oryginału,  str.  21 — 40. 

Porównując  objętość,  która  obejmują  wydane  przez  Hilferdinga 
8  półarkuszy  w  naszej  kopii,  to  widzimy,  że  na  takowe  przypada  9  przez 
cała  i  2  przez  większa  połoM^ę  strony  ciągnące  się  kolumny,  czyli  że 
mniej  więcej  V/^  kolumny  w  odpisie  równa  się  jednemu  półarkuszowi 
oryginału.  Zastosowawszy  tę  sama  miarę  do  wydartych  10  półarkuszy 
słownika,  które  wypełniają  w  odpisie  15  całych  i  2  połowę  strony  zaj- 
mujące kolumny,  od  czego  jednakże  trzeba  2  kolumny  odciągnąć,  po- 
nieważ przez  nieuwagę  przepisywacz  odpisał  dwa  razy  2  kolumny  całe : 
to  otrzymamy  zupełnie  ten  sam  stosunek,  że  13  całych  i  2  półkolumny, 
czyli  14  kolumn,  naszej  kopii  odpowiadają  10  półarkuszora  oryginału. 
Widzimy  więc,  że  ta  partya  odpisu  stoi  w  tym  samym  matematycznym 
stosunku  do  swego  oryginału,  jak  owe  poprzednie  9  całych  i  2  półko- 
lumny, czyli  10  całych  kolumn  do  owych  8  półarkuszy  oryginału. 
W  tem  mamy  niejako  matematyczny  dowód,  że  nasza  kopia  zawiera 
cały  słownik  Szulcego,  co  potwierdzają  także  podania  Juglera,  który 
miał  przed  sobą  nienaruszony  ten  słownik  i  z  niego  powypisywał  wszyst- 
kie wyrazy,  układając  je  tylko  w  porządek  alfabetyczny,  które  powta- 
rzają się  także  w  naszym  odpisie. 

Jednakże  zgodność  owa,  jaka  panuje  pomiędzy  objętością  wydar- 
tych dziesięciu  kart  i  wydanych  przez  Hilferdinga  ośmiu  półarkuszy 
w  naszym  odpisie,  mogłaby  być  także  tylko  pozorna  i  przypadkowa. 
Ażeby  więc  usunąć  wszelkie  wątpliwości,  jakieby  mogły  powstać  co  do 
pochodzenia  naszej  kopii,  i  ażeby  wykazać,  że  nasza  kopia  rzeczywiście 
pochodzi  bezpośrednio  z  rękopisu  Szulcego,  trzeba  się  jeszcze  obejrzeć 
za  innemi  dowodami,  popierajacemi  bezsprzecznie  to  twierdzenie.  Zatem 
trzeba  porównać  ortografia  tej  części  oryginału,  która  wydał  Hilferding. 
Na  podstawie  dokładnego  porównania  ortografii  obydwóch  tych  odpisów, 
które  nie  zależnie  od  siebie  przez  dwie  ręce  sporządzone  zostały,  wynika 
niezbicie,  że  pochodzą  one  z  jednego  źródła,  którego  nie  tylko  treść, 
lecz  także  i  formę  t.  j.  pisownia  kopiowały  wiernie.  Ponieważ  zgodność 
w  pisowni  obydwóch  tych  odpisów  jest  tak  wielka,  że  nie  potrzeba  jej 
wykazywać  na  każdym  wyrazie,  dlatego  poprzestanę  na  przytoczeniu 
różnic,  które  pomiędzy  niemi  zachodzą.  Takowe  mogą  znów  być  pou- 
ozajacym  komentarzem  dla  krytyki,  która  z  rozmaitych  waryacyj  orto- 
graficznych chcąc  oznaczyć  właściwy  dźwięk  żywy,  powinna  uwzględniać 
wszystko,  co  do  tego  celu  napewno  doprowadzić  może.  Tak  stoi  w  na- 
szym rękopisie,  który  oznaczymy  przez  O,  a  przez  A  tę  część,  która 
wydrukowana  została  w  Annalen  der  Braunschweig  -  Ltineburgischen 
Churlande,  przez  Zf  zaś  resztę,  która  wydał  Hilferding:  Tau  O.  — Tfiu  A., 


JANA    PAUITM    SZULCEGO    SŁOWNIK    JĘZYKA    POŁABSKIKGO.  1  I 

zogg  O.  —  z5hg  A.,  nienang  O.  —  mehnang  A.,  mih  O.  — 
raiih  A.,  die  O.  —  di  A.,  Yattung  O.  —  watung  A.,  Patting 
O.  —  Pattieze  A.,  u  Juglera  pattinze,  tuh  O.  —  tilh  A.,  man 
O.  —  mau  A.,  raeh  mon  O.  —  neh  mom  A.,  sarrau  O.  —  sa- 
rang  A.,  Pinna  O.  —  Ninna  A.,  kummas  O.  —  komraos  A., 
letzungdo  O.  —  lijungdo  A.,  mi  O.  —  nie  A.,  Deffca  O.  — 
Deffte  A.,  wissim  O.  —  wissiem  A.,  kriegjohl  O.  —  kriejohl 
A.,  Ttth  O.  —  Tah  A.,  dibbrft  O.  —  Dibbra  A.,  laa  O.  ~-  la 
A.,  Pirtu  O.  i  tylko  niemieckie  zdanie:  darumb  dier  nicht  haben  wil- 
len  — A.  ma  tłómaczenie  słowiańskie:  pirtU  Tibbe  nitzeng  meht, 
Tan  O.  —  Tau  A.,  jihssO.  —  JissA.,  KavO.  —  Kam  A.,  Jebsc 
O.  — Jeest  A.,  Jaddan  O.  —  Jaddaan  A.,  heit  O. — httgd  A., 
Tefca  O.  —  Deffca  A.,  Talleer  O.  —  Tallner  A,  darnau  O.  — 
Dannau  A.,  der  Kohl  ist  noch  heiss  Tung  Kohlau  jang  Teplicb, 
O.  —  Tung  Koblau  Jang  hiss  Tepltth  A.,  du  Ó.  —  Tttbe  A., 
weissa  O.  —  waustaA.,  mangsie  O.  —  mengsie  A.,  hist O.  — 
hiss  A.j  mohsslo  O.  —  mobssco  A.,  Ta  O.  —  Taad  A.,  stiihe 
O.  —  sttthn  A.,  Perviv  O.  —  Peiwti  A.,  hahmalojie  O.  — 
Schmaloye  A.,  u  Juglera:  schmacojie,  zaang  O.  —  zang  A., 
mon  O.  —  mohm  A.,  zany  O.  —  zeng  A.,  tock  O.  —  tack  A. 
Potem  następują  trzy  zdania,  które  Jugler  także  wypisał  ż  następują- 
cemi  uchyleniami  w  ortografii:  mohn  O.  —  mohm  J.,  drań  je  O.  — 
drauje  J.,  landey  O.  —  Uudey  J.,  Tuhn  O.  —  Tuhe  J. 

Ten  sam  stosunek  powtarza  się  także  u  Hilferdinga.  Dla  tego 
przytoczę  tylko  najważniejsze  różnice,  które  powstały  nie  skutkiem  fał- 
szywego czytania,  ale  z  powodu  niezrozumienia  całego  wyrazu.  Miejsce, 
które  oznacza  Hilferding,  str.  22^  nr.  67,  jako  zepsute  w  oryginale,  brzmi 
w  odpisie:  welchen  Ich  gestolen  Ochs  oder  Pferd  kaattilhm  johss 
krodahl  Vahl  ar  Tjubahl,  podobnie  stoi  także  u  Juglera,  zob. 
Schleicher  o.  m.  str.  7,  v.  23.  Potem  następuje  w  odpisie  kilka  wyra- 
zów, których  nie  ma  u  Hilferdinga:  Ich  Johss,  du  Tau,  alzusammen 
wissey,  solt  mohta,  kommen  Kummoht,  wir  woUen  mau  zieme, 
Hocbzeit  radust  i  t.  d.  Zamiast  formy  Tarjoht  odpisu,  podaje  ory- 
ginał podług  Hilferdinga  tarzoht.  Po  wyrażeniu  Tust  neidt  stoją 
w  odpisie  jeszcze  te  słowa,  których  nie  ma  u  Hilferdinga:  gestem  nin- 
tzera,  gestem  zere,  heute  dahnss,  Morgen  Jautra,  tibermorgen 
nin  Jautra,  Woche  Niedehl,  vorige  Woche  wippe  niedehl,  halb 
Jahr  pQhl  lijotfih,  Jahr  lijotiih.  • 

Najważniejsze  różnice,  jakie  zachodzą  pomiędzy  nasza  kopia  a  Hil- 
ferdingem,  sa  następujące:  Scheeg  O.  —  Schneg  H.,  wajeheidal 
O.  —  waje    seidal   H.,    beide  O.    —    seide    H.,    veitje    O.  — 
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peitje  H.,  priedebed  O.  —  prideabed  H.,  Tjlisac  O.  —  Tjii- 
8al(?)  H.,  Eysassern  O.  —  Eysasseen  H.,  waublastern  O. — 
wiiublasteen  H.,  unsinnige  Pr5ste  O.  —  Hilferding  czytał  to  fał- 
szywie: prOste  imsinnige;  prosota  O.  —  Pr5st5ta  H.,  Hoffzaum 
O.  —  jaum  H.,  hinterhoff  Clangsey  O.  —  U  Hilferdinga  nie  ma 
tłómaczenia  Diemieckiego.  Ze  tu  rzeczywiście  Clangsey  oznacza  Uin- 
terhof,  wynika  z  następującej  uwagi  Szulcego  do  tego  miejsca,  w  któ- 
rej wyraz  Hinterhof  tłómaczy  się  również  przez  Clansey;  dager 
O.  —  dagne  H.,  Huramel  Wespe  wazak  O.  —  u  Hilferdinga  stoi 
tylko  Hummeij  Granst  O.  —  Chranst  H.,  Wieneitz  O.  — 
Wirneitz  H.,  moddahl  O.  —  noddahl  H.,  Pittot  O.  —  plittot 
H.,  Zirtijar  O.—  Zietijar  H.,  Pflughake  Tjttpal  O.  --  Plag- 
hacke  kjtipal  H.,  moss'  Eystreysohn  O.  —  moss  eystreyso 
H.,  meichalewe  O.  —  Meichalede  H.,  Wildje  O.  —  wileje 
H.,  pijossic  O.  —  pijossie  H.,  wesdjowa  O.  —  wessdjona 
H.,  einiegen  dannau  Klodt  O.  —  dann&u  klodt  nie  (der) 
legen  H.,  seyde  O.  —  heyde  H.,  Jaa  mart  O.  —  Zamart  H., 
nitzis  Kach  leinwip  wiest  O.  —  nitzis  Kach  Lein  wist  H., 
vor  klćin  wenig  oder  der  weilen  dowaa  O.  —  vor  klein 
wenig  oder   gar   yieien  dowaa  H. 

Pominąwszy  różnice,  jakie  zachodzą  z  jednej  strony  pomiędzy  wy- 
razami naszego  odpisu  a  temi;  które  z  tego  samego  źródła  wypisali  inni, 
różnice  które  powstały  skutkiem  niezrozumienia  lub  opuszczenia  całego 
wyrazu  lub  całego  zdania :  —  wszystkie  inne  okazują  wspólny  charakter, 
który  na  tein  polega,  że  każdy  z  przepisujących  ten  sam  wyraz  czytał 
inaczej,  biorąc  np.  literę  u  za  n,  pisząc  U  przez  proste  t,  lub  opuszcza- 
jąc punk  ta  nad  a  (tt)  i  t,  p.  To  sa  proste  błędy,  których  więc  nie  na- 
leży braó  za  gotowy  materyał,  z  którego  chcianoby  oznaczać  fonetyczna 
wartość  odnośnego  dźwięku,  ale  trzeba  sprowadzić  najpierw  wszystkie 
różnice  pisowni  do  wspólnego  mianownika  i  starać  się  poznać  przyczynę 
ich  powstania,  która  w  wielu  razach  jest  czysto  mechaniczna.  Zęby  więc 
oznaczyć  jakiego  wyrazu  naturę  fonetyczna,  koniecznem  jest,  poznać 
wyraz  ten  we  wszystkich  jego  waryacyach  ortograficznych  a  sprowa- 
dziwszy następnie  wszystkie  cieniowania  pisowni  do  wspólnego  źródła, 
można  odnośny  dźwięk  określić  na  podstawie  prawideł,  jakie  w  tym 
względzie  panują  w  języku. 

Jeszcze  pozostaje  jedna  kwestya,  która  w  ścisłym  stoi  związku 
z  słownikiem  Szulcego,  a  która  tutaj  wyjaśniona  być  powinna.  Pomiędzy 
ostatniemi  zabytkami  języka  połabskiego,  które  wydał  Hilferding,  znaj- 
duje się  spis  101  wyrazów,  który  zestawił  w  r.  1786  Hintz6,  pisarz 
powiatu  Lachowskiego,   Hilf.   str.  73 — 77.  Słowniczek   ten  wypisał  Hil- 
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ferdiog  ze  zbiorów  rękopiśmiennych  tego  pana,  o  których  jednakże  nic 
nie  nadmienia  dokładniejszego.  Z  porównania  słowniczka  Hintzego  z  po- 
czątkiem słownika  Szulcego,  pokazuje  się  jak  największe  pokrewieństwo 
pomiędzy  niemi.  Pokrewieństwo  to  jest  tego  rodzaju,  że  pomiędzy  temi 
zabytkami  zachodzi  zupełna  równość  w  tej  części,  która  przez  Hintzego 
wypisana  została.  Ponieważ  nasza  kopia  pochodzi,  jak  wyżej  wykaza- 
nem  zostało,  bezpośrednio  z  oryginalnego  rękopisu  Szulcego,  stad  wy- 
nikałoby, że  Hintze  ten  ustęp  wypisał  również  z  tego  samego  źródła. 
Jednakże  i  to  przypuszczenie  byłoby  możebnem,  źe  praca  Hintzego  jest 
oryginalna,  samodzielna,  która  niewiadomym  sposobem  dostała  się  do 
naszego  odpisu.  Wówczas  kopia  rękopisu  Ossoliń.  byłaby  zbiorowa  praca, 
która  wypłynęła  z  kilku  źródeł.  Jednakże  przyznając  pracy  Hintzego 
charakter  samodzielny,  powinniśmy  w  niej  znaleśó  wszystkie  znamiona 
tej  oryginalności.  Tymczasem  juź  powierzchowne  porównanie  tejże  po- 
kazuje jak  najoczywiściej,  że  źródłem  jej  nie  jest  znajomość  autora 
choćby  najsłabsza  języka  wendyjskiego,  ani  też  została  ona  spisana  po- 
dług opowiadania  kogoś,  który  znał  ten  język,  ale  źe  jest  to  zwyczajny 
odpis  i  to  bardzo  niedokładny.  Pisarz  ten  narobił  wiele  błędów,  które 
z  jednej  strony  pokazują,  że  o  języku  wendyjskim  nie  miał  żadnego 
wyobrażenia,  z  -drugiej  znów  sa  niezbitym  dowodem  tego,  że  praca 
Hintzego  jest  przepisana  z  innego  źródła.  Tak  znak  f  oryginału  w  wy- 
razie Warfsack  wziął  Hintze  za  I  i  napisał  stosownie  do  tego  Wari- 
sack,  podobnie  u  za  n  w  w&njah  zam.  wllujah  der  Hals,  potem 
w  pl^nzah  zam.  pliiutzah  naszego  rękopisu;  r  za  tr  w  zwewU  zam. 
zrewti  Dflrmen,  Tza  e/ w  Jauck  zam.  Tauck  Fett,  tn  za  n  wNtingdah 
zam.  Mungdah  patrimonium,  «  za  r  w  Stregmlih  zam.  Steegntih 
Lenden,  <  za  « (t)  w  S j  i  h  11  e  i  n  zam.  T  u  h  1 1  e  i  n  Schoss,  potem  w  S j  ii  s  t e 
zam.  Tjtiste  Knochen,  przeciwnie  ZzafwSejOsah  zam.  SejOlah 
Sehne,  potem  wSij(5skung  zam.  Sijolkung  Gelencke,  nza  /  w  Ju- 
chtneyh  zam.  Nuchtyeyh  Nilgel,  eh  za  g  w  Gole  zam.  Chole  lo- 
ben,  potem  czytał  wyraz  fluchen  Klahnne  O.  jak  H  uchen  Klahme. 
Powyższe  formy,  zawarte  w  słowniczku  Hintzego,  sa  więc  prostemi  błę- 
dami, które  mogą  łatwo  być  wytłómaczone,  a  które  dowodzą,  że  praca 
ta  jest  przepisana  z  innego  źródła.  Ta  okoliczność,  że  tak  w  naszej 
kopii,  jako  też  w  pracy  Hintzego,  dla  niem.  wyrazu  Ellenbogen 
użyta  została  forma  NechjUht  zamiast  właściwej  Lechjtlht,  i  że 
dla  słów.  Leyse  Hintze,  Leysa  O.,  zachodzi  w  obydwóch  niem. 
forma  Lip  pen  zamiast  lecken,  pokazuje,  że  obydwie  prace,  t.  j.  nasz 
przepis  i  Hintzego  wypłynęły  z  tego  samego  oryginału.  Ze  nasza  kopia 
nie  opiera  się  na  Hintzego  pracy,  wynika  z  tego,  że  zachodzą  w  niej 
wyrazy,  których  nie  ma  w  Hintzem,  np.  zaraz  na  początku :  Schorf  aut' 
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den  Haupt  straiip  pove  glav;  potem  dla  nieni.  Ohren  stoi  w  ręko- 
pisie Ossol.  wftucha  od  er  wUnich,  u  Hintzego  zaś  samo  w  a  n  i  c  b ; 
dalej  Bremmen  Miihsz  diene,  Miltz  cessat  —  wyrazy,  które  nie 
możebne  byłyby  w  rękopisie  Ossoliń.,  jeżeliby  ten  miał  rzeczywiście  wy- 
płynąć z  Hintzego  oryginału.  Z  tego  wynika  więc,  że  Hintzego  słowni- 
czek jest  przepisany,  podobnie  jak  słownik  Ossoliń.,  z  tego  samego  ory- 
ginału, t.  j.  ze  słownika  Szulcego. 


II. 

Terj^z  podaję  słownik  z  naszego  rckoj)isii  w  tej  postaci,  w  której 
występuje  w  rękopisie,  z  ta  zmiana  tylko,  że  naprzód  przychodzą  wy- 
razy słowiańskie,  a  dopiero  potem  tłómaczenie  niemieckie.  Ponieważ 
w  dalszej  części  tej  pracy  opracowana  zostanie  głosownia  całego  ma- 
teryału  językowego,  jaki  zawarty  jest  w  słowniku  Szulcego,  dlatego 
obecnie  opuszczone  zostały  wszelkie  uwagi,  odnoszące  się  do  gramatyki 
tegoż  języka.  Jednakże  charakter  tego  materyału  językowego,  który  ma 
Stanowic  naukowy  podkład  dla  oznaczenia  fonetycznej  natury  pojedyn- 
czych znaków  pisarskich  oraz  być  głównem  źródłem  ^o  określenia  praw 
głosowych,  może  wówczas  użyty  być  z  pożądanym  skutkiem  do  tego 
celu,  jeżeli  zostanie  ścisłe  unormowana  jego  forma  zewnętrzna.  Dla  tego 
każdy  wyraz,  zachodzący  w  słowniku  Szulcego,  został  porównany  z  od- 
powiedniemi  innych  źródeł,  przez  co  przeprowadzona  została  kontrola, 
czy  mamy  istotnie  rzeczywista  formę  językowa  przed  sobą,  czy  też 
tylko  błąd  prosty.  Przy  tern  porównywaniu  zostały  użyte  następujące 
skrócenia: 

1.  Dom.  J.  G.  Domeiera  słownik,  wydrukowany  w  Hamburgische  Ver- 

mischte  Bibliothek,  tom  II,  Hamburg  1744,  str.  794—801.  Na 
str.  794  stoi:  Sammlung  von  mehr  ais  drei  Hundert  WOrtern 
der  alten  wendischen  Sprache,  aus  den  Papieren  eines  im  vori- 
gen  Jahrhundert  bei  einer  wendischen  Gemeine  in  der  Graf- 
schaft  Dannenber^^  gestandenen  Predigcrs  zusammen  gesuchet 
und  in  gegenwiirtige  alphabetische  Ordnung  vertheilet  von  J.  G. 
Domeier.  Słownik  ten  został  przedrukowany  przez  Ptula  w  Ca- 
sopis  Towaństwa  Macicy  Serbskeje,  1864,  str.  141 — 146.  Praca 
ta  opiera  się  na  tem  samem  źródle,  z  którego  pochodzą  zbiory 
Ekkarda. 

2.  Ekk,  J.    G.    Ekkarda    zbiory    języka    słowiańskiego,    wydrukowane 

w  jego  Historia  Studii  Etymologici  linguae  Germanicae  Han- 
noverae  1711,    str.  275 — 305.  Zbiór   ten   zawiera:  1)  Modlitwę 
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Pańska  Ojcze  nasz,  która  otrzymał  od  Henniga,  2)  piesu  jedne, 
od  tegoż  samego  Henniga  i  3)  francusko- słowiański  słownik, 
który  zebrał  i  ułożył  r.  1698  Jan  Fryderyk  Pfeffinger.  Cały 
zbiór  został  przedrukowany  przez  Pfula  w  Ćasop.  1863, 
str.  107—137. 
3.  Hen.  Słownik  nieraieoko-słowlański,  ułożony  pod  koniec  XVII  wieka 
przez  Chrystyana  Henniga  (Henninga),  urodzonego  ua  Łużycach 
w  Jcsseu,  który  r.  1679  został  pastorem  w  Wustrowie,  nieda- 
leko Luchowaj  gdzie  umarł  dnia  27  września  1719  r.  w  sie- 
demdziesiątym roku  życia.  Materya/t  zebrany  przez  Henniga 
zgorzał  r.  1691.  Jednakże  niezwłocznie  zadał  się  znów  Hennig 
do  tej  pracy  i  napisał  znacznej  objętości  słownik  podług  słów 
wieśniaka  Jana  Janisza  z  „Klenowa  w  Drawenach",  który  wy- 
kończył w  r.  1705.  Obok  słownika  niemiecko-słowiańskiego, 
który  pozostawił  w  trzech  redakcyach,  sporządził  także  spis 
wyrazów  i  frazesów  słowiańskicłi  z  tłómaczeniem  niemieckiem. 
Obydwie  prace  zacłiowały  się  w  dwóch  egzemplarzach,  z  któ- 
rych jeden  znajduje  się  w  bibliotece  Towarzystwa  Nauk  górno- 
łużyckiego  w  Zgorzelicach  (Górłitz),  drugi  w  dawniejszej  biblio- 
tece królewskiej  w  Hannowerze.  Na  podstawie  tych  trzech 
redakcyi  słownika  Hennigowego  powstały  rozmaite  odpisy, 
z  których  jeden  zrobił  Chiiian  Wendholt  p.  t.  Kurtzer  Bericht 
von  der  Wendischen  Nation  tiberhaupt,  insonderheit  von  denen 
Ltineburger  Wenden  in  denen  Aemtern  Liichow,  und  dereń 
AbkunflFt,  auch  von  ihren  pago,  dem  sogenannten  Drawan,  dabey 
cin  Teutsch-Wendisches  Worter-Buch  von  selbigen  Wenden 
ihrer  Sprache  curiosen  Liebhabern  zu  gefallen  abgefasset  von 
Chiiian  Wendholt.  Anno  1705,  w  8^,  421  stron.  Z  pracy  tej 
korzystał  Jugler^  który  ja  wymienia  na  pierwszem  miejscu  po- 
między swemi  źródłami,  zob.  Schleicher  o.  m.  str.  5. 

Drugi  odpis/  jednakże  nie  tak  zupełny  jak  poprzedni,  po- 
chodzi od  niejakiego  von  Plato  p.  t.  Wendisches  Lexicon,  4^, 
zawiera  210  stron,  który  znajdował  się  w  posiadaniu  tejże  fa- 
milii w  Grabowie  pod  Ltlchowem  w  wieku  poprzednim,  obecnie 
zaś  w  bibliotece  apelacyjnego  wyższego  sadu  w  Celle.  Jan  hr. 
Potocki  przetłómaczył  słownik  ten  na  język  francuski  i  wydał 
bardzo  niepoprawnie  w  swem  dziele:  Voyage  dans  quelques 
parties  de  la  Basse-Saxe  pour  la  recherche  des  antiquit6s  Slaves 
ou  Vendes,  fait  en  1794  par  le  Comte  Jean  Potocki.  Hambourg 
1795.  Następnie  został  słownik  ten  wydany  przez  Spangen- 
berga  w  Neues  vaterlandisches  Archiv,  oder  Beitrttge  zur  allsei- 
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tigen  Kenntniss  des  Konigreichs  Hannover,  wie  es  war  und 
ist,  Ltineburg  1832,  I,  str.  319—350,  II,  str.  6—26.  Poprzednio 
jeszcze  korzystał  z  tego  rękopisu  Dobrov8k^,  który  umieścił 
w  Slovanka,  Prag  1814,  str.  1 — 11  ustęp  z  jego  wstępu  p.  t. 
Uiber  die  slawisehe  Sprache,  besonders  flber  die  Ltlneburgisch- 
Wendische.  Aus  Christians  Hennings  langer  Yorrede  zu  seinem 
noch  ungedruckten  Yocabularium  Yenedicum.  Na  str.  12 — 26 
podał  DobroYsk^  wyciąg  z  samego  słownika  p.  t.  Neue  Beytrage 
zu  den  Petersburger  Yocabulariis  comparatiyis.  Ltineburgisch- 
Wendische  W(3rter.  Ein  Auszug  aus  einem  noch  ungedruckten 
teusch-wendischen  W5rterbuche  der  Sprache,  welche  unter  den 
Wenden  in  den  Chur-Braunschweigischen  Luneburgischen  Aem- 
tern,  Liichow  und  Wustrow  annoch  (vor  100  Jahren)  in  Schwange 
gehet;  potem  w  Slovanka  1815,  str.  220—229  następuje  dal- 
sza część  słownika  p.  t.  Liineburgisch-  Wendische  Wórter,  ais 
ein  Beytrag  zu  dem  Petersburger  Yergleichungsworterbuche. 
(Aus  Christian  Hennings  Teutsch-  Wendłschera  ungedruckten 
Worterbuche).  Cały  ten  dział  z  DobroYskiego  przedrukował 
Pful  w  Ćasop.  1863,  str.  83 — 107,  gdzie  dodane  zostały  jesz- 
cze: Ojcze  nasz  i  pieśń  z  słownika  Henniga  podług  przepisu 
Hilferdinga  o.  m.  str.  56  u.  i  68  n.  Tę  sama  redakcyę  tego 
odpisu  z  słownika  Henninga  miał  Jugler  przy  układaniu  swego 
słownika  i  umieścił  ja  na  drugiem  miejscu  pomiędzy  swemi 
źródłami,  zob.  Schleicher  o.  m.  str.  6.  Oprócz  tego  znajdują 
się  jeszcze  w  bibliotece  Towarzystwa  historycznego  w  Hanno- 
werze  dwa  inne  rękopisy  tej  samej  redakcyi,  zob  Hilferding 
o.  m.  str.  4. 

4.  HUf,  Część   słownika  Jana   Parum    Szulcego,  która  Hilferding   prze- 

drukował z  namienionego  czasopisma  „Annalen  der  Braun- 
schweig  Liineburgischen  Churlande.  Achter  Jahrgang.  Zweytes 
Sttick",  Zelle  1794,  str.  278—280,  o.  m.  str.  15—21  i  która 
wydał  z  oryginalnego  rękopisu  Szulcego  o.  m.  str.  21—55, 
przedr.  Pful.  Ćasop.  1864.  str.  182—192. 

5.  Hin,  Część   słownika   Jana   Parum    Szulcego,   która  wypisał  z  orygi- 

nalnego rękopisu  r.  1786  Hintz,  sekretarz  powiatu  Liichowskiego, 
wydr.  Hilferding  o.  m.  str.  73—77  ;  Pful,  ćasop.  1864,  str. 
193—195. 

6.  Jug.  Yollstandiges   Liineburgisch-   Wendisches   WOrterbuch  aus  drey 

ungedruckten  Handschriften  und  den  wenigen  bisher  bekannten 
Sammlungen  zusamraengetragen  von  Johann  Heinrich  Jugler 
d.  Arzneiwiss.   Doctor   Chur-Hannoverischem  Landphysikus  zu 
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Lttneburg,  der  Akademie  nlitzlicher  Wissenschaften  zu  Erfurt 
Mitgliede,  der  Societet  der  Wissenschaften  zu  Gottingen  Corre- 
spondeuten ,  and  der  KaturhisŁorischen  Getiellschait  zu  Hanuover 
Ehrenmitgliede.  1809.  fol.  str.  XXIV  i  394,  na  str.  87  znaj- 
duje się  mała  kartka  włożona.  Rękopis  ten  znajduje  się  w  uni- 
wersyteckiej bibliotece  w  Gottingen,  której  dyrekcya  przesłała 
mi  go  do  naukowego  użytku  do  Lwowa.  Na  tym  słowniku 
opiera  się  przeważnie  praca  Schleichera:  Laut-  und  Formen- 
lere  der  Polabischen  Spracbe,  który  w  wstępie  str.  2  n.  podał 
tegoż  szczegółowy  opis. 

7.  Letbn.  Zbiory  językowe,  które  wydał  Leibnitz  z  materyału,  jaki  mu 

przysłał  Mitbof :  Godofr.  Gvilielmi  Łeibnitii  CoUectanea  Etymo- 
logica...  HannoYerae  1717.  8^.  Pars  II,  6 :  De  lingua  Vinidorum 
Luneburgensium ,  ex  epistoła  Georg.  Fidcr.  Mithofii,  data  Lu- 
choYiae  d.  17  Maji  1691,  str.  336 — 345;  2-gie  wyd.  Łeibnitii 
Opera  omnia...  Genevae  1768,  tom  V,  str.  544.  Materyał  ję- 
zykowy, który  wydał  Leibnitz ,   a  przedrukował  Pful  w  ćasop. 

1863,  str.  41 — 58,  zawiera:  Ojcze  nasz,  Pful.  str.  42 — 43, 
cztery  modlitwy  nabożne,  Pful,  str.  46 — 47,  i  słownik  niemiecko- 
połabski:  Designatio  vocabulorum  aliquot,  Winidis  Luneburgen- 
sibus    usurpatorum,    Leibnitz   str.  346 — 352,  Pful  str.  54 — 58. 

8.  MiiL  Ojcze  nasz  i  protestancka  spowiedź,  które  spisał  około  połowy 

XVIII  wieku  Mliller,  bunnistrz  Liichowa  (urn.  1755),  podług 
słów  babki  swojej,  Emmerentyny  Weling.  Potocki  wydruko- 
wał je  w  swojem  dziele:  Voyage  dans  la  Basse-Saxe,  str.  36, 
a  następnie  Hempel  w  rozprawie:  Beitr^e  zur  Kenntniss  des 
hannoYcrschen  Wendlands  im  Ftlrstenthum  Lttneburg  w  Neues 
vaterlfindi8ches  Archiv,  II,  2,  Lttneburg  1822,  str.  232,  skąd 
przedrukował  je  Hilferding   o.  m.  str.  69  i  72 ;   Pful  w  Ćasop. 

1864,  str.  102—103. 

9.  Pl€U.  Słownik,  który  wypisał  z  Henniga   Otto   Eberhard  von  Plato, 

wydrukowany  w  Neues  yaterlilndiscbes  Arcliiv,  oder  Beitriige 
zur  allseitigen  Kenntniss"  des  K5nigreichs  Hannover,  wie  es  war 
und  ist,  begrttndct  von  G.  H.  G.  Spiel,  fortgesetzt  von  Ernst 
Spangenberg.  Jahrgang  1832 ,  Lttneburg  1832.  Erster  Band, 
str.  319--350;  przedr.  Pful,  Ćasop.  1864,  str.  146—182. 
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Slawachy  Menscb,  sclawack,  schlawack  Szal.,  —  schlowack 
Hin.;  slawak,  czlawak  Hen.,  slawack  Piat.,  slawak 
Hen.,  Piat:  st&l.  ćloY^ki*,  poL  człowiek. 

Wlośza  Haare  —  wlossa  Hin;  flasser  Leibn.,  wlas,  pL  wlassoy 
Hen.,  flassói  Ekk.,  flassoi  Dom.,  wlas  Haar  Piat:  stsł. 
yI as^b,  pol.  włos. 

Warsaek  das  hOchHte  des  Hanptes  —  warlsack  (błędnie)  Hin.;  war- 
gnttme,  wargne  Łeibn.,  warsack  Gipfel  Piat:  głoż. 
yjefśk,  ćes.  vrSek. 

Straup  pove  glaw  Schorf  anf  den  Haupt  —  nie  ma  Hin.,  glawah 
Szalce;  gawang  Leibn.,  glawa  Hen.,  Piat,  glawe  Piat, 
klóa,  gl4wa  Ekk.,  plur.  glaway  Hen.,  Jug. :  stsł.  strapi* 
yulnus,  pol.  strup  der  Schorf;  stsł.  glaya,  pol.  głowa. 

Leyseynung  der  Stim  —  leyseinung  Hin.;  leisseina  Hen.,  Piat, 
leisseinja  Hen.,  Piat,  loiszćina  Ekk.,  loiszeina  Dom.: 
stsł.  lysT*  w  y'Bzly8'B  calvus,  pol.  łysina,  dłuż.  łysina 
czoło,  kasz.  łesena,  łesyna,  łusyna  czoło,  łysina. 

Wabbra  Angenbraunen  —  wabbra  Hin.;  brawoy  Hen.:  ees. 
obrva,  pol.  brwi. 

Witza  Augen  —  witzi  Hin.;   watgi  Auge,  dual.  witsay,  plur.  wi- 

tsśssa  Hen.,  watgy  un  oeil,  witsćy  les  yeux  Ekk.,  witsey 

das  Auge  imgl.  Gresicht  Dom.,   watgi    Auge,    wittsay,    wi- 

ts&y  Angesicht,  Gesicht  Piat.:  stsł.  o6i,  głuż.  vo(Si. 
£2a^a  Trftnen  —  schladsa  Hin.;  slase,  slaze  Leibn.,  slasa  Hen., 

Piat,  pi.  slas&y  Hen.:   stsł.  sl'Łza,  bułg.  8'Łldzi,  pol.  łza, 

stpol.  8 łza. 
Ndh$z  die  Nase  —  n5hs  Hin.;    nos  Leibn.,   Hen.,   Piat,  noss  Hen.: 

stsł.  nos'Ł,  pol.  nos. 
Zupaal  Schnappe  oder  Rotz  —  zUpaal    Rotz    Hin.;    zupaal    Szul.  u 

Jug.,  soipal  wois  morgat  schnaubet  euch  aus  Ekk.  u  Jug.: 

stsł.  soplb,  pol.  sopel. 
Wducha  oder   Wdnich  Ohren  —  tylko   w  ii  ni  eh    Hin.;    woischi  Ohr 

Leibn.,    wauchgi,    dual.  wussay,    plur.    waussessa  Hen., 

wauchgj  Piat,    waussńy   beide  Ohren    Hen.:     stsł.    ucho, 

udi,  achanije;  pol.  ucho,  uszy,   węch. 
Tahl  (Aqt  TbAZNacken,  Hin.;  w  a  teiló  im  Nacken  Hen.,  teiló  Piat: 

stsł.  tyl^B,  pol.  tył. 
Raht  Mund  —  rath  Hin.;    rUt,    roat,    wird   meistens  vom  Vieh  ge- 

braucht  Hen.,  roat  Schnabel  Hen«,  raath  Ekk.,  rdt  Maul  Piat. : 

stsł.  r'Bt'B,  głuż.  rot,  ert,  li  ort,  ces.  rot 
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WdusŁ  Maul  —  wUust  Hin. ;  woista  Mund  Leibn.,  wausda  Mund, 
Maul  Hen.,  weisda  der  Mund  Dom.,  wausda  Piat,  wćisda 
Ekk. :  stsł.  usta,  dłuż.  yusta. 

Ddusa  die  Seelc  —  dilusa  Hin.;  taussa,  daussa  Hen.,  Piat.,  deu- 
scha,  deusscha  Ekk.,  deisa  Dom.:  stsł.  duda,  pol.  dusza. 

Jungaieck  Zunge  —  jungsuek  Hin.;  jungsick  Szulce  u  Jug., 
junsik  Zahn  Hen.,  jungsic  la  langue  Ekk.,  jungsic  die 
Ochsenzunge  Dom.,  gun sic k  Piat. :  stsł.  języki*,  pol.  język. 

Ddusa  Hoden  (1.  Odeń)  —  dftusa  Hodem  Hin.;  co  się  tyczy  wyrazu 
Uodem  zob.  Grimm.,  Wrtb/p.sł.  Athem;  dftnnsa?  dftusa? 
Hoden  Szulce  u  Jug.,  taussa  Odem  Piat.:  stsł.  duś  a  halitus, 
pol.  dech.  U  Hin.  wyraz  ten  stoi  przed  poprzednim  jung- 
suek. 

Sumba  2jfthne  —  sungbah  Hin.;  sumb  Zahn,  plur.  sumb&y  Hen., 
sumb,  sumbói  les  dents  Ekk.,  sumb  Zahn,  sumboi  der 
Zahn  (mylnie)  Piat:  stsł.  zab^Ł,  pol.  z  ab. 

Jungsna  die  Gaugel  da  die  Z£lhne  instehen  (1^  Zahnfleisch)  — jungsna 
die  Laden  worin  die  Ziihnc  stehen  Hin.:  pol.  dziąsła,  kaszub, 
donswa. 

Miihszdiene  Bremmen  —  niema  u  Hin.;  mUsdenti^  le  cerveau  Ekk., 

mflsdenuy  Dom.,    missdfn  Hen.,  Piat.:    stsł.  mozgi*,  pol. 

mózg,  dłuż.  roozdani  cerebrum. 
Brodaa  Kinne  —  brodaa  Kinn  Hin.;    breda    Bart   Hen.,   br5da  le 

gosier  Ekk.,   broda  d.  Eehle  Dom.,  breda  Kinn  Piat.:  stsł. 

brada,  pol.  broda. 
Wungs  Bart  —  wungs    Hin.;    wungs   Ekk.,  Dom.,  Piat:  stsł.  as-B, 

pol.  was. 
TFaii/aA  Hals  —  w&njah  Hin.;  wajóHen.,  woju  Ekk.,  woiuDom., 

wayo  Piat:  stsł.  vyja. 
Sreet  Windstrasse  (1.  LuftrShre)  —  street  Hin.:  srdniem.  s  tren  te  Pfeife, 

ROhre. 
Jangsz  Schluckstrasse    (1.    Schlund    oder    Esz   RQhre),   jangss    Szulce 

u  Jug.  —  jangs  Hin. 
OrUijat   Rticken   —  gribgat    Hin.;    gribjftt    Szul.  u  Jug.,   gribat 

Hen.,  gribjat  Hen.,  Piat.,  kreiwa  griwiat  pucklicht  Hen., 

Piat  u  Jug. :  stbułg.  chrip-BfB,  chrib-Łtt,  głuż.  khribjet, 

pol.  grzbiet,  stpol.  chrzybiet 
Blietz  Schulter  —   blitz    Hin.;    blietz    Szulce  u  Jug.:    stsł.  pleSte, 

pol.   piec,    plecy.     Wyraz  ten  stoi  u  Hiu.  przed  poprzednim 

gribgat 
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Rehbrah  Ribbcn  —  rehbrah   Hin. ;    rebra  Hen.,  Piat.:  stał.  rcbro, 

pol.  żebro. 
Samb  Tap  auf  Titte   —  samb    Tappe    auf   dem    Titte    Hin.;    samb? 

saeeb?  Taw  auf  Titte  Jug.  z  Szul. :  stsł.  zab^Ł,  pol.  z  ab. 
Zaasz  Titte  (1.  Zitze)  —  zaass  Hm.;    zds  Hen.,  Piat.,  zass  Weiber- 

bruBt  Hen.,    zJls    Hen.,    soos  die  Brust  Ekk.,  Dom.  u  Jug., 

ssas,    ssOs    Weiberbrust,    z  a  s  Zitze  Piat. ,    zassę    siiugen 

Piat.:   pol.  cyc,  kasz.  cec,  ceck. 
Seywat  Leib    oder  Bauch    —    s  e  w  a  t    Hin. ;    s  e  i  w  a  t    Bauch    Hen., 

seiwat  le  corps,  se^^wat  coeur  Ekk.,  seiwat  der  Leib  Dom., 

sseiwat  Bauch,  Leib,  seiwat  das  Lebeu  Piat. :  stsł.  żiyot^B 

vita,  stpol.  żywot  vita,  alvus. 
Setwattack  Herz  —  sewattack  Hin.;  seiwóatak  Hen.,  seywódac 

Ekk.,  seywodak  Dom.,  seiwoatack  Piat:  pol.  żywotek. 
Junchtrah   Leber  — jungtrah    Hin.;    guntra    Hen.,    Ekk.,    Piat.: 

stsł.  jętro,  gluż.  jatra,  prwn.  pol.  jatrznica. 
PIdutzak  Lunge  —  plftnzah  (zam.  plftuzab)  Hin.;   plflutzah  Jug., 

plautza  Hen.,  piat. :  stsł.  pluHa,  pol.  płuca. 
8e89ah  Milta,  nieczytelnie  napisane  —  nie  ma  u  Hin.:  stsł.  s  lezę  na, 

dłuż.  slozyna,  pol.  śledziona. 

Tjesain  Magen  —  tjessien  Hin.;  tscbósin  Ekk.,  tjessin  Piat.: 
prwn.  pol.  kieszeń  i  kiszka. 

Zretou  der  Nieren  —  zwewtl  (zam.  zrewtl)  DUrmen  Hin.;  z  rew  u 
Gedarme  Szul.  u  Jug.,  srewa  Gedarme,  Eingeweide  Hen., 
szrewa,  szrefa  Ekk.  u  Jug.,  srewa  Gedilrme,  Ingeweide 
Piat.:  stsł.  ćrevo. 

Manngn  Fleisob  —  mangsU  Hin.;  mangsie,  mangsei,  dickc 
mangsee  der  Sehenkel  Szul.  u  Jug.,  mangsi  Leibn  ,  Hen., 
mangsóe,  dicke  mangsóe  la  cuisse  Ekk.,  dike  mansee 
der  Sehenkel,  mangsee  Dom.,  mangsy  Piat.:  stsł.  meso,  pol. 
mięso. 

Tduck  Fett  —  Jauck    (zam.  Tauck)  Hin.;  tftuck  Jug.,  tautzna 

Piat.:  stsi.  tuki.,  pol.  tuczyć,  tuczny. 
Zeissa  Nieren,  jeissa  Jug.  —  zeissa  Hin.;    geisseck    Niere  Piat: 

stsł.  óresla   lumbi. 
Pump  Nabel  —  pump  Nubel   Hin.;   pump   Hen.,   Ekk.,    Piat,  Jug.: 

stsł.  papi>,  głuż.  pup,  pol.  pępek. 

Wappdusz  Schwanz  — wapp^us  Hin.;  wappOis,  wappois  Hen., 
wapeifl,  wapóis  Ekk.,  wappoys  Piat.:  dłuż.  hopuS,  pol. 
narz.  o  puch.  Zbiór  wiad.  H.  str    9. 
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Mungdoh  Pntermonien  (I.  Puteiita  st.  Putenda)  —  n  ii  n  gdii  h  (zam.  ni  u  n  g- 
dah)  Patrimonium  Hin. ;  Tnungdah  (penU)  Jug. :  stsł.  mado, 
pol.  ni^da. 

Pa^/caA  Matermonien —  pattcah  Matrimonium  Ilin. ;  Pattkenschme- 
rer  ein  Schinipfname,  sah  laa  m£lu  jissme  rechto  pattjey 
siebe  wir  sind  rechte  Kutten  Szul.  u  Jug.,  potka  Hen.,  podka 
Hen.,  Piat.,  pińgka  Ekk.,  pótkk  Piat.:  pol.  narz.  potka, 
kasz.  puta  cunnus,  yulya. 

Johu  die  Odeń  (1.  Hoden)  —  jojie  OdemHin;  johjie  die  Hoden  Szul. 
u  Jug, :  stftł.  jaje,  pol.  jaje,  jajca,  kasz.  jajca  wielkie  jadra. 

Meesack  Beutel  (1.  Testiculus)  —  mebsack  Hiu,;  micb  un  sac  Ekk., 
ro  e  s  a  c  k  Hirtentascbe  Piat.,  meesack  Beutel  (nem.  scrotum) 
Szul,  u  Jug.,.  meeseist  Sack  Leibn.  u  Jug.:  pol.  mieszek. 

Jawnang  Nabm  —  jliumang  Namen  Hin.;  j^umang  Szul.  u  Jug., 
jeomang,  seimang  Leibn.,  geira.  geimang,  geimi, 
geima  Hen.,  geimang,  geimj  Piat,  geimaEkk.,  geymy 
Muli.:  stsł.  imę,  pol.  imię. 

Tjarl  Mann  —  tjarl  Hin.;  tjaal  Kerl  Laibn.,  tgaarl  Kerl  Hen., 
tsch&riol  un  bomroe  Ekk.,  tschariol  Dom.,  tjarl  Mann 
Piat.:  ssniem:  Kerl,  zob.  Grimm.  Wrtb.,  p.  ał.  Kerl. 

SeenahFr2k\x. — ^sehna  Hin.;  scbena  Leibn.,  sen  a  Hen.,  Ekk.,  Piat., 
ssena  Hen.,  sećna,  sona  Ekk.,  seiua  Dom.:  stał.  2ena, 
pol.  żona. 

Wan  Er  Mann  —  wan  Hin.;  wan  Lieibn.,  Hen.,  wann  Hen.,  Piat.: 
stsł.  oni,,  głuź.  v6n. 

Wanna  Sie  Frau  —  wanna  Hin.;  stsł,  ona,  głu*.  vona^). 

PeiBzdach  Har^s  (1.  Ars)  —  peisdach  Arsch  Hin.;  peissdah,  wap- 
peisde  Szul,  peisda  Hinterste  podex.  S.  V.  Lerk  mir  in  H. 
leisę  peisda  Wappius  Leibu.,  peisedi^  Hen.,  póysda,  pey- 
sedi4  Ekk.,  peidedia,  peiseda  Piat.:  pol.  pizda. 

Steegniih  Lenden  —  stregmUh  (zara.  steegntib)  Hin.;  stegni  HUfte 
Hen.,  Piat',  stegenj  Lendę  Hen.,  Piat.:  stsI*.  stegno. 

ThiUne  Knie  —  tjtihlne  Hin.;  tjtihlne  Szul.  u  Jug.,  tgilyón,  tjil- 
g6n  Hen.,  tjeljón,  tjiljón  Piat,  plur.  tgilgonńy  Hen.:  stsł. 
koleno,  pol.  kolano. 

TiihUein  Schoosz  —  sjihilein  (zam.  tj  i  hi  1  ein)  Hin.;  tjeljon  Piat., 
tjiblein  Jug.:  ćes.,  głuż.,  kaszub,  klin  łono. 


*)     Wyrazy    od    Tja/rl   do     Wanna  stoj^    u    Uin.    pomi^zj    wyrazami   jauman^ 
i  mcMingn, 


22  ANTONI    KALINA. 

Tejusah  Schcenen  (t.j.Scliienbein),  tejosah  das  Schicnbein  Sztil.  u  Jug.  — 
sejSsah  Schebne,  co  czyta  Hilferding  jak  sej5lah,  zj5la, 
acHJia  a  niem.  jak  Schnę.  Wyraz  ten  odpowiada  pol.  giża, 
giżela.  giczel,  t.  j.  wierzch  kości  goleniowej,  dłuż.  giźla,  zob. 
Linde  p.  sł.  giczel. 

Ttjóckung  die  Gelenke  (zam.  tijSskung,  jak  jest  u  Jug.)  —  sijós- 
kung  Hin.,  co  czyta  Hilf.  jak  sijólkung,  zj5lkung, 
^BSULJLKSh. ;  t  y  9  s  k  a  En5chel  Hen.,  t  j  o  8  k  a  Kn5chel  Piat. : 
pol.  kostka,  ćes.  ktistka. 

StUppa  Stappen  —  sttlppa  Stappe  Hin.;  stipa  Fussstapfen  Hen.,  Piat.: 
stsł.  Btopa,  pol.  stopa. 

Nuchjey  Nllgel  —  juchtneyh  (zam.  nuchtyeyh)  Hin.;  ntichtjey(?) 
Szul.  u  Jug.,  nitgid,  plur.  nichde  Hen.,  Piat,  ntttchit 
Ekk.,  ntitchit  Dom.:  stsł.  nog'ŁtB,'pol.  nokieó,  nogieć, 
paznokieć,  głuż.  nohć. 

Poltzah  Zehen  und  Finger  —  poltzach  Zuhe  nnd  Finger  Hin.;  po- 
latz  Hen.,  póletz  Ekk.,  poletz  Dom.,  po  lat  z  Finger,  Z^e 
Piat.:  stsł.  palBCŁ,  pol.  palec. 

Runckah  Hand  —  runkah  Hftnde  Hin.;  ronka  Leibn.,  runka, 
plur.  runze,  acc.  runku ng  Hen.,  riinca  ein  Arm  Ekk., 
runka  Dom.,  runcka,  runka  Piat.:   stsł.  raka,  pol.  ręka. 

Ntgga  Fuss  —  nligga  Hin.;  ntigga  Szul.  u  Jug.,  ni gg a,  nika,  dual. 

niże,  plur.  nidg&y  Hen.,  nticka  la  jambe  Ekk.,  nika  das 

Bein  Dom.,    nigga  Fuss,    nicka  Bein,  Fuss  Piat:  stsł.,  pol. 
noga. 

Nechjiihł   EUbogen    —    nechjtlht    Ellenbogen    Hin.,    Szul.    u    Jug., 

błąd  zam.  lechjtlht,  litgittHen.:  stał.  lak'Łti>,  głuż.  łohó, 

ćes.  loket,  poL  łokieć. 
Liihpot  Schulterblatt  — lUhp5t  Hin.,  Szul.  u  Jug.:  stsł.  łopata  pala, 

pol.  łopatka. 
Gara  Blut  —  cara  Hin.;  ca  roi  Leibn.,  karróy,   kroy  Hen.,  Piat, 

karói  Ekk.,  karo  i  Dom.:    stsł.  kr'ByŁ,   stpol.  kry,  kaszub. 

kre,  krej,  krew. 
Olawah  Haupt  —  glawah  Hin.;  pove  glaw  Szul.,  zob.  wyżej. 
Wahsz  Laus   —    wahs    Hin.;    woas,    plur.    woass4y  Hen.,    woas 

Piat,  w  o  os  Ekk.:  stsł.  ytSB,  pol.  wesz. 
Gneit  Nisse  —  gneidt   Hin.;   gneiday  Hen.:  pol.  gnida. 
Plotze  weinen  —  plotze  Hin.;  dęta   plohtze  das  Kind   weint  Szul., 

jose   plozang   ich   weine    Hen.,    plokat    Hen.,  Piat.,  jóos 

plokoól    jeu  pleurs  Ekk.:    stsł.  3.    os.    poj.    place tb,    pol. 

płacze. 
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Blacha  Flohe  —  blacha  Hin.;  piach  a  Floh  Hen.,  blóca  Ekk.,  p la- 
cha Piat.:  kaszub,  blecha,  błecha,  stsł.  bl'i>cha. 
Schleind  Speichei —  schleinah  Hin.;  schleina  SzuL  u  Jug.:  utn}. 

ślina,  pol.  silna. 
Blawa    Erbrechen  —  blawe    Hin.,    SzuL  .u   Jug.;    billj&we    speien 

Piat:  stsł.  blbYati,  stpol.  bluó,  blwaó. 
Ddune  kalt  aus  den  Munde  blasen  —  d  ft  u  ra  e  Hin.,  Szul.  u  Jug. :  stsł. 

dunati,  3  os.  poj.  dunetb,  spirare;  dati,  3  os.  poj.  d'i>metŁ, 

flarę,  głuż.  duć,  dunyć  blasen,  pol.  dmie. 
Daucke   warm    aus   dem   Munde   (sc.    blasen)  —    dHuche   Hin,   Szul. 

u  Jug.:  stsł.  dychati,  3.  os.  poj.  dychajetb,  flarę,  spirare; 

d  u  chat  i,  3  os.  poj.  d  u  c  h  a  j  e  t  b,  respirare,  spirare,  głuż.  du- 

chać  hauchen,  pol.  dychać. 
Klahnne  fluchen  —    klahme    huchen    Hin,  Hilferding   czyta    kiami 

i   zestawia   z  pol.   kła  ma,   Jug.    ma  z  Szul.   takie  klahnne, 

kl&na   Hen.,   Piat.,   klan  a  Piat.:  stsł.    3.    os.  poj.  klbnetb, 

pol.  klnie. 
Suwe    Ruffen   —   sUwe   ruffe    Hin.;    siwe   anrufen,   anschreien   Hen., 

Piat,  siwa  Piat:  stsł.  zvati,  3  os.  poj.  zoyetB,  pol.  zowie. 
FFapp«t  keiffen    —    woppey   Hin.;   o  znaczeniu  niem.  keiffen  zob. 

Fromman:  Die  deutschen  Mundarten,  2.  Jahrg.   1855,  str.  567; 

wappey  Szul.  u  Jug.:  stsł.  VBpiti  clamare,  3  os.  poj.  ybpi- 

jetB,  ipt  y-Lpij. 
Oorne  reden  —  górne  Hin.;  gohrne,    tttu  goreist,  gorniss,   go- 

ret,  ni  mUse  gornt  Szul.,  ggorne   Hen.,    Piat,   ggórnet 

Hen.,    Piat,  goien   a.   tscbedriin   parler,   gornang   babil- 

liarder,  gór  en  Ekk.^):  stsł.  gOYoriti,  dłuż.  gro  nić,  kaszub. 

gowor  głos. 
Baddaja    Betten   —   baddaje    beten   Hin.,    Szul.   u   Jug.,  b  ad  daje, 

badyóy  Hen.,  badijóye  Piat:  śrdniem  beden. 
Tjiiate  Knochen  —  sjttste  (zam.  tjtiste)  Hin.;  tjtisca  Szul.  u  Jug., 

tyist  Hen.,   tjiska  Hen.,   Piat,   plur.  tjissegey  Haut  Hen., 

tjoska  Knochel  Piat:  stsł.  kosti,  pol.  kości  1.  ron. 
-ftłAy«  Singe  —  p^je  Hin.;  pUe  krfthen  SzuL,  Hen.  u  Jug.,  ptie  Hen., 

Piat,  jus  pióol  Ekk.:    stsł.  3   os.  poj.    pojetb,    stpol.  poje. 
Jede  Essen  —  jede  Hin.;  jest,  jeest,  wan  jedal  er  hat  gegessen, 

mo  w&u  jaddon  er  hat  ausgegessen  SzuL,  getz  iss  du,  getzte 

esset  ihr  Hen.,  gćdena  Speise,  gósena  Esswaare  Hen.,  g6st 


')    Dieses  hnbe  ich  von  den  MenRclien  g^Retzt  wa«  nm  iind  an  dcniselben  ist. 
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das  Essen  Piat.,  getz  fressen,  getzna  Hen.,  Piat:  srb., bułg. 

3.  08.  poj.  j  ede. 
Peyje   Trinken  —  peye  Hiu.;    pey  trinke,    peit  triukcu,    ka  peitje 

zu  trinken,  weipahl  austrinken,  tilu  weypahl  du  hast  aus- 

getrunken    Szul.,  paye,   peye  Hen.,    paje   Piat.:   stsł.  piti, 

3.  08.  poj.  pijetŁ,  pol.  pije. 
Peyjohn    truncken    —   peyjohn    Hin.;   johss  zang    minne    tock 

peyohn  peit  ioh  will  mich   ganz  diihn   trinken  (mich  betrin- 

kenJug.)  Szttl.,  pajona  voll  saufen  Hen.,  Piat.:  stsł.  pijani*. 

ZauUe  (8t.  zUutte)  Satte  —  zauthe  satt  Hin,;  zftutte  Szul.  u  Jug., 
88  e  i  te  s&ttigen  Hen.,  Piat.:  stsł.  syfB,  pol.  syt. 

PjungHan  Tanzen  —  jungsen  Hin.;  mtihs  pjungsat,  tftu  mohss 
pjungzat,  pjungse  Szul.,  ploóssat  Tantz  Leibn.,  wan 
ploósśat  er  tantzet  Leibn.,  plusat  a.  plungsat  Ekk., 
plangse  tanzen,  pliungsat  wenn  Einer  tanzt,  plangsan 
wenn  Viele  tanzen  Hen.,  Piat.,  plungsa  das  Tanzen,  plusat 
tanzen  Dom.,  plinugsat  Piat.:  stsł.  plęsati,  3  os.  pi.  plę- 
§2itŁ,  pol.  pląsać. 

Beese  lauffen  —  beesen  Hin.;  bese  Szul.,  bósat,  bese  Hen.,  Piat,, 
bose  Hen.,  bese  fliessen  Piat:  stsł.  bezati,  3  os.  poj. 
beźitb,  kasz.  bieżeć,  płynąć. 

ITeyde  gehen  —  heide  Hin.;  heyde,  heide  wan  gchet  er,  seyde 
wildje  gehet  stark,  zam.  heyde,  kattuhe  zie  —  tung 
heide  wer  will  —  der  gehet,  heiddin  kam  meiss  (hei- 
diem  Jug.)  nach  der  Kircbe  gehen  (wir),  johss  mohm  heidt, 
b e i d a  1  gegangen,  heydgehe,  heid  dUrao,  heyd  zangdie, 
lieid  s a n  g d  gehe  sitzen  Szul.,  h o  i  d e n  Leibn.,  hoyde,  eyde 
Hen.,  eyde  Piat.,  heit  Ekk.:  stsł.  iti,  3  os.  poj.  idetb,  głuż. 
hić,  pol.  idzie. 

Leh»€  Krauifen  (krieehen  Jug.)  —  lehse  Hin.;  lose  kriechen  Hen., 
Piat.,  lose  steigen  Piat:  stsł.  lesti,  3  os.  poj.  lezetŁ  gra- 
ditur,  pol.  lezie. 

Kreywe  Krummen  —  kreywe  Hin.;   kreiwa  Hen.,  Piat,    griwiat 

bucklicht  Piat:  stsł.  kriyt,  pol.  krzywy* 
Zedfi  sitzen  —  z  ede  Hin.;  z  ede  Hen.,   ssede   Hen.,    Piat:   stsł.  sc- 

dSti,  3  os.  poj.  s^ditB,  pol.  siedzi. 
ikuhe  stehen  —  sttihe  Hin.;  stóje  Ekk.,  stoye  Dom.,  stige,  stye 

Hen.,  Piat:  stsł.  stojati,  3  os.  poj.  stoitb,  pol.  stoi. 
Pattzie.  fallen  —  patzieh  Hin.;  wan  patzi  er  ist  gcfallen  Hen.,  pe- 

paden  Hen.,  pedaden  Piat:  stsł.  part.  perf.  padi>sbj,  pol. 
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padszy,  albo  3  os.  poj.  stsł.  padetB,  (padzie?). 
Skokne  springen   —   skackne  Hin.;    skótze,    skókat    Hen.,    Piat., 

skuze  £kk.:  &tsł.  skaćetŁ,  wpoi.  sk&knie. 
Jole  (Agt  joleja  arbeiten  —  jole    oder   jol  oj  en    Hin.;  iolejie  Szul. 

n  Jug.,    dgoli    Arbeit,    tgoli,    dgolj  Werk  (opus),    Arbeit, 

Muhe  Hen.,  Jug.,  djoli,  tjoli  Hen.,  Piat.,  kadjole  arbeiten 

Piat.,  dan  tjoli  Tagewerk  Hen.,  Piat.,  Jug.:  stsł.  delati.  Sos. 

poj.  d^lajetb,  pol.  działa. 
Langne  liegen  —  langpe  Hin.,  Jug.:  stsł.  ledti,  3  os.  poj.  lęźetią, 

poi  lęgnie. 
Laase  liigen  —  łase  Hin.;  łase  8?ul.  u  Jug.,  Hen.,  Piat,  tau  lases 

Hen.,    toi   lósest    £kk.:    stsł.    litgati,   3  os.  poj.  l-BźetB, 

pol.  łże. 
Chóle  loben  —  gole  (zam.    chole)   Hin.;   tgoli   cho,le  mestró  das 

Werk  lobt  den  Meister  Hen.:  stsł.  ehvaliti,  3  os.  poj.  chva- 

litB,  pol.  chwali. 
Bteas  Schlagen  —  bias  Hin.;   bie  Hen.,  Płat.,  beit    dresclien    Płat.: 

stsł.  biti,  2  08.  poj.  bijeSi,  pol.  bijesz. 
Schmyjaza  lachen  —  schmygsa  Hin.;  smijissa  Hen.,  Piat.,  smyissa 

Hen.,    jo    schmiańza   Ekk.,    jo    schmianza    Dom.:    stsł. 

sraijati    sę,    2  os.  ipt.    smej   sę,    albo  3  os.  poj.  smejetB 

sę,  pol.  smij  się,  śmieje  się. 
Olode  Asen  —  glode  essen  Hin.;  glode  Elsen??  Szul.  u  Jug.,  beissen 

Szul.:    stsł.    glodati    rodere,    3   os.   poj.    glodajetB,    stpol. 

głodad   beissen,  kaszub,   gładzedło,   nożyce  ogrodowe. 
Kosie  liusten  —  ko  ssie   Hin.;   ko  ssie  der  Husten  Hen.,  Piat.,  Jug., 

kossdl  husten,    kosie    der    Husten    Piat.:   stsł.  kaśbljati, 

3  03.  poj.  ka§BljajetŁ,  pol.  kaszle. 

Leysa  Lippen  —  leyse  Lippen  Hin.,  co  Hilferding  czyta  ja^  lejzę 
Jiu»ce,  lecken;  leyse  Lippen  Szul.  u  Jug.:  stsł.  lice,  głuż. 
lico,  pol.  lice. 

ScldaiĄSza  hOren  —  schlausse  Hin.,  Jug.;  sleissa,  siąuse  Qeh(3r 
Hen.,  slauss,  aleiss  Hen.,  Piat.,  sleisang  lotiie,  sleisot 
ouir  Ekk.,  sleisang  das  Gehor,  sleisot  horen  Pom.,  sleissa 
gehore  Piat. :  stsł.  slyśati,  3  os.  poj.  slySitB,  pol.  słyszy^). 

Sarre  sehen  —  sarre,  jóhss  sar  ran  ich  sehe  Szul.,  sarrang  Jug., 
jaserang  Hen.,  s4ris  Hen.,  Piat,  saarre  Szul.,  sare  Hen,, 
sah  siehe  Szul.,  ssay  siehe  Hen.,  Piat,   piisaarat  zu  sehen. 


^)  Dotąd  ciągnie  się  cześć  słownika  Parum  Sznlcego,  którą  odpisaZ  Hintz. 

Uozprawy  Wyds.  filolog.  T.  XVUI.  4 
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zarat  SzuL,    sarat  Ekk.,    sarat  Dom,,   johss    sarral   ich 

babę  gesehen  Szul.,  sari  al  Hen,  Piat:  stsł.  z  ret  i,  3  os.  po  j. 

zritt,  prwn.  zLri,  z^ri,  pol.  źrzy  w  ujrzy  i  t.  p. 
Pahrde  pf urzen :  stsł.  priideti,  3  os.  poj.  priłditb,  pol.  pierdzi. 
Walisde   fisten ,    visire ;    w  a  s  d  a  ni   anblasen    Hen.,    Piat.,    wassdóara 

aufblasen :  porwn.  ces.  b  v  i  ź  d  e  ti ,  laksować. 

Schmarde  stinken;  smarde  Hen.,  Piat.,  smar  de  Ekk.,  Dom.:  stsł. 
smriłdeti,  3  os.  poj.  smrtditB,  pol.  śmierdzi. 

Zeehrc  Scheissen,  kattube  zie  zarat  wer  da  will  hofiren  Szul.; 
sant  nozaratb  ich  will  di r  was  — Leibn.,  sere  Hen.,  Piat: 
głuż.  srać,  1  os.  poj.  seru,  pol.  srać. 

Junna  das  Drcck ;  tjuna  Leibn.,  tgina  Menschenkoth  Hen.,  tjina 
Menschenkoth  Piat:  stsł.  govLno,  pol.  gówno. 

Piszem  Pisz  (1.  Urin);  pisseina  Hani  Hen.,  pisseina  Urin  Fiat: 
niem.  Pis  sen,  prwn.  pol.  narz.  piska  członek  męski  u  dzieci, 
Zbiór  wiadomości  do  antrop.  kraj.  Tom  H,  str.  9. 

Saweck  (zam.  sawe)  kauchen,  sawat,  sawe  kauen  Szul.  u  Jug. : 
stsł.  źvati,  3  os.  poj.  żvetL,  ros.  źevatB,  pol.  prze- 
żuwać. 

Jiisa  Haut,  tjtisca  Szul.  u  Jug.;  tyisa,  tyiska  Hen.,  tjiska 
Piat;  korwa  tjisa  Kuhhaut  Hen.,  Piat:  stsł.  koza. 

Seewe  hojancken  (1.  gahnen),  seewe  giihnen  Jug.  z  Szul.:  stsł.  zijati, 
3  os.  poj.  z  e j  e  t B ,  pol.  ziewać,  ziewa. 

Ldubu  (zam.  Idubii)  lieben;  lyeibi  liebe,  lyeiba  Hen.,  lei  bu 
Ekk.,  Dom.,  Ijeiba  beliebt,  angenehom,  Ijeibi  Liebe,  Ijeiba 
lieben  Piat:  stsł.  Ijubiti,  3  os.  poj.  IjubitB,  pol.  lubi. 

Biihle  wehe  thun;  biile  wehe  Hen.,  Piat,  puglie  Ekk.:  stsł.  boleti, 
3  os.  poj.  bolitB,  pol.  boli. 

Setwe  leben;  seiwat  Leben,  seiwa,  sseiwe  lebendig,  jo  gis 
seiwe  ich  lebc  Hen.,  seiwe  leben  Hen.,  Piat,  seywakt  la 
vie  Ekk.:  stsł.  żiti,  3  os.  poj.  źivetB,  stpol.  żywię. 

Maarne  sterben ;  m  a  h  r  e ,  m  a  a  r  r  e  Szul.,  marę  Hen.,  Piat ,  j  a  n  g  1  y- 
miorte  er  ist  gestorben  zam.  eymiorte  Szul.,  gang  cy- 
nii ar  te  er  ist  todt  Hen.,  mar  i  ona  gestorben  Hen.,  Piat: 
stsł.  inreti,  3  os.  poj.  mretB,  porwn.  pol.  marnieć. 

Fozdubee  (zam.  pozduben)  kluge:  pol.  sposobny,  Ces.  zpftsobny. 

Tpost  einlallig,  stoi  albo  zam.  t(um)post,  lub  też  zam.  prost,  prwn. 
proste  unsinnig,  pros(t)ota  Wunderkopf  Szul.;  Jug.  ma 
teypost,  prwn.  teippowe  einfaltig,  ćes.  tup^,  tupost,  pol. 
tępy,  stsł.  ta  pi*  obtusus,  słowień.  topast 
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Stohr  alte;  stora  Hen.,  Dom.,  Piat.,  stora  Ekk.,  storę  Eltern 
Hen,  Piat. :  stsł.  star-Ł,  pol.  stary. 

Glduppe  Jttnger;  gleipe  jungę  Eheleute,  die  die  Wirthschaft  noch  niclit 
ftihren ,  sondem  bey  den  Eltern  einwohnen ,  wie  bei  den  Wen- 
den  gar  gemein  Hen.,  Piat.,  gleipe  junger  Mann  Hen.,  gleipe 
dewka  junges  Madehen  Hen.,  Piat.,  gleipe  tg^rl  jung,  Kerl, 
glupzit  tgaarl  tiickscher  Kerl  Hen.,  gleipe  tgarl  junger 
Kerl  Piat.:  stsl.  glupt,  pol.  gJupi. 

Mlądde  kleine;  ml  ad  a  jung  Hen.,  Dom.,  Piat.,  mlade  Hón. :  stsł. 
mlad^Ł,  pol.  młody. 

Wiltje  grosse;  wiltge,  wilka  Hen.,  Piat.,  wiltga  fem.  Hen., 
wildia  bilckwói  la  Bibie  Ekk,  wilka  woda  das  Mer  Dom  : 
stsł.  veliki»,  pol.  wielki. 

Wangse^  Kortje  kurtze ,  Jug. ;  kórtge  Hen.:  stsł.  a  z  i,  ki.,  pol. 
wąski;  stsł.  krat  liki.,  pol  krótki,  prwn.  srddnicm.  kort 
kurz,  klein. 

Dudje  lange;  daudga,  daugen  gross,  daudćgi  Hen.,  daudigi, 
d  a  u  d  i  g  6  lange  (diu)  Piat. :  stsł.  d  1  -ł  g  t*  ,  srb.  d  u  g  i ,  pol. 
długi. 

Schlepe  blinde,  Jug.;  ślepe  Hen.,  Piat.,  slóeba  Ekk.:  stsł.  slep-B, 
pol.  ślepy. 

Olduchje  Taube;  glftugje  stumm  Szul.  u  Jug.,  glauchje  Hen., 
Piat.:  stsł.  gluch-B,  pol.  głuchy. 

Tumpung  Taufe ;  dumpaa,  dumpung  Szul.,  d u m p j a  1  a j e c  Leibn., 
dum  po  Hen.,  dum  po  Hen.,  Piat,  tumbneizia  Ekk.,  tum- 
bneitzia  Dora.,  dumpneicia  Piat.:  głuż.  dupić  chrzcić, 
srdniem.  dope  Taufe. 

Biissedeiala  (zara.  Bwtsedeisca)  Gottes  (zam.  Gottestłsch) ;  btissedcisto 
Szul.  u  Jug.,  bUsadeisko  Hen.,  Piat.,  btisateiskó  la  st. 
Cenę  Ekk.,  bisadeisko  das  heilige  Abendmahl  Dom.,  biisa- 
deisko  das  heil.  Abendmahl  Piat.,  kkbtlseDeistć  Nachtmahl 
Piat. :  stsł.  b  o  ź  i  j,  pol.  boży;  śrdniem.  d  i  s  k,  Tisch. 

In  miisse  goreł  stumm;  et  (mel.  ni)  mtisse  gornt,  oder  wan  nie 
mlisse  gornt  er  kann  nicht  reden  Szul.  u  Jug.. 
In  zam.  ni  jak:  ni  mtlse  sawat  kann  nicht  kauen  Szul.; 
miisse,  mtlse,  mtihse  kann,  mtick  konnen  Piat.,  ncmse 
Hen.:  stsł.  mośti,  3  os.  poj.  możett,  pol.  może. 
Goret,  gornt,  ob.  tiiu  gorniss,  tiiu  goreist  du  rcdest, 
gohrne  Szul.,  ggorne,  ggornet  Hen.,  Piat.,  góien,  gor- 
nang  babilliarder  Ekk.:  stsł.  govoriti,  3  os.  poj.  govoritB 
tumultuari,  dłuż.  gron  i ś,  pol.  gwarzyć,  kasz.  goworgłos. 
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Ghotjoje  lobreden;    grotjojie    Sznl.    u    Jug.:    Brdniem.  gro  ten  grosB 

machen ,  erheben. 
Kećktas  Knecht;    kneegt,    kechta    Szul.,  kneecht  Leibn.,  knOcht 

Hen.,  Piat,  knćecht  Ekk.,  kneecht  Dom.:  niem.  Knecht, 

prwn.  kasz.  ausknecht. 
Klanbar  Jungę;    klaawor     Szul.    u    Jug.,   cl  a  w  er   Leibn.,   kia  war 

ein  jungę  Knabe,  Jilngling  Hen.,  Fiat.,   so  heissen  sie,  bis  sie 

heirathen,    wenn   sie  auch   noch   so  alt  sind  Hen.,  mola  kia- 

^rik  Hen.,  k law  ar  ein  Jungę,  JUngling,  Junggesełl,  Knabe 

Piat.:  niem.  kalwern  albern  sein,  Frohmann  Mundart.  2  Jahrg. 

str.    42,    prwn.    wyżej    glUuppe   Jtlnger,    śrdniem.    klover 

(Kluver)  Diener. 
Zduncka  Sohn;    Sohnchen    s^nka    oder    woatrisak    Hen.,   s5nka 

a.  wódrUc   Ekk.,    sonka    Dom.,    s&ncka,   woatrisack 

S(5hnehen  Piat.:  stsł.  6yn'Łk'i>,  pol.  synek. 
Deffla    (zam.    deffca)   Tochter;     deffca,    tefca  Dłme   Szul.,   d^fka, 

d^wka   Tochter,   Mildchen   Hen.,  Piat.,  junga  dćefka  une 

łille  Ekk.,  dufera    defka    wacker   M&dchen   Leibn.,   diska 

(zam.    difka)    Dom.:    stsł.    dSvioa    virgo,    pol.    dziewka, 

dziewczę. 
Wahtruck    Sohn;    woatrik    Hen.,     woatrick     Piat.:    stsł.    otrokt 

puer,  kasz.  o  trok  syn,  wyrostek. 
Dewaa    Magd;    defong    Leibn.,    dewa    Magd    Hen.,    Piat.,    dećfa 

une  servante  Ekk,,  dewa  Dom.:  stsł.  deva,  pol.  dziewa. 
Detaa    Kind;    dęta     Szul.,     dóta     Leibn.,    te  tang,    tgotga,    plur. 

tetAy,    detoy  Hen.,  tschiitga  Ekk.,   tschutga  Dom.,  te- 

tang,    tjotka   kleines  Kind  Piat.:  stsł.  de  tę,  pol.  dziecię. 
Zape    schlafen;     sapę    ssapa    Schlaf    Hen.,   sope    Dom.,    sapóteit 

dormir,  sobóot   Ekk.,   ssape   Piat:   stsł.  si^pati,  3  os.  poj. 

srbpitŁ,  pol.  śpi. 
Maaae    driinseln;    maiase    drilnseln    Jug.     z    Szul.,     niem.    drusen, 

driln^en  schlummern:  stsł.  mŁźati,  3  os.  poj.  nibźitb  ocu- 

los  claudere. 
Wordojie  warten,  Jug.:  srdniem.  w  ar  den,  prwn,  pol.  warta. 
Nehnea    Jungfrau ;    n  e  h  n  c  a    Szul.,    n  e  §  n  k  a   Braut    Leibn.,    n  i  n  k  a 

Braut    Hen.,    nenka    Piat.:    pol.    niańka,   ros.  njanka, 

njanja. 
Liihlja  auch  Heittoch   Vatter;    holya    Ekk.,    lolja,    Ijolga,    storę 

Ijolga  Gros8vater  Piat.;  eyta  Hen.,  eyda  Ekk., Dom,  fitą 

wader  Piat.,   eyta   Miill. :  prwn.  stsł.  lelja   matris   soror,  alb. 

Ijaljc  pater. 
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Mahmmah   (mohty    mama   2.)Mutter^);    mahmach,    mahmmocfa 

Sznl.  u  Jug.y  ro&ma  Hen.^  Piat.,  mń.mma  Ekk.,  mama  Dom., 

m o h m e   Piat. :   pol.  mama;   mohtey  Szal.  u  Jug.,  m  o  t  a y 

Hen.,  Ekk.,  Piat.:  stsł.  mat  i,  pol.  mać. 
Brodt  Bruder;   bród,    brodt    Szul.    u   Jug.,    Piat.,   brot  Hen.,  plur. 

brotga    Hen.,    bradt,    brudatz    Ekk.,    brtldatz    Dom., 

brodt  Bruder,  wenn  er  erwachsen  Piat.:  stsł.  brat "b,  bratrTb, 

pol.  brat. 
Seestrd  (Stistra  2)  Schwester;  sestra  Hen.,  Piat.,  plur.  sśstroy  Hen., 

sóstra  Ekk.,  sestra  Dom.:  stsł.  sestra,  pol.  siostra. 
Włinjah  (wftujah  2)  Mntter  Bruder;  wSujah  SzuL  u  Jug.,  wauga 

Oheira ,    Mutterbruder   Hen.,  Piat. :    stsł.    u  j  ,    pol.  w  u  j ,  wpoi. 

wuja. 
Streujah  Vater  Bruder;    strąga    so    nennen    die    Kinder   den   Bruder 

ihres  Vaters,   Vaterbruder    Hen.,    strAja    Vetter    Hen.,   Piat.: 

stsł.  stryj,  pol.  stryj,  narz.  stryja. 

Lohme  labmer;  lob  me  Szul.  u  Jug.:  srdniem.  lam  lahm,  prwn.  pol. 
u  - 1  o  m  n  y,  stsł.  1  o  ra  i  t  i ,  f  rangere. 

Krahpahl  (krab bale  2)  Krtippel;  krahpabl  Jug.:  srdniem.  kropel 
EjTtippel. 

Van  Idangze  (klangza  2)  er  bincket;  klan  ze  binken  Hen.,  klangse 
binkend  Ekk.,  klantze  Piat:  stsł.  po-klęcati  (klęćati),  ćes. 
klecati,  głuż.  klacaó,  kasz.  kliczec  kulawieć. 

PUMem  Schatten;  ptisteen  Szul.  u  Jug.,  pUst^n,  plur.  pti stena 
Hen.,  pil  sten  Piat.:  stsł.  stent,  prwn.  ros.  postcnL,  głuż. 
scen,  poł.  cień. 

Schwetza  Licbt;  scbwetza  seseitza  (zezeit  sa)  das  Liebt  brennt 
Szul.,  scbwerza  Leibn.,  swerca,  swetzia,  swecia  Hen., 
suecia  Ekk.,  succia  Dom.,  swecia  Piat.:  stsł.  sveśta, 
pol.  świeca. 

Schwetzar  Licbter;  scbwetscbar  Szul.  u  Jug.,  sa  sućtskome  mit 
Leuchtem  Leibn. ,  s  w  §  t  z  n  i  k  Leucbter  Hen. ,  s  w  e  z  n  i  k 
Leucbter  Piat.:  głuż.  sv6caf  Licbner,  Kerzenzieber,  pol. 
świecznik. 

KluMck  (Klubick  2)  Huttb;  klubik  Leibn.,  klubuc,  kltipe  Ekk., 
klubuc  Dom.,  klibikHen.,  klibick  Piat. :  stsł.  klobuk'B, 
ćes.  k  I  o  b  o  u  k  ,  głuż.  kłobuk,  kasz.  kłobucb,  kło- 
buk. 


^)  Następująca  cz^ść  słownika    została  przez   nieuwngn    pisnrza    dwa  razy   prze- 
pisaną. 
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Breitkung  Mutze;  broitka  Leibn.,  b  rei  tka  Hen.,  Piat. 
Klitzca  kleine  Miitze,  Jug. :  niem.  klitz,  prwn.  Grimm,  Wrtb. 
Kuzey    (kubzey  2)    Halstuch;    kiit^ey    Szul.    u   Jug.:    niem.    Kutze 

a.  Kotze  w  Grimma  WOrtb.,  pol.  koc. 
Saucknah  (Sauckna   2)    Rock;    sSucknah    Szul.  u  Jug.,   zeickna 

Leibn.,  sau en ia  du  drap  Ekk.,    ssaukene,  sauckne   Tuch, 

Gewand  Piat.:  stsł.  sukno^  pol.  suknia. 
Piejah  (Pyjah  2)  Futterhemd,  Jug.:  prwn.  ros.  narz.  ponja,  pontka; 

gniem.  pfad,  po  ad  koszula,  goc.  paida. 
Liestung  Brusttuch;    lieffcung    Szul.    u    Jug.:  srdniem.    listę,    pol. 

J  i  s  t  w  a. 
Kortahl  Hempt;  kort  al  Unter  Hemdt  Leibn.,  kortdal  Hen.,  kort^l 

Ekk.,    k  o  r  t  a  1    Dom.,    kortdal  Hemde   Piat. :    porwn.   pol. 

kort. 
Briickhose  Hosen ;  brucbusa  Ekk.,  Dom.,  brttkosa  Hen.,  brttlosa 

Piat.:  srdniem.  brok,  prwn.  kaszub,  buksę,  mazur,  buksy, 

zob.  Prace  filol.  Ul,  str.  367. 
Nednohs  Striimpfe;    netnósa   Hen.,   Piat,    netnńsa  Ekk.,  netnusa 

Dom.:  prwn.  kasz.   spodnożk  przewiązka,  przepaska;  noga- 

wica  pończocha. 
Schrive  (Schriva   2)    Schuhe;    8chrive    Jug.,  serize  Leibn.,  sriw, 

zriw,  plur.  zriwe  Hen.,  zriwói  Ekk.,  zriw6i  Dom.,  sriw 

Scbuhe  Piat.:  stsł.  ćrevij. 

Tajadahl  (Jejadahl  2)  linnen  Rock;  taj  ad  ab  1  Jug.:  prwn.  niem. 
kledaje  Kleidung,  Anzug  w  Quickborn:  Yolksleben  in  platt- 
deutschen  Gedichten  ditmarscher  Mundart  von  Klaus  Groth, 
7  wyd.  Hamburg  1857,  str.  300,  kasz.  gajdy  spodnie. 

Bunckatmcz  (runglaweitz  2)  Handscbu;  ronkaweiz  Leibu.,  run- 
kaweiza  Hen.,  Piat,  runcaweizia  Ekk.,  runkaweizia 
Dom.:  stsł.  rakavica,  pol.  rękawica,    kasz.    rankawica. 

Styormi  Stiehaln-^  stjrnó  Hen.,  Piat.,  pelstjernó  Halbstiefel  Hen.: 
głuż.  śkórn,  pol.  skórnie,  kasz.  skorznia. 

Seedelich  (sedelich  2)  Sattel ;  sedelj,  sedeley  Hen.,  Piat,  sedlći 
Ekk.,  setloi  Dora.:  stsł.  sedlo,  pol.  siodło. 

Jehsde  reiten ;  g6sde  Hen.,  Piat:  stsł.  jazditi,  3  os.  poj.  jazditt, 
pol.  jeździ. 

Wiese  fahren;  wiest,  danneu  wiest  einfabren  Szul.,  wisse,  wis- 
sit  Hen.,  Piat,  wisse  ka  weika,  priwist  tiberfahren  Hen., 
Piat.:  stsł.  vesti,    3  os.  poj.  vezetB,  pol.  wiezie. 

Teidste  Scliuhen;  (?  Jug.). 
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DvetfSB  b^bret  (baren  ferre);  dweyse  heben  Jug.  z  Szul. :   stsł.  dvi- 

zatij  3  os.  poj.  dviźetB. 
Idugne  (zam.  tangne)  ziehent;  tangne  Szul.  u  Jug.,  tangne  dehnen, 

ziehen    Hen.,    Piat.,    tangne    beraufziehen ,    wastangnunt 

aufeiehen    Piat.:    stsł.    tęgnati,    3    os.    poj.    tęgnetb,    pol. 

ciągnie. 
Liese  oder  Langne   (li  es  en  oder  langne  2)  liegen;    lise  Hen.,  Piat.: 

stsł.   leźati,  3   os.   poj.    leźitb;    lesti,    3  os.  poj.  lę/.etB; 

pol.  leży,  stpol.  lęgnie. 
Eiklaatehn  (ej^klastehn    2)   geklemmet;    prwn.    ki  es  ta  Zange  Hen., 

Piat.,    kleesda    Ekk.,    klesda    Dom.:    stsł.   kleśtiti,  prtc. 

pass.  klestent,  Ces.  kleśte,  pol.  kleszcze. 
Somatzehn  (sowatsche    2)    zugeschlossen ;    zomazćna    Hen.,    zoma- 

k e n u t  schliessen,  yerschliessen,  somacken  verschliessen  Piat. : 

stsł.  zam^knati,   pol.   zamknąć,  prwn.  ces.  prtc  zarocen. 
Z)ii?arrtfy  (T warnej' 2)  Thiir;  divar  Leibn.,  dwaray  Hen.,    wisena 

twaray   Hausthiire   Hen.,   Piat,   twaray  Ekk.,  dwaray  die 

Thlire  Piat. :    stsł.  dvLrb,    stpol.  dźwierze,  kasz.  dwierze. 
Preythór  mach  die  Thiir  an,  Jug  :  stsł.  pritvoriti  addere. 
Yittohr    mach    die    Thiir    auf ,    Jug. :    stsł.    otvoriti,    2    os.    poj.    ipt. 

otvori,  pol.  otwórz. 
Piihł  zehm  (puttzehm  2)    kom    hir   Er   (1.  komm  hierher) ;    piid  har 

komm  her,  puht  zehm  aar  komm  hierher,    teu    put  zehn 

har   Szul.,   pout    zimher   Leibn. :    stsł-    poiti,  poj  di,  pol. 

pójdź,  narz.  pódź. 

Zehm,  zehn,  zehmjang  hier  ist,  p(id  zehm  kaa  nohss 

deissco    komm    hier    zu    unserm  Tisch  Szul.;    sscm,    szem 

jiss  hier  bin  ich  Hen.,  ssemallhier,   ssein  hier.  Piat.:  głuż. 

ćes.  sem,  wpoi.  sam. 
Biickwa   Bticher,    Jug.;    btikwóy    Hen.,    buckwoi    un    livre  Ekk., 

b  u  (•  w  o  i  Dom.;  b  u  c  k  w  o  y  Buch   Piat. :    stsł.   b  u  k  y,   gen, 

b  u  k  t  V  e. 
LeisŁ  Brief;  leist  Hen.,  Piat.:  pol.  list. 
Piip  Priester;  pup  Pastor  Leibn.,  pip,  plur.  pipay  Hen.,  piip  Pastor 

oder  Schulmeister,  der  Pabst  Ekk.,  ptip  der  Pfarrer  Dom.,  pip 

Piat. :  stsł.  p o p 'b ,  pol.  pop. 
Zartjuw  Kirche;    waa    żart  je    in    der    Kirche,    no  zartju  auf  dem 

KirchhofF  Szul.,  wa  c  k  a  ar  s  1 1  s  e  r  k,  tserk  Weitse  Leibn., 

tzartgay,    tzartji   Hen.,    zerckchey  Ekk.,    zerckenoi 

die  Kirche  Dom.,    tzartgay,    tzartgi    Kirchhof  Piat.:    stsł. 

cr-bky,  pol.  cerkiew,  ros.  cerkovb. 
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Prachod  Stduht  (Pragodt   st^uhl   2)    Predigstuhl;    prahgdstJiuhl 

Jug. ,   prading  Predigt   Hen.,  Piat,    pras  tar  Piat:  srduiem. 

predik-stol,  prwn.  głuż.  predovać  mieć  kazanie. 
Klattijóhl   Glock,    Jug.;    klatg^l    Hen.,    klatschtile    Ekk.,    klat- 

schule  Dom.,  klatgal  Piat:  stsł.  klakolii. 
Siihne    Iftuten;    sine    Hen.,    Piat.,    swane  es  klinget,  lautet,   swane 

Klang,  Ton  Hen.,    swane  Klang  Piat:    stsł.  zytneti,  3  os. 

poj.  ZYtnitBj  głuż.  ZYOnić,  pol.  narz.  zwonić. 
Eeidin    kammeiss    (heidim    kammeiss    2)    nach   die    Kirche  gehen; 

heidiem   kann   (ka?)   meiss   nach   der  Kirche  gehen  Szal. 

u  Jug.;  heid   sangd   kam   mahn  geh  sitzen  bei  mir  Szul. ; 

gtidi  gieng  Leibn.,  hoiden  gehe  hin  Leibn.,  eyde,  chidit, 

chide  Piat:  stsł.  iti,   1  os.  mn.  ipt  idemt. 

Ka  nach,    kam   meiss,  ka  weitje,  kam  mahn,  ka   pe- 

itje,    kav  yidjin,  ka  sessien,  ka  Chlein,   kaa  nohss 

deisscOj  kav  vrijohn  Szul.:  stsł.  kt. 

Meysah  Szul.,  meissó  Predigt  Hen.,  Piat :  ió.  missa. 
Tjdater  Kttster;  dshósterun  marguillier  Ekk.,  diester  Dom. :  srdniem. 

koster,  kuster. 
Storust  Schulz;  stohriist  Jug.:  stsł.  starosta. 
Bdurey  Bauren;  b5r,  plur.  borj,  Bauer  Hen.,  Piat:  srdniem.  bur. 
Wahas  Stadt;    wessi    Leibn.,    waas    Ekk.,    waas   Dom.,   wsls  Hen., 

Piat. :  stsł.  V  i>  s  b ,  pol.  wieś. 
Weick  Stadt;   weika,   weitgay  Hen.,  weytchey  Ekk.,   weitjay, 

weicka  Piat,  kaa  yeitje  in  die  Stadt  Szul.:    srdniem.  wik 

Stadt,  prwn.  głuż.  yiki  targowisko,  rynek. 
Drant  (draw  2)   Holtz;  draye  resam  Holz  sagen,  draw  wiest  Holz 

fahren ,    drawe    zetzam    Holz    hauen   Szul.,    drafa   Leibn., 

dr&wa,  dr ówa  Hen.,  Piat,  trówa  Ekk.,  trowa  Dom.:  stsł. 

dreyo  arbor,  dr^Lya  ligna,  pol.  drzewo,  drwa. 
Dumbe  Eichen;  dump  Eichenbaum  Leibn.,  dumb  Eiche  Hen.,  dumb 

Ekk.,  dumbe  Piat:  stsł.  dab'B  arbor,  quercus,  pol.  dab. 
Dumb  Baum;   dumb  Hen.,  Piat,   tumb  Ekk.,   plur.   dumbóy    Hen. 

O  podobnem  użyciu  wyrazów,  oznaczających  „drzewo"  i  „dab** 

w  innych  językach ,  zob.  Grimm  Wortb.  p.  Eiche  i  Poetzschke: 

Die  Eiche  in  alter  und  neuer  Zeit     Eine  mythologisch-kultur- 

historiscłie    Studie.    I  Theil.    Programm    des   Kgl.    Gymnasiums 

zu  Wurzen  in  Sachsen  1891,  str.  3  n. 
Chrduck  Berbaum ;   grUnck,   griiuk,    ey   dawig   grUuk   bei   zwei 

Birnbaumen    Szul.,    greiswa    Birn    Leibn.,    greiswóy    des 

poires,  chreuc  Ekk.,  chreuck,   greiswoi  die  Bime  Dom. 
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graussey  Birn,  grauck  Birnbaum  Hen.,  Piat.,  pliir.  grau- 

tsay  Uen.:  stsł.  grnśa,  pol.  gruszka,  grusza. 
Brese   Berckenbaum;    brósa    Ekk.,    bresa   Piat.:    stsł.    brCza,    pol. 

brzoza. 
Wihfe  Ellern;  wilza  Hen.,  Piat,   wilssa  Erie  Hen.,  wilscba  Erlen- 

baum  Ekk,:  stsł.  olbcha,  głuź.  vólśa,  pol.  olcha,   olsza. 
Warhaa  Weiden  (1.  Weydenbaum)  (Wiede  2)-,  w  arb  a,  plur.  warb&y 

Hen.,    farba   Ekk.,    war  ba  Weiden  baum  Piat:  stsł.  yri^ba, 

pol.  wierzba. 
Riihjeitna   (riihtjeitna   2)  Warffen ,  WUrffelbusch ;  ruh  tj  eitna  Szul. 

u  Jug. :  pol.  rokita,  rokicina. 
Grobaa  Eybuche;  grobaa  Hainbiiclien  Jug.  z  Szul.:  pol.  grab. 
Ldup  Linden;  lei  po,    plur.  lei  po  y  Hen,    leypó  Ekk.,  lei  po  Piat: 

pol.  lipa. 
Joptedemb  (J  o  p  j  i  e  d  u  m  b  2)  Apielbaum ;  jopjeedurab  Jug.,  j  a  a  p  k  e 

Apfel  Leibn.,  jiibka  a.  jubtchtiy  des  pommes,  jubliin   un 

pommier  Ekk,  goptgi  Apfel  Hen.,  Piat,  jubbliin  der  Apfel- 

baum  Dom.,   goblinia  Apfelbaum  Piat:  stsł.  jabltko,  ja- 

blanb,   pol.  jabłko,  jabłoń,   6es.  jablo;  jopjie   dumb 

=  jobli  dumb. 

Johwahraa     Appeldorn;  jowahraa  Jug.:   stsł.  javorT,,    pol.  jawor. 
KUmiwaa   (ki  on  ii  wa  a   2)   Biicheholz;    kloniiwaa    BUclienliolz   Jug.: 

pol.     klon,     klonowy;    ki  on  (iwa     t.   j.    dumb     klonowe 

drzewo. 

Paitehn  manlicb  Glied ;  pattehe?pattehn?  das  mUnnliche  Glied  Jug., 
zob.  wyżej  pattcah. 

Nungtaar  Kuhhirt ;  n u n t a r  Hen. ,  Piat. ,  nungtung  Heerde  Vieh 
Piat. :  kasz.  nekac,  nękać,  nankać  pędzić ,  poganiać, 
gnać. 

Pohse  htiten;  post  weitz  Vieh  hiiten  Szul.  (mel.  pose  wizę)  Jug., 
pose  Hen.,  pOsse  Plut:  stsł.  pasti,  3  os.  poj.  pasetb,  pol. 
pasie. 

Wdusien  austreiben ,  Jug. :  stsł.  g n a t i ,  3  os.  poj.  ź  e n e t l  ,  pol.  w y- 
źenie. 

No  Jilllang  auf  der  grossen  Heide;  noh  tiebe  auf  dich,  no  pitz  auf 
dem  Backofen,  no  brisein  auf  dem  Birkenbuscb,  no  zar- 
t  j  ii  auf  dem  Kirchhofe,  no  tiihe  wungs  auf  deinem  Bart ,  n  o 
sielang  auf  dem  Grase  Szul.,  no  auf,  super  Hen.,  Piat.,  — 
gilia  Hen.,  Piat,  gilya  Hen.,  tijilja  Hen.,  Fiat:  głuż. 
hola  Hcide. 

Rozprawy  WytU.  filolog.  T.  XVIII.  5 
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No  hlan  auf  der  Wicseu;  blaan  Lcibn.,  blana  Wiesc  Hen.,  Piat, 
ploDe  Ekk.,  Dom.,  plóne  Ekk.,  plur.,  b  lany  a  Hon. :  pol. 
błonie. 

Vahl  der  Ochse;  valla  Ochsen  Szul.,  valló  Ochs  Leibn.,  woal  Hen., 
Piat,  bola,  bóala  an  torreau,  woal  a.  jeunatz  un  boenf 
Ekk.,  walluk  Dora.:  stsł.  yoIi*,  pol.  wół. 

Korwung  Kuhe;  korwó  Hen.,  Piat,  korwo,  korwu  une  vaclie  ąui 
donnę  du  laict  Ekk  ,  kurw  u  Dom.:  stsł.  kraya,  kasz.  karwa, 
pol.  krowa. 

Jaunnłz  Zogrindt;  jaunatz  Zugrind  Jug.,  gannatz  jung  Rind  Hen., 
Piat.,  jeunatz  un  boeuf  Ekk., :  stsł.  j  u  n  ł  c  b  tanrus,  vitu- 
lus,  kaszub,  junc  byczek. 

Joluweitz  Kulirindt;  goliweicia  Farsę,  giiste  Kuh  Hen.,  juliwćicia 
une  vache  Ekk.,  boliwa  goliweicia  Yehrse,  die  noch  nicht 
gekalbet  Piat. :  pol.  jałowica. 

Tielang  Kalb;  tilang  Leibn.,  Hen.,  telang  Hen.,  tilang  Ekk., 
tilantoi  Dora.,  titang,  tetang  Piat.:  stsł.  telę,  pol. 
cielę. 

Stijóhł  Vieh;  stijoht  k a s e  Vieh  beissendt  (?  Szul.)  Jug.,  slyot  Thier 
Hen.,  Piat:  stsł.  skot-L,  kasz.  skot,  skotyna  bydło,  Mron- 
gowiusz. 

Deywack  Wild  Vieh ;  d  e  y  w  a  c  k  \Vildvieh ,  Hirsche  (Szul.)  Jug. :  prwn. 
stsł.  divij  ferus,  słowień.  d i  v j  a k  aper,  stpol.  dziwoki  dziki, 
głuż.  dźiyjak  Wildfang. 

-BrwJ^r  betler;  priter  Hen.,  Piat,  Jug.:  srdniera.  broder  Bruder, 
brotbidder  Bettler. 

Priliae  betteln ,  Jug. ;  prisse,  prusse  betteln  Hen.,  Piat. :  stsł.  p r o- 
siti,  3  03.  poj.  prositb,  pol.  prosi,  kasz.  procka  że- 
branina. 

TjOnar  Pferdehirte,  Jug.:  wpoi.  koniarz,  koniarek  koniuch,  ces. 
kona  f . 

Tjuherne  Pferde,  tjuhnne  (Szul.)  Jug.;  tjiihn  Hengst  oder  Wallach 
Szul.,  tjun  Pferd  Leibn.,  ty  lin  Pferd  Hen.,  tjiin,  tj  u  n  Wal- 
lach, tjasbcne  tjtin  Sattelpferd  Piat:  stsł.  końb,  1.  ran. 
koni,  pol.  konie. 

TJufin  Heng.'it  oder  Wallach:  stsł.  konB. 

Ij/ihal  Moder  (1.  Mutter)  Peferd  (1.  Pferd),  Mutterpferd  Jug.;  tschti- 
póglia  une  cavalle  Ekk.,  tschupoglia  die  Stute,  tschtt- 
boglia  das  Pferd  Dom.:  stsł.  kobyla,  pol.  kobyła. 
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Sryhang  Fohlen ;  sribang  Leibn.,  Hen.,  Piat,  schribang  a.  sriba 
Ekk.y  sriba  Dom.:  stsł.  źrebę,  pol.  źrebię,  kasz.  zdre- 
bian,  zrej  bian. 

Schioeinu  Schweine,  schweinll  Schweine  (Szul.)  Jug. ;  scliweinang 
Schwein  Leibn.,  sweinya  Hen.,  schweinang  Ekk.,  schweina 
Dom.,  sweinang,  schwein  ja  Piat.:  stsł.  SYinija,  1.  nm. 
s  V  i  n  i  j  ę ,  pol.  świnie. 

Yipper  Burchschwein  (sYdniem.  borchswin);  wiper  Borcli  Schwein 
Hen.,  Piat.:  stsł.  yeprt,  pol.  wieprz. 

Schweinjah  San,  schweimjah  (?  SzuL)  Sau  Jug.:  stsł.  svinija,  pol. 

świnia. 
Porsang  Vercken;  porsang  Leibn,  porsang  Hen.,  Piat,  plur.  porse 

Hen.:  stsł.  prasę,  pol.  prosię. 

Wutz  Schaafe;  weiiz  Sznl,  wyzja  Leibn.,  witzia  Hen.,  wilcia^ 
w  Uzi  a  un  agneau  Ekk.,  woitzia  Dom.,  witzia  Piat.:  stsł. 
o  V  B  c  a ,  pol.  owca,  głuż.  v  o  v  c  a. 

WiUzang  Schafer:  Schafin  Jug. 

Jochnany  (zam.  jochnang)  Lamm;  jognang  (Szul.)  Jug.,  goye- 
nand,  plur.  goyeganta  Hen.,  gogenang  Hen.,  Piat.,  g  o- 
jenang  Piat.:  stsł.  jagnę,  pol.  jagnię,  głuź,  jehnjo. 

Pijaas  Hundt;  tung  pijahss  porę  der  Hund  bellt,  mijohle  pi- 
jessi  kleine  Hunde  Szul.,  pias  Leibn.,  pi  as,  pi.  pess/iy 
(passAy  Jug.)  Hen.,  pi  os  Ekk.,  pias  Dom.,  Piat.:  stsł. 
pBsi),  pol:  pies. 

Wuhk  Wolff;  wauck  Leibn.,  wauzka,  wautzka,  wCitzka  Hen., 
wauzka.  wutska  Ekk.,  wutska  Dom.,  w  a  n  t  z  k  a, 
wetzka  Piat.:  stsł.  yltkt,  srb.  vuk. 

Leiseitzja  fugss  (1.  Fuchs);  leisseitz  Leibn.,  leiska  Fuchs,  leisei- 
tza  kleiner  junger  Fuchs  Hen.,  leiseitzka  Ekk.,  leisei- 
tska  Dom.,  leiska  Fuchs,  leiseitzka  kleiner,  junger 
Fuchs  Piat.:  stsł.  lisica. 

if wA/«ya  Tache  oder  Terde;  mutzja  (Szul.?)  Jug.:  niem.  Mutz,  włos. 
caneraozzo,  prwn.  głuź.  mu6a  Kuhmutsche,  mi  ca  Ratze, 
Fuchsschwantzgras  (Alopecurus). 

Mijohle  Pye*«  kleine  Hunde;  mijohle  pjessi  Jug.,  molei  tjotwe 
kleine  Katze,  m o h  1  e  1  e i h b  klein  Wispel ,  mohle  Szul.;  mola, 
mole  klein,  mole  tgarl,  mola  eng  Hen.,  mola  ręka, 
mola  Ekk.,  mola  eng^  mola,  mole  klein  Fiat.:  stsł.  mali., 
1.  mn.  mai  ii  ptsi,  pol.  małe  psy. 
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Sojahnss  Aase    (1.    llaase);    8  0Janx    Leibn.,    sogans  Hen.,    Piat.,  so- 
gangs,  soyAnsky    Ekk.,    soyansky  Dom.:    stsł.  zajęcB, 
pol.  zając. 
Pletje  P&iste  Reh;  bletje  peisde  Reh  (Szul.)  Jug. 
Teywach   Hirsche;    deywack   wild  Vieh,    Hirsche  (Szul.)  Jug.;  prwn. 
deiwa   tjesa   Reh    (wilde  Ziege)   Piat.,    deiwa  boala  Piat, 
słowień.    divjak    aper,    kasz.  dziwa   świnia   wieprz,   stpol. 
dziwoki  dziki,  ces.  divok  Wildfang. 
Deywa  Wilde;    deiwa,    deiwe    wild,    unbandig  Hen.,  deiwa  Ekk., 
deiwa  Dom.,  deiwa  unbandig,    wild,    driwa    (zam.  deiwa) 
Piat. :  stsł.  d  i  V  i  j ,  kasz.  d  z  e  w  y. 
Kohter  Kater,    Jug.;    tgeter    Hen.,    tjeter    Piat:    srdniem.    ko  ter, 

prwn.  głuź.  kacor,  kocor,  pol.  koczur. 
Tijótta  Katze;    chyto  Leibn.,   tgetoy,    plur.  tjetwoy  Hen,  tschii- 
tóy    Ekk.,    tschutoie    Dom.,    tjetoy  Piat:  stsł.  kottka, 
pol.  kot,  kotka. 
Alokle  Tfótwe  kleine  Katze ;    m  o  1  e  i    t j  o  t  w  e   kleine    Katze   (Szul.  mel. 
kleine  Katzen)  Jug.:    prwn.  pol.  kotew,    słowień.    kotva  ko- 
twica, które  z  wyrazem  „kot"  równego  sa  pochodzenia.  W  po- 
łabskiem    t  j  o  t  w  e    zachowało    się  jeszcze   pierwotne   znaczenie, 
którego  już  niema  „kotew". 
Ounssjahr    Ganser;  gunsjar  Gansert  (Szul.)  Jug.,  gungsgorr  Hen., 

gungsgarr  Gansert  Piat:  pol  gąsior. 
Ounsa    Gans;     gums    Leibn.,     gungs    Hen.,    gongs    Ekk.,    Dom., 
g u n g s    Piat. :    stsł.    g a s ł ,    pol.   gęś,    kaszub,    gans,    ges, 
gusa. 
Pujahngtey  Gossckcn :  kasz.  pylan,  pylę  gasie,  głuż.  piło,  eća. 
Schlepatz   Hahn ;    s  1  e  p  a  z    Hahn   Leibn.,    slepatz,    sleipeitz   Hahn, 
czlepatz    Wetterhahn    Hen.,    schlćpatsch    Ekk.,    schle- 
patsch  Dom.,  slepatz,  woykapugon  slepeitz  Cappaun, 
slepatz  Wetterhahn  Piat 
Schlepaa  Hahne    (1.   Hennę);    slepeiz    Huhn    (gallina)   Leibn.,  sch le- 
pcy tschia  Ekk.,  schlepeitschia  Dom.,   slepeitze  Hen., 
Piat. :  ces.  s  1  e  p  i  c  e. 
Tjdrrayigtai  Kiiken  (Ktichlein ,  Huhnchen)  ;  tjarrangtein    Jug.,  tjo- 
ram  Kuglein  Leibn.,    tyayrang,    tyeirang,    pi.    tyaurey 
Hen.,   mola   tscheiran   des  petits  poulets  Ekk.,  tjaurang, 
tjeirang  Kilchlein  (pullus)  Piat:  stsł.  kurę,  kasz.  kurzan, 
kurzanta  kurczę. 
Słrldsjar  W^nrich ;  stridsjar  Enterich  (Szul.)  Jug.,  stritsgan  Hen., 
stricia  Ente,  Enterich  Ekk.,  stritsgan n  Piat 
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Paglaa  Ente  (hante);  pogla  Leibn.,  Dom.,  pagla  Hen.  Piat. 

TehJja  Ule   (1.  Eule);   teelca   Leibn.,   telka,    telka   Hen.,    teelka, 

tiilca  Ekk.  tilca  Dom.,    telcka  Piat:   niera.  Eule,  prwn. 

dniem,  tuleń   w  Quickborn,  str.  316;  prwn.  jednak  srb.  cola 

pewien  gatunek  ptaka,  zob.  Rjećnik  jugoslav.  Akad.  p.  sł. 
Wornung    Kreye    (1.    Krfihe);    wornang,    rofnang    Leibn.,    rowfin 

Rabę,   worno  Krahe  Hen.,  mola  vornó  Ekk.,  wornó  Piat.: 

stsł.  vrana,  pol.  wrona. 
Streeaa  Buchenkamp;    stresie  Zaunkonig  Leibn.,  stresik  ZaunkSnig, 

Hen.,  stresick,  streseicka  ZaunkOnig  Piat.:  pol.  strzeż, 

strzyż,    prwn.    strechz    Pariscolus    avis   w   słowniku  Piotra 

Sv)^antko    de    Usczie    a.    1483    w    Rozpr.   Ak.    wydz.   filol.   I, 

str.  46. 
Stcorg  Heistcr;  sworg  Heister  ( —  ein  Vogel?  Szul,)  Jug. :  srb.  svraka, 

pol.  sroka. 
Manna  (zam.  m&uss)  Maus;  mfiuss  Jug.,  m6is  Ekk.,  meis,  meiska 

(museulus)  Hen.,  Piat.,    mois  Dom.:    stsł.  myśt,  pol.  mysz. 
Pojanck  Spinwebe;    pój  ano    une   araignóe  Ekk.,    poyank,    pogang 

Hen.,  poiank  Dom.,  pojang  Piat.:  stsł.  paaki*,  pol.  pająk. 
Pafangaein  hir  Gewabe  (1.  ihr  sc.  der  Spinwebe),  Jug.;  pójangzeina, 

pogangeenia   Hen.,   pojangceina   Piat.:   stsł.    paaćina, 

pol.  pajęczyna. 
Móhat  Damstrasse;  m5st  Jug.:  stsł.  mostrb  pons,  pol.  most. 
Pungck  (zam.  pungt)   Weg;  pungt,    punget,    so    pungten  liinter 

dem    Wege    Szul,    punt    Hen.,    punct    Ekk.,    Dom.,    punt 

Fahrweg,    Strasse    Piat:    stsł.    patŁ,    pol.    narz.   pać,   Zbiór 

wiadom.  H,  str.  9. 
Słetaang  Steg;    stedsang    (Szul.)    Jug.,    stacia    Ekk.,  Piat,  st&zia 

Hen.:  st^ł.  stŁza,    pol.  steczka,  stedzka  Linde,  ścieżka. 
Strołung  Bruckenstrasse ;    strotó  Oasse  Hen.,  Piat,   str  o  to  u  une  rufi 

Ekk.,  strotou  die  Gasse  Dom.:  srdniem.  stratę,  prwn.  stsł. 

strata,  łać.  strata. 
Prangde  Spinnen;  prodka  Spinnerin  Leibn.,  brangde,  eyprangst, 

neit  eyprangst  Faden  spinnen  Hen.,  brang  Dom.,  brang- 
de,  brangden    ein   Sttick    Garn    Piat:    stsł.    pręsti,    3    os 

poj.  prędetB,  pol.  przędzie. 
Strehn  Stttck  Gam,  Jug.:  niem.  narz.  Str  en  Gebinde,  prwn.  Fromann 

2  Jahrg.  str.  266. 
Poatuhl   Bettstelle,    Jug.;    pestilga    Hen.,    ptistiglia    Ekk.,    Dom., 

pestilija   Bette   Piat.:    stsł.  postelja,   dłuż.  postola,  poL 

pościel. 
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Tjubar  Beett;  kubier  Bette  Leibn.,  tjuba  Bettdecke  Hen.:  ła<5.  cu- 
bile  od  cubare. 

Fiise  Biihr ;  p  fi  s  e  Buhre  (Szul.  BettQberzug  ?)  Jug. :  pol.  poszwa, 
poszewka. 

Tjussan  Kissen;  tjissan  kfissen  (Szul.)  Jug.,  tjttss^n  ein  Kiissen 
zum  Sitzen  Hen.,  Piat.:  srdniem.  kussen  Kiissen  (Kissen). 

Piiaweiłz  Kissenbiihr;  pussweitz  Bautelsack  Szul.,  pttssweitz  Kiis- 
senbtihre,  Beutel  (Szul.)  Jug.:  prwn.  ćes.  po§vice  pochwa. 

Platnehn  linnen  Beider;  plaatna  Leinwand  Leibn.,  płatne  Pecht- 
ling,  eine  Art  grób  Linnen  Hen.,  płatna  Leinwand  Piat.: 
stsł.  platBnoni,. 

Tabartena  Wams  (das  W amms  krótka  szata,  kamizelka);  tabartena 
Beiderwand  (Szul.)  Jug.,  srdniem.  beiderwant  sukno  z  płótna 
i  wełny:    srdniem.    tabbert   pewien  rodzaj   długiego  płaszcza. 

Weri  (zam.  per  i)  Federn;  per  U  Jug.,  póri,  plur.  pere  Hen.,  per  ii, 
perci  Ekk.,   pere  i  die  Feder  Dom.,   peri   Piat.:   stsł.  pero. 

Plocht  Laaken  (srdniem.  lak  en  sukno,  materya  wełniana,  prześcieradło); 
plagweiz  Leibn.,  plochta  linen  Tuch  Hen.,  plochta 
Piat.:  pol.  płachta. 

Schlamma  Stroh;  schlaanma  (Szul.  ?)  Jug.,  schlamma  Leibn., 
sl&ma  Hen.,  slamti  Dom.,  siana,  slaraay,  slamu  Piat.: 
stsł.  slama,  pol.  słoma. 

Boba   Bademutter ;    stara    bobo    une    vielle    Ekk. ,    Dom. ,    baba 

Grossmutter  von  der  Mutter  Seite  Hen.,  Piat.:  stsł.  baba. 
Mdmettzja  6  Wochnerin ;    mauseitzja  Sechswochnerin  (Szul.)  Jug. : 

prwn.  stsł.  mesęcB,  pol.  miesiąc. 
Vader   Gefatter;    wad  er    Leibn.,    w  a  der    Vater   Hen.,   Ekk.,   Pat.: 

srdniem.  v  a  d  e  r. 
Wiedera  Gefatterin,  Jug.:  srdniem.  vedere. 
Pilenncke  Windel  Tuch ;    p  i  1  e  h  n  k  e  (Szul.)  Jug. :    pol.    pielucha, 

ces.  pionka. 
Saapca  Wiege;    pltis    dęta    wa   sSupcung,    (wa   sttuplung)  legę 

das    Kind    in   die    Wiege,    saub    wiege    Szul.,  seipka  Hen., 

Piat.:    słowień,    ziba,    zibel,    ros.    zybatŁ,    kasz.   zebac, 

zibac,  kolebać 
Dęta  Kind:  stsł.  de  tę,  pol.  dziecię. 
Dumpung  Kindtaufe :  głuż.  dupa. 
Dumpaa  Taufe:  dniem.  dope. 
Sopeytje  Yerlobniss;    zopeitje    Verlobniss  Hen.,  Piat.,   zopeita  ver- 

loben  Hen.,  Piat.:  prwn.  stsł.  pitije  potus,  pol.  zapić. 
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Baduat  Hocfazeit;  mftu  zieme  radtist  wissie  tarjoht  wir  woUen 
Hochzeit  zusammen  yerzehreti  Szul.,  radist  Hen.,  Piat,  ród  ust 
Ekk.,  rodust  Dom.:  stsł.  radostŁ  laetitia^  ros.  radostb 
nczta  weselna,  pol.  narz.  radośnik  chrzciny.  Zbiór  wiadom* 
II,  Btr.  10. 

Mahre  sterben;  maarre  sterben  Szul.,  marę  Hen.,  Piat.:  stsł.  mr^ti, 
3  09.  poj.  mretB,  mBretB. 

Jang  Eymjaacke  ist  gestorben;  jang  Ijmjorte  er  ist  gestorben  (Szul.) 
mel.  jang  eymjorte  Jug.,  gan  eymiarte  er  ist  to<łt  Hen., 
m  arion  a  gestorben  Hen.  Piat.. 

Jang,  wan  jang  er  ist^  nie  jang  ist  nicht,  tadjang  da 
ist,  zehm  jang  hier  ist,  wan  jani  (jang  Jug.)  waje  hei- 
dal  ist  weggegangen  Szul.,  ian  ist,  wan  jang  er  ist,  tung 
jang  der  ist  Leibn.,  gang  ist,  nijang,  niang  ist  nicht  Hen., 
niang  Piat.:  stsł.  jestb;  eymjorte  zam.  eymjaacke  prtc. 
prf.  pas.     umri.ti.,  pol.  umarty. 

Tung  Pijahs  porę  der  Hund  bellt;  —  bOre  Jug. 

tung,  to,  ti  der  die,  das  Hen.,  Piat.:  stsł.  fB,  pol.  ten, 
głuż.  tón. 

Tau  pud  zehn  har  (Ta u  An.)  Du  koram  ihr  Er  (1.  hirhe)  ^). 

Tau,  teu  Szul.,  to,  to  Leibn.,  toy,  tay  Hen.,  toy  Piat., 
MttlL:  stsł.  ty. 

Har,  aar,  ptid  har  komm  her,  piiht  zehm  aar  komm 
hierher,  teu  pud  zen  har  Szul.,  pout  zimher  Leibn.,  ehr 
Ekk.,  ehr  Jug.:  niem.  her. 

Heid  sangd  kam  mahn  gehe  sitzen  bey  mir. 

Zangdie  setze  dich,  heid  zangdie  gehe  sitzen  (Szul.)  Jug.: 
stsł.  sesti,  2  os.  ipt.  sędi,  pol.  siądź. 

Kam  mahn  bey  mir  Szul.,  majig  fUr  mich,  likoam  mane 
liber  mir,  ey  man  bei  mir,  wit  mane  yon  mir,  sa  ma  nu 
mit  mir  Hen.:  stsł.  k^Ł  miine,  pol.  ku  mnie. 

JohBS  sang  Ttbbe  zógg  rtetzat  {z  &T\g'Z'óhg  An.)  Ich  will  dir  was  sagen. 
Johss  zaang  kaa  veitje  heit  ich  will  nach  Stadt  gehen, 
johss  zany  (zam.  zang)  minne  tock  peyohn  peit  ich 
will  mich  ganz   dfihn  trinken  Szul.;  gotzang,  jotzang,  jo- 


*)  Następna  część  słownika  Szulcego  jest  wydrukowana*}  w  Annalen  der  Brann- 
Bchweig-Llineburgischen  Churlande.  Achter  Jałirgang,  Zweytes  StUck,  Zelle  1794*  str. 
78 — 280,  przedrukowana  u  Hilferdinga  o.  m.  str.  15 — 21;  Pful.,  Casop.  186i,  str. 
183—184 
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tang  Hen.;  jutsan  heyt  nous  irons  (błędnie  zam.  1  os.  poj.), 

juzan  Ekk.,  iutsan  Dom.  — Johss  ich,  joose  Hen.,  Piat, 

joos,  jds,  gos  Ekk>:  stsł.  azrB  choSta,  pol.  ja  chcę. 

Tibbe,    tiebbe    dir    Szul.,    tiebe    dich    Szul. :    stsł.    tobe, 

tebe,  pol.  tobie,  ciebie. 

Zogg,    zohg,    ztig   Szul.;    cik  Hen.,  zik,  zik  Hen.;  Piat., 

ztit  Ekk.:  pol.  czego. 

Rietzat,  jo  ritze  tibbe  ich  sagę  dir,    tibbe   johss    rie- 

tzang  ttih  dir  sagę  ich  das,  jo  rjetze  tibbe   ich   sagę  dir 

Szul.;  ritze,  ritzi  sprach  Hen.;  ritz  sagen,  sprechen,  ritzt 

andeuten,  retz  Sprache  Piat.:  stsł.  —  recati,  reśti:  ręka. 

Joltss  menang  (mehnang  An.)  Ich  meine. 

Johs  mehnang  ich  meine,  t&u   mehnass  du  meinst,  teu 
nie  mehnass  du  nicht  meinst  Szul.,  Jug. 

Johss  tech  ttehe  rado  meht  Ich  woUte  dich  gcme  haben. 
lohss  tech  ich  wollte:     stsł.  chi>tech'B. 
Rado  gerne:  stsł.  radob,  prwn.  rad-B  byti,  pol.  rad  mieć, 
rad  być. 

Meht  haben,  Jug.,  met  Hen.,  met  Hen.,  Piat.:   stsł.  im  et  i, 
pol.  mieć. 

Mih  łohlja  un  mohtey  Jista  die  Vat  tung  Kldud  (Muh  —  watnng  An.) 
Mein  Yater  und  Mutter  sind  auch  in  den  Gedanken. 
Mih  mein,  mtih  Szul.,  Jug.;  my  bUsaz    mein    Gott  Leibn.; 
m^    tyarl    mein    Mann,    mia,  mie  Hen.,  Piat;  miaEkk.: 
stsł.  moj ,  pol.  mój. 

Un  und;  un  Leibn.,  Hen.,  Ekk.,  unn  Hen.,  Piat:  niem.  un-, 
prwn.  słowień.  in. 
Jista:  stsł.  jesta,  stpol.  jesta. 

Die  auch,  din  (Szul,),  Jug.;  dinn  Hen.,  Piat  Wyraz  die  ze- 
stawia Hilferding  o.  m.  str.  40  z  głuż.  dźje,  które,  szczególnie 
w  pieśniach  ludowych,  używa  się  do  oznaczenia  większego  przy- 
cisku. Z  Henniga,  Platona  pokazuje  się  jednak,  ^e  wyraz 
ten  trzeba  czytać  din,  jak  ma  także  J ugier,  który  oznaczał 
to  samo,  co  niem.  denn. 
Kia  ud  Gedanke. 

Mdu  mohm  wisste  loaa  noss  wiesaa  Kack  Patting  mlahaa  un  Diebra 
sekna,  tuh  mdn  mehmon  (nohss  —  pattiezc  —  diebbra  — 
ttihneh  mom  An.)  Wir  haben  alles  in  unser  Hans  ais  Yogel 
Milch  und  gute  Frau.die  haben  wir  nicht. 
M£lu,  miiu  zieme,  m&u  jissme  Szul.,  moy  Leibn.,  Hen., 
mo,  may  Hen.:  stsł.  my,  pol.  my. 
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Mohm  1  os.  1.  mn.,  mftu  neh  mohm  wir  baben  nicht  obok: 

zima  woUen  wir,  m&u  zieme  wir  woUen ,  roUujissme  wir 

sind  Sziil. :  pol  mamy,  narz.  my  mara. 

Wissie  aHes,  wissey  alknsammen,  wissie  alle,  wid   wis- 

sim  Yon  allen  (wit  wissiem  Jug.)  Szul.;  wisso   kak  dest 

Alles  genug  Hen.,  wissi  alle  Hen.,  PUt.:  stsł.  vBse. 

Noss  unser,  kaa  nohss  deisco  za  unserm  Tisch  Szul.;  noos 

Leibn.,  nosse,  ndssj  Hen.^   nos,  nossi  Hen.,  Piat,  nossi 

Mliii.:  stsł.  nadB. 

W  i  e  s  a  a  Haus ;  w  i  s  a  Leibn.,  Hen.,  Dom.,  Piat. ,   wisa  £kk ., 

wisa  Wohnung  Piat:  stsł.  v§źa,  pol.  wieża. 

Kackals,  mohmjohswlassa,  tidje  mohm  tock,  kack 

dranje    Iftudey    habe    ich    Haare,    so    habe    ich   wie   ander 

iieute  Szul.;   coock   Leibn.,    kok,   kak  Hen.,    kuk   Dom., 

kack;  kock  Piat:  stsł.  kak  o. 

Patting  Yogcl,  pattieze  An.,  pattinze  Jug.;  pattinatz 

Leibn.,  Hen.,  Piat,  pattinatz  Ekk.,  patinatz  der  Sperling 

Dom.:  stsł.  p^Łtica. 

Mlakaa   Milch;    młaka    Leibn.,    młaka,    mlauka    Hen., 

mel4uca  £kk.,  malanca  Dom.,  mlaucka,  mlacka  Płat: 

stsł.  mlśko,  poL  mleko. 

Diebra  gute,  dibbra   deffca  gute  Mftgden  Szul.;   dufera 

defka  gutes  Madchen  Leibn.,    dibber,   dibbra  sena  Hen., 

d5bra  oder  dtibra  peywó,  dóbora  dóefka,  dtlbra  sona 

heureuse  ,Ekk.,   dibber   wacker,    braw   Piat:    stsł.   dobrrB, 

r.  ż.  dobraja,  pol.  dobra. 

Tiih  die  zam.  das,  stsł.  to. 

Johss  sarrau  hile  noh  Tiebe  waa  zartie  (saarang  An.)  Ich  sehe  ałle- 
zeit  auf  dich  in  die  Kirche. 

Sarrau  zam.  sarran,  saarang  An.,  Jug. :  stsł.  zr6ti,  los. 
poj.  ztrja,  zrja. 

Hile  allezeit  Hilferding  o.  m.  str.  16,  prwn.  str.  41,  czyta  to 
jak  ile  i  zestawia  ze  słowień.  le.  Wyraz  ten  pochodzi  raczej 
z  niem.  bel  wcale,  całkowicie,  zupełnie. 

Waa  zartje  in  der  Kirche,  zartjtiw  Kirche,  no  zartjil 
auf  dem  Kirchhoff  Szul.:  stsł.  vi>  cr'Bk'Bve,  pol.  w  cerkwi. 

Pinna  Tau  kummas  kam  makn  was$  sehm  letzung  do  (Ninna  t&u 
kummos  —  lijungdo  An.)  Nun  du  kommest  nach  mir  in 
dies  Land. 

Pinna  zam.  ninna;  ninna  wohlan,  nun  Hen.,  Piat,  ninn 
Ekk.,    nina    jetzt,    nun  Dom.:    niem.  nun.  Hilferding  o.  m. 

Rosprawy  Wydi.  filolog.  T.  XYin.  6 
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str.  17  czyta  wyraz  ten  jak  nynja  i  zestawia  ze  stsł.  nyne 
nunc. 

T&u  kummas  da  kommst,  kummos  An.,  jofass,  tS.u, 
wisaey  mohta  kummoht  ich,  du ,  '  allzasammen  soUet 
kommen,  dahsd  zie  kummoht  Regen  kommt,  kummoht 
koramen  Szul. ;  cumma  Leibn. ,  kom  ma,  kommńja  kom- 
men,  kom  ot  kommen,  erscheinen  Hen.,  Piat,  wan  koma 
Hen.,  kommoja  Mtill. :  niem.  kom  men. 
Letzung  do  zam.  Hjundo,  lijungdo  An.,  lijubndo  Jug.; 
Igundi,  Igundj,  Igiindo,  Igiindi  Hen.,  gantz  Tsohe- 
nanga  liungdii  un  royaume  Ekk.,  Igundj  Acker,  Ijundo, 
Ijundj,  Igundj  Piat:  niem.  Land,  prwn,  pol.  lad. 

Mijang  nie  Jaddahn  deffca  Tung  Tdu  nie  proaal  ninna  teu  toid  toissim 
tung  TJet9ehr  hriegjohl  (nie  Jang  —  deffte  —  prosel  — 
wissiem  —  krieh  johl  An.)  ist  nicht  eine  Dirne  der  du  nicht 
geiraget  nun  du  Yon  allen  den  Korb  gekrigt  hast. 
Mijang  zam.  ni  jang  ist  nicht,  nie  jang  er  ist  nicht,  neh 
mom  wir  haben  nicht,  nitzang  ich  will  nicht,  nitze  er  will 
nicht  Szul.;  ni  Hen.,  Ekk.,  Piat,  ny  Hen.,  ne  Ekk.:  stsł. 
ne,  pol.  nie,  ni. 

Jaddahn  deffca  eine  Dirne,  jaddan  st&ul  ein  Stuhl, 
jaddan  lasseitz  ein  Lóffel  Szul. ;  gadd^n  Hen.,  Ekk.,  Piat, 
jadan,  gadoan  Hen.:  atsł.  jedBn^B,  pol.  jeden,  kasz. 
jaden,  dłuż    jaden. 

Prosal  gefraget,    prosel    An.;    prossey    Hen.,    prossey 
fragen  Piat:  stsł.  prositi,  pol.  prosił. 
Wid  von;  wit  Hen.,  Ekk.,  witt  Plat:  atsł.  Qt'E,  głuż.  vot, 
pol.  od, 

Wissim  allen:  stsł.  yssśm^b,  dat  zam.  genit 
Tjetzehr  Korb,  tjutzehr  Szul.;  tjlitaSr,  tgUtzar  Hen., 
tschtitsor  Ekk.,  tttetsorDom.,  tjtttzer,  tjtttaar  Plat: 
niem.  kietzer,  kieze,  zob.  Grimm,  WSrtb. 
Kriegjohl  gekriegt,  kriejohl  An.,  mUttte  kryjoht  Lohn 
kriegen  Szul.;  krijol  bekommen,  eriangen,  empfahen  Hen., 
Plat,  kry  dl  wanndf  herausacharren  Hen.:  niem.  kriegen, 
kasz.  kregac,  krao. 

Ninna    Johaa   mohm    Tiih   Brudi    bahU    (t&h    An.)    nun    Ich    soli    deine 
Braut  aeyn. 

Tuh  deine,  tiihe  wungss  dein  Bart,  ttihe  wttusta  dein 
Mund  Szul;  tUi  Łcibn. ,  t  i  gang  Hen.,  tya  dein  Hen.,  Plat: 
stsł.  tYOJ,  pol.  twój. 
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Bradt  Braut,  brUt  Jug.;  brttt  one  epouse  £kk.^  brut  Dom., 
briit  a.  nenoka  Piat:  śrdnietn.  brfit,  prwn.  kasz.  brutka. 
Bftut  sein;  bayt  a.  b5it  Hen.,  Piat. :  stsł.  byti,  pol.  byó. 

Teu  nU  mehnass  dibhrłi  dsffca    (d  i  b  b  r  a  Ali.)    du    nicht   meilist  ^te 

MHgden. 
Tau  8ie8$  laa  viel  Jddt  mehł  Ptriu.,..  (tftu  —  piftti  Tibbe  nitzeng 

meht  Au.)  du  willst  nuhr  yiel  Geld  haben  daruiub  dier  nicht 

haben  willen  (will  An.). 

Tau  sieBs  zam.  Tsm  siess  du  willst,  ziss  tttu  ttlh  stodt 

willst  du  das  stchen?    tflu    siess    lab    wibbessehn    bftut 

du  willst  nur  aufgehenoket  sein,  nit  z  is  kach  leinwip  wiest 

willst  du  nicht  nach  Ltlneburg  fahren?  SzUl. :  stsł.  chi»gte§i, 

pol.  chcesz. 

Laa  nur,  baa  (Sżul.)  Jug. :  pol.  ba. 

Yiel  viel:  stsł.  yelije,  pol.  wiele. 

Jeldt  Geld.:  niem.  Gold. 

Pirtudarum,  pirtii,  pirtiih  (Szul.)  Jug. ;  pertigger  Hen., 

Piat :  stsł.  p  r  o  t  o,  6es.  p  r  o  t  o. 
Tau  jthss  ninna   stokr  Kav   Yrijohn   (tftujiss  —    kam   An.)   du  bist 

nun  alt  zu  freyen. 

Tau  jihss,  t&u  jiss  du  bist  Szul. ;  tO  jis,  tojis  Leibn.,  toy  gis 

Hen.,  toy  cbis   Ekk.,   toy  bist  MuU. :   stsł.  jesi,  stpol.  jes. 

Yrijohn   freien;   rode   wryang   Freiwerber  (d.   i.  ein   Hei- 

ratsratb)  Piat:  srdniem.  vrien,  prwn.  kasz.  w  reje  swaty. 
Pud  zehm  Kaa   nohss    deisco   (d  e  i  s  8  c  o    An«)    Kom    mit    bey    unsern 

Tisch. 

Deisco  Tisch,  deissco  An.,  Jug.;  deiske  Leibn.,  teiskó, 

no    teiskóngy    no    deista    Hen.,    teisko  Ekk.^    deisko 

Dom. ,  teisko  Piat :  srdniem.  d  i  s  k. 
Mohas  maade  Jehac  ( j  e  e  s  t  An.)  solt  mit  Essen. 

Mohss  du  sollst,  t^u  raUhs  pjungsat  du  solt  tanzen,  mohss 

du  musst  Szul.;  tay  mOs,  tay    ne    mosmetdu  sollst  nicht 

Hen.,  kąty  mśs  beyt   wer  soli  scin  Ekk.:  pol.  masz  jeść. 

Maade  Jehsc  mit  essen,  maade  jeest  An.,  Jug.;  madę  do 

mitgeben  Hen.;    madetot    mitgeben   Hen.,   Piat;    mad  git, 

mfitgit    Mitgift    Hen.,    Piat,    moday    Madę    Piat:  srdniem. 

mede;  stsł.  csti,  pol.  je^d. 
Tad  Jang  Jaddan  Stdtd  heit   zańgdie  (jaddaan  —  hUgd  An.)  da  ist 

ein  Stuhl  setze  dich,  gehe  sitzen. 

Tad  da,  taad  Szul. ;    t a  d  a    Leibn. :    słk.    t a  d e    tam ,  ćes. 

tady. 
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St&ul  Stuhl,    8tiiuhl    Szal.;    stril,    stuel    Leibn.,    staul, 
steil  Hen.,  Piat.,    stóyl    Ekk.,    steil   Dom.:    stsł.  stoli, 
pol.  stół,  6es.  stfll. 
Tefca   Jioljo    TaUeer   darndu    (Deffca  —  tallner  —  dannźlu   An.) 
Dirne  hohl  Teller  Erein  (1.  herein). 

Holjo  hole;  olya  taussang  Othem  hofalen  Hen.,  olea 
taussang  Piat,  holyónja  holen  lassen  Hen.,  Piat.:  niem. 
holen,  prwn.  kaszub,  halac  przynieść. 

Taller  Teller,  Jug.,  tallner  An.;  taleer,  inde  Talldr 
Leibn.,  tallSr  Hen.,  Piat.,  talóer  Ekk.,  taller  Dom., 
plur.  tallere  Hen.:  srdniem.  t  e  1 1  e  r ,  tellór,  głuż.  taler', 
pol.  talerz. 

Darn&u  herein,  da nnftu  An.,  Jug.,  dannen  Szul;  dannaf 
Hen.,  danne  innerhalb  Piat:  stsł.  d'bnu,  prwn.  ybn-B, 
vrBnu,  vrBnś. 

Zehm  Jang  Jaddan  lasseitz  hir  ist  ein  L(5ffel. 

Lasseitz  Loffel.;  lasseitz  Leibn.,  laseitz  Hen.,  Piat: 
stsi.  li>2ica,  ćes.  Iźice. 

Tung  Kohlau  jang  Teplich  Tdu   du  weiasa   nie  wudseess   (hiss  —  tep- 
Itih  —  ttihe  —  wftusta  —  wiedseess  An.)   der  Kohl  ist 
noch  heiss  dass  du  die  Mund  nicht  verbrennest. 
K  o  h  1  fi  u    Kohl ;    k  a  a  1  j  e    Leibn. ,    g  o  1  S,  w    Piat. :    srdniem. 
kol,  prwn.  dłuż.  kali  ca. 

Teplich  warm,  teppltih,  tepliih,  depplti  Szul.;  teplj 
Hen.,  Piat.,  deplfl  Ekk.,  teplti  es  ist  warm,  dipluy  die 
Sonne  scheinet  Dom. ,  t  ś  p  1 1  Hitze  Piat. :  6es.  t  e  p  1  ^,  pol. 
ciepły. 

Hiss  noch  An.,  h  i  s  t  Jug.,  opuszczone  w  rkp.  Ossoliń. :  stsł. 
j  e  ś  t  e ,  pol.  jeszcze. 

Weissa  zara.  weista,  wfiusta  An.,  wHust  Szul.;  woista 
Mund  Leibn.,  wausda  Mund,  Maul  Hen.,  Piat.,  weisdader 
Mund  Ekk.,  Dom.:  stsł.  usta,  głuż.  yusta. 

Wudseess  du  verbrennest,  wiedseess  An.,  Jug.:  mel.  ver- 
brenne  deinen  Mund  nicht:  stsł.  oźeśti,  2  os.  poj.  oźeźeSi, 
ipt  oźezi. 

Weitz    taad   vam    Schwetnev    mangate    (mengsie    An.)     siehe    da    nim 
Schweinefleisch. 

Weitz  siehe,  saarc  oder  weidse  sehen  Szul. ;  weitse  sah 
Leibn.,  weisist  siehst  du?  Hen.,  weigól  sehen,  schauen  Hen., 
Piat.:  stsł.  vidgti,  2  os.  ipt  viźdi,  pol.  widz. 
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Vam  nimm,  wahm  Jug.;  warne  nefamen,  wam  nim m  Hen., 
warne  nehmen  Piat.:  stsł.  y-Łzęti,  2  os.  ipt.  y-ŁZbmi,  prwn. 
ćes.  vem. 

Schweinew  mangsie  Schweinefleisch,  Jug.;  swienemangsi 
Hen.,  schweinemangsóe  Ekk.:  stsł.  syinjeje  meso,  pol. 
świńskie  mięso. 

Taad  Jang  Mst  zaar  un  mohsało  (hiss  —  mohssco  An.)  da  ist  auch 
Kuhkilsse  un  Butter. 

Hist  aucb,  tung  kohlftu  jang  hist  tepltih  der  Eohl  ist 
noch  heiss,  johss  mohm  hist  zittir  kreyw  ich  habe  noch 
vier  Groschen,  noh  tilhe  wungss  muhse  hist  drehn 
rtthst  auf  dein  Bart  kann  wol  Dorn  wachsen  Szul. ;  ist  Hen,, 
Piat.:  stsł.  jeśte,  głiiż.  hiśće,  ćes.  jeSt6. 
Zaar  Euhkiise;  ssaró  K&se  Hen.,  Piat,  sarou,  saróo  da 
frommage  Ekk.,  sartl  der  Etlse,  wtttzesoor  der  Schafk£lse 
Dom.:  stst*.  syr-Ł,  pol.  syr,  sór. 

Mohsslo  Butter,  mohssco  An.;  mooskum  Leibn.,  mostge 
Hen.,  Piat,,  móstie  Ekk.,  mosca  Dom.,  mostge  Piat.:  stsł. 
masło,  pol.  masło. 

Ta  atiihe  PerviŁ^  pśy  neeg  Ttehbe  Tuh  hahmalo  jie  (taad  —  sttlhn  — 
peiwfi  —  schmaloye  An.).  Da  steht  Bier  trinck  lass  dier 
wohlschm  ecken. 

Perwlizam.  peiwtt  Bier,  pei  wo  Szul.,  Jug. ;  pojawi  Leibn., 
peywó,  peywi  Hen.,  Ekk.,  Piat.,  paiwó  Ekk,,  peiwi, 
peiwo  Dom.,  Piat.:  stsł.  pivo. 

Pey  trinke;  pa  je  saufen,  trinken  Piat:  stsł.  piti,  2  os. 
ipt  pij. 

Neeg  lass  z  ipt;  nechat  lassen  Hen.,  necham  lassen  Hen., 
Piat.:  ćes.  nechati;  ipt  nech,  pol.  niech. 
Hahmalojie  schmecken,  schmaloye  An.,  schmacojie 
Jug.;  smatzna  Geschmack  Hen.,  sm&cca  smuć  trouvez 
Yous  cela  bon  Ekk.,  sraaka  schmecken  Dom.:  pol.  smako- 
wać, niech  smakuje. 

Johaa  zaaiig  kaa  veitje  heit  (zang  An.)  Ich  will  nach  Stadt  gehen, 

Joha  mon  hist  zittir  Kreyw  (johss  mohm  An.)  Ich  habe  noch  vier 
Groschen. 

Johss  mon  ich  habe,  johss  mohm  An.,  Jug.;  jose  móm 
Hen.,  mom  haben,  nulssen  Piat,  jose  ne  mam,  ne  mang 
Hen.,  Ekk.:  pol.  (ja)  mam,  wpoi.  m/im. 

Zittir  vier;  zittir r,  zittwarj  Hen.,  tschiitwaru,  zu- 
ternótzti  (14)  Ekk.,   ziter  nideila  der  Monat,   ztltwarti 
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Dom.,  zitter  nidela  Monat  Piat:  stał.  ćetyrije,  poL 
cztery. 

Kreyw  Groschen;  kreiwa  Groschen  Hen.:  stsł.  grivBna, 
pol.  grzywna. 
Johaa  zany  minne  tock  peyohn  peit  Tidje  sehna  Siete  minne  Schworet 
(johss  zeng  —  tack  An.)  Ich  will  mier  gantz  dtthn  trin- 
cken  dann  die  Frauen  willen  mier  Kiewen  (diihn  —  kiemen 
An.)  1). 

Johss  zany  zam.  zang  ich  will. 

Minne  mier  zam.  mich,  siete  minne  schworet  wollt  mich 
kiewen,  leiss  minne  leck  mich,  dowe  minne  driickt  mich 
SzuL;  mene  mir  Hen.,  Piat,  mane  mich  (mir)  (stsł.  m-Bne) 
Piat:  stsł.  mene,  pol.  mnie. 
Peyohn:  stsł.  pijan-Ł,  pol.  pijan(y). 

Tidje  dann,  mohm  johs  wlassa  tidje  mohn  tock  kack 
driluje  Iśludey  habe  ich  Haare,  so  habe  ich  wie  ander  Łeute 
SznL;  didge  Hen.,  tidje  alsdenn  Hen.,  Piat:  pol.  tedy. 
Sehna  siete  zam.  1.  mn. :  stsł.  źeny. 

Siete    willen,   ziette  jey    beit   wollt   ihr  dreachen?   Szul. ; 
tsisa  Ekk.:  stsł.  chtstete,  pol.  chcecie. 
Schworet  kiewen  (srdniem.  kiven  kłócić  się,  sprzeczać  się); 
swore  schelten,  keifen  Hen.,  Piat,  sworansa  zttnkisch  Piat: 
stsł.  8variti,  pol.  swarzyć. 

Tdu  mohaa  wiltje  Wungs  zaa  viel  Wlassa  du  hast  grosse  Bart  mit  viel 
Haar  2). 

Zaa  mit;  sa  Hen.,  Piat:  stsł.  si*,  pol.  z. 
Viel   viel;    wiel    Hen.,    wil   Hen.,    Piat,    vile  Ekk.:    stsł. 
velij,  r.  n.  velije,  pol.  wiele. 

Mohm  jolis  wlassa  Tidje  mohn  Tock  kaak  dranje  Ictndey  (johss  — 
mohm  —  dranje  Jug.)  habe  ich  Haare  so  liabe  ich  wie 
ander  LJlute. 

Tock  so;  took  Leibn.,  t6k  Hen.,  tock  Piat:  stsł.  tako, 
pol.  tak. 

Dranje  zam.  drauje  Jug.;  draugg,  wa  drńuga  lyoti 
im  andern  Jahre  Hen.,  draugga  der  Ander  Piat:  stsł.  drugi*, 
1.  mn.  r.  m.  druzii,  pol.  drugi,  drudzy. 


^)  Dotąd  ciągnie  się  cześć  słownika  wydrukowana  w  Rocznikach. 
*)  Trzy  następne  zdania    wypisał  z   Szulcego   Jugler  dosłownie   a   przedrukował 
Schleicher  o.  m.  rtr.  8,  w.  10 — 13. 
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Ł&ndey  zam.  lHiidey  Leute,  Igandi  Hen.,  zaudse  Igaudj 
fremde  Leute  Hen. ,  Ijaudj  Volk,  Leute  Piat:  stsł.  Ijudije, 
pol.  ludzie,  ka&z.  ledze. 

Noh  Tiihn  wungas  miihse  hist  drehn  rilhut  (ttihe  Jug.)  auf  dein  Bart 
kann  wol  Dom  wachsen. 

Drehn   Dorn;   dreine,   drentt   Leibn.,    dr^n   Hen.,    Piat: 
stsł.  tfBn-B,  pol.  cierń,  prwn.  kasz.  drzon,  drzón  ciernie^ 
rdzeń  drzewa,  pol.  drżeń,  drdzeń,  głuż.  drjen. 
R  ii  h  8 1   wachsen ;    r  !  s  t  e   wachsen    Hen. ,    Piat :    stsł.    r  a  s  t  i , 
pol.  rosd. 

Tiiddja  katłuhe  zte  zarat  Tung  heide  darhinter  sieh  wer  da  will  hofiren 
der  gehet. 

Taddja  darhinter,  tadidja  Jug. 

Kattuhe  wer,  katttlhra  johss  krodahl  wem  habe  ich  ge- 
stohlen  Szul. ;  kotge,  kattl  wer  Hen.,  kąty  Ekk. ,  katti, 
kotge  wer,  kattt  jemand,  kotje,  koka,  kotjick  welcher, 
welche,  welches,  t j  i m  fi f  wera ?  Piat :  stsł.  k 1 1 o,  pol.  kto. 

Zie  er  will,  nit  ze  er  will  nicht  Szul.  ^  ssi  Hen.,  tsi  Ekk.: 
stsł.  choteti,  3  os.  poj.  ch^ŁŚtetb,  choStetB,  pol.  chce. 

Badla  Hacke,  radlaa  Jug.;  radelj,  radl y  Pflugschaar  Hen. ;  rottU 
£kk.,  rotlii  Dom.,  radelj  Hacke^  damit  man  solch  Ackern 
thut  Piat:  stsł.  ralo,  pol.  radło. 

BaeUeitigaa  Hackeisen,  Jug.;  radeleicia  Pflugschaar  Hen.,  Piat:  pol. 
radlica. 

Jeiio  Joch,  Jug.;   geidigi  Hen.,    Piat:   stsł.  igo,    ces.  jiho,    kasz. 

Wutfahn  Hakenat5cker,  Jag. :  stsł.  o  s  t  b  n  'b,  ćes.  o  s  t  e  n ,  pol.  oścień. 

Ohrdud  Peitsche,  gr  ii  ud  (Szul.),  Jug.;  chreaud,  chriaud  Hen., 
Piat;  głuż.  krjud. 

Leidaszaar  Leite,  leidssjaar  Jug.;  leitziar  Hen.,  Leine,  wie  man 
bei  Pferden  und  sonst  braucht.  Piat:  niein.  leitseil,  leite r, 
leitschnurf  śrdniem.  leidesel,  prwn.  pol.  lic,  lejc,  kasz. 
leska. 

Valla  Ochsen:  stsł.  vo1'b,  1.  mn.  voli,  pol.  woły. 

Rato  Haker,  Jug.;  ratóy  Ackersmann  Hen.,  rottti  une  charru^ 
£kk.,  ratoy  Ackermann,  eigentlich  Hacker  Piat:  stsł.  rataj. 

Ltjuhndo  Land:  prwn.  pol.  lad. 

Neyw  Stiick,  neyw  Sttick  (neml.  wenn  yon  Acker  die  Redę  iat)  Jug.: 
stsł.  niTa,  pol.  niwa 
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Wahre  hakent;  wóarat  liaakeu,  woaróna  Ijuntj  gehaaktes  Land 
Hen.,  wirre  haaken  Hen.,  Piat:  stal.  orati,  3  os.  poj. 
orjetB,  głuż.  vorać. 
Ruhijaa  gehakt  Land,  Jug. :  stirf.  rolija,  pol.  rola. 
Barsna  Egden,  borsaa  eggen  (Szul.),  Jug.;  bordsya  Furche  (das 
d  ganz  weich  ausgesprochen)  Hen.,  Piat.:  stał.  brąz  dna,  pol. 
brózda. 

Ylatze  eggend;  wl&tzet  Hen.,  Piat:  stsł.  vla6iti,  3  os.  poj.  vla- 
6itB,  pol.  włóczy. 

Eyvlatzon  geegget,  ey  w  lat  zon  Jug.;  pueli  n^angwlatzóna  Feld, 
das  nicht  gegget  ist,    Hen.:  stsł.  ylaćeni*,  pol.  włóczon(y). 

Lijohn  (lijohn  zam.  fijohn)  seyent,  zijohn,  ojohn  (Szul.),  Jug.; 
syot  sM,en  Hen.,  ssye  Hen.,  Piat:  stsł.  sejati,  3  os.  mn. 
sejatŁ,  pol.  sieja 

Bose  schneidend;  rese  Hen.,  Piat,  rese  s&gen  Piat:  stsł.  rezati, 
3  os.  poj.  reżetb. 

Lezę  (lezę  zam.  f  e  z  e)  meyent,  s  i  e  1  e  z  e  s  k  Grass  miihen,  c  e  z  e  m^hen 
(Szul.),  Jug.;  suitsj  schlug  Leibn. ,  setzt  Hen.,  Piat:  stsł. 
seśti,  3  os.  poj.  s§cetB. 

Wjungse  bindent,  vjun  gsat  aufbinden,  wyungsat  Jug.;  eywangse 
anbinden,  waswijungsa  aufbinden,  bij un gsat  binden,  tope 
wjnngsat  zusaramenbinden,  wigungsona  verbunden  Piat: 
stsł.  yęzati,  3  os.  poj.  vężetL,  pol.  wiąże. 

Schnilp  Garben,  Jug.;  snip  Hen.,  Piat:  stsł.  snop'Ł,  pol.  snop. 

Schwodung  Schwat,  Jug.:  niem.  der  Schwaden,  srdniem.  swadę. 

Stoioe  aufsetzen,  Garben  aufsetzen?  Jug.:  stsł.  stayiti,  3  os.  poj. 
stavitB,  pol.  stawi. 

Tjupitz  ein  Haufe,  tjiipeitz  Jug.;  tyipa  Sebock  Hen.,  tjipaSchock, 
gipeitza  Heuschober,  Heuhaufe  Piat :  pol.  kopica,  kopiec, 
głuź.  kopica. 

Stipey  Stiegen,  stijey  Jug.;  stig  Steige  Kom  (20  Garben),  plur.  sti- 
say  Hen.,  stig  eine  Steige  od.  Stiege  Piat  Forma  więc  sti- 
pey, która  podaje  rkp.  Ossoliń.,  jest  błędna  zam.  odpowiedniej 
stijey  Jug.:  stsł.  stog-B,  pol.  stóg;  prwn.  srdniem.  stige 
miara,  liczba  na  wyrażenie  20  jednakowego  gatunku. 

Eysaggohn  beschleppet,  Jug.:    prwn.  pol.  zagon,  wygon,    przegon. 

Danwawieat  Einfahren,  danneuwiest  einfahren  (Szul.),  Jug.;  dannaf 
wisse  hineinfuhren  Hen.,  Piat:  stsł.  d^Bn-o,  yBYesti: 
V  -B  V  e  z  a. 

Bohraa  Fuhrland,  Jug. 

Zijohn  Silen:  stsł.  sejati,  3  os.  1.  mn.  sejatB,  pol.  sieja. 
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Munka  Mebl,  munkaa  Jug.;  manka  Mehl,  Brey  Hen.,  Piat,  munca 

die  Mdhle  Dom.:  stsł.  mąka. 
MuHckung  Mehlbrey,  muhnknng  Jug.;    worena  munka   Mus,  oin 

Brei  (d.  i.  gesotten  Mehl  Jug.)  Hen.,  Piat.,  muńca  a.  srapu- 

nic  Ekk.,  muncka  Brei  Piat:  pol.  maczka,  głuż.  mućka. 
Tfósohr   Grtltze,    tjCsGr  Jug.;    tjOsor   Leibn.,    tjes6r    Hen.,    Piat.: 

pol.  kasza. 
Biickwettna  tijoBóhr  Buehweitzen  Grtitze,  beukweitna  tijOsor  Jug.; 

biickweit  Buchweizen,  Heidekorn,  biikweitena  tjesargo 

Hen.,  Piat:  kasz.  bukwitny. 
Wiwassnehn  Haber  Griltze,  wUwassnehn  tijOsiJr  Jug. ;  w  i  a  s  Haf(T, 

w  i  w  a  s  n  a  von  Hafer,  Hen.,  wiw.^sna  tjesargo  Habergrlitze 

Hen.,  Piat,  w  (i  as  der  Haber  Dom.:  prwn.  stsł.  ovi,s'b,  głuź. 

YOYsny,  pol.  owsiany. 
Jnngsmi  tosohr   Gersten  GrUtze,  jangssmin   tjćJsor   Jug. ;    j  a  z  m  i  n 

Gllrsten    Leibn.,   gansmin    Hen.,  jańsmin   de  Torge   Ekk., 

jansmin   der   Gersten    Dom.,    gansnun    Gerste,    gangsan 

tjesargo    Gerstengriitze   Hen.,    Piat:    prwn.    Ces.   jećn^   ob. 

jećmennj^,  pol.  jęczmienny. 
Fladase  (zam.  Sladze)  Malz,  fladse  (Szal.)  Jug.;  slade  Hen.,  Piat: 

pol.  głuż.  słód. 
Mech  grosse  Sack,  Jug.;    roe^seist  Sack  Leibn.,   mech  Hen.,  Kkk., 

Piat,  mich  Dom.:  stsł.  mechi.,  pol.  miech. 
Mesack  kleiner  Sack,  Jug.;    mesak    Beutel,    Hintortasche   Hen.,  Piat.: 

stsł.  medbkrb,  pol.  mieszek. 
Pusstoeitz  Bautelsack:   prwn.  głuź.    p  oś  vi  ca   dem.  od    po8va  pochwa. 
Weyse  hencken:  stsł.  vi  set  i,   3  os.  poj.  visitb,  pol.  wisi. 
Weiscje  hencken,  Jug.;    weissoye   hangen  Piat.:    stsł.  vesati,  3  os. 

poj.  vedajetB,  pol.  wiesza. 
Teichaam  langsamer,  ein  Langsamei*  Jug. ;  tcichom  leise,  saclito,  sanft, 

unfleissig  Hen.,  Piat:    prwn.  bułg.  tichom  np.  govori,  stsł. 

tich'B. 
Ta3leiv  Kurzkopf  oder  ein  Geschwinder,  Jug. ;  prwn.  srdniem.  duachen, 

.  d  o  s  e  n ,  być  ruchliwym. 
Putzca  der  so  schlafrig  hergehet,  ptitzca  Jug.:  prwn.  niem.  butz,  butze. 
Teippowe  EinfUltiger,  Jug. 
Fosduber  Kluger,  pozaubee  klug,    poj  Hub nc    kluger,    klujj^e  (Szul.) 

Jag.;  podgeibene  Hen.,    podijeibcne,  pojoibeno  wcńso 

Hen.,  Piat,    podjeibene    Piat:    stsł.  posobi,m>,    pol.  spo- 
sobny. 
Sohahlsoh  vergessen ,    Jug.:    stsł.    zabyti.  prtc.   porf.   II.  not.  z;il>yl'i.. 
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Puprung  Aufschtirtel,  (??  Szul)  Jug.:  pol.  poprag,  stsł.  popraga  oin- 

gulum. 
Sowdusnettz  Hor  Viegen  (I  Ohrfeigen),  —  herwiegen  (?  Szul.)  Jug.  zam. 

Ohrringe:  pol.  zausznica,  zausznice. 
Priihwesel  Stroh  Seel  (1.  Strohseil),  pru wesel  Jug.;    priwesla  Hen., 

Piat.:  des.  proYeslo,  pol.  powrósło. 
MaAlneiz  Miihle,    mahlneitz  Jug.;    mahlneizia  Hen.,   malneizia 

Ekk,,  mahlneicia    Piat,:  ros.    melbnica,    głuż.    młyńca. 
Maklntck  Muller,  Jug.;  mahlnick  Hen.,  Piat.,    tn41nic  Ekk. ,   mal- 

nic  Dom.:  pol.  mielnik,  ros.  melsnik. 
Mlaoht  Malen,  mlaht  Jug.:  sti^.  mlSti,  pol.  mleć. 
Holeija   Ohl,  Jug.;    oleya  Hen.,    olija    Ekk.,    olaia    Dom.,    olja 

Piat.:  stsi.  olej,  głuż.  volij. 
Zangana  Fadenhoitz:  stsł.  sęŹŁnb,  pol.  saień,  głuż.  saźeń. 
Kroppin  Kropholz,   krappein?   kroppein?   Kropholz   (Szul.)   Jug.: 

srdniem.   krop,   kroppen    krzywić,    zginać;   prwn.    słowień. 

krepel  kawał  drewna. 
Siloauh    Eisen,   Jug.;    siljosi,    zilgozi    Hen.,    silgosi    Btigeleisen 

Piat:  stsł.  źelezo,  pol.  żelazo. 
Jiisse  Nagel,  jussd  Jug.;   gizd,  plur.   gisdee   Hen.,   dust   Dom., 

gisd  Piat.:  stsł.  gvozdij,  pol.  gwóźdź. 
Fiid  har  kom  her  ^). 
Leias  minne   Wappeisde  lick  mir  in  M. .. 

Leiss   leck,   leysa  lecken  Szul.;   leise  Leibn.,  Hen.,  Piat.: 

stsł.  lizati,  2  os.  ipt.  liźi,  pol.  liż. 

Biisarim  wattung  dahrung  (pti-saarim  Hilf.)  besiehe  mir  in  das  Lock. 
Btlsarim  zam.  pusari^m,  piisaarim  Jug.,  piisaarat 
zusehen  Szul.;  ptisarat,  pttsare  zuschauen,  piisarat  be- 
schauen,  besehen  Hen.,  Piat.:  stsł.  pozrfiti,  2  os.  ipt.  p  oz  tri. 
Ptisari-m  zam.  mi:  stsł.  mi. 

Dahrung  Loch,  daarra,  darung  Szul.,  Jug.;  dara,  wa 
niisse  dare  NasenlOcher,  wa  darung  wassodóne  im  Loch 
(Gefslngniss)  setzen,  Hen.,  d4ra  Piat:  stsł.  d^ra,  pol.  dziura, 
kasz.  dura. 

SckldiŁses    (Schlilusses  Hilf.)  h5rest,    schlfiusses    tau    horest   du? 

Hilf.,  Jug.:  stsł.  slyśati,  2  os.  slysiśi,  pol.  słyszysz. 
Tdu  du:  stsł.  ty. 


•)  Odtjjd  poczyna  sie  U\  czo.ść  słownika,   która  zacliowala  sio  w  oryginale,  a  która 
wydał  Uilferding  o.  m.  str.  21—40;  Pful,  Tnaop.  18(>4,  str.  185—190. 


JANA    PAKUM    SZUŁCBOO    SŁOWNIK    JĘZYKA    POŁABSKIEOO.  51 

Tibbe  johs  vietzang  Tuh  (Johss  —  rietzang  Ililf.)  dier  Ich  sago  daa. 

Johs  yietzang   ich   sagę    zam.  rietzang:    stsł.  reSti,  1  os. 

ręka. 
Tan  jis8  Dieto  (ta u  Hilf.)  du  bist  Dieb. 

Tftn  du  zam.  t^u. 

Diew  Dieb;  diif  Leibn.^  di f  Hen.,  Piat.,  difa.  smacia 

Ekk.,   dife  Dom.:  niem.  Dieb,   srdnietn.  de  w,  prwn.  kasz. 

d  e  j  w. 
Tdu  krodahl  Tau  (zam.  du)  hast  gestolen,  johss  krodahl  ich  (habe)  ge- 

stohlen  SzuL;  krodene  stehlen,  dif  krodne  Hen.,  kródene 

stehlen  Piat.:  stsł.  krasti:  krada,  pol.  prto.  perf.  kfadł. 
Krodtes  stiehlst:  stsł.  kradeśi^  pol.  kradziesz. 
Tdu  8168$  lah  wibbe$88ehn  hdut  (wibbessehn   Hilf.)   du  willst  nur  auf-*> 

gehencket  sein. 

Lah  nur,  sah  laa  siehe  nur  Szul. 

Wibbessehn  aufgehencket,  wibbessehn  Jug.;  wibbes  Atif- 

henken,  wibbassen  aufgehenkt  Hen.,  wibbosset  anhangen, 

wibbes  henken,   wiwwasson   umhtogen  ais  den  Degen  und 

drgL  Piat:  pol.  obwiesić,  głuż.  vobjesyó. 

Baut  sein;   bayt,   bOit   Hen.,  boit,  bayt  Piat.:  stsł.  byti 

pol.  byó. 
Zug  Tdu  goreUt  (gorniss  Hilf.,  Jug.)  wass  du  redest. 
ZiśM  Tdu  Tuh  stodt  (stoht   Hilf.)   willst  du  das  stehen,    (das  ftir  Redę 

stehen?  beweisen?)  Jug. 

Stodt  stehen,  stoht  Hilf.^  Jug.:  stsł.  stati. 
KatłUkm  Johss  krodahl  vahl  ar  Tjiibahl  ^)  welchen  ich  gestolen  Ochs  oder 

Pferd. 

Kattiihm  dat.  poj.  utworzony  od  tematu  kto:  ktomu. 
Johss  Tdu  unssetf  mohta  KummohO)    Ich    du    alzusammen  solt  kommen. 
Mdu  zieme  radust  wissie  (rade...  Hilf.)  wir  wollen  Hochzeit  zusaromon. 
Tarjoht  (tarzoht  Hilf.)  yerzehren.  Jugler  łączy  tarjoht  z  poprzedniem 

zdaniem:  wir  wollen    Hochzeit   zusammen  yerzehren;  wartha- 

rial  yerzehren  Piat. 

Tarjoht  verzehren,  jest   zapewne  błędem   zamiast    Sarjoht, 

stsł.  źreti,   źŁreti,    pol.  źreó^   lub  może  odpowiada  śrdniem. 

teren  verzehren. 
Firdohl  yerkaufen,  mohss  pirdobn  du  hast  yerkauft  Szul.;  per  doją 

Hen.,  Piat.:  stsł.  prodati,  prtc.  prodali. 


^)  Tych  dwu  zdań  nie  ma  u  Hilferdinga  z  tego  powodu ,  że  w  rękopisie  kawałek 
karty  na  tern  miejscu  zostało  udartej. 
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Tjdupal  kaufen;  tjeipe  Piat.:  stsł.  kupiti,  prtc.  kupil'L,  prwn.  pol. 

narz.  kupieł,  kupióŁ 
Mohss  pirdohn  hast  verkauft:  stsł.  prodan^B. 
Farrotte  Waschkuhle,  Jug. :  prwn.  stsł.  prati. 

Parrawtfite  Waschlioltz,  Jug. ;  paraneitza  Hen.,  Piat.:  głuż.  prajnica. 
Peren  oder  Peret   (pehre   oder   pere   Hilf.)    waschen,    pehre,    peret 

Jug.:  stsł.  prati,  3  os.  1.  mn.  peratB,  3  os.  poj.  peretŁ. 
Streehn  (Strehn  Hilf.)  Stttck  Garn. 
Weyparrin  ausgewaschen :  pol.  wyprać,  wypran(y). 
Zduje  (zauge  Hilf.)  drilge,  zaucha  Szul.;    s  a  uch  ja  diirre,    sauchga, 

sauchjCj  sauchji  Hen.,  sauchja,  sauchje,  sauchji  Piat: 

stsł.  sucht,  pol.  suchy. 
Miickra  nasse,  milera  midsa  Szul.;  mUkri  feucht,  mikri  nass  Hen., 

mlikri  feucht,  mikra  Piat.;  stsł.  mokr'B,  pol.  mokry, 
Wangjohl  welcke,  wangjola  Jug.:  pol.  więdły. 
Zeywe  grauwen  fgrauwe  Hilf.),  Jug.:  stsł.  siy-Ł,  pol.  siwy. 

Bjohl  weise;  byola  Hen.,   bióla  Ekk. ,   bjóla  Piat.:  stsł.  beli»,  pol. 

biały. 
Neidt  Paden;  neit  Hen.,  Piat:  stsł.  nitb,  ćes.  nit,  pol.  nić. 
Tjantige  nildt  (neidt  Hilf.)  Klein  faden,   tjantige    neidt   ein  kleiner 

Faden  Jug,;    tyantga   Hen.,    tjantja   dunne,  subtil,  schlank 

Piat.:  stsł.  ttnbkrb,  pol.  cienki. 
TiŁSt  neidt  dick  Faden,  tauste  Jug.;  tauste  dick  Hen.,  taóste  Piat: 

stsł.  tl^^sfŁ,  prwn.  srb.  tust 
*)  Nintzera    gestem,    nintzere   ehegestem   Jug.:    prwn.    stsł.    YLĆera 

i  srdniem.  nen;  nintzera  znaczy  więc  dosłownie  „nie  wczora", 

podobnie  jak  nin  jjlutra  „nie  jutro",  t  j.  pozajutro.  Podobne 

połączenie    wyrazu   niemieckiego   z   słowiańskim ,    powtarza   się 

w  wippe  niedehl  vorige  Woche. 
*)  Zere  gestern:  stsł.  ytdera. 
*)  Dahnas  heute ;  daans  Leibn.,    dans  Hen.,  Piat,    dans  Mtill. :  stsł. 

dbnŁSŁ,  głuż.  dźensa,  dźens. 
*)  Jdutra  Morgen;  jautr4   Hen.,    Fiat,    no  jautra   auf  morgen,    so 

jautra  des  Morgens  Hen.,  jautri  Morgenrothe  Piat,  sojóy- 

dra  Ekk.,  soieidra  des  Morgens  Dom.:  stsł.  utro,  pol.  jutro. 
*)  Nin  Jdutra  ubermorgen;  nienjautra  Hen.,  Piat 
*)  Niedehl  Woche,  Jug.;  nidelya  Sonntag,  nid^lga,  jautra  gang 

nidelja,    Woche,    draugga   niddSlya  die   andere  Woche 


*)  Opuszczone  u  Hilferdinga. 


JANA    PARUM    SZULCEGO    SŁOWNIK    JĘZYKA    POŁABSKIEGO.  53 

Hen.,    ziternideilla    un  mois,    nidiglia    ditnancLe    Ekk., 

n  i  d  i  g  1  i  a    der    Sontag    Dom. ,    n  i  d  e  1  j  a    Sonntag    Piat. :    stsł. 

ned^lja  hebdomas,  dominica,  pol.  niedziela. 
*)    Wifpe  niedehl   Vorige  Yoche,    Jug. :    srdnieni.    op,    up    adv.    oben, 

oberhalb;    auf,    aufw£lrts,    hinauf.     Moźebnem    jest    także  ^    że 

w  tein  tkwi  słów.  ob,  stsł.  ob'Ł,  prwn.  stowień    ob    no6,    ob 

te  dna  itd. 
{Pentedehl,  bez  tłómaczenia  niemieckiego,  podane  u  Hilferdinga,    nie  ma 

w  rkop.  Ossoliń. :  stsł.  poned^lsnikt,  pol.  poniedziałek). 
Pohl  Ujotuh  (lijottih  Hilf.)  halb  Jahr;    pOhlijotuh  halbes  Jahr,  pcl 

halb,  Httlfte,  peljotó  halbjahrig  Hen.,  Piat:  stsi.  pol-L,  l§to, 

pol.  pół  lata. 
Ltjotiih  (lijottih  Hilf.)  Jahr,  Jug.;  Igoti,  lyoti  Hen.,  liuteuEkk., 

Ititoi  Dom.,  Ijoti  Piat.:  stsł.  leto,  pol.  lato. 
Yalejekt   (w  a    leet    Hilf.)    im    Sommer,    w  a    leeht    od.    waleht   im 

Sommer  Jug.;  walóta  Sommer  Hen.,  Piat:  stsł.  yt  lete. 
Wa  Seima  in  Winter;  seima  Kalte,  w  a  seima  Hen.,  seyma  Ekk. , 

seyma,    seyma    es    ist   heslich  Wetter  Dom.,  seima  Kalte, 

waseima  Winter  Piat.:  stsł.  Yt  zimę,  pol.  w  zimie. 
lfa^r^«  es  frieret,  Jug. ;  marsne  frieren,  mars  na  es  frieret,  mar  sona 

getroren  Hen.,  Piat.,    masse    Dom.:    stsł.    mrtznati,   3  os. 

poj.  mr'BznetŁ,  pol.  marznie. 
Jang  eymerson  ist  verfroren ,  Jug. :  stsł.  u  m  r  t  z  e  n  -ł. 
Joier  Wind;    wyóter    Hen.,    fiuder,    viuder   Ekk.,    vióter  Luft 

Piat.:  stsł.  Yetrt,  pol.  wiatr. 
Ddume  wehet,    dftume    kalt    aus    dem    Munde   blasen  Szul. ;    dóame 

blasen    Hen.,    Piat.,    was  dam    anblasen    (Feuer,   Kohlen  und 

drgl.),  nod^m  aufblasen,  daym  RauchPlat. :  stsł.  dati,  3  os. 

poj.  d^ŁmetŁ,  pol.  —  dyma. 
Dasad  zie  kammoht  (dahssd  —  kummoht  Hilf.,  Jug.)  regen  will.:  stsł. 

dTtźdŁ,    prwn.    głuż.    deść    dże,    pol.    idzie  deszcz  zam. 

pada  deszcz,  zob  Zbiór  wiadom.  do  antrop.  I,  str.  68. 
Dasad^  (dahssd    Hilf.,  Jug.)  Regen;    dafde    Leibn.,    d^st,    doS.st, 

doast    eyde    Hen.,     dóst,    pudaisa    dost    ii    pleut  Ekk. , 

doost  Dom.,  dast,   doast,    eyde   doast,  doast  eyde  es 

regnet  Piat.:  stsł.  drbźdŁ. 
Scheeg    (S  c  h  n  e  g    Hilf.)    Schnee ,    s  c  h  n  e  y    Jug. ;    s  c  h  n  e  c  k    Łeibn. , 

snek,  suedyaw  Hen.,  sneig,  sneóc,  ninn&tsi  snei- 


*)  Opuszczone  u  Hilferdinga. 
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ghaid  ii  veut  neiger  Ekk. ,  sncdjaw,  sneck  bchneien,  eyde- 
sneck  es  schneit  Piat.:  stsł.  snegT>. 

Schlod  Hagel,  Jug. :  srdniem.  sio  ten  1.  nm.,  prwn.  pol.  żłód,  stpol. 
żłódź^  słowień.  ź  16d,  kaszub,  ożłodzec,  zob.  Prace  iilol. 
III,  str.  439. 

{Wa  leht  im  Somraer,  stoi  u  Hilferdinga). 
Leeht  (leht  Hilf.)  Somraer  ^) :  stsł.  1  e  t  o ,  pol.  lato. 
Zohrne  Schwarz;    tzorna,    tzorne  Hen.,    tchiurna  Ekk.,  cz6rna 
Piat.:  stsł.  6r'Bni>,  pol.  czarny. 

Seimjohn  Fieber,  Jug.;  seiraióna  Hen.,  Piat,  seimiona  trangsyik 
der  Frost  schiittelt  ihn ,  wan  moseimionang  er  hat  das 
Fieber  Hen. ,  seymióna  ii  a  la  fievre  Ekk. ,  seimiona  er 
hat  das  Fieber  Dom.,  seimiona  Piat.:  stsł.  zimBn'B,  zi- 
mnica,  pol.  zimno. 

Olaad  Hunger,  Jug.,  minne  dove  tung  glad  mich  driick  der 
Hunger  Szul. ;  glada  Hen.,  Piat.:  stsł.  gIad'B,  pol.  głód. 

Winnoje  Schoner  Geruch ;  w  u  n  g  s  a  t  Geruch,  debbri  wiwgoy  riecht 
sch5n  Hen. ,  poiwungsa  Todorat  Ekk. ,  w  u  n  d  s  o  j  e  riechen 
Piat.:  stsł.  Yonjati,  3  os.  poj.  vonjajetb. 

Schmarde  stincket:  stsł.  smrtdeti,  3  os.  poj.  smr^Bditb. 

Nie  Jang  ist  nicht  (n  i  e  Hilf.). 

Wan  Jani  woje  heidal    (Jang  —  seidal  Hilf.)    ist    weggangen ,    wan 

jang  waje  heidal  Jug. 
Heide  oi.  Piide  (seide  Hilf.)  gehen:  stsł,  iti,  pojti,  3  os.  poj.  idetb, 

pojdetb. 
Bexe  laufen:  stsł.  beźati,  3  os.  bcźitb,  pol.  bieży. 
Strełe  schiessen,  Jug.;  strelitz  (strelit)  Hen.,  Piat.:  stsł.  str^ljati, 

pol.  strzeli. 

Bohre  Hunde  bellen  (hundbellen  Hilf.),  tung  pijas  borę  der  Hund 
bellt  Szul.,  Jug.;  berę  heulen  wie  die  Uunde,  p5r  krehen 
Piat.:  prwn.  stsł.  brati,  borja,  lit.  bart  i  vituperare. 

Tiitze  Einzappen ,  Jug. :  stsł.  to6iti,3os.  tocitb. 

Weipahl  austrinken ,  Jug.:  pol.  wypió,  wypił. 

Dodsee  (dodse  Hilf.)  gib,  dodse  minę  ka  peitje  gieb  mir  zu 
trinken  Szul. ,  Jug. ;    d  u  n  a  m    Leibn. ,    d  o  g  e  i  m   geben  Hen. , 


^)  Po  wyrazie  leeht  (leht  Hilf.)  następuje  u  Hilferdinga  piec  wyrazów,  które 
wyżej  Nr.  80,  81,  82,  84,  już  u  niego  zostały  umieszczone:  teppluh  heiss,  mUcra 
nass,  zaucha  trocken ,  wangiola  welck,  bjohl  weisae. 
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Piat. j  dóy  wit  siwe  von  sich  geben ,    dóy    mene    hepoak 

gieb  mir  einen  Kusa  Hen.:  stsł.  dati,  2  ipt.  daźdb. 
Minne  mir :  stsł.  m  t  n  e. 

Katmłje  (k  a  p  e  i  t  j  e  Hilf.)  zu  trinken :  stsł.  p  i  t  i  j  e. 
Tdu  weipaJd  hast  ausgetrunken ,  Jug. 
Minne  mich:  stsł.  mene. 

Dórstjoje  Durst;  mie  dorstet  Leibn. :  srdniem  dorsten. 
Wan  jineh  Dvameitz  jang  depplil  (jinnah  —  teppltlh  Hilf.)  in  Euer 

Stube  ist  warm,  wan  jinah  dwarneitz  Jug. 

Wan  jineh  in  euer,    wan    jinnah,    wanjłnah  Jug.,  t.  j. 

V  a  n  i  n  e ,  prwn.  ces.    j  e  j  i ,    j  e  j  i  h  o ,    j  e  j  i  m  u ,    itd.  zob.  Ge- 

bauer:  Mlnynice  ćeskA,  I,  str.   118. 

Dvarneitz    Stube,   dwarneic    Leibn.,    dwarneizia    une 

charobre  a  fourneau  Ekk.,  twarneizia  Hón. ,  dwarneithia 

Dom.,  twarneicia  Piat.:  stsł.  dyortnica,  kasz.  d wo  rnica, 

dornica,  dourna. 
iVuAte  Nacht,    Jug.;    ntitz    Hen.,    Piat.,    naux    Leibn.,    niits  Ekk., 

Dom.,  plur.  ntihtze  Nachte  Szul. :  stsł.  noStt,  pol.  noc. 
V%n  niihtz  (vinniitz  Hilf.)  des  Nachtens:  stsł,  yi,  nośti,  pol.  w  nocy. 
Nuhtze  (ntttze  Hilf.)  Nilchte:  stsł.  nogti. 
Brestjoje   (bresdjoje   Hilf.)   Taget,    bresdjoje  es  taget  Jug.:  prwn. 

stsł.  brezg-L,  pol.  brzask. 

Sokrii  (sóhrii  Hilf)  Habentrothe  (1.  Abend  Rothe):  stsł.  z  ar  ja,  zorja, 
głuź.  zero,  z  e  r  j  o ,  pol.  zorza. 

Pnedebed  {prideRhed.  Hilf.)  Fruhstuck;  brudebode  Hen.,  Piat., 
briitebtite  Ekk.,  Dom.,  pribeel  Morgenbrodt  Leibn.:  stsł. 
pred'B,  obed-Ł. 

V{bbejohd  Morgenbrodt,  Jug.;  wibbióde,  wibbegód  Hen.,  wib- 
biola,  wibbejód  Piat.:  stsł.  obodi>,   głuź.    vobjed  obiad. 

Jdtiaeinung  (jauseinnung  Hilf.)  Mittag  Essen,  Jug.;  gausenia 
Mittagsmahlzeit,  prttdgausenak  kleino  Mittag  Hen. ,jeu- 
aćnnaEkk. ,  jeuseuna  Dom.:  słowień.  juźina,  pol.  ju- 
zy na  podwieczorek. 

iVMi5«raci  Yeaperbrodt ;  pritzierk  Leibn.,  prtitgerak  Hen.,  prtit- 
jerack  Piat.:  pol.  podwieczorek. 

Wiedzarang  Habendt  Essen  (1.  Abendessen),  Jug.;  wUtzerang  Abend- 
mahlzeit,  wtitzarang  Hen.,  witsera  Ekk.,  yitsera  zu 
Abend  essen  Dom.;  wUtzerang  Abendessen  Piat.:  stsł.  vc- 
ćerja,  pol.  wieczerza. 

Tjii^nc  (tjilsal  Hilf.,   Ju«^.)    Stiick    Brodt:    prwn.  pol.  kócik  kawałek. 
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Tjama  oder  Tejammi  wen  Es  aniUngt  zu  schummern,  Jug.;  gama  finster 
Hen.,  Piat.:  stsł.  tŁma,  pol.  ćma,  ćmi  się. 

Sangdd  Angel,  Hilf.,  Jug.,  błąd  zam.  jangdel  (fangdel);  inglik, 
plur.  ingleitza,  Hen.,  inglic  Ekk.,  inglick  Piat.:  stsł. 
an'Bgeli>,    ćes.  andćl,  głuź.  jandźel. 

Yibbedey  Hortelstroh,  Jug. 

Klaase  Strofa  Ahren:  stsł.  klasi,  pol.  kłosy. 

Klass  stro  Ahre;  kUss  Hen.,  klas,  klass  Ahre  Piat.,  plur.  klassoy 
Hen.:  stsł.  klasi*,  pol.  kłos. 

Pozanck  zam.  pojanck  Spinne:  stsł.  paak'B.  pol.  pająk. 

PozangaeinzBm.  pojangsein  Spinne webe:  stsł.  paaćina,  pol.  pajęczyna. 

J^9a««<9rn  (eysasseen  Hilf.,  Jug.)  Ersohrockener ;  eysassćna  erschro- 
cken,  eysassalajfck  er  bat  ihn  erschreckt  Hen.,  sossen  er- 
schrecken,  terere,  Piat.:  stsł.  użasiti,  prtc.  uźasen'^  (uźa- 
d  e  n  ^b). 

Bledeiłzja  bleicfa  im  Angesicht:  stsł.  bl§d'B,  pol.  błędnik,  bied- 
ni ca. 

Wdublaatem  (waublasteen  Hilf.)  mit  verkerten  Gesicht,  Jug.:  pol. 
wybleszczać  oculos  torąuere. 

Proste  unsinnige  (imsinnige  Hilf.),  Jug.:  stsł.  prost'B,  pol.  prosty. 

Prosota  (prostdta  Hilf.)  wunderkopf ,  prostota  Jug. :  stsł.  pro- 
stota. 

Zaum  (jaum  Hilf.)  Hoff,  j&um  Jug.;  t&na,  wattein  Zaun,  geim 
HofFLeibn.,  tyulice  na  waten  Pfafal,  tyeimene  Gtiter, 
Hoff  Hen. ,  tjeimene,  waten  Zaun,  tjiilice  wa  waten 
Zaunpfahl  Piat. 

WaUdun  z&une:  prwn.  srb.  tiniti  przegrodzić;  ipt.  wotin(i). 

Clangsey  (clangzey  Hilf.)  hińterhoff:  prwn.  pol.  klęzować  ziemię 
dzielić  od  kruszcu,  kię  z  ar  z  górnik  zajęty  ta  robota.  Zna- 
czenie tego  wyrazu  objaśnia  Szulce  w  następujący  sposób:  Es 
findet  sióh  an  vielen  Dorfern  ein  solch  Hińterhoff,  da  Holtz, 
Moratz  oder  sonst  eine  unbebauete  Platz  ist,  welche  man 
klangsey  nennet.  dies  Wort  (klangsey)  hat  seinen  Na- 
men  davon:  Der  erste  Hoff  wird  in  grosse  und  feste  Zaun 
gefaalten.  dieser  Hińterhoff  wird  aber  nur  mit  eine  geringe 
Zaun  oder  Planckricken  bewaret.  dieses  zumachen  heisst  so- 
klungsent:  davon  heisst  der  Hoff  Clangsey,  auf  Deutsch 
umschrancken.  —  Ist  ein  solcher  Hof  aber  mit  Fruchtbaumen 
bepflanzt,  so  heist  er  presik.  Die  bauern  haben  noch  jetzt 
zuin  Theil  Beide  Namen,  dodaje  Jugler.  Clangsey  oznacza 
więc   miejsce  oddzielone  od  drugiego,  które  zowie  się  presik. 
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W  tern  tkwi  także  pojęcie  polskiego  k  1  ę  z  o  w  a  6 ,  które  z  niem. 

Klause,   dniem,    kłus:    Hus    und    Kłus    Haus    und  Hof, 

równego  jest  pochodzenia. 
Daara  (daarra  Hilf.)  Ein  Lock:   stsł.  d§ra. 
Schorii  Wagen  Theer,    schorttu   Szul./  Jug. ;    czóro  Theer,    Wagen- 

schniier,  Wagentheer  Hen.,  Piat,    terę   tschtila  das  Wagen- 

schmier  Dom.:  srdniem.  terę. 
Ołundal  (gitindal  Hilf.)  Traumen ,  Jug.:  stsł.  ględati,  pol.  gladać. 
Blungdal  dwallen  (1.  verirren)  (srdniem.  dwalen,  dwelen  błądzić,  błąkać 

się),  Jug.;  bljiinda  tr&umen  Hen.,  Piat,  soblund&l  irrgehen 

Piat:   stsł.  bladiti^    pol.  błądzić. 
Sehna  plilss  dęta  toa  sduplung  Fraue  lege  Kindt  in   Wiegen. 

Pltlss    lege;   pltlsit,    pltisst/  detang  wa  seipka    plfst 

Hen.;  plfisit,    klode^    wasplist  auflegen  Piat:  stsł.  polo- 

źiti,  pol.  położyć,  ipt  2  os.  poj.  połóż. 

W  a  in,  waa  Szul. ;  w  a  Leibn.,  Hen.,  Płat:  stsł.  vb. 
Tau  miihe  Pjungaat  (mułiss  Hilf.)  du  solt  Tanzen. 

Tiiu  mUłis  du  solłst:  stsł.  ty  moźeśi,  lub  pol.  masz(?). 
Deffca  heid  sdub  Dime  gehe  wiege. 

Saub  wiege,  Jug.:  słowień.,  srb.  zibati,  ros.  zybatŁ,  kasz. 

zebac,  zibac,  zybac. 
Tdu  mohs8  Mdute  pir  Tuh  Kryjoht  Du  solt  Łohn  davor  krigen. 

Ma  Ute  Lobn,  Jug.;  moi  te  Lohn  Hen.,  Piat,  wibbemeitena 

Belohnung  Hen,  Płat:    stsł.,  pol.  myto. 

Pir    tiih    daftir,    pirttt    darum ,    deswegen  Szul.,  Jug.;  p  e  r- 

tigger    Hen.,    Piat;    por    fur  Leibn. :    stsł.  pro-,  to,    ćes. 

p  r  o  t  o. 
Sehna  heid  dumo^  toohr  Tjossor  Frau  gehe  nacli  Hause  koch  Grtitze. 

Dumo  nach  Hause,  Jug. :    stsł.  d  o  m  a ,  pol.  narz.  iść   d  o  m  a. 

W  o  h  r  koche ;    w  o  r  e  kochen  Hen. ,    peiwi  wóort  brasser  de 

la  bierre   Ekk. ,    w  o  r  e    sieden    Dom. ,    w  ó  r  e  brauen  ,    kochen 

Płat:  stsł.  variti,  ipt.  vari. 
Zie  Peiwo  nteh  dager  (dagne  Hilf.)  diss  Bier  Taucht  nicht. 

Z  i  e  dies,    wass    sehm    lijungdo    Szul.,    Jug. :    stsł.    s  b, 

r.  n.  se. 

Dager  taugt,   dagne   Hilf,    Jug.,    ni   doga    nlts  er  taugt 

nichtS;    ti    peiwó   ni   doga   Hen.,    peywó    ne   doga  de  la 

petite  bierre  Ekk.,   doga  taugen  Piat  :    srdniem.  do  gen. 
Mtnne  dove  Tung  glad  mich  drlickt  der  Hunger. 

Dove  drlickt,  van  dove  rainne  er  driickt  mich  Szul.,  Jug., 

dove  Hen.,  dawe  Piat:  stsł.  daviti,  8.  os.  poj.  davitb. 

Itoypra^y  W) (lx    filolog.  T.  XVfil.  g 
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Johss  mohm  Tjessey  heidt  pusaarat  zug  Tung  Kneegt  hduchie  (pu  saa- 
rat-kneagt  Hilf.)  Ich  mass  heimgehen  za  sehen  wass  der 
Knecht  machet. 

Tjessey  heidt  heimgehen,  Jag  ;  tjass&y  Heimath,  Yater- 
land,  tyass^y  nach  Haose  Hen.,  Piat.:  stpol.  chyża,  głuż. 
khjeźa. 

H&achte  mncht,  Jag,;  tjaadeit,  tjaote,  tjeite  machen 
Hen.,  Piat,  zUt  et  jeutes  qae  faites  voas?  Ekk.:  stsrb.  ka- 
titi  machinari,  prwn.  pol.  s-kut-ek. 

Zautra  zima  drav  wiest  kavwidfin  ader  Kasesin  (jSatra-zime-kaw 
widjin-oder-ka  sessien  Hilf.)  Morgen  woUen  wir  Holtz 
fahren  zu  brennen  (-Fear  dodane  a  Hilf.). 
Zaatra  morgen,  j&atra,  nin  jaatra  Szul.,  Jag.;  jaatr&, 
80  jantra  des  Morgens,  jaatri  Hen.,  soje^dra  le  matin 
Ekk.,  soieidra  der  Morgen  Dom.,  jautr&  Piat:  ćes.  zejtra, 
roR.  zartra,  kasz.  zawitro  rano,  zawitra  jutro. 
Widjin  Peaer,  Jug.;  widginn  Hen.,  witchin  Ekk., 
bitchen  Dom.,  widginn  Piat:  stsł.  ognŁ,  głaz.  voheń. 
Ader  oder,  ar:  wahl  ar  tjiibahl  Ochs  oder  Pferd  Szal, 
ar  Jag.:  niem.  oder. 

Sesin  brennen;  ssAsat  sengcn,  ssAssat  rerbrennen  Piat: 
stsJ.  zeżenije. 

Saasse  brennen,  sessyza,  seseitza  brennt  Szal.;  zasat^  zassat 
Hen.,  ssasat,  ssassat  Hen.,  Piat  ^  z&se,  ssase  Piat.:  stsł. 
3.  os.  poj.  że/etŁ,  źBŹetŁ,  pol.  2że. 

ZarzUn  Hornisse;  ssarsien  Hen.:  sarsun  Piat:  stsł.  srBŚenb,  pol. 

szerszeń. 
Wazach  Hummel  Wespe.  U  Hilferdinga  znaczy  wazack  Wespe,  a  do 

wyrazu  niem.    Hummel   nie   ma    odpowiedniego    słowiańskiego. 

W  rkp.    Ossoliń.    jest   zatem    błąd.    w  osa  Wespe  Hen.,    wo- 

ssa   Wespe   Piat:   stsł.  osa,    głuż.   vosa. 

Żela  Imme,  Jug.;   żela   Biene  Hen.,   dschela   Ekk.:    stsł   b^ŁĆela, 

słowień.  cela. 
Pamptel   Bronise ,    Jug. ;    p  &  m  p  i  1   Hen. ,    p  a  m  p  1 1    un  bourdon  Ekk. , 

pa m pil   die   Hummel   Dom.,    pampil    Bremse  Piat:    prwn. 

głuż.  pumpotać  brzęczeć. 
Mduch  Felige;   mauchó  Hen.,    Piat,    maić  hu  Ekk.:    stsł.  mucha. 

Meddu  Honig,  Jug.;  med  Hen.,  Piat,  me  da  Ekk.:  stsł.  med*!}. 

Mohteitz  (Mohteiz  Hilf.)  Immen  Wiesel,  Jug.;  moteicia  Bienen  Ko- 
nig  Hen.:  pol.  matka. 
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Sauck  Rosskewaar  (I.  Rosskfiufer  ( ! ) ),  RosskM^fer  Hiif.,  Jug. :  stsł.  źuIcł. 
Oranst    (Chranst    Hilf.)    Holzkever    (1.    Holzk^ufer  (!));    granste 

Hen.,    grangste  Kflfer,  Maik&fer  Piat.:  stsi.  chra8tT>,   pol. 

chrząszcz. 
Wungsaneitz  (wangsanneitz  Hilf.)  Rauppen;   wuessaneiza  Hen., 

wasaneizia  Ekk.:    stsł.  asenica,    pol.  wasienica. 
Bfida  (pudda  Hilf.)  ErOte;  pirda  (Szul.)  Jug.,  patten  a.  loseyka 

Ekk.:  śrdniem.  pedde. 
8oba  FrSsche;  sobó  Hen.,  Piat,  subó  Ekk.,  sUboi  Dora.,  plur.  so- 

bóy  Hen.:  stsł.  żaba. 
Gleiat  Spulwurm,  Jag.:  stsł.  glista. 
Tulzeica  (ŁUtzeica  Hilf.)  Maulwurm,    tutzeica  Jug.;    kortgetitz 

Piat:  ćes.  krtice,  słk.  krtica,  pol.  kret 

Wiestarreitz  Heydecks  (1.  Eidex),  Jug.:  słk.  jaśterica. 

God  Schlange;   ggóde  Hen.,  Piat,  plur.   ggod4y  Hen.:    stsł.  gadi*. 

Mau88  Mauss:  stsł.  mydŁ. 

Schwarizig  Hameise  die   im    felde   singen  (1.  Heuschreke  oder  Zirckel), 

Jug.;    swarzik   Hen.,    swartzfck    Grille,    sweitgerack 

Piat:    stsł.  syr-ŁĆŁki. 
Billangas  (bulangs  Hilf.)  die  Rosę:  prwn.  kasz.  boloce  rana. 
Nieaeit  Eiterbaule,  Jug.:    stsł.  neźiti>,  pol.  nieżyt 
Bosa  (bossa  Hilf.)  barffuss,  Jug. ;  b  5  s  s  e  Piat :  stsł.  b  o  s  %. 
PirbasM   (pir    bass    Hilf.)    Schuh   auf   Bartuss    (1.   auf   blossen    FUssen 

ohne  Strtimpfe  Schuh  tragen.),  Jug. 

Saare  oder  weidse    (saarre    Hilf.)    sehen:    stsł.    zrgti,    3.  os.    zritB, 
videti:    viditB,    ipt  viźdL. 

Van  dave  minne  Er  druckt  mich. 

Jofie  Ey;  joji  Leibn.,  gogi  Hen.,  Piat,  juji  des  oeufs  Ekk.,  juii 

die  Eier  Dom.,   plur.  goga  Hen.:  stsł.  jaje. 
PantijUh  (pantijiig  Hilf.,  Jug.)  Eyerkuchen;  pantjick  Hen.,    Piat: 

pol.  paczek,  paczki  Pfannkuchen. 

Kreydd  Flunck  (1.  Flugel),  Jug;  kreidele  Flttgel  eines  Yogels  Hen., 
Piat:   pol.  skrzydło,  kasz.  krzydło. 

{Wieae    Fuhre    Hilf.,    nie    ma   w   rkp.    Ossoliń.:    stsł.    vezetB,    pol. 

wiezie). 
Tjohla  (tj9hla  Hilf.)  Wagen;  tjoli  Leibn.,  tgela,  tgeli  Rad,  Hen., 

tschiila    Ekk.,    tschula    Dom.,    tjela    Piat:    stsł.    kola, 

k  o  1  e  s  a. 
Klanneitz  Runge,  Jug.;    klanneizia  Hen.,    klanneicia  Piat:    pol., 

głuż.  kłonica. 
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Vteneitz  (w  i  r  n  e  i  t  z  Hilf.)  Diesel  oder  Deichsel ;  w  u  n  e  i  c  i  a  Hen. , 
wuneitza,  weneitzia  Piat.:  słowian,  ojnice,  ćes.  voj, 
głuź.  V  oj  o. 

T)o1u  (tj5ltl  Hilf.)  Radt.;  tjeli,  tjelj  das  Rad  am  Spinnrade  Hen., 
Fiat.,  janutschulti  dajs  Elad  Doro.:  stsł.  kolo. 

Schx>rdu  Cehre  (Tehre  Hilf.):   stsł.  śar-Ł?  srdniem.  terę? 

Schwenil    Felgę;    sveni    Hen.,    Piat.,    plur.    sven§s8a    Hen.:    głuż. 

z  V  j  e  n  o. 
Wissjeibohn  verlohren;  wistjeibe  verliehren  Hen.,  wissjeibe  verUe- 

ren  Piat.:  stsł.  oŚibati. 
Moddahl  (n  od  da  hi    Hilf.,    Jug.)  funden;    nodal    finden  Hen.,    Piat: 

stsł.  naiti:    najdą,  prwn.  pol.  narz.  prtc.  najdł. 

Vt88vung8onn  (wissYungsonne  Hilf.,  Jug.)  zududert  (zertildert  Jug.); 
wSswijungsat,  waswijungsona  aufgebunden  werden , 
Hen.,  (mel.  aufgebunden?  Jug.),  waswijungsa  Piat.:  stsł. 
yŁzyęzati,    prtc.  v'Bzvęzan'L. 

Fłee8snei/ve  (pleessneywa  Hilf.)  Schimmeł  auf  Fleisch  oder  Suppe , 
Jug. :  stsł.  p  1  §  s  n  i  V  -B  raucidus. 

Kosei  we  Stijetbe  Schiramel  in  Brodt,  Jug. 

Kosę  i  Schimmeł:  prwn.  pol.  skaza,  stsł.  pro-kaza, 
kazi  t  i. 

We  Stijeibe  in  Bród;  sjejbe  panis,  theibe  Leibn.,  stgei- 
ba  panis,  stjeiba  Hen.,  skiaybe,  skiaybon  pitz  cuire 
du  pain ,  Ekk. ,  skiaybe,  piitz  skiaybe  Brodt  backen 
Dom.,  stjeiba  Bród,  wenn  es  ausgeschnilten.  Piat.,  stjeiba 
Mail.:  pol.  skiba. 

Ka88ftyve  (kasseiwe  Hilf.)  Mensch  der  geschwind  ist  bey  der  Ar- 
beit,  Jug.:  prwn.  pol.  gzi  wy. 

Stifćht  kasę  Vieh  bissent,  Jug.:    stsł.  skot^,  pol.  gzid. 

Arf  zangd  het  kammekn  (p  (i  d  -  h  e  y  Hilf.)  Kom  sitzen  bey  Kachelofen. 
Hei  bei,  hey  kammehn,  ey  dawig  griluk  bei  zwei 
liirnbaumen  Szul. ;  ey  Hen.:  stsł.  u. 

Kammehn  Kachelofen,  Jug. ;  komnei  (caminus)  Ofen  Leibn., 
k o m a n o y  Ofen  Hen. ,  kummanói  un  foumeau  Ekk. , 
k  u  m  m  a  n  o  i  der  Ofen  Dom. ,  k  o  m  a  n  o  y  Ofen  Piat. :  ćea. 
kamna,    głuź.  kam  jeny. 

Tdu  grijssa    du  werme    (dich    wftrme  Hilf.),    Jug.:  stsł.    grejati   sę, 

ipt.  grej  sę. 
Oohrne  reden :  dłuż.  g  r  o  n  i  ś. 
Tjeddroje  Koddern,  Jug.:  srdniem.  kodderen  garrulare,  sermocinari. 
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Jo  rite^  IHbbe  (rietzeg  Hilf.)  ich  sagę  Dir. 

Drave  resam   (r  e  s  a  n  g   Hilf.)   Holz    sSlgen ,   Jug. ;    r  6  s  e   sttgen    Hen. , 

Piat.:  stsł.  r^zati,  3.  os.  1.  mn.  rśźatb. 
Drave  zetzam  Holz  hauen,  draw  zetzam  Jug.;    sdtze  Hen.,  seze 

Piat:  stsł.  sesti,  3.  os.  1.  mn.  sSkatŁ. 
Stele  zeck  Grass    mdhen,    Jug.,    no    sielang   auf   dem    Orase    Szul. ; 

sile   Hen.,    Piat.,    siglia  Ekk. ,    Dom.:    stsł.    żeli  je,    pol. 

ziele. 
Pittot   (plittot  Hilf.,   Jug.)    Fleohten;   pi  i  te    Hen,,    Piat.,    plitena 

geflocfaten  Hen.:  stsł.  plesti:    pieta:    pletati. 
Zirtijar  (zietijar   Hilf.,  Jug.)  Axt:  tsytjer  Echse  Leibn.,  ssittga- 

rya,    zitgaria    Hen.,    setiar  Dom.,    ssitjaria,    zitja- 

r  i  a  Piat. :  stsł.  b  e  k  y  r  a ,  prwn.  kasz.  s  e  c  z  e  r  a. 
Bordeynang  Barde ;  b  u  d  a  g  n  i  a  Dom.  (małe  Jug.) ,  bordeinia  Bartę, 

Beil ,  PJat. :  srdniem.  barde,  pol.  barta,  srb.  b  r  a  d  v  a. 

Tjiifol  (kjupal  Hilf.)  Pflughake  (Plaghacke  Hilf ,  Plaggenhacke  Jug.) : 
głuż.  k  o  p  o  ł  Misthaken,  słowień.  kopało. 

Kutzang  (k  u  h  t  z  a  n  g  Hilf)  Feuerbrandt ,  gluende  Kohlen ,  k  u  t  z  a  n  g 
Feuerbrand ,  gluliende  Kohle  Jug. ,  Hilf. ;  k  a  u  t  z  6  Brand  , 
Feuerbrand  Hen.,  krutzó  Piat:   prwn.  stsrb.  kaci  ja  focus. 

Zeyen  nehend ;  s  s  y  e ,  inf.  s  y  6 1  Hen. ,  s  a  j  e  Piat :  stsł.  §  i  t  i ,  3.  os. 
mn.  d  i  j  a  t  B ,  pol.  szyja. 

Zeił  Jadła  Nehnadel ,  Jug. ;  g  a  g  1  a  Nadel  Hen. ,  Piat. ,  k  1  e  i  b  e  n  a 
g a g  1  a  Stecknadel,  seimagagla  Nilhnadel  Hen. ,  s c h e u t- 
neucia  £kk. ,  seina  gagi  a,  seitneicia  Nehnadel  Piat: 
stsł.  igła,    chrw.  jagła,    kasz.  j  e g ł a ,    głuż.    sita  jehła. 

Waaatijey    (wastjey    Hilf. ,    Jug.)    Wachs ;    w  o  4  s  k    Hen. ,    Piat. :    stsł. 

V  o  8  k  t,  1.  mn.  v  o  s  k  y. 
Streysin    (fitreysien  Hilf  ,    Jug.)    Scheeren  ;    s  t  r  e  i  s  e    Hen . ,    Piat. : 

stsł.  s t r i g t i ,    3.  08.  ran.  strigatb,    striźenije. 

Mo88  Eystreysohn  (eystreyson  Hilf)  hast  geschoren ,  Jug. :  stsł. 
ustriźeni). 

Steibahl  (s t e i  b a  1  Hilf.)  Flick  ,  einflichen  Jug. :  pol.  skubać,  sku- 
bał,   skubać  z. 

Stetben  flicken,  Jug. :  stsł.  s  k  u  b  s  t  i ,  3.  os.  mn.  s  k  u  b  .a  t  b. 

Mehre  messen,  Jug.;  merę  Hen.,  Piat:    stsł.  meriti,  3.  os.  meritb. 

Mahtung  (m  o  h  t  u  n  g  Hilf  ,  Jug.)  mass ;  moro,  mioró,  miro  Hen. : 
srdniem.  matę,  stsrb.  m-Lt-B,  ćes.  met,  kasz.  meta,  maca. 

Wah$8  Fuder;  woase,  woasa  Hen.,  waase  Piat:   stsł.  yoztj. 
Mohle  leihb  Klein  Wispel:    stsł.  mal-B,    pol.  mały. 
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Wtltje  Leihb    (wiltja   Hilf.)    Gross    Wispel,    Jug. :    stsł.    yelikt,    pol. 

wielki. 
Leihb  Wispel;    lei  be  Hen.,  Piat,    leibe  seitó  Wispel  Kom  Hen.: 

kasz.  lab,  1  j  u  b  korzec. 

Kosau  (kosftu  Hilf.,  Jug.)  Barm;  kos,  kosdf  Hen.,  Piat. 

Zohnau   (z  o  h  n  ii  u    Hilf. ,    Jug.)    Schlitten ;    s  o  n  a  n  g   Łeibn. ,    s  o  n  e  y 

Hen.,  son  aj  Ekk.,  sonoi  Dom.,  zoney  Piat:  stsł.  sani, 

pol.  sanie. 
Trehe  Weinachten;    trewe  Hen.,   Piat,    trebe  Ekk.,    tribe  Dom.: 

stsł.  treba  sacrificium. 
Jostrdu    (j  OstrUu  Hilf.)    Ostem;    gostriy    Hen.,   j  ustroi    Ekk., 

j  fi  s  t  r  o  i  Dom. ,   g  6  s  t  r  &  y  Piat :    srdniem.  o  s  t  e  r ,    pi.  6  s  t  e- 

r  e  n  ,    prwn.  głuź.  j  u  t  r  y,  kasz.  j  a  s  t  r  y. 

Panckjust  Pfingsten,  Jug.;  pangtjistó  Hen.,  pancjustóe  Ekk., 
p&nciustee  Dom. ,    pangtjiste    Piat:   stsł.   pętikosti. 

Meichalewe  (Meichalede  Hilf.)  Michaelis,  Jug.;  Maychalewa  Hen., 
Piat.,  Maichalówa  Ekk. ,  M  e  i  c  h  a  1  i  w  a  Dom. :  stsł.  M  i- 
chailoyB. 

Diihmass  Tomss  Tag,  Jug. ;  d  i  m  a  s  Thomas  Hen. 

Faun  Pfunde,  Jug.;  paun  Hen.,  Piat,   poin  Dom.:   srdniem.  punt, 

prwn.  głiiź.  punt. 
Ferii  Federn:  stsł.  pero. 
Bugheyharro    (Bug  heybarro  Hilf.)    Gott  bewahr;    btisaz,  Busje, 

Btisie  Leibn.,  bUsatz,  pi.  biiz4y,  biig,  pi.  bllgiw  Hen., 

Bttsatz,   bttc   Ekk.,   btisatz   Dom.,   bOg,    Btisatz  Piat: 

stsł.  bogi.. 

Eybarro   bawahre;   eybaróy   Hen.:    głuź.   vobara<5,   sło- 

wień.  obvariti. 
Kldutze  Schliisseln,   Jug.;    kilgauz,    plur.  kilgauza  Hen.,    klóitz 

Ekk.,  kloitz  Dom.,  kiljautz  Piat.:  stsł.  kljuÓŁ. 

Somatzen  zuschliessen :  stsł.  zamrbknati. 

Sptnna  Schappe  (Schrank  Jug.):  srdniem.  spin  de,  prwn.  ćes.  dpiźnice. 

Ziette  Jey  heit  woUet  ihr  drOschen. 

Jey  ihr;  gńy  Hen.:  stsł.  vy,  prwn.  lit.  jus. 

Beit  dreschen;  beit  Hen.,  Piat:  stsł.  biti. 

Behseii  Garben  auflósen,  Jug.:  stsł.  r^śiti. 
Vortał  Garben  kehren,  Jug.:  stsł.  vratiti,  pol.  —  wrócić. 
Yjungsat  aufbinden:  stsł.  vęzati,  pol.  wiązać. 

Wtbbortat  auch  Kehren;  wibbertalsa  sich  umkehren  Hen.,  web  bor- 
tę issa  umkehren,  umwenden  Piat.:  stsł.  obratiti. 
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Wildje  bilchse  Sclawack  heide  mel    ka    Mey»ah    (bfihse-schlawack- 

wiel -mej soch    Hilf.)    sehr    frommer   Mensch    gehet   viel  zur 

Kirchen. 

Btichse  fromm,  btlhse  Hilf.,  Jug.;  biise  Hen.,  bftse  Piat.: 

stsł.  boźij. 
Zode  Pflanzen,    Propfen,    Jug.:    stsł.  saditi^  3  os.  poj.  saditŁ,    pol. 

sadzi. 
Pijossic  (pijossie  Hilf.)  Sandt,  pijossie  Jug.;  pyósak  Hen.,    pió- 

sac  Ekk.,    piosak  Dom.,    pjósack   Piat.:    stsł.  pSs^Bki., 

kasz.  piask,  piosk,  piósk. 
Mohss  Ttbe  wesadjcU  must  dir  anziehen. 

Wessdjat  anziehen,  Jag.;  wasdóna  anziehen,  wasdyessa 

ziehe  dich    an    Hen.,    wesdóza    B'habiller    Ekk.,    wasd§na 

anziehen  Piat.:  stsł.  yŁzdeti. 
Jt8s   weadjowi    (wessdjona    Hilf.    Jug.)    bist  angezogen:    stsł.  jesi, 

yBzd  SnŁ. 
Pussdehr  (ptissdehr  Hilf.)  Schftye;  pisedóra  Sch&ve  vom  Flachs  Hen., 

Piat.:   stsł.  pozder^Ł. 
Olaunoein  Flachsknutten ,   (Flachs  knoten?  Jug.);   glawa  Hen.,  Piat., 

plur.  glaweina  Knoten  yom  Łeine  Piat. 
Trangsien    Schtltteln;    wasdrangst    aufschUtteln    Piat.,     se  i  mion  a 

trangsyik  der  Frost    (das  Fieber)   schtittelt   ihn    Hen.:    stsł. 

tręsti:  tręsa. 
Trangse  Schiitten;  trangsa,   tragsista   schaukeln^    simia   trang- 

sissa  die  Erde  bebt  Hen.,   trangsissa  bęben,  zittern  Hen., 

Piat.:  stsł.  tręsetŁ. 
Dannau  Klodt  (dannfiu  Hilf.)  einlegen. 

Dannau  ein,   dannftu  Hilf.,    Jug.;  danneu,    dannślf  ein 

(in  compoditis),  hinein  Hen.:  stsł.  di* nu. 

Klodt  legen;    kio  de  setzen,  legen  Hen.,  Piat.:   stsł.  klasti: 

k  1  a  d  a. 
Wanny  toahm  (wannftu  Hilf.,  Jug.)  erauss  nim. 

Wanny  heraus,  wannilu  Hilf.,  Jug.;  wanniy  Hen.,  wan- 

nay,  wannaf  heraus  Piat.:  stsł.  yBUu. 
Schwetsa    seseilza    (sessy    za    Hilf.)    Licht    brennet:    stsł.    sySfita, 

ŹBźetBsę. 
Dęta  qveyle  Kind  quarret,  Jug. 

Dęta  das  Kind;  detang  Hen.:   stsł.  detę. 

Qveyle  quarret:  pol.  kwilić,  3  os.  kwili. 
Deia  mihtze  (vihtze  Hilf.)  Kind  schreyet;   w6zen  schreyen   Hen.,   we- 

tzen  schreien  Piat.:    stsł.  vykati,  yykanije,  srb.  yikati. 
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Dęta  phhtze  Kind  weinet:  stsł.  plakati,  3  os.  poj.  plaSetB. 

Dannau  Kłodt  Enilegen. 

Woben  lock  en :  stsł.  vabiti,  vabenije. 

Kasen  znr    Hochzeit    oder    zum    begrUbniss  bitten^    dass  heist  zu  Gaste 

notigen:   stsł.  kazati,   kazań ije,  głuź.  kazać,   kazanje. 
Wduwobal    oder    wduwoben    Etwas    anslocken:    pol.    wywabić,    wy- 
wabił. 
Widstrduaahn    (widstrausen    Hilf.,    Jug.)    Holz    mit    Schneidemesser 

beschneiden;  wistreise  abscheeren  Pkt.:  stsł.  —  strugu t i, — 

struzen^Ł. 
Kosen  nOtigen. 
Beddang   bitten;    b6de,    bOde   einładen   invitare   Hen.,    Piat.,    b§de 

8S0  mang   bitte  flir  mich,    b^de    biggó    Gott  bitten  Hen., 

bóde  Piat.:  srdniem.  beden. 
Pirst  gleieh  oder  Eilens:  stsł.  prosto  (lub  brtzo?). 
Seyde  uńldje  (beyde  Hilf.)  gehet  starek. 
Sodeioen  hindern,  Jug.;    ssodija    Piat.:   prwn.    stsł.    zad6va   impedi- 

mentum,  zadevati,  zadeyanije. 
Wduproven  ausschneiden,  Jug.:  stsł.  —  praviti,  pol.  wyprawić. 
Wtpproven    gegen    Abend    die    HausgescbSlfte    beschicken:    głuż.    vu- 

p  r  a  V  i  ć. 
Jaaimart  zam.  Zaamart,   Krank    Kiiken    oder  Gossel  (srdniem.    kuk  en 

Kuchlein,  gosselen  Gślnschen):  stsł.  zamreti,  zamriit^Ł. 
Nitzis  Kach  leinwip  wieat   (Lein    Hilf.)    wilstu    nicht    nach    Luneburg 

fahren. 

Kach    leinwip    nach    Luneburg,    kach    Lein    Hilf.,    ka 

Chlein  Jug.,  glein  Leibn.,  Hen.:  śrdłać.  Hliuni. 
Zehni  attohm  hir  und  dort. 

Tohm  dort;  tom  Hen.,  tom  Piat.:  stsł.  tamo,  pol.  tam. 
Heide  van  gehet  her. 
Kabha  Gespenst,  Jug.;    ty  ab  a  Geist,    sgunta   tyaba   heiliger  Geist, 

tebal  Teufel,  kobolt   Kobold:    tauzissa    kak    kobolt  es 

stosst  sich  ais    ein    Kobold    (So  sprachen  sie,   wenn  es  spilket) 

Hen.,  Piat.:  stsł.  kobs. 
Ni  tutUBsa  zam.  Nitutzisa  (nituzi  za  Hilf)  stosset  dich  nicht. 

Tutzi  sa  stosse  dich;    ta.uze    stossen  Hen.,    Piat.,    tautze 

klopfen  Hen.,  Piat. :  stsł.  1 1  e  ś  t  i ,  2  os.  ipt.  1 1 1»  c  i ,  prwn.  srb. 

tu  ci  se. 
Tuze  minna  (tutze  minne  Hilf.,  Jug.)  stosse  mich. 

T  u  z  e  stosse ;  t  a  u  z  e  klopfen,  t  a  u  c  k  n  e  anstossen  Piat. :    stsł. 

3  os.  poj.  tlosćetB. 
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Johss  sarrał  Ich  habe  gesehen:  stsł.  azrb  ztrfili.. 

Saarre  sehen:  stsł.  3  os.  poj.  z'BretB. 

Parred  vor  diesem;  par  et  vor  Zeiten  Hen.,  Piat.:  stsł.  pr^d-B,  kasz. 

p  e  r  e  d. 
Piłzred  Mitbade  bey  Viehe,  Jug.,  puhzred  Mitbote  (S...  beim  Vieh?) 

Jug.;  possarnick  Htlter,  Hirte  Piat.  Wyraz  ten  może  ozna- 

cza<5  to,  co  stsł.  po  6 r e d e,  lub  też  byd  złożonym  z  p o  i  6 r 6- 

da,  albo  z  zrSti,  prwn.  pol.  po-ganiacz. 

Mitbade,  srdniem.  ba  de  Bote. 
Dowaa  vor  klein  wenig    oder    derweilen,    Jug.    Zamiast    der  we  i  len, 

stoi  u  Hilferdinga  błędnie:    oder  gar  vielen:    stsł.  dav6. 
Pólłeisł  die  Stiicken    von  zerbrochenen    Geschirr;    pelteiste    Scherbe 

Hen.j  Piat.:  prwn.  głuż.  półka  połowa. 
Jede  Essen,  mohss    maade  jeest  du  solst  mitessen,    nitze  jest  er 

will  nicht  essen,  wan  jedahl  er  hat  gegessen,  mo  wftujad- 

don  er  hat  ausgegessen  Szul. ;  getz  iss  du,  gśtzte  esset  ihr, 

g^.dena   Speise,   gósena  Essware  Hen.:    stsł.   jasti,    bułg, 

3  os.  poj.  jede. 
Wan  Jedahl  (je dal  Hilf.,  Jug.)  Er  hat  gegessen:  pol.  jadł. 
Nitze  jest  will  nicht  essen :  stsł.  ne  chostett  jasti. 
Mo  waujaddon  (wSujaddon  Hilf.,  Jug.)  hat  ausgegessen.     Dosłownie 

przetlómaczone  z  niemieckiego    na  wyrażenie    czasu    przeszłego 

dokonanego. 
Ni  miise  jest  kann  nicht  essen :  stsł.  ne  moźetB  jasti. 
Ni  miise  savat  kann  nicht  kauen :  stsł.  żvati,  ros.  źevatB. 
Ni  Jang  wangje  ist  nicht  weich;  manje  Jug.:  stsł.  męk'Bk'B. 


Str.  45  oryginału,  19  verso  kopji,  znachodza  się  połabskie  nazwy 
pól  z  objaśnieniami  Szulcego. 

Des  Landes  nahmen,  denn  Es  wird    zu  raeisten    Land    auf  Wen- 
disch  genennt. 
Lideleist   (lideleist   zam.    fideleist),    zideleist,    ziedeleest, 

kann  man  eigentlich  nicht  wissen,  wie  es  auf  TSudtsch    heisen 

soli,  dann  es  ist  ein  wendischer  Nahm :  —  stsł.  s  e  1  i  s  t  e,  pol.  — 

sielice,    siedlisko. 
Póstweitz  (poztweitz  Hilf)    heist  so  viel    ais  Vieh    huten,    dann    da 

wird  das  Vieh  zu  der  Hud  nach  der  Heide  getrieben:   —  pol. 

pastwisko. 

Rosprawy  Wjdi.  filolog.  T.  ZYin.  9 
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Kremin  hoist  so  viel  ais  da  viel  klein  steyne  liegen.  Die  kleinen  Steine 
heissen  kremin;  kremine  Kieselstein  Hen. ,  Piat. :  stsł. 
kremy,  pol.  krzem  ień ,  kasz.  krzem,  krzemienia; 
prwn.  pol.  krzemionki. 

Porein  ist  so  viel  ais  Dreckstuck,  oder  da  etwa  vor  dieaem  die  Pofisten 
gewuchsen  haben,  die  werden  auch  Porg  genannt  wegen 
ihren  Dreck,  wenn  man  drauf  tritt,  dann  berstet  es  und  prii- 
tzet  Dreck  heraus.  porein  Zunder  Hen.,  Piat.,  por  en  a  ko- 
thigHen, :  prwn.  głuż.  por  cha  va  Lyeoperdon  Bovista,  pol.  pur- 
chawka. 

Mycrarindaa  (Mticraneidsa  Hilf.,  mUcra  midsa  Jug.)  das  heist 
nasse  fuhre;  prwn.  mikra  nass^  fruchtbar  Hen.,  Piat,:  stsł. 
mokr-B,  pol.  mokry.  Hilferding  tłómaczy  to  przez  ratik ra- 
ni ca,  co  może  oznaczać  także  mukravica,  lub  mtikra 
m  i  d  z  a ,  pol.  mokrawica,  mokra  miedza:  prwn.  stsi. 
meźda,  pol.  miedza. 

Sopungten  (sopunsten  Hilf.),  Jug.,  heist  inter  den  Weg,  Weg  heist 
Pungt. 

So  hinter;  sso  hinter  Hen.,  Piat.:  stsł.  za,  pol.  za. 
Pungt  Weg,  pungck,  punget  Szul.;  punt  Hen.,  punct 
Ekk. ,  Dom. ,    punt  Fahrweg ,  Strasse  Piat. :    stsł.  p a t b ,    za 
patŁmŁ,  pol.  narz.  pać. 

Kleyh  Joate  baum  zam.  Kleybjoste  baum  (Kleibjoste  baum 
Hilf.)  vor  diesem  stund  da  ein  Eichenbaum  mit  niedergehangen- 
den  Reisen,  davon  hat  der  stlick  seinen  Namen.  Die  Reiser 
waren  von  grossen  Knospen,  wann  sie  auaschlagen  wollten  und 
die  heisen  Eleipcken,  andre  nennen  diese  Stiicke  nennen . , , . 

Kleipcken  (kleipken  Hilf.);  kleipken  Zweige,  wenn 
sie  ausschlagen  wollen  mit  Augen  Jug.,  kleibó  Knopf  auf 
einem  Hause  oder  Thurme  Piat.:  prwn.  pol.  kluba  w  słowniku 
Lindego,  niem.  ki  ob  en. 

Nohrisein  das  ist  auch  Berckenbusch,  da  ist  vor  diesem  auf  der  lieide 
berckenbusch  gewesen. 

No  auf,  prwn.  no  blan  auf  der  Wiesen  Szul.:  stsł.  na, 
pol.  n  a. 

Brisein,  brese  Berckenbaum  Szul.,  brósa  Ekk.,  bresa 
Piat. :  stsł.  b  r  §  z  a,  pol.  brzoza,  brzezina. 

Nuwein  ist  nou  Land,  welches  vor  diesem  verkauffet  wordcn  auf  Jahren 
(1699;  vHjr  Bier  ists  geteilet,  (1706)  ist  das  Land  gegen  den 
hohen  Berg  zu  Acker  gemachet:  pol.  nowina. 
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Klałzda^  da  waren  vor  diesem  jungę  heistem  an  den  Weg  und  auf  das 
Landt,  davon  bat  es  den  Nahmen. 

Klatzda  (klatz  Hilf.,  Jug.)  jungę  Heistem;  śrdniem.  hei- 
ster,  hester  młode  drzewo,  mianowicie  dab,  buk:  prwn. 
pol.  kłoda  truncus,  ćes.  kidda  kawał  drewna. 

Mohla   Wad\uhl  heist  der  kleine  in  herde  (Heide  Hilf.). 

Mola  klein,  prwn.  mi j  obie  pijessi  kleine  Hunde,  molei 
tjotwe  kleine  Katze,  moble  leibb  klein  Wispel,  SzuL, 
mola,  mole  klein  Hen. ,  Ekk. ,  Piat. :  stsł.  m  a  1  "b  ,  pol. 
mały. 

Wadfubl,  u  Hilferdinga  stoi  w  a  djubl,  które  z  poprzed- 
nim wyrazem  tłóraaczy  przez:  mały  yh  goli.  Przyjmując 
niemiecki  wyraz  ber  de  rękopisu  Ossoliń.  za  prawdziwy,  można 
go  zestiiwić  ze  śrdniem.  herde,  barde,  które  oznacza  w  fry- 
zyjskich okolicach:  Unterabtbeilung  eines  Kreises  oder  Amtes. 
To  samo  pojęcie  byłoby  więc  zawarte  w  połab.  wadfubl, 
które  byłoby  przyjęte  z  śrdniem.  odeele  Teilung  eines  Erb- 
gutes,  i  mogłoby  się  czytać  albo  jak  wodzuł,  względnie 
wod'uł,  a  znaczenie  jego  by.łoby  to  samo  jak  niem.  herde, 
t.  j.  mniejsza  część,  parcela,  kawałek  wykrojony  z  większej 
własności  rolnej.  Przyjmując  zaś  z  Hilferdingem  niem,  wyraz 
heide  za  prawdziwy,  można  z  tem  porównać  stpol.  ogół 
gołe  miejsce,  tak  że  mohla  w  ad  j  uhl  znaczyłoby  „małe 
gołe  miejsce",    prwn.    pol.  nazwę  pól:    górka,    polanka  itp. 

Lintzeis  heist  so  wiel  ais  ein  fuchs.  Es  muss  nohtwendich  (1.  nothwen- 
dig)  Ein  Ohrt  gewesen  sein,  da  fuchslocher  sindt  gewesen,  oder 
das  ist  ein  kalt  Ohrt  Landt,  deswegen  mag  es  wol  dera  Namen 
davon  haben,  weil  es  viel  Misz  bedarf  ist. 

Lintzeis,  leitzeis  Hilf.,  Jug.,  w  znaczeniu  „Fuchs",  od- 
powiadałoby połab.  leiseitzja,  stsł.  lisica.  Przyjmując  dru- 
gie tłómaczenie  Szulcego  za  prawdziwe,  trzeba  wyraz  ten  czy- 
tać leitzeis,  co  byłoby  przyjętera  z  śrdniem.  lit  sumpfige 
Niederung,  lite  Thonerde. 

Writin  ist  so  viel  alss  eine  Spille. 

Writin  Spille;  writene,  pł.  writena  Hen.,  Piat.:  stsł. 
V  r  e  t  e  n  o ,    porówn.  pol.  nazwę  pola  wrotki,  u-w  r  o  t  a j  e  it^). 

Kliiterschen  bat  davon  seinen  Namen,  vor  100  Jahren  ist  das  Land 
yermietet  worden  an  oinon  burger  in  Luchau,  der  bat  gehei- 
sen  KI  ii  ter.  so  woit  das  Kussater  Land  ist,  bat  es  die  Gc- 
nioinc   Haursrhaft  inssi^csanijit  zu^ehuret,    ist  ał>er    nachbero  au 
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die  Kussaterey  gekommen  ist  aber  dann  dasz  Ohrt  bey  der 
Schlagbaum  heisset. 

Kuasałer  Land,  kussaterei,  kussater,  kossaten,  nazywają  się 
w  północnych  Niemczech  wieśniacy,  którzy  posiadają  tylko  dom 
i  mały  kawałek  roli:  pol.  chałupnik,  głuż.  kniźnik,  dłuż. 
k  o  s  a  c. 

Schets  na  Kungse  das  bedeutet  so  viel  ais  Kussaterstticken ,  und  ist 
solches  Ysrtauschet  worden  und  lieget  nim  zu  der  Weide  und 
das  Kltiter  Land  ist  dazu  gegeben  worden. 
Scheis  na  Kungse,  scheissna  kungsa  Hilf.,  scheiss- 
ma  kungsa  Kosatere  Sttick  Jug. ;  Kttstensche  und  Naulitzer 
Scheiste  eine  gemeine  Weide;  Giilitzer  und  naulitzer  scheidt 
Szul. :  śrdniem.  schedę  granica,  odgraniczenie.  Zresztą  w  wy- 
razie scheis  na  może  być  zawarte  to  samo  znaczenie,  jak 
wniem.  kusa  ter,  pol.  chyża,  połab.  tjessej*  (heidt),  zob. 
wyżej  str.  58,  i  wyraz  ten  brzmiałby  ćejzna  zam.  c ej  z  na, 
fejzna,  t.  j.  chałupników,  należący  do  chałupnika:  cejzna 
kungse  chałupników  kawałki  roli. 

Kungse  Stticke,  kungsa  Hilf.,  Jug.;  kungs  ein  Sttick,  ein 
Theil,  plur.  kungsdy  Hen.,  Piat.;  kungsareitz  nazwa 
pewnej  drogi,  es  ist  wendisch  Wort,  das  ist  auff  deutsch  so  viel 
ais  wenn  da  alle  Zeit  zerbrochene  Stucken  gewesen  sindt,  Szul. : 
stsł.  kasii,  pol.  kęs,  kąsek. 

Sautetn  ist  so  viel  ais  ein  Saatsttick,  Jug.:  prwn.  pol.  żytnisko,  wpoi. 

ż  y  c  i  s  k  o. 
Ldugen    kann  man  zu  dieser   Zeit    eben    nicht    wissen,    denn   der  Ohrt 

heist,    weide    heist    Ifiug:    prwn.    ros.    lugrb     pratum,    pol. 

*ug,  łęg. 

Bddel  sein  Mesz  hat  den  Namen  davon,  dasz  zu  Anno  1680  Scharf- 
richters  Misz  ist  auf  das  sttick  gefahren  und  ttberausz  seer 
grosser  rocken  gewuchsen :  śrdniem.  b  o  d  e  1  kat ,  oprawca. 
Na  miejsce  tego  wyrazu  stoi  u  Hilłerdinga  samo  wed  ein, 
przyczem  oznaczona  została  luka  rękopisu:  śrdniem.  wide 
Weide,  często  w  znaczeniu  „szubienicy". 

Zawlack  (zawwlack  Hilf.)  heisen  wolrichende  Blumen,  stad  zawwlacknc 
plost,  nazwa  miejscowości,  która  podaje  Hilferding:  prwn. 
pol.  żywiec,  żywiczka  stachys  sylvatica ,  z  i  m  ol  u  c  h  y 
roślina,  Zbiór  wiadom.  do  antrop.  H,  str.  258. 

Ey  dawig  Orduck.  DawM  das  eist  zwey,  ist  bey  zwei  Birnbiiumen. 
Binie  heisen  Griluck.  Zwey  Baume  haben  da  gestanden. 
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D  a  W  i    zwei,    d  a  w  e    Hilf. ,    gen.  plur.    d  a  w  i  g ,    Jug. :    stsł. 

d^ygchTŁ. 

Grauck   Birne,    chr^uck    Berbaum   Szul.;    chreuc  Ekk., 

chreuck  Dom.,  grauck  Birnbaum  Hen.,  Piat.:  stsł.  gruda. 

Bawen  mi  Cra  midaa  unten  die  Stdcke  heissen  Mi  Crawidsa  oder 
nasse  fuhren. 

Bawen:  srdniem  baven  oben. 

Mi  Cra  zam.  mikra,  stsł.  mokr'B,  prwn.  wyżej  Mycra- 
rindsa. 

M  i  d  s  a ,  może  odpowiadać  stsł.  m  e  ź  d  a ,  pol.  miedza, 
lub  srdniem.  mSde  Mtthde,  Heuland.  Przyjmując  drugie 
tłóniaczenie  za  prawdziwe ,  trzeba  w  wyrazie  micrawidsa 
przyjąć  oprócz  słowiańskiego  m  i  c  r  a  w  drugiej  części  wy- 
razu srdniemieckie  vede  Weide,  tak  że  obie  te  miejsco- 
wości sa  sobie  przeciwstawione  w  ten  sposób,  że  wyżej  poło- 
żona część  ziemi  zowie  się  mikra  midza,  dolna  zaś  m i- 
kra   widza. 

No  soolat  Jey  der  Berg  heist  soolst  Jey,  da  die  sttlcke  gegen  sehiessen. 
S  o  o  1  s  t  j  e  y  ein  g  e  w  i  s  s  e  r  Berg,  auf  dem  yordem  eine  Kirche 
gewesen  sein  soU,  Jug. 

N o  auf,  prwn.  no  j  ii  1 1  a n g  auf  der  grossen  Heide,  no  p i t z 
auf  dera  Backofen,  no  brisein  auf  dem  Birkenbusch,  no 
zartjti  auf  dera  Kirchhofc  itd.  Szul. 

Soolst  Jey  zam.  soolst  jey,  oznacza  zapewne  to,  co  pol. 
sołectwo,  t.  j.  część  pewna  roli,  która  otrzymuje  sołtys  za 
urzędowanie. 

Pidjóhr  heist  hinter  den  Berg,  Berg  heist  Johr. 

Pid  hinter;  pit,  pet  nnter  Hen.,  pitt  Piat:  stsł.  pod-B, 
pol.   pod. 

Jt)hr  Berg;  tjora,  tyOra  Hen.,  tschiora  Ekk.,  tgora, 
tjora  Piat:   stsł.  góra,  pol.  góra. 

Wisaeinen  bedeutet  Boviel  ais  in  altorn  Zeiten.  W  rękopisie  Ossoliu.  zo- 
stało błędnie  oznaczone  wisseinen  przez  „in  altem  Zeiten", 
a  następny  wyraz  bew  Espen  wzięty  za  nazwę  miejscowa. 
Tymczasem  nie  ulega  wątpliwości,  że  nazwa  miejscowa  jest 
tylko  wisseinen,  które  zostało  przez  Szulcego  wytłomaczone 
w  następujący  sposób:  bedeutet  soviel  aU  in  altem  Zeiten 
bew  Espen  gewesen  sein,  die  Eisen  (heissen)  wissen.  Wy- 
raz połab.  wissen  W(;spe,  dał  według  zdania  Szulcego  po- 
czątek nazwie  miejscowej    wisseinen.     Prawdopodobniej szem 
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jednak  jest,  że  połab.  nazwa  miejscowa  wisseinen  pochodzi 
nie  od  wisssen,  pol.  osa,  lecz  od  tego  samego  wyrazu,  jak 
pol.  osina  (populus  ti*emula),  głuż.  yosa^  niem.  die  Aspe, 
Aespe,  które  niezawodnie  tkwi  także  w  tłómaczeniu  tej  miej- 
scowości przez  Szulcego. 

Pudjanna  oder  Ptdjon    (piidjanna    Hilf. ,    Jug.)    da    man  sich  kehret 
und  wendet;  pidjohn  Jug. 

Z  ta  nazwa  można  porównać  pol.  nazwy  pola,  lub  wyrażenia, 
używane  przy  oraniu  roli,  jak  przegon,  ugon,  wygon, 
zagon  i  t.  p. ,  które  opierają  się  na  gna-,  stsł.  g  n  a  t  i , 
pol.  gnać. 

Schdudeitz  (chaudeitz  Hilf.)  heist  so  yiel    ais  geringe   oder  das  nicht 
viel  tauget. 

Schaudeitz  błąd  zamiast  chiiudeitz,  który  powtarza  sic 
także  u  Juglera;  cbaudatz  der  bose  Geist,  eigontl.  der 
Bose ,  Satan ,  Teufel  Hen. ,  Piat. ,  scheudatsch  Ekk. ,  g i- 
hauda  mager  Piat.:  stsł.  chud'B;  prwn.  słowień.,  srb.  eh  ud 
malus,  głuż.  khudy  macer. 

No  Pitz  heist  ausser    backofen ,    błędnie    zam.    aufFen    Backowen ,   jak 
stoi  u  Hilferdinga,  no  pitz  auf  dem  I^ckofen  Jug. 
Pitz  Backofen;    pitz    Hen.,  Ekk.,  Piat.,    plltz  Dom.:    stsł. 
pestŁ,  pol.  piec. 

Hole  Oartten    (nie  ma  u  Hilferdinga)    da  ist  zur  anno  1600  ein  Kohl- 
garten  gewesen. 

Hole,  kohlau  Kohl  Szul.,  k  a  a  1  j  e  Leibn. :  srdniem.  kol. 
Hole    Gartten  zamiast    kole    garten,    wyraz    słowiański 
połączony  z  niemieckim. 

Bey  bassing  da  musz  vor  diesem  viol  flitter  gestanden  seyn,  dann  flid- 
der  heiset  baasz. 

Bassing,  z  ozem  porównać  można  ces.  bzina. 
Baasz  Flieder :    stsł.  b "l z "l ,    pol.  bez. 

Starna  das  ist  eine  seite  oder  ein  halbe  stuck. 

Star  na  Seite,  Jug.;  stiirna  Hen.,  staruj  Hen.,  Piat.:  stsł. 
s  tran  a,   pol.  strona,  bułg.  sfBrna. 

So  (jlaw  ist  80  viel  ais  Kopf.  Kopf  heist  Glaw. 

S  o ,  prwn.  połab.  so-matzelin  zugesclilossen ,  s  o  -  p  e  y  t  j  e 
Verl()bnis8,  so-bahlsah  rergessen,  so-wliusneitz  Ohrringe 
Szul. :  stsł.  z  a,  pol.  z  a. 

( 1 1  a  w  Kopf,  prwn.  p  «>  v  c  g  1  a  w  auf  dem  haupte ,  g  1  a  w  a  h 
Szul,  zob.  wyżej  str.   18. 
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Justeneitz  (justeneitz  Hilf.)  heist  so  viel  ais  ein  Gastlandt.  Gast 
heist  J  u  s  t  (j  ti  s  t  Hilf.).  in  alten  Zeiten  wenn  die  Yogte 
in  den  Dorf  gekommen,  bo  hat  sie  der  Schulze  bewirten 
mtissen. 

Jnsteneitz    Gastland ,   justeneitz  Hilf. ;    prwn.  pol.   g o- 
sciniec,  dom  zajezdny,  karczma. 

Just  Gast,  jtist    Hilf.;    gist    Hen.,    Piat.:    stsł.    gostb, 
pol.  gość. 


Ażeby  wyzyskać  całkowicie  ten  raateryał  językowy,  który  podaje 
Szulcego  kronika,  przytaczam  poniżej  wszystkie  imiona  własne  miejsc 
i  ludzi,  jakie  zachodzą  w  tejże.  Przy  przytaczaniu  tiikowych,  użyłem 
następujących  skróceń : 

m  oznacza  nazwę  miejsca,  o  imię  osoby,  r  imię  rodu. 
Nazwy  połabskie   porównałem  z  odpowiedniemi   im,    jakie  na  in- 
nych miejscach  sąsiedniej  Słowiańszczyzny  były  w  użyciu,   a  które  zo- 
stały zebrane  w  pracach  następujących: 
Bod,    O  ^^peBHe-no-iBCKOMi.    H3j,iK'fe    ;t,o    XIV-ro    CT0.i1;Tiji.    ('CiHHenie 

H.  Bo;i,y3Ha  A^-KypTCHB.  Lpz.  1870. 
Bruck,  Dr.  A.  Brtickner.  Die  slayischen  Ansiedelungen  in  der  Altmark 

und  im  Magdebiirgischen.  Lpz.  1S79. 
K^.    O  narodowości    polskiej  w  Prusiech    Zachodnich    za  czasów  krzy- 
żackich.   Studyjum    historyczno  -  etnograficzne    napisał    dr.    W. 
Kętrzyński  w  Pamiętniku  Akad.  Urn.  Krak.  wydź.  fil.  hist.  filoz. 
Kraków  1874.  tom  I,  str.  117  n. 
„  Nazwy  miejscowe  polskie   Prus  Zachodnich,    Wschodnich  i  Po- 

morza wraz  z  przezwiskami  niemieckiemi  zestawił...  Lwów  1879. 
„  O  ludności    polskiej  w  Prusiech    niegdyś    krzyżackich  napisał... 

Lwów  1882. 
Per,  PepManisai^i^  BaJiTHUCKHKT*  CianiiHi..  H3cat»^T,0BaHie  H.  nepBoab(J)a. 

Cn6.  1876. 
Pftd,  Pomniki  Połabjan  SłowjanSćiny.  Zhromadźił  a  wujasnjał  Professor 
Dr.  Pful  w  Casop.  Towar^stwa  Macicy  Serbskeje  18(54.  IV.  Bu- 
dyśin  1864,  str.  213  n. 
Smól,  Die  slayischen  Ortsnamen  in  der  Oberlausitz  und  ilire  Bedeutung 
von  J.  E.  Schmaler.  Bautzon   1807. 
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Bauaen  (bugtnrB)  m.  —  b  ii  s  s  e  n  Brtlck. ,  b  u  s  i  n  o  Bod. ,  b  u  s  z  n  a , 
b  ucho  we  Kęt:  buch-,  stsł.  buky,  niem.  buche. 

Bausneiken  Hoff  (buśtnik-B)   m.  —  buszynka  Kęt.:    buch-,    stsł. 

buky. 
Benek  o.  —  benec,  beneco,  benko,  benico,  benik  Bod.,  bien- 

ke,  b9nigk,  benicke  Kęt. 
Biel  (bdl-B)  o.  —  biely  Bod.:  stał.  b^lt. 

Bodenticksche  Grenze  (bodętikt)  —  bodem  Pful,  bOddenstftdt  Brtick., 
bodtkunen  Kęt:  bod-. 

Dte  Bratstfaner  (brSstjane)  o.  —  brzestensis  Bod.:    brezLsk-. 
Brandel  (pradlt)   m.  —  brandenitz,    pradzona   Kęt,    prądnik 

Bod.:   stsł.  prąd  I*. 
Breae  (br^za)  m.  —  brzezie   Bod.,    brzozie    Kęt,    bresen  Pful, 

brietze  BrUck. :  stsł.  br6za. 
Breaenbrock  (brezbni*)  m. —  bresen  Briick.,  brzezin  Kęt.,  brzeżno, 

brzeziny  Bod.,  bresenitze  Pful:   stsł.  breza. 

Buckau  (bukoyB)  m.  —  buków   Bod.,    bucków    Brtick.,    bukowo 

Kęt,  bukowe  Pful:  stsł.  buky. 
Goleist  (kalice)  m.  —  kaleiz,  koleitsk  Briick.,  kolaken  Kęt:  pol. 

kał,  stsł.  kall*. 
Dalitzer  (dalfcCb),    mieszkańcy  dalitz.  —  dalekie  Kęt,    dale  w  o, 

dalek  Bod.,   dahlen    Brttck.,    daleviz    Pfal:    stsł.    dalja 

(d^l-B?). 
Dank  (daurtkrt)  ra.  —  daneco,  danecowe,  dannekow,  dannickow 

Briick.:  dan-. 
Ddmitz  (dabbnica)  m.  —  damnica  ob.  dębnica  Kęt,   damnizcia, 

damnicia  Bod.,    domenitz  Brtick.,    dambnio  Pful:    stsł. 

dab  i>. 
Dtel  (delt)  o.  —  delisz  Bod.,  prwn.  pol.    działowski:   stsł.   dślt. 

Dolgau  (doliłkoyB)  m.  —  dołki,  dół  Kęt,  dolchau  Brtick.,  dalgo, 
dalge,  dolge  Pful:    stsł.  doli>  (dl-Bg-Ł?). 

Drabuhn  ra.  —  drebnitz  Kęt. 

Dravehn8che  Yorstadt,  Drevansche  Caureitz,  Drefanische  Cau- 
reitz,    Draven  (drbyent).  —  drewis,    drewitz    Brtick., 
dreuenam,  drewine  Bod.,  drcwenz  Kęt:   stsł.  drTby-. 
Correitz   Yorstadt;    tjauretzć   Hen.,   tschoreize   a.  kó- 
reytz  Ekk.,  tschoreitza,  tjauretze  Dom.,  tjaurezó  Piat 

Oadau  (gadoyB)  m.,  gadebusch,  gaddauer  feldt  —  gaddow 
Brtick.,  godek,  godkowo  Bod.,  godki,  godkowice  Kęt, 
go  t  ko  we  Pful:  stsł.  gadt,  godi*. 
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Oanae  (gasi)  m.  —  gense  Brilck.,  gasino,  gasawa  Bod.,  gąska, 
gąski  Kęt.:  stst.  gasb. 

Oartau  (gradoyŁ)  m.,  gartauisch.  —  gehrden,  ga/z,  gardiss, 
gardiz,  gardisse,  gardyze,  garditz,  gartze  Briick., 
grodowo,  grodków,  grodowic  Bod.:  stsł.  grad^B. 

Oartsen  (gradBCb)  r.  —  prwn.  Johannes  Gardzei,  obywatel  w  Toru- 
niu r.  139*5  Kęt. 

Gein  (gain-B)  m.  —  gaj,  gajewo,  gajne  Kęt,  gay,  gacow,  gayo- 
vice,  goy,  goichoe  Bod.:  stsł.  gaj. 

Gercke  (gor'Bka)  o.  —  Paulo  Gorca  Bod.:  stsł.  gor'Lka. 
Critin  (jitint)  m.  —  gitiner,  gittiner,  jitk  SmoL,  itovo,  itovko 
Kęt.:  stsł.  i-ti,  JA-(ia. 

Gbhrde  (gradi)  m.  —  gordhoff,  gehrden,  gerdene,  garz  Brtick., 
grodko,  grodek,  grodziec  Bod.,  groda,  grodek  Kęt, 
gardene,  garcin,  gardist,  gardis,  garz  Pful:  stsł. 
gra  dl*. 

Cfiihtitz  (golice)  m.,  guhlitzer,  gUlitzer,  gUhlitzer.  —  gohlitz, 
gollwitz  Brtick.,  golcowo,  golckowice,  golcowitz,  gol- 
cheuici  Bod,,  golce,  golozewo,  golicewo  Kęt.,  goli- 
sowe,  gulsowe,  golanzine  Pful:  stsł.  gol^Ł. 

GuMtneiz  (gostinŁCB),  jtisteneitz  heist  so  yiel  ais  ein  Gastland.  Gast 
heist  just.  In  alten  Zeiten  wenn  die  Yogte  in  den  Dorf  gekom- 
men,  so  hat  sie  der  Schulze  bewirten  mtlssen.  —  gestien, 
gustin,  gustyn,  guseneitz  Brtick.,  gostyn,  gostin,  go- 
stina,  gostecowe,  gostichoYO,  gostichor,  goscichowo 
Bod.,  gościniec,  goscicin,  gosczieniec  Kęt:  stsł.  gostB. 

Glaffatz  (glayaćB)  r.  —  glawe,  glowaz,  Bod.:  stsł.  glava. 

Orabau  (graboY-B)  m.  —  grabów,  grabkowo,  grabowno  Bod., 
grabau,  grabów,  grebs,  grOben  BrtU^k.,  grabów,  gra- 
bowo, grabin,  grabina  Kęt,  grabowe,  graba,  grabene 
Pful:  stsł.  grab^B. 

Chramlien  (grablin^B)  m.  — grębliny,  grębocin,  grabkowo  Kęt, 
gramolin  Bod.:  prwn.  yp^!^^^^^  ta^  di  marę,  Studyja  nad 
historya  języka  bułgarskiego.  I,  str.  23,  kaszub,  g  rampa  góra, 
Prace  fiiol.  III,  Btr.  362,  388. 

Oraunn  (grayin-B)  o.  —  gruvina  Bod. 

Grobeken   (grabiiki)   r.,  grdpcken.   —  grabią,   grabią,   grabihc 

Bod.:  stsł.  grab'B. 
Hme  Landt,   eine  halbe  Huye  Landt,  Htiyener:   pol.  huba,  niem. 

huve. 

Rosprav7  Wyd».  filolog.  T.  XVIII.  10 
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Jahren  (jari)  m.  —  jerichow,  iritz  BrUck.,  jaroszów,  jaroschou, 

jaraschow,  jarossino,  jariasow  Bod.,  jarosze,  jarocze- 

wo,  jarom  i  er  z  Kęt:  stsł.  jar-B. 
Jamdn  (jamlBiTB)  m.  —  jamno  Bod.,  jamy,   jamicinik,  jamniel- 

nik  Kęt,  jevenitze,  jeuenize,  gebnitz,  garaeitsch,  ja- 

meitz,  gemnitz,  jameneiz  Brdck.:    stsł.  jama. 
Janteach   (ianiśb)    o.  —  janus,    janusius  Bod.,   jenusz,   jenisch, 

janussius,  jenusch  Kęt:  pol.  jan,  li.  Johannes. 
Jantze  yanbci)  m.  —  jania,  janin,  jankowo,  janowiec  Kęt,  ja- 

nowici,  jannoviC;  jannovice  Bod.:  pol.  jan. 
Jesseł  (jaslb)  m.,  gesel,  getzell,  jetzeler  feld.  —  jassen,  jase- 

nicza,  jassinino  Bod.,  jasień,  jasoA,  jesionek,  ja- 
sieniec, jesionowiec  Kęt,  jasenitze  Pful,  jetzel  Briick.: 

pol.  jasion. 
Jordan  (jordan-B)  o.  —  pol.  jordan. 
Jurgen  (jurgtn-B)  o.  —  juricus  Bod.,  jorge,  jurge,  jorgke  Kęt: 

pol.  jerzy,   16.  georgius. 
Jwanowna   o.  —  iuan,    ywanus,    ywan,    ywano  Bod. ,    iwan, 

iwaśko,  iwasiek  Kęt :  ros.  ivanovna. 
Cachcherin  (kaćerinii)  m.  —  kachyc,  cacyz,  kacich,  kachenici, 

cadrich   Bod.,    kaczorowo,   kaczkowo,   kaczeniec, 

kaczek  Kęt. :  pol.  kaczor. 
Calałz  (kalŁCb)  m.,  Calantz  wiesen,  —  kalitz,  kalow,  koleitsk 

Brtick.,  kalka,    kaługa   Kęt,   calouo  Bod.,    kalen    Pful: 

stsł.  kalrb. 
Gammien  (kamenb)  m.  —  camena,  camona  Bod.,  kamienica,  ka- 

min,    kamionka,    kamienna   Kęt.,    cammin,    kamę, 

kahme,  kemnitz  Briick.,  kamę  Pful:  stsł.  kamen b. 
Kamsol  Kleidungsstlick ,    kam  sól  er    ludzie   noszący  takowe    ubranie: 

pol.  kamizela,  niem.  kamsOl. 
Karmitz  (krtmice)  m.,  karmitze,  carmitz.  —  prwn.  pol.  karmin 

w  W.  X.  Poznańskiem:  stsł.  kr'Bm'B. 
Karsau  (krBĆoyrb)  m.  —  karczewo,  karczejewo,    karczewice, 

karczewko,  karczyn  Kęt.,  karzen,  karzin,  carcyn, 

kar  sowo  Bod.:  stsł.  kr'BĆŁ. 
Glammey    wiese  m.  —  klępiny    Kęt,    clepen,    clembanowicz, 

clebanouicz,    clembonouici   Bod.,   klemnitz  Brtick.: 

stsł.  klabrb. 
Klass  (klas^B)  o.  —  ki  oz  Bod.:  stsł.  klasii. 
Glatfóncken  die  Gallen  Blumen  (k  1  a  k  o  1  b  n  i  k  i),  —  prwn.  pol.  dzwonki, 

niem.  Glockenblume:  stsł.  klakol'B,  ros.  kolokol'B. 
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Kłauken  (kluki)  m.  —  kluchici  Bod.,  klewki  (klaudendorf), 
klucznik  Kęt.,  clutzowe,  cIuzoYi  clutsowe  BrUck.: 
stsł.  kljuka,  kljućB. 

Klennan  zam.  klennau  (klenoyB)  m.  —  kleyn,  kleinau,  cleinow, 
clenow,  clynow  Brlick.,  klonów,  clono  w,  Bod.,  klo- 
nowo, klon,  klonau^  klonówka  Kęt. :  5es.  kleń, 
pol.  klon. 

ClentZj  Cłentze  (klenbcb)  m.  —  klinze^  klinke,  clincus,  klinkau, 
kl^nz  Brtick.,  kloniczno  Kęt:    pol.  klon. 

KliUer,  KłiUerachen  (kladi)  r.  —  clodnik  Bod.:  8t«ł.  kia  da. 

Knea^eck  r. :  stsł.  k  'b  n  ę  z  ł. 

Kołeisty  Coleist  (kalice)  m.  —  koleitsk  Briick.,  kal,  kałęczyn 
Kęt.:  stsł.  kal^Ł. 

KoUete  (kaleta)  r.  —  pol.  kaleta. 

Kohlen  (kolin)  m.  —  kal  lin,  kallehne  BrUck.,  kolno,  kolnowo, 
kolnik,  kolińcz  Kęt,  colanowo  (kallen),  colini,  coli- 
nouici  Bod.:  stsl.  kolo. 

Krenilin  m.,  kramlien,  kremin,  die  Kremliner. — kriraenoiz 
BrUck.,  krzemieniewo  Kęt,  cremino  Bod.:   stsł.  kremenb. 

Krótz  m. — crostna,  crozcen,  crosten,  crostina  Bod.,  kraaz, 
craize,  craz,  kreetz  Briick. 

Kufal  r.:  pol.  kufel,  pijanica. 

Kurmitze  (kurmice)  m.  —  kurmacya  Kęt  Zapewne  trzeba  czytać 
kurwitze,  z  czem  można  porównać  k  u  r  o  w  o  Kęt. ,  k  u  r  o- 
wice  Briick.:  stsł.  kur'Ł. 

Kusan  (kuzsni*)  r. ,  kusaan.  —  ku  z,  kussa,  kuzowiz  Bod.:  stsł. 
kus^B. 

Kussebode  (kosobudi)  m.  —  kosobuda,  kosobudy,  kosobudno 
Kęt,  kozzebode  Pful. 

Ku8ten  (kostbnii)  m. ,  kilhsten,  kusten,  kistenschen,  kiisi- 
schen  heyde.  —  costan,  costhan,  coscan,  costno, 
kostonowice  Bod.,  kostkow,  kostkowo  Kęt:  stsł. 
kostB. 

Laae  (lesi)  m. —  lessów,  leseghoff,  leeze,  letze,  losse,  losse- 
witz  Brtick.,  lassoyiz,  lassochow,  lascouci,  lascow, 
leśni  ci  a  Bod.,  lasek,  laski  Kęt.:  stsł.  les^B. 

Lemgau  (lagovB)  m.,  lengau.  —  l*wg)  l^^ig^j  lanscouicj,  laus- 
couicze  Bod.,  langenbeck,  lunseleitsch  Briick,  łęgo- 
we, łęgajny,  łęguty,  łęgnowo  Kęt,  lang,  lug,  luh 
Pful,  linegow  Per.:  stsł.  lagii. 

Lisiganff  r.  —  lis  Bod. ;  prwn.  pol.  lisiek,    lisowski:    stsł.  1  i s "b. 
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Lńihtentin     ( ]jutenŁtiii'B )    m. ,    luhlentin,    llitentinsche    berg^ 

luhlentinsche  Berg.  —  lut&hne,   Ittttehne,    lutaine, 

lutene,    llitenitz    Briick.,    lutom,    lutowo,    lutówko 

Kęt,   luthe,  luthenow^  luthowo,  lutouici,  lutouich 

Bod.:  Bt»ł.  Ijutiy. 
I/ubbau  (IjuboTt)  m.  —  Itiben,  luben,  lubitz,  lubenitz,    lube- 

nitz,  lubicz  Briick. ,  luba,  łubowo,  lubiewo,  lubo  w 

Kęt.)  lubawa,  lubanie,  lubene^    lubeschewo,    łubin, 

luboyia,  lubouo,  lubomino,  lubonie  Bod.:  stsl.  ljub'Ł. 
Liiheln  (ljubliii%)  m.,  Hebel n,  lubeln,    liibelscbe  roUhle.  —  lu- 

belin,  lublin,  liebel,    lubloy,    Bod.,  lublin,    lubią n, 

lublewo  Kęt.:  stsł.  Ijubi). 
Luchow  (lugovB)  m.,  Itichau,  luchauw,  Itichauer,  luchower. — 

liichau,    lilckau,    liichen,    liihe  Briick.,    luszouicze, 

luseuich,  luszicz  Bod.,  łuchowo,  ługi  Kęt,  luchowe, 

luzcowe  Pful:  stsł.  lugi*,  luźa. 
Llingau  (lęgovB)  m.  —  lega,  lega,    legan,    legniewo  Kęt.,    leg- 

nich,  legniz,  lignicz  Bod.:  stsł.  legą. 
LiUzda   m.  —  ligzcice,    liezeca,    liezecbe,    liezca,    lietzo, 

lieźgo,    litzke,   litzka    Briick.,  lutzen,    lucina  Bod., 

liski,  lisewo,  lisy  Kęt.:  stsł.  lis'B? 
Maddau  (medovB)  m.  —  miodek,  miodówko,  mioduńskic  Kęt, 

mecwade,   my edzyeszyno,  meduad  Bod.,  medewede 

Pful:  stsł.  medi*. 
Mattiry  die  Bienenmutter:    stsł.  mat  i,    prwn.    pol.    matka,    słowień. 

m  a  t  i  e  a. 
Mduchmtz  (muchvice)  m.,  mftuchefitz,  niHuchfitzer  Mohr,  mau- 

fitzer  scheid.  —   muchowo,    musza  ki    Kęt,    mucha, 

muchar,    muchobor,    muchow,    mussina    Bod.,    mu- 

schowe,  musskow,  muschawe  Bruck.:  mucha. 
Mente  (meta)  r.  —  mantina  Bod.:  prwn.  pol.  męciński. 
Mcitzats  (maliidati)  o.  —  malisca,  malissa,  maluch,  malussa 

Bod.:  prwn.  pol.  malec,  roałecki;  stsł.  mali*. 
MóUing  (raalik-B)  r.  —  malach,  meniz  Pful:  stsł.  mal'B. 
Muggenhurg  (mugsni)  m.  —  mu  go  w,  mego  w,  mgowo  Kęt 
Nauden  {n\xdi\)m,  —  noyden,  noide  Briick.,  nyda  (neide)  Smól.,  nud  . 
Naulitz  m*,  die  Kaulitzer,    naulitzerscheid.  —  neulitz^  ni- 

yilize,    niulice  Briick.,    niewolewo   Kęt,    niewelia, 

neuel  PfuL:  stsł.  nevoliti. 
Niendorff  m.    -—     nynkowo    Bod. ,    niinz,    nunitz,    nuentzs, 

nUentz,  ndntze  BrUck. :  n i n -. 
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Nieps  ra.  —  J^^py?  nipkowo,  nipkówko  Kęt.,  niepage,   nie- 

phagen,  niepaw,  nipane  Briick. 
Pancke  (paki)  rn.^  panke.  —  pansau  Brttck.,  paczewo,  pękuła 

Kęt.^  pancow,  pankowo  Bod.,  pancowitz,  penecow 

Pful:  pol.  pak. 

JFhetcken  m.,  nazwa,  która  miała  powstać  z  powodu  pewnego  tragi- 
komicznego wydarzenia,  przyczem  wyrzeczono  te  słowa:  sah 
)aa  mau  Jisme  rechte  Patjey  siehe  wir  sind  rechte 
Kutten. 

Planck  (polanka)  m. ,  die  Plancken.  —  polanec,  polancz, 
polanek  Bod. ,  pOhlen,  poleni,  polene,  polinger- 
mark^  polener  mark  Brttck.,  plonchow  (plachawy), 
p  1  o  n  c  h  o  1 1  (p  1  a  c  h  o  t  y)  Kęt. 

Platę  (ploti)  m.  —  platłie.  plothe,  plotę,  plate,  ploten,  pla- 
thow,  platin,  plotin  Briick.,  płotowo,  płocice,  pło- 
ci cz  no  Kęt.;  plot  Perw. :  stsł.  ploti*. 

Ponadenhaua  r. 

Paalonenkof  m.  —  prwn.  postolko,  possadowitz  Bod.,  p osta- 
ło wo  Kęt.  i:  słone  (slonnen)  Kęt,  słona,  słońsk  Bod.: 
stsł.  po-,  siani). 

Prachcherin  m.  —  proch,  prochy  Kęt.,  prosouo,  proseyo, 
prozkouo,  proskau  Bod.:  stsł.  p rachub. 

Prieseck  (pr6sek'Ł)  m.  —  priessick,  pressack,  preszici  Briick., 

preseka,  przeszka  Bod.,  przysiek  Kęt.:  stsł.  presek-. 
Priise  m.  —  prissau  Briick,  prusicz,  prussinoye  Bod.,  prusy, 

pruski  Kęt. 
Piiggen    m. ,    puggen.   —   ptlggen    Briick. ,    p  u  c  i  n  o  w  o    Bod. : 

pogoń? 
Reimbeck  (ręb'Bk'B)  r.  —  prwn.  pol    rembowski. 
RArau  czy  ribnauf  (rebroyL)  m.  —  stsł.  rebro. 
Bosch  (raśB)  m.  —  rochau,    rochow,   roschow  Briick.,   rassoYO, 

rasoua,    raschow,    rachino    Bod.,    raszkowo    Kęt: 

rach-. 

Salderatzen  m.  —  pol.  szołdry  w  W.  X.  Poznańskiem. 

Sallien  (solin'B)  m.,  sallan.  —  schollehne,  zcolene,  scholene, 

zolitz  BrUck.,    solino,    solnowo,    sólnówko    Kęt,    sol- 

nikowo,  solecz  Bod. :  stsł.  s  o  I  ł. 

Zaucko  das  heist  so  viel  ais  eine  Sucherin,  dan  suchen  heist  z^ucken; 
sauko  a.  wlatska  Uure,  die  damach  ringet  und  łauft  Hen., 
Hat  Podobne  pojęcie  tkwi  w  pol.  go  ni  cha   nierządnica^  zob. 
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Zbiór  wiadom.  I,  str.  41,  kasz.  s ach  aj  da  wietrznica,  dziew- 
czynisko.  W  szlaskiem  narzeczu  oznacza  zauke  dziewczynę 
nierządna,  zob.  Weinhold:  deutsches  und  slawisches  aus  der 
deutschen  Mandart  Scblesiens  w  Kuhn'a  Zeitschrift  I,  str.  254. 

Stedeitz  (didBCŁ)  r. 

Schlannau  (slaYBnoyb)  m.  —  sławno,  sławka,  sławkowo  Kęt., 
slayena,  slawentaw,  zlaucowe,  slawossow,  zlaucow, 
slaycoYO  Bod.,  schlangewitz,  slannewitz,  slanwitz, 
dasschlanewitzer  feld  Brfick.:  stsł.  slava. 

Schlem  (ślemt)  r. 

Sohtjeyaol  (sulitesa)  m.  —  soliteso  Brlick.,    sulęcin,    sulejki,  su- 

licice    Kęt.,    sulegew,   siliow,   sulejow   Bod.:    stst.  su- 

lej-,  t§ch-. 

Splet  (srbplet^b)  ein  grttner  Weidenstock:  stsł.  srbplesti:  8'Łpleta. 
SttjUck  (8kok'B)  góra,  stizUck.  Das  Wort  heisst  8oviel  ais  springon. 
Schtoanko,    Schwanke,    Zioank    (syętnbkt)    o.  —  svantko    Bod.:    atsi. 

syęt-B. 
Schwdułttz   (s-BYolice)    ni.,    schwćJmlitz.  —  schwóiitz,    swalcze. 

swaliz  Briick.,  swola  Bod.:  stsł.  izYoliti. 

Schweskau  (sy^ćtkoyrb)  m.  —  svece,  sueze,  8ve8cechov,  swecze- 
chowo  Bod.,  swiecin,  swiecze  Kęt,  schwiesau,  swi- 
zow  Briick.:  8vet-. 

Schwipcke  m.,  scbwibke.  —  suepctnici,  swepetnice  Bod. 

Tauachenschajfi  (tuśini»)  m.  —  tusziny,  tuszewo,  tuszyn,  tusz- 
kowyKęt.,  tusino,  tuskowoBod.,  tucheim,  tuchi- 
me,  tuchein,  tucbim,  tuchow  BrUck.,  thechentin  Pful.: 
stsł.  tuditi. 

Tiddeitz  (taźdbOŁ)  r. 

Tola  (tylt)  m.  —  tyłowo,  tuławki  Kęt:  stsł.  tyl-B. 

Trebeln  (trcbltnt)  m.  —  trebbau,  trebenitz,  triebeneitz, 
trebbun,  trUben  Brtick. ,  trzebinia,  trzebuń, 
t r z e b c z  Kęt. ,  trebina,  trcbnich,  trebnicia  Bod. : 
stsł.  tr^biti. 

Triebiahn  (trebjant)  r.,  trebahn.:  treb-. 

l^riepneiat  (trebŁnica)  m.  —  trebnicia,  trebniz  Bod.,  trebenitz, 
triebeneitz  BrUck.:  stsł.  trcbiti. 

Warratzen  Gttter  (yrBĆBn-L).  —  warcz,  warcimino  Kęt.,  varta 
Bod.:  stsł.  yr^łteti. 

Weddrin  (yedrin-B)  m.  —  wydrzno  Ket,  wcdrow  Bod.,  uuidri- 
chesdorp,  widerikestorph  Briick.:  stsł.  yedro. 
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WeTŁcksłer  (agljarb)  r. — yangl  Bod.:  prwn.  pol.  węglarz,  węgla- 

rek,  stsł.  ag  Ił. 
Wttzeze    m.   —  witzke,    vitBch    Brtick. ,    wieck,    wiek    (vie- 

zig)  Kęt. 
Ytckau  (yjkoyB)  m.  — wikno,  wikosewo,  wikielec  Kęt:  vik-. 
Wustrau    (ostroyB)    m.    —    wustrewe,    wustrow,    wusterwitz 

BrUck.,  ostrów,  hostrow,  ostro  we,  ostrowie  h,  ostro 

weczno    Bod.,    ostrowo,    ostrowy,    oslrówko    Kęt, 

woztrowitz,  wozderim  Pfiil,  ostro,  ostro  w,  wotrow 

iSmol. :  stsł.  ostroyrb. 
Zabeł  (zab^lb)  m.;  zabełschewiese.  —  zabielę,  zabielne  Kęt. : 

bśl-b. 
Sachau  (zachoyt,    źochovB?)    m.  —  zachy    (n.  sachen),    za- 
charka, zacherin,  zachowo,  Kęt.,  saebau,  sacchou 

Briiek.,  s  a  c  b  o  w  o  Bod. :  z<a  c  b  -. 
Saggejan  (zagajeni.)  o.  —  prwn.  pol.  Zagajewski:  gaj. 
Satemien  zam  Salemten  (2alŁiiiin'B)  m. ,    Saleminscbe    Wiese ,    S a t- 

teminer,  Satteminscben  Bewobner,  am  Sateminscben 

Markt.  —  zaleć,  żalno,    żalsięboże   Kęt.,    sal  a  u,    sal- 

lentbin,    sollentin,    czellentyn,    selentin    Brtick. : 

źal-. 
Sarrentin  (2arętini>)  ni.  —  zarkowo    Kęt.,  sohrweiz  Brtick.,  za- 

risck,   zarist,   sarisza,    zarisce,    zarczicze  Bod. :    źar-. 
Zeblin    (/ablin'B)    na.    —  sabino    (n.    sebnitz),    sabowo^    zabno 

Bod.,  żabi n,  żabia k,  żabinek,   żabiny  Kęt,    seeben, 

sebene,  saffin  Brtick.:  stsł.  żaba. 
Serau  (iirovB)  m.  —  zierau,  syrow,  czirow,  cirow  Brtick.,  żero- 

mino  Kęt,  siromino,  serusici  Bod.:  stsł.  źirrt. 
SeUse  (iića)  m.,  Zeetze.  —  zeitz,  zitz,  czitz,  zietenitz,  cyte- 

nyz,    zitici,    zitice    Brtick.,     8icew(?),    syczow(?) 

Bod.:  źit-. 
Sircken  (żirki)  m.  —  zierau  Brtick.,  syronou  Bod.:  źir-. 
Schrtbahn  (irebę)  m.  —  zerbuń  Kęt 
Sckwongel  Glockenthurm. :  stsł.  z  von  i*,  prwn.  pol.  dzwonnica. 
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Sprostowania  i  nzupełnienia. 

str.   19,  w.  (i  od  g.  zamiast  j  ungsi  eck  ma  być  jnngsick. 

„         w.  3  od  d.  wyraz  Blietz  Schulter  i  wszystkie  następne  maja 
stać  przed  wyrazem  G  r  i  b  j  a  t  Riicken. 
str.  20,  w.  H    od    g.    po    wyrazie    Tap    auf    Titte    należy   dcnlaó: 
(I.  Warze  an  den  Brflsten). 
„        w.  19  od  g.  zamiast  Sessah  ma  być  cessat 
„        w.  7  od  d.  zam.  Zeissa  ma  być  J  e  i  s  s  a. 
str.  24,  w.  14  od  d.  zam.  K  r  u  m  m  e  n  ma  by<5  K  r  u  m  m  e. 
str.  28,  w.  7  od  d.  zam.  Nehnea  ma  być  Nehnea. 
str.  29,  w.  9  od  g.  zam.  S  e  e  s  t  r  &  ma  być  S  e  e  s  t  r  a. 

„         w.  7  od  d.  Do  wyrazu  Breitkung   należy  dodać  jako  obja- 
śnienie: prwn.  niem.  breiden  texere,  neetere^  plectere,  pandere. 
str.  30,  w.  10  od.  d.  zam.  StijSrjni  ma  być  Stijohrmi. 
„        Po  wyrazie  Stijohrmi  należy  dodać:  (tjOrny  2). 
str.  32;  w.  9  od  g.  zam.  He  id  i  n  ma  być  Heiddin. 

„        w.  20  od  d.  zam.  W  a  h  s  s  Stadt  ma  być  W  a  h  s  s  Dorf. 
str.  33,  w.  1 2  od  g.  zam.  Eybuche  ma  być  E y b a c h e. 

„        w.  19  od  d.  Po  wyrazie   Kloniwaa   dodać  należy  jako  notę 
na  dole: 
Dotąd  ciągnie  się  podwójnie  odpisana  część  słownika, 
str.  34,  w.  3  od  d.  zam.  Tjtibal  ma  być  Tjttbahl. 
str.  36,  w.  4  od  g.  zam.  Schweinu  ma  być  Schweintt. 
str.  36,  w.  4  od  g.  Dodać  jako   objaśnienie:    prwn.    niem.    blecken 
balare;  pet  z,  petze,  b&tze  Hiindin. 
„        w.  10  od  d.  zanL  Schlepaa  ma  być  Schepaa. 
str.  37,  w.  1  od  g.  dodać  uwagę:  prwn.  niem.  pagel  z  Xc.  pagellus 
eine  Brassenart,  pagellus  erythrinus. 
„        w.  16  od  g.  zam.  Manns  ma  być  Manss. 
str.  42,  w.  13  od  g.  zam.  deffca  ma  być  deffla  (deffca). 
str.  43,  w.  4  od  g.  zam.  deffca  ma  być  deffta  (deffca). 
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IV. 

Słownik   narzecza  Kamczadałów  zachodnich^ 

ze  zbiorów  Prof.  B.  Dybowskiego, 

opracowany  przez 

Ign.  Radlińskiego. 


A. 

aaśch  (aacbx)  —  gniazdo;  iiidus.  Cf.  sq. 

aa.śth  (aaci»x)   —  wić  gniazdo ;  nidificare. 

annlc  («aacK)  -=l  aa.śch   V. 

achletez  (ax.ieT83)  —  uderzać ,   wstrzasiać ,  zbijać :    ferire,   concutere.    Cf. 

nnclazez. 
ocn//sknz  (a^iarcKaa)   —  j*krywać,  chować;  oecultarOj  ceiare. 
oceNL-az  (a^e.iKaa)  —  podszywać ;  subsuerc;. 

(ićizen   (aHe39H)  —  szczekanie;  latratio.   V.  aćiziii.  Cf.  aijhizcn. 
nulaih  (^a»nKmx)  —   głęboki;  allus,  profundus. 
oilńrnn   /^^a^iHHbMan)   —   wczorajszy;  liesterniis.   V.  s(|. 
acimk  (a^HHL^iK)  —  wczoraj;  heri  (Afinij  K\\), 
ffcizin   {a«iPf3Hn)  —   szczekać;  latrare.    V'  ahzm. 

nćhdseknz  (aHKacBKaa)  -    hańbić;  dehoncstarc,  dodecorare.  Cf.  nńksozoaz. 
aclaUi-az  (aH.iiUiLKaaJ  —  rozbierać  sit^;  vestes  eKiiere,  deponere. 
(fcjfcz  (aniiBa)  —   uczyć;  docere.  Cf.  aurpaz^  ani'cp(dchsk'(tz. 

Uozprawy  Wydziału  filolog.  T.  XV III.  ^^ 


82  I.    RADLIŃSKI. 

acsah  (a^caK)  —   V.  lahjzin, 
a^salskaz  (aHcajiBCKaa)  —  kichać;  sternuere. 

ayazehaz  (araaaKaa)  —  przebaczać;  ignosccre,  veniam  darc.  Cf.  sq. 
agazehatya    (araacKaTCJi)    —    usprawiedliwiać    8ię,    przej>ra8zać ;    prosić 
o  przebaczenie;  se  ezcusare^  ignoscendi  veiiiam  petere  (ros.  H3bh- 

HJirLCH). 

agłazen  (arjiaaaH)  "=.  afezen,  V. 

ogny^  (arHŁin)  —  gatunek  kaczki  nurko watej.  Sawka;  Fulignla  mersa. 
ąjhs  (afi.iec)  —  zdejmować,  ściągać :  detrahere.  Cf.  ajsef^z, 
ajtienh'e  (aiiHBHK-fe)  —  przez,  za,  na  bok,  na  stronę;  trans,  per,  in  par- 
tem, in  secessu.  Cf.  ahienJ^e. 

—  Mnsćlaz  —  przełazić,  transrepere.  V.  kinsHaz. 

—  sagołkaz   —    przesiadać;    siasć    na   stronie;    in  secessu  sedere.    V. 
sogołkaz. 

ajpetez  (afinaToa)  —  nakrywać,  zakrywać,  skrywać,  zagradzać,  ogradzać ; 

tegere,    obtegere,   operire,    occultare,  obstruere,  circumstruere,  cir- 

CTimsepire.  Cf.  sq. 
ajpetkaz  (annaTKaa)  —  kryć  się;  latere!  Cf  są. 
ajpez  (aftnaa)  —  przykrywać,  zakrywać,  zasłaniać,  nagrzewać;  obtegere, 

protegere,  calefaccre. 
ajplełałez   (aiin^ieJiaTaa)    —    kopać,  grzebać,  rozgrzebywać;   fodere,  dif- 

fodere. 
ajsetez  (aiicaTas)  —  zdejmować,  ściągać;  detrahere.  Cf.  ajUa. 
ąjtan  (aHTan)  —  gnoisty,  zagnojony ;  stercorosus,  sterceratus.  Cf.  sq. 
ajtatan  (airraTaH)  m  ajtan. 
ajtatatez    (aiiTaTaTsa)    —   pędzić,    spędzać;    agere,    cogere,    compellerc. 

Cf.  8q. 
ajtałaz  (aiiTaTaa)  —  wypędzać,  rozpędzać,  rozpraszać ;  cxigere,  disjicere, 

dispellere.    V.  tylce  a.  Cf.  Bq. 
ajtttf.ez  (afiTaTsa)  —  pędzać ;  agitare.  Cf.  sq. 
ajtatyz  (aiiTaTLia)  —  wypędzić;  exegisse,  expulsisse. 
ąjzakaz    (aHaaicaa)    —    rodzić;    gignere,  parere.  V.  arwhł^^knz.  Cf.  klchot 

instkńeriy  inatnoan,  inym/tizin  et.  sq. 
ąjzazm  (aMsasHH)  —  rodzić  się;  naści. 

akansan  (aKanmaH)  —  gniew ;  ira.  Cf.  ifichakmiez,  chakenhkaz,  k\'kcufeg. 
akauv^  akav  (aicays,  aKan)  —  tylko;  tantum,  solum. 
ak^elz  (sLKi^hs)  —  ganić;  yituperare.  Cf.  amchsełkaz,  chakeulskaz. 
akletkałan  (aicTieTKajiaH)  —  pragnący;  sitiens. 
aknenk'e  (aKHBHKli)   :=  ajnenk^e,  V. 
alc»avk*ez   (aKmaBKiia)  —  robić    postępy,    mieć    powodzenie;    procedere, 

successu  uti. 
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alatetkaz  (a^iHTaTKaa)  —  otrzymywać,  dosięgać;  accipere,  obtinere,  irape- 

trare. 
alcMagt  (a.'rŁXHarT)  —  jest  potrzeba;  necesse.  Cf.  kschekaz. 
alchłalazcan  (aaŁXTa.iBa3HaH)  —  luby,  kochany ;  carus,  ainatus.  V.  8q. 
alchtałaz  (a.ifcXTa^a3)  —  całować;  oscula  dare.  Cf.  oujatkaz,  V.  sq. 
alchłatazin  (a*iŁXTajra3HH)  —  kochać;  amare.  V.  alchtotaz. 
alchtkaz  (a.iLXTKa3)  —  przepędzić  dzień;  diem  degere.  V.  klc/ieł, 
alchłołaz  (a.iBXT0.ia3)  —  miłość;  amor.  V.  alc/łtałazin, 
alćkaz  (ajiBHKaa)  —  położyć  się  spać;  decumbcre  in  lecto.    Cf.  aiUskaz 

n^eksekaz. 
ałćnekaz  (a.iqH8Ka3)  —  patrzeć;  spectare. 
algakkjian  (a^bra^ieKHan)  —  podobny ;  similis. 
ahf^akaz  (aatr^aKaa)  —  zgadzać  się;  consentire.     Cf.  aUjiiazin. 
ahj^azen  (a^iBrnaaSH)  chcieć;  velle.     Cf.  ałyćazin, 
algi^azin  (aJiBrHaaHH)  —  zgadzać  się,  chcieć;  consentire,  velle.  V.  algca^ 

kaZy  aUjćazen. 
algelez  (a-iBra.iea)  —  wiązać,  splatać;  nectere. 

—  chilgin  —  robić,  plesć  sieci;  retia  nectere.  V.  chilyin. 
alyentkM  (a^iBranTKan)  Mtnk^e  —  łowić  niewodem  rybę;  retibiis  piscari. 

V.   in6,  cheza.śch,  oelMokaz, 
ahjt .  . .  (a*iBrT  .  .  .)  =  alvM ...  V. 

alfjtalak  (a-iBrrajiiiK)  =  alcMałazin,  V.  alchtałnzin,  Cf.  kanw, 
alkanuł  (awiBKany^ai)  —  co,  co  takiego?  quid,  quid  ita? 
alkapetez  (ajiBKanaTBa)  —  zamykać;  claudere. 
allcolkkaz  (a./iBK0.iBKKa3)  —  dziwić  się;  admiratione  moveri. 
alksckaz  (ojihKCdKas)  —  powalać;  maculare.  Cf.  anzakaz,.  atizaz, 
amchsetkaz  (aMxc8TKii3)  —  wy  łajać;  objurgare.  Cf.  ak^elzy  cliaki^ńlskaz, 
anielach  (aM4JiHx)  —  dymny,  gorzki,  śmierdzący ;  fumosus,  acerbus,  foe- 

tidus. 
amozckaz  (aMH39Ka3)    —    robić  co  często,  uczęszczać;  frequenter  aliquid 

facere;  frequentare. 
amelan  (aMajinn)  —   skryty,  tajemny;  occultus,  cclatus. 
amiach  (aMaax)  —  głęboki;  profundus. 

amnat  (aMHa.i)  —  bajka,  opowiadanie;  fabuła,  narratio.  Cf.  anłakaz, 
ampemet  (aMnaM3.i)  —  gatunek  Foki,  Łachtak;  Phoca  barbata.  V.  met- 

tergem. 
ajnf^hzoknan  (aMTX30KHaii)  —  blady;  pallidus. 
ariU4jłaz  (aMTr.ias)  —  drapać;  scabere.  V.  jdeskaz.  Cf.  sq. 
amf'lakas  (aMTBa^Kas)  —  drapać  się;  se  scabere.   V.  t'iujvlkaz. 
anaJcittazen  (anaKCTasaH)  —  pieczenie  w  gardle,  zgaga;  crudita»,  aestu» 

faucium. 
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anansakaz  (anaHcaKaa)  —  zamawiać,  zaklinać,  wróżyć,  dokonywać  róż- 
nych guseł  jako  szaman;  diyinare,  cantare. 
ańchcky  onchsch  (aHLxeK,  aHxcx)  kŃiin  —   ujście  rzeki;  ostiiim  fluminis. 

V.  hi(j, 
a/ichnyhaz  (antKHLiKaa)  —  liczenie,  rachunek ;  computatio^  computum. 
ancldcJcoz  (aHXT3Ka3)  —  płodzić;  gignere.  Cf.  ajzahaz. 
au^anzolkaz  (aHbHaHSo.iLKast)  ck^en^  —  bałamucić  dziewczynę ;  tentare, 

sollicitare  pudicitiam  yirginis.  V.  ek^enŁ    Cf.  ahhfałazin,  ah-hłataz. 
anćaujaz  (aH^anHa)  —  łaskotać;  titillare. 
mićchatcz  (aHHxaT33)  —  podbudzać,  poruszać,    popędzać ;  excitare.  com- 

movere,  inpellere.  Cf.  sq. 
anćchaz  (aH«ixa3)  —  podbudzić,  napędzić;  excire. 

ancelatcz  (aH^e.iiiT33)  —  topnieć;  rozpuszczać  się;  liquefieri.  Cf.  ^ozf/in. 
anclazez  (an^Kiasas)   —  uderzać,    zbijać;  ferire,  contundere.  Cf.  achlefez, 
anc^ataz  (aH'raaTa3)  —  uczyć  się ;  discere.  Cf.  sq. 
ancjpaz  (aH'ina3)  —  uczyć ;  docere.   Cf.  acpcz,  ane^palchskaz. 
anćzelkaz  (anH33»ibKa3)  —  do  pędzać ,  doganiać ;  asseciui. 
ancTez  (aH,a,'fe3)  —  dymić;  fumare.  V.  fmitf/zńł. 
anećpolchśkaz  (aneina,iLxcKa3)  —  uczyć,    tłómaczyć,  objiiśniać;  docere, 

explicarej  disserere.  Cf.  a^^pezy  ancpaz.  V.  s(|. 
anecpalchskaz    {aH3'iiia.iLxcKa3)    —    nauczyciel;     praeceptor,     professor. 

Cf.  sq. 
aue^polkaz  (aHBHiia.ibKa3)  =  ane^palchshaz.  V. 
amjalkaz  (aHra^iLi^as)  —  kłócie,  kłócie  w  ciele,  ból ;  punctio,  dolor  acu- 

tiis.  V.  cćlcz. 
ołh/anć  (aiiBram)    —  tył;  pars  aversa,  postica. 

aiujaneZy  ańf/iiez  (aHLranas,  aiTLnias)  —  zbierać ;  congerere,  colligere. 
ahjjcełkaz  (anbrHcMicas)      -  czerwienić  sic;  nibescere. 
mujletez  (aHLr^eT93)  —  rozpętywać,  oswobadzać;  yinculis  cxpedirej    ex- 

solvere,  liberare.     Cf.  ank^cfez^  anmahjnnnz. 
a/ujlłnanj/z  (aHbr.iLTHaHr.13)  —  straszyć ;  terrere. 
ończ  (an^bs)  mumchcfuj  -     naczynie   z  kory  brzozowej,  do  czerpania  wody 

służące;  czumaszek;  yas  e  cortice  betulina  ad  aquam  hauricndam. 

V.  liuniwh. 
ań  jaz  (aHb^3)  —  chwalić;  laudare. 
ańkałarefrz  (anbKa*iaBaTH3)   ~    huśtać  sio;   oscillare.    V.  (jofHalhnz^   inkr- 

Icriz.  Cf.  sq. 
ańhdłnnz  (anbKaaauHa)  —   luiśtać ;  oscill«)  jactare,  vibrare.   V    inkdrrlz. 
aiUcalz  (aHbKa.ib3)   —   łainać,  złamać;   frangen*. 

—  kfchom   —  złamać  kuść ;  fraiigere  os.  V.  Irtr/tom. 
ańkanłatcz  (aHbKaHaHT33;   —    zarazić  sio ;  iniici  morbo.  Cf.   scj. 
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ańkanłrtz  (antKaHTaa)  —  zarazić;  inficcre  niorbo. 

aukazknk  (aHLKasKaK)  —  nie  był,  nie  było;  deerat,  clefuit. 

niWełakaz    (aubKii.iaKaa)    —    podchwytywać,    przeszkadzać;  intercipere. 

Cf.  sq. 
ańk^cfl-az  (aHLKtuiKaa)  —  pochwycić;  cepisse,  captavisse.  Cf.  anJxkaz. 
ańkhi   (aHBKHii)  —  wściekły;  rabiosus.  Cf.  ^Ualan,  cchccsan,  pchclechui, 

pękali  n, 
aŃkkaz  (aHBKKaa)  —  chwytać;  capere,  captare. 

attkmamałkaz  (aHLKMaMaTłcas)  —   sprzyjać,  pomagać;  favere,  juvare. 
nńkma nakaz  (aHLKManaKa:^)  —  pochlebiać;  adulari. 
atikrnaSełez  (antKMaiiieTsa)  —  ciagnjić,  wieść;  trahere,  veliere. 
anki^etez   (aHLKCSTSs)    —    oswabadzać    się;    se    Hberare,    se    solvero.     Cf. 

ayujJetez. 
nńksozoaz    (auLKCoaoaa)    —    wstydzić,    zawstydzać;     coniundere,  pudore 

afticere,  pudorem  inciitere.  Cf.  ackasrkaz, 
ańkosez    (aHLKHcaa)    —    kurczyć    sie,    pękać;  se  contralicrc.  runipi,  dis- 

siliri. 
anłakaz  (an.iaKaa)   —  opowiadać;  narrare.     Cf.  amnat, 
ańlalałez  [diiih^nFiJinrws)    —    zasiewać ,    zasadzać ,   zaszczepiać ;    conserore, 

inserere.  Cf.  sq. 
aiUalez  (aHL»iH.ie;j)  —  siać,  szczepić;  serere. 
anJan  (aHLann)  —  synowa,    bratowa,    świekra;    nurus,    uxor  fratris,  sor 

crus.   Cf.   ańlsan,   inpun^  findkarh. 
ańfenkanalan  (aiiB^ienKainuiiiii)    —  zagadkowy;  aenigniaticus. 
ańlez  (aHL^iea)   -      obiecywać ;  proniittere.  Cf  nnsoz. 
aiUmjolaijcłez  (aHL.iLMH.T>iraT03)  —  upewniać ;  affirmare,  pro  ci'rt(;  ali<iui<l 

dicere. 
ońlmjafkaz  (anL.ir>M;uiKa3)  —  karać;  punire. 
aiUnez  (aHL.iLH.^3)  —  śmieszyć;  risum  movere. 
ańfi<an  (apiLaLiuan)  =-■=  anion.  V. 

ońlsjałez  (aiib.iLCHT93)   —  hizić,   pełzać;  repere.   Cf.   kinsrlfnj,  ojncnkU'  /.*. 
onmajaz  (aHMana)   —  cieszyć,  rozweselać;  laetificare,  exhilarare.   V.  chaj- 

mentskaz.  Cf   8q. 
anmajaz  (aH>raii3)    —  uciecha,  radość ;  gaudium,  laetitia. 
nnrnotf/afiaz  (aiTMa.irairas)  -  -  oswabad/ać;  liberare.   Cf  afi(/l(f(\:,  nnksctrz, 

a/itrhftrz. 
annirłez  (aH>rhT33)  —  rzygać ;   ructart',.   V.  nnjknJDdkaz. 
nninjafałez  (aHMJiiiaT:-)3)  —  szukać  wzglądów;   ravr>nMn  ([uacrore 
aninjaf<janat(fz  (auMH.TraHaT;i3l   —  ■  obarcz.Mt' ;  oncrarf, 
nnok  fanoK)   —  wiosna  :  vct. 
onokan  (aiioicaii)         wiosenny  ;  vernus. 
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anpałkaz  (aHna^iKaa)  —  kąsać,  ukąsić;  mordere. 

anpchatez  (aHnxaT33)  —  zarzynać;  mactare. 

anpetaon  (aHna.iaan)  —  doniesiony,  zaniesiony,  donoszony  (płód);  adla- 

tus;  justo,  suo  tempore  natus.  Cf.  kamtakenknn,  V.  sq. 
anpclatez  (aHna^iiTea)  —  donieść,  donosić   (płód),  uwiadomić;  ad  ipsum 

locum  perferre,  usąue  feliciter  ventrem  ferre,  nuntiare.  V.  ansjała- 

taZj  8q. 
anpefaz  (aHiiaaaa)  —  roznosić,  obnosić;  difFerre,  circumferre. 
nnpenatcz  (aHii9HaT33)  —  lać,  sypać,  wylać,  wysypać;  fundere.  Cf.  8q. 
anpenaz    (aHiianas)    —    rozlewać,    rozsypywać;  difFundere.    Cf.  nejyetmz, 

napnchałkaZy  nyp  Uch  ukaz,  polkUj  iii/klk  icen . 
anpkatez  (aniiKaTas)  —  wbijać;  incudere.  Cf.  anptkaz. 
anplatez  (anu.iHTaa)  —  wyściełać,  podściełać;  substernere. 
anpsaz  (annmaa)  —  zabraniać;  vetare. 

anptkaz  (aHETKaa)  —  wciskać,  wyciskać;  inprimere.  Cf.  anpkatez. 
anschoznataz  (aHcxo3HaTa3)    —    zawracać  (wóz,  sanie);  flectere  (currura, 

traheas). 
ansjałataz  (aHCH.iaTa3)  —  przenosić;  transferre.  Cf.  anpclat^^z,  anpcłaz, 
ansoz  (anuios)  —  obiecywać;  promittere.  Cf.  ardez. 
amtvelkaz  {auhCTBdJihKas)  —  stąpać,  chodzić;  incedere,  ire. 
ańtagpaz  (aHLTarna3)  —  tracić,  gubić,  marnotrawić;  perdere,  amittere, 

dilapidare. 
ańtcha^atez  (aHbTxacaT83)  —  moczyć,  podmaczać,  podlewać;  humectare, 

suffundere. 
ańtchaz  (aHbTxa3)  —  zapominać;  obliyisci.  Cf.  atijatez. 
ańt^clictez  (aHŁTxeT33)  —  rozwiązywać;  dissolvere.     Cf.    aiigletez,    annuił- 

ganaz. 
aAtcIiHctkaz  (aHbTxc9TKa3)  —  wyciągać,  wykradać;  subtrahere. 
anUskaz  (aHTCKas)  aek^ekaz  —  iść   spać;    kłaść    się    spać;    ire    cubituiu; 

corpus  somno  sternere.  Cf.  alćkaz.  V.  Achnckaz, 
anvctvavatijz  (aHBaTBaBaTLi3)  —  zaprzęgać ;  jungere  (e(|UOs  vel  cancs)  ad 

currum,  ad  traheas.  Cf.  są. 
ancetcacez  (aHBBTBaBSs)  —  równać,  prostować ,  kierować ,  powozić ,  gła- 
dzić; aequare,  regere,  dirigere  (equo8  vel  canes  adjunctos  ad  cur- 
rum, ad  traheas),  mulcere. 
nnzakaz  (an3aKii3)  —  powalać  sic ,  splamić  się ;  se  maculare.  V.  alksezaz. 
auzalrhaz  (an3a*ibxa3)  —  obwiniać;  accusare.  Cf.  anzanisnyn. 
anzałchuiaii    (aH3a.ibXHnaH)    —    ^J^^jacy    barwę,  do  farbowania  służący; 

colorem  pracbens  ad  tinguendum,  coloriricus.  V.  ttaat  a.  Cf.  kn/tj 

tf/mkncn. 
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onzalchzozlii  (aH3a»ibX303HH)  —   namaczać,  farbować;  tinguere,  colorein 
indncere,  colorare.  Cf.  inj>h^ez. 

—  alcJtfach  —  bielić;  dealbare.  V.  ałchłach. 
anzalk  .  .  .  (anaa^iBK  .  .  .)  =  anzalch  ...  V. 

f7«2flfMiWnyn  (aHsaHHCHMH)  —  obwiniać,  oskarżać;  accusare.  CL  anzoMłoz. 
anzaz  (anaaa)  —  poplamić,  powalać;  maculare.  Cf.  alkjiezaz,  anzahaz. 
openzen  (an3H33H)  —  smrodzić;  foetorem  excitare. 

apłathaz  {f\,n^?LTKfii)  —  kumać  się;  necessitudine  baptismi  testandi  jungi. 
oplez  (an^iea)  —  wtłaczać,  wtykać;  inserere;  inmittere,  defigere. 
apsaps  (ancanc)  —  kroki  drobne;  passus  comminutus.  Cf.  sq. 
apshlaUlcaz  (ancK^iHJieKaa)  —  drobne  kroki  stawiać;   drobnemi  krokami 

chodzić;  comroinutis  passibus  ineedere. 
aśaseźanezin  (araac33BaHB3HH)  —  suchoty;  phthisis.  Cf.  są. 
mastokaz  (amacTOKas)  —  pluć;  spuere.  Cf.  są. 
a^at  (amaT)  —  kaszel,  ślina,  plwociny;  tussis,  8aliva,  spntum. 
aschkaz  (acKKaa)  =  osaMokaz.  V. 
ascJizin  (acx3HH)  =  aSa^tokaz,  V. 

—  nilchem  —  pluć  krwią ;  plucie  krwią ,    krwotok  piersiowy ;    haemo- 
pte,  pneumorrhagia.  V.  inlchem. 

asećekaz  (ame^CKas)  —  kręcić  ;  torąucre,  circumagere. 

asłetkaz  (acT3TKa8)  —  uprosić,  otrzymać;  irapetrare. 

atanitkołć  (aTaHCKO.iH)  —  Skowronek;  Alauda. 

at*at  (aTbaT)  =  atchat.  V.  są. 

atchat  (aTxaT)  —  brzask,  światło ;  aui^ora,  lux,  lumen.  V.  emi^/emn  a.,  atchsa. 

kaz  Cf.  są. 
atchkcma}S  (aTXK3MaH)  —  siwizna;  canities.  Cf.  są. 
atchłach  (aTXJiax)  —  biały;  albus.  (Atahala  Lr.).  Cf.  atchtachui. 

—  iecem  —  Wierzba  biała;  Salix  alba.  V.  ćećem, 

—  eskelin  —  Sowa  biała;  Strix  nivea.  V.  eskelńi. 

—  Iffiłch  —  białko  w  jaju;  albumen  ovi.  V.  Igilch, 
atchłachtn  (aTX.iaxHH)  =z  atchtach,  V. 

atcfufakaz  (aTCxaKa3)  —  świecić;  lucere.  V.  atchat, 

atchsigimc  (aTxmHrHMH)  —  Osika;  Populus  tremula. 

atc/łtez  (aTXT33)  —  zapalać;  incendere.  V.  atchat. 

atchfł/s(/tn  (aTXTLicrHH)  —  Księżyc;  Luna.  Cf  eafł/n  a. 

affjatez  (aTbraTss)  —  zapominać;  oblivisci.  Cf.  antchaz, 

ał'fjchfł/ałł/ć  (aTBrx;iwa^LiH)  —  Jaskółka;  Hirundo  riparia, 

afijktijałijć  (aTbrK.iLia.iBl<i)  =  at\jchh/afł/(^.  V. 

at^glag  (aTBi^inr)  =  atchtach.   V. 

ałkaven  (aTKaBan)  —  odjąć  nogę ,  nogi ;  pede  vel  pcdibus  privare.  Cf.  są. 
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atk.acizin    (aTKaBBSHH)     -    być    pozbawionym    nogi,    nóg;  pedibus,  pode 

carere.  Ct'.  śc|. 
ułkftchdz  (aTKaBKay)  —  chromać,  kulawieć;  claudicare.  Cf.  k^tJcfnnan. 
afnoan  (aTHoan)  —  swój.  domowy,  bliski:  suus,  domesticus,  propincjiius. 

ałnoajy  nfnonc  (aTiio^ir,  aTiioini)  -  -  ostróg,  gród,  wieś,  miasto;  arx, 
castellnm,  oppidunij  pagus,  urbs.   (Ahnum  Kr./  Cf.  sq. 

atnok  (aTHOK)   :=z  of/ioa/.   V. 

atnskołć  (aTHCKu.i4)   rz:   atnnskolc.   V. 

ucałdchcn  (aBa»aax(.Mij  -  chwiejący  sic;  schorzały,  słaby;  vacillans,  in- 
iirmus,  debilis. 

aźatlkaz  (aabaiMLKayj  kosić,  :^.ać;  secare,  mctcre,  domctere.  Cf,  snułs-az. 
—  sisaf  kosić  trawę;  demetere  foenum.   V.   sisuł. 

azchtcJiOz  (ayxTć)K<i:{)  —  -^yto;  Sccale  cereale. 

azoźk  (^aaoabh:)   —  j^ti^o;  cras.    ( AźHsk  Kr.j. 

(tzfckaz  (aijTBKaa)    -—    azchtckaz.   V. 


B. 

ha<j}dnik  (oary^hiniK)  z=  knkajon)   (ros.  u(.)ryaiiiTHKT>).   V. 

hdjdftr  (uaii,i,ap)  ---  łódź;   linter. 

hara^an  (6a])aHaii)  baran;  arics  (ros.   oapam,). 

—  schciUcItrniii  —  przednia  cześć  sani,  do  której  psia  uprz(}ż  przy- 
wiązuje sie;  anterior  traheae  pars  ad  quam  junetura  canium  jun- 
gitur.   V.  scIiCfisrJien. 

hfuccn   (6v'iH)U9n)  -     półmisek;  patina  (ros.  6c7Kvt,ii;o1. 

Iiriikccn   (upyKBCH)  —  Brukiew;  Brassica  napobrassica  (ros.   GpioiCBa). 


c. 

cots(nn  (uaTcaM)  szron;  pruina. 

—  tćhin  —  szron  pada;   pruina  cadit,  aj)parct.   V.   ićizin. 

iclumfił  (uxaHTć).i)  —  skóra  Jelenia  lub  Cielgoia  morskie;;-o  wy j>ra wioną 
i  ufarbowana  w  kor/e  olcliowej;  niandara.  Corium  Cervi  tarandi 
vel  Pliocae  vitulinae  praeparatiim  aKjue  tiuclum  corticc  Alni. 

wclir  (ii,:-)X4)   —  duch:   s|)iritus.   Cf.  jn'i<lnitj. 

itiL-az  (i;;-»TKa:i)  —  -   puszczać  krew ;   venam  secare. 

i'hdj<]uiufnu\  (xaiiry.MTyMi   —   bliźni(3*ta;  gemelli. 

chajincnfskaz  (xaiiM3HTCKa3)  — ■  cieszyć,  rozweselać;  laetiticare,  exhilarare. 
i^{.   ajtiiaiuiz. 
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chajtel  (xałiTe«ib)  —  szyja;  colluiu. 

chaka4jetez  (xaKaraT93)  —  cisnąć,  dręczyć;  premere,  opprimere. 

chakańlkaz  (xaKaHB.ii>Ka3)  —  zazdrościć;  invidere. 

chaken  (xaK3H)  —  złość,  gniew;  ira,  malitia.  Cf.  sq. 

cJiakeńekaz  (xaK9H'feKa3)  —  gniewać;  iram  commovere.  Cf.  są. 

ckakeńlskaz  (xaK3Hb*TBCKii3)  —  gniewać  się  ,  złościć,  kaprysić,  ze  złości 

się' rzucać,  miotać,  łajać;  irasci,  stomachari,  rabere,  objurgare.  Cf. 

arfichaeikaz. 
chale   (xajiB^)  —   czas,    pora  (odejścia,  rozpoczęcia^  skończenia  i  t.  p.); 

tempus  (abeundi;  incipiendi,  iiniendi  etc).  Cf.  chel^, 
chalyil  (xa.ibrH.3B)  —  nie  świeży,  kwaśny,  zgniły;    acer,    putridus.    Cf. 

chujlgilj  ćitackin, 

—  inć  —  kwaśna  ryba,  ryba  przechowywana  w  dołach  ziemnych, 
do  jedzenia  lub  karmienia  psów  służąca.  Pisces  conseryati  in 
fossis  ad  edendum  atąue  canes  alendos.  Cf.  chujfjil,  V.  in^. 

cliand,  chandch,  chąndk  (xaMab,  xaM»ibx,    xaBi.iŁK)  —  tłustość;   adeps. 

Inćin  c.  —  tłustość  rybia;  adeps  piscium.  Cf.  ka^,  koetch. 
chamńekaz  (xaMH'feKa3)  —  przechodzić;  transire. 
chańan  (xaHbaH)  —  g<^rny;  superus.  Cf.  sq. 

—  koelchcin  —  warga  górna;  labrum  superius.  V.  kodchHn, 
chanchat  (xaHbxaji)  —  zwierzchu,  zgóry;  desuper.  Cf.  sq. 

chanech   (xaH'fex)    —    skóra;   cutis.   Inćin   c.  —  skóra  rybia;    cutis  pis- 

cium.  V.  tW.  Cf.  chityt.  Cf.  są. 
chank  (xaHK)  —  na,  nad,  na  górze,  na  wierzchu;  super.  Cf.  sq. 
chanka  (xaHKa)  —  nawierzch,  w  górę,  na  górę;  sursum. 
ckańkle  (xaHbKJie)  —  zima;  hiems. 

chatUkaz  (xaHbV[bKa3)  —  zalecać  się,  żenić  się;  uxorem  ducere. 
chamezga  (xaH3e3ra)  sćełkaz  —  jechać  wierzchem,   na   koniu;  eąuitare. 

Cf.  chańan,  chank,  V.  a^etkaz, 
chap  (xan)  —  sidło  na  ptaki  lub  zwierzęta ;  laąueus,  tendicula.  Cf.  ćchap, 
charatkaz  (xapaTKa3)  —  kreślić    narzędziem    używanem    do    poganiania 

psów ;  designare  figuras  fusti.  V.  oschtlennn, 
chargargazin  (xaprapra3HH)  —  mieć  chrzypkę;  chrzypieć;  vocem  obtun- 

dere,  esse  asperis  faucibus,  obtusa  voce. 
chata  (xaTa)  —  nadarenmio;  frustra. 
chata  (xaTa)  —  więc,  przeto,  zatem;  igitur,  ergo,  itaąue. 
ch(Ua  (xaTa)  —  przypadkowy;  casualis. 

chHnmyn  (xHeHMbiH)  pi.  ch^enmen  —  biodro,  biodra;  coxa,  coxae. 
chće^eł  (xHemeJi)  —  zbawiać;  ealvare.  Cf.  uv!ken  sktpuelez, 
chcichikin   (xhhx^ikhh)  —  niajacy   ręce;    manibus    praeditus.     V.  chki6, 

Cf.  kamchctchćkin. 

Bosprawj  Wydtlalu  filolog.  T    XVIII  ^2 
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chćiuclić  (xHHyx^i)  —  powietrze,  dusza;  aer,  anima.  Cf.  fiwc, 

checłić  (xex^)  —  pokąd;  dum. 

checit  (xeHHT)  —  zdrowie;  valetudo. 

chegeijać  (xer9raq)  —  gatunek  kaczki,  Gagoł;  Auas  clangula. 

cheklnk  (xeK«iHK)  —  Wilczyca;  Lupa.  V.  chigna, 

chejklg  (xenKjn>r)  —  Kruk;  Corvus  Corax. 

chejłidaiiy  chelułań  (xeH.iy.TiiHb,  xeH.iK)viaHb)  —  łotr ;  latro.  V.  inkłyh  c, 

chejneła/i  (xeuH9JiaHi>)  —  samiec,  zwłaszcza  niedźwiedź,  niedźwiedź  mor- 
ski, kot  morski;  Mas,  praesertim  Ursus,  Callorhinus  ursinus,  Otaria 
Stelleri,   Cf.  kelkan, 

cliek  (xeK)  —  chociaż;  quamquam. 

chekan  (xeKaH)  —  niedźwiedzi;  ursinus.  V.  chekandL 

—  ka^'  —  tłustosć  niedźwiedzia;  adeps  ursina.  V.  kać, 
cheknndl  (xeKaH;^JiB)  —  Niedźwiedź;  Ursus.  V-  k^ejenteŁ 

—  chwisc/nn  —  Niedźwiedzica ;  Ursa.  V.  chimschiiu 

—  ichlin  —  Niedźwiedź  samiec;  Ursus  mas.  V.  tchlin.  Cf.  cliejnełou^ 
kelkan. 

chek^e  (xeK'fe)  —  źle;  małe. 

cłiek* ecłdin  (xeK'bx.iHH)  —  zły,  gniowliwy,   gruby^  nieokrzesany ;  malus, 

iracundus,  rudis.  Cf.  chek^eńlin^  k' en<^}dechin. 
chek^em  (xeidiM)  —  roślina,  Korzenie  niedźwiedzie ;  Meum  atliamantieum. 
chek^eńltn  (xeK'feHb.?iiiH)  "=.  ckck^eMitu  V. 

chek^eptach  (xeK'fen»iaxj  —  bardzo  wielki;  permagnus,  maximus.  Y. płoch, 
chekkesiuichtiz  (xeKK9cyHXTH3)  —  proch  strzelniczy ;  pulvis  pyrius. 
chelnariy  chelan  (xe»iHaH,  xe.iaH)  —  nazwy,    imiona,    słowa;    voces,  no- 

mina,  verba.  Cf.  flq. 
chelakm  (xe./iaKHH)  —  mający  imię,  nazwany;  praeditus  nomine,  nomi- 

natus.  Cf.  kamchelakin. 
chelć  (xe.iŁH)  zz:  chale.  V, 
chelgan  (xe»iBraH)  zn  chelaan.  V. 
chenalkaz  (xeHa»'rBKa3)  —  skąpić;  parce  uti  rebus. 
chenschzen  (xeHCX3aH)  —  niema;  deest. 
cheoUelach  (xeo.iŁ»ie»iHx)  —  niały;  parvu8. 
chepsakaz  (xenmaKa3)  —  gwizdać,  świstać;  sibilare. 
chepsian   (xencHaH)   —    gwiżdżący,  świszczący;  sibilans,  sibilus.   Cf.  ec- 

kalag. 

—  ńejiiein  lelkeó  —  Świszcz  alpejski ;  Arctomys  raarmotta.    V.  ńejne, 
lelkec. 

cherkłaz  (xepKJia3)  —  kołatać,  bić,  stukać;  pulsare. 
che^alan  (xema*iJiH)  —  ostatni,    najmłodszy;    postremus,  minimus  natu. 
Cf.  Salan. 


SŁOWNIK    NARZECZA    KAMĆZADAŁÓW.  91 

chetkaz  (xeTKa3)  —  dopływać ;  adnare,  adnavigare.  Cf.  fetkaz, 
chetogalgan  (zeTora^tran)   —   Kaczka   krakwa   czyli  dzika;   Anas   Bo- 
scbas. 

—  kichin  —  Kaczka  morska;  Anas  marina.  V.  kich. 

ckevłi/i^  (xeB.iŁiH)j  pi.  cheułyn  —  głowa,  główki  rybie;  potrawa;  caput, 
capita  piscium,  capita;  cibus.  Cf.  ktchyn,  V. 

chezfiśch  (xe3aci>x)  —  sieć,  niewód;  rete.  Cf.  chil^gin. 

chezun  (xe3yH)  —  łańcuch,  okowy;  catcna,  vinculum. 

chjałłyzin  (xi>jiji.ili3Hh)  —  nawałnica,  zawierucha,  zawieja;  imber  effu- 
SU8,  tempestas  turbida,  procella  nivosa.  Cf.  fjałyzin, 

chtam  (xHaM)  —  potem;  postea. 

chiat  (xHaT)  —  Gęś  dzika,  Posiewnica;  Anser  segetum. 

chigna  (xHrHa)  —  Wilk;  Lupus.  V.  ckeglaŁ 

chtgzin  (xHr3HH)  —  deski ;  tabulae.  .Cf.  chujgzin. 

chikelech  (xHKa,3ex)  —  gorący^  znojny,  osobliwy,  sztuczny,  dziwny,  zna- 
komity; ardens,  fervidus,  aestuosus,  artificiosus,  mirus,  insignis. 
Cf.  chkałach. 

chikelechin  (xHK9wiexHH)   =   chikelech.  V. 

chiktyłkaz  (xHKTLiJiKa3)  —  poznać;  cognoscere. 

chilgć  (xH^BrH)  —  hak,  kruczek;  hanius,  uncus. 

—  ilgikiien  chilcjink  —  haczyk  do   splatania    sieci;    hamus    ad    retia 
nectenda.  V.  chilgin. 

chilgeg^  chilgerich  (xH^Br9r,  XH.iLraHx)  —  prawie,  ledwie ;  vix,  aegre. 
chilgin,  chihjyn  (xH^iLrHH,  xH.ibrfciH)  —  sieć;  rete.  Cf.  cheza^ch. 

—  s^ikikiin  —  pajęczyna;  textura  araneae.  V.  »ikikeć. 

—  ffinevyrnikenk^e  —  sieć  na  ptaki;  tendicula.    Cf.  chap.  V.  sinet^yr- 
nikin. 

chilgiin  (xH.TBrHHH)  —  oka  w  sieci;  hamis  consertum  rete,  maculae  re- 
tium  (les  mailles  d'un  filet,  d'un  ret). 

ckilińleg  (xH*THHŁ.ier)  —  śmieszny;  ridiculua. 

chilnuk  (xH*iBHyK)  —  część  psiej  uprzęży,  a  mianowicie,  rzemień  zastę- 
pujący dyszel,  do  którego  przywiązują  się  szleje,  za  które  dopiero 
psy  ciagna.  Pars  juncturae  canium:  praecipuum  timoais  loeo  lo- 
rum,  ad  quod  canes  traheas  trahentes  adligantur.  Cf.  ći<^ini. 

chimachi  (xMMaxH)  —  trudno;  difticile  est. 

chimch  (xhmx)  —  matnia;  sinus  retis. 

rhimchl;  chimZł  (xhmx.il,  XH*nia)  —  ogień ;  ignis.  Cf.  ^chymchł. 

c/iimchłu^zin ,  chimctazźin  (xHMx.iyaciKHH,  xH>i^*iysłc^KMn)  —  pożar;  iu- 
cendium. 

c7iiV»^m  (xhmhhm),  pi.  chmin  —  robak,  robaki;  vermis,  yermes.  V.  chlm' 
tikaZj  chinitikn€7i,  faek. 
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chwilch,  chtmlg  (xhm.ibx,  XHMJiBr)  zz:  chimchl.Y, 

chimlchim  (xhm.ibxhm)  —  Soból,  Mustela  Zibelina.  Cf.  8q. 

chimlchim^eg  (xHM*ibXHMHer) — mały  Soból;  catulus  Mustelae  Zibelinae. 

chimlchimin  (xHM#iBXHMiin)  —  soboli;  mustelarius. 

chtmlg  (xHMj[Br)    =   chimchl.  V. 

chinisch  (xhmcx)  —  niewolnica;  serva.  Of.  camzanłag. 

chhnschin  (xHMCXHn)  —  samica;  femina.  Cf.  gimsckin. 

—  chimlchin  —  Soból,  samica;  Mustela  Zibelina,  femina.  Y,  chtmlchtn. 

—  javenan  —    kobyła;  equa.  V.  javenan. 

—  ki/igt   —  Cietrzew,  samica;  Tetrao  tetrix,  fen)ina.  V.  kingt. 

—  mytch  —  babka;  avia.  V'  mytch. 

—  peć  —  córka;  filia.  V.  i)eL 

—  veta£holch  —  robotnica,  najemnica;    operaria,  mercenaria.    V.  ve^ 
tat^halcli. 

cMmtikaz  (xHMTHKa3)  —  zarobaczyć  się,  zawszyć  się;  yerminare,  morbo 

pediculari  laborare.  V.  chimćim,  Cf.  sq. 
chimtiknen  (xhmthkh9h)    —   robaczliwy;  verminosus.  V.  chimćim. 
chinć  (xhhh)  —  nigdy;  nunquam. 

chinesch  (xhh9cx)   —    dla;  pro,  propter,  ob,  causa,  gratia. 
chińen  (xHH'feH)  —  taki,  takowy;  talis. 
chinł  (xHHJi)  —   bez;  sine.  V.  kam, 
chintkin  (xhhjikhh')  —   międzymorze;  ietbmus. 
chińlnytaktn  (xHHB.iBHLiTaKHH)  —  głupi;  stultus. 
chirgtrge^  (xHprHpr9H)  —  grzmieć;  tonare.  Cf.  8q. 
chirgirge^  (xHprHpr9H)  —  grzmot;  tonitru.  Cf.  sq. 
chirgirgein  (xHprHpr9HH)   —  grzmotowy;  tonitrualis.  Cf,  sq. 
chirgirgezin  ('xHprHpr93HH)  —  grzmi;  tonat. 
chitmt  (xhtbht)  —  Cielę  morskie;  Phoca  vitulina. 
chitył  (xHTBi.i)  —  skóra;  cutis.  Cf.  chan^ech, 

—  kichy in  —  skóra  na  głowie;  cutis  capitis.  V.  ktchyn. 
chiuałk  (xHya^K)  —  inaczej;  aliter. 

chiumklycl  (xHyMK.iBiq^i)    -    rano;  mano. 

cMumt  (xHyMT)  —  Topola;  Populus. 

chizin  (xif3HH)  —  pręty;  virgae.  Cf.  chnjziig,  chiijzyn, 

chkalachy  chkalag  (xKa*iax,  —  .lar)   =   chikelcchin,  V. 

—  kiggci^ch  —  źródło  gorące;  fons  fervidus.  V.  kiggećch. 
chkić  (xkhh)  —  ręka;  manus.  (Chkad  Kr.j.  V.  manzin  chkić. 

chkpan  (xKnaH)  —  grzyba    Muchomor    muszarka;    Agaricus    muscarius. 

Cf.  kponam,  V.  sengelez  c. 
cMatez  (x.ihtb3)  —  trzeć,  czyścić;  terere,  purgare.  Cf.  8q. 
chlazez  (xviH393)  —  wycierać;  atterere. 
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chlch%nilk*ez  (x*iBXHHT,3i»K'fe8)  —  wiązać,  splatad,  zaplatać;  nectere. 

chłeni^ez  (xj!eHHe3)  —  wyprzedzać;  antecedere. 

chlin  (łihh)   =   kchlin.  V. 

chmańsleg   (zMaHBcier)   —    gatunek    Lisa,    Ogniówka;  Yulpes,  yarietas. 

V.  ć^at.  Cf.  kimtlgin, 
chmin  (xmhh)  —  robaki;  verraes.  V.  chiniĆtm, 
chńea  (xH'fea)  —  sam;  ipse,  solus. 
chnyf  (xHLi(j))  —  łopata^  motyka;  pala,  nitrum. 
choacchen  (xoanxeH)  —  gatunek  raczka,  Kieł^.;  Gammarus. 
chonjatyt  (xoajiTLiT)  —  pierś;  pectus. 
choajtcht  (xoacxT)   =  fascht.  V. 
chochał  (xoxaji)  —  ztamtad;  inde. 
choeglak  (xoar.iHK)   =   cheglak.  V. 
choj  (xoft)  —  nie  można;  non  licet. 
chojaan  (xoHaaH)  —  twarz;  faciea,  Yultus. 
chojekam  (xo'feKaM)  —   ryba,  gatunek  Sztokfisza;  Gadus  aeglefinus.     Cf. 

fnkiiu 
choigumtum  {jiomywTjyL)  —  gatunek  Lilii,  Sara  na;  Lilium  Kamtsehaticum. 

Cf.  evk. 
choptylan  (xonTLi.iHH)  —  pełny;  plenus,  repletus. 
chozgecefs  (xo3r3He.ic)  —  bić;  ferire,  plectere. 
chpan  (xnaH)  izr  chhpan,  V. 
cktkaz  (xTKa3)  —  płastać,  oczyszczać  rybę;  piscem  ad  coquendum  prae- 

parare,  depurgare. 
chtekaz  (xTaKa3)  —  bić  się,  lękać,  drżeć  ze  strachu;  timere,  trepidare. 
chtenyzin  (xT9Hfci3HH)  —  wieczór;  vesper.  Cf.  łeUg,  telvek, 
chłońaiienkamen  (xT0Hi>aHŁdHKaM9H)  —  na  prawo;  dextra  (parte  manu). 
chłoreł  (xTop3*i)  —  żebro;  costa. 
chu  (xy)  —  tam,  do  tego  miejsca;  eo. 
chualć  (xya.Ti>H)  —  nóż;  culter.  Cf,  faK, 
chujgzin  (xyiłr3HH)   =   chigzin.  V. 
cknjlgtl  {xyfi.iBrH.iB)   =   chalgil.  V. 
chujzuuf    (xyft3yr)    —    bicz,    bat,  batog;  flagrura ,  lonini,    scutica.    Cf. 

chuzuk, 
chujzyn  (xyH3BiH)   =   chizin.  V. 
chuk^en  (xyK'feH)  —  tam;  ibi. 
chumwis  (xyMHniHc)  —  swatka;   pronuba. 
chumisit  (xyMHraHT)  —    swat;  pronubus. 
ckunym  (xyHLiM)  —  gnidy,  lentes. 
chuzuk  (xy3yK)   =   chnjzuk,  V. 
cichcech  (i^hxi;3x)  —  Piszczucha;  Lagomys. 
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C. 

caaJcaS  (^aaicai)  —  Mewa  nadmorska;  Larus  marinus. 

caaziken  (HaaaHKan)  —  pachy,  podpasze;  axillae. 
X^x        fachknezgen  (HaxKH83raH)  —  grzech;  peccatum.     V.  ^ajsneaii,  ^ecJi^neut. 
^ — ^        i^acMalkaz  (^axina.iŁKa3)  —  spowiedź;  confessio  peccatorura.    Cf.  ćajsal- 

kaz,  cechmlkaz, 

(^achSalkaz  (qaxraa.ibKa3)  —  spowiadać  się;  confiteri  peceata. 

dachskaz  (HaxcKa3)  —  śpieszyć;  festinare. 

^aćałachin  (qaHajiaxHH)  —  żelazny ;  czerwony ;  ferreus,  ruber  (Óa^ał  Kr.). 

—  if.4ał  —  Lis  czerwony;  Yulpes  rubra.  V.  ć^ał. 

—  keltck  fli6  —  ryba  łososiowata,    Czerwona,    Krasna    ryba;    Salmo 
lycaodon  Pall.  V.  kehch,  jliL 

—  if/<7cA  —  żółtek  w  jajku;  vitellus.  V.  Ufilch, 

—  lełkeó  —  Mysz  ruda;  Mus  rutilus.  V.  lełkeó. 
ćacałag  (naiajiar)   =   ća^ałachin,  V. 
i^ctgakaz  (naraKaa)  —  spotykać;  obviarn  ire.  Cf.  ćikekaz, 
ćajnikan  (HaHHHKan)  —  imbryk  do  herbaty;  cantharus  ad  theam  prae- 

parandam  (ros.  naiiHHK^B). 
^ajsalkaz  (Hafiraa.iBKa3)   =   facMalkaz.  V. 
i^ajsneati  (HaiicHsaH)   —   grzeszny,    grzesznik;  peccatorius,  peccator.    V. 

ćaehknezgen, 
cak  (naK)  —  cztery,  4;  quattuor,  IV.  ((aak^  Kr.). 
(caak  h'na?in  —  czternaście,  14;  ąuattuordecim,  XIV.  Kr.) 
{i^aak  zuzad  —  czterdzieści,  40;  ąuadraginta,  XL.  Kr.) 
i^aaktanak  —  dziewięć,  9;  nowem,  IX.  Kr.) 
(raaktanak  smaitn  —  dziewiętnaście,  19;  undeviginti,  XIX.  Kr.) 
{j^aaktanak  hdad  —  dziewięćdziesiąt,  90;  nonaginta,  XC.  Kr.) 
cakabkaz  (naKa^Kas)  —  pieśń;  carmen.  Cf.  8q. 
cakalaz  (qaKa*iii3)   =   ifaka^kaz.  V. 
i^akalkaz  (naKa^ibKas)  —  śpiewać;  canere. 

—  ćakalaz  —  śpiewać  pieśń ;  carmen  canere. 
eakaz  (naicas)  —  wchodzić;  intrare    Cf.  ćatetkaz. 
^akśchakaz  C^aKCBxaKa3)  —  ginąć;  perire. 
ćałchi^ag^    cahjćag    (Haj[Lxqar,    Ha.ibrHar)  —  włos ,    sierć ,  wełna ;  piius, 

vellu8. 
i^aiyz  (Ha.iLi3)  —  gi'yść;  rodere. 
canizatnon  (^laMsa^iaan)  —  lud  ;  populus.  Ct.  Bq. 
^ainzalan  (^awsa^iiiH)  —  ludzie;  honiines.  V.  8q. 
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caimald  (naMsajiŁH),    pi.    damzalan  —  człowiek,    ludzie;  homo,  honuiie&. 

(Uskam^a  Kr.).  Cf.  są. 
camzałg,  ćarmanlg  (qaM3a-iŁr,  qaM3aH»iŁr)    =   carmal^.  V. 
ćaniznniag  (naMsaH^iar)   —  niewolnika  seryus.  Cf.  chimsch,  V.  ant. 
ćainzanłan  (HaMsaH^ian)  —  niewolniczy;  servilis.  V.  ant. 
ća^manłang  (qaM9aH.iaHr)  —  z  ludźmi;  cum  horainibus.  V.  catnzaiilg. 
caiŁ202fl;' (HaH303afi)  —  czas  zalotów  u  zwierząt;  tempus,  appetitio  coitus 

apud  animalia  (le  rut). 
ćapikał  {^SiJiTKSJi)   —  uderzać,  bić;  verberare,  ferire. 
ćasch  (Hacx)  —  kołnierz  futrzany;  collaree  pellibus  factum.    Cf.  tasch. 
ćaskan  (nacKaH)  —  kubek;  poculum  (ros.  nauiKa). 
ćatetkaz,  Łatyikaz   (naTSTicas,   HaTBiTKas)    —    wchodzić,    włazić;  intrare, 

irrepere.  Cf.  ćakaz. 
ćchanym  (HxaHiiiM)  —  ręcznik;  mantde. 
ccJiaj)  (Hxan)  —  chap.  V. 
i^.chin  (hxhh)  —  garbaty;  gibbosus.  Cf.  clin. 

cchuzin  Mchuł  (Hxy3HH  i«iŁxyji)  —  deszcz  pada;  pluit.  V.  cugcuch. 
Ichy-mcht  (qxfciMX.3)  =  chimchl.  V. 
fechsalkaz  (H3xma.ibKa3)   =   ćachsalkaz.  V. 
dechsneut  (HexcHayT)  —  grzesznie;  peccanter.  V.  iachknezgen. 
će^em  (neneM)  —  Wierzba;  Salix.  Cf.  Ćedn. 

—  atcMach  —  Wierzba  biała;  Salix  alba.  V.  atckłach. 

—  tsłatknan  —  Wierzba  ścieląca  się ;  Salix  prostrata.  V.  tsłatknan. 
ćecgarga6  (Heirapran)  —  żerdź  zaostrzona,  włócznia  do  zabijania  cieląt 

morskich  służąca.  Hasta  ad  phocas  pungendas.  Cf.  marokan. 
ćegtkaz  (nerjncas)  —  srać;  cacare,  alvum  exonerare. 
ćeguzłachan   (Hery3^axaH)  —    gatunek   Maliny,    krzak;    Rubus    articus, 

fratex.  Cf.  ianan. 
iectn,    i^ein    (ge^HH,    hchh)    —    wierzbowy;    Saligneus     V.    će^em.    Cf 

kugk  Ó. 
^ekełkin  (HeKSJUSBLB)  —  mający  głowę;  capite  praeditua.  V.  ktcłiyn.    Cf. 

kamćekełkin. 
^ekpiep  (neKii^en)  —  bramowanie  w  ubraniu;   ozdoby  na  kraju    szaty; 

odzież  bramowana.  Clayus,  yestis  exculta,  distincta  aliqao. 
ćeleikaz  (nejieTKas)  —  wybierać;  deligere.  Cf.  Hlkaa. 
tengetez  (HeHrsTBs)  —  wyszywać;  acu  pingere.  Cf.  ćennetkaz. 
^enmyn  (hbhmlih)  —  goleń;  crus. 
iennefkaz  (neHHajiKas)  —  szyć;  suere.  Cf.  ćengetez. 
^nultn  (HeHyjTHTH)  —  sękowaty;  nodosus.  V.  cikó. 
cepnyn  (nenHŁiH)  —  część  składowa  sani;  pars  traheae. 
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cerekaz  (nepSKaa)  —  kraać,  gnibić ;  furari,  adiraere,  rapere.     V    ćiryirt, 

ćiruch, 
cesijiietez  (qecrHaT93)  —    ssać,    wysysać;    sugere,    exsugere.    Cf.  ilakai^ 

il^keztn, 
(esłekaz  (HecTaKaa)  —  oczyszczenie;  pnrgatio. 
cetaplknan  (HeTaii.iBKnaH)  —  martwy,  zdechły;  mortuuSj  raorticinus.  Cf. 

pinkńen, 
cevtzlechin  (HeBH3.iexiiH)  —  słodki,  przyjemny;  dulcis,  amaenas.  Cf.  sq. 
ćemzliskin  (^eBH3*iHCKHH)   =    ćevizhcMn.  V.  praoced.   Cf.  kamĆ€vizli8kin, 
ćeztn  (qe3HH)  —  zachodzić,  znikać;  occidere. 
cgizin  (hthshh)  —  mieć;  habere. 
ćiŁim  (hhhhm)   =  chilnuk.  V. 

cigazłachen  (qHra3.iaxeH)  —  niebezpieczny;  periculosus. 
cikó  (HHKq),  pi.  ćikćin  (qHKHHH)  —  sączek,  sęk,  sęki;  nodas  (in  arbore), 

nodi.  Cf.  ćenulm.  V.  ćiniić. 
ćikekaz  (HHK9Ka3)  —  znajdować;  invenire.  Cf.  ćagaka^^  ćketkaz, 
cikmeć    (hhkmbh)    —    Żórawina,    krzak;    Yacciniura   oxyeoccos,  frutex. 

V.  s(i. 
dikmen    (hhkmbh)    łył  —    Żórawiny,     jagody;     Yaccinium     oxycoecos, 

baccae.  Y-  fi/Ł 
ćiłacJnn  (qHJiaxHH)  —  kwaśny;  acidus. 
ćtłałan  {nwjisuinn)  —  szalony,   wściekły;    furiosus,  rabiosus.    Cf.  ankin, 

eckće^an,  pekelecMn,  pekelin. 
ciłalkaz  (^H^a^ibKas)  —  powątpiewać,  straszyć;  dubitare,  terrere. 
ćiłamaz  (qH»iaMa3)  —  dodawać;  addere. 
ćilchćeg  pgilćeg    (qH.iLxqer    nrHJibHer)    —    Borówka  brusznica,  krzak; 

Yaccinium  Yitis  idaea,  frutex.  Y.  ćlan. 
ćihhsin  (qH.ibxraHH)  —  kość  goleniowa  przednia;  tibia. 
iilk  (^hjilk)  —  wnet,  zaraz;  statim. 

Hlkaz  (qH.iLKa3)  —  zbierać;  colligere.  Cf.  ćeletkaz,  Cf.  sq. 
cilkaz  (HHJiLKaa)  —  starzyzna,  łachmany,  śmiecie ;  veteramenta,  quisqui- 

liae,  panni  obsoleti. 
cikmatyz  (^HKMaTBia)  —  obwijać,  obwiązywać;  obyolyere,  obligare. 
ćimkó  (hhmkh)  —  widelce;  fuscinulae. 
cimełketez  (qHM3^K3T93)  —  oblizywać;  delambare.  Cf.  8q. 
ćimołkoz  (qHMo»iK03)  —  lizać;  lambare. 
cinatpetkaz  (^HHajinaTKas)  —  napadać;  invadere. 
ćincin  (qHH'mH)  —  gorączka;  febris. 
ćtfiekeć    (qHH3K8q),    pi.    ćuiekenó   (qini3K3Hq)    —    kwiat,    kwiaty;    flos, 

flores. 
ctnekemć  (hhhbksmh)  —  Sorek;  Sorex. 
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ćinep  (HHHsn)  —  towar,  chustka;  nierx,  supparus,   collare,    mucinium, 

sudańum. 
Hnjag  (HHHihSr)  —  nieporzadnie,  bnidno,  sień;  sordide;  atrium. 
tinlci^  (hhhkh)   =  ć%k6.  V. 

iinsatez  (^HHcaTaa)  —  wyostrzyć;  exacuere.  Cf.  są. 
cinsej  (hhhcsS)  —  toczyć;  tornare.  Cf.  są. 
cin»iz  (^HHCHa)  —  ostrzyć;  aeuere. 

óinylechin  (HHHiiiJiexHH)  —  gładki,  wyróżniający  się ;  politus,  insignis. 
cinyidech  (qHHŁiHJiex)  —  piękny;  pulcher. 
I^ipscheł  (HHncxeJi)  —   kobierzec   pleciony  z  sitowia,  rogoża;  stragidum, 

tabeta  ex  junco  factum.  Cf.  lepschos. 
ćiruch  ('nipyx)  —  złodziej;  for.  V.  ćerekaz,  Cf.  są. 
ćyryin  (^ŁipLiHH)  —  kradziony;  fdrtivus.  V.  ćerekaz,  HrucK 
Hryri6  (HHpi>ipHq)   ~  Kulik  mały.  Charadrius. 
Hschitykaz  (HHCXH^iLiKa3)    —    błądzić,   życie   błędne   prowadzić;  errare, 

yitam  dissolutam  degere.  Cf  są. 
6%8chilnn  (HHCXMi9HHH)  —  błądzący;  errans.  V.  są. 
iischiłyzokncŁz  {'mexajihi30KBa,3)  =   cischiłykaz.  V. 
cischinzin  (hhcxhh3Hh)  —  biegunka;  diarrhoea. 
iiichaukaz  (qHmxoHKa3)  —  kłaniać  się,    pozdrawiać;   inflectere    corpus, 

caput,  salutare. 
ctatyin  (hbctłihh)  —  wyczyszczony ;  purgatus  (ros.  hhctbih). 
Ht  (qHT)  —  oręż,  łuk;  arma,  arcus. 
fizilknen  (HH3H.sbKHdH)  —  noszone,   używane,    pożyteczne;  portata;  usa, 

utilia.  Cf.  są. 
ćiziłyłyz  (HH3H.iŁMbi3)  —  nosić,  używać,  niszczyć ;  portare,  uti,  atterere. 

Cf.  są. 
^iziłyZy  ćizih  (^H3hjiłi3,  ^ai3Hi;ii>3)  —  nosić;  portare.  V.  intchlakaz. 
ćkoLchen  (qKa.iLxeH)  kigin  —  źródło,  początek  rzeki;  fons,  origo  flunii- 

nis.  V.  kig,  Cf*  anachekk, 
ćketkaz  (HKBTKas)   =   cikekaz,  V. 
ćkin  (hkhh)  —  łapy,  zwłaszcza  przednie  zwierząt  morskich ;  pedes,  prae- 

cipue  anteriores  animalium  marinorura. 
i^kleg,  ł!leg  (iKJier,  HJier)  —  wilgotny,  surowy;  humidus,  durus. 
^ialan  {^uiBJum)  —  wietrzny;  yentosus.  V.  ^pał. 
ćłałkaz  (HJtajaeaa)  --  ociągać  się;  cunctari. 
Hon  (hjiboh)  —  Borówka  brusznica,  jagody ;  Yaccinium  yitis  idaea,  bac- 

cae.  V.  Óitchdeg. 
cmigenin  (HMHraHHH)  —  zły,  paskudny;  malus,  turpis. 
enylan  (hhłmhh)  —  równy;  aeąuus. 
^nytazk  (HHUTasK)  —  obrażać  się;  injuriani  aegre  ferre. 
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y^-^^    coianan  Idcheł  (Ho^anaH  k.)  —  po  za  wczoraj,  onegdaj;  die  abhmc  ter- 
tio. V.  Jdcheł. 

^olcJićen,  ik)łken  (HOJibx^eH,  ^cikbh)  —  poły  u  sukni;  laciniae. 

dołpałałan  (jiojmajiaJiSLu)  —  roślina,  Bobrek;  Menyantes  trifoliata. 

danokan  (^onoKaH)  —  pożyteczny;  utilis.  Cf.  kamćonokan. 

(^ooktunuk  —  osm,  8;  octo,  VIII.  Kr.) 

(ćooktunuk  Unazin  —  osiemnaście,  18;  duodeviginti,  XVIII.  Kr.) 

(cooktunuk  ^u£ad  —  osiemdziesiąt,  80;  octoginta,  LXXX.  Kr.) 

(couk  —  trzy,  3;  tres,  III.  Kr.) 

(6ouk  Stna^m  —  trzynaście,  13;  tredecim,  XIII.  Kr.) 

(ifouk  £u^ad  —  trzydzieści,  30;  triginta,  XXX.  Kr.) 

^ozgin,  ćozin  (Hosrira,  »i03Hh)  —  taje,  roztapia  się ;  liquefit.  Cf.  anZdałez, 

ćnećrem  (HHCipeM)  —  sadze;  fuligo. 

ć^ał  (nchRji)  —  Lis;  Vulpe8.  V.  chmańsleg,  ćacałag  S,,  pinleg  ć.,  k^ełyin 
chitneg  Ć,,  idgdeg  Ć. 

^chiUiin  (^ckhjibjihhh)   =   ctschiłlnn,  V. 

ćskagelzen  (qcKar3.iB39H)  —   ginąć;  perire. 

ćsk'e  (hck*)  —  na  dół;  deorsum. 
^  ćsnon  (hchoh)  —  Ospa;  variolae. 

fiul^tcg  (qyHyr)  —  ryba  łososiowata,  Czawyeza;  Salmo  orientalis  Pall. 
/'  iStigćuch  (^yrHyx)  —  deszcz;  imber  (^uchćuch  Kr.).  Cf.  ćchuztn. 

iuk^e  (nyKie),  pi.  óukóen  —  Czukcza,  Czukczy;  Tschuktscha,  Tschuktschae 
(les  Tcbouktchis). 

cukletkaz  (nyiwieTKas)  —  kapać  się;  se  lavare,  balneo  uti. 

Sunym  (nyuhm)  —  wiechcie  pod  podeszwami  w  obówiu ;  solea  substrata. 
V.  Stsun  cunyakin, 

(ćustogusain  —  sto,  100;  centum,  C.  Kr.) 

ćuuat  (nyyaT)  —  rzemień  do  łapania  renów;  lorum  quo  cerv08  capiant. 

6zilkaz  (HSHJiBKaa)  —  dopędzać;  asseąui. 

ćzilkilg  (^siMBKHJtBr),    pi.    ^zilknen   —  zwierzę  do  jazdy  wierzchem  lub 
do  zaprzęgu  służące;  animal  a  quo  yehitur. 
—  ko£  —  Ren  do  jazdy  używany ;  Cervus  tarandus  qui  vehit.  V.  ko£. 


E. 

eałyn  at^chtysgin  (sajitra  a.)  —  Księżyc ;  Luna.  V.  at^chtyagin,  Cf.  sq. 

eałgen  (BeuirsB)  —  miesiąc;  mensis. 

echćesan  (Bi^iecan)  —  szalony,   wściekły;  furiosus,  rabiosus.    Cf.  ankin, 

wilnian,  pekelin, 
tchenem  (3xeH3M)  —  puch;  plunia  tennisslnia 
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eicholkvazan  (8qxojn>KBa3aH)  —  Malina,  krzak ;  Rnbus  Idaeus,  frutex. 

ećemin  (9qeMHH)  —  iskry;  scintillae.  V.  ^onkaz. 

ećencin  (a^eHHHH)  —  podeszwa,  stopa  nożna;  plan  ta  pedis.    V.  manzan. 

Cf.  sq. 
ećenyn  (aieHLiH)  —  podeszwa  u  obuwia;  solea.  Cf,  sq. 
ecenyach  kulch  (a^eHBiCK  k.)  —  skóra  na  podeszwy ;  corium  ex  quo  soleaó 

£AbricantTir.  V.  kulch, 
ecgeUcvazin  (dnreiaŁKBaaHH)  —  Porzeczka  czarna,  jagody ;  Ribes  nigrum, 

baccae.  V.  mrorotan. 
e6ik*ez  (8HHK'te)  —  nagi ;  nudos. 
ećisiłyztn  fa^HCHJibisnH)  —  nogawice ;  braccarum  partes  (dextra,  sinistra). 

V.  kuga. 
eckalag  {^^Rajiiur)  —  syczący,  gwiżd^.acy;  sibilans,  sibilus.  Cf.  chepnan. 
ećkelech  {s^Rdjier)  —  zły,  złośliwy,  wstrętny ;  malus,  malignus,  turpis. 

—  inkik  —  syfilis;  siphilis.  V.  inkik. 
ećkelechtn  {9HKQJiexjAB)  =^  ećkelech,  V. 

edlez  (BHJiea)  —  kłuć;  pungere.  V.  angcdkaz, 

ed  (aajiB)  —  rozpadlina,    wąwóz,  jar,  przepaść;  fissura,  fossa,  praeceps. 
Cf.  de, 

—  uHlach  —  jar  głęboki;  fissura  profunda,  praeceps.  V.  acilach, 

—  izideg  —  jar  płytki;  fissura  parva.  V.  izuleg, 
egen  (bpbh)  —  oprócz ;  prater. 

—  egnyn  sin  —  oprócz  tego ;  praeter  ea,  praeter  id. 
egnyn,  eknyn  (bfhbih,  skhbih)  —  i^^y?  cudzy;  alius,  alienus. 

—  simtyn  —  cudzoziemiec;  peregrinus. 

eyun  chun  (aryn  xyH)  —  między,  tymczasem;  inter,  interim. 

ejpin  (auoHH)  —  kopyta;  ungulae. 

ejpizin  (aHnnsHH)  kolał  —  pokrywa  się  śniegiem ;  tegitur  nive.  V.  kólał, 

ejpnygin  (BHnHBiFHfi)  —  zatwardzenie  ^oładka;  alvi  durities,  coprostatio. 

ekangergen  (aKaHrepran)  —  zazdrość,  zawiść;  invidia.  Cf.  ekeSem, 

ekcpin  (aKHHHH)  —  wzgórza,  fale;  coUes,  undae. 

ek'ek  (BK-feK),  pi.  ek^ekin  —  Czajka,  Czajki;   Yenellus  cristatus,  Yenelli 

cristati. 
ekełym  {BKdJLUu)  —  skład  na  rzeczy,  spichrz;    conditoriura,  granarium. 
ek*enć  (bk^hh)  —  dziewica,  dziewczyna;  virgo,  pueUa. 
ek'eng(U  (aK*HraT)  —  dziki ;  ferus. 

—  inc   ryba    łososiowata,    Dzika    ryba;    Salmo    dikonotoch  Dybovs. 
V.  inć. 

ekeiem  (BKBraeM)  =  ekangergen.  V. 

ekłan  (aicjiaH)  —  drobny,  nędzny;  parvulus,  miser. 

ełałkaz  (B^ia^TKaa)  —  żartować;  jocari. 
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elćkaz  (di^ibHKaa)  —  żuć;  mandere. 
ele  (sjie)   =  eel.  V. 
/^  '^    elegiit  (ajieryT)  —  Aleut;  Aleutus 
eletkaz  (ajieTKaa)  —  unikać;  vitare. 
elgape^atezen  (9.TBran3maT839H)  —  V.  kich, 
elkan  (ajiBKaH)  —  rzadki;  raru8.  Cf.  kamelkan,  ettnchin, 
elkaz  (a,iBKa3)  —  isd;  ire. 
ełkelck  (9jiBK9JiBx)  —   niema  swobodnego  czasu,  zajęcie;  tempus,  otium 

deest,  negotium. 
elkenyć  (8wiŁK9HBiq)  —  dla  czego,  na  co?  qua  de  causa,  ad  quani  rem? 

Cf.  inka,  ineznyn, 
ełłacJnn  (8JUiaxHH)   =   elkan,  V. 
elłatkaz  (B-iB^aJiKaa)   =  iUaz.  V. 

eUenć  (9JiB.3eH«i)   —   czerw;  gatunek  Ośliczki;  Oniscus  asellus. 
eło£ajełk'en  (dJioBha/^iffhn)  ekełym  =   ekełym,  V. 
etsej  (9Jiceft)  —  słuchać;  audire.  V.  sq. 
eługułen  {'dJiyryjiBn)  —  uszy;  aures.  (lUa  Kr.).  V.  ileken, 
emchó  (smkh)  —  chłopiec,    chłopak,   parobek;  puer,  juyenis,  operiarius. 

Cf  ek'enć, 
emigenin  (9MHr9HHH)  —  północny;  septentrionalis.  Cf.  są. 

—  atchat  —  Zorza  północna;  Aurora  septentrionalis.  V.  atchat, 

—  spał  —  wiatr  północny;  Boreas.  V.  Spał. 
emigin  (9MHrHH)  —  północ ;  Septentrio. 

emkaz  (BMicaa)  —  strzydz  włosy;  tondere  oomas,  crines. 

endman  (sMJiŁKaH)  —  idący  z  kolei,  następujący,  następny ;  seąuens. 

emsał  (sMChRA)  —  Brzóska  drobna,  krzewiasta;  Betula  fruticosa. 

enahatkaz  (9Ha.^iBaTKa3)  —  wygrywać,  zyskiwać;  lucrifieare. 

encengez  (9HHeHr93)  —  ozdabiać;  ornare. 

enćletez  (9HHJieT93)  —  chrzciny;  baptistnus.  Cf.  tnćhńtez, 

eńen  (9H'&h)  —  roślina  jakaś;  planta  quaedam. 

(Pastinaca  foliis  simpliciter  pinnatis  ioiliolis  pinnatifidis.  Kr.) 
enezić,  enezing  (9Ha3HH,  9H33HHr),  pi.  enezinć  —  gwiazda,  gwiazdy;  stelia, 

stellae.  (Agaitn  Kr.).  V.  nylćkikzitzin  e, 

—  kichin  —  RosHnokrzew  (gwiazda  morska) ;  Anthozoa  (Stella  marina). 
englez  (3Hr.ie3)    —  wybadywać;  exquirere. 

enkumgleles   (BHKyMrjie^ec)    —  zdejmować  z  nóg  obuwie;  exuere  pedes 

calceamentis. 
erdaakaz   (9H,iHCKa3)   —   płacić;    pendere,    numerare  pecuniam.    Cf.  tn- 

lalkaz, 
enłatkaz  (9H.iaTKa3)    --  rąbać,  siekać,  ciąć;  caederc,  secare. 
enlmatez  (9H.iLMaT93)  —  rozwiewać;  disjicere,  difflare. 
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enłosetez  (BHJioceTes)  —  palić,  przypalać;  urere,  adurere. 

enłosetkaz  (sHiiocaTKaa)  —  sparzyć  się;  igni  laedi,  uri. 

eniotez  (dHJioTSs)  —  podtrzymywać;  sustinere. 

en^atkaz  (ancaTHas)  —  kupować;  emere. 

eńschdkaz  (8HbcxejiŁKa3)  —  handlować,  sprzedawać ;  mercari,  yendere. 

enachez  (8HCxe3)  —  zmoczyć,  namoczyć;  tingere. 

enskaz  (sHCKaa)  —  chorować;  aegrotarc.  Cf.  inksckizen,  inksin, 

ensKetz  (bhck^s)  —  zasiewać;  conserere. 

entelgeses  (BHTSJiBrBCBc)  —  straszyć;  terrere. 

cp6^  (Bnaq)  —  dziewica,  dziewczyna;  virgo,  puella.  Cf.  ekenć. 

epdakió  (ansjiHKHH)  —  Jastrząb;  Accipiter. 

ejńłagić  (anH^arH^)  —  Jaszczórka;  Salamandrella. 

epilip  (BDHjmn)  —  wir,  przepaść;  vortex. 

eraiumgit  (apaTyMniT)  —  towarzysz  drogi;  comes 

ertn  (dpHH)  —  mielizna  na  morzu  utworzona  w  skutek  odpływu;  Tadum 

maris  refluxu  factum.  Cf.  8q. 
eriztn  (apHSHH)  —  odpływ  morza;  refluxu8  maris    Cf.  sizazin,  W.kig  e, 
erm  (apn)  —  urzędnik;  magister. 
ewatum^gat  (epnaTyMBraT)  —  wiatr  od  tyłu,  wiatr   sprzyjający;   ventus 

secundus.  V.  i^at, 
esetkaz  (BmeTicaa)  —  odchodzić,  uciekać;  abire,  fugere.  Cf.  sq. 
eSkaz  (aniKas)  —  wychodzić;  exire. 

eskdin  (bckbjihh)  —  Sowa;  Strix.  V.  atchłach  e,  Cf  eskplchin, 
eskpen  (bckubb)  —  skała,  skały,  progi  na  rzece;  rupes. 
eskplchin  (9Kcnj[i>xHH)   =  eskelin,  V. 

etchalkaz  (8TxaJti>Ka3)  —  bawić  się,  przechadzać;  ludere,  ambulare. 
etchsetkaz  (9Txc8TKa3)  —  wytłaczać,  wyciskać;  exprimere. 
etetez  (8T8tb3)  —  pozwalać,  rozkazywać,  zmuszać;  sinere,  jubere,  cogere 

Cf  8q. 
etez  (sTea)  =r  etetez.  V. 
etłakaz  (BT^^aKaa)  —  kwitnąć;  florere. 
etnekaz  (9TH8Ka3)  —  rosnąć;  crescere. 

etun  Ikzuatchy  e.  łkzualć  (STyH  jrb.)  —  być  może;  potest  essc,  iieri. 
(ettt^otunuk  —  siedm,  7;  septem,  VII.  Kr) 

(etutktunuk  ^naiin  —  siedemnaście,  17;  septendecim,  XVII    Kr) 
(ttu^unuk  zuiad  —  siedemdziesiąt,  70;  septuaginta,  LXX.  Kr.) 
evajev  (SBaes),  pi  evan  —  Nur  północny  ;  Colymbus  septentrionalis. 

—  chek^epłach  —  Nur   północny  bardzo   wielki;   gatunek  Nura;  Co- 
lymbus maximu8,  Colymbus  sp    V.  chek^eptach. 

—  cheoUelach  —Nur  mały,  gatunek  Nura;  Colymbus  parvu8,  Colym- 
bus sp.  V.  cheoUelach, 
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—  oUeanslach  —  Nur  średni,  gatunek  Nura;    Colymbus  medius,  Co- 
lymbus  sp.  V.  oUeanslach. 

—  płach  —  Nur  wielki,  gatunek  Nura ;  Colymbus  glacialis.  V.  piach. 
evk  (bbk) —  gatunek  Lilii,  Sarana;  Łilium  kamtscbaticum.  (Lilium  florę 

atro  rubente,  apud  Kr.). 
etatach  (9BJiax)  —  dolina;  yallis.  Cf.  8q. 
evłackeńan,  evłakeńan  (dBJiaxeHi>aH,  GBJiaKBBhaR)  —  l>ełny  dolin  ;  dolini- 

Sty;  cum  multis  yallibus. 
ezaad  (asaan)  —  śmierć;  mors. 
€£ał  (93Lajr)  —  pryszcz;  pustula. 
eźatkaz  (BSŁaTKas)  —  uspakajać;  placare. 
ezchyn  (93xlih)  —  zaraza;  pestis. 
e£g  (83Br)  —  wrzód;  ulcus. 
e^ogatkaz  (BworaTKaa)  —  nawlekać;  trajicere  filum  per  aliąuid    Cf  izu- 

gatkaz. 
e^gatkaz  (asKcraTKaa)  —  giąć  się ,  naginać ;  se  flectere. 
eztdkaz  (dSTBJiŁKaa)  —  tańcować;  saltare. 


p. 

facg  (^anr)  —  robak;  yermis.  Cf.  są.  V.  chimcim, 

—  kichin  —  robak  morski,  yermis  marinus.  V.  kichin, 
faćkć  ($aHKH)  —  gatunek  ryby  łososiowatej,  Golec;  Salmo  sp. 
fakakanai  (({jaKaKaHan)  —  Sroka;  Coryus  Pica.  Cf   są 
fakikanać  (^aicKKaHan)   =  fakakanaó.  V. 

fakin  ((|)aKHH)  =  chojekam,  V. 
faktkaz  ((^aiCTKas)  —  stąpać,  chodzić;  incedere,  ire. 
falan  pnavan  (j^sljuib  nHasaH)  —  piła ;  serra. 
fałantozen  (<|)a.saHT038H)  —  rzeź;  caedes. 
fałć  ((|)a.iq)  —  nóż;  culter.  V.  chiudc. 
fankat  ((J)aKHaji)  —  bezźenny;  caelebs. 
fanach  ((t)aHBcx)  —  pochwa;  yagina. 

fascht  ($acxT)  —  powróz,  sznur,  sznurek;  funis,  funiculus.    V.  choascht. 
Cf.  tkodi, 

—  ka£aan  —  sznur    spleciony  z  pokrzywy  lub   konopi;  funis  nectus 
ex  urtica  yel  cannabe.  V.  ka4aan, 

—  łyKin  —  powróz  rzemienny;  funis  factus  e  loro.  V.  łył. 
fatkilan  (<^8LTKiiJihaM)  —  ślizgać  się ,  pośliznąć  się ;  per  glaciem  ferri,  in 

lubiico  cadere. 
fatlal  ($aT.iH.iB)  —  Mech ;  Mnscus.  Cf .  /.  ko£an. 
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fa^ał  ((J)aTnaji)  =  fadal   V. 

f6iv6  (4)HHBh)  =  ch^ttchć.  V. 

fekaz  (^eieaa)  —  płynąć;  nare,  navigare.  Ct.fetkaz, 

feńai  (4)eHŁaT)  —  gatunek  Gęsi;  Anser  sp. 

feikaz  (4>3TKa3)  —  dopływać;  adnare,  adnavigare.  Gi,  fekctz.  V.  chetkaz. 

fjałysdn  {^i>suihiSKn)  '=.  chjałłysdn,  Y. 

ficOezen  ((|)HaT839H)  —  ciec,  wyciekać;  fluere,  effluere.  Cf.  8q. 

Jiin  (4)hkh)  —  ciekacy,  płynący;  fluens. 

Jiknen  (({)hkhbh)  —  nabrzmiały,  opuchły;  turgens,  tumidus. 

JWdech  (4>H^bKJiex)  —  płynny;  fluidus. 

fińaclan  (tfiHHBa^JiBaH)  —  jednaki,  jednakowy;  podobny;  ejusdem  gene- 

ris,  Bimilis. 
jlil  (<Iwehh),  pi.  fiin  (({)jihh)  —  gatunek   ryby    łososiowatej,   Golec;   Sal- 

mo  sp. 
Jltack  ($,ii>jiax)  —  żółty,    zielony,    błękitny;    flayu-,    yiridis,    coeruleus. 

Cf.  8q. 
—  MscMeg  —  jasne,  błękitne  niebo;  serenum;  caeruleum  coelum.  V. 

kischŁeg, 
jllctcMn  ((JwiBJiaxHH)  =  jlłach.  V. 
f^aknan,  fskmian  (({)ŁCKHaHy  ^^ŁCiCBaH)  =  schuan,  8kvan.  V. 


G. 

gakenUcaz  (raKBHJLBKas)  —  prześladować,  męczyć;  perseąui,  vexare 
gctUenan  (raJttKHan)  —  stopień,  wschody;  gradus,  gradi.  Cf.  kić, 
galknan  (rajEbKHan)  —  podskórny,  zaskómy;  subtercutaneus. 
gangał  (ranraji)  — ikra;  ova  piscium.    V.  nańgał,  nełgłeł.  Cf.  IkiUcen. 
gasetkaz  (racdTKas)  —  podbiegać;  succurere. 
geja  (rs&a)  —  nie  jasno;  pochmurnie;  coelum  nubilum,  aer  nubibus  in- 

tentus.  Cf.  sq. 
gejidechin  {rbiksjiessn)  —  pochmurny;  nubilus. 
gdgeskaz  (reJiBracKas)  —  womity;  Yomitus. 
gdkcui  (rdJiBKas)  —  pić;  bibere.  Cf.  ketykin, 
genezin  (raHdaim)  —  Skrzyp  polny;  Equisetum  arvense. 
gtlin  (rnuroH)  —  wypity;  bibitus. 
gtlknan  (rHjtBKHan)  —  pożyteczny;  utilis. 
gimackin  (rHMCXHH)  =  chimschin,  V. 
gizik  (rnaKK)  —  gnić;  putrescere;  solyere  putredine. 
gotgot  (roJiroji)  —  naparstek;  munimentum  digiti. 
gołnatkaz  {TOjmsjTKast)      -  huśtać  się;  osoillare.  Cf.  ankafaretez,  %nkelev{z. 
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go8  (roc)  —  ogon  u  ptaka;  eauda  avis.  Cf  Tioah.  V.  sq. 
gośan  (rocban)  —  ogonowy;  caudalis. 

—  Siain  —  pióra  ogonowe;  pennae  caudales. 
gun  (ryn)  —  około;  circum. 

gumyk  (rypHŁiK)  —  zwierzę;  animal. 

—  iak  ktcheUian  —  zwierzę  czworonożne;  qaadrupe8.  V.  cak,  kttn, 
gurnykin  (rypHŁiKHH)  —  zwierzęcy;  aniinalis. 

gymaclnn  (rBiMCXHH)  zz:  gimschtn. 


I. 


tajakik  (naHKHK)  —  strasznie;  horrendura  in  modum.  Cf.  są. 

iakileg  {HOKUJier) — straszliwy,  straszny;  terribilis.  horrendus. 

tał  (lioji)  —  onuczki,  pończochy;  obvolutio,  tegumen  pedis;  tibiale. 

ianon  (HaHOH)  —  gatunek  Maliny,  jagody;  Rubus  arcticus,  bacoae.    V. 

Ćeguzłachan 
tcha,  ichcha  (Hxa,  iixxa)  —  teraz;  nunc.  Cl    ifa. 
ichittuan  (HXH.iTyaH)  —  suchy,  wyschły;  siccus,  siccatus. 

—  kaźam  —  pokrzywa  stara,  sucha;  urtica  sicca    V.  kazam. 

—  ii8  =   wyschłe  ziele,  wyschła  trawa;  gramen,  herba  sicca.  V.  Sis. 
ichlch  (hx.7iłx)  —  samiec,  mężczyzna;  mas,  yir.  Cf.  sq. 

tchlchin  (hxjii>xhh)    —  samczy,  męzki;  masculinus.  Cf  sq. 
ichłin  (hx,;ihh)   =   tchlchin.  V. 

—  chekandl  —  niedźwiedź;  ursus.  V.  chekandl, 

—  javenan   ~   byk,  bos.  V.  jayenan. 

—  kosch  —  pies;  canis.  V.  kosch. 

ichpkin  (HxnKHH)  —  mający  zęby,  zębaty ;  dentatus.  V.  hipkip.  Cf.  kar 

raiclipkin, 
ió  (hh)  —  Brzoza;  Betula.  V.  ióin,  tkćs. 

—  vaan  —  Brzoza  kamienna,  rosnąca  tylko  na  górach,  po  skalistych 
urwiskach;  Betula  camtschatica.  V.  va6, 

ićchdk  (ni^tKeJihK)  —  prędko,  zaraz;  celeriter,  oito. 

tW  (h^h^i)  —  język ;  lingua.  (BZelia  lLv.). 

ićin  (hhhh)  —  brzozowy ;  betulaceus.  Cf.  kugk  u 

—  pakaUać  —  szyszki  brzozowe;  coni  betulae.  V.  paJcoUai^. 

—  »mym  —  sok  braozowy;  succus  betulae. 

ićizin  (hhhshh)  —  padaó,  pokazywać  się ;  cadere,  apparere.  V.  catsam  i. 

tfa  (H(j)a)  =  ichcha.  V. 

igkkaz  (nrKKaa)  —  śmierdzieć;  foetere. 
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igneł  {urn^ji)  —  wiele,  mnóstwo  ludzi;  ludno,  tłum;  multitudo  liorainnra, 

turba. 
nn  (hkh)  —  woda;  aqua  (ii  Kr.j. 
iińknctsć  (HHHŁKnac^)  —  wodna  pnchlina;  hydropisis. 
iinvenk  (hhhbbhk)  —  znajdujący  się  w  wodzie ;  podwodny ;  subaąuaneus. 

—  vaS  —  podwodny  kamień;  rupes,  scopulus. 
ik6i  (HKHm)  —  kora  brzozowa;  cortex  betulae. 
iJcelez  (RKdJLes)  —  wiedzieć;  scire. 

ikim^chin  (hkhmhxhh)  —  muchy,  muszki;  muscae,  musculae. 

ikłyz,  inktyz  (hk^ibis,  HHICJIB13)  —  posyłać;  mittere.  Cf.  tchmien  i. 

ikolaan  (HKOJinan)  —  głos;  vox. 

tkakazłaan  (HKCKa3J[aaH)  —  ozdobiony;  omatus. 

Hctylkctz  (HKTBiwibKas)  —  spostrzegać;  animadyertere. 

ikłink  (HKyHK)   =   kink,  V.  Cf.  Ichinle,  tchyrde  i. 

Hak  (hjihk)  —  gatunek  ryby ;  Gobius  sp. 

ilakaz  {nuisoaas^)  —  ssać;  sugere.  V.  ^.esgnetez,  ilckezin. 

itaaty  iłał  (H,iaa^,  i^JiOJi)  —  kora;  cortex. 

—  anzalknan  —  kora  dająca  barwę,  do  farbowania  używana;  cortex 
colorificus.  V.  anzalknan, 

ilałk  (HJiHJnc),  kima  i.  idę;  eo.  V.  kima,  Cf.  lałyzik, 

ilatytez  (HJiaTŁiTaa)  —  nazywać;  nominare. 

ilatytyz  (HJIHTŁITL13)  —  nazywać  się;  nominari.  Cf.  m^cłgelkaz, 

itavakaz   (H^anaKas)   —   płynąć   na  żerdziach^  tykach;  navigare  contis. 

V.  ilevenyn. 
UchHc  (H.ibx^jni)  —  palec;  digitus. 
il6  [njTbn)  —  pępek;  umbilicus. 

ilchezin  (H.TBxe3HH)  —  ssać;  sugere.  V.  ćesqu€tez,  ilakaz, 
ilchaez  (Hjn>xc88)  —  wierzyć;  credere. 
il^kez  (hj!IB^k93)  —  widzieć;  videre. 

ileken  (HJieK8H)  —  głuchota;  surditas.  Cf.  iluken,  V.  etug^iłen,  efsej. 
tlev€nyn  (iweBaHLiH)  —  żerdź,  tyka;  contus.  V.  iłavakaz, 
ilgezil  (Haibr83HJiB)  —  w  tył,  nazad;  retro.  Cf.  są. 
ilgizikaz  (njibrHSHKad)  —  powracać;  redire,  revertere. 
ilgsez  (HJiBrcas)  —  słuchać;  audire. 

ilintytyz  (huihhtłitbib)  —  rzucać,  zostawiać;  icere,  relinąuere. 
ilk  (hjibk)  —  zupa,  polewka,  barszcz;  jus. 
iUaz    tylgał    {njijim    t.)    —    prząść;    nerę,  fila    ducere.    V.  tylyał,    Cf. 

eUałkaz, 
tUch,  iUg  (h.?ibjibx,  VLJihXi>r)  —  samiec,  mężczyzna,  maż,  towarzysz ;  mas, 

vir,  conjunx,  socius,  comes.    Cf.  ichlin, 
iltet  (hjibt3ji)  —  kupiec;  mercator.  Cf.  są. 

Rosprftwj  Wjdttała  ftlolof.  T.  XVni.  14 


106  }.    RADLIŃSKI. 

iltelchin  (H.;iBTa.iBXHH)  —  kupiecki;  mercatorius.  Cf.  8q. 

iltenezlcenan    (H.iBT3H93KeHaH)  —  sklep,    sklepik;    taberna,    tabernacula. 

Cf.  8q. 
ildech  (HJBT.iex)  —  tani,  miękki;  vili35  moUis.  Cf.  są.  et  wischulei], 
ildecMn  (H.iBTJiexHH)   =  ildech. 
ildeg  (HJiBTJier)  =  ildech.  V. 
iluken  (hjiiokbh)  =z  ileken,  V. 
iluJcen  (h.ik)K9h)  —  pozbawiony  uszów,  głuchy;  carens  auribus;  snrdus. 

Cf.  iluken,  ileken, 
imeUfezin  (HM9«!iBr93HH)  —  błyskawica;  fulmen.  Cf.  sq. 
imilitnn  (hmh»ihtchh)  =  imelcjezin.  V. 

imkilan  (hmkhjihh)  —  ranny,  poranny;  raatutinus.  Cf.  umkidin. 
imkulk  (HMKy,?iBK)  —  ranek,  poranek;  mane  (emkolałiu  Kr.^.     Cf.  urn- 

kidk. 

—  Idnylnyn  —  zorza  poranna;  aurora  matutina. 
inischuk  (HMCxyK)  —  lekko;  leviter.  Cf.  są, 

imschuleg  (HMCxyjier)  —  lekki,  tani;  leyis,  vilis.  Cf.  ildech, 
iv}£chtatkaz    (HMTBXviaTKa3)    —    rozczesywać;    (dis)    pectere,    depectere. 

Cf.  są. 
imttaz  (HMTJiaa)  —  czesać;  pectere. 
ina  (HHa)  —  on^  ten;  oni,  ci;  is,  lUe;  ii,  illi.  Cf.  są. 
inaank^e  (HHaaHK^fe)  —  jemu,  temu;  im,  tym;  ei,  illi,  iis,  illis. 
inamczetez  (HHaMq39T83)  —  rozciągać;  extendere. 
inchakanez   (HHxaKaH93)   —   gniewać;  iram  conciere  alicui,    stomachum 

facere. 
inchakenetez  (HHxaK9H9Te3)   —  dokuczać,  ciągle  gniewać,  dręczyć;  fati- 

gare,  vexare. 
inchahinygis {visyiQKKRhiVTiLc)  —  rozgniewać;  irritare,  exesperare  aliąucm. 
inchilkez  (hhxHw1BK93)  —  osłabiać;  infirmare. 
in6  (hhh),  pi.  inćin  —  ryba,  ryby;  piscis,  pisces.   V.  iniek, 
inćakschez  (HHqaKCX93)  —  zgubić;  perdere. 
inćek  (HHHeK)  —  rybny;  piscosus.  V,  inć.  Cf.  kaminćek. 
inceretez  (HHHeB9TR3)  —  wstrząsnąć,  poruszyć;  commoYere.   Cf.  są. 
inceuez  (HHHeB93)  —  trącać,  poruszać,  ruszać;  tangere,  agitare,  movere. 

Cf.  inkitaz. 
incin  (hhhhh)  —  ryby;  pisces.  V.  inó, 

—  ktchnin  —  koście  rybie;  ossa  piscium.  V.  ktchmin. 
incitmean  (HHHHTMgan)  —  rybak;  piscator. 

inćioitiz  (hhhhbhths)  —  rozruszać;  dimovere.    V.  inćevez, 
inciz  (hhhhb)  —  ukłuć,  stawiać;  pingere,  statuere.  Cf.  inćlez. 
inckhtez  (HHqKvieT93)  —  zanurzać  w  wodzie,  kapać;  mergere,  lavare. 
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infhtitez  (Rir^KCHTda)  —  chrzciny  ;  baptismus.  Cf.  eniletez, 

tih6lez  (HHHJiea)  =  inHz.  V. 

in6ńez  (HH^nrfea)  —  grzać;  tepefacere,  calefacere.  Cf.  są. 

in^nytyz  (hh^hbitbib)  —  zagrzewać;  tepefactate,  calefactarc. 

incideg  (HHHjrJier)  —  mętny;  tarpidus. 

—  iin  —  mętna  woda;  aqua  tnrbida.  V.  iin. 

inćuun  (HHHyyn)  —  brzeg,  kraj,  strona;  ripa,  litus,  regio. 

hidłaz  (irab;i,.Ta3)  —  straszyć;  terrere. 

imyinksuzgyn  (HHarHHKcyarLin)  —  roślina;  plan  ta.  Cf.  Mchteksuzgyn. 

inek  (mh9k)  —  Gronostaj ;  Foetorius  errainea. 

ingein  (HHraHH)  —  obłoki;  nubes  (Miiia  Kr.^. 

inginiz  (hhfhhhs)  —  zbierać;  coUigere. 

ingtzgiz  (HHbPHSFHs)  —  suszyć;  siccare.  Cf.  tnkiziz'^  kin/ftzgick  —  susz, 
wysusz;  sicca. 

ingletez  (HHrJieTBa)  —  wplatać,  usidlić;  impedire.  Cf.  sq. 

ingleikaz  (irarJieTKaa)  —  wplatać  się;  być  wplatanym,  uwikłanym;  im- 
pediri. 

tńfftyz  (iTHLrTBra)  —  szukać;  ąuaerere. 

inka  ineznyn^  i.  iznyn  (HHKa  hhb3HI>ih,  h.  H3HI>ih)  —  dla   czego,    z  ja- 
kiej przyczyny;  cur,  qua  de  causa?  Cf.  elkenyi, 

inkaneł^z  (HHKaHBTaa)  —  dręczyć,  przeszkadzać;  fatigare,  impeditare. 

inkchskaz  (HHRxeKa3)  —  zachorować ;  aegrescere.  Cf.  inksehizcn. 

inkeleviz  (HHK9.ieBH8)  =  ankafauez.  V. 

łnkelsckins  (HHKe.ibcxHHc)  —  rozłamy wać;  frangere. 

tnketałez  (HHKdTaTds)  —  mrozić;  gelare. 

inki  (hhkh)  —  już,  teraz;  jam,  nunc. 

inkik,  inkin  (HHKnK, —  h.)  —  ból;  dolor. 

tnkiłaz  (HHKH.ia3)  —  machać  czem,  ruszać,  poruszać;  motare,  motitare. 
Cf.  inćeuez. 

inhiziz  (hhkhshs)  =  ingizgiz.  V. 

inkUtez  (HHKJieTas)  —  przysyłać;  admittere. 

ińkhjk    (MHbiciŁiK)    —    naiły,    drogi;    carus,  gratus,  jucundus,  acceptus. 
V.  tcholkineńleg.  Cf.  są. 

inktyk  (hhiwlik),  pi.  inklyken  —  przyjaciel,  przyjaciele;  amicus,  amici. 

inkłyk  chejtułan  —  nałożnik  ;  concubinus.  V.  chejhdan. 

inktyk  cliek^e  simlkńen  —  nałożnica;  concubina.  Cf.  chek^e, 

inkłyk  chiniachin  —  nałożnica;  concubina.  V.  chinuschin. 

inkschizen  (hhkcxh39h)  —  choroba;  morbus.  V.  enskaz,  Cf.  są. 

inkschizin  (hhkcxh8Hh)  =  inkschizen.  V. 

inksin  (hhkchh)  —  chory;  aegrotus. 
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inkumakin   (HHKyMaKHH)   —    ubrany,   obuty;  yestitus,  calceatus.  V.  są. 

Cf.  kaminkumakin. 
inkumatez  (HHicyMaTaa)  —  ubierać,  obuwać;  yestire,  calceare.  Cf.  scj. 
inkumaz  (HHKywaa)  —  ubrać,  obuć;  yestiyisse,  calceayiase. 
mkzuz  (HHKaya)      -  pomagać;  juvare. 
iidalkaz  (HH.ziH.ibKa3)  —  płacić ;  pendero,  numerare  pecuniam.  Cf.  etda^ 

kaz,  V.  trilkin, 
inlcimtiz  (hh.iłhhchtms)  —  podpalać,  zapalać;  incendere.  Cf.  ttUrhaz. 
ł?dkin  (MH.ibKHH)  —  zapłacony;  einptus.  V.   inlalkoz,  Cf.  kamuilkin. 
iidmalez  (HHJibMaT33)  —  rozdzielać;  dividere,  diupartiri.  Cf.  sq. 
inlmaz  (HHJii.Ma3)  --  dzielić;  partiri. 
inlnytkaz  (HH.;iBHBrrKa3)  —  rozśmieszać;  risum  movere. 
tnhz  (HHJ103)  —  dotykać  się,  trzymać;  tangere,  tcncre. 
inmrad  (HHMpa;i,)  —  szczęście;  felicitas. 
inp^az  (HHnbas)  —  porwać;  raj>ere,  rumpere. 
tajychani/m    (MHnbxaHBiM)    —    przerębla;    fora  men    in    glacie    excisum. 

V.  sq. 
inpchaz  (HHiixa3)  —  rznąć,  kaleczyć;  caedere,  vulnerare.  Cf.  8q. 
uipchc(jchinkaz   (HHiixerxHHKii3)  —  skaleczyć   się;    se    ipsum    vulncrare. 

Cf.  Ml  tka  z,  fńelkaz, 
itip^chenchin  (HHm>xecxMH)  —  rozrzynać,  rznąć  na  części,  drobić;  discin- 

dere,  diminuore. 
inpercjeU^z  (HnnaprBTaa)  —  męczyć;  vexare.  Cf.  inpinjedifUn, 
inpctez  (HHn9T33)  —  zdejmować  ciężary;  oneribus  solvere,  expedire. 
łnpirgcdł/lm  (HHBirHpr3,T,bi.iHn)  —  męczący;  trapiciel;  vexan8,  vexator. 
inpknz  (nHiii«i3)  —  rwać;  rumpere,  carpere. 
inpUcz   (HHnKii3)    —  farbować;  colorem  inducere,  colorare.    Cf.  anzalk" 

zozin, 
inpnez  (HHnH93)  —  dusić;  strangulare. 
inpnyn  (hhhhłih)  —  głuszyć;  audieudi  sensu  privare. 
inp^schins  (HHbntcxHHc)  —  jechać;  vebi. 
inpun  (HHnyn)  —  synowa;  nurus.  Cf.  ańlan,  tnCclkaMi. 
tnpunlch  (HHnyHjiBx)  —    brat    cioteczny,    siostra    cioteczna,   brat   żony; 

frater,  soror  ex  matertera,  frater  uxoris.  Cf.  śolan. 
inpiudg  (HHnyH.AiBr)   =   inpunIcŁ 
inachotez  (hhcxot93)  —  podnosić;  toUere. 
iiischtekaz  (HHCXT3Ka3)  —  wychowywać;  educarc. 
insółaz  (HHcq.ia3)  —  ruszać;  movere. 

insimlkaz  (HncHM^iBKaa)  —  ciągnąć,  wozić ;  trahcre,  vehere.  Cf.  itehlakaz. 
ińmmjnUiz    (MHBCHHBrHHTHs)    —     latać,    rozlatywać    się;    volare,    (dis) 

Yolare. 
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ińilaz  (HHBmjiHs)  —  rozwijać;  evolvere. 

indetez  (HHbCJieTda)  —  rozgotowy wać ;  decoquere,  excoquere. 

ifUtuntfu  (HHbciyHŁiH)  —  miech;  tollis 

—  h)v(dknan  —  miech  kowalski;  foUis  fabri  ferrarii,  V.  kavalknan. 
instnoan  (HHCTHoae)  —  miejsce  urodzenia,  kraj  rodzinny;  locus  natalis, 

regio  patria.  Cf.  »<mlez  niizin. 
inHtyz  (hhłctłis)  —  mnożyć,  rozmnażać;  multiplicare. 
int^atez  (HfiTbHTds)  —  rozwiązywać:  ex8olvere. 
uUav€Uez  (HHTaBa.ie3)  tjamjał   —    składać    ikrę    (o  rybach);  ponere  ova 

(de  piscibus).  V.  gangał, 
(ntvhalMez  (HHTxajiJiT93)  —  namaczać,  rozmaczać ;  tinguere,  distinguere. 
intrJiaz  (HHTxa3) —  palić;  podpalać,  zapalać;  incendore.  Cf.  Mruićiz, 

—  chijtdff  —  rozpalać  ogień  w  piecu;  ligna  in  fomace  incendere. 
Kintchezch  ićchelk  —  rozpalaj  prędko;  celeriter,  cito  incende.  V. 
ićchelk. 

hitckit  (nHbTXH^)  —  drzazga  w  ciele  zagrzczła;   fractura  ligni  quae  in 

cute  haesit. 
irUrhlakaz  (HHTXJiHKa3)  —  nieść;  ferre.  i)i.  h'zfłi/z, 
ifU\/Jcjetez  (HHTrK^feTBa)  —  rozrzucać;  disjicere. 
hittatkaz  (HHTJiaTKaa)  —  wyprowadzać;  educere. 
intin^enlez  (HHTHi^HJies)  —  wpuścić,  włożyć;  immittere,  inponere. 
{nł>ok'ez  (HHTOKiis)  —  zepsuć;  corrumpere. 
intychiz  (hhtłixh3)  —  wpychać,  wtrącać:  impellere. 
inurhstyn  (HHyxcTiiiH)  —  wydarty;  abreptus,  ereptus.  V.  «q. 
tnuchtyłifz  (HHyxTBiTF,i3)  —  obdzierać,  wydzierać;  eripere,  abripere. 
inmltytyz  (HHBH.ibTbiTŁi3)  —  naprężać,  rozciągać,  wyciągać;  contendere, 

extendere. 
inykkaz  (HHLiKłcas)  —  trzymać  się;  se  sustinere. 
itiifnkinyn  (hhłihkhhmh)  —  szczypce,  nożyce;  forłex. 
inynynzln  (HHWHŁIH3HH)  —  rodzący  się,  rosnący;  nascens,  crescend.  Cf. 

kazam  t, 

—  eałyn  (imŁiHBiaHH  9.)  —  rodzenie  się,  rośniecie  księżyca,  nów; 
luna  nascens,  crescens,  novilunium.  V.  eałyn. 

inzgtyfyz  (HHsrrLiTBra)  —  narastać;  accrescere,  increscore. 
inzityz  (Hd3H.^i3)  —  dzwonić;  campanas  pulsare. 
hizinkaz  (nHSHHKas)  —  szczać;  mingere. 
ipcheschenz  (HnxecxeH3)  —  drobić;  comminuere. 
ipcht  (Hnx«i)  —  towarzysz;  socius.  Cf.  iplch, 
ąietotyz  (Hns>T0TLi3)  —  napawać,  namaczać;  imbucre. 
ipiip  (HnHHn)  —  bystrzak  na  rzece;  rapida  loca  in  amne. 
ipiloach  \^HUH.aacx),  ipildsk  —  towarzysz  drogi;  comes. 
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ipiresch  (HnHpBCK"),  tpiresk  —  kurzawa;  pulyis. 

tpises'chei  (HiincecBxej![)  —  Grzyby;  Fungi. 

tjdc/ł  (Hnjibx\  iplg  =  ipchł,  V. 

tpstuin  (HUCTyHH)  —  krostawy,  spryszczony;  puBtulosus. 

irachć  (npaxq)  —  Kaczka  kosatka;  Anas  falcata. 

isch  (hcx)  —  ojciec;  pater.  (Isch  Kr./  Cf.  izg, 

U'chan  (HCbxaHi  —  cholewy;  scapi  caligarum.  Cf.  eHntyzin. 

tschank^e  (HCKaHKd^)  —  ojca,  ojcu;  patris.  patri.  V.  isch. 

ischekech  (HCxeK3x\  utchekch  —  ojczym;  vitricuB.  Cł.  isch. 

ischen  (HcxeHł  —  ojcowski;  patrius.  V,  isch, 

ischjekin  (hckcrhii)  —  prawy,  prawny;  legalis.  Cf.  kamischekin. 

ischimdeg  (ncKHMTJier)  —  tępy;  obtusus. 

ischteksuzgyn  (HCXT8Kcy3rBiH)  =  ineginksuzgyn,  V. 

isi^kltn  (hchkjihh)  —  śmiały,  dzielny;  audax,  fortis. 

isinlechin  (HCHH.iexHH)  —  milczący;  tacitus.  taciturnus.  V.  8q. 

isinzikńen  (hchhshkh^&h )  —  milczeć;  tacere, 

isknen  (HCKHan)  —  spokojny;  ąuietus. 

itch  (HTx)  —  oni;  ii,  ilH. 

itchlakaz  (i/LTKJinKaB)  —  ciągnąć,  wozić;  trahere,  vehere.  Cf.  insimlkaz. 

itc  (HT9)  —  wtedy,  przedtem,  dziwnie;  tum,  antea,  mirabiliter. 

itenan  (HTBHaH)  —  stary,  starożytny;  vctu8,  antiquu8. 

it€vełyt€z  (HTaBa.iMT93)   —   rozstawiać,    rozmieszczać;    digerere,    seorsim 

locare. 
itinmin  (hthhmhh)  —  Kamczadał,  kamczadały;  Kamtscbadalus,  kamtscha- 

dali. 

—  surdkiłan  kigin  Nidank  —  Kamczadały  mieszkający  nad  rzeka 
Kamczatka  (wschodni);  Kamtscbadali  habitantes  iłumeu  Kamtschat- 
kam  (Orientales).  V.  surUkiłan,  kigin,  Ntdank, 

—  kigenk  Jełorkan  —  K.  (mieszkający)  nad  racka  Jełowka;  K.  habi- 
tantes flumen  Jełovka. 

—  kigenk  Eschlink  —  K.  (mieszkający)  nad  rzeka  Sedanka;  K.  habi- 
tantes flumen  Sedanka. 

—  stińlkitan  jam  ejinkamen.  Ka^nank  —  K.  mieszkający  na  zachod- 
nim brzegu  (zachodni);  K.  habitantes  litus  occidentalc  (Occidenta- 
les).  V.  jamejinkafnen-y  Ka4nank, 

idatkaz  (HT.iHTKaa)  —  unosić;  auferre. 
itygin  (HTŁirHH)  —  stopa,  łapa;  planta  pedis. 
itynim  (htbihhm)  —  wieszadła;  perticae  pensiles. 

—  imiknen  nozit  —  wieszadła  dla  suszenia  ryby;  perticae  pensiles 
piscibus  siccandis.  V.  noz, 

itzasnyn  nuincht  (MTsacHBiH  HyHHXT)  —  karać;  punire,  poenam  sumere. 
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ivilschin  svazotknan  (HBH*iBnixHH  inBoaoTKHaH)  —  obuwie  dk  cliodzenia 
po  błotach  i  w(xlzie;  calceamenta  ad  palades  aqiia6qae  trauseundas. 
V.  Scht7i. 

ivłankelnn  (HBJiaHKBjiHUH)  —  pręgowaty;  taeDiatos. 

ivlechin  (HB.;iexHH)  —  długi;  longus. 

liaUg  (H3Bajier)  —  błękitny;  caesius. 

izchtuen  azlekaz  (H3XTy9H  as^ieKas)  —  zmartwychwstanie;  rcsurectio 

izchtifzin  (H3XTbi3HH)  —  gaj;  nemus.  Cf.  iztyzin. 

izg  (H3r)  Zn  wcA.  V. 

izg  (nar)  —  roalina;  Polygonum  bistorta. 

iegtykaz  (HsrrŁiKaa)  —  rosnąć,  poraataó,  srarastać;  crescere,  increscere, 
concrescere.  Cf.  iztyhaz. 

izk  (h3k)   =   izg.  V. 

tztykaz  (HSTbiKas)  =  izgtykaz.  V. 

iztyzin  (h3TU8Hh)   «=  izchtyzin. 

tzugatkaz  (HsyraTKaa)  =  e^ogatkaz.  V. 

izulechin  (H3yjiexHH)  —  niski;  humilis. 

izuleg  {YLzyjier)  =  izylechin.  V. 

tziuiz  (HsyTHa)  —  składać;  componare. 

izvoz  (usBOs)  —  kłaść;  ponere. 


j. 

jacnCeńen  (HHirbHBdH)  —  Jęczmień;  Hordeum  yulgare  (ros.  HHJieHB). 
jagckaan  (HrxaaH)  —  spotkany,  na  przeciw  idący,  stojący;  obyius. 
jajsujajsu  (HKcyniicy)  —  mózg;  encepbalum,  cerebrum. 
jatatJcaz  (A;iaTKa3)    —    przechodzić,    koczować;    transire;    vivere   yitam 

yagam. 
janCejinkamen  (iiMMiŁHKaM9H)  —  zachodni;  occidentalis. 
jaS^tkan  (amHKan)  —  pudło,  pudełko;  capsa,  arcula;  capsula  (rossyjsk. 

jatyzin  (jttlishh)  —  zmierzchnie;  yesperascit. 

javenan  (HBSHaH)  —  Krowa,  Koń;  Vacca,  Eąuus.  Chinachinj,  Kobyła; 
Equa.  Ichlin  j.  Wół,  byk ;  bos.  V.  chhnachin,  ichlin,  Cf.  kic/iinj. 
—  k^eikćulin  —  gatunek  owadu ;  Cicada  sp. 
javsnan  (jiBCHaH)  —  łamać,  kruszyć,  rozrywać ;  irangere,  rumpere. 
jeponcan  (taoHi^aH)  —  Japończyk;  laponus. 
jukd  (iOK3.It)  —  kolczyki;  annuli  auriculares. 
jungjui  (K)HrK)H)  —  Wieloryb;  Balaena.  Cf.  są. 
jungjuHn  (lonrio^iHH)  —  wielorybi;  balaenae. 
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—  chandch  —  tłustosó  wieloryba;  adeps  balaenac. 
jurgdchetkzuzen  (K)prejiLxeTK3y3eH)  —  szaleć;  furere.  Cf.  sq. 
jtirgikin  (loprHKHH)  —  szalony;  furiatus. 

jurta  (lopTa)  —  namiot,  lepianka  z  ziemi,  ziemianka;  tentorium,  habita- 
culum  partim  in  terra,  partim  ex  terra  factum.  Cf.  Jcenef/t, 


K. 

kaan  (Kaan)  —  zajakanie,  jakliwość ;  balbuties,  haesitatio.  V.  kakaz, 
kaS  (Kan)  —  tłustość ;  adeps ;  chekaan  K.  —  tłostosć  niedźwiedzia ;  adeps 

ursina.  Cf.  koeth,  kelk,  ckamlk. 
kacesekaz  (KanecaKaa)  —  wyzdrowieć;  conyalescere. 
kacilech  (KaHH.iex)  szczęśliwy;  felix,  beatus. 

—  sonSez  —  szczęśliwe  życie,  szczęście;  felicitas^  beatitudo.  W.sonSch, 

SonÓez, 
kagać  (Karan)  —  ryba  z  gatunku  łososiowatych;    Salmo  eperlanus  (Os- 

merus  eperlanomarinus). 
kagt'gen  {KSLTTbrsn)  —  Mewa;  Larus  ridibundus.  Cf.  kakgen, 
kakać  (KaicaH)  —  ptak,  Orzechówka;  Nucifraga  caryocatactes. 
kakajaan  (KaKaaan)  tyl  —  Wrzos    pospolity,  jagody;  Calluna  yulgaris, 

baccae.  V.  kakajan. 
kakajam  (KaKansf)  —  Kóżodrzew;  Rhododendron  dauricum. 
kakajan  (icaKaHH)  —  Wrzos  pospolity,  krzak;    Calluna  yulgaris,  firutex. 
kakalan    (KaKa.iAH)    —    pałający,    płomienny,    płomienisty;    flammans, 

flammeus. 
kakaz  (icaKaa)  —  jakac  się;  balbutire.  Cf.  sq. 
kokain  (KaKasHH)  =  ka^in,  V. 
kakch  (KaKx)  —  bielmo;  pterygion. 
kaMelkaz  (KaMHeJiBKaa)  —  bić  się,  walczyć;  pugnare. 
kakekan   (KaKSKan)   —   właściwie:  kamkaken   —  beznosy;  carens  naso, 

sine  naso.  V.  kam,  kaken, 
kaken  (KaK9H)  —  nos ;  nasus. 

kakihnin  (icaKHJiBMHH)  —  wydawać,  zdradzać;  pn)dere,  tradere. 
kakćauan  (KaiCTayaH)  —  kulawy;  claudus.  Cf.  atkat^kaz, 
kalasńem   (KajHCH^M)  —   Głóg    pospolity;    Crataegus    oxyacantha.    Cf 

kałgasnym,  V.  kilam. 
kalch  (Kajibx)  —  strzała;  sagitta.  (kalch  Kr.J.  Cf.  8q. 
kalchan  (KaJiBxaH)  —  strzałowy,  do  strzał  należący;  sagittarius.  V.  kri- 

gtlan, 
kalchan  (Ka.iLxaH)  —  ubranie;  vestis. 
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kalchteA  (i6a^iBXT8HB)  —  pięta;  calx. 

Jcaletkaz  (Kai^erRas)  —  przychodzić;  advenire. 

kaJUz  (Ka^ea)  —  pisać;  scribere. 

hfdgasmfm  (sai^racHiiiM)  =:  kalasnjem.  V. 

kalgatez  (Ka*iBraT83)  —  nczyć   się  aa   pamięć;  ćwiceyć  pamięć;  meroo- 

riana  agitare,  exercere. 
ktdgteń  (Kajitrrant)  =  kcdchteń.  V. 

kałkaz  (Ka^Kas)  —  następować,  otrzymywać  spadek;  succedere. 
kałotomch  (icajioTOBnc)  —  sąsiad;  ricinus.  Cf.  są. 
kałotumch  (Ha.iOTyMx)  =  kałotomch.  V. 
kaUgen  (Ka.ra>Tr9H)  =:  kagt'gen,  V. 
kam  (kslm)  —  nie  ma,  brakuje,  bez;  deest,  caret,  sine. 
kamalgtalak  (KaHa^iBrraAmc)  —  nie  lubić,  nienawidzieć ;  non  amare,  odis- 

se.  V.  aigtalak. 
kamalksknan  (icaMa.7iŁKCKHaH)  —  kędziorzawy;  crispus. 
kamaraó  (KaMapan)  —  odzież  wierzchnia;  yestis  suprema.  Cf-  kavg6, 
kameh  (icaMx)  —  Fladra;  Pleuronectes. 

kamchcichckin  (KaMx^HX^iKHH)  —  bez  ręki;  carens  manu.  V.  ckkii. 
kamdidakim  (KaMxeaJiKiiH)  —  bezimienny;  nomine  carens.  Y.  chelan. 
kam^atgcakak  (icaMHa*irHaKaK)  —  przeszkadzać;  impedire. 
kamćekelkin  (KaiCHeKajiBKHH)  —  bezgłowy,  głupi;   sine  capitc;  stultus; 

V.  kichyn. 
kamcemlMiskin  (KaMHeBHS&JiHCKHH)  —  nieprzyjemny;  inamoenus.  V.  će- 

vuUtsktn. 
kamconokan  (icaHHOHOKaH)  —  niepożyteczny ;  inutilis.  V.  ćonokan, 
kamelkan  (KaMCJiŁKaH)  —  nierzadki,  częsty;  fireąuens.  V.  elkan. 
kameHotkanom  (KaManaTKaHOM)  —   Jaskier    ziarnoplon;   Ranunculus    &- 

caria. 
kaimchpkm    (KaiouucnHH)  —   nie   mający    zębów,    bezzębny;    dentibus 

carens.  V.  kipkip, 
kamilkin  (Ka]inŁ2[i»KHH)  —  ślepy;  coecns.  V.  Uo.  Cf.  kamłuikin. 
kaminćek  (KaMHHHeK)  —   bezrybi,    pozbawiony   ryb;    carens,    privatus 

piscibus.  V.  %n6n 
kamtnke  (icaMHHKn)  —  niema  za  co,  niema  dlaczego,  nic ;  nuUa  pecunia, 

nuUa  causa,  nihil.  Y.  kam, 
kamtnkumakin  (KaMHHKysfaKHH)    —   nie    ubrany,   nie   obuty;    inyestis; 

sine  (*alceamento.  Y.  inkumaktez. 
kamenUdn  (KaMHB^ŁKHH)  —  niezapłacony;  inpensus.  Y.  inlalkaz, 
kamisckekin  (Kai[HCxeKHH)  —  nieprawy,  nieprawny;   inlex;  inlegitimus. 

Y.  tschekin, 
kamkełykin  (KaMKBJiWKHH)  —  niedopity;  in-bibitus.  Y.  geJkaz, 
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hamkevtylkin  (KaMicaB^iBiJibKHH)  —  tępy,  gnusny;  iners.  V.  heviylkin, 
harnholnokan  (KaarKOJiLHOKaH)  —  nie  kruchy,  mocny,  twardy;  infragilis, 

durus.  V.  kolnokan, 
kmnty/dkinkin    (KaM^iLiHB^ibKUHKHH)  —  nie    wzbudzający    zazdrości ,   nie 

.  zazdrosny;  ininyidiosus.  Cf.  tysilkinkin, 
kamlakenkan  (KaM^iaKCHRan)  —  nie   donoszony    (płód);   non   suo,  justo 

tempore  natus.  Cf.  actpetaan, 
kamiułkin  (KaM-iy^KHH)  =   kamilkin.  V. 
kamtyłkin  (KaMJiBMKHH)   =   kamilkin.   V. 
kamnia  (KaMwa)  —  nigdzie;  nusąuam.  V.  maa. 
kammelkevkin  fKaMM3.iBK3BKHH)  —  nie  owocowy;    infructuosus.  V.  mel- 

kevin,  melkevkin. 
kamnykin  (KaMHLiKHH)  —  bezżenny;  caelebs.  V.  nnyć. 
kamnytakin  (KaMHŁiTaKHH)  —  bezpamięci,  niepamiętny,  głupi ;  immemor, 

stultus,  stupidus. 
kamptodelkenkan  (KaMnjio^e^iLKeHKaH)  =  kammelkevkin.  V.  (ros.  hjio^^^b). 
kam^inkin  (KaMmHCHKHH)  —  nie  opierzony ;  bez  piór ;   in  -  pennatus.  V. 

Sisin, 
kamskozolelkan  (KaMKCKOSOJieJiBKaH)  —  bezwstydny ;  impudicus.  Cf.  ska- 

zolelkan, 
kamkstcknan  (KaMCT9KHaH)  —  zgiły,    przegniły;  putridus.  V.   steknan, 
kainłchilkilenkin  (KaMTXH.7iBKH,ieHKHH)  —  niedrogi,  tani;   vilis.  V-  tchil- 

kilenkin, 
kanitchizkek  (KaMTXH3K9K)  —  wstrzymanie  uryny;  dysuria.  V'  tckiUchiL 
kam£ gelonokan  (KaMTBr9*iB0H0KaH)  —  bezdrożny;  nieporzadny;  avius,  dis- 

solutus,  negUgens.  V.  t^gdenokan. 
kamtynukin  (icaMTWHyKHH)  —  bezpotomny;  sine  liberis,  sine  prole. 
kamukkin  (icaMyKKHH)  —  bezleśny;  carens  silvis.  V.  uk. 
kamzalan  (KaM3ajiHH)  —  pyszny,  hardy^  dumny;  superbus,  insolens. 
kamzan  (KaMsan)  —  maż;  vir,  conjux5  maritus.  Cf.  są. 
kamzanan  (KaMsanan)  —  męzki,  mężowski;  virilis,  mariti. 
kanaz  (Kanaa)  —  Minóg  rzeczny;  Petromyzon  fluyiatiiis. 
kanazekaz  (KanaseKaa)  —  myśleć;  putare,  cogitare. 
kanĆan  (Kanaan)  —  przedni;  anterior. 

—  kpin  —  zęby  przednie;    dentes  anteriores,   incisivi.  V.    kpin.    Cf. 

kafjal  k. 
kancolan  (icaHHo^aH)   —   roztopiony,   rozpuszczony;    liquefactus,    disso- 

lutus. 
kaMpalan  (KaiTBHna.iaH)  —  codzienny,  ciągły,  wieczny;  ąuotidianus,  con- 

tinuus,  aetemus. 
kańcpan  (KaHBMnaH)  —  uczony;  doctus. 


SŁOWNIK    NARZECZA    KAMCZADAŁÓW.  115 

hańeglian  (KaHBBrjiHaH)  —  skosztowany,  spróbowany;  degustatus. 
kang^ekaz  (KaHr^BKaa)  —  sapać;  graviter  spirare,  anhelare.    Cf.  8q.    V. 

kańosekaz, 
kangćetkaz  (KanrHeTKaa)  —  zasapywad    się;    ti'acić   oddech;    non   posse 

anhelare. 
kankaUchanan  (KaHKa*ii>cxaHBaH)  —  złamany,  przełamany;  fractus,  per- 

fractus. 
kankirmlsetkinktn  (KaHKHpBH,abnieTKHHKHH)  —  niemy;  mutus. 
kanktaan  (KaHKTaan)  —  płócienny;  lineus,  linteus, 
kankvatan  (KanKsaTan)  —  pieczony,  pieczeń;  tostus,  assus;  caro  tosta. 
kanłakaz  (KaH.iaKaa)  —  trzcina;  cala  mus. 

kanlktekaz  (KanjiBKTaKaa)  —  rdzawiec;  rubiginari,  rubigine  obduci. 
kanmecasaan  (KaHMa^acaan)  —  oddalony,    daleki ;  remotus  ;  Ionginquus. 
kaiiosekaz  (KaHŁocaicaa)  —  oddychać;  spirare.  Cf.  kangi^ekaz. 
kanozekaz  (KaHoaaKaa)  —  smucić  się;  raoerere. 
kansa  (Kanca)  —  fajka;  aptus  hauriendo  tabaci  fumo  tubulus.    V.  ma 

kansctan. 
kań^'ałavtaan  (KaHbCBa.^aBTaaH)  —  przeniesiony;  translatus. 
kaptAstan  (KanycTan)  —  Kapusta  warzywna;  Brassica  oleracea  (ros.  Ka- 

nycTa). 
karenaz  (Kapanaa)  —  szkodzić;  nocere. 
kartofelan  (KapT0({)3JiHH)  —  Psianka   perka,   Kartofla;    Solanum  tubero- 

sum  (ros.  KapTO(})e,iB). 
k<i8ch  (Kacx)  —  usta;  os,  ora.  Cf.  koelchcin. 

kasch  (Kacx)  —  dwa,  2;  duo,  II  (ka^aa  Kr.J.  Cf.  kaschen,    V.  pókascli. 
(kasaa  śina^in  —  dwanaście,  12;  duodecim,  XII) 
(kassa  hdad  —  dwadzieścia,  20;  viginti,  XX) 
kascha  (Kacxa)  —  siekiera,  topór;  securis.  Cf.  koasch, 
kascheUcen  (KacxeviLKeH)  —  krzesiwo;  igniarum.  Cf.  kaselcJien. 
kaschelsemin  (icacxe.ibC9MHH)  -      półwysep;  peninsula,  Cf.  kascnsendn. 
kaschen  (Kacx3H)  —  dwa  razy;  bis.  V.  kasch, 
kaselchen  (Kace.ibxeH)  =  kaschelken.  V. 
kasensemin  (Kac9HC9MHH)  =  kdsciiehemiii.  V. 
kmetkaz  (KacsTKaa)  —  nabiegać,  napadać;  incurrere,  invadere. 
kasetkaz  (KaraeTKaa)  —  wbijać;  incutere. 
kasitkaz  (icacHTKaa)  —  podchodzić;  adire. 
kastak  (KacJiaK)  —  gatunek  Foki;  Otavia  Stelleri. 
kaanajik  (KacHaHK)  —  bok,  brzeg;  latus,  ripa. 
kaananke  (icacHaHKa)  —  z  boku,  na  brzegu;  a  latere,  in  ripa. 
katchatań  (KaTxaTaHb)  —  gatunek  Kukliku;  Goum  strictum.  Cf.  kaikatan. 
kafjat  kpin  (KaTbH*i  k.)  —  zęby  trzonowe ;  dentes  molares.  V.  kpin. 
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hatkcU  (KaTKaT)  —  paszcza,  paszczęka;  rictus. 

haikfttan  (KaTKaTan)  z=i  katchatan.  V. 

katkaz  (K&TKeLs)  —  drażnić,  zaczepiać,  wyzywać;  lacessere. 

katkaz  (KaTKaa)  —  przyzwyczajać  się;  assuescere. 

kavac  (KaBan),  pi.  kavaniS  —  gałęź,  gałęzie;  ramus,  rami. 

kavezokaz  (KiiBBsoKaa)  —  w  rzec,  kipieć;  aestuare. 

kavg6  (KaBr^)  —  Kuklanka:  odzież  futrzana  z  dwóch  skór,  na  zewnątrz 
włosem  uszyta.  Vestis  utrinque  villosa.  V.  kainArdŁ.  Cf.  8q. 

kav^en  (KasHen)  —  tyczący  się  kukłanki;  ad  kavg6  pertinens.  V.  ku- 
kuł. 

kamn  (KasHH)  =  kavifen.  V. 

kavkin  {kslbkkb)  —  siad,  kropka  po  musze  pozostała;  Testiginm,  ptin- 
ctum  muscae. 

kav8k'eł  (KascK-fe.!) —  parka:  koszula  ze  skóry  młodych  reniferów,  wło- 
sem do  ciała  noszona.     Subucula  e  pełli  bns  Ceryi  tarandi. 

kavzak  (KasaaK)  —  Zóraw;  Grus  cinerea. 

kazam  (KaaaM)  —  Pokrzywa;  Urtica.  Cf.  kizon, 

—  icha  inynynzin  —  Pokrzywa  zielona,  rosnąca;  Urtica  yiridis,  cres- 
cens.  V.  icha^  inynynzin. 

—  ichiłtuan  —  pokrzywa  stara,  sucha;  Urtica  sicca.  V.  ichiUuan. 

—  Stuin  —  pokrzywa   czyszczona,    do  użytku  przygotowana;  Urtica 
praeparata,  perfecta. 

kazcuin  (icasaan)  —  z  pokrzywy  zrobiony;  ex  urtiea  factus. 

kazapchalan  (Ka3anxajiHH)  —  nagroda;  praemium. 

kazcli  (Ka3x)  —  ciężko;  graviter.  V.  kazłag.  Cf.  kazg. 

kazenłokaz  (KaasH.iŁOKaa)  —  mówić;  loqui. 

kazetkaz  (KaasTKaa)  —  przyjmować,  brać;  accipere,  capere. 

kazg  (Kaar)  =:  kazch,  V. 

kazgam  (KaatraM)  —  Modrzew;  Abies  larix.  Cf.  ka£goan. 

kazgazgać  (Kaaraaran)  —  mielizna;  vadum. 

kaigoan  (Kaatroan)  —  modrzewiowy;    Abietis   laricis.   V.   ka£gam.    Of. 

kun,  pakallać. 
kazgom  (KaaroM)  —  Konopie;  Cannabis  satiya. 
kazłag  (Kaat^ar)  —  ciężki;  gravis.     Cf.  kazch. 

kazmjanić  (KaaMHHH^)  —  niedźwiadek;  ursnlus.  Cf.  uRuIeg  ckekandl. 
kchatachin  (Kxa.3axHH)  zły,  szkodliwy;  malus,  noxiu8. 
kcklun,  kchlin  (kx.iioh,  kx.ihh)  —  brzemienna;  foeta,  gravida.  V.  cMin. 
kchuin  (KxyHH)  —  pazury;  ungues.  Cf.  kjin,  kuchkuch, 

—  8inevemykin  —  pazury  ptasie;  ungues  avium.  V.  8inevemykin. 
kcililin  (khh.ih.ihh)  —  wydać,  zrozchodować ;  strwonić,  absumere. 
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kSc*ep  (KHK^n)  —  Haba,  grzyb  rosnacj  na  drzewie ;  polyporas  fomente- 

rius.  Cf.  kejuk. 
hinymzain  (KHHŁiMsaHH)  —  pogrzeb;  fnnus. 
ki^picr  (khdhh)  —  łyżka;  coehlear. 
kćtchim  (KTrxHM)  —  ziemia;  terra. 

k^tchimin  (khtkhhhh)  —  z  ziemi,  ziemny;  e  terra,  terrenus.   V.  kenegL 
k'e  (K^fe)  —  kto,  z  kim?  quis,  cum  quo?  V.  ken. 
k'echank*e  (K'bxaHK'J^)  —   na   wodę,  na   rzekę ,  na  morze;  in  flumen,  in 

marę. 
k*echenkamańan  (icd^KeHKaMaHBaH)  —  zamorski;  transmarinns.  V.  kich. 
T^elik  (K^fegHK)  —  dobrze,  prawda;  bene,  verum. 

—  kzelkaz  —  formuła  pożegnania:  szczęśliwej  drogi;  fonuola  dicendi: 
valeas,  feliciter  proficiscaris,  abeas.  V.  kietkaz, 

—  linmetez  —  odnawiać;  renovare. 

—  8uń86  —  formuła  powitania ;  dobrze  się  masz?  formuła  salutationid : 
qao  modo  vales? 

k*eHł  (k^hhji)  —  dosyć,  dziękuję;  satis,  gratias  ago. 

k^eóiłechin  (KtHHJiexHH)  —  porządny;  accuratus,  dik'gens.  / 

k^ecisiknen  (k^mhchrh9h)  —  leczniczy;  medicamentosus.  V.  Sisun, 

k*ećkep  (icfe^Kin)  =  kćkep. 

k^e^hmn  (K^HByn)  —  Komar;  Culex. 

k^egpkaz  (K^roKaa)  —  wzmagać  się ;  crescere,  incrementum  capere,  con- 

firmari. 
kegunkegun  (KaryHKsryn)  —  chrząstka;  cartilago.  Cf.  k*eveńańeleg. 
kejentet  (K8eHT8.i)  —  skóra  niedźwiedzia;  pellis  ursina.  V.  chekancU, 
kejłaał  {v;q^u[&aji)  —  łajno;  gówno;  excrementum,  merda. 
kejjulcM  (Kafiio.TŁXH)  —  płód  wyjęty  z  żywota  matki;  cielę;  partus  ex- 

cisus;  vitulu8.  Cf.  keju6. 
kejtojpezgen  (icddi^iofindsrdH)  —  katar;  catarrhus.  Cf.  kinajpezgen. 
kejlikel  (Kd&iiSKe^^h)  —  książka;  liber. 

kejpin  (KaHnim)  —  nakryty,  skryty,  ukryty;  tcctus,  occultus,  celatus. 
kejuc  (k3I0h)  =  kejjidcM.  V. 
kejvk  (ksiok)  —  Huba,  grzyb   rosnący  na  drzewie;  Polyporus  fomenta- 

rius.  Cf.  kikep, 

—  iUła  —  hubka  do  rozniecania  ognia  służąca;  Polyporus  igniarius. 
k'ekchyn,  k*ekjin  (KtKXŁiH,  K'bK(t)HH)  —  ryba  łososiowata:  Chajko;  Salmo 

lagocephalus  Pall. 
Iceklutach  (K'kKHyjiax)  —  gatunek  owadu;  Cicada  sp.  V.  javenan,  Vek- 

cylin. 
Ićekadechifiy  Vekl£vleg  (K'bKqy.3CXHH ,  —  jier)  —  zły,  srogi,  gniewliwy; 

malus,  8everus,  iracundus.  Cf.  chekeMin. 
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kekem  (k9K8m)  —  roślina:  Sit;  Juncus.  Cf.  koekoem. 
k'ekuk  (K'feKyK)  —  Kukułka;  Cuculus  canorus. 
k'ekvaan  (Kd^Ksaan)  —  kościelny;  ecclesiasticus. 
k^elazekaz  (K'fejia39Ka3)  —  kręcić  się;  circumagi,  rotari. 
k'elch6  (K^fejiBKH)  —  przyjdź !  veni ! 
k'elchen  (Klit^bKen)  —  przylądek;  promontorium. 
Icelgoezynan  (K3JiBro33BiHaH)  —  zewnętrzny;  externus. 

—  koetch  —  tłustosd  zewnętrzna;  adeps  externa.  V.  koetck. 
k'elik^el  {K^jimaoJih)  =r  kejUk^d.    V. 

k^elini  (K'fejiHM)  —  pismo,  list;  scriptum,  epistoła.  Cf.  kojlit, 

k'elin  (k-Łjihh)  —  krzykliwy;  clamosus. 

Melitolin  (K'fe.iHTO.iHH)  —  papierowy;  chartaceus. 

k'elk  (K-fejLbK)  —  błoto;  lutuni  (Koola  Kr.^.  V.  k'enlk,  k'erdkm, 

k*elk  (K'fejiŁK),  l^etylaink.  —  tłustość  z   Cielęcia  morskiego;  adeps  Pho- 

cae  vitulinae.  V.  k^ełyłan. 
kelkan  (K9;ibKaH)  —  Niedźwiedź,  samiec;  Ursus,  mas.  Cf.  chekancU,  chej- 

nelan, 
(kelkug  —  sześć,  6;  8ex,  VI.  Kr.) 
(kelkug  Sinaun  —  sześćnaśnie,  16;  sedecim,  XVI.  Kr.) 
(kelkug  £uzad  —  sześćdziesiąt,  60;  sexaginta,  60.  Kr.) 
k^elmen  (K'k?iBM9H) —  gatunek    Jarzębiny,  Jarzębina  kamczacka,  krzak; 

Sorbus  sp.,  frutex.  V.  mt^en, 
k'eltch  fK'b.JibTx)  —  brauch ;  renter    Cf.  kojUłchć. 
k'eltchin  (K'fe,;iBTXHH)  —  brzuszny;  ventriculo.sus.  Cf.  kojłysin, 
k^ełyin  (K'fe.iBiHH)  —  pstry,  pstrokaty;  varius,  variogatus. 

—  chitneg  ćśał  —  Lis  krzyżówka;  Vulpes  var.  V.  ćśat. 

—  k'Syłan  —  I'oka  siodłata;  Phoca  equestris  Pall.  V.  k' ety  tan. 

—  aleć  —  Orzeł  pstry;  Aquila  pelagica.  V.  sle<^, 

ketytain  (Kii^iŁiJiaHH)  —  z  Cielęcia  morskiego ;  e  Phoca  vitulina.  Cf .  sq. 

k' ety  tan  (K'fe.iŁiJiaH)  —  Cielę  morskie;  Phoca  vitulina.  V.  k^elk,  kyłytach. 

k^etykin  (Kt^JiLiKHH)  —  wypity;  bibitus.  V.  gelkaz. 

k*ełyk^eł  (K'fejiLiK'feji)  — -  keJUk'el,  k'elik^el. 

k'ełym  (Kii^Liw)  =  k^elim,  V. 

kemtechy  kemtek  (K9MTax,  k.)  —  klej;    gluten.    Incin    k.    —    klej   rybi; 

gluten  piscium.  V.  tean  k. 
ken  (k8h)  —  roślina:  Szczwoł;  Anthriscus. 
k'en  (K'feH)  —  czyj,  czyja?  cujus?  V.  Me. 
Icenc  (KrfeHH)  —  trząść,  potrząsać;  ąuatere,  quassare,  percutere. 
Menegt  (KiiHerT)  — :  jurta,  V.  jurta.  Cf.  ki^nt. 

—  kćtchimin  —  lepianka  z  ziemi,  ziemianka;   habitaculum  partim  in 
terra  partim  ex  terra  factum.   V.  kctchim. 
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—  ^apan  —  namiot  ze  skór;  tentorium  e  pellibus  factum.  V.  Sapań. 
Jc'mgetan  (K^feHtra.aaH)  —  ryba  mająca  ikrę ;  ikrzak ;  piscis  femina,  plena. 

V.  gangał,  nańgał. 
k^eukchsekaz  (KiiHBKKCSKaa)  —  marszczyć  się;  se  rugare. 
k^erdk  (K'feHJ!iBK)  =  kelk.  V. 
Jc'enłakaz  (K'feH*iaKa3)  —  trzcina,  puch  na  wierzchołku;  calamus,  phima 

tenuissima  calami   . 
h^enUcin   (K'kHJiŁKHH)    —    błotnisty,    zabłocony;    lutosus,  lutulentus.    V. 

kerdk. 
h^enńeó  (K^Hnen)  —  ptak  morski;  Mergulus  marinus  niger  ventre,  albo 

plumis  angustis  albis  auritus.  Stell,  (apud  Krascheninników). 
k'entynan  (K^fenTBinan)  —  rogaty;  cornutus. 
k'enytchez€n  (Ki^HtiTKesen)  —  część  psiej  uprzęży,  e  mianowicie:  rzemień 

lub  sznur  przechodzący  od  szleji  na  psa  nałożonej  do  środkowego 

rzemienia,  zastępującego  dyszel  przy  Saniach.     Pars  juncturae  ca- 

nium:  corrigia  qua  alligatur  canis  ad  Chilnuk.    V.  chtlnukj  cićim. 
Kerdker  (K'fep;i,K9p)  —  ptak  morski;  Uria  arra. 
Kerezin  (K'fepe3HH)  —  gatunek  gęsi ;  Anser  torqiiatus  seu  bernicla.  Anser 

leucopsis  seu  erythropus. 
Tc^iAnein  (K^i^pHHaHH)  —  uderzenie;  znak,  siniak  po  uderzeniu;  contusio, 

tumor  livens. 
Kerozyn  (K-feposBiH)  —  gatunek  gęsi;  Anser  ruficoUis.  Cf.  k^erezin. 
k^esch^  (K'femxq)  =  kMnein,  V. 

Tcetatkaz  (K'feTaTKa3)  —  ziębnąć;  marznąć;  algere.  Cf.  kitetesin. 
k'etch  (K'feTx)  —  tłustość;  adeps.  Cf.  koetch^  kać,  chandk. 

—  st7ievymyktn  —  tłustość  z  ptaków;  adeps  avium.  V.  8inevemykin. 
Jcełelmleć  (KSTa^BBH^eH)  —  Nietoperz;  Vespertilio. 

Jćev^av6  (Kd^BBanH)  —  ryba  łososio\vata :  Garbusza;    Salmo  proteus  Pall. 
TdeveAaiideg  (K'feB8HBaHB9.iier)  —  chr^castkowaty ;  cartilaginosus.     Cf.  ke- 

gunkegun. 
Kemn  (K'feBHH)  —  rak,  raki;  Astacus  fluyiatilis,  Astaci  fluyiatiles. 
hevleg  (KSBJier)  —  silny;  fortis. 
kevknan  (K9BKHaH)  —  przeziębienie;  refrigatio. 
1c'cvłylkin  (K-feBJftMBKHH)  —  zręczny,  biegły;  exercitatus^  peritus. 
Wezaich  (K'Ł3acBx)  —  niewód;  rete. 
liezokaz  (KtaoKaa)  —  czekać;  exspectare. 
Kezskaz  (K-feacKaa)  —  nie  ustawać;  dalej  ciągnąć;  continuare. 
hpa  (k4)Hh)   =  kchutn.  V, 
Tcgigac  (KrHran)  —  grzbiet;  tergum,  dorsum. 
Jdakit  (KHaKH^)  —  zatoka  rzeczna,  łacha;  brachium  fluminis.    Cf.  Mza- 

kit.  V.  kizgilech  k. 
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kidi  (khx)  —  morze;  marę.  Cf.  8q. 

—  elgapesatezen  —  morze  błyszczy,  leni;  marę  nitet. 
kichć  (khxh)  —  przylądek;  promontorium.  Cf.  &e2cAeM. 
kichin  (khxhh)  —  morski;  marinus. 

—  lin  —  woda  morska;  aqaa  marina.  V.  itru 

—  jav€mm  —  Krowa  morska ;  Rhytina.  V.  javenan, 
Jdchceg  (KHXHer)  —  niebo;  coelum,  (KeUs  Kr./ 
kichun  (isi/LKyB)  =  kuchkuch.  V. 

kić  (khh)  —  drabina;  gradus.  V.  galknan. 
kióic  (khhhi;)  —  czoło;  frons. 

kig  (khf)  rzeka;  flamen.    (Kig  Kr.).    V.  ańchek,  ćkalchen  k.  Cf,  kigenk, 
kiggei^ch, 

—  enssin  —  rzeka   ubywająca,   opadająca;  flumen  aqua  decresoente; 
f.  deflnit.  V.  eriztn. 

—  kam  agakam  —   rzeka  przybywająca,   wzbierająca;    flamen  aqua 
oresoente;  f.  superfluit.  Y.  kam. 

kigeó  (KHra^)  —  jama,  kanał;  fossa,  canalis. 

kigenk  (khfbhk)  —  na  rzece,  w  rzece;  in  flumine.  V.  kig. 

Icigezin  (KHrasHH)  —  Róża  polna;  Rosa  canina. 

Jciggedch  (KHrr9Mx)  —  zdrój,  źródło,  rzeczka,  rzeczułka^  strumień;  fons, 

rivus.  (Kigigać  Kr./  V.  kig. 
Icigtiin  (KHmuiH)  —  wysoki,  dorodny;  altus,  formosos. 
kik  (khk)  —  wodospad;  cataracta. 
kilam  {ksljom)  —  Głóg  pospolity,  jagody;  Crataegus  oxyacantha,  bao- 

cae.  V.  kalasAem. 
kiUA  {Ksurhx)  —  Brzoza;  Bettda  alba. 

kilch  (KHdibx)  —  igła  do  wiązania  sieci;  acus  ad  rete  nectendum. 
kilahan  evk  (KHJibxaH  bbk)  —  gatunek  Lilii;  Łilium  sp. 
kilgtd  (KHJObryjn*)  —  dyabeł;  diabolus.  (Tkana  Kr.).  Cf.  kuuck. 
kilućein  (KH.aK)HeHH)  —  zdrojowy;  fontanalis  (ros,  KJifomi&BoiL). 
kima  (KHMa)  —  ja,  ego.  V.  kymma. 
himaa  (KHMaa)  —  mię,  mnie;  me  (ojcc.) 
kimaanke  (KHtfaaHKd)  —  mi,  minie;  mihi. 
kimaan  (KHHaaH)  —  mój,  moja,  moje;  meus,  mea,  memn. 
kimaanch  (KHMaaHx)  —  moim ;  meis  (dat..), 
kimegin  (KHSfarHH)  —  ciężar  przy  niewodzie,  do  jego  pogra^nia  służący ; 

onus  apud  rete  ad  mergendum.  Cf.  kmegyn. 
kimilgin,  kimilhin  (KHMHJiBrHH,  K.)  —  Lis,  Ogniówka;   Yulpes  Yarietas. 

Cf.  chmańaUg.  V.  isał. 
kimtn  (khmhh)  —  włosy;  crines.  V.  kymkym. 
kimlevt  (KHMJieBT)   —  łysina;  łysy;  calyities;  calyus. 
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kimnyknen  (khmhłihk9h)  —  wystrojony;  ozdobiony;  exornatus. 

kinaatoz  (KHHaa^ios)  —  rodzina;  familia.  Cf.  hnałozan. 

kinaj  pezgen  (KHHafi  naaraH)  =  hejtojpezgen,  V, 

kinchadin  (khhxc9»ihh)  —  przymuszony,  niechętny;  coactus,  invitus. 

Idnćklun    (khhhfwhhh)    —   pogrążony    w   wodzie;   utopiony;  mersua  in 

aqua. 
kindlein  (khh^ohh)  —  obalony;  eversus.  Cf.  końschoznatan, 
Icinejpezen  (KHHafinaaaH)  =  kejłojpezgen,  V. 
kineschuzin  (KHHdCKysHH)  —  BZezęsliwy;  felix. 
kingazen  (KHHrassH)  —  nozdrze;  nares. 

kingt  (KHHrr),  pi.  kingsin  —  Głuszec ;  Tetrao  urogallus.  Cf.  chiinachin  k, 
kink  (khhk)  —  noc;  nox  (Kunku  Kr.^.  V.  Ichinle  k.  Cf.  ikunky  ukunk. 
kinkejin    (khhk8hhh)    —    odesłany,    oswobodzony;    amissus,    liberatus, 

solutus. 
kinkUemn  (KHHKHTdSHH)  —  odmrożony;  gelu  ambustus. 
hinkizgiin  (khhkhsfhhh)  —  nasienny;  sementifer. 
kinkłyin  (khhkjibihh)  —  wysłany;  missus. 
kinkumag  (KHHKyMar)  —  obuwie;  calceamentum. 
kinkumain  (KHHKyMaHH)  —  obuty;  calceatus.  Cf.  tenek  k. 
kinlkich  (Ki/iBJihKaK)  —  suszyć  co  na  powietrzu,    na  słońcu;  siccare  in 

aere,  sub  sole. 
kinlknen  (khhk.iłkh8h)  —  kupiony;  emptus. 
kinmdiknen  (khhmbjihkhbh)  —  oswojony;  cicur. 
kinniyin  (khhmbihh)  —  postrzyżyny;  initiatio. 
kinnyn  (khhhuh)  —  średni;  medius. 

—  kirik  —  północ;  media  nox.  V.  kink. 

—  klcktł  —  południe;  meridies.  V.  klchił. 

kinpcheschintn  (KHHnx9CXHHHH)   —  drobny,    maleńki;  coraminutus,  par- 

vulu8. 
kinjnnenktn  (khhhhhdhkhh)  —  wylany,  wysypany;  effusus. 
kinpirgedyin  (KKHnHpra^MHH)  —  mięsny;  carneus. 
kinplć  (KHHn;ibq)  —  gatunek  kaczki;  Anas  sp.  (Anas  cauda  acuta  Kra- 

szeninników).  V.  kympl. 
Mnscheziin  (KHHCxe3HnH)  —  odprzężony;  abjunctus  (a  curru,  a  trahea). 
kinsćlag  (KHHCMJir)  —  łazić,  pełzać;  repere.  Cf.  ardsjatez, 
ktiialin  (khhcjhh)  —  gotowany;  coctus. 
kifUemkin  (khht8bhkhh)  —  występny;  sceleratus. 
kirUepilain  (KHHT8nH.;iHHH)   —  oznaczony;  designatus. 
kintevełyin  (KHHraBajiŁiHn)  —  zmieszany ;  mixtu8. 
kintkein  (KHHTKaHH)  —  roztłuc;  contundere.  V.  tlez, 

—  piltnk  —  oszpecić;  deformare,  turpare. 
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hinłlein   (KHHTwieHH)    —   suszony  na  słońcu ;  siccatus  sub  sole.    V.  kinl' 

kich, 
Mntlin  (kiiht.ihh)  —  kłuty,  rozkłuty ;  rozszczepany,  rozłupany ;  punctus, 

tissus,  diffisus.  Cf.  kintkein. 
kifitslmen  (khhtckhbh)  —  oswobodzony;  ex8olutU8. 
kinmltyin  (khhbhwibtlihh)  —  naciągnięty;  extensus. 
kinyn  (khhbih)  —  twój,  twoja,  twoje;  tuuSj  tua,  tuum. 
kinzuin  (KHHsyHH)  —  początkowy ;  initialis. 
kipkip    (KHHKHn),    pi.   kpin    —  zab,  zęby;  d^n^,  dentes.  V.  Kancnn  h.y 

katjał  k. 
kirikikaz  (KHpHKHKaa)  —  szkodliwy ,  noxius. 
kirvilchatkaz  (KHpBH*iLxaTKa3)  —  rozmawiać;  colloqui. 
kischceg  (KifCXHer)   =   kichceg  —  niebo;  coelum. 
kischlatyzin  (khcxjihtli3iih)  —  wysychać;  exarescere. 
kisćnmałkaz  (KHCHaMaviKa3)  —  łajać,  napominać;  objurgare. 
kis(f  inć  (iCHsr  h.)  —  jakaś  ryba;  piscis  quidam. 

kifit  (khct)  —  mieszkanie,  dom;  habitaculuui.  domus.   Cf.  jurta,  k^eńegć, 
kitchle  (KMTXJie)  —  jesień;  autumnus.  Cf.  kuchle. 
kitetezin  (kht3T93Hh)  —  marznie;  frigus  est;  gelat.  Cf.  kełatkaz, 
kitgt  (khtf^)  —  Wierzba;  Salix. 

kitkein  (khtk3hh)  —  ucięty,  odcięty;  sectus,  abscissus. 
,  kitkinyn  (khtkhhlih)  —  brat  dla  siostry;  frater  sorori.  V.  Siłatumch. 
kityin  (khtbihh)  —  nie  wzbroniony,  dozwolony;  non  vetitus,  permissus. 
kiuch  (KB[yx)  —  płód  poroniony;  partus  abortivu8. 
kius  (KHyc)  —  wuj,  stryj;  ayunculus,  patruus.  Cf.  kiv'sch. 
kiuelechtn  (KHB9JiexHH)  —    parszywy;  lepra  infectus,  leprosus. 
^kiv'sch  (khblcx)   =   kiiLS,  V.  kdiLS.  Cf.  są 

''  kiv*8chen  (KHBBcxeH)  —  wujowy,  stryjowy;  avunculi  (gen.),  patruelis. 
kiza  (KH3a)  —  ty;  tu. 
kizakit  (KHsaKHJi)  =  hiakił,  V. 

Mźamkein  (KH3baMKBHH)  —  obwity,  obwinięty;  obvolutus. 
kizchlik  (kh3x.oik)  —  budzić;  expergefacere. 
kizchtyknen  (KH3XTLiKHaH)  —  narosły,  zarosły;  incretus. 
kizchtyin  (kh3xtbihh)  —  podrosły,   wzrosły,    wielki;    succretus,  magnus, 

ingens. 
kizgilech  (KH3riMex)  —  suchy;  siccus.  Cf.  8q. 

—  kialcit  —  sucha    zatoka   rzeczna,    sucha  łacha;  brachium  fluminis 
siccum.  V.  kiakit. 

—  nełgteł  —  ikra  suszona;  ova  piscium  siccata.  V.  netgłet. 

—  ńiieem  —  sucha  mgła;  nebula  sicca.  V.  Tińeem, 

—  uu  —  suche  drzewo;  arbor  sicca.  V.  uu. 
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Jdzgileg  (KHarn^rer)  =:  kizgtlech,  V. 

kizilech  (KH3H.iex),  pi.  kizilechin,  kizimleclnn  —  sucliy,  susi;  siccus,  sieci. 

V.  hizgilech, 
Mzilechin  uin  —  suche  drwa;  sicca  ligna.  V,  uin, 
hizon  (kh30h)  —  Pokrzywa;  Urtica.  Cf.  kazam 
hizUcaz  (KHSTKaa)  —  pielęgnować,  zwłaszcza  dzieci;  curare,  fovere,  tueri, 

praesertim  infantes. 
kizmzin    (kh3bh3Hh)    —    ryba   łososiowata:    Kizucza;    Salmo    Sanguino 

lentus  Pall. 
Irlakaz  (K^iHKas)  —  tonąć;  mergij  subraergi,  in  imum  deferri. 
klcJcłg  {kjikyuht)  —  Wrona;  Corvus  Cornix.  Cf.  klanklg* 
Idanilc  (KJiŁaMB^ibH)  —  puch;  penna  tenuissima. 
klanklg  (iwiLaiiKJibr)   =   klaktg.  V. 
Jdcheł   (KJifcxeJi)    —    dzień;    dies.    (Kulchalla  Kr.j.    Cf.    alchtkaz  klchoł. 

Cf.  sq. 
klchenynk  (K,ziŁxeHbiHK)  — ■  na  dzień;  in  diem. 
klchilin  (K»ibXHJiHn)  —  dzienny;  diurnus. 
Jclchin  (k.ibxhh)  —  jakaś  ryba;  piscis  ąuidam. 
klcJiin^an  (K*iLXHHHaH)  —  poranny,  pierwszy,  przedni,  starszy;  raatuti- 

nus,  primus,  anterior,  raajor  natu.  Cf.  klchonĆan. 

—  ktin  —  nogi  przednie;  pedes  anteriores.  V.  ktin,  Cf.  salan  k. 
klchoł  (K,ibxo.i)  =   klchet,  V. 

—  caglkaz,  ccujlknaz  —  imieniny;  dies  nomini  festus. 

—  instkńen  —  dzień  urodzenia,  urodziny;  dies  natalis.    (Jf.  utsitwan^ 
inynynzm,  V.  ajzazak, 

klchonc  (K,!ibX0HH)  =  hajdar.  V. 

kMwncan  (KJ!ibX0HHan)  iz:  klchinćan,  V. 

klchoncUe  (K.iBxoHHKt>)  —  naprzód;  antę,  prius. 

klletkaz  (i^ibHc.iKaa)  —  lenić  się;  pigrare. 

klec  (icien)  —  ti*zeć;  terere. 

Mec  ereem  (k^ich  apasM)  —  król,  cesarz;  rex,  imperator. 

klec  ereviken  (laicH  apcMKen)  —  państwo;  imperium. 

kletnan  (icieMan)  —  wzięty,  zdobyty;  captus,  occupatus. 

Mińe  (K.iHH'fe)  —  glina;  ardilla,  (ros.  r*iHHa). 

khitflnyn  (k.iłhbi.ibhlih)    —    zorza;  aurora.  Cf.  Inylnyn, 

kłuin  (K^iyHH)  —  pahć  się;  gorzeć;  ardere. 

—  neJunUo  —  wulkan;  mons  yulcanius.  V.  nejumto, 
kłutlchejn  (iw[yT.ibxenH)  —  swawolić;  lascivire. 

kłyirdć  (kkum.3Bh),  pi.  ktymlin  —  mucha,  muchy;  musca,  rauscae. 
kti/nknyn   incin  (K.ifciHKHBiH  m.)  —  ryby  bez  ikry  i  bez  mlecza;  pisces 
sine  ovis  et  lactibus. 
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htytchem  (k^ibitkcm)  —  Szalej  jadowity;  Cicuta  virosa. 

kmaken  (KMaKen)  —  Chrząszczyk;  Coleoptera. 

kmegyn  (KMBrtiH)  =  hłniegin,  V. 

kmołkaz  (KMCiKaa)  —  bajać;  fabulari. 

hnałoz  (KHajioa)  =  kmaałoz,  V. 

knałoźan  (KHa*i03baH)  —  do  rodziny  należący;  mający  rodzinę,  familijny; 

familiaris;  habens  familiam.  V.  kinaałoz, 
knizek^e  (KHH39K'fe)  —  na  brzeg;  ad  ripam.  V.  knizim  k. 
kniziin  (khhshhh)  —  śmiech,  naśmiewisko;  risus,  derisus. 
knizim  kigin  (khhshm  k.)  —  brzeg  rzeki;  ripa. 
knoan  (KHoan)  —  rozgniewany;  iratiis. 

knymzain  (KHWMaaHH)  —  pogrzeb;  funus.  Cf.  nanitłaz,  tamaz, 
knyn  (khłih)  —  jeden,  samotny;  unus,  solus.  (Koning  Kr.^.  Y.poknyn. 

—  chelan  —  jedno,  jednakie  imię  noszący,  imiennik;  cognominus. 

—  ktin  atchłach  —  mający  białą   łapkę;    białołapka,  nazwa  psa;  al- 
bum pędem  habens,  nomen  canis.  V,  ktiriy  atchłach, 

(Koning  stnaćin  —  jedenaście,   11;  undecim,  XI.  Kr.) 
knyńen  (KHŁiHBeH)  —  jeden,  jednakowy,  podobny;  unus,  congruus,  eon- 
reniens,  similis. 

—  knyrien  chalain  =  knyn  chelan.  V. 

—  atnok  suklkig  ćamzanig  —  człowiek    z  jednej    wsi;  ejnsdem  pagi 
homo.  V.  atnok,  suklkig,  ćamzanig. 

—  łynuin  —  współmieszkaniec ;  concolonus. 

knynin  (khlihhh)  —  obarczony,  objuczony,  obciążony;  oneratus,  onustus. 

htiynkynkyn  (khbihklihklih)  —  pępek;  umbilicus.  V.  kyn, 

koasch  (Koacx)   =   kascha,  V.     (KoaSu  KrJ 

koasknynnan  (KoacKHLiHHan)  —  gacie;  femoralia  lintea;  braccae  inferio- 

res.  Cf.  ktiga. 
koekoem  (KoaKOBM)   =   kekem.  V. 
koelchćm  (K03Jihx^HB)  —  warga ;  labrum.  Cf.  kasch. 

—  chajian  —  warga  górna;  labrum  superius.  V.  chańan, 

—  tnymnyn  —  warga  dolna;  labrum  inferius.  V'  tnymnyn. 
koeliknen  inć  (KOd^iUKHdu  h.)  —  plamy  na  rybie;  maculae  piscis,  Y,in6, 
koetch  (ko8Tx)   =   ketch,  V. 

kojlił  (koiuluji)   =   kelim.  V. 

kojlilk  anzalcMnan  (KOH.iHjrLK  a.)  —  ati*ament;  atramentum.    V.  anzal- 

chinan,  emzalknan. 
kojUtch^   (koh*ihtxh)    —    wnętrznoście,    żołądek;    intestina,    storaachus, 

venter.  Cf.  k^eltch, 

—  koetch  —  tłustość  wewnętrzna;  adeps  intestina.  V.  koetch. 
kojłyffin  fKOHwiLiCHH)  —  wewnętrzny,  żołądkowy;  intestinus,  ventriculosus. 
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hokaćagen  (KaicaHaraH)  —  kociołek;  coculum,  aeiieolum. 

kokdkez  (KOKaKBs)  —  wierzyć;  eredere. 

kdat  (Ko-iaji)  —  śnieg;  nix.  (Kolaal  Kr.J.  Cf.  kolgat, 

—  nynłchtyzeen  —  śnieg   pada,  sypie,  śniegiem  zarzuca  (wiatr  drogi, 
podróżnych) ;  ningiteffuse. 

—  tazin  —  śnieg  prószy,  pada;  ningit 
kolank  (ko.^jihk)  —  pojutrze;  perendie. 
kolch  (kojbx)  staw,  jezioro;  stagnum  lacus. 
kolchan  (K0Jii>xaH)  —  stawowy,  jeziorowy;  stag^ensis. 
Jcalćchsam  (Ko^b^xcaM)  —  lód;  glacies. 

Jcoleckan  (KO.aeHKaH)  —  naparstek;  tegumentum  digiti. 

Jcolgał  (KOJiBraJi)   =  kolał,  V. 

kolgatez  (K0.iŁraT33)  —  obrabać,  zarąbać;  obtruncare. 

JcoUenan  (KO^bKHan)  —  złamanie;  fractura.  Cf.  kolnokan. 

kołlog  {KOJibJihOT)  —  sługa;  famulus,  ancilla.  Cf.  hołog. 

kolnokan  (KOJitHOKan)  —  kruchy;  fragilis.  V.  holknan. 

kołog  (KOi^or)  =   kołlog,  V. 

Jconnafkaz  (KOMaTLKas)  —  ubierać  się;  se  vestire,  vestem  sibi  induere. 

komłan  (KOM^an)  —  szpik  w  kościach ;  medulla.  Cf.  sq. 

kamtaan  (KOMJiaaH)  —  szpikowy;  meduUaris. 

Jcombm  (komjioh),  k,  peS  —  wnuk;  nepos.  V.  nustjachdn  k. 

—  chinischin  —  wnuczka;  neptis. 

komłanan  (KOMJioHaH)   —  tyczący  się  wnuczka;  nepotis  (gen,), 

karUpat  (KOHBHnaji)  —  wieczny;  aetemus. 

korUpalan  (KOHbHna^HH)  —  czysty,  wyczyszczony ;  purus,  expurgatu:j. 

konokon  (kohokoh)  —  nosek,  pyszczek  u  ryby ;  os  piscis.  Cf.  onokon. 

konpałai  (icoHnaJiaH)  —  gatunek  Lilii ;  Lilium  sp.  Cf.  są. 

konpiłaó  {KOunwjiSLH)  zz.  konpałać,   V. 

końachoznatan   (K0HŁCX03HaTaH)  —  obalony,  przewrócony;  eyeraus.     Cf. 

kindlein, 
konygakaz  (KOHLiraKaa)  —  łączyć  się;  coire. 
konym  (kohłim)  —  ster;  gubernaculura. 

konyn  (kohłih)  —  umyślny;  ad  id  ipsum  factus,  missus,  distinatus. 
kosch  (kocx)  —  Pies;  Canis.  Kachonk^e  —  psom;  canibus  (dat,). 
koiUce  (kot^iłkc)  —  tu,  tutaj;  hic;  hoc  loco. 
kov<dknan   (KOBa^bKHan)    —   kowalski;   pertinens    ad  fabrum  ferrarium 

(pol.  kowal).  V.  insłunyn  k, 
ko£  (Koac)  —   Ren;  Cervus  tarandus.  Cf.  sq. 
kozan  (Koatan)  —  renowy;  Cervi  tarandi  (gen,), 

—  fadal  —  Mech  jeleni ;  Cetraria  rangiferina. 
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kozekaz  (Koaceicaa)  —  szczepać,  łupać,   szczypać,  skabać,  obrywać;  fin- 

dere;  carpere.  Cf.  kozićikaz. 
kozgeikaz  (KoaraTKaa)  —  zatrzymywać;  detinere. 
kozićikaz  (KoacH^iHKaa)   —  obrywać,  oszczypywać,  zrywać;  circum  car- 

pere,  dccerpore.  Cf.  sq. 
ko^itkaz  (KO^KHTKaa)  —  oszczypać ;  carpsisse,  circuiu  carpsisse. 
kponom  (KnoHOMj  —  Grzyby;  Fungi,  Boleti.  Cf.  chkpan. 
krablan  (Kpaó.iHH)  —  grabie;  rastrum.  (ros.  rpau.iH). 
kreld  (icpaKH)  —  miesiączka;  menstruatio. 
kresinć  (KpacHH^)  —  Gil;  Pyrrhula  vulgaris. 
krigilan  (KpHrn.iJiH)  —  ostrze;  acies. 

—  kalchan  —  ostrze  strzały;  acies  sagittae.   V.  kalch, 
krovatan  (KpoBaTan)  —  łoże,  łóżko;  lectus.  (ros.  Kf)0BaTL). 

krułym  evk  (Kpy./ibiM  9.)  —  gatunek  Lilii:   Sarana  Krągła;  Liliuni  Kaint> 

schaticum  sp.  V.  evk, 
kryt  (KpŁiT)  rr  anzcdchinan,  V. 
Icsanekaz  (KcaHBKaa)  —  stygnąć;  refrigerari. 
k^anraknan  (KmanpaHKHaH)  —  włosisty;  kosmaty. 
ksantnym  (KiiiaHTHfciM)  —  górna  część  niewoda;  pars  superior  retis. 
Icschekaz  (KcxcKa3)  —  potrzebować;  e.:;ere. 
Icaias  (Kcnac),  pi.  ksin  —  Gęś,  Gęsi;  Anser,  Anseres. 
ksistizik  (kchcthbhk)  —  brzemienna  kobieta ;  gravida  femina, 
kMkiźal  (KCKH3ba.ib)  —  Olcha ;  Alnus.  Cf.  kskzin. 
kskozolelkan  (KCKoao.ie.ibKaH)  —  bezwstydny,   bezczelny;  iiupudens,  ini- 

pudicus. 
Icskzin  (KCK3HH)  —  Olszyna;  gaj  olchowy;  Alnetum.  Cf.  sq. 
kskzit  (KCK31IT),  pi.  kskzin  —  Olcha,  Olchy;  Alnus,  Alni.  V.  kskiźaL 
kskizcaał  (KCKH3Baa,il  —  olchowy;  alneus. 

—  tsłntknan  —  Olcha  ścieląca  się;  Alnus  strata.  V.  tstatknan. 
kJm^einć  (KUiMliMH)  —  szczenię;  catulus. 

ksoch  (kcox)  —  pęcherz;  yesica. 

ksuć  {kuijh)  —  kark;  cervix. 

km7i  iriiiin  (KinyH  h.)  —  ryba  łososiowata:  Krasna  ryba;  Salmo  lycao- 

don  Pall. 
ksunlin  akenmnc  (Kcyn.iHH  CKeMniHH^i)  —  zwierzę;  animal. 
ksv^€tiin  (kcb^Łthhh)  —  poświęcony;  sacer. 
ktehelaan,  ktkelaan,  Idlcelan  (KTxe.iHaH ,  KTKe^iiian ,  KTKe^iJiH)  —  nożny, 

mający  nogi;  pedes  habens.  V.  ktin, 
ktchdchen  (KTxe.ibxeH)  —  ciemię;  vertex  capitis. 
.  kłchlenynk  (KTXJeHbiHK)   =   klcheiiynk.  V. 
ktchmin  (ivTXMHh)  —   V.  sq. 
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htchoem   (KTxoaM)j  pi.  ktchmtn  —  kość,  koście;  ziemia;  os,  ossa;  terra 

V.  Mtchim, 
ktchoz  (ktxo3)  —  droga;  via. 

ktchyin  (ktxłihh)  —  należący  do  głowy;  capitis.  Cf.  sq. 
Jctchyn  (ktxlih)  —  głowa;  caput.  (Ktchin  Kr./  Cf.  tcMn, 
ktep  (KTan)  —  Baran;  Aries. 

ktgdechin  (KTr3*iexHH)  —  czarny;  niger.  (Kłgnla  Kr.).  Cf.  sq. 
ktgeleg  (KTra.ier)  =   Tctgelechin,  V. 

—  ^«c"  —  ryba  łososiowata:  Czarny  Golec;  Salmo  sp.  V.  fliĆ. 

kłin  (kthh)  —  nogi;  pedes.  Cf.  kaktauan,  atkavkaz,  V.  klchinćan,  Śalan 

ktin. 
kłkin  (ktkhh)  z=  ktin,  V. 

kdachin  (kt^hxhh)  —  silny,  twardy;  fortŁs,  durus 
ktun  tnćin  (KTyn  h.)   ^=  ksun  inćin.  V. 
kuchkuch  (KyxKyx)  —  pazgieć;  ungnis.  Cf.  kchuin,  kichun. 
kuchle  (Kyxjie)  =  kitchle,  V. 
kućchgćin   tonzeg   (KyqxrqHH  t.)    —    płetwa   grzbietowa;  pinna  dorsalis. 

V.  tonzeg. 
kttezitn  ^inlkenc  (Ky93HHn  h.)  —  Róża;  Rosa.  V.  cinekenÓ. 
kuga  (Kyra)  —  spodnie;  braccae.  V.  koaaknynnan, 

—  omakan  schin  —  spodnie   razem    z    torbazami;    braccae  una  cum 
8  c  h  i  n    V.  schin, 

—  oniakan  kavgć  —  spodnie   razem    z    kuklanka;    braccae  una  cum 
kuklanka.  V.  kavg6, 

kugein  (KyrsHH)  —  tyczący  się  spodni,  przy  spodniach;  ad  braccas  per- 

tinens.  V.  pet. 
Jcugk  (KyrK)  —  korzenie,  kora;  radix,  cortex. 

—  Ćećin  —  kora  wierzbowa;  cortex  salicis.  V.  eećem, 

—  ićtn  —  korzeń,  kora  brzozowa ;  radix,  cortex  betulae.  V.  ic, 
(kfigumnuk  —  pięć,  5;  quinque,  V.  Kr.) 

(kugumnuk  Una^in  —  piętnaście,   15 ;  quindecim,  XV.  Kr.) 

(kugumnuk  zuiad  —  pięćdziesiąt,  50;  quinquaginta,  L.  Kr.) 

kukekaz  (KyKSKaa)  —  gotować,  piec;  coquere,  assare,  kukegć  —  gotuj; 

coque.  Cf.  8q. 
hukel  (KyK9q)  —  kocioł;  ahenum. 
kukein  (KyKaHH)  —  zgotowany;  coctus.  V.  kakekaz. 

—  evk  —  gotowana  sarana;  cocta  evk,  V.  evk, 

—  inć  —  ryba  zgotowana;  piscis  coctus. 
kukut  (KjKyji)  —  kaptur;  cucuUus. 

—  kavin  —  kaptur  przy  kuklance ;  cucullus  apud  kuklanka.  V.  kavgć^ 
kavin. 
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hdan  {KyjiSiiSL)  —  części;  partes. 

kulch  (KyjLhK)  —  błota,  tundry;  paludes. 

kułch  (Kyjrx)j  pi.  hdchen,  kułchin  —  skóra;  cutis,  coriunij  pellis.    Y.  Flez 

k.  Cf.  śap. 
kvlŁ  {Ky Jim)  ~  kułch,  V. 
kułg  (Kyjir)   =   kułch.  V. 
Jcun  (Kyn)  —  raz;  serael. 
kun  (Kyn)  —  szyszki  na  drzewie;  coni  arboris.  V.  pakaUac, 

—  kaigoan  —  szyszki  modrzewiowe;  coni  abietis  laricis.    V.  ka£gam. 

—  sokaraan  —  8zy^zki  jodłowe;  cuni  abietis  pectinatae.  V.  iokara. 
kuncheł  {kjukoji)  —  orzechy  limbowe ;  nuces  Pini  cembrae.  V.  sotym. 
kunć  (KyHH)  —  jar,  rozpadlina;  fossa,  praeceps. 

kunlechin  (KyH.iexHH)  — •  ciemny;  opacas. 
kurylcen  (KypBi.ibi;eH^  —  Kuryl;  Ourilus. 
kurytje  (KypHTb'fe)  —  koryto;  alyeus  (ros.  KopHTo). 

—  Mchonke  —  koryto  dla  psów;  alveus  canium.  V.  koach, 

—  uUideg  —   korytko;  alveolas    V.  idluleg, 
kusch  (Kycx)   =   kilgul.  V. 

kute  (KyTa)  —  kuchnia;  coquina. 

ku^ezen  (icyacraaBH)  —  mieć  litość,  litować  się ;  misereri. 

kuzuknen  (KyayKHaH)  —  rozpoczęty;  inceptus. 

kvaschanknan  (KBacxaHKHaH)  —  przepalony;  perustus. 

kvetaan  (KBSTaan)  —  cieśla;  faber  lignarius. 

ky^eziin  (KB'fe3HHH)  tył  —  Róża  polna,  jagody;  Rosa  canina,  baccae. 

koolgon  (KBo.3i>roH)  —  obróź,  naszyjnik,  naszelnik,  jarzmo;  collare,  co- 

rona  collaris^  jugum. 
kyłyłaan  {KhijnAAS^u)    —  kełyłan.  V. 
kyk  (kłih),  pi.  kikekn  —  gardło,  krtań;  guttur,  trachea. 
kymkym  (kbimkbim);  pi.  kujmym  =  ktmin,  V. 
kympl  (KŁiMnjiB),  pi.  kymchen  =  kinpU,  V. 
kyn  (kbih)   =  knynkynkyn.  V. 

kymma  (KBiMMa)  —  ja,  ja  sam;  ego,  ego  ipse.  V.  kima. 
kymyłgun  (KBiMBMryn)   =  kymma, 
kyschkysch  (kbicxkbicx)  —  darń;  cespes. 
kzanym  (KsaHBm)   —  ślad;  yestigiura.  V.  łkzakoat,  Ikzanom. 
k^elatkaz  (KaceJiHTKaa)  —  pozostawać;  manere. 
k^elkaz  (KacejiBKaa)  —  odłączać  się,  odchodzić;   abscedere,  abire,  profi- 

cisci. 
Milgim  (KacH^iBrHM)  —  prosić,  błagać ;  orare,  supplicari. 
kztłmyn  (k3H.imbih)  —  bodać,  deptać,  bić;  calcare,  tondere. 
kzomchÓ  (k30mxh)  —  Pszczoła,  Trzmiel  ziemny ;  Apis,  Bombus  terrestris. 
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L. 

łaałck  (jaajix)  —  ile?  ąuantum? 

lachlkaz  (jtHXJiBKa3)  —  zaglądać,  wglądać;  inspicere. 

laZ  (^hh)  —  słońce;  sol  (Lać  Kr.J. 

—  ćsin  —  zachód  słońca;  sol  oceidens. 

—  e^ezen  —  wschód  słońca;  sol  oriens. 
lajemajańan  (^H'feMaiiaHi>aH)  —  oszukany;  falsus. 

łakaz  (•laKaa)  —  mówić;  dlcere.  Cf.  anłakaz.  Ina  łazćgnen  —  on  mówi^ 
on  powiada;  is  dicit. 

—  amnat  —  opowiadać  bajkę;  fabulam  narrare,  fabulari.  V.  amnał. 
łaJcenkaz  (^aKBHKaa)  —  donoszony    (płód);    (partus)    suo,   justo  tempore 

natus.  Cf.  Jeamł, 
lakkać   (.iHKKa^),   pi.    lakkan^  —  Jaskółka,   Jaskułki;    Hirundo,  Hirun- 

dines. 
iatchan  (.3a.ixaH)   —    pierś   niewieścia,   brodawki   na   piersi;  uber,  ma- 

milla. 
łcdean  (.lajiean)  —  podróżny,  do  drogi  należący;  itinerarius. 
Icdez   (ji.a.ie3)    —    cmokać,    żuć   mlaskając  językiem,  wydawać  dźwięki, 

ryczeć;  mandendo  edere  soniim,  sonare.  V.  mgumgum, 
Icdgilć  (•iHaLrH.iŁH)  —  łydka;  sura. 

fałtanom  (•la.iTaHOM)  —  Wieiokrzew,  krzak;  Lonicera,  frutex.  Cf.  są. 
łattchan  (.iajiTxaH)   —  Wieiokrzew,  jagody;  Lonicera,  baccae. 
latyzik  (^^.ili3hk)  —  chodzić;  ire.  Kamaćaak  ł, —  chodzić  boso;  nudis 

pedibus  ire.  V.  kam.  Cf.  tłałk. 
lam  (.ihm)  —  potem;  postea. 
laml  (jinMJih)  —  lato;  aestas.  Cf.  sq. 
lamlan  (•iHMJiiiH)  —  letni;  późny;  aestivus;  tardus. 

—  soidnan  uin  —  letnie    mieszkania   drewniane,    zewnątrz    wsi;  aes- 
tiva.  V.  soklnon^  uin, 

łaiti^n,  łamutkan  (jiaMmyH,  JiaMyTKan)  —  Łomut;  Lomutus. 

łanom,    łanon   (^laHOM,   .lanoH)  —  gospodarz,  gospodyni;    pater  doraus; 

mater  familias.    Cf.  sq. 
łanom^  łanon  (jianoM,  jiaHon)  —  krzesło,  ławka ;  łóżko ;  sedes,  scamnum, 

lectus. 
łdnSoiian  (jiaHmoHBaH)  —  obiecany;  promissus. 

larćskaz  (•iHp^CKaa)  —  uderzać,  stukać,  tłuc;  ąuatere,  percutere,  pulsare. 
lalćag  (.laiciar)  t=:  Zac.  V. 
Ichaan  (.ibKaan)  —  wytarty;  tritus. 
Ichetez  ikgcd  (.ttbxeT33  'ierwcib)  —  gubić;  perdere. 
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Ichezkaz  (jibxe3Ka3)  —  potnieć;  sudare.  Cf.  Itzknen,  Iguzin, 

Ichin  (wIBXhh)  pi.  od  Igitch  —  jajc;  Qva.  V.  Igitch, 

Ichinle  ihunk^  kink,  ukunk  (jibxHH^e  h.  k.  y.)  —  nocą ;  nocte.  V.  Jcink. 

Cf.  tchyrde. 
Ichitez  (jiŁXHTa3)  —  oczyszczać;  purgare. 
Ichojejgojek  (.;rbxoeHroeK)  —  Jeleń,  samica,  prowadząca  stodo;  Cervu8  ta- 

randus,  fernina,  gregis  ductor.  Cf.  Igejgeg, 
Ićen  (.ibHeH)  ■-=  chtlgnn.  V. 
lótł  (jih^uji)    —  język,    mowa,   narzecze,    gwara;   lingua,   serou);    sermo 

Yulgaris. 
leauj  lehcm  (.lean,  JieraH)  —  smark,  smarkociny;  rnucus.  Cf.  sq. 
leańachles  (•icaHbax*iiec)  —  smarkać;  raucum  ejicere. 
lechsch  (jiexcx)  —  matka;  mater.  (LakScha  Kr.^.  Cf.  sq. 
lechschank^e  (^excxaHK'fe)  —  matki,  niatce;  matris,  raatri. 
lecJiachekech^  lechscheka^   lechscJiekach   (.iexcxeKax5  —  kc,  kcx)  —  maco 

cha;  noverca. 
lechschen  (.;iexcxeH)  —  matczyny;  maternus. 
lechzekaz  (jiex3BKa3)  —  budować;  aedificare.  Cf.  Itgzikaz. 
Ugnylć  (jierHbi.ib^)  —  żółć;  fel. 
legach,  legsk  (jiercx,  •lercK)  -^  lechsch.  V. 
lelem  (*ie.ieM)  —  rosa;  ros. 

lelkaz  {jieJihKa,B)  —  wyrzynać;  excidere.  Cf.  lilatkaz. 
lełke^  (;iejrK9q)  —  Mysz;  Mus. 

lelutinchen  (./ie*iH)THHxeH)  —  biedak,  nędzarz;  pauper,  miser. 
Umetez  (wieMV>T93)   —  prać,  myć,  umywać;  lavare.  V.  łymiz. 
lemetkaz  (.ieM3TKa3)  —  umywać  się;  se  lavare.  V.  łymzokaz, 
lenan  (jicHan)  -r-  łyżwy;  soleae  ferratae* 
lenlkaz  (iienjibKas)  —  zazdrościć;  invidere. 

lensetez  (jieHcaTSs)  —  rozlewać,  wlewać,  dolewać,  wylewać,  zalewać,  na- 
lewać, oblewać;  diffundere,  infundere,  adfundere,  effundere,  circum- 

fundere.     V.  lensez.  Cf.  sq. 
lensetkaz  {jieuc^TKas)  —  oblewać  się;  se  circumfundere. 
lensez  (jichcbs)  —  lać;  fundere.  Cf.  lensetez, 

letekaz  (dieT3Ka3)  —  bić  się,  walczyć;  certare,  pugnare.  Cf.  łonenkaz, 
leteletez  (*ieT8JieT93)  —  wytrząsać;  excutere. 
letkasatkaz  (jieTKacaTKa3)  —  przebudzić  się;  expergefieri. 
Igazin  (jibrasHH)  —  pocący  się,  spotniały;  sudatus,  sudator.  Y.  IcbezkaZy 

Itzknen. 
Igejgeg  (^rbrefirar)  =  Ichojejgojek.   V. 
Igikiman  (jibrHKHMan)  —  własny;  proprius. 
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Igiłch  (jrBnMx .  pi.  IcMn  —  jajko,  jaje ;    ovuni,  ova.    V.  atchłag  ?.,  ia- 

6ałag  1.  Cf.  8q. 
Igiłcksk  (jibrJiJihCKK)  —  skorupa  jajka;  putamen,  testa  ovi. 
Igiteńleg  (jitrHTBHB^er)  —  skryty,  utajony;  occultus,  celatus. 
Igttmalan  {jihrnTiiiajiań)  —  krewny;  cognatus. 
Igolk  (jihrojihK)  —  dziupfo;  cayum  in  trunco  arboris. 
lichekaz  (jntseKaa)  —  nocować;  pernoctare. 
ligztkctz  (jiHr3HKa3)   =  lecTueJcaz,  V. 
Ul  {jisua>)  —  rzemień,  skóra,  rękawice;  lorura,  pellis,  tegumen  manuum, 

manicae-  Cf.  łych,  łyi. 
lilatkaz  (.iH^iaTFcaa)  =  lelkaz.  V. 
Itló  (jLnjihm)  —  przędza;  filamenta. 
Itnłgf/ć  (.iHHJirbiq)  —  serce;  cor. 

lisek  (.iHcx)  —  ciotka,  siostra  ojca  lub  matki;  amita,  matertera.  Cf.  8q. 
liachen  (.iHCxeH),  hchen  —  ciotki,    ciotczyny;   amitae  (gen.),  materterae 

(gen.). 
Itzknen  (.7IH3KH9h)  -     pot;  sudor.  V.  Ichezkaz,  Igazin. 
Ikilken  (.3IiKH.tlk9h)  —  mlecz  rybi;  lactes  (piscium). 
Ikipg  (.iBKHnr),  Tkipchin  —  pchła,  pchły:  pulex,  pulices.  Cf.  łkypch, 
JMechin   (jrBKJiexHH)  —  zimny,    chłodny,   zdrojowy,   źródlany;    frigidus, 

fontanalis.  Cf.  są. 
Udeg  (jiBiwrer)  =  lldechin,  V. 

—  iin  —  woda  źródlana,  zimna;  aqua  fontanalis,  frigida. 

—  kiggecch  —  źródło  zimne;  fonś  frigidus.  V.  kiggeich, 
Iktym  (.ibiwibim)  —  jakaś  ro8h'na;  planta  quaedam. 
łkłypch  (.iKJiBinx),  pi,  IfkłypcJiin  rz  Ikipg,  Iktpchtn.  V. 
Ikzanoał  (jiBKaaHoa^)  —  ścieżka;  trames.  Cf  sq. 
Ikzanom  (jiBKsaHOM)  —  ślad;  vestigium.  Cf.  kzanym, 
IkznaU  (.iBKsyaJiBH)  —  być;  esse. 

Ikzuałcen  (jiBKsya^HeH)  —  będzie;  erit. 

Uapinan  (^iB^^BannHan)  —  okulary;  vitrum  oculare.  V.  sq. 

Uo  (jLB,iBo),  pi.  loel  (TB03.3B)  —  oko,  oczy ;  oculus,  ocuH  (LeUa  Kr.). 

Inean  (jiBHaan)  —  czytany;  lectus.  Cf,  sq. 

Inez  (JIBH93)  —  czytać;  legere. 

—  nustiarMtn  —  modlić  się;  orare.  V.  ntcstiachcić, 
Inylnyn  (.ibhbmbhbih)   =   hlnylnyn.  V. 

łoekłam  (jiosKJiSiM)   =  Iktym.  V. 

łoW^echaikaz  (.aoH^BHexcHKa3)  —  golić  się;  se  radere. 

łokdz  (jioKaa)  —  palić  się;  ardere. 

lokran  (.iBOKpan)  —  muchy;  niuscae. 

łoton  (.?io.ioh)  —  zagięcie  rzeki;  flexus  amnis. 
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łonenkaz  (jroHBHKas)  —  bić  się,  walczyć;  certare,  pugnare.    Cf.  letekaz. 
łoplenzaan  ( wn>on.3eH3aaH)  —  powierzchowny,  zewnętrzny;  externus. 
łopłop  {jionAou)  —  staw  w  ciele;  articulus. 
lopsenizaan  (jitoncaMsaan)  —  wywichnięcie;  luxatura. 
lodchakaz  (.iB0T*iBxaKa3)  —  buntować;  concitare,  soUicitare. 
łuchśch  (jiyxchx)  —  siostrzeniec;  filius  sororis. 

—  chimschin  —  siostrzenica;  filia  sororis. 
lu^lchein  (jiio^ijrLKeHH)  —  wojskowy;  militaris. 
luił  (pnoTUJi)  —  wąsy;  barbula  in  labro  sujieriore. 
lukeł  (.iK)K3,i)  —  mleko;  lac. 
lukkuk  (•^lOKKyK)  —  roślina,  Kukułczyne  trzewiki;    Cypripedium  calce- 

olus. 
luhilaan  (^K)KH.iHaH)  —  rodzaj  Delfina  drapieżnego;  Orca  gladiator. 
łtdchnyn  (.ziyjn>xHLiH)  —  futro  w  ubraniu  zwanem  kavgS;  pellis  in  veste 

nominata  kavgc.  V. 
hiłk  (*iy-iK)  —  oczny;  ocularius.  V.  Uo. 
iuveł  (jiynaji)  —  broda;  barba. 

halan  (jiŁBa»iHH)  —  po^^^^J?  niski;  humilis,  vilis,  turpis,  sceleratus. 
halMatan  (jtLBajitmaTan)  —  zarumieniony,  rumiany;  rubens,  rubro    suf- 

fusus. 
łych  (jiLix)   =   Ul.  V. 
łyt  (jiLijr)  =  UL  V. 
łył  (jiLiJi)  —  jagody;  jagody  Bażyny;  baccae;  Empetruui  uigrum,  bac- 

cae.  Cf.  sq. 
łyłk  {juajik)  =  łułk.  V. 

łylnoał  (^BMBHoaJi)  —  Bażyna,  krzak;  Empetrum  nigruni,  frutex. 
łyłycht  (jiBiJiBixJi)  —  siostra;  soror.  (LilichU  Kr.j.  Cf.  sq. 
łyłycJden  (.iBi.iBixjieH)  —  siostrzyny;  sororius. 
łymiz  (jiBiMHs)  =  lemetez.  V. 
łymłym  (jibim^ibim)  —  Mech;  Muscus. 
łymzokaz  (jTLiMSOKaa)  :^  lemetkaz,  V. 
łyrilkinkin  (./TBihbjibkhhkhh)  —    wzbudzający    zazdrość ;    invidiosus.    Cf. 

kamł. 
łynłłyóf  (jThiujLJLhhn?)  —  serce;  cor.  Cf.  Untgyt^. 

łynyt  (•ibihbm)  —  Borówka  Czernica,  jagody;  Vaccinium  Myrtillus,  bac- 
cae. Cf.  sq. 
łynył   (jebihbiji)    —    Borówka,    Czernicia,    krzak;    Yaccinium    Myrtillus, 

frutex. 
łysi  (^uch)  —  rzeczywiście,  prawdziwie;  vere,  verum.  Cf.  sq. 
łysij  (.iBiciił)  —  rzeczywisty,  prawdziwy,  szczery;  vefus,  sincerus. 
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M. 

maay  ma  (Maa,  Ma)  —  -  gdzie;  ubi.     V.  hamma. 

mać  (Ma»0  —  worek,  woreczek ;  marsupiuni.  Cf.  itijać,  mjear. 

—  kansaan  —  kapciueh,  woreczek  na  tytuń;  inarsupiiim  ad  tabaeum 
portanduin.  V.  hansa. 

maHan  (MaHTan)  —  maszt;  malus  (ros.  Ma^Ta). 

majacan  (Maii^an)  —  łgarz;  oszust;  inen<LMX,  falsU'^. 

inakola^    (MaKO.iar)  —  nudny,    uciążliwy,    tęskny;    taedio.^u^,    laedulus. 

Cf.  sq. 
makamag   (MaKOiMar)  —  znudzenie,   tęsknota;    choroba,    febra;    taedium; 

morbus,  febris. 
inalan  (Ma.i^H)  —  zabawny,  swawolny;  facetus,  laseivus.  V.  mnlchknz. 
inalarak  (Ma*iHpaK)  —  ryba  łososiowata:  Jlikiża;  Sairao  purpuratus  Pall. 

Cf.  sq. 

—  kiłyin  —  ryba  łosiowata:  Kun/a;  Salmo  cullaris  Pall.    V    kćłyin. 
malchkaz    (Ma.iŁXKa3)  —  bawić    się,    igrać,    swawolić;    ludere,    laseivire. 

V.  raalan^  inalvałan.  Cf.   mnłkaz. 
inaJgalatkaz  (Ma.iLra^iHTKaa)  —  ośmielać  sie;  audere. 
malenan  (Maiienan)  —    miotła;  scopa.  Cf.  sq. 
malełez  (Ma*ieT93)  —  wymiatać;  scopis  verrere. 
malikanpz  (MaaHKanaa)  —  gadać,  pleść,  bajać;  garriro,  fabulare. 
małkaz  (Majii^s)  =  malchkaz.  V. 
maluałan  (Ma*ibBa*iaH)  zn  malan,  V. 

mankć  (MaHK^)  —  jak;  jakkolwiek  bądź;  doktid  ;  quid;  utcun(|ue;  quo. 
manzan    MansaH)  —  stopa;  planta,  ima  pars  pedis.  \,ecenctn.  Cf.  8q. 
unanzen  (Manaan)  1:=  manzan,  V. 
manzin  chki^  fAiaHaHH  x.)  —  dłoń;  palce;  zapięście  ręki;  palma,  digiti; 

carpus  manus. 
marekau  (wap.^KaHL)  —   drag  zaostrzony  do  zabijania  ryb  słu7acy;  con- 

tus  acutus  ad  |)i8Ces  pungeudos.  Cf.  ce/yargać. 
fTiOiiatkaz  (ManiaTKaa)  —  szczenić  sic;  eatulos  j)arere. 
tnascht,  masgt^   pi.  masgsan,  magfnn  (MacxT,  MacrT,  Macrcan,  MacrTan)  — 

Czosnek  łąkowy;  Allium  ursinum. 
maiekakaz  cegieł  (MameKaKaa  Herue^i)  —  chwalić    się,    chełpić    się;  glo- 

riari,  se  jactare. 
niasikakaz  (MacHK^Kas)  —  rumienić  się;  ruiteseere,  rubere. 
7tiatav  (MaraB)  —  łódź    nie    wielka,    bajdarka;    navieula,    seaphula.    V. 

hąjdar. 
fnaztn  (MasHH)  izi  myzgin,  V. 


/ 
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mazmałch  (Ma3Ma.3x)  —  łza;  lacryma. 

mZen  (m^ch)  —  gatunek  Jarzębiny,  Jarzębina  kamczacka,  jagody;  Sor- 

bus  sp.,  frutex.  V.  kdmen,  Cf.  ainin  m.,  uru^en. 
rrCechaan  (Mfeaan)  —  futrzany;  pollicus,  pelliger  (ros.  M'fexoBOH). 
nCecaan  (M'feMaaH)   —  daleki,    odległy,    oddalony;    longinąuus,    remotus. 

Cf.  8q. 
wHecak  (M-feMaK)  —  daleko,  zdała,  dalej;  longe;  longius.  Cf.  sq. 
wHecat  iUkizin  (M'fe^aji  h.)  —  mający   dobry  wzrok ,  z  daleka  widzący ; 

reinota  cernens,  prcsbyops.  V.  llo.  Cf.  tymalchkilan, 
me^an  tygesthin  (M'fe4aH  t.)  -=.  rrCećał  iUltizin,   V. 
imUe^asakaz  (M'fe^acaKa3)  —  oddalać;  longinąuare,  removere. 
rrCedaan  (M'fe;i,aaH)  —  miedziany;  cupreus  (ros.  w^ji^nyiii), 
m!ejennotkaz  (MiiHaHHOTKaa)  —  zjadać,  najeść  się;  nasycić  się,  nazrzeć 

się;  comedere,  satiari^  Cf.  mesiknen, 
m*elevizin    (MliJieBHSBHH)  —   niepogoda;   burza,   deszcz   się   rozpoczyna; 

deszcz  pada;  pluit,  procella,  nirabus  fit.  V.  metmyt.  Cf.  sq. 
m!elevSć{n  {w^^Qmi\m)  zn  melemztn,  V. 
m'etgelkaz  (M'fejir9.TBKa3)  —  oczekiw^ać;   mieć  nadzieję;  exspectare,  spe- 

rare. 
m^ełgelkaz  (M-fejiraJiBKas)  =  ilatytyz,  V. 
melkevin  (yLdJihKdSjm)  —  owoce;  fructus.  Cf.  są. 
mdkevk{n  (mb.3BK3bkhh)  —  dający,    przynoszący  owoce;  owocowy;  fru- 

gifer,  fructuosus.  Cf.  kainmelkeukfn 
nCetmyły  mełmył  (M'fe./TMŁiJi,  m9.imłm)  —  pogoda ;  serenitas.   Cf.  m!elem£in, 
nCełtergem   (Mli-iTapraw)    —    skóra   z    Łachtaka;  pellis  Phocae  barbatae. 

V.  oTupemet. 
Tfiem  (MiiM)  —  szopa,  sklep,  skład;  taberna,  conditorium. 
7n!enjaan    (M^ŁnaaK)    —   odmieniony,    zamieniony ;    mutatus    (roa.    o6M'fe- 

HeHHLlIl). 

meschei  (M8cxe^)  —  ryba   wysuszona   i   utarta;  mąka  z  ryb;  piscis  sic- 
catus  atquo  contritus;  farina  e  piscibus.  Ct.  tchim, 

m'eschuin  (M'femxyHH)  —  łabędzi;  cygneus.  Cf.  sq. 

—  pnyłpnył  —  roślina:   Korzeń   łabędzi   (nazwa    miejscowa);  herba: 
Radix  cygnea  (nomen  locale).  V.  pnyłpnył.  Cf.  sq. 

m^ eschumesch  (M'fenixyM8CX^  —  Łabędź;  Cygnus.  V.  me^cliuin, 

mesckun  (M'femxyH)  —  Lebioda;  Atruplex.  Cf.  sq. 

m^eskun  (M-femKyn)  :=.  ineschun,  V. 

m^eaiknen  (MiiCHKHBH)  —  nasycony;  satur.  V.  mejennotkaz, 

mezgin  (mbsfhh)   =   myzgin,  V. 

mgumgum  (uryMryn)  —  fala;  unda. 
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—  laleztn  —  fale   bija ,   ryczą ;   (yentus)   undat ;   undae   sonant.    Cf. 
lalez, 

mja  (Mba)  =ir  maa^  ma,  V. 

mja^  (mbhh),  mjeac  (Mb-fen)  =  mać.  V. 

mjatełz  (MbHTBJia)  —  zgubić:  amittere,  perdere. 

miksceg    (MHKCier)    —    ryba  jakaś,  Kajurka  (nazwa  miejscowa);  piscis 

quidani. 
milkećen  (mh.ibkbhch)  —  łuska  rybia;  squama.  Cf.  sq. 
tniłkeóetn   (MH.ibKdHeHH)    —  mający  łuskę  ^  łuskowaty;  squameu8,  8qua- 

niosus. 
milmil  (MiwbMH^ib),  pi.  mil  —  Wesz,  Wszy;  Pediculus,  Pediculi. 
min  (mhh)  —  który;  kto?  qui;  quis? 

mirdcM,  minłć  (mhhjibx«i,  hLHUJihH)  —  Zając;  Lepus.    Cf.  sq. 
mińlchin  (MHHbJ[bXHH)  —  zajęczy;  leporinus. 

—  łył  —  roślina,   Konwalijka;   Zajęcze  jagody   (nazwa   miejscowa); 
Conyalaria  bifolia. 

mirUin  (mhhbjihh)  z=  mińlchłin.  V. 

misgt  (mbcft)  —  Czeremcha,  jagody;  Prunus  Padus,  baccae.  V.  8q. 

misgtin  pnyłpnyt  (MHcrTMH    n.)    —    Czeremcha,    krzak;    Prunus    Padus, 

frutex.  V.  pnyłpnył, 
miSilechin  (MHmH.;iexHH)  —  porządny;  accuratus. 
mitch  (mhtx)  —  dziad,  dziadunio;  avus.  Cf.  sq. 

—  chimschin  —  babka,  babunia;  avia.  Cf.  sq. 

—  tchłon  =   mitch  chimschin,  V.  tchłon. 
mitg,  mitk,  mits  (MHTr,  mhtk,  mhtc)  z3  mitch.  V. 

mizim  kumisizin  (mh3hm  KyMHCHSun)  —  ból  pod  sercem;  dolor  in  sera- 

biculo  cordis.  Cf.  linJgyÓ, 
mizin  (hhshh)  =  myzgin.  V. 
ndchem  (M»ibxeM)  —  krew;  sanguis. 

—  tchizizin  —  biegunka  krwawa;  dysenteria.  V.  tchizizin. 

—  asc/izin  —  plucie  krwią,  krwotok  piersiowy;  haemoptoe;  pneumor- 
rbagia. 

mlim  (mwIhm)  =  michem.  V. 

mnylch  (mhłi.ilx)  —  każdy,   wszystko,  wszyscy;  quisque;  omnia,  omnes. 

mnył  (mhłm)  =  mnylch.  V. 

tnnyłan  (MHLiJiaH)  =  mnylch.  V. 

mokai^rać  (MOKaspan)  —  wiatr  silny;  ventus. 

mokawazen  (MOKaBpasen)  —  burza;  procella. 

mokkanć  (MOKKaHw)  —  gatunek  Lilii;  Lilium  karatschaticum  sp. 

mokschin  (mokcxhh)  —  zgniłe  drzewo,  zgnilizna;  lignura  putre;  putredo, 

mo/cskin  (mokckhh)   =   yiokachin.  V. 
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morzat    (MopaaT)    —    Koń    morski;   Trichechus  rosmarus.    (ros.  Mopac.). 

Cf.  sq. 
morzatelan  (MopsaTajinn)  —  z  konia  morskiego;  e  tricbecho  rosmaro. 

—  ećenya  —  podeszwy  z  Konia    morskiego;   soleae  e  corio  Trichechi 
rosraari  faetae. 

motckła   tekzozin    tnrin   (]vioTx»ia   t3K303hh    h.)   —  ryba   szybko  płynie; 

piscis  celeriter  nat.  V.  mc. 
mrorotan  (AipopoTan)  —  Porzeczka  czarna,  krzak;  Ribes  nigrum,  frutex. 

V.  ećgelkvazin, 
mrorotan  (wpopoTan)  —  Porzeczka    czerwona,    jagody;    Ribes    rubrum, 

baccae.  V.  neh'sten, 
mleJcg    (MmcKr)    —    ryba    łososiowata:    Złodziejka;    Salmo  penshinensis 

Pall. 
m^un  (MiHKyn)  —  Piepr  -  dziki;  Daplme  mezcreum. 
mslehinc  (MmriejiLBiiH'i)  —  pole;  ager.  Cf.  sq. 
mUehyti  (Min;ie.ii>BLnT)  r=  mUehinc. 
mukemuk   (MyK'feMyK),    pi   muh^en   (MyKiiH)  —  chmura,  chmury;  grad; 

nubes;  grando.  Cf.  sq. 

—  Ices^in  —  grad  pada;  grandinat. 

mumch,   mumk    (MyMX,   MyMK)    —    naczynie  z  kory  brzozowej,  czuman; 
vas  e  cortice  betulina.  Cf.  anjez  mumchi^eg. 

—  imelknen  tnćin  —  naczynie  do  mycia  ryby;    vas  ad  pisces  lavan- 
dos.  V.  łemetez,  tnć. 

mumkit  (MyMKH^i)  —  klapy  u  ubrania;  potagia. 

muza  (Mysa)   —  my;  nos.  V.  rnyzgenke. 

myckechani'  (MLiHK9xaH^i)  —  ptak  jakiś;  avis  quaedam. 

mytch  (mlitx)   =   mitch,  V. 

myzgenk'e  (MLiaraHK-fe)  —  do  nas,  nam;  ad  nos,  nobis  (dat.).   V.  muza. 

Cf.  sq. 
myzgin  (MLiamn)  —  nasz,  nasza,  nasze;    własny,  rodzinny;  noster,  no3- 

tra,  nostrum;  proprius,  natalis.  Cf  Sardez  mizin 
myzgink  (MfciarnHK)  —  u  nas;  apiid  nos.  V.  muza, 
myzym  (mli3lim)  —  żołądek;  stomachus. 


N. 


nacekazg  (HaqeKa3r)  —  Mrówka;  Formica.  Cf.  sq. 
naćekaznem  (naMeKaanaM)    -   mrowisko;  formicetum. 
naceztach  (na4B3,iax)  —  dymny;  fumosiis.  Cf  sq. 


SŁOWNIK    NAKZBCZA    KAMÓZADAŁÓW.  137 

naceznaćez  (Ha^esBanea)  —  dym;  fiimus. 

na^kaUa^  {Bumnajuinr)  —  głośny;  yocalis. 

najtuijnakaz  (HaioaiiHaKaa)  —  rzyganie;  ructus.   V.  anmjełez. 

nalcakal  (naKaica,^)  —  gniazdo  raysze;  nidus  murinus. 

naknoken  (HaKHOKan)  —  bogaty;  locuples. 

nalatez  (najiaTaa)  —  zginać,  naginać,  zakrzywiać;   deflectere,  inflectere, 

incurvare.  V.  należ, 
fudchkał  {BsuihXKaji)  —  wesele,  gody  małżeńskie;  nuptiae.  Cf.  sq. 
ludchkaz  (na^bKKaa)  —  żenić  się;  uxorem  ducere.  Cf.  natchkaz. 

—  algćazen  —  chcieć  się  żenić;  uxorem  ducere  velle.  V.  algi^azen, 

—  lenałchez  —   żenić;  axorem  dare. 
fudez  (najies)  —  giąć;  flectere.  V.  nalatez. 
nalkalg  (na^^Ka^Br)  :=.  nalchkat,  V. 

nanUłaz  (naMT-ias)  —  pogrzeb;  funus.  Cf.  knymzain,  łarnaz. 

nańgat  (naHbraJi)   —  ikra;  ova  piscium.  Cf.  gangał. 

nank   (HaHK)    —    brzuch;    błona,    która   okrywa  kiszki;  venter;  perito- 

naeum. 
nanyc  (HaHMq)    —  żona,  gospodyni;  uxor,  mater  familias.  Cf.  nnyó. 
napschaikaz   (HancxaTKa3)  —    drzemać,    zasypiać;    dormiscere,    dormire. 

Cf   neksekaz. 
nartan  (HapTan)  —  sanie,   które  ciagna  psy;  narta  (nazwa  miejscowa); 

trahea,  quam  canes  trahunt. 
nasadź  (nacaTas)   =   nalaiez,  V. 
naichkaz  (HaTXKa3)  =  nalchkaz,  V. 
n€Ukav'an  (naTKaBBaH)  —  ranić;  vulnerare.  Cf.  8q. 
natkav'an  (HaTKaBban)  —  raniony ;  vulneratus. 
nazenłakeć  (H^saH^aKan)  —  waga,  ciężar,  funt;  pondus,  hbra, 
ńchajemkin  (HŁxa'fcMKHH)  —  rzeźwy,  rzeźki,  wesoły;  alacer,  laetus. 
nchilikin  (HXH.aHKHH)  —  głodny ,  famelicus. 
ńcUdechtn  (HBqjibi«iexHH)  —  szpetny,  wstrętny;  turpis. 
ńeał  (nija.!)  —  górny;  montanns.  V.  AejAe, 
ń€ckavłkaz  (HliHKaiwiBKaa)  —  porosty,  liszaje  drzewne;  liclienes,  lichenes 

parietini.  Cf.  nyćkavlkaz. 
fleclez  (H'feq.;ie3)  —  szkodzić^  obrażać;  nocere,  laedere. 
ńećUz  (whHJiKB)  —  nienawidzieć;  odisse. 
łiećłkałkaakał  (H'feH.^BKa^KacKa^)  —  dziurawić,  wiercić;  forare.    Cf.  tleć- 

kavlkaz, 
ńe^den  {Bń^fl^^GE)  —  tydzień;  hebdomas  (ros.  HeĄ'fe.iH). 
ńegńetkaz  (HlirH-fe-iKaa)  —  wiosłować;  remigare. 
negochlez  (Haroxjie3)  —  kapać,  ciec  kroplami;  atillaro. 

Botprawy  Wydsiftłu  filolog.  T.  XVIII.  28 
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ńetmtu  (niiHMTy)  —  góra,  góra  .stojąca  samotnie;  mens,  mons  salitarius. 

Cf.  ńejumto, 
fleińe,   ńejYie  (H'feHHii,   H'feitH'fe),   pi.    ńejńen  —  góra,  góry;  łaucach  gór; 

mons,  montes;  jugiini.  Cf.  sq. 
ńejńealin  (n^iiueajiSLB)  —  górny,    górzysty;   montanus,    montuosus.    Cf. 

'ńeał. 
ńejumto,  ńejunto  (H'feK)MTO,  h^Łiohto)   =   iietnUu,  V. 
TieMagalkaz  (HiJKHarajrBKaa)  —  kadzić;  odores,  thus  incendere. 
nekelkaz  (HBKBJiŁKaa)  —  łamać;  frangere 
fieldkaz  (H'feKJii>Ka3)  —  spać;  dormire.  Cf.  sq. 

ńeksekaz  (nliKCBKaa)  —  spać;  dormire.  Cf.  napachatkaz.  V.  antakaz  n. 
netgłet  (H9Jir»i8Ji)  =  nańgał,  V. 
ńen  (w^n)  —  teraz,  zaraz;  nunc,  statim. 

—  klcheł  —  dzisiaj ;  hodie.  V.  klcheł, 

—  klcMlin  —  dzisiejszy;  hodiernus.  V.  klchilin, 
ńeńan  (H^feHBan)  —  nowy;  noyiis. 

ńenanincht  (H'ŁHaHHHXT)  —  czas;  tempus. 

nenekeć  (HaH9K8q),  pi.  pen  (hbh)  —  dziecię ,  dzieci ;  infans,  infantes.  (Na- 

na^a  Kr.^. 
ńeneS  (H'feH8'i)  —  kamień,  krzemień;  lapis,  silex. 
ńenetez  (n-feHBTBs)  —  pogrążać;  submergere. 
ńenetkaz  (H'feHaTKa3)  —  składać;  componere. 
ńenkaz  (H'feHKa3)  —  obciążać,  pogrążać;  onerare,  submergere. 
nepenaz  (Hananaa)  —  nasypy wać,  nalewać;  infundore. 
nepenetez  (HBn3H8T93)  —  zaprószyć;  pulverem  conspergcrc    V.  netez, 
neplaskaz  (Han.^HCKa3)  —  sadowić,  sadzać;  ponere,  locare. 
neplatez  (H3njLHT93)  —  słać,  ścielić;  sternere.  Cf.  są. 
nepseł  (HBnca.^)  —  podścielać;  substemere. 

TiesĆastnojan  (HiicwacTHOHH)  —  nieszczęsny;  infeHx,  (ros.  HeeHacTHBiii). 
nesk^ekaz  (H3Cid^Ka3)  —  wąchać,    węszyć;    odorem  rei   trahere,  naribus 

yestigare, 
nespet  (Hacnaji)  —  ślad  nóg  zwierzęcych  na  śniegu,  trop;  vestigium. 
ńetaz  (n-feTas)  —  skrywać,  pilnować,  strzedz;  celare,  custodire,  tueri. 
ńetennalcalan  (niiTBHHaKa^iHH)  —  zważony ;    przeważony,  funtowy  ;  pen- 

sus,  ponderatas,  libralis.  Cf.  są. 
ńetennałkaz  (n-feTBHHajiKaa)  —  ważyć,  zważyć;  przeważyć;  pendere,  }X)n- 

derare,  praeponderare. 
netez  (h9T93)  —  prószyć;  pulverem  movere.  V.  nepenet^cz, 
Tietm^enlkaz  (niiTM^hH.ibKaa)  —  kleić;  glutinare. 
nezogaz  (n»3ora3)  —  znikać,  poniżać;  w  dół  spychać;    do[)rimero,  in  in- 

feriorcm  locum  detinidorc. 
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ngajemken  ii  (nraiiMKBH  h.)  —  wódka,  wino;  aqua  vitae,  vinum.  V.  ii, 

ngein  (nraHu)  —  z,  ze;  e,  ex.  Cf.  nvein. 

nginkin  (nruHKHH)  —  słaby;  infirmus,  aeger. 

nii^ekazg  (HH^ieKaar)  =:  naćekazg,  V. 

ntkalkaz  (HHicajiŁKaB)  —  mrużyć  oczy,  mrugać;  claudere  oculos,  nictari. 

nimsi  (HHMm)  —  kobieta;  femina. 

niłaa  (HHTaa)  —  pamięć,  rozum ;  memoria^  mens. 

nkinkć  (hkhhkh)  —  gatunek  Kaczki ;  Anas  sp. 

ńkvukin  (HBKByKHH)  —  znaczny,  duży,  ogromny;  ingens,  maximus. 

ńńeem  (HBHt>BM)  —  opar,  mgła ;  nebula.  V.  kizgilechn. 

—  łuik,  łyłk  —  ślepota;  caecitas.  V.  Ih, 
nnyć  (hhłihj  =  nanyć,  V. 

noolez  (Hoajiea)  —  jadło,  strawa,  obiad;  cibus,  prandium. 
noc  chekandlan  (Hoq  xeKaH;v^ŁaH)  —  kryjówka,  barłóg  niedźwiedzi;  la- 

tebrae  ursi. 
nodkaz  (Ho^Kaa)  —  dokuczać,  męczyć;  vexare. 
nokańlez  (HOKan.iea)  —  gasić;  exstinguere. 
nokskoł  (hokckci)  =  spał,  V. 
noUeSalatez    (HoaBJieraa*iaT33)    —    unmiejszać;    odejmować;    diminuere; 

subtrahere. 
non  (hoh)  —  dziób  ptasi;  rostrum. 
nonk*e  (noHKii)  —  tam,  tędy;  ibi,  illic;  eo. 
iwnnaćan  evkin  (HoiiHanaH  bbkhh)  —  gatunek  Lilii  kamczackiej ;  Łiliuni 

kamtscbaticum  sp. 
nonym  (hohlim)  —  pokarm,  zapasy;  cibus,  proYisio. 
nośan  (nocŁan)  —  ogonowy;  caudalis.  V.  sq. 
no8g,  nosh  (nocr  h.)  —   ogon;  eauda.  Cf.  pipelec,  gos. 
noz  (ho3)  —  ryba  suszona ;  pis  ces  siccati.  Cf.  nypint. 
nożnican  (HoaKHHuan)  —  nożyce;  forfex,  (ros.  HoacHHULi). 
ńpańekin  (HbnaHfc3KHH)  —  przyjemny,  miły;  gratus. 
tipańenken    (HBuaHBanKan)    —    rozważny,    powolny;  zachowujący  zimna 

krew,  spokojny,  z  jednostajnym  umysłem;  cunctatus,  lentus;  homo 

aequo  animo. 
ńrakv€t  (HBpaKBar)  —  spodnie;  braccae. 
nson  (nmoH)  —  część   sani:   słupki    łączące   położy  z   siedzeniem;    pars 

traheae:  fulcra  sedis. 
iWeWchikńen   (HBT'b,ttTBXHKHiiH)    -      dwuletni;  duos  annoa  habens;  duo- 

rum  annorum. 
n£em!junkin  (ht^mbiohkhh)  —  chytry;  callidus. 
Atylan  (hbtbiji^ii)  —  dwojaki;  dwoisty;  duplox,  duplicatus. 
ńtyłgin  (HBTBMfHH)  —  po(1  wojny;  dualis,  geminus. 
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ńtylayn  (HBTBUibHBin)  —  drugi;  secnndus. 

ńtyn  (hbtbih)  —  rogi ;  comua. 

ntyrgikin  (HTtiprHKHH)  —  tłusty;  crassus. 

mić  (b-Jh)  —  drzwi,  wejście;  janua. 

nun  (Hyn)  —  tu,  tutaj;  hic,  hoc  loco. 

nuria^enlkaz  (nypbHineHJibKaa)  —  przepalać;  perurerc. 

nu^tnt  (HymHHT)  —  nabrzmiałość,  puchlina;  tumor. 

nu8ijachći^  (HycTHKHHH)  —  bóg;  deus.  (Kutcha  Kv.). 

nustJacAćin  (HycTHXHHH)  —  boski;  divinus. 

—  komłon  —  anioł;  angelus.  V.  komłon, 

nustjacMinke  (nycTiiKHHHKił)  —  bogu,  do  boga;  deo,  ad  deum. 

—  takakez   —    mówić,  modlić    się   do    boga;    loqui    ad    deum,    orare 
deum. 

mi8t*eg^eg  (HycT'ferq3r)  —  obrazy ;  simulacra. 

nutein  (HyTHHH)  —  polny;  agrestis,  campester. 

nuu  (nyy)   —  ten;  tamten:  hic,  ille. 

rwein  (hbbhh)   =  ngein,  V. 

nvetgaken  (HBBTraKBH)  —  prosty,  prawdziwy;  rectus,  veru8. 

nvetgeken  (HB9Tr9K9H)  —  cały,  całkowity,  nienaiuszony;  totus,  intactus- 

nmltktn  (hbhjiltkhh)  —  gC^ty,  głuchy;  densus,  crassus. 

nyicMlk  (hłi^shjibk)  —  prędki ;   skory;  prędko ;    celer,  velox  ;  celeriter 

Cf.  sq. 
nyćchilkHn  (hbNkhjibkhhh)  —  prędzej ;  celerius.  Cf.  nyćgitk. 
nyćen  (hłimch)  —   żoniny  ;  uxoriu8.  V.  nnyć,  nyktn, 
nyćgitk  (HLinrH.iK)    ~   nyi^chi/Ł  V. 
nyćgiłkćin  (Hti^rHJiKHHH)    —   ny^chilkHn,  V. 
nyi^.k  (hlihk)  —  Tytuń;  Nicotiana  Tabacum. 
nyćkavlkaz  (HLiHican^BKaa)  =  n^ckarlkaz,   V. 
nykin  (hbikhh)  —  ^.onaty;  uxorem  habens,  maritus.  V.  nny^,. 
nyJdkilg  (HBiKJiBKH.3Br)  —  senny;  śpioch;  donnitor. 
nyksg  (HBiKcr)  —  Suka;  Canis,  femina. 
nyUkikzuzin  enezinć  (nBi.iB«iKHK3y3HH  e.)  —  spadające    gwiazdy;  stellae 

cadentes.  V.  enezić. 
nymschusiz  (HBiMcxycH3)  —  ulżyć,  pomagać;   Ievare,  juvare. 
nymsin  chekandt  (hbimchh  x.)  —  Niedźwiedzica;  Ursa.   V.  chekandł. 
nymdein  (HBiMTJieHH)  -  -  przyozdobiony ;  ułożony,  uporządkowany ;  oma- 

tus;  compositus. 
nynchirgazcak  (HBiHXHpra3HaK)  —  wybierać,  odrzucać;  eligere,  reicere. 
nyn^achididech  (HBiH^axy.iK).iex)  —  rozpadlina,  przepaść;  fissura,  pra(*ceps, 
nyńin    (hbihbhh)  —   obciążony,    juczny,    ciężarowy:    oneratus,    onustus; 

onerarius.  Cf.  potknyńin. 
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nyńU  (hbihbjb^)  —  Wydra;  Lutra. 

nyntchiyzcen  (HBiHTX,;iW3i^eH)  V.  holal. 

nypitkin    (HŁinH»iKHH)    —    bystry;    gwałtowny;    porywający;    yehemens, 

violentU8,  rapax. 
nypilchuhaz  (HŁinHJBKyKas)   —    dosypywać,  dolewać,  dorzucać;    adfun- 

dere,  adjicere. 
nypint  (HtniHHT)  —  wiązka,  pęk ;  fasciculum. 

—  nozan  —  wiązka    ryby    suszonej ;    fasciculum   piscium    siccatorura. 
V.  noz, 

nysilgin  (HfciraH^ibrHii)  —  sieć;  n^te.  Cf.  chil/jin. 

—  chinilrht7nm  —  sieć  na  Sobole ;  rete  ad  Mustelas  zibelinas  capien- 
das.  V.  chimlchim. 

nytakin  (HbiTaKHH)  —  czynny,  pamiętny;  industrius,  raemor.     Cf    kmiir 

ny  tanin, 
nzilalmen  nmtjachcte   (H3H*ibajiLM3H    h.)  —  da   bóg,    dałby    bóg;  dabit, 

det  deus.  V.  mMtjachći^, 


o. 

ochp  (oxn)  —  igła  do  wiązania  sieci ;  acus  ad  rete  nectcndum. 

oćeikaz  (o^cTKaa)  —  zapraszać;  invitare.  Cf.  sq. 

ocez  (o^iea)  —  wołać,    przyzywać ^    zwoływać;    voeare,  advocare,  eonvo- 

care.  Cf.  są. 
ocityz  (04HTBI3)  —  pozy wać ;  in  judicium  vocare,  dieni  dicere. 
o6kaz  (ouKas)  —   wojować;  bellare. 
ocskagdkaz  (oHCKarajiŁKaa)  —  upadać,  paść;  cadere. 
oehaz  (oaKas)  —  palić;  palić  w  piecu,  ogrzewać;  urere;  iucendere  ligna 

in  fomace;  calefacere.    Cf.  ojejz, 
oelch^okaz  (o9JibXHOKa3)  —  łowić  rybę  wędką;  piscari  hamo.     V.  alken- 

tkaz. 
ogikmechat  (orHKM3X{Wi)   --po  upływie,  za;  post. 
oghniechat  (orKM9xaji)   ~  ogihmechał,   V. 
ojeinktyh  (oii9MK*iLiK)   —  poranek  ;  niane. 

ojernhotk  ipiidmao^K)  —  rano;  bardzo  rano;   mane,  inulto  niane. 
ojtam  (oiiTaM)  —  btos;  rogus, 

ojejz  (oefis)  j^ec*  —  palić  w  piecu ;  incendere  lignum  in  fornace.   V.  pcf^i. 
ok'ekaz  (oK'bi€a3)  —  długo    czekać;    przeczekać;    diu  exspectere,  diutius 

quam  aliquis  ex8pectere.  Cf.  sq. 
olcetez    (oKt,T33)    —    oczekiwać,    i)oczekać,    doczc^kiwać   się;    exspoctere 

donec,  ut ..  Cf.  są. 
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oVez  (oKlia)  —   czekać,  oczekiwać;  exspectere. 
okrw}^  (okhoh)  —  okno;  fenestra  (ros.  okho). 
r\  ołgełachen  (o»iBr3»iBaxeH)  —  nagi,  goły;  nudus.  Ci  8q. 

^-- -     ołgelak  {ojrbrBJiHK)  —  ólgelachen.  V. 

ołkołz  (o*iKO.i3)  —  dziwić,  wzbudzać  podziw;  admirationem  movere. 
oUeanslach  (ojiB;ieaHC»iiix)  —  mały,    niewielki,    średni;  parvus,  non  ma- 

gnus,  medius. 
ohskaz  (ojibBCKaa)  —  rznąć,  rąbać;  caedere,  secare. 
(ytnakan  (oMaKan)  —  razem,  między;  una,  iuter. 
omk  (omk)  —  ciepło;  tepide.  Cf.  są. 
omJcłachin  (oMKJiaxHH)  —  ciepły;  tepidus. 
omłetez  (omtbtbs)  —  wiązać,  związywać,  pleść,  splatać ;  vincire,  neetare. 

Cf.  Bq. 
omtez  (oMT93)  —  zawiązać;  vinxis8e,  nexuisse. 
amtschimn  (omtcxhhiih)  —  związany;  yinctus. 
omtsenz  uilgin  (oMTcana    y.)  —  splatać  więcierz;  nectere    a{)paratum  vi- 

minalem  ad  pisces  capiendos.  V,  uilgin. 
omtyk  (omtłik)  —  spleciony;  nectus. 

omzetez  (om39T93)  —  stawiać,  rozstawiać;  statuere;  ponere,  disponere. 
orichtez  (oHbXT93)  —  odpoczywać ;  quiescere. 

ońgłez  (oHBrrBB)  —  przyjmować  gościnnie,  ugaszczać;  hospitio  excipere. 
onlez  (oHiiea)  —  układać;  componere. 
óiiokon  (ohokoh)  =  konokon.  V. 
ontez  (oHTB3)  —  dymić;  fumare. 

ooU  (oojilt)  —  kowadło;  incus.  Cf.  taj^ałgantałkaz,  tałaan. 
opełatnom  (onejiaTHOM)  —  ognisko;  focus. 
^  -  -       optałan  (onTa-aan)  —  cały;  totus. 

08chtlekan  (ocxTJieKaH)  —  kij  do    poganiania    psów   w  zaprzęgu,   osztoł 

(nazwa    miejscowa);    fustis    ad    canes  yehentes  agendos.     Cf.  cAa- 

ratkaz. 
ot*t  chańan  (otłt  x.)  —  sufit,  sklepienie;  tectum,  fornix.  V.  cka/uin. 
oit  tnymnym  (oTbT  t.)  —  podłoga;  solum,  tabulatum. 
ovjalitkaz  (0Ra.iHTK;a3)  —  całować  się;  oscula  jungcre.  Cf.  sq. 
(wjałkaz  (oBHJiKas)  —  całować;  oscula  dare,  osculari. 
oztyłez  (o3JibiT93)  —  uderzać,  bić,  tłuc;  pulsare. 
ozotkaz  (o30TKa.3)    —  rozpoczynać;  coepisse,  incipere. 

p. 

j)aazid  (naa3H,i,)  —  dzieci;  infantes;  liberi. 
pacek  (nanx)  —  żywot  niewieści ;  utorus. 
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pachpan  (naxnaH)  —  ciało;  caro. 

pakakal  (naicaKaH),  pi.  pakakanc  —  kurczę,  kurczęta;  puUus,  pulli  gal- 

linacei. 
pakalcuił  (naKa.iBaa-/i)  —  krostki  na  ciele,  wysypka  •  pustulae.  V.  pchalak. 
2>aJ;a2^A;aj3  (naKawiBHKas)  —    być,  stawać  się  dzikim;  ferus  esse,  tieri.  V. 

pekeiknen,  pekdin. 
pakcJlać  (naKajii>.ztBaH)  —  szyszki  na  drzewie;  coni  arboris. 
pakałlenć  (naKa^ŁJiBH^)  —  krostawy,  spryszczony;  pustulosus.  V.  pcha- 

lak.  Cf.  pchaUan6. 
jpałetapał  (najiaanaji)^  pL  pałaan  —  liść,  liście;  folium,  folia. 
jyalananten  (naJianaHTBH)  =  paUuanten,  V. 
pałchan  (naJtxaH)  —  skrzele;  branchiae. 
jpaleuanten  (na-ieyaHTen)  —  metal:   żelazo,   miedź,  stal;  metallum:  fer- 

rum,  cuprum,  chalybs. 
pałkazcUkaz  (na^KaaaTKaa)  —  niszczyć ,  obalać ;  evertere.  Cf.  pinaiiatkaz, 
pamjan  (naHHH)  —  szkarpetki  futrzane;  socci  e  pelle  facti. 
pardchełez  (naHJiBxeT33)  —  odjąć,  pozbawić;  privare. 
paman  (nanaan)  —  futrzany,   z   łapek   rena   uszyty ;  e  pellibus  peduni 

Cervi  tarandi  factus. 

—  Ul  —  rękawice  futrzane;  manicae  e  pellibus  faetae.  V.  Ul. 

—  śchin  —  buty   futrzane    bez    cholew;  torbazy  (nazwa  miejscowa); 
caligae  sine  scopis  e  pellibus  faetae.  V.  Sckin. 

parusan  (napyraan)  —  żagiel;  velum,  (ros.  napy  et). 
paśkzetez  (namK33T93)  —  przejść;  transire. 

paspas  (nacnac),  pi.  paspad  —  łopatka,  łopatki ;  scapula,  scapulae 
pavkaz  (naBKaa)  —  chłonąć ,  łykać,  pić;  haurire,  biberc. 
p'chakc  (nBxaK^)  —  Sokół;  Falco. 
pchalak  (jnLOJihSLK)  —  dziurawić;  forare. 
pch^dlan^  (nKOJihJinn^)  =  pakaUenó.  V. 
pchan  (iixaH)  —  święcony;  sacer. 
pcichug  (im,Hxyr)  —  duch;  spiritus.  Cf.  cecM. 

pechechec  (n8xexeH)  —  przepaska,  fartuch;  praecinctorium.    Cf  pekeke^, 
pschecheć. 

—  kavĆ€n  —  przepaska  u  kuklanki^  okrywająca  pierś ;  praecinctorium 
apud  kuklanka  pectus  tcgens.  V.  kav(g. 

pecheł  (n9X9Ji)  —  czapka  futrzana;  velamen  capitis  e  [)elle  factum. 
peó  (nan),  pi.  pen  —  dziecię;  liber.  Cf.  nenekei^,  pcutzid,  pen. 

—  chinCacMn  —  córka;  filia.  (Suguiiiga  ILr.).  V.  chim^schin. 

—  icldin  —  syn;  filius.  (Paca  Kr.^.  V.  ichlin. 
p^eći  (iili^ni)  —  piec;  fornax,  (ros.  iiciKa).  V.  o/cjz  p. 

pein  (n3RH)  —  niemowlęcy,  dziecinny;  infantilis,  pucrilis.  W.per.yjtcn. 
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pekeiknen  (naKSHKHSH)  —  dziki,  zdziczały;  ferus,  forus  factus.    Gf.  pa- 

kalćkaz,  pekelechin, 
pekelcef  (ii3K9K3q)  =  pecheche^.  V. 
pekelechin  (n9K9JiexHH)  —  dziki;  ferus. 
pekelin  (naica^iHH)  —  wściekły;  rabiosu3    Cf.  ankin,  ćUalan,  echÓemn. 

—  kosch  —  wściekły  pies;  canis  rabiosus.  V.  kosch. 

pelcśch  (ii3KCBx)  —  pasierb,   syn  męża    lub    żony    z  pierwszego  małżeń- 
stwa; priyignus,  filius  mariti  vel  uxoris  c  primo  voto  natus. 

—  chimscMn  —  pasierbica;  privigna. 
petataz  (na.ia^ias)  —  piłować;  serra  findere. 
petgatkaz  (n9.iraTKa3)  —  być  głodnym;  esurire. 
penk  (n9HK)  =  pein.  V. 

peiik^e  (nsHicfe)  —  czapka;  velamen  capitis. 

pe-nLjitez  (n9H^ibrHT93)  —  wznosić,    budować;   struere,  construere,   aedi- 

ficare. 
pmisłknz  (ngncTKaa)  —  świecić,  świecić  sit;;  lucere. 
p^esokan  (niicoican)  —  piasek;  arena  (ros.  (necoKt). 
pet  (n9T),  kugain  —  tylna  część  spodni;  pars  })ostica  braccae.  V    kuga. 
peteał  (n9T9aji)  —  słoma;  stramentura;  stramen. 
p'etnaan  (nisTnaan)  —  plamisty;  raaculosus  (ros.  niiTHHCTLiH\ 
pevłym6  (n9BJiBiM^)  —  część  zagrody  zwanej  tykapzin ;  pars  tykapzin.  V. 
pezchenkaz  (n93xeHKa3)  —  poranić  się;  se  vulnerare. 
pezgen  (n93r9H),  kejtoj  p,  —  katar;  catarrbus.  V.  kejtoj. 
piby  (nHOLi)  —  sól;  sal. 
pilen  (nHJieH)  —  piła;  serra.  (ros.  nnjia). 
pilfez  (nHJii>(})e3)  —  zakończyć;  finire. 
pilkli  (iihtIBKjih)  —  dobrze,  składnie;  bcne,  concinne. 
pinaaatkaz  (nHHaHBaTKas)  —  niszczyć,  obalać ;  evertere.   Cf.  p(Ukazatkaz. 
pinc  (nHHq)  —  lejek;  infundibulum. 

pinkńeii  (oHHKHliH)  —  zdechły;  morticinus.  Cf'  ćełaplknan. 
ptrdeg  (nHH.ier)  —    ciemny,  czarny;  fuscus,  niger.  Cf  tigeleg. 

—  cśat  —   Lis  czarniawy;  Vul[)es  fuliginosa.  V.  ćilat. 
pinpin  (iihhhhh)  —  popiół;  cinis. 

pipel^(^  (nune.i.i^H)  —    ogon ;   cauda.    Inćtn  p.  —  ogon  rybi ;  cauda  pis- 

cium.  V.  inć. 
pkntnym  (nKaTHLiM)   —   futro;  pellis. 
płach.  płagy  ptak  (iMax,  ii*iar,  TUifiK)  —  wielki,  bardzo  wielki,  ogromny; 

magnus,  maximus,  ingens.  Cf  chek^epłach. 

—  atnonó  —  wielkie  miasto;  urbs  magna.  V.   atnonii, 

—  flić  —  gatunek  ryby  łososiowatej.  Golec;  Salnio  sp    N .  fic, 
plaehan  (iuiaxaiO   —  płach. 
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jpłeskaz  (nJi-ŁcKaa)  —  skrobać,  drapać;  scabere.  C.  amtgłaz. 

płez  (njiea)  --  wyprawiać,  garbować;  praeparare,  perficere.    C.  tnalatez. 

plez  kułchin  (njies  k.)  —  wyprawiać  skóry;  praeparare,  perficere  coria, 

pelles.  V.  kułch,    Cf.  płytn, 
plin  {ujocb)  —  cudzy,  obcy;  alienus,  extemu8.  Cf.  śonlez  p, 
płoddkenhan   (n,io^aJ!ii»KeHicaH)  —  przynoszący   płód,    owoc,    owocowy; 

płodny;  frugifer,  fructuosua,  (ros.  nJio^'B).  V.  melkevkin.  Cf.  kam- 

plodelkenkan, 
płyin  (hjibihh)  —  wyprawiony;  praeparatus,  perfectus.  V.  pUz, 
pnył  (nHMvi)  —  pień;  truncus.  Cf.  są. 

pnyłpnyt,  pnypnył  (nHLUinHBM,  nHBinHŁUi)  —  korzeń ;  radix. 
pochpch  (noxnx)  —  kapłan;  sacerdos,  (ros.  noni.). 
jpochpoch  (noxnox)  —  popławek  u  sieci;  apparalus  ne  rete  mergat. 
pojakaz  (noHKaa)  —  naparzać  się ;  kapać  się  w  łaźni  parowej ;  vapova- 

rio  uti.  Cf.  sq. 
pcjaiez  (noaTBs)  —  wyziewać  wapory;  vaporare.  Cf.  są. 
jpojaz  (no^a)  —  zagrzewać  para,  naparzać;  vaporare  aliąnem. 
jpokalckaz  (noKa^iB^Kaa)   =  pakalckaz,  V. 
jpokasch  (noKacx)  —  powtóre,  podrugie;  secundo.  V.  kasch. 
poMkaz  (noiwiBKaa)  —  jeździć;  vehi. 

poknyn  (noKHBiH)  —  po  pierwsze;  in  primo,  primum.  V.  knyn. 
połan  (noaan)  —  otwarty,  odkryty;  patens. 

połk  {noJiK)  —  bardzo,  wielce,  dziwnie;  nirais,  miris  modis.  Cf.  są. 
potknyńin  (hojikhlihbhh)  —  przeciążony;  peronustus.  V.  nyńin. 
połksolałan  (noJiKnio.iBaJiaH)  —  przesolić;  persalire,  (ros.  cojihtb). 
potktynyMkićen   (no,ocTBiHBiK.?iBKHHeH)   —   przesypać,  zanadto  nasypać; 

zanadto  nalać;  superfundere,  transfundere.    V.  anpenatez,  anpenaz, 

nepenaz,  napschatkaz,  nypilchukaz. 
jpoUkonz  (no»iBraKOH3)  —  jeść;  edere. 
pońsnan  (hoebchoh)  —  wiązanie,  sznurowanie;  vinculura. 

—  i^chin,   schunyn  —  sznurowanie    u  obuwia;  vincula  caligarum.    V. 

śchin. 
porUapont  (noHTanoHT)  —  Wątroba;  hepar. 
pschecheĆ  (ncxexeH)  =  pechecheć.  V. 
pućchc  (nyHXH)  —  szyja  u  więcierza ;  collum  retis. 
pidken  {njjrbKdu)  —  Psianka  czarna ;  Solanum  nigrum. 
puSirU  (nymHHT)  —  nabrzmiałość,  puchlina;  tumor.  Cf.  ntt^nt. 
puzgekeć  (nysraKS^)  —  gatunek  Kaczki,  Cyranka;  Anas  ąuerąuedula. 

Cf.  są. 
puzgekenS  (nyaraKam)  —  małe   kaczę,   kaczątko   z  gatunku   Cy ranek; 

puUus  Anatis  ąuerąuedulae. 

Eotprawj  WydtUła  filolog.  T.  XVIII.  Id 
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R. 

racelcch  (paD;a.ni>ii;x)  —  pokrywać,  obijad;  tegere,  munire. 

reatez  (p9aT33)  —  radowaó;  cxhilarare. 

T^edkan  (pii^^Kan)  —  Rzodkiew;  Rapbanus  satiyus  (ros.  pis^^BKa). 

r'epan  (p-fenan)  —  Rzepa ;  Brassica  Rapa  (ros.  p'fena). 

retemin  (pbtbmhh)  —  skura  lub  futro  nie  wyprawione  tylko  uwędzone; 
corium  vel  pellis  fumo  macerata. 

rettahaz  (p9T.;iaKa3)  —  śnić  się,  inieó  sen;   somniare,    in  somnis  videre. 
Cf.  sq. 

rettazin  (paT.;ia3HH)   =  retłahaz,  V. 

reuńe,  revńe  (peynii,   psBH-fe),   pi.    reuńen,   rewien  —  Kuropatwa;  kuro- 
patwy; Perdix,  Perdices. 

revnov(dan  (pasHOBajinn)   —  zazdrosny;  invidus,  (ros.  peBHHBLi&). 

rovdukaan  (poB;i,yKaaH)  —  ze  skóry  jelenia  wyprawionej,  irchowy;  e  oo- 
rio  cervi  praeparato  factum.   Cf.  sq. 

ratmuk  (poByyK)  —  skóra  jelenia  wyprawiona,  ircha;  corium  cervi  prae* 
paratum. 

rosch  homton  (pocx  komjioh)  • —  prawnuk;  adnepos.  V.  komłan, 
—  chimschin  —  prawnuczka;  prawnuczka. 

rSoJen  (pnioen)  —  płuca;  pulniones. 

rymńen  (pBiMH^^H)  —  korzeń  jakiejś  rośliny;  radix  cujusdam  plantae. 

ryryńe  (pBipBiH-fe)  —  gatunek  Delfina;  Delphinus  (Delpbinopterus)  leucas. 

ryzen  (pBisaH)  —  rudy;  flavus  (ros.  (pBiaKifi). 


s. 

8<iał  (caaji)  —  śmiecie;  purgamentum. 

aagotkaz  (carojiKas)  —  siedzieć;  sedere.  Cf.  ajnerJdea. 

scdan  (cajran)   =   scdan  V. 

aamsaz  (caMcas)  -^  żać;  metere.  Cf.  adadkaz, 

samseł  (camcajr)  —  cześć;  honor. 

sazetkoz  (ca33TK03)  —  błąkać  się,  tułać  się,  w  bród  przechodzić;  vaga- 

ri,  vadare. 
schap  (cxan)  «=  chap  V. 

sckóiztn  (cxhh3Hh)  —  szarpać,  rozdzierać,  lacerare.  Cf.  ^atskaz. 
schenschen  (cxeHcxeH)  —  sanki ,  sanie ,   zwłaszcza    do  jazdy  psami   słu- 

:^ące;  trahea,  praesertim,  quae  a  canibus   vehatur.  V.  Baran  a. 
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3ckełałaad   (oxeJiSiJiaa.n)    —   zbieg ,   brodiaga;    fugitivus.     V.  schiłazekaz 

8chilalan£, 
schezizin  (cxe3H3HH)  —  dolna   część   sani,   położy  u  sani;    pars   inferior 

traheae. 
schtlalani  (cxhjułihhh)  =  schetałaai.  V.  8q. 
achiłazekaz  (cKH^aaaKaa)  —  biedź,  uciekać;  currere,  fugere. 
8chifi  (cxhh)  —  buty   futrzane:    torbazy;    caligae  e  pellibus.    Cf.   ^chin, 

iuchin. 

—  kam  Schanlcin  —  buty   futrzane   bez   cholew;   caligae   e   pellibus 
sine  scopis. 

—  retemin  —  buty  zrobione  ze    skóry  nie   wyprawionej   tylko   uwę- 
dzonej;  caligae  factae  e  pellibus   fumo   maceratis.  V.  retemin. 

schitckin  (cxhtxhh)  —  nid,  nici;  filum,  fila. 

schlen  (cxjieH)  —  achezizin. 

achuan  (cxyaH)  —  siostra  żony  lub  męża;   soror   uxoris  vel   mariti.  Cf. 

f*ahvan,  fahnan^  ahoan, 
ieman  (ceHan)  —  nasienie,  nasiona;  semen,  semina  (ros.  ceuH,  cenccHa). 
aemć  (c3mh)  —  wyspa;  insula. 
aenchaez  (c9HXC83)  —  prowadzić,  wodzić;  ducere. 
aen^aha^ez  (caH^CKames)  —  zapinać;  jungere,  fibulis   jungere,  orbiculia 

constringere. 
aeńgdez  (cdHLrsJiea)  —  napoić;  alicui  potum  praebere,  aquam  apponere* 

Cf.  Seńgelez,  Singtłt/z, 

—  chJepan  —  otruć   muchomorem;   Agaricum   muscarium   in   potione 
dare.  V.  chhpan, 

aenmajanetez  (c9HHaHH9T93)  —  oszukiwać  się;  omamić  się;  se  fallere,  se 
decipere. 

aenmajanez  (csHMaHHas)  —  oszukiwać,  zwodzić;  fallere,  decipere. 

aenmetetiz  (cBHM3T3THa)  —  kierować;  regere,  dirigere. 

aenmetez  (c8hm3T83)  —  poprawiać;  corrigere. 

aenachkaz  (cdHCXKa3)  —  płacz;  lacrimatio. 

aenazekaz  (c9HC39Ka3)  —  płakać;  lacrimare.  Cf.  ienazekaz. 

aeńazoan  ;^c8HŁC3oaH)  —  opłakania  godny;  lacrimabilis. 

aetoz  (c8T03)  —  opasać;  cingere, 

agichinin  (crqxHHHH)  —  rozszarpany,  roztargany;  discerptus. 

aidachom  (cH;^axoM)  —  worek  do  noszenia  rozmaitych  przyrządów  do  szy- 
cia służących ;  marsupium  in  quo  varia  ad  suendum  utensilia  por- 
tantur. 

aigimc  (chthm?)  —  Topola;  Populus. 

aigizgtn  (cHnisrHH)  —  latać;  volare.  Cf.  segetkaz,  śenetkaz. 

stkiJceć  (ciKHKan)  -    Pająk;  Aranea;  Togonnria  domostiea. 
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aikikiin  (chkhkhhh)  —  pajęczy;  araneus.  V.  chilgin  a, 

stlatumch,  silatumk  {cvijisitjmXj  cjiJisiTyMK)  —  brat,  brat  dla  brata;   frater, 

frater  fratri.  V.  kiikynyn.  Cf  sq. 
ailatumchen  (cHJiHTyMxeH)  —  braterski;  fratemus.    V.  są. 
silatumchciUcaz  (cHJiaTyMXHH*iKa3)  —  bratać  się;  fraterno  foedere  jungi. 
sińazistł  (cHHfcasHCHJi)  —  przygotowywać;  praeparare. 
9inevymyMn  (chh3bbiphmkhh)  —  ptasi;  avis,  aviura  (gen.). 

—  hitch  —  ptasia  tłustość;  adeps  avium.  V.  kitch. 

—  mnym  —  ptak,  ptaki;  ayis,  avcs. 

ainin  miien  (chhhh  m.)   —  Jarząb  pospolity,  drzewo;    Sorbus  aucuparia, 

arbor.  Ci.  mćerij   Uruśen. 
sirotanć  (cnpoTaH^)  —  biedny,  nędzny,  nędzarz;  pauper,   miser,   inops. 

(ros.  CHpoTa  —  sierota,  orbus  parentibus). 
sizikin  (chshkhh)  —  mający  pióra,  opierzony ;  pennatus.  Cf.  kamamkin, 

Cf.  sq. 
aisin  (chchh)  —  pióra;  pennae.  Cf.  śisin, 
sisin  (chchh)  —  ziela,  herbae.  Cf.  śtsin. 
sttad  (cHTa^)  —  węgiel;  carbo.  Cf.  Sitlch. 
siv  (chb)  —  cięciwa;  nervus,  chorda. 

sizassin  (cHsasHH)  —  przypływ  morza;  fluxu8  maris.  Cf.  erizin, 
sktUez  (cKaTBs)  —  przerabiać,  przekształcać;  reficere,  reformare.  Cf.  8q. 
ska^  (cKaac)  —  robić;  facere. 
skinsknen  (cKHHCKHaH)  —  krzywy;  curvus. 
aknechał  (cKH9xaJi)  —  z  dołu;  ab  imo.  Cf.  tynamchał, 
skozałach  (cK03ajiax)  —  sumienie;  conscientia.  Cf.  są. 
akozoajn    (cKoaoaftn)  —  zawstydzić  się;  afFectus  esse  pudore.  Cf.  są. 
akozolan  (ckosojihh)  —  wstydliwy,  sumienny,  prawy;   pudicus,  conscius 

recti,  pravus.  Cf.  są. 
akozoldkan  (cK03o«7ieJiŁKaH)   =  akozolan.  V.  ant.  Cf.  kamkakozoleUcan. 
alei  (cjien)  pi.  alen  —  Orzeł,  Orły;  Aąuila,  Aąuilae. 
ałukzualć  (cjiyK3ya«zrBH)  —  być,  stawać  się;  esse,  fieri. 
anezegtakaz  (cHssarTCKas)  —  śmiać  się,  roześmiać  się;  ridere,    deridere. 

Cf.  Snezegttkaz,  tenchSen, 
aoklnan  (coiwibhoh)  =  aonlckaemy  auMchnem,  V. 
aolcdan  (coJiaJLOs)  —  słony;  salsu s  (ros.  co»iohmu). 
aoncez  (coHHea)  —  żywot,  życie;  vita. 

—  ktemin^  kitchimin  —  życie  pośmiertne,  zagrobowe;  vita  post  mor- 
tem.  V.  Mtckim. 

aonlchnem  (coh.;ibxh8m)  —  mieszkanie;  habitatio.   Cf.  aoklnon,  auiUchnem, 
apał  (cnaji)  —  wiatr,  pogoda;  ventus,  serenitas.  Cf.  nokakoł^  spał. 

—  kicfiin  —  wiatr  morski,  od  morza;  yentus  a  mari.  V.  kich. 
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—  skaztn     —  pogoda,  pogodnieje,  wypogadza  się;  serenat. 
stdkanan  (cTaKanan)  —  szklanka;  poculum  vitreura  (ros.  CTaKani*). 
staSeł  .(cTarad)  —  słać,  posyłać;  mittere,  dimittere, 
stekłaan  (cTaiwraan)  —  szklanny;  viti'eu8  (ros.  CTeiciHHHBift). 
stekfian  (cTaKHaH)  —  twardy,  zsiadły,  gęsty;  durus,  concretus,  V.  atek- 

łaan.  Cf.  hamkstehnan, 
sienyn  (cTiiHLiH)  —  szpilkowy,  jodłowy;  abietinus.  Cf.  siśańelecJdn, 
stoai  (cToa*i)  tstaiknan  —  Limba  ścieląca  się;    Pinus   cembra  prostrata. 

V.  Śałym^  tstaknan,  Cf.  kunchet 
atołan     (cTOJiaH)  —  stół;  mensa  (ros.  ctoji'b). 
$tyvafyz  (cTBiBaTBis)  —  deptać,  wydeptywać,   wdeptywać,  zacierać;  cal- 

care,  calcatare,  incalcare,  obterere.     Cf.  ^moatełez,  Hyvałyz  et  są. 
ałyvatan  fcTBieaTan)   —  wydeptany,    wytarty;  calcatus,    in-calcatus,  ob- 

tritus. 
audchen  (cy^xeH)  —  łódź;  linter  (ros.  cy;i;Ho). 
ayJdkig  (cyiwiBKHr)  —  mieszkaniec;  incola.  V.  auńlkilak, 
auMchneiH,  aurdknem  (cyHB*iBXH3M,    —  khbm)  —  aoldnon,    aonhknem  V. 
aunltn  (cyn.iHH)  —  tyjący,  ^-ywy;  vivens,  vivus.  Cf.  sq. 
auMkilak  (cyHBJiBKHJiJiK)  —  micBzkańcy;  incolae.  Cf.  sq. 
auMkiłan  (cyHB»iBKH,!iaH)  —  mieszkający,  zamieszkali ;  habitantes.  V.  itin- 

min  a, 
aunlkńen  (cyHviBKH'feH)  —  auklkig,  V. 
aurdkujen  (cyHBJiBKyeH)  —  aurUin,  V. 
aunain  (cyHCHH)  —  karmić,  żywić,  ożywiać,   orzeźwiać;    nutrire,    alere, 

recreare. 
auzłun  cy3./iyH)  —  sami;  ipsi^  soli. 
av'ekian  (cB'feiwaH)  —  Barak  pospolity;  Beta  yulgaris  (ros.  cBCKJia). 


V 

S. 

sakaz  (maKaa)  —  siedzieć:  s(*dere.  Cf   tzokaz. 
śaksak  (raaKmaK),  pi.  od  tachan.  V. 
Solakaz  (ma^iHKad)  —  chodzić;  ire. 

§Qlan  (majLHH)  —  idjicy  za  kim,  następujący,  następny,  tylny,  mło.l.*<zy; 
seąuens,  secundiis,  posterior,  posticus,  minor  natu. 

—  Icitkinyn,  ailitumch  —  brat  młodszy;  frater  minor  natu.    V.  kitki- 
nyn,  ailitumch. 

—  ktin   —   nogi  tylne;  pcdes  ])0stcTi()re8.  V.  ktin. 

—  tytychł  —  siostra  młodsza;  soror  minor  natu.  V.  lytycht. 


I 
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^alćlan  (inajii.H^HH)  —  sterowy;  ad  gubernaculum  pertinens. 

salenk^e  {meuieuK^)  —  za  rzekę,  za  rzeka;  trans  flomen. 

^alJc  (ma.^K)  —  z  tyłu;  a  tergo,  pono. 

8alJc'e  (raajiŁKii)  —  wtył,  nazad;  retro. 

salsnekaz  (maJiŁCHdKaa)  —  śmiecić ,  rozrzucać;  disjicere,  ąuisąaiłias  re- 
linquere.  Cf.  Satetez. 

iamjaz  (raaMHa)  —  zgubić;  perdere. 

Samkaz  (maMKaa)  —  zyskać,  zdobyć,  otrzymać;  acąuirere,  accipere. 

Samiaz  (inaMmaa)  —  zięć,  szwagier,  teść,  świekier;  gener,  socer. 

Sank'e  (maHK-fe)  —  w  las,  do  lasu;  in,  ad  silvam. 

Sanman  (maHMan)  —  gatunek  Tawuły;  Spirea  Kamtschatica. 

iap  (man)  —  skóra,  skóra  służąca  do  posłania,  posłanie,  pościel,  łoże; 
pellis,  stratus,  lectus.  V.  ktiłch.  Cf.  są. 

^apan  (manaH)  —  skórzany;  pellicus.  V.  k'eńegt8, 

Saskan  (macKan)  —  część  pSiej  uprzęży:  rzemień,  za  który  psy  poje- 
dyncze ciagna  sanie,  przywiązany  on  do  środkowego,  głównego 
rzemienia;  szleje  psie.  Canium  pars  juncturae:  adjunctum  ad 
chilnun  lorum,  quo  singularcs  canes  traheas  trahunt.  Cf.  cAtZnwn, 
ćtćem. 

Satetez  (maTBTaa)  =  Sdsnekctz   V. 

śatotez  (maT0T93)  —  zakopywać;  defodere.  Cf.  sq. 

satotkaz  (maTOTicaa)  —  wykopywać;  effodere.  Cf.  sq. 

hcUotyz  (maTOTLia)  —  podkopywać;  suffodere.  Cf.  sq. 

Satoz  CraaToa)   —  kopać;  foderc 

Satskaz  (maTCKaa)  —  szarpać,  rozdzierać ;  lacerare.  Cf.  schSizin,  Sćeitez. 

Schan  (raxaH)  —  cholewy;  scapi  caligarum. 

schazatkaz,  Schazetkaz  (mxa3aTKa3,   msaasTKaa)  —  odjeżdżać;  proficisci. 

schaztnom  (mxa3TH0M)  —  worek  skórzany  na  topór;  marsupium  in  quo 
securis  portetur. 

Schtłazekaz  (msHjraaaKaa)  —  wybiegać;  excurrere. 

Sckin  (niXHH)   =  ackin.  V. 

^choznatan  (nixo8HaTaH)  —  tyczący  się  powrotu;    ad  reditum  pertinens. 

Schtkaz  (mxTKa3)  —  porąbać  się,  poranić  się;  se  ipsum  cecidisse,  vul- 
neravisse.  Cf.  inpchegchtnkaz,  tńelkaz, 

Sćełkaz  (meJiKaa)   -7-  jeździć;  vehi.  V.  chanzezga  S. 

śćzitez  (m3HT93)   =   Satskaz,  V. 

sećanenkamen  (nieHaH9HKaM9H)  —  na  levo;  dextra  (parte,  manu). 

Segetkaz  (meraTKaa)  kodk*e  —  przylatywać;  advolare.  Cf  Seneikazy  śeth 
kaz.  V.  sigizgtn.  Cf.  tygletkaz  tk^e, 

Sełkaz  (me^Kaa)  —  kłóć,  ukłóć;  pungere. 

seinkaz  (iiicMKaa)  —  łapać,  wyłapać;  captare.  Cf.  Sm^ekaz. 
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(Semi  —  ziemia;  terra  Kr.^ 

sencht  (mensji),  Sent  —  roślina  jadowita:  Tojad;  Acouitum. 

senełicaz  (ineH3Tica3)  —  przelatywać;    transvolare.     Cf.  śegetkaz,    senkaz, 
V.  sigizgin^  stnhsuknen, 

Seńgelez  (meHirsjiea)   =  seńgelez,  V. 

śengtonatez  (ineBrroHaTSa),  ameSan  —  taić,  skrywać,  ukrywać;  occultare, 
celare.  V.  amelan.  Cf.  śestnarikaz, 

ienkaz  (meHKaa)     -    wlatywać;    in-volare.    V.  sigizgin,    Cf.  segeikaz,  Se- 
netkcLZ. 

senlechtn  (meHJiexHH)  —  kulawy;  claudns. 

senmetez  (meHMSTea)  =  śinmtttz,  V. 

Senmofen  (meHMoen)  —  paczek  drzew,  kwiatów,  poczynający  się  rozwi- 
jać; gerania. 

Seńsłóz  (meHBCJioa)  —  zapytać;  interrogare.  Cf.  sq. 

Seńsłozoz  (meHBCJioBoa)  —  rozpytywać   się ,    badać ;   interrogare,   exqui- 
rere. 

seńoz  (mcHLos)  —  karmić;  alere. 

śenakzej  {meiLCKa9A)  —  śledzić,  szukać,  badać;  yestigare,  indagare,  quae- 
rere. 

SenSonatez  (mennioHaTsa)  —  wskazywać;  indicere. 

^enszekaz  (meHcsdKaa)   =  senszekaz,  V. 

Senzen  (menscH)  —  cukier;  saccharum. 

Serkon  (rnepKon)  —  szary;  ravidus. 

^eśchet  (raecBxeji),  pi.  seschił  —  ślimaka   ślimaki;    małże;   concha,  con- 
chae;  cochlea,  cochleae. 
—  kichin  —  ślimak  morski;  c.  marina. 

Sesen,  iesin  (mecan,  mecnn)  —  pióra;  pennae.  Cf.  5wm,  aisin, 

Seaenkaz  (meceHKaa)  —  szybko;  celeriter. 

seatnankaz  (mecTHaHKaa)  —  taić,  skrywać;  occultare,  celare.  Cf.  śengto- 
natez. 

iestkaz  (raecTicaa)  —  wyrywać,  wydzierać;  eripere. 

hstzonem^  śetzonem  (mecTSOHBM,   raeT30H9M)  —  lędźwie;    pas  u  spodni; 
lombi;  cinctura  braccarum.  Y,  Ht,  Cf.  tsetzenum. 

seSen  (meacen),  pi.  itzin  —  kolano,  kolana ;  genu,  genua. 

sićańan  (minaHŁan)  —  krzywy,  kulawy;  curvu9,  claudus.  Cf.  sq. 

H^ńan  (mHHHHBan)  —  mańkut;  laeva  manu  pro  dextra  utens.    Cf.  śe- 
ćanenkamen. 

UkcLC  (mHKaq)  —  starzec;  senex. 

Hńazejsea  (imiHLaaańcac)  —  przygotowywać,  przysposabiać,  ubierać,  ozda- 
biać; praeparare.  instruere,  vestire,  exornare. 
singiłyz  (miiHrHJn»i3)  =  ^eńgelez^  seńgelez. 
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hinefaz  (niHnaTbaa)  —  pamiętać;  meminisse. 

sinikenetez  (mHHHK9HaT93)  —  odznaczać    się,   zwracać  na  siebie  uwagę, 

przodować;  insigniri,  insignis  fieri,  excellere.  Cf.  są. 
śimkenez  (inHHHK8H93)  —  odznaczać;  insignire. 
stmn  (miiHHH)  —  leśny;  silvester. 

sinkzulincn  (niHHicayKiiBH)  —  odleciały ;  avolatua.  Cf.  senetkaz. 
Śinmititiz  (uiHiiMHTHTHa)  —  naj)rawiać,    nastawiać   (kosić  po    złamafiin), 

przyprowadzać   do    pierwotnego   stanu;  reficere,  restituere,  restau- 

rare.  Cf.  ną. 
Unmiłiz  (inuHMHTHs)  —  składać,  zestawiać;  coinponere,  constituere.  Cf- 

semnetez. 
śtpuk  (rawnyK)  —  Lis  polarny,  niebieski,  Mannurek;  Canis  lagopus. 
sirotarii^  (mnpoTaH^)   =  sirotanĆ,  V. 
śts  (mHc)  —  ziele,  herbata;  herba,  Thea  ebinensis     Cf.  ^istn,    V.  ichtł- 

tuan  i 
§is  (niHc),  pi.  śtstn  —  igła,  igły;  acus,  acus. 
h\4a)Uhchin  (mHCBanb9.iexHH)  —  iglisty;  szpilkowy,  jodłowy;  abietinus. 

Cf.  8t'enyn. 
śvfchen?/ó   (niHCbKeELi^i)    —    roślina:    Podróżnik;    Taraxacum.     Cf.  sya- 

chejnyi^. 
Hisikenć  (niHCHKaH^)  —  ryba  morska;  Aspidophorus  catafractas  (Obola- 

rius  aculeatus  Kr.). 
sisin  (miicHH)  —  pióra,  skrzydła;  ponnae,  alae.  V.  ga^an  s, 
swin  (lUMCHir),  pi.  od  śts  —  rośliny   ziela;    lekarstwo;   plantae,  harbae, 

medieamentum.  Cf.  są. 
śisuł  fniHcy*!}  —  trawa,  siano;  gramen,  foenum.  V.  aiadkaz.  Cf.  są. 
sisun  (miicyn)   =   sisin,  V.  ^is. 

—  (unyskin  —  trawy  na  wiechcie  do  obuwia;  gramen  ex  quo  factae 
sunt  soleae  snbstratae.  V.  cunym, 

—  k'ecisiknen  —  rośliny  leczniczci;  plantae  medicanientosae. 

—  kryt,  tymkiien  —  rośliny  dające  barwę;  plantae  colorificae. 
hit  (iaht)  —  |nis;  cinctura.  V.  ^etzonem,  Cf.  syt. 

Sitcheii  (inHTxeH)   =   siłl.  V. 

sid  (inHTJib),  pi.  śttlinc  (niHTJiiiini)  —  żyła,  :^yły,  ścięgna;  vena,  venae; 

tendines.  Cf.  tchunzian  ś. 
sidch  (niHTwibx)  =  sitad,  V. 
śitltn  (mHT,3HH)  —  żyłki;  venulae.  V.  śitl, 
*jfm  (iniiacHH)  —  kiszki,  trzewia;  intestina. 

skins  (niKHHc)  —  krzywy,  ukośny;  zezooki;  curyus;  strabo.  Cf.  sq. 
skińskrierh  (niKHHbCicHen)    =   skhis,  V. 
sideskaz  (niiciecKaa)  —  ciosać,  strugać;  dolare,  scalpere. 
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« 

skożoajn  (uiKOSoauH)  rr  skozoajn.  Y, 

Skozolan  (iiiko30JXHh)  =  skozolan.    V. 

skvan  (uiRBan)  —  roślina,  gatunek  Picciornikn;  Patentilla  sp. 

smjaS  (niMHMc)  —  zabijać;  interficere,  occidere. 

^m'ekaz  (mMeKaa)  —  łowić,  łapać;  captare.  Cf.  semkaz, 

hnoatetez   (inMoaTBTaa)  —    deptać,   wydeptywać;    caleare,    calcatare.    Cf. 

8tyvatyz^  śłyv€Uyz. 
^mym  (idmłim)  —  sok,  sok  drzewny;  succus.  V.  ićin  ś. 
^nezegtłkaz  (mHa3BrT.iKa3)  =  snezegtskaz.  V. 
sńetaz  (niHeTaa)  —  cznć;  sentire. 

śnyn  (raHtm)  —  gatunek  Maliny,  jagody;  Rubus  cliamaemorus,  baceac. 
Sohara  (moKapa)   —  Jodła;  Abies  pectinata. 
sokaraan    (moKapaan)   —   Jodłowy ;    Abietis   peetinatae.     Cf.   kun,  pa- 

kallaŁ 
soketkaz  (moKaTKaa)  —  gnić,  wygniwać;  putrescere,  putrefieri. 
sokkaz  (uiOKKas)  —  gnić;  putrescere. 
solan  (uiojitan)  —  V.  są. 

—  łyłychł  —  siostra  stryjeczna,  cioteczna  (po  siostrze  ojca);  soror  pa- 
truelis,  soror  ex  aroita.     Cf.  tnpunlg. 

—  8il(Uumch  —  brat  stryjeczny,  cioteczny;  frater  patruelis,  frater  ex 
aniita.  Cf.  tnpunlg, 

sołkcLz  (raojucas)  —  leżeć;  jacere. 

Sonkaz  (moHKaa)  —  iskrzyć  się;  scintillare.  V.  ećemin. 

gonłkaz  (moHJiKaa)  —  goić  się,  zabliźniać   się,  zarastać;  sanescere,  con- 

sanari,  concrescere. 
Sordez  (moHJiea)  —  ziemia,  kraj;  strona;  terra,  regio,  pagus. 

—  mizin  —  kriij  rodzinny;  regio  patria.  Cf.  instnoan.  V.  mi£in. 

—  plin  —  kraj  obcy ;  regio  aliena,  externa.  V.  plin, 

Sopoty  z  (uionaTBis)  —  zakrywać,  zasłaniać;  contegere,  obvelare,  abscon- 

dere. 
soranan  (mopanaH)  —  talerz;  orbis,  discus. 
sotym  (uiotbim)  —  gatunek  Sosny,  Limba;  Pinus  Cembra.    Cf.  kunchd, 

stoat  tsłatknan. 
sotzokas  (moTaoKas)   —  strzelać,  postrzeliwać ,  ranić;  jaculari;  glandem, 

sagittam  mittere;  vulnerare  glande,  sagitta.  Cf.  są. 
śotzoz  (moT303)  —  zastrzelić;  glande,  sagitta  (raissa)  interficere. 
spał  (mnaJi)  =  spał,  V.  ^pał,  Cf.  eraiginin  s. 
spałan  (innaJiHH)  —  wietrzny;  ventosus.  Cf.  cpalan. 
Spił  (uinHJi),  pi    Spiłkin  —  rękaw,  rękawy;  manica,  manicae,  V.  urvek. 
śtuin  (uiTyHH)  —  V.  kazam,  Stuin. 
styvatyz  (uiTŁiBaTBis)  =  styvatyz.  V. 

liosprawy  Wydtiału  filolog.  T.  XV lit  20 
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sulimćin  (myjiHMHHH)  —  guziki;  sphacrula,  orbiculus. 

śulky  —  SurU. . .  iunlk. . .  =  8unl. . .  surUk, . .  V. 

sumek  (myMx),  pi.  śumchaai  —  stwardniałe  grudy  ziemi ,  pień  obrosły, 
pokryty;  przeszkoda  na  drodze;  lutum  concretum,  lutuni  frigore 
duralum;  truncus  contectus,  obvolutus;  impedimentum  in  via. 

iumnet  (myMHaT)  —  gatunek  Wiciokrzewu;  Lonicera  sp. 

śycktn  (mBXHH)  =  sehtn.  V. 

Hyschejnyc  (mBicxeHHŁiH)   ~   siśchenyc.  V. 

^yt  (hilit)   =  8it.  V. 


T. 

tacluyó  (TaxTBm)  —  Dzięcioł;  Picus. 

tagłatkaz  (TarjiaTKaa)  —  obejmować;  amplecti. 

tagUz  (Tarjrea)  —  odprowadzać,  towarzyszyć;  comitari. 

taghan  (TarjiBBaH)  —  Korjak;  Coriacus.  Cf.  sq. 

łajUev  (Tafi^iJieB)  =  taghan,  V. 

tajnajkaz  (TaHnaiiKaa)  —  tęsknić;  desiderio  alicujus  rei  moveri. 

tajnakaz  (TaHHaKaa)  —  obrażać;  offendere. 

tajnankaz   (TaiiHaHKaa)    —  jęczyć,  szlochać,  krzyczeć  żałośnie;  gemere, 

gemitum  edere,  ejulare. 
łajtan  (TaHTan)  =  ł%tvan.  V. 
takaikaz  (TaKaHKas),  ^apank  sckozkaz  —  wstawać  z  łoża;  surgere  e  lecto. 

V.  ^ap, 
takakaz  (TaKaKaa)  —  robić  znak  krzyża  na  sobie,  żegnać  się;  cruce  se 

signare. 
takakez  (TaKaKBs)  =  nusłjachćink^ e  —  modlić  się:  deum  orare. 
takaż  (TaKaa)  —  mówić,  powiadać;  loqui,  dicere. 
tałaan  (TaJiaaH)  —  kuty;  cusus.  V.  tapatgan  tatkaz,  oołt, 
talalknan  (TajiHJiBKHaH)  —  młot,  młotek;  moUeus.  Cf.  są. 
tałanan  (Ta^ianan)  =  talalknan.  V. 

ialchMe^  talk'e  (Ta.r[BXKe,  TajiBKe)  —  daleko,  dalej;  longe,  longius. 
talkmechał  (Ta.aBKM8xaJi)  —  przez;  per. 
talpkaz  (TaJiBUKaa)  —  uciec;  eflEugere. 
tamaz   (TaMas)    —   pokrycie,  dach,  wierzchołek  dachu;  tectum,    culmen 

tecti.  V.  temez, 
tamaz  (TaMaa)    —   pogrzeby  grób;   sepultura,  sepulcrum.     Cf.  knymzain, 

namtłaz. 
tamła<Jiin  (TaM.iaxHH)  —  włosaty,  kosmaty;  villosus. 
łnpafgantatkaz  (Tana-o^aHTaTKaa)  —  kuć;  cudere.  V.  tałaan^  oołt. 
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tasch  (Tacx)  =  i^asch.  V. 

taztn  (TasHH)  —  V.  kolał. 

tarańan  (TasaHLaH)  —  próbny,  do  spróbowania  dany ;  tentandus.  Cf.  są. 

tavanataz  (TaBanaTaa)  —  próbować;  ten  tarę. 

tavanyz  (TasaHLis)  —  mierzyć;  metiri. 

tchak  (TxaK)  —  źle;  małe. 

tchtdin  (TxajiHH)  —  zjedzony,  wyjedzony;  esus,  exe8us,  conesus. 

tchałon^  tchłón  (Txa^0H,  tx.ioh)  —  Łoza  czarna;  Salix  nigra. 

łchaltchdl  (Txa^BTxajiB)  —  mięso;  caro,  pulpa. 

'tch<xtchaz  (TxaTxa3)  —  rok;  annus. 

tchatchaz,  tchatkazk  (TxaTxa3,  TxaTKa3K)  —  na  szczęście!  prosit! 

tchej  (Txeft)  —  tak;  sic.  Cf.  tchujej,  tfej\  łnej. 

tcheUtan,  tkdaan  (Txe^HaH,  TKczinan)  =  ktchelaan,  V. 

tchemt  (TxeMT)  —  grzebień;  pecten. 

tchilkilenkin  (TXH^BKHJieHKHH)  —  drogi,  cenny;  pretiosus.  Cf.  tcholkineń- 

leg,  kamtchilkilenkin, 
tchiUchil  (TXHdiLTXHi3l.)  —  tchaltchaL  V. 
tchiltchił  (TXH^BTXiŁib)  —  uryna;  urina.  Cf.  kamtchizkek, 
tchim  (txhm)  —  mąka;  farina.  Cf.  mescheł. 
łchimen  (txhmbh)  —  nerki;  renes. 
tchin  (txhh)  =  ktchyn.  V. 

—  inkin  —  ból  głowy;  dolor  capitis.  V.  inkin. 

—  kułeien^  kułyziń  —  zawrót  głowy;  vertigo. 
tchtzizin  (txh8H8Hh)  —  biegunka;  diarhoea.  V.  mlckem  L 
tchłach  (Tx.a[ax)  —  tłuc,  uderzać,  kołatać;  pulsare.  V.  tchlin, 
tcMetez  (TXdieTB3)  —  połykać;  haurire. 

tchlin  {tsjolr)  —  uderzany,  tłuczony,  bity;  pulsatus.  V.  tchłach, 

tchiój  tchłón  (tx.io,  TXJLon)  —  stara  kobieta,   starucha,  baba;  anus.     V. 

.  mitck^  tchłón. 
tchłón  (tx;ioh)  =:  tchałon.  V. 
tchoj  (Txofi)  —  darmo,  nadaremnie;  frustra. 

tchojełkat  (Txo'fe.^KaT)  —  po  drodze,  na  drodze;  in  via,  in  itinere. 
tckolkinerUeg  (TX0.TBKHH8HB^er)  —  cenny,  drogi,  miły;  pretiosus,  carus, 

gratus,  jucundus,  acceptus.  Cf.  tnkłyk. 
tchonez  (TX0He3)  —  ciągnąć;  trahere.  Cf.  tcliunzian^  łckuuen, 
tchongez  (TX0Hr93)  =  tchonez.  V. 

—  chilgyn  —  ciągnąć^  sieci,  łowić  ryby  sieciami;  piscari  retibus.    V. 
chilgyn. 

tchujej  (TxyeH)  —  tchej. 

tchuńk  (TxyHK)  —  późno;  tarde.  V.  sq. 

tchunłchunk  (TxyHTxyHK)   =  tychuntchun.  V. 


156  I.    RA  DUŃSKI. 

tchunztan  (TxyH3HaH)  =r  sidtnS  —  skurczyło,  sciagło,  skurczenie  zcie- 
gien;  contraxit  tendines;  contractura  tendinis    V.  tchoncz,  HU. 

tchmiefi  (Txyy9H)  —  pokłon,  ukłon,  pozdrowienie;  genuum  flcx:o,  salu- 
tatio,  adoratio.  V.  tchonez, 

—  fyhłyzćen  —  formuła  pozdrowienia:  ukłony  zasyłam;  formuła  salu- 
tationis:  genaum  flexione8  raitto.  V.  ikłyz,  inhtyz. 

tchynink  (txłihhhk)  —  u  was;  apud  vos.  V.  tuza.  Cf.  tezguink. 
tchynlćy   tkunk,    kink^    ukunk  (TXBiHrie,  HKyHK,  khhk,  yKyHK)  =:  Ichinle 

ikunk,  hinkj  ukunk,  V. 
łea  (T3a)  —  tu,  tutaj;  hic,  hoc,  loco. 
tealkzuzin  (Taa^BKsysHH)  —  być,  bywać;  esse,  frequentarl. 
tean  (Taan),  kemtek  —  smoła;  pix.  V.  kemtech, 
teSmeneg  (T3HM8H9r)  —  wiosło;  remus.  V.  tevkachly  tevkaz,  Cf.  8q. 
tejmeneg  (TBńMBHsr)    =  tecmeneg.  V. 
tekaz  (TBKaa)  —  wnosić;  inferre,  importare. 
tekem  (t8K3m)  —  tęcza;  iris. 
tekesin  (t9K3chh)  —  błyskać;  fulminare. 
telchan  (T9.iBxaH)  —  policzki;  genae. 
teleg  (T9jrer)  —  wieczór;  późno;  yesper,  tarde.    (Talbak  Kr.^.    Cf.  chte- 

nyziTij  łelvek,  V.  telgean. 
teletez  (T9J[eT83)  —  dostarczać;  praebere. 
teletkaz  (TBwieTKaa)  —  wkładać ,   wsuwać  ,   kłóć ;  przekłówać ;  imponere, 

inserere,  inmittere,  pungere,  transpungere.  Cf.  sq. 
telez  (T9Jie3)  —  wsunąć,    ukłóć;    inposuisse,    inseruisse,    pupugisse.    Cf. 

tesez, 

—  tn^  —  kłóć,  zabijać  rybę;  pungere,  occidere  piscem.  V.  inć. 
telgean  (T9Jibr9aH)  —  wieczorny;  vespertinus.  V.  teleg. 

—  klnylnyn  —  zorza  wieczorna;  aurora  yespertina.  V.  klnylnyn. 
tehean  (T9JiBB9aH)  —  bezdzietny;  orbus  liberis.  / 
tehe^k  (T3»iBB9qK)  —  cicho,  powoli,  skromnie;  silenter,  lente,  modice. 
telvek  (t9;ibb9k)  =  teUg.  V. 

teheńsestn  (Te.iBB9HBC9CHH)  —  obłąkany;  szalony;  insanus. 

temek  (t9M9k) — gatunek  Lilii:  Sarana;  Łilium  tenuifolium.  (Liliura  ra- 

dice    tunicata;   foUis    sparsis,   fioribus    reflexis^    coroUis    revolutis, 

apud  Kr.). 
teinez  (t9M93)  —  nakrywać;  tegere.  V.  tamaz. 
templez  (T9Mn.ie3)  —  nosić,  wlec,  ciągnąć,  przenosić;  ferre,  trahere,  ve- 

here,  tranaferre. 
tencMen  (T9HxmeH)  —  śmiech;  risus.  V.  śnezegtłkaz, 
tengahn  (T3Hra^9H)  —  sława;  fama. 
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tenk  (t3Hk)  —  formuła  pożegnania:   bądź    zdrów,   żegnani;    formuła  di- 

cendi:  salyus  sis,  vale.  Cf.  8q. 
tenek  (TansK),   ktnkumain   —   obuty,   ubrany,    przygotowany,   gotów  do 

drogi;   calceatus,  yestitus,   paratus   ad  proficiscendum.     V.  kinku- 

main. 
tenku  (TSHKy)  =:  tenk.  V. 
terdecłiin  (T9HjiexHH)  —  silny,  wiemy,  dobry,  sławny,  zdolny;  fortis,  fi- 

dus,  bonus,  claras,  aptus.  Cf  sq. 
tenłeg  (TBHJier)  =  tenlechtn,  V. 
tenten  (TaHTSH)  —  przyjaźń,  cnota;  amicitia,  virtus. 
tenzaz  (TBHsaa)  —  trzeć,  potrzeó;  terere. 
tepdan  {TdH^Jifm)  —  widziany,   widny,  widzialny,   zwracający  na  siebie 

uwagę,  odznaczający  się;  yisus,  yisibilis,  insignis. 
łesez  (t3cb3)  =  tdez.  V. 
tesatez  (TsraaTaa)   kemenk   —  kryć,  grzebać;  tegere,  occultare,  sepeiire. 

Cf.  łemez,  tamaz, 
tetkaz  (TBTKaa)  —  wprowadzać,  przynosić;  inducere,  adferre. 
tetkejuńin  (T8TKeH)HbHH)  —   pil^iy?   dokładny,    zapobiegliwy;    aceuratus, 

industrius. 
tevkachl^   tevkal  (T8BKax«^,   TaBRa.li>)  —  robiący  wiosłem,  wioślarz;  re- 

mex.  Cf.  są. 
tevkaz  (TBBKaa)  —  wiosłować;  remigare.  V.  tejmeneg, 
t€zguenk*e  (TBsryaHKe)  —  wam,  do  was;  yobis,  ad  vos.  V.  tuza. 
tezguink  (TaaryHHK)  —  od  was,  u  was;  a  yobis,  apud  vos.  V.  tuza.  Cf. 

tchynink. 
(fej  (T(i)BS)  =  tchej.  V. 

tgdechin,  thelechin  (TraJ!exHH)  =  ktgelechtn,  V. 
fgełenokan  (TbrajieHOKaH)  —  mający  drogę,  dający  się  przejść,  porządny; 

habens  yiam,  qui  potest  transiri,  aceuratus,  diligens.  Cf  kamtgele- 

nokan. 
igneUcaz  (TBrHB.ii>Ka3)  —  drapać  się;  se  scabere.  V.  amtgłaz,  amddkaz. 
tigeleg,  tiheleg  (THra.;ier,  THxe.3er)  —  ciemny,  brunatny;  fuacus.  Cf.  pin- 

leg,  tgelechin. 
—  cdat  —  Lis  o  gardle  ciemnym;  Vulpes  yarietas.  V.  iśat, 
tilgzoj  (THJitraoH)  —  powalić;  dejicere,  eyertere. 
tiJkaz  (THJibKaa)  —  okrążać,  okrążyć;  circumdare. 
tinutin  (THHyTHH)  —  krewny;  cognatus. 

tit^an  (THTBaH)  —  jakaś  roślina:  Szołkownik;  planta  ąuaedam. 
tkapezy  tkapezin  (TKanaa,  TKanB3HH)  —  zapora;  sera. 
iketez  (TKBT83)  —  rzucać,  rozrzucać;  jacere,  disjicere. 
tkezkaz  (TKasFcaa)  —  przeprowadzić;  traducere. 
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tkinsiłaz  (TKHHCHJiaa)  —  wygiąć,  zgiaó;  flexi88e.  Cf.  są. 
tkińsin  (tkhhbchh)  —  wygięty,  zgięty;  flexu8.  V.  są. 
thinsityz  (tkhhchtbib)  —  gia<^;  flectere. 
tkna^  (TKHan)  —  kończą tosć  łodzi;  extrema  pars  iintris. 

—  kłchonćan  —  kończatosó  przednia  łodzi,  nos  u  łodzi;  rostrum  Iin- 
tris. V.  Idchonćan. 

—  salan  —  tylna  część  łodzi,   ster;   pars   postica  Iintris,  puppis,  gu- 
bernaculum. 

tkodi  (tko;i,h)  —  sznur,  lina;  funis.  Cf.  fascht. 

dez  (TJiea)  —  tłuc,  rozbijać,   rozłamy wać;   tundere,  frangere,  conterere, 

comminuere. 
tlzoz  (tjibboj)  —  skubać,  męczyć,  bić;  carpere,  vellere,  ferire,  vexare. 
tmean  (TMHan)  —  myśliwy;  venator. 
tm'elkalch   (TM'fejifcKaj[Bx)   pe6  —   synowa;  nurus,  uxor  filii.     Cf.  ańlan, 

inpun, 
t'min  (tbmhh)  —  Rosomak;  Gulo  borealis. 
£miiti  (tbmhhh)  —  rosomaczy;  gulonis  borealis. 
tnalatez  (THa.3HTB3)  —  wyprawiać,  garbować;  praeparare,  perficere.    Cf. 

plez, 

—  Sapań  —  wyprawiać  skórę;  perficere  pellera.  V.  iap. 
tnalez  (THa.ie3)  i=  tnalatez.  V. 

tńelkaz  (TH'fejiBKa3)  =  t^gnelkaz.  V. 

tiietzej  (TH9T39fi)  —  naciągać;  tendere,  extendere. 

tnojekoł  (TH0'feK0Ji)  —  spodnia  część  drzewa,  pióra,  włosu;  pars  inferior 

arboris,  pennae,  pili  etc. 
łnomke  (THOMKe)  —  na  dół^  na  ziemię;  deorsum,  in  humum. 
togek  (tofbk)  —  Kulik  duży;  Numenius. 

togtonaan  (TorTonaan)  —  podzióbany ;  rostro  morsus,  contusus.  V.  są. 
togtonaz  (TorTOHa3)  —  dziobać;  rostro  carpere,  mordere,  tondere. 
tojekojekj  tojemojek  (tockock,  ToeMOCK)  =   temek.  V. 
tokdć  (tokbjibh)  —  formuła   powitania:    witam,  jak   się   masz;  formuła 

dicendi:  salye. 
tomitez  (tomhtbs)  —  lizać,  oblizywać,  wylizywać;  lambere,  delambere. 
tomlach  (tom;ihx)  —  pies  kudłaty;  canis  villosu8. 
tojJknan  (TOHJiBKHan)  —  naleźyć;  ad  aliąuem  pertinere. 
toniekaz  (TOHiiicKas)  — -  spóźniać  się ,  zwlekać,  przewlekać ;  roorari,  tar- 

dius  quam  sit  necesse  advenire,  rem  conficere. 
tonzeg  (T0H33r),  pi.  (•onzeachen  —  płetwy;  pinnae.     KicgUn  t,  —  płetwa 

grzbietowa;  pinna  dorsalis. 
tooUehaz  (TOOJiBHeKas)  —  widzieć  się,  zchadzać  się;  eonvenire. 
topkaz  (TOUKaa)  —  piec;  assare. 
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toporkach,   toporkan   (TonopKax,   TonopKaH)  —   ptak   wodny   z  rodziny 

Alkj  Toporek;  Mormon  cirrhatum  (ros.  TonopoKi*). 
to^h  (TOCbx)  —  brzeg  morski  piaszczysty;  piasek,  piaski;  ora  arenosa; 

arena. 
to^chin  (tocłxhh)  kigerik  —  piaski  na  rzece;  mielizna;  bravia.  V.  Mg. 
tototaó  (TOTOTai) —  ptak  kulikowaty:  Szlamnik;  Limosa  aegocephala. 
toz(xz  (Toaaa)  —  młócić,  wybijać;  terere,  excutero  fruges,  grana. 
łoz(uoz  (T03a303)  —  nacicrać ;  interere. 
tozemen  (to3bm9h)  —  przednie   części   czegokolwiek    bądź;   partes   ante- 

riores  alicujus  rei. 
tozoan  (TosoaH)  —  mająca  wielkie   piersi,   wymiona;  magnas  mammas, 

magna  ubera  habens. 
fpeh  (TBnBJia)  —  uderzać,  bić;  ferire,  pulsare,  tundere. 
fpeUaz  (TBneJi3a3)  =  ^jpcfe. 

—  kazam  —  międlić,  przygotowywać  do  użytku  pokrzywę;  urticam 
tundere,  praeparare.  V.  kazam, 

tpłaschinsin  (TnjiacxHHCHH)  —  mdłości,  osłabienie;  debilitatio. 

tpłatkaz  (Tn.iaTKa3)  —  ból,  choroba ;  dolor,  morbus. 

tpletez  (TnJieT93)  —  otrząsać;  decutere,  dejicere. 

trej  (TpsH)   =   tchej.  V. 

tsai^en  (Tmanen)  —  pachy,  pachwiny;  axillae,  inguina. 

tschan  (TCxaH),  pi.  ŚakSak  —  części  płciowe  męzkie ;  genitalia  masculina. 

Uetzenym  (TCSTsanuM)  =  ^estzonem,  V. 

tsezeknym  (TiuesBKHBiM)  —  pot;  sudor. 

tsłatknan   (TCJiaTKnan)   —    opadły,    ścielący   się;  lapsus,  prostratus.     V. 

tsłatyzin. 
tsłatknan   utn   (TCJiaTKHaH  ynn)  —  drzewo  ścielące  się  po  ziemi;  arbor 

prostrata.  V.  uin. 
tslatyzin  (TC*iaTBi3HH)  —  padać,  rozpościerać  się;  labi,  prosterni. 
^tean  (TbTaaH)  —  rudy,  płowy;  rufus,  flavu8. 
t^ten  (TbT3H)  —  rossyanin;  ros. 
t^tym  (tbtbim)  —  koryto,  łódka;  alyeus,  linter. 
tuchsun  (TyxcyH)  —  przez;  per. 

tidankkinkezin  (TyjLaHKKHHK83HH)  —  gościnny;  hospitalis.  V.  kinh. 
tulch  (TyjiBx)  —  tyłch.  V. 
ttdeg  (Tyjier)  —  cichy,  powolny,  spokojny;  lentus,  ąuietus,  taeitus. 

—  iin  —  cicha  woda;  quieta  aqua.  V.  tin. 
tułym  (Ty^BiM)  —  połów;  captura. 

tunłyzin  (TyHTBi3HH)  —  dymię;  fumo.  V.  and^ez. 

tuiien  (TymTen)  —  ranić;  vulnerare. 

tiŁza  (Tyaa)  —  wy;  V08.  V.  tezgtienk^e^  tezguink,  tchyntnk. 
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tuzaiynun  tymol' an  (TyeaTBiHyH  TŁiiia«ibaH)  —  wyrodek,  wyrodny;  de- 
gener. 

ty  chat  (TLixa.i)  —   ztad,  z  tego  miejsca;  inde;  ex  hoc  loco. 
tycliałchazk  (TBixa.ixa3K)  —  przedtem,  dawniej,  niegdyś;  antea,  olim. 
tycheletkaz  (TbixejieTFca3)  —  myśleć,  wymyślać;  cogitare,  excogitare. 
tychelkaz  (Tfcixejn>Ka3)  —  pamiętać,  wspominać;  meminisse,  memorare. 
tychletez  (TŁix^eTa3)  —  objadać  się,  nasycać;  saginari,  eibo  onerari. 
tychnusin  (TBixHycHH)  —  robiony,  poprawiany;  factus,  emendatus. 
tyclwnllez  (TBixoH;iLJie3)  —  robić  zapasy ;  providere,  congerere  copiam. 
tycliońkaz   (TfcixoHKa3)    —  zaćmić,  gasić,    sprawić   ciemność;  obscurare, 
exstinguere.  Cf.  8q. 

tychunsizin  (TLixyHCH3HH)  —  gasnąć;  exstingui.  Cf.  sq. 

tychurUchun    (TBixyHTxyH)    —    ciemność;    piekło;    tenebrae;  inferi.     Cf. 

tchuntchuk, 
tychsez  (tbixc93)  —  smarować;  ungnere. 

—  gangał  —  smarować  ikra;  ovis  piscium  unguere.  V.  gangał. 
tyfletkaz  (TBi4)JieTKa3)  —  przypędzać,  doprowadzać;  adigere. 
tygajlatkaz  (TBiraH./iHTKa3)  —  skakać;  salire,  saltare. 
tygletkaz  tk'e  (TBir.ieTKa3  TK^fe)  —  przynosić;  adferre,  adportare.  Cf.  se- 

getkaz  koUk*e, 

tykapzin  (TBiKaii3HH)  —  zagroda  na  rzece  dla  zatrzymania  i  łowienia 
ryby;  septa  in  flumine  ad  pisces  retinendos  atque  captandos.  V. 
pevłym}^,  pyzin,  upveirin. 

tylce  (TBiK-fe)  ajtałaz  —  przypędzić,  przyprowadzić,  doprowadzić;  adigere. 
V.  ajtcttaZy  tyfletkaz.  Cf.  tygletkaz  tk^e, 

tylcetez  (tbik8T93)  —  porzucać^  opuszczać;  relinąuere. 
tyknen  (tbikhbh)  —  zaniesiony,  odniesiony,  adlatus. 
tykzuał  (TBiK3ya.i)  —  pćjdę ;  ibo,  proficiscar. 
tyłaktćan  (TBi-iaRHian)  —  powiedział ;  dixit* 

tylatyn  (rhiJiKThiB)  —  macać,  omacywać;  palpare,  circumpalpare.  Cf.  sq. 
tylatyz  (tbmhtbis)  —  pomacać;  palpavisse. 
tylchalgazoan  (TBiJiBxa»iBra3oaH)    -   bojażliwy;  timidus,  pavidus. 
tyłchćaeg  (TBMXHaar)  —  potrzeba;  necesse. 

tyłch  (tbmx)  pi.  tylchan  —  gość,  goście;  advena,  advenae;  hospes,  hos- 
pites.  Cf.  8q. 

tylg  (TbiJihr),  pi.  tylgan,  tylan  =  tyłek, 
tylgał  (TBLiBraJi)  —  prządka;  lanilica.  V.  iUaz  t. 
tyfgytch  (TBiJirBiTx)  —  skóra,  rzemień;  corium,  lorum.   Cf   sp. 
tyłgytchlin  (TBiwirBiTx^HH)  —  skórzany,   rzemienny;    e  corio,  e  loro  fac- 
tus, fabricatus.  Cf.  sq. 
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tylin  (tlmhh)  =  tyłgytchlin.  V. 

tyliłiz  (tblihths)  —  dostarczać;  praebere. 

tyinynskatez  (TBLiHBiHCKaTaa)  —  powtarzać;  iterare. 

tyłotyz  (TBIJIOTB13)  —  wydymać,  efflare.  Cf.  sq. 

tytoz  (tbiwI03)  —  dać;  flarę. 

tyłstyz  (TBMCTB13)  —  nadymać,  poddymać;  sufflare. 

tyUden  (TBi*iBT9JieH),  pi.  tyUen  —  brew,  brwi ;  supercilium,  supercilia. 

tyltył  (tbijtbtbm)  —  Kurogęś,  Tracz,  Szlaehar;  Mergus  Serrator. 

tyłynatizin  (TBii^iHCTH3HH)  —  dziękuję;  gratias  ago.  Cf.  8q. 

tyłyntazin  (TBMBiHTasHH)  =  tyłynstiztn,  V. 

tymał  (TBiMaJi)  —  blizko;  prope.  Cf.  sq. 

tymalceja  (TBiMajiBHeJi)  —  bliżej ;  propius. 

tymcdchkilan    (TBiMai^BXKHJ[LaH)    —    mający    krótki    wzrok,    krótkowidz; 

myops.  V.  Uo.  Cf.  m^ecał,  il<^kiztn. 
tymałiUkikilg  (TBiMaaH.3BHKHKH.iBr)  =  łymalchkilan.  V. 
tymałsahaz  (TBiMa^caKas)  —  przybliżać;  adpropinqaare.  V.  tymał, 
tymnez    (tbimhbs)  —    przerzucić,    przenieść,    przeciągnąć;    trans -jicere, 

ferre,  trahere. 
tynekaz  (TBinsKaa)  —  dusić,  naciskać;  premere. 
tynelez  (TBiHa./ie3)  —  dotykać,  trącać,  uderzać;  tangere,  pulsare. 
tynen  (tbihbhj  —  ramię;  humerus.  (Tiniiiga  Kr.J. 
tynamchał,  tynomkał  (TBiHOMxa*i,  TBiHOMKaji)  =  sknechat.  V. 
tynukin  (TBinyKHn)  —  mający  dzieci,  dzietny;  habens  liberos,  proleni.  Cf. 

kamtynukin  et  sq. 
tymknen  (tbimkh3h)  =  anzalchinan,  V.  anzalchinan,  Cf.  Sisun. 
tynumk  (TBinyMK)  —  na  dole,  na  spodzie;  in  imo*  V.  8q. 
tynumnyn  (TBinyMEBin)  —  dolny,  niski;  iraus. 
tynunUnydeń   (TBinyMTHBiHeHB)    —    okaleczyć,  oszpecić;  sauciare,  defor- 

mare,  turpare. 
tynun  (TBieyn)  —  blizki,  pokrewny;  propinquus,  cognatus. 
ty8tij    (TBiCTiii)    —    pęcherz;    yesica.    I/tcin   t.    —  pęcherz  rybi;  vesiea 

piscium. 
tysukenyz   (TBicyKaHBia)    —   znosić,    zniszczyć    (n.  p.  ubranie);  ad  hihil 

redigere. 
tyvajlałkaz   (TBiBafi.3HTKa3)    —    wyskakiwać,   podskakiwać;  cKsilire^  ex- 

saltare. 
łyvłkaz  (TBiB.aKa3)  —  przynieść;  ad  ferre;  adportare.  Tyvlcik — przynieś; 

adfer,  adporta. 
tyzokaz  (TBi30Ka3)  —  topnieć,  rozpuszczać  się;  liquefieri. 
tyzyn  (tbi3bih)  —  część  zagrody  zwanej  tykapzin,    pars   tykapzin.     Cf. 

peułymc.  V. 

Ki>łpn«7  WydcUlu  filolog.  T-  WUly  '^l 
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łyzełgidn  (TwaaJiryHn)  —  wy  sami;  vos  ipsi,  vos  soli.  V.  tuza, 

tyzguink  (TbiaryHHK)  =  tezguink.  V. 

tyzimilin  (tbishmhhh)  —  skronie;  tempora. 

fzej  (tb33h)  —  pleść,  wiązać,  splatać;  nectere. 

Łzohaz  (TsoKaa)  —  stać,  Jśtare.  Cf.  sq. 

tzolitkaz  (T30JiHTKa3)  —  odstawać,  być  oddalonym;  distare. 


u. 

«acio«  (yauKOT)  —  Tawuła;  Spiraea. 

uahen  (yaran)  —  szczęka  dolna,  żuchwa;  noandibula. 

uał  (yaji)  —  drzewa;  arbores. 

uam  (yaM)  —  niewielka   zatoka  morska,  kułtuk  (nazwa  raiojscowa)  •  si- 
nus maris  non  spatiosus. 

ucisehyn  (yHHCBrtm)  —  głownia;  titio. 

ngin  (yran)  —  las;  silva.  V.  uin. 

ugłui^  (yrJiyH)  —  węgiel;  carbo.  Cf.  »itad,  sitłch  (ros.  yro.aL). 

uihjin  (yH.itrHH)  —  więcierz    pleciony  z  łoziny;  apparatus  yiminalis  ad 
pisces  capiendos.  V.  omtaenz  w. 

ina  (ynn)  —  drzewa,  drwa,  las;  arbores,  lignuni,  silva.  V.  tm,  Cf.  ttgin. 

uin  (ynn)  —  drewniany;  ligneus. 

wJk  (yK),  pi.  ukin  —  drzewo,  drzewa;  arbor,  arbores. 
Cf.  tiał,  uin, 

ukem  (yK9M)  —  wiadro;  situla. 

ukkin  (yKKHn)  —  Icsny,  lesisty;  silvester.  V,  w/.*.  Cf.  kamtikkin. 

ukunk  (yKyHK)  =  kink,  ikunk.  V. 

uUuk  (yjiBJiioK)  —  niewiele,  mało;  paucus.  Cf.  scj. 

ullula  (yjiuiio-iH)  —  malec;  puer. 

ullulechan  (y.ib.iK)JiexaH)   —  mały;  parvus. 

uUulechin  (y.iiiwiK)»iexHH)   =   tdlulechan.  V. 

ullulcg  (y.iuiio.ier)  —   maleńki;  parvulus. 

—  chejklg  —  maleńki  Kruk;  Corvus  Corax  parvulus.  V.  chejklg. 

—  chekandl  =  kazmjmnc.  V.  kaznijainc. 

—  knaloz  —  mający  nieliczna  rodzinę;  parvam  familiam  habens.  V. 
V.  kina  a  f oz. 

unikilan  (yMKMJi^H)   =   itnkilan.  V. 
umkulin  (ywKyJiHH)   ==   imkilan,  V. 
uinkulk  (yMKyJiBK)   =    imkulk,  V. 
UHchin  (yHbXMH)  —  kora;  cortex.  Cf.  kugk, 
uoch  (yox)  —  tokarnia;  tornus. 
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upvevin  (ynBdBHH)  —  pale  w  zagrodzie  na  rzece;  pali  in  septis.   V.  ty- 

kapzin, 
urilen  (ypHi^reH)  —  ptak  morski;  Phalacrocorax  pelagicus. 
umyk  (ypiTbiK)  —   gatunek  Kaczki;  Anas  sp. 
uruaeć  (ypycan),  pi.  uruśen  —  Jarząb   pospolity,  jagody;  Sorbus  aiicu- 

paria,  baccae.  Cf.  mi^en,  atstn  inHen. 
urvek  (ypnaw)  —  koszula;  subucula. 

—  kam  śpiłlehn  —  ubranie,  rodzaj  kamizelki,  koszula  bez  rękawów; 
ve8tis,  interula,  tunica  sine  manicis.  V.  §pił. 

urtle  (ypH^ie)  —  tysięcznik,  ur/ędnik,  przełożony   nad   tysiącem   ludzi; 
praefectus  millium. 

—  tsch  —  kum,  ojciec  chrzestny,  ojciec  posadzony;  necessitudine 
baptismi  testandi  junctus;  baptismi  testis;  qui  aliquem  initiandum 
sustinet;  qui  in  nuptiis  sponsi  yel  sponsae  patris  locum  explet. 
V.  ticA, 

—  lechsch  —  kuma,  matka  chrzestna,  matka  posadzona;  necessitudine 
beptismi  testandi  juncta;  baptismi  testis,  quae  aliquem  initiandum 
sustinet;  quae  in  nuptiis  sponsi  yel  sponsae  matris  locum  explet. 
V.  lechsch. 

utejechin  (yTa^feKHH)  —  będący,   znajdujący  się    pod  nogami,  podnożny; 

qui,  quae  sub  pedibus  est,  sunt.  Cf.  sq. 
utygin  (yTBirHH)  =  utejechin,  V. 
mi  (yy),  pi.  uin  —  drzewo;  arbor  (Uu  Kr.j.  V.  uin. 
uviknekaz  (yBHKHaKaa)  —  zbawić  się;  se  beare,  se  salrare. 
umkenskipuelez    (yBHKCHCKHnyBriea)    —    zbawiać;    beare,    salrare.     Cf. 

chćehł. 
uyl...  uyn  (ytiJiB...  yBiH...)  =  uil..'  uin,.,  V. 
uledech  (y3SaJiex)  —  pstry;  variegatus. 


V 

vaalan  (Biui.ii>aH)  —  żelazny;  feiTeus. 
v<iat  (Baa.i)  —  skała;  saxum.  V*  8q. 
v(ian  (naan)  —  kamienny;  lapideus.  V.  sq. 

vać  (Baq),  pi.  van  —  kamień,  kamienie;  lapis,  lapides    (Uać  Kr.j.     Ul- 
v€nk  va^  —  podwodny  kamień;  scopulus. 
—  ooU  —  kowadło;  incus.  V.  oolt, 
vaUkat  (na^iHicaT)  — jakiś  drobny  owad;    insectum  ąuoddam  minimum. 
vajet  (naiiT)  —  kończyć,  dokonywać;  finere,  perficere. 
van  (saH)  —  ciężar,  balast ;  onus.  V.  vac. 
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vańja  (BaHE>H)  —  łaźnia;  balneum  (ros.  uaiia). 

vonkit  (BaHKH,tt)  —  patelnia;  batillum. 

v^etkaz  (s^eTKaa)  —  westchnąć;  ingemescere. 

viiŁizin  (bhhthshh)  —  oddychać;  spirare. 

v*etat'kalg,  v^eta£lcat  (BeTaTbKa<^r,    BCTaTtKaJi)   —    robotnik,    najemnik; 

operarius,  mercenarius. 
—  chimschin  —  robotnica,  najemnica;  operaria,  mercenaria.  V.  c/itm- 

schin. 
v*etat'kaz  (BeTaTBKaa)  —  robić,  pracować,  zarabiać;  facere,  operari,  me- 

reri,  pecuniam  ąuaerere. 
v^even  (bcbbh)  —  motyl;  papilio. 
watkaz  (BpaTKaa)  —  holować;  moliri,  promovere  navigium. 


z. 

zapasalan  (aanamaJiHH]  —  na  zapas   przygotowany,  zapasowy;  proTisns 

(ros.  sanaceHHBiH). 
Seletez  (ace.ieT»3)  —  przynosić,  rozdawać;  adferre,  distribuere. 
^eh  (acejiba)  —  oczekiwać;  exspectare.  Cf.  sq. 

^elzchat  (Mce^i>3xaT)  —  dawać,  darzyć,  obdarzać;  dare,  dono  donare. 
zhon,  zhosch  (aroH,  3rocx)  —  trawa  morska;  Zostera  marina.  Cf.  są. 
ztchon  (3Hxoh)  =  zhon^  zhoach.  V. 
zypk'en  (3ŁinK'i^H)  —  kolebka  dziecinna;  cunabula  (ros.  3Łi6Ka). 


stosunek  „Szachów"  Kochanowskiego 
do  poematu  Vidy  „Seaechia  ludus". 

Napisał 

STANISŁAW  WITKOWSKI. 


Kochanowskiego  „Szachy ''.*) 

„Szachy"  Koobanowskiego  należą  do  tych  jego  pism,  którymi  się 
stosunkowo  niewiele  w  literaturze  naszej  zajmowano.  Ponieważ  sam 
Kochanowski  oświadczył  na  końcu  swego  utworu,  że  mysi  do  „Sza- 
chów^ wziął  z  poematu  włoskiego  poety  Marka  Hieronima  Vidy,  ^)  na- 
prowadziło to  biogiafów  jego  i  wielu  historyków  literatury  na  fałszywy 
wniosek,  żo  utwór  ten  jest  prostem  tłómaczeniem  oryginału  kremoń- 
skiego  poety.  Długi  czas  nikt  nie  zadawał  sobie  pracy  przeczytania 
utworu  łacińskiego^  by  się  przekonać,  o  ile  od  niego  polski  zależy,  lecz 
idąc  za  innymi,  pisano  na  wiarę,  że  Kochanowski  utwór  łaciński  tłó- 
niaczył. 


*)  Wydania,  którymi  sie  posługiwałem  przy  tej  pracy :  J.  Kochanowskiego  Dzieła 
wszystkie.  Wyd.  pomn.  Warsz.  1884.  Tom  II.  —  M,  Hitronymi  Vidae  Cremonensit,  Albae 
episcopif  opera.  Aniverpiae  1635, 

^)    ,»Mnie  też  czas  będzie  uchwycić  się  brzegu 
A  odpoczynąć  nieco  sobie  z  biegu, 
Wysiadszy  z  morza,  gdziem   Wide   przejmował, 
Który  x>o  wodach  Auzońskich  żeglował: 
Udntnym  rymem  opisując  boje, 
Na  których  miecza  nie  trzeba,  ni  zbroje."  (w.  597  —  602). 

(W  cytatach  zachowany  jest  język  utworu  niezmieniony,  tylko  pisownia  została 
zmodernizowana). 
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Pierwszy  Ignacy  Krasicki,  znając  widocznie  tylko  z  imienia  Vidę, 
zakończył  krótka  wiadomość  o  Szachach  słowami:  „Hieronim  Wida 
piękne  z  Szachów  w  łacińskim  języku  ułożył  poema,  które  nasz  Jan 
Kochanowski  na  polski  język  przełożył."  (Dzieła,  Warszawa 
1829,  t.  VII.  str.  246—250). 

Bentkowski  w  swej  Historyi  literatury  polskiej  (Warszawa  1814. 
t.  I.  str.  267)  powiedział  wprawdzie,  że  Szachy  sa  naśladowane, 
ale  dopuścił  się  błędu,  mówiąc,  że  „podług  oryginału  włoskiego 
Marka  Widy." 

Mickiewicz  wspominając  o  Vidzie  w  Warcabach,  jest  tego  samego 
przekonania  co  Krasicki,  mówi  bowiem: 

„O  Wido!  gdybym  dostał  twój  pędzel  bogaly, 
Wido!  tak  biegle  w  polskie  przestrojony  szaty, 
Zdarz,  niech  twojego  torem  idąc  wynalazku, 
Opisom  mym  udzielę  powabu  i  blasku..." 

a  w  przy  piskach  dodaje:  „Szachy  włoskiego  poety  Wida  wzorowie  tłó- 
maczone  przez  Jana  Kochanowskiego". 

Pierwszym,  który  się  zajął  dokładniej  Szachami,  był  Jerzy  Sa- 
muel Bandtkie,  bibliotekarz  uniwersytetu  Jagiellońskiego.  W  rozprawie, 
umieszczonej  w  Rocznikach  Tow.  Nauk.  krak.  XI.  1826.  (str.  178 — 
195),  wystąpił  z  twierdzeniem,  że  utwór  Kochanowskiego  nie  jest  pro- 
stem tłómaczeniem  Vidy,  treść  bowiem  obu  poematów  jest  odmienna, 
choć  w  wielu  miejscach  widać  naśladowanie.  Nie  wykazał  jednak  do- 
statecznie różnicy  między  obu  utworami.  Zestawiwszy  krótko  treść  obu 
utworów,  Bandtkie  zajmuje  się  głównie :  1)  wyszukaniem  źródeł,  z  któ- 
rych mógł  Kochanowski  zaczerj>nać  osnowę  swego  utworu,  2)  wyjaśnie- 
niem końca  gry,  mianowicie  ustawienia  figur  na  szachownicy  w  myśl 
poety.  Ostatnie  usiłowanie  doprowadziło  go  do  błędnych  rezultatów. 

Mimo  rozprawę  Bandtkiego  historycy  literatury  powtarzali  dawne 
błędne  zdanie,  że  wymienię  tylko  Maciejowskiego,  który  wiersz  Kocha- 
nowskiego nazywa  „naśladowaniem"  Vidy  (Piśmiennictwo  polskie, 
Warszawa  1851.  t.  I.  str.  490)  i  Kondratowicza,  który,  nie  zupełnie 
także  właściwie,  nazwał  go  „spolszczeniem"  poematu  Vidy. 

Obszernieji5zy  artykuł  o  ^Szachach  w  Polszczę"  Maurycego  hr. 
Dzicduszyckiego  (Czas^  Dodatek  miesięczny,  Tom  III.  Kraków  1856). 
dotknął  między  innymi  i  Szachów  Kochanowskiego.  Nawiązując  do  roz- 
prawy Bandtkiego,  autor  podaje  już  dokładniej  treść  obu  poematów 
(chociaż  treść  utworu  Vidy  bardzo  błędnie,  przypisał  bowiem  stronę 
biała  Merkuremu  a  czarna  Apollinowi,  zupełnie  odwrotnie  jak  w  poe- 
macie, za  czcm  w  konsekwencyi  poszły  i  inne  błędy)  i  wykazuje  szcze- 
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gółowiej  od  swego  poprzednika  różuice  między  obu  utworami ;  następnie 
zajmuje  się  obszerniej  wyjaśnieniem  stanowiska  figur  w  końcu  gry,  co 
nie  udało  się  Bandtkiemu.  Wykazawszy  błędność  przypuszczeń  Bandt- 
kiego,  który  podsuwał  Kochanowskiemu  własne  kombinacye,  Dziedu- 
szycki  oznaczył  położenie  figur  wcale  zręcznie,  nie  uniknął  jednak 
i  sam  błędu. 

Rozprawka  Dzieduszyckiego  była  ostatnia  bardziej  specyalna  praca 
o  Szachach.  Wobec  żywszego  ruchu  na  polu  krytyki  literackiej  i  szcze- 
gółowszego  zajęcia  się  Kochanowskim  w  ostatnich  czasach,  dotykano 
wprawdzie  nieraz  i  Szachów,  ale  więcej  mimochodem.  Nie  pominął  ich 
Józef  Przyborowski  w  swoich  „Wiadomościach  o  życiu  i  pismach  Jana 
Kochanowskiego"  (Poznań  1857),  chociaż  nie  zajmował  się  ich  stosun- 
kiem do  Vidy ;  wspomniał  o  nich  prof.  Stanisław  hr.  Tarnowski  w  swych 
„Trzech  odczytach  o  Janie  Kochanowskim"  (Niwa.  1880.  zesz.  129 — 132). 
i  monografii  „Jan  Kochanowski*' ;  dotknęły  ich  prace ,  umieszczone 
w  Przeglądzie  polskim  z  r.  1884  w  zeszycie  pamiątkowym,  poświęco- 
nym czci  Kochanowskiego,  między  innymi  artykuł  prof.  Antoniego  Ma- 
łeckiego: „Jana  Kochanowskiego  młodość"  i  artykuł  prof.  Stanisława 
hr.  Tarnowskiego:  „Co  u  nas  dotąd  o  Kochanowskim  pisano." 

Ostatni  przyczynek  do  wyjaśnienia  kwestyj  spornych  czysto  sza- 
chowych, mianowicie  co  do  poło:^.enia  figur  z  końcem  gry,  podał  W. 
Korotyński  w  wydaniu  poranikowem  dzieł  Kochanowskiego,  we  wstępie 
do  Szachów.  Z  niezwykła  bystrością  odgadł  on  myśl  poety  i  nader. 
zręcznie  ustawił  figury,  czyniąc  zadość  zarazem  wymaganiom  gry  i  ba- 
daniu poety,  choć  i  do  jego  schematu  zakradł  się  drobny  błąd. 

We  wstępie  do  Szachów  w  wydaniu  pomnikowem  wydawca  Wł. 
Niedźwiedzki  określił  stosunek  Szachów  do  „Scacchia"  w  sposób  zgodny 
z  pnawdą,  ale  nie  rozebrał  bliżej  szczegółów.  Dokładniej  zajął  się  ta 
kwestyą  Bronisław  Chlebowski  w  obfitej  w  bystre  pomysły  pracy :  „Jan 
Kochanowski  w  świetle  własnych  utworów.  Warszawa  1884."  W  dal- 
szym ciągu  wypadnie  nam  jeszcze  do  niej  powrócić.  Stosunek  utworu 
polskiego  do  łacińskiego  został  tu  trafnie  pojęty  i  przedstawiony,  choć 
i  tu  podobieństw  i  różnic  nie  uwydatniono  szczegółowo,  czego  autorowi 
nie  pozwalał  wzgląd  na  ramy  rozprawy. 

Jakkolwiek  więc  w  głównych  rysach  stosunek  obu  utworów  na- 
leży uważać  za  wyjaśniony,  to  jednak  rodzaj  zależności  przybrał  tu  tak 
odrębna  i  oryginalna  formę,  swoboda  w  opracowaniu  fabuły  powieścio- 
wej tak  dalece  uderza  wobec  niewolniczego  miejscami  przekładu ,  żo 
przedmiot  zasługiwał  na  szczegółowy  rozbiór,  tern  bardziej ,  że  z  tem 
głównem   zadaniem   wiąże    się   wiele   kwestyj    pobocznych,   rzucających 
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światło  na  utwór  polski,  a  dotąd  należycie  niewyjaśnionych.    Sadziliśmy 
więc,  że  nie  od  rzeczy  będzie  zajad  się  nim  szczegółowo. 


By  ocenić  należycie  stosunek  Kochanowskiego  do  Vidy,  potrzeba 
zaznajomić  się  najpierw  z  treścią  obu  poematów. 


Treść  Szachów  Vidy. 

(W.  1 — 4).  Poeta  zapowiada,  że  opisywać  będzió  pozorną  walkę. 
(W.  5 — 13).  Przed  rozpoczęciem  zwraca  się  do  nimf  Seryad ,  które 
pierwsze  nauczyły  Italów  gry  w  Szachy,  prosząc  je  o  pomoc  w  tern 
zadaniu,  tem  trudniejszem,  że  w  niem  nie  ma  poprzednika. 

(w.  14 — 49).  Po  tym  wstępie  zaczyna  opowiadanie.  Jowisz  z  or- 
szakiem bogów  przybył  do  Etyopii  na  gody  weselne  Oceana  z  Ziemią. 
Po  uczcie,  dla  rozerwania  bogów,  Ocean  każe  przynieść  szachownicę 
(następuje  jej  opis)  i  tłómaczy  sam  obecnym  jej  przeznaczenie.  Potem 
wysypuje  z  urny  bukszpanowe  figury  rozmaitego  kształtu. 

(w.  30 — 84).  Następuje  oznaczenie  miejsc,  które  każda  z  figur  ma 
zajmować,  i  ustawienie  ich  na  tablicy.  Dwa  szeregi,  biały  i  czarny,  stoją 
wrogo  naprzeciw  siebie,  „jakby  szyki  jasnowłosych  Gallów  naprzeciw 
szyków  czarnych  Etyopów". 

(w.  85 — 168).  Ocean  wykłada  zgromadzonym  bogom  zasady  gry: 
początek,  cel  (którym  jest  zamknięcie  króla)  i  chód  figur. 

(w.  169 — 190).  Jowisz,  wiedząc,  że  bogowie  lubią  mieszać  się 
w  walki  ludzi,  poleca  im,  aby  podczas  gry  nastąpić  mającej  zachowali 
zupełną  neutralność.  Wybiera  następnie  ApoUina  i  Merkurego  na  wo- 
dzów mającej  się  stoczyć  walki  i  przyrzeka  nagrodę  zwycięzcy.  Bogo- 
wie zajmują  miejsca  w  rolach  widzów  i  świadków. 

(w.  190 — 435).  Los  rozstrzygnął,  że  zacząć  walkę  ma  strona  biała. 
Jak  się  później  dowiadujemy  (w.  227  —  229),  biała  strona  należy  do 
ApoUina,  czarna  do  Merkurego.  Apollo  po  namyśle  zaczyna  grę,  posu- 
wając pieszka,  zasłaniającego  królowę,  o  dwa  pola  naprzód.  To  samo 
czyni  przeciwnik.  Następuje  posunięcie  kilku  jeszcze  pieszków,  poczem 
obie  strony  tracą  po  jednym  z  nich.  Król  czarny  rochuje,  a  po  obu 
stronach  występują  lewe  konie  i  zabijają  kilka  pieszków.  Podczas  gdy 
Apollo  zajęty  jest  pieszkami,  Merkury,  czyhający  oddawna  na  większą 
zdobycz,  szachuje  koniem  białego  króla,  zagrażając  równocześnie  wieży. 
Król  ratuje  się,  uchodząc  na  prawy  bok,  ale  wieża  ginie;  wnet  jednak 
i  atakujący  czarny  koń  pada  od  miecza  królowej ,   pocieszając  się  tera, 
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źe  y^virginis  enae  cadit^.  „I  jak  byk  po  stracie  ro^u  w  walce  zapalczy- 
wiej rzuca  się  w  odmęt  boju,  napełniając  cały  las  rykiem,  tak  zawrzały 
teraz  żądza  walki  szeregi  białe".  Apollo  zajadły  traci  nieopatrznie  wo- 
jowników, byle  tylko  równocześnie  i  wojska  nieprzyjacielskie  ginęły. 
Natomiast  Merkury  postępuje  chytrze  :  oddawna  już  czyha  on  na  kró- 
lowę; poświęcił  teraz  w  tym  celu  pieszka;  by  atoli  odwrócić  uwagę  prze- 
ciwnika, żałuje  rzekomo,  że  był  tak  nieopatrznym  i  stracił  figurę-  Tym- 
czasem już  miał  laufrem  zabić  królowę  przeciwnika,  który  najspokojniej 
dotykał  innej  figury,  aby  nia  posuwać,  gdy  Wenera,  ulitowawszy  się 
nad  nif»ostrożnym  ApoUinem ,  wskazała  mu  nieznacznie  oczyma ,  skąd 
grozi  niebezpieczeństwo.  Bóg  muzyki  zapobiegł  na  czas  jeszcze  złemu, 
a  przeciwnik,  któremu  zamiar  się  nie  powiódł,  zaczął  głośno  żalić  się 
i  narzekać.  Bronił  się  Apollo :  ^  Wszak  nie  było  zastrzeżonem  z  po- 
czątku, że  musi  się  ta  posuwać  figura,  której  się  dotknęło.  Jeżeli  chce- 
cie, możemy  to  za  warować  na  przyszłość".  Zgodzili  się  na  to  bogowie 
a  Jowisz  potajemnie  skarcił  Wenerę  surowein  spojrzeniem  za  prze- 
kroczenie zakazu.  Rozżalony  Merkury  omal  że  nie  powywracał  szere- 
gów, zmartwiony  nieudaniem  się  planu.  Postanowił  zato  walczyć  teraz 
bronią  podstępu  i  zdrady.  Jakoż  zaraz,  posuwając  laufra,  nadał  mu  chód 
konia,  ale  schwycił  go  na  gorącym  uczynku  Apollo  i  wśród  śmiechu 
widzów  zmusił  do  poprawienia  się.  Merkury  udał,  że  się  omylił,  ale 
przeciwnik  jego,  nie  dowierzając  mu  już  odtąd,  bacznie  uważał,  by  się 
ustrzedz  przed  oszustwem.  Giną  następnie:  biały  koń  i  pieszek,  oraz 
czarny  laufer.  Wzmaga  się  zapał  wojenny,  rośnie  zamieszanie  i  wrzawa 
„jakby  szum  wzburzonych  bałwanów  morskich,  gdy  wichry,  wyrwaw- 
szy się  z  zamknięcia,  wezmą  się  w  poły  i  porusza  morze  aż  do  gmntu." 
Szczególnie  sroży  się  biała  królowa,  ścieląc  pole  trupem  (powala  między 
innymi  czarna  wieżę  i  laufra).  Występuje  przeciw  niej  królowa  czarna; 
obie  zdecydowane  walczyć,  dopóki  jedna  z  nich  nie  padnie.  Tymcza- 
sem Mars,  przyjaciel  Merkurego,  postanowił  dopomódz  druhowi  choćby 
zapomoca  oszustwa.  Z  poległych  i  na  stronę  usuniętych  trupów  bierze 
on  czarnego  konia  i  laufra  i  nieznacznie  stawia  je  na  arenie  boju.  Nie 
zniósł  jednak  tego  Wulkan,  który  sam  jeden  dopatrzył  się  podstępu, 
i  ostrzegł  o  zdradzie  boga  muzyki.  Jowisz  kazał  usunąć  figury  z  pola 
i  przywrócić  położenie  dawniejsze.  Obie  strony  walczą  coraz  zapalczy- 
wiej. Wtem  pada  czarna  królowa  z  rak  swej  przeciwniczki ,  ale  i  ta 
ginie  w  tej  samej  chwili.  Siły  pozostałe  walczących:  po  stronie  białej 
3  pieszki,  laufer  i  wieża,  po  stronie  czarnej  tyleż  pieszków,  laufer  i  koń. 
(w.  436 — 540).  Merkury  stracił  już  wszelka  nadzieję,  Apollo  na- 
tomiast pełen  jest  otuchy.  Obaj  mysia  teraz  o  zrobieniu  nowej  królowej. 
Białemu  udaje  się  ja  pierwej  zdobyć.  Nowa  królowa  zaczyna  sroży ó  się 
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po  całym  obozie,  a  wojsko  nieprzyjacielskie  ucieka  przed  nią,  chroniąc 
się  w  okolice  króla,  ;,tak  jak  krowy  na  pastwisku  na  widok  wilka  zbi- 
jają się  w  stado  pod  przewodnictwem  byka  i  napełniają  cały  gaj  ry- 
kiem." Apollo  postawił  tymczasem  królowę  w  takim  miejscu,  że  gdyby 
grał  uważniej,  mógłby  nia  łatwo  zamatowaó  przeciwnika.  Zadrżał  Mer- 
kury i,  by  odwrócić  uwagę  rywala,  zaczął  nań  nalegać,  aby  grał  prę- 
dzej, dodając  szyderczo,  że  zapewne  przeciąga  grę  w  tym  celu,  by  jej 
noc  kres  położyła.  Jakoż  udał  mu  się  zamiar.  Apollo  przeoczył  dobra 
sposobność,  co  wywołało  głośny  okrzyk  radości  z  ust  Merkurego.  Tym- 
czasem pada  biała  wieża,  która  dotąd  przeszkadzała  Merkuremu  w  zro- 
bieniu królowej ;  zrobiwszy  ja ,  jest  on  teraz  co  do  sił  równy  przeci- 
wnikowi. 

(w.  541 — 590.)  Mimo,  że  jeszcze  nie  można  przewidzieć,  na  którą 
stronę  przechyli  się  szala  zwycięstwa,  Merkury,  chcąc  odebrać  otuchę 
przeciwnikowi,  zaczyna  się  chełpić  i  cieszyć  niby  ze  swej  wygranej. 
Rzednieją  szeregi  po  obu  stronach.  W  tein  czarny  koń  szachuje  równo- 
cześnie królowę  i  króla.  Zadrżał  Apollo,  podczas  gdy  uradowany  rywal 
wydał  okrzyk  zadowolenia,  nabierając  zarazem  nowej  nadziei  Biała 
królowa  ginie. 

(w.  591 — 635.)  (Koniec  gry.)  Śmierć  nieprzyjacielskiej  królowej 
kosztuje  Merkurego  konia.  Jego  królowa  pozbawia  białego  króla  reszty 
towarzyszów  (laufra  i  2  pieszków).  Osamotniony  król  wchodzi  na  ostat- 
nie pole  i  tu  zostaje  zamknięty  wśród  oklasków  bogów. 

(w.  635  —  658.)  Zwycięzca  Merkury  wykrzykuje  z  radości  i  wy- 
śmiewa pokonanego  rywala.  Jowisz  przyzywa  do  siebie  szczęśliwego 
i  w  nagrodę  zwycięstwa  daje  mu  rószczkę^  mającą  mu  służyć  do  wy- 
prowadzania czystych  dusz  z  Hadesu,  a  do  posyłania  tam  winnych,  do 
udzielania  snu  i  spędzania  go  z  oczu.  Jowisz  uczy  tej  gry  ludzi ,  naj- 
pierw mianowicie  Italów,  dając  nimfie  Scacchidzie,  najpiękniejszej  z  nimf 
rzeki  Seri,  złotem  i  srebrem  wykładaną  szachownicę  i  szachy,  jako  na- 
grodę za  uwiedzenie  jej  w  chwili,  kiedy  pasła  śnieżne  łabędzie  na  zie- 
lonych brzegach  Seri.  Gra  nosi  dodziśdnia  imię  pięknej  nimfy ,  a  ulu- 
bioną jest  w  Rzymie  i  u  rozmaitych  narodów.  „To  wszystko",  kończy 
Vida,  „opowiadały  mi  nimfy  ojczystego  Seri,  gdym  śpiewał  nad  jego 
brzegami." 


Treść  Szachów  Kochanowskiego. 

Szachy  Kochanowskiego  składają  się  z  dwóch  części:     1)  dedyka- 
cyi,  stanowiącej  wstęp,  2)  właściwego  poematu. 
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A)  Dedykacya.  Poeta  poświęca  Szachy  Janowi  Krzysztofowi 
Tarnowskiemu,  kasztelanowi  wojnickiemu. 

(W.  1 — 10.)  Rozpoczyna  poemat  charakterystyka  gry  w  Szachy: 
jest  to  wojna,  „do  której  miecza  nie  trzeba  ni  zbroje,  ani  pancerzów^ 
ani  arkabuzów",  która  może  obejść  się  bez  ran,  do  której  się  nie  wy- 
jeżdża w  pole.  (w.  11 — 26.)  Kasztelan  wojnicki  ma  przed  oczyma  do- 
mowe przykłady  rycerskiego  rzemiosła;  poeta  poświęca  mu  poemat,  bę* 
dący  obrazem  wojny,  by  go  posłuchał  w  chwili  wypoczynku. 

B)  Szachy,  (w.  27 — 112.)  Król  duński  Tarses  miał  córkę,  od- 
znaczająca się  niezwykła  pięknością  tak,  że  z  dalekich  krain  przybywali 
cudzoziemcy,  by  się  jej  przypatrzyć  lub  starać  się  o  jej  rękę.  Dwór  duń- 
ski pełen  bywał  zawsze  Czechów,  Polaków,  Francuzów  i  Niemców. 
Z  pomiędzy  pretendentów  o  rękę  pięknej  królewny  odznaczało  się  dwu 
młodzieńców  wysokiego  rodu :  Fiedor  i  Borzuj,  którzy  dłuższy  już  czas 
służyli  na  dworze  królewskim.  Król  długo  nie  chciał  ;^adnemu  z  nich 
odmówić,  gdyż  obu  miłował  jednakowo;  nie  mogąc  jednak  już  dłużej 
z  włóczyć,  oświadczył  im ,  że  ten  z  nich  otrzyma  rękę  córki ,  który  wy- 
gra partyę  szachów.  Termin  naznaczył  za  dwie  niedziele,  za  miejsce 
turnieju  pałac  królewski.  Obu  rywalom  posłano  po  karcie,  zawierającej 
opis  gry:  mieścił  się  w  nim  opis  szachownicy  (w,  59  —  62) ,  stanowiska 
figur  (w.  63—72),  chodu  tychże  (w.  73  —  104),  mata  i  pata  (w.  105— 
108).  Chociaż  obaj  rywale  znali  grę  z  'praktyki,  odczytali  przepisy, 
a  dla  ćwiczenia  grywali  ciągle  ze  sobą. 

(w.  113  —  160).  Za  nadejściem  wyznaczonego  dnia  przybyli  do 
pałacu,  miotani  obawa,  ale  i  nadzieja.  Po  obiedzie  zasiedli  do  szachów; 
grze  mieli  się  przyglądać  król  i  goście.  Król,  wyjaśniwszy  młodzieńcom 
powód ,  dla  którego  dotąd  zwlekał  z  wyborem  między  nimi ,  wezwał 
przytomnych ,  by  zachowali  ścisła  neutralność  i  chyba  w  razie  jakiejś 
wątpliwości  sad  swój  wydać  zechcieli.  Biały  zastęp  dostał  się  Borzujowi, 
czarny  Fiedorowi.  Po  ustawieniu  figur  zapytano  losu,  kto  ma  rozpocząć 
grę:  los  padł  na  Borzuj  a. 

(w.  161 — 406.)  (Pierwsza  część  gry.)  Po  stosownej  inwokacyi  do 
muz  helikońskich  poeta  opowiada  początek  gry.  Borzuj  rozpoczyna  ja 
posunięciem  pieszka,  broniącego  królowej;  to  samo  czyni  Fiedor.  Po 
stracie  obu  pieszków,  król  czarny  rochuje.  Podczas  gdy  Borzuj  zajęty 
jest  pieszkami,  Fiedor,  szachując  króla,  zabiera  wieżę  przeciwnika,  ale 
traci  za  to  konia.  Borzuj ,  rozgniewany  utrata  wieży ,  pustoszy  czarne 
szeregi;  nie  zważa  na  własne  straty,  byle  tylko  ginął  i  nieprzyjaciel. 
Tymczasem  Fiedor  myśli  o  podejściu  królowej  białej  i  gdy  Borzuj,  nie 
spostrzegłszy  jego  planów,  dotknął  już  innej  figury  w  zamiarze  posuwa- 
nia nia,    Fiedor  zabiera    prędko  królowę.     Protestuje  przeciw  temu  Bo- 
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rzuj,  Żądając  jej  zwrotu;  Fiedorowi,  kładącemu  nacisk  na  to,  ie  Borzuj 
dotknął  już  był  innej  figury,  zarzuca,  że  nie  było  zastrzeżonem  z  po- 
czątku, iż  musi  się  posuwać  figura,  której  się  raz  dotknęło.  Widzowie 
rozkazali  zwrócić  królowę,  a  przyjęli  zastrzeżenie  na  przyszłość.  Niechę- 
tnie zwrócił  Fiedor  to,  co  już  prawie  za  swą  własność  uważał,  i  ledwie 
się  wstrzymał,  że  nie  poprzewracał  wszystkich  figur.  Chcąc  się  pomścić 
za  niedojście  planu  do  skutku ,  posunął  laufra  sposobem  konia.  Spo- 
strzegł i  udaremnił  Borzuj  ten  podstęp  Fiedora,  który  usiłował  potem 
udać,  że  się  pomylił.  Borzuj  traci  laufra  i  konia,  Fiedor  laufra  i  pieszka. 
Zaczyna  się  zacięta  walka  i  zamieszanie.  Naprzeciw  królowej  białej, 
która  powaliła  czarna  wieżę  i  pieszka,  występuje  królowa  czarna.  Obie 
postanowiły  walczyć,  dopóki  jedna  z  nich  nie  polegnie.  Tymczasem  Bo- 
rzuj z  pomiędzy  poległych  figur  bierze  laufra  i  wsuwa  go  na  szacho- 
wnicę, „podobny  wtem  do  czarownic  tesalskich,  które  wlewają  ducha 
w  martwe  ciało  trupa."  Nie  udał  się  jednak  podstępny  zamiar ;  spostrzegł 
go  baczny  Fiedor  i  wyszydził  jeszcze  usiłującego  go  oszukać  rywala. 
W  walce ,  która  się  na  nowo  gwałtowniej  wywiązała ,  biała  królowa 
położyła  nagle  trupem  swa  przeciwniczkę,  ale  wnet  i  sama  poległa  (w. 
395—398). 

(w.  406—590.)  (Druga  część  giy.)  Pozostałe  siły  walczących:  Fie- 
dor ma  wieżę,  konia,  laufra  i  dwa  pieszki ;  Borzuj  te  same  figury,  wię- 
cej o  jednego  pieszka.  Obaj  daża  teraz  do  zrobienia  nowych  królowych. 
Podczas  gdy  trzy  białe  pieszki  spieszą  na  wyścigi  po  królewska  koronę, 
która  się  w  istocie  jednemu  z  nich  dostaje,  czarny  koń  i  laufer  kładą 
trupem  resztę  białych  z  wyjątkiem  wieży  i  konia.  Nabrał  otuchy  Bo- 
rzuj, ale  za  to  Fiedor  upadł  na  duchu,  bo  rau  już  niemal  zagraża  mat. 
Tymczasem  zapada  noc.  Borzuj  nalega,  by  skończyć  grę,  ale  Fiedor 
nie  chce  tak  łatwo  uledz.  Stanęło  na  tem  ,  że  następnego  dnia  mieli 
gry  dokończyć.  Przed  odejściem  poznaczono  szachy  i  zostawiono  przy 
nich  straż. 

(w.  483—528.)  (Przerwa  w  grze.)  Obaj  rywale  wychodzą  z  kró- 
lem na  wieczerzę.  Fiedor  zmartwiony  je  i  pije  bardzo  mało  i  nie  zważa 
na  pocieszanie  innych.  Po  wieczerzy  wyznaczono  każdemu  pokój  i  opa- 
trzono mury  stra^^ą.  Tymczasem  królewna  Anna ,  nie  wiedząc  jeszcze 
dotąd ,  komu  się  ma  dostać ,  udaje  się  przez  potajemne  gmachy  z  och- 
mistrzynią swoją  do  sali,  w  której  zostawiono  szachy  pod  strażą.  Stróże, 
poznawszy  je  po  mowie,  puścili  do  środka.  Królewna  skwapliwie  rzuca 
się  do  szachów  i  pyta,  czyja  która  strona.  Widzi,  że  z  czarną  partyą 
bardzo  źle  i  że  wygrać  może  chyba  wtedy,  jeżeli  do  niej  należy  pierw- 
sze posunięcie.  Wypowiedziawszy  kilka  tajemniczych  rad  i  obróciwszy 
wieżę  czarną  rogami  do  króla,  wychodzi,  zalana  łzami.   Tymczasem  po- 
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zbawiony  wszelkiej  nadziei  Fiedor,  pragnie,  by  nocy  pray bywać  mogło; 
ufny  w  zwycięstwo  Borzuj  czeka  natomiast  niecierpliwie  świtu.  Nadszed^ł 
ranek.  Fiedor  ubiera  się  leniwo  i  nie  spieszy  się  z  wyjściem. 

(w.  529  —  592.  Koniec  gry.)  Obaj  współzawodnicy  wchodzą  do 
sali.  Fiedor  pyta,  kto  obrócił  wieżę  rogami?  Odpowiadają  stróżo,  że 
królewna.  Borzuj  dopytuje  się,  co  mówiła,  a  usłyszawszy  i  nie  domy- 
ślając się  w  tajemniczych  słowach  królewny  rad  dla  Fiedora,  tłóniaczy 
je  sobie  jako  proste  uwagi ,  bez  głębszego  wypowiedzane  celu.  Zrozu- 
miał jednak  zamiar  królewny  Fiedor  i  namyślił  się  głęboko  nad  znacze- 
niem jej  niejasnych  słów,  wnosząc  słusznie,  że  nie  wypowiedziała  ich 
bez  celu.  Po  dłuższym  namyśle  oświadcza  nagle  Fiedor,  że  za  trzecim 
posunięciem  da  mata  Borzujowi  i  ^e  radość  tegoż  była  przedwczesna. 
Wszyscy  widzowie  skupiają  się  z  ciekawością  koło  grających  i  oczekują, 
co  nastąpi.  Fiedor  naciera  w  pierwszem  posunięciu  na  króla  białego 
wieżą ,  szachuje  go  w  drugiem  pieszkiem  i  daje  mu  za  trzecim  mata. 
Taki  był  koniec  gry,  wbrew  oczekiwaniom  wszystkich. 

(w.  593 — 602.)  Posłano  po  królewnę  i  oddano  jej  rękę  Fiedorowi ; 
Borzuj  odjechał  bez  pożegnania.  „Mnie  też  czas  będzie  odpocząć  z  bie- 
gu," kończy  poeta,  „wysiadłszy  z  morza,  gdziem  Widę  przejmował, 
który  udatnym  rymem  opisywał  boje ,  do  których  miecza  nie  trzeba 
ni  zbroje." 


Fankta  styczno  obu  poematów. 

Jak  się  okazuje  z  zestawienia  treści  obu  utworów,  mają  one  wielo 
wspólnego,  głównie  w  szczegółach,  odnoszących  się  do  przebiegu  gry. 
Podobieństwo  poematów  z  jednej,  a  różnica  ich  z  drugiej  strony  uwy- 
datni się  najlepiej  przez  zestawienie  szczegółowe  miejsc  podobnych,  a  za- 
znaczenie tych,    w  których  poematy  od  siebie  się  różnią. 

Początek  dedykacyi,  stanowiącej  przedmowę  poematu ,  przypo- 
mina początek  Szachów  Vidy: 

1.    Wojnę  powiedzieć  myśli    serce       1.    Ludimus  effigiem   belli  simula- 

moje,  taque  veris 

Do  której  miecza  nie  trzeba  ni  Proelia,  buxo  acies  tictas  et  lu- 

zbroje,  dicra  rcgna^ 

Ani  pancerzów,  ani  arkabuzów^ 
Ta  walka  czyście  może  być  bez 

guzów. 
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Ut  gemini  inter  se  reges  albasquc 

nigerque 
Pro  laude  oppositis   certent  bicolo- 

ribus  armis. 


5.    Ktemu  wyjeżdżać  nie  potrzeba 

w  pole, 
Wszytka  się  sprawa  ogląda  na 

stole. 
Jako  dwa  króle   przeciw  sobie 

sięda, 
A    równym   wojskiem   potykać 

się  będą. 
Jeden   z  nich  w  jasnej,    drugi 

w  czarnej  zbroi : 
10.  Ten   wygra ,    przy  kim   dobry 

hetman  stoi. 


Myśl   z  Vidy  wzięta  rozszerzył    i   piękniej   rozwinął    polski    poeta. 

Początek  właściwego  poematu  u  Kochanowskiego,  zawiera- 
jący ekspozycyą  (w.  26  —  58).  jest  zupełnie  oryginalny.  Dopiero 
w  opisie  figur  i  ich  chodu  Kochanowski  naśladuje  kremouskiego  poetę. 
Zachodzi  jednak  między  obu  poetami  mała  różnica  :  u  polskiego  opis 
gry  posłano  obu  współzawodnikom  na  karcie,  |K)dczas  gdy  u  Vidy  czę- 
ścią opisuje  figury  poeta  sam,  częścią  przez  usta  Oeeana,  który  zwraca 
się  z  objaśnieniem  do  obecnych  gości. 

Opis  szachownicy  i  położenia  figur  (w.  59 — 72)  wzięty  jest  z  Vidy, 
59.  Tablica  naprzód  malowana  bę-       21 tabulam  afferri  iubet  in- 


dzie, 
60.  Tę  pól  sześćdziesiąt   i    czterzy 

zasiędzie. 


Pola  się  czarne  z  białemi  mie- 
szają, 

Te  się  owemi  wzajem  przesa- 
dzają. 

W  tym  placu  wojska  położą  się 

obie, 

A  po  dwu  rzędu  wczma  przeciw 

sobie. 


terpictam. 
Sexaginta  insunt  et  quattuor  or- 

diue  sedes, 
Octono  parte  ex    orani  via   li- 

mite  ąuadrat 
Ordinibus  paribus,  nec  non  for- 
ma omnibus  una 
25.  Sedibus ,    aequale   et   spatium, 

sed  non  color  unus. 
Alternant    semper    varie    sub- 
cuntcjue  vicissim 
27.  Albentes  nigris   .... 

40.  Agmina  bina  pari    numeroque 

et  yiribus  aequi8 

41.  Bis  nivea  cum  veste  octo.  to- 

tidemquo  ni^^ranti. 
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65.  Cztery  kro<S  czterzcj   z  każdej 

strony  sięda, 
A  tym  sposobem  szykować  się 

będą. 


50.  Iamque    aciem    iiiversuin    sta- 
tuunt  structaeąue  cohortes 
Procedunt  campo  castrisąue  lo- 

cantur  utrisque. 


Następuje  u  Vidy  dokładny  opis  położenia  figur,  daleko  dłuższy 
niż  u  Kochanowskiego  5  bo  obejmujący  26  wierszy,  gdy  cały  opis  pol- 
skiego poety  mieści  się  w  6  wierszach.  Kochanowski,  opisując  położenie 
figur,  zaczyna  od  zewnątrz  tj.  od  wież,  Vida  odwrotnie  od  wewnątrz, 
tj.  od  króla. 

I  w  opisie  chodu  figur  (w.  73 — 108)  Kochanowski  skrócił  znacznie 
odnośny  ustęp  Vidy  (w.  86 — 167). 


73. 


75. 


Każdy  z  tych  tedy  swoją  dro- 
ga chodzi 
A  przez  drugiego  skakać  się 

nie  godzi: 
Chyba  jezdnemu :  bo  ten  świa- 
dom drogi. 
By  też  nacieśniej,  nie  zawadzi 

nogi. 
Roch    ma   tę   wolność  i  na- 
dane prawo 
Przodkiem  i  zadkiem,  w  lewo 
bić  i  w  prawo. 


80. 


W   trzeci   rząd   Rycerz   za- 

koliwszy  wpada, 
Ale    na  inszej   coraz    barwie 

siada. 


110.  Nec  vero  incessus  cunctis  bel- 

lantibus   idem. 
147.  Nulli  etenim  super  educto  fas 

agmina  saltu 
Transiliisse,  equiti  tantum  haec 
concessa  potestas. 
118 elephanti 

Cum  turres  in  bella  gerunt  ac 
proelia  miscent, 
120.   Recta   fronte    valent    dextra 

laevaque  retroque 
Ferre    adytum  contra,   cam- 
pumque   impune   per 

omnem 
Proruere  ac  totis  passim  dare 

funera  castris. 
Ne  tamen    obliquis   occultent 

nixibus  ictum, 
Qui    tantum    mos  eon  cessus 
pugnantibus  arcu 
125.  Dilectis  Marti  antę  alios  (sa- 

gittiferis).... 
131.  Insultat  s  o  n  i  p  e  s  ferus  atque 

repugnat  habenis 
Nunqiiam  continuo  stipata  per 

agmina  duetu. 
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85. 


90. 


Białe  a  czarne,  co  na  ukos  ida, 

Na  popy  społem  wszytki  pola 

przyda: 


Babie  się    próżno   nawijać: 

i  w  oczy 
I    w   zad    uderzy,    w    stronę 

także   skoczy : 
Czasem  i  z  popy  jedna  droga 

chodzi, 
Jeno   się  z  samym  rycerzem 

nie  zgodzi 

Król  pospolicie  swego  miejs- 
ca pilen: 


A  wszakoż  może  swemu   też 

być  silen. 

Bo  w    okrąg    siebie    wszytki 

miejsca  trzyma: 
Kto   się  nawinie,  tego  i  sam 

ima: 
A  kiedy  głodzien,  do  kuchnie 

rad  skoczy, 
Dokąd  z  pierwszego    miejsca 

nie  wykroczy. 


Procurrit  tantum  sursum  sese 

arduus  effert 
Scmper  et  in   gyrum  gressus 
magno  impete  lunat 
135.  Curvatos,    duplicemque  datur 

transmittere  sedem. 
Si  nigrante  prius   campo  ex- 

pecta  verit,  album 
Mox   petere  et  sedis   semper 

mutare  colorem 
Lex    iubet    ac   certo   semper 

se  sistere  saltu. 
At    regina    furens    animis, 
pars  optima  belli, 
140.  In  frontem,  in  terga  ac  dex- 
tram  Iaevamque  movetus 
Itque     iter     obliquum  ,     sed 

semper  tramite  recto 
Procedit,    neque  enim  curva- 
to  insurgere  saltu 
143.  Coruipedum  de  morę  licet 

149.  Cautius   arma   moyent  gentis 

regnator  uterąue, 

150.  In  ąuibus  est  omnis  spes  ac 

fiducia  belli. 
158.  Non  illi  studium  feriendi  aut 

arma  ciendi: 
Se  tegere  est   satis  atque  in- 

stantia  fata  cavere. 
Haud  tamen  obtulerit  se  quis- 
quam  impune  propin- 

quum 
Obvius,    ex  omni  nam  sum- 
mum  parte  nocendi 
162.  lus  habet;  ille   quidem  haud 
procurrere  longius  ausit... 
Sed  postquam  auspiciis  primis 

progressus  ab  aula 
Mutavit   sedes   proprias,  non 

amplius  uno 
165.  Ulterius  fas  ire   gradu  .  .  .   . 


StOSUNKK    SZACHÓW    KOCHANOWSKIEGO. 


Ą  tmtm 
lii 


95. 


Drab   na    prost  chodzi:    ale 

z  boku  kole 
A    jego    wszytek    skok    na 

pierwsze  pole: 


Chyba,  ^  \v  /  placu  pierw   'ego 

zstrpuj.-. 
Wtenczas    trzi  ciic^o  pola  du- 

sk?^kuje. 


111 Pedites  in   proelia 

auntes 
Evaleant  unam  tantum  traiis- 

mittere  sedem 
liiłjuo  liDstem  tendunt  a(lv'^er- 

:i    Ol  liniitł    ••■•eto, 
(Jon^^iv-u  taijien  in  priino  fas 

longius  ire 
115     Et  duplicare  gradus   conces- 
sum.  At  comminus  bostem 
Cum  feriunt,    ictum  obliuant 

et  Yulnera  furtim 
*ntentant  semper  lateri  cava- 
que  ilia  caedunt. 


Wiersze  97 — lUO  doilał  Kochanowski  od  siebie. 


101.  To  też  nakoniec  przypomnieć 

nie  szkodzi: 
Jeden  po    drugim    za  wżdy  w 

tej  grze  chodzi. 
A  nigdy  więcty'  mknąc  jednym 

nie  dadzą: 
A  gdzie  co  wezmą,  tam  swe- 
go posadzą. 
105.  Gra  koniec  bierze,  kiedy  na- 

j achany 
Król    nic    ma    nigdziej    uciec 
pewnej  ściany. 


93.     Nec  plures  licet  ire  simul  facto 

agmine  in  hostem. 
Propositum    cunctis      unum, 

studium  omnibus  unum 
Obsessos  reges  inimicae  clau- 

derę  gentis, 
Ne  quo  impune  ąueant  fuge- 
re  atque  instantia  fata 
97.     Evitare,  etonim    capiunt    ita 

proelia  finem. 
104.  Sod  caedcntem  opus  est  sub- 

lati  protinus  hostis 
Successisse  loco 


Następne  prawidło  gry  u  Vidy  dopiero  na  końcu  : 


107.  Gdzieby  wpadł  w  sidło,  kie- 
dy lud  potraci, 
A  szachu  nie  wziął,  taki  met 

nie  płaci. 


Uoiprawy  WyiUiahi  filolog    T.  XVIII. 


613 Nam  si  ncmo  illi    fata  mi- 
nc tur 
Nec  superet  sedes,  quam  im- 
pune capcssere  possit, 
Nil  tan  toru  moperum   impen- 

sis  foret  omnibus  actum, 
Sed  labor  effusus   frustra   vi- 
resque  fuissent, 
23 
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Nec  titulos  quisquaiu  aut  vi- 
ctoris  nomen  haberet. 

Następujące  26  wierszy  u  Kochanowskiego  (w.  109  — 134),  gdzie 
już  nie  chodzi  o  wykład  prawideł  gry,  lecz  opowiadanie  postępuje  na- 
przód, sa  zupełnie  oryginalne. 

Po  dwóch,  z  Vidy  zapożyczonych,  wierszach,  w  których  król  wzy- 
wa obecnych  do  neutrahiości : 


135.  A  to    wam  mówię,  coście  tu 

zostali, 
Byście  ładnemu    z    tych    nie 

pomagali. 


173.  luppiter  omnipotens 


Omnis  abstinuisse  iubet  mor- 

talibus  arniis 
Atque  minis,  ne  ąueni   fovo- 
ant,  perterret  acerbis. 

następuje  uslęp,  będący  wolnem  naśladowaniem  Vidy,  nie  bez  tego  je- 
dnak, by  nie  był  zabarwiony  często  własnymi  Kochanowskiego  rysami. 
Po  wzmiance,  że  biały  zastęp  dostał  się  Borzujowi  a  czarny  Fie- 
dorowi, poeta  powtarza  krótko  opis  położenia  figur,  którego  w  tem 
nuejscu  nie  ma  u  Vidy,  i  przechodzi  z  wierszem   154.  do  opisu  gry: 


190 Quem    denique   pri- 

mum 
Sors  inferre    aciem  vocet  at- 

que  in  vadere  Martem, 
Quaesitum,  priraumque  locura- 

cer  taminis  albo 
Ductori  tulit,  ut  quem  vellet 

primus  in  hostcm 
Mitteret.  Id   sanę    magni   re- 


ferre  putabant. 


154.  A  gdy  już   wszyscy  tak    go- 
towi byli: 
Napierwcj  losy  (chocia  na  tym 
mało)  (przeciwnie  u  Vidy) 
Rzucić  o  przodek  obiema  się 

zdało. 
Dwie  pięści  Borzuj  zamknio- 

nc  pokazał. 
Jedne    z    nich    obrać    Fiedo- 
rowi kazał. 
On  wziął  za   prawa:  w  obie- 
raniu zbłądził: 
Pieszkowi     przodek    białemu 

przysądził. 

Następuje  teraz  w  poemacie  Kochanowskiego  inwokacya  do  muz 
helikońskich  (w,  161—170),  odpowiadająca  częściowo  inwokacyi  do  nimf 
Seryad,  umieszczonej  u  Vidy  na  początku  poematu. 

Początek  gry  jednakowy  u  obu  poetów: 

171.  Iż  tedy  przodek  przypadł  Bo-       195.   Tum    tacitus    secum    versat, 

rzujowi,  quem  ducere  contra 
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Kazał  wnet  w  pole  wyciągnąć 

pieszkowi, 
Który  natenczas  paniej  posłu- 
go wał  ; 
Jednak  nikomu  serca  nie  ze- 

psował : 
175.  Bo  przeciw  niemu   Pan  woj- 
ska czarnego 
Wyprawił  takież  dworzanina 

swego. 


Jeden  drugiemu  nie  chciał  na- 

mniej  złożyć, 
Natarwszy  na  się ,  nie  mogli 

się  pożyć: 
Bo  pieszek,  jeśli  na  bok  nie 

uderzy, 
180.  Bać  się   nie  trzeba,    w  czoło 

darmo  mierzy. 


Potym  się  cicho    z  obu  stron 

skradali^ 

To  stad,  to  zowąd  na  się  przy- 
mierzali : 

Aż  jednym  razem  czarny  się 

powadził, 

Co  się  by-ł  naprzód  przed  insze 

wysadził : 
185.  Białego  pieszka   wnet  gardła 

pozbawił, 

A    sam    na  jego  miejscu   się 

zastawił  : 

Ale    nie    wiedział ,    że    drugi 

nań  stoi: 


Conveniat,    peditemque  iubet 

procedere  campum 
In  medium,  qui  reginam  diri- 

mebat  ab  hoste. 
Ule  gradus   duplices  superat. 

Cui  tum  arbiter  ater 
Ipse    etiam    adrersum    recto 
de  gente  nigranti 
200.  Tramite    agit   peditem    atque 
iubet  subsistere  contra 
Advenientem  hostem  paribus- 

que  occurrere  in  armis. 
Stant  ergo   adyersis   inter  se 

frontibus  ambo 
In    mediis    campi    spatiis   ac 

mutua  tentant 
Yulnera  nequicquam.    Neque 
euim  vis  ulla  nooendi  est 
205.  Armigeris,  tractu  dum  miscent 

proelia  eodem. 
Subsidio    socii    dextra   laeva- 

que  frequentes 
Hinc  atque  hinc  subeunt,  late 

et  loca  mi  lite  complent. 
AlternaTitque  vices.    Necdum 

tainen  horrida  miscent 
Proelia  ,    sod  placidus  mediis 
Mars  ludit  in  armis, 
210.   Excur8nsque   brcYcs    tentant, 

tutiquo  tenent  se. 
Iamque  pedes    nigri   rectoris, 

qui  prior  hostem 
Contra    iit ,    obli([Uum    laeva 

clam  strinxerat   ensem 
At.que  album  e  mediis  peditem 

citu-^  abstulit  armis 
Illiusque  locum  arripuit  prac- 
stantibus  ausis^ 
215.  Ah    miser,    instantem    lateri 
non  yiderat  hostem: 
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Przebił  go    mieczem    pieszek 

w  białej  zbroi. 


Ipse  etiain  cadit  et  pugnas  in 
morte  relinquit. 


Zachodzi  drobna  różnica  w  przedstawieniu  obu  poetów:  u  Kocha- 
nowskiego nie  jest  powiedziane,  czy  oba  pieszki  przy  pierwszym  posu- 
nięciu przeskakują  jedno  czy  dwa  pola.  U  obu  poetów  królowie  czarni 
rochuja  teraz,  poczem  występują  konie  do  walki. 


189.  Zatym  Król  czarny  przez  je- 
den huf  cały 
Do  kuchni  skoczył  za  ostatnie 

wały. 
A    w    tym  Rycerze    na   plac 

wyjachali, 


Okrutna    szkodę    w  pieszych 

podziałali, 
1^0  gdzie  się  jeno  który  z  nich 

zawinął, 
Trzej  albo  czterzej,  rzadko  je- 
den zginał. 


217.  Tum   cautus    fuscae  regnator 

gentis  ab  aula 
Subduxit  sese  media 

221.    Nec  mora,  surgit  eques  bel- 
lator  laevus  utrimque 
Et  inediis  hinc  inde  insultant 

coetibus  ambo 
Alternique  ruunt   et  spargunt 

fata  per  hostes. 
Sternuntur  pedites  passim,  nii- 
seranda  iuventus, 
225.  Quod  necjueant  rovocare  gra- 
duni ;  sonat  ungula  campo 
In  medio  et  totis  miscentur  tu- 
nera castris. 


U  obu  poetów    udaje  się    czarnemu    koniowi    powalić   biała  wieżę, 
chociaż  i  sam  potem  ginie. 


195.  Ale  gdy  Borzuj  liche  pieszki 

dłażył, 


Na  coś  więtszego  chytry  Fiedor 

ważył : 


Kycerzii  swego  to  tam,  to  sam 

wodząc. 


■ 

227.  Dum   vero   pcditum    intentus 

La  toni  us  heros 
Caedibus  instat  atrox  equitem- 

que  per  agmina  versat 
Yastatorcm  alae  piceae,  longe 

Arcada  maior 
230.  Ardor  agit  tacitis  iam  dudum 

invadere  furtis 
Magnum  aliquid,  peditumq«e 

ultra  saepe  obvia  transit 
Agmina,    cornipodem  ducens 

in  proelia  laevnm, 
Qui  rogi  insidias  tendens  hnc 
vertitur  atque  huc 
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Prostemu    ludu     barzo    mało 

szkodząc, 
Stanąwszy,    gdzie    chciał,    o- 
trzasnał  się  z  prochu, 
200.  I  dał  szach  Panu  o  prawego 

Rochu. 


Utraty    Borzuj   nic    mógł    się 

uchronić, 
Obudwu    zaraz   trudno   było 

bronić. 


Wziął    w    j)rawo  Króla :  Ry- 
cerz natiirł  koniem, 

(obalił  Rocha  i  z  wieża  i  z  sło- 

niem. 

205.    Nie  lada  szkoda  przyszła  na 

białego, 
Bo    po    Królowej    nie     masz 

mężniej  szego. 
„Aleć  to  tobie,  Rycerzu,  za- 
płacić, 
I3yś  miał   i  sto  szyj ,    przed- 

sięć  je  tu  stracić'^. 
Tak  mówiąc,  drogę  pilno  mu 

zawierał, 

210.  A  każda  pomoc  wielkim  gwał- 
tem spierał. 
<,)w  nędznik  baczy,    w  jakie 

przysz(Hlł  błędy, 
Strach    go     ^jał,    ano    uciec 

nioniasz  k(Mlv. 


Per   mediosąue   hostes   impu- 
ne   infrenis  oberrat. 
235.    Constitit;  optataque  diu  sta- 

tione  potitus 
Letum  intentabat   pariter  re- 

gique  elephantique, 
Alae   qui  dextro    cornu   tur- 

ritus  in  auras 
Attollcns    caput     ingenti    se 

mole  tenebat. 
Dolius   ingemuit   clauso   suc- 

currere  regi 

240.  Admonitus:  namque  indełen- 
sum  in  morte  elephantem 
Linqiiere  se  videt,  atque  am- 

bos  non  posse  periclo 
Eripere   etfatis    urgeri  cernit 

iuiquis. 
Oura  prior  sed  enim  est  tre- 
pidum  defendere  rcgem, 

Quem  rapit  in  dextrum  latus: 
at  nijjor  cmicat  onso 

245.    Stricto  eques  et  magnis  ele- 
phantem intercipit  ausis, 

Damnum  ingens  :  neque  enim 
est  8aovae  poat  virginis  arma 

Bellantum    numero    ex   omni 

magis  utilis  alter. 
„Non  tamen  imj)une  evadcs", 
ait  acer  Apollo, 


Kt  peditum    cuneis  den8aque 
indagine  cingit. 


250.  Ule  igitur  trepidare  mętu  cer- 

tique  perl  cl  i 
Frustra     velle    fugam ,    nam 
hinc  fata  uiinalur  Amazon, 
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Baba     do     niego      rozebrała 

ściany, 
A  tam   się    trudno  wymknąć 

między  pany. 
215.    Owa    go    mieczem    Królowa 

przebiła : 
Ze  nie  kto  inszy,  ta  go  rzecz 

cieszyła. 
Dobrze  żyw  biały,  gniew  mu 

przystępuje, 
Ze  bok  u  siebie  słabszy  jeden 

czuje : 

Radby    się   pomścił  a   swego 

też  ubił. 
220.  Jako  gdy  w  zwadzie  wół  pra- 
wy róg  zgubił  : 


Oślep  się  miece :  a  krew  znie- 

go  pluszczy: 
Ryk  się  rozlega  wzdłuż  i  wszerz 

po  puszczy. 
Tę  twarz  miał  biały  po  takim 

popłochu, 
Kiedy     mu     cnego    poimano 

Rochu. 
225.    Kto  się  nawinie,  bierze,  sie- 
cze, pali, 
I   tym   nie    cierpiał ,   co   pod 

stróża  stali: 


By  jeno   z  nim  też  nieprzy- 
jaciel leżał, 
Z  nieszczęsnym  wojskiem  na 

śmierć  pewna  bieżał. 
Fortelu  wszędy  patrzał    Fie- 
dor swego, 
230.    Jedno  szcie  sobie  przeglądał 

z  drugiego. 


Inde  obstat  conserta  phalan^t, 

tandem  altius  acto 
Yirginis  ense  cadit,  pulchrae 

solłicia  mortis. 


Aestuat  alba  cohors,  latere, 
heu,  minus  utilis  uno. 


255.   Et  magis   atque   magis  funt 

acri  accensa  dolore. 
Sicut    ubi     dextrum     taurus 

certa  minę  comu 
Amisit,  dum  se  adverso  fert 
pectore  in  hostem, 

Saevior  in  pugnam  ruit,  ar- 

mos  sanguine  et  alte 
Colla  animosa  leyans:  gemitu 
omnis.  silya  remugit. 
260.    Talis   erat  facies  caesi   post 

fata  elephantis 
Candentis  turmae.  Hinc  furiis 

maioribus  ardet 
Phoebus   et   ultrices   hortatur 

in  arma  cohortes, 
In  ferrum   et  caedes   pronus 

cupidusąue  nocendi 
Ineautusąue  ambas  perdit  si- 
ne legę  phalangas. 

265.  Dumque  hostcs  pariter  cemat 

procumbere  victos, 
Ipse   suos     morti    indefensos 

obicit  ultro. 
Mercurius  mclior   furto    cun- 

ctatur  et  haerens 
Usque  alium  ex  alio  spectando 
pracvidet  ictum. 
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A  już  nie  blizu   na  Królowa 

łowi, 
Każe  się  pod  nię  przymykać 

pieszkowi : 
Zdrady    nie    da    znać,    wnet 

potym  żałuje, 
Jakoby  źle  szedł,  w  rzeczy  się 

frasuje. 


Saepe  ille,  ex  longo  medidatus 

fata  superbae 
270.  Reginae,  peditcm  perdendum 

comminus  ofiert, 
Dissimulatąue  dolos,  niox  poe- 

nitet  et  trahit  alto 
Improbus,    errorem    fingens, 
suspiria  corde. 


Cały  ten  ustęp  (od  w.  195  do  w.  234),  jak  widać  z  zestawienia 
odpowiednich  wierszy,  jest  prawie  tłómaczeuiem  włoskiego  poety.  Dalej 
występuje  już  różnica.  U  Vidy  Wenera  ostrzega  niebacznego  ApoUina 
o  zdradzie,  a  Merkuremu  wyrywa  się  głośny  okrzyk  żalu,  że  mu  się 
zamiar  nie  udał;  bogowie  staja  po  jednej  lub  drugiej  stronie,  Fob  prze- 
mawia w  obronie  swojej,  wniosek  jego  zostaje  przyjęty,  Wenerę  karci 
Jowisz  spojrzeniem.  Odmiennie  nieco  u  naszego  poety:  Borzuj  spo- 
strzega się  sam  na  zamiarze  przeciwnika,  następuje  mała  sprzeczka  mię- 
dzy oboma,  oddanie  królowej,  przyjęcie  prawa  o  dotknięciu  figury.  Ró- 
żnica ta  u  Kochanowskiego  odnosi  się  do  wierszy  235 — 258.  Zakoń- 
czenie epizodu  wykazuje  jednak  znowu  ścisła  zależność  od  Vidy. 


259.  Nie  z  dobra  wola  Paniej  Fie- 
dor wrócił: 
Dobrze  się  wstrzymał,  że  tuż 

nie  przewrócił 
Wszytkiego    wojska    zaraz    i 

z  hetman  y : 
Jeno   że   baczył  na  zakład  a 

pany. 

Nakoniec  do  tej  rady  się  przy- 
chylił. 
Aby  go  był  gdzie  przez  nogę 

nachylił : 
205.  I  kazał  Księdzu  droga  ryce- 

rzowa 


299.  Sod  pner  ingemuit  labefactus 

corda  dolore 
Ingenti.    Vix  se  tenuit,  quin 

ludicra  castra 
Iniectisąue  acies  manibus  con- 
funderet  ambas. 


Najaohać   krzywym   skokiem 

na  Królowa. 


Tum  secum  statuit  furtis  cer- 

tare  dolisque 
Omnibus  ac  totis  fraudes  in- 

nectere  castris. 
lam  tum  igitur  iuvenem  pha- 
retratum  in  proelia 

ducens 

305.    Cornipedis    simulare    gradus 

iubet.  Ocius  ille 

Emicat    atque   albae   reginae 

fata  minatur. 
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Rzecze  mu  Borzuj :  tym   mię 

nie  oszukasz, 

Raczej  w  czym  inszym  swoje 

biegłość  ukaż. 


On ,  jakoby    się  w  tym    był 

nie  obaczył, 
270.  Upomniał  Księdza,  żeby  na- 

zad  raczył. 
Już   mu    na  ręce  pilniej    po. 

gjadaja, 
A  rady  czasem    dwiema  po- 
mykają. 


Non    Phoebum    latuere    doli. 

Subrisit  et  ore 
308.  Yersus  ad    astantes 

310.  .  .  .  „haud    me    tam  en  ultra 

311.  Fallcre  erit:  iamque  improbe 
iniquam  corrige  deztram." 

313.  Atque  Arcas,  veluti  deceptus 

imagine  falsa, 
Summisit  buxum  concesso  in 

proelia  gressu 
315.    Arcum    intendentem;   vigilat 

iam  cautus  Apollo 
Fraudcsque  insidia8que  timens 
occultaque  furta. 


Następujący  ładny  epizod,  gdzie  Borzujowi  przychodzi  wybierać, 
czy  ma  stracić  konia  czy  laufra,  jest  własnością  naszego  poety.  Borzuj 
woli  ocalić  konia  (w.  277—300). 

Natomiast  dalsze  opowiadanie  u  Kochanowskiego  jest  nawet  w  szcze- 
gółach wzięte  z  utworu  kremońskiego  poety,  jak  to  wykazuje  poniższe 
zestawienie  (w.  301 — 366): 


301.  Na  Babę   dawno   czarny  ry- 
cerz godzi. 
Jeno  że  mu  Pop  od  spasi  za- 
chodzi. 
Roch  się  też  biały   ku  potka- 
niu stroi, 
A  w  świetnej  sobie  poskakuje 

zbroi. 
305.  Potym  o  Babę  dał  szach  Ry- 
cerz w  bieli, 
Tusząc ,  że  mu  jej  obronić  nio 

mieli. 
Ale     się    barzo    ta     nadzieja 

zdradził. 
Bo   sie  nań  z  łuki(»m  czarny 

Pop  wysadził. 


321.   Iauique    equitem    contra    ni- 
gi'antera  candidus  arcum 
Intendens  seso    opposuit  pha 

retratus  et  arcot 
Reginao  iugulointentum.  Tum 

dextor  oberrat 
Hue    atqu(^    huc    ele}>has     ni- 
Yciscjui'  oKiihut  in  armis. 
325.    Haeserat   in   mcdio    dominat 

regiquo  niinatus 
Albus    equcs ,  ratus     impune, 

et   iam  sortc  super bus 
Nequicquarn    spoliorum     ani- 

muin  paseebat  a  morę. 
Non   tulit  hanc  speciem  iuve- 
nis  |)haretratus  wi  arcu 
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Acz  widział  draba,  który  nań 

też  mierzył, 
310.  Wszakoż  Rycerza   tak  barzo 

uderzył. 
Ze  na  nim  przednia  blacha  się 

przepadła, 
A  strzała  prawie  aż  do  pierza 

wpadła. 
Wzięto  go  z  placu,  tamże  też 

i  księdza 
Zabiła  z  proce-   jako   mogła 

nędza. 

315.  A  tego  zasię,  przybieżawszy, 

drugi. 
„A  ty  sna  bijesz^  psie,   kró- 
lewskie sługi  ?" 
Zatym  się  wielkie   zamiesza- 
nie z^tałOy 
Coraz  tym  więcej  burdy  przy- 
bywało. 
Kochowie   srodzy   z   wież  na 

wojsko  bija, 

320.  Kapłani   z   łuków    bez   prze- 
stanku szyją. 
Rycerze  bystre   konie  rozpu- 

puścili: 

Nie  był   kat  jeden,  gdzieby 

się  nie  bili. 
Rada,  dwór,  drabi  społem  się 

mieszają. 
Nic  więcej   jeno    po  bindach 

się  znają. 

325.  Męstwo  z  fortuna  pospołu  sta- 
nęło. 
To  wojsko  teraz,  owo  zas  moc 

wzięło. 


Contendit   calamum.   Seseąue 
immittit  in  hostem, 
330.  Fata  licet  pedes  intentct  nio- 

riturus  in  armis 
Insigni   pro  laude;    alvo  me- 

diae  haesit  arundo 
Stridula   et  ima   chały bs   de- 

scendit  in  ilia  adactus. 
Volvitur  ille  excus8U8   hunii- 

que  et  calcibus  auras 
Yerberat:    in  ventos   vita  in- 
dignata  recessit. 
335.  Inde   sagittiferum   stemit  pe- 
des: hunc  pedes  alter 

Hostili  de  plebe  necat:  pugna 

aspera  surgit. 


B«xpra«j  Wyds.  filolog.  T.  XVIir. 


Turribus    occurrunt     ingenti 
mnie    elephanti : 

Saeva  pharetrigeri  contendunt 

spicula  nervis. 
Qnadrupedumque  gemit  bico- 
lor  sub  verbere  campus. 

340.  Incaluere  animi    parte   ex  u- 

traque  et  in  armis 
Concurrunt  densi.  Simul  om- 

nis  copia  gentis 
Albaeque    piceaeque ,     duces 
ambacque  phalangos 

Confusaeque  acies  magno  cer- 

tamine  totis 
Densantur  campis,  virtus  for- 
tunaque  in  unum 
345.  Conveniunt.    Hi  nunc   victo- 

res  agmina  yersa 
24 
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Ten   tego   bije,    ali   sam  zaś 

mdleje, 
Wszytek  się  zastęp  to  tam,  to 

sam  chwieje. 
Równie  tak  jako  szumne  mor- 
skie wody 


330    Prze   wielkie   wiatrów   upor- 

nych  niezgody, 
Na  Oceanie   północnym  bał- 
wany 
Do   krzywych  brzegów  wala 

na  przemiany: 
Tak    Pani  biała    z   mieczem 

się  zawija, 
Kto  się  nagodzi,  do  razu  za- 
bija. 
335.  Sprzątnęła  Popu:  jeszcze  da- 
lej bieży. 

Dosięgła  Rochu  na  wysokiej 

wieży. 
To  w   tę,   to   w  owę    stronę 

szabla  błyska, 
A  przed  nia  w  kupę  huf  się 

czarny  ściska. 


Pełno  jej    wszędy,   rwie   się 

i  w  namioty. 


340.  Przez  gęste  wozv,  przez  wa- 

ły,  p^zez  płoty. 
Widząc  Król   czarny,   że   źle 

na  wsze  strony. 
Uciekł    się  i  sam    do    lepszej 

obrony  : 


Aequore  agunt  toto,  yersis  re- 

feruntur  habenis 
Nunc  iidem  variantque  vices 

et  fluctuat  omnis 
Area    bellorum :    yasti    velut 

aequoris  undae, 
Si    quando    inter   se    recluso 

carcere  saeva 
350.  Bella  cient  animosi  Euri  ver- 

tuntąue  profundum 
lonio  in  magno  aut  undisono 

Atlanteo, 
Alternos  volvunt  procurva  ad 

litora  fluctus. 
At  medias   acies  inter  cmde- 

scit  Amazon 
Candida^  plena  animis,  mul- 
tisque  in  milibus  ardet. 
355.  Namque    sagittiferura    incur- 
sans  rediensque  elephan- 

tem 
Nigrantes  sternit.  Dextra  lae- 

vaque  per  alas 
Fulminat  atque    manu    spar- 

gens  hastilia  saeyit. 
Bellanti    dant   tela  locum  re- 

troque  residunt 
Hinc     atque     hinc     inimicae 
acies:   per   tela,   per  ho- 

stes 
360.  Ula   ruit    pulchram    in    mor- 
tem,  simul   ultima  ten- 

tot 
Castra  fugae  fidens  animosque 

in  bella  viriles 
Saeva  gerit:  penetrat  cuneos 

aperitque  viam  vi. 
Tandem  fusca  cohors  nigran- 

tisque  arbiter  alae 
Ipse  etiam    arma  suae  trepi- 
dus  viresque  animosque 
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Wysłał   Królową    w    smalco- 

wanej  zbroi, 
Alić  już  ona  troje  dziwy  broi. 

345.   Kogoś   tam   naprzód ,   kogoś 

nazad  ścięła? 
Wieleś   głów,    pani,    na  swa 

duszę  wzięła? 
Napoły    żywe    białe ^    czarne 

konie 
Wala  się  prawie  na  obiedwie 

strome. 
Pospołu  z  draby  sieką  i  Fen- 

rycha, 

350.  Tego  tu  wloką,  sam    owego 

Mnicha. 
Kto  klęskę  może,  kto  pobite 

głowy 
Tej    ciężkiej  walki  wypowie- 
dzieć słowy? 
Drewniane  trupy    wszędy  w 

koło  leżą, 
A  tu,  co  dalej,  tym  się  bar- 
dziej rzężą. 
355.  Szyku  nie  patrzą,  społem  się 

motają, 
Czarni  lada  gdzie  i  biali  pa- 
dają : 

Tak  jezdni  jako  pieszy  krom 

różnice : 
Bowiem    królewskie  obie  mi- 
łośnice 
Ogniste  miecac  na  przemiany 

strzały, 
360.  W  zupełnych   zbrojach  prze- 
ciw sobie  stały. 
Pewne    jednego    nie    ustąpić 

kroku, 
Aźby    z    nich    która    kulkę 
miała  w  boku. 


365.  Yirginis  implorat     Nulla  est 
mora,  feryida  Amazon 
Emicat  atque  ardens  paribus 


*  <      * 


se  sistit  m  armis. 

Quera  primum  hasta  aut  quem 

postremum  bellica  virgo 
Demetis,  aut  quot  humi  can- 

dentia  corpora  linquis? 
Semianimes    volvuntur    equi 
niveique  nigrique 
370.  Et  peditum   cunei   dilectaque 

pectora  Marti, 
Aligera  iuyones  ineuntes  hel- 
ia sagitta. 


Quis  cladem  fando  illius,  quis 

funera  pugnae 
Prostratosque  duces  speret  se 

aequare  canendo? 
Stemitur   omne    solum   buxo 
atque  miserrima  caedes 
375.  Exoritur,   confusa  inter   sese 

agraina  caedunt 
Implicitaeque  ruunt  albae  ni- 
graeque  phalanges. 


Sternuntur  pedites  et  corpora 

quadrupedantum. 
Nam  versae   inter   se  iactan- 

tes  niutua  tela 
Femineis  arabae  nituntur  A- 

mazones  armis 
380.  U8que    adeo    certae    non  ce- 
dere,  don  cc  in  auras 
Aut  haec     aut    illa    efFundat 

cum  sanguine  multo 
Saevam  aniraam,  sola  linquen- 
tes  proelia  morte. 


t88  STANISŁAW    WITKOWSKI. 

Tymczasem     więźniów      oba  Interea  amborum    populorum 

Króle  strzegli  rector  uterąue 

I  trupów  tych ,    co  na  placu  Captivo8   hostes  et  vifta   ca- 

polegli:  davera  bello 

365.  Zęby  zaś  jako  zmartwyeh  nie       385.  Carcere  8ervabant  castris  yi- 

powstali,  cina,  caventes, 

A  drugi    raz   się    znowu  nie  Ne  capti  semel  aut  obita  iam 

potkali.  morte  iacentes 

In  yitam  revocati  iterum  cer- 

tamina  inirent. 

Następujący  epizod  o  wprowadzeniu  na  szachownicę  poległych 
przedtem  figur  (w.  367 — 388)  wzięty  jest  z  Vidy,  ze  znaczna  jednak 
różnica:  u  Vidy  czyni  to  Mars,  przyjaciel  Merkurego,  a  spostrzega  nie 
sam  Apollo,  lecz  Wulkan.  Kochanowskiego  bohaterzy  maja  więcej  by- 
strości i  sprytu  niż  bohaterzy  Vidy,  tak  iż  zamierzone  oszustwo  spo- 
strzegają sami,  nie  czekając,  aż  im  ktoś  na  nie  zwróci  uwagę.  U  niego 
Fiedor  poznaje  się  na  szachrajstwie  sam.  Zachodzi  nadto  charaktery- 
styczna różnica  w  postępowaniu  {)rzeciwników,  którzy  dostrzegają  oszu- 
stwa. Febowi  j^exar8tt  dolor  ossibus  ingens^]  Fiedor  uśmiechnął  się 
tylko  i  rzecze  złośliwie: 

....  to<S  nowina: 
A  nie  tyźeś  był  wskrzesił  Piotrowina? 
Nie  trzebad  świadków  trzecioletnich  tobie, 
Masz  prawo  dobre,  chowaj  tego  w  grobie. 

A  Borzuj: 

Śmiałby  się  Borzuj,  lecz  mu  nie  do  śmiechu, 
Nie  każe  Świętych  wspominać  dla  grzechu. 

Wogóle  epizod  ten  pociągnął  mocno  Kochanowski  barwa  z  wła- 
snej palety  i  nadał  mu  więcej  prawdopodobieństwa:  u  Vidy  Mars  wsu- 
wa na  szachownicę  laufra  i  pieszka ,  nie  myśląc  o  tern  ,  że  nieznaczne 
wsunięcie  dwóc-h  figur  jest  daleko  trudniejszem  i  ryzykowniej szem  niż 
jednej.  Kochanowski  każe  natomiast  swemu  bohaterowi  wstmsić  tylko 
jedne  figurę  (konia),  co  łatwiej  da  się  uskutecznić  niepostrzeżenie. 

Porównanie  wsuniętych  na  arenę  boju  figur  z  trupami,  ożywiony- 
mi przez  czarownice  (co  prawda,  trochę  niesmaczne),  prawie  tłómaczo- 
ne  z  Vidy: 
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(w.  373-378) 
Jako    gdy   wiedmy    tesalskie 

dostały 

Świeżego     trupa    a    czartów 

zwołały, 

Fałszywa    duszę    podmiataja 

w  ciało, 

Po  chwili  pojźrzysz,  alić  ono 

wstało, 
Mówi  bezpiecznie,  widzi  jako 

trzeba, 

Używa     takież    jako     drugi 

nieba. 


(w.  397—402) 

Haud    secus    (ut    perhibent) 

cum  Colchis  nacta  ca- 

daver 

Aut    yirgo    Massilla     recens 
cantuąue  triformera 

Saepe  ciens  Heca  ten   ac  ma- 

gni  nunn'na  Ditis, 

Falsara  animaminsinuat  mem- 

bris  aurasque  loąuaces, 

Continuo   erigitur  corpus   lo- 

quiturque  videtque 

Et  vivos   inter  fruitur   caele- 

stibus  auris. 


Następujący  teraz  ustęp  (w.  389 — 446)  jest  ostatnim,  jaki  Kocha- 
nowski wziął  z  Vidy.  U  Vidy  giną  obecnie  obie  królowe;  następuje 
opis  obustronnych  sii;  obydwaj  rywale  starają  się  zrobić  nowa  królowę, 
co  się  w  samej  rzeczy  udaje  białemu  (w.  389—414).  Wszystko  tosamo 
dzieje  się  u  Kochanowskiego. 


Już  teraz  barziej   oba  na  się 

ważą: 

« 

390.  Przeskoki     lepsza     opatrują 

strażą. 
A  Baby  przedsię  puścili  w  zsl- 

gony? 
Mordują,    bija   okrutne,    złe 

żony. 

Siadły  nierychło  potym  prze- 
ciw sobie 

I  strzegą  pilnie  swoich  Kró- 
lów obie. 

395.  A  oto   biała  z  tyłu   przysko- 
czyła, 
Murzynkę  ścięła,  ni  się  oba- 

czyła. 
Sama  też  w  boku  tuż  odnio- 
sła strzałę, 
Nie   długo   miała   z   zacnych 

łupów  chwałę. 


411.  Iamque  duces  furiis  ambo  ma- 

ioribus  instant 


Regina8que  ambas  conyersa 
per  agmina  mittunt. 

Caede  madent  illae,  toto  ae- 
quore  fata  serentes. 

Considunt    tandem    obyersae 
regesque  tuentur 
415.  Quaeque  suum.     £cce  autem 
bellatrix  agminis  albi 

A  tergo  ferro  invasit  stravit- 

que  nigrantem 
Ignaram.   Verum   ipsa   etiam 
cadit  icta  sagitta. 


Ah,  misera,   et   spoliis   haud 
longum  exultat  opimis. 
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Wszyscy  pojźrzeli  z  tej  stro- 
ny i  z  owej, 
400.    Litował    z    płaczem    każdy 

swej  Królowej. 
Słyszałby   tam    był   lamenty 

niewieście, 
Kiedy  niesiono  ciała  na  przed- 
mieście. 
Nuż    hurmem    zaraz    prawie 

wszytki  roty 
Na   hetmańskie  się    naciskać 

namioty. 
405.  Każdemu    za    swe:    jednako 

się  boja: 
Wszyscy   nie    prawie   w   do- 
brej toni  stoją. 


Conyertere  oculos  ambae  hinc 
atque  inde  cohortes 
420.  Atque  acies  lacrimis  et  femi- 

neo  ululatu 
Ambas  incubuisse  putes,  dum 
funera  ducunt. 


Tum  reges   maestos    ipsa  ad 
praetoria  densi 


Lecz  im  nie  wszytka  jeszcze 

moc  ustała: 
Oboja     strona     swe     posiłki 

miała. 


Agglomerant  sese  circum :  ti- 

mor  omnibus  idem 
Incumbit :  par  tempestas,  par 
hausit  utrosque 
425.  Diluyium  populos  et  sunt  sua 

funera  cuique. 
Haud   prorsus   tamen    ambo- 

bus  defecerat  omne 
Robur.  Opes  restant  et  adhuc 
intacta  iurentus. 


Pod  względem  sił,  jakie  zostały  walczącym  po  stracie  królowych, 
zachodzi  różnica  między  poeta  polskim  a  łacińskim. 

Łaciński  poeta  kreśli  teraz  uczucia  obu  grających:  (w.  436 — 446). 

(w.  436.)  Cylleneo  iuveni  spes  cecidit  omnis. 
(w.  445.)  Exultat  contra  non  aequo  proelia  motu 
Cynthius  invadens 

Ustęp  ten  nie  jest  należycie  umotywowany  sytuacya  gry.  Obaj 
zapaśnicy  posiadają  prawie  równe  siły,  obaj  maja  nadzieję  zrobienia  kró- 
lowej. ApoUina  położenie  jest  wprawdzie  cokolwiek  lepsze ,  ale  nie 
o  wiele;  obaj  maja  po  trzy  pieszki  i  po  laufrze,  cała  różnica  sił  zasa- 
dza się  na  tem,  że  Apollo  ma  jeszcze  wieżę,  Merkury  konia.  Nie  mają 
przeto  słusznego  powodu  ani  Merkury  tracie  zupełnie  nadziei,  ani 
Apollo  tryumfować  przedwcześnie.  Spostrzegł  to,  zdaje  się,  Kochanowski 
i  ustęp  w  mowie  będący  pominął. 

Dalej  jednak  (w.  415  —  446)  w  opisie  zabiegów  o  zrobienie  kró- 
lowej znów  postępuje  za  utworem  łacińskim. 
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415.  Ano  z   obu   stron  barzo  po- 
czet mały, 
Szlachtę  wybito,  dwory  spu- 
stoszały : 
Królowie    smutni    po    swych 

miłośnicach 
Tęsknią,  źe  sami  legają  w  łoż- 

Dicach. 
Acz  pierwsza  miłość   obiema 

panuje: 

420.  Wszakoź  potrzeba  sama  roz- 
kazuje, 
Aby   dla   rządu   i   lepszej  o- 

brony 
Każdy,   gdzie   może^   patrzał 

sobie  żony. 
Naprzód  do  panien  służebnych 

Król  biały 

Rozkazał,    które  na  ustroniu 

stały, 

425.  Że  nie  brakując   bynajmniej 

w  osobie, 
Jedne  z  nich  myśli  wziaó  za 

żonę  sobie: 
Tylko  żeby  się  mężnie  popi- 

sała. 


A  ostatniego  kresu  dobieżała. 

Wnet  serce  wzięły  trzy  kró- 
lewskie sługi; 
430.  Poszły  za  sobą,  jako  był  plac 

długi. 
Lecz  jedna  przedsię  ochotniej- 

sza  była. 


447.  Heu,  facies  miseranda  ducum, 

raro  agmine  aperta 
Castra  patent  lato,  riduatae 

et  ciyibus  aulae. 
Maerebant    yacuis     thalamis 
regnator  uterque 
450.  lam  dudum  exosi  sine  coniu- 

ge  taedia  lecti. 
Primus  amor   maneat   quam- 
vi8  immotus  utrisąue, 

Sors  tamen  ad  nova  coniugia 

atque  novos  hymenaeos 
Flectit  iniqua.  Igitur  primum 
rex  agminis  albi 


Reginae  comites  olim  fidasque 

ministras 

455.  Regali  inyitat  thalamo,  quae 

funera  maestae 

Post  fera  bellatricis  erae  tela 

irrita  bello 
lactabant  acies  inter  cuneos- 

que  nigrantes 
Oppetere  amissae  dominae  pro 

caede  paratae. 
Sed  prius  explorare  ausus  se- 
det,  atque  viriles 
460.  Cunctarum    spectare    animos, 

ut  digna  cubile 
Intret.  In  hostiles  sedes  atque 

ultima  castra 

462.  Hortaturque    iubetque   supre- 

mam  apprendere  metam. 
467.  Arrexere  animos  famulae  pa- 

riterque  per  hostes 
Limitibus     properant     rectis. 

Tam  ocior  antę  it 
Tertia,  quam  dextro  ducebat 

semita  cornu 
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Daleko    nazad    drugie   zosta- 
wiła 
Wykrzyka  lecąc,  skrzydła  jej 

pod  nogi 
Sława  przydała  i  zakład  tak 

drogi. 
435.  Nikt  nie  przeszkadza:  bo  też 

z  drugiej  strony 
Król  czarnej  barwy  szuka  so- 
bie żony. 


Więc  równym  pędem  bieżą  ku 

kresowi. 
Przypatrują  się  drudzy  zawo- 
dowi. 
Ale   że   czarna   pozad   zostaó 

miała, 
440.  Na  towarzysza  poczekać  wo- 
lała. 


470.   Exultatque    agitatąue    animo 

conubia  regis, 
Nam  comites  spe  sublapsa  ces- 

sere  yolentes. 
Ilia  yolat  coeptis  immanibus, 

addidit  alas 
Gloria  praepetibus  plantis   et 

plurima  merces. 
Nulla  obstat  mora,   nec  faci- 
nus  prohibere  tyranno 
475.  Cura  nigro   est  novaqae  ipse 
etiam  conubia  tentat 
Et  yaeuis  thalamis  alias  indu- 

cere  nuptas. 
Ergo   iter  alternae  accelerant 

famulamque  sinistraro 
Quarto  limite  agit^  saltu  sed 

tardior  uno 


Parrhasius  iuyenis. 


Kocbanowski,   zdążając  krótsza  drogą  do  końca  gry   niż  łaciński 
poeta,  dodaje  tutaj: 

(441)  A  Pop  tymczasem  z  Rycerzem  wyciekli, 
Ostatek  wojska  białego  wysiekli, 
Rycerz  nie  zginął  i  Roch  się  obronił, 
Ale  nabarziej  król  małżonki  chronił. 

Nareszcie  zdanie: 


(445)  Skoro  też  Pani  na  kresie  sta- 
nęła, 
Złotą  koronę  wnet  na  głowę 

wzięła. 


(479)  ....  Iamque  imperterrita  virgo 

Candida  facta  potens  voti  pe- 

netraverat  omnes 
Sedes  atque  alacris  meta  eon- 

sederat  alta. 
Tum  rector  lubet  afferri  sel- 

lamque  tiaramque, 
Extinctae  ornatus,  nec  noc  ftd- 

gentia  sceptra 
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gentla  sceptra 
Dignaturque  toro  meritam.... 

jest.  ostatnim  j  przy  pisaniu  którego  poLskiemn  poecie  służył  za  podsta- 
wę utwór  łaciński.  Od  tej  chwili  Kochanowski  odsunął  od  siebie  poe- 
mat Vidy  i  uporawszy  sic  z  opisem  gry  w  jej  początkach  i  przebiegu, 
prowadzi  dalej  opowiadanie  zupełnie  samoistnie,  wyciskając  na 
nim  piętno  oryginalne,  własne.  Ta  też  cześć  poematu  jest  najpiękniej- 
sza i  najbardziej  zajmująca.  U  Vidy  ciągnie  się  opis  gry  jeszcze  przez 
150  wierszy.  Treścią  ich  jest:  nakoniec  i  Merkuremu  udaje  się  zrobię 
królowę,  obie  królowe  walczą  z  sobą  dłuższy  czas,  wreszcie  biała  ginie 
a  Apollo  dostaje  matal  —  Kochanowski  porzuca  opis  gry,  z  natury 
rzeczy  bądź  co  bjidź  dość  jednostajny,  nie  mogący  żywiej  zaintereso- 
wać czytającego,  i  zamiast  figur  martwych  stawia  przed  nasze  oczy 
ludzi  żywych,  z  cała  skalą  ich  uczuć  i  namiętności.  Prócz  znanych 
osób  poeta  wprowadza  jeszcze  jedne  nową,  wielce  interesująca,  dziś  po- 
wiedzielibyśmy: romantyczna,  postać  królewny  Anny,  która  tajemnicza 
swą  rada  przechyla  grę  na  stronę  tego  z  pretendentów,  któremu  bar- 
dziej sprzyja.  Poemat  zyskał  przez  to  wiele  na  świeżości  i  wdzięku 
i  przewyższa  pod  tym  względem  utwór  łaciński.  Zakończenie  gry  jest 
u  Kochanowskiego  oryginalne  i  sztuczniej sze  niż  u  Vidy,  u  którego 
król  biały  dostaje  mata,  dopiero  będąc  zupełnie  osamotnionym,  a  ta- 
kiego mata  dać  nie  jest  wielka  sztuka.  U  Kochanowskiego  dostaje  mata 
strona  biała,  mimo  że  posiada  jeszcze  królowę  i  wieżę;  a  choć  dla  dzi- 
siejszych szachistów  nie  byłoby  to  problemem  nie  do  rozwiązania, 
w  owych  jednak  czasach  musiało  sprawiać  niemało  trudności.  Jedyne, 
co  w  tej  zresztą  zupełnie  samodzielnej  Kochanowskiego  partyi  przypo- 
mina Vidę,  jest  chyba  to.  że  tak  tu  jak  i  tam  strona  czarna  zwy- 
cięża. Zresztą  opis  dalszej  gry,  przerwa  spowodowana  zapadnięciem 
nocy,  epizod  o  wmieszaniu  się  królewny,  zakończenie  gry  w  dniu  na- 
stępującym, wszystko  to  nie  ma  nic  analogicznego  w  poemacie  Vidy. 

Z  zestawienia  ustępów  w  ,, Szachach"  Kochanowskiego,  naśladowa- 
nych lub  tłómaezonych  z  Vidy,  wynika  następująca 

Zależność  Kochanowskiego  od  Vidy. 

Niewątpliwą  jest  rzeczą,  że  myśl  do  napisania  poematu  o  szachach 
podał  Kochanowskiemu  utwór  Marka  Hieronima  Vidy,  zatytułowany: 
„Scacchia  ludus."  Vida  napisał  swój  poemat  w  wiekn   młodzieńczym,  ^) 


*)  Por.  T  i  r  ab  o  s  eh  i ,  Storia  delia  leUercUura  italiana,  tom  VII.  część  IV.  str.  2107. 
Rospnwy   WydzUłu  Biolog.  T.  XVni.  25 
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jak  sam  o  tern  mówi  (De  republ.  dial.  1.  p.  47.  ed.  Comin.),  około  r. 
15t0,  z  druku  jednak  wyszedł  poemat  dopiero  w  r.  1527.  Nasz  Kochanow- 
ski, przybywszy  do  Włoch  i  zapisawszy  sie  w  r.  1552  w  poczet  ucz- 
niów uniwersytetu  padewskiego,  czytał  niezawodnie  w  tyra  czasie  poe- 
mat kremońskiego  poety,  używający,  jak  i  inne  utwory  autora  „Chry- 
styady",  niezwykłej  sławy.  Vida,  obok  Jakóba  Sannazaro  najsłynniejszy 
ówczesny  poeta  nowołaciński  we  Włoszech^  cieszący  się  względami  kilku 
papieży,  szczególnie  Klemensa  VII.  i  tegoż  następcy  Pawła  III.,  biskup 
Alby  w  księstwie  Montferratu,  juź  w  młodym  wieku  znany  był  szeroko 
ze  swych  utworów,  odznaczających  się  iście  wergiliuszowską  gładkością 
wiersza  i  języka,  tak  źe  nawet  Ariosto  w  swoim  „Orlando  fiirioso**  wy- 
różnia go  z  pomiędzy  współczesnych  poetów  zaszczytną  dla  jego  ta- 
lentu wzmianką: 

„Ecco  Alessandro,  ii  mio  signor,  Farnese  : 
Oh  dotta  compagnia  che  seco  mena ! 
Fedro,  Capella,  Porzio,  ii  bolognese 
Filippo,  ii  Yolterrano,  ii  Madalena, 
Blosio,  Piero,  ii  Vida  cremonese, 
D'  alta   facondia  inessicabil   yena, 
E  Lascari  e  Musuro  e  Navagero, 
E  Andrea  Marone,  e'l  monaco  Severo." 

Orlando  furioso.  Canto  XLVL  stanza  13. 

przypisując  mu  „niewyczerpane  źródło  wzniosłej  wymowy."  Poemat 
Ariosta  w^yszedł  z  druku  w  całości  w  r.  1532  (por.  Ariosto,  Orlando 
furioso  ed.  Eugenio  Camerini.  Milano  1887.  p.  XII.),  już  więc  wówczas 
cieszył  się  Vida  niemałą  sławą.  Jeżeli  Kochanowski  nie  czytał  „Sza- 
chów'' Vidy  jeszcze  w  Krakowie,  ^)  to  z  pewnością  musiał  czytać  je 
w  Padwie  wnet  po  swojem  tamże  przybyciu  i  one  to  natchnęły  go 
myślą  napisania  w  ojczystym  języku  poematu  o  szachach. 

Kiedy  poemat  powstał,  na  pewno  nie  wiemy.  Najprawdopo- 
dobniej napisany  został  świeżo  pod  wpływem  przeczytanych  „Scacchia^ 
we  Włoszech.  Kochanowski  próbował  na  nim  sił  swoich  w  wierszu 
polskini;  dlatego  nie  zaczął  od  zupełnie  oryginalnego  poematu,  lecz  na- 
śladował a  nawet  częściowo  tłómaczył  poemat  łaciński. 


*)  Pisma  Vidy  drukujs)  w  Krakowie  w  r.  153i;.  (Por.  Estreicher,  Bibl.  29  i  Win- 
dakiewicz,  Pobyt  Kochanowskiego  za  granicą,  Kraków  1887.  str.   2.) 
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Za  wczesnem  powstaniem  poematu  oświadczył  się  już  J.  S.  Bandt- 
kie  (;yRozprawa  o  Szachach  J.  K.''  w  Roczniku  Tow.  nauk.  krak. 
1826.  str.  190),  kładąc  powstanie  „Szachów*'  między  r.  1650  a  1555. 
Podobnego  zdania  jest  prof.  Antoni  Małecki  („Jana  Kochanowskiego 
młodość^  w  Przegl.  pol.  z  r.  1884.  zesz.  pam.);  przypuszcza  on,  źe  Sza- 
chy powstały  za  czasu  pobytu  Kochanowskiego  we  Włoszech,  ^)  o  czem 
ma  świadczyć  wpływ  Ańosta^  widoczny  zdaniem  jego  w  Szachach 
w  przeprowadzeniu,  a  więcej  jeszcze  w  lekkiej,  potoczystej  dykcyi 
i  w  swobodnem  traktowaniu  przedmiotu.  Czyż  zresztą  jest  prawdopo- 
dobnem ,  by  tak  cudowny  hymn ,  jak  owa  z  Paryża  do  Polski  przy- 
słana piesu:  „Czego  chcesz  od  nas,  Panie,  za  Twe  hojne  dary?"  była 
pierwocinami  talentu  poety?  Przypuszczając  natomiast,  że  ja  wyprze- 
dziły Szachy,  rozumiemy,  w  jaki  sposób  poeta  wykształcił  sobie  ów  prze- 
śliczny język,  dźwięczny  jak  złoto,  świeży  jak  rosa,  pełen  poezyi,  po- 
lotu i  natchnienia.  Jakkolwiek  więc  dla  powstania  Szachów  można  ozna- 
czyć na  pewno  tylko  jako  termtnus  a  quo  r.  1552  (początek  studyów 
w  Padwie),  zaś  jako  terminus  in  quem  r.  1566  (1.  wydanie  Szachów 
u  Wierzbięty),  to  jednak  wiele  powodów  zdaje  się  przemawiać  za  po- 
wstaniem tego  poematu  przed  r.   1557  (powrót  do  kraju). 

Kto  wie  nawet,  czy  Kochanowski  nie  znał  osobiście  poety  kre- 
moński^o.  Vida  został  biskupem  Alby  w  r.  1532;  kiedy  się  do  swej 
dyeeezyi  udał,  niewiadomo;  wiemy  tylko,  że  wytrzymał  oblężenie  tego 
miasta  w  r.  1542. W  r.  1551  opuścił  Albę  z  powodu  czasów  wojennych 
i  usunął  się  do  swego  rodzinnego  miasta  Kremony,  gdzie  go  widzimy 
jeszcze  w  r.  1563;  około  tego  czasu  wrócił  on  napowrót  do  swej  dye- 
eezyi. (Tiraboschi,  1.  1.)  Mógł  więc  Kochanowski  mieć  sposobność  po- 
znania osobiście  autora  „Szachów''  i  „Chrystyady",  bawiącego  za  cza- 
sów jego  studyów  padewskich  w  bh'zkiej  Kremonie. 

Rzeczą  jest  niewątpliwa,  że  mysi  napisania  Szachów  podał  Kocha- 
nowskiemu poemat  Vidy.  Ale  na  razie  pobudził  on  naszego  poetę  tylko 
do  napisania  czegoś  podobnego,  nic  więcej.  Poeta  czarnoleski  nie  my- 
ślał naśladować  a  tern  mniej  tłómaczyć  utworu  kremońskiego  poety, 
lecz  pragnął  stworzyć  coś  oryginalnego.  Chodzi  teraz  o  to,  skąd  wziął 
pomysł  do  swego  utworu?     Mógł  on  gdzieś   zasłyszeć  o  przypadku,  źe 


*)  Joź  po  ukończeniu  tej  pracy  dostałem  do  roki  prace  Chlebowskiego  (por.  wy- 
żej) i  przekona/em  sio  2  zadowoleniem,  że  i  on  poprzednio  już  doszedł  do  tego  samego 
zapatrywania  na  czas  powstania  Szachów.  Zwraca  on  uwago,  że  Rej  w  „Zwierzyńcu'* 
(1562)  mówi  o  wielu  pismach  naszego  poety,  co  by foby  prawie niezrozumialem,  gdy- 
byśmy powstanie  Szachów  kładli  na  r.  1566. 
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dwóch  pretendentów  grało  w  szachy  o  rękę  ubóstwianej  dziewicy,  ale 
pomysł  ten  był  prawdopodobniej  płodem  jego  własnej  wyobraźni.  Ko- 
chanowski bowiem,  postanowiwszy  wynalesó  osnowę  oryginalną  dla  swego 
poematu  a  przedewszystkiem  zastąpić  mitologiczne  postacie  bóstw  olim- 
pijskich ludźmi,  musiał  postawie  sobie  pytanie:  o  co  ci  grający  maja 
grać  ze  sobą?  Należało  oczywista  wyznaczyć  grze  ich  cel  większy,  wa- 
żniejszy, a  stad  był  już  tylko  krok  do  pomysłu  gry  o  rękę  kobiety. 

Jerzy  Samuel  Bandtkie,  zastanawiając  się  nad  źródłem  powieści 
Kochanowskiego,  przypuszcza,  że  myśl  do  swego  utworu  poeta  powziął 
z  jakiego  romansu  francuskiego  lub  włoskiego,  a  prawdopodobnie  z  dzieła 
Olafa  Magnusa:  De  gentium  septentrionalium  vari{s  condictonibus j  które 
miało  wyjść  w  Rzymie  w  r.  1555,  (chociaż  B.  nie  wie  tego  na  pewne, 
zna  bowiem  tylko  wydanie  bazylejskie  z  r.  1567).  Sam  jednak  Bandt- 
kie nie  obstaje]  przy  swem  przypuszczeniu,  ale  oświadcza,  że  pomysł 
może  być  i  Kochanowskiego  własnym.  Hipoteza  J.  S.  Bandtkiego,  sama 
przez  się  wątpliwa,  staje  się  nieprawdopodobna,  jeżeli  zgodzimy  się  na 
to,  że  Szachy  powstały  za  czasów  włoskich.  Najbardziej  zbliżonem  do 
prawdy  zdaje  się  być,  że  pomysł  do  Szachów  nie  był  zapożyczonym, 
lecz  Kochanowskiego  własnym. 

Poeta  nasz  chciał  być  oryginalnym  pod  względem  treści.  Jakoż 
jest  nim  pod  względem  inwencyi  czasu,  miejsca,  celu  gry  i  osób  gra- 
jących. —  Vida  osnuł  swój  poemat  na  tle  świata  klasycznego,  prze- 
niósł działanie  w  krainę  mitologiczna.  Osobami  grającymi  sa  mityczni 
bogowie  olimpijscy,  miejscem  zapasów  szachowych  mityczny  kraj  Ety- 
opów.  Vida  podzielał  może  przekonanie,  że  gra  w  szachy  znana  była 
Rzymianom ,  podczas  gdy  dziś  wiadomo ,  że  wynaleziona  została  naj- 
prawdopodobniej w  Indyach  a  przywieziona  do  Europy  dopiero  za  wo- 
jen krzyżowych.  Wobec  tego  gra  bogów  w  szachy  nie  ma  podstawy 
historycznej  i  musi   się   wydawać   anachronizmem. 

Inaczej  postąpił  sobie  polski  poeta. 

Mityczne  postacie  bogów  zastąpił  postaciami  ludzkimi,  o  natu- 
rze, uczuciach  i  namiętnościach  ludzkich,  przez  co  nadał  utworowi  swemu 
więcej  prawdy  życiowej  i  interesu  dla  czytelnika.  Czas  i  miejsce 
w  utworze  łacińskiego  poety  zbyt  odległe,  a  tem  samem  nieco  mgliste 
i  niejasne,  zbliżył  Kochanowski  do  czytających,  przez  co  obraz  jego 
przybrał  kontury  wyraźniejsze,  pewniejsze.  Przeniósł  akcya  w  pewnym 
romantycznym  urokiem  osłonięta  krainę  Danii,  w  czasy  czytającemu 
bliższe  (choć  nieoznaczone  wyraźnie);  utwór  jego  zyskał  na  tem  wiele, 
nabrał  plastyczności ,  wypukłości ,  jak  jej  nabiera  odległy  przedmiot, 
gdy  go  do  oka  zbliżymy. 
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Cel  gry  jest  u  Vidy  dość  błahym;  poeta  nie  wymienia  go  na 
początku  gry,  powiada  tylko,  że  Jowisz  przyrzekł  zwycięzcy  godna 
nagrodę;  na  końcu  dowiadujemy  się,  że  tę  nagrodę  stanowiła  rószczka, 
służąca  do  wyprowadzania  dusz  z  Hadesu.  Środek  ten  poetyckie  nie 
zbyt  trafny,  nie  może  obudzić  interesu  dla  rezultatu  gry.  Inaczej  u  Ko- 
chanowskiego. Cel  gry  jest  u  niego  ważnym  i  interesującym;  przed 
rozpoczęciem  gry  dowiadujemy  się ,  że  chodzi  tu  o  rękę  królewny,  stad 
z  bez  porównania  większem  zajęciem  śledzimy  przebieg  gry  i  oczeku- 
jemy z  ciekawością,  na  czyja  stronę  przechyli  się  szala  szczęścia.  Za- 
jęcie nasze  zwiększył  poeta  przez  zręczne  i  wielce  artystyczne  przepro- 
wadzenie pomysłu.  W  chwili,  gdy  gra  zbli;^a  się  już  do  końca,  gdy 
niecierpliwie  czekamy  jej  rezultatu,  poeta  każe  grającym  zawiesić  ja  do 
następnego  dnia,  poczem  opisuje  nam  obawy  i  nadzieje,  które  rywalami 
miotają  podczas  nocy.  Nie  dosyć  na  tern.  Prócz  obu  grających  pre- 
tendentów wprowadza  do  poematu  tę,  o  która  się  gra  toczy,  królewnę 
Annę,  a  postać  jej  szkicuje  w  rysach  nader  delikatnych  i  pięknych. 
Nie  powiadając  tego  wprost,  daje  nam  wyraźnie  do  poznania,  że  boha- 
terka kocha  jednego  z  pretendentów,  Fiedora.  Widzimy  ja,  jak  stara 
się  przechylić  szalę  fortuny  na  stronę  ukochanego  przez  udzielenie  rady, 
od  zrozumienia  której  zależeć  będzie  jego  los  i  szczęście.  Myśl  nasze 
zaprząta  pytanie:  czy  ukochany  przez  królewnę  młodzieniec  zrozumie 
jej  tajemnicze  rady?  Nie  naprężając  zanadto  długo  naszej  ciekawości, 
poeta  każe  skończyć  grę  w  krótkim  czasie,  a  skończyć  ja  ku  zado- 
woleniu czytelnika:  królewnie  dostaje  się  Fiedor. 

Mając  oryginalny  plan  poematu  gotowy,  należało  przystąpić  do 
wykonania  tegoż:  do  obmyślenia  szczegółów  i  obleczenia  pomysłu  w  szatę 
słowa.  Tu  już  poeta  pozwolił  sobie  zapożyczyć  się  od  łacińskiego 
utworu  tam,  gdzie  się  z  nim  stykał,  t.  j.  w  opisie  przebiegu  gry.  Oka- 
zawszy się  oryginalnym  w  inwencyi  całości ,  nie  dbał  już  o  to,  by  się 
nim  okazać  i  w  obmyśleniu  szczegółów.  Pożyczył  więc  na  swa  kanwę 
kolorów  od  łacińskiego  poety,  nie  wahając  się  miejscami  wprost  z  niego 
tłómaezyć.  Wziął  z  utworu  Vidy  najpierw  opis  położenia  i  chodu  figur, 
następnie  opis  przebiegu  gry  od  jej  początku  aż  do  pewnego  punktu, 
a  tym  jest:  zrobienie  nowej  królowej  przez  białą  stronę.  Odtąd,  upo- 
rawszy się  z  mniej  ważnym  dla  treści  poematu  opisem  samej  gry,  zer- 
wał z  utworem,  którego  się  w  tym  opisie  trzymał,  i  przeprowadził  rzecz 
do  końca  zupełnie  oryginalnie,  już  nawet  i  w  szczegółach. 

Co  mogło  być  powodem,  że  poeta  polski,  zdobywszy  się  na  in- 
wencyą  całości ,  nie  wynalazł  samodzielnie  szczegółów  ?  Czy  pewnego 
rodzaju    niedbałość,  czy    może  przekonanie,  że  lepiej  szczegółów  obmy- 
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śleóby  nie  zdołał  (chociaż  koniec  gry  sprytniej  wynaleziony  niż  u  Vidy), 
czy  co  innego,  trudno  rozstrzygnąć. 

Może  da  się  tu  jako  powód  zastosować  to,  co  powiedział  o  ów- 
czesnych nasladowaniach  utworów  klasycznych  prof.  Stanisław  hr.  Tar- 
nowski („O  Janie  Kochanowskim  trzy  odczyty",  Niwa.  1880,  nr.  130): 
„W  owym  wieku  fanatycznego  uwielbienia  dla  starożytnych  i  w  poe- 
zyi  początkującej,  zamiar  taki  (naśladowania)  był  naturalnym,  a  była 
i  pewna  naiwność,  która  nietylko  pozwalała  na  otwarte  naśladowanie, 
na  plagiat,  ale  nawet  uważała  to  za  chwałę." 

Statystyczne  oznaczenie  stosunku  części  oryginalnych 
do  naśladowanych  i  tłómaczonych  przedstawia  się  jak  następuje: 

Poemat  łaciński  liczy  wierszy  668;  poemat  polski  wraz  z  dedy- 
kacyą,  stanowiącą  przedmowę,  obejmuje  w  pierwszera  wydaniu  602 
wierszy  (w  niektórych  z  późniejszych  wydań  596).  Z  tych  602  wier- 
szy naśladowane  lub  tłómaczone  sa  partye: 

1)  w.  1—10  (wstęp), 

2)  w.  59 — 108  (opis  figur  i  prawidła  gry), 

3)  w.  135—271  (opis  gry), 

4)  w.  301 — 446  (opis  gry). 

(W  każdej  z  tych  partyj  jest  po  kilka  wierszy  oryginalnych). 
Wszystkich    wierszy    mniej    lub    więcej    zapożyczonych  jest  więc 
najwyżej  330  do  340, 

Oryginalnymi  są  partye: 

1)  w.  11 — 58  (początek  opowiadania), 

2)  w.  109 — 134  (dalszy  ciąg  opowiadania), 

3)  w.  272-300  (epizod  w  grze), 

4)  w.  447 — 602  (dalszy  ciąg  i  koniec  opowiadania). 

Wszystkich  oryginalnych  wierszy  przynajmniej  260  do  270. 

Chociaż  większa  część  poematu  polskiego  zdaje  się  być  zapoży- 
czona od  łacińskiego  poety,  to  jednakowoż  zależność  ta  jest  tylko  po- 
zornie tak  wielka,  odnosi  się  ona  bowiem  do  rzeczy  drugorzędnych,  do 
szczegółów  gry  (a  i  na  nich  często  widać  własne  pomysły  Kochanow- 
skiego), sam  zaś  plan  poematu  jako  całości  nie  traci  przez  to  nic 
na  oryginalności  i  świeżości. 

Streszczając  uwagi  nad  stosunkiem  utworu  polskiego  do  łaciń- 
skiego, dochodzimy  do  następującego  rezultatu: 

Poemat  łaciński  Vidy  obudził  w  Kochanowskim  myśl  napisania, 
podobnie  jak  Vida,  poematu  o  grze  w  szachy  w  ojczystym  języku. 
Inwencya  poematu  jako  całości  jest  zupełnie  oryginalną 
i  w  niczem  od  łacińskiego  poety  niezależną,  tak  iż  poematu  pol- 
skiego   nie    można    uważać   nietylko  za  tłómaczenie,   ale 
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nawet  za  naśladowanie  lub  parafrazę.  Natooiiast  w  inwen- 
cyi  szczegółów,  mianowicie  odnoszących  się  do  przebiegu  gry,  po- 
eta polski  poszedł  za  utworem  łacińskim,  naśladując  lub  tłóma- 
cząc  całe  ustępy.  Ale  nawet  na  tłómaczonych  miejscach  wycisnął  nie- 
raz piętno  własne,  wzbogacając  je  z  jednej  strony  drobnymi  rysami 
oryginalnymi ,  z  drugiej  pomijając  to ,  czego  nie  uważał  za  zupełnie 
odpowiednie. 


•N.  "^  ~  -«^N.  ■^-'•"\-'V>'  ł^N-   >*•%.  ■ 


W  pewnym  związku  z  inwencyą  „Szachów"  sa  następujące  kwe- 
stye:  1)  czy  gra  w  poemacie  opisana  była  rzeczywista,  2)  skąd  wzi^ił 
poeta  imię  Anny  dla  królewny,  3)  jak  należy  pojmować  koniec  gry? 

1.  Wobec  widocznej  zależności  przebiegu  gry  (z  wyjątkiem  końca) 
u  Kochanowskiego  od  Vidy  w  drobnych  nawet  szczegółach,  tak  iż  nie- 
które miejsca  są  wprost  tłómaczone,  nie  może  się  ostać  przypuszczenie 
Bandtkiego,  że  Kochanowski  wziął  sobie  może  za  przedmiot  poematu 
grę  rzeczywista.  Jeżeli  to  była  gra  rzeczywista,  dla  czegóż  opisał 
ja  tak,  jak  jest  opisane  u  Vidy,  a  nie  tak,  jak  on  ja  grał?  Bo  prze- 
cież niepodobna  przypuścić,  żeby  dwie  gry  odbywały  się  niemal  aż  do 
końca  w  najmniejszych  szczegółach  jednakowo.  —  Wprost  pozbawionem 
racyi  jest  dalsze  przypuszczenie  Bandtkiego,  że  może  przedmiotem  poe- 
matu jest  gra,  która  kiedyś  mógł  grać  Kochanowski  ze  swoja  małżonka 
Anna  Podlodowska  (Bandtkie  wnosi  to  z  imienia  Anny) :  wszakże  poeta 
czarnoleski  ożenił  się  dopiero  w  roku  1574;  podczas  gdy  Szachy  wy- 
szły drukiem  w  roku  1566,  pomijając  już  to,  że  zostały  napisane  pra- 
wdopodobnie daleko  wcześniej.  Nie  mógł  Kochanowski  bohaterce  poe- 
matu nadać  imienia  Anny  od  imienia  swej  żony,  bo  jej  jeszcze  wtedy 
nie  znał.  Pomijamy  tę  okoliczność,  że  żona  autora  „Trenów^,  choć  ja 
tenże  w  poezyach  swoich  nazywa  Anna ,  w  rzeczywistości  nosiła  iuuę 
Doroty. 

Nie  może  tedy  podlegać  najmniejszej  wątpliwości,  że  gra  w  Sza-< 
chach  nie  była  nigdy  rzeczywistą,  lecz  jest  wprost  wzięta  z  Vidy. 

2.  Co  do  kwestyi  imienia  królewny  w  poemacie,  jak  z  jednej 
strony  upada  przypuszczenie,  że  na  nadanie  jej  nazwiska  Anny  wpły- 
nęło imię  żony  poety,  z  powodów  wyżej  wymienionych,  tak  z  drugiej 
trudno  również  przypuścić,  by  poeta  nadał  jej  imię  Anny  od  imienia 
swej  matki,  jak  tego  chce  Bandtkie.  Możebnym  natomiast  jest  inny 
domysł  Bandtkiego ,  że  imię  królewny  Anny  Jagiellonki  wpłynęło  na 
nadanie  królewnie   duńskiej   jej    imienia.     Obok  tego  równie  możliwem 
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wem  jest  przypuszczenie,  że  imię  to  mógł  nadać  Kochanowski  zupełnie 
przypadkowo,  zwłaszcza,  że  było  ono  w  Polsce  rozpowszechnionem. 

3.  Niemałe  trudności  natury  czysto  technicznej  sprawiało  rozbie- 
rającym Szachy  wyjaśnienie  położenia  figur  z  końcem  gry.  Jerzy  Sa- 
muel Bandtkie  widział  cztery  sposoby  jej  rozwiązania,  jednakowoż  błęd- 
nie, jak  to  wykazał  już  Maurycy  hr.  Dzieduszycki  w  swojej  rozprawie 
„Szachy  w  Polszczę"  (Czas,  Dod.  mieś.  1856).  W  sposób  zręczny 
ustawił  sam  Dzieduszycki  koniec  partyi,  trzymając  się  wskazówek,  za- 
wartych w  poemacie ;  nie  obeszło  się  jednak  bez  błędu.  Położenie  sze- 
regu czarnego  obmyślane  zostało  zupełnie  dobrze  i  zgodnie  z  myślą 
poety;  co  do  figur  białych  Dzieduszycki  szczęśliwie  odgadł  położenie 
króla  i  wieży,  błędnie  natomiast  położenie  królowej  (Eg ,  według  zna- 
nego powszechnie  sposobu  oznaczania).  Dzieduszycki  nie  zwrócił  na  to 
uwagi ,  że  w  położeniu,  przez  niego  przyjętem,  mat  możliwym  byłby 
już  w  drugiem  posunięciu;  tymczasem  w  poemacie  wyraźnie  powiedziano, 
że  mat  ma  być  dany  dopiero  za  trzeciem  posunięciem. 

Trafnem  było  też  spostrzeżenie  W.  Korotyńskiego  (por.  wstęp  do 
Szachów  w  wyd.  porań.),  że  skoro  poeta  mówi  o  macie  dopiero  za  trze- 
ciem posunięciem,  mat  w  drugiem  posunięciu  musi  być  niemożliwym 
a  więc,  że  stanowisko  figur  musi  być  inne  niż  je  oznaczył  Dzieduszycki. 
Należy  mianowicie  zmienić  stanowisko  białej  królowej,  najmniej  dokład- 
nie przez  poetę  określone.  Wychodząc  z  tego  słusznego  założenia  Ko- 
rotyński  twierdzi,  że  królowa  biała  powinna  w  takim  razie  atakować 
laufra,  by  ten  za  drugiem  posunięciem  nie  mógł  dać  mata  królowi,  sta- 
nowisko królowej  może  być  zatem  na  O^ ,  F^  lub  Drj.  W  sposób  taki 
postąpi  się  w  myśl  poety,  bo  mat  będzie  możliwym  dopiero  w  trzeciem 
posunięciu.     Z  tych  trzech  położeń  wybiera  Korotyński  O^, 

Ze  stanowiska  szachowego  sprawa  byłaby  skończona.  Korotyński 
jednak  nie  liczy  się  ze  słowami  poety,  który  przecież  określa  wcale 
jasno  położenie  królowej  w  wierszach  479  i  480.  Stanowisko  królowej 
oznaczone  tam,  jak  następuje: 

(475)  Król  biały  patrzał  na  swego  szampierza 

Przez  draba  i  przez  czarnego  Rycerza, 

A  swego  Rochu  posadził  na  stronie 

Pod  Królem  czarnym  na  wtórym  zagonie. 

Na  tymże  rzędzie  też  Królowa  była, 
(48o)  A  jednym  okiem  na  Księdza  patrzyła. 

To  położenie  określa  poeta  i  w  w.  449 — 454: 

Sam  się  Król  (czarny)  barzo  do  kata  napiera, 
(455)  Bo  nań  Królowa  już  barzo  naciera: 
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Ażeby  Pana  tym  rychlej  pożyła, 

Rząd  wszytek  po  nim  (  =  po  nim  następujący  t.  j.  drugi) 

Rochem  zasadziła. 
Sama  już  ^)  po  nim  cicho  się  przykradnie, 
Skąd  mogła  Króla  już  pochodzić  snadnie. 

Oba  ustępy  dowodzą,  że  królowa  biała  znajduje  się  w  drugim 
rzędzie  poziomym  od  góry,  a  ponieważ  równocześnie  „patrzyła  jednym 
okiem  na  księdza"  t.  z.  atakowała  go,  i  „nacierała  na  króla",  więc  staó 
mogła  tylko  w  D-i  lub  Orj.  Ale  G^  odpada  ze  względu  na  to,  źe  z  tego 
miejsca  królowa  nie  mogłaby  „barzo  nacierać  na  króla",  a  co  ważniej- 
sza, że  sama  byłaby  zaszachowana  przez  laufra.  Pozostaje  więc  jako 
stanowisko  królowej  białej  tylko  D-j,  Przyjmując  je,  czynimy 
zadość  i  wymaganiom  szachowym,  bo  będzie  atakowany  czarny  laufer 
i  trzymany  na  wodzy  król,  tak  że  mat  możliwy  jest  dopiero  za  trze- 
ciem  posunięciem,  i  postępujemy  zarazem  w  myśl  poety. 


Którenin  z  poematów  należy  się  pierwszeństwo? 

Zestawiając  ze  sobą  utwór  poety  łacińskiego  z  polskim,  nasuwa 
się  nam  mimowoli  pytanie:  który  z  poematów  należy  postawić  wyżej? 
Poruszył  to  pytanie  już  Bandtkie  i  słusznie  zauważył  zaraz  z  początku, 
że  porÓMmania  poematów  w  dwóch  językach  zawsze  sa  trudne.  Przy- 
znał on  Yidzie  niezaprzeczona  wyższość  pod  względem  wytworności  ję- 
zyka i  gładkości  wiersza,  przypominającego  wergiliuszowski ;  zarazem 
jednak  zaznaczył  słusznie,  że  ze  względu  na  homerycka  prostotę  opowia- 
dania utwór  polskiego  poety  przewyższa  utwór  łaciński.  Zwrócił  dalej 
uwagę,  że  w  poemacie  polskim  objawy  uczuć  u  grających  sa  daleko 
naturalniej sze  niż  w  „Scacchia",  gdzie  grający  wskutek  straty  figury 
lub  nieudania  się  planu  płaczą  i  lamentują, 

(n.  p.  [w.  285].     Litoreum  caveae  concessum  vocibus  implet, 

Reginam  captam  ingeminans  . . . . ) 

a  nawet  —  targają  szaty  z  boleści. 

(w.  486.     Haud  lacrimas  cohibet  Maia  satus,  aethera  voce 
Incessens,  pictosąue  a  pectore  rupit  amictus). 

Tej  przesady  uczuć  niema  u  Kochanowskiego. 


*)  W  wyd,  pierw.:  Sama  tuż. 

Uotprawy  Wydiiału  filolog.  T.  XVIII.  2^ 
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Bandtkie  dotknął  głównie  języka  nad  inwencya  obu  poeraatxSw 
nie  zastanawiał  się  i  nie  porównywał  ich  pod  tym  względem.  A  jednak 
tu  właśnie  zachodzi  istotna  różnica  między  obu  utworami  i  to  na  korzyść 
naszego  poety.  Pod  względem  inwencyi  poemat  polski  stoi  niezaprzecze- 
nie  wyżej,  przedmiot  jego  jest  daleko'  bardziej  interesujący,  jak  o  tem 
wyżej  była  mowa.  Obyczaje  osób  więcej  wykazują  ogłady  niż  u  Vidy, 
u  którego  grający  nie  miarkują  się  wcale  w  objawach  swych  uczuć, 
nie  znając  granic  w  żalu  za  lada  niepowodzeniem ,  a  szydząc  niemiło- 
siernie z  przeciwnika  po  odniesionem  zwycięstwie. 

Pod  względem  wynalezienia  szczegółów  przynależy  cała  chwała 
Yidzie,  od  którego  zapożyczył  ich  polski  poeta.  Przebieg  gry  urozmaicił 
autor  Chrystyady  wprowadzeniem  rozmaitych  podstępów  i  szacherek, 
których  się  dopuszczają  grający  i  ich  przyjaciele.  Urozmaicił  również 
przedmiot  pięknymi,  iście  wergiliuszowskimi  porównaniami,  że  wymienię 
porównanie  z  bykiem  walczącym  w  lesie,  ze  stadem  krów,  broniących 
się  przed  wilkiem,  z  rozhukanymi  bałwanami  morskimi  i  może  najpię- 
kniejsze z  nich :  osamotnionego  króla  białego  z  gwiazda  wieczorną : 

(6  0 5)  Constitit  amissis  sociis,  velut  aethere  in  alto 
Expulit  ardentes  flammas  ubi  lutea  bigis 
Luciferis  aurora,  tuus  pulcherrimus  ignis 
Łucet  adhuc,  Yenus,  et  caelo  mox  ultimus  exit. 

Porównania  te  nadają  utworowi  wiele  wdzięku  i  rozmaitości. 

Poemat  skorzystał  niemało  na  szczęśliwym  pomyśle  personifika- 
cyi  figur:  poeta  tchnął  w  nie  życie,  przypisując  im  uczucia  i  czynności 
ludzkie,  tak  iż  przenosi  czytającego  nie  w  martwy  świat  drewnianych 
figur,  lecz  niejako  w  odmęt  prawdziwej  walki,  gdzie  mąż  z  mężem  po- 
tyka się,  zwycięża  albo  ginie.  Stad  utwór  jest  jakby  rodzajem  poematu 
heroi-komicznego,  w  którym  cechy  dydaktyczne  sa  zatarte. 

Jeżeli  przyznać  należy  pierwszeństwo  utworowi  naszego  poety  pod 
względem  inwencyi  całości,  to  rozbierając  oba  utwory  pod  względem 
formy,  nie  możemy  zaprzeczyć,  że  strona  zewnętrzna  u  Vidy  jest  bar- 
dziej wykończona  tak  pod  względem  budowy  wiersza,  jak  i  gładkości 
języka.  Chociaż  1  naszego  poety  język  jest  w  wielu  miejscach  nader 
potoczysty,  to  przecież  czuć,  że  jest  to  język,  który  dopiero  stawia 
pierwsze  kroki  na  polu  poezyi,  który  nie  pozbył  się  jeszcze  zupełnie 
pewnej  szorstkości  i  chropowatości,  nie  nagiął  się  i  nie  przełamał  wszel- 
kich trudności.  Wynikało  to  z  natury  rzeczy :  Kochanowski  kształcił 
dopiero  język  poetyczny  polski,  Vida   posługiwał   się  językiem  już  od 
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kilkunastu  wieków,  wyrobionym  i  do  szczytu  rozwoju  dawno  doprowa- 
dzonym. 2^danie  łacińskiego  poety  było  daleko  łatwiejsze. 

Rzucając  poraź  ostatni  okiem  na  oba  poematy,  widzimy,  co  na- 
stępuje: 

Utwór  łacińskiego  poety  oprócz  pierwszeństwa  pod  względem  chro- 
nologicznym ma  przed  utworem  polskim  pierwszeństwo  co  do  wynale- 
zienia szczegółów,  głównie  jednak  co  do  formy.  Utwór  poety  pol- 
skiego ustępuje  poematowi  łacińskiemu  pod  względem  języka  oraz  sa- 
modzielności większej  części  szczegółów,  pod  względem  jednak  inwen 
cyi  całości,  treści,  stoi  od  niego  wyżej.  „Szachów"  nie  .należy  uwa- 
żać za  ;, naśladowanie",  a  tem  mniej  ,, tłumaczenie'',  lecz  za  poemat  co 
do  osnowy  oryginalny,  którego  tylko  częśó  dydaktyczna,  tj.  opis  gry 
wzięty  jest  z  Vidy. 


--5^f^|3-0>- 


DE  YOCIBUS  HYBRIDIS 

APUD  ANTIDUOS  POETAS  ROMANOS. 

SCBIPSIT 

STiNISŁADS  WITKOWSE 


Cum  arta  esset  populorum  inter  se  coniunctio  freqaensque  commer- 
cium,  fieri  non  poterat,  qiun  alter  ab  altero  sicuti  opiniones  moresąue  ita 
etiam  vocabula  quaedam  reciperet.  Quo  maior  vero  vicini  populi  sive 
cultus  erat  atque  humanitas  sive  usus  peritiaque  tractandae  rei  publicae 
siye  opulentia,  eo  maior  Yerborum  copia  ab  eo  plerumque  recipiebatur. 
At  si  inter  cultum  atque  bumanitatem  utriusque  populi  magnum  inter- 
cedit  discrimen,  inferior  praeterea  quod  magnum  yocabulorum  numerum 
ab  altero  mutuatur,  saepius  ipsum  sermonis  sui  habitum  immutare  pot- 
est  ita,  ut  in  sonis,  in  nominum  verborumque  formis,  in  vocum  signi- 
iicatione,  in  yocabula  ordinandi  ratione  alieni  sermonis  manifesta  yestigia 
exhibeat.  Luculentum  huius  rei  exemplum  lingua  albana  praebet,  quae 
xaT*  ł?ox>]v  mixta  appellari  potest.  Romanam  vero  si  considerayeris  lin- 
guam,  eo  usque  infectam  non  inyenies,  expressa  tamen  offendes  yestigia 
cum  aliarum  linguarum  tum  maxime  linguae  graecae;  id  quod  praeci- 
pue  ex  magno  yocum  graecarum  in  sermonem  latinum  receptarum  nu- 
mero  apparet.  Sunt  autem  yocum  exterarum  genera  duo:  yoces  trans- 
latae  et  yoces  hybridae.  ^)   Yoces  ex  lingua  graeca  in  linguam   latinam 


*)  Etymologia  yocis  hybridut,  ąuamyis  a  multis  multifariara  temptata,  etianinunc 
est  obscara.    Yulgo  hybridu$  cum   Yocabulo   graeco  UJ^ptę  componitur  iamque  Forcelliai 


DB    YOCIBUS   HYBRIDIS    APUD    ANTIQU08    POBTAH    ROMANOS.  205 

translatas  multi  Aierant,  qai  colligerent,  nt  Goerke  (Symbola  ad  vo- 
cabula  graeca  in  linguam  latinam  recepta,  Diss.,  Regimonti  Pr.  1868), 
Tuchhftndler  (De  Yocabalis  graecis  in  linguam  latinam  translatis, 
Diss.,  Berolini  1876);  maioris  momenti  sunt:  O.  Weise  (Die  griechi- 
schen  Worter  im  Lałein^  Leipzig  1882)  et  G-  A.  Saalfeld  (Tensaurus 
italograecus,  Wien  1884),  qui  amplam  et  copiosam  vocum  iliarum  prae- 
bent  coUectionem.  —  Minus  bene  evenit  vocibu8,  quae  hybridae  vocan- 
tur.  De  hybridis  Plautinis  seripsit  Fr.  Guil.  E.  Rost  (De  Plauto  hy- 
bridarnm  vocam  ignaro,  Lipsiae  1823);  leviter  eas  per8trinxerunt  Goer- 
ke  (1.  1.)  et  Tu  eh  handler  (1.  1.);  Weiae  voces  hybridas  consilio  ex 
operę  suo  exclu8as  esse  yoluit,  ilłis  autem,  quae  de  eis  postea  seripsit,  ^) 
quamYis  optimis,  multa  obiter  tantum  delibayit;  Saalfeld  affert  qui- 
dem  eas  in  indice  suo,  sed  index  ille  ita  est  eomparatus,  ut  yoces  hy- 
bridae promiscue  cum  yocibus  translatis ,  asterisco  tantum  distinctae, 
enumerentur.  ^)  Yooes  hybridae  igitur  a  yiris  doctis  usque  adhuc  nimis 
sunt  neglectae;  non  solum  enim  latina  lingua,  sed  etiam  lingua  graeca 
et  recentiores  indicibus  yocum  hybridarum  prorsus  carent.  ^)  Kes  tamen 
certę  digna  est,  quae  accuratius  tractetur  atque  illustretur.  Quare  yoces 


adnotavit  adiectivo  hoc  proprie  animal  adulterinum  significari,  qaod  gnasi  inioria  naturae 
fieret.  Qaae  ąnidem  explicatio  admoduin  est  dubia  et  a  grammaticis  yocis  originem 
ignorantibofl  conficta  esse  yidetur.  Itaque  alii  vin  docti  hibridua  yel  etiam  ibrióLuM  scri- 
beotes  yocem  hanc  ab  {h)iber  ducebant,  ut  omittamus  fuisse,  qai  eam  ex  umher  ortam 
esse  rellent  (quod  umhri  appellarentur  arietes  ex  c^prino  et  ovillo  genere  orti),  et  alios, 
qui  de  imhre  cogitarent.  Sed  et  haec  exp]icatio  omni  probabilitate  caret.  Aliud  protulit 
Stowasser  (Dunkle  Worter^  Trogr.  des  Iranz-Jo$eph-Gymn.,  Wien  1890,  p.  XXII.  adn.) 
vocem  a  graeco  uppi;,  qaod  est  ayis  nocturnae  genus  (Aristot.  hist.  anim.  1,  107),  for- 
matam  esse  ratus,  quaro  opinionem  probavit  O.  Keller  in  libro  suo  „Lateiniselie  Yolka- 
etymoloyie'^  (Ijcipzig  1892 ,  p.  275  sqq.  et  p.  359),  cuius  hoc  est  meritum,  quod  in 
gprammaticae  latinae  studiis  etjmologiae,  quam  Yulgarem  appellamus,  latiorem  provin- 
dam  esse  tribuendam  monuit.  (Idem  vir  doctus  yocem  hyhridua  ex  graeco  T7CEp£i87)c 
comiptam  esse  olim  existimabat).  Attamen  perspici  non  potest ,  quae  ratio  intercedat 
inter  ayem  illam  nobis  omnino  ig^otam  et  yim ,  quae  in  hybridtu  yocabulo  inest.  Ety- 
mologiam  igitur  vocis  nondum  satis  explicatam  esse  apparet.  Quod  ad  scribendi  ratio* 
nem  attinet,  formae  hibridus  nonnullis  yiris  doctris  probatae  praetulimus  formam  hybri- 
dus,  quae  apud  Horatium  in  melioris  notae  libris  occurrit  (cf.  Keller  p.  276). 

«)  Bezzenb.  Beiir.  yil.  90.  —  Fhilol.  N.  8.  I,  1,  ^5  -52.  —  Charakterittik  der 
lat.  Spraehe,  Leipzig  1891,  p.  51  8q. 

*)  yoces  hybridas  praetermisit  silentio  ipse  H.  Paul  hoc  capi  te  libri  sui  „Frinti- 
pień  der  Sprachge$eh,^ '^  (Halle  1886),  quo  de  mixtione  linguarum  disserit.  In  Whitney'i : 
Oli  mixture  in  Łanguage  (T^ansactiont  of  Amer,  Phil.  Atsoc.  1881)  nihil  est,  quod  ad 
yoces  hybridas  latinas  pertineat. 

')  Inter  linguas  recentiores  slayicae  paucas  exhibent  yoces  hybridas,  in  uniyer- 
sum  enim  compositloni  vocabuiorum  haud  indulgent. 
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hybridas  latinas  colligendas  explicandasque  nobis  proposuimus;  cum 
vero  latinitatem  totam  uno  quasi  incessu  percurrere  tempus  non  suf- 
ficeret,  artioribus  cancellis  propositum  circumscriptum  esse  yoluimus; 
itaque  inde  ab  initio  litterarum  romanarum  exorsi  antiquorum  poetarum 
latinorum  reliquias  perlustravimu3  et  in  poetis,  qui  exeunte  saeculo 
a.  Ch.  n.  secundo  floruerunt,  substitimus.  Sed  intra  hos  ipsos  fines  ter- 
minosque  modum  faciendum  esse  putavimu8,  de  quo  iamiam  sumus 
dicturi. 

In  voces  hybridas  iam  antiqui  animum  intenderunt:  grammatieo- 
rum  romanorum  princeps  haec  de  eis  adnotavit:  „lunguntur  autem  (sc. 
Yocabula)  ex  nostro  et  peregrino,  ut  biclinium^  (Quintil.  inst.  or. 
1,  5).  Intellegebat  vocabula  ex  stirpe  pa  tria  et  peregrina  conglutinata. 
Recentiores  viri  docti  hybridas  non  solum  Quintilianeas  illas  appellant 
fonnas,  sed  etiam  eas  voceSj  quae  ex  stirpe  patria  8uffixoque  peregrino 
(e.  g.  cruricrepida)  constant.  ^)  Nec  latinae  solum  linguae  id  genus 
Yoces  propriae  sunt :  inyenies  enim  eas  in  omui  sermone ') ;  ut  vel  ex 
diiabus  recentioribus  proferantur  exempla:  „arcygłupi",  „pofolgo- 
wać" dicunt  Poloni,  „Bravoruf en",  ,,Vivat8chreien^,  „Adieu- 
sag  en",  ;,Erznarr'' ')  Germani.  Ita  ut  in  uniyersum  affirmari  possit 
nullam  linguam,  quae  vel  levissimo  peregrini  sermonis  contactui  expo- 
sita  fuerit,  eiusmodi  verbis  carere. 

Nihilorainus  ex8titit  vir  doctus,  qui  voces  hybridas  a  prisca  lati- 
nitate  prorsus  alienas  esse  affirmaret  Quam  rairam  opinionem  protulit 
Frid.  Guil.  Ehrenfr.  Rost  (De  Plauto  hybr.  voeum  ignaro,  p.  5),  diserte 
inonens  solidam  et  grandem  licentiam  esse  peregrinum  ac  vernaeulum 
Yocabuluin  in  unam  vocem  coniungere,  „a  qua  audacia  optimi  quique 
scriptorea  ita  abhorruerunt ,  ut  antę  Octaviani  Augusti  tempora  et  ali- 
quaindiu  post  nullum  tantae  temeritatis  vestigium  in  latinis  libris ,  qai 
aetatera  tulerunt,  reperiatur".  Cum  eum  tamen  non  fugeret  eiusmodi 
Yocabuloruni  haud  parvuni  numerum  apud  scriptores  latinos  occurrcre, 
ita  ratiocinabatur :  „Cui  no^trae  seiitentiac  non  ropugnant  pauca  illa 
exempla  a  Quintiliano  et  Macrobio  proposita,  (juippe  quorum  alia  serio- 
ram  temporum  Hgmenta  sunt  et  auctoritate  carent,  alia  e  veteribus  scrip- 


*)  Weise,   Philol.  1.  1.  {j,Ei7i  BeUrag  zum    Vtdgdrlatein*^). 

^)  Kei  propositae  adnioduni  profiiisset,  si  exstarent  iudicea  vocum  hybridarum, 
f(uao  in  linguis  recentioribus  occnrrunt,  e.  g.  in  poloua  vel  germ<anaj  id  genus  collec- 
tiones  tamen,  nt  supra  monitum  est,  iisqiie  ad  boc  tempus  desiderantur.  Hanc  ol)  rem 
voces  hybridas  linguarum  rcoentiorum  perraro  in  comparationem  vocare  potuimus. 

")  Cf.  Stowasser,  Dunkle   Worter  p.  16.  —  O.  Weise,  Bezzenb.  Beitr.  VII.  i)(>. 
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toribus,  Plauto  scilicet  et  Iuvenali,  deprompta,  spccie  quidem  fallunt, 
re  ipsa  baud  quaquam  in  monstris  illis  vocabaloram  censenda  sunt, 
ąuibaa  agrum  romanum  diutius  yastari  meritun)  doctorum  virorum  op- 
probrium  est".  Quomodo  autem  id  demonstrare  conatus  sit,  ipsius  verba 
probabunt,  qiiibus  e.  g.  vocem  bieli  ni  um  genuinam  esse  evincere 
stiiduit  (p.  7):  „Non  magis. ...  biclinium  in  numero  hybridarum  vo- 
cum  quam  triclinium  pro  graeco  vocabulo  ducendum  est.  Nam  cum 
omnino  nulla  lingua  earum  gentium,  qu]buB  non  orone  loquendi  audien- 
dique  commercium  cum  aliis  vel  natura  loci  vel  legibus  ademptum  fuit, 
a  sola  stirpe  sua  propagata  sit,  sed  omnes,  quas  novimus,  aut  casu 
fortuito  aut  consilio  hominum  aut  necessitate  usus  incrementa  ab  alienis 
linguis  cepeńnt;  maturę  factum  est,  ut  multa  vocabula  multis 
popu  lis  essent  co  mm  unia,  quae  si  duos  populos  vel  a  sanguine 
iunetos  vel  mente  propiores  vel  alio  vinculo  affines  comparaveri8 ,  vero- 
simile  quidem  est  ab  altero,  cui  prius  fuerint  cognita,  ad  alterum  esse 
translata  neque  tamen  necesse  est,  ut  eidem  a  principio  propria  essent 
ac  nativa,  quoDiam  fieri  utique  potuit,  ut  ex  peregrino,  sed  oblit- 
terato  fonte  ista  vocabula  manaverint.  Sed  quoniam  in  indagandis 
artinm  humanarum  originibus  supra  memoriam  litterarum  monumentis 
impressam  secure  profieisei  non  licet,  cogimur  primam  vocabulorum 
quorumque  inventionem  eorum  populorum  ingenio  tribuere,  quos  in  ve' 
tustissima  illorum  possessione  et  vulgari  usu  versari  videmus^  atque 
exinde  alia  vocabula  latina,  alia  graeca  appellare,  non  quia  de 
ultima  eorum  stirpe  exploratum  habemuus,  sed  quia  in 
dubitando  modum ,  in  statuendo  maxime  probabilem  rationem  retinen* 
dam  putamus".  Quod  quidem  his  exempli8  illustrat:  „Quemadmodum 
vero  plantas  atque  arbores,  e  peregrinis  terris  in  patriam  nostram 
transductas,  ubi  mutati  caeli  naturae  adsuescere  coeperunt,  pro  do- 
mesticis  dueimus :  aut  homines  civitatis  iure  donatos  non  peregrinos^ 
sed  nostros  vocare  solemus  ,  ita  etiam  peregrina  vocabulain  for- 
mam  ac  speciem  patriae  linguae  ad  oris  nostri  habitum  figurata  et  ser- 
mone  vulgi  recepta  iure  meritoque  nostra  censenda  sunt,  nisi 
forte  omnia,  quorum  non  ipsi  auctores  sumus,  pro  alienis  fastidiose  eon- 
temnere  et  paupertatem  nostram  supercilio  philosophico  pałam  ferre 
maluerimus.  Ita  fit,  ut  eaedem  voces,  si  originem  spectes,  externae,  sin 
asum  observes,  propriae  dicendae  sint.  Cuius  generis  vocabula^  quia  se 
in  consuetudinem  cum  natiyis  verbis  penitus  immerserunt,  eodem  cum 
illis  iure  gaudere  debent^. 

Ut  ex  his  verbis  elucet,  Rost,  qui  de  linguarum  cognatione  parum 
dilucide  iudicavit,  duobus  argumentis  innisus  est:  1^  duo  diver8arum 
linguarum  vocabula  communem  originem  habere  posse,  2^  si  origo  non 
sit  communis,  at  frequenti  et  longinquo  usu  vocem  translatam  genuinae 
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speciem  induere.  Quo  posteriore  argumento  maximam  partem  utitur  in 
Yocibus  hybridis  a  Plauio  abiudicandis ,  in  familiaritatem  ac  ciyitatein 
latinam  receptas  pro  latinis  agnoscendas  illas  esse  ratus.  Nec  negabit 
quisquam  yocem  translatam  longo  inveteratam  usu  a  loąiicnti  tamąiiam 
genuinam  sine  ulla  alienae  originis  conscientia  usurpari;  nihilominus  ta- 
men  si  etymon  spectas,  peregrina  est.  Hac  vero  in  re  non  usus,  sed 
originis  ratio  est  habenda.  Si  ąuis  Rostii  ratiocinationem  seąueretur, 
orania  fere  extema  vocabula  pro  vernaculis  agnosceret  necesse  esset. 
Ut  Rostii  argumentandi  in  singub's  ratio  illustretur,  satis  erit  attuh's8e, 
quae  de  voce  biclinium  docet,  qaam  cum  genuinis  verbis  declinare, 
inclinare,  acclinis,  declinis  componit:  „Annon  igitur  calurania 
est  accusare  peregrinitatis  vocem  biclinium,  illis,  qua8  ducimos,  co- 
gnatam  et  ab  eodem  vetusto  Latii  colono  ortam?  Nam  quod  Latini  ca- 
ruerunt  simplici  nomine,  quod  graeco  3c>.tvT]  affine  esset^  id  impedire  non 
potuit,  quominus  a  verbo  clinare  derivarent  8ubstautivum  compositom 
eodem  fere  modo,  quo  ab  „aedifico**  aedificium,  a  „praecipito"  prae- 
cipitium,  ad  significandum  lectum,  quo  bini  clinare  corpora  pos- 
sent''.  Superyacaneum  est  monere  argumentationem  illam  esse  falsam. 

Ut  ad  duo  illa  hybridarum  vocum  genera  revertamur,  monendum 
est  manifestu  m  inter  ea  discrimen  intercedere.  Cum  yoces^  quae  duabus 
diyersis  stirpibus  constant,  primo  iam  obtutu  a  yocibus  proprie  trans- 
latis  clare  distingui  possunt,  alterum  illud  yocum  genus  esse  hybridom 
plerumque  in  oculos  non  incurrit  nisi  perspicaci  etymologo  (cf.  e.  g. 
vocem  lunaticuSj  quam  affert  Weise,  Philol.  1.  1.).  Utrumque  vero 
yocum  hybridarum  genus  longe  inter  se  difFert:  yoces,  quae  duabus 
stirpibus  constant ,  compositionis  notam  aperte  prae  se  ferunt ;  contra 
yoces,  quibu8  8uffixum  tantum  peregrinum  adiungitur,  yerborum  sim- 
plicium  habitum  induunt  simpliciumque  praebent  aspectum.  Cuius  dis- 
criminis  ratione  habita  in  hac  commentatione  iliud  tantum  yocum  hy- 
bridarum genus  tractabitur,  quod  duabus  stirpibus  constat. 

Priusquam  ad  rem  accedamus,  nonnulla  praemittenda  esse  yiden- 
tur  de  ratione,  quam  in  materia  digerenda  secuti  sumus,  et  de  difficul- 
tatibus,  quae  in  hac  re  yersanti  obviae  fiunt.  Inter  omnes  constat  voca- 
bula  graeca,  quae  apud  scriptores  romanos  occurrunt,  a  scribis  medii 
aeyi  linguam  graecam  ignorantibus  haud  raro  non  esse  intellecta  et  ita 
mutata,  ut  mera  monstra  fierent.  Hoc  si  in  verbis  translatis  iterum  ite- 
rumque  occurrit,  quanto  facilius  fieri  potuit  in  yocibus  hybridis,  ąuarum 
partem  latinam  librarius  intellegebat,  graecam  pro  deprayata  latina  re- 
putando  corrumpebat,  cum  ei  mederi  se  confideret !  Ut  unum  tantum 
laudetur  exemplum ,  yocabulum   p  a  1 1  u  c  i  d  u  s    (=  7rav  -f-  lucidus),    quod 
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Ribbeck  apud  Naevium  com.  fr.  15  ^)  recte  restituisse  videtur,  a  scribis 
insciis  in  „pacni  dum,"  ^pacayius  dum",  „pacuvii  dum"  corruptum  est. 
Cf.  etiam,  quae  de  voce  Terruchus  Plaut.  Trin.  1020  infra  ad- 
notantur. 

Ex  bis  monstris  librariorum  eulpa  conflatis  yiris  doctis  interdum 
veras  lectiones  eruere  contigit,  non  desunt  tamen  loci,  ąuibus  vocem  hy- 
bridam  latere  merito  suspicari  liceat,  corrigere  vero  nequaquam  sit  fa- 
cile. Qaod  ąuidem  exemplis  infra  prolatis  ostendetur. 

Praeter  hanc  est  etiam  alia  res,  quae  yel  maiora  negotia  praebet. 
Quod8i  in  omni  lingua  non  desunt  yoces,  quarum  origo  non  sit  perspi- 
cua,  tum  in  nulla  fortasse  id  genus  yoces  adeo  sunt  frequentes  quam 
in  lingua  latina.  De  nationibus,  quae  Italiam  temporibus  antiquissimi8 
incolebant  sennonisque  sui  yestigia  in  lingua  romana  reliquerunt,  tam 
pauca  noyimus  dialectommque  italicarum  notitia  adeo  est  exigua,  ut 
phirimorum  yerborum  originem  ignoremus.  De  plerisque  yooibus  non 
liquet,  utrum  natiyae  an  translatae  sint  habendae,  diuque  sententiae  yi- 
rorum  doctorum  hac  in  re  inter  se  discrepabunt.  Possunt  multa  laudari 
exemp]a  eiusmodi  yerborum:  degrumare  (Enn.  307,  all.)  sunt  qui 
a  graeco  Yvci>(A(u)v  repetant  (cf.  Saalfeld  s.  v.);  decalauticare  (Lu- 
cil.  456)  nonnuUi  cum  graeco  *>LOLk\jTvnx'ri,  redamptruare  cum  avaSpx- 
|A£iv  componunt.  De  omnibus  his  similibusque  yerbis  iure  dubitari  potest, 
an  sint  hjbridis  adnumeranda. 

Sed  ea,  quae  adhuc  protulimus,  iam  facilius  expediri  possunt  quam 
alia  qtiaedam,  certę  enim  yoces  compositas  esse  commodo  perspexeris. 
Plures  difficultates  obiciuntur,  cum  in  eas  yoces  incurreris,  quae  specie 
quideDi  simplices,  a  yiris  doctis  nihilominus  compositae  eaeque  hybridae 
liabentur,   ut  personae  yox,    quam    Stowasser   ex  per  +  ^<iv7]  ortam 


')  Loci  laudantur  ex  his  editionibus : 

Scaenicae  RoTnanomm  poesis  fragmenta  rec.  Otto  Ribbeck.  Ed.  II.  Yol.  I :  Tra- 
giconim  rom.  fragmenta.  Łipsiae  1871.  —  Vol.  II:  Comicorum  rom.  i)raeter  Plaiitum 
et  Terentinm  fragmenta.  Lipsiae  187B. 

T.  Macci  Planti  comoediae  rec.  Frid.  Ritschelius  Bociis  operae  adsumptis  O. 
Łoewe,  G.  Goetz,  Fr.  Schoell.  LipBiae  1878—1891. 

Quae  in  hac  editione  nondum  prodierunt  fabulae,  laudantur  ex  editione  Ussingii, 
Ilayniae  1875 — 1886  (Mostellaria,  Persa,  Menaecbmi) ;  Cistellaria  ex  rec.  C.  H.  Weisii 
Lipsiae  1881. 

Planti  fabnlarum  deperditarmn  fragmenta  coli.  Fr.  Winter.  Bonnae  1885. 

P.  Terenti  Afri  comoediae  rec.  Car.  Dziatzko.  Lipsiae  1884.  (Praeter  has  Plauti 
et  Terentii  editiones  adhibitae  sunt  editiones  singularum  fabularum,  quas  curaverunt 
Lorenz,  Brix,  Dziatzko,  A.  Spengel.) 

Fragmenta  poetarum  romanorum  ed.  Aem.  Baehrens.  Lipsiae  1886. 

Beliąui,  qni  in  hac  commentatione  adhibiti  sunt  libri,  suo  ąuisąue  loco  laudantur. 

Bosi^wj  Wydi.  filolog.  T.  XVIII.  27 
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esse  affirmat,  vel  prandium,  quod  secundutn  Pottium  ex  TCpav -f 
*edium  conglutinatum  est.  Quin  recentiores  viri  docti,  qui  in  lingnarum 
comparatione  versantur,  plerasąue  voces  compositas  esse  ostenderunt, 
quae  antea  simplicibus  adnumerabantur,  ut  omissis  notissimis  (8urgo  = 
sub  +  rego,  usurpo  =  *u8u  rapo)  raentionem  faciamus  vocum:  credo 
(=-*crem  do),  nidus  (=  *m-zdus),  benignus  (=-*bene  +  gii-j  cf.  gen- 
in  genui),  nayigare  (^  navis  +  ig-j  cf.  agere)  cett.  ^)  Eiusmodi 
Yocum  hybridarum  copia  in  dies  crescit  et  in  earum  numero  angendo 
praecipue  exeellit  vir  doctus  Stowasser.  Hac  in  re  vera  dignoscere  ac 
perspicere  saepius  difScillimam  est,  quin  etiam  nonnanquam  praesens 
scientiae  nostrae  condicio  ea  est,  ut  verum  assequi  prorsus  nequeamus. 
Ut  e.  g.  diiudicari  possit;  an  vox  plagigerulus  sit  hybrida,  necesse  est 
scias,  utruni  vox  plaga  graeca  sit  an  latina.  De  hac  Tero  re  alii  aliter 
iudicant  Ut  his  in  rebus  certi  aliquid  proferri  possit,  accuratissimis  stu- 
diis  phoneticis  opus  est.  Quamdiu  autem  leges,  quae  in  transferendis 
peregrinis  vocabulis  yalent,  non  erunt  diligenter  examinatae  atque  expo- 
sitae,  in  tenebris  versabimur.  Praeterea  necesse  est  noyisse,  quid  omni- 
bus in  artibus  Romani  a  Graecis  temporibus  yetustissimis  didicerint, 
alioqui  enim  in  incerto  eris,  sintne  e.  g.  nayis  yel  ant  en  na  haben- 
dae  yoces  graecae  an  latinae.  Nos,  cum  res  dubitationem  moyebat  scru- 
pulumque  iniciebat,  cautam  nesciendi  artem  exercere  praetulimus.  Itaque 
nobis  plus  una  proposita  quaestio  etymologica  solyenda  erit  yerbis:  non 
liquet. 

Adicienda  sunt  pauca  de  ratione,  quam  secuti  rem  instituimos. 

Cum  libri  inter  se  discrepabant,  yarietatem  scripturae  enotayimus, 
ut  unicuique  sui  iudicii  arbitriique  res  fieret.  Yoces  dubias  asterisco  (*) 
adpicto  distinximu8. 

Versu8  spurii  uncis  quadratis  [  ]  includuntur. 

Quod  ad  rationem  orthographicam  pertinet^  maximam  partem  opti- 
mum quemque  editorem  ducem  habuimus ;  ut  in  omnibus  auctoribus 
eadem  scribendi  ratio  seryaretur,  fieri  non  potuit,  cum  multum  abesset, 
ut  in  edendis  yetustissimus  scriptoribus  latinis  yiri  docti  de  re  ortho- 
graphica  inter  se  consentirent. 

Cum  yoces  hybridae  specie  ac  forma  ad  iusta  composita  proxime 
accederent,  in  eis  enumerandis  eandem  rationem  seryandam  esse  placuit, 
quae  in  yeris  compositis  adhibetur.  Itaque  compositorum  speciera  et  si- 
gnificationeni   scorsim   tractayimus.     Cum  yero  in  yocibus   hybridis  spe- 


')  Cf.  Bnigmann,  Orundriat  der   vergl.  Oramm.  II.  1.  p.  5  cett. ,   qai  composiu 
Ula  obscura  („verdunkeUe  ComposUa*^)  appellavit  (ibid.  p.  7). 
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cies  maioris  momenti  sit  ąuam  significatio ,  digerendi  rationem  speciem 
instituimus.  Significationis  yocum  hybridanun  in  altera  parte  ratio 
habetur. 

Sed  haec  bactenus. 


Qn<>d  ad  speciera  yocabulorum  compositorum  omnino  attinet,  di- 
stinguenda  sant  iusta  composita  ab  iuxtapositi8.  In  linguis  itali- 
cis  composita,  ąuorura  priorem  partem  stirps  nominalis  vel  pronominalis 
efiicit,  sunt  rara  eaque  originem  suam  imitationi  poetarum  graecorum 
maximam  partem  debent ;  multo  freąiientiora  sunt  Yocabula  iuxtaposita.  ^) 
In  Yocibus  tamen  hybridis  latinis  contraria  fere  condicio  observari  pot- 
est:  iusta  composita  sunt  freąuentia,  iuxtaposita  vero,  quoad  id  elucet 
ex  his,  quae  perscrutati  sumus,  et  ex  Weisii  vocum  hybridarum  poste- 
rioris  latinitatis  coilectione  {Philol,  1.  L),  aut  prorsus  desunt  aut  sunt 
pcrrara.  Quorum  unum  idque  parum  certum  invenimus  exemplum  (cf. 
infra).  *)  Non  tamen  ideo,  ut  nobis  quidem  videtur,  affirmari  potest  lin- 
guam  latinam  iuxtapositis  vocibu8  hybridis  omni  ex  parto  earere ;  ^) 
hoc  enim  tenendum  est  voccs  admodum  pauhitim  inter  se  concrcscere 
et  post  longum  demura  tempus  adeo  arte  inter  se  coniungi ,  ut  id  litte- 
ris  exprimatur,  quo  fit,  ut  plerumque  duo  yocabula  seorsim  scribantur, 
quamYi8  in  cogitando  unam  efficiant  notionem  ita ,  ut  nonnunquam  dit- 
ficile  sit  diiudicaro,  utrum  duo  yocabula  seorsim  U8que  legenda  sint  an 
iani  inter  se  coniuncta  et  pro  uno  yocabulo  (iuxtiiposito)  agnosceuda. 
Quod  quidem  praecipue  do  linguis  emortuis  yalet,  in  quibus  nobis 
yiyidus  sermonis  sensus  intellectusque  deest.  Itaque  in  omni  lingua 
et  omni  aevo  composita  yocabula  inyenies,  quac  quodammodo,  ut  itii 
dicamos,  in  statu  nascendi  sunt.  Hanc  ob  rem  viri  docti  inter  se 
certant,  quomodo  e.  g.  scribendum  sit  apud  Uomerum:  JiiŁ'ptXo;  an  &i  cpi- 
\%j    xxp7]xo[^-ó<i)VTe;   an  xap7]  x.o[J!.ó<i)vt£c ,    senatusconsultum  apud  po- 


')  Cf.  Brugmann,  Vgl,  Gramm.  II.  1.  p.  -fó.  —  Ut  int^r  omnes  constat,  maxi- 
nuun  componendi  facultatem  inter  nationes  indoeuropaeas,  quas  vocamu8,  exhibent  Indi, 
Graeci,  Gennani.  Slavi  cum  Italis  faciunt. 

^  X7)p<o^i;que   (Lucil.   fr.    I<t5,  7)  huc  non  pertinet,  que    enim  cum    praecedenti 
voce  unam  notionem  non  efficit,  sed  ei  enclitico  modo  subiungitur. 

')  Exhib€nt  eas  linguae  recentiores,  ut  polona  (Bztukamiosa,  gen.  sztuka- 
micsy). 
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steriores  scriptores  latinos  an  senatus  consultum,  all.  Idem  occur- 
rit  in  linguis  recentioribus.  ^) 

Nomina  seorsim  tractanda  esse  putayinius  a  yerbis,  nominibus  au- 
tem snbiungenda  adverbia,  quae  ab  adiectiyis  formantur. 

In  nominibus  digerendis  rationem  etymolog icam  secuti  discrimen 
fecimus  inter  nómina,  ąuorum  particula  prior  est  stirps  nominalis  aut 
pronominalis  (ferritribax),  et  ea,  quae  in  Ula  particula  reliąuas  ora- 
tionis  partes  exhibent. 

His  praemissis  ad  rem  transimus. 


A)  De  speeie  yocnm  hybridaruiii. 

I.  Nomina. 

a)  Nomina,  quae  priore  loco  stirpem  nominałem  praebent. 

tyrsiger  (^upaóc -[- gero)  Naev.  tr.  35: 

;,Tyr8igerae  Bacchae,  Bacchico  cum  schemate." 

;,tyrsigerae"  -—  thyrsum  gestantes.  Praeter  Naeyium  yacabulo  hoc 
utitur  Seneca  Med.  110,  Phaedr.  753  et  Pallad,  de  insit.  87.  Est  grae- 
cum  3up<7ocópoc  (de  Bacchis  Eur.,  de  Baccho  Orpli.,  Anth.  pal.);  cf. 
etiam  ^up^ra-/-^^;  (Orph.  h.  44,  5).  Similis  est  yox  ty  r  sit  en  en  s  (de 
Baccho)  Anth.  lat:  574,  2  M.  (1,  21,  2).  Cf.  ut  ad  hunc,  ita  ad  omnes 
fere  seąuentes  locos  Saalfeld  s.  y. 

sandaligerula  ((iavSiXiov  -{-  gero)  Plaut.  Trin.  252 : 

„Yestiplica,  unctor,  auri  custos,  flabellifera,  sandaligerulae". 

„sandaligerulae"  -  ancUlae  eras  comitantes  earumque  sandalia  ge- 
stantes. 

ferritribaK  (ferrum  +  Tpi^w)  Plaut.  Most.  348: 

„Ubi  sunt  isti  plagipatidae,  ferritribaces  yiri?^ 

„ferritribaces"  iocose  —  ferrum  (compedes)  manicasąue  terentea. 
Merum  latinum  yocabulum  inyenitur  Trin.  1022:  j,ferriteri".  Cf.  Pers. 
419:   compedium   tritor;  Most.   744:  ferriterium  (de  ergastulo). 

flagritriba  (flagrum  +  Tpi^w)  Plaut.  Pseud.  137: 

„....eo  enim  ingenio  hi  sunt  flagritribae". 

Iocose  de  seryo,  qui  saepe  flagellatur. 

u  Im  i  tri  ba  (ulmus  +  ^ptfito)  Plaut.  Pers.  277: 

„....Nescio,  inquam,  ulniitriba  tu." 

')  Cf.  Bnigmasn,   V(fl.  Gr.  I.  1    p.  4. 
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locose  de  eo,  qai  ulmeas  yirgas  tergo  suo,   cum  verberatur,   con- 

terit  ac  conficit. 

pultifagus  (puls  +  <paY£iv)  Plaut.  Most  813: 

pNon  enim  haec  pultifagus  opufex  opera  fecit  barbarus.'' 

Festive  dictum.  Pul  te,  qui  est  cibus  ex  farina  paratus,  yeteres 
Romiaiii  vescebantur,cuius  rei  testis  est  Plin.  18,  8  (19),  83:  „Pulte, 
non  pane,  longo  tcmpore  vixis8e  Romanos  manifestum  est.^  Idem  de 
Carthaginiensibus  traditur.  Rost  (Commentationes  Plautinae  p.  247  sqq.) 
novam  huius  yocis  formam  „pultofagus"  commentus  ex  graeco  tto^to- 
oiyo^  translatam  esse  yolebat;  codices  tamen  ;, pultifagus"  exhibent,  vo- 
calis  autem  i  probat  yocem  a  latino  poeta  esse  noyatara.  (Cf.  Brćal- 
Bailly,  Dictionnaire  etymologique  latin  s.  y.  et  adnot.  Ussingii  ad  1.) 

Ab  hoc  yocabulo  deriyatur 

Pultifagonides  Plaut.  Poen.  prol.  54: 

„....Latine  Patruos  Pultifagonidae". 

Cf.  Saalfeld  s.  y.  pultifagus.  ^) 

Non  satis  certa  est  yox: 

*inanilogista  (inanis  +  ^ÓY°»)  P'^^**  Pseud.  256; 

„....Surdus  sum  profecto  inanilogistae". 

Libri  praebent :  „inanilogistę"  B^  „inani  logis  tę"  ex  „inanilogistc" 
7).  „Inanilogistae*  scribunt:  Studemund  (de  canticis  Plaut.  p.  46),  Seyf- 
fert  (De  bacch.  p.  32  et  43);  similiter  Goetz:  ;,Proh.  #  Inanilogista^s". 
Difficultatem  praebet,  quod  AoywT)^;  et  „logis ta"  signiticant  numerato- 
rem  h.  e.  magistratum,  qui  posteriore  tempore  curator  reipub  li- 
ca e  appellabatur  (Cod.  lust.  1,  54,  3:  Curator  reipublicae,  qui  graeco 
yocabulo  logi  sta  nuncupatur,  multandi  ius  non  habet.  —  Orelli-Henzen, 
inscr.  798:  Logistae  ciyitatis  splendidissimae  Nicomedensium.  Ibid.  6482. 
CIL.  II.  4114.  —  logistes  IRN.  4060.  —  logista  curator  urbis, 
Amm.  14,  7.  —  Cf.  Saalfeld  s.  y.  —  Weise,  Die  gr,  Wórter  p.  450), 
hoc  autem  loco  non  numerandi,  sed  loquendi  notio  exigitur;  nihilomi- 
nu8  yox  illa  retineri  potest,  sicut  codicibus  traditur,  ioci  enim  causa 
ab  „inanis  Wyo;"  est  forraata.  —  Nonnulli  yiri  docti  vocera  diyidunt: 
,,inani  logistae"  olim  Salmasius,  recentiore  tempore  Lorenz,  „inanis  lo- 
gista^s"  Hermann  (quae  mutatio  eo  commendari  potest,  quod  Plautinae 
yoces   hybridae,    quae  in  priore  parte  stirpem  nominałem   exhibent,  in 


>)  Apud  Tertuliianum  (de  paU.  4)  legitur:  „Tametsi  adoratur  a  yobis,  qui  eru- 
bescendus  est,  Scjtalosagittipelliger  ille,  qui  totam  epitheti  sui  sortem  cum  mu- 
liebri  cultu  compensavit^.  Yocem  „Scytalosagittipelliger"  (axu":aXrj  +  sagitta  +  peUis  + 
gero),  quam  Ribbeck  incerto  poetae  comico  tribuit  (fr.  LXI  -  v.  745),  a  TertuUiano 
noTatam  esse  puto  ideoąue  hoc  loco  praetereundam, 
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membro  posteriore  yerbales  tantum  stirpes  praebere  solent).  Alii  vocem 
mutayerunt:  ^inani^s.  logi  istaec"  Bursian,  quocum  facit  Ussing,  nisi 
quod  „inani"  scribit;  „inanilogus"  Saalfeld  s.  v.,  ^inauiloąuos  es  tu" 
Ritschl  post  Kostium,  qui  voces:  „pauciloąuus",  „multiloąuus",  „vanilo- 
quu8"  comparat  latinique  sermonis  consuetudinem  a  componendis  illius 
modi  adiectiyis,  qualia  Graecis  usitata  sunt,  ut  TcoW^oyoc,  ppaj^uXoyoc 
piane  abhorrere  monet  (De  Plauto  p.  15  8q.)  Attamen  mutatione  non 
opus  est,  id  quod  glossa  5cevo>.óyoc  confirmari  yidetur;  accedit  quod 
simili  modo  corapositum  yocabulum  „inaniloquium"  (=  xevo>.oy(a)  mveni- 
tur  Vulg.  2.  Timoth.  2,  16,  xevo^oyerv  autem  frequen8  est  verbum  apud 
comicos  scriptores  graecos.  „Inanilogista"  (^  inania  loquen8)  formatum 
est  a  Yocabulo  „logi"  {-=  sermo  inanis)  Plaut.  Men.  779,  alibi,  Ter. 
Pborm.  493,  all.  Cf.  „aretalogus"  Iuven.  16,  16.  Suet.  Aug.  74. 

Nescio,  utrum  translatis  an  hybridis  adnumerandum  sit  yocabulum 

trinummus   (tres  -\-  vo'j(jl(ao;    yel    secundum    Boeckhium   voup.{/-oc 

tarent.   et    sicul.  =  vójxoc?;    —    an  graecum    *Tp(voujjL[i-0(;?   cf.   TpicopoXaTo;, 

TftSpaj^jjLo;,  Tpiu.vaToc)  titulus  fabulae  Plautinae,  Trin.  prol.  20,  Trin.  842 : 

„Huic  ego  die  (=diei)  nomen  Trinummo  facio." 

?)    Nomina,  quae  priore  loco  praebent  stirpem  numeralem  aut  adyerbialem 

aut  eam,  quae  ilecti  nequit. 

1)  Stirps  numeralis: 

b  i  c  1  i  ni  u  m  (bi-  +  jcXtv7]) 

Plaut.  Bacch.  720:  „ Ubist  biclinium 

Vobis  stratum  ?...." 
„  j,        754:  „ iam  facite  in  biclinio...." 

„Biclinium"  =  lectus,  in  quo  duo  cenare  possunt.  Vox  formata 
ad  exeraplum  yocabuli  „triclinium*' ;  laudatur  a  Quintiliano  t,  5,  68. 
De  Kostii  opinione  cf.  supra. 

[semisonarius]  (semi-  +  2^wvo)  Plaut.  Aul.  [5 16j : 

[„Strophiarii  adstant,  adstiint  scmisonarii."] 

„Stropliiarius"  =  semicinctiarum  fabricator.  —  Yersus,  ut  yidetur, 
spurius.  (Cf.  W.  Wagner,  De  PI.  Aulul.  Bonnae  1864,  p.  21). 

2)  Stirps  adverbialis. 

Vocem  „adyerbium"  latiore  sensu  hoc  loco  usurpamus.  Adyerbio- 
rum  numerus,  ut  constat,  teraporibus  antiquissimis ,  quorum  memoria 
litteris  non  traditur,  nnilto  erat  maior  illo,  qui  temporibus  historicis  ad- 
hibetur:  pleraeque  praepositiones  ac  particulae  (e.  g.  a  u  te,  pvo,  sub, 
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ob,  per  cett.)  adverbiorum  vice  olim  fnngebantur,  ut  linguarum  com- 
paratio  docoit.  Has  omnes  yocnlas  adyerbiis  adnumerayimus. 

anteloginm  (antę  +  ^'^Y^^)  Pl&^t-  Men.  prol.  13: 

„Huic  argumento  antelogium  hoc  fuit." 

„Anteloginm"  =  praefatio ,  prologus.  Cf.  Auson.  ep.  16.  praef. 
extr.  Fulg.  contin.  Verg.  p.  148  M.  —  Rost  (Opusc.  p.  93  sq.)  morę 
suo  Yocabulum  logus  antiąuo  latinitatis  iure  gaudere  moncns  antelo- 
ginm pro  hybrida  yoce  agnoscere  non  yult  tamąne  latinum  esse  dieit 
quam  est  an  t  e  1  o  q  u  i  u  m,  addens  inter  dno  illa  yoeabnia  eandem  rationem 
intercedere,  quam  obseryarous  in  yocibus  proloquiam  et,  qao  Pacuyius 
olim  usus  est^  prologium,  item  in  eloqainm  et  elogium.  Rellero 
(p.  123)  antelogium  ex  antę  -f~  elogium  compositum  esse  yidetur. 

offucia  (ob  +  fucus,  90x0;)  Plant. 

1)  =3  pigmentum ,  Most.  258 : 

„Keque  cerussam  neque  melinum  neque  aliam  ullam  offuciam". 

2)  =  fallacia ;  Capt.  656  : 

„Ita  mi  stolido  sursum  yorsum  os  subleyere  offiiciis". 

Ex   coniectura    Bergkii    restituitur   etiam   yox   illa   Pseud.  1193: 

„ qui  te  hanc  offuciam  Docuit..."  —  Gell.  14,  1,  2:    Id    praestigia- 

nim  atque  offucianim  genus  commenti  sunt.  —  Hue  fortasse  pertinet 
glossa  Pauli  Diac.  p.  192,  8:  „offudas  (oflFucias)  fallacias^.  Cf.  offu- 
care  Placid.  gloss.  73,3. 

pergraphicus  (per  +  ypa^iJcóc)  Plaut.  Trin.  1 139 : 

„Nimis  pergraphicus  sycophanta...-^ 

„Pergraphicus"  =  admodum  astutus  et  callidus. 

subbasilicanus  (sub  +  PaaiXtxT^)  Plaut.  Capt.  815: 

„Quorum  odos  subbasilicanos  omnis  abigit  in  forum". 

„Subbasilicani^  sunt  homines  in  basilica  yersantes. 

succrotillus  (sub  +  ^P^^^o^*^)  Titin.  com.  171: 

„Feminina  fabulare  succrotilla  yocula". 

Afran.  com.  126: 

„....succrotilla  yoce  serio". 

Paulus:  „succrotilla"  tenuis  et  alta.  —  Crotalo  utebantur  feminae 
saltantes.  De  etymologia  yocis  dubitat  Weise  (s.  y.  crotalum),  crotil- 
1  u  8  yocabuli  admonens.  ^) 


')  Specie  tantum  huc  pertinere  yidetur:  propola  Luc.  fr.  164: 

„Bicuti,  cum  primus  ficos  propola  recentis..,.." 

non  est  enim  compositum  6x  pro  -h  7ca>Xr,(,  scd  est  vox  graeca  izętoiulArfi 
ezhibetqaQ  apud  omnes  scriptores  latinos  pro  correptam.  Solus  Lucilius  propola  cum 
o  producta  adhibuit.  Saalfeld  merito  vocem  non  esse  hybridam  censet.  Yocalis  producta 


210  RTANISLAUS    WITKOWSKI. 


3)  Stirps,  quae  flecti  neąuit. 

ITuc  pertinere  videtur  vox 

inbalnities  (in -{- balneum,  p7.Xav2iov)  Luc.  fr.  475: 

„....hic  cruciatur  fanie 

frigore  inluvie  inbalnitie  inperfunditie  incuria".  ^) 

Ilisj  quae  supra  protulimusj  nominibus  subiungenda  sunt 

Adyerbia. 

*ineuscheme  (in  +  eu<j;^";^(jt.(i>;)  Plaut.  Trin.  625 : 
„Haud  ineuscheme  astiterunt....^ 

Ita  codices.  Camerarius  mutare  voluit  in:  „Haud  illi  euscherae," 
Ritschl  in:  „Haud  ei  euscheme".  Optimo  tamen  iure  codicuin  scripŁa- 
ram  senrarunt:  Bergk  {ZfAW.  1885,  p.  295),  Ussing,  Brix,  cum  levi 
mutatione  (,,Aha,  ut  ineuscheme")  etiam  Fr.  Schoell. 

•perpalaestricós  (per  +  T^at^^Krrpi^coc)  Afran.  com.  154: 
„Et  iam  depellis  mihi  manum  paternam  perpalaestricos.^ 
£t  Ribbeckii  emendatione  admodum  probabili  (libri  praebent: 
„paper  alestricos^  Leid.,  ;,pape  palestricos"  Harl.,  7,paper  palaestricos" 
reliqui).  Ribbeck  putat  yersiculo  hoc  laudari  ab  adulescente  callidum 
servum,  qui  poenam  iramque  paternam  ab  ipso  avertat  („perpalaestri- 
co8^  =  ut  in  ludo  gladiatorio,  callidissime).  Alii  alia  temptaverunt.  ^) 


deberi  yidetur  etymologiae  vulgari  (Keller  p.  122).  —  ^Propola"  coniecit  Baelirens  etiam 
aapud  Luc.  fr.  inc.  818  (libri:  nquod  pro**),  quae  tamen  coniectura    probabilitate  caret. 

^)  Aliąuot  Toces  compositae  praebent  in  priore  parte  nomen  proprium  graecae 
orig^nis : 

Graiugena  Pacuv.  tr.  864: 

„Graingena:  de  istoc  aperit  ipsa  oraŁio." 

„Graiugena*'  =  natione  Graecug.  —  Occurrit  etiam  apud  Lucr.  1,  477.  Vcrp. 
Aen.  3,  660,  Stat.  Theb.  6,  216.  Cf.  Saalfeld  s.  v.  Graeci.  —  Simile  est:  Graecigena, 
Augustin.  de  civ.  d.  18,  18. 

Alius  generis  est  yox 

^Cadmogena  Acc.  tr.  642: 

„Deum  Cadmogena  natum  Semela  adfare  et  famulanter  pete", 

quae  ex  probabili  Ribbeckii  emendatione  restituitiir  [„deiim  Cadmigcna  n.  S.^ 
Vos8,  „d.  Cadmo  generatum  semel**  et  „d.  Catmoue  natum  S.**  libri,  „d.  Cadmo  gene- 
ratnm  Semela''  Mercerufl,  „d.  Cadmigenam,  natum  S."  Delrio].  Vox  est  graeca  kaS(xoYEviJc^ 
quae  apud  poetas  tragicos  graecos  reperitur;  genuina  latina  forma  esset  *Cadmigena- 
Deest  apud  Saalfeldinm. 

')  A  nomine  proprio  ductum  est  Remigraeee  Luc.  fr.  269:  „9  nostrum  et  se- 
migraece  quod  dicimus  sigma...."  Ita  Lachmann  et  Baehrens;  ^^graece''  MOller;  „semi- 
graeci"  Marx  .(«tud.  Luc.  6. 
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II.  Verba. 

a)  In  priore  nieiiibro  est  nomen  : 

ni  a  n  t  i  c  i  n  a  r  i  ((xavn;  -j-  ca  no)  Plaut.  Capt.  890  : 
„Nam  herele  nisi  manticinatus  probe  ero,  fusti  pectito". 
Vox  ad  exemplum  „vaticinari"  iocose  novata.   Cf.    Keller  p.  179. 
et  adnot.  Schoellii  ad  1. 

b)  In  priore  membro  est  adverbium  (sensu  latiore) : 
contechinari  (qox\ -\- xiyyti)  Plaut.  Pseud.  1096: 
„Vide  modo,  ne  ilHe  sit  contechinatus  quippiam". 
Significat:  insidias  struere. 

supparasitari  (sub  -f"  wapaGiTOc)  Plaut. 

Amph.  515:  „Aecedam  atque  hanc  appellabo  et  supparasita- 
bor    patri". 

Amph.   993:  „Amanti  supparasitor,  hortor,  adsto....** 

Mil.  gl.  348: 

„Sed  hic  illi  supparasitatur  semper,  hic  eae  proxumnst". 

percontari  (percontare)  Naeviu8,    Plautus,  alii, 

ortum  esse  videtur  ex  p  e  r  -|-  xovtóc.  Cf .  Saalfeld  s,  v.  contus. 
Etymologiae  vulgaris  vi  in  percunctari  mutatum  esse  putat  Keller 
p.  108,  quod  vix  est  credibile.  ^) 


*)  Snnt  praecipue  apud  Plautum  aliquot  verba  composita  ex  vocabulo  latino  et 
nomine  proprio  graeco: 

a)  ex  nomine  personae: 

echarmidare  (e  +  Xap{jLi8ł)c)  Ptaut.  Trin    977: 

„Proin  tnte  itidem  ut  charmidatus,  rursum  ted  echarmida." 

Qnasi:  exue  Charmidem.  Ita  Bcribit  Goetz.  Ritschl  et  Ussing:  „decharmida**  (ex 
falfta  codicnm  scriptnra  „recharmida").  Cf.  Saalfeld  s.  y.  decharmido. 

debacchari  Ter.  Ad.  184,  185: 

,,Si  satis  iam  debacchatus  es,  leno,  audi  si  yis  nunc  iam." 

„£gon  debacchatus  sum  autem  an  tu  in  me?..." 

Significat:  saevire,  evomere  iram;  cf.  Ad.  312:  „Ut  ego  hanc  iram  in  eos  eyo- 
mam   omnem..."    Occurrit  etiam   apud    posteriores  scriptores  latinos. 

exballi stare  Flaut.  Pseud.  585  a: 

„Inimicum  hunc  meum  atque  yostrum  omnium  Ballionem  exballistabo 
lepide ** 

Ouasi:  baUista  eyertam  ^  circumyeniam  et  illudam.  BalUsta  (sc.  machina)  a  grae- 
co póaXw,  paXXi'Ciłi  deriyatur.  (Cf.  Breal-Bailly  s.  y.  —  Weise  s.  v.)  Vix  cum  Saal- 
feldio  a  *^XXi(rn{p  ducendum,  nt  recte  yidit  Weise. 

2)  ex  nomine  gentis: 

pergraecari  Plaut. 

Botprtw7  Wyds.  SI0I09.  T.  XViU.  28 
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Praeter  has,  ąuas  siipra  attulimus,  plus  ininusve  certas  hybridas 
Yoces  sunt  aliae,  de  quarum  origine  viri  docti  varie  iudicant.  Hue  per- 
tinent : 

inbubinare  (in  +  pou|i<)iv?) 

inbulbitare  (in  +  póX^tTov,  att.  ^óXtTOv  =  stercus?)  Luc.  fr. 
inc.  822: 

^Haec  te  inbubinat,  at  contra  te  inbulbitat  ille." 

Paulus  52:  „bubinare  est  menstruo  mulierum  sanguine  inquinare; 
inbulbitare  est  puerili  stercore  inquinare,  dictum  ex  fimo,  quod  Graeei 
appellant  ^ó>.^tTOv."  Vocem    inbulbitare  alii   cum  „balbutiro"   cołiae- 

rere  putant. 

Vulgo  pro  hybrida  voce  agnoscitur 
degrumari  Enn.  fr.  307: 

„degrumari  ferrum"  [„degrumare  forum"  Vahlen.] 

Luc,  tr.  73:  ^....  viamque  Degrumatis  uti  castris  mensor  facit 
olim". 

Non.  63,  8  explicat:  „gruma  mensura  quaedam...  agriraensorum... 
Ennius  lib.  XVIII.  <gruma  derigere>  dixit".  —  In  hac  voce  viri 
docti  mirę  desudarunt.  Habetur  vulgo  composita  ex  de  +  gr(ima  (gro- 
ma) =  Yva)p!.a  (Yvai(jLa).  [Cf.  Stolz,  Lat  Oramm.  *  p.  283.  —  Keller  p. 
88].  —  At  de  hac  etymologia  alii  viri  docti  merito  dubitaverunt  (cf.  G. 
Meyer,  Z,  f,  o.  O.  XXXIII.  839)  aliaque  temptaverunt.  Sic  Rónsch  deducit 
vocem  „groma"  a  graeca  xpoóeiv,  quod  tamen  vix  est  probabile.  Cantor 
{Rom.  Agrimena.  p.  74)  tuscum  yocabulum  esse  censet.  Mihi  degr  u  ma- 
rę cohaerere  videtur  cum  vocabulo  latino  grumus  =  tumulus  („terrae 
collectio  minor   turaulo"    Paul.   D. ;  —  Acc.  tr.  506   R.,   Vitr.j   alii)  ac 


Bacch.  813:  „Ut  pergraecetur  tecum,  tervenefice.** 
Truć.  87:  „Atque  nt  cum  solo  pergraecetur  milite**. 
Most.  21 :  ^Dies  noctesąue  bibite,  pergraecamini''. 

„      61:  „ bibite,  pergraecamini". 

Most.  942:  „Scorta  duci,  pergraecari,  fidicinas,  tibicinas.^ 
Poen.  603:  „Ubi  ames,  potes,  pergraecere.'' 
Titin.  com.  175:  f,....homiiiem  improbum!  nunc  ruri  perg^aecatur  ^^ 
Pauli  FestUB  p.  215  M.:  „pergr.  est  epulis  et  potationibus  itosemre." 
congraecare  (congraecari ?)  Plaut,  Bacch.  713: 
„Quod  dem  scortis  quodque  in  lustris  comedim  et  congraecem,  pater^. 
[„Congraecem**  ex  tradito  „congregem"  Aldo  duce  emendavit  Camerarios.  (Jssing 
ad  analogiam  „pergraecari"    scribere   vult   „congraecer"   Nonium   secutus,  qui  „cougre- 
ger^  tradidit." 

De  voce  Polymachaeroplagides  cf.  intra. 
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significare :  „grumos  i.  e.  tumulos  toUere,  exaequare".  „Grumus"  au- 
tem eandem  radicem  exliibere  raihi  videtur,  quae  est  in  gruo,  con- 
gruo  (Hyginus).  *)  Hac  etymologia  probata  toUitur  difficultas  explican- 
dae  significationis  Yocis  „degrumari** ;  non  mensura  enira  exaequatur 
ager,  sed  tiimulis  amoyendis.  „Uegrumari"  igitur  vox  mera  latiua  esse 
mihi  yidetur.  *) 

decalauticare  (de  +  *^*^^^^^^T ?)   L^c.  fr.  456. 

Descendit  ex  substantiyo  „calautica",  quod  exstat  apud  Afran. 
com.  37.  et  alios  seriptorea,  quos  enumerat  Ern.  Fischer,  de  yocibus 
Lucilianis  selecta  capita^  Diss.,  Halis  S.,  1881,  p.  62.  (Cf.  Kleinschmidt, 
de  Lucili  saturamm  scriptoris  genere  dicendi,  Diss.,  Marpurgi  C,  1882, 
p.  66).  Weise  vocem  „calautica"  ex  vocabulo  *  xa>.u7i:Ti>ci^  ortam  esse 
putat.  „Calautica"  fortasse  idem  etymon  cxhibet ,  quod  est  in  ca  ła- 
si s,  „tunicac  genus,  quod  Graeci  xaXa<7tvov  dicunt,  alii  putant  nodum 
esse  tunicae  muliebris,  quo  conexa  circa  cervicem  tunica  summittitur^. 
(Paul.  ex  Festo  51,  11).  Graecum  autem  illud  nescio  an  coraponendum 
sit  cum  voce  3caXatvo;  =  subcaeruleus ,  subyiridis  (a  x.aXatc,  gemmae 
genere). 

redamptruare  (redantruare)  Pacuv.  tr.  106  (cf.  infra).  Luc. 
fr.  282  L.: 

„praesul  ut  amptruet  inde,  ut  yulgus  redamptruet  inde". 

Festus  p.  270,  34:  „Redantruare  dicitur  in  Saliorum  exultationi- 
bus,  cum  praesul  amptruavit,  quod  est  motus  edidit,  ei  referuntur  in- 
vicem  idem  motus.  Lucilius....  Pacuyius....  „„Simul  cum  yideam  Gra- 
ios  nihil  mediocriter  Redamptruare  opibu8que  summis  persequi.""  Pau- 
lus yocem  explicans  addit:  „a  graeco  avaSpa(i.eiv  yenit".  Quae  quidem 
etymologia  vix  probanda  esse  yidetur.  Nonnulli  recentiores  yiri  docti 
„redamptruare"  cum  voce  trua  („truam  quoque  yocant;  quo  permoyent 
coquentes  exta"  Paul.  D.  p.  9)  cohaerere  putayerunt  (cf.  Yanieek  p. 
291;  Keller  p.  124).  —  Origo  yocis  nondum  ad  liquidum  perducta  est. 

Unomammia  Plaut.  Curc.  445. 

iocose  fictum  nomen  terrae  aut  gentis,  constans  ex  unus  +  mam- 
raa;  ;,mamma"  est   graecum    i^-ifJ^jJ^T   secundum   nonnuUos   (e.   g.    Goer- 


^)  ConscripUs  iam  his  pagfulis  idem  vidisse  antę  me  comperi  Fickium,  Łex.  2, 
90,  qui  „groma"  cum  voce  „ingruere"  componit.  Cf.  Weise,  Or.  W.  p.  53.  adn.  Ł  — 
Yanićek,  Or.  lat.  etym.    Wdrterhuc?i  17i.  218. 

*)  Non  a  re  aliennm  erit  monere  in  linguis  balticoslayicis  exstare  similem  vocem : 
gromada  (pol.X  gramada  (palaeosloy.),  grumadas,  grumodas  (lith.),  grumada 
^lett.)  [cf.  griimade  (gottsch.)  --  saxum  in  coufinio  positumj ;  origo  vocis  multitudinem 
vel  gregem  significantis  est  obscura  (cf.  Miklosich,  Eti/m,    Wb.  d,  8lav.  S}}r.) 
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kium   p.   26),  latinum   secundum   Curtium  p.  335,  Yanić.  p.  695,  Fio- 
kium  2,  182,  Saalf.  s.  v.,  Weisium  p.  79. 

Yoces 

lidicina  Plaut.  Epid.  1,  1,  45  (47  G.),  alibi;    Ter.,   eett. 

alia8que  cum  fi  des  compositas  hybridis  adimmerat  Saalfeld  (s. 
V.),  qui  una  cum  Mommseno  (Rom.  Gesch.  I,  229)  vocem  fi  des  pro 
translata  graeca  (ictS>j  (Hósyeh.  ff^tósc*  x^?^*'^  pLayeipiKat)  agnoscit.  Pro 
genuina,  recte  ut  videtur,  vocem  habent:  Curtius  {Grz,  p.  247,  690), 
Vani6.  p.  1169,  Fick  2,  173,  Tuchhandler  p,  15,  Lottner  (K.  Z,  VII, 
172),  Kuhn  {K.  Z.  IV,  9.  30),  Benfey  (TT.  Z.  1,  565),  Fick  {Bezz. 
BfAtr.   V,   352),    Saalfeld  s.  v.  fides. 

compernis  Plaut.  Mil.  3,  1,  127;  fr.  Scyth.  Liturg.  2,  2.  Luc. 
fr.  386,  3. 

Vocem  „perna^  ex  graeco  TCŹpv7]  translatam  esse  putavit  praeter 
Goerkium  olim  Saalfeld;  dubitanter  Lottner  [K,  Z.  VII,  176).  Vocabu- 
lum  latinum  esse  consentiunt :  Tuchhandler  p.  17,  Vanićek  p.  525, 
Fick  2,  158,  Weise  p.  80,  Saalfeld  s.  v. 

sacciperium  Plaut.  Rud.  548. 

Erant,  qui  hoc  vocabulum  ex  latino  saccus  et  graeco  Trf^pa  com- 
positum  esse  crederent  (Saalfeld  s.  v.);  sed  prius  quoque  membrum 
vox  est  graeca  ((ia>cxo;,  cf.  Weise  s.  v.).  „Sacciperium**  est  graecum 
<ja)txo7r^pa  (Apollod.  Amph.  fr.  2).  Cf.  dcd^oTT^pac  Diphil.  Mainom.  fr.  2. 
(Cf.  C.  Besta,  de  verborum  compositione  Plautina,  Diss.,  Vratislav. 
1876,  p.  28). 

Vocabula: 

plagi  pa  ti da  Plaut.  Capt.  472,  Most.  348. 

plagigerulus  Plaut.  Most.  858,  Pseud.   153. 

Sescentoplagus  Plaut.  Capt-  726. 

pro  hybridis  agnoscebat  Goerke  (p.  26)  „plaga"  graecum  '7:\r^^ 
esse  existimaiis.  Vox  tamen  genuina  est,  ut  consentiunt :  Curtius  p. 
278,  Vani6ek  p.  615,  Fick  2,  261,  Saalfeld  (Index  vocab.  p.  VIII), 
Weise  s.  v.  Ideo  ut  voces  illae  hybridae  appellari  non  possunt,  ita  hy- 
brida  est  vox 

Polymachaeroplagides,  nomen  militis  in  Pseudolo  Plautina. 

Vox 

scrofipasous  Plaut.  Capt.  807. 

secundum  nonnuUos  (e.  g.  Lorenzium;  Goerke  p.  26  dubitanter) 
est  hybrida  (ypojAcic  +  pasco);  attamen  „scrofae"  vocem  genuinam  esse 
demonstrant  Curtius  pp.  693,  179,  Vani6ek  p.  1121,  Fick  2,  269, 
Corssen  1,  146,  455,  Tuchhandler  p.  11,  J.  Schmidt  Yocałtsmtts  2, 
489.  Cf.  Weise  p.  81. 
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Maiorem  difficultatem  praebet 

deruncinare   Plaut.  Capt.  641.   Mil.   gl.    1142. 

(=  decipere)  vox  denominativa  a  ran  ci  na  ducta.  „Runcinae" 
vocem  graecara  puxavii]  esse  credunt:  Scaliger  ad  Varr.  1.  1.  5,  p.  158, 
Goerke  p.  26,  Vani(^ek  p.  820,  Saalfeld  s.  v.,  Keller  p.  99.  Mihi  rectum 
per8pexisse  yidentur  Fick  2,  210  et  Weise  p.  81,  ąuorum  opinione  vox 
est  genuina,  cum  lingua  latina  maiorem  praebeat  numenim  vocum  ab 
eadem  derivatarum  slirpe  (runcare,  runcator,  runcatio,  runco, 
Runcina). 

thermop5tare  Plaut.  Trin.  1014. 

propter  o  correptam  non  potest  esse  compositum  ex  3ep(/.ó;  -|-  pr>- 
tare  (id  quod  putabat  Goerke  p.  26),  potius  est,  ut  recte  monuit  Uh- 
dolph  (De  linguae  latinae  Yocabulis  compositis,  VratisL  1868)  vox  de- 
nominatiya  a  substantiyo  *dep[JLÓ7C0T0v  derivata  (cf.  5ep|jt.07rÓTT]c  Ath.  8, 
352  b,  3epjxo7uoTtc) ,  quod  probaverunt  Georges  '^  et  Saalfeld  s.  v.  (nisi 
quod  bic  a  voce  *^ep(jt.07roTw  eam  derivat);   similiter  Weise  (a  voce  .Jep- 

{JWTtÓTT)^)    S.    V. 

reboare  Plaut.  fr.  45. 

potius  cum  Bróalio  -  Bailly  (s.  v.)  genuinum  et  onomatopocticum 
est  habendum  quam  cum  O.  Weisio  (p.  30)  a  graeco  ^oiw  repetendum. 

dibalare  Caec.  Stat.  com.  249: 

„Tan tam  rem  dibalare  ut  pro  nilo  habuerit." 

Scaliger  „dibalare  rera^  interpretabatur:  ^^Toccayew  Tijy  oO<jtav, 
compositum  putans  ex  d  i  s -f- fia^sty ;  quam  explicandi  rationem  proba- 
bilitate  earere  evincunt  collata  baec  Yarronis  1.  1.  7,  103  M. :  „multa 
ab  animaliuni  yocibus  tralata  in  homines,  partim  quae  sunt  aperta,  par- 
tim  obscura.  Perspicua  ut...  Caecilii:  „Tantum"  e.  q.  s.  Hoc  loco,  ut 
recte  monuit  Ribbeck,  potius  vituperatur,  qui  secretum  „balando"  i.  e. 
garriendo  differre  ac  divulgare  non  yeritus  est. 

cruricrepida  Plaut.  Trin.   1022. 

falso  hybridis  yocibus  adnumeravit  Lorenz  (ad  Most.  51). 

Omnes  fere  yiri  docti  iam  consentiunt  yocem 

elogium  (primus  Plaut.  Merc.  409). 

non  esse  hybridam,  pro  qua  eam  agnoscebat  nuper  etium  Weise 
(Bezzenb.  Beitr.  VII.  92;  postea  i^ecte  translatis  adnumcrayit,  Die  gr. 
Warter  s.  y.)  ^)    Recentiorum  primus  G.  Curtius  {Ber,  d,  k.  aacha,  Gea. 


')  Ko^t  (De  Plaato  p.  12)  ex  latina  praepoaitione  e  et  nomine  logus  composi- 
tain  ratU8  evincere  situdebat  vocem  gentiinam  esse,  cum  ^logiis**  et  graecae  et  latinae 
lingiiae  commune  osset  oratioiiem(iiie  si^niłicaret.  ^Elogium**  origine  t>iia  id  designare 
credebat,  quod  ex  ore  loquenti8  exiisset,  „dictum  ąuodlibet.*" 
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d,  W.  1864,  p.  5  8qq.)  ^)  graecum  ł^eystoY  esse  demonstrayit,  quod  pro- 
bavit  Jordan  (Yindioiae  scrmonis  lat.  antiquis.j  Ind.  lect.  aest.,  Regim. 
1S82,  p.  19)  comparans  voces  sacrilogos  CIL.  VI.  9659  et  sorti- 
loga  CIL.  VIII.  6181,  quae  eandem  mutationem  vocaIis  e  in  o  exlił- 
bcnt.  (Cf.  G.  Meyer  1.  1.  p.  839.  —  Ceteras  etymologias  affert  Saal- 
teld  s.  V.) 

deapoliare  Turp.  com.  149.  162.  Afran.  42.  Luc.  409. 

vox  hybrida  esset  habcnda,  si  cum  Stowassoro  [ZfóG,  XVI.  978) 
„spolium"  translatum  graecum  deminutivum  <jtóXiov  (a  oto^t^)  esse  con- 
cederemus.  ;,Spolium"  tamen  respondet  graeco  <7jcOXov  (gu>.ov)  et  C8t 
vox  genuina,  non  peregrina.  (Cf.  Brugman  in  Gurtiua  Stud,  IV.  120.  183). 

Reicienda  est  etiam  etymologia  yocabuli 

prócerus  Pacuv.  tr.  254.  Turp.  com.  46. 

a  Stowassero  prolata  {ZfóG.  XLI.  392),  secundum  quem  vox  haec 
ex  pro  +  cera  (x.>]j;ó;)  per  hypostasin  est  derivata.  „Cerae"  vox  in 
lingua  latina  vim  candelae  vel  cerei,  quam  ei  Stowasser  tribuit  (próce- 
rus =  gracilis  tamquam  candela),  non  exhibet.  Opinio  trita  vocein  „pró- 
cerus^ ab  eadem  radice  repetens,  quam  in  crescere,  creare  depre- 
hendimus,  a  Stowassero  nequaquam  est  refutata. 

Vocem 

persona  Plaut.  Pers.  781.  Merc.  prol.  4. 

(Personata,  tit.  fab.  Naev.) 

iam  Gavius  Bassus  (Gell.  5,  7)  ex  per-|-s5nare  repetebiit ; 
quae  quidem  opinio,  quamquam  multa  saecula  valuit,  propter  vocalem 
vocis  „persOnae"  productara  nonnuUis  dubitationem  movebat.  Novum 
igitur  explicandi  modum  Klotz  (cf.  Vanićek  p.  1218)  et  L.  Havet,  nu- 
perrime  autem  Keller  temptaverunt,  vocem  illam  ex  graeca  xpó<ytówov  vi 
etymologiae  vulgi  corruptam  esse  affirmantes.  Keller  monuit  ^^personae" 
yocabulo  praeter  alias  res  capita  hiantibus  oribus  aquam  efi^ndentia  si- 
gnificari;  twoócco-oy  graecam  vocem  eiusque  partem  extremam  ad  vocem 
„sonare^  aceommodatam  esse  ratus  utramque,  quam  supra  exposuimus, 
opinioneni  coniunxit  (p.  126  sq.).  —  Aliam  explicandi  viam  iniit  Sto- 
wasser {Wiener  Stud.  XII.  153 — 157)  ^jpersonae**  vocem  ex  per-4- 
^<ivi(]  compositam  esse  affirmans.  Ac  re  vera  negari  non  potest  hoc 
modo  vocalem  productam  explicari  posse,  restant  tamen  aliae  difficul- 
tates.     Primum    qnod    ad  sonos   pertinet,    in  vocabulis  translatis,    qaae 


^)  lam  antę  Curtium  idem  duspicabantur  Salmasiu!)  et  Kiemenis  (cf.  Kost  ].  1.) 
A  lii  ^^elogium^  ab  EXAOYeiv  (Casaubonus,  Kieinerus)  aut  ab  £xX£Y£tv  (Cellarius,  Tuniebuii, 
.Muretus)  derivabant. 
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in  lingua  graeca  z  litteram  exhibent,  Romani  inter  a  ei  z  fluctoabantur 
(cf.  *ona  Plaut.  Merc.  925  R. ,  ^onarius  Nov.  com.  34;  —  contra: 
0onatini  Luc.  fr.  186;  v.  Weise  p.  23  8q.),  in  „personae"  vocabulo  ta- 
raen  ne  vestiginm  ąaidem  huias  fiuctuationis  in  libris  observari  potest. 
Vel  maiorem  difficultatem  praebet  significatio  yocis.  Festus  p.  217  M. 
adnotat :  ^Personata  fabuła  qaaedam  Naevi  inscribitur,  quam  putant 
quidani  primum  <  actani  >  a  personatis  histrionibus.  Sed  cum  post  multOi^ 
annos  comoedi  et  tragoedi  personis  uti  coeporint,  ^m  similius  est  eani 
fabulani  propter  inopiam  comoedorum  actani  novam  per  atellanos,  qni 
proprie  vocantur  personati..."  Ex  his  Festi  yerbis  Stowasser  conicit,  quae 
8equuntur:  1)  ^Peraonata  fabuła^  acta  est,  priasquam  personarum  usus 
Romae  notus  esset,  2)  vox  „persona^  initio  non  significabat  idem  ac 
postea  i.  e.  tegimentum  oris,  sed  nescio  quid  aliud.  Itaque  vox  „perso- 
natus"  (pergit  vir  doctns)  principio  eum,  qui  yeste  in  praesens  mutata 
apparebat  {verkletdet)j  significabat  et  ab  hoc  demum  participio  formatam 
est  substantivum  ^jpersona''  =  yestis  in  praesens  mutata  ( Yerkleidung^ 
Costume).  Quae  quidem  argnmentatio  profecto  mira  est.  Ex  Festi  yerbis 
nullo  modo  colligi  potest  personarum  usum  aetate  posteriorem  esse  quam 
„personatae  fabulae^  nomen^  Festus  enim  nihil  aliud  ait  nisi  comoedos 
et  tragoedos  post  multa  demum  saecula  personis  uti  coepisse,  atellanos 
vero  Tetustissimo  iam  tempore  personas  induere  solitos  esse.  ^)  Notum 
est  autem  oscum  ludicrum  iam  inde  ab  anno  fere  211  a.  Ch.  Romae 
in  usu  fuisse  (cf.  Teuffel,  G,  d.  r.  L.  I,  13;  —  Schanz,  O.  d.  r.  L, 
p.  127).  Falsa  sunt  igitur  omnia,  quae  Stowasser  coniecerat.  ;,Per8ona" 
ne  uno  quidem  loco  in  litteris  romanis  vestitus  signiiicationem  exhibet. 
Reiectis  igitur  futilibus  illis  figmentis  „personae"  voci  solitam  vim  tri- 
buamus  et  ad  antiquam  illam  Bassi  etymologiam  rerertamur ;  difficultas, 
quam  o  yocalis  producta  praebere  yidetur,  tollitur,  cum  comparayeris 
yocem  coll6ga,  in  qua  simih  modo  e  ex  e  est  ortum  (eon  -f  l^gere). 

Idem  yir  doctus  (Wolf flinta  Arch,  f.  łat.  Lg.  VI.  562—3)^)  suspi- 
catur  in  altera  parte  yocabulorum 

coturnix  (Plaut  Asin.  666,  Capt.  1003.) 

8pinturnix    (inc.  poet.    fr.  52  B.,    Plaut.    Mil.  989  „spin tur- 
nicium"). 

cornix  (Plaut  Asin.  260,  Most  817.  819.  820.  821.  822.) 


^)  Stowasseń  opinionem  refutavit  nuper  O.  Crusiiis,  Philoi.  XIJX.  671. 
*)  Ad  hanc  et  praecedentem    Stowasseri  symbolam  liberali    modo  animum  meum 
adrertit  dr.  A.  Miodoński. 
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graecum  (doricum)  opvŁ;  (T;^o;)  latere  eaque  ex  *quocto-omix,  *spinta- 
orniXj  „cornix"  autem  ex  *cor-ornix  orta  esse.  Attamen  praeter  suflixnm 
(-tcis)  multa  sunt  alia,  quae  huic  opinioni  repugnant.  Primum  si  grae- 
cum o  in  u  mutatum  essct  (cot-Mrnix,  8pint-Mrnix),  necossario  colligen- 
dum  esset  etiam  „cornix"  ex  *cor-umix  esse  ortum,  quod  milii  baud 
verisimile  esse  videtuc.  Tum  apud  Festum  p.  330  legitur:  „Spintyrnix 
est  avis  genus  turpis  figurae...  Ea  graece  dicitur,  ut  ait  Santra,  <r*uv- 
^apic".  Ex  quo  elucet  syllabam  -ur-  yocabuli  „spinturnix"  graecae  vc)ci 
(c7wtv3xpŁc)  deberi  neque  Yocis  ofvt;  particulam  esse  posse.  Denique 
difficultatem  praebet  y  vocabs  („spintymix" :  „cotwrnix",  „cornix"),  si 
enim  u  e^  o  attenuatum  esset,  quomodo  in  y  mutaretur?  Ac  probata 
adco  voeum  8pinturnix  etcoturnix  explicatione  perspici  nequit, 
cur  nomini  ayis  notissimae,  quae  est  eornix  (cf.  vocem  corvu8  et  lin- 
guas  cognatas)  graecum  vocabulum  opvt^  Romani  subiungerent?  Quas 
ob  causas  explicandi  ratio  a  Stowassero  prolata  probari  non  potest. 
Novum  explicandi  modum  nuperrime  proposuit  Keller  (p.  50  sq.)  vocem 
„coturnix"  ex  pristina  „quocturnix''  („coctumix")  per  etymologiani  vulgi 
ortam  esse  existimaD8,  cum  pedes  avis  cum  cothumo  tragico  compara- 
rentur.  Quae  quidem  opinio  mihi  probabilitate  carere  videtur.  Vox  „spin- 
turnix",  ex  graeca  amyjoLoic  orta,  secundum  eundem  virum  doctuni  ter- 
minationem  suam  -urnix  ad  similitudinem  Yocis  coturnix  eon- 
formavit. 

Hybridis  adnumeravit  nuper  (Dunkle  Wórter  p.  XIV.  sqq.)  Stó- 
wa ssertros  alias  voces,  quae  apud  antiquos  poetas  latinos  deprehenduntur : 

perendie  (7repK]v  Ą-  die)  Plaut  saep. 

helluo  iTjSu  +  lavari)  Ter.  Heaut.  1033.  Turp.  com.  1. 

redimiculum  (re  +  Si(i.a)  Plaut.  Truć.  388. 

Quod  ad  primum  vocabuIum  attinet,  vix  credi  potest  Romanos 
ad  diem  designandum  a  Graecis  vocabulum  sumpsisse  ac  merito  dubi- 
tare  licet,  num  in  ulla  alia  lingua  huius  rei  analogon  reperiri  possit. 
Accedit  quod  izŁ^yi^i  (forma  dialectica  =  7rij3av)  locali  tantum  sensu  usur- 
patur.  (Cf.  A  Funck,  B.  ph.  Wach.  1891,  377;.  Ceterum  vocabula 
simili  formata  modo:  hodie,  pridie  cett.  vocem  genuinam  esse  de- 
monstrant. 

In  secunda  voce,  ut  praetermittamus  rem  per  se  haud  esse  pro- 
babilem,  Stowasseri  opinio  alteram  huius  voci8  formam,  quae  est  he- 
lu o,  haud  commode,  elluo  (eluo)  omnino  non  explicat. 

Tertii  denique  vocabuli  etymologia  propter  phoneticas  difficultates 
prorsus  est  reicienda. 

Vocem 

prandium  (Plaut.  saep.) 
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A.  F.  Pott  ex  TCpav  +  ©dium  compositam  esse  suspicabatur  fcf. 
Stowasser  p.  KIY).  Quae  opinio  mihi  qaideni  probari  non  potest;  vo- 
cabulnm  genuinum  esse  puto  et,  ąuamyis  adhuc  origo  eins  non  sit  ad 
liąuidum  perducta,  priorem  partem  cum  voce  pro  cobaerere  persua- 
Bum  habeo. 

Notissima  est  opinio  viri  docti  Osthofiii  adyerbia  in-iter  desinen- 
tia  in  extrema  parte  substantiyum  iter  exhibere  (e.  g.  breyiter  = 
breye  iter).  Probata  illa  opinione  agnoscenda  essent  pro  hybridis  non- 
nulla  yocabula,  quae  graeca  suf]fixoque  tantum  praedita  latino  yulgo 
babentur,  ut  dapsiliter  (Naey.  córa.  39,  cett.\  quod  tum  ex  Sa^i^i^; 
-f-  iter  constaret.  At  ego  illam  yiri  docti  opinionem,  quamyi8  a  multis 
probetur,  non  satis  certam  esse  puto. 


Restat,  ut  aliquot  yocum  hybridarum ,  quae  coniecturis  yiro- 
rum  doctorum  magis  aut  minus  probabilibus  restituuntur,  mentionem 
faciamus : 

•Conterebromia  Plaut.  Curc.  446. 

(Lorenz:  contero  +  BpójAioc).  Haec  est  yulgaris  scriptura ;  prae- 
ferendum  est  tamen  id,  quod  libri  habent:  „Conterebromnia*',  utrecte 
monet  Goetz). 

*Terruchu8  Plaut.  Trin.  1020  (nom.  propr.). 

In  libris  yersus  est  corruptus  iTruihus  P,  truchus  (72),  terruchua 
Z^  terrucus  F),  Cum  Loewio  Terruchus  (terra  -|-  ź/w),  nomen  seryi 
iocosum,  eruendum  esse  puto. 

*pergraphice  Plaut.  Pers  839.. 

Initio  yersus  ex8tat  in  libris  lacuna,  tum  legitur:  „.  .  .  .  hice". 
Spengel  {Beformw)r8chL  p.  392)  temptayit  „pergraphice"  coUata  Trin.  1139. 

*harpagefaoere  Plaut.  Pseud.  654. 

Libri  praebent:  „barpax  feceris^ ;  recte  coniecisse  yidetur  Scali- 
ger:  „harpagefeceris'',  k^i\  enim  in  sermone  graeco  adyerbii  yice  non 
ftingitur. 

*auricomus  (Colcorum)  inc.  tr.  fr.  XCn  =  y.  163, 
in  loco  desperato  coniecit  Ribbeck  haec  addens:  „aries  yel  sequi 
vel  inseri  potuit".  (Codd. :  „auricos  locorum"  Gudd.  ac  „tauricos  locorum" 
Gud.  b.,  ed.  rom.  „alles  boleorum"  Erl.  b.,  similiter  cett.) 
Scriptura 

*cenopolium  (Plaut  Aain.  200), 

Hoiprawy  Wydt.  filolog.  T.  XVIJI.  29 
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quam  i'/ exhibenf ,    est  falsa;    veram  oenopolium  (oivo7CfoX£ŁOv) 
seryarunt  codices  melioris  notae  (D^  s.  v.  B). 

Yoces  hybridao  latere  mihi  videntur  aliquot  locis  corruptis,  ut: 

1)  Plaut.    Mil.  14:    „Clutum   ista   ridis  archidis*'  BD.  „—  instar 

e 
idis  — "  FZ.     Est   nomen    proprium    corruptum.     Camerariua   coniecit: 
„Cluninstaridysarchides'*    (v.  hybr.),    Goetz:    ^Clutomestoridysarchides". 
Łocus  nondum  sanatua. 

2)  Plaut.  Capt.  285:  „Thensaurochrysonioochrisides"  Ibb. 


y    ^      V^    ^'^      \/n.'\/"     r\ 


Inxtaposita 

vox  hybrida  yidetur  mihi  esse 

pallucidus  (Naey.  com.  93). 

Varro  de  1.  1.  7,  108  M.:  „apud  Naevium...  in  Tarentilla:  pallu- 
cidum,  a  luce  illustre^.  pallucidum,  quod  O.  Ribbeck  ioci  causa  ex 
„pallore"  et  „lucido"  compositum  esse  putabat,  A.  Lentz  {Philol.  XIIL  601) 
hybrida  originatione  ex  xav  -|-  1  u  c  i  d  u  s  conglutinatum  eadem  vi,  qua  est 
praelucidus,  dictum  esse  statuit.  ^Libri  falsam  scripturam  habent:  „pacui 
dum"  Flor.,  ,,pacuuius  dum"  Paris.  a,  ,,pacuuii  dum"  cett)  Alii  alia 
in  archetypo  fuisse  suspicantur:  praelucidum  coniecit  O.  Muller, 
quod  Ribbeckio  minus  probabile  esse  yidetur  quam  pallucidum^). 
Buecheler  dilucidum  proposuit.  Ego  in  archetypo  formara  raram  mi- 
nusque  usitatam  exstitis8e  opinor  ideoque  a  scribis  corruptam  esse;  eius- 
modi  rara  forma  est  autem  pallucidus.  Quod  ad  eius  originem  spec- 
tat,  cum  in  priore  parte  „pallorem"  inesse  nec  per  se  sit  probabile  neque 
ad  Yarronis  explicationem  ,,a  luce  illustre"  quadret^  pallucidus  yox 
hybrida  habenda  esse  videtur.  Poetam  vocem  graecam  Trapi^ai^c  (Soph., 
Eur.,  cett.)  vertisse  puto*). 

Non  est  vox  hybrida 

aurichalcum  Plaut  Curc.  202,  Pseud.  688,  Mil.  [658]. 


^)  RiblMck  confert  (p.  XVII.)  Plattt.  Pen.  96;  »epicrocani  pelliicidiini». 
*)  Daas  diyersae  originis  yoces:    graecam  et  latinam,    sed   prorstw   alia  ratione 
atque  in  superioribus  vocibus  inter  se  conexas  yidemus  in  inrandi  formulU: 
ecastor  (e  +  Kaorcup),  mecastor  Plaut.  saep.,  alii. 
edepol  (e  ■*    deus  PoIlux  *=  IIoXu8£uxi)c)  Naev.,  Plaut.,  alii. 
mehercule,  mehercle  Plant,  saep.,  Ter.,  Enn.  cett. 
De  formnla  mediusfidius  cf.  Kełler  p.  35. 
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Yocabulum  hoc  est  graecum  (ópei^^^^^oc)  pristinaqae  eius  forma 
orichalcum,  quae  iu  eodicibus  Ciceronis,  Yergilii,  Horatii,  Yalerii 
Flacci,  Statii  deprehenditur,  yi  etymologiae  yulgaris  ad  aurum  acoom- 
modata  est;  quod  quidem  facillime  iieri  potnit,  quia  „aurum^  in  sermone 
Yulgi  „oram"  pronuntiabatur  (Festus  p.  182:  ;,orum"  dicebant  rustici). 
Plautns  hoc  yocabulo  nescio  quod  raetallum  auro  pretiosius  designare 
yolnit. 

Curc.  202: 

„Cedo  mihi  contra  aorichalco,  quoi  ego  sano  seryiam". 

Pseud.  688: 

„Di  inmortales,  aurichalco  contra  non  caram  fuit 

Meum  mendacium". 

Mil.  658: 

[„Cedo  tris  mi  homines  aurichalco  contra  cum  istis  moribus**]. 

In  helyetica  quadam  inscriptione  occurrit  forma  aurochalcum 
(Keller  p.  65  sq.)  M. 


Subicienda  sunt  pauca  de  commissura  membrorum.  In  yocibus 
hybridis  łormandis  yocalis,  in  quam  prius  membrum  exit,  eodem  mu- 
tatur  modo  atque  in  compositis  genuinis;  si  in  priore  membro  est  yox 
graeca,  ad  regulas  linguae  latinae  accommodatur. 

Themata  in  -o-  desinentia  praebent  yocalem  hanc  in  -t-  attenua- 
tam  („tyrstger";  „ferr/tribas''). 

Themata,  quae  in  -to-  exeunt,  ipsa  quoque  terminationem  hanc  in 
'i-  attenuayerant  („sandaltgerula")  *). 


')  NonnuUi  codices  titulmn  fabnlae  Paeuvianae  Dulorestes  in  Dolorestes 
matatam  praebent,  qna  in  foima  etjmologiam  valgi  (dolor)  valais8e  recta  nospicaii 
yidetur  KeUer  p.  29. 

Forma  Polluz,  graecum  IIoXu$euxYic,  Kelleri  opinione  (p.  31)  boc  modo  orta  est, 
nt  cnm  stellam  dei  in  memoriam  revocaret,  cum  lucis  notione  a  cogitante  componere- 
tor.  Esset  igitur  yox  qaodam  modo  hjbride  formata.  Nos  in  hac  yoce  etymologiam  vnl- 
garem  nihil  raluisse  pntamus,  sed  '^pristinum  *Polnleuc8  (cf.  lacruma:  $<Scxpuov  cett), 
*Polaliix  yi  accentas  in  Pollnx  mutatum  esse. 

')  Terminationem  -io-  in  -tu-  obscnratam  praebet  yox,  de  qua  supra  locuti  Bu- 
rnus, Graiugena.  In  meris  latinis  compositis  yocalis  -o-  mutator  in  -u-  subseąuente 
connona  labiali  (magnuficus)  aut  consona  /,  ex  quo  ehicet  Romanos  in  his  yocibus 
yocalem  ancipitem,  iater  i  et  u  mediiun  tenentem,  pronuntiayisse.  (Brugmann,  Vgl.  Gr. 
n.  1.  p.  55).  In  voce  Graiugena  -io-  mutatum  est  in  m-  antę  consonani  g  subse- 
qucntem  ita,  ut  in  Troiugenn  (Catull.,  Vei-g.)  et  Maiugen;i  (Martial.).  Cf.  Bestap.  9. 
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Themata,  quae  in  -i-  vocalem  aut  in  consonantem  desinunt,  in 
commissura  -i-  praebent  („manticinari^^),  „inamlogista"  (?),  „btclinium", 
„trwiummus"  (?),  ^semtsonarius^ ;  „pultifagus"). 


*^.'N^        -V    N^-s    '^^  ^-     ^    •     "V.    -» 


Quod  ad  compositionis  ordineni  pertiuet,  yoces  hybridae  apud 
antiquos  poetas  latinos  fere  omnes  in  priore  membro  latinum,  in  altero 
graecum  exhibent  vocabulum.  Contrarius  ordo  (h.  e.  graecum  -f  lati- 
num)  in  his  tantum  vocibns  occurrit :  ^) 

a)  (nomina)  t  y  r  s  i  ger,  s  a  n  d  a  1  i  gerula ; 

b)  (yerbum)  manticinari. 


B)  De  significatione  yocuin  hybridarum. 

Quae  adhuc  dixiinus,  omnia  ad  Yocum  hybridarum  formam  spc- 
ctabant.  lam  nonnuUa  de  earum  yi  ac  significatu  subicienda  sunt. 

Lingua  latina,  id  quod  supra  monuimus,  compositioni  haud  indul- 
get.  Cum  significationis  compositorum  ratio  habetur,  distribuendi  ordo 
is  vulgo  adhiberi  solet,  qui  ab  Indoruni  grammaticis  institutus  est.  Cum 
inter  mera  composita  latina  et  voces  hybridas  nullum  grayius  discrimen 
intercedat,  ipsi  quoque  ordinem  illum  sequemur. 

Primum  nominum  compositorum  genus  eas  complectitur  yoces,  in 
quibus  duo  yel  plura  coordinata  membra  ita  inter  se  componuntur,  tam- 
quam  yocabulo  et  sint  coniuncta;  cui  compositorum  ordini  ab  Indis 
dyandya  nomen  impositum  est  (e.  g.  „hasty-aśyau''  =  elephantus  et 
equu8).  3) 

Secundum  genus  compositorum  ,  tatpur u s ha  appellatum,  hanc 
yocabulorum  rationem  praebet,  ut  membrum  alterum  membro  priore, 
qui  est  casus  obliquus,  circumscribatur  atque  explicetur  („brfthmana- 
putra"  =  filius  brShmani,  „gaja-arudha"  =  is  qui  elephantum  conscen- 
dit;  TcaTp-aSe^^oc,  Pou-7rXT^^;  i(i-dex).  3) 


*)  Falflo  igitar  nonnulli  scribunt:  „mantitcinari." 

')  In  eis,  quae  sequuntur,  illarum  tantum  hybridanim  yocum  ratio  habetur,  quae 
pro  bybridis  omnium  fbre  consensu  agnoscuntur. 

')  £xempla  ex  Banscrita  lingua  petita  debentur  libro:  EUmerdarlmeh  der  San- 
$kritiprache  von  Wilh.  Geiger,  Munehen  1888,  p.  62  sqq.;  exempla  graeca  et  latina 
Bragmanni   Vgl.  Qr,  11.  1    p.  86. 
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Hnic  determinatiYO  compositoruin  generi  cognata  sunt  duo  alia: 
karmadhftraya,  in  quo  prius  mero  bram  attribnti  significatione  alteri 
additur  („nila-utpala"  =  caeruleus  lotus  [adiectivum] ;  „sukrta"  =  recte 
factum  [adrerbium];  dcxpó-7roXi;;  pleni-lunium)  et  dvigu,  cuius  pars 
prior  Humerale  praebet  („triloka^  =  tres  mundi;  Tpi-Tcouc;  tri-noctium). 

Ab  his  loDge  diyersum  est  aliud  compositorum  genus,  quod  Indi 
bahuvrihi  nuncupare  conauerunt,  in  quo  compositi  uniyersi  notio  pos- 
sessori  cuidam  tribuitur  („catur-danta"  =  quattuor  dentes  habens;  Xeux- 
cl>Xevoc;  magn-animus). 

Ultimum  genus,  avyayTbhava,  quod  in  priore  membro  praepo- 
sitionem  aut  adverbium  exhibet,  adverbii  vice  fungitur  („sayismayam"  = 
cnm  admiratione). 

Hanc  Indorum  distńbationem  viri  docti  aut  integram  aut  leviter 
mntatam  amplectuntur  ac  sequuntur  eaque  in  yocibus  hybridis  tractan- 
dis  optime  adhiberi  potest. 

Inter  yaria  iUa  compositorum  genera  duo  praecipua'  sunt  distin- 
guenda:  1)  composita  copulatiya  siye  coordinata  (;,dyandya"), 
in  quibus  duo  yocabula  ita  inter  se  componuntur,  ut  neutrum  ex  altero 
pendeat,  2)  composita  determinatiya  siye  subordinata,  in  quibus 
membrum  alterum  priore  dcfinitur. 

In  yocibus  hybridis  antiquorum  poetarum  romanorum  prioris  illius 
generis  (copulatiyi)  nullum  inyenitur  exemplum,  ut  omnino  composita, 
quae  dyandya  nomine  significamus,  in  lingua  graeca  et  latina  aut 
nulla  sunt  aut  perrara  eaque  aetatis  posterioris.  In  altero  genere  (subor- 
dinato)  frequentissima  sunt  composita,  quorum  prius  membrum  est  casus 
obliquu8  (tatpurusha).  Hue  pertinent: 

tyrsiger,  sandaligerula,  flagritriba,  ulmitriba,  ferritribax,  pultifagus, 
Pultifagonides,  ^inanilogista. 

In  his  yocibus  prius  membrum  accusatiyi  vice  fungitur. 

Id  yocum  hybridarum  genus,  in  qun  prior  pars  alterius  attributum 
est  (karm ad h ar ay a),  praeter  unum  idque  non  satis  certura  exemplum 
(lypaliucidus^)  apud  anŁiquos  poetas  latinos  non  occurrit. 

Prius  membrum  praebet  numerale  (dyigu)  in  yocibus:  bicliniura, 
triclinium  (?),  semisonarius. 

Eiusmodi  yoces  hybridae,  quarum  notio  possessori  tribuitur  (ba- 
huyrihi)  (graec.  (joSoSi^Tu).©;,  lat  magnanimus),  apud  antiquos  poetas 
romanos  prorsus  desunt. 


•w  ^'y^-N^-^-^^^  -^^\*'v^,- 
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His  fere  de  forma  ac  significatione  vocuni  hybridarum  apud  anti- 
quo6  poetas  latinos  OKpositis  e  re  yidetur  monere  paucis,  ąaibus  dacti 
causis  scriptores  latini  yoces  iilas  adhibuerint. 

Vox  hybrida  necessario  usurpanda  erat  tum,  cum  res,  quae  desi- 
gnabatur,  graeoa  erat  latinoque  nomine  carebat.  Hoc  modo  ortae  sunt 
yoces:  tyrsiger  (3'upa6;),  subbasilicanus  (^aeji^HCT^),  supparasi- 
tari  (wapadiTOc),  trinummus  {vou(J5.|jloc) (?). 

Plerumąue  latinum  ąuidem  nomen  ex8tabat,  sed  aut  graecnm  adeo 
erat  tritum  ac  yulgatum,  ut  in  omnium  oribus  esset,  aut  inter  vocem 
graecam  et  latinam  leye  ąuoddam  discrimen  intercedebat.  Huic  rationi 
originem  debent  yoces: 

sandaligerula  (cf.  calceamentum),  biclinium  (cf.  lectus),  se- 
misonarius  (cf.  cingulum),  pergraphicus  (cf.  astutus,  callidus), 
*perpalaestric5s  (cf.  callide),    contechinari   (cf  struere  insidias). 

Accedebat,  quod  nonnunquam  yox  latina  compositioni  non  łndul- 
gebat  aut  metrum  offendebat   (lectus:    biclinium;    calceamentum). 

Non  deerant  aliae  causae.  Lingua  latina  yocabulis  compositis  ma- 
gnopere  indiget.  Nisi  igitur  auctor  yocem  hybridam  admisisset,  res  per 
ambages  ei  circumscribenda  atque  explicanda  esset.  Cuius  rei  exemplum 
luculentum  praebent  yerba  debaccbari  et  pergraecari.  Quanta 
yerborum  multitudine  poetae  opus  esset,  si  rem,  quae  una  voce  exprimi 
poterat,  circumscribere  yoluisset! 

Haud  raro,  praecipue  apud  Piautum,  vox  bybrida  iocose  et  fe- 
stiye  usurpata  inyenitur.  Huic  generi  yocum  adnumerandae  sunt:  fla- 
gritriba,  ulmitriba,  ferritribax  (de  seryis);  pultifagns, 
Pultifagonides,  *inaniłogista,  manticinari  (cf.  yaticinari); 
succrotillus  (?)  ^) 

NonnuUa  compositorum  membra  sensim  ac  paulatim  in  8uffixorum 
fere  aut  praefixorum  yim  abierunt.  Hoc  modo  aetate  posteriore  usurpari 
coepta  sunt  yocabula:  pseudo-,  arcbi-,  hem  i-,  cett. ;  ea  cum  latinis 
yocibus  coniuncta  hybridas  yoces  efficiebant.  Contra  latinum  semi- 
cum  graecis  yocabulis  saepissime  lungebatur  (semisonarius).  Suffi- 
xorum  paene  yice  fungebantur  et  ad  yoces  formandas  haud  raro  usur- 
pabantur   yocabula:  -ger   („tyrsiger**),  -fer,    -graphus  cett.  *)  (cf  sa- 


1)  Comparandae  sunt  voces:  esballistare  (nomen  lenonis  Ballio),  ecłiarmi- 
dare  (nomen  personae  Charmides). 

■)  Cf.  Weise,  Bezs.  Beitr.  VII.  92,  qui  voces  hjbridas  in  posteriore  parte  -fer, 
'ger  cett.  eshibentes  ad  similitudlnem  genuinarum  ut  signifer,  armiger,  arcite- 
nens  aU.  forma taa  esse  putat;  eiiismodi  voces  mihi  ex  grneco  maximam  pai-tem  rerbo- 
tenuH  conyersae  esse  videntur, 
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tirographus,    anod   latinc   aliter   quam    duabus   Tocibus    „satirarum 
scriptor*^  exprimi  non  potuit). 


Exoritar  tandem  quaestio,  num  scriptores  romani,  qui  roces  by- 
bridas  adroiserunt,  sibi  conscii  fuerint  dao  a  se  idiomata  in  ano  yoca- 
bolo  conecti  ?  Friusqnam  ad  hoc  respondeatur,  linguas  recentiores  respi- 
ciamns  necesee  est.  In  his  autem  vox  externa  longo  usu  ita  ad  lingaam 
patriam  accommodatur,  ut  is,  qai  eam  adhibeat,  translatam  esse  neqaa- 
quam  sentiat.  Nerao  e.  g.,  cum  yocabulum  polonum  „wykształcenie^ 
efferty  Toce  bybrida  sese  uti  sibi  conscins  est.  —  Simili  modo  res  se 
babet  in  lingua  latina.  Is,  qui  yocabula  „subbasilicanus^,  „offacia^,  „se- 
misonarius^  nsurpabat^  latinis  graeca  sese  admiscere  minime  suspicaba- 
batur,  ut  omnino  ad  hanc  rem  perspiciendam  accuratiore  artis  gramma- 
ticae  notitia  opus  est. 

£xcipienda  sunt  tamen,  id  quod  diserte  monitum  esse  yolumus, 
yocabula,  qtiae  festiye  sunt  formata,  ut  Plautina  illa:  flagritriba, 
ulmitriba,  ferritribax,  pultifagus,  Pultif agonides,  *ina- 
nilogista,  raanticinari  cett. ,  quibus  animos  audientium  moyere 
ac  delectare  poeta  cupiebat  eaque  a  se  noyań  non  ignorabat. 


Restat  denique  quaestio  haud  paryi  momenti ,  quaenam  ex  yoca- 
bulis  hybridis  semel  tantum  sint  adhibita  et  ab  usu  communi  aliena, 
quae  yero  in  sermone  latino  ciyitate  ita  donata,  ut  posteriore  quoque 
aetate  in  ore  Romanorum  yiyerent.  Quae  quidem  yocabula  si  hoc  con- 
silio  perlustrayeris,  longe  plurima  Sltcol^  Xey6[tóva  esse  inyenies;  aw.  \ty. 
sunt  omnia  yocabula  iocose  noyata,  ut  Plautina  illa:  sandaligerulae,  fer- 
ritribax,  flagritriba,  ulmitriba,  pultifagus,  Pultifagonides,  pergraphicus, 
subbasilicanus,  ^inanilogista,  [semisonarius],  ineuscheme,  manticinari,  eon- 
techinari,  supparasitari  (ter  apud  Plautum);  —  non  iocosa:  biclinium, 
trinummus  (?).  —  Praeter  ingeniosa  illa  celeberrimi  yerborum  noyatoris 
figmenta  buc  pertinent :  L  u  c  i  1  i  i  „inbalnities^  et  A  f  r  a  n  i  i  „perpa- 
laestricds.^  (?)  Yoces  illae  a  nemine  nisi  ab  inyentoribus  suis  adhi- 
bitae  sunt. 

Paucae  tantum  yoces  hybridae  in  litteris  romanis  saepius  usur- 
pantur : 

tyrsiger  (Naey.  semel,  Sen.  trag.  bis), 

offucia  (Plaut.  bis,  Gell.  semel), 
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succrotillus  (Titin.  semel,  Afran.  semel), 

anteloginm  (Plaut.  prol.,  Fulgent.  contin.  Verg.  semel). 

Ut  ex  his,  quae  expo8uimus,  elucet,  voces  hybridae  a  poetis  anti- 
qais  latinis  adhibitae  in  usum  cottidianum  non  abierunt  seinperąue  a 
Yulgo  alienae  faerunt.  Una  yox  potest  excipi,  si  modo  est  hybrida: 

percontari , 

non  solum  enim  a  poetis,  sed  etiam  a  prosae  orationis  scriptoribus 
vulgo  usurpatur. 


Ł 


KAROL  HYNEK  MACHA 

I  BAJRONIZM  CZESKI. 

Napisał 

Maryan  Zdziechowski, 


Studyuni  niniejsze  pozostaje  w  ścisłym  związku  z  szeregiem  stn- 
dyów  o  Byronie  i  bajronizmie,  których  część  ogłoszona  już  została 
w  Przeglądzie  Polskim  i  w  Bibliotece  Warszawskiej. 
Zapewne  niejedna  znajdzie  się  tu  luka,  ale  wyczerpujące  obrobienie 
przedmiotu  było  trudne  z  powodu,  źe  kwestya  wpływu  Byrona  na  lite- 
raturę czeska  przez  nikogo  dotąd  opracowywana  nie  była,  lecz  tylko 
zlekka  poruszona  w  artykule  p.  Elizy  Krasn  oh  orskiej  o  najnowszej  poe- 
zyi  czeskiej  (Ćasop.  Cesk.  Muz.  1877)  i  w  książce  prof.  Durdika 
o  Byronie  (II  Wydanie  1891).  Tylko  życzliwa  pomoc  p.  Edwarda  Jelinka, 
oraz  łaskawe  a  cenne  wskazówki  prof.  Franciszka  Bily^ego  umożliwiły 
autorowi  tę  jego  pracę  —  za  co  składa   on  im  serdeczne  podziękowanie. 


Więcej  od  Rosyi,  nieznanej  jeszcze,  i  więcej  od  Polski,  skromnie 
kroczącej  śladami  Europy  zachodniej,  zaważyły  Czechy  w  wieku 
XV,  XVI  i  XVII  na  szali  dziejów  myśli  ludzkiej.  Zaważyły  potęga 
idealizmu,  który  nie  zawahał  się  przekroczyć  ciasne  granice  ojczyzny 
i  porwać  się  do  zbudowania  społeczności  ludzkiej  na  zasadach  miłości 
ewangelicznej. 

Hus,  Chelczycki  i  Komenski,  oto  trzy  imiona,  którym  Czechy 
zawdzięczają  znaczenie  swoje  w  dziejach  świata. 

Namiętna  żądza  sprawiedliwości  i  prawdy  pochłonęła  dusze  tych 
wielkich  przewodników  narodu:  o  tem,  że  dogmat  grzechu  pierworod- 
nego stanowi  podstawę  wiary  chrześciaiiskiej,  że  przeto  dla  natury  ludz- 

KoBprawj  Wjdiiału  filolog    T.  XV]  U.  30 
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kiej,  zepsutej  i  złej,  konieczne  jest  wędzidło,  ale  łagodne,  uwzględnia- 
jące jej  ułomność,  nie  zaś  ostre,  któreby  ja  tylko  znarowić  mogło,  źe 
wreszcie  z  tego  powodu  Kościół,  mający  Niebo  na  ziemi  wyobrażać, 
musi  nieraz  czynić  ustępstwa  na  rzecz  namiętności  ziemi,  —  o  tem  wszyst- 
kiem  pamiętać  nie  chcieli,  nie  chcieli  zezwolić  na  żadne  zawieszenie  broni 
w  walce  pomiędzy  dobrem  a  złem,  na  żadne  rozejmy,  pełni  żaś  bólu 
nad  upadkiem  ducha  ewangelicznego  na  ziemi,  stawali  przeciwko  Kościo- 
łowi ,  zamiast  w  Kościele  pozostać  i  w  nim  nad  jego  poprawa  pracować. 

Już  Hus  wygłaszał  tę,  słuszną  w  gruncie  rzeczy,  ale  niebezpieczna 
zasadę ,  że  taki  tylko  papież  i  tacy  biskupi  zdolni  sa  do  rządu  nad  su- 
mieniem ludzkiem,  którzy  życiem  swojem  naśladują  Chrystusa,  i  że 
wierni  sa  wolni  od  posłuszeństwa  względem  duchownych,  pozostających 
w  grzechu  śmiertelnym.  Wierność  swej  zasadzie  przypłacił  mistrz  śmier- 
cią męczeńska,  a  bezpośrednim  jej  wynikiem  był  długi  szereg  walk 
bratobójczych,  których  widownia  stała  się  ziemia  czeska  i  w  których 
obie  strony  tępiły  się  z  nieznajacem  granic  okrucieństwem.  Wtedy  to, 
do  głębi  wzburzony  widokiem  bezskutecznych  rzezi,  Piotr  Chelczycki, 
najwznioślejszy  z  marzycieli,  począł  tworzyć  gminy,  znane  później  pod 
nazwa  braci  Morawskich:  bezwzględnie  potępiono  w  tych  gminacłi  gwałt 
wszelki,  choćby  w  imię  świętych  celów  był  popełniany,  odwrócono  się 
więc  od  niesnask  ziemskich,  a  skupiono  siły  wszystkie  na  pracy  koło 
duchowego  podniesienia  siebie  i  bliźnich.  Najwspanialszy  to  pomnik 
idealizmu  czeskiego.  Rzecz  prosta,  że  gminy,  kierujące  się  zasadami 
takiemi,  nie  mogły  znaleźć  sobie  miejsca  na  świecie;  ale  nie  zmniejszało 
to  ich  zapału,  nie  tyle  im  bowiem  chodziło  o  rozszerzenie  się,  idaco 
zawsze  w  parze  z  rozluźnieniem  spójni  zasada  ile  o  pogłębienie  treści 
duchowej  wśród  szczupłego  grona  wyznawców  ich  wiary,  a  największe 
ich  światło,  Jan  Amos  Komenski,  który  geniuszem  filozoficznym  i  pe- 
dagogicznym zwrócił  i  dziś  jeszcze  zwraca  ku  sobie  uwagę  wszystkich 
umysłów  myślących,  nie  wstydził  się  wcale  wyznać,  że  wie  dobrać,  iż 
on  i  wszyscy,  co  z  nim  ida,  sa  przedmiotem  wzgardy  i  pośmiewiska 
dla  świata,  ale  co  im  do  tego,  skoro  sumienie  maja  czyste  i  obraz  Chry- 
stusa noszą  w  sercu. 

Ale  ten  duch  gorący,  idealistyczny  i  reformatorski,  marzący  o  prze- 
kształceniu świata  w  jedne  gminę  ewangeliczną,  a  zapominający  o  naj- 
bliższych potrzebach,  przyprawił  Czechy  o  utratę  bytu  politycznego. 
Po  bitwie  pod  Biała  Góra  (1620)  stały  się  pastwa  reakcyi  katolickiej 
i  spały  snem  ciężkim  przez  blizko  dwa  wieki. 

Odrodziły  się  dziś  dopiero  Czechy,  ale  bliżsi  będziemy  prawdy, 
mówiąc,  że  narodziły  się  na    nowo,    tak    mało    wspólnego  maja    prądy, 
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wstrząsające  w  chwili  obecnej  społeczeństwem  czeskiem,  z  wielka  spuści- 
zna przeszłości. 

Skutkiem  faktu,  iż  wszystko,  co  ta  przeszłość  przekazała  najświet- 
niejszego do  przechowania  potomności,  nosiło  wybitne  antykatolickie 
piętno,  panuje  do  dziś  dnia  w  Czechach  wśród  tych  mianowicie,  którzy 
mają  siebie  za  najgoręcej  oddanych  ojczyźnie,  pożałowania  godna  nie- 
chęć przeciwko  Kościołowi,  nie  chcąca  uznać,  że  ten  Kościół,  który,  wal- 
cząc we  własnej  obronie,  zgniótł  pędzące"  w  objęcia  reformacyi  Czechy, 
po  zgnieceniu  wrogiego  sobie  ruchu,  dał  sam,  w  osobie  najlepszych 
przedstawicieli  swoich,  początek  budzącym  się  na  nowo  dążeniom  naro- 
dowym. Tak,  w  XVII  jeszcze  wieku  jezuita  Bogusław  Balbin  pisał 
wymowna  obronę  języka  czeskiego,  która  dopiero  po  stu  leciech  mogła 
ujrzeć  światło  dzienne.  W  wieku  XVIII  pijar  Gelazy  Dobner  wydawał 
1  opatrywał  komentarzem  kronikę  Hajka  i  tworzył  szkołę  badaczy  dziejów 
ojczystych,  z  której  wyłoniło  się  w  1784r.  Królewskie  Towarzystwo  Nauk. 
Uczniami  i  następcami  Dobnera  byli  Voigt,  Karol  Ungar,  W.  M.  Du- 
rich,  Franciszek  Prochaska  —  wszystko  zakonnicy,  Pelclt,  autor  historyi 
czeskiej,  jedyny  świecki  w  tym  zastępie,  —  wreszcie  najznakomitszy  ze 
wszystkich,  znowu  kapłan  katolicki,  Józef  Bobrowski,  który  pomniko- 
wem  dziełem  o  języku  starosłowiańskim  kładł  w  roku  1822  podwaliny 
filologii  słowiańskiej. 

Równocześnie  Jan  Kollar  wlał  swoja  Córa  Sławy  (1824)  nowe 
życie  w  poezyę  czeska.  Ale  siły  czeskie  wyczerpały  się  w  długowie- 
kowej  walce  ze  światem  katolickim  i  niemieckim,  nie  było  też  w  no- 
wym ruchu  dawnego  pierwiastku  bohaterskiego;  na  czele  kroczyli  cisi 
i  skromni  pracownicy,  skrzętni  badacze  przeszłość',  i  sam  Kollar,  podług 
dowcipnego  wyrażenia  jednego  z  krytyków,  był  w  poezyi  tylko  archeo- 
logiem, a  natomiast  w  archeologii  poeta.  Nie  śmieli  ci  ludzie,  przytło- 
czeni ciężarem  nieszczęść  narodowych,  marzyć  o  samoistnem  życiu  w  przy- 
szłości, —  więc,  jeżeli  zginać,  jako  naród,  to  pozostać  przynajmniej 
Słowianami  i  jako  cząstka  w  ogromie  słowiańskim  wziąć  udział  w  ze- 
mście nad  Niemcami  za  doznawana  dziś  krzywdę  i  ucisk.  Ten  smętny 
panslawizm  stał  się  źródłem  natchnienia  dla  Kollara  i  tylu  innych,  któ- 
rzy poszli  za  nim. 

Ale  czemźe  panslawizm,  jeśli  nie  dzieckiem  niemocy,  jak  się  wy- 
raził Wojciech  CybuUki '),  wylęgłem  wśród  plemion,  które  oddawna 
utraciły  swój  byt  polityczny,  a  nie  śmiały  dziś  zamarzyć  o  jego  odzy- 
skaniu, nie  śmiały  w  poezyi  uwiecznić  teraźniejszości,  nie  posiadały  tyle 


*)  Odczyty  o  poezyi  polskiej  w  w.  XIX,  Poznań  i  Drezno  1870. 
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Ognia,  by  nim  ożywić  wielki  postacie  przeszłości ,  ani  tyle  fantazyi 
i  natchnienia ,  by  oświecić  ciemna  noc  przysrfości  choćby  bi^yskawica, 
jeśli  zbywa  na  promieniach  słońca. 

A  jednak  w  niejednem  sercu  czeskiem  wrzał,  nieświadomy  siebie, 
dawny  duch  Chelczyckich  i  Komenskioh,  z  chorej  i  zatchłej  atmosfery 
panslawizmu  rwący  się  do  szerokich  widnokręgów  i  do  wolnego  po- 
wietrza, i  wiosenny  potok  natchnień  Byronowskich,  pędzać  przez  niwy 
czeskie,  porwał  te  serca  za  sobą,  bo  w  nim  przeczuły  one  ukojenie 
swych  mglistych  tęsknot. 

Dla  tego  to  dzieje  bajronizmu  czeskiego  sji  stopniowem  odradza- 
niem się  i  uświadamianiem  owego  ducha,  stanowiącego  chwałę  i  urok 
pokrewnego  nam  narodu,  ducha  kosmopolitycznego,  w  naj  szlachetniej - 
szem  znaczeniu  wyrazu,  pragnącego  źyó  nie  własnem  tylko  życiem,  ale 
ogólno  ludzkiem,  marzącego  o  czynnym  udziale  w  urzeczywistnieniu  na 
ziemi  prawa  Chrystusowego.  Dodajmy,  źe  ten  proces  trwa  dotąd  ciągle, 
bo  nie  znalazł  dotąd  człowieka,  któryby  na  nim  wycisnął  znamię  swego 
ducha,  nadał  mu  właściwy  kit-runck  i  na  nowo  wprowadził  Czechy  na 
widownię  prądów  światowych. 

Tak  gorący  i  tak  wielki ,  na  pozór  niby  sobie  wyłącznie  oddany 
i  w  sobie  zatopiony,  a  jednak  z  poetów  najbardziej  ludzki,  bo  właśnie 
to  wszystko,  co  stanowiło  istotę  najszczytniejszych  pożądań  ducha  ludz- 
kiego, pochłaniało  i  rozpłomieniało  jego  umysł  wielki,  —  stał  się  Byron 
ta  niewyczerpana  krynica ,  zkad  pić .  mógł  każdy,  kto  czuł,  że  zdoła 
zająć  swe  serce  czemś  szlachetniej  szem  niźli  uczucia  tylko  osobiste.  Nie 
każdego  jednak  stało  na  to,  by  umieć  tak  w  jedno  zespolić  wybujałość 
własnych  tęsknot  z  pragnieniami  ogółu,  i  niejeden,  zamiast  bodźca  do 
życia,  znajdował  w  zdroju  natchnień  mistrza  tylko  odurzający  jakiś 
i  ubezwładniajacy  narkotyk.  Dotąd  kreśliliśmy  postaci  następców  By- 
rona, którzy,  acz  bezskutecznie  najczęściej,  ale  samodzielnie  usiłowali 
rozwiązać  zagadnienia  przez  niego  postawione,  —  teraz  przyjdzie  nam 
nieraz  mieć  do  czynienia  z  jego  naśladowcami,  którzy,  chcąc  powtórzyć 
mistrza,  umieli  go  tylko  przedrzeźniać. 


ROZDZIAŁ  I. 
Karol   Hyiiek   Macha. 

I. 

Pierwszym  oraz  naj  znaczniejszym  przedstawicielem  bajronizmu  czes- 
kiego jest  Karol  Hynek  Macha  (1810—  1836). 
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Z  losu  przypomina  Shelleya.  Jak  on,  za  życia  niezrozumiany 
i  nieoceniony.  Gdy  w  roku  1836,  kilka  miesięcy  przed  śmiercią,  wydał 
najdoskonalszy  z  utworów  swoich,  poemat  Maj,  zbałamucona  krytyka 
nie  wiedziała,  co  z  nim  począć,  gdzie  zaliczyć,  jak  osadzić.  Bo  w  rze- 
czy samej  dziwny  to  był  utwór  podług  ówczesnych  pojęć  czeskich;  bez 
archeologii,  bez  odwoływania  się  do  dawno  zmarłej,  a  błogosławionej, 
starosłowiańskiej  patryarchalnej  przeszłości,  bez  tęsknot  do  zaginięcia 
w  wielkiem  morzu  słowiauskiem ,  które  lada  chwilę  ma  zalać  Europę, 
bez  słodkich  marzeń  o  miłosnych  gruchaniach  Kościuszki  z  Katarzyna 
II,  gdzieś  na  tamtym  świecie,  w  krainie  Letejskicj,  jak  to  miało  miej- 
sce u  poczciwego  Kollara,  a  natomiast  od  początku  do  końca  wyraźny 
wpływ  Jego  Szatańskiej  Mości ,  Byrona,  tego  poety,  przesyconego,  zdaniem 
jednego  z  recenzentów  Machy  ^),  rozkoszami  życia,  z  dusza  rozdwojona,  bez 
wiary  i  bez  nadziei,  lubującego  się  w  opiewaniu  swej  rozpaczy.  Tyle 
tylko  umiała  krytyka  czeska  dopatrzeć  się  w  dziełach  Byrona,  nic  więc 
dziwnego,  że  odsądziła  od  czci  i  wiary  jego  naśladowcę ,  Hynka  Machę. 

Ale  bajronizm  Machy  nie  był  wyłącznie  naśladowczy,  owszem, 
posiadał  właściwe  sobie,  odrębne  znamię  bezsilnej  i  fatalistycznej  rozpa- 
czy. Jak  we  wszystkich  umysłach  poetycznych,  tak  też  i  u  Machy 
wypływała  owa  rozpacz  z  żywego  poczucia  sprzeczności  pomiędzy  świa- 
tem ideału,  a  rzeczywistością,  przeobrażała  się  zaś  w  beznadziejność 
i  odrętwienie  skutkiem  tego,  że  poeta  czeski  miał  sposobność  poznać 
życie  ze  strony  nierównie  posępniejszej,  niż  Byron  :  od  dzieciństwa  bo- 
wiem aż  do  śmierci  musiał  walczyć  z  nędza  materyalna,  musiał  patrzeć 
na  nieszczęścia  ojczyzny,  doznał  wreszcie  dużo  zawodów  i  bólów  miło- 
ści, ale  żadnej  z  jej  głębszych  rozkoszy. 

Ojciec  poety,  młynarz  z  zawodu,  posiadał  w  Pradze  sklepik  z  mąka 
i  krupami.  Działo  mu  się  zrazu  nieźle,  bo  handel  ten  dawał  dobre  do- 
chody w  czasach  ciągłych  wojen  Napoleońskich  i  dostaw  do  wojska. 
Ale  w  roku  1811,  w  kilka  miesięcy  po  urodzeniu  małego  Hynka, 
ojciec  jego  został  doprowadzony,  wraz  z  setkami  tysięcy  biedniej- 
zychs  obywateli  Państwa  Austryackiego,  prawie  do  kija  żebraczego, 
skutkiem  rozporządzenia  rządu,  na  mocy  którego  wartość  banknotów 
państwowych  została  zmniejszona  do  piątej  części  ich  nominalnej  ceny  *). 
Żyło  się  odtąd  nędznie,  w  ciągłej  trosce  o  chleb,  z  widmem  doszczęt- 
nego zubożenia  przed  oczami.   Ciekawym  jest  opis  mieszkania  rodziców 


*)  Por.  najlepsze  w  literaturze  czeskiej  studynm  o  ijrciu  i  pismach  Machy  pióra 
J.  Arbesa.     Wjbz2o  w  Bradze  w  1886  roku. 
•)  Arbes,  str.  25—29. 
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poety,  który  znajdujemy  w  pracy  p.  Arbesa :  mały  kram  z  mąka  i  wa- 
rzywem od  ulicy,  za  nim  kuchenka,  potem  od  dziedzińca  mały  ciemny 
pokoik,  zajmowany  przez  przyszłego  poetę;  stolik,  dwa  krzesła,  łóżko, 
a  nad  niem  gitara,  były  to  jedyne  tam  sprzęty.  Później  zajmował 
Macha  w  nowem  mieszkaniu  rodziców  ])okoik,  doskonale,  wedle  słów 
Sabiny  *),  odpowiadający  jego  usposobieniu;  długi,  wazki,  cichy,  ciemny, 
zawsze  wilgotny  i  chłodny,  z  tern  samem,  jak  dawniej  łóżkiem,  ze  sto- 
łem, z  dwoma  krzesłami  i  z  gitara,  —  wreszcie  z  nowym  sprzętem, 
z  szafeczka  do  książek.  To  wszystko,  mówi  Sabina,  gdy  Macha  tam 
siedział,  przybierało  wraz  z  nim  wyraz  zamyślenia  W  tem  to  smętnem 
otoczeniu  poeta  nasz,  wysoki,  ksziałtnie  zbudowany  i  wysmukły  brunet 
z  lekkim  zarostem,  o  czole  wy  sokiem,  oczach  ciemno  błękitnych,  i  z  wy- 
razem smutku  na  twarzy,  spędzał  swoje  młode  lata,  nad  książkami,  lub 
zatopiony  w  marzeniach,  ale  niernz  o  głodzie  i  o  chłodzie.  W  szkołach, 
a  później  w  czasie  wyźszycłi  studyów,  zapoznał  się  Macha  z  ruchem  na- 
rodowym i  zapalił  się  do  sprawy  podźwignienia  kraju  z  upadku,  zbli- 
żywszy się  z  kołem  młodzieży,  ożywionej  gorąca  miłością  ojczyzny. 
Wacław  Sztulc,  późniejszy  kanonik  wyszehradzki  i  szlachetny  przyjaciel 
narodu  naszego,  Karol  Jaromir  Erben,  znany  potem  etnograf,  archeolog, 
poeta  i  działacz  polityczny,  wreszcie  Józef  Pokorny,  który  za  młodo  umarł, 
aby  dać  się  poznać  szerszemu  ogółowi,  ale  w  gronie  kolegów  wywierał 
wpływ  ogromny,  dzięki  temu,  iż  miłość  kraju,  wyłącznie  i  niepodzielnie 
zapanowawszy  w  jego  sercu,  nadzieliła  go  szczęśliwym  darem  pociąga- 
nia ku  sobie  każdego,  w  kim  wrzały  uczucia  szlachetne,  oto  imiona 
niektórych  z  bliższych  przyjaciół  Machy  ^).  Zbierali  się  często,  aby  wspól- 
nie utyskiwać  nad  niemieckim  duchem  w  szkołach,  nad  zaniedbana 
oświatą  ludu,  naradzali  się  nad  tem,  jak  książki  wśród  klas  niższych 
rozszerzać  i  jak  urządzać  czytelnie,  marzyli  o  założeniu  w  przyszłości 
teatru  czeskiego^).  W  tych  rozprawach  młody  poeta  odznaczał  się 
szczególnym  ogniem:  „gdyby  w  kraju  naszym,  —  pisał  do  niego  Pokorny, — 
połowa  młodzieży  z  zapału  była  podobną  do  ciebie,  to  zaiste  prędkoby 
powstał  feniks  z  popiołu"  *).  Ale,  marząc  o  odrodzeniu  ojczyzny,  Macha 
miał  niemal  codziennie  sposobność  przekonywania  się  jak  cierniste  drogi 
prowadziły  do  ukochanego  celu,  rząd  bowiem  niechętnem  okiem  pa- 
trzył   na    ruch    czeski,    a    wszechwładna  policya   była   niezmordowaną 


*)  Życiorys   Machy   przez   K.  Sabinę  znajduje  się  w  pierwszym  i  jedynym  tomie 
niedokończonego  przezeń  wydania  dzieł  Machy  w  roku  1845. 

^)  f*or.  J.  Arbes:  Materyały  do  życiorysu  Machy,  Slovansk^  Sbornik  1887  r. 
»)  ib. 
')  ib. 
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W  tropieniu  wszelkich  objawów  patryotyzmu.  Oto  drobny  przykład: 
razu  pewnego  wybrał  się  Macha  w  towarzystwie  kilku  przyjaciół  za 
miasto;  wracając  z  wycieczki,  śpiewali  czeskie  i  polskie  pieśni;  naza- 
jutrz zostali  wszyscy  wezwani  do  policyi  i  musieli  się  tłómaczyć,  dla 
czego  razem  chodzili,  kto  wycieczce  przewodniczył  i  co  śpiewali,  gdyż 
w  owym  czasie  każdy  śpiewający  po  czesku  był  osoba  wysoce  podej- 
rzaną wobec  policyi,  która  zaglądała  do  gospód  i  kawiarni,  skoro  zda- 
rzyło się  jej  posłyszeć  tam  pieśń  czeską. 

Jednem  słowem  Macha  brał  od  młodości  gorący  udział  w  ruchu 
narodowym,  wprawdzie  w  utworach  swoich  opiewał  zwykle  uczucia 
osobiste,  albo  ogólno-ludzkic,  rzadziej  narodowe  i  dla  tego  posądzano  go 
wówczas  o  brak  przywiązania  do  kraju,  ale  całkiem  niesłusznie,  gdyż 
poezye  jego,  poświęcone  ojczyźnie,  choć  nieliczne  odznaczały  się  żywo- 
ścią i  siła  uczucia.  „Niech  ryknie  czeski  lew,  —  wołał  poeta,  —  i  na 
wrogów  powstanie,  niech  sztandar  zawieje  nad  nami,  a  oddam  mu  swą 
krew.  Lecz  gdy  drzemie  lwa  naszego  gniew,  —  cicho  wiatr  wieje,  — 
poświęcam  mu  swe  serce  tylko,  dla  niego  dźwięczy  moja  pieśń". 

Właśnie  lew  czeski  drzemał.  Tempo  ruchu  narodowego  zanadto 
było  powolne  i  ciche,  aby  mogło  zadowolić  wybujałe  porywy  marzy- 
ciela. Nic  więc  dziwnego,  że,  nie  znajdując  zupełnej  dla  siebie  ulgi 
w  dążeniach  rodaków,  szukał  jej  także  gdzieindziej.  Prócz  przyjaciół 
patryotów,  pomiędzy  którymi  najgoręcej  ukochał  Pokornego,  miał  także 
dwóch  innych,  Benesza  i  Franka,  uzdolnionych  i  wykształconych,  alo 
obojętnych  względem  ruchu  narodowego:  pierwszy,  bo  był  pessymista 
z  usposobienia,  drugi  znowu,  wy  karmiony  płodami  romantyzmu  niemiec- 
kiego, był  mistykiem  zapatrzonym  w  świat  ducha;  gardził  rzeczywi- 
stością, unikał  życia  towarzyskiego,  pogrążony  w  sobie,  starał  się  na- 
wet mówić  jak  najrzadziej.  Rzecz  godna  uwagi ,  zaznaczmy  tu  nawiasem, 
że  zarówno  marzyciel  Macha,  jak  jego  towarzysze  w  marzeniu.  Pokorny, 
Benesz  i  Franek,  wszyscy  trzej  równie  niechętni  do  świata,  który  nie 
odpowiadał  ich  bądź  patryotycznym,  bądź  romantycznym  rojeniom,  roz- 
stali się  z  tym  tak  im  obcym  światem  w  kwiecie  wieku.  Pod  wpływem 
Franka  poznał  Macha  i  rozmiłował  się  w  dziełach  Novalisa  i  Zacłiarya- 
sza  Wernera,  zatopił  wyobraźnię  swoje,  wedle  wyrażenia  biografa  — 
w  fantastycznem  jeziorze  poezyi  niemieckiej,  i,  samotnik  z  usposobienia, 
począł  odtąd  bardziej  jeszcze  stronić  od  ludzi.  Lecz,  bądź  co  bądź,  ten 
stan  jego  umysłu  nie  był  trwały  i  w  twórczości  poety  nie  pozostawił 
prawie  żadnych  śladów;  zanadto  żywe  węzły  łączyły  go  z  krajem,  aby 
mógł  na  długo  upoić  się  tak  zupełnie  oderwanem  od  świata  rozmarze- 
niem niemieckiem.  Już  powieści  i  poemata  Walter  Scotta,  z  któremi 
się  wkrótce  potem  poznał,  znacznie  w  nim  nadwątliły  owo  romantyczne 
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oczarowanie^    zupełne  jednak    ukojenie    swych   tęsknot   znalazł   dopiero 
w  poezyi  Byrona. 

Poznał  ja  przez  pośrednictwo  Polski.  W  roku  1830 — 31  żywo 
wziął  do  serca  sprawę  nasze.  Gdy  po  upadku  powstania  oddziały  wy- 
gnańców żołnierzy  przechodziły  przez  Czechy  w  drodze  ku  Francyi, 
młody  Macha  gorąco  się  niemi  zajmował,  współczując  ich  moralnej  i  ma- 
teryalnej  biedzie.  „Biedniejsi  sa  od  nas,  —  mówił  do  towarzyszy,  —  bo 
zmuszeni  ojczyznę  opuścić"  ^).  Starał  się  też  wraz  z  przyjaciółmi  dopomódz 
im,  ale  byli  sami  bez  grosza,  zebrali  więc  stare  ubrania  swoje,  bieliznę 
i  buty,  trochę  jedzenia,  i  matce  poety  poniczyli  udać  się  do  Karlina, 
aby  im  to  wszystko  wręczyć*).  „Znasz  zapewne  smutny  los  naszych 
braci  Polaków,  —  pisał  Macha  w  tym  czasie  do  Pokornego,  —  rozproszyli 
się  oni  i  po  Czechach,  ale  zatrzymują  ich  i  wydaja  Moskalom.  Posta- 
raj się  budzić  względem  nich  braterska  litość;  zasługują  przecie,  aby 
kaidy,  kto  może,  ujął  się  za  nieszczęśliwymi^)".  Zajawszy  się  Polska, 
nauczył  się  Macha  mowy  naszej  i  poznał  literaturę;  jak  ogromnie  był 
w  tym  względzie  oczytany,  o  tern  świadczy  jego  powieść  Cygani, 
w  której  poprzedził  każdy  rozdział  jakiems  motto,  wyjętem  zawsze 
z  utworów  poezyi  naszej.  Więc  dowiadujemy  się  ztad,  źe,  pomiędzy 
innymi,  Macha  czytał  Mickiewicza  i  Słowackiego,  Garczyńskiego,  Mal- 
czewskiego, Goszczyńskiego  i  Magnuszewskiego ;  z  dawniejszych  Niem- 
cewicza; z  mniej  znanych  Dunina  Borkowskiego,  Korsaka,  Ludwika 
Jabłonowskiego  i  Aloizego  Skarżyńskiego;  wreszcie  Bielowskiego,  Sie- 
raieńskiego  i  Wójcickiego.  Ale  najważniejsza,  że  z  przekładów  polskich, 
przez  Mickiewicza  i  przez  Korsaka,  poznał  on  dzieła  Byrona,  w  których 
znalazł  wszystko,  czego  pożądał.  Dotąd  miał  on  przed  sobą  albo  rze- 
czywistość gorzka  i  bolesna,  z  która  jednak  czuł  się  nierozłącznie  zwią- 
zany, albo  marzenia  oderwane  od  świata  i  przez  to  zrażające  poetę; 
teraz  znajdował  w  poezyi  Byrona  wspaniałe  zespolenie  świata  marzeń 
z  rzeczywistością,  bo  z  bólów  życia  wylęgła  i  z  niemi  zrosła  się  ta  poe- 
zya,  opiewająca  bohaterów,  którzy  wśród  ludzi  żyli  i  działali,  ale  góro- 
wali nad  otoczeniem ,  ale  cierpieli  nad  sprzecznością  pomiędzy  światem 
ideału  a  światem  rzeczywistym.  W  tem  młody  Macha  czuł  się  im  po- 
krewny duchem,  ale  zarazem  uczuł  ich  niedościgła  wie'kość  w  cierpie- 
niu. Wprawdzie  nie  zrozumiał  tego,  jak  się  o  tem  niżej  przekonamy, 
:e  byli  oni  wielcy  o  tyle,  o  ile  swem  sercem  obejmowali  bole  ludzkości 


M  Arbes,  Slov.  Sbr.  1887,  Nr.  4. 
«)  ib. 
»)  ib. 
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1  O  ile  walczyli  ze  złem,  ale,  bądź  co  bądź,  czuł  ich  wielkość,  uczcił 
ja  i  pozostawał  odtąd  do  śmierci  pod  nieprzepartym  urokiem  postaci 
przez  Byrona  powołanych  do  życia.  Sprawę  zdawał  sobie  z  tego  do- 
kładna. „Ten  Lara,  —  wyraził  się  kiedyś,  —  ściga  mię ,  jak  upiór.  Mozę 
go  w  Mnichu  pokonam,  a  wtedy  zwrócę  się  do  Czech  i  z  poezya 
swoja  pozostanę  odtąd  na  zawsze  w  ojczyźnie"  ^). 

Ale  nie  dokończył  Mnicha  i  nie  doczekał  się  chwili  wyzwolenia 
z  pod  uroku  Byrona.  Wrodzony  popęd  do  marzeń,  poczucie  wyższości 
własnej  i  samotności  wśród  otoczenia,  nieszczęsny  stan  ojczyzny,  wresz- 
cie gorzka  szkoła  życia,  przez  która  przechodził ,  borykając  się  codzien- 
nie z  nędza  materyalna,  to  wszystko  rozwijało  w  nim  Byronowska 
niechęć  do  świata.  Dołączały  się  do  tego  zawody  miłosne.  Szczegółów 
w  tym  względzie  posiadamy  bardzo  mało.  Z  najwcześniejszych  utworów 
poety  (Pryotiny)  dowiadujemy  się,  iż  opiewał  w  nich  zmarłą  ko- 
chankę. Potem  miał  się  kochać  trzy  razy,  ale  szukając,  jak  mówi 
Arbcs,  ideałów  w  postaciach  kobiecych,  znajdował  tylko  zwykłe  ko- 
biety w  postaciach  idealnych.  Ztadto  wyrobiło  się  w  nim  gorzkie  uprze- 
dzenie do  płci  niewieściej ,  widział  w  kobietach  tylko  wykwit  jakiegoś 
fałszywego,  bo  wyłącznie  zmysłowego  piękna,  nie  przypuszczał,  aby 
którakolwiek  była  zdolną  do  zrozumienia  myśli  i  uczuć,  miotających 
podnioślejszemi  duszami  mężczyzn.  O  pierwszych  jego  miłościach  nie 
wiemy  prawie  nic ,  trochę  więcej  o  trzeciej  i  ostatniej  ,  której  wpływ 
był  fatalny.  Młoda  dziewczyna.  Lora  ^)  przykuła  go  do  siebie  czarem 
zmysłowym,  poeta  wszedł  z  nia  w  związek  nieprawy,  rozumiał  jednak, 
jak  niedostępna  jej  była  kraina  jego  marzeń,  nieraz  usiłował  wyrwać 
się  z  objęć  kochanki,  ale  napróżno,  jakiś  urok  niezwyciężony  ciągnął  go 
napowrót  ku  niej,  „Bądź  zdrowa,  —  pisał  raz  do  niej  ,  —  wyjeżdżam  ztad 
daleko,  na  wieś  do  znajomych,  w  pobliżu  miejsca,  gdzie  przyjaciel 
mój  (Benesz)  spoczywa  snem  wiecznym ,  nie  mogąc  więcej  odczuwać 
żalu  mego.  Chcę  grób  jego  odwiedzić,  jest  on  dla  mnie  święty,  dla  tego 
chcę  być  czysty,  chcę  stanąć  przed  nim,  wolny  od  nienawiści.  Bądź 
wiec  zdrowa  i  odpuść  mi  w  swem  sercu,  jeślim  ci  kiedy  uchybił,  ja- 
koteź  i  ja  ci  wybaczam  wszystko ,  coś  mi  wyrządziła.  Może  na  grobie 
Jego  nauczę  się  niekochać  ciebie,  zapomnieć  o  tobie  i  wzgardzić  świa- 
tem, który  mi  odebrał  wszystko ,  i  zniszczył  wszystkę  radość  moje 
pierwej,  niźlim  mógł  zakosztować.  Może  na  grobie  jego  nauczę  się 
spokojnie  umierać  i  wraz  z  nim  śnić  pod    chłodnem   łonem  ziemi  o  ra- 


^)  Arbes,  K.  H.  Macha,  str.  68. 
")  ib. 
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jach  straconych ,  o  których  śniliśmy  z  tobą  razem  ,  wyobrażając ,  że 
znajdziemy  je  na  ziemi.  Bź^dź  zdrowa,  kochałem  cię  gorąco,  i  biada  mi, 
że  cię  dotąd  kocham".  Jak  go  całkowicie  pochłaniała  i  do  jakiej  roz- 
paczy doprowadzała  ta  miłość ,  w  której  się  zapLatał  bez  nadziei 
ocalenia,  o  tem  świadczy  ta  okoliczność,  że,  wydawszy  wówczas  Maj, 
w  który  włożył  najwięcej  natchnienia  i  pracy,  zachował  się  obojętnie 
względem  chłodu  i  nieprzyjaźni,  jakie  spotkały  to  ulubione  dziecko  po- 
ety ze  strony  krytyki.  „Edwardzie  —  pisał  do  jednego  z  przyjaciół  — 
o,  gdybyś  był  w  Pradze  i  gdybym  mógł  ci  opowiedzieć,  co  się  ze  mną 

w    tym   któtkim    czasie   działo,  tybyś   zwaryował" „znosić,    co   ja 

znoszę  i  nie  mieć  komu  z  tego  się  zwierzyć,  w  sobie  wszystko  trawić.. 
Edwardzie,  gdybyś  był  tutaj!  Do  jakiego  stopnia  zobojętniałem,  oto 
dam  ci  przykład.  Pan  T.  rozbierał  mój  M  aj,  nazwał  mię  wierszokletą, 
poemat  mój  lichym  szpargałem  (śkvarou)  i  dużo  gorszych  rzeczy,  a  ja 
ani  się  zaśmiałem,  ani  zagniewałem;  czj^tałem  to  wszystko,  jak  gdyby 
ktoś  nieznajomy  napisał  nieznany  mi  poemat.  A  jednak,  gdy  zobaczę 
ciebie,  twoja  krew  gorąca  przeobrazi  się  w  lód  jak  u  mnie". 

Tymczasem  Lora  spodziewała  się  dziecka.  Poeta  poczuł  się  do 
obowiązku  wejścia  z  nią  w  związek  małżeński.  Ale  w  Pradze  mieszkać 
z  nią  nie  chciał.  Z  tego  powodu  zdawał  pośpiesznie  we  wrześniu  183() 
roku  egzamina  prawnicze  i  śpieszył  natychmiast  do  Litomierzyc,  gdzie 
tez  osiadał,  jako  praktykant  przy  jednym  z  tamecznych  adwokatów. 
1  Października  Lora  powiła  syna.  Biedny  poeta  zdawał  się  jednak  wąt- 
pić niekiedy^  czy  dziecko  to  było  istotnie  jego.  „Mara  syna,  —  pisał 
do  Edwarda  Hindla,  9  października  —  urodził  się  pierwszego"....  „Pi- 
sałem już  raz  do  ciebie,  że  to  dziecko....  ale  z  twarzy  mu  jednak  pa- 
trzy, Edwardzie,  że  to  mój  syn,  wyrazu  tak  głębokiego  smutku  nie 
może  nosić  żadne  miękkie  serce,  lecz  tylko  serce  mego  syiia.  Widzia- 
łem go  na  czwarty  dzień  po  urodzeniu,  kazałem  go  ochrzcić,  nazajutrz 
wróciłem  do  Litomierzyc  i  mam  nadzieję,  źe  będę  go  miał  prędko 
u  siebie.  Dziewczynę  pojmę  wkrótce.  Odtąd  hasło  moje  —  mój  syn 
i  natura.  Te  obie  miłości  moje,  a  i  ty,  Edwardzie,  jesteście  dla  mnie 
najbliżsi".  Więc  nie  wymienił  poeta  imienia  przyszłej  żony,  wyliczając 
wszystko,  co  najwięcej  na  świecie  ukochał.  Smutno  mu  się  też  przy- 
szłość przedstawiała:  przy  boku  kobiety,  którą  przestał  miłować,  bez 
grosza;  w  ciągłej  trosce  o  clileb  powszedni,  a  nieraz  bez  chleba,  w  li- 
teralnem  znaczeniu  wyrazu,  jak  się  z  listów  jego  ówczesnych  dowiadu- 
jemy! Ale  litościwa  śu)ierć  przyszła  mu  z  pomocą.  W  połowie  paździer- 
nika poeta  silnie  się  przeziębił,  gasząc  wybuchły  nagle  pożar  w  Lito- 
mierzycach.  Odtąd  ciężko  zaniemógł.  Pasował  się  jednak  z  niemocą, 
lecz  bez  skutku,  gdyż  dawał  się  unosić  gorączkowemu,  a  nieuzasadnio- 


KAROL    HYNEK    BIAOHA.  243 

nemu  niepokojowi  nad  wszystkieniij  których  kochał  w  Pradze.  „Ro- 
dzice najdrożsi,  i  ty  Loro,  i  ty  bracici  —  j)isał  28  października  —  za- 
klinam was  niebem  i  wszystkiem,  eo  dhi  was  najświętsze,  powiedzcie, 
dlaczego  nie  piszecie?  Czy  macie  to  za  żart?  Jeśli  do  wtorku  nie  otrzy- 
mam tu  listu,  to  bez  wątpienia  zwaryuję!  Oto  dziś,  w  piątek,  położy- 
łem sie  przed  Ó8inj|,  ale  niepodobna  leżeć;  nie  mogę  wytrzymać;  takie 
mię  eiagle  ogarniały  niepokoje,  że  musiałem  wyskoczyć.  Piszę  prawie 
rozebrany,  od  zimna  ledwo  pióro  utrzymam.  Czyż  to  żart  pozostawać 
tak  długo  tu  w  samotności,  nic  nie  robić;  o  czemże  mogę  myśleć,  j(\śli 
nie  o  was,  jak  się  tain  w  Pradze  miewacie?  a  że  nie  wszyscy  dobrze, 
to  wiem  już!  Lora  chora,  Ludwik  (synek)  może  umarł;  a  ja  mam  tu 
siedzieć,  i  myśleć  i  wyobrażać  sobie,  co  najgorszego,  i  nie  módz  do 
Pragi  jechać,  i  listów  nie  otrzymywać".  1  tak  dalej  w  tym  tonie. 
W  końcu  pisał  słowa,  do  ktuych  nie  zdawał  sie  przywiązywać  wagi, 
ale  rzucające  rozpaczliwe  światło  nu  jego  położenie  materyalne.  „Mu- 
siałem dziś  spłacić  niektóre  długi,  a  mam  teraz  tylko....  nie  jadłem 
dziś  ani  śniadania  ani  wieczerzy,  jutro  i  w  niedziele  będę  mógł  jeszcze 
zjeść  obiad,  ale  w  poniedziałek  chyba  nie;  jeśli  zaś  we  wtorek,  pierwszego, 
nie  otrzymam  pieniędzy  od  p.  adwokata  ,  co  bardzo  być  może ,  bo  to 
święto,  to  umrę  z  głodu;  bo,  że  w  poniedziałek  nie  będę  miał  co  wziąć 
do  ust,  to  jak  dwa  razy  dwa  cztery!  Ale  nicbym  sobie  z  tego  nie  robił, 
gdybym  mógł  tylko  uwolnić  się  od  tej  trwogi,  co  mię  każdej  nocy  ogarnia". 
Pierwszego  listopada  było  tak  źle,  że  już  się  j)rzyznał  do  choroby  przed 
gospodynią  swego  domu,  ale  ponieważ  na  dzień  ślubu  wyznaczono  jeszcze 
wprzódy  ósmy  listopada ,  więc  trzeciego  pisał  do  rodziców,  że  w  tym 
celu  przybędzie  do  Pragi  w  poniedziałek,  siódmego.  Był  to  ostatni  jego 
list.  W  sobotę  rano  już  się  czuł  tak  słabym,  że  prosił  gospodynią  o  po- 
słanie po  lekarza;  ten,  przybywszy,  zapisał  mu  jakieś  leki  i  polecił 
rozłożyć  ogień  w  zimnym,  nieopalonyin  jego  pokoju.  Ale  wszystko  za- 
późno ;  gorączka  zwiększała  się,  poeta  tracił  przytomność,  dzień  następny 
spędził  w  zupełnem  odrętwieniu,  a  w  poniedziałek ,  7  listopada,  żegnał 
się  z  tym  światem ,  który  mu  tak  sowicie  słał  cierniami  krótką  drogę 
życia,  pozbawiając  wszystkiego,  co  może  stanowić  urok  istnienia. 

A  biedna  matka  poety  nie  wierzyła  w  przeziębienie,  wszystko 
przypisywała  nj®j'*?  P^  ^^  ^y^  ^  ^^9*  ^^^  związał,  poco  ze  wstydu 
uciekał  z  Pragi?  ona  wszystkiemu  winna.  ^) 


1)  Arbes.  8lav.  Sb.  1887,  Nr.  6. 
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II. 

Namiętna  żądza  ideału  stanowiła  rys  zasadniczy  w  nastroju  du- 
chowym Karola  Machy.  Nie  wyróżniał  się  w  tym  względzie  od  długiego 
zastępu  rówieśników  i  współtowarzyszy  na  polu  poezyi,  ale  nie  posiadał 
ani  0Avej  fantazyi.  która,  ozłacajtac  rzeczywistość  jakiemś  światłem  z  nieba, 
zaciera  w  niej  nieraz  wszystko,  co  staje  w  sprzeczności  z  wymarzonym 
ideałem  poety,  ani  owej  Mickiewiczowskiej  potęgi  uczucia,  które,  rozża- 
rzając w  nas  miłość  do  ludzi,  nieraz  umie  nas  czynić  ślepymi  na  ich 
złość  i  przewrotność,  a  wpajać  natomiast  wiarę  w  niezwyciężona  moc 
ich  dobrych  popędów.  Skutkiem  tego  poeta  patrzył  na  świat  i  na  ludzi 
okiem  bardzo  trzeźwem ,  a  że  życie  miał  ciężkie  i  gorzkie ,  więc  tem 
skłonniej.szy  stawał  się  do  zwątpienia  i  rozpaczy,  tem  podatniejszy  wzglę- 
dem uroku  natchnień  Byronowskich. 

Ten  nastrój  objawił  się  już  w  najwcześniejszych  utworach  poety, 
które  w  wydaniu  dzieł  jego  zebrano  w  jeden  szereg  pod  nazwą  Prv<)- 
tiny-  W  jednym  z  nich  (Vzor  krasy)  wznosił  on  gorące  modły  do 
idealnego  Piękna,  aby  zstąpiło  na  ziemię:  teraz  noc  je  skrywa  przed 
okiem  cielesnem,  gdy  zaś  zaświta,  zgaśnie  jasność  oka,  bo  tylko  w  świe- 
cie koiitemplacyj  ducha  to  piękno  żyje,  tylko  ciemne  przeczucie  zdoła 
je  odgadnąć.  —  Ale  gdzież  go  szukać,  jeśli  nie  pod  postacią  kobiety, 
noszącej  w  sobie  odblask  owego  piękna?  Dlatego  w  całym  szeregu 
wierszy  młody  poeta  wyraża  swą  tęsknotę  miłosną,  ale  zawsze  daremną, 
zawsze  skojarzoną  z  niepocieszonym  smutkiem ,  bo  go  zawsze  coś  od 
kochanki  rozdziela:  to  twarde  warunki  życia,  to  śmierć.  Więc  ucieka 
on  od  świata,  kocha  się  w  ciszy  cmentarzy  (Na  hfbitov^),  maray 
o  wiekuistym  spoczynku  (Srdci  memu);  ale  niekiedy  jego  ból  tłu- 
miony wybucha  pieśnią  dzikiej  rozpaczy.  O,  bądźcie  zdrowe,  wy  góry 
i  rzeki  ojczyste,  wy  bory,  coście  swym  szumem  mym  śmiechom  i  łzom 
dziecięcym  wtórzyły  —  woła- poeta  w  utworze  Zoufalec  (Zrozpaczony"^; 
—  rozwiały  się  jego  wszystkie  marzenia,  nie  weszły  kwiaty,  które  w  cza- 
rownych  snach  widział!....  więc  umrzeć....,  ale  ludzie  pocieszają  siebie 
myślą,  że  w  zagrobowej  krainie  nowe  im  zagra  życie,  nowe  sny  sic 
uśmiechną czyżby  to  prawdą  było?....  Mamżeż  znowu  śnić  sny  mło- 
dości i  znowu  cierpieć,  gdy  ich  cień  ostatni  znikać  będzie  przedemną? 
O,  lepiej  niech  mię  na  wieki  schowa  grób!  Nicości  wieczysta!  kiedyż 
się  w  twe  łono  pogrążę? 

Więc  już  młodziutki  Macha  w  rozpaczy  swej    prześcigał  Byrona. 
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A  im  dalej,  tern  bardziej :  tem  potężniejsza  stawała  się  żądza  ide- 
ału i  tem  rozpaezliwsza  rozpacz  z  zawiedzionych  marzeń.  W  poezyi 
Di  te  (Dziecię),  przypominającej  ślicznego  Motyla,  którym  Lenau 
poprzedził  swego  Fausta,  dziecię ,  z  tęsknoty  za  ojcem ,  który  przed 
laty  znalazł  śmierć  w  głębiach  morskich,  puszcza  się  na  szerokie  morze, 
pomimo  wichrów  ryczących  i  fal  rozhukanych ,  ale  te  skargi  fal  wy- 
dają mu  się  właśnie  jękiem  ojca  stęsknionego  do  dziecka,  więc  szuka 
w  nich  śmierci,  aby  się  j)rcdzej  z  ojcem  ukochanym  połączyć.  Przy- 
szła Ojczyzna  (BudoucI  vlast)  przypomina  znowu  Pożegnanie 
Child  Harolda: 

Pójdź  tu  mój   paziu,  paziu  mój  mały, 
('O  znaczą  te  łzy  i  żale? 
Czyli  cię  wichrów  zdasanych  szały 
Czy  morskie  lękają  fale? 

Te  cztery  wiersze,  które  w  przekładzie  Mickiewicza  przytaczamy, 
do.«*łowuie  prawie  oddane  przez  Machę,  rozpoczynają  jego  utwór:  nie 
wichrów  jednak  i  nie  fal  lęka  się  ów  paź  młody,  ale  wzdycha  do  swej 
ojczyzny,  która  gdzieś  za  chmurami  przeczuwa;  z  ponad  głębin  morskich, 
oświecając  swym  blaskiem  szerokie,  falujące  przestrzenie,  wstaje  księżyc 
blady,  a  w  jego  twarzy  ogromnej,  świetlistej  poznaje  paź  odbicie  owej 
upragnionej  ojczyzny  jego  marzeń  i  łez.  W  innym  niedokończonym 
utworze  i^Basne  bez  napisu,  Nr.  12),  opisuje  poeta  zachodzące  słońce: 
łkają  po  niem  dzwony  wieczorne,  konające  róże  rozlewają  swa  woń 
w  ogrodzie,  a  łabędzie  opuszczają  jeziora  i  wznoszą  w  błękity  pieśń 
ostatnią;  wraz  z  tą  żałością  dzwonów,  róż  i  łabędzi,  romantyczna  dzie- 
wica posyła  w  nieskończoność  swe  tęsknoty  do  światła  i  do  piękna: 
kiedyż,  skarży  się  ona,  wejdzie  ludziom  to  słońce,  które  zaświeciło  na 
Golgocie?...  Jak  dawniej,  tak  też  i  teraz  szuka  poeta  w  kobiecie  wcie- 
lenia swych  żądz  idealnych:  Ona,  ona,  tylko  ona  i  zawsze  ona....  ale 
któż  ona  jest?.  .  .  ani  jej  twarzy  on  widział,  ani  słyszał  jej  głosu,  ani 
wie,  gdzie  jej  szukad ....  a  jednak  pożera  go  niezwyciężona  tęsknota 
i  pędzi  ku  owej  nieznanej,  wymaraonej  (Pisnę  Nr.  17).  Tę  tęsknotę 
miłosna  poeta  wyraża  z  niezmiernym  wdziękiem  w  poezyi  Mćsićek, 
w  której  księżyc,  co  nocy  ukazując  się  ponad  szczytami  gór,  szuka  swej 
kochanki  po  ziemi,  z  zawsze  nowa  ale  i  zawsze  płonną  nadzieją,  że  ją 
znajdzie ;  im  dłużej  i  bezowocniej  jej  szuka,  tem  staje  się  bledszy  i  smut- 
niejszy, tem  dalej  pędzi  w  błękity,  a  na  ziemię  wylewa  swe  łzy  gorz- 
kie, pod  postacią  rosy  płynące;  wtedy  to  wiatr  jego  przyjaciel  przycho- 
dzi mu  z  pomocą ,  zmiata  on  rosę  z  kwiatów  i  zagląda  do  ich  kielichów, 
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azali  nie  znajdzie  w  nich  ukrytej  kochanki,  lecz  znowu  napróżno:  pod 
jego  tchnieniem  kłonią  kwiaty  swe  główki,  liście  z  drzew  opadają,  a  sre- 
brem Iśniiiee  potoki  pieniii  się  i  szumią . . .  lecz  niema  kochanki.  Wiec 
znowu  marzy  poeta  o  ciszy  snu  i  śmierci ,  a  marzenia  te  przybierają 
niekiedy  odcień  pan  teizmu,  bo  nie  o  miłości  myśli  poeta,  gdy  wzywa 
śmierć,  ale  o  życiu  zagrobowem,  ale  o  wszechpotężnej,  twórczej  sile  na- 
tury, o  młodej  wiośnie,  która  swem  tchnieniem,  rosa  swoją  i  kwiatami 
ożywiać  i  ubarwiać  będzie  grób  poety  (Sonety  Nr.  8).  Ale  częściej, 
niż  nad  potęgą  i  pięknem  natury  zastanawia  się  Macha  nad  jej  obojęt- 
nością na  cierpienia  ludzkie;  tysiącznemi  i  wspaniałemi  odzywa  się  głosy, 
lecz  nie  mówią  mu  one  nic,  nie  przynoszą  ulgi  w  jego  serce  znękane 
(O  p  u  §  t  e  n  y) ;  pod  naciskiem  tej  myśli  czarnej  natchnienie  poety  prze- 
obraża się  w  Nocy,  wWicczorze  i  w  niektórych  Sonetach  w  pieśń 
rozpaczy:  dzień  gaśnie,  ciemność  za  nim  i  ciemność  przed  nim! 
trwoga  go  ogarnia,  o  Panie,  Panie!  zostań  ze  mną,  bo  noc  będzie..  .  . 
Daremna  skarga,  nie  wruszy  Boga  jego  łkanie,  niewiadoma  ręka  roz- 
pościera przed  osłupiałym  wzrokiem  tylko  ciszę  rozpaczy;  w  duszy  co- 
raz mu  mroczniej  i  mroczniej.  ..  „O  jak  chłodno  w  pustem  państwie 
nocy . . .  "  !  (Sonety  Nr.  2).  W  obrazach  znikomości  człowieka  i  jego 
opuszczenia  wśród  ogromów  bytu  zbolały  poeta  znajduje  jakąś  dziką 
rozkosz,  snąć  pod  wpływem  Euthanazyi  Byrona  kreśli  on  swój 
Sen  o  Pradze:  świat  się  skończył,  wytnarło  wjjzystko,  co  żyło,  nie 
ma  Indzi,  lecz  natura  zawsze  ta  sama,  tą  samą  nawet  została  Praga 
w  marzeniu  poety,  ale  martwa,  cicha  jak  cmentarz,  rozpaczliwie  cicha. 
Jednak  to  widmo  o  ile  nęci  poetę,  o  tyle  go  też  przeraża:  okropnym 
jest  los  człowieka,  wiecznie  pragnąć  i  cierpieć!  ale  w  tych  cierpieniach 
musi  być  coś  niezmiernie  ponętnego,  skoro  nam  tyle  kosztuje  rozstanie 
z  życiem  (Por.  Um  i  raj  i  ci);  ach,  lepiej  żyć  i  cierpieć,  niżli  spać  twar- 
dym snem  głazów!  Więc  poco  narzekać?  Nie  zmieni  się  to,  co  Bóg 
ustanowił  (Basn6  bez  napisu.  Nr.  17);  zamknij  swą  boleść  w  głę- 
biach duszy,  „nie  wyzieraj  ztamtąd,  o  myśli  twoja,  nie  mąć  innym 
zdrojów  szczęścia,  wróć,  zkądeś  wyszła  i  wygryzaj  tam  serce,  ale  tylko 
moje  serce,  moje,  moje...  (id.  Nr.   15). 

Poczucie  sprzeczności  pomiędzy  ideałem  a  rzeczywistością  zawsze 
obecne  i  żywe,  ztąd  ciągła  boleść,  znajdująca  swój  wyraz  to  w  bezna- 
dziejnej tęsknocie  do  światła,  to  w  cichym  i  zrezygnowanym  smutku,  to 
wreszcie  w  wybuchach  gwałtownej  rozpaczy,  oto  treść  lirycznych  utwo- 
rów Machy.  Zasługują  one  nadto  na  uwagę  zupełnym  w  nich  brakiem 
wszelkich  nut  radosnych  i  z  tego  względu  mogą  być  zestawione  chyba 
tylko  z  poezyą  Leopardiego,  nawet  ją  nieraz  prześcigają ,  gdyż  włoski 
poeta    miewał   niekiedy   chwile    wewnętrznego   spokoju   i   wesela,  które 
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2  takim  wdziękiem  wyrażał  w  Zmartwychwstaniu.  Jednak,  choć 
przejęty  bolesciji  do  dna  duszy,  Macha  ani  umiał  zajrzeć  w  jej  istotę 
tak  głęboko  jak  Leopardi,  ani  też  zdołał  odtworzyć  ja  w  obrazach  tak 
zwięzłych  i  silnych;  malując  zaś  ja  zaw67e  na  tem  samem  tle  zachodów 
słońca,  ciszy  wieczornej  i  nocnej,  i  łez,  które  pod  postacią  rosy  wylewa 
to  księżyc,  to  ziemia,  to  kwiaty,  wpadał  w  zbytnia  jednostajnosć;  nato- 
miast stanął  nader  wysoko  pod  względem  muzyki  wiersza,  zasługę  tę 
ocenia  tylko  ci,  co  znają  język  czeski ,  ale  tem  ona  godniejsza  podziwu, 
źe  poeta  pisał  w  mowie  bardzo  niewdzięcznej  i  ^e  dotąd  pod  tym  wzglę- 
dem nie  dorównał  mu  nikt,  pomimo  iż  Macha  miał  w  swej  pracy  lite- 
rackiej niesłychane  trudności  do  zwalczenia,  język  bowiem  czeski  do- 
piero wówczas  po  dwuwiekowym  śnie  zaczynał  budzić  się  do  nowego 
życia. 

Idealizm  bez  wiary  w  ideały  pchnął  Machę  w  objęcia  poezyi  By- 
rona, ale  obok  tego  były  w  usposobieniu  poety  inne  cechy,  zapowiada- 
jące, że  nie  ograniczy  się  on  na  płytkiem  naśladownictwie,  ale  zdoła 
nadać  swojemu  bajronizmowi  odcień  odrębny.  Przede wszystkiem 
pomimo  marzycielskich  popędów  odznaczał  się  Macha  nadzwyczajna  ści- 
słością umysłu  i  sumiennością.  Będąc  na  uniwersytecie,  pilnie  się  przy- 
kładał do  suchej  i  tak  nieponętnej  dla  dusz  poetycznych  matematyki, 
jedynie  w  celu  przyuczenia  siebie  do  ścisłości  w  rozumowaniu.  Potem 
z  równa  pilnością  poświęcał  się  filozofii,  chcąc  dokładnie  zbadać  poglądy 
największych  myślicieli  na  odwieczne  zagadnienia  tyczące  się  ducha 
ludzkiego.  W  blizkim  związku  z  ta  właściwością  umysłu  poety  była 
jego  sumienność  w  opracowywaniu  utworów  swoich  pod  względem  formy; 
Arbes  w  swej  książce  przytoczył  z  dzieł  Machy  szereg  ustępów,  których 
pierwowzory,  znalezione  we  wcześniejszych  notatkach  i  listach  poety 
do  przyjaciół,  świadczą,  jak  długo  nosił  on  każdy  obraz  w  swej  myśli, 
zanim  go  zdołał  w  odpowiednia  szatę  przyoblec.  Nie  mniej  sumienny 
był  on  w  opisach  natury  i  miejsc,  a  nieraz  ze  szkoda  dla  sztuki,  bo, 
ginąc  w  drobiazgach,  zaciemniał  on  obraz  całości.  Z  przytoczonych 
faktów  wniosek  ten,  że,  dokładny  i  ścisły,  nie  mógł  Macha  zadowolić 
się  ani  płonnemi  skargami ,  ani  bezmyślnem  pov/tarzaniem  tego,  co  inni 
przed  nim  powiedzieli ,  bo  musiał  czuć  w  sobie  potrzebę  wyrobienia  sa- 
modzielnego poglądu  na  świat  i  ludzi. 

Następnie  Macha  był  gorącym  patryota,  obchodziła  go  zarówno 
przeszłość  jego  narodu,  jak  i  teraźniejszość.  Latem  robił  zwykle  dłu- 
gie piesze  wycieczki  po  ziemi  ojczystej,  badając  miejsca  słynne  ze  zda- 
rzeń historycznych,  oraz  obcując  z  ludem,  którego  charakter  pragnął  zba- 
dać.    Wrażenia  z  podróży  skrzętnie  zapisywał,  w  przyszłości  zamierzał 
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zlac5  te  notatki  swoje  w  jedne  całość.  W  przedmowie^)  do  tego  przy- 
szłego dzieła  zapowiadał,  że,  pragnąc  rozszerzyć  w  społeczeństwie  zna- 
jomość ludu,  opisywał  z  własnych  wędrówek  takie  przygody,  które 
dawały  poznać  obyczaje  ludu,  zapatrywania  i  właściwości  ducha;  dalej 
zachęcał  rodaków  do  prac  w  tym  kierunku,  zaznaczając  konieczność 
takiego  dzieła,  z  którego  każdyby  mógł  wyrobić  sobie  pojęcie  o  duchu 
narodu  czeskiego. 

Więc  z  idealistyczne  Byron  owak  ich  popędów  poety,  ze  ścisłości  jego 
umysłu,  z  dokładności  w  badaniu  i  wreszcie  z  zamiłowania  w  rzeczach 
ojczystych  możnaby  wnosić,  że  Macha  był  powołany  do  odmalowania 
obrazu  przeszłości  czy  teraźniejszości  czeskiej,  gdzieby  na  tle  opisu 
zdarzeń  i  miejsc  skreślił  idealne  postaci  historycznych  czy  wymarzo- 
nych bohaterów  czeskich.  I  w  rzeczy  samej  Macha  myśl  tę  żywił. 
Posiadamy  drobne  ułamki  z  kilku  historycznych  jego  dramatów  i  nieco 
obszerniejsze  z  historycznej  powieści  Kat.  Pomijamy  je  milczeniem, 
gdyż  nie  wiele  nas  mogą  nauczyć  o  twórczości  poety,  tem  bardziej,  iż 
z  myślą  swoja  sam  się  wkrótce  pożegnał;  zapewne  zrozumiał,  że  do 
skreślenia  szerokiego  obrazu  z  dziejów  lub  z  życia  społecznego  brako- 
wało mu  zmysłu  psychologicznego:  umiał  dokładnie  i  wyczerpująco  opi- 
sywać szczegóły  zewnętrzne,  ale  nie  umiał  czytać  w  duszach  ludzkich, 
nie  stworzył  żadnego  charakteru,  następnie,  im  dalej,  tem  bardziej  pod- 
padał pod  demoniczny  urok  bohaterów  Byrona,  napróźno  siląc  się  wy- 
zwolić siebie  z  pod  wpływu  tego,  który  w  noweli  Marynka  (1883) 
był  jeszcze  prawie  nieznaczny,  głębszy  w  powieści  Cygani  i  w  Maju, 
a  najwyraźniej  występował  w  niedokończonym  poemacie  Mnich. 

Krytyka  czeska  nie  dostrzegła  bajronizmu  Marynki;  i  w  rzeczy 
samej  niema  go  tam  w  ścisłem  znaczeniu  wyrazu ,  bo  niema  tego  ary- 
stokratycznego tła,  nie  o  panach  i  rycerzach,  nie  o  dumnych  wybrańcach 
losu  tam  mowa,  ale  o  biedakach,  których  przygniata  prozaiczna  troska 
o  chleb  powszedni,  ale  ci  biedacy  maja  dusze  upojone  żądza  ideału 
i  bolejące  nad  tem,  iż  niemasz  ich  żądzom  miejsca  na  świecie.  W  opi- 
sie bohatera  opowiadania  brzmi  lekka  afektacya,  tracąca  dziecinnem 
przejęciem  się  zmarszczonemi  brwiami  i  zbolałym  wzrokiem  Korsarzów 
i  Giaurów:  „Kto  dnia  6  września  1833  roku  —  pisze  poeta—  był  o  za- 
chodzie słońca  na  Nowomiejskim  cmentarzu,  ten  będzie  pamiętał  mło- 
dego podróżnego,  który,  ubrany  w  popielate  szaty  podróżne,  z  czarnym 
zarostem  na  twarzy  i  z  głowią  oparta  o  swój  tłómok,  leżał  koło  muru 
cmentarnego".    Bohater  ten -to  poeta,  samotny  na  świecie,  nierozumiany 


*)  Podaje  jij  Sabina  w  biografii  poety. 
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przez  ludzi  i  stroniący  od  nich ,  a  stęskniony  do  zaświatowych  krain 
słonecznych,  lecz  bez  wiaiT,  aby  je  mógł  ujrzeć  kiedykolwiek.  W  maju, 
l^ewnej  pięknej  niedzieli,  po  południu,  wybitn*a  się  on  na  przechadzkę  do 
jakiegoś  ogrodu  zamiejskiego,  ale  od  płytkiej  radości  tłumów  ucieka 
(»n  w  ustronie,  aby  módz  poić  się  widokiem  zachód Zc^^cego  słońca,  wio- 
sennem  brzęczeniem  muszek  i  żuczków,  wonią  rozkwitnionych  jaśminów, 
aby  zamarzyć  przy  mełaneholicznym  dźwięku  gęśli,  na  której  wygrywa 
jakiś  stary  żebrak.  Ale  ten  żebrak  wręcza  mu  list;  jakieś  dziewczę 
nieznane,  a  rozmiłowane  w  jego  poezyach  wynurza  mu  się  z  uczuć 
swoich  i  błaga,  aby  ją  zechciał  odwiedzić;  list  cały  dźwięczy  jakimś 
głębokim  smutkiem  i  bezgranicznem  do  poety  zaufaniem,  które  poko- 
nywa mu  serce;  ogarnia  go  jakieś  przeczucie*  radosne,  może  się  sny 
idealne  staną  ciałem.  Więc  spieszy  według  wskazanego  adresu.  Z  wiel- 
kim talentem  plastycznym  opisuje  nam  autor  otoczenie,  wśród  którego 
ma  się  rozegrać  krótki  romans:  oddalony  zakątek  Pragi,  mały,  niziutki 
domeczek  na  ciasnym  zaułku,  bar  jera  odgrodzonym  od  ulicy,  brudny, 
cuchnący  kanał  pod  oknami  domku ,  deska  przezeń  przerzucona  i  pro- 
wadząca do  wnętrza,  sznur  zawieszony  pomiędzy  wskazanym  domem, 
a  przeciwległym,  i  na  tym  sznurze  susząca  się  bielizna,  kilka  starych 
żebraczek,  zabawiających  się  opowiadaniem  sobie  plotek,  dzieciaki  pec- 
kajace  się  w  błocie,  wreszcie  jakaś  kobieta  rozczochrana  i  rozpięta  wy- 
biegająca na  krzyk  swawolników,  by  naprędce  oćwiczyć  jednego  z  nich, 
piszczącego  w  niebogłosy.  Ta  kobieta  jest  macochą  idealnej  Marynki, 
więc  żona  jej  ojca,  owego  starego  żebraka,  i  ze  zdziwieniem  i  niechęcią 
wskazuje  młodzieńcowi  jej  drzwi.  Jakież  wnętrze!  Ciemna,  wilgotna 
dziura,  szyby  w  oknie  potłuczone  i  pozaklejane  papierem,  jakieś  krze- 
sło bez  oparcia,  na  ścianach  pajęczyna,  a  jako  jedyny  przedmiot  zbytku 
i  ślad  dawniejszej  zamożności  —  fortepian.  A  Marynka?  Ta  jest  zupeł- 
nem  przeciwieństwem  otoczenia:  wysmukła,  wykwintna,  z  czarnym  wło- 
sem wijącym  się  w  kędziory,  z  wyrazem  smutku  na  twarzy  oraz  śla- 
dami minionej  piękności,  teraz  wychudzona .  suchotnicza ,  prawdę  kona- 
jąca. ^Znam  cię  panie  —  odzywa  się  do  poety  —  wprawdzie  nie  wi- 
działam cię  nigdy,  ale  oko  twoje  potwierdza  mi  w  tej  chwili  wszystko, 
co  kiedykolwiek  ręka  twoja  napisała."  Zachwyt  ogarnia  poetę:  nie,  to 
nie  Marynka,  to  owa  Mignon  Goethego^  o  której  śnił  od  dzieciństwa, 
on  znał  ja  zawsze,  jej  obraz  wiecznie  był  w  duszy  jego  obecny,  tylko 
teraz  on  ją  bliżej  ogląda,  on  rękę  jej  może  uścisnąć.  Rozmawiają,  jak- 
gdyby  od  wieków  się  znali.  Marynka  ttómaczy,  że  ośmieliła  się  go  we- 
zwać dlatego,  iż  wie,  że  jutro  on  opuszcza  Pragę,  a  że  powrotu  jego  nie 
mogłaby  się  doczekać,  bo  lada  dzień  śmierć  ma  ja  zabrać,  tymczasem 
jej    jedynem    życzeniem  było  poznać  go.    „O,  bo  tyś  jedyny,   który  ze 
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mna  czujesz."  —  „K  ty s  jedyna,  która  mię  rozumiesz",  sili  się  odpo- 
wiedzieć poeta,  ale  nadaremne,  zachwyt  pozbawia  go  siły  mówienia. 
Nazajutrz  wraz  ze  wschodem  słońca  poeta  opuszcza  Pragę  i  wraca  je- 
sienią;  a  trafia  w  chwili,  gdy  ciało  zmarłej  Marynki  przywożą  na 
cmentarz. 

Chętnie  wierzymy  Arbesowi,  źe  nowelistyka  czeska  nie  posiada 
dotąd  utworu,  któryby  mógł  stanąć  na  równi  z  Marynką,  gdyż  w  rzeczy 
w  samej  tło,  złożone  z  nędzy,  z  błota  i  brudu,  z  bab  źebraczek  i  zawa- 
lanych uliczników,  skreślone  po  mistrzowsku,  z  życiem,  nawet  z  humo- 
rem, a  obok  tego  wdzięk  liryzmu,  który  nigdy  nie  opuszczał  poety, 
ustępy  pełne,  jak  zawsze  u  Machy,  rozpaczliwej  tęsknoty  do  słońca, 
które  zaszło ,  do  gwiazd'  chłodnych ,  świecących  na  wysokościach ,  któ- 
rych niema  sposobu  dosięgnąć.  Nierównie  jednak  więcej  niż  wykonanie 
zasługuje  na  uwagę  sam  pomysł  autora,  pomysł  skreślenia  stosunku 
dwóch  dusz  wzniosłych  nie  w  zamkach  lśniących  od  bogactw,  nie  w  oto- 
czeniu wyniosłych  rycerzy,  ale  na  tle  tej  nędzy  Praskiej,  tak  harmo- 
nizującej z  ówczesnym  stanem  społeczeństwa  czeskiego,  w  którem  war- 
stwy wyższe,  wyrzekłszy  się  spuścizny  ojców,  szły  ręka  w  rękę  z  wro- 
giem, a  wszystko,  co  podni  oślej  sze  —  sam  autor  był  tego  wymownym 
przykładem  —  szło  z  dołu,  z  nędzy  i  z  łez.  Marynka  daje  dowód, 
jak  dobroczynnym  był  w  pierwszej  chwili  wpływ  Byrona  na  młodego 
Machę:  zniechęcony  bowiem  do  archeologicznej  niemocy  Kollara  i  do 
oderwanego  od  życia  romantyzmu  Niemców,  zapalił  się  on  do  bohater- 
skich dusz,  które  tworzył  Byron,  i  zapragnął  sam  postaci  podobne  wy- 
krzesać, ale  z  szarej  prozy  życia  czeskiego.  Marynka  była  pierwszym 
krokiem  na  tej  dobrej  drodze  i  gdyby  poeta  szedł  nia  dalej ,  mógłby 
może  dać  Czechom  coś  podobnego  do  Pana  Tadeusza,  albo  jeszcze 
prędzej  do  Oniegina. 

Ale  czarowne  kraje  romantyzmu  ciągnęły  go  więcej,  niż  blada 
rzeczywistość.  Marynka  stanowiła  część  całości ,  której  poeta  nadawał 
tytuł  Obrazów  z  mego  życia,  i  już  w  dalszym  jej  ciągu,  (Krko- 
nośskA  pout')  Macha  wysławiał  bohatera  swojego ,  a  właściwie  samego 
siebie,  w  otoczeniu  bardziej  Byronowskiem,  bo  na  wysokiej  górze,  sam 
na  sam  z  natura.  Bohater  ten  ma  lat  koło  20,  wzrostu  jest  wysokiego 
i  wysmukłego,  czoło  ma  wyniosłe,  tęsknota  maluje  mu  się  we  wzroku, 
wiatr  rozwiewa  włosy,  a  cała  postać  jego  wydaje  się  na  ciemnem  tle 
zmroku  echem  pieśni:  ;, Znasz  li  ten  kraj."  Rzecz  n)zpoczyna  się  od  mo- 
nologu w  duchu  Manfreda:  „Pusto  w  około,  i  zwierz  i  ptak  mija 
tę  krainę,  nie  wyrośnie  tu  ani  drzewo,  ani  kwiat,  tylko  człowiek  jeden 
drapie  się  ciągle  wyżej  i  wyżej,  ku  czystym  błękitom  nieba,  a  znajduje 
tylko   mchy  tajemniczo    szeleszczące  i    śnieg   zimny.''  i  t.  d.    Strudzony 
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młodzieniec  zasypia;  tu  poeta  puszcza  wodze  fantazji,  a  właściwie  mó- 
wiąc, jakimś  mglistym,  niezrozumiałym  balucynacyom ;  sni  się  młodzień- 
cowi, źe  rozpadł  się  najwyższy  ze  szczytów  okolicznych  i  źe  zawisł  mu 
nad  głową,  8|>ostrzega  na  nim  chylący  się  do  upadku  klasztor  gotycki, 
dostaje  się  tam,  u  wejścia  wita  go  mnich  z  pozdrowieniem,  ie  trafił  na 
chwilę  stosowną,  bo  właśnie  o  tej  porze  budzą  się  każdego  roku  na 
dzień  jeden  zmarli  mnisi ,  i  gotowi  są  dawaó  objaśnienia  co  do  tajemnic 
zagrobowyeh  Młodzieniec  widzi  ich  wszystkich,  poważnych  i  smętnych, 
w  jakiejś  długiej  sali,  zadaje  im  szereg  pytań,  ale  odpowiedzi  ich  brzmią 
tak  straszliwie,  że,  groza  przejęty,  ucieka  z  klasztoru,  gonią  za  nim  owi 
mnisi,  ale  zbliża  się  chwila,  w  której  maja  wrócić  do  grobu,  i  młodzian 
widzi  z  jak  rozpaczliwa  tęsknota  patrzą  na  zachodzące  słońce,  którego 
znowu  przez  rok  cały  widzieć  nie  będą,  potem  na  raelancholicznem  tle 
księżycowej  nocy  zjawia  się  zmarła  kochanka  poety,  twarz  ma  biała, 
jak  kreda,  a  usta  przerażające  sinościa;  zamiast  dawnych  uczuć  trup 
ten  budzi  w  nim  teraz  tylko  wstręt  i  grozę;  po  zniknięciu  kochanki 
spostrzega  poeta  jakiegoś  starca  tajemniczego,  stoi  on  u  wejścia,  pro- 
wadzącego w  jakaś  dal  ciemna,  straszna,  a  nęcąca  jak  przepaściste  głę- 
biny; poeta  ma  pędzić  za  nim,  w  owa  dal,  ale  dzień  się  zbliża  ifiwi- 
dzenia  jego  topnieją  przy  pierwszym  blasku  jutrzenki!  Więc  zmarli 
mnisi  mówią  rzeczy  tak  straszne,  źe  poeta  powtórzyć  ich  nie  śmie, 
trupia  postać  kochanki  przejmuje  go  zgroza,  u  wejścia  do  krain  zagro- 
bowyeh ryczą  i  wyją  jakieś  wichry  straszliwe,  —  jednem  słowem  tre- 
ścią tych  wszystkich  majaczeń  jest  strach  przed  śmiercią.  Ale  czyżby 
poeta  jej  się  lękał  dla  tego,  że  kocha  życie?  O  nie!  życie  darzy  go 
łzami  tylko,  bo  składa  się  z  tciiknot  i  żądz,  nie  dających  się  zaspokoić 
a  pessymizm  swój  w  tyra  względzie  Macha  wypowiada  na  początku  Ma- 
ry nki  w  wyrazach,  których  nawet  Leopardi  nie  zawahałby  się  pod- 
pisać: „O  maju,  maju!  piękny  maju!  W  objęciu  twój em  tańczy  znowu 
ożywiona  ziemia !  Biada  jednak ,  że  żadne  uczucie  nasze  nie  jest  wolne 
od  skojarzenia  z  uczuciem  sobie  przeciwnem !  —  Jak  do  radości  po- 
dróżnego, który  po  raz  pierwszy  w  wędrówce  swej  ujrzał  rozkoszna 
krainę,  domiesza  się  żal  prędkiego  z  nia  rozstania,  jak  w  słodyczy  pierw- 
szego pocałunku  czuć  ból,  który  nas  przy  ostatnim  ogarnie,  tak  pomimo 
radości  i  szczęścia  ziemi  z  przyjścia  twego  o  piękny  maju,  z  oblicza  jej 
patrzy  smutek  i  ból  prędkiego  z  tobą  rozstania,  a  smutkowi  temu  wtó- 
rzą, jak  echo,  głębie  serca  mojego !" 

Więc  źle  i  rozpaczliwie  wszędzie,  —  i  tu,  i  za  grobem,  —  oto  kwint- 
cssencya  poglądu  poety  na  świat  i  na  życic.  Pessymizm  to  najczarniejszy, 
beznadziejny,  bezsilny,  niezdolny  wynaleźć  leku  na  cierpienie ;  w  porów- 
naniu  z   nim    nawet    starodawny    buddyzm    indyjski  i  nawet   ówczesna 
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pcssy mistyczna  poezya  Vigny'ch  i  Leopardicli  wydają  eię  wyrazem  na- 
dziei i  szczęścia.  Buddystów  także  przerażają  śmierć,  ale  ten  swój  strach 
tłumaczyli  oni  tem,  iż  śmierć  jest  tylko  dalszym  ciągiem  istnienia,  a  za- 
tem bólu,  —  przejściem  z  jednego  kształtu  cielesnego  w  drugi,  wskazu- 
jąc zaś  na  zawisłość  człowieka  od  żądz  jego,  jako  na  źródło  bólu  i  istnie- 
nia, wskazywali  tem  samem  drogę  ku  strząsnięcau  jarzma  boIu  i  istnie- 
nia, i  wierzyli,  iż  człowiek  o  własnych  siłach  zdoła  osiągnąć  ten  swój 
cel  ostateczny.  Z  drugiej  strony  dla  przedstawicieli  nowoczesnego  bud- 
dyzmu, nie  uznających  raetempsychozy,  wieczny  sen  śmierci  nie  był 
źródłem  strachu,  lecz  słodkiej  jtęsknoty;  co  zaś  do  życia  doczesnego,  tu, 
zgodnie  z  Budda,  głosili  wyzwolenie  sie  z  pod  jarzma  żądz,  jako  drogę 
prowadząca  do  spokoju  wewnętrznego.  Ale  Macha  był  pessymista  i  za- 
razem fatalista:  co  go  za  grobem  czekało,  czy  nicość,  czy  nowe  życie, 
z  tego  sobie  sprawy  nie  zdawał,  lecz,  bądź  co  bądź,  grób  przejmował 
go  dreszczem  zgrozy,  na  ziemi  zaś  uznawał  człowieka,  jak  wszyscy 
pessymiści,  wiecznie  nieszczęśliwym,  bo  wiecznym  niewolnikiem  tęsknot 
swoich  i  żądz ,  i  namiętności ,  bez  nadziei  wyzwolenia  sie ,  nawet  bez 
chęci,  bo  i  namiętności  dostarczały  przelotnych,  tem  samem  zaprawnych 
goryczą,  a  pomimo  tego  nieskończenie  ponętnj^ch  chwil  rozkoszy. 

Ten  nastrój  tak  mało  filozoficzny,  tak  chory,  ^eby  nie  powiedzieć 
tak  płytki,  nie  był  naturalnie  owocem  głębszych  rozmyślań,  ale  tylko 
idealistycznych  tęsknot  poety  w  zetknięciu  z  rozpaczliwemi  warunkami 
życia;  widzieliśmy,  jak  się  przejawiał  w  jego  utworach  lirycznych 
i  w  Obrazach  z  życia,  lecz  z  cała  siłą  i  wyrazistością  wystąpił  do- 
piero w  Cyganach  i  w  Maju. 

Powieść  Cygani,  wydana  po  śmierci  poety,  jest  stanowczo  kro- 
kiem wstecz  w  porównaniu  z  M  a  r  y  n  k  ą.  Ultra  romantyczny  bajronizm 
podaje  w  niej  rękę  fatalistycznemu  pessymizmowi.  Realizmu  Ma  rynki 
ani  krzty,  kolorytu  czasu  —  również.  Rzecz  się  niby  dzieje  w  początku 
wieku  bieżącego,  ale  równie  dobrze  mogłaby  się  dziać  lat  temu  300. 
Natomiast  koloryt  miejsca,  jak  zawsze  u  Machy,  zachowany  dobrze, 
dokładność  w  opisach  natury  wielka,  są  one  nieraz  bardzo  ładne,  ale 
jest  ich  za  dużo.  W  ich  powodzi  ginie  często  akcya  pow.eści,  ale  poeta 
ma  ich  tyle  w  głowie,  że  nie  wie,  co  z  niemi  począć,  istny  ambarras  de 
richesse,  więc  kładzie  je  tam  nawet,  gdzie  są  najmniej  na  miejscu:  np. 
przeładowuje  niemi  testament  jednego  z  bohaterów  powieści,  hr.  Wal- 
demara. Zresztą  samo  zastosowanie  tła  natury  do  opowiadanych  zdarzeń 
grzeszy  zbytnią  naiwnością:  jeśli  mowa  o  miłości,  to  zawsze  na  tle  po- 
gody i  ciszy  otoczenia,  —  jeśli  o  zbrodni,  to  ryczy  burza  i  biją  pio- 
runy. Charakterów  brak  zupełny,  tylko  manekiny,  z  których  każdy 
jest    uosobieniem  namiętności  jakiejś,    czy   nastroju   ducha,    a    wszyscy 
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razem  wyrażają  tę  mysi,  ie  źródłem  wszystkich  nieszczęść  naszych  sa 
naoiiętnosci,  —  lecz  walczyć  z  niemi  niepodobna,  bo  sa  wszechwładne. 

Aby  lepiej  uwydatnić  tę  myśl  poety,  zamiast  streszczać  powieść, 
przyjrzyjmy  się  po  kolei  każdemu  z  bohaterów. 

1)  Stary  cygan  Giacomo  był  niegdyś  gondolierem  w  Wenecyi, 
tam  jego  kochankę  Angelinę  uwiódł  i.  zabrał  hr.  Waldemar;  Giacomo 
ndał  się  w  pogoń  za  nimi  do  Tryestu  i  dalej,  ale  bez  skutku.  Gdy  za- 
brakło mu  środków,  przystał  do  bandy  cyganów,  poprzysiągłszy  zemstę 
nad  Waldemarem,  którego  nie  przestawał  szukać.  W  ten  sposób  staje 
się  on  ofiarą  żądzy  zemsty.  2)  Waldemar,  uwiódłszy  Angelinę  i  przy- 
brawszy z  nią  do  zamku  swego,  zastaje  tam  :^onę  w  chwili  połogu, 
podejrzewa  ją  o  zdradę  małżeńską.  Zona  przysięga,  że  jest  niewinną,  a  je- 
śli słowa  jej  są  fałszem,  niech  dziecko,  które  ma  się  urodzić,  będzie 
potworem,  —  i  w  rzeczy  samej  przychodzi  na  świat  potworek  z  prawą 
ręką  dłuższą  od  lewej  i  z  krwawym  na  piersi  śladem  ręki ,  złożonej  do 
przysięgi.  Hrabina  umiera  wkrótce,  a  Waldemar  zamienia  to  dziecko 
na  inne  nieżywe,  które  w  tym  czasie  powija  Angelina,  sam  zaś  wy- 
jeżdża. Potem ,  nie  mogąc  znieść  widoku  potworka ,  każe  Angelinie 
wyrzucić  go.  Ta  się  długo  waha,  wyobrażając,  że  to  jej  własne  dziec- 
ko, dopiero,  gdy  chłopak  skończył  rok  czwarty,  pod  naciskiem  ciąg- 
łych podszeptów  hrabiego,  rzuca  go  w  lesie.  Tam  znajdują  go  cy- 
gani, a  Giacomo  staje  się  odtąd  opiekunem  malca.  Tymczasem  Walde- 
mar, gryząc  się  wyrzutami  sumienia,  dochodzi  do  ideć  fixe,  że  zginie 
od  ręki  syna,  nie  będąc  do  końca  pewnym,  czy  dziecko  to  jest  w  rze- 
czy samej  jego  synem.  W  ten  sposób  Waldemar  jest  ofiarą  namiętności 
swej  ku  Angelinie,  oraz  zazdrości  względem  żony.  —  3)  Młody  cygan. 
W  tyns  znowu  mamy  ofiarę  zazdrości  i  żądzy  zemsty.  W  początku  po- 
wieści przybywa  on  ze  starym  Giacomo  w  okolice  należącego  do  Wal- 
demara zamku  Łomnickiego.  Zatrzymują  się  oni  w  szynku.  Tam  mło- 
dzian poznaje  córkę  żyda  szynkarza,  śliczną,  ale  nawpół  obłąkaną  Leę. 
(,>boje  —  (*-yg«*in  i  Lea  —  niają  ładne  głosy  i  śpiewają  pieśni  pełne 
tęsknoty  i  smutku;  pieśni  te  zbliżają  ich  ku  sobie,  i  Lea  pada  mu  do 
nóg,  błagając,  by  ją  wziął  za  towarzyszkę  życia;  cygan  ustępuje,  tern 
bardziej,  iż  stary  żyd  go  o  to  błaga,  zostaje  więc  z  nimi,  ale,  zamiast 
kochankiem,  staje  się  tyranem  żony  pod  naciskiem  zazdrości;  dowiaduje 
się  bowiem  od  jednego  ze  sług  Waldemara,  wiecznie  siedzącego  w  szynku 
i  wiecznie  pijanego  Barty,  że  [)rzed  laty  ośmiu  ochmistrzyni  hrabiego, 
Angelina,  zaprowadziła  Leę  na  zamek  i  że  tam  pomiędzy  Leą,  a  prag- 
nącym ją  posiąść  Waldemarem  nastąpiła  gwałtowna  scena ,  skutkiem 
której  Lea  rzuciła  się  z  piętra  i  odtąd  cierpi  na  pomieszanie  umysłu. 
Dręczona  przez  cygana  umiera  z  rozpaczy,  a  wnet  po  niej   jej    zbolały 
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ojciec.  —  4  i  5.  Więc  Lea  jest  ofiara  bezrozumnej  raiłości  do  niezaa- 
nego  przybłędy  cygana,  a  ojciec  jej  —  bezrozumnego  przywiązania  do 
córki ,  która  bez  namysłu  oddaje  pierwszemu  lepszemu  jej  oblubieńco- 
wi. —  6.  Angelina  wreszcie  jest  ofiara  namiętności  do  Waldemara,  któ- 
remu poświęciła  wszystko,  nawet  mniemane  dziecko,  odtąd  trawią  ja 
wyrzuty  sumienia,  aż  wpada  w  obłąkanie  i  występuje  w  powieści,  jako 
obrzydliwa,  do  jędzy  podobna  źebraczka.  —  Rozwiązanie  powieści  dość 
romantyczne:  młody  cygan  szuka  Woldemara,  by  się  nad  nim  zemścić 
za  to,  że  śmiał  kiedyś  pożądać  Lei ,  ule  uprzedza  go  Giacomo,  który 
z  urwanych  i  nieprzytomnych  majaczeń  Angeliny  poznaje  w  niej  swa 
była  kochankę  i,  szczęśliwy,  ze  dopiął  wreszcie  celu  swego  życia,  za- 
czaja się  w  lesie  i  zabija  tani  Waldemara.  Obaj  cygani  sa  wzięci, 
jako  podejrzani  o  morderstwo:  stary  przyznaje  się  do  zbrodni  i  zostaje 
powieszony,  —  z  testamentu  zaś  hrabiego  i  z  powierzchowności  młodego 
cygana  poznają  w  nim  syna  Waldemara  i  robią  dziedzicem  jego  mie- 
nia, ale  młodzieńcowi  ciężko  zostać  w  miejscu  pełnem  tak  strasznych 
dla  niego  wspomnień,  więc  z  tego  powodu  wyrusza  w  świat. 

Trzej  główni  bohaterowie  powieści,  przypominają  bohaterów  By- 
rona :  Giacomo  —  to  Giaur,  bo  jak  tamten  do  zbójów,  tak  ten  pod  wpły- 
wem żądzy  zemsty  przystępuje  do  cyganów;  Woldemar  —  to  Lara,  bo, 
spełniwszy  tajemnie  zbrodnię  (wyrzucenie  dziecka),  zamyka  się  w  zamku, 
zdała  od  ludzi;  wreszcie  młody  cygan  to  Child  Harold  lecący,  ze  skaza 
zbrodni  na  duszy  (śmierć  Lei),  by  szukać  po  świecie  leku  na  cierpie- 
nie. Ale,  pomimo  tego,  jakże  są  oni  marni  w  porównaniu  z  bohaterami 
l>yrona !  ból  światowy  Haroldów  i  Manfredów  nie  j(?st  im  dostępny,  myśl 
o  walce  ze  złem,  panujacem  w  świecie,  nie  powstaje  w  ich  głowie,  są 
oni  tylko  nędznymi  niewolnikami  własnych,  osobistych  namiętności. 
Wprawdzie  Macha  nie  utożsamia  siebie  z  żadnym  z  nich,  ale  jego  bez- 
silny pessymizm  ujawnia  się  w  toku  opowiadania,  —  gdyż  jedna  po  dru- 
giej giną  marnie  wszystkie  główne  osoby  powieści ,  a  tryumfuje  tylko 
Barta  wiecznie  pijany,  wiecznie  w  karczmie  siedzący,  a  zadowolony 
z  dramatycznych  przejść,  którym  się  przyglądał,  bo  ma  przynajmniej 
o  czem  opowiadać. 

Ale  najbardziej  wykończonym  wyrazem  rozpaczliwego  pessymizmu 
Machy  jest  poemat  Maj,  jego  arcydzieło.  Trudno  o  zadanie  niewdzię- 
cznicjsze  od  rozbioru  utworu  tego,  który  Czesi  słusznie  za  klejnot  swej 
poezyi  uważają,  wobec  czytelników  nie  znających  mowy  czeskiej,  — 
wówczas,  gdy  główną  jeśli  nie  wyłączną  wartość  Maja  stanowią  pełne 
wdzięku  obrazy  natury,  oddane  nadto  we  właściwej  tylko  ich  autorowi 
dziwnie  muzykalnej  mowie,  którą  on  tutaj  do  szczytu  doskonałości  do- 
prowadził.    Natomiast  co  do  treści  i  budowy,  to  poemat  szwankuje  pod 
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niejednym  względem.  Rozumiał  to  autor  i  dla  tego  to  wyraził  się  w  dzien- 
niku, że  „głównym  celem  poematu  —  wysławiać  majowe  piękno  natury; 
ku  tern  łatwiejszemu  dopięciu  celu  tego  zestawiłem  tam  majowe  dnie 
natury  z  różnemi  chwilami  życia  ludzkiego:  naprz.  w  ustępie  pierwszym 
cicha  i  poważna  miłość,  rozlana  w.naturze,  z  dzikiemi^  namiętneroi  i  nie- 
okiełznanemi  objawami  miłości  w  duszy  człowieka;  podobnież  w  następ- 
nych rozdziałach  inne  strony  natury  majowej  znowu  z  chwilami  odpo- 
wiedniemi  im  w  życiu  ludzkiem.  Fabuły  powieści  nie  należy  uważać 
za  rzecz  główna,  ponieważ  tyle  tylko  o  nia  dbałem,  ile  tego  była  nie- 
zbędna potrzeba  do  osiągnięcia  cehi  głównego".  Myśl  tę  same  wyraził 
poeta  silniej  w  rozmowie  z  przyjacielem  swoim  Sabina  i  chociaż  słów 
swoich  nie  stosował  wówczas  do  Maja,  malują  one  jednak  zasadnicza 
ideę  utworu  wyraziściej,  niż  dopiero  co  przytoczone.  „Napróżno  szukam 
w  ludzkości  —  powiedział  —  owej  harmonii,  która  widzę  we  wszyst- 
kich zjawiskach  natury.  Sprzeczności  w  ustroju  osoby  naszej  sa  tak 
jaskrawe  i  sięgają  korzeni  jestestwa  naszego  tak  głęboko,  że  nawet 
w  źródłach  skażonej  woli  naszej  nie  znajduję  nici,  coby  je  wiązała. 
Duch  ludzki  i  natura  stanowiły  niegdyś  jedno,  ale  rozpadły  się  z  czasem. 
Natura  pędzi  odwieczną  droga  ładu  i  spokoju,  ale  człowiek  zatarł  wszyst- 
kie wiodące  ku  niej  ślady  i  stracił  przez  to  swój  obraz  pierwotny". 

Więc  w  oczach  poety  nieład  wewnętrzny,  rozdarcie  i  upadek 
człowieka  były  tak  głębokie,  że  nie  umiał  znaleźć  dostatecznego  ich 
objaśnienia  nawet  w  nauce  o  grzechu  pierworodnym  i  skażonej  woli 
naszej. 

Poemat  rozpoczyna  się  od  pełnego  muzyki  i  wdzięku  obrazu  nocy 
majowej. 

Byl  pozdni  većer  —  prvnf  maj  — 
Ve6emf  maj  —  byl  14sky  óas. 

Natura  płonie  miłością:  o  miłości  szumią  drzewa  i  mchy  szepcą; 
jej  woń  rozlewają  róże;  lasy  dźwięczą  śpiewami  rozkochanych  ptaków; 
nawet  ciche  i  zapatrzone  w  błękity  jezioro  zdaje  się  drżeć  z  tęsknoty, 
a  gwiazdy  w  jego  głębiach  odbite  to  łzy  miłości,  które  mu  Nieba  śla. 
Nad  jeziorem  stoi  piękna  Jarmiła,  z  rosnącym  niepokojem  oczekuje  ko- 
chanka, który  z  przeciwległego  brzegu  ma  nadpłynąć,  ale  zamiast  jej 
Wilhelma  przybywa  jakiś  obcy  człowiek  i  oznajmia,  '/e  kochanek  jej 
oddany  został  w  ręce  sprawiedliwości,  bo  zamordował  jej  uwodziciela, 
a  swego  ojca,  że  jęczy  w  tej  chwili  w  więziennym  lochu,  a  nazajutrz 
ma  winę  swoje  przypłacić  śmiercią...  Więc  Jarmiła  miała  stosunek 
miłosny  z  ojcem  swego  narzeczonego!  pomimo  tego  poeta  widocznie  jej 
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współczuje,  otaczając  ja  urokiem  poezyi  i  miłości.  Ten  jego  dziwny, 
a  uwłaczający  najelementarniejszyin  naszym  uczuciom  moralnym,  nastrój 
można  wytłómaczyć  tylko  fatalistycznym  jego  poglądem  na  głęboki  upa- 
dek człowieka:  jest  on  bezsilny  wobec  potęgi  namiętności,  nie  może 
przeto  być  mowy  o  jego  winie  i  nie  mamy  prawa  pozbawić  Jamiiłę 
współczucia  naszego  za  to,  ze  chwilowo,  w  porywie  szału  zmysłowego, 
upadła.  Coś  podobnego  mieliśmy  w  Parisinie,  boliaterka  zdradzała 
tam  męża,  wchodząc  w  związek  miłosny  z  młodym  Hugonem ,  jego  sy- 
nem pobocznym.  Ale  Byron  nie  obraził  naszych  uczuć  moralnych, 
gdyż  Parisina  kochała  wprzódy  Hugona  i  była  jego  narzeczona,  lecz 
została  mu  odebraną  przez  starego  Azza  i  zmuszona  pójść  za  niego. 
Jednem  słowem  skład  okoliczności  uniewinnia  winowajców  w  poemacie 
Byrona,  i  z  togo  względu  Parisina  ma  niezaprzeczona  wyższość  w  po- 
równaniu z  Majem,  gdzie  do  końca  nie  wiemy,  czy  Jarmiła  zdradziła 
kochanka,  czy  też  miała  stosunek  z  jego  ojcem,  zanim  jeszcze  Wilhelma 
poznała. 

Ustęp  drugi,  przedstawiający  Wilhelma  w  lochu,  przypomina  Więźnia 
z  C  h  i  1 1  o  n  u .  ale  podobieństwo  to  powierzchowne  raczej  niż  istotne, 
w  położeniu  bowiem  obu  bohaterów  jest  znaczna  różnica:  Wilhelm  ma 
nazajutrz  pożegnać  życie,  spędza  przeto  noc  ostatnia  w  więzieniu,  wów^- 
czas,  gdy  Bonnivard  ani  przeczuwa  końca  swych  cierpień;  —  następnie 
Wilhelm  jest  badż  co  bądź  winny,  gdy  Bonuivard  cierpi  za  prawdę. 
Melancholiczna  księżycowa  noc  w  naturze,  Wilhelm  zaś  pogrążony  w  noc 
czarnych  myśli  i  opłakujący  swój  los  okrutny,  wśród  przerażającej  ciszy 
otoczenia,  która  niekiedy  przerywa  oddalony  dźwięk  trąbki  w  lesie  — 
oto  treść  obrazu.  Z  równem  upodobaniem,  jak  Leopardi ,  kreśli  Macha 
owo  rozkoszne  i  mgliste  rozmarzenie,  w  które  zatapia  nas  dźwięk  nagle, 
wśród  sennej  ciszy,  powstały.  Bohater  rozpamiętywa  swe  dzieciństwo 
promienne,  szczęśliwe  dnie  spędzone  z  kochanka,  jej  zdradę...  Do- 
wiadujemy się ,  iż  jest  zbójca !  Naturalnie,  poeta  czuł  się  w  obowiązku 
zrobić  go  podobnym  do  Giaura,  Selima,  Korsarza,  ale  nie  zrozumiał,  że 
w  zbójectwie  Selima  i  Korsarza  był  pewien  odcień  szlachetności,  oddali 
się  bowiem  swemu  rzemiosłu,  nie  mogąc  znaleźć  dla  siebie  miejsca  w  spo- 
łeczeństwie, które  przerastali  potęga  ducha,  napadali  zaś  nie  tyle  dla 
zysku,  ile  w  celu  upokorzenia  odwiecznych  wrogów  i  gnębicieli  świata 
chrześciańskiego.  Nawet  Giaur,  najniedojrzalszy  i  najniesmaczniejszy 
z  bohaterów  Byrona,  stał  się  zbójca  tylko  dla  tego,  aby  znaleźć  sposob- 
ność do  zemsty  nad  wrogiem.  Ale  Wilhelma  Macha  pozbawił  nawet 
tego  uroku:  jest  on  najpospolitszym  w  świecie  opryszkiem,  bo  z  zawodu, 
w  dzieciństwie,  wyrzucony  przez  ojca,  a  przygarnięty  przez  zbójców, 
wykształcił    się    w   ich    rzemiośle   i  takie  położył  zasługi  w  obdzieraniu 
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podróżnych,  że  został  ich  hersztem;  otrzymał  przezwisko  „etrasznego 
pana  lasów".  Następnie  rozmyśla  Wilhelm  nad  wina  swoja.  Ustęp  ten 
jest  streszczeniem  przemowy  Hngona  do  ojca  w  Parisinie:  obaj  — 
Wilhelm  i  Hugo  —  zastanawiają  się  nad  tem,  iż  czynem  swoim 
spełnili  podwójna  zemstę,  ukarali  bowiem  ojców  swoich  za  krzywdę, 
która  uczynili  zarówno  im,  jak  ich  matkom,  —  i  tem  siebie  uniewinniają. 
W  końcu  Wilhelma  porywa  strach  śmierci.  Znowu  jest  on  tutaj  nie- 
skończenie niższy  od  Hugona  i  od  więźnia  z  Chillonu:  Hugo  jest  dumny, 
i  nietylko  wobec  ludzi,  nawet  w  samotności  nie  pozwoli  on  sobie  roz- 
tkliwió  się  nad  losem  swoim,  ale  ze  skupieniem  ducha  przygotowuje  się 
do  chwili-  w  której  stanie  przed  Stwórca;  Bonniyard  zaś  takie  przebył 
katusze,  że  czeka  śmierci,  jako  wybawicielki ,  a  jednak  nie  odbiera 
sobie  życia,  mając  ku  temu  sposobność,  bo  nie  czuje  się  do  tego  upraw* 
nionym.  Ale  Wilhelm  wydaje  się  niekiedy  sentymentalnym  tylko 
tchórzem,  bo  chorobliwie  kocha  to  życie,  nawet  wówczas^  gdy  ono  mu 
nic  dać  nie  może,  kocha  swój  loch  więzienny:  wkrada  się  weń  oza- 
sami  promień  księżyca.  „Głęboka  noc,  ach,  ciemna  noc  —  woła  —  ale 
ciemniejsza  na  mnie  czeka"!  W  tym  ustępie  naśladuje  on  Byrona  w  Więź- 
niu z  Chillonu :  obaj  poeci  opisują  próżnię  nicości;  Wilhelm  tę,  która  go 
czeka  po  śmierci,  —  Bonnivard  tę,  którą  ujrzał  przed  sobą  po  stracie 
ostatniego  z  braci.  Ale  opisać  nicość,  więc  cóś,  co  się  nie  da  pozyty- 
wnie określić,  jest  to  rzecz  przechodząca  siły  ludzkie !  jednak  Byron 
genialnie  wywiązuje  się  z  zadania,  rzucając  szereg  zwięzłych^  a  silnych 
porównań^):  nie  masz  w  owej  próżni  ani  tego,  co  przedewszystkiem 
uderza  nasz  wzrok  zmysłowy,  więc  „ni  gwiazd,  ni  ziemi,  ni  zmian  żad- 
nych'', ani  tego,  co  stanowi  istotę  życia  duchowego,  „ni  obowiązku,  ni 
cnoty,  ni  zbrodni",  —  lecz  cisza  jakaś,  tchnienie;  w  którem  ni  życia 
nie  masz,  ni  śmierci,  jakiś  ocean  z  gnijącej  wody,  ciemny,  bezgraniczny, 
milczący,  nieruchomy...  Natomiast  Macha  powtarza  w  różnych  tonach 
wyrazy  —  ciemność,  mrok  bez  granic,  bez  końca,  wieczny  mrok  —  i  do- 
piero w  końcu  dodaje:  „to  zabójczy  myśli  sen,  to,  co  się  nicością  zwie". 
Ten  obraz  pozbawia  go  ostatecznie  przytomności,  bezsilny,  pada  i  zaay- 
pia.  Brzęk  jego  kajdan  obudził  stróża,  wchodzi  do  celi,  lecz  zastaje  go 
już  uśpionego,  ale  mówiącego  przez  *&en  słowa  tak  straszne,  że  stróż  nie 


')  There  were  no  fltars  —  no  earth  —  no  time  — 

No  cłieck  —  no  change  —  no  ^od  —  no  crime  — 

But  silence  and  a  stirless  breath 

Whioh  neither  was  of  lif9  nor  death ; 

A  8ea  of  stagnant  idleness, 

Blind,  boundless,  mu  te  aud  motionlesB. 
Bosprawy  Wjds.  filolog.  T.  &Vill.  33 
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zaśmiał  się  odtąd  nigdy,  —  więc  znowu  ultrabyronowski  obraz,  — 
a  naiwny  poeta  nie  zastanowił  się  nad  tern,  ^e  słów  tak  strasznych 
mowa  ludzka  nie  posiada  i  że  sam  dawał  tego  dowód ,  nie  potrafiwszy 
owych  słów  przytoczyć. 

Następuje  krótkie  intermezzo  romantyczne,  w  którem  duchy  przy- 
gotowują blizki  pogrzeb  bohatera.  Wstęp  ten,  nie  będąc  naśladowaniem, 
przypomina  zlekka  początek  Zamku  Kaniowskiego.  U  Goszczyń- 
skiego —  północ,  szubienica,  wisielec  i  złowroga  rozmowa  puszczyków, 
przypatrujących  się  okropnościom  wszystkim ,  które  koło  nich  dzieją 
się  i  dziać  się  maja,  —  u  Machy  —  również  północ,  koło,  w  którem 
rozćwiartować  maja  ciało  Wilhelma,  czaszka  trupia  i  dzika  radość  po- 
nurych duchów  nocy,  z  niecierpliwością  wyglądających  strasznej  sceny 
jutrzejszej. 

Ustęp  trzeci  poświęcony  jest  kaźni  Wilhelma  na  tle  majowego  poranku. 
Natura  obudzona  ze  snu,  mgły  wypływające  z  ponad  lasów  i  wód,  by 
ulotnić  się  w  błękitach,  życie  kipiące  na  jeziorze,  radosne  słoneczne 
oświetlenie  chat  i  ogrodów  nad  brzegiem  jego  rozrzuconych  —  to  wszyst- 
ko znowu  oddane  z  wdziękiem  niezrównanym,  i  znowu  nie  jesteśmy 
w  stanie  dać  czytelnikom  nieobeznanym  z  mową  czeską  pojęcia  o  mi- 
strzowstwie  poety  pod  względem  formy.  Pomimo  tego,  sadzać  ze  stano- 
wiska już  nietylko  psychologicznego ,  ale  i  estetycznego,  należy  przy- 
znać pierwszeństwo  traktującemu  rzecz  tę  sarnę  ustępowi  Parisiny 
I  tu  i  tam  wśród  tłumu ,  rozrzewnionego  losem  skazańców,  daje  się 
słyszeć  płacz,  ale  płacz  ten  jest  zrozumiały  w  Parisinie,  bo  Hugo 
był  dzielnym  wojownikiem  i  mógł  sobie  zdobyć  uznanie  narodu,  w  M  a j  u 
zaś  trąci  przesada  i  fałszem,  gdyż  trudno  przypuścić,  aby  tłum  mógł  czuć 
litość  dla  człowieka,  w  którym  poznał  zbója,  „strasznego  pana  lasów". 
I  Hugo  i  Wilhelm  modlą  się  przed  śmiercią,  ale  Hugo  już  przed  tera 
przygotowywał  się  z  powaga  i  skupieniem  do  nowego  życia  na  tamtym 
świecie,  więc  przedśmiertna  modlitwa  je?t  naturalnem  i  pięknem  zakoń- 
czeniem uprzednich  jego  myśli,  uczuć  i  czynów;  tymczasem  Wilhelm  pła- 
kal  tylko  nad  sobą,  przeklinał  nicość  i  śmierć,  i  ani  wspomniał  o  Bogu; 
więc  czyżby  nagła  jego  pobożność  była  wynikiem  małodusznego  prze- 
strachu  w  chwili  stanowczej  ?  w  takim  razie  po  co  tę  modlitwę  jego  ota- 
czać urokiem,  którego  nie  posiada?  —  Hugo  przystępuje  do  śmierci  ze 
spokojem  i  godnością,  Wilhem  roztkliwia  się  nad  sobą  do  ostatniej 
chwili,  tak  mu  trudno  pożegnać  „tę  ziemię  piękna,  ziemię  ukochana, 
kolebkę  mą  i  mój  grób,  matkę  mą,  ojczyznę  jedyna  w  dziedzictwie  mi 
dana(?),  tę  ziemię  szeroką,  ziemię  jedyna."  Rozumiemy  tó  namiętne 
przywiązanie  do  życia,  ale  o  ileż  szlachetniejszym  jest  spokój  Hugona! 
Wreszcie,  chociaż  Macha  powiedział,  że  chodziło  mu  w  Maju  o 'naturę, 
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a  nie  o  ludzi ,  jednak  nie  może  nas  nie  razić  do  krańców  posunięta 
nieproporcyalnosć  pomiędzy  tłem,  a  rzeczą  samą,  pomiędzy  ładnemi,  ale 
przedługiemi  obrazami  natury,  a  opisem  śmierci  Wilbelma,  która  poeta 
zbywa  w  krótkich  słowach.  Pod  wz<clędem  potęgi  przywiązania  do  na- 
tury Byron  nie  ustępowiił  poecie  czeskiemu,  ale  o  ileż  wymowniejsze 
dawał  dowody  zmysłu  do  piękna  i  o  ile  silniejsze  zostawiał  na  nas 
wrażenie,  gdy  w  krótkim,  ale  energicznym  zwrocie  malował  to  zacho- 
dzące słońce,  które,  jakby  dla  śmiechu,  oświeciło  ów  straszny  dzień 
kaźni  swemi  najwspanialszemi  promieniami!  jak  zwięzły  i  jak  silny 
dawał  wyraz  obu  sprzecznym  uczuciom,  które  natura  w  nas  budzi,  gdy 
w  końcu,  przy  opisie  samej  śmierci,  znowu  zwracał  uwagę  na  słońce, 
które  swym  blaskiem  równocześnie  oblało  głowę  skazańca  i  złowrogi 
topór!  Słosownie  do  stanu  duszy  naszej  lubimy  sobie  wyobrażać  na- 
turę, albo  współczująca  nam,  albo  obojętna;  a  czemże  owo  słońce  oświe- 
cające Hugona,  jeśli  nie  obrazem  przebaczenia,  które  Nieba  mu  szlą? 
Ozem  znowu  blask  jego  promieni  na  toporze,  jeśli  nie  obrazem  chłodnej 
obojętności  natury? 

Następuje  potem  drugie  intermezzo ,  w  którem  zbójcy  opłakują 
w  lesie  śmierć  swego  pana. 

Wbrew  zwyczajowi  Byrona  i  wszystkich  bajronistów  Macha  nie 
utożsamił  siebie  ze  swoim  bohaterem  Wilhelmem.  Dotąd  mieliśmy  w  osobie 
poety  czeskiego  naśladowcę  i  najczęściej  nieszczęśliwego  naśladowcę 
Byrona,  ale  właśnie  ten  nowy  ry^  stancrwi  jego  samodzielność  i  zapew- 
nia mu  odrębne  stanowisko  w  dziejach  bajronizmu.  Macha  był  marzy- 
cielem i  idealista,  wszechpotężna  zaś  w  duszy  twórcy  Chi  Id  Harolda 
i  żądna  czynów  energia  zaznaczała  się  w  nim  bardzo  słabo,  dla  tego 
to  w  bohaterach  Byrona  pociągały  go  nietyle  nastrój  ich  umysłu  i  ol- 
brzymie rozmiary  ducha,  ile  bezpośrednie  następstwa  tego  ich  uspo- 
sobienia. W  bolesnych  kolejach  ich  losu,  w  historyi  ich  zawodów  i  smut- 
ków poeta  widział  wcielenie  tej  najwewnętrzniejszej ,  a  kierującej  jego 
wszystkiemi  natchnieniami  myśli  o  niezapełnionej  przepaści  pomiędzy 
ideałem,  a  światem  rzeczywistym ,  o  bezsilności  w  ujawnianiu  się  naze- 
wnatrz  i  wypływającem  ztąd  nieskończonem  cierpieniu  wszystkiego,  co 
idealne,  wreszcie  o  niezwyciężonym  uroku  idealnych  tęsknot  ducha, 
które,  choć  skazane  na  wieczne  zawody,  umiały  jednak  nierozerwalnym 
węzłem  przykuć  do  życia  każdego,  kto  był  stanie  odczuć  ich  boskie 
piękno.  —  Ten  nastrój  poety  wystąpił  z  cała  wyrazistością  w  ustępie 
ostatnim.  Macha  przemawia  w  nim  od  siebie;  opowiada  o  dziwnej  tę- 
sknocie, prowadzącej  go  na  grób  Wilhelma:  straszna  tragedya,  która 
się  w  tem  miejscu  rozegrała,  pod  okiem  tej  wiecznie  młodej  i  pięknej, 
a  tak  okrutnie  obojętnej  natury,  wydaje  mu  się  obrazem  tragedyi  jego 
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własnej  duszy,  bo  wrzały  w  duszy  tej  ogniste  porywy,  ale  rozbiły  się 
o  obojętność  wszystkiego,  co  ja  otaczało  i  zanikły,  pozbawione  pokarmu. 
Teraz  dusza  stała  mu  się  grobem  błogosławionych  tęsknot  i  nadziei  lat 
dziecinnych,  i  dla  tego  to  tak  jej  błogo  na  grobie  Wilhehna  rozpamię- 
tywać bolesne  dzieje  tych  serc  namiętnych,  którym  nie  było  miejsca 
na  świecie. 

Burzliwy  prąd  czasu  daleko  uniósł  dziecięce   sny  poety,  jak  cień, 

zniknęły  uniesienia  złote śmiech  lekki  weseli  mu  jeszcze  twarz,  lecz 

w  sercu  żal  głęboki....  a  jednak  ciągnie  go  życie,  bo  natura  śpiewa 
o  miłości  i  szczęściu;  poeta  wie,  że  szczęście  to  nie  przypadnie  mu  ni- 
gdy w  udziale,  ale  syrenie  śpiewy  wabią  go  w  przepaść lepiej  marzyć 

i  cierpieć,  niźli  spać  snem  głazów. 

„Je  pozdnf  vefier  —  prvni  m4j  — 
Većemi  mdj  —  je  lasky  6as 
Hrdliććin  zve  ku  lasce  hlas! 
Hynku!  —  Vileme!!  —  Jarmilo!!!  *) 

Beznadziejny  pessymizm,  znajdujący  wyraz  w  przeświadczeniu  po- 
ety o  nieuleczalnej  niemocy  człowiaka,  a  obok  tego,  zamiast  wstrętu  do 
życia,  jakieś  chorobliwe,  gorączkowe  do  niego  przywiązanie,  którego 
źródła  należy  szukać  nie  w  kipiącej  i  żądnej  czynów  energii,  ale  tylko 
w  bezrozumnym  strachu  śmierci  —  te  dwa  tak  mało  ze  sobą  licujące 
uczucia  szły  u  Machy  ręka  w  rękę ,  uwydatniając  się  we  wszystkich 
jego  utworach :  pierwsze  —  ze  szczególną  siłą  w  Cyganach,  dru - 
gie  —  w  Ma  j  u.  Nowym  ich  wyrazem,  a  równocześnie  nowym  dowodem 
ultrabajronistycznych  zapędów  Machy  miał  być  poemat  Mnich,  któ- 
rego nie  dokończył.  Wiemy,  że  ponury,  a  obarczony  jakąś  tajemną 
zbrodnią,  Lara  szczególnie  pociągał  czeskiego  poetę ;  przypuszczamy,  że 
uczeń  zapragnął  być  w  tym  względzie  jaśniejszym  od  mistrza  i  skre- 
ślić poemat  na  straszliwem  tle  miłosnego  dramatu  pomiędzy  ojcem 
a  córką.  Do  wniosku  tego  uprawniają  zachowane  ułamki  Mnicha. 
Córka  rycerza  Góry  ucieka  z  zamku  rodzicielskiego,  a  ludzie  przypi- 
sują ten  jej  czyn  bojaźni  gniewu  ojca;  wkrótce  pośpiesza  za*nią  sam 
Góra.  Znajdujemy  go  w  jednym  z  ułamków  w  zaciszu  klasztomem, 
wijącego  się  w  okropnych  katuszach  moralnych.  Tymczasem  małżonka 
Góry,  opuszczona  przez  męża  i  przez  córkę,  spędza  długie  lata  w  zamku 
zawsze  smutna  i  wpatrzona  w  portret  córy;  poeta  opisuje  nam  jej  śmierć 
i  pogrzeb,  nad  trumną  jej  klęczy  nieznany  mnich  i  gorąco  błaga  Boga 


')  liska  =   miłość  —  hrdliććin  =  goJebi. 
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O  przebaczenie  ma  jego  winy;  wnosimy  ztad,  że  nietylko  pomiędzy 
Góra  a  córka^  ale  też  pomiędzy  żoną  Góry,  a  owym  mnichem  musiało 
się  dzia<i  coś  strasznego ;  w  tem  słychać  tętent  konia,  nadjeżdża  Góra, 
ma  się  rozumieć^  że  cerę  ma  blada,  a  na  twarzy  igra  szyderczy  uśmiech. 
Wreszcie  w  ostatnim  ułamku  młoda  dziewczyna  —  zapewne  córka 
Góry  —  śpiewa  nad  Wełtawą  pieśń,  w  której  opłakuje  utracona  nie- 
winność i  szukając  śmierci,  rzuca  się  do  rzeki.  Na  to  patrzy  Góra,  oparty 
o  skałę  i  pogrążony  w  niemej  boleści,  odtąd  kilka  nocy  spędza  on 
w  tem  miejscu  i  dzikim  śmiechem  wtórzy  łkaniu  wichru  i  fal ;  wkrótce 
znajdują  go  tam  bez  życia.  —  Niema  czego  ubolewać,  — jak  to  czynił 
Sabina,  że  Macha  nie  dokończył  Mnicha,  wnosimy  z  pozostałych 
ułamków,  że  mielibyśmy  w  nim  tylko  karykaturę  poematów  Byrona. 

Macha  wyraźnie  czuł  na  sobie  urok  Byrona  i  rad  był  strzasnać 
to  jarzmo.  Po  ukończeniu  Mnicha,  zamierzał  natchnienie  swoje  zwró- 
cić na  inne  tory,  ale  gdzie?  —  tego  jeszcze  nie  wiedział.  Raz  się  ode- 
zwał, że  z  twórczością  swoja  zostanie  w  domuj  tj.  że  z  wyżyn  marze- 
nia zejdzie  do  świata  rzeczywistego.  Innym  razem  twierdził,  iż  za  cel 
życia  swego  uważa  wykazać,  jak  sztuka  staje  się  wyrazem  zwycięztw 
ducha  nad  naturą  i  jak  poezya  wpływa  na  wyzwolenie  nas  z  pod  jarz- 
ma materyi  ^)  Ze  w  pierwszym  kierunku  mógł  by  stworzyć  rzecz  zna- 
komitą, tego  dowodzi  Marynka;  drugi  zaś  kierunek  doskonaleby 
odpowiadał  jego  gorącemu  idealizmowi. 

Ale  śmierć  zabrała  go  w  kwiecie  wieku  i  twórczości. 

Dzieła,  które  napisał,  nie  pozwalają  go  zaliczyć  do  talentów  wiel- 
kich rozmiarów.  Nieuznany  za  życia,  został  przeceniony  po  śmierci. 
Eliza  Krasnohorska  niesłusznie  go  wyniosła,  stawiać  go  wyżej  od  wszyst- 
kich jego  następców.  ^)  Dziś  nie  znajdziemy  już  w  utworach  Machy 
pokarmu  dla  ducha;  ale  znaczenie  jego  w  dziejach  poezyi  czeskiej  jest 
wielkie,  najpierw  dlatego,  źe,  pisząc  w  czasie,  gdy  mowa  czeska  bu- 
dziła się  po  dwuwiekowym  śnie ,  więc ,  mając .  ogromne  trudności  do 
zwalczenia,  zdołał  on  po  mistrzowsku  tę  mowę  wydoskonalić,  szczegól- 
nie pod  względem  dźwięczności,  —  powtóre,  że,  zastanawiając  się  nad  od- 
wiecznem  zagadnieniem  o  stosunku  pomiędzy  światem  ideału ,  a  światem 
rzeczywistym .  usiłował  on,  choć  ręką  bardzo  niewprawna,  wydobyć  poe- 
zya ojczysta  z  dusznej  atmosfery  archeologiczno-panslawistycznych  ma- 
jaczeń i  wprowadzić  ją  na  szerokie  ogólno  ludzkie  tory.  —  „Nic  krzycz- 
cie —  wołał  poeta  w  jednym  z  najdrobniejszych  utworów,  który  w  stre- 


»)  Arbes  str.  67—8  i  73. 

')  Obraz  novĆjś£ho  basnictyi  ćeskćho  w  CasasopiAmie  Muzeum  Czeskiego  1877. 
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szezeniu  przytaczamy  —  że  burzę  wam  budowę,  rozpadłaby  się  sama 
wkrótce,  bo  gdy  fundament  gryzą  szczury,  dom  się  chwieje,  jakby  od 
wiatru,  więc  potrzebne  są  nowe  podstawy,  na  nich  nowy  dom  postawię, 
gdyby  śmierć  zas  mię  zabrała  przed  skończeniem  pracy,  znajda  się 
uczniowie,  którzy  zgasłego  mistrza  rozpoczętem  dziełem  zdołają  chlubnie 
kierować."  —  I  nie  mylił  się  poeta,  rzucając  te  wyniosłe  słowa:  z  wick- 
szcm  prawem,  niż  Kollar,  może  on  być  nazwany  ojcem  nowoczesnej 
poezyi  czeskiej,  w  kierunku  przez  niego  wytkniętym  pracują  dziś  inni, 
z  równym,  nawet  z  większym  talentem  i  powodzeniem. 

Choć  nawskrós  przejęty  urokiem  poezyi  Byrona,  Macha  nie  dorós 
do  jej  zrozumienia.  Działanie  tej  poezyi,  jak  na  niego,  tak  też  na  wielu 
z  pomiędzy  jego  współczesnych,  można  porównać  z  działaniem  muzyki. 
Porwała  ich,  uniosła  na  nieznane  przedtem  wyżyny,  rozdźwięczyła  im 
dusze  błogim  zachwytem,  ale  ten  zachwyt  był  mglisty,  jak  mgliste  sa 
uczucia,  które  w  nas  muzyka  budzi,  może  właśnie  dla  tego  tak  uroczy 
i  rozkoszny.  To  pewna,  że  Macha  nie  umiałby  nam  wytłómaczyć,  co 
go  ku  poezyi  Byrona  ciągnęło;  czuł  w  niej  wielkość,  jakieś  namiętne 
i  'bujne  życie,  które  go  upajało,  odrywając  od  powszedniej  prozy  życia, 
ale  nie  widział  źródła  tej  wielkości  i  życia,  nie  zrozumiał,  że,  cierpiąc 
nad  złem  w  świecie,  Byron,  zamiast  korzyć  się,  wzywał  do  walki  ze 
złem,  chociażby  bez  nadziei  zwycięztwa,  i  że  w  walce  tej  znajdował 
ukojenie  ognistych  porywów  swego  ducha.  O  walce  takiej,  o  szerokim 
ideale  społecznym,  o  Byronowskiem  współczuciu  dla  *  wszystkiego  co 
cierpi,  a  rwie  się  do  światła,  ani  śniło  się  poecie  czeskiemu:  w  człowieku 
widział  tylko  bezbronna  ofiarę  własnych  namiętności,  i  albo  patrzał  z  osłu- 
pieniem na  przepaść  pomiędzy  ideałem  a  życiem  rzeczywistem,  albo 
kwilił  żałośnie.  Z  następców  Byrona  Vigny  najbardziej  się  zbliżył  do 
pessymizmu,  ale,  uznawszy,  że  życie  jest  złe,  starał  się  oprzeć  na  tern 
przeświadczeniu  nowa  filozofia  życia,  aby  z  jej  pomocą  osłabić  ciężkie 
brzemię  istnienia,  a  te  usiłowania  jego  świadczą ,  iż  pessymista  był,  jak 
zresztą  wszyscy  rozumni  pessymiści,  począwszy  od  Buddy,  tylko  w  za- 
patrywaniu na  niezawisłe  od  woli  człowieka  warunki  istnienia,  ale  ufał 
w  siły  nasze,  wierzył,  iż  zdołamy,  jeśli  nie  uchylić,  to  przynajmniej 
osłabić  ciosy  i  uderzenia  zawisłej  nad  nami  złowrogiej  miażdżącej  siły, 
ale  Macha  był  w  swoim  pessymizmie  fatalistą,  w  tym  względzie  nie 
wiemy  nawet  z  kim  go  porównać,  może  z  Szewczenka,  może  z  Le- 
nau'cm,  gdy  pisał  A  1  b  i  g  e  n  s  ó  w,  ale  skojarzenie  fatalizmu  z  pessy- 
mizmem  było  u  Lenau'a  nastrojem  chwilowym,  u  Machy  —  stałym. 
A  jednak  Macha  kochał  życie,  lecz  właśnie  ta  miłość  jest  u  niego  szczy- 
tem słabości,  nie  z  Byronowskiej  bowiem  żądzy  czynów  i  walk  wypły- 
wała, lecz  z  dziecinnego   strachu   śmierci,  z  nierozsądnego  przywiązania 
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do  tych  ułudnych  rozkoszy  życia,  których  głupstwo  i  fałsz  sam  przecie 
uznawał.  Przypomina  on  chorego,  wijącego  się  w  męczarniach,  a  usi- 
łującego jednak  przedłużyć  to  nędzne  życie  swoje. 

Idealizm  bez  wiary  w  ideały,  pessymizm,  nie  wyniosły  i  spokojny, 
lecz  rozpaczliwy  i  bezsilny,  tłomaczacy  się  zarówno  nieszczęściem  na- 
rodu czeskiego,  jak  osobista  niedolą  poety,  wyróżniają  go  w  szeregu 
następców  i  naśladowców  Byrona.  Przytłoczony  swym  holem,  przej- 
muje się  poeta  nie  potęga  ducha,  lecz  tylko  nieszczęściami  bohaterów 
Byrona,  a,  upatrując  źródło  wszelkiego  nieszczęścia  w  niemocy  czło- 
wieka wobec  siły  namiętności,  kreśli  on  w  swych  utworach  szereg  bo- 
haterów namiętnych  i  nieszczęśliwych,  a  przypominających  zewnętrznie 
bohaterów  Byrona.  Ale  nie  utożsamia  siebie  z  nimi  i  tem  się  znowu 
wyróżnia  od  innych  bajronistów,  —  widzi  tylko  w  ich  losie  okrutnym 
jakby  odbicie  swych  własnych  holów  i  obraz  tej  odwiecznej  tragedyi 
życia,  która  nie  pozwala  ziścić  się  żadnej  z  żądz  naszych. 


ROZDZIAŁ  n. 
Następcy   Machy. 

Niejednokrotnie  robiono  uwagę,  że  w  społeczeństwach  demokra- 
tycznych razi  opinia  ogółu  wszystko,  co  przekracza  poziom  zwyczajny 
nie  tylko  pod  względem  przywilejów  urodzenia  lub  dostatków,  ale  też 
pod  względem  umysłu  i  charakteru.  Dla  tego  to  Macha,  tak  odmienny 
w  natchnieniach  swoich  od  reszty  współtowarzyszy,  raził  demokratyczne 
Czechy;  ochrzczono  go  mianem  „rozervanec",  t.  j.  człowieka  rozdwojo- 
nego, bez  równowagi  wewnętrznej,  a  znaczyło  to  tyle,  co  odsądzić  go 
od  czci  i  wiary;  nazwa  ta  utrzymała  się  przy  nim  do  czasów  ostatnich, 
a  biograf  jego,  p.  Arbes,  chcąc  obronić  poetę  od  najstraszniejszego  za- 
rzutu, poświęcił  długi  ustęp  dowodzeniu,  że  Macha  był  takim  samym 
człowiekiem,  jak  my  wszyscy;  jak  gdyby  brak  równowagi  ubliżał  god- 
ności poety,  jak  gdyby  można  było  od  niego  żądać,  aby  patrzał  na 
świat  okiem  przemysłowca  lub  bankiera!  Macha  był  w  rzeczy  samej 
„rozerwancem^,  nadmiernie  wrażliwy  i  uczuciowy,  nie  zniósł  on  tych 
ciosów  wszystkich,  rozmaitych  i  dotkliwych,  których  doznał  od  życia, 
pogrążył  się  w  holu  swoim,  ale  tem  właśnie  zbliżył  się  do  kilku  wiel- 
kich poetów,  którzy,  jak  on,  nie  umieli  się  z  losem  swoim  pogodzić,  do 
Byrona  przedewszystkiem,  i,  dzięki  temu,  wprowadził  do  poezyi  czeskiej 
nowy  prąd,  mający  w  przyszłości,  pod  wodza  jego  następców,  wziąć 
górę  nad  archeologicznie  patryotyoznym  kierunkiem  muzy  KoUara 
i  innych. 
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Ale  prąd  ten  nie  jest  bajronistycznym  w  ścisłem  znaczenia  wy- 
razu. Pod  bezpośrednim  urokiem  i  wpływem  wieszcza  angielskiego 
zostawali  nie  wszyscy  z  następców  Machy,  a  właśnie  najmniej  pierwsi 
z  nich  chronologicznie  —  Sabina  i  Nebeski.  W  poezyi  Machy  pocią- 
gały ich,  oraz  niektórych  innych,  nie  tyle  zbliżające  go  do  Byrona  skargi 
nad  złym  porządkiem  świata,  ile  ogólno  ludzkie,  a  nie  wyłącznie  naro- 
dowe, tło  marzeń  jego,  rozmyślań,  rozpaczań. 

I. 

Karol  Sabina. 

Karol  Sabina  (1813 — 1877)  w  poezyi  swojej  więcej  ma  cech  wspól- 
nych z  romantyzmem  niemieckim,  niż  z  Byronem.  Cechę  znamienną 
jego  twórczości  stanowi  tęsknota  do  d  a  h  i  n ,  którą  wypowiada  w  sze- 
regu wylewów  lirycznych  nader  wdzięcznych  ze  względu  na  rozma- 
itość obrazów,  ale  niestety  wcale  niedźwięcznych:  brak  zupełny 
muzykalności  wiersza,  stanowiącej  główny  urok  poezyi  Karola  Machy. 

Tę  słabą  stronę  swoją  Sabina  rozumiał:  chciałby  on  być  orłem,  — 
chmurą,  —  słowikiem,  —  opowiada  on  nam  w  poezyi  Żal  —  i  w  rze- 
czy samej  czuje  on,  że  duch  jego  wznosi  się  ku  niebu,  jakby  na  skrzy- 
dłach orlich,  że  serce  samotne  wśród  ludzi,  jak  chmura  płynąca  po 
błękicie,  ale,  niestety,  śpiew  jego  nie  jest  śpiewem  słowika. 

Tęsknota  Sabiny,  stosownie  do  chwili  i  usposobienia,  płynie  dwo- 
ma odmiennemi  prądami:  czasem  marzy  on,  jak  panteista,  o  rozpłynię- 
ciu się  w  naturze,  chciałby  żyć  sennem  życiem  drzew  lub  trawek;  cza- 
sem znowu  rwie  się  on  do  cudownych  zaświatowych  krain.  Patrząc 
w  przepaść  pomiędzy  tą  krainą  marzeń,  a  światem  rzeczywistym,  poeta 
wpada  w  pessymizm;  znamię  to  noszą  poezye  stanowiące  mały  cykl 
Drogi  życia  (Żivota  pou t').  Droga  życia  to  droga  do  ideału, 
którą  poeta  przedstawia  jako  morze  bezbrzeżne ;  pędzi  po  niem  podróżny, 
bez  końca  i  wytchnienia;  w  niedościgłem  oddaleniu,  słońcem  we  dnie, 
a  gwiazdą  w  nocy,  świeci  mu  idealny  cel  jego  wędrówki.  Ale  bezsku- 
teczny trud.  Zał  go  ogarnia  po  młodości  spędzonej  na  daremnem  szu- 
kaniu, znużenie  wielkie . . .  Wreszcie  smutek  porywa  naturę :  z  bola 
skamieniały  góry,  rzeki  łkają,  tęskne  lasy  szumią,  gwiazdy  leją  łzy 
z  rosy,  dla  czego?  Za  podróżnym  płaczemy;  zmęczony,  z  sił  opadł, 
zabłądził  w  kraje  dzikie,  nie  znajdzie  już  drogi  napowrót.  Wobec  tego 
czyż  nie  lepiej  przestać  gonić  za  ideałem,  który  nie  da  się  osiągnąć, 
a  zamknąć  się  natomiast  w  kole  cichych  marzeń.  Cierpieli  wszyscy 
poeci  —  Caraoens,  Tasso,  Byron  —  i  wszyscy  w  marzeniu  szukali  po- 
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ciecty,  więc  wzrok  swój  zatopię  w  niebie  gwiaździstem,  zamarzę,  że  jedna 
z  gwiazd  owych  jest  moja  ojczyzna,  a  zamilknie  burza  w  mem  sercu, 
wzgardzę  wtedy  wszystkiem,  co  ziemia  w  łonie  swem  chowa,  —  życiem 
samem.  Wyrazem  tego  nastroju  jest  Raj  pieśnią  rz  a  (Żp6vcftv  Rij). 

Ale  jest  inny,  i  dość  liczny,  szereg  utworów  Sabiny,  w  których 
raniej  znacznie  nieokreślonego  smutku,  a  pogody  więcej :  cieszy  się  poeta, 
że  umiał  znaleźć  łącznik  pomiędzy  światem  marzeń,  a  rzeczywistością. 
Tym  łącznikiem  twórczość  poetyczna:  pieśń  jego  przynosi  pociechę  tym, 
którzy  cierpią  (UtScha  Basnikova).  Najsilniejszym  wyrazem  tej  wiary 
w  zbawcza  siłę  poezyi  liryczny  poemat  Powołanie,  malujący  uwień- 
czona zwycięztwem  idealna  pogoń  młodzieńca  za  natchnieniem  i  siła 
twórcza. 

W  dal  zapatrzony,  stoi  ów  młodzian  nad  jeziorem,  chciałby  on 
mgłę  przedrzeć,  zakrywająca  mu  przeciwległy  brzeg  północny,  bo  tam 
właśnie  przeczuwa  on  krainę  ide^iłu,  ztamtad  dochodzą  czarowne  dźwięki 
harfy,  której  struny  wichr  tylko  porusza ,  bo  nie  masz  godnej  ich  ręki 
ludzkiej.  Po  chwili  wahania,  ku  harfie  tej  puszcza  się  młodzieniec  po 
falach  spienionych.  Na  brzegu  północnym,  wśród  gór  śnieżnych,  pod 
któremi  spoczywają  zwłoki  rainstrelów,  skaldów  i  bardów,  leży  ukryta 
owa  harfa,  ale  droga  prowadzi  ku  niej  wazką  doliną,  której  strzeże 
jakiś  starzec  tajemniczy,  stróż  grobów  zmarłych  pieśniarzy.  Wzrokiem 
swoim  przeszywa  on  duszę  młodzieńca:  O,  wiem ,  co  cię  w  te  smętne 
kraje  mgły  wiecznej  i  chłodu  sprowadziło;  zwabił  cię  dźwięk  harfy, 
ale  czy  płynie  pragnienie  twoje  z  rzeczywistego  powołania?  Młodzie- 
Biec  maluje  mu  wtedy  swe  życie  przeszłe:  od  dzieciństwa  słyszał  od 
gdzieś  w  dali,  przed  sobą,  dźwięki  owej  harfy;  napełniły  mu  one  duszę 
nieukojona  tęsknota,  ta  tęsknota  żył  dotąd,  —  jeśli  nie  dostanie  harfy, 
to  woh  umrzeć  wśród  mgły  tej  i  chłodu,  byle  w  pogoni  za  nia,  —  niż 
wrócić  do  ciszy  domu.  Więc  powiedz  mi,  gdzie  harfa  ?  Niech  ręka  noa 
obudzi  jej  dźwięk  czarowny,  aby  rozgrzmiał  po  świecie,  budząc  seroa 
do  uczuć  wzniosłych.  Te  słowa  gorące  przekonywają  starca,  bo  „kiio 
od  młodości  żyje  tęsknota  niepojętą  dla  tłumu,  ten  w  sercu  swew 
nosi  szczytne  powołanie'^  Młodzieniec  dostaje  harfę  i  porusza  jej  struny. 
Pieśń  jego  czaruje  wszystko,  co  żyje.  Natura  nawet  szumi,  huczy  i  śpiewa 
szczęściem,  z  grobów  powstają  cienie  zmarłych  wieszczów  i  witają  natch- 
nionego następcę,  który  zbudził  ich  pieśń  pogrzebana:  tchnij  męztwo  — 
wołają  —  w  serca  słabe,  budź  zapał  i  cnotę;  witamy  cię,  synu  wieku 
nowego,  pieśń  twoja  słodzić  nam  będzie  nasz  wieozny  spoczynek  a  mło- 
dość uzna  twe  wielkie  powołanie. 

Roiprewy  Wydiiału  filoloK.  T.  XViri.  34 
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Pod  względem  nastroju  Powołanie  luoże  być  przeei wstawione 
Drodze  życia.  Ładne  to,  ale  naiwne,  jcsll  Sabina  siebie  w  tym  mło- 
dzieńca odmalować  chciał. 

Więc  budzić  cnotę  i  zapał,  tchnąć  męztwo  w  serca  słabe  —  oto 
powołanie  poety.  Mysi  tę  rozwija  Sabina  w  utworach  treści  patryotycz- 
nej  (Z  jara,  Prośba.  Z  jitra,  Praha,  Domov,  Vltava),  ale 
i  patryotyzm  występuje  tu  najczęściej  w  związku  z  wyróżniającą  Sa- 
binę, z  pośród  grona  jego  towarzyszy,  wieczna  tęsknotą  do  nadziemskich 
krain,  —  bo  tam  tylko  spokój  i  szczęście,  tam  wzdycha  poeta,  go- 
niąc wzrokiem  za  ptastwem,  lecacem  po  wysokościach,  tam  wiekuista 
ojczyzna,  w  której  duch  się  uwolni  od  pęt  ciała  i  od  możliwości  grze- 
chu. „Nim  jednak  —  kończy  poeta  wiersz  swój  o  ojczyźnie  (Domov)  — 
wrócę  do  swej  niebieskiej  ojczyzny,  chcę  ścieżkę  swego  życia  znaczyć 
czynami,  za5*łynać  chcę  jako  wiemy  syn  swej  drogiej  ziemskiej  ojczyzny." 

Poezye  Sabiny  wyszły  w  roku  1841 ,  więc  w  lat  pięć  po  śmierci 
Machy,  którego  on  był  blizkim  przyjacielem,  spadkobierca  myśli,  w  na- 
stępstwie wydawcą  dzieł  i  biografem.  Z  usposobienia  entuzyasta,  „wiecz- 
nie młody  Sabina*',  jak  go  przez  czas  długi  nazywano,  uchronił  się 
on,  właśnie  dzięki  tej  przewadze  uczucia  i  wyobraźni  nad  władza  my- 
ślenia, od  rozpaczliwego  pessymizmu,  w  który  wpadał  Macha.  Już  wie- 
my z  poezyj  Sabiny,  że,  skoro  puszczał  wodze  marzeniom,  umiał  on 
tak  się  zatopić  w  cudach  zaświatowych,  iż  zapominał  o  smutkach  do- 
czesnych. Gdy  znowu  z  krainy  marzeń  zstępował  do  życia,  ten  zaziem- 
ski  marzyciel,  ten  romantyczny  na  pozór  i  tak  łagodny  patryota  stawał 
się  głosicielem  zasad  krańcowych  zarówno  w  rzeczach  religii  jak  patryo- 
tyzmu.  Ale  ta  krańcowość  poety  objawiła  się  głównie  w  licznych  po- 
wieściach jego  historycznych  i  społecznych,  które  możemy  pominąć,  bo, 
napisane  znacznie  późnićj,  nie  noszą  one  śladów  wpływu  Byrona  lub 
Machy.  W  jednej  z  nich  (Oźiven6  hroby)  żywemi  barwami  malował 
on  upokorzenie  Czecha,  skazańca  politycznego,  który,  znalazłszy  się 
w  więzieniu  z  kilku  Węgrami  i  Włochami,  nie  umiał,  jak  oni,  pochwa- 
lić się  i  pocieszać  bohaterskiemi  czynami  rodaków  w  obronie  ojczyzny; 
w  innej  przeciwnie  (Jen  tfi  lóta)  kreślił  on  jaskrawy  a  pociągający 
wiara  w  przyszłość  obraz  zgodności  wszystkich  warstw  społecznych  cze- 
skich, dążących  do  odrodzenia  ojczyzny.  Patryotyczny  a  gorączkowy 
zapał  poety  był  przyczyną  nietylko  ciągłych  jego  od  początku  zawodu 
zatargów  z  cenzura,  ale  niejednokrotnych  a  ciężkich  prześladowań  od 
rządu,  które  go  ostatecznie  złamały  moralnie.  Jeszcze  w  r.  1835,  za 
życia  Machy,  został  aresztowany  z  powodu  kilku  wierszyków  patryo- 
tycznych;  posadzony  o  udział  w  tajnem  stowarzyszeniu,  został  jednak 
uwolniony  z  powodu  braku   dowodów,    ale    zabrano  mu  wszystkie  jego 
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rękopisy.  W  roku  183^  badano  go  znowu  w  policyi  za  artykuł  umiesz- 
czony w  niemieckiem  piśmie  Ost  und  West.  W  roku  1848  został  po- 
słem do  sejmu,  ale  w  maju  aresztowano  go,  po  trzech  latach  przymu- 
sowej wędrówki  po  więzieniach  i  sądach ,  skazano  go  na  śmierć  przez 
powieszenie,  ale,  skutkiem  Najwyższej  łaski,  karę  tę  zmieniono  na  18- 
letnie  więzienie  w  kazamatach  Ołomunieckich.  Uwolniony  po  8  leciech, 
opuścił  on  więzienie  złamany  na  duchu:  dla  zarobku  nie  wahał  się  zo- 
stać agentem  tajnej  policyi.  Skutkiem  tego  wzgardzony  przez  rodaków 
i  zapomniany  więcej,  niźliby  na  to  ze  względu  na  wartość  pism  swoich 
zasługiwał*. 

O  poezyach  Sabiny  bardzo  trafnie  wyraził  się  w  rozmowie  pry- 
watnej prof.  Franciszek  Bll^,  że  widać  z  nich,  iż  w  rzeczy  samej  za- 
topił się  autor  w  zaświatowych  krainach,  że  słodkie  słyszał  tam  dźwię- 
ki i  że  czuł,  jak  z  serca  jego  wyrywały  się  nazewnatrz  cudowne  pieśni, 
ilekroć  jednak  chciał  to  wszystko  w  słowa  ubrać,  umiał  dać  nam  tylko 
same  słabe  odgłosy  i  cienie. 


II. 

Wacław  Boleinir  Nebeski. 

Romantyk  raczej  w  guście  niemieckim ,  niż  bajronista ,  Karol  Sa- 
bina zasługuje  na  wzmiankę  w  historyi  bajronizmu  czeskiego  dla  tego 
tylko,  że  poezye  jego  mogą  być  uważane  za  ogniwo,  pośredniczące  po- 
między natchnieniami  Machy  a  Nebeskiego.  Macha  jest  poetą  tęsknot 
idealnych  zarówno  w  dziedzinie  uczuć  osobistych,  jak  też  patryotycz- 
nych  i  ogólnoludzkich ,  ale  ponieważ  ma  on  zawsze  na  oku  niezmie- 
rzona odległość  ideału  od  rzeczywistości,  tęsknota  jego  jest  beznadziejna, 
rozpaczliwa.  Podobnie  też  Sabina  płonie  tęsknota  do  krainy  ideału,  ale 
ideał  tak  go  olśniewa,  że,  pogrążając  się  w  nim  dusza  cała,  zapomina 
on  prawie  o  czarnych  stronach  życia  rzeczywistego.  Nebeski  zaś  widzi 
równie  dobrze,  jak  Macha ,  przepaść  pomiędzy  marzeniem  a  proza  co- 
dzienna; lecz,  zamiast  rozpaczać^  umie  on  zastosować  się  do  bólów  ży- 
cia i  opanować  swój  smutek :  ztad  w  poezyi  jego  pogoda,  zbliżająca  go 
na  pierwszy  rzut  oka  do  Sabiny,  jednak  nierównie  głębsza  i  trwalsza, 
bo  płynąca  z  równowagi  władz  duszy,  nie  zaś  z  gorączkowego,  więc 
niepewnego  przejęcia  się  blaskiem  ideału.  Jednem  słowem,  gdy  Macha 
uosabia  w  poezyi  fatalistyczny  pessymizm,  Sabina  —  ciche  zaświatowe 
tęsknoty,  Nebeski  jest  poetą  wy  rozumowań  ej,  filozoficznej  rezygnacyi. 

Ten  rys  zasadniczy  w  twórczości  poety  zostaje  w  bliskim  związku 
z  jego  temperamentem  uczonego.     W  piśmiennictwie   czeskiem  Nebeski 
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więcej  jest  znany  jako  tłumacz  i  komentator  pisarzy  greckich  i  rzym- 
skich, pieśni  hii^zpańskich  i  nowogreckich,  jako  badacz  starych  zabytków 
czeskich  i  w  ogóle  literatury  średniowiecznej,  wreszcie  jako  długoletni 
redaktor  „Czasopisma  Muzeum"  i  współpracownik  pomnikowej  Encyklo- 
pedyi  (Slovnik  Naućn^),  niż  jako  poeta.  Wiersze  pisywał  tylko  w  mło- 
dości, i  to  w  chwilach  wolnych,  nie  uważając  poezyi  za  zadanie  swego 
życia.  Urodził  się  w  roku  1818  z  ojca  Czecha,  a  matki  Niemki,  wy- 
chowanie otrzymał  w  szkołach  niemieckie,  dopiero  po  wstąpieniu  do 
uniwersytetu  praskiego  w  roku  1836  pod  wpływem  kolegów  poczuł  się 
on  do  narodowości  czeskiej.  Równocześnie  oddał  się  z  zapałem  studyom 
filozoficznym  i  filologicznym,  począwszy  zaś  od  r.  1838,  ogłaszał  w  róż- 
nych pismach  nieliczne  poezye  swoje,  w  roku  zaś  1844  wydał  poemat 
Antypody  (Protichftdci).  Odtąd  porzucił  na  zawsze  dziedzinę 
poezyi  i  choó  nie  był,  jak  Macha,  nieustannie  zaczepiany  i  potępiany, 
ale,  co  na  jedno  wychodzi ,  zupełnie  i  przez  krytykę  i  przez  czytający 
ogół  ignorowany.  Skutkiem  tego  zniechęcił  się  do  publiczności,  a  może 
też  przestał  ufa<5  w  siły  własne,  —  niestety,  —  bo  talent  miał  znaczny, 
i  poświęcił  się  wyłącznie  naukom.  To  zamiłowanie  do  pracy  naukowej 
było  przyczyna  umiarkowania  jego  i  pogody  w  poezyi,  w  filozofii,  w  ży- 
ciu prywatnem  i  politycznem  (w  roku  1848  posłował  w  Wiedniu).  Fer- 
dynand Censki,  autor  jedynej  cokolwiek  obszerniejszej  pracy  o  nim, 
jaka  posiada  literatura  czeska^),  powiada,  że  był  ^wcielona  solidno- 
ścią". Nie  spostrzeżono  w  nim  nigdy  ani  cienia  jakiejkolwiek  poło- 
wiczności  lub  dwuznaczności;  spokojny  i  poważny,  brzydził  się  reklama; 
w  życiu  towarzyskiem  uprzejmy,  gotowy  do  usług,  wesoły,  często  do- 
wcipny, nigdy  uszczypliwy,  dla  tego  zawsze  mile  widziany. 

Treść  ulotnych  wierszyków  Nebeskiego  stanowią  zwykle  albo  mi- 
łość, albo  pragnienie  ciszy  i  zaśnięcia.  Te  dwa  uczucia  są  u  niego 
ściśle  ze  sobą  spokrewnione.  Bo  miłość  u  Nebeskiego,  rzadko  kiedy 
głęboka,  częściej  ckliwa,  lubująca  się  w  ciągłych  porównywaniach  siebie 
z  gruchajacemi  gołąbkami,  wreszcie  zlekka  zmysłowym  pierwiastkiem 
nasiąknięta,  idzie  zawsze  w  parze  z  silnie  zaznaczona  refieksya.  Dla 
tego  to  poeta  nie  tyle  oddaje  się  uczuciu  swemu,  ile  rozmyśla  nad  tern, 
że  uczucie  to  przejdzie,  bądź  samo  przez  się ,  badż  skutkiem  zdrady 
kochanki,  ale  pozostanie  po  niem  wspomnienie^  które  on  ozłoci  w  wy- 
obraźni swej  i  wyśpiewa  w  pieśni  (Svemu  Srdci,  Cykl:  Pomnik, 
ect.).  Nebeski  nie  jest  więc  poeta  marzeń;  ale  wspomnień,  nie  o  tern 
on  myśli ,   co   będzie   kiedyś ,   lub  co  już  jest  gdzieś  daleko,  ale  o  tein 
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CO  było.  Ta  senna  i  sceptyczna  miłość  robi  go  poprzednikiem  najno- 
wocześniejszej, bogatej  w  ładnie  rzeźbione  szczegóły,  ale  zbyt  bladej, 
zbyt  melaneholicznie  rozumującej  poezyi,  której  niepospolicie  wdzięczny 
wyraz  daje  dziś  u  nas  K.  M.  Górski: 

Szczęściu  nie   ufam,  bo  od  tego  słońca 
Wiem,  żo  cień  pada,  chłodny  cień  bez  końca; 
Nie  śnię  o  sławie:  łzami  się  opłaca; 
I  dumy  nie  chcę:  w  gorycz  się  obraca; 
Szału  nie  wzywam,  bo  mię  nie  zagłuszy; 
Piosnki  nie  czekam:  nie  odpowie  duszy  .... 
Lecz  choć  się  dotąd  znaczy  dla  mnie  łzami, 
Miłości  pragnę  i  myślę  chwilami. 
Ze  jeszcze  kiedyś,  naraz,  niespodzianie, 
Przede  mna  cicha  i  radosna  stanie  .... 


A  niechaj  potem  —  bo  czar  będzie  krótki  — 
Jak  czarne  ptastwo  zima ,  przyjdą  smutki 
I  gniazd  szukają  w  samotności  mojej. 

Z  tego  pociągu  do  oderwania  się  od  świata  i  zamknięcia  we 
wspomnieniach  tylko  krok  jeden  do  tęsknych  rozmyślań  o  wiecznej  ci- 
szy. Nebeski  jest  poeta  nocy,  noc  dlań  milsza  nade  wszystko  w  natu- 
rze: 7, Gdy  więdnie  kwiat  od  znoju  dnia,  śląc  z  piersi  konający  oddech 
swój,  mrok  wtedy  się  nad  nim  rozścieła,  z  góry  nań  spływa  pociecha. 
Tak  gdy  od  bólów  dnia  więdnie  i  mdleje  poety  dusza,  niebo  się  nad 
nia  lituje,  noc  cicha  schodzi  na  ziemię".  Poeta  kocha  noc,  bo  wonie 
jej  poją  go,  jak  Musseta,  marzeniami  o  szczęściu  miłości,  bo  w  nocy 
daje  on  wolę  swym  żalom  i  tęsknotom,  opowiadając  je  gwiazdom  na 
niebie,  bo  cienie  nocy  przynoszą  mu  zapomnienie  dziennych  niepokojów: 
j\ii  słońce  zaszło  za  góry,  dzień  kona,  smętny,  wieczorny  dźwięczy  po 
nim  dzwon;  tak  w  łonie  nocy  poety  zgasło  słońce,  żałośnie  drży  serce; 
lecz  oto  już  kłoni  się  do  snu;  na  Anioł  pański  mu  zadzwońcie...  Jed- 
nem  słowem  noc  jest  obrazem  przyszłej,  wiekuistej  ciszy: 

Więc,  o  serce^  przestań  łkad. 
Wszak  ty  także  pójdziesz  spad. 

Podobnie  jak  u  Machy,  główny  urok  wierszowanych  utworów  Ne- 
beskiego stanowi  ich  wielka  dźwięczność,  i,  co  więcej,  niezmierna,  przy- 
pominająca Mickiewicza  prostota  stylu.     Ze  wszystkich  poetów  czeskich 
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^  knWce  potem  przełożony  został  na  język 
auzkiego;  niestety,  przekładu  odszukać  nie 
.  ^ueinat  ten  nie  jest  jednak  wykończona  ca- 
autor  nie  umiał  sobie  dać  rady  z  pomysłem 
j  pomyślanej  idei  głównej  i  znakomicie  obro- 
-^K /:t^gt)iów,  znajdujemy  tam  ustępy  dziecinnie  na- 
♦  tiami  sa  Aha8verus,  żyd  wieczny  tułacz,  nienawi- 
Kijacy  do  śmierci  i  znicestwienia,  a  jednak  zmu- 
V  .•  wiecznie,  —  i  rycerz,  podobny  do  bohaterów  Byro- 
yjirysa,  pełny  nienasyconych  pragnień  i  namiętności, 
. ,  :^r  mu  sił  swoich ,  rozkochany  w  życiu,  przejęty  nienawi- 
^  •^  Kia  *inierci^  pragnący  żyó  wiecznie.  I  w  rzeczy  samej  prag- 
-V  ^U^*  s>§  zadość,  ale  w  dziwny  sposób:  porwany  bowiem 
'.•:^v!0^  Morowa,  nie  umiera,  lecz  tuła  się  z  nia  po  świecie 
la  jej  straszne  dzieła,  poznaje  nicość  życia,  bo  wszystko,  co 
u  yoto  tylko,  aby  wnet  się  w  proch  i  popiół  rozsypać,  bo  śmierć 
filtra  życia.  Pogoń  Ahasyerusa  za  śmiercią,  a  bujna  żądza  życia 
41  \  \%ania  u  rycerza  opisane  sa  z  wielka  siła.  Wszystko  w  Panu  za- 
vv'»ui>  -  -  jego  (Ahasyerusa)  tylko  śmierć  unika;  ugania  się  on  za  nia 
^  i>«,\Uio  szalonym,  jak  łowiec  za  zwierzem  dzikim  —  napróżno ;  wśród 
•  iomioni  ginącej  Jerozolimy,  wśród  gruzów  Rzymu,  walącego  się  pod 
oiofiuiuu  barbarzyńców,  on  stoi  cały;  w  wir  bitw  on  leci  najzaciętszych, 
^vUio  śmierć  szaleje  wściekła;  lwom  i  tygrysom  pod  pazury  rad  się 
r^iioió ;  spragniony,  czeka  na  Saharze  śmiertelnych  objęć  samumu ;  las 
d»iowic'zy  objęły  płomienie,  on  tam,  ale  ogień  mija  go,  liźac  mu  łagod- 
nio  ciało;  rzuca  się  on  w  katarakty  Niagary,  lecz  wraz  z  piana  na 
wierzch  wypływa,  zrozpaczony;  w  ognistym  kraterze  Hekli  szuka  on 
Hinierci  zbawicielki,  lecz  ziemia  go  z  wnętrz  swoich  jak  plewę  zepsuta 
wyrzuca.  Ten  szereg  obrazów  oddany  zwięźle,  wierszem  bardzo  ener- 
gicznym, więc  doskonale  do  przedmiotu  zastosowanym.  Szał  ten  sam, 
ale  w  kierunku  odwrotnym,  kipi  w  duszy  Rycerza.  Teraz,  oto  je- 
dyne słowo,  które  ma  sens  —  woła  on  —  reszta  wszystko  —  mgła 
i  cień.  Więc  wobec  żądz,  które  mu  pierś  rozrywają,  świat  wydaje  się 
cmentarzem  biednym;  wszystko  tam  suche,  szare,  mdłe,  leniwe;  sto  arab- 
Hkich  koni  on  zaprzęże,  a  swych  pragnień  nie  dopędzi ;  co  mu  z  gwiazd 
wszystkich,  gdy  ich  w  sercu  swem  nie  zmieści;  ach,  wszystkie  prądy 
wszechświatowego  życia  radby  on  skupić  w  sobie,  wszystką  rozkosz  tego 
życia  wyssać,  żyć  wiecznie,  ale  sam,  rozkoszy  i  życia  nie  dzielić  z  ni- 
kim!   na   tronie    światów   radby    usiąść,   na   głowę   swa   koronę   chwał 
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wszystkich  włożyć.  Zyć  a  używać  dla  niego  —  to  jedno  i  to  samo,  w  tym 
względzie  nie  dorósł  do  bohaterów  Byrona,  przypominając  raczej  Mus- 
setowskiego  Franka.  Pod  naciskiem  swej  żądzy  jedzie  on  do  czarno- 
księżnika po  napój,  mający  mu  zapewnić  nieśmiertelność,  ale  w  drodze 
porywa  go  Panna  Morowa.  W  jej  objęciu  przekonywa  się  rycerz,  że 
życie  nie  jest  taka  rozkoszą ,  jak  wyobrażał ;  równocześnie  Ahasyems, 
znużony  bezskuteczna  pogonią  za  śmiercią,  zaczyna  dostrzegać  w  życiu 
strony  dobre,  obaj  ] przestają  złorzeczyć  Opatrzności,  pogodziwszy  się 
z  Bogiem,  spotykają  się  ze  sobą,  wtedy  zstępuje  Anioł  z  nieba  i  przy- 
nosi im  śmierć,  jako  nagrodę  najwyższa. 

Więc,  choć  cisza  śmierci  jest  szczytem  szczęśliwości,  ale,  póki 
żyjemy,  żyć  i  godzić  się  z  życiem ,  bo  życie  jest  darem  Bożym,  więc 
ma  wartość  swa,  znaczenie  i  cel,  —  oto  idea  utworu.  Ale  na  czem 
mianowicie  polega  cel  życia,  —  na  to  odpowiedzi  nie  znajdujemy, 
chociaż  z  zestawienia  Ahasverusa  i  Rycerza  możnaby  wnioskować,  że 
ideałem  poety  równowaga  ducha  i  ciała:  u  Ahasyerusa  bowiem  góruje 
myśl,  idąc  w  parze  z  rozpaczliwym  jego  pessymizmem,  —  a  gorąca 
zmysłowość  Rycerza  robi  go  optymista,  każąc  mu  ubóstwiać  ży- 
cie zmysłowe,  —  tymczasem  obaj  błądzą,  wpadając  w  krańce  i  obaj  sa 
karani.  Bajronizm  doprowadzony  tu  do  rezygnacyi  Lamartina  i  Mic- 
kiewicza, z  ta  wszakże  różnica,  że  i  Lamartine  i  Mickiewicz  mieli  wy- 
raźniejszy przed  sobą  ideał  i  dobitniej  w  utworach  swoich  wskazywali, 
gdzie  cel  życia  i  kres  tęsknot  naszych. 

Sam  pomysł  autora  —  zestawić  dwóch  bohaterów,  stojących  na 
dwóch  przeciwległych  biegunach  ludzkości,  —  skrajnego  pessymistę 
i  skrajnego  optymistę  —  zetknąć  ich  ze  sobą  i  pogodzić  w  tej  myśli, 
że  życie  jest  trudem  i  bólem  wielkim,  ale  ponieważ  od  Boga  pochodzi, 
więc  w  bólu  tym  spoczywa  myśl  Jego  ukryta  —  pomysł  ten  należy  do 
bardzo  głębokich.  Niestety,  wykonanie  nie  odpowiedziało  zamiarowi. 
Główny  błąd  polega  na  tem,  że  antypodyzm  obu  bohaterów  nie  jest 
przeprowadzony  ściśle.  Duchowe  koleje  Rycerza  naszkicowane  sa  sil- 
niej i  obszerniej,  niż  Ahasyerusa:  jego  bujna  zmysłowość,  płynące  ztad 
utożsamienie  życia  z  używaniem,  uznanie  życia  za  szczęście  największe, 
źadza  doświadczenia  wszystkich  rozkoszy  życia,  potem  stopniowe  roz- 
czarowywanie się  w  czasie  wędrówki  z  Dziewica  Morowa  —  to  wszystko 
występuje  w  szeregu  wcale  wymownych  obrazów. 

Tymczasem  Ahasyems  pojawia  się  odrazu,  jako  ścigany  przez 
sprawiedliwy  wyrok  Boga  przestępca.  Za  co  właściwie  ukarany,  tego 
nie  wiemy,  i  dopiero,  stanąwszy  na  stanowisku  poety,  t.  j.  uznawszy 
wiecznego  tułacza  za  przeciwstawienie  rycerza,  możemy  się  domyślać, 
że    Ahasyerus   wprzódy   przeklinał  życie,  jako  złe,  a  Boga,  jako  źródło 
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x^*'.A    nicości,   i  ie  postępek  jego  z  Chrystusem  był 
ri^'*    nienawiści  do  Boga,  najwyższym  objawem  roz- 
.    .  i-/y  bJuźniercy.     Poemat  zyskałby  na  sile  i  na  jas- 
.  r    był   to    opisał.     Podobnież  nawrócenie  Ahaswerusa 
\  *>o  zbyte  kilkudziesięciu  wierszami:  znużony  dłagowie- 
..  siada  na  skale,  a  przed  okiem  jego  przesuwa  się  wi- 
;"eŁ:«»  pochodu  ludzkości  ku  Bogu:  na  czele  krocza  rycerze 
wiiicy  słowem,  w  ręku  trzymają  oni  księgi,  harfy  i  wieńce 
Wiilzi  Ahasyerus  to  wszystko,  ale  nie    rozumie   jeszcze   da- 
.  u  jh. chodem  kierującego,  czuje  jednak,  jak  go  powoli  jakiś  błogi 
i;cirina.     Ten  ustęp   cały   wygląda  jakby   niewyraźny   szkic  do 
..  i  większych  rozmiarów. 
Wszystko,   co   się    tyczy    rycerza^    wykończone  jest  lepiej,  chociaż 
:u    iiiłs    razi  jedna   nielogiczność:    celem    wędrówki  rycerza  z  Panną 
^^  lowa  —  przekonać  go,  jak  znikome  jest   życie,    więc    bardzo    stoso- 
wn\iu  jest  opis  okrutnej  pod  tchnieniem  moru  śmierci  dopiero  co  sobie 
l^)\>tdubionej    pary  kochanków,  —  opisy  zniszczenia,  które  straszna  dzie- 
wica sieje  po  siołach,    miastach  i  zamkach,  t.  j.  tam,  gdzie  się  jej  naj- 
więcej boja,  ale  poco  opis  moru  w  klasztorze?     Wszak    mnisi  owi  żyli 
tylko   myślą   o   śmierci,  śmierć  nie  była  dla  nich  męka,  lecz  wyzwole- 
niem, więc  i  widok  śmierci  takiej,  mniej  niż  każdy  inny,  mógł  Rycerza 
przejąć  myślą  o  znikomości  życia  wobec  nieubłaganej  potęgi  śmierci. 

Wreszcie  zupełnie  chybionym  jest  ustęp  początkowy,  długi ,  bo 
stłinowiacy  trzecia  część  utworu,  a  poświęcony  opisaniu  walki  z  wilkiem 
jeźdźca,  pędzącego  w  nocy  przejs  las  do  domu.  Z  całego  opisu  nie  da 
się  >vycisuać  myśli  głębszej  nad  tę,  że  jest  rzeczą  niebezpieczną  pusz- 
czać się  w  podróże  nocne,  bo  wilki  mogą  napaść!  ale  przecie  wilk  nie 
jest  zwierzęciem  na  tyle  strasznem,  aby  opis  niebezpieczeństw  walki 
z  nim  mógł  mieć  jakiś  urok  poetyczny !  Wprawdzie  w  końcu  ustępu 
poeta  wprowadza  Ahaswerusa,  i  tu  go  poznajemy  i  dowiadujemy  się, 
że,  spragniony  śmierci ,  zjawia  się  oii  wszędzie,  gdzie  ja  spotkać  może. 
ale  takie  powiązanie  zapasów  jeźdźca  i  wilka  z  główna  idea  utworu  jest 
zbyt  luźne.  Możnaby  cały  ten  ustęp,  choć  z  życiem  wielkiem  skreślony, 
z  korzyścią  dla  całości  wyraucić. 

Sa  to  wszystko  usterki  bardzo  ważne,  gdyż  z  ich  powodu  pomysł 
utworu  został  zaciemniony  do  tego  stopnia,  iż  F.  Ćenskiemu,  jedynemu, 
o  ile  mi  wiadomo,  Czechowi,  który  napisał  coś  w  rodzaju  rozbioru  A  n- 
typodów^),  zdało  się,  że  owemi  antypodami  sa,  nie  Ahasverus  i  Ry- 


')  W  wyi^ej  wyiMionionych  artyknłach  w  fM^niie  Osy^"**  1W88. 
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cerZj  lec5z  Ahasyems  i  Dziewica  Morowa :  pierwszy,  bo  umrzeć  nie  mo^e, 
druga,  bo  wszystko  swera  tchnieniem  uśmierca.  —  Pomimo  tego  głęboki, 
choć  nieco  mglisty,  pomysł  utworu,  świetnie  skreślone  niektóre  ustępy, 
jak  opis  źadzy  śmierci  u  Ahasverusa,  i  cała  charakterystyka  Rycerza, 
wreszcie,  doskonale  odpowiadający  poruszonym  w  poemacie  głębokim  uczu- 
ciom i  silnym  namiętnościom  styl  zwięzły  i  dobitny,  a  wiersz  energiczny 
i  nadzwyczaj  dźwięczny  powinnyby zapewnić  Antypodom  jedno  z  pier- 
wszych miejsc  w  poezyi  czeskiej.  Niestety,  stało  się  inaczej:  ani  Maj 
Machy,  ani  Antypody  Nebeskie^^o  nie  zostały  zrozumiane  za  życia 
ich  autorów.  Szerokie  pomysły,  kotłujące  w  duszach  obu  poetów,  prze- 
kraczały poziom  Czech  ówczesnych,  pogrążonych  w  walce  o  zasadnicze 
podstawy,  o  chleb  powszedni  narodowego  bytu,  a  szukających  podpory 
nie  w  ogólno  ludzkich  ideałach,  lecz  w  archeologicznych  wspomnieniach. 
Dziś  dopiero  Macha  został  zrozumiany,  więcej  nawet,  —  bo  przeceniony; 
ale  Nebeski  wciąż  jeszcze  oczekuje  na  słuszny  wyrok. 


Józef  Wacław  Pric 


•  V 


Machę   tedy   za  życia  potępiono,  o  Nebeskim  zamilczano.     Senty- 
mentalno archeologiczny  kierunek   wziął    górę    w    poezyi    czeskiej,   ale 
już   od   roku   mniej    więcej   1840  poczęły  wyczerpywać   się  siły  przed- 
stawicieli tego  prądu;   dopięli   oni  celu  swego,  rozbudzili  uczucia  naro- 
dowe  w   Czechach   i   —   stanęli  na  miejscu.     Po  roku  1848  muza  ich 
ostatecznie   zamilkła,  i  siedmiolecie   (1848 — 1855)  jest  epoka  zupełnego 
niemal  zaniknięcia  życia    literackiego   w   społeczeństwie  czeskiem.     Ale 
rośnie    tymczasem    i    rozwija    się    nowe    pokolenie  poetów,  którzy^  nie- 
mniej   od    poprzedników   miłując    ojczyznę,    zamiast    patryotyzm    swój 
wiązać  z  archeologią  tylko,  z  etnografią  i  z  lingwistyką,  wola  go  oprzeć 
na  szerszym  gruncie     Jeśli  w  poezyi  polskiej  uczucia  wyłącznie  polsko 
patryotyczne  szły  w  parze  z  uczuciami,  znajdującemi  odgłos  w  każdem 
sercu  ludzkiem,   a   żądza   odrodzenia  ojczyzny  prowadziła  do  rozmyślań 
o  przeznaczeniach  narodów,  oraz  o  celu  istnienia  w  ogóle,  dając    przeto 
marzeniom    patryotycznym    szerokie,    powszechno -ludzkie    i   filozoficzne 
tło,   —  to   dla   czegóż   to   samo  nie   mogło   mieć    miejsca  w  Czechach? 
Najwymowniejszym   wyrazicielem   tego   prądu  jest   Józef  Wacław  Frić 
(1829 — 1890)    przez   swoich   nieoceniony;  choć   umarł  niedawno,  a  już 
pfBwie  zapomnianym  dla  nas  jednak   z   poetów  czeskich  bodaj  że  naj- 
bardziej pociągający,  bo  z  nastroju  ducha  i  kierunku  twórczości  najbliższy 
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wieszczów   naszych,    Słowackiego  szczególnie,  —  tylko,  niestety,  talent 
drugorzędny. 

Jeśli  imię  Fricza  jest  dotąd  z  wdzięcznością  w  Czechacłi  wspomi- 
nane, to  głównie  dla  tego,  że  zdołał  on  skupić  koło  siebie  niektóre 
młode  siły  literackie  i  wydać  z  ich  pomocą  w  roku  18&5  almanach  Lada 
Ni  o  la  *),  uważany  powszechnie  za  początek  zwrotu  w  kierunku  reali- 
stycznym, przeciwko  ckliwemu  archeologizmowi.  Dlaczego?  w  pierwszej 
chwili  trudno  zrozumieć,  gdyż  pomiędzy  współpracownikami  spotykamy 
kilku  bardzo  znanych  pisarzy  starszego  pokolenia,  jak  Czelakowski, 
Jerzy  KoUar,  Bożenna  Nćmcowa;  z  młodszych  zaś  żaden  nie  zajął  potem 
wybitnego  stanowiska  w  piśmiennictwie  czeskiem,  więc,  właściwie  mó- 
wiąc, cała  nowość  Lada  Nioli  stanowią  utwory  samego  Fricza,  jego 
poezye  i  nowelle,  w  których,  prócz  energicznych  uwag  o  bieżącej  lite- 
raturze, najbardziej  raziły  starszych,  a  porywały  młodych,  jako  rzecz 
w  Czechach  bardzo  nowa,  ustępy  wynoszące  pod  niebiosa  Byrona 
i  Heinego,  tych  wieszczów  rewolucyi  europejskiej.  Nad  Heinem  zachwycał 
się  autor,  że  zerwał  on  z  „chorym,  bezcelowym,  żadnego  związku  z  rze- 
czywistością nie  mającym  romantyzmem  Schleglów  i  Wernerów",  ale  z  dru- 
giej strony  sceptycyzm  wielkiego  poety  prowadził  Fricza  do  wniosku,  iż 
„Heine  jest  konającym  łabędziem  poezyi  niemieckiej,  który  śpiewa,  bo 
czuje,  że  już  kona".  Ztad,  przechodząc  do  Słowiańszczyzny,  widział 
w  niej  jutrzenkę  wspaniałego  rozkwitu  poezyi,  „bośmy  już  zbyt  dawno 
pochowali  i  opłakali  naszych  bogów  i  pieśni  nasze,  abyśmy  teraz,  gdy 
one  znowu  w  mogiłach  swych  dźwięczeć  zaczynają,  mogli  przypuścić^ 
aby  dźwięk  ten  był  czemś  innem,  jak  zapowiedzią  zmartwychwstania 
rzeczy  dawno  spróchniałych,  a  drogich  nam"  *).  Otóż  ten  zapał  Fricza 
porywał  młodych,  łączyli  się  oni  w  jedno  koło  i  we  trzy  lata  potem 
w  r.  1858  wydawali,  pod  redakcya  Józefa  Baraka,  ale  przy  czynnym 
współudziale  Fricza  %  nowy  almanach  M  aj ,  tak  nazwany  na  cześć  za- 
pomnianego Machy,  z  wierszem  poświęconym  jego  pamięci  na  początku, 
z  życiorysem  jego,  pióra  K.  Sabiny,  wreszcie  z  utworami  pisarzy  mło- 
dych, a  pierwszorzędnych:  Nerudy,  Rudolfa  Mayera,  Witosława  Halka 
i  Adolfa  Heyduka. 

Zauważmy  jednak,  że  Frić  jest  tak  ceniony,  jako  redaktor  i  wy- 
dawca Lada  Nioli,  nie  dla  tego  tylko,  że  ta  praca  jego  była  literacką 


^)  Łada  Niola,  według  mitologii  Hanusza,  jest  słowiańską  Veniu  Urania. 
■)  Cytuję  w  streszczeniu. 

')  Wedhig  świadectwa   Nerudy  we  fe^etonie,   który   poświęcił   pamięci   Fricza 
w  Nar.  Listach  1890  r.  19  listopada. 
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zasługa.  Przyjąć  na  siebie  redakcyą  a  zatem  i  odpowiedzialność  za 
książkę,  w  której  wychwalano  rewolucyjne  idee  Byrona  i  Heinego, 
w  której  uczestniczyli  młodzi  pisarze  źle  przez  policya  widziani,  było 
czemś  więcej  niż  zasługa  literacka,  bo  czynem  odwagi  obywatel- 
skiej, tembardziej,  iż  działo  się  to  w  czasie  skrajnej  reakcyi  absolnty- 
stycznej  oraz  prześladowania  wszystkiego,  co  czeskie,  gdy  Palackiego 
wykluczano  z  zarządu  Muzeum  czeskiego,  gdy  jedyne  czeskie  gimna- 
zyura  w  Pradze  przekształcano  na  niemieckie,  gdy  dyrektorowi  jego 
znanemu  w  literaturze  dramatycznej  W.  Klicperze  dawano  dymisya, 
a  innych  nauczycieli  wysyłano  do  Węgier  ^),  gdy  wreszcie ,  a  to  naj- 
ważniejsza, sam  Fri6,  dopieroco  uwolniony  po  kilkuletniem  uwięzieniu, 
zostawał  pod  nadzorem  połicyi. 

Ale  wynosić  Fricza  jako  wydawcę,  a  zapominać  o  jego  utworach 
poetycznych,  jest  wielka  niesprawiedliwością.  Niestety,  nie  przypadł  on 
do  smaku  współziomkom  swoim,  a  jednak,  i  jako  umysł,  i  jako  charakter, 
należy  on  do  najpodnioślejszych ,  jakie  naród  czeski  wydał.  On  jeden 
z  poetów  czeskich  zrozumiał,  jak  należy,  Byrona,  a  dowodzi  tego  wiersz, 
który  poświęcił  Lamartine^owi  po  przeczytaniu  jego  ody  do  Byrona: 
wieszcza  Anglii  porównał  w  nim  z  Prometeuszem,  a  Lamartine^a  z  ,.  pło- 
cha córa  Oceanu,  ufająca  Jowiszowi*',  lecz  Byron-Prometeusz  wie  dobrze, 
że  dymem  jest  Jowisz,  a  zanadto  czuje  potęgę  swa  i  wierzy  w  zwy- 
cięztwo  prawdy,  aby  miał  się  ukorzyć  przed  tyranem  światów,  lub 
upijać  jadem  marzeń  marnych.  —  Bajronista  w  poezyi ,  Frić  był  nim  też 
w  życiu:  od  dzieciństwa  umiłował  on  wolność  i  do  śmierci  walczył 
o  urzeczywistnienie  ideału  swego,  bez  skutku,  bo  zapał  naiwny  i  roman- 
tyczny brał  w  nim  zawsze  górę  nad  chłodna  rozwaga.  Zrażony  do  roz- 
paczliwych stosunków  ojczystych ,  opuścił  on  potajemnie  Pragę  w  roku 
1846,  —  więc  liczył  dopiero  17  lat,  —  i  udał  się  do  Londynu,  potem 
do  Paryża,  chcąc  wszechstronnie  się  wykształcić,  ale  rozczarował  się 
prędko,  tembardziej,  że  znosić  musiał  ciężki  niedostatek,  i  po  kilku  mie- 
siącach był  w  Pradze  z  powrotem.  W  roku  1848  brał  tak  żywy  udział 
we  wszystkich  rozruchach  praskich ,  że  zwrócił  na  siebie  podejrzliwą 
uwagę  władz,  ale  też  zdobył  zaufanie  ludzi  w  owej  chwili  tak  wpływo- 
wych jak  Bakunin,  Sladkowski  i  słowacki  patryota  Ludwik  Sztur. 
Właśnie  pod  wpływem  Sztura  był  on  w  roku  następnym  czynny  przy 
organizowaniu  powstania  w  ziemiach  słowackich,  ale,  ranny  w  jednej 
z  pierwszych  potyczek,  przeleżał  on  trzy  miesiące  w  szpitalu,  a  po  wy- 
zdrowieniu udał  się  do  Pragi,    tam  został  aresztowany,  dwa  lata  czekał 


*)  Szczegóły  te  zawdzięczam  prof.  Bflóma. 
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na  aad,  który  go  skazał  na  18  lat  więzienia  (1851),  lecz,  dzięki  ogólnej 
amnestyi,  został  uwolniony  w  roku  1854.  Odtąd  mieszkał  on  w  Pradze, 
pod  nadzorem  policyi,  nie  obawiał  się  jednak  nieustannie  narażać  si^ę, 
o  ozem,  między  innemi,  świadozy  wydanie  Lada  Nioli;  Lu  U.'ż  w  roku 
1858  ponownie  uwięziony,  a  w  1859  zmuszony  emigrować.  Tułał  się 
odtąd  20  lat  po  Europie;  zrazu  był  w  Paryżu,  pisywał  do  gazet,  wy- 
dawał „Correspondence  Tscheąue",  wspólnie  z  Ludwikiem  Leger  opra- 
(^owy  wał  dzieło  „La  Bohgme  historique,  pittoresąue  et  littóraire" ;  w  1867 
roku  przeniósł  się  do  Berlina,  w  1871  do  Pesztu^  potem  do  Zagrzebia, 
gdzie  redagował  Agramer  Zeitung,  organ  narodowego  stronnictwa 
w  Cborwacyi,  które  też  wówczas,  po  świeżym  układzie  z  Węgrami,  było 
rzadzacem.  Podjął  się  Frió  tej  redakcyi  w  nadziei,  że,  dzięki  protekcyi 
bana  Mażuranića,  uda  mu  się  wyrobić  pozwolenie  powrotu  do  Pragi. 
Napróżno;  w  1877  spotykamy  go  w  Petersburgu,  potem  na  teatrze 
wojny,  jako  korespondenta.  Dopiero  w  1879  r.  wrócił  on  do  Pragi, 
gdzie  przebywał  odt^d  do  śmierci,  zaszłej  w  r.  1890. 

Burzliwe  życie  poety  odbiło  się  na  jego  twórczości.  Frió  chciał 
być  poeta-obywatelem,  Tyrteuszem  i  Byronem  Czech.  W  poezyi  Vzd or- 
ni Lyra  (1848)  groził  on  swej  lirze,  upartej,  nieposłusznej,  że  porwie 
jej  struny  delikatne  i  tkliwe,  a  z  nowych  i  twardych  strun  wydobędzie 
mieczem  skrwawionym  dźwięki,  które  leniwych  zachęca  do  boju.  Ale, 
niestety,  tak  w  życiu  jak  w  poezyi  Frió  był  nieszczęśliwy.  Zarzucono 
mu  zbytek  fantastyczności.  „Tymczasem  istotę  charakteru  czeskiego  -^ 
mówił  Ferd.  Schulz,  stosując  swe  słowa  do  Fricza  ^)  —  stanowi  naiwność. 
Dla  tego  to  lubimy  prostotę  i  jasność;  realizm  tylko  może  wybujać  na 
gruncie  naszym.  Dla  fantastyczności  nie  mamy  zmysłu  żadnego;  jeśli 
zaś  który  z  nas,  olśniony  blaskiem  i  powodzeniem  prądów  fantazyjnych 
za  granicą,  spróbuje  sam  tym  prądem  się  puścić,  to  zagrzęźnie  w  nim 
aż  zbyt  prędko  i  jeśli  nie  wróci  natychmiast  na  drogę  zdrowego  roz- 
sądku i  zdrowych  uczuć,  to  utonie".  Czy  Frić  utonął,  czy  tylko  ugrzązł, 
tego  autor  nie  wypowiedział. 

Niewłaściwa  to  rzecz  zarzucać  poecie  zbytek  fantazyjności,  wów- 
czas, gdy  fantazya  jest  pierwszorzędnym  w  sztuce  czynnikiem,  a  właśnie 
jej  zbytek  czy  nadmiar  stanowi  główny  urok  poetów  tej  miary,  co 
Shelley  lub  Słowacki.  Ale  w  zastosowaniu  do  Fricza  surowe  słowa  Schulza 
są  o  tyle  słuszne,  że,  zamiast  rzeczywistej  fantazyi,  widzimy  w  nim  tylko 
rozmiłowanie  się  w  fantazyi,  jako  zasadniczym  pierwiastku  poezyi,  oraz 


^)  Słowa  te  przytaczam  w  streszczeniu ;  wyjęte  z  recenzyi  pism  Fricza,  w  piśmie 
Ofly«ta  1880  roku. 
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bezsilne  kuszenie  się  o  nią.  Godajm  uwagi  w  tym  względzie  jest 
poemat  jego  Upir,  nieszczęśliwy  płód  przebajronizowanego  bajrooizrau, 
jak  się  wyraziła  Eliza  Erasnohorska  ^).  Ale  jeśli  Kollar  porwał  Czechy 
archeologiczno - patryotyczna  Córą  Sławy,  dlaczegóż  nie  mógł  Frlć 
zamarzyć  o  utworze  romantyezno-patryotycznym ?  Upiór,  pod  w^^lędem 
idei  przewodniej,  powstał  pod  widocznym  wpływem  Dziadów,  w  szcze- 
gółach zaś  przypomina  Demona  Lermontowa;  ale,  niestety,  zamiast 
naśladowania  Dziadów,  Frić  umiat  dać  tylko  ich  parodya.  Bohater  poe- 
matu, Mojmir,  wielki  potęgą  swych  samolubnych  namiętności,  musi  za 
karę  tułać  się  po  śmierci  w  postaci  upiora,  kochać  się  i  uwodzić  dziew- 
czyny, aż  znajdzie  syna,  którego  krew  zmaże  winę  ojca.  Nie  zastano- 
wił się  autor,  że,  ze  stanowiska  Mojmira,  kara  taka  była  mu  raczej 
nagroda.  Co  się  zaś  przepowiedni  tyczy,  to  Mojmir  pojmuje  ja  w  ten 
arcynaiwny  sposób,  że  musi  wyssać  krew  ze  swego  przyszłego  syna, 
aby  zmazać  swe  grzechy.  Następnie  mamy  romans  Mojmira  z  dziew- 
czyna, przypominający  Demona  o  tyle,  że,  pod  wpływem  miłości,  Moj- 
mir czas  jakiś  wyobraża,  iż  stanie  się  dobrym  i  czystym.  Z  całego  ustępu 
tego  zrobił  Frić  mimo  woli  taka  karykaturę  byronowsko  romantycznych 
pomysłów,  że  chyba  nie  znaleźlibyśmy  podobnej  gdzieindziej.  Z  dziew- 
czyna zaznajamia  nas  poeta  w  chwili,  gdy  ta  wznosi  gorąca ,  jak  się  zdaje, 
modlitwę  do  Boga  z  prośba  o  przywrócenie  zdrowia  konającej  matce, — 
ale  jednocześnie  ma  ona  myśl  zwrócona  ku  Mojmirowi ,  który  właśnie 
dopieroco  umarł:  „o  jak  słodki  to  grzech  z  tobą  grzeszyć,  z  tobą  męki 
piekła  znosić"...  „...w  ciele  twojem  wielka  żyła  dusza,  wielka  w  grze- 
chu, leoz  zawsze  wielka"...  Namiętność  porywa  ja  coraz  gwałtowniejsza; 
leci  ona  do  trumny:  „na  trupie  jego  zło^ę  pocałunek  gorący,  niech 
s^nę  potem  w  twem  objęciu,  niech  spadnie  na  mnie  przekleństwo"... 
„...ale  widzieć,  objąć,  rozcałować  cię  muszę,  a  potem  niech  wiecznie 
potępioną  będę". 

Ten  zmysłowy,  rozwydrzony  pociąg  do  trupa,  i  to  w  chwili  ko- 
nania matki,  jest  wstrętny,  obraca  uczucia  nasze  i  estetyczne  i  moralne. 
Kastępuje  potem  romans  dziewczyny  z  przeobrażonym  w  upiora  Mojmi- 
rera;  owocem  ich  związku  syn,  z  którego  ojciec,  dosłownie  rozumiejąc 
przepowiednię,  zamierza  wyssać  krew ;  matka,  uciekając  przed  goniącym 
upiorem,  rzuca  się  wraz  z  dzieckiem  do  rzeki,  znajduje  tam  śmierć,  ale 
w^iły  rzeczne  ratują  syna,  a  orzeł  go  gdzieś  unosi.  Część  ostatnia  poe- 
matu jest  raczej  szkicem  do  rzeczy  większych  rozmiarów,  niż  skończona 
całością;  mamy  tu  opis  walk  za  ojczyznę  i  wolność  dorosłego  już  syna 


^)  Obr4z  norSjSiho  b^snictW  deskśho  w  Ćasopisie  Muaeum  czeskiego  1877  r. 
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Moj  mira,  ale  za  dużo  tu  tajemniczego  mroku,  kościołów  i  zakapturzo- 
nycb,  wedle  romantycznego  szablonu,  mnichów,  a  za  mało  szczegółów 
o  samym  Mojrairowiozu  i  jego  bohaterskich  czynach.  Umiera  on  wresz- 
cie na  polu  bitwy  i  w  ten  sposób  zostaje  zmazaną  wina  jego  ojca. 

Więc,  jak  w  Dziadach^  mamy  tu  pokutującego  upiora  i  potężne 
samolubne  namiętności,  niknące  wobec  potężniejszej  jeszcze  miłości  i  żą- 
dzy poświęceń;  ale  Mickiewicz  zmieścił  uczucia  te  wszystkie  w  duszy 
jednego  bohatera,  Frić  tymczasem  uosobił  je  pod  postacią  dwóch  bajro- 
nistów:  ojca  wielkiego  zbrodniami  i  syna  wielkiego  cnota  i  poświęceniem. 
Całość,  z  powodu  romantycznych  niedorzeczności,  chybiona,  a  w  ustępie 
ostatnim  —  o  czynach  i  śmierci  Moj  miro  wicza  —  mamy  sztuczne  tylko 
przypięcie  szczytnej  myśli  do  bezsensownego  romansu. 

Upiór  wyszedł  w  roku  1849;  Fricz  liczył  wtedy  dopiero  lat  20;  nic 
więc  dziwnego,  że  później  nie  wpadał  na  tak  niedorzeczne  pomysły.  Ale 
brak  siły  twórczej  dał  się  we  znaki  wszystkim  jego  utworom  większych 
rozmiarów;  napisał  sporo  powiastek  i  dramatów,  ale  pomiędzy  niemi  nic, 
coby  zasługiwało  na  głębsza  uwagę  swa  treścią,  ideą  główna  i  prze- 
prowadzeniem tej  idei,  natomiast  wszędzie  dużo  pięknych  myśli,  ubra- 
nych najczęściej  w  godne  ich  słowa.  Wobec  braku  siły  twórczej  poe- 
zya  Fri^a  o  tyle  godna  podziwu,  o  ile  odbiła  się  w  niej  osoba  poety, 
jego  uniysł  szeroki,  umiejący  pogodzić  patryotyzm  czeski  ze  zrozumie- 
niem dążeń  i  potrzeb  ludzkości ,  jego  szlachetne  dążenia,  jego  życie 
burzliwe,  spędzone  na  nieustannej  pogoni  za  ideałem;  najlepszego  zaś 
odbicia  tego  ducha  trzeba  szukać,  albo  w  pamiętnikach  albo  w  krótkich 
wylewach  lirycznych. 

Frić  chciał  być  poeta -obywatelem,  chciał  słowem  do  czynu  za- 
gi-zewać  i  sam  brać  udział  w  walce  o  wolność.  Nie  udawało  mu  się 
ani  jedno,  ani  drugie;  czuł  to  i  rozumiał,  ubolewał  nad  tern,  bole  te 
stanowią  treść  jego  utworów  lirycznych,  winę  zaś  przypisywał  to  sobie 
samemu,  swej  niemocy,  to  ludziom.  W  tym  względzie  zasługuje  na 
uwagę  wiersz  do  muzy,  umieszczony  na  czele  zbioru  jego  poezyj,  wy- 
danego w  roku  1880.  Wiersz  ten  jest  w  rzeczy  samej  wybornym  epi- 
grafem  do  dzieł  Fricza:  muza  wrzuciła  mu  we  wnętrza  duszy  iskry 
z  nieba ;  zroszone  jej  łzami,  wybujały  one  jako  kwiaty  płomienne,  lecz 
zwiędły,  skoro  poeta  dotknął  się  ich  swa  ręka  nędzna;  nie  smuć  się 
jednak,  o  wędrowcze,  że  zesechł  liść  palmy,  który  z  krain  świętych  przy- 
niosłeś: palma  ta  na  grobach  wielkich  rosła  i,  choć  tchnienia  północy 
zmroziły _  liść  twój,  jego  wdzięk  zwiędły  uniesie  odważnych,  i  puszcza 
się  oni  po  spiekłych  piaskach  Sahary,  przez  Czerwone  morze  krwi,  aż 
Mekkę  święta  zdobędą. 
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Do  Mekki  pędził  poeta,  czuł  w  sobie  i^kry  Datchnień,  ale  więdły 
one  to  pod  nieumiejętnem  dotknięciem  jego  ręki,  to  pod  tchnieniem 
mrozn.  Tym  mrozem  było  społeczeństwo,  które  go  nie  rozumiało. 
Poeta  czuł  w  sobie  ,,męstwa  trochę^,  czuł  się  ,,kawałem  tytana^  (Sa- 
molibost);  ale  pieśniom  jego  nie  współczuło  ;, trupie  plemię,  bo  lały 
się  z  głębin  bólem  zatrutych  (Kdyź  srdce  touźilo).  On  myślami  żył 
wielkiemi ,  sny  roił  cudowne,  ale  ludzie  go  nauczyli,  że  głupstwem  były 
jego  rojenia,  zburzyli  mu  jego  zamki  na  lodzie,  a  on^  nie  chcąc  wie- 
rzyć, iż  „słoma  jest  wszystko",  nie  umie  sobie  miejsca  znaleźć  w  oj- 
czyźnie (Nocni  zaufalost).  Ten  brak  spójni  pomiędzy  poeta  a  spo- 
łeczeństwem, na  który  Frić  nieustannie  się  żali,  tłómaczymy  jego  zu- 
pełnie odmiennym,  nieczeskim  ustrojem  ducha.  Jeden  z  krytyków 
zarzucał  mu,  jakeśmy  wspomnieli,  nie  czeska  fantazyjność,  ale  ta  fan- 
tazyjność  płynęła  z  ognistych  polotów  ducha  poety,  które  znowu  nada- 
wały odrębny  odcień  jego  uczuciom  patryotycznym.  Nietylko  z  przy- 
gód iycia,  ale  i  ze  swej  miłości  ku  ojczyźnie  przypomina  Frić  naszych 
poetów,  w  Czechach  zaś  ówczesnych  (mamy  na  myśli  epokę  pomiędzy  1846 
a  1858  r.,  w  której  powstał  Upiór,  oraz  najładniejsze  utwory  liryczne, 
wreszcie  staraniem  poety  wydane  zostały  Łada  Niola  i  Maj,  stano- 
wiące zwrot  w  literaturze  czeskiej)  zajmuje  on  miejsce  odosobnione. 
Patryotyzm  Fricza  wzniosły,  gorący,  rwący  się  do  natychmiastowej  walki 
z  bronią  w  ręka,  ale  za  to  bez  archeologii  i  lingwistyki,  bez  głupich 
wzdychań  do  Rosyi.  Czem  jest  Rosya,  rozumiał  on  dobrze,  do  rusofilów 
zwrócił  on  zgryźliwą  epigrammę:  „Chcecie  Mikołaja?  cieszcie  się,  on 
tu,  za  drzwńami.  Ale  biada  wam  nędznicy!  Słyszycie  dźwięk  kajdan? 
to  on,  —  a  za  nim  szatan"  ^).  Taki  patryotyzm  nie  podobał  się  Cze- 
chom. Czytając  liczne  zwroty  Frića  do  Czech,  zdaje  się  nieraz,  jak 
gdyby  stał  przed  nami  Słowacki  z  Grobu  Agamemnona.  Przyjmij, 
o  matko,  ostatnie  uściśnienie  twego  syna  —  wołał  Frió  w  jednym  z  naj- 
wcześniejszych wierszy  swoich,  napisanym  w  chwili  pierwszego  wyjazdu 
z  kraju  (Pfi  odchodu  z  vlasti)  —  ale  przy  pożegnaniu  zachwiej 
się  ze  wstydu;  ponieważ  nie  chcesz  synów  swych  do  bitwy  wołać, 
więc  giń  w  niewoli,  o  matko  biedna".  Po  długim  szeregu  podobnych 
gorzkich,  a  energicznie  skreślonych  wymówek,  żal  porywał  poetę:  „Dość! 
wybacz,  matko,  grzesznym  słowom  syna,  ale  miłość  moja  temu  winą; 
dość  cię  już  skrwawili  źli  wrogowie  twoi,  abym  cię  dobijać  miał  prze- 
kleństwy  swemi" ....  Podobny  nastrój  objawiał  się  z  większa  jeszcze 
energia    18    lat    później    w  wierszu  u  stóp  mogiły  Dantego  napisanym^ 


')  Przytoczone  w  streszczeniu. 
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jednym  z  najsilniejszych  i  najpiękniejszych,  jakie  wyszły  z  pod  pióra 
Frieza.  „Tys  byJ  im  prorokiem  —  czytamy  tam  między  innemi  —  ale 
u  nas,  gdzie  zbrodnia,  zapalić  słowem  swych  przyjaciół;  zdrada,  na 
zdradę  przekleństwa  kamień  cisnąć;  gdzie  szalonym  zwany  ten,  kto 
dnszę  swa  chce  braciom  dać;  buntownikiem,  kto  korony  samolubom 
z  głowy  zdziera,  —  u  nas  prorokiem  być  nie  wolno** !  Dante  był  dla 
Fricza  ideałem  poety  obywatela,  napróżno  szukał  podobnego  w  Czechach, 
sam  marzył  nim  zostać,  lecz  siły  wieszczej  nie  czuł  w  sobie. 

Ale  najwspanialszym  wyrazem  duchowych  przejść  poety  jest  cykl 
wierszy  p.  t.  Rezygnacya.  Losie  okrutny!  ty  duchu  duchów  wiel- 
kich, grobie  pomysłów  śmiałych  Chrystusa  i  Napoleona  —  zaczyna 
poeta  —  o,  bądź  pozdrowiony,  że  za  mna  niegodnym  kroczysz  twym 
groźnym,  lecz  tytańskim  krokiem".  —  Dziś  razi  nas  to  ultraromantyczne 
zestawienie  dwóch  tak  niepodobnych  imion.  Ale  wówczas  było  ono 
rzeczą  zwykła,  a  stanowiło  jeden  z  ulubionych  motywów  w  rojeniach 
mesyanistów naszych. — Los  nie  złamie  poety:  do  góry^),  do  góry,  o  duchu 
mój,  niech  cię  nie  zraża  świat,  nie  twoja  to  wina,  żeś  marnie  prze> 
żył.  Wina  okoliczności  i  ludzi.  Ja  mam  sumienie  czyste.  Dla  ciebie 
o  matko  —  zwraca  się  on  do  ojczyzny  —  pogrzebałem  ma  miłość,  za- 
parłem się  siebie,  bole  twoje  wygnały  mię  w  świat  szeroki,  ale  czy 
miałem  prawo  wahać  się,  gdyś  ty  zawołała:  „synowie!  kto  z  was  mię 
jeszcze  zna""?  Myślałem,  że  ojczyzna  zmartwychpo wstaje,  że  gwiazdy 
zerwę  z  nieba^  że,  ponieważ  Bóg  o  nas  zapomniał,  to  nasz  duch  boha- 
terski nas  zbawi.  Daremne  marzenia!  Ach!  gorzka  to  śmierć,  wraz 
z  konająca  ojczyzna  konać,  ranę  czuć  każda,  wraz  z  matką  sny  swoje 
złote  w  obcej  chować  krainie,  bole  narodu  kryć  w  sercu  gorącem, 
w  sercu,  które  dla  narodu  bić  nie  przestaje.  I  znowu  pociecha  jedyna 
sumienie  czyste.  Ból  przeniosłem,  ach,  ból  najstraszniejszy,  ból  nad 
narodem  na  zawsze  upadłym,  lecz  nie  ciąży  nade  mna  klątwa  ludu 
mego.  Umieram  tęsknota  przepełniony,  najświętszą  odwieczna  tęsknota 
ludzkości  zbłąkanej,  a  szukającej  daremnie  swych  wędrówek  kresu,  lecz 
we  wnętrzu  mem  nasienia  prawdy  posiadam,  ideału,  który  świat  zbawi. 
Umrze  ciało  poety,  ale  ideały  jego  żyć  będą  wiecznie.  Więc  przyjdźże 
o  śmierci ,  możesz  burzyć  świątynię  tajemnych  światów  moich,  ale  z  pod 
zwalisk  duch  mój  straszyć  cię  będzie,  a  kto  tym  duchem  się  przejmie, 
ten  mu  nowa  zbuduje  w  sercu  świątynię,  i  żyć  będą  ideały  moje,  aź 
się  w  dzień  przemieni  ta  noc  długa! 

Macha  gorąco  się  przejął  poezya  Byrona,  ale  nie  dorósł  do  nale- 
żytego jej   zrozumienia,   Nebeski   zrozumiał  ja  głębiej,  jak  się  z  szero- 


*)  Ten  i  następne  ustępy  przytaczam  w  streszczeniu. 
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kiego  zakresu  jego  Antypodów  okazuje,  ale  mało  nia  się  przejął; 
dopiero  Frić  zrozumiał  ja  i  odczuł  równie  głęboko.  Zrozumiał  on,  że 
prócz  bohaterów  o  ponurem  wejrzeniu  i  z  piętnem  tajemniczej  zbrodni 
na  duszy  była  w  poezyi  Byrona  namiętna  żądza  sprawiedliwości,  gorące 
współczucie  dla  tych  wszystkich,  którzy  za  prawdę  walczyli  i  cier- 
pieli, dumna  obojętność  względem  śmierci  i  cierpienia,  bo  umierać  lub 
cierpieć  lepiej,  niż  się  przed  złem  ukorzyć.  Na  tle  natchnień  duchem 
Child  Harolda  i  Manfreda  owioniętych  snuł  on  swoje  marzenia  i  bole 
patryotyczne,  a  to  skojarzenie  bajronizmu  z  patryotyzmem  zbliża  go  do 
wieszczów  naszych  i  czyni  go  szczególnie  dla  nas  pociągającym.  Nie- 
stety, zabrakło  mu  talentu  do  stworzenia  dzieł  większych  rozmiarów; 
liryczne  jednak  poezye,  które  wyżej  streścić  próbowałem,  choć  nierów- 
nie mniej  dźwięczne  od  wierszy  Machy  i  Nebeskiego,  sa  najsilniejszym, 
jaki  znamy,  a  zatem  i  najwspanialszym  wylewem  patryotyzmu  czeskiego, 
i  niezawodnie  większe  dają  mu  prawo  do  sławy,  niż  zabiegi  jego  koło 
wydania  Łada  Nioli. 

Niech  następujące  śliczne  słowa  Nerudy,  wyjęte  ze  wspomnienia^ 
skreślonego  pod  świeżem  wrażeniem  śmierci  Fricza^),  będą  poparciem  sadu 
naszego  o  gorącej  i  szlachetnej  duszy,  której  czar  wieje  ze  wszystkiego, 
co  z  pod  pióra  jego  wyszło:  „^ył^  a  śnił,  śnił  z  otwartemi  oczyma. 
Nieraz  go  los  ciężki  chwytał  za  pierś  swą  ręką  kościstą,  ale  Fri6  bu- 
dził się  zaledwo  na  chwilę.  Zdziwiony  patrzał  na  otaczający  go  świat, 
lecz  natychmiast  przekonywał  się,  że  właśnie  rzeczywistość  ta,  surowa 
i  gruba,  snem  była,  i,  szczęśliwy,  śnił  dalej.  Jeśli  to  prawda,  że  życie 
wszystkich  ludzi  jest  snem  tylko,  to  sen  Fricza  był  jednym  z  najsłodszych, 
a  jeśli  to  prawda,  że  ze  snów  poznać  można,  o  ile  dobrym  jest  lub  złym 
ten,  który  je  śni,  to  Frić  był  jednym  z  ludzi  najlepszych.  Snem  jego 
była  wolność,  w  wolności  tej  upatrywał  szczyt  szczęścia  rodu  ludzkiego, 
i  śnił,  że  szczęście  to  już  jutro  nadejdzie". 


IV. 

Rudolf  Mayer  O- 

Z  młodych  poetów,  którzy,  poszedłszy  w  wytkniętym  przez  Fricza 
kierunku,  złączyli  się  wspólnie  i  działalność  swą  rozpoczęli  od  uczczenia 
pamięci  zapomnianego  Machy  przez  wydanie  almanachu  M  aj ,  wszyscy 


^)  Nar.  Listy,  fejleton,  19  października  1890  r. 

^)  Bńsni^  Rudolfa  Majera.    Praga,  1878.    Wydaf  je  i  poprzedzić  biograficz- 
ne-kTy^rcznym  wstępem  prof.  Józ.  Durdik. 
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hołdowali  ,  przynajmniej  w  początku  swego  zawodu,  melancholii  Byrona. 
W  ich  gronie  jednym  z  najbardziej  obiecujących  był  Rudolf  Mayer 
(1837 — 1865),  ale  zaświecił  on  w  poezyi  czeskiej  i  zgasł  jak  meteor,  nie 
zostawiając  prawie  śladu  po  sobie.  Dopiero  w  lat  8  po  jego  śmierci 
prof.  Durdik  zebrał  wszystko,  co  po  nim  godnego  uwagi  zostało,  i  wy- 
dał w  malutkim  tomiku  o  100  stronicach.  Macha  umarł  w  wieku  młod- 
szym jeszcze  niż  Mayer,  a  napisał  jednak  nierównie  więcej ;  tę  niepłod- 
ność Mayera  tłomaczymy  tem,  iż  poezyę  uważać  on  musiał,  równie  jak 
Nebeski,  za  rzecz  drugorzędna,  oddawał  się  bowiem,  jak  się  z  życiorysu 
jego  dowiadujemy,  z  zapałem  studyom  prawniczym,  marząc  o  pozyska- 
niu w  Pradze  docentury  prawa  rzymskiego. 

Najbardziej  bijąca  zaletę  poezyj  jego  stanowi  rzadka  w  niedź wiecz- 
nej mowie  czeskiej  muzyka  wiersza,  pod  względem  której  może  on 
być  postawiony  w  jednym  rzędzie  z  Macha.  „Mamy  dużo  pięknych 
poezyj  —  woła  prof.  Durdik  —  ale  spróbujmy  je  czytać  głośno" ! 
Cały  ich  wdzięk  zginie  pomimo  wielkiego  piękna  pojedynczych  myśli 
i  obrazów.  Obok  muzyki  wiersza,  poezya  Mayera  odznacza  się  inna 
jeszcze,  a  niemniej  ważna  zaleta ,  mianowicie  muzyka  myśli,  doskonałem 
poczuciem  miary.  Treść  tej  poezyi  stanowi ,  podobnie  jak  u  Machy, 
nieucieszony,  beznadziejny  smutek;  ale,  gdy  smutek  ten  co  chwila  prze- 
chodzi u  Machy  w  płaczliwe  rozwichrzenie,  Mayer,  nie  przekształcając 
go  wprawdzie  w  zrezygnowany,  marmurowy  spokój  Leopardi'ego,  umie 
jednak  uchronić  się  od  wszelkiej  przesady  w  jakimkolwiekbadż  kierunku 
i  zachować  pełna  uroku  męską  powagę,  dzięki  nieopuszczajacej  go  my- 
śli, że  niczem  jest  jego  smutek  osobisty  wobec  cierpień  ludzkości.  Za- 
pewrne  z  tego  powodu  Mayer  jest  w  oczach  prof.  Durdika  najwymow- 
niejszym w  Czechach  przedstawicielem  tego  bólu  nad  niedola  świata 
(Weltschmerz),  który  w  poezyi  Europejskiej  Byron  najwspanialej  uoso- 
bił. Ale  w  poglądzie  takim  tkwi  pewna  przesada;  bo  chociaż  Welt- 
schmerz stanowi  treść  twórczości  Byrona,  to  jednak  ból  swój  poeta 
wyraża  zawsze,  przedstawiając  starcie  jednostki  wyższej  z  nierozumieja- 
cym  ja  ogółem,  —  zkąd  szeregi  rozmyślań  nad  położeniem  w  świecie, 
nad  zadaniem  i  posłannictwem  bohaterów  wyjątkowych,  żądza  dobra 
i  prawdy  przejętych,  a  niezrozumianych.  Tylko  poemat  dłuższy  lub  dra- 
mat mogą  być  formą  stosowna  dla  pomysłów  takich  i  w  rzeczy  samej 
jedynie  w  utworach  większych  rozmiarów  należy  szukać  najznamienniej- 
szych  właściwości  ducha  Byrona.  Z  tego  powodu  bajronistami  w  ścisłem 
znaczeniu  wyrazu  mogą  być  nazwani  ci  tylko  poeci,  którzy,  przejawszj 
się  twórcza  potęga  wielkiego  mistrza,  naśladowali  go,  używając  w  utwo- 
rach swoich  formy  epicznej  lub  dramatycznej.  Tymczasem  Mayer  wy- 
powiadał uczucia  swoje  w  wierszykach  drobnych;  na  rzecz  większa  nie 
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starczyło  ma  czasu  raczej,  niż  natchnieaia,  gdyż  zaczął  pisaó  poemat 
co  do  treści  i  formy,  o  zakroju  byronowskim,  p.  t.  Sefenussar,  z  któ- 
rego pozostało  kilka  ułamków,  znakomitych  pod  względem  zalet  wiersza, 
nie  dających  nam  jednak  możności  przesadzać,  jaki  obrót  wzięłaby 
całość. 

Bezdenny  smutek,  przenikający  wszystkie  utwory  Mayera,  ten 
Weltschmerz,  czy  sv6tobol,  jak  go  prof.  Durdik  nazywa,  zbliża 
czeskiego  poetę  z  Lenau'em  prędzej,  niż  z  kim  innym :  Leopardi  jest 
bardziej  zrezygnowany,  Byron  znowu  twardszy  i  rwący  się  do  walki. 
Jak  Łenau,  czuje  i  widzi  Mayer  wszędzie  ból,  nietylko  w  sobie,  ale 
i  w  duszach  wszystkich  ludzi,  więcej  nawet,  bo  w  naturze  całej:  „nad 
utraconym  rajem  przestań  łkać,  ból  większy  w  naturze  wieje,  ty  w  gro- 
bie kiedyś  cicho  zaśniesz,  jej  ból  nie  ustanie  nigdy.  ^ 

Pfestań  pro  syó  rije  Ik&t, 
Pfirodou  boi  v6t§I  vane; 
Mtlźed  Y  hrobe  klidn6  spAt 
Jeji  boi  v§ak  nepfestane! 

Burza  wyje,  to  obraz  ciążącego  nad  światem  gniewu  Bożego;  na 
tle  jęku  wichrów  i  łoskotu  piorunów  przerażona  matka,  —  w  krótkim 
epicznym  utworze  Wieczność^),  —  tuląc  swe  dziecię  do  siebie,  wdaje 
się  w  rozpaczliwe  rozmyślania  nad  wiecznem  na  tamtym  świecie  potępie- 
niem, które  spotkało  jej  męża  samobójcę.  Od  burz  w  świecie  i  w  na- 
turze chrońmy  się  do  ciszy ;  jak  Lenau,  kocha  się  Mayer  w  ciszy  nocy, 
której  poświęca  szereg  Sonetów  nocnych:  tak  mu  w  tej  ciszy 
słodko,  a  razem  tak  boleśnie,  że  nie  wie,  gdzie  się  ból  zaczyna,  a  gdzie 
rozkosz  ginie.  „Kochanko  moja!  ty  nocy  ciemna,  cicha,  a  tak  łagodna, 
jak  gdybyś  ukoić  nas  chciała,  na  bole  wszystkie  ró:ne  leki  niosąc,  ach, 
ucisz  me  serce  tęsknota  dziwna  po  tobie  płaczące^.  Nie  długo  jednak  ra- 
duje go  cisza,  bo  w  ciszy  słyszy  on  tem  wyraźniej,  znowu  jak  Lenau, 
głos  smutku,  idący  z  wnętrza  jego  duszy;  a  cóż  źródłem  tego  smutku, 
jeśli  nie  odwieczna,  złowroga,  wisząca  nad  nami  tajemnica?  owa  niepew- 
ność, zkądeśmy  przyszli  i  po  co  żyjemy?  W  gwiazdach  zamknięte  są 
tajemnice  wszechświata,  ale  czy  ten,  kto  w  tych  znakach  tajennych 
nauczy  się  czytać,  co  ręka  nieznana  za  pomocą  ich  skreśliła,  czy  zna- 
czenie tych  słów  wielkich  zrozumieć  zdoła  ? . . .  Nic  dziwnego,  że  przy 
myślach  takich   owa   upragniona   cisza   wydaje   mu  się  niekiedy  jakby 


')  Utwór  ten  przetożonj  przez  Miriajna  w  Świecie,  r.  1890,  Nr.  15. 
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symbolem  bezbrzeżnego  smutku,  na  który  nie  masz  ratunku.  W  jed- 
nym z  wierszy  z  cyklu  Cienie  wieczorne  znajdujemy  śliczny  obraz 
jesiennego  wieczoru:  mgła,  ciemnosó,  szumy  lisci  zwiędłych,  krakanie 
wron,  błotnista  miejscowość;  „czyżby  dusza  ludzka  nie  struchlała  — 
woła  w  końcu  poeta  —  gdy  tak  ciężko,  martwo  na  tem  polu,  jak  gdyby 
miłoBÓ  Boża  skonała,  a  wraz  z  nia  nadzieja  zmiłowania!^  Ale  do 
smutku  swego  poeta  przywyka  powoli  i  zaczyna  nawet  w  nim  się  ko- 
chać :  „Nie  zostało  mi  nic,  —  ruiny  tylko  —  pisze  on  w  jednym  z  wier- 
szy swych  miłosnych  —  i  głęboki  ból  mój,  który  je  napełnia,  a  z  gro- 
bów ciemnych  wywołuje  snów  mych  cienie;  ale  ból  ten  drogi  nie  za- 
ginie nigdy,  —  jak  lasu  szum,  jak  senna  duma  fal,  jak  mogił  niemy 

żal^ Wobec  smutku  bez  nadziei,  wobec  braku  pewności,  czy 

śmierć  przyniesie  z  sobą  sen  i  zapomnienie:  —  przez  Boga  z  raju  wygnani 
czyśmy  i  z  ciszy  snu  wiecznego  nie  zostali  także  wygnani?  —  pytał 
siebie  poeta  w  innym  wierszu  miłosnym,  —  wobec  ogólnej  niedoli  ludz- 
kiej, smętny  poeta  wpadał  w  lodowata  jakąś  nieczułosć,  w  zwątpienie 
co  do  skuteczności  dążeń  wszelkich  i  usiłowań.  Wszak  zbłąka  się  on,  oszu- 
kany przez  uczuć  nawał;  jak  gwiazda,  spadnie  z  nieba  ideałów,  zginie 
w  szarem  pustem  morzu  powszedniości,  a  nad  twym  zgonem,  niezręczny 
pływaku,  nie  zapłaczą  fale,  zginiesz  w  nich  jak  nędzny  ptak,  bezsilny 
w  locie!  (Zhynefi). 

Jak  Machę,  tak  też  i  Rudolfa  Mayera  ratowała  od  zagrzaźnięcia 
w  rozpaczy  miłość  ojczyzny.  „Nowe  ci  się  słońce  uśmiechnie  —  pisał 
on  w  poezyi  poświęconej  pożegnaniu  z  niewdzięczna  kochanką  —  nowa 
miłość  dla  ciebie  zapłonie,  ale  mnie  woła  głos  miłości  na  grób,  gdzie 
drzemie  ojczyzny  mej  chwała,  gdzie  najokrutniejszy  mię  ból  porywa,  — 
tam  może  lżej  mi  będzie  powiedzieć  ci :  idź  z  Bogiem^.  Niewiele  jed- 
nak znajdziemy  u  Mayera  wierszy  treści  patryotycznej,  ale  najpiękniej- 
szy z  nich  Do  Haylićka  świadczy,  że  uczucia  poety  były  na  dobrej 
drodze,  nie  zwracał  się  bowiem  ani  do  wspomnień  archeologicznych,  ani 
do  marzeń  o  wszechsłowiańskiej  jedności,  ale  do  rzeczywistych  zasług 
Czechów  w  dziejach  powszechnych,  bo  „od  strony  Czech  weszła  dla 
narodów  jutrzenka  wolności,  Czech  pierwszy  wzniósł  sztandar  wolności 
i  braterstwa;  jak  bohaterowie,  legli  Czesi  w  walce  o  światło. 

Z  usposobienia  pessymista,  ale  z  silnie  rozwiniętem  poczuciem  obo- 
wiązków względem  narodu,  zniewalajacem  go  do  trzymania  w  karbach 
wybuchów  rozpaczy,  i  bez  tego  nadmiaru  uczuciowości,  który  pchnął 
Machę  w  fatalistyczną  jakaś  niemoc,  —  oto  Rudolf  Mayer.  Tej  samej 
formuły  możnaby  użyć  do  określenia  Ejrasińskiego,  ale  czyby  Mayer 
mógł  zostać  czeskim  Sjrasińskim,  czy  bajronizm  czeski  znalazłby  w  poe- 
zyach  jego   tak  wspaniałe  zakończenie,  jak  bajronizm  polski  w  poezyi 
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Krasińskiego?  Chyba  nie,  bo  mu  brakło  wyobraźni:  do  śmierci,  t.  j. 
do  28  roku  życia  nie  potrafił  zdobyć  się  na  rzecz  większych  rozmiarów. 
Posiadamy  jedne  tylko  doprowadzona  do  końca  powiastkę  Kaprysy 
losu;  z  zakresu  i  treści  przypomina  ona  trochę  słynna  powieść  Herzena 
Kto  winien,  bo  i  tu  i  tam  miłość  krzyżuje  drogi  i  traje  życie  trzem 
osobom^  z  których  żadna  winy  sobie  przypisać  nie  może:  on  i  ona 
zakochani  w  sobie,  ale  ona  siła  okoliczności  zmuszona  oddać  rękę  ko- 
muś trzeciemu;  on  w  rozpaczy;  przyjaciel  jego  poznaje  ja,  zakochuje 
się ,  ale  uważa  sobie  za  obowiązek  pracować  nad  ponownera  zespoleniem 
jego  z  nią,  bo  maż  jej  już  umarł,  ale  napróżno,  wydelikacone  sumie- 
nie nie  pozwala  jej  iść  za  głosem  uczucia;  wszyscy  trzej  nieszczęśliwi. 
Temat  to  wdzięczny  dla  psychologa,  ale,  nie  posiadając  żadnej  w  tym 
kierunku  przenikliwości,  Mayer  dał  nam  tylko  goły  opis  bzeregu  zda- 
rzeń. —  Sefenussara  poeta  zaledwo  zaczął;  poemat  zdaje  się  zawie- 
rać aluzya  do  wiecznie  waśniących  się  pomiędzy  sobą  narodów  słowiań- 
skich ;  tłem  jego  pustynie  Arabii ,  których  piękno  Mayer,  choć  ich  nie 
znał,  odczuł  prawie  tak  głęboko  jak  Mickiewicz  w  Farysie;  plemiona 
arabskie  w  wiecznych  ze  sobą  rozterkach  wpadają  jedno  po  drugiem 
pod  jarzmo  wroga,  a  o  pogodzeniu  ich  napróżno  i  z  najgorszym  dla 
siebie  skutkiem  marzy  Sefenussar,  potęgą  ducha  górujący  nad  tłumami, 
ale  tern  od  bohaterów  Byrona  sympatyczniejszy,  że  pociąga  ludzi  ku 
sobie  nie  dumą  wyniosła ,  lecz  dobrocią  serca.  —  Wreszcie  mamy  utwór 
drobny  co  do  rozmiaru,  ale  nader  charakterystyczny,  a  pod  względem 
formy  doskonały  O  Południu:  giser,  pracujący  w  fabryce,  po  świeżej 
utracie  ukochanej  żony  rozmyśla  nad  upośledzeniem  swojem  i  równych 
sobie  wobec  właścicieli  fabryk  i  kapitałów,  nęci  go  widmo  przyszłego 
upokorzenia  możnych  tego  świata,  już  myśleć  zaczyna  o  natychmiasto- 
wej zemście  nad  panem  swoim,  lecz  po  co  —  kończy  fatalistycznie  — 
śmierć  jednego  tyrana  nie  zbawi  świata. 

Utwór  ten  zdaje  się  świadczyć,  że  Rudolf  Mayer  przy  pessymi- 
stycznem  usposobieniu  swojem  i  przy  zdolności  odczuwania  wszystkich 
nędz  życia,  miał  w  sobie  zadatki  na  poetę  dążności  radykalno- rewolu- 
cyjnych i  mógł  poprowadzić  bajronizm  czeski  na  tę  drogę,  na  której 
stawał  już  Macha  w  swojej  Marynce. 


286 


V.    ZDZIRCHOWSKI. 


V. 

Gustaw  Pfleger  Morawski  ^). 

Nie  Rudolf  Mayer,  który  mało  pisał  i  młodo  umarł,  ale  Gustaw 
Pfleger  Morawski  (1833 — 1876)  pierwszy  zasadził  oderwane  i  mgliste 
dotąd  bajronistyczne  tęsknoty  na  mocnym  gruncie,  schodząc  w  szeregu 
powieści  społecznych,  z  wyżyny  marzeń  do  szarej  czeskiej  rzeczy- 
wistości. 

Pisarz  ten  zapadł*  w  18  roku  życia  na  ciężka  chorobę  piersiowa, 
która  go  odtąd  ustawicznie  nurtowała  i  przedwcześnie  do  grobu  zapro- 
wadziła, ale  najcięższe  były  pierwsze  lata  niemocy :  Pfleger  lada  chwilę 
oczekiwał  śmierci,  musiał  przerwać  nauki  gimnazyalne,  pożegnać  się 
z  ulubionem  marzeniem  zostania  aktorem,  do  tego  dołączył  się  zawód 
w  miłości,  —  to  wszystko  pogrążyło  go  w  melancholia,  ale  rozpaczUwa 
melancholia  słabości,  nie  zaś  mocy,  bo  w  wyniszczonym  choroba  orga- 
nizmie poety  nie  mogła  urodzić  się  Byronowska  żądza  borykania  się 
ze  światem.  To  usposobienie  jego  odbiło  się  najpierw  na  upodobaniach 
literackich,  potem  na  pismach.  Z  poetów  niemieckich  ulubieńcami  jego 
byli  Schiller,  potem  Rtickert,  Noralis,  HOlty  szczególnie,  ale,  gdy  się 
nauczył  po  francuzku  i  przeczytał  Lamartine^a,  ten  mu  najwięcej  przy- 
padł do  smaku,  medytacye  jego  próbował  tłumaczyć  na  język  czeski. 
Dopiero  w  1852  roku  pierwszy  raz  czytał  Machę,  a  świadczy  to,  jak 
poeta  ten  był  wówczas  jeszcze  mało  znany  w  Czechach ;  ale  melancholia, 
wiejąca  z  Maj  a  i  z  Cyganów,  odrazu  przemówiła  Pflegerowido  serca. 
Poznawszy  Machę,  zapragnął  poznać  Byrona,  zrazu  z  przekładów,  potem 
sam  się  wziął  do  pracy  nad  angielszczyzna ,  Manfred,  Kain, 
Niebo  i  Ziemia  najj więcej  go,  jak  się  przyznaje^  pociągały;  gdy 
jednak  przeczytał  w  1854  roku  Werthera,  Byron  poszedł  na  drugi 
plan,  cierpienia  Góthe^owskiego  bohatera,  odbierającego  sobie  życie  z  mi- 
łości, wydały  mu  się  obrazem  jego  własnych  cierpień.  W  tym  też  czasie 
zapoznał  się  z  literatura  polska  i,  pod  urokiem  Maryi  Malczeskiego, 
począł  pisać  romantyczny  poemat  Ostatni  rycerz,  którego  jednak 
nie  wydał  nigdy,  rękopis  zaś  zaginał.  W  literackiem  życiu  Pragi  Pfleger 
udziału  nie  brał,  żył  w  osamotnieniu ,  gdy  zaś  wyszła  Łada  Niola, 
wycieczki  Fricza  przeciwko  romantyzmowi,  a  wynoszenie  ironii  Heinego, 
ubodły  go  boleśnie.  Zamało  patry etyczny  dla  starego  pokolenia,  zamało 
rewolucyjny  i  za  tkliwy  dla  młodych,    Pfleger  nie  mógł  mieć  powodze- 


^)  Autobiografia  jego  wydal  i  uzupełni!  F.  A.  Hora,  w  Pilznie  w  1880  roku. 
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nia.  W  roku  1867  wydał  on  swoje  wiersze  ulotne ;  przejęte  nawskróś 
tym  beznadziejnym  chorym  smutkiem,  który  dźwięczał  niegdyś  w  poezyi 
Machy;  a  przeszły  one  niepostrzeżone,  tylko  jedno  z  pism  morawskich 
umieściło  ostra  i  zjadliwa  ich  recenzya. 

Przez  czas  jakiś  poeta  czuł  się  zniechęcony  i  złamań}^  tem  niepo- 
wodzeniem, lecz  też  dzięki  jemu  przekonał  się,  że  prze8złi>  już  epoka 
sentymentalizmu,  i  że,  chcąc  działać  na  ludzi,  inna  trzeba  pójść  droga, 
a  mianowicie  zwrócić  się  do  życia  rzeczywistego.  W  tym  czasie  praco- 
wał Pfl**ger  nad  językiem  i  literatura  rosyjska,  czytał  Puszkina  i  Ler- 
montowa: „Pewnego  wieczoru  —  pisze  on  w  pamiętniku  swoim  —  sie- 
działem znowu  nad  Onieginem  i  myśl  jedna ,  jak  błyskawica, 
przeszła  mi  przez  głowę,  zatrzymałem  ja  na  chwil  kilka  w  sobie,  i  — 
zdecydowałem  się  nareszcie.  Rzeczywistość^  ale  idealna  rzeczywistość, 
opisywać  rzeczy  i  ludzi,  uczucia  i  myśli  takiemi,  jakiemi  sa,  ale  w  jakiejś 
szlachetniejszej  szacie,  —  oto  było  nagłe  życzenie  moje,  a  zarazem  po- 
stanowienie^. Tegoż  jeszcze  wieczoru  napisał  poeta  pierwsze  dwie  strofy 
Pana  Yydinskiego. 

Don  Juan,  Oniegin  i  Pan  Tadeusz,  —  pod  bardzo 
widocznym  wpływem  tych  trzech  arcydzieł  powstał  V  y  ś  i  n  s  k  i.  Ale 
nad  utworem  swoim  pracował  poeta  lat  parę:  pierwsza  pieśń  nosi  datę 
1857  roku,  ostatnia,  dwunasta,  1859;  w  różnym  zapewne  bywał  nastroju 
w  przeciągu  tego  czasu,  stosownie  do  tego  zmieniał  lub  poprawiał  plan 
poematu,  a  wahania  te  i  zmiany  widoczne  sa  w  układzie  poszczególnych 
pieśni.  W  pierwszych  pięciu  przeważa  wpływ  Don  Juana  i  Onie- 
gina, szczególnie  Oniegina:  ten  sam  ton  żartobliwy  z  rzewno- 
poetyczuemi  przerwami  od  czasu  do  czasu,  te  same  częste  dygresye 
w  dziedziny,  nie  mające  nic  wspólnego  z  głównym  przedmiotem,  wreszcie, 
porzucając  w  tym  wypadku  Byrona,  a  idąc  za  Puszkinem,  autor  utoż- 
samia siebie  z  głównym  bohaterem,  Yysinskim,  wprowadza  drugiego 
o  poetycznym  nastroju  i  obydwóm  każe  kochać  się  w  jednej  osobie. 
Od  pieśni  szóstej  począwszy,  Don  Juan  i  Oniegin  zaczynają  ustę- 
pować przed  Panem  Tadeuszem:  jak  Mickiewicz,  stara  się  autor 
dać  pełny  obraz  życia  społeczeństwa  czeskiego  na  wsi;  zanika  pierwiastek 
ironii,  a  wzmaga  się  spokój  epiczny,  idący  równolegle  z  sympatycznem 
usposobieniem  autora  względem  sfer  i  osób,  które  przedstawia.  Wreszcie 
w  ostatnich  dwóch  pieśniach  poeta,  zamiast  utożsamiać  siebie  z  Yysin- 
skim, staje  się  surowym  jego  sędzia.  W  tym  względzie  odstępuje  od 
Puszkina;  a  potem,  na  przekor  wszystkim  trzem  pierwowzorom  swoim, 
szczególnie  zaś  Mickiewiczowi,  w  tragiczny  sposób  rozwiązuje  intrygę 
powieści. 
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W  pierwszej  pieśni  poeta  daje  nam  obszerna,  ale  powierzehowna 
charakterystykę  bohatera,  Włodzimierza  Vy fińskiego.  Pochodzi  on  z  klas 
średnich  społeczeństwa,  ale  zamożność,  uroda  i  wykształcenie  dają  mu 
dostąp  wszędzie;  z  usposobienia  jest  on  marzycielem  i  poeta,  skutkiem 
tego,  niesystematyczny  i  nieporzadny  zawssse,  w  naukach  głównie,  stu- 
dyował  filozofią,  ale  rzucił  ja  z  pogarda,  widząc,  jak  wszystkie  systemy 
napróżno  usiłowały  zbijać  się  wzajemnie;  podobnie  wzgardził  prawem; 
słynął  jako  dobry  ekonomista,  chociaż  nie  zbudował,  o  ile  wiemy  — 
mówi  poeta  —  żadnej  fabryki,  ale  ponieważ  w  naszym  wieku  praktycz- 
nym jest  rzeczą  konieczna  znać  się  na  kredycie,  na  kursach  papierów 
i  wogóle  na  skarbowości ,  Włodzimierz  był  mocny  w  tem  wszystkiem. 
Poeta  zapoznaje  nas  z  nim  w  chwili,  gdy  przybył  do  Pragi,  chciwy 
wrażeń  i  uciech  życia;  od  losu  nie  doznał  dotąd  krzywdy  żadnej,  świat 
mu  się  śmieje,  wesół  wewnątrz,  rozsiewa  Włodzimierz  wesele  naokoło 
siebie,  dla  ludzi  usposobiony  naj życzliwiej;  jednem  słowem  swobodny, 
wesoły  i  dobry,  jak  Don  Juan,  bez  bicia  na  efekt,  bez  blagi  i  bez 
sceptycyzmu  Oniegina.  Ale  ponieważ  poeta  w  nim  się  kocha,  więc  kła- 
dzie na  nim,  jak  Puszkin  na  Onieginie,  piętno  jakiejś  wyższości,  której 
Byron  nie  nadawał  wcale  Don  Juanowi. 

Treść  do  pierwszych  pieśoi  poematu  wzięta  z  noweli  Fricza  Ma- 
ry a ,  umieszczonej  w  Lada  N  i  o  1  i :  jeden  nieszczęśliwie  zakochany 
znajduje  ulgę  w  przyjaźni  z  drugim ,  równie  w  tym  samym  względzie 
nieszczęśliwym,  a  obaj  przez  czas  pewien  nie  domyślają  się,  że  sa  za- 
kochani w  tej  samej  osobie.  Włodzimierz  spotyka  na  balu  niezmiernie 
piękną  Marynę ,  odrazu  staje  się  ofiara  jej  wdzięków,  dowiaduje  się  od 
niej,  że  jest  ona  na  wyjezdnem  do  Włoch,  chciałby  jej  towarzyszyć,  ale 
niepodobna;  Maryna  zamężna;  wszakże,  jako  oznakę  swej  dla  Włodzi- 
mierza sympatyi,  Maryna  ofiaruje  mu  różę.  Pomimo  tego  bohater  w  roz- 
paczy ;  szuka  pociechy  w  książkach,  potem  w  sztuce,  w  któremś  Muzeum 
wpada  w  zachwyt  przed  obrazem  Jarosława  Czernickiego,  pisze  o  nim 
gorący  artykuł,  skutkiem  tego  poznaje  i  zaprzyjaźnia  się  z  malarzem. 
Stosunek  pomiędzy  nimi  taki  sam,  jak  u  Puszkina  pomiędzy  Onieginem 
a  Łenskim:  Włodzimierz  bowiem  jest  żywy  i  namiętny,  Jarosław  zaś 
łagodny,  cichy,  rozmarzony,  ale,  wówczas,  gdy  sympatye  poety  rosyj- 
skiego sa  po  stronie  Oniegina,  względem  zaś  Lenskiego  okazuje  on  tylko 
ironią,  Pfleger,  na  odwrót,  im  dalej,  tem  bardziej  przechyla  się  na  stronę 
Czernickiego,  aż  w  końcu  stanowczo  wywyższa  jego  ciche,  a  pogodne 
i  idące  w  parze  ze  szlachetna  równowaga  ducha,  marzycielstwo  nad 
nieokiełznana  burzliwościa  Włodzimierza. 

Z  opowiadań  wzajemnych  dowiadują  się,  iż  sa  zakochani  w  tej 
samej    Marynie,    ale   Jarosław  znał  ją  dawniej  jeszcze,    we  Włoszech: 
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Włodzimierz  z  trudnością  powstrzymuje  odtąd  swą  niechęć  ku  przyja- 
cielowi, lecz  Jarosław  kocha  go,  jak  wprzódy.  Jako  skuteczno  lekarstwo 
radzi  mu  wyjazd  na  wieś;  Włodzimierz  radę  przyjmuje,  lecz  tu  nastę- 
puje długa  dygresya:  bohater  nasz  objada  sie,  po  objedzeniu  się  sen 
zawsze  ciężki ,  a  w  tym  śnie  jego  autor  daje  nam  satyryczny  obraz 
walk  literackich  w  Czechach;  z  wyjątkiem  Palackiego  i  Szafarzyka, 
którzy,  jak  słońca  dwa,  panują  nad  ogółem  umysłów,  dostaje  się  wszyst- 
kim, i  starym  i  młodym,  młodym  gorzej,  mianowicie  wydawcom  Maja, 
najgorzej  zaś  Sabinie,  którego  „gryzmoleniom"  poświęca  poeta  parę 
wzgardliwych  uwag ,  i  Rudolfowi  Mayerowi:  „ten  to  szczególni**  grymasi 
i  wrzeszczy,  i  o  „Wieczności''  najokropniej  wieszczy".  Dygresye  po- 
dobne były  u  Byrona  na  porządku  dziennym,  ale  o  ileż  szczęśliwsze! 
Poeta,  albo  opisawszy  jakąś  wzniosła  chwilę  z  życia  swego  bohatera, 
zaczynał  nagle  wyplatać  niedorzeczności,  lecz  w  swojem  własnem  imie- 
niu, albo  na  odwrót,  wypowiedziawszy  od  siebie  coś  porywająco  pięk- 
nego, przechodził  równie  niespodzianie  do  głupich  wybryków  Don  Jua- 
na, —  albo  wreszcie,  trzymając  się  osoby  bohatera,  j)rzeskakiwał  od 
jednej  jego  miłości  do  drugiej,  wykazując  tem  samem  nicość  wszelkich 
uczuć  miłosnych,  ale  to  wszystko  robił  Byron  na  tyle  umiejętnie,  że  Don 
Juan  nie  budził  nigdy  wstrętu,  wreszcie  poeta  sam  siebie  dobitnie  od 
niego  odróżniał.  Tymczasem  tu,  objedzony  Włodzimierz  jest  wstrętny, 
a  ma  być  przecie  bohaterem!  autor  chciał  błysnąć  dowcipem,  a  zamiast 
tego  stał  się  ciężki  i  płaski.  Zapytuje:ny,  dla  czego  lepiej  nie  kazał 
Yysinskiemn  się  upić;  wszak  z  dwojga  złego,  —  chyba  to  drugie 
mniejby  raziło  uczucia  estetyczne.  —  Po  krótkim  pobycie  na  wsi  Wło- 
dzimierz jedzie  w  dalszą  podróż,  znowu  za  rada  Jarosława.  Poeta  z  wieU 
kiem,  a  dziecinnem  przejęciem  się  opisuje  chwilę  wyjazdu  jego:  rzadcy 
raczy  on  podać  rękę,  klepie  gospodynię,  protekcyjnie  kiwa  głowa  służ- 
bie, poczem  zręcznie  do  karety  wskakuje.  W  drodze  spotyka  Jana 
Bażantowicza,  który  dla  szyku  przezwał  się  Jean  Bagent:  jest  to  nie- 
możliwy blagier,  zna  on  wszystkie  nauki,  wszędzie  był,  wszystkiego 
doświadczył;  zdawałoby  się,  że  autor  starał  się  pod  postacią  jego  przed- 
stawić w  karykaturze  któregoś  z  żyjących  wówczas  literatów.  Korzy- 
stając z  podróży  Włodzimierza,  daje  nam  Pfleger  opis  tych  okolic  czes- 
kich, przez  które  przejeżdżał,  ale  opis  nieudatny,  właściwie  mówiąc, 
sucha  nomenklaturę  z  silacemi  się  gdzie  niegdzie  na  dowcip  uwagami. 
Taka  jest  treść  pierwszych  pięciu  pieśni;  od  szóstej  począwszy  ton 
opowiadania  staje  się,  jak  już  wiemy,  poważniejszy;  poeta  usiłuje  dać 
idealny  obraz  życia  wiejskiego  w  Czechach.  Włodzimierz  wrócił  już 
z  podróży,  osiadł  znowu  na  wsi  i  zaprzyjaźnił  z  sąsiedzkim  domem  pp. 
Orłowskich.     Orłowski  sam  to  człowiek  uczciwy  i  rozumny,  dobry  go- 
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spodarz  i  dobry  patryota.  Ona  znowu  przypomina  Telimenę,  bo  z  pre- 
tensyami  wielkoświatowemi,  skutkiem  tego  gardząca  czeska  mową  i  oby- 
czajami, a  Ignaca  do  niemiecczyzny.  Poeta  z  humorenj  opisuje  wynika- 
jące zta,d  starcia  małyeńskie:  gdy  córeczka  ich  Lida  pierwszy  raz  wy- 
mówiła słowo  mama,  ojciec  dowodzi,  że  wymówiła  je  po  czesku,  t.  j. 
z  akcentem  na  pierwszej  syllabie,  matka  —  że  po  niemiecku,  to  jest 
mami.  Ale  Lida  jest  już  panna  dorosła,  ma  uosabiać  ideał  czeskiej 
dziewczyny :  skromna,  potulna,  kochająca,  naiwna,  ale,  skutkiem  romanso- 
wego usposobienia,  przypomina  raczej  Tatjanę  z  Oniegina,  niż  Zosię  z  Pana 
Tadeusza.  To  też  pomiędzy  nią  a  Włodzimierzem  następuje  zaraz  po 
poznaniu  gwałtowna  miłość,  potem  przypadkowe  spotkanie  w  ogrodzie, 
gorące  wyznania,  przeplatane  równie  goraeemi  uściskami.  A  tłem  do 
szczęścia  zakochanych  wesołe  otoczenie  w  domu  Orłowskich:  goście, 
uczty,  dożynki.  Opisowi  dożynek  poświęca  autor  jedne  całą  pieśń,  druga 
znowu  uczcie,  ale,  nie  posiadając  ani  humoru,  ani  plastycznego  talentu 
Mickiewicza,  którego  naśladować  usiłuje,  daje  znowu  tylko  sucha  no- 
menklaturę osób,  potraw j  tańców.  Mała  chmurka  na  promiennym  wid- 
nokręgu jest  Jarosław;  ten,  jak  zawsze,  nie  w  porę  zakochiwa  się  w  Li- 
dzie; ale,  szlachetny  i  zrezygnowany,  pragnie  cieszyć  się  ze  szczęścia  jej 
i  przyjaciela  swego,  w  cichości  tylko  łzy  roni.  Na  zimę  jada  wszyscy 
do  Pragi.  Tu  poeta  dość  dowcipnie  wydrwiwa  damy  praskie,  któreby 
kochały  mowę  czeska,  gdyby,  niestety,  nie  była  tak  okropnie  czesk«a. 
Tymczasem  Lida  wyjeżdża  do  chorej  ciotki,  a  Włodzimierz  niespodzianie 
spotyka  na  ulicy  Marynę;  od  pierwszego  wejrzenia  opanowywa  go  za- 
pomniana miłość.  Pomimo  zaklęć  szlachetnego  Jarosława,  śpieszy  on  do 
niej  z  wizyta;  ton  rozmowy  odrazu  pomiędzy  nimi  nienaturalnie  pou- 
fały, jeśh  uwzględnimy,  że  Włodzimierz  zaledwo  znał  Marynę,  gdyż 
raz  tylko  w  życiu  spotkał  ja  na  balu.  Teraz  dowiaduje  się,  że  Maryna 
nie  była  i  nie  jest  zamężna,  a  udawała,  że  nia  jest  dla  żartu  tylko; 
rozmowa  kończy  się  wyznaniem  raiłośnem. 

Odtąd  traci  poeta  cała  sympatya  swoje  dla  Włodzimierza:  pod 
wpływem  miłości  dla  Lidy,  Yyśinski  spoważniał  był,  zidealniał,  przejął 
się  miłością  ojczyzny,  marzył  o  czynnej  pracy  nad  jej  podniesieniem, 
teraz  wszystko  to  poszło  w  kąt.  Ze  pod  naciskiem  nagłej  a  gwałto- 
wnej namiętności  mogą  na  czas  jakiś  zaniknąć  wszystkie  inne  uczucia,  — 
na  to  zgoda,  ale  dla  czego  urok  Maryny  wyparł  z  serca  Włodzimierza 
wszystko,  co  w  niem  było  szlachetne  i  wzniosłe,  dla  czego,  utraciwszy 
miłość  dla  Lidy,  bohater  nasz  utracił  nawet  wszelkie  dla  niej  współ- 
czucie i  nie  raczył  odpowiadać  na  zrozpaczone  listy,  które  mu  biedna 
dziewczyna  słała,  —  to  wszystko  wytłómaczyć  trudno,  tem  bardziej,  że 
Maryna  nie  była  niegodna  głębszego  uczucia,  nie  ciężyła  na  niej  żadna 
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wina,  a  od  Lidy  odróżniała  się  tern  tylko,  iż  starsza  była,  doswiadczeń- 
szą  i  bardziej  swych  wdzięków  świadoma.  Wszak  lepiej  zerwać  przed 
ślubem,  niż  żenić  się,  nie  kochając.  Nieusprawiedliwiona  surowość  autora 
względem  Włodzimierza  i  Maryny  wypływać  może  tylko  z  dziwaczmy 
tendencyi,  która  zdaje  sie  chcieć  przejąć  czytelnika:  jeśli  chcecie  być 
pożyteczni  dla  kraju,  to  przedewszystkiem  szukajcie  sobie  żon  wśród 
naiwnych  wiejskich  dziewcząt,  a  nigdzie  indziej. 

O  ile  Włodzimierz  traci  w  oczach  autora,  o  tyle  wznoszą  się  i  szla- 
chetnieją Czernicki ,  baron  Zvolski ,  który  przed  tem  chwilowo  przesu- 
nął się  przed  nami  wczasie  uczty  u  Orłowskich,  wreszcie  nawet  głupi 
Bagent,  teraz  pokorny  i  nawrócony  na  drogę  spokojnej,  wytrwałej  pra- 
cy dla  ludu,  prawiący  w  imieniu  autora  morały  Włodzimierzowi,  że 
„2jachodni  Wełtschmerz*'  na  nic  się  nam  nie  przydał  i  że,  kto  chce 
korzyść  przynieść  krajowi,  niech  zstąpi  do  ludu  z  duchem  świeżym 
i  zdrowym.  Czernicki  zawsze  rozkochany  w  Lidzie,  ale,  pełen  ducha 
ofiary,  nie  o  swojem  szczęściu  marzy,  lecz  o  oderwaniu  Włodzimierza 
od  Maryny  i  pojednaniu  go  z  dawną  narzeczona.  Zvolski  zaś,  to  ide- 
alny szlachcic  czeski,  z  wszechstronnem  wykształceniem,  pełen  dystynk- 
cyi,  dużo  obcujący  z  mieszczaństwem  i  z  ludem,  co  mu  za  złe  maja, 
prowadzący  wzorowa  gospodarkę,  patryota  tak  gorący,  że  nie  umie  na- 
wet po  niemiecku,  zamiłowany  zaś  w  przeszłości  Czech  bada  ja  pilnie 
i  zbiera  troskliwie  pamiątki,  świadczące  o  byłym  blasku  i  potędze  ojczy- 
zny. Zvolski,  podbity  wdziękiem  Lidy,  marzy  o  niej,  ale  napróźno; 
biedna  dziewczyna  pokilkakrotnie  mu  odmawia,  wreszcie  z  bólu  wpada 
w  obłąkanie.  Wiadomość  ta  budzi  w  duszy  Włodzimierza  nagłe  wy- 
rzuty sumienia,  nie  mo^e  on  więcej  marzyć  o  szczęściu  z  Maryna ,  leci 
do  niej,  żegna  ja  na  zawsze,  ta  mdleje  z  rozpaczy,  Włodzimierz  ucieka, 
„on  trumną  był,  w  której  pochował  sam  siebie",  pędzi  na  Kaukaz, 
ażeby  w  walkach  z  Czerkiesami  zapomnieć  o  bólu  swoim.  W  podobny 
sposób  skończył  bohater  poematu  Puszkina  Więzień  z  Kaukazu, 
a  niektórzy  krytycy  rosyjscy  słusznie  wytknęli  brak  zmysłu  moralnego 
poecie,  który  kazał  bohaterowi  swemu  bić  się  z  narodem,  walczącym 
o  sprawę  słuszną,  bo  o  własną  niepodległość.  O  ileż  zarzut  taki  byłby 
słuszniejszy  w  zastosowaniu  do  Pflegera:  bądź  co  bądź  (^zerkiesi  byli 
wrogami  Rosyi,  ale  Czechom  przecie  nie  zrobili  nic  złego.  Na  uspra- 
wiedliwienie poety  można  chyba  to  przytoczyć,  że  w  obu  ostatnich  pieś- 
niach przestał  wystawiać  Włodzimierza,  jako  człowieka  wyższego. 

Pod  wzgK'dem  formy  nie  da  się  nic  zarzucić  „Panu  Yy^inskiemu'^, 
styl  płynny  i  łatwy,  wiersz  dość  dźwięczny,  pomimo  tego  utwór  ten  nie 
należy  do  najlepszych  nawet  w  piśmiennictwie  czeskiem,  bo  autorowi 
brak  tych  zalet,  które  mu  w  danym  przypadku  były  najpotrzebniejsze: 
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brak  humoru  i  dowcipu,  ilekroć  chce  być  dowcipnym  i  humorystycz- 
nym; brak  talentu  plastycznego,  gdy  chce  nam  odmalować  czeska  zie- 
mię, ludzi  czeskich  i  czeskie  obyczaje.  Wszakże,  nie  posiadając  war- 
tości pierwszorzędnej,  poemat  Pflegera  zajmuje  przednie  stanowisko 
w  dziejach  bajronizmu  czeskiego  i  całej  w  ogóle  czeskiej  literatury, 
znamionuje  bowiem  zwrot  od  bajronizmu  romantycznego,  od  marzeń 
i  rozpaczań,  pozbawionych  prawie  związku  z  życiem  rzeczy  wistem,  do 
realistycznej  powieści  społecznej.  Główną  oznaka  tego  zwrotu  stano- 
wisko poety  względem  bohatera,  będące  powtórzeniem  stosunku  Pusz- 
kina do  Aleka  w  poemacie  Cygani.  Z  początku  Pfleger  gorąco 
sympatyzuje  z  Włodzimierzem,  w  końcu  staje  się  surowym  jego  sędzią; 
i  jak  Puszkin  Alekę ,  potępia  go  za  samolubny  indywidualizm,  —  w  ten 
sposób  obaj  poeci  dają  dowód,  że  nie  zrozumieli  Byrona,  bo  w  bohate- 
rach jego  ujrzeli  tylko  rozbujanie  zachceń  osobistych,  nie  uwzględnia- 
jących dobra  społecznego,  a  nie  dopatrzyli,  że  indywidualizm  ten  nie 
wyłączał  wcale  gorącej  żądzy  prawdy  i  sprawiedliwości.  Dając  od- 
prawę przez  usta  Bagenta  w  pieśni  XII  Włodzimierzowi  i  w  ogóle  baj- 
ronizmowi,  Pfleger  schodził  z  romantycznych  wyżyn  do  życia  rzeczy- 
wistego, i  jeśli  rzeczy  mniejsze  z  wielkiemi  porównywać  wolno,  to  po- 
wiemy, że  Pan  Yyfiinski,  powstawszy  pod  wpływem  Oniegina, 
zajął  też  w  literaturze  czeskiej  prawie  to  samo  stanowisko,  co  Oniegin 
w  rosyjskiej.  Byron,  wyprowadzając  ludzi  wyższych,  stawiał  pytanie, 
co  maja  oni  począć  wśród  nierozumiejacego  ich  ogółu;  to  samo  pytanie 
Puszkin  i  Pfleger  sprowadzili  z  gruntu  ogólno-ludzkiego  na  grunt  na- 
rodowy, rosyjski  i  czeski.  Co  mieli  począć  rozumny  Oniegin  i  rozumny, 
jeśli  nie  doskonały  pod  względem  moralnym,  Yysinski  pośród  głupich 
współziomków?  Ztad  powstawał  cały  szereg  pytań:  czem  sa  Rosya  lub 
Czechy,  jaka  ich  przyszłość,  jaki  charakter  narodu,  co  robić  tym,  któ- 
rzy do  uszczęśliwienia  ojczyzny  przyczynić  się  pragną?  Pytania  te  po- 
ruszali i  dziś  jeszcze  poruszają  najznakomitsi  pisarze  Rosyjscy  w  najzna- 
komitszych utworach  swoich,  a  Oniegin  stał  się  pierwowzorem  bohate- 
rów Lermontowa,  Gogola,  Hercena,  Turgeniewa,  Dostojewskiego,  Toł- 
stoja. Pfleger  pytania  te  nie  tylko  poruszył,  ale  i  rozwiązał,  wskazując 
Włodzimierzowi  dwa  wzory  do  naśladowania :  Czernickiego  i  Zyolskiego. 
Cichy  Czernicki  robi  z  siebie  ofiarę  dla  szczęścia  tych,  których  kocha; 
w  osobie  zaś  Zvolskiego  autor  specyalizuje  swa  odpowiedź,  wystawiając 
idealnego  Czecha,  a  przynajmniej  szlachcica  czeskiego,  i  głosząc  ko- 
nieczność żmudnej  i  wytrwałej  pracy  nad  podniesieniem  dobrobytu  ma- 
teryalnego  ojczyzny  i  nad  kształceniem  ducha  w  narodzie  przez  rozwi- 
janie w  nim  uczuć  patryotycznych.  Ale  rozwiązanie  takie  nie  wyłączało 
dalszej  w  tym  przedmiocie  dyskusyi,    lecz   wskazywało  tylko  kierunek. 
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W  jakim  rozwijać  się  miała.  Po  Yysinskim  Pfleger  napisał  szereg 
powieści  społecznych,  w  których  poruszał  kwestye  obchodzące  ogół 
czeski :  w  Życiu  zmarnowanem  (Ztraceny  zivot)  rozwijał 
myśl,  wyrażona  już  w  Vy8inskim,  o  bezskuteczności  byronowsko- 
kosmopolitycznych  aspiracyj,  a  konieczności  przejęcia  się  określonym 
narodowym  ideałem ;  w  powieści  Z  malóho  sv6ta  poruszał  kwestyą 
stosunku  robotników  fabrycznych  do  pracodawców,  —  a  powieści  te 
krytyka  czeska  uznała  za  najlepsze  jego  utwory.  Bądź  co  bądź,  sta- 
nowiska pierwszorzędnego  Pfleger  nie  zajął,  ale  utorował  drogę  pisarzowi 
tej  miary,  co  zgasły  w  1891  roku  Jan  Neruda,  który,  zacząwszy  od 
bajronistycznych  rozpaczali  w  Kwiatach  Cmentarnych  (1858), 
skończył  jako  niedościgniony  dotąd  twórca  typów  czeskich. 

W  ten  sposób  Pfleger,  świadomie  stanąwszy  na  gruncie,  na  któ- 
rym stawał  Macha,  nie  zdając  sobie  z  tego  sprawy  w  Marynie, 
poprowadził  bajronizm  na  nowe  tory  i  stał  się  jeśli  nie  twórca  to  po- 
przednikiem realizmu  czeskiego,  któremu  Neruda  dał  potem  wyraz  naj- 
świetniejszy. Więc  poezya  Byrona  przyczyniła  się  w  Czechach  tym 
samym  sposobem,  co  w  Rosyi,  do  rozwinięcia  współczesnej  powieści  spo- 
łecznej. 

VI. 
Witoslaw  Halek. 

Witosław  Halek,  z  pochodzenia  włościanin  (1835 — 1874),  jednego 
był  wieku,  co  Mayer,  Neruda,  Pfleger;  jak  oni,  przejął  się  za  młodu 
poezya  Byrona  i  Machy.  Z  Mayerem  i  Neruda  brał  żywy  udział  w  redak- 
cyi  almanachu  Maj  (1858),  który  był  pierwszym  objawem  życia  wśród 
młodego  pokolenia  literatów,  —  w  latach  następnych  redagował  go  sam. 
Ale,  pomimo  w.spólności  upodobań,  poszedł  w  odmiennym  nieco  kierunku, 
bajronizm  przybrał  u  niego  inne  odcienie,  a  to  z  tej  przyczyny,  że 
z  temperamentu  Halek  stanowczo  się  odróżniał  od  współtowarzyszy  swo- 
ich. Był  idealistą,  w  rodzaju  Schillera  i  Lamartine'a,  ale  większym  od 
nich,  właściwie  mówiąc,  naiwriiejszym.  Idealizm  płynie  z  wrażliwości 
na  to  tylko,  co  dobre  i  piękne,  wrażliwość  taka  idzie  zawsze  w  parze 
z  większą  lub  mniejsza  naiwnością  duszy,  naiwność  zaś,  ślepa  na  od- 
wrotna stronę  rzeczy  i  tern  samem  pełna  wdzięku,  bo  sercom  szlachet- 
nym tylko  właściwa,  może  jednak  stać  się  śmieszna,  skoro  pewne  gra- 
nice przekracza.  Otóż,  gdy  idealizm  Larnartinc^a  nas  zawsze  podnosi, 
u  Halka,  niestety,  zbyt  często  rozśmiesza;  u  Lamartine'a  jest  on  kie- 
runkiem umysłu :  poeta  wpatrzony  w  dobro  i  piękno,  bo  na  nie  tylko 
patrzeć  chce,  u  Halka  —  wypływem  serca: 
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Śpiewaka  serce  dziecięce 
Obce  gniewowi,  zazdrości .... 

powiedział  on  o  sobie.  I  w  rzeczy  samej  to  jego  serce,  dziecięce 
w  całem  znaczeniu  wyrazu,  zaćmiewa  mu  oczy:  poeta  widzi  naokoło 
siebie  piękno  i  dobro,  nie  dla  tpgo,  że,  jak  Lamartine,  odwrócił  wzrok 
swój  od  /Jego,  ale  ponieważ  nie  jest  w  stanie  dostrzedz  złego  nie  przy- 
puszcza prawie,  aby  ono  istniało,  i  skutkiem  tego,  rzeczy,  nie  mające 
nic  wspólnego  z  pięknem  i  dobrem,  wystawia  on  nieraz  w  świetle  ide- 
ału. Wtedy  staje  się  śmieszny.  W  poezyi  Halka  przeważa  pierwiastek 
liryczny,  i  w  lirycznych  też  wylewach  najwyraźniej  się  odbiło  dziecięce 
serce  poety.  W  roku  1858  wydał  on  Pieśni  Wieczorne'),  po- 
święcone szczęśliwej  miłości.  Zdawałoby  się  ,  że,  jako  idealista,  będzie 
on  w  uczuciu  s wojem  mniej  lub  więcej  platonikiem,  jak  np.  Shelley  lub 
Lamartine,  ale  gdzie  tam !  Pocałunki  i  uściski  uważa  on  za  szczyt 
szczęścia  miłosnego,  ale  je  idealizuje  w  dziwny  zaiste  sposób,  widząc 
w  nich  modlitwę  najgodniejsza  Stwórcy:  wieczór,  zasypia  natura,  dzwo- 
nią na  Anioł  Pański,  kochanka  klęka  i  składa  ręce  do  pacierza,  ale 
poecie  nie  o  taka  chodzi  modlitwę,  chce  on  piękniej  jeszcze  i  lepiej 
uwielbić  Boga: 

Czemuż  to  wznosisz  rączęta  .^^ 
Lepiej  je  w  dłonie  złóż  moje! 
Modlitwa  i  tak  już  święta, 
Kiedy  się  modli  serc  dwoje. 

Ust  twych  niewinnych  różowa 

Krasę  złącz  z  moich  promieniem 

Ja  w  nie  przeleję  me  słowo. 
Ty  Niebu  nieś  je  westchnieniem. 

I  t^ik  nasz  pacierz  pobieży 
Spocząć  przy  Bożem  ognisku ! 
Święci  nie  modlą  się  szczerzej. 
Jako  ja  w  twoim  uścisku. 

Nie  twierdze,  aby  zmysłowość  w  miłości  była  niegodną  poezyi, 
tem  bardziej,  że  przez  wielu  poetów  została  ogniście  odczutą  i  wyra- 
żoną, ale,  jeśli  którykolwiek  z  nich  podnosił  akt  zmysłowy  do  wyso- 
kości  aktu    relip:ijnego,    to    czynił    to    z    całą    świadomością,    że  bluźiii. 


*)  Przełożone  zostały  na  język  polski  przez  Władysława  Bełzę  i  wydane  we  Lwo- 
wie w  1874  r. 
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i  W  celu  bluźni«r.stwaj  i  bodaj,  że  tylko  jeden  poczciwy  Haltdc  w  naj- 
lepszej wierze  przypuszcziił,  iż  nie  ma  piękniejszej  modlitwy,  jak  uklęknłić 
obok  kochanki^  oczy  swe  wznieść  ku  Niebu,  a  ją  w  uściijku  objąć  pło- 
mieniem swej  duszy  i  ciała... 

Niedługo  przed  śmiercią  Halek  wydał  nowy  cykl  utworów  lirycz- 
nych, tą  rażą  poświęcony  naturze :  V  p  f  i  rod  e.  Wydawca  pism  Halka, 
Ferdynand  Schulz,  w  swojem  studyiim  o  poecie  (w  końcu  XI  tomu  pism), 
ogłosił  pieśni  o  naturze  za  arcydzieło  poety,  za  jeden  z  najpiękniejszych, 
jakie  istnieją,  hymnów  na  cześó  natury,  i,  dzięki  temu,  zaliczył  Halka 
do  największych  poetów  świata.  Pochwała  dziwnie  brzmiąca  dziś,  gdy 
nawet  w  Czechach  Halek,  niezmiernie  popularny  za  życia,  jest  już  mało 
czytany-  Lecz  mniejsza  o  to.  W  liczbie  tych  172  pieśni  o  naturze, 
niejedna  może  nam  się  spodobać,  zarówno  dzięki  głębi  uczucia,  jako 
też  obrazowości.  Ale  jeśli  objąć  myślą  wszystkie  razem,  to  całość  wyda 
się  ckliwą:  zbyt  długi  i  jednostajny  szereg  zachwytów  nad  harmonią, 
pogodą,  pięknem,  jednem  słowem  nad  miłością,  rozlaną  w  całej  naturze; 
a  zachwyty  te  rażą  nutą  fałszywą,  z  której  poeta,  jako  najnaiwniejszy 
idealista,  nie  zdaje  sobie  sprawy,  bo  nie  widzi  odwrotnej  strony  medalu, 
nie  uważa,  że  poza  łudzącera  pięknem  natury  WTze  odwieczna  walka 
o  byt,  w-  której  prawo  mocniejszego  stanowi  o  zwycięstwie...  Uczucie 
natury  jest  jednym  z  zasadniczych  pierwiastków  w  poezyi.  Nigdy  ono 
nie  wybujało  tak  potężnie,  jak  w  wieku  naszym,  nigdzie  tak  wspaniale 
jak  w  Anglii.  Ale,  gdy  Byron  przemawiał  o  naturze,  to  albo  jej  ogrom, 
potęgę  i  majestat  stawiał  obok  nędzy  drobnych  namiętności  i  zabiegów 
ludzkich,  albo  jej  harmonią  obok  rozdwojenia  we  wnętrzach  dusz  na- 
szych; lecz  harmonia  ta  płynęła  ztąd,  że  natura  nie  czuła,  nie 
c  h  c  i  a  ł  a  ^  i  nie  myślała,  więc  nieświadomie  stąpała  po  dro- 
gach, nakreślonych  Wszechmocą  najwyższą.  Tymczasem  u  Halka  natura 
jest  upostaciowaną  miłością,  na  jej  tle  wdzięczny  człowiek  wznosi  swe 
modły  ku  niebu,  a  jedynym  rozdźwiękiera  w  otoczeniu  jest  „dumny 
W^atykan":  jako  prawdziwy  Czech,  poeta  nie  omieszkał  wśród  za- 
chwytów nad  blaskiem  gwiazd,  nad  wonią  kwiatów  i  nad  szmerem  owa- 
d<')W,  wtrącać  niekiedy  „antywatykanowe^  zwrotki. 

Ducha  poezyi  byronowskiej  nie  umiał  Halek  ani  ocenić,  ani  nawet 
zrozumieć.  Przyczyną  tego  właśnie  jego  ultraidealizra ,  nieraz  pełny 
wdzięku ,  ale  też  często  do  śmieszności  naiwny.  Przemówiła  mu  za  to 
do  smaku  przewaga  liryzmu  w  poematach  wielkiego  wieszcza,  a  potem 
i  sami  bohaterowie,  o  ile  oni  byli  liryczni.  Pod  urokiem  muzy  Byrona 
powstał  najpierw  Alfred  w  1858  roku.  Dużo  w  poemacie  tym  ład- 
nych i  natchnionych  ustępów  o  miłości  i  naturze,  ale  cały  ich  wdzięk 
ginie,  gdy  się  pomyśli  o  treści  wprost  oburzającej,  ze  względu  na  brak 
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poczucia  moralnego  w  duszy  autora.     Nie  słyszeliśmy,   aby  jakiemukol- 
wiek poecie  przyszło  kiedy  do  głowy  uidealizować  nikczemnego  tchórza; 
a  przecie  niczem  więcej,  jak  nikczemnym  tchórzem  jest  Alfred,  bohater 
Halka!     Ogromem   uczuć    przerasta   on   naturalnie  ogół,    niezrozumiany 
i  nieszczęsliwyj  szuka  on  pociechy  w  sławie  —  napróźno,  potem  w  miłości, 
i  ta  dopiero  zaspakaja  jego  tęsknoty,    ale   na  krótko!    Tymczasem  ko- 
chanka zabija  dziecko,  które  powiła,   oddana  pod  sad,    zostaje  skazaną 
na  śmierć ,   jednym  z  sędziów  jest   Alfred    i    czyta  jej  wyrok  śmierci ! 
Tylko  po  dokonanej  nad  byłą   kochanka   karze,    porywają  go  wyrzuty 
sumienia  i,  chcąc  grzech  swój  zmazać,  wstępuje  do  klasztoru.  Możnaby 
usprawiedHwić   poetę,    gdyby    idealizował    Alfreda,   jako    pokutującego 
zakonnika,  ale  nie:  cały  ustęp  poświęca  on  ubolewaniom  nad  tragicznem 
położeniem  bohatera,  zmuszonego  czytać  wyrok  śmierci  byłej  kochance, 
która  on  sam  do  zbrodni   doprowadził!     Wszak   Alfred   tak   poetyczny, 
tak  pięknie   marzył   o  sławie   i    o  miłości ,    cóż  on  winien ,    że  przestał 
kochać!  —  Poemat  Mej  r ima   i   Uussejn  (1859)  przynajmniej  nie 
obraża  uczuć  moralnych.   Z  treści  przypomina  on  poematy  Byrona  i  jego 
naśladowców,    a    trzeba    przyznać,    że   ten    niewolniczy   bajronizm   jest 
w  roku  1859  już  rażącym  anachronizmem.  Dużo  tu  niepraiidopodobieństw 
zewnętrznych  oraz  psychologicznych ,    pochodzących    ztad ,    że  nawakróś 
liryczny  autor  cała  uwagę  skupia  tu,  jak  zresztą  we  wszystkich  prawie 
utworach  swoich,  na  miłośnem  roztkli wianiu  się  kochanków,  a  wszystko 
inne  pozostawia   na   stronie.    Główny  wdzięk  stanowią  liryczno  -  pesymi- 
styczne dygresye,    oparte    na   nieszczęściach  miłości,    a   przypominające 
podobne  ustępy  w  M  a  r  y  i  Malczeskiego.  Bohater  Hussejn  to  Albańczyk, 
marzący,  jak  Wallenrod,  od  dzieciństwa  o  zemście  nad  Turkami ;  w  tym 
celu  pozornie  poturcza  się  i,   wkradłszy  się  w  zaufanie  baszy  Mehmeda, 
zdradza  go    i    napada   na  jego  oddział   na  czele  garstki   Albańczyków. 
Pobity  jednak,  musi  umykać  przed  ścigająca  go  karą.  W  czasie  tułaczki 
poznaje  Mejrimę,  córę,  jak  się  zdaje,  wodza  jakiegoś  małego  pokolenia, 
zawiązuje    się    pomiędzy    nimi   miłosny    stosunek,    ale    ludzie   Mehmeda 
znajdują  ich,  Mejrimę  biorą  w  niewolę,  a  Hussejn  ucieka.  Stary  Mehmed, 
rozkochany  od  pierwszego  wejrzenia  w  Mejrimie,  łagodnieje,  jak  bara- 
nek, —  nieprawdopodobieństwo  psychologiczne,    bo  tylko   miłość  szczę- 
śliwa, albo  przynajmniej  żyjąca  nadzieją  szczęścia  może  okrutnika  prze- 
robić w  człowieka  dobrego,  nigdy  zaś  miłość  zupełnie  beznadziejna,  jak 
w  tym  przypadku.     Tymczasem  Hussejn  wpada  na  czele  Albańczyków, 
w  czasie  bitwy  spostrzega   zamek   Mehmeda  w  płomieniach,   sam  jeden 
przedziera  się  tam  przez  hufce  tureckie,    chcąc  uratować  kochankę,  — 
szczegół  godny  bajki  dla  dzieci :  jakże  jeden  mógł  przez  wrogie  wojsko 
się  przedrzeć!     Albańczycy,  widząc  to,  mają  go  za  zdrajcę,    pierzchają, 
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potem,  ujrzawszy  go  z  Mejńma  na  koniu,  kładą  ich  trupem.  Zakoń- 
czenie banalne;  o  ileż  trudniejsze,  ale  i  bardziej  wdzięczne  zadanie 
miałby  przed  sobą  poeta,  gdyby  Hussejna,  szczęśliwego  kochanka  Mej- 
rimy,  oddał  w  niewolę  beznadziejnie  w  niej  rozkochanego  Mehmeda! 

Jak  Pfleger,  który,  wywyższywszy  bajronistę  Vyśinskiego  w  po- 
czątku swej  powieści,  potępił  go  przy  końcu,  tak  też  Halek  po  zachwy- 
tach nad  nędznie  parodyujacym  bohaterów  wielkiego  poety  pseudo-baj- 
ronista  Alfredem  i  nad  banalnie  ich  naśladującym  Hussejnem,  zapragnął 
wznieść  się  wyżej  i  z  nowego  wyższego  stanowiska  osadzić,  jak  należy, 
wartość  bajronizmu.  Owocem  tego  zwrotu  jest  poemat  (ioar  (1864),  który, 
skutkiem  tego,  może  być  zestawiony,  —  ale  tylko  pod  względem  myśli 
przewodniej,  nie  zaś  wykonania,  —  z  Cyganami  Puszkina.  Liryzm 
stanowił  główną  cechę ,  a  zarazem  zaletę  utworów  Halka  i  jak  w  Al- 
fredzie i  Hussejnie  najpiękniejszemi  były  ustępy  o  szczęściu, 
tęsknotach  i  bolach  miłosnych,  tak  tu  —  o  wolności,  ale  jakiejś  nie- 
pochwytnej  wolności,  którą  poeta  zupełnie  po  byronowsku  pojmuje. 
Bohater  poematu  Goar,  młodzieniec  pełny  bujnych  żądz,  źle  rządzi  pań- 
stwem swojem,  folgując  własnym  namiętnościom,  oraz  otaczając  się  złymi 
doradcami;  poddani  podnoszą  bunt  i  zrzucają  go  z  tronu;  Goar  ucieka, 
i  nikomu  nieznany,  osiada  w  jakimś  zamku  samotnym.  Tam  dopiero 
poznaje  się  bliżej  z  ludem,  widzi  jego  radość  wielką  na  wieść  o  wy- 
pędzeniu okrutnego  Goara;  rozwidnia  mu  się  wtedy  w  duszy,  ogarniają 
wyrzuty  sumienia;  jednocześnie  płonie  on  uczuciem  miłości  do  wiejskiej 
dziewczyny  Marty,  lecz  czuje  się  jej  niegodnym  i  in^  bardziej  ją  kocha, 
tem  większe  trapią  go  wyrzuty,  że  skrył  przed  nią  swą  czarną  prze- 
szłość; wreszcie  przezwycięża  siebie,  wyznaje  jej  wszystko.  W  pierwszej 
chwili  Marta  jest  w  rozpaczy  i  strachu,  ale  miłość  bierze  górę,  przebacza 
mu.  Odtąd  Goar  szczęśliwy.  Tymczasem  dowiaduje  się,  że  lud  powstał 
przeciwko  królowi,  który  go  zastąpił,  i  wtedy,  chcąc  błąd  swój  zmazać, 
zjawia  się  na  placu  walki,  porywa  ich  wymową  swoją,  staje  na  ich  czele, 
zwycięża  króla  -  przy  właszczyciela ,  ale  sam  ginie  w  bitwie,  szczęśliwy 
jednak,  że  zdobył  wolność  dla  ludu  swego  i  że  zatarł  tem  samem  błędy 
swej  przeszłości. 

Halek  wprowadził  tu  dwa  nieznane  Byronowi  motywy:  najpierw 
pokorę  bohatera,  przyznającego  się  do  winy  względem  narodu,  powtóre 
odkupienie  przez  miłość;  w  ten  sposób  przeznaczył  kobiecie  stanowisko 
wyższe  od  tego^  które  w  utworach  Byrona  zajmowała.  Ale  rzeczą  główną 
jest  krytyka  bajronizmu,  której  wyrazem  są  dzieje  samego  bohatera:  sa- 
molubnego i  dumnego  Goara  naród  nie  rozumie  i  nie  lubi,  skoro  jednak, 
upokorzywszy  się  i  odrodziwszy  wewnętrznie,  Goar  niesie  mu  w  ofierze 
miłość    i    wszystkie    siły  ducha,    wtedy   ziiczynają    go    cenić    i    słuchać. 

Uomprawy  Wydziału  filolog.  T.  XVI  U.  38 
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.Ifidnem  słowem,  kto  ludzi  prawdziwie  kocha,  ten  potrafi  zawsze  zasto- 
sować się  do  nich  i  przemówić  tak,  że  odpłaca  ma  si<^'  miłością  i  pójdą 
za  nim.  Myśl  słuszna  i  piękna,  ale  niesprawiedliwa  względem  Byrona, 
w  którego  bohaterach  Halek,  równie  jak  Puszkin  i  jak  Pfleger,  dojrzał 
tylko  porywy  rozbujałego  indywidualizmu.  Poemat  Halka  byłby  w  rze- 
czy samej  krokiem  naprzód  w  dziejach  bajroniznm,  gdyby  w  pierwszej 
jego  części  poeta  przedstawił  bohatera  swego  fakim^  jakimi  byli  Kor- 
sarze i  Manfredzie  to  jest,  gdyby  Goar  płonął  żądzą  uszczęśliwienia  lu- 
dzi, ale  zarazetn  był  przejęty  dnmnem  poczuciem  niezmiernej  wyższości 
swojej,  i  skutkiem  tego  niedostępny,  nie  zrozumiały  i  samotny,  i  gdyby 
potem,  stłumiwszy  dumę  swa  tylko,  a  nie  samolubstwo,  jak  u  Halka, 
zstąpił  znowu  wśród  ludzi,  odrodzony,  szczęśliwy  i  ubóstwiany. 

Możemy  opuście  poemat  Czarny  Proporzec,  który,  pomimo 
pewnych  podrzędnych  podobieństw  z  Korsarzem,  do  utworów  baj- 
ronistycznych  zaliczony  byó  nie  może,  bo  brak  w  nim  owej  kolizyi  po- 
między bohaterem  a  społeczeństwem,  stanowiącej  cechę  zasadnicza  baj- 
ronizmu. 

Halek  należy  do  najpłodniejszych  poetów  Czeskich,  dzieła  jego 
wyszły  w  11  tomach;  prócz  wierszy  ulotnych  i  pooinatów  pisywał  dra- 
maty, w  których  naśladował  przeważnie  Szekspira,  powieści  idealizujące 
życie  ludowe,  opowiadania  humorystyczne,  listy  z  podróży.  Liryzm  sta- 
nowił siłę  jego  talentu,  a  zatem  i  główna  zaletę  utworów;  z  usposobie- 
nia zaś  idealista.  Halek  był  w  natchnieniach  swoich  kosmopolityczny. 
Nie  chcemy  powiedzieć  przez  to,  że  obcemi  mu  były  pa try etyczne  ma- 
rzenia jego  rodaków,  owszem,  nuta  ezesko-słowiańska  dźwięczała  często 
w  jego  utworach  i  stanowiła  nawet  źródło  niezmiernego  powodzenia  nie- 
których z  nich,  jak  np.  dramatu  Zavid  z  Falkenszteina  Ale 
patryotyzm  Halka  był  wolny  od  wszelkiej  jednostronności ,  bo  poeta 
przyjmuje  wedle  słów  jego  ^),  chrzest  z  ręki  Bożej  na  wieszcza  i  kapłana 
ludu  swego,  Bóg  mu  odkrył  nieznane  innym  tajemnice,  darował  skarby 
z  królestw  niezmierzonych  po  to,  aby  czerpał  w  nich  natchnienia  swe 
i  uszczęśliwiał  ludzi,  niosąc  im  pieśń  miłości  i  przebaczenia  Jednem  sło- 
wem, nie  w  archeologicznych  tylko  marzeniach,  ale  wszędzie  musi  poeta 
szukać  źródła  do  natchnień,  we  wszystkiem,  co  myśl  ludzka  może  ku 
Niebu  porwać^  a  serce  rozpłomienić  miłością.  Ten  kosmopolityczny  ide- 
alizm Halka  z  początku  nie  przypadł  do  smaku  krytyce  czeskiej:  po 
wyjściu  Alfreda  i  Pieśni  Wi  eczornych  orzekła  ona,  że  Halek 
nie  jest  poeta  narodowym,  że  utwory  jego  wzbogaciłyby  każda  inna  lite- 
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raturę,  ale  nie  Czeska.  W  artykule  O  Poezyi  czeskiej  w  sto- 
sunku do  poezyi  w  ogólności^)  (1859)  zaczepiony  autor  słusz- 
nie odpowiedział,  że  zdanie  takie  jest  nonsensem,  że  przedmiotem  poezyi 
jest  człowiek  cały,  całe  życie  jego,  wszystko,  co  go  trapi,  do  czego 
tęskni,  co  go  radością  lub  smutkiem  napełnia,  co  do  czynu  pobudza, 
same  czyny  jego  i  ich  wyniki,  —  że  zadaniem  poezyi  nieść  ludziom 
pociechę  w  nieszczęściu,  w  szczęściu  zaś  uszczęśliwiać  ich  jeszcze  więcej. 
Chociaż  poezya  czeska,  —  i  ludowa  i  dawniejsza,  klasyczna  —  prawił 
poeta  dalej  —  sa  piękne  i  bogate,  nie  sa  jednak  podstawa  dostateczna 
do  dalszego  rozwoju  poezyi  nowoczesnej.  Powinna  ona  żywić  się  so- 
kami poezyi  całego  świata,  i  im  więcej  się  niemi  posilać  będzie,  tem 
stanie  się  doskonalsza. 

Tym  zapatrywaniom  pozostał  Halek  wiernym  przez  całe  życie, 
i  nie  przeszły  one  bez  siadu.  Dziś  wyrazicielem  szerokiego,  szlachet- 
nego kosmopolityzmu,  czy  humanitaryzmu  jest  pisarz  tej  potęgi,  co  Ja- 
rosław Yrchlicki,  jest  Juliusz  Zeyer,  sa  inni,  pomniejsi.  Jak  Pfleger 
Nerudzie  i  realistom,  tak  Halek  im  utorował  drogę. 


vn. 

Zakończenie. 

Więc  poezya  Byrona  nie  tylko  rozpoczęła  dwa  kierunki,  ale  stała 
aię  też  ważnym  czynnikiem  w  rozwoju  tych  dwóch  znacznych  kierunków 
współczesnej  literatury  czeskiej  —  realizmu  i  humanitaryzmu  (czy  też 
kosmopolityzmu),  które  w  dziełach  wielkiej  wartości  znakomicie  uosobili 
z  jednej  strony  Neruda,  z  drugiej  —  Yrchlicki  i  Zeyer. 

Macha  pierwszy  zrozumiał,  a  raczej  uczuł  ciasnotę  słowiańsko- 
archeologicznych  ideałów  Kollara  ł  zatęsknił  do  szerszych  widnokręgów. 
Olśniony  potęga  i  urokiem  pieśni  Byrona,  usiłował  pójść  śladem  jego; 
ale,  złamany  ciągłym  szeregiem  niepowodzeń,  nie  zdołał,  niestety,  dotrzeć 
do  istoty  natchnień  wielkiego  mistrza;  zrozumiał  tyle  tylko,  że  bohate- 
rowie Byrona  byli  wielcy  cierpieniami  swemi;  tę  nutę  cierpienia  pod- 
niósł on  w  poezyi  swojej  do  rozmiarów  niemal  potwornych,  z  pessymis- 
tów  wszystkich  stał  się  najczarniejszym,  bo  zrezygnowanym  na  bezsil- 
ność swa  fatalista,  nie  wierzącym  w  możliwość  zabezpieczenia  się  przed 
złowroga  potęga  losu,  darzącego  samemi  tylko  cierpieniami.    Nie  zrozu- 


')  Obszerne  wyjątki    z   artykułu   tego   przjt^icza   F.  Schultz  w  życiorysie  Halka 
(Spisy  Halkowy  t.  XI). 
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miano  go  i  potępiono.  Droga  przez  niego  wytknięta  poszli  Sabina 
i  Nebeski,  ale  pociągał  ich  —  szczególnie  Sabinę  —  nie  tyle  bajronizm 
Machy,  ile  szerokie  ogólno-ludzkie,  a  nie  wyłącznie  czeskie,  tło  jego 
natchnień.  Nebeski,  głębszy  i  wykształceńszy  od  Machy,  a  talentem 
prawie  jemu  równy,  próbował  rozwiązać  pornszone  przez  Byrona,  a  tak 
fałszywie  zrozumiane  przez  Machę,  zagadnienia  w  duchu  pessymistycz- 
no-chrzesciańskiej  rezygnacyi.  Ale  i  jego  utwory  przeszły  bez  siadu. 
Kierunek  Kollarowski  brał  górę.  Przedstawicielom  kierunku  tego  cho- 
dziło wyłącznie  o  rozbudzenie  w  narodzie  uczuć  czeskich^  a  raczej  czesko- 
słowiańskich;  po  za  to  nie  sięgali  myśIa,  skoro  ich  cel  został  dopięty, 
stanęli,  jak  wryci ,  na  miejscu,  nie  wiedząc,  gdzie  dalej  isc  ^).  Już  od 
roku  1844  datuje  upadek  patryotyczno-słowiańskiej  poezyi  Czeskiej;  ale 
bankructwo  jej  wyszło  na  jaw  najjaskrawiej  w  1848  roku:  gdy  pło- 
mienie rewolucyi,  ogarniając  Europę,  lały  potoki  natchnień  w  serca 
poetów  Niemieckich,  Włoskich,  Węgierskich,  przez  Czechy  przechodziły 
one  niepostrzeżenie,  właśnie  wówczas  toczył  się  tam  pomiędzy  najwy- 
bitniejszymi przedstawicielami  literatury  zawzięty  spór  w  kwestyi  czysto 
ortograficznej :  czy  dwugłoskę  au  należało  zastąpić  przez  ou  *).  Zamil- 
kli byli  Kollar,  Czelakowski,  Vocel,  Boi.  Jabłoński;  jak  gdyby  zrozu- 
mieli, że  posłannictwo  ich  spełnione;  przenieśli  oni  pracę  swa  na  pole 
nauki.  Ze  starego  pokolenia  odzywali  się  jeszcze  Erben,  Koubek,  Nem- 
cowa,  lecz  głosy  ich  nie  robiły  tego  wrażenia,  co  dawniej.  Ale  wrzało 
natomiast  w  piersiach  młodzieży,  szukającej  dróg  nowych.  W  1849  r. 
20-letni  Frić  wydawał  poemat  Upiór,  w  którym  ideę  patryotyczna 
usiłował  zaszczepić  na  pniu  byronowsko-rewolucyjnym,  nie  zaś  archeolo- 
giczno-słowiańskiro,  jak  dotąd;  niestety,  dobrym  chęciom  nie  dopisał 
talent.  Rzecz  to  pełna  tragizmu  w  rozwoju  nowoczesnej  poezyi  czeskiej, 
że  właśnie  ten  pisarz,  który  najgorętszego  był  ducha  i  najżywiej  odczuł 
te  prądy  myśli  Europejskiej,  którym  Byron  dał  wyraz  pierwszy  i  naj- 
świetniejszy, nie  umiał  swych  szczytnych  natchnień  ubrać  w  odpowied- 
nia im  szatę.  Pomimo  tego  Fri6  nie  przeszedł  niepostrzeżony :  pra- 
cował niezmordowanie,  kupił  młodych  koło  siebie,  wreszcie  wydawał 
Lada  Niolę  (1855),  stanowiąca  pierwszy  znak  literackiego  zwrotu 
w  Czechach.  Wkrótce  potem  pisarze  wiekiem  młodsi  od  Fricza,  a  po- 
niekąd przez  niego  natchnieni,  kupili  się  wspólnie,  i  nadając  organowi 
Bwemu  miano   Maj,   oznaczali  tem  samem ,  że  nie  od  KoUara,  ale  od 


*)    Por.  w  tej  kwestyi  trafiie  nwagi  F.  Schalsa  w  przytoczonym  wyiej  śyeioiy- 
sie  Halka. 

*)  Tamże,  str.  242. 
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Machy  swój  rodowód  literacki  wyprowadzać  chcieli.  Z  tego  grona 
wyszli  R.  Mayer,  Pfleger  -  Morawski ,  Neruda,  Halek,  usiłowaliśmy  zaś 
wykazać,  jak  dzieła  ich  przyczyniły  się  do  rozwoju  obecnych  prądów 
w  literaturze  czeskiej  i  obecnego  jej  rozkwitu,  świadcząc  o  dobroczynnym 
wpływie  poezyi  Byrona  wśród  narodu,  o  którego  istnieniu  wielki  mistrz 
zaledwo  mógł  wtedy  wiedzieć. 

Im  naród  słabszy  liczebnie,  tern  znojniejsza  pracę  maja  przed  sobą 
jego  przewodnicy,  jeśli  w  dążeniu  ku  wyżynom  światła  i  piękna  nie 
chcą  dać  się  prześcignąć  innym  narodom.  Ale  im  znojnie]  się  trudzą, 
im  żywiej  pna  się  ku  górze,  tern  szersze  obejmują  widnokręgi,  tern  lot- 
niejszy  ich  zapał,  tern  gorętsza  żądza  wdarcia  się  wraz  z  narodem  na 
promienne  wyżyny,  tern  głębsza  miłość  ojczyzny,  tem  pełniejsza  pły- 
nąca z  niej  szczęśliwość.  Porywająco  a  zwięźle  wyraził  myśl  tę  Yrchlicki: 

O,  lótte  V  noYOu  dobu  pt&kem, 
O,  kleftte  mosty  pfes  propast; 
Cim  śirfil  SYĆt  pfed  ducha  zrakera, 
Tim  draisf  je  ta  maU  vlast. 

„Im  szerszy  świat  przed  ducha  wzrokiem,  tem  droższy  nam  nanz 
mały  kraj",  —  oby  słowa  te  stały  się  na  zawsze  hasłem  literackich 
dążeń  Czechów! 


>-^S^^C-'- 
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PRZYCZYNEK 

do  poezyi  polsko -łacińskiej  XVI  wieka. 

Napisat 

Marcin  Sas. 

W  I  tomie  Archiwum  komisyi  historycznej  *)  czytamy  na  stron. 
1 — 87.  y^Słanislai  Górski  Contiones  in  mazimo  totius  Poloniae  cannentu 
apud  LeopoUm  de  republica  habitae  A,  D.  MDXKXV1I^^  które  wy- 
dał dr.  Wojciech  Eęti*zyński.  W  „Przedmowie"  (str.  1  — 19)  wspomina 
wydawca  o  rękopisie  biblioteki  pana  Michała  Szczanieckiego  w  Nawrze 
pod  Chełmża  w  Prusiech  zachodnich.  Rękopis  ten,  oznaczony  1.  4,  po- 
chodzi zdaniem  dra  Kętrzyńskiego  z  pierwszej  połowy  XVII  wieku 
Z  wyjątkiem  kilku  kart  jest  on  cały  pisany  jedna  i  ta  sama  ręka  i  to^ 
jak  sadzi  dr.  Kętrzyński,  ręka  Jerzego  Tomickiego,  obywatela  ziemi 
rawskiej. 

Rękopis  ten  oprócz  wielu  artykułów  prozaicznych,  odnoszących  się 
do  historyi,  zawiera  na  kartach  22—34,  78—81,  83,  135,  204  i  205 
liczne  utwory  poetyczne.  O  utworach  poetycznych  dr.  Kętrzyński  nie 
wspomina;  zwrócił  mi  na  nie  uwagę  dr.  Józef  Korzeniowski,  który  za- 
razem pozwolił  mi  odpisać  je  z  użyczonego  sobie  przez  właściciela  rę- 
kopisu. 

Utwory  te  sa  następujące: 

a)  następujące  wiersze  Krzyckiego  (Cr.),  które  podaję  według 
wydania  prof.  Morawskiego  2) :  II.  31,  36,  39  (karta  32),  42  (karta  79), 
43  (karta  80  i  81),  III.   18  {In  stemma  loannis  Tarnovn),  IV.  47  (karta 


^)  Scriptores  rerom  Polonioarum.  T.  IV.  Kraków  1878. 

*)  Andreae  Cricii  Cannina  edidit,  prae£atione  instruut,  adnotationibus  illuttraTit 
Casiiniriu  Morawski.     Cracoriae  1888. 
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32),   68   (karta   81),   VII.     18   (karta   79),  21  (karta  83),  29,  30  (kar- 
ta 33); 

b)  2  epigramy  Klemensa  Janickiego  (łan.),  ktńre  podaję  według 
wydania  lipskiego  z  r.   1755^):  34,  40*)  (karta  33); 

c)  3  ppigramy  Jana  Dantyszka  (Dant.),  które  podaję  według 
wydania  wrocławskiego  z  r.  1764"):  3  i  4  epigram  na  str.  162  i  epi- 
gram na  str.  168  (karta  31); 

d)  wiersz  p.  n.  „Ebriosi  mores"  (karta  31),  który  przedrukowa- 
łem z  rękopisu  suskiego  w  „Przyczynku  do  krytyki  tekstu  Andrzeja 
Krzyckiego**  *)  na  str.   19  pod  1.  X ; 

e)  43  poematy,  obejmujące  razem  503  wiersze.,  które  dotychczas, 
o  ile  mi  wiadomo,  nie  były  wydane. 

Porządek,  w  jakim  następują  po  sobie  powyższe  poematy,  jest  na- 
stępujący: I— XXXI*);  Ebriosi  mores;  Dant.  str.  163;  Cr.  III.  18,  IV. 
47,  n.  m ;  XXXII;  Cr.  II.  39,  36,  VII.  29,  30;  łan.  40,  34;  XXXIII; 
Dant  str.  162;  XXXIV  (karta  22-34),  XXXV,  XXXVI;  Cr.  VII. 
13;  XXXVII;  Cr.  II.  42,  48,  IV.  68  (karta  78—81),  VII.  24  (kar- 
ta 83);  XXXVIII  -XL  (karta   135),   XLI— XLIII  (karta  204  i  205). 

Nazwisk  autorów  rękopis  nie  podaje  wcale ;  autoratwo  poematów, 
przytoczonych  powyżej  pod  A),  h)  i  c),  dało  aię  oznaczyć  według  wydań. 

Przystąpmy  do  opracowania  poszczególnych  poematów. 

a)  Poezye  Krzyckiego  poprzedza  w  tym  rękopisie  „Andreae  Cri- 
cii  vita"  (karta  22).  Życiorys  ten  zgadza  się  prawie  dosłownie  z  życio- 
rysem, napisanym  przez  Stanisława  (jórskiego,  a  praedrukowanym  w  wy- 
daniu prof.  Morawskiego  na  str.  XXXVII;  sięga  jednak  tylko  do  słów 
„ . . .  primatum  tenuit"  (wiersz  8  w  wyd.  prof.  Morawskiego).  Ponieważ 
jednak  ma  stanowić  całość,  przeto  po  słowach  „  . . .  scuto  deferunt*'  (w.  3) 
dodano  w  nim:  „non  amplis  quidem  fortunis,  at  animus  ipsi  generosus 
acreque  ingenium  et  in  dignoscendis  rebus  exactum  iudicium^. 


')  Clementis  lanitii  Poloni,  poetae  laoreati,  Poemata,  in  unum  libellum  collecta 
et  ob  i]ii>ign«m  raritatem  ac  praestantiam  denuo  excuBa  curante  lo.  Khrenfried  Boehmio. 
Lipsiae  1755. 

*)  Przez  epigram  40  rozumiem  „Aenigma,'*  i  „Solutio"  (str.  126). 

')  loannis  de  Curiis  Dantisci,  episc.  olim  Yarmiens.,  Poemata  et  Hymni  e  biblio- 
tbeca  Zalusciana.  Kecensait,  prooemium  adiecit  loannen  Oottlob  BoehmiiiR,  historiogr. 
8ax.,  hist.  prof.  Lips.,  past.  Arc.  Vratislaviae  1764. 

*)  Prsjcsjnek  do  krytyki  tekstu  Andrzeja  Krzyckiego.  W  Krakowie  1891.  Osob- 
ne odbicie  z  VII.  tomu  Archiwum  dla  dziejów  literatury  i  oświaty  w  Polsce.  Nakła- 
dem Akademii  Umiejętności. 

'")  Liczby  rzymskie  oznaczają  poematy  nie  wy  dane,  które  poniżej  podaję  w  całości. 
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1*0  Życiorysie  następuje  list  Andrzeja  Krzyckiego  do  Piotra  To- 
mickiego (karta  22).  Jest  to  ten  sam  list,  który  czytamy  w  wydaniu 
prof.  Morawskiego  na  str.  4  i  5.  Z  waryantów,  jakie  rękopis  do  tego 
listu  podajcj  zasługują  na  uwagę  następujące: 

We  w.  11  — 13  czytamy:  ^.Nosti  enini,  quam  arrideant  Musae 
perpetuo  caata  et  supercilioaa^  interdum  pruriant  et  pungant^  zamiast 
„Nosti  enini,  quam  arrideant  Mus^ie  perpetuo  caste  et  8uperciUase^  in- 
terdum pruriant  et  pungant".  Lekcya  wydania  razi  wyrazem  superd- 
łiose,  którego  w  łacinie  nie  spotykamy;  nadto  daje  mysi  nie  bardzo 
stosowną.  Lekcya  rękopisu  daje  również  myśl  niestosowna,  lecz  na- 
prowadza na  bardzo  stosowną  konjekturę:  „Nosti  enim,  quam  arride- 
ant Musae  perpetuo  casfae  et  auperciliosae^  interdum  pruriant  et  pungant". 
(Wiesz  bowiem,  że  Muzy,  które  przecież  są  ustawicznie  czyste  i  powa- 
żne, uśmiechają  się ,  a  niekiedy  nawet  są  wesołe  i  dokuczają).  Zamiana 
ae  na  a  jest  w  tym  rękopisie  dość  częsta,  jak  to  zobaczymy  niżej. 

We  w.  20  czytamy  dobrze  łiypotheseos  zamiast  hypothesios. 

Wartość  rękopisu  dla  krytyki  tekstu  Andrzeja  Krzyckiego  jest 
dość  nieznaczna.  Pomijając  oczywiste  błędy,  których  ten  rękopis  za- 
wiera dość  znaczną  liczbę,  podam  poniżej  tylko  te  lekcye,  które  mogą 
mieć  dla  krytyki  pewne  znaczenie.  Waryanty  obojętne  zestawiam  tylko, 
nie  dołączając  żadnych  uwag.  W  poniższem  zestawieniu  na  pierwszem 
miejscu  kładę  lekcye  rękopisu,  na  drugiem  lekcye  wydania  prof.  Mo- 
rawskiego. 

Cr.  II.  31,  w.  2:    8culptaque  Phidiaco  8axa  magisterio  —  zamiast 

S<ixaque  Phidiaco  srttUpta  magisterio. 
II.  36,  w.   1 :  et  qui  zamiast  qui  et. 
Wiersza  3  i  4  w  rękopisie  brak. 
II.  39,  w.  1 :  hic  zamiast  haec  —  stosowniej  ; 

w.  4:  inde  zamiast  unde. 
II.  42  (2),  w.  8 :  Ilia  dabat  numeros  et  dabat  illa  modos  —  zamiast 

lUe  dabat  numeros   et  dabat  illa  modos. 

Lekcya  wydania  jest  błędna;  powinno  być  lila  (scil.  Minerv»), 
jak  to  wskazuje  przeciwstawienie  we  w.  9  :  At  rursus...  Phoebus.  Tok 
myśli  jest  następujący:  Niegdyś  Minerwa  lubiła  Feba  i  Muzy;  ona 
dawała  rytm,  ona  melodyę;  Feb  zaś  znowu,  ufny  w  tak  potężne  bó- 
stwo, śpiewał  pieśni  godne  swej  pani. 

Wierszy:  „Ne,  regina,  putes 

sic  mihi  Pallas  eris^  w  rękopisie  brak. 

II.  43,  w.  17:  Hocf€lix  capiendus  eram  qui  eaptus  ab  ista  zamiast 

Sir  cnptendujt  ernm  hoc  feh'x  qui  eaptus  ab  ista. 
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III.  18,  W.  2:  Qtio  dux  Romanae  clarior  urbis   erat    —    zamiast 

Qu%  dux  Romanae  clarior  urbis  erat. 

Lekcya  wydania  jest  niestosowna,  nie  jasny  jest  bowiem  compa- 
rativus  clarior.  Sadzę,  że  należy  wziąć  za  podstawę  lekcyę  rękopisu 
i  czytać: 

Quo  (scil.  lulio)  dax  Romanae  hand  clarior  urbis  erat. 

IV.  47,  w.  3:  mille  zamiast  euncta; 

w.  5:  summis  et   honoribus  auctus  —  zamiast 

8ummoque  eyectus  honore; 
w.  7 :  Et  yendit  Christum,  re^o  quem  nomine  portat  zamiast 
£t  yendit  Christum,  quem  nomine  portat. 
Lekcya  rękopisów,  na  których  prof.  Morawski  oparł  swe  wydanie, 
jest  błędna  pod  względem  metrycznym;  to  też  prof.  Morawski  zapropo- 
nował tu  konjekturę: 

Et  yendit  Christum,  pendit  quem  nomine  portat  —  lub 
Et  yendit  lesum  Christum,  quem  nomine  portat. 
Lekcya  rękopisu  nawrzańskiego  czyni  wszelka  konjekturę  zbyteczną. 
IV.   68,  w.  1 :  Latalscius,  zamiast  Latalicius  —  stosowniej ; 
w.  4:  l)ivi  Sismundi  nobile  regis  opus  —  zamiast 
Diyi  Stgismundi  nobile  regis  opus. 
Lekcya    wydania  jest   błędna  pod   względem   metrycznym   (Diyf 
zamiast  Diyi);  lekcya  rękopisu  jest  dobra. 

w.  7:  Nec   satis  hoc;   tabulis    correptus   cereus  iiadem  — 
zamiast  Nec  satis  est;  tabulis  correptus  cereus  siadem, 

Lekcya  wydania  etsdem  jest  błędna  pod  względem  metrycznym; 
należy  czytać  isdem^  biorąc  za  podstawę  lekcyę  rękopisu  iiadem^  podob- 
nie czytamy  często  dis,  choć  rękopisy  podają  diis. 

VIL  13,  w.  3:  Te  sine  Dis  inerito  numquam  donantur  honores  — 
zamiast  Te  sine  Dis  meriti  numquam  bene  dantur  honores ; 

w.  9:     Tu  iuwenis  midcea  agreatia  corda  puellae  —  zamiast 

Tu  iuveni  8aevae  demtdces  corda  puellae; 
w.  11:  Atque  ut   testantur  rectorum  corda  yirorum  —  za- 
miast Atque  ut,  testantur  doctorum  acripta  yirorum. 

VIL  29,  w.  2:  Dic  uni  atque  uno  tempore  qui  fuerint  —  zamiast 

Dic  uni  atqu6  uno  tempore  qui  fuerant. 
Lekcya  wydania  jest  błędna  pod  względem   gramatycznym,  gdyż 
podaje  indicat.  w  pytaniu  zawisłem;  błąd  ten  usuwa  lekcya  rękopisu. 

h)   Co   do    wspomnianych  wyżej  epigramów  Janickiego  rękopis 
nawrzański  nie  przynosi  nic  nowego. 

c)  Z  przytoczonych  wyżej  epigramów    Dantyszka  dwa  pierwsze 
podane  sa  w  rękopisie  pod  jednym  uapi8em  „Hospea",  drugi  nosi  napis 

Rosprawy  Wydt.  filolog.  T.  XVHI.  39 
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„Aulica    seryitus".  ^  Z    odmiennych    lekcyi    następujące    zasługują    na 
uwagę : 

Aul.  seryitus,  w.  1 :  Qui  puero  atqite  aeni  aut  midieri  sermt  in 
aula  —  zamiast  Qui  i^ewit  pueri,  senis  et  mtdieris  in  aula. 

Obydwie  lekcye  sa  o  tyle  niepoprawne,  że  mierzą  błędnie  wyraz 
mulieri,  względnie  mulieris  zamiast  mulieri,  względnie  mulieris. 

w.  9:  Si  sapią,  ah  tribus  hia  semper  seryire  caveto — zamiast 
Qm  sapies  igitur,  tribus  his  seryjre  caveto; 

w.  10:  Sic  zamiast  Si,  o  czem  por.  mój  „Przyczynek  do  krytyki 
tekstu  Andrzeja  Krzycki^o^,  str.   tS. 

d)  Co  do  poematu  „Ebriosi  mores*'   podaje  rękopis  nawrzański 
następujące  uwagi  godne  waryanty: 

w.  3:  Disputat  hic  miUe^  per  compita  cursitat  ille  —  zamiast 
Disputat  hic,  młlae  per  compita  cursitat  ille. 

Lekcya  rękopisu  suskiego  fmUaej  jest  niestosowna,  gdyż  razi  wy- 
rażeniem „yillae  compita^,  a  nadto  caesura  semiąninaria  nie  jest  w  niej 
poparta  przestankiem  logicznym,  co  ma  miejtice  we  wszystkich  wier- 
szach tego  poematu.  Lekcya  rękopisu  nawrzańskiego  {miUe  =»  bardzo 
wiele)  jest  dobra;  przedłużenie  ostatniej  zgłoski  wyrazu  mille  pod  wpły- 
wem arzy  da  się  usprawiedliwić  cezura  główna  i  przest^inkiem  logicznym. 

w.  5:     Hic  Decium    iactat  socium  fervendoque  mactat  —  zamiast 
Hic  Decium  iactat  socium  Jsriendogtte  mactat. 

Lekcya  rękopisu  nawrzańskiego  (fervendoque)  jest  stosowniejsza. 

e)  Niedrukowane   dotychczas    poematy,   znajdujące  się  w  ręko- 
pisie nawrzańskim,  sa  następujące: 


L 
Ad  arabitiosnni  I  Inni. 

(karta  22  i  28). 

Sollicitus,  mox  sis  an  episcopus^  Ile,  futurus, 

Fati  consulto  quaeris  ab  astrologo. 
Ille  negat;  non,  inquit,  eris,  spemque  abstulit  omnem; 

Vox  aures  graviter  perculit,  Ile,  tuas. 
Astrologum  non,   He,  tuos  sed  corrige  mores;  5 

Consulito  Yitam  tu  magis,  He,  tuam : 
Inde  scies,  cinctura  tuos  sit  an  infuła  crines. 


I.  w.  5.  ConBtr. :  Non  afitrologunif  sed  tuos.  Ile.  mores  corrige. 
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Debetur  raris  pontificale  caput; 
Debetar  instis,  doctis,  pradentibus;  illia 

Debetur,  quoru]ii  crimine  vita  yacat,  lo 

[At  non  versujtis,  non  /per/cassoribus,  He, 

Non  capidis  et  qui  iurgia  litis  amant. 
Pontiiicale  pedum  non  stringit  inhospita  desctra, 

Non  inconcessi  deKtra  ministra  thori; 
Non  udo  eingit  fumantia  tempora  Baccho  15 

Halantesqne  comas  pontificalis  apez. 
Noli  indignari  astrologo,  qain  aurę  benigna 

Ula  cape,  astrologus  quae  tłbi  cunque  refert. 
De  vita  querere,  He,  tua  et  de  moribus,  Ile; 

luste  de  astrologo  nil  potes,  Ile^  queri.  20 

Rettalit  astrologus,  quae  rolyere  yiderat  astra; 

Astrorum  nutus  yox  fuit  astrologi. 
Yenturi  gnaro  scelus  est  non  credere  eaelo; 

Irasci  iustis  yatibus,  Ile,  nefas. 
Astra  aliter  yis,  Ile,  loqui,  yis,  Ile,  referre  25 

Astrologos  aliter,  yixeris,  Ile,  aliter. 


II. 

Epitaphhini  Łntheri. 

(karta  23). 

Quaeri8  Lutherum,  modo  qai  tamulatus  in  urna. 

Non  est  bio,  illnm  regia  Ditis  habet. 
Nam  yentrem  illins  neqniit  terra  ista  tenere: 

Mole  sna  traetus  decidit  in  Stygiam 
E8tqae  ibi  subrnersus^  non  quiyit  namque  natare 

Nec  tenuere  ullae  pondera  yentris  aquae. 


w.  8.  eapui  oznacza  tu  widocznie  godność;    w  klasycznej  łacinie  wyraz  ten  nie 

ma  tego  znaczenia.     Stosowniej  bytoby  pedum. 

w.  U.  Wiersz  ten,  rozpoczynający  kartę  23,  jest  w  rękopisie  zalany  atramen- 
tem tak,  że  tylko  niektóre  litery  pozostały.  Lukę,  którą  starałem  się  wypełnić,  ozna- 
cayłeni  nawiasem.     To   samo   znaczenie    mają    nawiasy    i    w    kilku    innych    miejscach 

poniżej 

w.  14.     Non  soil.  stringit. 

II.  w.  1.  łumuleUut  scil.  est. 

w.  4.  Styffiam  scil.  aquam. 
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Tot,  Luthere,  tibi  malus  hic  incommoda  venter 
Portavit,  quot  vix  enumerare  gueae. 

Post  tot  damna  miser  prae  rasfperdejńfsjifnicuumjy 

Namąue  resurgentes  ultimus  inter  efrisj,  i  o 

O  ventrem,  quem  ferre  nequit  nec  terra  nec  Orcus! 
Debueras  coryis  esca,  Lathere,  dari. 

III. 
In  enndeni. 

(karta  23). 
I 

Ne  possis  mortem  malefidi,  Saxo,  Lutheri 
Scribere,  foeda  iilum  sustnlit  ebrietas. 

Non  efSasse  animam,  non  emisisse  Luthernm, 
Dicere  sed  possis  evomuisse  animam. 


IV. 
Anlico  obseryanda. 

(karta  23  i  24). 

Si  vis  esse  inter  domini  dilectus  amores, 

Te  tenere  appellet,  te  vocet  Aleaium^ 
Te  ditet  licet  unura  et  te  omnes  inter  honoret, 

Ori  yis  escas  inserat  ille  tuo, 
Esse  tui  domini  yis  omnia:  frater^  amicus,  6 

Deb'ciae  esse  tui  yis  dominna  domini; 
Qualem  yult  dominus,  te  finge  per  omnia  talem. 

Si  non,  qualem  ynit,  tn  qaoqne  talis  eris, 
Ad  domini  ingenium  ingenium  te  flectere  oportet 

Et  facere  illius  omnia  ad  ingenium.  lo 


w.  9.  prae  z  accus.  jest  nader  rzadkie,  n.  p.  Petr.  39,  12;  46,  1    —  Przez  vat 
należy  ta  rozumieć  brzuch. 

III.  w.  1.     Luter  pochodził  z  Eisleben  w  prowincji  Saxonii. 

w.  3  i  4.     Constr. :   poBsis  dicere  Luthenim  non  efflasse,  non  emisisse  animam, 
sed  evomais8e  animam. 

IV.  w.  2.     Przed  tó  tenere....  należy  uzupełnić:  ti  rw,  (tU.)....  —  Co  znaczy  AU- 
ainm,  nie  wiem. 

w.  6.     We  wyrazie  domintu  tkwi  widocznie  jakiś  błąd. 
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Anna  placent,  loquere  Hannibalem;  placet  alea,  pernox 

Luda;  placent  domino  pocula  plena,  bibę. 
Qaae  facit  Ule  licet  nec  more  ant  legibus  ullis, 

Ipsa  haec  tu,  taniquam  sint  sacrosancta;  próba; 
[Quae  negat  iUeJ.neęfa  et  ijuń  contraria  inra:  i6 

Vox  tua  ab  illius  pendeat  arbitrio. 
Quos  amat  ille,  colas  magno  et  digneris  honore; 

Illos,  quo8  odit,  oderis  ipse  magis. 
£iu8  ama  arbitrio,  arbitrio  simul  oderis  eius, 

Haec  placeant,  domino  qnae  placuere  tuo.  20 

Seria  m$  tractare  iocos  vel  ludtcra  tracta 

Sis  contra  carus,  ctim  plctcuere  toci. 
Grata  Yenus  domino  et  parvu8  sine  yeste  Cupido, 

Sit  tibi  grata  Venus  et  sine  yeste  puer. 
Cum  ridet,  ride;  cum  roaeret,  tristior  esto;  25 

Cum  gaudet,  salta;  dum  dolet  ille,  geme. 
Cum  clamat  et  tota  yiolentior  intonat  aula. 

Ad  quemcumque  furor  pertinet  ille,  trerac. 
Fulminat  horrendum  et  saeyo  te  dissecat  ore, 

Pallidulus,  treraulus,  quae  libet  ista,  feras.  so 

Sunt  dominoruin  irae  iustae  iniustaeve  ferendae, 

Quas,  si  causa  deest,  quae  facit,  aura  facit. 
Irasci  dominis  sine  re  et  ratione  licere 

lus  vetus  est;  dominis,  quod  libuit,  licuit. 
Dehinc  si  te  laeto  aspiciat  post  nubila  vultu,  35 

Hoc  debet  magni  muneris  esse  loco. 
Haec  studia,  hi  mores,  modus  est  hic  usque  sequendus, 

lus  yis  in  dominum  si  quod  habere  tuum. 


w.  17.     Rękopis  ma  błędnie  et  magno  zamiast  magno  et. 

w.  21  i  22.     Wiersze  te  są  widocznie  popsute. 

w.  24.  We  wyrazie  Ventu  jest  ostatnia  zgłoska  przedłużona  pod  wpływem  arzy ; 
podobnie  w  wyrazie  odit  w  w.  18. 

w.  27.  Wyruz  clamat  jest  błędnie  mierzony  (clamat  zamiast  clamat). 

w.  28.     Rękopis  ma  błędnie  Et  zamiast  Ad. 

w.  30.  gttaelibet  ista  scil    sunt. 

w.  H2.  deeat  tworzy  w  poezyi  klasycznej  zawsze  jedne  tylko  zgłoskę  (destj ;  tu 
tworzy  błędnie  dwie  zgłoski. 
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V. 
Oe  seryitnte  anlica. 

(karta  24). 

Multa  ferenda  tibi,  misora  qui  yiyis  in  aula; 

Sed  nequit,  et  si  guts  ferreus,  ilta  pati. 
Cum  tibi  grata  quies,  currendmn  fest;  cjnrr^fre  cum  rw/, 

Pigra  tibi  longum  longa  ferenda  [dieśj. 
Forte  sedere  placet,  standum  est;  yis  stare,  sedendum,     5 

Vivenduin  alterius  corporis  arbitrio. 
Obrepsit  somnus  defessosąno  occupat  artus, 

Surge,  queas,  aut  non :  nox  vigilanda  tibi  est. 
Incubat  acris  hieinn,  rutt  aut  late  imbriferum  yer, 

Importunum  opus  est  ingi*ediari8  iter.  lo 

Esuries,  perfinTe  nequi8  ieiunia  longe, 

Accipies  pnmas  sole  cadente  dapes. 
Cum  sities  siccoque  areseent  gutture  fances, 

Vix  erit  ulla  tibi  quae  levet  unda  sitini. 
Non,  cum  tu  esuries  comedes,  sed  oum  esurit  ille,  1 5 

Cui  tua  libertas  servit  et  arbitrium. 
Ad  domini  stomachum  stomachum  te  fiectere  oportet, 

Cum  comedit,  comedas;  dum  bibit  iile,  bibas. 
Sit  domini  sitis  atque  fames  tua  semper  oportet; 

Esurit,  esurias;  cum  sitit  iile,  siti.  20 

Carcer  debuerat,  non  aulica  vita  yocari 

Hic,  ubi  captiyo  yivitur  arbitrio. 

VI. 
Aulam  fngiendain. 

(ku  I  ta  24  i  25). 

Si  nec  pąlpari  potes  et  non  fallere,  si  nec 
Fingere,  si  non  et  dissiraulare  potes, 


V.  w.  2.  Rękopis  ma  b?ędiiie  <iequamvia  aamiast  et  ti  (fui».  Po  ferrmt*  naleiy 
uzupełnić  #tt. 

w.  4*.  di»m  piffram  ferre  znacz/  tn  widocznie  „znosić  dzień  bezciynny**  i.  j- 
„spędzać  dzień  na  bezczynności  **. 

w.  6.  Rękopis  ma  błędnie  eH  po  Vivendum.  —  Corpu*  znacsj  ta  widocznie 
osoba". 

w.  9.     Rękopis  ma  bfednie  lale  ruił  aut  zamiast  ruit  aul  UUe. 

yj.  w.  1.  Rękopis  ma  et  nec]  poprawiłem  na  et  non  =  nec;  por.  w.  2  non  et = nec. 
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Si  ne^cis  ore  hoe^  diyersuni  pectore  ferre 

Induere  et  Yultna,  quo8  Tidet  aula,  novos, 
Si  nescia  suaHere  tuo  malefacta  tyranno,  5 

Qaod  iuyat,  boc  Tion,  qnod  convenit,  illud  agas, 
S/V  neads  tjenfebrjas  flucj&m  laccMnque  tenebras 

Dicere  Ripbaeas  atque  calere  niyes, 
Ae8tivo8  frigere  dies^  cum  Syrius  ardet, 

Tergoque  ingentes  flumina  ferre  rotas,  1  o 

Pro  domini  arbitrio  si  nesois  flectere  cuncta, 

8i  bene  non  aiiier  et  bene  cantet  olor, 
Si  boc  nescis,  aiilam  fugias,  Alberte^  dolosam. 

Simplicibus  non  est  utilis  aula  viriH. 


VII. 
In  aiilicniii. 

(karta  25). 

Pastorem  cum  te  appellas,  faciB,  aulice,  recte; 

Pascis  enim,  at  scurras,  aulice^  soorta,  canes. 

VTII 
De  vitJi  bt^atii  H  secnra. 

(karta  25). 

Tutari  possum  si  a  fńgore  corpus  et  aestu, 

Urat  nec  me  aestas,  dura  nec  urat  biems 

Suppetat  et  facilis  yictus  breyis  uraa  Ieyetqae 

Mensa  breyisqae  famem  mensa  brevisqae  ^itim, 

Yiyere  si  possum  paribus  iucundus  amicis^  b 


w.  3.     Rękopis  ma  Si  non  ore  hoc  neścis^  poprawiłem  na  Si  nescis  ore  hoc. 
w.  4.     Po  wyrazie  et  rękopis  dodaje  błędnie  pecttts. 
W.  6.     Constr. :  (8i)  agas  non  hoc,  qiiod  iuvat,  (sed)  illud,  quod  convenit. 
w.  10.     Rękopis  ma  błędnie  ferra  suuniaat  ferre. 

w.  11.     Rękopis  ma  arbitrus;  poprawiłem  ten  niezwykły  plur.  na  arbitrio. 
w.  12.     Wiersz  ten  jest  widocznie  błędny. 

yill.   w.   3  i   4.     Constr.:   (si)qae    breris    urna  mensaąue    breyis    leret    famem 
(breTiaąne  nma)  mensaąue  breWs  (leyet)  sitim. 

w.  5.  paribus  iucundus  amicis  =  bodąc  miłym  równym  przyjaciołom. 
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£xeat  e  socia  nulia  ąuerela  domo, 
Paula  loąuor  yitae,  sed  sunt  sati?,  eaae  beatae. 

His  ego  maiores  non  puto  divitia8. 
I  ta  mihi  satis  esse  puto,  nimis  esse  cuod  ultra. 

Non  pęto  plus:  satis  est,  quod  satis  esse  potest.     lo 

IX. 
Ad  clandnm  nionachiiiii. 

(karta  25). 

Exi.sse  e  mundo  hac  te,  Postume  [constatjin  [hora], 
Confecisti  ingens  tam  cito  claudus  iter. 


X. 
Epitapilium. 

(karta  25). 

Risi,  ploro;  fui,  non  sum;  studui,  reąuiesco; 

Lusij  non  ludo;  cecini,  mutesco,  nutrivi 
Corpus,  alo  vermes;  vigilavij  dorraio;  dixi 

„JSalye",  dico  „vale" ;  rapui,  rapior;  superavi, 
Yincor;  ceitavi,  pace  utor.  lure  ego  vixi5  5 

lure  igitur  morior;  non  obsto,  obstare  solebam. 
Terra  ful  ąuondam,  nirsus  sum  terra;  nihil  sum. 

Terra  caduca,  vale;  yermes^  salrete.  Recumbo. 

XI. 
A  1  i  u  d. 

(karta  25). 

Occubui,  mortalis  eram;  post  fata  relinąuo 

Sed  qaae  post  me  olim  fama  perennis  erit, 

w.  7.  Jako  podmiot  do  /  'atUa  esse  nkleiy  uzupełnić  ea  =  to,  o  cz6m  wyżej  byM 
mowa.     Rękopis  ma  esto;  poprawiłem  na  esse. 

w.  9.  Constr. :  (id),  quod  ultra  (scil.  est),  (puto)  nimiB  esse.  Rękopis  ma  ^uid; 
poprawiłem  na  quod. 

X,  w.  2.  We  wyrazie  nuirwi  tkwi  błąd  metryczny  {ntitrivi  zamiast  nuirim). 

XI.  w.  1  i  2.  Constr. :  sed  post  fata  relinqao  poHt  me  (famam).  qaae  fama  olim 
perenuis  erit    Rękopis  ma  trat  z^tmiast  erit.  i 
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Vixi  patriae.  Yolni,  potui,  feci 
Honesta,  utilia,  insta.  His  deftinctus 
Nostrorum  6xemplo  hic  quie8co. 


XII. 
Ad    Ł  i  n  n  m. 

(karta  25  i  26). 

Sollicitus  ąnid  de  furto,  Linę.  consulis  astra. 

Monstrabunt  —  frustra  consulis  —  astra  nihil, 
Si  nescis  furtum,  de  quo  te  consulit  Aulus. 

Nnper,  cum  factum  est,  nubilus  aer  erat: 
Sfujhfduocere  oculisj  as/iror/um  nubiia  lurem 

Nec  poterant  farvas  astra  videre  manus. 
Non  dicent,  quem  non  mdere.  Qutd  aspicis  astra? 

Fur,  astra  aspicias  si  bene,  liber  erit. 


xin. 

In  indifferentem  Hylam. 

(karta  26). 

Nec  bonus  es  nec  prayus,  Hyla;  sine  fraude  doloque 
Vivi8  nec  prodest  vita  nocetve  tua. 

Sic  tua  nec  caelum  nec  Tartara  vita  meretur. 
Dic  mihi,  quo  tandem  mortuus  ibis,  Hyla. 


XIV. 
In   G  a  1 1  u  m. 

(karta  26). 

Gallus  eras,  Deciane;  manum  genitalibus  afFer, 
Fies  sic  capo,  qui  modo  Gallus  eras. 


XII.  w.  4.  Bękopifl  ma  tum  zamiast  eum.  W^az  <Łer  jest  blednie  mierzony  aSr 
[air  eamiast  <ier), 

w.  7.  Rękopis  ma  błędnie  videt,  Ecąuid;  poprawiłem  na  videre.  Quid. 
XIV.  w.  1.  manimi  aliciii  rei  afferre  =  targnąć  się  na  co. 

Rozprawy   WyiUUlu  filolog.  T.  XV lii.  ^q 
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XV, 
In  ebriosos. 

(karta  26). 

Post  tantas  mensas  repedtaąue  pocala  Bacchi 
Non  homines  credas,  pocula  crede  loqui. 


XVL 
In  Plancnm. 

(karta  26). 

Cum  natura  pedes  talea  tibi,  Flance,  dedisset, 

Uno  te  yoluit,  Piance,  secjere  loco; 
Tu  curris,  saltas  et  equo  sublime  inaioń 

Pervolitas,  uno  nescius  esse  loco. 
Deturbaris  equo  et  mediis  laceratus  in  ag/rur/ 

Emoreris;  vire/i  ?i/unc  —  opus  —  ede  tuas, 
Nunc,  quod  natura  possis,  contrarius  ede: 

Te  natura  negat,  Piance,  yalere,  vale. 

xvn. 

A(|  Porembiam  ^). 

(karta  26). 

Sis  licet  et  iustus  pius  et  sis,  Petrę  Porembi, 
Iustitiaque  aeques  es  pietate  polos, 


Xyi.  w.  8.  Wyraz  maiori  jest  błędnie  mierzony  {niaiori  zamiast  maiorĄ. 

w.  7.  Jeżeli  wiersz  ten  nie  jest  zepsuty,  natenczas  należy  go  tak  ttómaczyć:  Te- 
raz okaż  (ede)  je  (scil.  siły),  sprzeciwiają  się  (contrarius)  temu,  co  możesz  z  natury  t  j. 
sprzeciwiając  się  naturze. 

^)  Piotr  Porębski,  probosz  oświęcimski,  kanonik  i  oficyal  kapituły  krakowskiej, 
sekretarz  królowej  węgierskiej  Izabeli,  urodził  się  około  r.  IdOO,  umarł  w  roku  1564. 
W  >Katalogii  biskupów,  prałatów  i  kanoników  krakowskich.  Przez  ks.  Ludwika  Łę- 
towskiego.  T.  Ul.  W  Krakowie  1852«  czytamy  na  str.  475,  że  kanonikiem  kapitufy 
krakowskiej  został  w  r.  1557.  Data  ta  jest  błędna,  gdyż  z  »Acta  historica,  res  gestas 
Poloniae  illustrantia.  T.  I.  Audreae  Zebrzydowski  Epistolarum  libros  continens.  Craco- 
yiae  1878«  dowiadujemy  się,  że  już  w  r.  (546  był  kanonikiem  kapituły  krakowskiej 
(str.  10,  Nr.  24),  a  w  r.  1551  został  przez  biskupa  Andrz^a  Zebrzydowskiego  zamia- 
nowany oficyałem  tejże  kapituły  (str.  307,  Nr.  598). 
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PoDtificam  heti  irustra  bifidos  sperabis  honores; 

Prensabit  crines  nulla  tiara  tuos. 
Nam  si  etiam  Paulo  similis  rapiaris  ad  astra  5 

Ictatn  nec  laedat  yipera  pressa  manum, 
Non,  si  calcatum  pedibus  gradiare  per  aeqiior, 

lussa  ferat  plantae  ai  et  maris  unda  tuae, 
Non,  si  vel  fidens  iaculere  per  a6ra  montes 

Et  verbo  ponas  dimoyeasąae  loco,  lo 

Si  et  mortalis  adhuc  templis  sis  dignus  ęt  aris, 

Inde  hodie  spes  est  nulla  petenda  tibi. 
Hoc  saeclo,  his  annis  aliud  maris  aequor  arandum  est. 

Non  hoc,  quo  tendis,  te,  Petre,  ducit  iter. 
Ilia  secanda  via  est  tiostris  bene  cognita.  Quod  non       i6 

Religione  petis^  ambitione  pete: 
Extemplo  cinget  tibi  bifida  tempora  mitra; 

Magnus  praesul  eris,  si  ambitiosus  eris. 


xvm. 

De  Istnlae^)  inundatione. 

(karta  26  i  27). 

Sarmata,  conąuereris,  qaod  damnum  aoceperis  ingens, 
Istuleae  latae  dum  populantur  aquae. 

Desin/e  tam  q]\x[estU8  van]o[8],  Quod  fas  fuit  annos 
Omnes^  cur  uno  non  licuisset  aquae. 


XIX. 

De  Hyla  snperstitioso. 

(karta  27). 

Observabat,  Hylas,  qm  caelum  rebus  agendis 
Cuique  Deus  praeter  sidera  nullus  erat, 


Xvii,  w.  7.  Non  odnosi  się  do  sdania  głównego  we  w.  12,  gdzie  jednak  skut- 
kieiD  dlnźfzej  przerwy  powtórzono  przeczenie  (nuUa).  Tak  samo  rzecz  się  ma  z  wy- 
razem Non  we  w.  9. 

w.  8.  W  rękopisie  brak  wyrazu  ti  po  plantae, 

>)  Istula  =  Wisła. 
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Non  prodire  domo,  non  aut  inducere  yestes 

lile  novas,  non  aut  extiere  ille  noyas, 
Nil  non  consulto  moliri  audereve  caelo,  b 

Ut  res  hoc  nimium  posceret,  ausus  Hylas. 
Non  —  credo  —  nec  minxit  Hylas,  nec  —  credo  —  pepedit, 

NeCy  nisi  suasissent  astra,  cacavit  Hylas. 
Unum  inconsultis  faciebat  saepius  astris : 

His  inconsultis  nam  futuebat  Hylas.  lo 

Hinc  natos  —  nemo  contemnat  sidera  —  nuUos 

Legitimos,  moltos  liquit  at  ille  nothos. 

XX. 
In    nobilem. 

(k&rta  27). 

Nobilis  es  qaare?  Nomen  quia  desinit  illos 

In  fines,  in  quo8  nomina  nobilium. 
Cur  non  plebeius?  Qnia  pectus  non  paiet  illos 

Ad  casus,  ad  quos  pectora  nobilium. 
Haec  tua  nobilitas,  hac  te  ratione  putasti  6 

Ignavum  multis  antetulisse  bonis. 
Quid  mihi  si  referas  inyicti  nomen  Achillis, 

Si  mores  et^  qaae  cetera,  plebis  habes. 
Pompei  Magni  nomen  tibi  scilicet  aptes. 

Sed  mihi  Dametas  yel  Meliboeus  eris.  lo 

XXI. 
In   astrologos. 

(karta  27). 

Nescio,  qm  solem  facitis  praedicere  nobis, 
Cum  Yultum  terris  occulit  ille  suis. 

XIX.  w.  3.  Bękopis  ma  incedere  zamiast  inducere- 
w.  Ł  Rękopis  ma  induere;  poprawiłem  na  exuere. 
w.  B.   Ut^  concessirum;  auna  scil.  est. 

w.  7.    Wjraz   Non  jest  tu  użyty  pleonastycznie  i  zapowiada  niejako  z  g(^ry,  ie 
nastąpią  myśli  prseczące. 

XX.  w.  3.  Cur  non  pUbeitu  scil.  es  ?  Rękopis  ma  faeii  zamiast  patet. 

w.  3  i  4.  Odpowiedź:    „Quia  pectus...  nobilium''  należy  zozumieć  ironicznie, 
w.  6.  Rękopis  ma  Ignamu;  poprawiłem  na  Ignamim.    Jako  przedmiot  do  attlefu- 
liM$e  należy  uzupełnić  te  (putasti  te  ignamm  antetulisse  te  multis  bonis). 
w.  8.  quae  cetera  scil.  sunt. 

XXI.  w.   1.  qui  —  w  jaki  sposób. 
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Deinde  mihil  horum,  qaidquid  praedicitis,  usquam  est 
Cunctaąue  sunt  illo,  qao  anto  fuere,  loco. 

Mendacem  facere,  astrologia  iam  parcite  solenia  5 

Nam,  si  mendacem  luppiter  esse  sciat, 

Perturbet  totum  exosus  mendacia  caelum: 

Per  Yos  ne  aeternas  ibimus  in  tenebras. 

XXIL 
De  ainbitione. 

(karta  27). 

Ambitio  primus  gradus  est,  si  quaeri8  honores^ 

Ambitioque  sequens,  ultimns  ambitio. 
Sed  si  festinas  propera^que  attingere  metam, 

Ut  capias  cito,  da  munera  vel  numera. 

xxin. 

Łans  Folonomm. 

(karta  27). 

Est  Teuton  torvus,  Scytha  barbariis,  Hungarus  exlex, 
Trux  Moscus,  Yalachus  pectora  saeva  gerit, 

In  medio  resident  mitissima  corda,  Poloni, 
Quos  spinas  inter  dixeri8  esse  rosas. 

XXIV. 
In  ebriam  Gellium. 

(karta  27  i  28). 

Inter  caupones  cauponae  iixus  in  ore 

Quinque  cadis  haustis  Gelliiis  occubuit. 
Stnflti,  quid]  tnuifulo  de]i[u]rnti\ym  inferre  paratis? 

Hic  tumuletur,  ubi  maluit  ille  mori. 


w.  6.  Jako  podmiot   do   mendiicem  ette  należy  uzapelnić  se  (8cil.  Iovein). 

w.  7.  Rękopis  ma  błódnie  toto  caelwy  poprawiłem  na  totum  caelum. 

w.  8.  ne  =z  zaiflte. 

XXIX.  w.  4.  numera  scil.  pecuniam  ^  zapiać. 

XXIV.  w.  1.  Rękopis  ma  błędnie  caupona;  poprawiłem  na  caupotMe. 
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XXV. 
Aenigma  foraacis. 

(karta  28). 

GentibuB  optatus  media  inter  frigora  nascor. 

Ore  parens  patulo  me  concipit  edit  et  alvo, 
Centum  uteria  distincta  cdvoque  iUaeaa  supersłea. 

Non  fert  longa  noyem  mater  fastidia  menses: 
Angustis  horae  spatiis  conceptus  in  auras  6 

Prodeo  sublimis  consnrgensque  andique  pello 
Vitae  hostem,  succedo  loco  reddoąue  salutem 

Omnibus  optatam  et  tenui  dolacia  plebi. 
Me  populi  patresąue  colunt  regesque  superbi. 

Plebs  tenuis  mihi  se  et  natos  debere  fatetur.  lo 

Vi  ta  brevjs:  septem  vivo  longaevus  in  horas; 

Est  totum  yisisse  diem  longissima  yita. 

XXVL 
In  Tibnlliiin  yomitorem. 

(karta  28). 

Fereula  post  centum  post  haustaąue  pocula  mille 
Omnia  sub  caenae  fine,  Tibulle,  vomis. 

Mensa  dedit,  mensae  reddis.  Reprehendere  factum 
Ouisnam  ausit?    Reddis  caique,  Tibulle,  suum. 

XX  m. 

De   podagra. 

(karta  88). 

Cur  immortalem  medici  fecere  podagram? 

In  promptu  morbus  quod  locupletis  erat. 


XXV.  w.  3.  Wiersa  ten  jest  widocznie  popsuty. 

w.  7.  aueeedo  loco  scil.  eius  t.  j.  viiae  hoałiś,  frigoriA. 

XXVI.  w.  4.  Rękopis  ma  QuUquam*^  poprawifem  na  Qumtam. 

XXVII.  w.  2.  Rękopis  ma  ett  po  promptu.  Constr. :  Quod  in  prompta  erat  mor- 
bus locupletis.  (Ponieważ  lekarze  mieli  na  pogotowiu  chorobę  bogacza,  z  którego  mogli 
ciągnąć  zjski). 
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xxvin, 

Ip  Anlmn,  breyi  ei^  Italia  reversnin. 

(karta  2S). 

Qni  ob  studia  Itallam  nuper  celer,  Aule,  petisti, 

Ecce  redis  yisa  protinus  Italia 
Tam  cito,  tam  propere,  te  ut  non  abiisso  putarim. 

Aule,  sed  in  villa  forte  fuisse  tua. 
Pileolum  sed  cum  yideo,  vix  vertice  summo  5 

Stans  nuda  et  linquens  palliolum  genua 
Ocreolasąue  pares  tenui  certare  papyro, 

Itala  praeterea  verba  sonare  duo 
Nunc  ita,  nunc  contra  miseros  et  neacio  cuales 

Garrire  et  verbum  de  Seniore  vetus,  10 

Sufficiunt  haec;  praeterea  nil,  Aule,  reąuiro. 

Nil  scis,  sed  quod  eras,  sat  scio,  in  Italia. 

XXIX. 
Inyęctio  in  praeanlem  quendam. 

(kaiia  28—30). 

Dixisti  antę  pedum  nuper  sacramąue  tiaram, 

Qualis,  si  te  sors  eyehat,  esse  yelis: 
In  plebem  largus  tenuem  lateque  profusus 

Summa  sacerdotum  et  cura  Aitura  tua 
Templorumque  sacris  cultus  ne  debitus  aris 


XXyiII.  w.  6.  pcUlioluM  H'nquen$  nuda  genua  =  płaszcz,  pozostawiaj  s}cy  kolana 
gołymi  t.  j.  płaszcz,  sięgaj <^y  tylko  do  kolan. 

w.  7.  Wyraża  ocreola  nie  znajdujemy  w  klasycznej  łacinie;  jest  tylko  ocrea  = 
nagolennik.  Oonstr. :  cum  yideo  ocreolas  pares  (=  równe,  jednakowe)  certare  (=  idą 
o  lepsze)  tenui  papyro. 

w.  8  i  10.  Constr.:  praeterea  (cum  video  te)  sonare  (=  wygłaszasz)  duo  Itala 
yerba  ....  et  garrire  rerbum. 

w.  9.  Druga  połowa  tego  wiersza  jest  popsuta. 

w.  10.  ver^m  de  Seniore  jest  to  znane  włoskie  Signore. 

XXIX.  w.  2.  Po  §'.  dodałem  te. 

w.  H.  Do  larguM  i  profu&UM  należy  uzupełnić  z  następującego  wiersza  futnrus  eras. 

w.  4.  Bękopis  ma  ut;  poprawiłem  na  ef.  — futura  scil.  erat. 
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Sit  neglectns,  eat  ne  pietasTe  retro, 
In  desertores  tu  religionis  acerbus, 

Subsidium  fidei  grandę  ftiturus  eras, 
Extremo  —  qutd  non  tunc  pollicitatos  —  ab  orbe 

Accersendus  erat  tbeologas  inde  sacer,  lo 

Sanctaque  qui  doceat  Romanae  oracula  sedis 

Et  qui  clamosum  non  siuat  esse  forum. 
„Theologus  hinc  illincve  boni  consultus  et  aequi 

Complebit  mensas^  turba  diserba,  meas. 
Non  moa,  dicebas,  aliud  quam  grandę  sonabit  ib 

Mensa  sophos,  caelum  dignaque  verba  Deo. 
Multus  ibi  MoaeSj  ibi  caelo  gratus  Aaron, 

Dicta  ibi  caelicolae  cetera  turba  patris*'" 
Pulchra  Dei  eloquia  et  regni  proraisaa  perennis. 

„Haec  primas  inter  prima  futura  dapes,  20 

Supremas  baec  inter  erunt,  haec  propter  obire 

Promptam  hospes  retrabet  pocula  saepe  manum^. 
Audiit  omnipotens  et  yobis  annuit  ultro: 

Protinus  en  capiti  iuncta  tiara  tuo  est. 
Extulit  ut  fortuna  solo  8olioque  locayit  25 

Teque  aiisit  multis  largior  imperiis, 
Cessit  consilium  retus  et  promissa  tulerunt 

Irrita  praecipites  subter  inane  Noti. 
Mens  alia  est^  quam  nuper  erat;  diyersa  probantur, 

Consilia  haud  eadem,  quae  modo  dicta,  placent.     so 


w.  5  i  6.  Zdania  celowe  ne...  tit  negUctuM  i  ne..,  eat  są  zawisie  od  eura  futura 
scil.  erat  (w.  4)  i  stoją  na  równi  s  iacerdotum.  Zwracam  uwag^ę  na  błąd  00  do  na- 
st^pstwa  czasów  w  tych  zdaniach  celowych  (futura  scil.  erat,  ne...  sit  neglectus,  eat  ne). 

w.  9.  Rękopis  ma  ^luos;  poprawiłem  na  quid.  —  poUieUatus  scil.  es. 

w.  10.  Wyraa  theologus  należy  czytać  ])rzez  syniceze.  —  Inde  =  następnie. 

w.  11.  que  correlatiynm  do  Et  we  w.  12. 

w.  17.  Kekopis  ma  Moytet;  poprawiłem  ze  względów  metrycanych  na  Mo»ei..  — 
Muiłuś  scil.  erit. 

w.  18.  Dieta  scil.  erit. 

w.  19.  promisia  scil.  sunt  a  te. 

w.  20.  fiUura  scil.  sunt. 

w.  21.  Rękopis  ma  abire]  poprawiłem  na  obire. 

w.  22.  Rękopis  ma  Prompia..,  manu ;  poprawiłem  na  Ptompiam,,.  manum.  Constr. : 
propter  haec  hospes  saepe  retrahet  manum  promptam  obire  pocula.  Zwrot  pocula  ohire 
przypomina  cycerońskie  cenas  obire. 
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Indidgere  magia  genio  te  et  Sardanapcdoa 

V%vere^  quam  Paulos  Htlart08ve  decet. 
Ingentem  cratera  mana  pleiiosąue  tricntes 

Sostentare  łeve  est,  biblia  sacra  grave. 
Una  Yoluptatis  cura  est:  Yenus^  alea,  yenter.  8  5 

Cura,  bas  si  demat  quifl  tibi,  nalla  tua  est 
Plebe  neglecta  iacet  pcritura  fameque  sitiąue 

Te  et  qiieritar  faciles  sic  habuisae  Deos. 
Nulla  sacerdotum,  templorara  nulla  sacrorum 

Cura  tibi  est,  nullus  reiigionis  amor.  4  o 

Cum  pietate  tibi  nibil  est,  nil  Bumina  curas, 

Nil  bomines;  [aegujnm  fasąue  nefasque  putas. 
Nemo  sacros,  reddunt  tibi  quos  altaria,  censas 

Attingat,  decimas  nemo  negetve  tuas. 
Turbet  sacra  licet  divo8que  exturbet  Olympo  45 

Et  neget  in  eaelo,  si  yolet  ipse,  Deos, 
Nil  res  illa  tua  est,  nil  demum  talia  tangunt 

Te,  8alvi  census  sint  decimaeqae  tibi. 
Scilicet  ext.remo  accerses  —  fas  credere  —  ab  orbe, 

Qui  populos  doceant  erudiantre  tuos,  6  o 

Pronu$  ais  guibua  —  aetherium  aperamua  ob  ipsum  — 

lactatae  et  quae  sit  ancora  lida  ratis, 
Quae  caelo  via  stelligero,  quae  gloria  divum 

Vanasque  bas,  quis  tam  sollicitamur,  opes. 
Sic  —  reor  —  occiduus  poscenti  mittet  Iberus,  5  6 

Qui  canones  doccat  8citaque  sancta  patrum 
£t  verbo  feriat  lites  dirimatque  potenti, 

JjBji  ut  ubique  sonet,  pax  ut  ubique  sonet. 


w.  .31  i  .S2.  Wiersze  te  są  widocznie  niewykończone  lub  popsute. 

w.  34.  Po  wyrazie  nutentare  dodałem  leve.  Wyrazu  bihlium  w  klasycznej  łaci- 
nie nie  znajdujemy;  jest  on  utworzony  wedtug^  greckiego  p(|3Aiov. 

w.  36.  h€L9  Bcil.  curas. 

w.  40   Rękopis  ma  Curae)  poprawiłem  na  Cura. 

w.  43.  centuM  oznacza  tu  widocznie  dochody  kościelne,  taksy. 

w.  45.  Rękopis  ma  Turbat  zamiast  TSirhet.  Jako  podmiot  do  Turbet..,  exturbet 
el  neget  należy  uzupełnić  quicunque  z  poprzedzającego  Nemo. 

w.  61.  Wiersz  ten  jest  popsuty. 

w.  52.  Wyraz  $'U  jest  tu  mierzony  długo,  co  jest  pewną  niepoprawnością  me- 
tryczną. 

w.  54.  Vana»que  hot  opea  scil.  esse;  acc.  cum  inf.  zawisły  od  doceant  erudiarUve 
w.  50).   —   ctłis  =  quibus. 

Bosprawy  Wydii.  filolog.  T   KYIII.  41 
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Haec  ubi  vana  tuis  nec  convenientia  curis, 

Praesul,  consiliis  et  minus  apta  tuis,  6  o 

Tu  potius  scurras  ultra  Garainantas  et  Indos 

Quaesieri3  largus  ridicula8que  feras. 
Hdec  magia  optatis  palmia  cwpis  esse  dtiahusy 

Uł  sertrit  thalamos  Astyanacta  tuos. 
Qraio8  vina  tibi,  quam  libros,  niittere  malis;  h5 

Hi  somnos  adimunt,  praesul,  at  illa  yocant. 
Non  sacra,  non  divum  cultus  tua  gloria,  praesul, 

Est  moUes  inter  vivere  delicias, 
Fundere  vina  cadis  mensasqne  onerare  coronis 

Et,  bibat  aut  abeat,  sollicitare  loyem,  7  o 

Pocula  post  mensasąue  leyes  ductare  choreas 

Et  quidquid  Guvo8  non  sinit  esse  graves. 
Ceu  seges  in  campis  media  ac  stent  pocula  mensa, 

Illud  grandę  tuum  cemere  delicium 
Fumantemgue  dies  totos  nocte8que  culinam  75 

Mille  auctam  —  res  o  luxuriosa  —  coquis. 
Ingentem  si  quis  pateram  celeri  hauserit  haustu, 

Huic  pulchrum  ob  facinus  rura  beata  dabis. 
Prandia  longa  paras,  seras  yisura  lucemas, 

Poculaque  invita  multa  trahenda  manu.  so 

Auroram  canae  videre  fugaciaque  astra, 

Discrimen  nuUum  noxve  diesve  facit. 
Inter  conviva8  et  plenis  pocula  mensis 

Distentus  Baccho  laetus  oyansque  iaces. 
„Hue,  Lenaee,  yeni^,  clamas;  hoc  plurimus  hospee        8B 

Auctorem  sequitur,  ebria  turba  suum. 
Alta  ferit  clamor  laquearia,  tecta  resultant 

Et  reddunt  yoces  atria  pulsa  suas. 
Ignarus  rerum  ingentem  putet  esse  tabernam 


w.  59  i  60.  vana...  nec  eonvenientta...  et  apta  scil.  fuerunt. 

w.  63  i  64.  Wiersse  te  są  widocznie  popsute. 

w.  68.  &t  scil.  gloria. 

w.  70.  Przed  bibai  aut  abeat  należy  uzupełnić  ut. 

w.  72.  Wyraz  Cuvos  jest  niejasny. 

w.  73.  Constr.:  Ac  (=  I)  pocula  stent  (=  niechaj  stoją)  media  mensa  ceu  seges 
in  campis. 

w.  75.  Rękopis  ma  Fumantesąue  zamiast  Fumantemgue. 

w.  88.  Rękopis  ma  tuoa  zamiast  mat. 
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Aut  Baocho  solyi  debita  yota  patri.  9  o 

O  PetroSi  Paulos,  caelesda  numina,  patres! 

Talia  v€strae  olim  monstra  tulere  dapes. 
Oandete  in  caelis  et  successoribus  istis 

Pro  meritis  caeli  prima  parate  hca. 
„Bacche,  yeni^,  ingeminat  praesnl  meos,  „ite,  ministri,  9  6 

Ferte  citi  calices,  porgite  vina  mana. 
Gaudia  distulerit  nemo,  tu  Caecuba  fundę, 

Raetica  tu,  Rhodios  proferat  ille  cados". 
Defessos  sol  urget  eąuos,  mit  Oceano  nox 

Tu  magis  atque  magis  fundere  yina  iubes.  loo 

,,6acche^,  iterum  ingeminas,  praesul,  late  atria  Bacchum 

Ampla  ferunt,  late  Bacchus  ubique  sonat. 
Sermo  dehinc  posito,  pauUum  clamore  resurgit 

De  yinis,  qaae  sint  anteponenda  ąuibus, 
Graecane  Roraanis,  an,  quae  fert  Pannonis  ora,  los 

Illis,  quae  Phoebus  tomiit  occiduus. 
Hic  Thasias  laudat  yites,  Marroadas  alter 

Et  laudea  nectit  cella  Falerna  suas. 
Mille  illic  yini  discrimina,  mille  sapores 

Multaqae,  qaae  magnus  nesciit  Hippocrates.  no 

Epotare  queant  una  quot  poeula  mensa, 

Quisque  refert,  hic  quot  yina,  quot  ille  bibat. 
Poeula  post  centum  inyicto  se  stare  cerebro 

lactat  hic  et  pedibus  sistere  posse  suis. 
Nomina  potorum  yeterum  memorantur  et  aevt  iis 

lUorum  numero  se  annumerare  iuyat. 
Hos  sonitura  sophos  fuerant  tua  prandia,  praesul? 

Dic  mihi,  nunc  caelum  dignaque  yerba  Deo, 
Dic,  ubi  nunc  Moses,  ubi  caelo  gratus  Aaron, 

Lecta  ubi  caelicolae  cetera  turba  patris.  lao 

Theolcgus  hinc  illincye  boni  consultus  et  aequi 

Compleyit  mensas,  turba  diserta,  tuas? 


w.  92.  Rękopifl  ma  vestra  zamiast  ve3trae. 

w.  94.  Rękopis  ma  locum]  poprawiłem  na  loca. 

w.  107.  Co  znaczy  Marroadoi,  nie  wiem. 

w.  108.  Rękopis  ma  laudei  zamiast  laudes. 

w.  115.  We  wyrazie  aevi  tkwi  bł^d. 

w.  119.  Rękopis  ma  Moites;  poprawiłem  na  Mosea  ze  względi^w  metrycznych. 
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At  leno  hinc  illincve,  domus  decoctor  ayitoe, 
Caedibus  insignis  turba  et  adnlteriis. 

Sancta  fefellisti  diyorum  numina,  roendax,  125 

Atque  hominum  pulsat  insta  querela  Deos. 

Nil  praestas  dicta;  aut  initramque  peduinque  relinquc. 
Iratos  bomines  senseris  atque  deos. 


XXX. 
Vivenduiii  modice. 

(karta  30  i  31). 

Si  nec  Titboni  longam  superare  senectam 

Nec  Pylios  fas  est  ex8uperare  dies, 
Vivere  non  semper  vitaeve  evadere  raetas 

Humana  nuili  conditione  licet, 
Quod  superest,  nos  naturae  mementa  sequamur  5 

Et  placeant  parca  pocula  sumpta  manu 
Et  mensae  non  immensae.  Servire  necesse  est 

Sic  ventri  et  stomacho  sic  licet  atqtŁe  gulae, 
Ut  bene  sit  nobis.  Naturam  qui8que  sequatur, 

Qui  vivit  modice^  vivere  vult  modice.  10 


XXXL 
Ad   cnlinam. 

(karta  31). 

Ingredere  esuriens,  satur  binc  egressus  abibis. 
Haec  parcas  nescit  larga  culina  manus. 


w.  128.  Rękopis  ma  Ei\  poprawiłem  na  Ai,     Al  leno  scil.  complerit  mensas  tuas. 

XXX.  w.  3.  Constr.:  (Si)  non  (fas  est)  semper  vivere. 

w.  d.  Quod  (scil.  yitae)  superest  =  Przez  to  życie,  które  nnm  pozostaje,  t.  j.. 
które  mamy. 

w.  6.  Kękopis  ma  parta  zamiast  parca. 

w.  8.  Rękopis  ma  utque  zamiast  atgue.  Wyraz  lieet  jest  tu  dodany  niepotrze- 
bnie, zdaje  się,  że  dla  wypełnienia  miary. 

w.  10.  Rękopis  ma  vivU  mediee  zamiast  vwił  modice.  Przed  vivere  należy  powtó- 
rzyć qui. 
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XXXIL 
In  opificem  sacelli^). 

(karta  32). 

Ut  cunctorum  hoininum  Sismundum  fama  loąualur, 
Yirtute  et  nieńtis  praestitit  ipse  suis. 

Illius  laudes  ne  marmora  muta  silerent, 

Effecere  tuae^  Bartholomaeae,  manus. 


XXXIII. 
Prophetia. 

(karta  83  i  U). 

Imperium,  fasces,  C  factus,  pompa,  triumphus, 

Qaae  fuerant,  penitus  Q  yeniente  cadent 
£t  marę  per  totum  oonsurgent  horrida  bella, 

Qiialia  Carthago  Roma  nec  ipsa  tolit, 
Multaąue  yictores  yictomm  praeda  seąuetnr  6 

Non  erit  et  captis  turba  perempta  minor. 
Ista  tamen  non  Btabunt  omni  tempore,  namque 

P  sanctum  yeniam,  tempora  sancta  dabit. 
Sed  prius  hoc  nostro  tantus  fundetur  in  orbe 

Sanguis,  quod  tantum  Troia  nec  ipsa  dedit.  lo 


')  Jest  tu  mowa  o  kaplicy  Zygmuntowskiej  w  katedrze  krakowskiej.  Budowy 
jej  dokonał  z  polecenia  króla  Zygmnnta  I.  Wfoch  Bartolomeo  Berecci  z  Florencyi 
w  latach  1517 — 1520.  Zob.  „Bartolomeo  Berecci,  architekt  kaplicy  Zygmuntowskiej, 
t  1537.  Skreślił  WI.  Łuszczkiewicz.  Kraków  1879**.  W  wydaniu  prof.  Morawskiego 
czytamy  2  epigramy  Krzyckiego,  dotycz^^e  tej  kaplicy:  II.  81  i  32  (str.  79  i  80). 

XXXII.  w.  2.  Wyraz  prctestare  ma  tu  niezwykle  znaczenie  „dokazac^*. 

XXXIII,  w.  1.  Wyrazy  C  fctcttu  są  niejasne.  Na  brzegu  rękopisu  czytamy  obok 
tego  wiersza  wyraz  Cai^fUtipermum.  Co  on  znaczy,  niewiem;  zdaje  się,  że  to  będzie  ja- 
kaś potrawa  z  mięsa. 

w.  2.  Przy  tym  wierszu  czytamy  na  brzegu  rckopii^u  wyraz  Quadrage8ima,  który 
objaśnia  znaczenie  litery  Q  w  tekście.     Quadragesima  =  wielki  post. 

w.  3 — 6.  Na  brzegu  rękopisu  czytamy  do  tych  wierszy  bardzo  stosowne  objaś- 
nienie: Piscatura. 

w.  7.  Po  ttahurU  wypadł  w  rękopisie  wyraz  omni  lub  longo.  Kękopis  ma  błęd- 
nie eorjfore  zamiast  tempore. 

w.  8.  P  iancłum  =  Pascha,  jak  świadczy  dopisek  na  brzegu  rękopisu. 

w.  10.  We  wyrazach  quod  taraum  tkwi  błijd. 
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Inde  reyertenti  fuerant  quae  pristina  saecla 
Dicetur:  „valeat",  qui  valet  atque  potest. 

XXXIV. 
De  bello  contra  Tarcas. 

(karta  U). 

De  bello  contra  Turcas,  yis  scire,  Polone, 
Qaale  capeasendum  sit  tibi  consilium. 

Si  tria  conyentu  statuas:  longe,  cito,  tarde, 
Res  tua  tunc  poterit  publica  tuta  fore. 

Longe  sterne  G-etam  lecto  cito  milite;  tardn  6 

Subiecta  Scythia  Tarcica  regna  pete. 

XXXV. 
Alterias  arbitrio  non  est  bibendatn. 

(karta  78). 

Arbitrio  alterias  qui  sumit  pocula,  potas 
Arbitrio  alterias  cogitur  ire  domara. 

XXXVL 
De   ambitione. 

(karta  78  i  79). 

Quae  non  stat  dictis,  gens  illa  simillima  yento  est, 

Qui  flat  ab  Eoo,  qui  flat  ab  occiduo 
Quiqae  flat  a  septeni,  stringens  sua  iura,  trione 

Quique  flat  a  medio,  qua  calet  ora,  die. 
Diyersis  tamen  haud  alias  flat  yentus  ab  oris  5 

Contentusque  sao  quilibet  orbe  yenit. 
In  yentis  baec  cam  fiant,  homo  yanas  eodem 

Ore  —  nefas  —  cur  non  flat  qaoque  semper  idem, 
Cur  regione  saas  yoees  non  mittit  ab  ana? 


w.  11  i  12.   Constr. :  Inde  (=  Następnie)  revertenti  (saeclo  eius  modi),  qnae  (: 
jakie)  fuerant  pristina  saecla,  dicetur:  „valeat^*  (ab  eo),  qai.'. 

XXXiy.  w.  d  i  6.  Prssez  Ge$a  i  Scythia  rozumieć  należy  Tatarów. 
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Quaeque  ait,  haec  aiat;  quae  negat,  illa  neget;       lo 
Quod  amat,  illud  amet  quodque  oderit,  oderit  illnd; 

Semper  fronf),  animi  ianua,  monstret  idem. 
Ambitiosa  sed  hos  monitus  non  audiet  aula 

Qaiqae  vafra  rebus  consulit  arte  suis. 
Fingit,  cum  qnaerit  census,  cum  quaerit  honores,  ig 

Veraque  aensa  tenet  pectore  clausa  suo 
£t;  quem  nemo  bonus  mice  cassa  comparet,  illi 

Blanditur,  si  se  forte  iuvare  potest. 
Cui  non  palpatur,  cui  non  se  subicit?   lUum, 

Qui  sibi  praestat  opem,  numinis  instar  habet.         *2o 
Prensat  eum  supples:,  quem  ne  unius  aestimat  assis. 

Hic  Deus  est  illi,  qui8quis  adesse  potest. 
Cum  facit  haec  et  se  facies  transformat  in  omnes 

Atque  suos  vultas  cogit  in  officio, 
Quam  procul  ambusti  distant  a  Gadibus  Indi,  26 

Corde  procul  ficto  non  minus  ora  sonant 
Atgue  suo  faUax  tacito  cum  pectore  volvtt, 

lUius  a  vano  cum  fluit  ore  melos. 
Corde,  cor,  arcanos  sensua  sine  lingua  loquatur, 

Te  sine  post  iussis  sermeł  iUa  suis,  30 

Quod  nunc  tempus  amat,  nobis  quod  expedit,  unum 

Nunc  nobis  facere  id  conyenit  atque  loqui. 
Nunc  fero  personam,  nunc  ficta  persono  lingua. 

Dum  yenit  in  casses  praeda  petita  meos, 
Quam  nactus  fati8que  usus  melioribus,  edam,  35 

Hactenns  abstrusum  quod  fuit,  ingenium 
Nil  tunc  lingua  sibi,  nil  os,  frons  arroget;  unum 

Cordis  solius  tunc  erit  imperium. 
Cum  caput  attoUam  caelo  cri8tasque  superbas, 

Prodibunt  mores,  qui  latuere,  mei  4  u 

Contemnamque,  instar  quos  numinis  antę  colebam 


XXXyi.  w.  17.  Wjrasy  m»e«  caua  są  btędne* 

w.  21.  ne  unuL$  scil.  ąuidem. 

w.  27.  Zdaje  się,  że  wiersz  ten  jest  blędnj,  brak  bowiem  biernika  do  volvii^ 
B  nadto  nie  mówi  się  cum  pectore  volverej  lecz  in  pectore,  sab  pectore  lub  pectore  yoI- 
▼ere.     Proponuję:    Atque  suo  tcuńio  fallada  pectore  volvit. 

w.  29  i  30.  Wiersze  te  są  btędne. 

w.  31.  Wyraz  <iuod  jest  błędnie  mierzony  fguód  zamiast  qu6d), 

w.  32.  Po  /(icere  dodałem  id  ze  względu  na  myśl  i  miarę. 
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Vix  homo  erit  mihi,  qui  ceu  Deus  antę  fuit. 
Fingcre  qui  neseit,  qui  dissimulare  veretur 

In  frontemąue  suam  non  habet  imperium, 
Ille  proculy  procul  ille  vafra  discedat  ab  aula;  4^ 

Impensam  atque  oleum  perdere  ni  quis  amat. 

xxxvn. 

In  Lithyannm  {sic!)  Patricium  O- 

(karta  79). 

Ut  pius  Aeneas  humeria  succedere  iussum 
Fumanti  Troiae  sustulit  antę  patrem, 

Sic  nunc  te,  Tulli,  multa  caligine  raersnm 
Eripuit  tenebris  Patricius,  tenebris. 

Ergo  quod  Anchtses  Aeneae  debuit,  hoc  tu  n 

Patricio  debes,  maxime  Marce,  meo. 

XXXVIII. 

In  evectionein  Stanislai  Kariikoyii^)  ad  archiepiscopatum 

Gnesnen.  ąuidam  ex  poetis  Jusi^ 

(karta  135). 

Stemraa  Dei  mitem  Earnkoyius  agnum 

Fert;  idem  simili  de  grege  pascit  ove8. 


^)  Andrzej  Patrycy  Nidecki  urodził  się  r.  1522  w  Oświęcimie  w  Galicji;  roku 
1565  został  archidiakonem  wileńskim,  r.  1581  kanonikiem  krakowskim,  r.  1584  bisku- 
pem wendeuskim  w  Inflantach;  umarł  r.  1587.  Byt  to  znakomity  fiJc^og  polski;  pra- 
cował szczególniej  nad  Cyceronem;  oto  szereg  jego  prac  w  j^m  kierunku:  1)  Fragmen- 
torum  M.  Tullii  Ciceronis  tomi  IV.  Cum  Andr.  Patricii  adnotationibus.  Yenetiis,  apud 
lordanum  Zilet.  1561;  drugie  wydanie  wyszło  w  r.  1565  pod  napisem:  „M.  Tullii  Cice- 
ronis fragmentorum  libri  lY  cum  Andreae  Patricii  Striceconis  adnotationibus.  Omnia 
ex  eiusdem  secunda  editione.  Yenetiis,  ex  o£ficina  Stellae  lordani  Zileti";  2)  Andr. 
Patricii  Nidecici  notae  in  duas  M.  Tallii  Ciceronis  orationes  (I.  pro  C.  Babino  Postumo, 
II.  pro  M.  Marcello).  Ad  Pe.  Miscovium,  episc.  Cracovien.  Cracoviae,  in  officina  Lazari. 
Anno  1583 ;  3)  Andr.  Patricii  Nidecici  notae  in  duas  M.  Tullii  Ciceronis  orationes  (I.  pro 
Q.  Ligario,  U.  pro  rege  Deiotaro).  Ad  loan.  Zamoscium,  regni  cancell.  Cracoviae,  in 
ofBcina  Lazari.  Anno  1583. 

XXXVII,  w.  2.  c^nie  =  olim. 

')  Stanisław  Ramkowski  herbu  Junosza  urodził  się  10  maja  r.  1525;  r.  1559 
został  kanonikiem  gnieźnieńskim,  r.  1560  kanonikiem  krakowskim,  r.  1567  biskupem 
kujawskim,  a  3  lutego  r.  1582  arcybiskupem  gnieźnieńskim ;  umarł  w  Łowiczu  8  czerwca 
r.   1603.     Herb  Junosza  przedstawia  barana  białego  z  rogami  w  polu  czerwonem. 

XXXVIII,  w.  2.  Rękopis  ma  pa$cet;  poprawiłem  ua  ptueU. 
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Nam  yidet  errantes  si  quas  procul  ire,  reducit 
Et  inbet  in  Christi  pascua  ferre  pędem 

Infestosąue  lupos  caulis  ut  arceat  audax,  a 

Aut  alia  est  peior  noxia  si  qua  fera, 

Non  dubitat  dulcis  discrimen  adire  salutis 

Pro  grege.  Pastorem  hunc  dixeris  esse  suum. 

XXXIX. 
Id  idem  stemma  eiasdem  alins  lusit 

(kiirta  135). 

Sum  mitis,  nemo  timeat  mea  cornua  iustus. 

Ula  bonu  non  sunt,  sunt  metuenda  malis. 
Fronte  petit  sontes  parcitque  insontibus  agnus. 

Hanc  iabeo  leęem  stemmatis  esse  mei. 

XL. 
In  eandem  agnuniy  stemma  Karnkoyii^  alins  Insit. 

(karta  135). 

nia  gregis  pestis^  rictu  metnendus  et  ungue 

Agnos  terrebat  Martius  antę  lupu9. 
Quod  non  fert  aetas!  Agnus  te  praesule  yictor 

Saeyos,  EArnkoyi^  territat  ore  lupos. 

XLI. 

Stanislanm  Gomolinscinm  ^)  pro  asseqnendo  episcopatn  Chelmen . 
commendat  cardinali  Montalto  Sigismnndns^  rex. 

(karta  20if  i  205). 

Taurum  olim  omnipotens,  hieraem  propellat  ut  acrem, 
Donayit  nato  frigore  sub  medio. 


XXXIX.  w.  2.  Rękopis  ma  borna  zamiast  honit. 

*)  Stanisław  (^omołiński  herbu  Jelita  r.  1587  został  biskupem  kamienieckim,  r. 
1691  biskupem  chełmskim,  r.  1600  biskup,  łuckim;  umarł  r.  1604.  Herb  Jelita  przed- 
stawia trzjr  kopie,  ułożone  na  kształt  gwiazdy  w  czerwonem  polu;  ponad  nimi  znajduje 
się  chełm,  nad  którym  widać  p6t  kozła  wyskakującego  z  rogami.  Dlaczego  jednak 
w  poematach  XLI — XLIII  jest  mowa  o  wole  zamiast  o  koźle,  tego  wyjaśnić  nie  umiem. 

*)  Sigismundas  soil.  III. 

Bospniwy   WydiUło  filoloff.  T.  XVUI.  42 
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Frigore  sub  medio  tibi  dat,  Cracovia,  taurum 
Omnipotens,  ne  te  tristis  adurat  hiems. 

Defendet,  fidei  ne  te  raala  frigora  laedant 
£t  ne  pars  rigeat  corporis  ulla  tui. 


XLIL 

Fortunata  dies;  nil  dest,  Craeovia;  iustus 
Procurat  dominns  sidera^  taurus  agros. 


xLm. 

Nemo  meum,  stabulis  qnem  fovi,  laedat  lesiiro; 
Cornua,  ątd  laedit,  sentiet  ille  mca. 

Chodzi  teraz  o  to,  kto  jest  autorem  poematów,  wydrukowanych 
powyżej  pod  I — XLIII. 

Strona  zewnętrzna  przemawia  za  autorstwem  Krzyckiego,  gdyż 
poematy  te  poprzedza  życiorys  Krzyckiego,  tudzież  jego  list  do  Piotra 
Tomickiego;  nadto  pomiędzy  tymi  poematami  znajdujemy  kilka  poema* 
tów,  których  autorem  jest  z  pewnością  Krzycki,  a  które  są  pomieszczone 
w  wydaniu  prof.  Morawskiego.  I  rzeczywiście  niektóre  z  tych  poema* 
tów,  jak  n.  p.  II,  III,  XXXII,  tak  co  do  formy,  jak  co  do  treści 
maja  charakter  poezyi  Krzyckiego.  Niektóre  jednak  z  tych  poematów 
nie  wyszły  stanowczo  z  pod  pióra  Krzyckiego,  gdyż  się  odnoszą  do 
osób,  które  żyły  dopiero  po  jego  śmierci  t.  j.  po  r.  1537.  Sa  to:  poe- 
mat XKXVII,  dotyczący  Andrzeja  Nideckiego,  poematy  XXXVIII — 
XL,  dotyczące  Stanisława  Karnkowskiego,  tudzież  poematy  XLI — XLIII, 
które  dotyczą  Stanisława  Gromolińskiego.  Zdaje  się  także,  że  poemat 
XVII  Ad  Porembium  nie  jest  pióra  Krzyckiego.  Krzycki  mógł  wpraw- 
dzie znać  Piotra  Porębskiego,  który  urodził  się  około  roku  1500,  lecz 
za  życia  Krzyckiego  był  Porębski  jeszcze  za  młody,  aby  się  ubiegać 
o  godność  biskupią,  o  czem  właśnie  jest  mowa  w  poemacie  XVII. 

Pomiędzy  wyżej  wydrukowanymi  poematami  sa  nadto  niektóre  ta- 
kie, których  treść  nie  odpowiada  wcale  zapatrywaniom  Krzyckiego.  Są 
to   przedewszystkiem:    poemat    IV  Aulico    observanda^    V    De   sensiiuŁe 


XLI.  w.  5.  Defendet  scil.  tauros. 

XIiTT.  w.  2.  Rękopis  ma  ddere  zamiast  Mera. 


PRZYCZYNEK  DO  POBZYl  POLSKO  -  ŁACIŃSKIEJ  XVI  WIEKU.        331 

aulica,  VI  Ardam  fugiendam.  Poematy  te  malują  wielkie  niezadowole- 
nie z  dworactwa  i  dają  do  poznania,  że  autorem  ich  był  człowiek, 
który  dążył  do  swobody,  a  nienawidził  życia  dworskiego,  do  którego 
był  zniewolony.  Taki  duch  tych  poematów  nie  odpowiada  zupełnie 
usposobieniu  Krzyckiego,  który  nie  skarżył  się  nigdy  na  dworactwo,  na 
dworze  chętnie  przebywał  jako  kanclerz  królowej  Barbary,  a  potem  jako 
sekretarz  króla  Zygmunta  I  i  przez  dwór  doszedł  do  najwyższych  god- 
ności w  kościele  i  państwie. 

Są  natomiast  dośd  silne  poszlaki,  które  wskazują  na  to,  że  auto- 
rem wspomnianych  wyżej  poematów  (IV — VI)  mó0  być  Jan  Kocha- 
nowski. Nasamprzód  bowiem  duch  tych  poematów  odpowiada  zupełnie 
usposobieniu  Kochanowskiego,  który,  jak  wiadomo,  nie  chętnie  przeby- 
wał na  dworze,  zawsze  tęsknił  do  swobody  i  do  zupełnej  niezależności 
i  po  krótkiem  pobycie  na  dworze,  zniechęcony  życiem  dworskiem,  usu- 
nął się  w  zacisze  wiejskie  do  Czarnolasu.  Powyższy  domysł  popiera 
nadto  ta  okoliczność,  że  poematy  te  zawierają  niektóre  myśli,  które  od- 
najdują się  w  poematach,  napisanych  z  cała  pewnością  przez  Kocha- 
nowskiego.    Myśli  te  sa  następujące: 

Cochan.  Elegiarum  lib.  III.  15,  1 — 10: 

Patria  rura  colo,  nunc,  fallax  aula,  valebis, 

Nil  promissa  equidem  magna  tua  illa  moror. 
Libertas  gemmarum  instar  mihi  et  instar  arenae  est, 

Lydius  aurifera  quam  vehit  amnis  aqua. 
Hinc  ego  nec  nutum  alterius,  nec  limina  servo,  6 

Infringens  duris  molle  latus  foribus. 
Nec  votis  exopto  famem  incenatus  herilem, 

Nec  cuiquam  in  turba  pugno  aperire  viam. 
NuUius  ad  leges  vitara  compono  licetąue 

Tempera  mi  arbitrio  ponere  cuncta  mec.  lo 

~  IV.  w.  1,  9,  10: 

Si  Yis  esse  inter  domini  dilectus  amores, 

Ad  domini  ingenium  ingenium  te  flectere  oportet 

Et  facere  illius  omnia  ad  ingenium.  i5 

~  V.  w.  1,  2,  11—22. 

Multa  ferenda  tibi,  misera  qui  yivi8  in  aula; 

Sed  nequit,  et  si  quis  ferreus,  illa  pati. 
Esuries,  perferre  nequis  ieiunia  longe, 

Accipies  primas  sole  cadente  dapes. 
Cum  sities  siccoque  areseent  gutture  fauces, 

ViK  erit  ulla  tibi  quae  levet  unda  sitin). 
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Non  cum  ta  esuries,  comedes,  sed  cum  esurit  ille,  16 

Cui  tua  libertas  servit  et  arbitrium. 
Ad  domini  stomachum  stomachum  te  flecterc  oportet; 

Cnm  comedit,  comedas;  dum  bibit  ille,  bibas. 
Sit  domini  sitis  atque  fames  tua  semper  oportet; 

Esurit,  esurias;  cum  sitit  ille,  siti.  20 

Carcer  debuerat,  non  aulica  vita  vocari 

Hic,  ubi  captivo  vivitur  arbitrio. 

~  VL  w.  11,  13: 

Pro  domini  arbitrio  si  nescis  flectere  cuncta, 
Si  hoc  nescis,  aulam  fugias,  Alberte,  dolosam. 
Cochan.  Epigrammatum  libellus  42,  5 — 8: 

Non  didici  impuri  perversum  dogma  Grnathonis:  6 

Aiunt,  aio;  negant  rursus,  et  ipse  nego. 
Sed  quae  cum  vero  mihi  consentire  videntur, 

Haec  demum  affirmo;  sin  minus,  usąue  nego. 

IV.  w.  1,  13-16: 

Si  vis  esse  inter  domini  dilectus  amores, 
Quae  facit  ille  licet  nec  morę  aut  legibus  ullis, 

Ipsa  haec  tu,  tamquam  sint  sacrosancta,  próba; 
Quae  negat  ille,  nega  et  iuri  contraria  iura: 

Vox  tua  ab  illius  pendeat  arbitrio. 

VL  w.  1—4,  13: 

Si  nec  palpań  potes  et  non  fallere,  si  nec 
Fingere,  si  non  et  dissimulare  potes, 

Si  nescis  ore  hoc,  diyersum  pectore  ferre 

Induere  et  vultus,  quos  yidet  aula,  noyos, 

Si  hoc  nescis,  aulam  fugias,  Alberte,  dolosam. 

Podobnie  poematy:  XXXV  AUerius  arbitrio  non  est  bibendum, 
VIII  De  vita  beata  et  secura,  XXX  Vivendum  modice^  XXII  i  XXXVI 
De  ambitione  nie  odpowiadają  wcale  charakterowi  poezyi  Blrzyckiego; 
natomiast  maja  cechy  poezyi  Kochanowskiego;  por.  n.  p.  poemat  VIII 
z  Cochan,  Elegiarum  lib.  III.  2  i  Carmen  macaronicum  w.  125 — 175. 

Również  poemat  XXV  Aenigma  fomacis  przypisałbym  raczej  Ko- 
chanowskiemu, aniżeli  Krzy ckiemu ;  liczne  zagadki  Kochanowskiego  czy- 
nny w  jego  Epigrammatum  libellus  pod  1.  92 — 96. 

Jeszcze  jeden  szczegół  zasługuje  tu  na  uwagę.  Niektóre  z  poe- 
matów, które  powyżej  przedrukowałem,  sa  skierowane  do  osób,  noszą- 
cych zupełnie  klasyczne  imiona.     Imiona  te  sa:  Aulus  (XII,  XXVIII), 
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Gallus  (XIV),  Gellius  (XXIV),  Hylas  (XIII,  XIX),  Hus  (I),  Linus  (XII), 
Plancus  (XVI),  Posturaus  (IX),  TibuUus  (XXVI).  Są  to  naturalnie  pseu- 
donimy, pod  którymi  kryją  się  nazwiska  osób  współczesnych.  Ten 
sam  zwyczaj  nazywania  osób  współczesnych  imionami  klasy cznemi  spo- 
tykamy u  Kochanowskiego  w  jego  Epigrammatum  libellus,  jak  n.  p.  8 
Ad  Callistratum,  16  In  Milanionem,  20  i  56  Ad  Ibycuin,  24  Ad  Fau- 
stum,  31  De  Lyco,  54  Ad  Sulpicium,  55  Ad  Diodorum,  69  Ad  Torqua- 
tum,  74  Ad  Heliodorum,  88  Ad  Laberium,  104  Ad  Attalum,  114  De 
Lycophrone  medico,  117  De  Hermogene.  Niektóre  z  tych  imion  sa  na- 
wet te  same,  które  zachodzą  w  wyżej  przedrukowanych  poematach,  jak 
51  In  Postumum,  61  i  96  In  Aulum,  108  In  Linum.  Okoliczność  ta 
naprowadza  na  domysł,  że  autorem  wspomnianych  poematów  nie  był 
Krzycki,  który  nie  miał  zwyczaju  używania  podobnych  pseudonimów, 
lecz  Kochanowski  lub  jakiś  jego  naśladowca. 

Z  tego,  cośmy  dotychczas  powiedzieli  o  autorstwie  poematów,  prze- 
drukowanych powyżej  pod  I — XLIII,  okazuje  się  po  pierwsze,  że  poe- 
maty: XXXVII— XLIII  stanowczo,  a  poematy:  I,  IV— VI,  VIII,  IX, 
XII— XIV,  XVI,  XVII,  XIX,  XXII,  XXIV— XXVI,  XXVIII,  XXX, 
XXXV,  XXXVI  z  wielkiem  prawdopodobieństwem  nie  wyszły  z  pod 
pióra  Krzyckiego,  a  powtóre,  że  poematy:  I,  IV — VI,  VIII,  IX,  XII  — 

XIV,  XVI,  XIX,  XXII,  xxiv-xxvi,  XXVIII,  XXX,  xxxv, 

XXXVI  są  prawdopodobnie  pióra  Jana  Kochanowskiego  lub  kogoś, 
który  go  naśladował.  Gdyby  autorem  wymienionych  powyżej  poema- 
tów był  rzeczywiście  Jan  Kochanowski,  natenczas  należałoby  jeszcze 
wyjaśnić,  dlaczego  ich  poeta  nie  pomieścił  w  wydaniu  z  roku  1584  '). 
Wyjaśnienie  byłoby  nie  trudne:  niektórych  z  tych  poematów  mógł  poeta 
niemieć  pod  ręka,  niektóre  może  uważał  za  niewykończone,  a  tych, 
w  których  gani  dworactwo  i  zabiegi  o  godności,  nie  wypadało  mu  może 
drukować,  aby  się  komu  nie  narazić. 


^)  loann.  Cochanovii  Elegiarum  libri  IV.     Eiusdem   Foricoenia  sive  Epigramma- 
tum libellus.  Cracoviae  1584. 
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JANA   KOCHANOWSKIEGO 

I  O  ICH  WZORACH. 

Napisał 
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^. 

Pisma  nieśmiertelnego  wieszcza  z  Czarnolasu  doczekały  się  już 
wszechstronnego  opracowania  w  licznych  monografiach  i  obszernych 
dziełach.  Dość  wspomnieć  znakomite  dzieło  hr.  Stanisława  Tarnow- 
skiego: „Jan  Kochanowski^)^.  Nigdzie  jednak  nie  dostrzegłem  dokład- 
niejszych wiadomości  o  miarach,  jakich  używał  Kochanowski  w  swych 
poematach  łacińskich^  tudzież  o  ich  wzorach.  Sadzać,  że  i  pod  tym 
względem  utwory  naszego  wieszcza  powinny  być  dokładnie  zbadane,  po- 
stanowiłem podjąć  się  tego  zadania  w  niniejszej  rozprawie  i  wypełnić 
w  ten  sposób  lukę,  jaka  pozostawała  w  dotychczasowych  studyach  nad 
Kochanowskim  *). 

Poematy  łacińskie  Jana  Kochanowskiego,  o  których  miarach  mó- 
wić będę,  sa  następujące: 

1.  Elegiarum  libri  IV  (El.)  3); 

2.  Foricenia  sive  epigram matum  libeltus  (For.); 

3.  Lyricorum  libellus  (Lyr.); 


^)  Tarnowski.  Stndya  do  historji  literatury  polskiej.  Wiek  XVI.  Jan  Kochanow- 
ski. AV  Krakowie,  1888. 

■)  W  Sprawozdaniu  Dyrekcyi  c.  k.  wyższego  gimnazynm  realnego  w  Droboby- 
czu  za  rok  szkolny  1889  wyszta  rozprawa  p.  St.  Matwija  p.  n.  „Kilka  stów  o  taeiii- 
skich  elegiach  Jana  Kochanowskiego^,  w  której  autor  podaje  na  str.  7 — 14:  „Uwag^i 
metryczne",  dotyczące  hesametni  daktylicznego  akatalektycznego  i  katalek tycznego 
w  8  i  6  stopie.  Uwagi  te  sa  jednak  nie  wyczerpujące  i  zawierają  obok  niektórych  traf- 
nych spostrzeżeń  wiele  raż.ysych  blcduw,  popełnionych  skutkiem  przestarzałych  zapatry- 
wań na  metrykę  starożytna. 

')  W  nawiasach  podaje  skrócenia,  przez  które  oznaczać  będę  poniżej  wyliczone 
tu  dzieła  Kochanowskiego. 
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4.  Ad  Stephanum  Bathorrheum;  regera  Poloniae  inclitum,  Mo- 
scho  debellato  et  Livonia  recuperata  Epinicion  anno  a  Christo  nato 
MDLXXXII  (Epin.); 

5.  In  nuptias  illnstrium  loannis  de  Zamoscio,  r.  P.  cancellarii  et 
exercitaum  praefecti,  ac  Griseldis  Bathorrheae,  Christophori,  Transilva- 
niae  principis  et  sereniss.  Stephani,  Poloniae  regis  fratris,  fiiliae,  Epi- 
thalamion  (Epithal.); 

6.  Andreae  Patricio  (Patr.); 

7.  Epitaphinm  Doraliceis  (Dor.); 

8.  Galio  crocitanti  a(Jioi^^  (Galio  croc); 

9.  Dryas  2^mchana  (Dr.); 

10.  Pan  Zamchanns  (Pan); 

11.  Orpheus  Sarmaticns  (Orph.); 

12.  M.   T.   Ciceronis  Aratus,   ad   Graecam  exernplar  expen3us  et 
locis  inancis  restitutas  (Arat.). 

Uwaga:  W  ostatnim  poemacie  (Arat.)  uwzględniam  tylko  te  wier- 
sze, które  pochodzą  od  Kochanowskiego;  wierszy  Cyce- 
rona nie  uwzględniam  wcale. 

W  opracowaniu  metrycznera  powyższych  poematów  opieram  się  na 
wydaniu  pomnikowem  dzieł  Jana  Kochanowskiego  z  r.  1884^);  w  miej- 
scach wątpliwych  uwzględniam  także  pierwsze  wydania,  które  tu  przy- 
taczam, zachowując  pierwotna  pisownię: 

1.  loann.  Cochanoyi  Elegiarum  Libri  IIII.  Eiusdem  Foricoenia 
siye  Epigrammatum  libellus.  Cracoyiae,  In  Officina  Lazari.  Anno  Do- 
mini MDLXXXUU; 

2.  loannis  Cochanovii  Lyricorum  Libellus.  Cracoviae  In  officina 
Lazari.  Anno  Domini  MDLXXX ; 

3.  De  expugnatione  Polottei  ode  loannis  Kochanovii.  Varsaviae. 
Anno  Domini  MDLXXX. 

Poemat  ten  jest  także  pomieszczony  w  Lyricoram  iibellus,  gdzie 
stanowi  odę  12; 

4.  loann.  Cochanoyii  Ad  Stephanum  Bathorrheum  Regem  Polo- 
niae inclytum  Moscho  debellato,  et  Liyonia  recuperata.  Epinicion.  Anno 
a  Christo  nato  MDLXXXIL  Cracoyiae,  In  Officina  Lazari.  Anno  Do- 
mini MDLXXXIIL 

5.  loann.  Cochanoyii  In  nuptias  lUuBtrium  loan.  de  Zamoscio, 
R.  P.  Cancellarii,  et  exercituum  Prae&cti :  ac  Griseldis  Bathorrheae  Chri- 


')  Jana  Koclianowskieg^o  DzieZa  wszystkie.     Wydanie  pomnikowe,  3  t.     W  War- 
siawie,  1884.     Utwory  łacińskie  zawarte  s§  w  trzecim  tomie. 
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stophori  Tran8ilvaniae  principis,  et  Sereniss.  Stephani  Poloniae  regis  fra- 
tris,  filiae,  Epithalaraion.  Cracoviae.  Anno  Domini,  MDLXXXIII. 
Idib.  lun.; 

6.  Dryas  Zamchana  Polonice  et  Latine.  Pan  Zamchanus  Latine. 
Leopoli  Anno  Domini  MDLXXV11I; 

7.  M.  T.  Ciceronis  Aratus,  Ad  Graecnm  exempiar  expensus,  et  locis 
mancis  restitutus.  Per  loannem  Cochanovium.  Cracoviae,  MDLXXIX. 

Poematy:  „Andreae  Patricio",  „Epitaphium  Doralices"  i  ^Gallo 
crocitanti  apL0t,3Tj"  wyszły  po  raz  pierwszy  w  wydaniu:  ^^loannis  Cocba- 
novii  Lyrieonim  Libellns,  Cracoviae  In  officina  Andreae  Petricovii,  Anno 
Domini  MDCXII",  pierwszy  na  str.  64 — 76,  drugi  na  str.  66 — 70, 
a  trzeci  na  str.  70 — 75.  Poemat  „Orpheus  Sarmaticus"  wyszedł  po  raz 
pierwszy  w  wydaniu:  „OdprdwA  Posłów  Graeckich.  Jana  Kochanow- 
skiego.    W  Warszawie  MDLXXVIII"  na  str.  30—32. 

Wszystkie  poematy  łacińskie  Kochanowskiego  należą  do  poezji 
iloezasowej,  jaką  była  poezya  starożytnych  Greków  i  Rzymian,  która 
naśladował. 

Przystępując  do  szczegółowego  rozbioru  metrycznego  łacińskich 
poematów  Kochanowskiego,  przedstawię  nasamprzód  ich 

I.    Iloczasowe  właściwości. 

Tu  znowu  nasamprzód  mówić  będę 

A)  O  tłoczasie. 

Tu  przedstawię  nasamprzód  znajdujące  się  w  poematach  Kocha- 
nowskiego 

a)    Wyrazy,  Ida-sjjcznej  łacinie  zupinie  obce^ 

i  oznaczę  ich  iloczas. 

Sa  to  następujące: 

a)  Imiona  lołaane, 

Austria,  ae  (El.  III.  9,  22); 

AustrYUcfis,  a,  lim  (Epin.  153); 

AustriaciSs,  i  (Epin.  167); 

AuHtrtades  lub  Austria dae,  um  (Epin.   174); 

Aviprattis,  i  (Dor.  8H,   103); 

BacYarSs,  (For.  13,  3); 

Bathorrhąjis,  ei  (For.  121,  1,  Lyr.  6,  3;  12,  96,  Epin.  3,  63,  164, 
175,  879). 
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tl  W  a  ^  a.  w  wydaniu  pomnikowem  pisownia  tego  wyrazu  jest  niejedno- 
stajna; i  tak  For.  121,  1  czytamy  Bathorreus,  Lyr.  6,  3 
Batdreuro,  Epin.  63  BathOreu,  Epin.  175  BathOrheu. 
W  dwóch  pierwszych  miejscach  (For.  121,  1,  Lyr.  6,  3)  po- 
szedł wydawca  (Józef  Przy  borowski)  za  pierwszymi  wyda- 
niami; lecz  w  dwóch  następnych  miejscach  (Ępin.  63,  175) 
ma  pierwsze  wydanie  Bathorrheu.  Wydawca  powinien 
był  bez  względu  na  pierwsze  wydania  ujednostajnić  pisownię. 

B5leslavU8,  i  (Dr.  17); 

BucSnanfis,  i  (For.  68,  1,  6); 

Bugis,  is  (El.  in.  10,  5) ; 

Carolus,  i  (EL  III.  8,  1,  13);* 

CerasTnus,  i  (For.  39    1); 

ChristSphÓrfis,  i  (El.  I.  1,  30); 

C6chan6vlus,  i  (For.  119,  4); 

CracSpolts,  is  (Epin.  306); 

CretcovYtts,  i  (For.  23,  1); 

Cr0c6vlu8,  i  (For.  73,  1); 

Devina,  ae  (Epin.  663); 

Doraltce,  es  (Dor.  1,  13,  19,  22,  32,  40,  41,  45,  50,  51,  56,  80, 
84,  104,  110;. 
Uwaga.  Dor.  1  i  110  czytamy  acc.  sing.  Doralicem  zamiast  Do- 
ralicen.  Podobne  formy  znajdujemy  i  u  późniejszych  pi- 
sarzy łacińskich,  n.  p.  u  Hyginusa  i  Apulejusa.  Zob.  Aus- 
ftlhrliche  Grammatik  der  lateinischen  Sprache  von  Dr.  Ra- 
phael  Ktihner.  I.  B.  Hannover  1877.  §.  99.  Anmerk. 

Dudltitis,   i  (Duditius:   El.   HI.    16,   89,   For.  26,  1;  63,  4,  21; 

Dudrtius:  El.  III.  16,  7,  16). 

Uwaga.  Wyraz  ten  ma  długie  i  tylko  w  voc.  sing.  DuditT.  Tłó- 
maczy  się  to  koniecznością  metryczna ,  gdyż  ten  voc.  z  przed- 
ostatniem  t  krótkiem  (Duditl)  nie  łatwo  dałby  się  użyć 
w  bexametrze  daktylicznym. 

Firlejis,  ei  (Eł.  IV.  3,  1,  53,  63,  79,  93,  129,  For.  18,  1;  36,  1; 

76,  1;  103,  1)  i  Firleus,  i  (For.  72,  2); 
GornTcTus,  i  (El.  III.  13,  19,  For.  89,  1); 
GorscTfis,  i  (For.  49,  2,  15); 
GrebsWs,  i  (For.   107,  1); 
HenrTcus,    i  (El.   III.  8,  29,  For.  100,  3,  Lyr.  1,  2;  3,  27,  Epin. 

107,  500  +  501,  Galio  croc.  105); 
iySnfis,  i  (Dr.  63); 

Rosprswy  WydtUłu  filolog.  T.  WUL  ^^ 
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lagellónes,  ura  (EL  II.  7,  33); 
lagelldnides  ae  (Epin.   102). 

Uwaga.  W  wydaniu  poranikowem  czytamy  wbrew  pierwszemu  wy- 
daniu Jagellonidae,  a  to  z  tego  powodu,  źe  wydawca  (Jan 
Przyborowski)  wprowadził  dla  spółgłoski  i  osobny  znak  {j). 
Jest  to  jednak  zarzucona  pisownia;  dziś  podobnie,  jak  za 
Kochanowskiego,  oznaczamy  tak  samogłoskę  /,  jak  spół- 
głoskę i  jednym  znakiem  (t).  Zob.  Hiilfsbflchlein  fUr  latei- 
nische  Reclitschreibung  von  Wilhelm  Brambaeh.  Drilte  Au- 
flage.     Leipzig,  1884,  §.  2. 

Lachus,  i  (Epin.  125); 

Lasciades,  ae  (El.  III.  13,  5); 

Lesenttus,  a,  iim  (Dr.  65); 

Litayfis,  a,  um  (El.  UL  12,  47); 

Litayiis,  i  (Lyr.  1,  17,  Epin.  524); 

Litiianus,  a,  iim  (Epin.  481); 

Llvó,  ónis  (El.  II.  7,  9,  23,  III.  5,  48;  9,  23,  Epin.  488); 

LlYonla,  ae  (Epin.  586;  815); 

Ltici,  orum  (Epin.  622); 

Lyce,  es  (Lyr.  7,  1,  10); 

Maróms,  idis  (For.  66,  1); 
Mathe6vlus,  i  (Lyr.   10,  5); 
MeletTus,  i  (El.  L  7,  1,  55); 
Mogiła,  ae  (El.  I.  15,  106); 
Mosch5via,  ae  (Epin.  614); 

Mysc6vius,    i    (Myscovius:    El.   IIL  2,  2,  30;  10,  1,  17;  13,  28; 
Myscovius:  For.  46,  1;  57,  7;  82,  3,  Lyr.   10,  8). 

Uwaga  1.    Wyraz   ten    ma   o   długie   tylko  w  voc.  sing.  MyscOyi; 

co  do  powodu  zob.  uwagę  do  wyrazu  D  u  d  i  t  i  u  s- 

U  w  a  g  a  2.    W  wydaniu  poranikowem   czytamy  For.  46,  1  i  Lyr.  10, 

8  Miscoviu8  zgodnie  z  pierwszemi  wydaniami;  nale- 
żało jednak  poprawić  pomyłkę  pierwszych  wydań  i  prze- 
prowadzić pisownię  jednostajną ;  zob.  uwagę  do  wyrazu 
Bathorrheus. 

Naevolus,  i  (For.  67,  1); 
Nojilia;  ae  (Epin.  653,  654); 
Nicetas,  ae  (For.  90,  4); 
NlcSphon  (For.  37,  6); 
Nik-sius,  i  (For.  37,  3); 
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Óbertlnfim,  i  (El.  I.  6,  U,  IV.  2,  49); 

Ódarts,  is  (El.  III.  3,  29,  31,  95); 

ÓseriscBm,  i  (Epin.  654  +  655); 

Ossóllnius,  i  (El.  III.  7,  1); 

OstrSura,  i  (Epin.  682); 

Padnev!u8,  i  (EL  III.  5,  2,  7,  62,  65,  74,  For.  97,  2;  98,  1); 

PalingenTfis,  i  (El.  III.  13,  13); 

Pfclphile,  es  (El.  III.  1,  30,  49;  2,  41;  12,  30); 

Phllacldes,  ae  (El.  III.  6,  43) ; 

Phllaents,  Idis  (For.  70,  1,  2;  83,  1). 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  BW.  70,  1,  2  Płiilcnis 
zgodnie  z  pierwszem  wydaniem.  Wydawca  powinien  był 
jednak  ujednostajnić  piaownię;  zob.  uwagę  do  wyrazu  Ba- 
thorrheus. 

Pllettiis,  i  (Dr.  44); 

Plesc6vBi,  ae  (Epin.  681,  801); 

PodSlHs,  &,  urn  (Lyr.  1,  24,  Orph.  24); 

Pótónia,  ae  (Dr.  20) ; 

PSlOnfts,  a,  um  (El.  IV.  2,  80,  Lyr.  3,   19,  Epin.  179,  292,  326, 

374,  Galio  eroc.  122); 
P81onu8,  i   (El.   I.    15,    1,   III.   9,  21,  Lyr.  1,  18;  4,  34;  10,  3, 

Epin.  83,  353,  463,  475,  524,  Galio  eroc.  96,   103,  118); 
PSlotteum,  i  (Lyr.  12,  6,  53,  94,  Epin.  482,  523,  555,  560); 
Prussia,  ae  (El.  II.  7,  38); 
PynthagSrAs,  ae  (For.  118,  1); 
Radmlus,  i  (El.  III.  9,  2,  17,  37,  For.  44,  4); 
RitSgarfis,  i  (El.  I.  15,  31,  32,  45); 
Róyziiis,  i  (For.  33,  1 ;  53,  1 ;  75,  3) ; 

Samoscius,  i  (Epithal.  7,  19,  38,  51,  63,  Przedmowa  do  Arat.»)  40); 
Saulótla,  ae  (Epin.  656); 
Sćcechus,  i  (Lyr.  3,  3); 
Selislayins,  i  (For.  34,  1); 

Slaylcfis,  a,  um  (El.  I.  (>,  26,  Epin.  464,  Dor.  9); 
SoccSla,  ae  (Epin.  551); 
SocSióylus,  i  (For.   123,  1); 
StanccsUaus,  i  (El.  III.  11,  2,  14,  38,  For.  79,  2); 


*)  Poemat  „M.  T.  Ciceronis  Aratiis"  jłoprzedzony  jest  poematem,  obejmującym 
4S  wierszy,  p.  n.  „Ad  amplissimum  virum,  loannem  Zamosciiini,  regiii  l*oloniae  can- 
celljurium". 


340  MAnciN  SAS. 

Staritia,  ae  (Epin.  669); 
StarSdfibaeus,  &,  firn  (El.  I.  1,  33,  III.  1,  19); 
Stenelfiiis,  i  (For.  48,  3); 
Sueticus,  &,  um  (Epin.  869); 

TarnoYlfis,   i   (TarnOyius:   El.   I.    5,   2,  IV.  2,  1,  93;  Tani6vius: 
El.  IV.  2,  128,  140). 

Uwaga.  Wyraz  ten  ma  o  długie  tylko  w  voc.  sing.  TarnOvi;  co 
do  przyczyny  zob.  uwagę  do  wyrazu  Duditius.  Por.  nadto 
uwagę  1  do  wyrazu  MyscoYius. 

TatarrT,  5rum  (Lyr.  4,  38,  Galio  croc.  14,  22); 
TScTnifis,  i  (El.  III.  4,  1,  63); 
TelesUla,  ae  (El.  IV.  1,  3); 
TómiSs,  ae  (For.  29,  1;  59,  1); 
TrTcesifis,  i  (El.  m.  13,  15,  For.  91,  1); 
TfirSpectum,  i  (Epin.  639); 
Usuatfim,  i  (Epin.  620); 
Valesra8,  adis  (Epin.  124); 
Vale8iU8,  i  (Lyr.  3,  6); 
Vell8lum,  i  (Epin.  618); 
VendenTcU8,  &,  um  (Epin.  511); 
Veper,  pri  (For.  36,  6,  Lyr.  3,  1); 
Zaruidrcs,  is  (El.  III.  3,  29,  31,  72,  95). 
Uwaga.   W  spisie  tym  pominąłem  te  imiona   własne,   których   iloczas 
jest  widoczny,  n.  p.  Laura  (For.  6,  4). 

P)  Inne  toyrazy. 

certtlSąuus,  a,  iim  (Epin.  126); 

pert5desc5r  1  (For.  51,  2); 

rubecul&,  ae  (Arat.  1095). 

Teraz  przedstawię  znajdujące  się  w  poematach  Kochanowskiego 

b.      Wyrazy,  jezykoim  łacińskiemu  tcprawdzie  obce,  ler\z  uticorzone 
od  takich  wyrazów^  które  aie  znajdują  w  języku  łacińskim. 

Sa  to  częścią  wyrazy  pochodne,  częścią  wyrazy,  powstałe  przez 
pewna  zmianę  odpowiedniego  wyrazu  łacińskiego,  a  mianowicie  nastę- 
pujące : 

a)  Imiona  władne, 

Balticfim,  i  (Lyr.  1,  19).  W  języku  łacińskim  znajdujemy  tylko 
Balthae,  Balthi,  Baltia.     Zob.  Totius  latinitatis  onomasticon opera 
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et   stadio   doct^    Yincentii    De-Yit    lucubratam.    Tomus    primiis.     Prati 
1859—1867. 

CrScatts,  is  (For.  3,  17;  21,  4;  105,  9).  W  języku  łacińskim 
mamy  Cr5cn]e,  es;  zob.  Onomasticon  De-Vita.  TorariB  secundu:). 
Praą  1868. 

Uwaga.  W  wydaniu  ponmikowem  tłómacz  (Teofil  Krasnosielski)  pisze 
błędnie  „Krokalida",  jak  gdyby  było  po  łacinie  „Crocalis, 
idis". 

Cythera,  ae  (El.  II.  9,  l2,  For.  77,  1).  W  języku  łacińskim  ma- 
my Cythere,  es;  zob  Onomasticon  De-Vita.  T.  II.  El.  II.  9,  12 
zamiana  końcówki  greckiej  na  łacińska  spowodowana  została  względami 
metrycznymi : 

Hoc  mihi,  |  si  cui  |  quam,  |  iure  Cy  therŁ  dS.  |  ret. 

DemSphIla,  ae  (For.  46,  4).  W  języku  łacińskim  mamy  Dem5- 
phtlg,  es;  zob.  Onomasticon  De-Vita.  T.  II. 

Hunntas,  &dis  (Epin.  54).  W  języku  łacińskim  znajdujemy  tylko 
Hunni;  zob.  Onom.  De-Vita.  Tomus  tertius.  Prati.  1883 — 1886. 

Istfila,  ae  (El.  III.  5,  63); 

Istulefis,  a,  um  (El.  III.  5,  70).  W  języku  łacińskim  czytamy 
Vis  tu  la;  zob.  Ausfilhrliches  lateinisch-deutsches  HandwOrterbuch.  Aus- 
gearbeitet  von  Karl  Ernst  Georges.  6.  Auflage.  Leipzig.  1879  —  1880. 
Użycie  form  bez  początkowego   V  spowodowały  względy  metryczne: 

Te  sali  |  ce   evin  |  ctus   fla||vr)s  pater  |  Istula  |  crines  — 

Naifides  |  Istule|ae||  dona  fe  |  runt  cala  |  this. 

Lfirls,  is  (El.  III.  4,  39).  W  języku  łacińskim  czytamy  Lftrtfis, 
i;  zob.  Handwórterbuch  von  Georges. 

Mćnophm,  ae  (El.  I.  4,  18)  i 

Mćn5phil6,  es  (El.  I.  4,  8,  For.  8,  4).  W  języku  łacińskim  czy- 
tamy tylko  masc.  Men5phTlu8,  i  (=:  Mevó<pi>.o;) ;  zob.  Handworter- 
buch  der  lateinischen  Spracho.  hcraiif<gegeben  v()n  Dr.  Reinhold  Klotz. 
Sechster  Abdruek.  Braunschweig ,  1879.  Początkowa  zgłoska  tego  wy- 
razu powinna  być  właściwie  krótka  (Menophile),  jak  na  to  wskazuje 
niasc.  Menophilus  i  gr.  Mevó(ptXo;.  Kochanowski  przedłużył  ja  jed- 
nak z  konieczności  metrycznej,  gdyżby  inaczej  tego  wyrazu  nie  mógł 
użyć  w  hcKainetrze  daktylicznym. 

Naiades,  um  (El.  III.  5,  70).  W  języku  łacińskim  mamy  Na  la- 
dę s  lub  NaTdes.  U  Kochanowskiego  przeszła  w  tym  wyrazie  samo- 
głoska t  pomiędzy  dwoma  samogłoskami  w  spółgłoskę  j.  Jest  to  inno- 
wacya  wcale  niepotrzebna,  gdyż  klasyczna  forma  Natdes  byłaby  tu 
zupełnie  dobra. 
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PannSnes,  um  (Epin.  524).  W  języku  łacińskim  mamy  PanndnII, 
FannSnYa,  PannSnYs;   zob.  Handworterbuch  von  Georges. 

ParthenSpefis,  a,  um  (El.  III.  17,  88).  W  języku  łacińskim  mamy 
Parthenópetus,  a,  iSm;  zob.  HandwOrterbuch  von  Georges. 

PersephSna,  ae  (Dor.  14).  W  języku  łacińskim  czytamy  Per- 
sephfine,  es;  zob.  HandwOrterbucb  von  Georges. 

SarniatTdfis,  S.,  um  (El.  I,  16,  19).  W  języku  łacińskim  czytamy 
SarmatTcus,  a,  um;  zob.  HandwOrterbuch  von  Georges. 

SSlymaefis,  a,  ftm  (For.  68,  3).  W  języku  łacińskim  mamy  S6- 
lyml,  orum;  Solyma,  orum;  SSlymus,  Ł,  fim;  zob.  Handwor- 
terbuch von  Georges. 

Teutonus,  a,  fim  (El.  IV.  2,  97).  W  języku  łacińskim  mamy 
TeutSnI,  orum  i  TeutSnYcus,  i,  fim;  zob.  HandwOrterbuch  von 
Georges. 

Uwaga.    W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  i  w  pierwszem  wy- 
daniu, pisownia  tego  wyrazu  jest  błędna:  TeutAonus. 

Tityus,  i  (El.  II.  10,54).  W  języku  łacińskim  czytamy  Ti  ty  os; 
zob.  Handworterbuch  von  Georges. 

Uwaga.    W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  w  pierwszem  wyda- 
niu, pisownia  tego  wyrazu  jest  błędna:  Tytius. 

Yistulćfis,  a,  fim  (El.  I.  15,  68,  IV.  2,  134,  Lyr.  3,  1).  W  ję- 
zyku łacińskim  czytamy  tylko  Vistfila;  zob.  Handworterbuch  von. 
Georges. 

Uwaga.  Do  tego  spisu  nie  należą  oczywiście  następujące  imiona  wła- 
sne, które  w  wydaniu  pomnikowem  przybrały  odmienna 
nieco  od  klasycznych  formę  bądźto  przez  błąd  drukarski, 
badźto  przez  odmienna  pisownię:  Borysthene- sfugax  (Epin. 
851)  zamiast  Borysthenes  fugax,  Cassiopeiae  (Arat.  217) 
zamiast  Cassiopeae,  Citerea^)  zamiast  Cytherea,  Diannam 
(Dr.  82)  zamiast  Dianam,  JasTdae  (Arat.  205)  zamiast  lasi- 
dae,  Laodaraeia  (El.  III.  6,  47)  zamiast  Laodamla,  Phillis 
(El.  I.  9,  4,  5,  13,  37,  Dor.  45)  i  Philis  (Dor.  42)  zamiast 
Phyllis,  Thaleia  (El.  III.  U,  1,  22,  For.  102,  4)  zamiast 
Thalia,  Ulisse^)  (For.  5,  9)  zamiast  Ulixe.  Pierwsze  wyda- 
nia zgadzają  się  co  do  pisowni  przytoczonych  tu  wyrazów 
z  wydaniem  pomnikowem,  wyjąwszy  Epin.  851,  Arat.  205, 
gdzie  pierwsze  wydania  maja  tekst  poprawny. 

*)  Pierwsze  wydanie  ma  Citeroea. 
')  Pierwsze  wydanie  ma  Ulysse. 
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P)  Inne  yyyrazy, 

aeneus,  a,  fim  (Epin.  188,  688).  W  języku  łacińskim  mamy  ae- 
neas  lab  ahCneus  i  aenus  Inb  rihenus,  Tk  fim;  zob.  Handw.  von 
Georges.  Kochanowski  sadził  widocznie,  że  początkowe  ae  we  wyrazach 
aeneus  i  aenus  jest  dwugłoską.  Epin.  361  i  Arat.  1052  czytamy 
dobrze  ahenea  i  ahena. 

caelTt&um  (El.  I.  2,  20;  12,  39).  Jest  to  gen.  plur.  do  caeles 
zamiast  caelltum.  Podwojenie  samogłoski  t^  spowodowane  zostało  po- 
trzeba metryczna;  por.  tak  zwane  rozszerzenie  epiczne  u  Homera.  W  ję- 
zyku łacińskim  nie  mamy  wprawdzie  tej  formy;  lecz  mamy  podobna, 
jak  alTtiiam  zamiast  slItum(Verg.  Aen.  VIII.  27);  zob.  Grammatik 
von  Ktlhner.  I.  B.  §.  75,  1. 

Uwaga.    W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  błędnie :  coelituum  podob- 
nie, jak  w  wydaniu  pierwszem. 

cTneftó  (El  II.  3,  36).  W  języku  łacińskim  czytamy  tylko  ci- 
nefacttis,  a,  ftm;  zob.  HandwOrterbuch  von  Georges. 

conbtbfó,  f)rum  (For.  12,  1).  W  języku  łacińskim  czytamy  tylko 
combibS,  ere  i  combTb6,  Onis;  zob.  Handw.  von  Georges. 

crScSdTlefis,  a,  ttm  (El.  II.  8,  8).  W  języku  łacińskim  mamy 
crScodllfis,  i;  crScódllTnfls,  a,  um;  cr6c6dTle6n,  i  i  cr6c6- 
dTle&,  ae;  zob.  Handw.  von  Georges. 

ephipptSn,  i  (For.  81,  1).  W  języku  łacińskim  mamy  ephipptum; 
zob.  HandwOrterbuch  von  Georges.  Kochanowski  użył  tu  zakończenia 
greckiego  ze  względów  metrycznych: 

Hoc  tibi  e|phTppT6n,  |  has  phale||ra8,  pul  |  cherrime  |  Glincon. 

fórlfcenlfgL,  Orum  (For.  1,  3;  32,  1;  64,  7;  67,  I).  Wyraz  ten 
utworzony  jest  na  kształt  wyrazu  łacińskiego  dSmicenlfim  (zob.  Hand- 
wOrterbuch  von  Georges)  od  fSrfim  i  cen II,  na  co  wskazują  następu- 
jące wiersze  Kochanowskiego: 

For.  32,  1  i  2:  Tarde  procedunt  for  i  cenią  nostra,  TibuUe. 

Quid  mirum  ?  C  e  n  a  t  ^)  saepe  poeta  d  o  m  i. 
For.  64,  7  i  8:  Nam   cenare^)   do  mi   et  foricenia  scribere  tantum 

Ac  si  ad  aquae  cyathos  ebria  verba  sones.  [est 

For.  67,  1  i  2:  Scribere  me  semper  foricenia,  Naevble,  cogis, 

Invitas  numquam;  sic  d  o  mi  cenią  ^)  erunt. 

')  Wydanie  pomnikowe  tudzież  wydania  pierwsze  mają:  Coenat. 

')  W  wydania  pomnikowem  tudzież  w  wydaniu  pierwazem  czytamy  coenare. 

*)  Wydanie  pomnikowe  ma  domicoenia;  wydanie  pierwsze  tak  samo. 
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Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  i  w  pierwszeni  wy- 
daniu, czytamy  foricoenia.  Wobec  tego  jednak,  że  dziś  pi- 
szemy cena  i  ceno  przez  c,  należy  i  foricenia  pisać 
również  przez  e, 

incalefacTo  (El.  I.  9,2).  W  języku  łacińskim  mamy  incalfJicTo, 
lecz  cale  facto;  zob.  Handw9rterbuch  von  Georges.  Kochanowski  użył 
formy  dłuższej  ze  względów  metrycznych: 

Si  quan  I  do  et  ven  |  tos  ||  incale  |  f  ecit  A  |  mor. 

ifiyfirier  (Epithal.  Sł).  Tej  samej  rormy  nie  znajdujemy  przypad- 
kowo w  języku  łacińskim,  lecz  mamy  bardzo  wiele  podobnych  infiniti- 
wów,  utworzonych  od  innych  czasowników;  zob.  Grramm.  von  Kiihner. 
B.  I.  §.  168. 

órćS.,  ae  (Dr.  45).  W  języku  łacińskim  mamy  tylko  plur.  orćae, 
a  rum;  zob.  Handworterbuch  von  Georges. 

Uwaga  1 .  Przy  sposobnosei  sprostować  wypada  następujące  błędy  dru- 
karskie i  ortograficzne,  które  się  zakradły  do  wydania  pom- 
nikowego: abriguere  (£1.  III.  9^  34)  zamiast  obriguere,  ae- 
thereus,  a,  um  (El.  I.  13,  44,  IV.  3,  167)  zamiast  aethertus. 
a,  um,  anta  (El.  I.  15,  31)  zamiast  aute^  aprobantis  (Epin. 
363)  zamiast  a^^/^robantis,  Artibns  (El.  IV.  2,  29)  zamiast 
Artibt^s,  cesis  (Epin.  10)  zamiast  coesis,  connubia  (El.  III.  9, 
19)  zamiast  conubia,  Cz^ramunem  (Przedmowa  do  Arat.  37) 
zamiast  Communem,  cuuctabunto  (El.  III.  17,  91)  zamiast 
cunctabun^a,  deknitus  (EL  I.  14,  47,  III.  8,  25)  zamiast 
delenitus,  e/ugia9  (El.  II.  4,  27)  zamiast  e^ugias,  ^micos 
(El.  IV.  2,  88)  zamiast  amicus,  er  (For.  62,  10)  zamiast 
e^,  famen  (El.  UL  15,  7)  zamiast  famem,  Htc  (For.  81,  1) 
zamiast  Hoc,  hiemen  (Arat.  1133)  zamiast  hiemem,  faorea 
(For.  27,  8)  zamiast  borrea,  horrenda  (El.  I.  2,  75)  zamiast 
horrendo,  hyena  (El.  III.  14,  26)  zamiast  hya^na,  num  (For. 
24.  2)  zamiast  nunc,  opressos  (El.  IV.  2,  89)  zamiast  op- 
2?res8os,  parennis  (El.  IV.  2,  17)  zamiast  pcrennis,  parvi- 
pendens  (Przedmowa  do  Arat.  36)  zamiast  parvi  pen- 
dens,  parvipendit  (Lyr.  5,  11)  zamiast  parvi  pendit, 
perrex-jti  (Epin.  231  -|-  232)  zamiast  perrex-ri,  pdtfideant 
(El.  III.  17,  19)  zamiast  po««ideant,  Quandoc|a^  (Arat.  1038) 
zamiast  Quandoqt<6,  Quinetiam  (Arat.  1034)  zamiast  Quin 
etiam,  tanaces  (El.  III.  7,  17)  zamiast  tmaces,  tua  (El.  I. 
3,  51)  zamiast  ino.  Pierwsze  wydania  zgadzają  ^ię  co  do 
przytoczonych  wyrazów  z  wydaniem  pomnikowem  tylko  w  na- 
stępujących miejscach:  El.  I.  13,  44;  14,  47,  III.  8,  25;  9, 
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19,  34;  14,  26,  IV.  3,  167,  Lyr.  6,  11,  Epin.  231   +  232, 
Przedmowa  do  Arat.  36. 

Uwaga  2.  Galio  croc.  78 — 80  czytamy: 

Tu  yero  ingratiis,  fdgitivus,  barbarus,  hospes 

Officium  in  vitium  trahis  et  te  meto  conspergis 

Non  tan  |  tura  me,  |  sed  propri||os  eti  |  am,  ebric,  |  yersus. 

T.  Krasnosielski  tłómaczy  te  wiersze  tak  :  „Ty  zas  niewdzięcz- 
niku,  zbiega,  barbarzyńco,  przybłędo,  nasze  gościnność  za  przywarę  nam 
poczytujesz  i  nie  tylko  na  nas,  lecz  i  na  własne  swe  wiersze  po  pija- 
nemu winem  bryzgasz".  Tłómacz  uważa  tedy  wyraz  ebrie  za  przy- 
słówek. Lecz  przeciw  temu  przemawiają  dość  ważne  względy;  nasam- 
przód  bowiem  w  języku  łacińskim  niema  wcale  przysłówka  ebrie, 
a  powtóre,  gdybyśmy  przypuścili,  że  Kochanowski  utworzył  go  od  przy- 
miotnika ebrius,  a,  um,  toby  ten  przysłówek  musiał  mieć  ostatnie  e 
długie,  jak  wszystkie  prawie  tego  rodzaju  przysłówki;  tymczasem  wy- 
raz ebrie  ma  w  przytoczonem  powyżej  miejscu  ostatnie  e  krótkie. 
Wobec  tego  sadzę,  źe  nie  jest  to  przysłówek,  lecz  voc.  sing.  do  przy- 
miotnika ebrius,  a,  u m  i  znaczy :  „pijanico"!  Pojmowaniu  tego 
wyrazu  jako  yocatiwu  aie  stoją  wcale  na  przeszkodzie  poprzedzające 
nominatiyi:  ingratus,  fugitiyus,  barbarus,  bospes,  które  sa  do- 
powiedzeniami do  „Tu**.  (Ty  zaś  jako  niewdzięcznik,  zbieg,  barba- 
rzyńca, przybłęda  i  t.  d.,  lub  Ty  zaś,  będąc  niewdzięcznikiem,  zbiegiem, 
barbarzyńca,  przybłęda  i  t.  d.). 

Przedstawiwszy  znajdujące  się  w  poematach  Kochanowskiego  wy- 
razy, językowi  łacińskiemu  bądź  zupełnie,  badż  częściowo  obce  i  po- 
dawszy ich  iloczas,  zestawię  teraz  te 

c).      Wyrazyj  to  których  Kochanowski  zmienił  iloczag,  jaki  mają 

u  atUorów  łacińskich. 

Oto  ich  spis  alfabetyczny. 

AdrastYa  (Epin.  769)  =  klas.  Adrastla  ('ASpa^reia).  Przykłady 
podobnego  skrócenia  długiej  samogłoski,  odpowiadającej  greckiemu  ei, 
spotykamy  niekiedy  u  poetów  łacińskich  —  lubo  nie  w  tym  wyrazie  — 
n.  p.  Academla  (Claudian.  17,  94,  Sidon.  ApoUin.  15,  120)  zamiast 
Academla  (AjcaSi^aeta);  zob.  Gramm.  yon  Ktlhner  §.  46.  Anmerk.  2.  g. 

c5r  (El.  I.  8,  18,  II.  9,  7;  U,  16;  Epithal  16)  =  klas.  c5r.  El. 
III.  9,  1  czytamy  prawidłowo  c6r.  El.  II.  9,  7  przypada  ten  wyraz 
na  tezę,  zresztą  zawsze  na  arze.  Poeci  klasyczni  mierzą  zawsze  c5r, 
lecz  u  Aratora,  poety,  żyjącego  w  VI  wieku  po  Chr.,  czytamy  cór.  (De 

Rotprawy  Wjdilała  filolog.  T.  XV]U.  44 
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actibus  apostolonun  I.  383:  ecce  tot  |  egregi  |  is  u||num  cor  |  esse  ca-| 
tenis) 

crcbro  (For.  20,  1)  =  klas.  crebro;  lecz  Patr.  10  czytamy  dobrze 
c  r  ć  b  r  i  s. 

crociere  (Arat.  1039)   =  klas.  crOciere. 

fabrefactum  (El.  IV.  3,  103)  =  klas.  fabrefactnm.  Kochanowski 
zestawiał  widocznie  ten  wyraz  z  takimi  wyrazami,  jak  cale  facio 
i  t.  p.,  w  których  e  jest  obojętne;  zob.  Luciani  Muelleń  De  re  raetrica 
poetarum  Latinorum  praeter  Plautum  et  Terentium  libri  septem.  Lipsiae 
1861,  str.  364.  Tymczasem  w  tamtych  wyrazach  pierwszą  częścią  skła- 
dową są  czasowniki,  a  tu  jest  nią  przysłówek  (fabre). 

granatis  (Arat.  1113)  =  klas.  granatis. 

heroas^)  (El.  IV.  2,  13,  Galio  croc.  111,  114)  =  klas.  heroas. 

magla  (El.  I.  3,  22)  =  klas.  magla  ((^ayeta).  Por.  A  dr  a  st  Ta. 

malls  (El.  III.  2,  40)  =  klas.  malls. 

omninS  (El.  II.  1.  7)  =  klas.  omnino. 

PTeri  (Dor.  29)   =  klas.  Pleri. 

praecoci  (El.  II.  10,  27)  =  klas.  praecoci. 

proles  (For.  19,  2)  =  klas.  proles. 

reperisse  (El.  III.  16,  50)   =   klas.  repperisse  i 

reperisset  (For.   114,  2)   =   klas.  repperisse t. 

reppetere  (El.  II.  3,  51)  =  klas.  repetere  i 

reppetat  (Dor.  22)  =  klas.  repetat. 

retulisse  (Oallo  croc.  122)  =  klas.  rettulisse.  Skrócenie  samogłoski  e 
w  tym  wyrazie  spotykamy  dopiero  u  Korypa  (Corippns),  poety,  żyją- 
cego w  VI  wieku  po  Chr.  (lohannidos  V.  466,  596,  VI.  153). 

ruderum  (Epin.  702)   =  klas.  rtłderum. 

SapphS  (Dor.  29)  =  klas.  Sapphó;  u  Muellera  na  str.  340  czy- 
tamy: „talia  qualia  simt  Sappho  echo  Alecto  correpta  o  legere  me  non 
memini". 

semisSpitus  (El.  I.  14,  10)  =  klas.  semisopitus.  Za  błąd  ten  nie 
należy  jednak  czynić  odpowiedzialnym  Kochanowskiego,  gdyż  u  Owi- 
dego  w  wydaniach  z  owego  czasu*)  czytamy: 

Heroid.  10, 10:  Thesea  |  prensu  |  ras||semls6  |pita  ma|nu8. 

Ara.  I.  14,  20:  Purpu  |  re  |  o  iacu  |  it  ||  s  e  mis  6  ]  pit  a  to  |  ro. 

Późniejsi  wydawcy,  uważając  lekcyę  semisopita  za  błędną 
pod  względem  metrycznym,  zastępują  ją  lekcyą  semisupina. 


^)    Wydanie    pomnikowe,    tudzież  wydanie  pierwssse   mają  Galio  croc.  111,  114: 
Heroas. 

«)  P.  Ovidii  Nasonis  Amatoria.  Apud  Seb    Gryphium  Lugduni,  1536.  To*,  1564. 
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Senae  (EL  I.  7,  18)  =  klas.  Senae. 

8ervit&8  (Orph.  38)  =  klas.  seryitOs.  Podobne  skrócenie  zakoń- 
czenia U8  znajdujemy  niekiedy  u  poetów  IV  i  V  stulecia  po  Cbr. ;  zob. 
Muellera  str.  342.  Dla  Kochanowskiego  mógł  jednak  być  wzorem  Ho- 
racy, u  którego  w  wydaniach  z  owego  czasu ^)  czytamy: 
£pist  II.  3,  65 :  regis  o  |  pus  steri  |  li.sve  di  |  u  p  a  1  u  s  |  aptaque  |  remis. 
Późniejsi  wydawcy,  począwszy  od  Bentleya,  uważają  tę  lekcyę  ze  wzglę- 
dów metrycznych  za  błędna  i  poprawiają  ja  rozmaicie,  najczęściej  tak : 

regis  o  |  pus  steri  |  lisve  p  a  |  1  u  s  d  T  u  |  aptaąue  |  remis. 

temeto  (Galio  croc.  79)  =  klas.  temeto. 

uter  (El.  IV.  1,  57,  2  razy)  =  klas.  iiter. 

velYs  (For.  14,  2)  =  klas.  velis;  por.  malTs. 

Uwaga  1.  Do  wydania  pomnikowego  wkradły  się  następujące  błędy, 
których  niema  w  pierwszych  wydaniach :  DifFerentąue  (El.  IV. 
1,  148)  zamiast  DifFerrentque,  indTcz't  (Arat.  800)  zamiast 
indicet  od  indicare,  Sed  5  |  pes  (El.  I.  15,  35)  zamiast 
Sed  n  e  c  5  I  pes,  sT  quidem  (For.  12,  2)  zamiast  s  T  q  u  i- 
d  e  m.     Wyraz  s  i  jest  długi,  a  skraca  się  tylko  w  złożeniu. 

Uwaga  2.  Tak  w  wydaniu  pomnikowem,  jak  i  w  wydaniach  pier- 
wszych należy  ze  względów  metrycznych  następujące  miej- 
sca uważać  za  błędne  i  poprawić  je: 

Galio  croc.  33:  Ite  sa  |  crum  auctu  |  ri  nume  |  rum  famu  |  lique 
C  y  I  b  e  1 1  e  s.  W  języku  łacińskim  czytamy  C  y  b  e  1  e  tylko  wtedy, 
jeżeli  przedostatnia  zgłoska  jest  krótka;  jeżeli  zaś  jest  długa,  natenczas 
należy  czyta(^  C  y  b  eb  e;  zob.  Hiilfsbiichlein  ftir  lateinische  Rechtschrei- 
bung  von  Brambach,  str.  33.  Wobec  tego  nalepy  w  wyżej  przytoczo- 
nym wierszu  Kochanowskiego  czytać  C  y  b  e  b  e  s  zamiast  C  y  b  e  1 1  e  s. 
Lecz  za  ten  błąd  nie  spada  odpowiedzialność  na  Kochanowskiego,  gdyż 
wydania  autorów  klasycznych  z  czasów  Kochanowskiego  miały  lekcyę 
Cybele,  a  dopiero  późniejsi  wydawcy  zastąpili  ja  lekcya  Cybele; 
n.  p.  w  weneckiem  wydaniu  Pawła  Manucyusa  z  r.  1553  czytamy: 
Verg.  Aen.  X.  220:  oecurrit  comitum :  nymphae,  quas  alma  C  y  b  e  b  e ; 
wiersz  ten  w  berlińskiem  wydaniu  Ladewiga  -  Schapera  z  roku  1880 
brzmi : 

oecurrit  comitum:  nymphae,  quas  al  ma  C  y  b  e  b  e. 

El.  I.  10,  43:  Purpurę  |  isque  fra|gransos|  impres  |  sisse  la  | 
bellis.     Wyraz  fragrans  ma  a  w  przedostatniej  zgłosce  długie  z  na- 

*)  Q.  HorAtii  Flacci  Poemata  secundum  optimas  ąiiasąiie  editiones  accuratissimo 
castigata  a  Guilielmo  Xylandro  Augustano.  Heidelbergae  apud  loannem  \feier.  Anno  1575. 
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tury ;  tymczasem  w  przytoczonym  wierszu  jest  ono  krótkie.  Sadzę ,  że 
należy  f  r  a  gr  a  n  s  poprawić  na  f  1  a g  r  a  n s ^  co  da  i  myśl  dobrą  i  mia- 
rę. Dziwna  rzecz,  że  T.  Krasnosiclski  tłómaczy  tak,  jak  gdyby  było 
w  łacińskim  tekście  flagrans:  ,;i  gorącego  pocałunku  wycisnąć 
na  szkarłatny cłi  ustach". 

Uwaga  3.  Na  zakończenie  wypada  jeszcze  sprostować  niektóre,  przy' 
padkiem  dostrzeżone  błędy  przekładu,  popełnione  skutkiem 
nienależytego  uwzględnienia  iloczasu  wyrazów  łacińskich. 

El.  I.  6,  18:  Et  nihil  |  est,  quod  |  non||levi  Iml  |  tetur  acu. 
Przekład  tego  wiersza  brzmi :  „wszystko  ona  lekka  igiełka  wyszyć 
potrafi".  Tu  tłómacz  rozumie  przez  levis:  „lekki",  gdy  tymczasem 
1  e  V  i  s  znaczy  tu :  „gładki",  jak  poucza  iloczas ;  1  e  v  i  s  =  lekki,  1  e  v  i  8= 
gładki. 

El.  I.  10,  B4:  Et  novus  |  Eo  |  a||Lucifer  |  extt  a  |  qua. 

W  przekładzie  czytamy:  „i  młoda  jutrzenka  podniosła  się 
z  eojskich  wód".  Z  tego  przekładu  mógłby  kto  wnioskować,  że  exit 
jest  perfectum  ściągnięte  z  e  x  i  i  t.  Tymczasem  iloczas  poucza,  że  to 
jest  praes.,  gdyż  ściągnięte  perf.  ma  ostatnią  zgłoskę  długa  (e  x  1 1);  zob. 
n.  p.  Verg.  Aen.  II.  497,  V.  274,  IX.  418,  X.  785,  817. 

El.  IV.  2,  57  i  58 :  Tormen  |  tis  in  |  stare  p  i  |  1  i  sque  ar  |  denti- 
bus  I  hostis 

Quale  loyis  magna  fulmen  ab  arce  venit. 

Przekład  tego  miejsca  brzmi :  „Nieprzyjaciel  naciera  działami  i  ogni- 
stymi pociskami,  jakby  piorunami,  z  wysokiej  warowni  Jowisza  miota- 
nymi". Tłómacz  wyprowadza  błędnie  wyraz  pilis  od  pllum  =  po- 
cisk; iloczas  wskazuje,  że  wyraz  ten  pochodzi  od  pila  :=  kula. 

Lyr.  4,  33 — 36:  O  dea,  o  caeli  decus,  o  bonorum 
Proma,  |  fortu  |  nS^)  faci  |  lis  Po  |  lonum 
Respi  |ceadver|sa  p5pti  |  lique  |  caecos 

Comprime  motus. 

Przekład  tych  wierszy  brzmi:  „O  bogiui,  o  ozdobo  nieba,  szafarko 
dobrodziejstw !  Fortuno  przychylna,  spojrzyj  łaskawie  na  Po- 
laka i  uśmierz  ślepe  rozruchy  narodu !"  Tłómacz  zupełnie  błędnie  uważa 
„Fortuna...  adver s.a"  za  nominativus.  Miara  tych  wierszy  pou- 
cza, że  to  jest  abl.  sing.  i  znaczy:  „w  nieszczęściu".  Wszakżeż  zresztą 
dea,  o  której  tu  mowa,  to  Concordia,  a  nie  Fortuna,  jak 
świadczy  napis  ody:  „Ad  Concordiam". 


^)    Wydanie  pomnikowe  ma  blednie  Fortuna]  tak  samo  ma  i  pierwsze  wydanie. 
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Dor.  13:  Dorali  |  oe  ambu  |  stum  Stygi||r)^)  I&vlt  |  amne  ca{ 
pillum.  Przekład  brzmi:  „Uoralika  teraz  już  w  stygijakiej  rzece  włoay 
na  pół  spalone  omył  a^.  Tłómacz  bł(;dnie  uważa  1  a  v  i  t  za  perf.; 
iloesas  wskazuje,  że  to  jest  praeaens,  gdyż  w  pei*f.  ma  ten  wyraz  a 
długie. 

We  wszystkich  innych  wyrazach  oprócz  powyżej  wymienionych 
zachował  Kocbanowi^ki  taki  ilouzas,  jaki  maja  u  autorów  łacińskich. 

Załatwiwszy  się  w  teu  sposób  z  naturalnym  iloczasem  zgłosek, 
mówić  będę 


B).   O  yypłytme  spółgłosek  na  Hoczas. 

Co  do  iloczasu  zgłosek,  zawisłego  od  następstwa  spółgłosek  (po- 
sitio),  przestrzega  Kochanowski  zupełnie  tych  samych  prawideł,  które 
obowiązują  u  poetów  łacińskich.  Na  uwagę  zasługuje  jednak  następu- 
jący objaw: 

Wiadomo,  że  w  poezyi  łacińskiej  dwie  lub  więcej  spółgłosek,  roz- 
poczynających wyraz,  nie  przedłu:^a  zazwyczaj  końcowej  samogłoski 
krótkiej  poprzedzającego  wyrazu.  Jednakowoż  poeci  łacińscy  po  krót- 
kiej samogłosce  końcowej  unikają  wyrazów,  rozpoczynających  się  od 
dwóch  lub  więcej  spółgłosek,  jeżeli  nimi  nie  jest  chwilowa  z  trwała. 
Wyjątek  stanowią  tylko  niektóre  wyrazy,  rozpoczynające  się  od  «  z  na- 
stępująca spółgłoska  lub  od  5,  zwłaszcza  takie,  któreby  inaczej  nie  mo- 
gły wcale  wejśó  do  hexametru  daktylicznego  lub  tylko  z  trudnością.  N.  p. 
Ovid.    Met.    II.    24:    in    soli  |  o   Phoe  |  bus   clallris  lu  |  cćnte    sma-| 

ragdis; 

Hor.  Sat.  I.  2,  71:  vela  '  tQmque  st8  |  la,  mea  |  cum  eon  |  ferbuit  |  ira; 

Verg.  Aen.  XI.  309:  ponitĆ.  |  spes  sibi  |  quisque;  sed  |  haec  quara  an-  | 
gusta  yi  |  detis. 

Wyjątek  ten  znajdujemy  n.  p.  u  Wergilego  2  razy,  u  Owidego 
4  razy,  u  Horacego  9  razy.  Pod  tym  względem  Kochanowski  przesa- 
dza i  robi  z  wyjątku  prawidło;  u  niego  bowiem  we  wszystkich  rodza- 
jach wiersza  wyrazy,  rozpoczynające  się  od  sc^  sch,  ser,  sp,  spl,  8t,  str^ 
następują  bardzo  często  po  samogłosce  krótkiej,  nic  przedłużając  tiiko- 
wej.  C)to  szereg  tych  wyrazów:  scando  (El.  IV.  1,  1,  Arat.  925),  sce- 
lestus  (El.  I.  2,  69),  sceptrum  (El.  TU.  1,  42,  IV.  1,  132,  For.  43,  4, 
Epin.   488,   Galio   croc.    13),   scindo   (El.   I.    15,   94,  II.  7,  48,  IV.   1, 


*)  Wydanie  pomnikowe  podobnie,  jak  i  pierwsze  wydanie,  ma  Wodnie  Sit/^io, 
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181),  scio  (El.  Ad  lectorem  6,  I.  15,  88,  III.  4,  58;  5,  56,  For.  15, 
19;  52,  22;  60,  9),  Scopas  (El.  III.  2,  34),  sculpo  (For.  82,  2),  scyphus 
(For.  66,  4),  Scythes  (El.  I.  1,  34;  3.  38;  5,  16;  7,  61;  12,  30,  II.  7, 
44,  IlL  13,  6,  For.  84,  1),  schisraaticus  (Epin.  789),  scriptum  (For.  1, 
8;  109,  6),  spargo  (El.  IV.  2,  16),  specto  (El.  III.  10,  19;  16,  55,  IV. 

2,  95,  Epin.  320,  Arat.  968),  spectrum  (El.  IV.  I,  132),  specus  (El.  I. 

I,  2),  sperno  (El.  I.  6,  35),  spero  (El.  III.  16,  49,  For.  50,  3),  spes 
(El.  I.  6,  47;  7,  38,  II.  10,  7,  III.  3,  9.  IV.  1,  160),  spondeo  (For. 
100,  2),  sponsa  (El.  III.  4,  69),  sponte  (El.  III.  4,  14;  17,  56),  spnma 
(Epin,  842),  spumo  (For.  1,  5),  spuo  (Galio  croc.  36),  splendeo  (For. 
27,  8),  statim  (El.  I.  12,  48;  15,  85,  III.  5,  79,  Dor.  85),  status,  a,  um 
(Arat.  16),  status,  us  (El.  I,  13,  41),  Stella  (El.  I.  6,  13,  III.  3,  62, 
Arat.  73,  166,  820,  966,  1000,  1012,  1152),  sterno  (El.  II.  7,  40,  Lyr. 

II,  26),  8tiva  (El.  I.  13,  5),  sto  (El.  I.  2,  34,  II.  3,  91,  III.  3,  94; 
11,  10),  studeo  (El.  III    16,  86,   For.    68,   2;  104,  2),  stupeo  (El.  IV. 

3,  64,  Orph.  27),  strenuus  (El.  I.  1,  25),  strepo  (Arat.  1036),  stringo 
(Epin.  824)  struo  (El.  III.  3,  51). 

Wyjątkowo  przedłuża  się  końcowa  samogłoska  krótka  przed  na- 
stępującym wyrazem,  rozpoczynającym  się  od  dwóch  spółgłosek,  w  na- 
stępującym wierszu: 

For.  97,  1:  Egregi  |  a  in  patri  |  am  meri||  ta  spe  \  ctataąue  |  virtus. 
Nieliczne  tego  rodzaju  wyjątki,  znajdujące  się  u  poetów  łacińskich, 
przytacza  Mueller  na  str.  320;  n.  p. 

Catullus  64,  186:  nulla  fu  |  ga  rati  |  o,  nul  ||  la  ^es.  |  omnia  |  muta. 

Zaniedbanie  pozycyi  znajdujemy  we  wyrazie  BolesIavos  (Dor.   17). 


C).    O  przedłużeniu  Icrótktej  zgłoski. 

Przedłużenie  krótkiej  zgłoski  końcowej,  przypadającej  na  arze,  pod 
wpływem  rytmicznego  przycisku  ma  miejsce  u  Kochanowskiego  w  nastę- 
pujących wypadkach: 

a)  yr  2  stopie  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego :  nudus 
(El.  II.  8,  27),  yeniaset  (Galio  croc.  108); 

h)  w  3  stopie  tegoż  wiersza:  semcl  (El.  II.  3,  23),  habet  (EL 
III.  3,  21),  PhyllTs  (Dor.  42); 

c)  w  4  stopie  tegoż  wiersza:  iuvat  (El.  III.  5,  55),  vocat  (El. 
III.  17,  37),  interpres  (El,  IV.  2,  37),  Crocalt  (For.  105,  9),  innutritć 
(Galio  croc.  101),  iter  (Arat.  1089); 
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dj  W  b  Stopie  tegoż  wiersza  przed  wyrazem,  pochodzącym  z  ję- 
zyka greckiego,  hymenaeos^):  sprerlt  (El.  III.  3,  37),  eludebat  (El.  III. 
12,  27). 

e)  "W  2  stopie  hexametra  daktylicznego  katalektycznego  w  3  i  O 
stopie:  vincit  (El.  IV.  1,  46); 

/)  w  4  stopie  tegoż  wiersza:  fel  (For.  69,  12); 

g)  w  1  stopie  wiersza,  którego  schemat  jest  następujący: 
^|wo-L|ww_l| L|o^:  yellet  (Epin.  787). 

W  wypadkach,  podanych  pod  aj,  e)  if),  przedłużenie  zgłoski  krót- 
kiej ma  miejsce  przed  przestankiem  logicznym,  a  w  miejscach,  wyliczo- 
nych pod  b)  i  c)y  po  zgłosce  przedłużonej  przypada  nadto  cezura  główna. 

Wszystkie  powyższe  przykłady  przedłużenia  samogłoski  krótkiej 
dadzą  się  poprzeć  dość  licznymi  przykładami  najlepszych  puetów  doby 
klasycznej;  jak  Owidego,  Wergilego,  Horacego.  Sadzę ,  że  byłoby  rzeczą 
zbyteczna  przytaczać  je.  Wyja^k  stanowią  tylko  dwa  przedostatnie  przy- 
kłady, podane  pod  e).  Tu  jest  przedłużona  zgłoska  krótka,  zakończona 
na  samogłoskę  (Crocall,  innutrite).  Tego  rodzaju  przedłużenie  —  wy- 
jąwszy przedłużenie  enklityki  que  —  spotykamy  u  poetów  klasycznych 
nadzwyczaj  rzadko;  a  i  tam,  gdzie  je  rękopisy  przekazują,  usuwają 
je  najczęściej  dzisiejsi  wydawcy  przez  konjektury;  n.  p.  Hor.  Sat.  I.  3, 
7  zamiast  usque  ad  |  mała  ci  |  taret:  „i  j  o  B  a  c  |  c  h  e^,  modo  |  summa 
czyta  Hirschfelder: 

usque  ad  |  mała  ci  |  taret,  „i  jl  o  B  a  c  |  che  u^;  modo  |  summa. 

Uwaga.    W  wydaniu  pomnikowem  należałoby  jeszcze  w  następujących 
miejscach  przyjąć  przedłużenie  krótkiej  zgłoski. 

Lyr.  12,  93:  Dic  bis  |  noye  |  nas  per  |  hiemes  |  truci; 

Dor.  37 :  Quo  fa  |  to  f  1 1,  |  ut  pul  ||  cherrima  et  j  optima  |  quaeque; 

Arat.  850:  Al  teru  |  tra  ex  par  |  t  e,  seu  {;  pleno  |  fulserit  {  ore. 

Arat.  968 :  Altera  |  decli  |  nans,  A  q  u  i  j{  1  o  n  e  m  |  altera  |  spectans. 
Lecz  te  przedłużenia  krótkiej  zgłoski  opierają  się  na  błędnych  lekcyach, 
gdyż  w  pierwszych  wydaniach  czytamy: 

Lyr.  12,  93:  Dic  bis  |  nove  |  nas  post  |  hiemes  |  truci; 
Dor.  37:  Quofa  |  to  f  f  t,  ii  ]  ti  pul,  cherrima  et  |  optima  |  quaeque; 
Arat.  850:  Alteru  |  tra  ex  par  |  t i,  seu  |{  pleno  |  fulserit  |  ore. 
Abl.  sing.  p  a  r  1 1  czytamy  n.  p.  u  Plaut.  Men.  466,  Pers.  72,  Lucr. 
1,  1113  i  t.  d.;  zob.  Handw.  yon  Georges;  zob.  nadto  Arat.  72. 

Arat.  968 :  Altera  |  decli  |  nans,  A  q  u  i  |  1  o  n  e  s  |  altera  |  spectans. 


')  Wydanie  pomnikowe  podobnie,  jak  pierwsze  wydanie,  ma  błędnie  Hymenaeos. 
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D),  o  synizezie. 

Synizeza  ma  miejsce  u  Koclianowskiego  w  następujących  wypad- 
kach: 

a)  w  gen.,  dat.  i  abl.  sing.  greckich  imion  własnych,  zakończo- 
nych w  nom.  sing.  na  eus  (=  e'ic),  jak  Cephei  (Arat.  205),  Nerei  (El. 
I.  10,  36),  Persei  (Arat  774),  Orphei  (El.  I.  8,  15),  Orpheo  (Dor.  112), 
Bathorrhei  (Lyr.  12,  96),  Bathorrhei)  (Epin.  3); 

h)  w  wyrazie  Ulixeii)  (El.  III.  4,  5); 

c)  we  wyrazach  :  alvQp  (Arat.  1197),  alvearia  (For.  44,  1),  bal- 
tęp  (El.  I.  6,  16),  aurejim  (El.  III.  3,  99,  Arat.  134);  aurcj)  (Lyr.  9,  9), 
aurc^ps  (For.  31,  1),  aureis  (P'or.  52,  13,  Arat.  196),  Polottei  (Epin.  555), 
Polottojim  (Epin.  482,  523,  560); 

d)  nadto  we  wyrazie  rei  (Epiu.   119). 

Przykłady,   podane   pod    a) — c),  sa  dość  pospolite  u  autorów  kla- 
sycznych; jednozgłoskowe  rei  czytamy  u  Lucrecyusa  3,  916. 

Uwaga  1.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  i  w  pierwszych 
wydaniach,  wypada  w  wielu  wyrazach  czytać  ii  jako  jedne 
zgłoskę.  Nie  jest  to  jednak  synizeza,  lecz  ściągnięcie,  które 
należało  przeprowadzić  i  w  pisowni,  pisząc  i  zamiast  tY. 
W  obec  tego  należy  pisać  di  zamiast  dii  (El.  I.  15,  83,  III. 
2,  5,  9;  16,  11,  For.  43,  7,  Epin.  233,  254,  507,  862),  dis 
zamiast  diis  (El.  I.  7,  31,  II.  1,  9;  U,  45,  lll.  9,  16,  IV. 
1,  78;  3,  45,  For.  23,  8,  Dor.  100,  Dr.  47,  Orph.  62,  Przed- 
ttiowa  do  Atat.  45),  i  zamiast  ii  (For.  64,  5),  is  zamiast  iis 
(EL  I.  3,  15;  6,  U,  II.  11,  30,  HI.  7,  62,  IV.  3,  94,  167, 
Lyr.  9,  25,  Epin.  236,  390,  438,  571,  Arat.  859,  1153), 
idem  zaifiiast  iidem  (Galio  croc.  46);  isdem  zamiast  iisdem 
(For.  45,  3,  Epin.  66),  Aquari  zamiast  Aquarii  (Arat.  753), 
Favoni  zamiast  Favonii  (Lyr.  10,  15,  Arat.  1006),  Matheovi 
zamiast  Matheovii  (Lyr.  10,  5),  Samosci  zamiast  Samoscii 
(Epithal.  63),  Vale8i  zamiast  Valesii  (Lyr.  3,  6),  perit  zamiast 
periit  (El.  II.  3,  24),  subit  zamiast  subiit  (Lyr.  7,  5). 

Uwaga  2.  Również  ściągnięcie,  a  nie  synizezę  należy  przyjąć  w  na- 
stępujących formach  czasownika  desnm:  deerit  (El.  II.  I,  41, 
Dr.  57),  deenint  (Arat.  1004)  i  pisać  derit,  dSrunt. 


^)  Wyclanie  pomnikowe  ma  Modnie  Ulyssei;  pierwsze  wydanid  ma  tak  samo. 
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Uwaga  3.  W  następujących  wyrazach  mamy  w  pierwszych  wydaniach 
ei  jako  znak  graficzny  długiego  i:  Queii9  (EL  I.  8,  22,  II. 
7,  32;  8,  2,  lU.  10,  9;  16,  53,  IV,  I,  135;  3,  16,  For.  1, 
7,  Arat  214),  ąiwiscunąue  (Epin.  569),  expert€W  (Arat  434). 
W  dzisiejszej  pisowni  znaku  tego  nie  używamy;  dlatego 
w  wydaniu  pomnikowem  należało  w  odnośnych  miejscach 
pisać:  Quis,  quiscunque,  expertis. 


E),   O  przejęciu  samogłosek  i ,  u  «?  spółgłoski  i,  v. 

Przejście  samogłoski  i  w  spółgłoskę  i  znajdujemy  we  wyrazach: 
arietis  (Arat.  772),  arjiete  (Arat.  776),  omnia  (Dr.  47),  yjeti  (Arat. 
886,  996). 

Samogłoska  u  przechodzi  w  spółgłoskę  v  we  wyrazach :  tenvia  (For. 
83,  7),  tenvibu8  (Przedmowa  do  Arat.  44). 

Uwaga.  W  pierwszych  wydaniach,  mających  dla  samogłoski  u  i  dla 
spółgłoski  V  jeden  znak  (u),  czytamy  tenuia,  tenuibus. 
Lecz  w  wydaniu  pomnikowem,  gdzie  samogłoska  u  i  spół- 
głoska V  maja  osobne  znaki  {u,  t;),  powinno  być  tent;ia,  ten- 
tńbus,  a  nie,  jak  jest,  tenuia,  tenuibus. 

Wszystkie  powyższe  przykłady  znajdują  się  i  u  poetów  klasycz- 
nych. 

t).  Przejecie  spółgłoski  ▼  w  samogłoskę  u. 

Spółgłoska  V  przechodzi  w  samogłoskę  u  we  wyrazach :  stltia  (Lyr. 
5,  5,  Epin.  601,  836),  persoltio  (El.  I.  2,  68;  15,  88,  III.  7,  21),  stiftyis 
(Lyr.  12,  18),  sttadeo  (Arat.  8),  suesco   (Epithal.   40,  Arat.  970,  1165). 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  błędnie  Lyr.  5,  5;  silvas, 
Epin.  601:  silvae,  Epin.  836:  siivis,  El.  L  2,  68:  persol- 
venda,  El.  I.  15,  88  i  IIL  7,  2:  persolvisse. 

Powyższe  przykłady  sa  zaczerpnięte  z  poetów  klasycznych ;  sttftyis 
czytamy  dopiero  u  Seduliusa  (1,  274). 


G).  O  rozziewie  i  o  lodkach,  słuic^ych  do  usunięcia  go. 

Do  usunięcia  rozziewu  służą  u  Kochanowskiego:  a)  wyrzutnia,  b) 
afereza,  c)  skrócenie  długiej  samogłoski  lub  dwugłoski,  kończącej  wyraz. 

Boipraw7  Wyds.  (iloIoK    T.  XVI  U.  ^^ 


354 


Marcin  sas. 


a).  Co  do  użycia  wyrzutni  zgadza  się  Kochanowski  zupełnie 
z  poetami  łacińskimi.  Następujące  jednak  szczegóły  zasługują  ta  na 
uwagę. 

W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  i  w  wydaniach  pierwszych, 
czytamy:  Tun'oblivisci  (El.  I.  4,  5),  Tun'hilares  (For.  69,  1),  Ten'ego 
(El.  II.  2,  32,  III.  6,  17).  Sadzę,  źe  lepiej  jest  przyjąć  w  tych  miej- 
scach wyrzutnię,  a  nie  apokopę  i  czytać:  Tun(e)  obliyisci ,  Tun(e)  hila- 
res,  Ten(e)  ego.  Apocope  ma  miejsce  przed  spółgłoskami,  jak  Men  simi- 
lem  (El.  I.  2,  46),  Tun  fugies  (For.  69,  3),  tun  feras  (Epin.  221),  vin 
tu  (El.  II.  11,  11).  Apostrof,  jaki  znajdujemy  w  wydaniu  pomniko- 
wem —  wyjąwszy  Epin.  221  —  tudzież  w  pierwszych  wydaniach  po  wy- 
razach ^Men,  Tun,  vin"  (Men',  Tun',  vin'),  jest  niepotrzebny. 

Wyrzutnię  po  pierwszej  części  składowej  wyrazów  złożonych  znaj- 
dujemy we  wyrazach:  ant(e)it  (El.  IV.  3,  109),  ant(e)hac  (El.  II.  1,  13, 
III.  5,  31,  For.  U,  2),  d(e)hinc  (El.  I.  15,  99),  d(e)in  (El.  III.  16,  71), 
d(e)inde  (For.  94,  3,  Arat.  838),  pr(o)inde  (El.  II.  1,  39,  Epin.  218, 
728,  747),  pr(ae)esse  (El.  IV.  3,  149).  Pierwsze  przykłady  są  wprost 
wzięte  z  autorów  klasycznych;  zob.  n.  p.  Hor.  C.  I.  36,  17  (ant(e)it); 
37,  5  (ant(e)hac),  Verg.  Aen.  I.  131  (d(e)hinc).  Hor.  Sat.  I.  3,  101 
(d(e)in);  5,  37  (d(e)inde),  Verg.  Aen.  XI.  383  (pr(o)inde);  za  wzór  do 
pr(ae)e8se,  w  której  to  formie  nie  znajdujemy  wyrzutni  u  poetów  łaciń- 
skich, mógł  służyć  n.  p.  Catullus,  u  którego  czytamy  pr(ae)optare8 
(64,  120). 

Uwaga.  Epin.  560  należy  według  pierwszego   wydania  czytać   pr(ae) 
ut  zamiast  pr(ae)ut,  jak  ma  błędnie  wydanie  pomnikowe. 

We  wyrazach  dein,  deinceps,  prout  poeci  łacińscy  wyrzucają 
zawsze  zamogłoskę  e  (d(e)in,  d(e)inceps),  względnie  samogłoskę  o  (pr(o)ut); 
zob.  Muellera  str.  274.  Tymczasem  Kochanowski  czyta  nieprawidłowo 
dein  (Epin.  619),  deinceps  (El.  I.  13,  11,  lU.  16,  51,  Dr.  12),  prfiut 
(El.  III.  16,  87,  Patr.  62)  bez  wyrzutni. 

O  wyrzutni  na  końcu  wiersza  będzie  mowa  później. 

J).  Użycie  aferezy  jest  u  Kochanowskiego  zupełnie  prawidłowe. 
Na  uwagę  zasługuje  tylko  Epin.  505:  rex  Stepha  |  ne,   aggred(i)   es  | 
ausus  =  JL  \j\j  \  ^KjK^  \  J. ,  gdzie  Kochanowski  przyjął  błędnie  wy- 
rzutnię  przed  es  (aggred(i)  es)  zamiast  aferezy  (aggredl  (e)s). 

c).  Skrócenie  długiej  samogłoski,  kończącej  wyraz,  znajdujemy 
w  następującym  wierszu: 
For,  3,  1,  12:  Hic,  o  &  I  mici. 
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Nadto  dwugłoska  ae  skraca  się  na  końcu  pierwszej  części  składo- 
wej wyrazów  złożonych:  praeeunte  (Aratus  loqaitur  ^)  8),  praeit  (Arat. 
166),  praeest  (El.  IIL  3,  90). 

Dwa  pierwsze  przykłady  znajdują  poparcie  u  poetów  klasycznych^ 
lu  p.  Verg.  Ecl.  2,  65  (6  A  |  lexi),  Aen.  V.  186  (praee  |  unte).  Skró- 
cenie dwugłoski  ae  we  wyrazie  praeest  jest  analogiczne  do  skrócenia 
tejże  dwugłoski  we  wyrazie  praeeunte. 

Rozziew  znajdujemy  u  Kochanowskiego  w  następujących  wypad- 
kach: 

a).  Po  wykrzyknikach,  stojących  w  arzie,  jak  O  (El.  I.  15,  45, 
II.  U,  72,  For.  30,  1;  72,  2),  heu  (Dor.  103),  hui  (For.  114,  4); 

bj,  przed   rofii]    7rev57][i.i(upiQc,   będąca  cezura  główna  hexametra 
daktylicznego  akatalektycznego  (El.  I.  15^  15:  tae  |  dae,  hinc); 

c).  w  następujących  wierszach: 
Epin.  344:  moris,  |  aut  lin  |  quae,  Sptls  |  esse  de  |  orum; 
£pin.  847:  omnem  |  qu(e)  a  deO  |  Aąuilo  |  narera  |  plagam. 

Tyle  o  iloczasowych  właściwościach  łacińskich  poematów  Kocha- 
nowskiego.    Teraz  zajmie  nasza  uwagę  ich 

II.   Rytmika. 

Rozpoczynając  od  najwyższych  jednostek  rytmicznych,  omówię  na- 
samprzód 

A),   Poematy  styckicssne. 
Tworzą  je  następujące  wiersze: 

i.     JIexameter  dahłyliczny  akatalektyczny : 

For.  23,  49,  53,  72,  80,  92—94,  98,  100,  109,  120,  Dor.,  Galio  croc, 
Dr.,  Pan,  Orph.,  Aratus  loquitur.  Przedmowa  do  Arat.,  Arat. 
Na    1229  wierszy   znajdujemy   spondej    w  5  stopie  tylko  5  razy: 

r)r.    16   (aequa  |  turum),  Arat.   230  (inter  |  vallis),  695  (Ori  |  ona),  761 


')  Poemat  „M.  T.  Ciceronis  Arattu**  poprsedzonj  jest  poematem,  obejmuj^ym 
10  wierszy,  p.  n.  ,| Aratus  loąoitor'. 

')  Znaczenie  znaków,  których  używam  w  tym  i  w  na0tępi:g%cych  poniżej  sche- 
matach, wyłożone  jest  w  mojem  ,f Podręczniku  metryki  łacińskiej  i  greckiej.  Do  użytku 
szkolnego.     Kraków  1889''. 
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(sernife  |  ro  Cen  |  tauro),  1187  (obser  |  randum  (e)8t).  Wiersze  te  koń- 
czą się  wyrazem  czterozgłoskowym,  a  raz  wyrazem  trójzgłoskowym,  po- 
przedzonym wyrazem  czterozgłoskowym.  Czwarta  stopa  jest  w  tych 
mersżacfa  daktylem.  Z  tego  widać,  że  Kochanowski  zachował  co  do 
tych  wierszy  jak  najdokładniej  wszystkie  prawidła,  jakich  przestrzegają 
poeci  klasyczni. 

Cezura  główna  jest  —  podobnie,  jak  u  poetów  klasycznych — naj- 
częściej wev3Ti)(jt.ia6pi^c,  rzadziej  śc.J>)(j[.ijxepi^c,  a  tylko  wyjątkowo  tojatj  xaTa 
TptTov  Tpoxatov  (36  razy:  For.  49,  4;  92,  1,  Dor  4,  17,  53,  77,  Galio 
croc.  35,  110,  Dr.  11,  28,  42,  51,  Pan.  9,  31,  46,  Orph.  4,  42,  62, 
Przedmowa  do  Arat.  13,  23,  Arat  16,  17,  122,  225,  232,  765,  768, 
802,  803,  846,  895,  922,  1002,  1144,  1145,  1202). 

Pewna  niedbałośó  w  użyciu  cezury  głównej  znajdujemy  w  9  wier- 
szach; przypada  ona  w  3  lub  4  stopie  po  pierwszej  części  składowej 
wyrazów  złożonych  lub  przed  en  kii  tyka  que;  raz  brak  jej  zupełnie. 
Wiersze  te  są: 

Dor.  50:  Exper  |  giscere,  |  Dorali !  ce,  ex  \  per  |  giscere,  |  pulchra; 
Galio  croc.     55 :  Multo  |  rum   sae  |  cla  ^)  anno  1]  rum   im  \  men  |  6amqoe 

fu  I  'gacis; 
„         „      108:  Yenis  |  set,  eti  |  am  (  si  !|  Galii  |  naceus  |  esset; 
„         „      111:  Sauroma  |  tis  he  |  roas  '  ad  ^  mi  |  rantibus  |  illos; 
Arat.  252:  Tu  ve  |  ro  Androme  |  dae  ob  ]  ser  I  yabis  |  cingula  |  clara; 
„     577 :   Horum  |  tres   tamen  |  eraer  ,|  gunt  I  que    ca  [  duntque   sub  j 

umbras ; 
„     790:    Certus    e  |  ris   neque  |  dividu  ||  a    amplius  |  effera  |  Pistrix; 
„     928:   Cum  plue  |  ret  lu  |  ci,  oc  \  cum    bentem  |  respice  |  solem; 
„     937  :   Langue  |  scent   ita  |  deper  ,'  dent  [  que   re  |  pente  ni  |  torem. 
Podobne  przykłady  zaniedbania  cezury  głównej  znajdujemy  u  Wer- 
gilego  2   razy    (Verg.  Aen.   XI.   758,   XII.   144),   u   Horacego   5  razy 
(Sat.  II.  3,  134,  181,  Epist.  II.  3,  87,  263,  377). 

Wyraz  jednozgłoskowy  na   końcu   wiersza  znajdujemy  tylko  dwa 
razy : 

Dor.  4:  Liliaque  exspirate:  puellarum  interiit  fi  os; 
Arat.  754:  08que  pedesque  mari  profert  simul  acris  equi  v  i  s. 

W  obu  miejscach  chce  przez  to  poeta  wywołać  niezwykłe  wrażenie. 
Uwaga.   Nie  mówię  tu  oczywiście  o  wyrazach  jednozgłoskowych,  po- 
przedzonych również  wyrazem  jednozgłoskowym,  tudzież  o  es 
i  est^  łączących  się  z  poprzedzającym  wyrazem  przez  aferezę, 


*)  Wydanie  pomnikowe  podobnie,  jak  pierwBze  wydanie,  ma  secla. 
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jakoteż  o  enklitykach  qae,  ve,  ne,  gdyż  w  tych  wypadkach 
użycie  wyrazów  jednozgłoskowych  na  końen  wiersza  jest 
prawidłowe. 

Wyrzutnię  na  końcu  wiersza  znajdujemy  2  razy: 
Galio  croc.  70,  71:  Infiti  |  as^)  i  |  bis,  vos  |  summo  homi  |  numque  de-  i 

orumqu(e) 

Applau  I  su  exce  |  ptos  pas    simque  agi  |  tata  per| 
urbes ; 
Orph.  55,  56:  Tempe  |  stiyis  |  ve  a  ce||  nis  et  |  deside  ab  |  oti(o) 

As  sum  I  ptum;  sed  |  militi  ||  a  Mar  |  tisque  sub  |  armis. 

Por.   Ovid.   Met.   IV.    U,  780,  VI.  507,  Verg.  Georg.  I.  295,  II.  344, 

Aen.  I.  332,  VI,  602,  VII.  470,  X.  781,  895. 

Za  wzór  służyli  Kochanowskiemu  co  do  hexametru  poeci  klasyczni, 

jak  Wergili,  Owidy,  Horacy,  którzy,  jak  wiadomo,  używali  tego  wiersza 

stychicznie  na  wielkie  rozmiary. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowcm  For.  72  jest  co  drugi  wiersz  wsu- 
nięty; utrudnia  to  rozpoznanie  miary  tego  poematu.  W  pier- 
wszem  wydaniu  jest  tylko  drugi  wiersz  wsunięty,  czwarty  nie. 

2.     Trymeter  jambiczny  dkatalektyczny : 

For.  20,  37,  54,  95,  96,  116. 

Wiersz  ten  jest  naśladowany  z  Maroyalisa,  który  go  używa  sty- 
chicznie Epigr.i)  VI.  12,  XI.  77. 

Teza  1,  3  i  5  stopy  może  być  niewymierna. 

Na  25  wierszy  znajdujemy  anapest  w  1  stopie  raz  (For.  20,  3), 
w  4  stopie  3  razy  (For.  20,  2;  37,  1,  2).  U  Marcyalisa  nie  znajdu- 
jemy wprawdzie  anapestu  w  trymetrze  jambicznym  akatalektycznym, 
użytym  stychicznie;  lecz  znajdujemy  go  w  tymże  wierszu,  użytym  w  stro- 
fie jambicznej,  a  mianowicie  w  1  (I.  49,  9,  17,  25,  33,  37)  i  5  stopie 
(I.  49.  29,  33,  41,  XI.  59,  1). 

Cezury  głównej,  która  tu  jest  7C£virij|jLt[xepi^;  lub  etp^YjfjLijjispT^; ,  bra- 
kuje 2  razy: 

For.  20,  6:  Nobis  |  Faler  |  num  arden  ]  tius  |  que  Cae  |  cubum; 
„    37,  3:  Leo  |  nis  a  |  spectum  |  trucem  |  Nile  |  sii. 


*)  Wjdanie  pomnikowe  podobnie,  jak  pierwsze  wydanie,  ma  Inficias. 
*)  M.  Yalerii  Martialis  Epigramroaton  libri. 
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Podobnego  braku  cezury  głównej  nie  znajdujemy  wcale  u  Marcya- 
lisa;  nie  dostrzegamy  go  również  u  Horacego;  natomiast  jest  on  nie- 
rzadki u  Sofoklesa,  n.  p.  Ant.  74,  467,  1021,  El.  39,  330  i  t.  d. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  w  pierwszem  wyda- 
niu, For.  54  i  116  jest  drugi  wiersz  wsunięty;  utrudnia  to 
rozpoznanie  miary  tych  poematów. 

3.    Dymeter  jcmbiczny  aJcaialehtyczny : 


For.  4,  38,  56,  78. 

Teza  1  i  3  stopy  może  być  niewymierna. 

Na   70   wierszy  znajdujemy  arze  rozłożona  na  2  krótkie  raz  w  1 
stopie : 
For.  78,  18:  Innume  |  ra  ver  |  suum  a  I  gmina. 

Anapest  cykliczny  znajdujemy  w  1  stopie  2  razy  (For.  56,  14; 
78,  15),  w  2  stopie  3  razy  (For.  4,  6;  56,  10;  78,  19).  w  3  stopie  raz 
(For.  78,  15). 

Wiersza  tego  używali  stychicznie  dopiero  późniejsi  poeci  łacińscy, 
a  mianowicie  AvitU8  Alphius,  żyjący  w  lEE.  i  Prudentius,  żyjący  w  IV. 
wieku  po  Chr. ;  zob.  Metrik  der  Griechen  und  Romer  von  Wilhelm  Christ. 
Zweite  Auflage.  Leipzig.  1879,  §.  412.  Natomiast  występuje  on  często 
jako  2  wiersz  strofy  jambicznej,  n.  p.  u  Horacego  (Ep.  1 — 10)  i  Mar- 
cyalisa  (I.  49,  III.  14,  IX.  77,  XI.  59). 

4.  Dymeter  jambiczny  katalektyczny : 

ij   ^'\yj   1    I  o  lL    I  .  sŁ 

For.  15,  Patr. 

Teza  pierwszej  stopy  jest  zazwyczaj  niewymierna;  na  96  wierszy 
jest  ona  krótka  tylko  11  razy  (Patr.  2,  3,  4,  17,  20,  22,  36,  37,  40,  45,  49). 

Anapest  cykliczny  znajdujemy  w  1  stopie  raz  (Patr.  27),  w  3  sto- 
pie 2  razy  (Patr.  17,  20). 

Wiersza  tego  używał  stychicznie  Anacreon,  a  w  późniejszych  cza- 
sach przede wszystkiem  Prudentius;  zob.  Metrik  von  Christ^.  §.  416. 

5.  Wiersz  adoński  (versus  Adonius): 

JL  Kjyj  I  JL  D 

For.  3. 

Wiersza  tego  używali  stychicznie  dopiero  późniejsi  poeci  łacińscy, 
jak  Terentianus  Maurus ,  żyjący  w  III.  wieku  po  Chr. ;  zob.  Metrik  von 
Chińst^  §.  189. 
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6.     Wier8z  falecejaki  (yersus  Phalaecias) : 


^    w  w        JL    \J 


For.  10,  112,  122. 

Wiersz  ten  naśladuje  Kochanowski  z  Marcyalisa,  który  go  używa 
bardzo  często  stychicznie  w  swych  Epigramatach,  n.  p.  I.  2,  7,  17  1 1.  d. 

Teza  1  stopy  jest  zawsze  niewymierna  podobnie,  jak  i  u  Mar- 
cyalisa. 

Marcyalis  unika  na  końcu  tego  wiersza  wyrazu  jednozgłoskowego, 
jeżeli  go  nie  poprzedza  również  wyraz  jednozgłoskowy,  lub  jeżeli  nim 
nie  jest  es  lub  est^  łączące  się  z  poprzedzającym  wyrazem  przez  aferezę ; 
zob.  M.  Yalerii  Martialis  Epigrammaton  libri.  Mit  erklilrenden  Anmer- 
kungen  von  Ludwig  Friedlander.  Erster  Band.  Leipzig.  1886.  Ein- 
leitung  str.  29  i  30.  Kochanowski  odstąpił  od  tego  prawidła  na  21 
wierszy  2  razy: 

For.  112,  4:  Cras  cenare  volo,  Adriane,  apud  te; 
For.  122,  1:  Cenabo,  Patrici  diserte,  apud  te. 

Podobne  przykłady  znalesć  można  u  Katula;  zob.  CatulL  ed.  Muel- 
ier  p.  LXXI. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  i  w  pierwszem  wy- 
daniu, jest  For.  112  co  drugi  wiersz  niepotrzebnie  wsunięty; 
utrudnia  to  rozpoznanie  miary  tego  epigramatu. 


7.      Wiersz  (uklepiadejski  wiąhazy  (versus  Asciepiadeus  maior): 


JL±  I    _^ww|_jLA||jLwv^|-i-AJ_^wv^|-i-w|s&A 

Lyr.  7. 

Wiersz  ten  jest  naśladowany  z  Horacego,  który  go  używa  stychicz- 
nie 3  razy  (C.  L  U,  18,  IV.   10). 

Teza   1    stopy    1    szeregu  jest  zawsze  niewymierna  podobnie,  jak 
u  Horacego. 

Dyereza  po  1  i  2  szeregu  jest  zawsze  zachowana.  Pod  tym  wzglę- 
dem jest  Kochanowski  staranniejszy,  aniżeli  Horacy,  który  na  3^  wier- 
sze raz  nie  zachował  dyerezy  po  2  szeregu: 
C.  I.  18,  16:  arca  |  nique  fi  |  des  ||  prodiga,  |  per  ||  luci  di  |  or  yi  |  tro. 


B),     Poematy  manostroficzne  (7rotiQ|iaTa  p(/>vo9TpofŁ)ci). 
Tworzą  je  następujące  strofy: 


N 
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a)  dwuwierszowe  (^km^a). 
1.     Strofa  elegijna  (stropha  elegiaca): 


J-ZJD\^ZXj\JLsjD\\JLsJj\-Lkj^\.I^\j 
J-UD\^kjO\J^7\\\JLki<j\JLkju\^K 

EL  Ad  lectorem,  I.  1—15,  II.  1—11,  HI.  1—17,  IV.  1—3,  For.  1,2, 
6—9,  11—14,  16—19,  21,  22,  24—36,  39—48,  50-52,  55,  57— 
62,  64—71,  73-77,  79,  81—91,  97,  99,  101—104,  106—108, 
110,  111,  113—115,  117—119,  123,  Epin.  877—880. 

Co  do  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego,  który  stanowi 
pierwszy  wiersz  tej  strofy,  podnieść  należy  następujące  szczegóły: 

Na  1770  wierszy  znajdujemy  spondej  w  5  stopie  4  razy:  EL  I. 
6,  5  (seraife  |  riś  Cen  |  tauris),  III.  7,  9  (inva  |  sisset),  IV.  2,  133  (Mau- 
so  I  leum).  For.  21,  1  (Iii  |  thyia\\  Wiersze  te  kończą  się  wyrazem 
czterozgłoskowym,  a  raz  wyrazem  trójzgłoskowym,  poprzedzonym  wy- 
razem czterozgłoskowym.  Czwarta  stopa  jest  w  tych  wierszach  zazwy- 
czaj daktylem;  raz  (For.  21,  1)  jednak  jest  ona  spondejem;  por.  Ovid. 
Met.  I.  117. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  błędnie  EL  IV.  1,  197: 

Leucothe  |  6  fes  |  sum  płaci  ||  da  aspicit;  |  hfiicis  ]  s  p  e  aequor  — 
zamiast  Leucothe  |  e  fes  |  sum  płaci  O  da  aspicit;  |  htiilis  5  |  pe  aeąuor, 
jak  jest  rzeczywiście  w  pierwszem  wydaniu.  Przekład  jest  zastosowany 
do  wydania  pierwszego:  „z  jej  pomocą  przezwyciężył  bałwany". 

Cezura  główną  jest  najczęściej  7r€v3>)(jLijjiepi^c ,  rzadziej  ćp.&T](U[Ufr^;, 
a  tylko  wyjątkowo  tojjltj  KXTi  TpCTov  Tpo/^ai3ov  (34  razy:  EL  I.  10,  11; 
12,  23;  13,  7,  27,  37;  14,  1 ;  15,  13,  IL  4,  11,  21  ;  5,  9;  10,  35,  69; 
11,  59,  m.  3,  47;  4,  43;  11,  11,  13;  12,  45;  13,  49;  15,  7,  IV.  1, 
3;  2,  17,  25,  53,  57,  127;  3,  107,  151,  171,  185,  For.  9,  1;  19,  5;  69, 
7;  99,  5). 

W  4  następujących  wierszach  przypada  cezura  główna  w  3  stopie 
po  pierwszej  części  składowej  wyrazów  złożonych: 
El.  II.  1,  7 :  Nec  tu  o  |  mnino  me  |  um  a  ^  rer  ||  sari  |  visa  es  a  |  morem; 
EL  II.  2,  25 :    Vitaque  |  sub    domi  |  no    ex  ^  an  ||  tlanda  est  |  omnis  i- 

niquo; 
EL  II.  10,  13:  Sed  neque  |  tu  cine  |  ri  in  ^  sul  ||  tabis,  |  perfida,  |  nostro; 


M  Wydanie  pomnikowe  ran  bfoflnie  Ilytbyia;  pierwsze  wydanie  ma  łext  poprawny. 
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El.  III.  4,  71:  Hinc  dolorjhinc  turilac  ac  ^  cen  II  sae  infellicis  almoris. 
Wyraz  jednozgłoskowy  na  końcu  wiersza  znajdujemy  8  razy:  El. 
1.  18,  25  (vis).  II.  1,  13  (te);  3,  47  (yis),  III.  6,  9  (te);  7,  1  (vel),  For. 
13,  3  (te);  55,  1  (te);  123.  1  (sic).  Nie  chodzi  tu  jednak  o  wywołanie 
niezwykłego  wrażenia.  Podobnie  bez  powodu  używa  jednozgłoskowych 
wyrazów  na  końcu  wiersza  Horacy,  n.  p.  Sat.  i.  2,  107  (nam). 

Wyrzutnię  na  końcu  wiersza  znajdujemy  raz: 
EL  IV.  3,  113,  1 14:  Huma  |  no  gene  ,  ri  infe  ||  staś  ti  |  gresąue  1  e  |  o  n  e  s- 
qu(e) 
£  t  crocodilorum  corpora  vasta  tulit. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomuikowem  czytamy  błędnie  El.  I    15,  101: 
Audi  j  tus  cla  |  mor  fun  ||  do  alti  |  flunńnis  |  —  zamiast 
Audi  I  tus  cla  |  mor  fun  ||  do  alti  |  fluminis  |  i  m  o, 
jak  jest  w  pierwszem  wydaniu.  Przekład  T.  Krasnosielskiego 
opiera  się  na  pierwszem  wydaniu:     ;,Głos  ten   był   słyszany 
na  samem  dnie  rzeki^. 

Co  do  hexametru  daktylicznego  katalektycznego  w  3  i  6  stopie, 
stanowiącego  drugi  wiersz  strofy  elegijnej,  przestrzega  Kochanowski 
tych  samych  prawideł,  co  poeci  klasyczni ;  dwa  tylko  wiersze  zbudował 
nieprawidłowo,  gdyż  nie  zachował  dyerezy  po  pierwszym  szeregu  t.  j. 
po  3  stopie.     Sa  to: 

El.  I.  2,  10:  Quam  Vene  |  ris  for  |  mo||sique  ade  |  o  Hippoly  |  ti; 
El.  IV.  1,  8:  Mille  fe  |  ret  cae  |  li  ^)  i  n  '  c  o  m  m  o  d  a,  |  mille  vi  |  ae. 

Przykłady  podobnego  zaniedbania  dyerezy  głównej  u  poetów  kla- 
sycznych sa  nader  rzadkie.    Christ  (Metrik^   §.  244)  przytacza  ich  trzy 
z  poetów  greckich,  n.  p.  Euripides  Cyclops  74: 
co  (ptXoc,  I  w  <pi>.£  I  Ba>c   I  yete,  TwOt  }  oiotto  |  "kzi^. 

Wzorowi  poeci  łacińscy  i  greccy  unikali  wyrzutni  przed  dyereza 
główna;  u  Owidego  i  Ty  bul  la  nie  znajdujemy  jej  wcale;  zob.  Christ. 
Metrik  ^  §.  244.  Tego  samego  prawidła  przestrzega  i  Kochanowski, 
u  którego  wyrzutnię  przed  dyereza  główna  znajdujemy  tylko  raz:  El. 
IV.  2,  102: 
Sed  vi|tamo|rumq  u(ł^)  ;  integri  |  tatę  re  |  fert. 

Na  końcu  U^go  wiersza  unika  Kochanowski  wyrazu  jednuzgłosko- 
wego,  jeżeh  go  nie  poprzedza  również  wyraz  jednozgłoskowy,  lub  jeżeli 
nim  nie  jest  es  lub  est^  łączące  się  z  poprzedzającym  wyrazem  przez 
aferezę;  n.  p. 


^)  Wydauie  pomnikowe  podobnie,  jak  wydanie  pierwsze,  ma  błędnie  coeli. 

IUzpr«w]r  Wyds.  filolog.  T.  XVIII.  46 


S6^  Marcin  SAd. 

EL  II.  8,  10:  Dote  sua  quaevis  culta  puella  sat  est; 

El.  I.  2,  46:  Men  siniilem  vestris  nioribus  csse  rata  (e)s; 

El.  Ad  lectorem  2:  Nostra  vel  ignoto  Musa  dicata  tibi  (e)st. 

Wyjątek  stanowi  tylko  For.  29,  4: 

Sed  mage  moUiculum  condere  tu  potis  es. 

Poeci  klasyczni  przestrzegają  również  powyższego  prawidła;  Owidy 
n.  p.  odstąpił  od  niego  tylko  raz: 
Epist.  ex  P.  I.  6.  26 :  omnis  an  in  magnos  ealpa  dooR  scelas  est 

Powyj^szego  prawidła  przestrzegali  wzorowi  poeci  i  na  końcu  I 
szeregu  wiersza,  o  którym  mowa,  lecz  z  mniejsza  starannością.  Kocha- 
nowski odstąpił  od  niego  w  następujących  miejscach:  El.  I.  2,  18,  82; 
3,  14,  24;  9,  38,  II.  3,  28;  9,  24,  iii.  3,  44;  11,  32;  13,  8,  30;  15, 
64;  17,  98,  IV.  3,  18,  For.  8,  2;  50,  2;  52,  10;  72,  2.  Por.  n.  p. 
Ovid.  Fasti  I.  10. 

W  etrofie  elegijnej  ułożył  Kochanowski  także  dwa  wiersze  greckie, 
umieszczone  na  końcu  poematu  Epin.  jako  w.  881  i  882. 

Uwaga.    W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  błędnie  Sihtots  MAtj^ou  za- 
miast OTTTCOTS  Mó(r/o\}c;  pierwsze  wydanie  ma  tekst  poprawny. 

W  strofie  elegijnej  naśladował  Kochanowski  elegików  łacińskich, 
jak  Owidego,  tudzież  Marcyalisa,  autora  epigramatów. 

2.     Strofa  alkmańska  (stropha  Alcmania): 

_jLOO|-^OD|_LCO||_LCO|_Lvjvj|_Z_y 

Lyr.  11. 

Strofę  tę  naśladuje  Kochanowski  z  Horacego,  który  jej  użył  3  razy 
(C.  I.  7,  28,  Ep.  12). 

W  hexametrze  daktylicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  pierw- 
szy wiersz  tej  strofy,  piata  stopa  jest  zawsze  daktylem;  cezura  główna 
jest  zawsze  7rev3T]|jLt(AepT^c  lub  if^yii!JL[f.t^Tfi^  a  tylko  raz  (Lyr.  11,  39)  na 
22  wiersze  jest  nia  Tou.ł)  jtaTa  TptTov  Tpo/atoy;  wyraz  jednozgłoskowy  na 
końcu  wiersza  znajdujemy  tylko  raz  (Lyr.  11,  29:  me),  przyczem  zau- 
ważyć należy,  że  nie  chodzi  tu  wcale  o  wywołanie  niezwykłego  wraże- 
nia. U  Horacego  na  47  wierszy  5  stopa  jest  spondejem  raz  [C.  I.  28, 
21);  TOjjLY)  jtaTa  zflroy  TfoyxXoy  jest  cezura  główna  2  razy  (C.  I.  28,  15, 
29);  wyraz  jednozgłoskowy  na  końcu  wiersza  znajdujemy  2  razy  (C.  I. 
28,  15,  Ep.  12,  23),  i  to  podobnie,  jak  u  Kochanowskiego,  bez  potrzeby. 

W  tetrametrze  daktylicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  2  wiersz 
strofy  alkmańskiej,  3  stopa  jest  zawsze  daktylem.  U  Horacego  jest  ona 
raz  spondejem  (C.  I.  28,  2). 
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3.     Strofa  pitycmbiczna  więkaza  (stropha  Pythiambica  maior) : 

JLCO|_/-OC;|^LOD    \  -L  ZD  \  -I^  vj\y  \  JL  y 
*   ±\KjJ-\Ol\^JL\J!L-L\\j'iŁ 

Far.  121, 

Jest  naśladowana  z  Horacego,  który  jej  używa  w  Ep.   16. 

W  hexametrze  daktylicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  pierw- 
szy wiersz  tej  strofy,  5  stopa  jest  zawsze  daktylem;  cezura  główna  jest 
zawsze  7rEv57)u.t(jLepT^; ;  wyraz  jednozgłoskowy  na  końcu  wiersza  znajdu- 
jemy raz  (For.  121,  3)  na  2  wiersze;  nie  służy  on  jednak  do  wywoła- 
nia niezwykłego  wrażenia,  U  Horacego  na  33  wierszo  5  stopa  jest  spon- 
dejem  2  razy  (Ep.  16,  17,  29);  cezura  główna  jest  zawsze  irev3i]|JLi(Acpi^, 
lecz  raz  (Ep.  16,  21)  jest  nią  ć^dijaijiLspT^; ;  wyraz  jednozgłoskowy  na  końcu 
wiersza  —  również  bez  potrzeby  —  znajdujemy  raz  (Ep.  16,  15). 

W  trymetrze  jambieznyin  akatalektycznym,  stanowiącym  drugi 
wiersz  strofy  pityambicznej  większej,  Horacy  unika  zupełnie  tez  niewy- 
roiernych  i  anapestów  cyklicznych.  Kochanowski  zbudował  ten  wiersz 
nieeo  swobodniej,  gdyż  u  niego  teza  1,315  stopy  może  być  niewymierna, 
a  nadto  anapest  cykliczny  znajdujemy  w  1  stopie  raz  (For.  121,  4)  i  w  4 
stopie  raz  (For.  121,  2). 

4.     Strofa  piłyambiczna  mniejsza  (stropha  Pythiambica  minor) : 

^UJ\J-kJj\JL\JO      J_UD  \  -L  kj\j  i  -^  y 

For.  63,  105. 

Jest  naśladowana  z  Horacego,  który  jej  używa  w  Ep.  14,  15. 

W  hexametrze  daktylicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  pierw- 
szy wiers»z  tej  strofy,  5  stopa  jest  zawsze  daktylem;  cezurą  główną  jest 
Tczy^rfu^z^ifi  lub — rzadziej  — i^bri]jMxzzrfi'^  wyrazu  jednozgłoskowego  na 
końcu  wiersza  nie  znajdujemy.  U  Horacego  5  stopa  jej*t  również  zawsze 
daktylem ;  tojat)  jtara  Tptroy  T'^y%Xoyt  jest  cezurą  główną  tylko  raz  (Ep. 
15,  9)  na  20  wierszy;  wyraz  jednozgłoskowy  na  końcu  wiersza  znajdu- 
jemy raz  (Ep.   15,   17). 

W  dy metrze  jambicznyni  akatalektycznym,  stanowiącym  drugi  wiersz 
strofy  pityambicznej  mniejszej,  teza  1  i  2  stopy  może  być  niewymierna 
lak  u  Kochanowskiego,  jak  u  Horacego. 

b)  czt&rowierazowe  (TSTpion/a) 
1.     Strofa  asklepiadefftka  77.   f stropha  Asclepiad^a  H.): 

_^_  *     I  _L  o^  I  _L  A      JL  wv^  I  _L  w  I  v!j  A 
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_L A  I  -^  ww  I  _L  A  i  -A.  vw  j  ^  w  I  iŁ  A 
_L  *_  ;  -i-  ^v>'  I  _L  w  I  vi  A 

L}T.  6. 
2.     Strofa  asldeptadejaka  III,  (stropha  Asclepiadea  III.): 

_/__*_  I  >i-  v^o  I  JL  A  ;'  _L  v^o  I  _L  w  I  vj;  A 
JL_"_  I  _/_  wo  I  -i-  A  !!  _Z_  w^  I  _Z.  w  I  vŁ  A 
_^.*       _^^w  I  lL  .    I  vj|  A 


jLJL  i  _L  vjv^  i  ^  vy  i  5i  a 


Lyr.  2,  5,  8. 

Obydwie  te  'strofy  sa  naśladowane  z  Horacego,  który  pierwszej 
używa  w  Carmina  9  razy,  a  drugiej  również  w  Carmina  7  razy. 

Budowa  obydwu  strof  jest  bardzo  prawidłowa 

We  wierszu  asklepiadejskira  mniejszym  (versus  Asclepiadćus  mi- 
nor), stanowiącym  trzy  pierwsze  wiersze  pierwszej,  a  dwa  pierwsze  dru- 
giej strofy,  we  wierszu  glikonejskim  II.  (versus  Glyconeus  II.),  stano- 
wiącym 4  wiersz  obu  strofa  tudzież  w  dymetrze  logaedycznym  bracbi- 
katalektycznym  z  daktylem  w  2  stopie,  T^tanowiiicym  trzeci  wiorsz  dru- 
giej strofy,  teza  pierwszej  stopy  jest  zawsze  niewymierna  podobnie,  jak 
u  Horacego,  u  którego  wyjątek  pod  tym  względem  znajdujemy  tylko 
raz  (C.  I.  15,  36). 

We  wierszu  asklepiadejskim  niniejszym  po  I  szeregu  zawsze  ma 
miejsce  dyeręza  podobnie,  jak  u  Iloraeego,  który  pozornie  jej  nie  za- 
chował tylko  C.  II.  12,  25  (cum  fla  |  grantia  |  de||torquet  ad  |  oscn- 
la).  Wyrzutnię  przed  ta  dyerezą  znajdujemy  u  Koclianowskiego  tylko 
raz  (Lyr.  6,  5)  na  65  wierszy,  u  Horacego  ma  ona  miejsce  1 1  razy  na 
461  wierszy.  Wyraz  jednozgłoskowy  przed  tą  dyerezą  znajdujemy  tylko 
3  razy ;  łączy  on  się  zawsze  z  poprzedzajaeym  wyrazem  przez  wyrzut- 
nię (Lyr.  6,  25,  38)  lub  przez  aferezę  (Lyr.  2,  13).  U  Horacego  wy- 
razy jednozgłoskowe  przed  ta  dyerezą  nie  są  wcale  rzadkie. 

W  strofie  asklepiadejskiej  III.  s[)otykamy  raz  wyrzutnię  na  końcu 
trzeciego  wiersza: 
Lyr.  6,  31,  32:  Cras  ar  |  ma  aspera  |  t  er  |  giqu(e) 

E  n  s  e  s  ćonveniet  scabros. 
U  Horacego   takiej    wyrzutni    w  tej  strofie  nie  znajdujemy,  ale  znajdu- 
jemy ja  w  innych  strofach,  o  ezera  będzie  mowa  niżej. 

Uwaga.  W  wydaniu  pomnikowem  czytamy  błędnie  Lyr.  5,  9: 
Hic,    qua   platan us   bracchia  ')   porrigit  —  zamiast 
Hic,  o  qua  platanus  bracchia  porrigit, 
jak  ma  dobrze  pierwsze  wydanie. 


*)  Wyd.mic  pomnikowo  podolmie,  j?ik  jiiurwsze  wydanie,  ma  bifędnie  brachia. 
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3.     Strofa  aaficzna  mniejsza  (stropha  Sapphica  minor): 


JL  v^  !  _'.    *     I  JL  vjvj  I  _Z.  v>  I  _LO 

Lyr.  4,  9. 

Jest  naśladowana  z  Horacego,  który  jej  użył  w  Carmina  25  razy, 
tudzież  w  Carmen  Baeeulare. 

We  wierszu  saficznym  mniejszym,  stanowiącym  pierwszo  trzy  wier- 
sze tej  strofy,  teza  drugiej  stopy  jest  zawsze  niewymierna  podobnie,  jak 
u  Horacego.  Cezurą  główna  jest  zawsze  7w£vżr7][jLtaesi^c ,  a  tylko  3  razy 
(Lyr.  4,  15,  19 ;  9,  0)  na  51  wierszy  jest  nia  Toy/zj  7.%Ti  t^itoy  TfoyaTov. 
U  Horacego  znajdujemy  na  015  wierszy  to7.7j  xr.Ta  TpiTOv  Tpoyatov  jako 
cezurę  główna  48  razy,  zresztą  zawsze  jest  cezura  główną  Tev3'T^at;j.epT^;. 
Brak  zupełny  cezury  głównej  znajdujemy  u  Kochanowskiego  w  Lyr.  4,6: 
Est  da  I  tum.  o  eon  I  eordia,  i  dulce  a  [  moris. 

Horacy  unika  wyrazu  jednozgłoskowego  przed  Tr£v5'/jat[AepT^c.  jeżeli 
go    nie    poprzedza    również  wyraz  jednozgłosko wy.     Kochanowski  prze- 
strzega również  tego  prawidła,  wyjąwszy  Lyr.  4,  23: 
Urbi  I  um  acce  |  pta  et  [  feri  |  mus  sa  |  crarum. 
Nie  stanowi  tu  wyjątku  Lyr.  4,  29 : 
Nulla  I  yis  te  |  cum  (e)st  !  mętu  |  enda,  ]  nullus, 

gdyż    tu    wyraz   est  łączy  się  przez    aferezę  z  jjoprzedzajacym  w  jedne 
całość;  por.  Hor.  C.  S.  26: 
qnod  se  |  raei  di  |  ctum  (e)st  stabi  |  lisque  |  rerum. 

Na  końcu  2  wier^^za  tej  strofy  znajdujemy  wyrzutnię  Lyr.  4, 
22,  23: 

Prima  |  dedu  |  xti,  tibi  |  moeni  |  a  a  1 1  a  r  (u  m) 
U  r  b  i  u  m  accepto  et  ferimus  saerariini. 

Zupełnie  podobną  wyrzutnię  znajdujemy  u  Horacego  na  końcu  tego 
wiersza  C.  H.  2,  18  (be  ator(un))  Eximit);  16,  31  (liinnit(um)  Apta), 
IV.  2,  22  (moresqu(e)  Aureos). 

4.     Strofa  alcejska  (stroplia  Aleaica) : 


o     '    1  w     '         "".     f. 

^ 

^  -'- 

o^ 

o    '       o    '         "    -^-  1 

<j 

^    ' 

^vŁ 

u     '    1  ^     '         *    -'- 

w 

1' 

\L 

f       ^J    ^J                '       \^    VJ                f 

w 

1'    . 

^  A 

Lyr.  1,  3,  10,  12. 
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Jest  naśladowana  z  Horacego,  który  jej  użył  w  Carmina  37  razy. 

We  wierszu  alcejskini  jednaAtozgłoskowyin  (renus  Alcaicus  hea- 
decasyllabus),  stanowiącym  dwa  pierwsze  wiersze,*  tudzież  we  wierszu 
alcejskim  dziewięciozgłoskowym  (versus  Alcaicas  enneasyllabus),  stano- 
wiącym 3  wiersz  tej  strofy,  teza  3  stopy  jest  zawsze  niewymierna. 
U  Horacego  jest  ona  zawsze  niewymierna  we  wierszu  alcejskim  dzie- 
więciozgłoskowym; we  wierszu  alcejskim  jednastozgłoskowym  jest  ona 
wymierna  tylko  dwa  razy  (C.  HI.  5,  17;  6,  9)  na  634  wiersze. 

Teza  pierwszej  stopy  wyżej  wspomnianych  wierszy  jest  najczęściej  nie- 
wymierna We  wierszu  alcejskim  jednastozgłoskowym  jest  ona  wymierna 
u  Horacego  tylko  17  razy  (3%),  a  u  Kochanowskiego  tylko  9  razy 
(Lyr.  1,  9,  14;  3,  6,  13,  17,  26,  29,  41  ;  12,  5)  na  104  wiersze  (9%). 
We  wierszu  alcejskim  dziewięciozgłoskowym  znajdujemy  tezę  wymierną 
w  1  stopie  u  Horacego  tylko  10  razy  na  317  wierszy  (3%),  a  u  Ko- 
chanowskiego tylko  6  razy  (Lyr.  1,  23;  3,  23,  43;  10,  7,  II,  19)  na 
52  wiersze  (ll7o)- 

Cezura  główna  wiersza  alcejskiego  jedenastozgłoskowego  jest  zaw- 
sze 7rev3")i]ai(jL£pr^;  podobnie,  jak  u  Horacego. 

Cezury  głównej  w  tym  wierszu  brakuje  tylko  raz: 
Lyr.  12,  89:  Dic  ma  |  china  |  rum  horren  |  da  toni  |  trua;  u  Horacego 
brakuje  jej  2  razy  (C.  L  37,  14,  IV.   14,  \1\ 

Przed  cezura  główna  kładzie  Horacy  w  tym  wierszu  wyraz  jednó- 
zgłoskowy  zazwyczaj  tylko  wtedy,  gdy  go  poprzedza  również  wyraz 
jednozgłoskowy;  od  tego  prawidła  odstąpił  on  jednak  17  razy.  Tego 
samego  prawidła  przestrzega  i  Kochanowski,  a  odstępuje  od  niego  tylko 
2  razy: 

Lyr.   12,  30:  Duxit  |  caven  [  dum  et  •  cal  |  car  equo  a  \  liti; 
„    12,  94:  Tandem  ]  ręce  |  ptum  ex  5  ho  |  ste  Polo  |  tteum. 
Nie  stanowi  tu  wyjątku  Lyr.  3,  21 : 
Sin  hoc  I  nega  |  tum  (e)8t,  nec  |  datur  u  I  nico, 

gdyż  tu  wyraz  est  łączy  się  przez  aferezę   z   poprzedzającym  wyrazem 
w  jedne  całość. 

Jeżeli  po  drugiej  stopie  wiersza  alcejskiego  dziewięciozgłoskowego 
przypada  dyereza,  to  poprzedza  ja  zawsze  wyraz  jednozgłoskowy  z  je- 
dynym wyjątkiem  Lyr.  3,  39:  ^ 
Rem  pu  I  blicam  (  fas  fu  |  tiles  |  que. 

Tego  samego  prawidła  przestrzega  i  Horacy  z  jedynym  wyjątkiem  C.  L 
26,   U: 
Hunc  Le  |  sbio  |  sacra  |  re  ple  |  ctro. 

Horacy  przestrzega  pilnie,  aby  każdy  z  tych  wierszy  miał  albo 
dyerezę  po  2  stopie,  albo  dyerezę   po  3  stopie,  albo  cezurę  zwana  9cev- 
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J&ijjAijjisp%.  Wierszy,  nie  mających  żadnego  z  tych  trzech  przestanków, 
znajdujemy  u  niego  tylko  trzy  (C.  II.  1,  35,  III.  6,  15,  IV.  14,  35). 
Prawidła  tego  przestrzega  bardzo  ściśle  i  Kochanowski.  Nie  stanowią  tu 
wyjątku  wiersze: 

Łyr.  12,  3:  Virtu  |  te  prae  |  stantes  |  que  ła  |  ctis   —  i 
Lyr.  12,  31:  Subie  |  cit  ex  |  tendit  |  que  cur  |  sus, 

gdyż  w  nich  należy  przyjąć  dyerezę  po  3  stopie  przed  enklityką  que; 
por.  Hor.  C.  I.  27,  3 :  morem  |  vere  |  cundum  |  que  Bac  |  chum  —  i  t.  p. 
Na   końcu    wiersza   alcejokiego  dziewięciozgłoskowego  znajdujemy 
raz  wyrzutnię:  Lyr.  3,  35,  36: 
Parere  d'8eamus  tyrannumq  u{e) 
ImperioBum  animo  exuamu8. 

Podobną  wyrzutnię  na  końcu  tego  wiersza  znajdujemy  u  Horacego  2 
razy  (c!  II.  3,  27,  III.  29,  35). 


c)  dumnastowierazowe. 
1.  Strofa  dwunasłounerszawa : 


Ci_L|w-Z-|0-L|^vŁ  5 

JLkj\J^JL\jL^sj\^^kj\_LO 
Ci_Z_|vj_L|0-J-|wvŁ 


Epin.   1— 87(). 

Jest  naśladowana  z  Pindara,  który  jej  używa  w  Nemea  IX  (Xpo(jLtci> 
AiTva((i>  &p(jLaTi). 

Właściwości  poszczególnych  wierszy  tej  strofy  są  następujące: 

W  dymetrze  trocheicznym  akatalektycznym.  stanowiącym  3  wiersz 
tej  strofy,  teza  drugiej  stopy  jest  zawsze  niewymierna,  wyjąwszy  wier- 
sze 327  i  651  (2  razy  na  73  wiersze).  U  Pindara  znajdujemy  w  tej 
stopie  arze  niewymierną  3  razy  (w.  75,  98,  111)  na  11  wierszy. 

W  dymetrze  jambicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  5,  10  i  11 
wiersz  tej  strofy,  teza  1  i  3  stopy  jest  zawsze  niewymierna,    wyjąwszy 
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wiersze  575,  641,  790,  w  których  teza  pierwszej  stopy,  i  wiersze  44-,S, 
605,  671,  682,  773,  w  których  teza  3  stopy  jest  wymierna.  U  Pindara 
tezy  tych  stóp  są  zawsze  niewymierne. 

Teza  1  i  4  stopy  pentametni  logaedycznego  akatalektycznego  z  ana- 
pestem  w  2  i  3  stopie,  stanowiącego  7  wiersz,  teza  2  stopy  pentametni 
logaedycznego  akatalektycznego  z  daktylem  w  3  i  4  stopie,  stanowią- 
cego 8  wiersz,  tudzież  teza  1  stopy  trymetru  jambicznego  katalektycz- 
nego,  stanowiącego  12  wiersz  tej  sirofy,  jest  tak  u  Kochanowskiego, 
jak  u  Pindara,  zawsze  niewymierna. 

Dzisiejsi  uczeni  rozkładają  wspomnianą  strofę  Pindara  na  szeregi 
i  wiersze  nieco  inaczej,  aniżeli  Kochanowski;  zobaczymy  to  poniżej. 
Kochanowski  trzymał  się  zupełnie  wydań  ówczesnych,  które  tę  strofę 
podają  tak  podzieloną  na  12  rządków: 

Kwjj!.i<jo|jLev  Trap*  'Attó^^w- 

Tav  vso5tTi(7Tav  ec  AtTvav, 

^eiva)v  v£vtx.avTai  ^'jpat, 

oX|iitov  e;  Xpo;j.tou 

S(i)l;/'  xkV  i^jrecoY  y>.ux'jv  uj/.vov  TcpadGers. 

TÓ  3cpaTT^<jt7r7cov  yap  i;  oLpu'  avx^atv(i)v 

[xaTŹpi  XXI  $t^u[xoi^ 

TratósdcjiY  au^av  (xavóet 

nu3(7ivo;  aŁ7retvxc  óp-o- 

x>.apot;  łTwÓTTTatc. 

Zob  n  p.  Pindari  Olympia,  Pythia,  Nemea,  Isthmia.  Ceterorum  octo 
lyricorum  carmina:  Alcaei,  Sapphus,  Stesichori,  Ibyci,  Anacreontis,  Bac- 
chylidis,  Simonidis,  Alcnianis.  NonnuUa  etiara  aliorum.  Editio  II.  Grae- 
colatina  H.  Steph.  recognitione  quorundam  interpretationis  locorum  et 
accessione  lyricorum  carminum  locupletata.  Anno  1556.  Excudebat 
Henr.  Stephanus,  illustris  viri  Huldrichi  Fuggeri  typographus. 

Rządki  te  są  u  Pindara  szeregami,  a  nie  wierszami.  Dowodem 
tego 

1)  rozdzielanie  wyrazu  pomiędzy  dwa  rządki,  a  mianowicie : 

a)  pomiędzy  1  i  2  rządek  we  wierszach:   1  (AtóXX(i)-voc),  13  (iv- 
^poi-TWY),  h4  (xet-vx,  97  (xv3"pa)-T0Ł),    109  (7roVXoŁi;),   121   (vc^)[^x-To^>); 

b)  pomiędzy  3  i  4  rządek  we  wierszu  51  (iTnceC-oi;) ; 

c)  „  4  i  5       „         „  7j       52  ĆI-(TtiT]voO) ; 

d)  „  6  i  7       „         „  »      30  fA(A9ŁxpY]-ov); 

e)  „  8  i  9       „  „  wierszach  68  (Coi-ac),  80  (uiwccw(-^wvi) 
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f)  pomiędzy   9  i    10   rządek   we   wierszach:  21  (*A-<jto7roO),  45 
(iXe\£-^ai;),  93  (av-3^(T3cO  5 

g)  pomiędzy  11  i  12  rządek  we  wierszach:   U  (ó[Ao-)cXapot(;),  47 
(<pet-<Kt<T3at),  71  (At-Tvaic«)v),  83  (ó-^ei«;); 

2)  wyrzutnia  na  końcn  rządków,  a  mianowicie  na  końcu  rzadka 
a)     1  we  wierszu  73  (S*  [  a<rnjvóp.oi;); 

*;    3     „         „Ib  (t  |laOTÓ30; 

c;     6     „         „        78  (&iw'||aŁ&i;); 

rf;     8     „  n        32  (^  II  oOx); 

tf^  11     „  wierszach:  95  (ifiŁ^'  II  aKToic),   131  (<nco7coT'  ||  dty^urra); 

3)  brak  zgłoski  obojętnej  (syllaba  anceps)  na  końcn  rządków,  przy 
czem  dodać  wypada,  że  teza  4  stopy  3  wiersza  jest  zawsze  niewymierna. 

Tylko  po  szeregach  2,  5,  7,  10  i  12  należy  przyjąć  koniec  wier- 
sza.    Świadczy  o  tern 

1)  koniec  wyrazu,  przypadający  zawsze  na  koniec  tych  szeregów 
-we  wszystkich  11  strofach; 

2)  brak  wyrzutni  na  końcu  tych  szeregów; 

3)  zgłoska  obojętna  na  końcu  tych  szeregów,  a  mianowicie  na 
końcu  szeregu 

a)     5  we  wierszach:  17,  77,  126; 
i)    7     „  ,  7,  19,  55,  127 ; 

c)  10     „  „  70,  94; 

d)  \2     „     wierszu      108; 

4)  rozziew  na  końcu  tych  szeregów,  a  mianowicie  na  końcu  szeregu 

a)  5  we  wierszu     5; 

b)  1     r)  wierszach:  79,  103; 

c)  10     „  „  106,  118; 

d)  \2     „  wierszu      96. 

Kochanowski  nie  zrozumiał  należycie  budowy  powyższej  strofy  Pin- 
dara  i  pojął  niewłaściwie  każdy  jej  rządek  jako  osobny  wiersz.  Dowo- 
dem tego 

1)  rozziew  na  końcu  tych  rządków,  a  mianowicie  na  końcu  rzadka 
a)  1  we  wierszach:  37,  229,  241,  253,  433,  469,  709,  733; 
i)  2     „  „         :  110,    122,    158,    242,  338,  362,  410,  506, 

518,  578,  590,  734,  806; 

c)  3  we  wierszach:  51,  63,  183,  195,  291,  351,  375,  519,  543, 
795,  867; 

d)  4  we  wierszach:  4,  16,  136,  148,  256,  328,  364,  472,496, 
628,  856; 

e)  5  we  wierszach:  77,    173,   269,   305,   449,  497,   521,    593, 
605,  737; 

ftosprawy  Wjdsialu  filolog.  T.  XVIII.  47 
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/)  6  we  wierszach:  198,  222,  486,  606,  726,  834,  846,  870; 

g)  7     „  „  43,  91,  175,  211,  223,  427,  647,  787; 

A)  8     „  „  56,    80,    260,   320,   332,  392,   404,   5()0, 

092,  836; 

i)  9  we  wierszach:  33,  225,  417,  549,  585,  717,  813; 

y)  10  „  „  70,  106,  238,  310,  322,  346,  358,  370,  442, 

454,  550,  682,  710; 

A;)  11  we  wierszach:  143,  335,  623,  755; 

O  12     „  „  156,  204,  228,  240,  252,  396,  456,  612, 

696,  792; 

2)    zgłoska    obojętna    na    końcu   tych  rządków,   a  mianowicie  na 
końcu  rzadka 

1  we  wierszach:  61,  73,  361,  613,  661,  685,  757; 

14,  350,  470,  638,  710,  794; 
123,  267,  423,  435,  471,  627,  676,855; 
1 12, 124,  232, 424, 460, 616, 688, 724, 736; 
5,  53,  197,  233,  366,  545,  581,  689,  701, 

30,  42,  54,  414,  630,  858; 

31,  103,    127,  235,  307,  379,  403,  487, 
559,  583,  595,  679,  715,  763.  835; 

h)     8  we  wierszacli :  152,  248, 272,  368, 596, 728, 740, 860, 872; 
«)    9     „  „  117,141,165,345,501,513,573,789,873; 

j)  10     „  „  22,   142,    154,   286,  334,  586,  610,  622, 

634,  646,  658,  671,  706,  826,  850; 

h)  11  we  wierszach:  59,  95,  251,  323,  527,  551,  707,  791,  815; 
O  12     „  „  60,  72,  108,  324,  540,  600,  630. 

Mimo  to  jednak  znajdujemy  na  końcu  tych  wierszy  niekiedy  wy- 
rzutnię, a  mianowicie  na  końcu 

a)     1  wiersza  raz:         265; 


a)     1  we  w 

iersa 

^)    2   .„ 

7ł 

«)    3    „ 

7) 

d)    4     „ 

n 

e)    5     „ 

n 

749,  797,  845; 

/)     6     „ 

n 

<J)     7     r, 

D 

II 


i) 

2 

n 

2  razy: 

86,  170; 

c) 

3 

n 

2  razy: 

483,  495; 

d) 

4 

7t 

raz: 

700; 

e) 

6 

7? 

2  razy: 

114,  762; 

f) 

7 

7) 

raz: 

319; 

9) 

8 

n 

2  razy: 

380,  524; 

h) 

9 

r> 

raz: 

777; 

0 

10 

7) 

raz: 

766; 

J) 

U 

n 

raz: 

575; 

k) 

12 

Ti 

2  razy: 

36,  756. 
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Uwaga  t.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  w  pierwszera  wy- 
dania, sa  ostatnie  wyrazy  wierszy:  85,  265,  380,  575,  700, 
762,  777  rozdzielone  pomiędzy  2  wiersze,  n.  p.  Epin.  86,  87: 

forsitan  a  scopo  a  b  e  r  r  a  a- 
s(e)  arguar,  si  quis  status  tum. 

Wykracza  to  przeciw  zwyczajowi,  jakiego  się  dzisiejsi  wy- 
dawcy w  podobnych  wierszach  trzymają;  nadto  brak  jedno- 
stajności,  gdyż  w  innych,  wyżej  wyliczonych  wierszach  nie 
znajdujemy  takiego  dzielenia  wyrazów,  n.  p.  Epin.  114,  115: 
pollicitis ;  a  d  e  o  q  u(e) 
audire  erat  haec  iterari  a  plurimis. 

Uwaga  2.  W  wydaniu  pomnikowem  podobnie,  jak  w  wydaniu  pierw- 
szem,  czytamy  błędnie  Epin.  170,  171: 
Caesaris  ordinibus  s  e 

B(e)  aggregant;  quid  multa  discors  —  zamiast 
Caesaris  ordidinibus  s  e  s(e) 
aggregant;  quid  multa  discors. 

Daleko  częściej  znajdujemy  u  Kochanowskiego  rozdzielenie  wy- 
razu pomiędzy  2  wiersze,  a  mianowicie: 

a)  pomiędzy  1  i  2  wiersz  11  razy:  49  (ve-ro),  121  (in-commoda), 
181  (domesti  -  ci),  193  (cun-ctis),  325  (adven-tus),  445  (victo-res),  529 
(inter-secta),  601  (indi-gnantia),  637  (mi-nus),  649  (ri-tu)  829  (rescrva-ati) ; 

h)  pomiędzy  2  i  3  wiersz  4  razy :  434  (coMos),  494  (imi)0-nit), 
554  (propu-gnaculum),  758  (am-bagibus) ; 

c)  pomiędzy  3  i  4  wiersz  4  razy:  231  (perrcx-sti),  303  (accla- 
mationi-bus),  387  (re-łiquere),  459  (com-prendere, ; 

d)  pomiędzy  4  i  5  wiersz  2  razy:  760  (habitu-rum),  844  (an- 
tiqui8) ; 

e)  pomiędzy  5  i  6  wiersz  raz  :  809  (exi8tima-sti) ; 

/)  pomiędzy  6  i  7  wiersz  2  razy  :  150(ab-8enti),  654  (Oseri-scuni) ; 

ff)  pomiędzy  7  i  8  wiersz  raz :  823  (diu-turnum) ; 

h)  pomiędzy  8  i  9  wiersz  5  razy :  ()8  (ante-ccllcre),  500  (IJcn- 
ri-co),  656  (in-geiis),  764  (inter-dixerat),  812  (sumpseras); 

i)  pomiędzy  9  i  10  wiersz  3  razy:  213  (abs  terrere),  7()5  (pacem), 
801  (vide-batur); 

J)  pomiędzy  11  i  12  wiersz  5  razy:  167  (Austria-corum),  203 
(mode-rabare),  455  (a-misisse),  587  (ab-horrcbat),  659  (ar-ces); 

k)  pomiędzy  wiersz  12  a  1  następnej  strofy  5  razy:  216  (tc- 
cum),  384  (o-ptata*),  420  (tu-ta),  636  (in-tentus),  684  (cKpu-gnas). 

*)  Wydanie  pomnikowe  podobnie,  jak  pierwsze  wjdiinie,  ma  btędny  podział  op-tata. 
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Wyrzutnię  na  końcu  wierszy  znajdujemy  niekiedy  i  u  najlepszych 
poetów  łacińskich  i  greckich;  i  tak  n  Owidego  znajdujemy  ja  3  razy 
na  końcu  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego  (Met.  IV.  11,  780, 
VI.  507),  u  Wergilego  8  razy  na  końcu  tego  samego  wiersza  (Gteorg.  I. 
295,  II.  344,  Aen.  I.  332,  VI.  602.  Vn.  160,  470,  X.  781,  895),  u  Ho- 
racego 5  razy  na  końcu  wiersza  saficznego  mniejszego  (C.  II.  2,  18; 
16,  34,  IV.  2;  22,  23;  C.  S.  47)  i  2  razy  na  końcu  wiersza  alcejskiego 
dziewięciozgłoskowego  (C.  II.  3,  27,  HI.  29,  35),  u  Sofoklesa  10  razy 
na  końcu  trymetru  jambicznego  akatalektycznego  (Ant.  1031,  El.  1017, 
Oed.  Col.  17,  1164,  0«d.  R.  29,  332,  785,  791,  1184,  1224). 

Bozdzielenie  wyrazu  pomiędzy  dwa  wiersze  jest  u  poetów  klasycz- 
nych nader  rzadkie;  znajdujemy  je  u  Horacego  3  razy  na  końcu  3 
wiersza  strofy  saflcznej  mniejszej  (C.  I.  2,  19;  26,  11,  II.  16,  7)  i  7 
razy  na  końcu  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego  (Sat.  I.  2,  62; 
9,  51,  II.  3,  117,  Epist.  II.  2,  93,  188;  3,  290,  424).  Rozdzielenie  to 
przypada  zawsze  po  I  części  składowej  wyrazów  złożonych,  wyjąwszy 
C.  I.  2,  19  (u-xoriu8),  II.  16,  7  (ve-nale).  U  Kochanowskiego  podobne 
rozdzielenie  znajdujemy  tylko  12  razy  (Epin.  68,  121,  150,  213,  216, 
387,  455, 459,  529,  587,  636,  764)  na  41  wyżej  wyliczonych  wypadków. 

Wyrzutnia  na  końcu  12  wiersza  omawianej  strofy,  tudzież  rozdzie- 
lenie wyrazu  pomiędzy  wiersz  12,  a  1  następnej  strofy  sa  stanowczo 
błędne  i  nie  dadzą  się  poprzeć  odpowiednim  przykładem  poetów  kla- 
sycznych. 

Zbyt  częste  stosunkowo  użycie  wyrzutni  na  końcu  wiersza  (16 
razy  na  876  wierszy)  i  rozdzielanie  wyrazu  pomiędzy  dwa  wiersze  tłó- 
maczy  się  tern,  że  Kochanowski  znajdował  te  objawy  stosunkowo  dość 
często  u  Pindara  w  odzie,  której  miarę  naśladował  (na  132  wiersze  6 
przykładów  wyrzutni,  18  przykładów  rozdzielania  wyrazu);  nie  dostrzegł 
jednak,  że  te  objawy  przypadają  u  Pindara  na  koniec  szeregów,  a  nie 
na  koniec  wierszy. 

A  teraz  wypada  zastanowić  się  nad  tem,  czy  dzisiejszy  stan  nauki 
zezwala  na  taki  podział  na  szeregi  omawianej  strofy  Pindara,  jaki  znaj- 
dujemy w  wydaniach  XVI  wieku,  tudzież  w  poemacie  Kochanowski^o. 

Dziś  budowa  wspomnianej  strofy  Pindara  przedstawia  się  nieco 
inaczej,  a  ktoby  śledził  za  wzorem  do  Epinicion  Kochanowskiego,  ma- 
jąc w  ręku  dzisiejsze  wydanie  Pindara,  nie  łatwoby  go  odnalazł. 

Z  dzisiejszego  stanowiska  nauki  budowa  powyższej  strofy  Pindara 
przedstawia  się  tak: 

I.      ^KJ^  \  JLyjyj  \  ^ 3 
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II. 


III. 


IV. 


V. 


JLyj\  ^Kj\  J-u\  -LA 

JL  v^  W  I  ^  ^  ^  \  ^ 

-^  v^  I  iŁ  A 

-A  1  o  ^  I   _?L  ^  !  w  JL 


a 
a 


4 
3 
4 
3 
3 
2 
2 
3 
3 
4 
4 
3 


Strofa  składa  się,  jak  widzimy,  z  5  wierszy,  oznaczonych  cyframi 
rzymskimi.  I  i  V  wiersz  składają  się  z  2,  II  i  III  z  3,  a  IV  z  4 
szeregów.  Taki  rozbiór  tej  strofy  znajdujemy  u  W.  Christa  (Pindari 
Carmina  cum  deperditorum  fragmentis  selectis.  Lipsiae,  1879,  str.  166), 
tudzież  u  A.  Rossbacha  i  R.  Westphala  (Griechische  Metrik  mit  beson- 
derer  Rttcksicht  auf  dle  Strophengattungen  und  die  tlbrigen  melischen 
Metra.  Dritte  AuBage.  Leipzig,  1889,  str.  463).  Ostatni  jednak  dzieła 
12  szereg  na  2  dypodye  (-L  w  |  _L_?.  ||  _L  ^  |  ^  a\  a  za  to  łącza  sze- 
regi 13  i  14  w  jeden,  uważając  go  za  hexapodyę  jambiczna  hiperkata- 
lektyczna  {_^_£.|v^_L|_!!.«Z_|w_L|i!.-L|u_L|D).  Dzisiejsi  wy- 
dawcy, jak  n,  p.  Christ,  pisza  cały  wiersz,  o  ile  się  zmieści,  w  jednym 
rządku;  ja  pomieściłem  każdy  szereg  w  osobnym  rządku,  aby  ułatwić 
porównanie. 

Z  porównania  tak  zbudowanej  strofy  Pindara  ze  strofa  Kochanow- 
skiego okazuje  się: 

1)  że  strofa  Pindara  składa  się  z  14  szeregów,  podczas  gdy  strofa 
Kochanowskiego  zawiera  ich  12; 

2)  że  szeregi  1,  2  i  3  sa  w  obu  strofach  zgodne,  a  13  i  14  sze- 
reg Pindara  odpowiada  11  i  12  szeregowi   Kochanowskiego. 

Inne  szeregi  musiały  ulec  zmianie,  a  to  z  następujących  powodów: 
Szeregi  4  i  5  przedstawiają  się  według  dawnego  rozbioru  tej  stofy  tak: 

Takie  szeregi  nie  mogą  wchodzić  w  skład  jednego  wiersza,  gdyż  wier- 
sze episyntetyczne  składają  się  tylko  z  szeregów  daktylicznych  i  troche- 
icznych,  albo  z  szeregów  anapestycznych  i  jambicznych;  szeregi  dakty- 
liczne  nie  mogą  się  łączyć  z  jambicznymi  w  jeden  wiersz;  por.  moje 
rozprawę:  „O  miarach  Macieja  Kazimierza  Sarbiewskiego  i  o  ich  wzo- 
rach.   Kraków,  1889.     Osobne  odbicie  z  XIII.   Tomu  Rozpr.  i  Spraw. 
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wydz.  fllologicz.  Akademii  Umiejętności,  str.  71 — 73,  adn.  1).  W  obec 
tego  powyższe  szeregi  musiały  ulec  takiej  zmianie: 

Tej  samej  zmianie  uległy  także  szeregi  9  i  10,  które  odpowiadają 
szeregom  11  i  12  w  dzisiejszym  podziale. 

Szeregi  6  i  7  przedstawiają  się  według  dawniejszego  podziału 
w  sposób  następujący: 

Takie  szeregi  nie  mogą  również  wchodzić  w  skład  jednego  wiersza,  gdyż 
tu  obok  szeregu  dak  ty  licznego  stałby  szereg  jambiczno-anapestyczny, 
co  jest  niemożliwe.  Nadto  7  szereg  (pentapodya  logaedyczna  akatalek- 
tyczna  z  anapestem  w  2  i  3  stopie)  jest  błędny,  gdyż  ma  tezę  niewy- 
mierna w  4  stopie,  podczas  gdy  w  takich  szeregach  teza  niewymierna 
jest  dozwolona  tylko  w  1  i  3  stopie.  Wobec  tego  dzisiejsi  uczeni  zmie- 
nili ten  podział  w  ten  sposób: 

J^Kjyj  I  JLww  I  J. Il_Lu^  I  J-yJKj  \  J. II  _Lv^  I  v!/ A 

przez  co  otrzymali  bardzo  prawidłowo  zbudowany  wiei^sz  epi syntetyczny, 
złożony  z  2  trypodyj  daktylicznych  akatalektycznych  i  z  dypodyi  tro- 
elieicznej  katiilektycznej. 

Szereg  8  uważano  dawniej  za  pentapodyę  logaedyczna  akatalek- 
tyezna  z  daktylem  w  3  i  4  stopie  (-Z_  vj  |  _LJL  |  _Luu  |  _Lvj  v^  [  _jL  A). 
W  obec  tego,  że  cała  strofa  składa  się  zresztą  z  samych  szeregów  czys- 
tych, odrzucono  i  tu  szereg  logaodyczny  i  rozłożono  go  na  dypodyo 
trocheiczna   akatalek tyczna   i    na    trypodyę    dakty liczną   akatalek tyczna 

(-'-^  1  jlA  W^^kj  i  jlww  i  _l_). 

6^.    Poematy  epodyczne  (7C0fi^ji.aTa  e-rwSiica). 

Poematem  epodycznym  jest  tylko  Epithal.,  którego  schemat  jest 
następujący : 

Strofa  i  anty  strofa  (arpo^i^  =  iyTi^iTpofT^). 


^'KJ.L   I     *_._L   I   vj  vS! 


i.  v^  I  _LG  I  JLv  I  JLD 
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U-yj  I  -/-iL  I  _Lw  I  _jLw 

Epodoa  (iTci)^). 

L  I  \j\j  JL  I  \j\j)L 

L  I   wwiJ; 

_L^  I  _^JL  I  _^v^  I  ^  A 
JL_L  I  w-i-  I  JL_L  I  wv^ 

-/-w    I  -Lu  I  -Z-u  i  _LO 
_LvJ  I  _LJL  i  J^yj  I  li  A 

L  I  w  w  -L  I  uu  5fe^ 

«Lu  I  JLu  I  -JL^  I  v^  A 
OJL|w_jL|JL-Z-|u_L|G-Z    \  yj^ 

Miara  ta  jest  naśladowana  z  Pindara,    który  jej  używa  w  Isthraia 
III  (MeXfc5tTa)  ©TjPatci),  TcayjtpaTici)). 

Właściwości  poszczególnych  wierszy  sa  następujące: 
W  dymetrze  trocheicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  1,  2,  7, 
9  i  10  wiersz  strofy  i  antystrofy,  tudzież  7  wiersz  epodu,  teza  2  stopy 
jest  zawsze  niewymierna,  wyjąwszy  wiersze  7,  17,  19,  33,  50,  58,  64 
(7  razy  na  33  wiersze).  U  Pindara  znajdujemy  w  tej  stopie  tezę  wy- 
mierna 5  razy  (w.  6,  11,  19,  29,  59)  na  55  wierszy,  z  czego  4  wy- 
padki przypadają  właściwie  na  koniec  wiersza  (w.  5,  11,  29,  59),  jak  to 
później  zobaczymy. 

W  dymetrze  trocheicznym  katalektycznym,  stanowiącym  4,  8  i  10 
wiersz  epodu,  teza  drugiej  stopy  jest  również  zawsze  niewymierna  z  wy- 
jątkiem w.  30  (raz  na  9  wierszy).  U  Pindara  znajdujemy  w  tej  stopie 
tezę  wymierną  4  razy  (w.  15,  17,  35,  89)  na  15  wierszy. 

W  dymetrze  jambicznym  akatalektycznym^  stanowiącym  5  wiersz 
epoda,  teza  1  i  3  stopy  jest  zawsze  niewymierna.  U  Pindara  znajdu- 
jemy tezę  wymierna  tylko  raz  w  3  stopie  (w.  25)  na  5  wierszy. 

W  try metrze  jambicznym  akatalektycznym,  stanowiącym  ostatni 
wiersz  epodu,  teza  1,  3  i  5  stopy  jest  niewymierna,  wyjąwszy  wiersz  93, 
w  którym  teza  1  i  5  stopy  jest  wymierna.  U  Pindara  teza  tych  stóp 
jest  zawsze  niewymierna. 
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Teza  2  stopy  we  wierszu  glikonejskim  III,  stanowiącym  3  wiersz, 
teza  tojże  stopy  w  trymetrze  logaedycznym  akatalektycznym  z  anapes- 
tern  w  1  stopie,  stanowiącym  4  wiersz,  tudzież  teza  3  stopy  w  penta- 
metrze  logaedycznym  akatalektycznym  z  daktylem  w  1  i  2  stopie,  sta* 
nowiacym  5  i  6  wiersz  strofy  i  antystrofy,  jest  zawsze  niewymierna. 
U  Pindara  teza  2  stopy  1  wiersza  jest  również  zawsze  niewymierna; 
lecz  w  2  wierszu  jest  ona  4  razy  wymierna  (w.  20,  44,  66,  62)  na  10 
wierszy ;  teza  3  stopy  w  3  wiersza  jest  wymierna  tylko  raz  (w.  75)  na 
20  wierszy. 

Zobaczymy  poniżej,  że  dzisiejsi  uczeni  nieco  inaczej  dzieła  na  sze- 
regi i  wiersze  omawiane  tu  strofy  Pindara.  Kochanowski  jednak  poszedł 
w  zupełności  za  ówczesnemi  wydaniami  Pindara,  w  których  te  strofy 
sa  tak  podzielone: 

EX  Tic  4vXp<iv  etmjifjcuję 
^  auv  eu^^OK  ai3Xoic 

fpx(nv  ociav5J  xópov^ 

a^ioc  exikoyixic  a(TT(5v  [L^lCjPoh. 

ZeO,  i^erfi^M  $*apeTocl  ^xvoX;  e?rovTai 

ix  (7s5ev'  ^(óei  Si  |jl4(t<x(i)v 

oXpo;  óm2[ojjEivci)v,  Tękccflaac 

Se  f  pćveaaiv,  ou}^  i^muic  ?rav- 

hzta^i  a. 

avdp<i)v  o    aperay 
oiiA-pojTOY  ou  x«TeXiyyet. 
iTre  |/Av  KXe(i>vu[/.ou 

xal  (/.aTpode  Aa^Sxx(SaŁ(nv 

ouwoi^oi  nXouTou  Siźorei- 

XOv  TeTpaopiay  7róvoic* 

ai<ji)v  Sź  xuXivSopEivai( 

a[jLŹpaŁ;  aXX'  dtXXoT*  4C- 

dt>.^a^£V  arpcoTO^ye  [Jiay  izoL^tc  3eb>v. 

Rzadki  powyższe  sa  u  Pindara  przeważnie  szeregami,  a  nie  wier- 
szami.    Dowodem  tego 

1)  rozdzielenie  wyrazu  pomiędzy  dwa  rzadki,  a  mianowicie 
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a)  W  stTOJiB  i  antyatrofie 

a)  pomiędzy  1  i  2  rządek  we  wierszach :  25  (Ti|Adt-evTe;),  37  (xivt)- 
Tijp),  55  (TCT(|Jia-xev),  73  (OuXu(jwróvS') ; 

b)  pomiędzy  3  i  4  rządek  we  wierszu  80  (<xTe9xvcó-|jLaTa); 

c)  pomiędzy  7  i  8  rządek  we  wierszach:  23  {^U^yo^ł^Ai)^  29 
(exe^u-ffav),  47  (naveXXi-ve<JCi),  59  (TOy-xapwov),  100  (T£Tt{Aa-Tat) ; 

d)  pomiędzy  8  i  9  rządek  we  wierszach:  11  (5Coi-Xa),  23 
(dtVXoro;),  59  (7cóv-T0v),  77  fH-^ay); 

e)  pomiędzy  9  i  10  rządek  we  wierszach:  6  (7rav-Ta),  12  (^a- 
^iKJTŹp-vou),  24  (avdp<i-":rou;),  30  (<JTi-Xai<jiv),  42  (5a-')i]TÓ;)j  4S  ((X7ceipa-T(i)v), 
60  (a-x'rłc),  66  (£p-SovTa),  78  (oI-x<i)v),  84  (xvt-<xa£VTi) ; 

p)     u?  epodzte 

a)  pomiędzy  1  i  2  rządek  we  wierszach:  67  ('iiapt(i)-vetav),  85 

(łT£l-<i>v)  ; 

b)  pomiędzy  6  i  7  rządek  we  wierszach:  71  (p-op-^dty),  89 
(■nral-^wy) ; 

c)  pomiędzy  7  i  8  rządek  we  wierszach:  17  (Sii<TTei-;^ov),  35 
(Łp-j^jAciMiey),  89  {xupepv3t-T^poc); 

d)  pomiędzy  9  i   10  rządek  we  wierszu  90  (7coXuPou-Xcp) ; 

e)  pomiędzy  10  i  11  rządek  we  wierszu  18  (i^-aXXa^ev) ; 

2)  wyrzutnia  na  końcu  rządków,  a  mianowicie 

a)     w  strofie  i  arUysłrofie 
na  końcu  rzadka  8  we  wierszu  29  (X'  ||  ł<jy  aTxt(nv) ; 

P)     w  epodzte 

na  końcu  rzadka  6  we  wierszu  53  (xaTflC(Aap<j/ai(i\  ||  lerre); 

3)  brak  zgłoski  obojętnej  na  końcu  rządków,  przy  czem  dodać 
wypada,  źe  teza  4  stopy  dymetru  trocheicznego  akatalektycznego  jest 
zawsze  niewymierna,  wyjąwszy  wiersz  19  (1  i  2  szereg)  i  66,  o  któ- 
rych będzie  mowa  niżej. 

Wyjątek  stanowi  wiersz  35: 

Tpaj^etz  vicac  :coXŹjaoło  =-= L  \  \j\j  J-  \  \j\ji1j  \  .)k 

gdzie  mamy  zgłoskę  obojętna  na  końcu  6  rządka  epodu.  Zobaczymy 
jednak  poniżej,  że  ten  wyjątek  pochodzi  tylko  z  mylnego  podziału  tej 
strofy  na  szeregi. 

Boiprtwy  WjdiUła  ftlolof.  T.  XV] II.  48 
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Jednakowoż  po  szeregach  2,  3,  4,  5,  6  i  10  strofy  I  antystrofy.  tu- 
dzież po  szeregach  2,  3,  4,  6,  8  i  1 1  epodu  należy  przyjąć  koniec  wier- 
sza.    Świadczy  o  tem 

1)  koniec  wyrazu,  przypadający  zawsze  na  koniec  tych  sze- 
regów; 

2)  brak  wyrzutni  na  końcu  tych  szeregów; 

3)  zgłoska  obojętna  na  końcu  tych  szeregów,  a  mianowicie 

x)     w  strofie  i  antysłrofie 

na  końcu  szeregu 

a)     2     we  wierszu  19; 

J)     4      „  wierszach:  2,  62,  80; 

c)     5      „  wierszu  39; 

e?)    6      „  wierszach:  10,  76; 

c)  10      „  wierszu  66; 

P)     10  epodzie 

na  końcu  szeregu 

a)     2     we  wierszu  67; 

i)     3      „    wierszach:  32,  86; 

c)     4      „    wierszu  33; 

ci)  11       „    wierszach:  54,90; 

4)  rozziew  na  końcu  tych  szeregów,  a  mianowicie 

a)     w  strofie  i  aifUy strofie 
na  końcu  szeregu 

a)     4     we  wierszach:  8,  26 
*)     6      „  «       :  4,  58 

p)     %o  epodzie 
na  końcu  szeregu 

a)     3     we  wierszu  14; 
*)     8      ,         „        53; 

^)  11      .         .     ^  72; 

Kochanowski  podobnie,  jak  w  poprzedniej  strofie  dwunastowier- 
szowej,  pojął  każdy  powyższy  rządek  Pindara  jako  osobny  wiersz.  Do- 
wodem tego 

1)     rozziew  na  końcu  tych  rządków,  a  mianowicie 
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a)    w  strofie  %  aniystrofie 


na  końcu  rzadka 


a)     1 

we  wierszach:  63,  73; 

h)    3 

n           65,  75 ; 

c)     4 

„    wiersza       45; 

d)    6 

»           n               6; 

e)    8 

„    wierszach:  18,   70,  80; 

/)io 

„     wierszu       72 ; 

^)     1(7  epadzie 

na  końcu  rządka 


o) 


1 

4 
5 


we  wierszu    83; 
„     wierszach:  24,  55; 


d)  8 

e)  9 


0 


wierszu  25; 
»  28; 
.         60; 


2)    zgłoska  obojętna  na  końcu  tych  rządków,  a  mianowicie 


a)     w  aProfie  i  antystrofie 

na  końcu  rzadka 

a)  2  we  wierszach:  33,  43; 

b)  6  „  wierszu  47 
<?)  7  „  „  79 
Ą  8  „  „  8 
e)     9    ;,    wierszach:  9,  71 ; 

P)     t^  epodzie 

na  końcu  rzadka 

a)     2     we  wierszu  22 
we  wierszu  23 

87 
26 
59 

wierszach:  30,  61. 

Mimo  to  jednak  znajdujemy  niekiedy  na  końcu  tych  wierszy  wy- 
wyrzutnię,  a  mianowicie 


3 
5 


d)  6 

e)  8 

f)  9 


7J 


U 
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a)     w  strofie  i  antysłrofie 


na 

końcu 

a) 

1 

wiersza 

raz: 

11; 

i) 

3 

n 

n 

3; 

") 

9 

n 

n 

50; 

d) 

10 

n 

n 

82; 

P)     w  epodzie 

na  końcu  wiersza  3  raz:  85. 

Uwaga.     W  wydaniu  pomnikowem  podobniOj  jak  w  pierwszem  wyda- 
niu, czytamy  błędnie: 

Epithal.  3,  4:  si  fatigatus  iaculan  — 

d(o)  equitandoque  haud  soles  —  zamiast 
si  fatigatus  iaculan  d(o) 
equitandoque  haud  soles. 
Zob.  uwagę  1  do  strofy  dwunastowierszowej. 
Nadto  znajdujemy  3  razy  rozdzielenie  wyrazu  pomiędzy  2  wiersze 
zawsze  w  strofie  i  antystrofie,  a  mianowicie 

a)  pomiędzy  5  i  6  wiersz  raz:  36  (adyen-tus); 

b)  „  7  i  8       „         „7  (tu-us); 

c)  „  8  i  9       „         1      49  (de-terreare). 

O  wyrzutni  na  końcu  wiersza,  tudzież  o  rozdzieleniu  wyrazu  po- 
między dwa  wiersze  u  poetów  klasycznych  mówiłem  obszernie  przy 
strofie  dwunastowierszowej. 

Z  dzisiejszego  stanowiska  nauki  budowa  metryczna  omawianej  po- 
wyżej ody  Pindara,  której  miarę  naśladował  Kochanowski,  przedstawia 
się  tak: 

(jTpoci^  =  ayrwjTpo^')^. 

I.      J^yj\  J^KJ  \  J-yj\  J-Kj  4 

J-Kj  I  _Z.JL  \  J^Kj\  JLD  4 

II.    _Lv^|_lA  2 

_Lww  I  _LvA^  I  -i-y  3 

^Kj  I  vJ:  A  2 

III.  JLkjkj  \  -L\jKj  \  J^\l  3 
^^  I  JLO  2 

IV.  _L^v^|_iLv^|_iL_  3 

±  w  I  _La  2 
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V.     ^Kj\  ^JL\  ^Kj\  JLJL  4 

-Luw  \  ^Kj\j  I  JLuw  I  JLT^  4 
-L  w  I  _jL  O  2 

VI.      ^^I  ^JL  I  JL^  !  JLJL  |^o|  _Z.O      6 


I. L\kjkj  M\  yjy^ -J-  3 

L  I  ^o^u^J?  2 

II.     ^v^u|^u^|_Ly  3 

m.     JL^j  \  JLu  \  JLyj  \  ^O  i 

IV.      JL^  I  ^^  I  0_L  I  u-^  4 

V. L\wy^^\^yjJL  3 

O-A.  I  vj_L  I  _*-JL  I  ^.'JL  4 

JL  JL  I  vj^  \  O  J-\  <J^  4 

VL L  I  ww-Z- I  wwlL  3 

.-Z-  I  w-L  I  O-L  I  w  JL  4 


.«  .^  I  v^_t.  I    *__L  I  w._L  I    ±.JL  I  ^^      6 

Strofa  i  antystrofa  składa  się,  jak  widzimy,  z  6  wierszy,  ozna- 
czonych cyframi  rzymskimi.  Wiersz  VI  składa  się  z  1^  I,  III  i  IV 
z  2,  a  n  i  V  z  3  szeregów.  Epod  składa  się  również  z  6  wierszy, 
z  których  II,  III  i  IV  jest  jedno-,  I  dwu-,  a  V  i  VI  trójszeregowym. 
Taki  rozbiór  metryczny  tej  ody  znajdujemy  u  W.  Christa  (str.  187), 
tudzież  u  A.  Rossbacha  i  R.  Westphala  (str.  466).  Ostatni  jednak  ce- 
lem przeprowadzenia  większej  symetryi  dzieła  1  i  2  szereg  strofy  i  an- 
tystrofy  na  dwie  dypodye  i  jedne  tetrapodyę  (JL  u|JLvj||-A.u|^d| 
JLo  I  _L  *-  II  _L  vj  1  _Lc?),  a  10  szereg  tychże  rozkładają  na  2  dypodye 
(-Z. \j  \  J-JL  ^  J^\j  \  JL  —  );  nadto  10  i  1 1  szereg  epodu  zastępują 
trzema,  a  mianowicie  jedna  dypodya  i  dwoma  tetrapodyami  (._L  |  u_Z_  || 

Porównując  dzisiejsza  budowę  metryczna  wspomnianej  ody  Pindara 
z  budowa  metryczna  omawianego  poematu  Kochanowskiego,  dochodzimy 
do  następujących  zestawień  : 

Strofa  i  antystrofa  Pindara  składa  się  z  13  szeregów,  podczas  gdy 
u  Kochanowskiego  obejmują  one  tylko  11  szeregów.  Ilośó  szeregów 
w  epodzie  jest  u  obydwu  poetów  jednaka.  Szeregi  1  i  2  w  strofie  i  anty- 
strofie,  tudzież  1,  2,  3,  4,  5,  9,  10  i  11  w  epodzie  sa  u  obydwu  poe- 
tów zupełnie  jednakie;  10  i  11  szereg  strofy  i  antystrofy  u  Pindara 
odpowiada  7  i  8  szeregowi  u  Kochanowskiego. 
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Inne  szeregi  musiały  ulec  zmianie,  a  to  z  następujących  powodów: 
Szeregi   3   i   4  przedstawiają  się  według  dawnego  podziału  w  ten 
sposób : 

-Lu|-Z.-?L|_Luw|-^a||w^jl1-?LjL|vj^ 

Taki  podział  jest  jednak  błędny,  gdyż  po  szeregu  trocheiczno-daktylicz- 
nym  mógłby  nastąpić  tylko  szereg,  rozpoczynający  się  od  arzy,  a  nie 
od  tezy.  Nadto  2  szereg  t.  j.  trypodya  logaedyczna  akatalektyczna 
z  anapestem  w  1  stopie  jest  błędny,  gdyż  ma  w  2  stopie  tezę  niewy- 
mierna, co  jest  niemożliwe.  Wobec  tego  dziś  te  dwa  szeregi  zastąpiono 
trzema  następującymi: 

przez  co  otrzymano  bardzo  prawidłowo  zbudowany  wiersz  episyntetyczny, 
złożony  z  dwóch  dypodyi  trocheicznych  i  jednej  trypodyi  daktylicznej. 
Pentapodya  logaedyczna  akatalektyczna  z  daktylem  w  i  i  2  sto- 
pie, stanowiąca  5  i  6  szereg  strofy  i  antystrofy  według  dawnego  po- 
działu, jest  błędna,  gdyż  ma  tezę  niewymierna  w  3  stopie.  Wskutek 
tego  rozkładamy  ja  dzisiaj  na  2  szeregi,  tworzące  wiersz  episyntetyczny: 


-LyJKJ  \  ^KjKj  \  J. ||-Z.w|JLCi 

Szeregi  9  i  10  przedstawiały  się  dawniej  tak: 

Dziś  podzielono  je  na  dypodyę  i  hexapodyę  trocheiczna  akatalektyczna 
i  przyjęto  po  dypodyi  koniec  wiersza,  za  czem  przemawia: 

1)  koniec  wyrazu,  przypadający  zawsze  na  koniec  stopy  tej  dypodyi; 

2)  brak  wyrzutni  na  jej  końcu; 

3)  rozziew  na  końcu  tej  dypodyi  we  wierszach:  41,  83; 

4)  zgłoska  obojętna  (t.  j.  krótka)  na  końcu  tej  dypodyi  we  wier- 
szach: 5,  11,  29,  59. 

Szeregi  6,  7  i  8  w  epodzie  przedstawiały  się  według  dawnego  po- 
działu tak: 

LIuuJLI  wwLLi]  .vj/  II  ^w|_LJL|_/-u  1  _Z-JL  II  JLu|-i.a  \^yj\^/\ 

Taki  podział  jest  jednak  błędny,  gdyż  tu  w  skład  jednego  wiersza 
wchodziłyby  szeregi  anapestyczne  i  trocheiczne,  co,  jak  niejednokrotnie 
podnosiliśmy,  jest  niemożliwe.  Nadto  razi  zgłoska  obojętna  (krótka)  na 
końcu  1  szeregu.  Dlatego  też  dziś  szeregi  te  przedstawiają  się  w  spo- 
sób następujący: 
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Zestawiając  powyższe  poszukiwania  nad  roiararai  poematów  łaciń- 
skich Kochanowskiego  w  jedne  całość,  dochodzimy  do  następujących 
wyników: 

1.  Wszystkie  miary,  jakich  Kochanowski  używa  w  swych  poe- 
matach łacińskich,  sa  bez  wyjątku  naśladowane  z  klasycznych  poetów 
rzymskich  lub  greckich.  Miary,  której  twórczość  należałoby  przypisać 
Kochanowskiemu,  nie  znajdujemy  wcale  w  jego  poematach. 

2.  W  poezyi  opisowej,  do  której  należą  poematy:  Epitaphium 
Doralices,  Galio  crocitanti  af^oipi^,  Dryas  Zamchana^  Pan  Zaracha- 
nuB,  Orpheus  Sarraaticus  i  M.  T.  Ciceronis  Aratus,  ad  Oraecum  exem- 
plar  expensus  et  locis  mancis  restitutus,  użył  Kochanowski  właściwej 
tej  poezyi  miary  t.  j.  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego  sty- 
chicznie.  Wobec  tego,  że  ta  miara  jest  u  poetów  rzymskich  i  greckich 
bardzo  pospolita,  trudno  stanowczo  orzec,  którego  z  poetów  Kochanow- 
ski naśladował.  Zdaje  się  jednak  nie  ulegać  żadnej  wątpliwości,  że 
za  wzór  riużyli  mu  przedewszystkiem  wielcy  poeci  rzymscy  doby  kla- 
sycznej, jak  Wergili,  Owidy,  Horacy. 

3.  W  Elegiach  (Elegiarum  libri  IV)  używa  Kochanowski  zaw- 
sze strofy  elegijnej,  która,  jak  wiadomo,  posługują  się  przeważnie  poeci 
elegijni  tak  rzymscy,  jak  greccy.  Za  wzór  służyli  Kochanowskiemu 
niezawodnie  przedewhzystkiem  najznakomitsi  elegicy  rzymscy,  jak  Owidy, 
Tibullus,  Propertius. 

4.  W  Epigramatach  (Foricoenia  siye  epigrammatum  libeUus)  używa 
Kochanowski  najczęściej  strofy  elegijnej  (93  razy),  rzadziej  hexametru 
daktylicznego  akatalektycznego  (12  razy:  23,  49,  53,  72,  80,  92—94, 
98,  100,  109,  120),  trymetru  jambiczuego  akatalektycznego  (6  razy: 
20,  37,  54,  95,  96,  116),  dymetru  jambicznego  akatalektycznego  (4 
razy:  4,  38,  56,  78),  wiersza  falecejskiego  (3  razy:  10,  112,  122),  bar- 
dzo rzadko  dymetru  jambicznego  katalektycznego  (raz:  15),  wiersza 
adońskiego  (raz:  3),  strofy  pityambicznej  większej  /raz:  121)  i  strofy 
pityam bieżnej  mniejszej  (2  razy:  63,  105).  Za  wzór  służył  tu  Kochano- 
wskiemu przeważnie  Martialis,  który  w  swych  Epigramatach  (Epigram- 
maton  libri  XV)  używa  najczęściej  strofy  elegijnej  i  wiersza  falecej- 
skiego, rzadziej  hexametru  daktylicznego  akatalektycznego  (I.  53,  II.  73, 
VI.  64,  VIL  93)  i  trymetru  jambicznego  akatalektycznego  (VI.  12,  XI. 
77)  podobnie,  jak  Kochanowski.  Wyjątkowo  używa  MartiaUs  strofy 
jambicznej  (I.  49,  III.  14,  IX.  77,  XI.  59),  strofy,  złożonej  z  trymetru 
jambicznego  akatalektycznego  kulawego  i  z  dymetru  jambicznego  aka- 
talektycznego (I.  61),  tudzież  wiersza  sotadejskiego  (III.  29).  Tych 
miar  u  Kochanowskiego  nie  znajdujemy;  natomiast  znajdujemy  u  niego 
strofę    pityam  bieżna   większa   i    strofę    pityambiczna   mniejsza,   obydwie 
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naśladowane  z  Horacego,  który  ich  używa  w  Epodacb  (16;  14,  15), 
a  nadto  dymeter  jambiczny  akatalektyczny  i  katalektyczny  i  wiersz 
adoński,  naśladowane  z  późniejszych  poetów  łacińskich,  jak  Ayitus  Al- 
phius,  Prudentius,  Terentianus  Maurus. 

5.  W  Odach  (Lyricorum  libellus)  naśladaje  Kochanowski  w  zu- 
pełności Horacego  i  używa  najczęściej  strofy  alcejskiej  (4  razy:  1,  3^  10, 
12),  rzadziej  strofy  asklepiadejskiej  III.  (3  razy:  2,  5,  8)  i  saficznej 
mniejszej  (2  razy:  4,  9),  po  razu  strofy  alkmańskiej  (11),  asklepiadej- 
skiej II.  (6)  i  wiersza  asklepiadejskiego  większego  (7).  Tych  wszyst- 
kich miar  u:^ywa  Horacy  w  Carmina. 

6.  W  dwóch  poematach  naśladował  Kochanowski  miary  ód  Pin- 
dara,  a  mianowicie  poemat:  „Ad  Stephanum  Bathorrheum,  regem  Polo- 
niae  inclitum  Moscho  debellato  et  Liyonia  recuperata  Epinicion  anno 
a  Christo  nato  MDLXXXII^  napisał  w  strofach  dwunastowierszowych, 
naśladowanych  z  Pindara  Nemea  IX.,  a  poemat:  „In  nuptias  illustrium 
loannis  de  Zamoście,  r.  P.  cancellarii  et  exercituum  praefecti,  ac  Gri- 
seldis  Bathorrheae,  Christophori ,  Transilvaniae  principis  et  sereniss. 
Stephani,  Poloniae  regis^  fratris  filiae,  Epithalamion^  podzielił  na  strofy, 
antystrofy  i  epody,  naśladowane  z  Pindara  Isthmia  III.  Jest  to  objaw 
niezwykły  na  owe  czasy,  gdyż  wszyscy  poeci  łacińsko-polscy  XVI  w. 
naśladowali  pod  względem  metrycznym  tylko  poetów  rzymskich ;  Ko- 
chanowski, o  ile  mi  wiadomo,  był  w  owych  czasach  jedynym,  który 
także  korzystał  ze  wzorów  greckich.  A  że  posiadał  gruntowna  znajo- 
mość języka  greckiego,  dowodzi  tego  najwymowniej  uzupełnienie  Cyce- 
ronowego  tiómaczenia  Arata,  dokonane  na  podstawie  greckiego  ory- 
ginału. 

7.  Zdaje  się  także,  że  Kochanowski  miał  wzór  grecki  przed  sobą. 
kiedy  pisał  poemat:  ^^Andreae  Patricio",  ułożony  w  dyraetrach  jambicz- 
nych  katalek tycznych.  Miarę  tę  znajdujemy  wprawdzie  u  poety  łaciń- 
skiego Prudencyusza,  lecz  należy  raczej  przyjąć,  że  Kochanowski  wziął 
ja  z  Anakreonta,  którego,  jak  wiadomo,  znał  doskonale  i  naśkdował 
niejednokrotnie  we  Fraszkach,  n.  p.  I.  4,  8,  54. 

8.  Znajomość  iloczasu  jest  u  Kochanowskiego  w  ogóle  bardzo  do- 
bra; przy  naj dokładniej szem  poszukiwaniu  dostrzegłem  zaledwie  kilka 
pomyłek,  nie  dających  się  usprawiedliwić  i  poprzeć  przykładami  lub 
analogia  poetów  łacińskich.  • 

9.  Budowa  rytmiczna  poszczególnych  wierszy  Kochanowskiego  nie 
pozostawia  w  ogóle  nic  do  życzenia.  Wyborne  sa  przedewszystkiem 
jego  Ody  (Lyricorum  libellus).  Jedynie  miary,  naśladowane  z  Pindara, 
nie  zostały  należycie  zrozumiane,  lecz  nie  jest  to  wina  Kochanowskiego, 
ale,  jak  wykazałem,  ówczesnych  filologów  klasycznych. 
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Nie  mogę  odłożyć  pióra  po  napijania  tej  rozprawki,  nie  wyraziw- 
szy żalu  do  wydania  pomnikowego  dzieł  Jana  Kochanowskiego.  Nie 
tylko  nie  poprawiono  tu  w  niczem  tekstu  pierwszych  wydań,  ale  nadto 
dopuszczono  się  wielu  rażących  błędów  i  opuszczeń  tak,  że  wydanie  to 
nie  może  wcale  służyć  za  podstawę  dla  prac  naukowych,  które  pomimo 
wydania  pomnikowego  musza  się  koniecznie  opierać  na  pierwszych  wy- 
daniach. Szczęściem  znalazłem  je  wszystkie  w  bibliotece  Jagiellońskiej 
w  Krakowie,  wyjąwszy  „Orpheus  Sarmaticus",  który  się  znajduje  w  Mu- 
zeum XX.  Czartoryskich  w  Krakowie,  tudzież  „Dryas  Zamchana"  i  „Pan 
Zamchanus",  które  posiada  biblioteka  hr.  Tarnowskiego  w  Dzikowie. 
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Pierwsze  kompanie  aktorów  w  Polsce. 

Napisał 

Stanisław  Windakiewicz. 
# 

Kiedy  dzięki  sporadycznym  przedstawieniom  wyrobił  się  repertuar 
polski,  a  teatr  nietylko  wyobrażeniom  ogółu,  ale  także  wyobraźni  ludo- 
wej przyswojony  został,  wtedy  zaczęło  się  powoli  wytwarzać  rodzime 
życie  teatralne,  które  powstaniem  kilku  kompanii  aktorskich  miało  się 
zakończyć.  W  Polsce  teatr  nie  cieszył  się  nigdy  tak  powszechnem  uzna- 
niem, jak  zagranica,  i  nigdy  nie  wrósł  w  życie  społeczne  tak,  jak  we 
Francy  i  albo  we  Włoszech.  Najdawniejsze  świadectwa  o  teatrze  w  Pol- 
sce, to  sa  zakazy,  najdawniejsza  krytyka,  to  lekceważenie,  i  wyobrazić 
sobie  łatwo,  jak  wśród  klątw  i  pogardy  wesoło  być  musiało  pierwszym 
komedyantom  polskim. 

Kościół  i  szkoła,  to  dwie  instytucye,  które  za  warunkowały  i  na- 
dały piętno  pierwiastkowemu  życiu  teatralnemu  w  Polsce — kościół,  ale 
nie  katedralny,  szkoła,  ale  nie  centralna.  W  Polsce  teatr  był  długo 
kopciuszkiem,  tułającym  się  wśród  ludu.  Wobec  braku  istotnego  po- 
parcia wśród  intelligencyi  musiał  teatr  nasz  zejść  w  najniższe  warstwy 
społeczne  i  szukać  tam  form  dla  siebie  i  życia.  Kiedy  zagranica 
dwory  entuzyazmowały  się  dla  sceny,  a  gminy  i  korporacye  miejskie 
uważały  to  za  akt  pietyzmu,  ażeby  z  należytą  wspaniałością  jakaś  passyę 
wystawić  —  to  w  Polsce  teatr  znalazł  jedyny  przytułek  u  plebanów 
wioskowych,  a  pierwszym  aktorem  polskim  jest  żebrzący  student. 

Ze  wśród  tych  stosunków  pewne  życie  teatralne  w  Polsce  zakwitło, 
jest  to  istotnie  rzeczą  zadziwiająca  i  godna  szczególnej  uwagi.  Ale 
ubóstwo  środków  musiało  naturalnie  wywołać  ubóstwo  repertuaru,  bra- 
kowi wybitnych  autorów  odpowiedział  w  konsekwencyi  brak  wybitnych 
aktorów,    a   wiele   usiłowań    scenicznych  musiało  przepaść  w  niepamięci 
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i  utonąć  wśród  tej  szarej  i  bezimiennej  masy  porywów  literackich,  któ- 
rej wyrazem  była  cała  dawna  produkcya  teatralna.  Badając  ówczesny 
dramat,  trzeba  rzeczywiście  szukać  osobnych  punktów  widzenia,  ażeby 
nie  popaść  w  błędne  wnioskowanie.  Jestto  bowiem  grunt  grzazki,  na 
którym  zdaje  się,  że  stąpić  nie  można,  i  wiele  błahostek  przerzucić 
trzeba,  ażeby  z  nich  wreszcie  iskrę  życia  wydobyć. 

Powstanie  kompanii  aktorskich  w  PoUce  poprzedziły  dwa  ważne 
fakta,  które  nawet  przy  małej  rzutkości  indywiduów  powinny  były  do- 
prowadzić do  sformowania  trup  teatralnych  —  mianowicie  bujny  rozkwit 
komedyi  ludowej  w  latach  1550  —  1650,  o  którym  za  innym  razem 
powiemy,  a  następnie  ustalenie  się  reprezentacyi  passyjnych  w  głośnych 
miejscach  odpustowych,  zwłaszcza  w  Częstochowie.  Przypominam  w  tej 
chwili  Peregrynacyą  dziadowska  z  roku  1614  i  tę  defiladę 
trzydziestu  kilku  dziadów  po  odpuście  w  Jodłowej  pod  Pilznem,  aże- 
by uzmysłowić,  jak  liczne  i  pełne  bujnego  życia  bywały  te  obchody 
w  Polsce.  Odpust,  a  z  nim  łącząca  się  reprezentacya  mysteryów  i  kol- 
porterka  pism  ludowych,  oswoiły  lud  z  istota  widowisk  teatralnych  i  nadały 
im  w  jego  pojęciu  cechę  uprawnionej  a  nawet  upragnionej  i  cnotliwej 
zabawy.  W  intermedyach  jezuickich  trafiają  się  częste  sceny,  że  stu- 
dent wypędza  nieokrzesanego  chłopa  z  sali  teatralnej,  do  której  się  on 
jak  niedźwiedź  za  miodem  ciśnie.  Otóż  im  więcej  w  XVI  wieku  war- 
stwy intelligentniejsze  stroniły  od  teatru  średniowiecznego  i  o  klasycznej 
lub  włoskiej  sztuce  marzyły  —  tembardziej  gmin  przywięzy wał  się  jakoś 
do  tych  typów  szorstkich,  ale  realnych,  i  znajdował  w  repertuarze 
średniowiecznym  zadosyćuczynienie  swym  potrzebom  estetycznym,  a  co 
w  parze  z  tem  idzie,  stał  się  podatnym  do  korzystania  z  trup  wędrownych 
i  utrzymywania  ich  swym  ciężko  zapracowanym  groszem. 

Komedy  a  ludowa  Szkolna  mizerya  z  r.  1633  wprowadza  nas 
żywo  w  stan  rzeczy  i  pozwala  dobrze  ocenić  właściwości  tego  elementu, 
który  utworzył  pierwsze  kompanie  aktorskie  w  Polsce.  Sztuka  ta  jest 
najwcześniejszym  okazem  komedyi  obyczajowej  i  zawiera  nadzwyczaj 
cięta  charakterystykę  społecznej  sytuacyi  klechów.  Celem  jej  jest  ukazać 
„utrapienia  szkolne  i  wzgardę  nauk",  ten  „świat  wywrócony"  bieżącej 
chwili,  jak  autor  powiada,  czyli  innemi  słowy  mówiąc,  podać  w  kilku 
satyrycznych  a  niesłychanie  plastycznych  rysach  obraz  stosunków,  pa- 
nujących wśród  naszych  rybałtów.  Scena  pierwsza  wyobraża  klęchę 
Wojtaszka  i  kantora  Matyą,  gdy  się  zabierają  do  śniadania  przed  ro- 
bota, którą  im  pleban  wyznaczył.  Ale  biedacy  nie  mają  co  jeść  i  do- 
piero po  chwili,  wydobywszy  z  kieszeni  jakieś  okruchy,  z  zapamiętałością 
je  pochłaniają.  W  tem  wpada  pleban  i  gromi  ich,  że  próżnują,  i  wśród 
grubej  besztaniny  pędzi  jednego  do  gnoju,  a  drugiego  do  młyna.    Kan- 


388  S.    WINDAKIKWirz. 

tor  i  klecha  tłomacza  się,  ale  pleban,  zagroziwszy  im  poii^źnym  dębcza- 
kiem,  zmusił  ich  ociągających  się  do  natychmiastowego  zabrania  się  do 
roboty.  Mamy  tu  wyraźny  wpływ  scen  Plautowskich  z  niewolnikami. 
Na  takie  postępowanie  klecha  i  kantor  wpadli  w  ostateczne  obu- 
rzenie i  po  krótkiej  naradzie  postanowili  opuście  swe  miejsca.  Sjena 
czwarta  wyobraża  pożegnanie  klechy  z  jego  żona  Zofka.  Na  wiado- 
mość o  zamierzonej  wędrówce  kleszy  na  uderzyła  w  płacz  i  w  żaden 
sposób  nie  chciała  przyjąć  wyjaśnień  ze  strony  męża.  Jestto  jedna 
z  rzadkich  sytuacyi  w  komedyi  ludowej,  odznaczająca  się  pysznem  pod- 
chwyceniem uczuój  zwłaszcza  rozpaczy  Zofki: 

Bogdaj  żadna  z  takim  się  nie  łączyła, 
Lepiej,  żeby  się  z  młodu  sama  utopiła! 
Rozumiałam,  że  z  tobą  zażyję  swobody, 

A  teraz  widzę  —  opak  ida  moje  gody 

Coż  ja  tu  z  dziećmi  pocznę,  czym  się  żywić  będę, 
Gdy  pieniędzy  i  ciebie  pospołu  pozbędę? 

Wreszcie  widzimy  naszych  bohaterów  na  wędrówce,  na  onej  kla- 
sycznej wędrówce  studenckiej,  na  której  mieli  nabrać  właściwego  do- 
świadczenia w  życiu  Autor  przeprowadził  ich  z  pewna  głębsza  zna- 
jomością psychologiczna  przez  szereg  niepowodzeń,  które,  stopniowo  po- 
grążając ich  w  coraz  większem  rozczarowaniu,  ostatecznie  wprowadziły 
w  położenie  bez  wyjścia.  Z  początku  sa  oni  pełni  fantazyi  i  z  humo- 
rem sowiźrzalskim,  t.  j.,  ze  złośliwa  i  niby  naiwna  impertynencya,  roz- 
prawiają o  swym  koledze  w  Czaplach,  do  którego  myślą  naprzód  wstąpić. 

KLECHA. 

Pójdźmyż  tedy,  u  niego  nocować  będziemy. 
Od  niego  się  cokolwiek  dobrego  dowiemy. 
I  on  Cl  też  wędrował  i  w  Krakowie  bywfiJ, 
Ludzie  się  w  nim  kochali,  iże  pięknie  śpiewał, 
Wdzięcznie,  jakby  po  sercu  grabiami  podrapał. 
Kury  ludzkie  też  czasem  dla  zjedzenia  łapał. 

KANTOR. 

Prawie  naszki  pachołek!  Bardzo  dobrze  czyni, 
Bogdaj  zdrów  był,  kiedy  on  nie  daje  przyczyny. 
Pochwilićby  na  nas  drwa  co  żywo  rąbało. 
Gdyby  się  ciosa  przez  łeb  nikomu  nie  dało. 
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Scena  siódma  jest  najdłuższa  i  najcharakterystyczniejsza.  Baka- 
łarze wiejscy  z  rozmaitych  epok  spotykają  się  ze  sobą  i  o  swoim  stanie 
rozprawiają.  Rozmowa  ich  jest  nadzwyczaj  cenna ,  bo  pozwala  nam 
poznać  horyzont  myślenia,  psychologia. z iic  właściwości  i  etyczna  wartość 
ówczesnych  przewodników  ludu.  Dwaj  wędrujący  naleźa  do  młodszego 
pokolenia  nauczycieli  wiejskich,  posiadają  trochę  zawadyactwa  Albertusa 
i  niespokojnej  żądzy  polepszenia  bytu,  zresztą  sa  odważni,  pełni  rezonu, 
imaginacyi  i  jakiejś  dziwnej  poezyi  nędzy—  to  materyał  na  przyszłych 
aktorów  —  klecha  czapelski  przedstawia  typ  na  wymarciu,  jest  księ- 
dzem napoły  i  wspomnieniami  swemi  tkwi  jeszcze  w  złotych  i  niepo- 
wrotnych  Zygmuntowskich  czasach.  Na  starość  pozbywszy  się  illuzyi, 
siedzi  spokojnie  na  swem  lichem  miejscu  i  czeka  tylko  śmierci,  żeby  go 
oswobodziła  od  nędzy  i  życiowych  trudów..  Przybysze  witają  czapel- 
skiego  Albertusa  po  łacinie,  on  ich  zaprasza  na  nocleg,  i  pościeliwszy  im 
w  grochowinach,  zapala  szyszkami  w  piecu  i  zasiada  z  nimi  do  rozmowy. 
Wędrowcy  myślą  naturalnie  o  kolacyi,  rozglądają  się  po  izbie  i  dziwią 
się  nędznemu  mieszkaniu  starca.  Ten,  machnąwszy  ręka,  rzecze:  „Nie 
trzeba  się  dziwować,  stare  budowanie!''  W  słowach  tych  tkwi  głęboki, 
jakkolwiek  spokojny  wyrzut  na  tę  zmianę  społeczeństwa,  która  się 
w  drugiej  połowie  XVI  wieku  dokonała,  na  ten  wzrost  pauperyzmu 
w  niższych  warstwach,  którego  przyczyny  tkwiły  głęboko  w  nowym 
ustroju  Rzeczypospolitej  i  któremu  poczęści  nasze  życie  teatralne  za- 
wdzięcza swój  początek. 

Ekspozycya  tej  komedyi  jest  zupełnie  średniowieczna,  cała  podróż 
naszych  klechów  odbywa  się  na  scenie.  W  scenie  dziesiątej,  nazajutrz, 
są  pod  szkołą  św.  Floryana  na  Kleparzu  i  pytają  się  wychodzącego 
studenta  o  Albertusa,  który  już  dawno  umarł.  Jestto  pierwsze  niepo- 
wodzenie istotne,  które  odrazu  zabija  ich  dobry  humor. 

KANTOR. 

Ach,  niestetyż,  pożal  się  Panie  Boże  tego! 
Myśmy  umyślnie  przyszli  pytać  się  o  niego. 
Radzibyśmy  tu  byli  gdzie  miejsca  dostali, 
A  tegośmy  się  przezeń  dostać  spodziewali. 
Waszmość  prosimy  barzo  człowieka  zacnego. 
Zaprowadźcie  nas  kędy  do  miejsca  dobrego. 
Będziemy  wam  tę  łaskę  potym  odsługować, 
I  jeśli  dobre  będzie,  z  chęcią  odczęstować. 

Ten  zwrot  z  prośbą  o  pomoc  do  pierwszego  lepszego  przechodnia 
jest  doskonały  i  student  prędko  rozprasza  nadzieje  dobrodusznych  przy- 
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byszów.  Strapieni  Klesi  ida  pod  szkołę  Panny  Maryi  i  błagają  sygnata, 
t.  j.,  zapewne  dzwonnika  o  ratunek.  Ten  myśli  z  początku^  że  ma  z  pi- 
janymi do  czynienia,  a  potem  zapuszcza  się  z  nimi  w  rozmowę  i  tłó- 
maczy,  że  miejsca  w  Krakowie  na  żaden  spo^^b  nie  znajdą,  bo  Jezuici 
opanowali  sytuacya,  wszystko  podstępem  zabtali  i  klechów  już  niepo- 
trzeba.  Sygnat  radzi  iiu,  żeby  lepiej  zaciągnęli  się  do  wojska,  a  wska- 
zawszy im  nocleg  w  piwnicy  pod  szkoła,  zamyka  bramę  i  ostrzega, 
żeby  przed  kamienica  nie  stawali,  bo  wpadną  w  ręce  policyi. 

Z  komedyi  tej  płynie  jasna  odpowiedź  na  pytanie,  co  ci  Indzie 
bezdomni  mieli  począć,  gdy  się  na  krakowskim  bruku  bez  kawałka 
chleba  znaleźli ,  i  jak  najlepiej  i  najkorzystniej  mogli  wyzyskać  swe 
zdolności  w  deklamacyi  i  śpiewie,  a  cokolwiekbadź  także  i  pewną  zna- 
jomość sceny,  którą  posiadali. 

Uchwycić  pierwsze  próby  sformowania  się  kompanii  aktorskich 
w  Polsce  jest  naturalnie  dosyć  trudno,  bo  nie  były  to  widowiska  wspa- 
niałe, któreby  się  w  pamięć  widzów  wdrapały,  a  zresztą  produkowane 
były  przed  warstwa,  która  dopiero  w  najnowszych  czasach  zaczyna  mieć 
historya  pisana.  To  jednak  naturalna  jest  rzeczą,  że  w  miastach,  w  któ- 
rych było  najwięcej  ludnością  jednostek  rzutnych  wyłaniało  się  najwię- 
cej, a  emulacya  dobrze  zrozumiana  doprowadzić  musiała  do  zorganizo- 
wania się  sił  najlepszych.  W  Polsce  zaś  ogniskiem  kultury  był  oddawna 
Kraków,  i  zrozumiałem  jest,  że  wobec  tylu  szkół  i  burs  Kraków  zdobył 
się  najpierw  na  swoja  kompania ,  która  miała  posłużyć  za  wzór  dla  in- 
nych. Jakoż  kompania,  która  się  zwała  kompania  „studentów  kra- 
kowskich" jest  jedyna,  o  której,  dzięki  szerokiemu  rozgłosowi,  ze 
źródeł  drukowanych  dowiedzieć  się  możemy.  Znana  komedya  Baryki 
Z  chłopa  król,  grana  w  Sieradzkiem  r.  1632,  zaczyna  się  zręcznym 
dyalogowanym  prologiem,  t.  zw.  w  ówczesnym  technicznym  języku  a  c- 
cessus  ad  comoediam.  Na  scenę  już  gotowa  do  przedstawienia 
wchodzi  po  otwarciu  zasłony  dworzanin  i  rozgląda  się  po  niej,  ażeby 
widzów  przygotować  na  mające  się  odprawić  widowisko.  Był  to  zwy- 
czajny naówczas  sposób  uprzedzenia  publiczności,  gdy  afiszów  nie  roz- 
dawano.    Otóż  wszedł  ów  dworzanin  i  tak  mówi: 

A  to  co?  cóż  to  widzę?  cóż  to  tu  dziś  będzie? 
Iż  tę  izbę  obito  kobiercami  wszędzie? 
Płaci  nam^),  nasz  jegomość  bankiet  jaki  sprawi, 
Abo  która  z  fraucymeru  w  małżeński  stan  wprawi. 

^)  Płaci  nam,  to  ówczesny  zwrot  przysłówkowy  i  znaczy:  zapewne. 
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Lepiej  się  przecie  spytać  pachołka  którego. 
Ono  widzę  naprzeciw  pana  Piwoskiego. 
Słyszcie,  panie  Pi  woski,  cóz  to  dziś  będzie, 
Że  tę  izbę  stołowa  ozdobiono  wszędzie? 

Piwoski  podaje  tresd  widowiska  dosyć  drobiazgowo,  wreszcie  po- 
wiada: 

Pięknaó  materya! 
Trzebaby  tu,  jak  mniemam,  studentów  krakowskich, 
Abo  komedyantów  jakich  sławnych  włoskich. 

Co  to  byli  owi  komedyanci  włoscy,  objaśnimy  w  innej  pracy,  tu 
zaa  stwierdzamy,  iż  jako  im  równorzędną  uważano  naówczas  trupę ,  która 
się  podawała  za  studentów  krakowskich. 

Ażeby  wyśledzić  początek  tej  kompanii,  trzeba  się  cońiać  do  po- 
czątków XVI  wieku.  W  latach  1516  i  1522  nauczyciele  Bursy  jero- 
zolimakiej  zorganizowali  pierwsze  chwilowe  towarzystwa  do  przedstawie- 
nia kilku  sztuczek  humanistycznych.  Byli  to  sami  uczniowie  znakomi- 
tych rodzin,  mieszkający  w  bursie  pod  ich  dozorem ,  którzy  grali  tak 
dobrze,  że  się  produkowali  kilkakroc  wobec  dworu.  Imiona  aktorów 
wydrukowano  przy  wydaniu  jednego  z  tekstów,  mianowicie  ludicium 
Par  i  dis  de  porno  aurę  o  Jakóba  Lochera^),  i  jestto  pierwsza  znana 
nam  obsada  ról  w  Polsce.  Inicyatywę  tego  konwiktu  podchwycili  nie- 
bawem Dominikan  i  krakowscy  \  i  nadawszy  reprezentacyom  nieco 
odmienny  charakter,  zapewne  podobnerai  siłami,  w  latach  1518  i  1533, 
wysławili  publicznie  dwa  wielkie  mysterya  polskie,  mianowicie  Historya 
o  Św.  Janie  Chrzcicielu  i  Historya  Ukrzyżowania  Pańskiego.  Pobudki 
te  były  dostateczne  dla  imaginacyi  studentów,  iżby  ich  skłonić  do  zor- 
ganizowania się  na  własna  rękę.  Jakoż  niebawem  utworzyła  się  kom- 
pania, zapewne  z  uczniów  i  rybałtów  szkół  miejskich,  która  w  czasie 
karnawału  dawała  przedstawienia  po  domach  prywatnych.  Roku  1555 
zapisano  w  księgach  rachunkowych  miasta  Krakowa,  że  konsulowie  da- 
rowali talara  t.  j.  33  i  pół  grosza  „gdy  ich  na  Gródku  bankietem  przyj- 
mowano i  komedya  tamże  recytowaną  była",  W  kilka  lat  potem  t  j. 
roku  1569  także  w  karnawale  ciż  „panowie  konsulowie  dali  jedna  grzy- 
wnę i  12  groszy  przedstawiającym  pewna  komedya  w  ich  obecności 
wtedy,  gdy  byli    na  uczcie   u   pana  Pawła  Biertułowskiego",  który   po- 


^)  Janociana  I,  177. 

*j  Juszyuski,  Dykcyonarz  II,  402,  403. 
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tern  został  rajca  krakowskim^).  Sa  to  wiadomości  wysokiej  wartości 
historycznej,  bo  podają  wyraźna  datę  i  miejsce  z  precyzya  określają 
i  pozwalają  naszym  dociekaniom  chwycić  się  silnie  realnego  gruntu. 

Właściwa  jednak  historya  naszych  kompanii  aktorskich,  mianowi- 
cie kompanii  rybałtowskich,  w  różnych  miejscach  przedstawiających  swe 
sztuki,  dają  nam  dopiero  zbiory  rękopiśmienne^  których  dotychczas  z  na- 
ukowa ścisłością  nie  opisano.  Sa  to  książeczki,  najczęściej  in  octavo, 
pisane  niewprawnym  i  drobniutkim  maczkiem  studenckim,  z  zastosowa- 
niem największej  oszczędności  w  użyciu  piór,  atramentu  i  papieru.  Skła- 
dają się  one  zazwyczaj  z  kilku  odrębnych  kajecików,  wytartych  i  za- 
brudzonych od  wielokrotnego  użycia,  które  długie  i  ciekawe  koleje 
przechodzić  musiały,  zanim  z  kieszeni  rybałtowskiej  dostały  się  do 
którejś  z  bibliotek  publicznych.  Kodeksów  owych  mamy  siedm,  trzy 
w  posiadaniu  prywatnym^),  trzy  w  bibliotekach  rządowych^),  a  jeden 
znany  niegdyś  Juszyńskiemu  *),  należy  uważać  za  zaginiony. 

Doprawdy  jestto  szczególna  rzeczą,  że  jeszcze  tak  obfity  materyał 
pozostał  do  historyi  tych  ludowych  kompanii,  skoro  tak  łatwo  w  tu- 
łaczce po  wsiach  mógł  się  rozproszyć  i  pozbawić  nas  jednej  z  ciekaw- 
szych kart  w  dziejach  naszego  teatru.  Z  kodeksów  owych  nabieramy 
wcale  dokładnego  pojęcia  o  repertuarze  studentów  krakowskich  od  końca 
XVI  do  połowy  XVIII  stulecia,  zresztą  dowiadujemy  się  także  o  po- 
tworzeniu się  podobnych  towarzystw  w  innych  miastach.  Mianowicie 
wślad  za  Krakowem  powstało  naprzód  takie  towarzystwo  rybałtowskie 
w  Poznaniu  na  początku  XVII  wieku;  drugie  nieco  później  w  Krośnie, 
bogatem  niegdyś  miasteczku  podgórza  karpackiego,  tej  klasycznej  ziemi, 
na  której  się  rozwinęła  nasza  komedya  ludowa;  wreszcie  i  Chełmno 
w  Prusiech  miało  swoja  kompania  za  czasów  Jana  Kaźmierza,  która 
najbardziej  była  złączona  z  miejscowa  szkoła  i  niewiadomo  nawet,  czy 
w  ogóle  poza  miastem  dawała  przedstawienia. 

Wczytawszy  się  w  te  kodeksa,  można  łatwo  na  podstawie  rozmaitych 
wzmianek  tekstowych  oznaczyć  ich  ojczyznę ,  poza  tem  jednak  sa  one 
tak  przedmiotowe  i  powiedziałbym  bezosobowe,  że  nie  zawierają  żadnych 
objaśnień,  lub  bodaj  jakichś  zapisek  pozytywnych  *)  i  nasuwa  się  mimo- 


')  Eegesta  perceptorum  et  dxpositoruni  civ.  Crac.  ed.  Piekoamski,  Leges,  priv.  et 
statuta  civ.  Cr.  I,  1027,  1084. 

*)  MS.  Horodecki,  Konopków,  Krasińskich. 

^)  W  Krakowie  MS.  3361  i  3526,  w  Petersburgu  Pa.3Hoa3.  XIV.  Q.  9. 

*)  Dykcyonarz  II.  405. 

^)  W  kilku  z  nich  tylko  podpisali  się  ostatni  posiadacze,  co  stanu  rzeczy  by- 
najmniej nie  tłómaczy:  w  MS.  Horodecklm  i)odpisał  sie  Martinus  Antonius    Miller    S8. 


t>IttRWS2E   KOkPAKIE   AKTORÓW    W    POLSCE.  393 

woli  pytanie,  czy  owe  kompanie  kiedykolwiek  egzystowały  a  nie  sa 
prosta  chimera  i  domysłem.  Ale  pominąwszy  już  zewnętrzny  a  bardzo 
wymowny  pozór,  dalej  różnobarwny  i  wyraźnym  celom  odpowiadający 
wybór  sztuk  —  żadnego  z  tych  zbiorów  nie  można  odniesd  do  jakiej- 
kolwiek szkoły,  jako  instytucyi  wychowawczej,  a  tem  raniej  naturalnie 
do  nauczyciela,  któryby  te  sztuki  z  pedagogicznych  względów  odgrywać 
kazał*  Dosyd  porównać  kodeksa  jezuickie,  które  noszą  tak  odmienny 
charakter,  ażeby  cała  ich  różnicę  wewnętrzną  z  należytą  pewnością  osą- 
dzić. Zbiory  te,  zwłaszcza  w  pierwotnej,  że  tak  powiem,  idealnej  po- 
staci, sa  kolekcyami  sztuk  w  tradycyi  z  trzeciej,  czwartej  i  dalszej  ręki, 
z  których  starł  się  już  nadobre  ten  delikatny  pył  premiery  literackiej. 
Sztuki  owe  wyglądają  nietylko  na  grane,  ale  dobrze  ograne,  a  sięgając 
głębiej,  w  uproszczeniu  reżyseryi  i  sprowadzeniu  zawikłań  do  prymi- 
tywnych tez  dramatu  gminnego  wykazują  wyraźnie  to  piętno  twórczego 
dncha  ludu,  który  asymiluje  i  wygładza  drastyczne  wypukłości  treści. 
Innemi  słowy  mówiąc,  mamy  tu  przed  sobą  prywatne  zbiory  sztuk, 
zgromadzonych  przez  kogoś  w  wyraźnym  celu,  ażeby  mieć  tekst  potrzeb- 
nych sobie  widowisk,  a  dosyć  przypatrzyć  się  tym  pospiesznym ,  kilkoma 
rękami,  nieraz  równocześnie,  czynionym  odpisom  jednego  tekstu,  tym 
licznym  błędom  w  ortografii  i  logice,  które  zazwyczaj  pod  ręką  niebar- 
dzo  wykształconego  człowieka  powstają  —  ażeby  sobie  uprzytomnić  wa- 
runki, wśród  których  spisywano  te  kodeksa.  Jeśli  zaś  chodzi  nam 
o  argumenta  bardziej  dotykalne,  to  i  tych  w  dalszym  wywodzie  zapewne 
nie  zabraknie. 

Zbiory  te  są  dziwną  mieszaniną  pedantyzmu  szkolnego  i  swobody 
teatralnej  tak,  jakby  powstały  na  przełomie,  kiedy  pierwszy  promień 
nowego  życia  padł  na  umysły  zaśniedziałe  w  kontemplacyi  i  rutynie. 
Mamy  tam  rzeczy,  które  są  la  fine  fleur  ówczesnego  komedyanckiego 
życia,  obok  wyrobów,  które  czuć  okropnie  szkołą.  Tak  n.  p.  w  ko- 
deksie chełmińskim  obok  rzeczy  granych  po  mieście,  znajdujemy  dwa 
t.  zw.  Actus  Gregoriani  t.  j.  komiczne  przedstawienia  studenckie 
na  dzień  św.  Grzegorza,  jako  patrona  młodzieży.  W  jednym  z  nich  ') 
n.  p.  czterech  uczniów  obiera  swego  kolegę  Jana  Szulca  na  króla  kla- 
sowego. Odbywa  się  niby  elekcya,  posłowie  zagraniczni  przedstawiają 
rozmaitych  kandydatów  a  kandydat  Parnasu  przeważa.  Wśród  wiwa- 
tów odbywa  się  następnie  jego  koronacya,  wreszcie  marszałek  ogłasza: 


P.  A.;  w  MS.  Jftg.  3526  Lsarentius  Marszewicz  Stad.  Grac;  w  MS.  Peterbs   Pa3H0H:) . 
XIV.  Q.  9  F.  K(urdwanowski)  według  prof.  BrUoknera. 
')  MS.  Krasiń.  f.  191. 

Bttpnwy  Wjdł.  filolog.  T.  XVni.  50 
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Król  i  z  senatem  wojnę  uchwalili, 
By  nieprzyjaciół  łaciny  pozbyli, 
Barbaram  gentem  i  z  solecismami, 
Polonizmami ,  rebellisantami. 

W  rękopisach  krakowskich  takich  reminiscencyi  już  niema,  w  jed- 
nym tylko  znajduje  się  szkic  mowy  co  dopiero  przyjętego  nauczyciela 
;,pro  suscipienda  schola"  ^),  t.  j.  na  rozpoczęcie  lekcyi,  który  wskazuje, 
jak  dziwaczne  bywały  losy  tych  pierwszych  naszych  aktorów.  Ze  szkoły, 
gdy  im  nie  plagowała,  jak  mówili  w  swoim  języku,  uciekali  do  kom- 
panii, a  gdy  im  znów  ta  nie  plagowała,  wracali  tam,  skąd  wyszli.  Ko- 
medya  Łopeskiego,  Rozmowa  Janasa  z  Szymonem  z  r.  1633  mo- 
głaby dostarczyć  pysznych  illustracyi  do  awanturniczego  żywota  ówczes- 
nych rybałtów.  Wreszcie  zbiór  poznański  stoi  najdalej  wszelkiej  trą- 
dy cyi  szkolnej.  Oprócz  tekstu  widowisk,  które  mogły  powstać  pod 
piórem  nauczyciela  wiejskiego,  choć  podpisy  takie  sowizrzalskie,  jak  się 
tam  trafiają'),  bynajmniej  tego  nie  wskazują,  zawierają  one  trzy  wy- 
bitne s  o  t  i  e  s  frantowskie,  które  świadczą ,  czem  kompanie  rybałtów- 
skie  swój  repertuar  a  zapewne  i  skład  osobisty  zasilały.  O  frantach 
powiemy  w  osobnej  rozprawie  i  dlatego  na  razie  ten  szczegół  pomijamy. 

Kompanie  owe  obejmowały  od  4  do  16  osób,  wnosząc  ze  spisu 
person  znaczniejszej  ilości  sztuk.  Komedya  o  niepłodności  Anny  wy- 
maga 15  osób,  komedya  o  Abrahamie  8,  zwykła  szopka  6  osób^).  Ten 
brak  znaczniejszej  ilości  sił  scenicznych  w  polskich  towarzystwach  aktor- 
skich wypłynął  po  części  na  nasza  sztukę ,  że  tak  skromna  i  uboga  po- 
została. Gdy  więcej  aktorów  było  potrzeba,  udawano  się  zazwyczaj  do 
miejscowej  szkółki;  zachowało  się  nawet  świadectwo*),  że  i  chłopom 
powierzano  niektóre  role.  Jakoż  w  repertuarze  rybałtowskim  mamy 
takie  sytuacye,  że  wprost  chłopa  w  ubraniu  tak  jak  był  na  scenę  wpro- 
wadzić było  można.  Naprzykład  w  pochodzie  na  górę  Kalwaryjska  *), 
gdy  Chrystus  upadł,  żołnierz  szuka  kogoś,  żeby  mu  pomógł,  i  spostrzega 
Cyrenejczyka. 


O  MS.  Jag.  3526  f.  71. 

')  Np.  Nunc  si  forte  cognoscere  yeliB,  ąuis  nim,  nomen  sabscriptiun  perlege,  cer- 
tuB  eris,  Bartholomeus  Zakrzewski. 
')  MS.  HorodeckL 

*)  Sowizrzal  krotofilwy  i  udesany  b.  m.  r. 
»)  MS.  Jag.  .S526  f.  40. 
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MILES. 

Postój  bratMe,  skąd  idziesz? 

CFRRNRU8. 

Ze  wsi  Czernichowa, 
Niosę  kaczora  na  targ  do  miasta  Sławkowa. 
Mam  też  i  trochę  rybek,  jak  to  na  sobotę. 

MILES. 

Połóźże  to  tu  wszystko,  najdęó  wnet  robotę. 

Sztuki  z  wielka  iłoscia  osób  były,  jak  na  nasze  stosunki,  wprost 
niemożebne.  Autor  najznakomitszego  widowiska  passyjnego  na  35  osób 
uznał  za  stosowne  uspokoić  obawę  przedsiębiorcy  teatralnego  w  ten  spo- 
sób^): „non  raoYeat  autem  bonum  lectorem,  iż  się  szeroko  ta 
historya  rozciągnęła  i  na  tak  wiele  person,  bo  wszystkich  35.  Wszakże 
gdzieby  nie  był  dostatek  tak  wiela  person,  tedy  z  biskupów,  z  Piłata, 
ze  trzech  stróżów  i  z  aptekarza  mogą  być  Ojcowie  święci,  odprawiwszy 
trzy  części  swoje.  A  z  Philemona  może  byc  łotr.  I  zasię  z  ojców  świę- 
tych mogą  być  uczniowie  pańscy,  odprawiwszy  czwarta  część  swoje. 
Tedy  tyra  porządkiem  odprawi  historya  21  person.*'  Na  kwestyę,  czy 
kobiety  występowały  na  scenie  ludowej,  należy  odpowiedzieć  przecząco, 
jakkolwiek  faktu  na  poparcie  tego  twierdzenia  nie  ma.  W  każdym  ra- 
zie w  myśl  dzisiejszych  jeszcze  zwyczajów  ludowych,  bespieczniej  jest 
przypuścić,  iż  role  aniołów,  Maryi  i  wszelkich  postaci  żeńskich  wyko- 
nywali młodzi  chłopcy  i  w  braku  widocznym  wrażeń  kobiecych  w  kon- 
cepcyi  sztuk  ówczesnych  miałoby  się  wystarczający  dowód.  Na  scenie 
ludowej  występują  także  dosyć  często  dzieci,  zdaje  się,  że  na  wsi  po- 
życzane. Często  bywały  to  manekiny,  za  które  żywe  osoby  piszczeć 
musiały*),  ale  w  historyi  o  Zmartwychwstaniu  były  prawdziwe  wisusy 
wioskowe,  które  Chrystus  z  otchłani,  poubierane  w  białe  koszulki  wy- 
prowadzał. Zdaje  się,  że  one  to  także  przedstawiały  dusze,  gdy  te  jako 
nieme  postacie  występowały.  Przynajmniej  w  dyalogu  o  Zmartwych- 
wstaniu „Święty  Michał  rzecze  do  dziatek  przed  piekłem  stojących*' : 

Pódcież  za  mna  święte  dusze, 
Zawinąwszy  się  w  łoktusze. 


')  Mik.  z  Wilkowiecka,  Hint.  o  chwal.  Zmartw.  Praef. 
*)  „Marya  zapiszczawszy  po  dziecinsku**  MS   Jag.  3361. 
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Kompanie  owe  nie  egzystowały  stale,  a  właściwie  nie  dawały  sta- 
łych  przedstawień,  tylko  korzystały  z  pewnych  świat,  ażeby  się  ze  jiwym 
repertuarem  popisać.  Naturalnie  początkowo  korzystano  z  feryi  szkol- 
nych, przynajmniej  pora  przedstawień  bardzo  często  przypada  na  czas 
feryj,  ale  im  bardziej  nić  pomiędzy  szkoła  a  członkami  danej  trapy  się 
rwała,  tym  częściej  wydarzały  się  przedstawienia  poza  tym  terminem. 
Komedyę  o  niepłodności  Anny  dano  wyraźnie  w  lipcu  i  to  na  wsi. 
„Już  was  nie  będziem  bawić  bogobojny  gminie",  mówi  epi- 
logus^).  Zresztą  wątpię  bardzo,  aby  taka  historyę  De  Danao  et 
Hyppometra,  albo  inna  sztukę  z  motywów  klasycznych  wystawiano 
kiedy  indziej,  jak  można,  t.  j.  w  dzień  powszedni  poza  repertuarem 
świątecznym.  Ażeby  tego  rodzaju  kwestyę  rozstrzygnąć,  trzeba  znać 
ówczesne  usposobienie  'umysłów  i  w  ogóle  tendencyę  całego  ludowego 
teatru.  Nawiasem  mówiąc,  tego  rodzaju  reprezentacye  zaczynano  o  trze- 
ciej godzinie  po  południu  a  ze  zmierzchem  kończono:  „Wieczór  nad- 
chodzi a  wstaje  zorza  I  nasze  kończyć  każe  tragedye*), 
powiedziano  raz  przy  stosownej  okoliczności. 

Czasem  głównego  żniwa  dla  tych  kompanii  były  naturalnie  prze- 
dewszystkiera  święta  wielkanocne  od  Niedzieli  Palmowej  do  Wielkiej 
Soboty  włącznie,  i  to  były  dnie,  które  robiły  kasę  i  których  z  najwięk- 
szem  naprężeniem  umysłów  ówczesna  publiczność  wyczekiwała.  Zwłasz- 
cza popularne  nadzwyczaj  były  Tryumfy  na  dzień  palmowy,  które 
były  rodzajem  prezentacji  ulicznej  aktorów  i  miały  obudzić  zaintereso- 
wanie się  ludności  danego  miejsci,  do  którego  kompania  właśnie  ścią- 
gnęła. Pozostały  one  dodziśdnia  w  zwyczajach  ludowych,  jakkolwiek 
cały  repertuar  dalszy  w  wielu  miejscowościach  odpadł.  Jeden  aktor 
przebrany  za  Chrystusa  jechał  na  oślicy  przez  wieś  w  towarzystwie 
kilku  kolegów,  jako  apostołów,  i  mnóstwa  dzieci  świątecznie  ustrojonych 
z  palmami  i  kwiatami  w  ręku.  Byłto  fortel  nadzwyczaj  zmyślny  ów- 
czesnych antreprenerów,  żeby  poprostu  wszystkich  gospodarzów  na  całą 
seryę  przedstawień  ściągnąć,  i  w  jednym  Prologu  pro  eadem  Do- 
mini ca'),  wyraźnie  powiedziano:  „Ojcowie,  starsi  z  dziećmi  Panu  za- 
biegają", czyli,  że  owe  dzieci  ojcowie  na  tryumf  przyprowadzali,  o  co 
właśnie  kompanii  chodziło.  Zabawa  kierował,  jak  się  zdaje,  Ewange- 
lista, który  odczytywał  tekst  ewangelii  po  łacinie,  przestając  co  jeden 
lub  kilka  wierszy.  Podczas  tego  dzieci  pod  przewodnictwem  innych 
aktorów  wykonywały  rozmaite  mimiczno-choreograficzne  ewolucye,  a  ten 


«)  MS.  Horod.  f.  113. 
»)  MS.  Krasiń.  f.  300. 
»)  MS.  Konop.  f.  28. 
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lub  ÓW  Z  aktorów  tłómaczył  ustęp  ewangelii  wierszem,  mieszając  nauki 
moralne  i  nieraz  bardzo  śmiała  krytykę  miejscowych  zwyczajów.  Tak 
n.  p.  w  najdawniejszych  Esclamationes  krakowskich^)  do  słów  Cum 
audi s set  mieści  się  taka  admonicya: 

Niechże  się  tu  każdy  stad  obżerca  uczy, 

Który  o  post  niedbajac  brzuch  swój  jak  wilk  tuczy, 

Nie  czekali  Żydowie  wywodów  potężnych, 

Jeśli  to  jest  Mesyjasz  albo  raczy  mężnik, 

Ale  skoro  się  tylko  w  mieście  dowiedzieli, 

Że  w  miasto  wjeżdża,  wszyscy  wybieżeli. 

Tak  wy  też  czynić  macie,  gdy  słyszycie  dzwony, 

Każdy  dzień  chodźcie  Panu  oddawać  pokłony. 

Do  przedstawienia  należał  także  śpiew  chóralny,  to  aktorów,  to 
dzieci  i  żaków  młodziutkich,  którego  treścią  były  rozmaite  modlitwy, 
w  końcu  następowała,  gdzie  aranżer  uznał  za  stosowne,  reasumpcya  fi- 
nalna o  znaczeniu  uroczystości  i  stosownie  do  czasu  nieraz  bardzo  tkliwa 
prośba  patryotyczna  do  Boga,  która  zebrani,  już  w  kościele  będąc,  na 
klęczkach  powtarzali.  Za  czasów  najazdu  moskiewskiego  w  roku  1658 
wygłoszono  w  Chełmnie  taka  oracyę^): 

Do  Ciebie,  wieczny  Jezu,  jestem  dziś  posłany, 

Od  Polski  i  narodów  walecznych  obrany, 

Którzy  się  w  Tobie  z  wszelkich  dzieło  w  zakochali 

I  takie  upominki  przez  mnie  dziś  posłali: 

Naprzód  Orła  białego  kładziem  pod  Twe  nogi. 

Koronę,  także  sceptrum,  abyś  polskie  progi 

Ubłogosławił,  ażebyś  na  Polskę  łaskawy 

Był,  wyznawajac,  żeś  Ty  Bóg  i  Bóg  jest  prawy. 

Widzisz  o  Jezu,  widzisz,  iż  Moskwin  turbuje 

I  na  nas  sługi  Twoje  szablę  swa  gotuje. 

Prosiem  o  Jezu,  prosiem,  nie  daj  sług  Twych  wiernych. 

Nie  daj  w  ręce  na  pośmiech  tyranów  niezmiernych 

Błogosław  cnej  Koronie,  mój  Jezu  sarmacki. 
Błogosław  nam,  o  Jezu,  z  Twojej  łaski  Pańskiej. 

Czy  przedstawienie  to  nie  było  przypadkowo  zamówione  przez  miasto 
aby  uprosić  .u  Pana  Boga  odwrócenie  od  Polski  najazdu:  oto  pytanie^ 


»)  MS.  Horod.  f.  46. 
<)  MS.  Krasin.  f.  168. 
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nad  którem  wartoby  się  zastanowić.  W  każdym  razie  wyjątek  ten 
świadczy  nadzwyczaj  korzystnie  o  uczuciach,  które  poruszały  dusssa  na- 
szych biednych  rybałtów.  Do  historyi  dramatu  tryumf  niedzieli  pafancK- 
wej  naturahiie  nie  należy,  ale  wspomnieć  o  nim  było  potrzeba,  bo  się 
wielką  popularnością  dla  łatwej  misę  en  sc&ne  cieszył.  W  naszych 
rękopisach  mamy  takich  Excl  amat  iones  pro  dominica  Palma- 
rum  dziesięć.  Jestto  najczęstsze  a  zarazem  najbezmyslniejsze  widowisko 
teatralne. 

W  wielkim  cyklu  reprezentacyi  passyjnych  w  Polsce  tryumf  nie- 
dzieli palmowej  stanowił  zazwyczaj  pierwsza  część  trylogii.  Po  połud- 
niu tegoż  dnia  dawano  dyalog  o  Judaszu,  którego  ślady  tu  i  owdzie 
w  zwyczajach  ludowych  pozostały.  W  Wielki  Piątek  przed  jutrznią 
następował  wreszcie  dyalog  o  Chrystusie  w  otchłani,  a  aktorowie  koń- 
cząc jedno  widowisko  zapowiadali  naturalnie  drugie.  Dyalog  wielka- 
nocny w  rękopisie  poznańskim  ^)  posiada  ciekawe,  choć  niezręczne,  stresz- 
czenie poprzedniej  reprezentacyi,  które  służy  zarazem  za  motyw  zaczepny 
do  następnej: 

Wszyscy  goście,  coście  widzieli  przez  ten  czas  niniejszy, 
Co  się  naonczas  działo,  jak  w  ten  dzień  dzisiejszy, 
Jakośmy  tu  widzieli,  coć  wszytko  czyniły 
One  rzesze  żydowskie,  co  przy  Panie  były  i  t.  d. 

Tak  zaczyna  się  prolog  widowiska,  granego  zapewne  popołudniu, 
kiedy  Exclamationes  odegrano  rano  po  mszy.  W  epilogu  tej 
sztuki  mieści  się  ogłoszenie  następnej  reprezentacyi: 

Której  to  Jego  męki  tu  macie  początek, 

Co  szerzej  usłyszycie  w  przyszły  Wielki  Piątek, 

Skoro  się  do  kościoła  przedednim  znidziecie, 

Co  więc  z  kazania  rychlej  zrozumieć  możecie. 

Widocznie  więc  po  przedstawieniu  dyalogu  następowało  bezpośred- 
nio kazanie,  i  łatwo  zrozumieć,  jakie  ono  wrażenie  na  proste  umysły 
w  takim  składzie  rzeczy  wywierało.  Epilogus  w  zapowiedzi  stara  się 
nawet  zaostrzyć  ciekawość  widzów,  uchylając  rąbek  zasłony  z  przy- 
szłego widowiska,  i  napomina  jeszcze  raz  ludzi,  żeby  się  na  czas  zeszli, 
bo  wiedział,  że  nawet  na  wsi  wyciągnąć  kogoś  z  łóika  o  trzeciej  go- 
dzinie w  nocy  jest  niesłychanie  trudno. 


>)  MS.  Konop.  f.  12, 
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Oprócz  trzeehdniówek  trafiały  się  dwudniówki,  które  zwłaszcza 
w  Krakowskiem  cieszyły  się  wielkiem  powodzeniem.  W  takim  razie 
djalog  o  Jndaszu  stanowił  treśó  przedstawienia  wielkoczwartkowego 
a  na  Wielki  Piątek  gotowano  allegoryczne  obrazy,  odnoszące  się  do  hi- 
storyi  Ukrzyżowania  i  Odkupienia.  W  jednem  z  tych  cyklicznych  przed- 
sta^wień  ^)  zaznaczono  odłożenie  dalszego  ciągu  do  dnia  następnego  w  ten 
sposób: 

Przetoż  dziś  pokazawszy  Jego  zaprzedanie 

Od  Judasza  i  na  śmierć  sromotna  wydanie, 

Druga  część  Pańskiej  teraz  zachowiijem  męki 

Na  dzień  jutrzejszy,  która  od  żydowskiej  ręki 

Dla  nas  poniósł  Zbawiciel.  Zaczym  upraszamy, 

Niech  w  tym  Łask  Waszych  wszystkich  pobożność  uznamy. 

Byście  na  dzień  jutrzejszy  raczyli  się  stawić, 

A  my  was  znów  ^)  zechcemy  komedyją  bawić. 

Na  podobne  przedstawienia  cykliczne  odważano  się  jednak  tylko 
w  miejscach,  gdzie  się  tryumf  palmowy  doskonale  udał  i  gdzie  kom- 
panią  już  niejednokrotnie  bawiła  i  gust  publiczności  do  swego  repertu- 
aru wypróbowała.  W  przeciwnym  razie  zwijano  czemprędzęj  obóz 
i  z  pośpiechem  udawano  się  gdzieindziej  i  improwizowano  krótkie  re- 
prezentacyjki,  które  nadzwyczaj  łatwo  wykonać  było  można.  Przypusz- 
czać nawet  należy,  że  w  takim  razie  kompania  rozbijała  się  na  kilka 
gron  po  dwie,  trzy  lub  więcej  osób,  które  dawały  przedstawienia  na 
własna  rękę.  Nasze  przynajmniej  rękopisy  obfitują  bardzo  w  takie 
krótkie  dyalogi  i  monologi  passyjne,  które  stanowiły  zapewne  repertuar 
rezerwowy  na  nieprzewidziane  wypadki.  Są  to  mianowicie  Lamenty 
Maryi  Magdaleny  lub  samej  Matki  Bożej  u  Krzyża,  dalej  allegoryczne 
nawrócenia  i  rozmowy  grzeszników  na  Kalwaryi,  stanowiące  omal  nie 
najznakomitszy  prudukt  dawnej  sztuki  dramatycznej.  Wymagały  one 
naturalnie  większego  daru  deklamacyi  i  większej  rezerwy  w  ruchach, 
niż  produkcye  zbiorowe,  i  na  nie  odważali  się  zapewne  tylko  najlepsi 
aktorowie.  Przypuszczenie  to  doprowadza  nas  do  wniosku  zasadniczego, 
mianowicie,  że  kodeksa  nasze  sa  dziełem  tych  właśnie  najlepszych  akto- 
rów, którzy  stanowili  najstalszy  element  w  corocznej  trupie  i  nadawali 
ton  ówczesnym  towarzystwom  teatralnym.     Wreszcie  na  Wielka  Sobotę 


1)  MS.  Jag   3526  f.  157- 
«)  MS.  ^nie'*. 
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produkowano  dyalog  Angelorum    ad    Sepulchrum    Christi 
i  tem  najczęściej  wyczerpywał  się  repertuar  wielkotygodniowy. 

Ażeby  łatwo  objąć  całoroczny  repertuar  naszych  studentów  musimy 
się  teraz  przenieść  do  świat  Bożego  Narodzenia.  Przedstawienia  passyjne 
dawano,  jak  widzieliśmy,  po  największej  części  w  kościołach,  z  przed- 
stawieniami natomiast  szopkowemi  chodzono  najczęściej  po  domach, 
a  w  fragmencie  wysoce  ciekawego  Intermedium  pro  festo 
Trium  Regum^),  mamy  doskonałe  wytłómaczenie,  jak  się  to  wszyst- 
ko odbywało.  Wysyłano  więc  naprzód  jednego  lub  dwu  najmłodszych 
członków  kompanii,  ażeby  zamówili  miejsce,  i  ci  wszedłszy  do  mieszka- 
nia zamożnego  gospodarza,  odzywali  się  w  ten  sposób : 

PACHOLĘ    [pierwsze]. 

Zdarz  Pan  Bóg  temu  domowi 
I  wszelkiemu  w  nim  stanowi, 
Aby  to  wdzięcznie  przyjęli, 
Cokolwiek  będziem  mówili. 
Proszę  pilnie  posłuchajcie 
A  nam  miejsce  do  spraw  dajcie. 

PACHOLĘ   WTÓRE. 

Nie  takiego  wesela  śpiewanim  zażyjem, 

Jako  gdy  ponawiają  świetne  tragedyje. 
Obaczysz  wnet  przed  sobą.  Gospodarzu  Panie, 

Trzech  pastuchów  uciesznych  z  rozmowami  stanie. 

Repertuar  świat  Bożego  Narodzenia  w  stosunku  do  passyjnego  jest 
ubogi  i  zawierał  zazwyczaj  nie  więcej,  jak  akcyę  szopkowa  i  pochód 
trzech  Króli,  sztuczki  małe,  z  charakterystyczna  nazwa  a  c  t  u  s  lub  a  c- 
tiunculae,  nie  wymagające  większego  personalu,  jak  cztery  do  ośmiu 
osób.  Widocznie  więc,  że  kompanie  nasze  podczas  żniw  i  jedieni  się 
rozwięzywały  i  dopiero  powoli  zimowa  pora ,  kiedy  publiczność  ma  naj- 
więcej czasu  i  najchętniej  pieniądze  wydaje,  w  małe  grona  się  wiązały, 
ażeby  wreszcie  przed  Wielkanocą  połączyć  się  w  wielkie  towarzystwa 
passyjne.  Właśnie  bowiem  czas  koło  Bożego  Narodzenia  był  bardzo 
sposobny  do  inicyalywy  i  utrzymywania  się  małych  gron,  naprzód  dla 
tego,  że  to  był  sezon  zimowy,  kiedy  rybałtom  największa  bieda  doku- 
czała, następnie,  że  trwał  długo  i  ciągle  można  było  grać  to  samo,  czyli 
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Że  wielkich  kosztów  nie  wymagał,  wreszcie,  że  aktorowie  mogli  jednego 
wieczora  wiele  domów  oblecieć  i  tyra  sposobem  na  utrzymanie  swe  za- 
robić. W  jednej  z  tych  szopek^)  oznaczono  dokładnie  czas  przedsta- 
wienia : 

Tylko  w  krótkim  słuchaniu  proszę  nie  tęsknicie, 
W  półgodziniu  i  prędzej  chcemy  się  wyprawić. 

Sztuczki  owe  grano  pospiesznie,  ale  z  werwą  i  przeplatano  licz- 
nemi  piosnkami,  zwłaszcza  w  scenach  pastei*skich  i  u  żłobu.  Wogóle 
jestto  część  dawnego  repertuaru,  gdzie  najwcześniej  pozwolono  sobie  na 
zmienianie  tekstu,  szkicowanie  w  kilku  słowach  i  ruchach  danej  sytu- 
acyi  i  sadzenie  się  na  żarty,  pachnące  blizkim  karnawałem.  Cykl 
o  Boźem  Narodzeniu  nie  ma  tak  realnego  podkładu  biblijnego,  jak  pas- 
sya,  zresztą  w  zasadzie  posiada  wiele  elementów  z  fantazyi  gminnej. 
Po  skończeniu  przedstawienia  następowała  przyjemna  chwila  dla  kom- 
panii, mianowicie  zbierania  kolekty  wśród  audytoryum,  czego  dokony- 
wał Epilogus*): 

Wielkąście  tu  przeciwko  nam  chęć  pokazali, 

Żeście  ty  historyi  pilno  wysłuchali, 
Przeto  my  za  słuchanie  pilno  dziękujemy, 

Za  pracę  o  cokolwiek  Waszmosciów  prosiemy. 

Okdiezność  ta  zbierania  składek  przez  Epiloga  jest  bardzo  ważna, 
bo  nam  odkrywa  po  raz  pierwszy  organizacya  tych  kompanii.  Kto  pie- 
niądze zbierał  imieniem  trupy,  ten  naturalnie  był  jej  przewodnikiem 
i  wssystkieh  członków  trzymał  w  pieniężnej  zależności  od  siebie.  Pro- 
logns  i  Epilogns  jest  antreprenerem  i  reżyserem  i  za  całość  gry  odpo- 
wiada i  wydatki  reprezentacyi  pokrywa.  Słowa  jego  wobec  publiczności 
mają  charakter  enuncyacyi  od  całej  trupy  i  zobowiązania  się  do  dania 
tego  lub  owego  przedstawienia,  w  tej  lub  owej  formie,  i  znaczą  tyle, 
co  przemowa  dyrektora  przy  otwarciu  lub  zamknięciu  sezonu  w  teatrach 
pit>wincyonalnych,  albo  oświadczenie  dziennikarskie  przy  objęciu  antre- 
pryjjy  w  teatrach  stołecznych.  Stąd  właśnie  pochodzi,  że  te  prologi 
i  epilogi  są  tak  dokładne  i  mieszczą  tyle  cennych  wiadomości  do  historyi 
i  zwyczajów  dawnego  teatru. 

Trzecim  wreszcie  i  z  dzisiejszego  punktu  widzenia  najbardziej  zaj- 
mnjacyro  okresem  do  popisywania  się  owych  kompanii  był  karnawał. 
Jestto    ozsas,   w   którym  premiery  jedynie  się  pokazywały,  bo  z  natury 
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rzeczy  komedya,  zwłaszcza  niższego  rzędu,  najprędzej  więdnieje,  i  trzeba 
było  ustawicznie  ja  przerabiać.  Repertuar  passyjny  jest  stały  i  od 
fantazyi  gminnej  mógł  doznać  tylko  uproszczeń;  repertuar  karnawa- 
łowy natomiast  jest  w  dawnym  teatrze  najżywotniejszy.  W  sezonie 
tym  grano  moralitety  i  intermedya,  jak  to  z  licznych  c)rtat  wynika, 
i  z  przedstawieniami  musiano  się  wciskać  tam,  gdzie  zabawa  wrzała, 
a  więc  poprostu  do  karczem,  w^iniami  i  zajazdów,  jeśli  naturalnie  jakiś 
mieszczanin  nie  zamówił  kompanii  na  występ  po  bankiecie,  lub  jeśli 
ona  tam  w  stosownej  chwili  się  nie  wcisnęła.  Wystarczy  przypomnieć 
owego  rajcę  krakowskiego  Biertułowskiego,  który  dwa  razy  zamówił  na 
wielki  bankiet  studentów  krakowskich,  albo  odczytać  epilog  intermedyura 
o  Alchemiście  w  kodeksie  krośnieńskim^): 

Raczcie  nas  czym  obdarować, 
Kilka  ortów*)  nie  żałować, 
W  skarby  tego  nie  włożemy, 
Ledwo  piwo  zapłaciemy. 

Najpopularniejszą  moralitetą  z  pomiędzy  karnawałowych  jest 
naturalnie  parobola  ewanieliczna  Dedivite  et  Lazar  o,  która  łą- 
czy repertuar  kościelny  z  tym  już  zupełnie  świeckim;  dalej  sztuki  na 
temat  o  wartości  życia,  o  potrzebie  szanowania  zdrowia  i  t.  p.,  które 
teatr  ówczesny  uważał  za  stosowne  przjrpominać  publiczności  w  czasie 
karnawału  i  których  ona  z  chęcią  słuchała.  Niebawem  jednak  wybiła 
się  ponad  wszystkie  inne  akcya  karnawałowa,  z  Włoch  zapewne  przy- 
wieziona, o  pogrzebaniu  Karnawału  i  rozpowszechniła  się  tak  dalece,  że 
w  rękopisie  studentów  krakowskich  mamy  ich  dwie,  w  drukach  więcej, 
i  że  zwyczaj  ten  przez  pośrednictwo  naszych  kompanii  przedostał  się  do 
ludu  i  dodziśdnia  ogólnie  obchodzony  bywa.  Co  się  zaś  tyczy  interme- 
dyów,  to  rzecz  naturalna,  iż  karykaturalne  obrazki  z  życia  szlachty 
przedstawiane  bywały  przedewszystkiem  przed  publicznością  mieszczań- 
ską ,  obrazki  zaś  z  życia  dworzan  lub  zachowania  się  chłopów  w  miej- 
cie miały  mniejwięcej  tę  samą  publiczność,  czyli,  że,  inaczej  mówiąc, 
intermedya  są  wyrazem  upodobań  klasy  mieszczańskiej,  sa  echem  kar- 
nawałowego  życia  w  mieście  tak,  jak  pierwiastkowa  komedya  polska 
była  utworem  ludu  i  stała  się  pryzmatem  jego  refleksyi  społecznych. 

Odmienne  warunki,  wśród  których  porrstawał  repertuar  karnawa- 
łowy,   sprawiły,    iż   z  jednej  strony  na  ówczesna  scenę  wkroczyło  tyle 
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typów  pospolitych  w  mieście,  jak  Gryzidzban,  Kuflewski,  Moczygębski, 
Darmostrawski,  Kurołapski,  których  ryciny  ^)  nawet  wśród  ludu  krążyły, 
z  drugiej  strony  z  tego  kontaktu  z  fala  życia  spłynęło  i  na  sztukę  i  na 
aktorów  ożywcze  tchnienie  naturalności,  w  której  najsnadniej  roztopiła 
się  szablonowość  umysłowa,  cechująca  cokolwiekbadż  naszych  rybałtów, 
i  ta  ich  nieśmiałość  w  obcowaniu  z  różnorodna  publicznością  teatru,  któ- 
rej zapewne  na  scenie  p^issyjnoj  pozbyć  się  nie  mogli.  Jakoż  tylko 
odczytać  kilka  lepszych  intennedyów,  a  zobaczy  się  błogie  skutki  tego 
działania.  W  intermedyach  naszych  widać  po  raz  pierwjłzy  t^  zama- 
szystoóć  w  rysunku  charakteru  osób,  obok  jędniośoi  w  szczególikach 
realistycznych,  która  sprowadza  zaostrzona  obserwacya  życia.  Interme- 
dya  sa  genetycznie  płodem  umysłowym  aktorów,  a  duch  ich  jest  nawet 
sprzeozny  z  duchem  repertuaru  passyjnego,  jakkolwiek  sztuki  te  miesz- 
czą się  w  tej  samej  książeczce  dla  użytku  tej  samej  kompanii.  Osta- 
tecznie nie  jest  to  tak  dziwna,  gdy  się  zważy,  że  przedstawienia  pasnyjne 
zamawiali  księża  i  za  nie  płacili,  wskutek  czego  w  passyach  aktorowie 
nigdy  o  zapłatę  się  nie  upominają;  że  kompania  obozowała  wtedy 
w  szkółce  lub  na  plebanii  i  musiała  się  innemi  względami  powodowfu5, 
niż  kiedy  występowała  w  sezonie  mięsopuslnym.  W  czasie  wielkanoc- 
nym basowała  ona  widocznie  księżom,  owe  Exclamationes  pro 
Dominica  Palmarum  to  małe  wyjątki  z  kazań,  a  w  jednym 
z  nich  zachował  się  dopisek  2)^  który,  jak  autor  doświadczony  notuje, 
potest  ubi  que  di  ci: 

Przeżegnaj  Panie,  zmiłuj  się  nad  nami, 
Byśmy  za  czasem  zostali  księdzami. 

Chwytamy  tu  po  raz  pierwszy  ten  dysonans  pomiędzy  ideałami 
a  życiem,  którego  zapewne  najczęściej  artyści  dramatyczni  zaznają, 
a  który,  brzmiąc  długo  w  duszy  człowieka,  moźC  go  ostatecznie  zrobić 
podwójnym  aktorem,  aktorem  na  scenie  i  aktorem  w  życiu.  Jakoż 
i  ówczesnym  adeptom  sztuki  dramatycznej  dysonans  ów  nie  był  obcym. 

Na  karnawał  śmiałość  aktorów  w  słowach  i  ruchach  była  wyjąt- 
kowa, i  czuć  się  to  daje  doskonale  ze  wszystkich  tekstów,  w  żądaniu 
zaś  pieniędzy  za  przedstawienie  sa  oni  natenczas  \iT)rost  zuchwałymi. 
Widać,  że  ich  także  ogarniał  szał  zabawy  i  pożywić  się  chcieli  okru- 
chami  ze   stołu   owego  ewanielicznego  bogacza,  którym  w  stosunku   do 
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nich  była  publiczność.  Pierwszy  raz  naó wczas  słyszymy  w  ich  mowie 
przypomnienie  zgromadzonym,  iż  do  nich  należy  zwrot  kosztów  teatral- 
nych. Jestto  dowód,  iż  aktorowie  nasi  przychodzą  do  świadomości  za- 
równo swego  rzemiosła,  jak  niemniej  obowiązków  ogółu  względem  soeny. 
Epilog  moralitetu  karnawałowego  De  corpore  et  anima^)  najlepiej 
to  wszystko  wytłomaczy: 

Na  pociechę  Waszmosciów  tośmy  odprawili, 
Nie  wiem,  jeśli  źle,  jeśli  dobrześmy  mówili. 
Wszakeśmy  się  starali  jak  nalepiej  sprawić, 
Ta  akcyą  Waszmosciów  jak  nalepiej  zabawić, 
Nie  dlatego,  żebyśmy  szukali  jakiego 
Pożytku  z  tego,  wszakże  nie  odrzuciem  niczego. 
Gdyż  nietylko  staranie  ale  i  koszt  na  to 
Musieliśmy  nakładać,  nie  przyrzekam  za  to  *). 
Ale  dlategośmy  to  wszystko  udziałali, 
Żebyśmy  tu  będących  urekreowali. 
Gdyż  nas  te  dni  do  tego  same  pobudzają, 
A  nam  też  do  wesela  okazyja  dają. 

Rozwinęliśmy  historyą  tych  kompanii  tak ,  iż  główne  rysy  ich  re- 
pertuaru znamy  i  se  ich  życic  w  właściwym  pery odzie  teatralnym  od 
Bożego  Narodzenia  aż  do  skończenia  świat  wielkanocnych  pochwyciliśmy 
i  przygodnie  także  zbadaliśmy  ich  położenie  finansowe.  Dalej  nie  mamy 
się  potrzeby  zapuszczać.  Jak  widzimy,  były  to  istotnie  kompanie  ze 
stałym  i  zastosowanym  do  danych  potrzeb  repertuarem,  obliczone  sta- 
nowczo na  zysk  i  dające  w  tym  celu  w  rozmaitych  miejscach  przedsta- 
wienia, zima  najwięcej  w  mieście,  wiosna  najczęściej  na  wsi.  Pamiątka 
po  nich  sa  owe  rękopisy  a  także  pewna  ilość  programów  drukowanych, 
o  których  za  inna  rażą  powiemy.  Kodeksa  te  nabierają  dopiero  po 
objaśnieniu  istotnego  życia  i  przekonywamy  się,  że  dnt  oznaczonych 
w  nich  nie  ma  dlatego,  że  przedstawiają  repertuar  tradyoyą  przekazy- 
wany przez  jedne  kompania,  i  z  nieznacznemi  modyfikacyami  przejmo- 
wany przez  druga.  Egzystencya  tych  kompanii  nie  była  zapewne  ugrun- 
towaną, pojęcia  zawodu  aktorskiego  jako  powołania  całego  życia  one 
nie  wyrobiły,  bo  nic  miały  oparcia  o  stała  scenę,  mimo  to  stworzyły 
pierwsze  zarysy  życia  teatralnego  w  Polsce,  poczęły  kształcić  publiczność, 
która  z  chęcią  przysłuchiwała  się  ich  produkcyom  i  gotowa  była  nawet 
poprzeć  materyalnie  te  nieśmiałe  usiłowania. 
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A  zresztą,  czy  pojęcia  powołania  aktorskiego,  jako  osobnego  za- 
wodu, one  picrwijze  nie  wypowiedziały,  czy  przynajmniej  kilku  rysami 
go  nie  zaznaczyły  —  to  jest  także  pytanie.  Zauważyliśmy  już  powyżej 
to  dwoiste  postępowanie  na«^zych  aktorów  w  obcowaniu  z  publicznością 
passyjna  i  karnawałowa.  Kompanie  te  sa  wyrazem  ostatecznej  nędzy, 
onej  roizeryi  szkolnej,  o  której  na  początku  mówiliśmy.  W  tej  rozgo- 
rączkowanej, napół  szkolnej  a  napół  scenicznej  atmosferze  odczuli  nasi 
rybałci  wyraźnie  to  upośledzenie  spułeczne,  które  się  stało  ich  smutnym 
przywilejem.  Na  kom edy ach,  jak  mówi  X.  Józef  Wercszczyński^),  „ubie- 
rali i  wywodzili  w  maszkarach  cesarze  i  króle,  a  skoro  po  komcdyi, 
aliści  on  po  staremu  rybałtem  ze  szkoły".  Ta  bieda  ich  piekła  a  dys- 
harmonia  pomiędzy  rola  a  rzeczywistością  zawracała  im  głowy,  tembar- 
dziej,  że  to  były  intelligencye  mierne,  z  uciążliwością  znoszące  brzemię 
życia  i  zawodu,  i  jak  widzieliśmy,  silnych  principiów  etycznych  nie  po- 
siadające. W  głowach  ich  roiło  się  wiele  myśli  nowoczesnych,  obja- 
wianych niezręcznie,  jak  na  takie  umysły  przystało,  ale  tembardziej 
zadziwiających.  Oni  pierwsi  wygłosili  hasło  nienawiści  społecznej  i  na- 
wet za  pośrednictwem  sceny  ją  propagowali.  To,  co  my  znamy,  to 
niewątpliwie  mała  część  sztuk  spisanych,  i  naówczas  znanych,  to  reper- 
tuar lojalny,  bezpieczny,  wyrozumowany,  mogący  przejść  przez  cenzurę 
nawet  najostrzejszej  policyi.  Ale  przypomnijmy  sobie  Mizery ę  szkolną, 
ile  tam  już  jest  dzikiej  złości,  a  zresztą  od  czegóż  są  fragmenta  w  rę- 
kopisach, i  dlaczego  one  jako  fragmenta  do  rąk  naszych  dochodzą? 
Otóż  w  jednym  z  takich  fragmentów  ^)  pasterz  pasie  bydło  i  napiwszy 
się  wódki,  mówi  do  swego  towarzysza: 

I  toć  nasza  niewola,  braciszkowie  nioi-^j. 

Ze  się  nas  prawie  żaden  na  świecie  nie  boi, 

Chociaż  panów  Wywiemy  naszą  wierną  pracą. 
Przecie  oni  nad  nami,  jako  wrony  kraczą. 

Drugi  pasterz  zgadza  się  na  to  poczęści,  a  poczęści  nie,  i  przy- 
chodzi do  sprzeczki  i  bójki ,  która  prawdopodobnie  wspólną  wyprawą  do 
Betlejem  się  zakończyła.  Są  to  objawy^  które  świadczą  o  podnieconej 
wyobraźni  aktorskiej,  wyrabiającej  sobie  ze  sceny  osobne  pojęcia  o  świe- 
cie i  ludziach. 

Wobec  tego  przypuszczaćby  należało,  że  także  współcześni  nie 
mieU  oczu  zamkniętych  na  to  dwoiste  postępowanie  aktorów  i  sąd  swój 
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niejednokrotnie  w  ostry  sposób  objawiali.  Jakoż  tak  jest  rzeczywiście. 
Pominąwszy  pogardliwa  nazwę  rybałtów,  która  ich  obdarzono,  kompanie 
nasze  miały  do  walczenia  z  ustawiczna  krytyka,  której  się  opędzały 
wtedy,  gdy  przychodziły  do  głosu  t.  j.  w  prologach  i  epilogach,  nieraz 
już  a  limine  w  tryumfach  palmowych  z  nia  się  rozprawiając ^).  Wiek 
ówczesny  czuł  pewna  potrzebę  zemsty  i  miewał  czasem  osobne  pomysły, 
żeby  ja  jaknajlepiej  wykonać.  Otóż  aktorzy  nasi  odpowiedź  na  wszelką 
krytykę  zachowali  sobie  do  głównego  dyalogu  passyjnego,  i  skoro  Ju- 
dasza przedstawili,  jak  się  powiesił  i  dyabli  duszę  jego  wśród  chichotów 
piekielnych  porwali,  Epilogus  imieniem  aktorów  w  takie  odzywał  sie 
słowa  */ : 

Przetośmy  to  jak  3)  w  zwierciedle  pokazali, 
Abyście  to  u  siebie  pilnie  uważali*), 
Nie  mając  tego  sobie  za  jakie  błazeństwa. 
Jak  też  więc  podczas  i  drudzy  szyderstwa. 
Wszakożci  Pan  Bóg  z  nieba  nasze  sprawy  widzi, 
A  co  jemu  ku  czci,  tym  się  On  nie  brzydzi. 
Będą  drudzy  szydzić,  jak  naonczas  Żydzi, 
Ale  my  nic  nie  dbamy,  jako  sie  im  widzi. 
Dobrzy  a  baczni  będą  dziękowali. 

Po  tej  szerokiej  dedukcyi,  możemy  wreszcie  przystąpić  do  osta- 
tecznego wniosku.  Kto  jest  autorem  naszych  kodeksów  i  jaka  jest  jego 
rola  w  społeczeństwie  ?  Nazwisk  naturalnie  i  dat  przywieść  nie  możemy, 
bo,  jak  wiemy,  cała  dawna  twórczość  teatralna  była  wyrazem  bezimien- 
nej masy.  To  jednak  widzieliśmy,  że  stanowisko  Prologa  i  Epiloga 
jest  górujące  w  każdej  kompanii;  on  jest  identycznym  z  owym  aktorem, 
który  po  rozbiciu  towarzystw^a  passyjnego,  deklamuje  owe  Lamenty 
Maryi  Magdaleny  pod  Krzyżem;  on  utrz\muje  tradycya  polskiego  tea- 
tru z  kodeksem  swoim  w  ręku  i  wpisuje  doń  sztuki,  które  uważa,  że 
rozporzadzalnemi  siłami  scenicznemi  przedstawi;  on  w  zimie  gromadzi 
aktorów  do  swych  przedstawień  szopkowych,  i.  o  ile  może,  zdaje  sobie 
sprawę  z  upodobań  publiczności ;  on  tworzy  te  typy  karnawałowe,  ewen- 
tualnie je  przetwarza,  i  z  duszy  swojej  dobywa  miłość  i  nienawiść 
społeczeństwa,  której  każdy  człowiek  w  walce  o  byt  nabywa;  on  wresz- 


»)  MS.  Horod.  f.  36. 
«)  MS.  Konop.  f.  19. 
»)  MS.  „nie^. 
*)  w  MS.  „uw»żyU«. 
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cie  jest  pierwszym  aktorem  z  powołania  i  w  dyalogach  passyjnych  staje 
w  obronie  swego  zawodu.  Któż  to  jest,  pytamy  wreszcie.  To  jest  ry- 
bałt,  ten  sam,  który  układał  Mizerya  szkolną  i  przez  plebana  z  rybal- 
deryi  został  wypędzony  i  żonę  z  dzieómi  na  łasce  Opatrzności  pozosta- 
wił. Widzimy  więc,  źe  warstwa,  która  niegdyś  stworzyła  tę  bujna  i  nie- 
słychanie oryginalna  komedya  ludowa,  gdy  się  stosunki  zmieniły,  usce- 
nizowała  swe  uczucia  i  marzenia  i  nadała  im  zupełnie  dotykalne  kształty 
dramatyczne.  Jestto  istotnie  jedyny  element  twórczy  w  dawnym  teatrze 
polskim,  którego  wpływ  szeroko  rozlał  się  po  obszarze  Rzeczypospolitej 
i  wydał  weiiepy  ukraińskie  i  szopkę  krakowska  i  dodziśdnia  jeszcze 
wśród  ludu  naszego  żyje. 
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Polskie  pieśni  katolickie 

od  najdawniejszych  czasÓAV  do  końca  XVI  wieku 

zebrał 

Mikołaj  Bobowski. 

WSTĘP. 

Polska,  z  krajów  europejskich  najmłodsza  córa  kościoła  katolic- 
kie<^o,  biernie  przejmowała  od  zachodu  wszelkie  urządzenia  kościelne, 
i  skrupulatnie  ich  przestrzegała.  I  gdy  inne  narody  burzyły  czysto  stare 
dogmaty,  a  stawiały  nowe,  dcjmagały  się  zmian  w  liturgii,  obrządkach, 
hierarchii,  a  niekiedy  je  przeprowadzały,  z  łona  Polski  nie  wyszła  ani 
jedna  sektłi,  ani  jedna  herezya.  Nieinaczej  też  zachowała  się  Polska 
względem  śpiewu  kościelnego,  przyjmując  taki,  jaki  był  na  zachodzie. 
Tu  zaś  nieledwie  przez  Ciiły  ciąg  wieków  średnich  panował  wszechwład- 
nie śpiew  łaciński,  uprawiany  przez  księży  i  służbę  kościelną,  a  śpiew 
religijny  w  innym  języku  z  małymi  wyjątkami  rozbrzmiewał  tylko  po 
za  murami  kościołów. 

Pierwsze  próby  tłxkiego  śpiewu  są  wogóle  dosyć  późne.  Ile  z  nie- 
dostatecznych wiadomości  historycznych  wnosić  można,  pojawiają  się 
one  najprzód  w  Niemczech  w  X  wieku ').  Aż  do  tego  cziisu  lud  nie- 
miecki nie  zniił  właściwego  śpiewu  religijnego,  lecz,  ilekroć  chciał  oddać 


*)  W  wywodach  naszych  idziemy    za  Ed.  Em.  Koch,  Geschichte  des    Deutschen 

Kircheniiedes,  Stuttgiirt  1866  —  7.  I.,  oraz  Hoffmann  v.  Falleraleben,  GMchichte  des 
deut.  Kircheniiedes  Hannoyer  1854. 
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głośno  cześć  Bogn,  wykrzykiwjił  prosto  Kyrie  eleuwn^  Chrisfe  eleisou. 
często  po  sto,  trzysta,  a  nawet  więcej  razy.  Jednakże,  gdy  z  biegiem 
czasu  przejął  się  głębiej  zasadami  wiary  (Inystusowej  i  gdy  w  miarę 
tego  nabożność  w  nim  się  wzmogła,  recytowanie  niemelodyjne,  a  często 
bezmyśhic  i  hałaśliwe  obcych  i  niezrozumiałych  wyrazów  nie  mogło  już 
wystarczać  jego  religijnemu  uczuciu.  Zaczęto  tedy,  może  za  przykładem 
Św.  Notkera,  który  w  tym  samym  czasie  t.  z.  iubila  we  mszy  jął  za- 
stępować sekwencyami,  dodawać  do  Kyrieleisonu  niemiecką  jego  para- 
frazę: (Christ  uns  gefiade,  a  następnie  inne  zdania,  zawierające  krótką 
modlitwę  lub  pobożne  westchnienie.  Nie  były  to  jeszcze  pieśni,  b<ł  wy- 
rażonym w  nich  myślom  zbywało  na  szerszeni  umotywowaniu,  a  p>- 
wtóre  na  formie  poetycznej;  wszelako  stanowiły  one  zawiązek  przyszłej 
pieśni.  Rozszerzając  się  zwolna  i  doskonaląc  pod  względem  formy,  wy- 
ksztiiłciły  się  te  okrzyki  w  XI  wieku  w  tak  zwane  laisy  t.  j.  pieśni 
z .  odśpiewem  Kyrie  eleison ,  znamionującym  ich  pochodzenie.  Odtąd 
rozwój  poezyi  religijnej  w  Niemczech  postępuje  szybkim  krokiem.  Przy- 
czyniają się  do  tego  z  jednej  strony  wojny  krzyżowe,  utrzymując>e 
ducha  religijnego  w  ustiiwicznej  egzaltacyi,  z  drugiej  poezya  świecka, 
pod  wpływem  której  i  przeciw  której  powstaje  w  drugiej  połowie  XII 
wieku  „duchowy  minnegesang".  (Scherer^  Geschichte  d.  deut.  Litłer. 
Berlin.  16'8o.  str.   79). 

Mimo  to  w  owym  czasie  nie  słychać  jeszcze  pieśni  niemieckiej 
w  kościele.  Służy  ona  do  śpiewu  jedynie  po  domach,  po  pielgrzymLich, 
w  bitwach,  przy  igrzyskach  religijnych  i  t.  p.  Dopiero  od  p)łowy  XIII 
wieku  począwszy,  zaczynają  niektóre  laisy  zwohia  i,  że  tiik  jx)wiein, 
drogą  uboczną  przedostawać  się  do  kościoła.  Śpiewane  na  igrzyskach 
religijnych,  odprawianych  w  wiellde  święta  doroczne  tuż  za  bramami 
kościoła,  a  niekiedy  w  kościele  Siimym,  sUiwszy  się  własnościi|  ogółu 
wiernych,  wprowadzone  zost^iły  przez  lud  do  procesyi,  a  później  i  do 
nabożeństwa.  Tak  pieśń  wielkanocną :  Christ  tst  erstaiiden,  którą  w  końcu 
XII  wieku  śpiewano  na  igrzyskach,  w  wieku  następnym  lud  zjiintont»- 
wał  w  kościele,  a  w  kilkamxście  lat  potem  umieszczono  ją  w  łacińskiej 
agendzie.  (Koch,  Gesch.  d.  Kirchenliedes  u.  Kirchenges.  Stuttgart  1SG6. 
'  I.  177),  W  iiiw  sam  sposób  weszły  tjikże  do  kościoła  laisy  na  Boże 
Narodzenie.  Nowy  ten  zwyczaj  jednak,  jak  się  zdaje,  nie  od  nizu  przy- 
jął się  w  całych  Niemczech,  8koix)  źródła  historyczne  XIV  wieku  wspo- 
minają tylko  o  jego  istnieniu  na  Slązku  i  w  Bawaryi  (Koch  I,  196). 
Gdy  tak  w  Niemczech  pieśń  w  języku  ludowym  obok  hymnów  ła- 
cińskich zwolna,  lecz  statecznie  zyskuje  sobie  uprawnienie  w  śpiewie 
kościelnym,  w  krajach  romańskich  nie  dostrzegamy  wcale  tego  zjawiska. 
We  Francyi   wprawdzie  sekta   Albigensów  i  Waldensów  próbowała  za- 
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stąpić  na  nabożeństwie  śpiew  łaciński  ludowym,  ale  po  krwawej  jej 
zagładzie  nikt  nie  śmiał  sprzeciwiać  się  kilkakrotnym  zakazom  kościoła 
i  propagować  tej  innowacyi.  Późniejsze  zaś  t.  z.  Noels,  odpowiadające 
naszym  kolendom,  częścią  dla  swej  rubasznościj  częścią  dla  satyry,  jaką 
były  zabarwione,  nie  wzniosły  się  nigdy  na  wyżynę  pieśni  kościelnych. 
(Paul  Lacroix:  I  je  moyen  aye  et  la  renalsaance  II,  Chants  popidaires, 
Noeh  etc.  par  Le  IłoiiX  Lency). 

Jeżeli  atoli  narody  romańskie  pozostały  wierne  śpiewowi  łaciiiskie- 
mu,  za  to  w  Czechach   objawia  się  wcześnie  na  polu  pieśniarstwa  reli- 
gijnego ta  sama  dążność  i  ten  sam  rozwój,  co  w  Niemczech,  tylko  mniej 
oryginahiy.  Miejsce  pierwotnego  okrzyku  Kyrie  eleison  zajmuje  tu  lais: 
Hospodiiie  pmmluj  ny.  Ponieważ  jest  on  nierymowany,  a  rymy  dopiero 
w  poezyi   XIII  wieku   nastają,   więc   ułożenie  jego  przypada  może  na 
wiek  XII.     W  każdym  razie    był   on  już   znany  w  pierwszej   połowie 
XIII   wieku,   skoro   kontynuator   Kosmasa   opowiada   pod   r.   1249,   że 
go  śpiewała  szlachta  pray  wjeździe  króla  Wacława  do  Pragi.  (Nobilibits 
terracy  qui  tunc  aderant,  Hospodine  poiniluj  ny  resonantibus).  Śpiewał  go 
też  lud,  jak  tenże  kronikiirz  pod  r.   1260  podaje,   w  niedziele  i  święta 
na  procesyi.    (Boeini,    valido    in    coelum  clamwe  excitało,   canentes    hyin- 
num  a  8.  Adfdberto    editutn,    ąuem  popfdus    Hirujidis  diebus  dominicis  et 
aliL^  festimtatibiis  ad  processionem  cantat).  Wszelako  był  to  jeden  z  nie- 
licznych, jeżeli  nie  jedyny  wyjątek,  albowiem  aż  do  wystąpienia  Husa 
śpiew    kościelny    pozostał   łacińskim.     Z  tego   też    powodu   pieśniarstwo 
czeskie   w   tym   okresie   tak   małe    poczyniło    postępy.    Dopiero  husyci 
otworzyli  mu  bramy  kościelne  na  oścież.  Jak  znienawidzonym  był  przez 
nich  śpiew  łaciński,  pokazuje  się  stąd,  iż  go  przyrównywali  do  „wycia 
i  szczekania  psów'^  i  zohydzidi  w  paszkwilach.  (Feifalik^  Althóhm.  Yera- 
und  Beimkuiuśt  lOy  uwaga  1.)  Tej  nienawiści  towarzyszyła  równa  o  śpiew 
czeski  gorliwość.    Za  sprawą  husytów  powstało  mnóstwo  nowych  pieśni 
czeskich,  które  zupełnie  wyparły  z  kościoła  łacińskie.    Prawowierni  ka- 
tolicy byli  zgoi-szeni   tą  nowością,   śmiali  się  z  niej,  nucąc  o  husytach: 
^na  mszy  po  czesku  śpiewają,  snąć  po  łacinie  nie  umieją".     Lamp  ces. 
mas,   lS52y   zesz,    3,  str,  46),    Piosenkowa  ta  polemika    nie  pozostawia 
żitdnej  wątpliwości,    że  przed  XV  wiekiem  śpiew  łaciński  nie  poczynił 
najmniejszych  ustępstw  czeskiemu,  bo  lais  Hospodine  pcmiikij  ny,  śpie- 
wany na  procesyach,  nie  może  wchodzić  w  rachubę.    A  i  tego  skrom- 
nego śpiewu  duchowieństwo,  w  zapale  walki   przeciw  husyckim  dążno- 
ści4>m,  chciało,  jak  się  zdaje,  zabronić  ludowi.  W  j(Mlnym  bowiem  z  rę- 
kopiśmieimych  kodeksów  biblioteki  wiedeńskiej  (Nr,  4333,  Olim  llieol 
490—49Ll)eniH  Cod,   Theol,   I,  2,  1747-1753)  mieści  się  na  str.  Ul  b 
luistypuji^ca  Złipiska  z  XV  wieku:   „J)e  canta  oiJjjari,  Item  cfincio  sancti 
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Adalbertt  usgiie  ad  nostra  tempara  proprio  lingtiagio  mansit,  gttam  ipse  comr 
posuit,  vid€l{c€t :  hospodine  pomiluj  ny.  Qłiam  Bohemie  honihies  temporUrm 
nostris  canunt  et  cantabunt  icsąue  ad  voluntatem  dei  et  non  voluntatem 
hominum,  qui  bonas  rulgares  canciones  prohibent,  que sunt ex łege 
dei,  sanctis  evangeliis  a€  epistoUs  et  prophetis  et  aposł^licis  dicUs  compo- 
»ite^  Feifalilc,  AU(^ech.  Ijeiche,  Lieder  u,  Sprilcfie  des  XIV  u.  XV  JaArh. 
Wien.  1862  str.  19).  Mowa  tu  wyraźnie  o  „woli  ludzi",  występującej 
przeciw  śpiewaniu  pieśni:  Hospodine  pmniluj  ny.  Atoli  jeżeli  zakaz  taki 
rzeczywiście  wydany  został,  to  wyjść  on  musiał  od  jednostek  i  sprze- 
ciwiał się  życzeniu  wyższej  władzy  kościelnej.  Synod  praski  bowiem 
z  r.  1406  pozwala  śpiewać  nietylko  Hospodine  pomiluj  ny,  lecz  jeszcze 
ti-zy  inne  pieśni.  Dnia  15  czerwca  rozporaądził  on,  co  następuje:  „6W- 
tilennruin  prohibicio.  Ttem  mandat  Dominus  Archiepi^copus,  qitod  plehani 
et  ecclesiarum  rectores  in  praedicationibfUH  nunciant  prohibitas  esse  novos 
cmitilenas  omnes  praeter :  1)  Buoh  wsaemohuaf^  etc.,  2)  Hospodine  jfomi- 
InJ  ny,  3)  Jezu  Chryste  stczedry  Kniezie,  4)  Swaty  nass  Waczlawe.  Alin 
contra  cant-anł^s  et  cantare  pennittentes  per  remedia  iuris  punientur^'' .  (Con- 
dlia  pra4jen»ia  ed.  Hófler  str,  62),  Czy  pieśni  te  mogły  służyć  do  śpiewu 
kościelnego,  o  tern  powyższy  stiitut  nic  nie  wspomina;  lecz  choćby  tak 
było,  niepodobna  śpiewowi  czeskiemu  jeszcze  na  początku  XV  wieku 
przyznać  szerezego  ziistosowania  w  kościele. 

Polska,  która  później  od  C^zech  przyjęła  chrześcijaństwo,  zdobyła 
się  też  później  od  nich  na  pierwszą  pieśń  religijną  w  języku  ludowym. 
Jest  nią  lais  Bogarodzicii.  Czasu  ułożenia  ttvj  pieśni  niepodobna  ozna- 
czyć stanowczo,  to  wszelako  nie  podlega  już  dzisiaj  żadnej  wątjJiwości, 
że  podanie,  przypisujące  jej  autorstwo  św.  Wojciechowi,  pozbawione 
j(ist  wszelkiej  podstawy.  Dając  na  innem  miejscu  szczegółową  ocenę  Wj 
tradycyi,  podnosimy  tu  jedynie  jej  sprzeczność  z  dziejami  śpiewu  reli- 
gijnego tak  na  zachodzie,  jak  w  Polsce,  oraz  z  historyą  samej  Boga- 
rodzicy. Wiilzielismy  powyżej,  że  cały  zachód,  który  Polskę  w  przy- 
jęciu wiary  chrześcijańskiej  wyprzedził,  przez  długie  wieki  obchodził 
się  bez  pieśni  religijnych  w  języku  ludowym  i  jeszcze  za  czasów  św. 
Wojciecha  o  nich  nie  pomyślał  ;gdy  je  zaś  później  składać  zliczał,  ko- 
ściół zachowywał  się  względem  nich  obojętnie,  a  niekiedy  nawet  nie- 
przyjaźnie.  Inaczej  miało  być  w  Polsce.  Św.  Wojciech,  lubo  wychowany 
w  tradycyach  kościoła  zachodniego  i  oddany  im  bezwzględnie,  sprzenic^ 
wierzając  się  jego  zwyczajowi,  okazuje  chęć  faworyzowania  śpiewu 
polskiego  ze  szkodą  łacińskiego,  i  to  jakby  na  przekorę  duchowiei\stwu, 
któremu  język  polski  był  jeszcze  wówczas  obcy.  Ale  czyni  to  może  na 
prośby  narodu?  Bynajmniej.  Przez  czterysta  lat  bowiem  PoLicy  nie- 
tylko  nie   naśladują   danego   im    przez   święt-ego    męża  przykładu,   lecz 
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nawet  nic  nie  wiedzą  o  jego  pieśni.  W  Xni  wieku  Czesi,  przyjmując 
króla  Wacława,  śpiewali  swoje  pieśń  Hospodtne  pomiluj  ny^  rzekomo 
ułożoną  także  przez  św.  Wojciecha,  tymczasem  lud  polski,  jak  świadczy 
Herbord  ^),  wychodząc  w  uroczystych  procesyach  na  spotkanie  św.  Ottona 
z  Bambergi,  udającego  się  w  r.  1 124  na  apostolstwo  pomorskie,  zacho- 
wywał się  milcząco,  śpiew  pozostawiwszy  duchowieństwu.  Podobnie 
w  r.  1278  rycerstwo  czeskie,  gotując  się  do  rozprawy  na  polach  Mo- 
rawy śpiewało  znowu,  Hoftpodine  pmnilnj  «?/,  a  niemieckie  8ant  Marei, 
muoter  unde  nmit,  *)  podczas  gdy  hufce  polskie,  udei*zająe  w  r.  1249 
na  Włisilka,  poprzestały  na  używanym  niegdyś  powszechnie  na  Zacho- 
dzie, lecz  w  owym  czasie  zaniechanym  już  okrzyku  „Kierlesz"  (Kyrie 
eleison)  ^).  Bogarodzica  zaś  jako  pienie  bojowe  wspomniana  jest  po  raz 
pierwszy  dopiero  w  źródłach  historycznych  XV  wieku.  Naoczny  świadek 
bitwy  pod  Grunwaldem,  któremu  zawdzięczamy  łaciński  jej  opis :  Chro- 
nica  conjitctus  regts  Yladwlai  cum  Cruciferis,  powiada,  że  Polacy,  przy- 
gotowawszy się  do  walki,  „oinnes  unanimiter  cum  fletu  Bogarodz^jczn 
canta re  coeperurU  et  ad  beUum  procesacrunt^ .  (Mon.  Pol,  hist,  op.  Biel. 
II,  901),  Tę  samą  wiadomość  przekazał  nam  Trzaska  w  swej  kronice 
i  autor  relacyi:  De  ma^jna  ntra^je  alioft  o  wf/elgt/m  połtyczw,  zamieszczo- 
nej w  manuskrypcie,  zawierającym  łacińskie  kazania  ISIikołaja  z  liłonia 
(Kehring,  Stndi/a  literackie  str,  9),  Rzecz  godna  uwagi,  że,  gdy  da- 
wniejsze knniiki  nie  wzmiankują  wcale  o  śpiewaniu  Bogarodzicy  w  bi- 
twach, z  początku  XV  wieku  natomiast  aż  trzy  o  tem  naraz  dochodzą 
nas  wieści,  a  z  późniejszych  kronikarzy  prawie  żaden  szczegółu  tego 
nie  p<miija.  Podaje  go  Długosz,  podaje  go  autor  Pieśni  o  pruskiej  po- 
rażce, (.^1  Walczewski,  Kromer,  Błażowski  i  Bielscy.  Czyżby  w  XV  i  XVI 
wieku  śpiew    Bogarodzicy    wydawać    się  miał  rzeczą    więcej  niezwykłą 


')  Ad  efft$copaium  Gnesnenaem  cuvi  gaudio  et  pace  condudi  tumtiSy  omnibus  illis 
eecUaiiM  uJia  inlutatianit  forma  dominum  meum  txdpieiUifhŁ»f  feethe  scilicet  processionis 
honore,  gaude^iłesąne  per  loca  singtUa  uno  eodemąue  ernltutionis  cantu:  cives  apostolo- 
rttm  et  domestici  Dei  (ulvenerunt  hodie  et  caetera^  quae  in  illo  reuponsorio  sujitj  devote 
ceeinerunt.  Herbord  ap.  Bielowski  IT.  47. 

')    Mit  amer  stim  grózen 

Der  pisehof  von  Pasel  pegau 

Disen  ruof  heben  an: 

Sant  Marei^  muaier  unde  maitj 

Alle  unsren  nót  sei  dir  gechlait, 

Die  pehaim  auch  rie/en  so: 

Gospodine  pomiloido.  Fez,  Script.  rer.  germ,  III.  col.  149. 

')  Videvb  ze  Danih*  Ljaky  kripho  idułica  na  Yasilkaj  kerhleSb  poJuSca.  Połn, 
sobr.  Utop.  II,  183. 
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i  godniojszą  zanotowania,  niż  w  poprzednich?  Przypuszczenie  takie  by- 
łoby nieuzasadnione,  bo  każda  rzecz  tern  większy  obudzii  interes,  im 
jest  nowszą.  Tymczasem  nic  nie  przeszkadza  nam  przyjąć,  że  Bogaro- 
dzica jest  utworem  XIV,  a  co  najwyżej  XIII  wieku,  jak  to  obszerniej 
na  innem  miejscu  wyłuszczymy. 

Historyczne  zapiski  o  śpiewaniu  Bogarodzicy  w  bitwie  grunwaldz- 
kiej są  zarazem  pierwszemi  wiadomościami  o  polskim  śpiewie  religij- 
nym wogóle.  Wprawdzie  Juszyński  w  przedmowie  do  Dykcyonarai 
poetów  polskich  przywodzi  dwie  cytaty,  dotyczące  takiegoż  śpiewu 
w  XIII  i  XIV  wieku,  ale  na  nich  polegać  nie  można.  Pierwszy  z  nich 
opiewa,  że  według  zwyczaju,  zaprowadzonego  przez  św.  Kingę,  odbywał 
się  wieczorami  śpiew  „pieśni  ojczystych  na  cześć  Najśw.  Panny"  w  kla- 
sztorae  starosądeckim  ^).  Wiadomość  tę  zaczerpnął  Juszyński  z  niezna- 
nych nam  aktów  tego  klasztoru,  lecz  ponieważ  z  właściwą  sobie  niedo- 
kładnością nie  zaznacza,  z  jakiegoby  one  pochodziły  czasu,  przeto 
wiarogodność  ich  jest  wielce  pn)blematyczna.  Albowiem  mogą  one  być 
równie  późne,  jak  inne  źródło,  do  którego  Juszyński  się  odwołuje, 
twierdząc,  że  opat  witowski  Jan,  towarzysz  wypraw  Władysława  Ło- 
kietka, „złożył  pieśni  o  męce  Pańskiej,  które  długo  w  kościołach  w  po- 
ście śpiewano".  Drugiem  tem  źródłem  jest  (nieprzy toczone  w  bibliogratii 
Estreichera)  Kazanie  na  obłóczyny  Panien  i  t.  d.  w  klasztorze  zwie- 
rzynieckim nicjakiegoś  Jana  Zarecensis,  które  wyjść  miało  w  Krakowie 
u  Andrzeja  Piotrkowszczyka  w  r.  1602.  Świadectwom  tego  rodaiju 
nie  sposób  przyznać  wartości  dowodów  historycznych. 

Gdy  tak  obydwa  twierdzenia  Juszyńskiego  okazują  się  słabo  po- 
ręczonemi,  a  innych  wyraźnych  śladów  polskiego  śpiewu  religijnego 
przed  XV  wiekiem  wcale  nie  znachodzimy,  pozostają  do  zbadania  jesz- 
cze tylko  te  dane,  które,  zestawione  z  analogicznymi  faktami  w  innych 
krajach,  mogłyby  nam  dać  podstawę  do  wniosku  o  tymże  śpiewie,  Pt>- 
minąwszy  pieśń  chłopów  polskich,  którzy  w  r.  1261  do  biczowników 
przystali,  jako  sekciarską  i  mało  a  krótko  używaną,  zastanowimy  się 
obszeniiej  nad  tem,  czy  na  igrzyskach  religijnych  w  Polsce,  o  których 
wspominają  już  źródła  XTTI  wieku,  nie  śpiewano,  podobnie  jak  w  in- 
nych krajach,  pieśni  nabożnych  w  języku  ludowym. 

Igrzyska  te,  znane  całej  średniowiecznej  Europie,  a  wywodzące 
swój  początek  od  rzymskich  saturnaliów,  odprawianych  około  Kalend 
styczniowych,    odbywały    się   pierwotnie    tylko  w  święta    Bożego   Naru- 


^)    Ve9pere    pairii  cantus    ad    laudem  becUae     Yir^inU   Mariae  a  Diva  Beffina  et 
Maire  inttiitUi.  Acta  Mb, 
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(lżenia,  na  które  z  tego  powodu  przeszła  nazwa  Kalend,  Kolendy.  Z  bie- 
<riem  czasu  jednakże  rozszerzyły  się  te  chrześcijańskie  satumalia  i  na 
wiele  innych  dni  uroczystych.  Urządzano  je  tedy  w  zapusty,  pcKlcais 
Wielkanocy,  w  uroczystości  niektórych  świętych  i  w  maju.  Naj bujniej 
rozkwitły  one  we  Francyi,  gdzie  szczątki  ich  aż  do  naszych  utrzy- 
mały się  czasów.  Zależnie  od  miejsca  i  czasu,  w  jakich  się  odpra winiły, 
przybierały  one  rozmaite  nazwy;  wszystkim  razem  jednakże  służyło, 
jak  się  zdaje,  wspólne  miano  święta  głupców  (festum  fatuorum).  Tak 
Sjinio,  jak  satumalia  były  parodyą  porządku  społecznego,  igrzyska 
„głupców"  zasadzały  się  po  największej  części  na  przedrzeźnianiu  obrząd- 
ków i  urządzeń  kościelnych,  na  prze\łTacaniu  hierarchii  duchownej 
i  ignorowaniu  zasad  moralności,  (^echowała  je  zaś  rozpasiina  swawola 
i  obrzydliwa  nieraz  nieprzyzwoitość  wypuszczonego  z  karbów  kościel- 
nych namiętnego  barbarzyńca,  lecz  także  i  dziecięca  naiwność,  p(jłączoiia 
z  silną,  lubo  prostą  wiarą  świeżo  nawróconego  clu*ześcijanina.  Ducho- 
wieństwo nietylko  nie  upatrywało  w  nich  nic  zdrożnego,  lecz  owszem 
pn)tegowało  i  podtrzymywało  je  swym  współudziałem,  datkami  pienięż- 
nymi lub  poczesnem.  Wszelako  główną  w  nich  rolę  odgrywali  żacy 
i  służba  kościelna.  Wybierali  oni  z  pośród  siebie  papieża  albo  kardy- 
nała, opata  lub  króla  głupców,  którego  rozkazcjm  w  dane  święto  wszyscy 
p^Mldawać  się  musieli.  Igrzyska,  które  taki  papież  lub  jemu  podobni 
y, dygnitarze"  z  swymi  poddanymi  urządz^ili,  były  różnorodne  i  j)rawie 
w  każdej  miejscowości  inne.  Dośó  dokładny  opis  jednego  ich  n)dzaju, 
może  najbardziej  rozpowszechnionego,  jM)Z()Stawił  nam  uniwersytet  pa- 
ryski w  edykcie  wydanym  na  rozkaz  Karola  VII  przeciw  „uroczysto- 
ści głujK^ów"  w  r.  1444.  Czytamy  t^im,  co  następuje:  „l)ivini  officii 
tempore  larvati,  monstruosi  vultibus,  aut  in  vestibus  mulierum  aut  le- 
onum,  vel  histrionum  choreas  ducebant,  in  choro  cantilenas  mhonefttas 
rantafmnt,  offas  pingues  supra  comu  altiiris  juxta  celebrantem  missam 
comedebant,  ludum  tiixill()rum  ibidem  exarabant,  thurificabant  de  fumo 
foetido  ex  corio  veterum  sotularium  et  per  totam  ecclesiam  cun^ebant, 
saltabant"  (Dr.  Kawczyński^  O  początkach  jyoezyi  pohkiej^  w  Kwartał- 
nilcu  histar.  Rocznik  III,  zesz,  I.  31).  Gdzieindziej  wprowadzano  znowu 
procesyonalnie  do  kościoła  przy  odgłosie  muzyki  i  śpiewu  wesołych 
piosenek  przybranego  w  kiipę  osła  i  w  jego  obecności  odprawiano 
„officium  asini",  którego  rytuał  przechowuje  się  do  dziś  jeszcze  w  mie- 
ście Sens.  O  przebiegu  tego  „nabożeństwa",  podczas  którego  działy  się 
podobne  do  opisanych  przez  uniwersytet  paryski  wybryki,  rozszerzać 
się  nie  będziemy,  albowiem  niema  prawdopodobieństwa,  aby  ono  było 
się  gdziekolwiek  w  Polsce  przyjęło.  Stwierdzamy  jedynie  fakt,  że  na 
wszystkich    tych    igrzyskach    śpiewano    pieśni.     Jakie   to   były  pieśni? 
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Niekoniecznie  rozpustne  i  niemoralne,  jakby  to  z  powyższych  opisów 
zdawać  się  mogło.  Bo  nawet  owa  osławiona  przez  encyklope<lyst<iw 
francuskich  „proza  osła",  którą  śpiewano  podcz^is  „officium  asini**,  nie 
zawiera  nic  bezbożnego  lub  spmśnego.  Jestto  wesoła  piosenka,  ułożona 
na  pochwałę  osła,  którego  pi-zodkowie  oddali  praysługi  dzieciątku  betle- 
emskiemu,  boć  przecie,  jak  opiewa  jedna  jej  zwrotka: 

Aurum  de  Arabia^ 
Thu8  et  myrrham  de  Saba, 
Tidit  in  ecclesia 
VirtU8  OMTharia, 

Podyktowfiło  tę  śpiewkę  uczucie  religijne,  ale  niezmiernie  naiwne, 
bo  nie  zważające  na  formę.  Lecz  i  pieśni  prawdziwie  nabożne  były 
w  użyciu.  W  Bourges  n.  p.  udając  się  po  mszy  suchej  t.  j.  bez  kon- 
sekracyi,  na  biesiadę  (conductus  ad  poculum),  śpiewano: 

AUe  resonnent  omnes  ecdesiae 
Cum  didci  rtielo  8yviphoniae 
Ftlium  Marnae  genitricis  piae, 
Ut  7108  septifarwis  grałiae 
Repleat  danis  et  gloriae, 
Unde  Deo  dicamus:  luta, 

Niestosownem  możnaby  tu  nazwać  jedynie  rozerwanie  wyrazu 
alleluia  na  dwie  połowy,  chociaż  podobne  sztuczki  ulubione  były  w  śred- 
niowiecznej poezyi  religijnej;  zresztą  powyższii  pieśń  nie  ustępuje 
w  niczem  laisom,  które  pod  niejednym  względem  przypomina  ^).  Zwykle 
jednak,  zwłaszcza  po  nmiejszych  miastach  i  wsiach,  gdzie  maskanuly 
zastępowano  jasełkami,  śpiewano  pieśni  treści  religijnej  z  kolorytem 
świeckim.  Zwały  się  one  we  PVancyi  les  Noiils,  lecz  zapewne  i  k(Jen- 
dami,  jak  wnosimy  z  wyrażenia  „kalenda  maia'^,  użytego  w  ronumsie 
Flamenki  (str.  56)  na  oznaczenie  pieśni  majowej.  Jeśli  bowiem  jakie 
pieśni  mogły  mieć  prawo  do  tej  nazwy,  to  przedewszystkiem  te,  które 
śpiewano  w  Kalendy  czyli  święta  Bożego  Narodzenia.  Fakt  ten  na- 
prowadza nas  na  źródło  naszych  kolend;  o  pochodzeniu  zaś  naszych 
igrzysk  Bożego  Narodzenia  z  zachodu  przekona  nas  ich  identyczność 
z  francuskiemi. 

Za  najstarsze  świadectwo  o  polskich  igrzyskłxch  uchodził  list  pa- 
pieża Innocentego  III  do  arcybiskupa  KietUcza  z  r.  1207.  Atoli  według 


')  Powyższe  opowiadanie  o  igrzyskach  francuskich  oparliśmy  przewalanie  na  stu- 
dyum  Pawła  Lacroix : .  Fefee  des  Fous,  w  dziele :  Le  inoyen  Tige  et  la  renaissance  I.  Pa- 
ris  1848. 
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słusznej  uwji«;i  prof.    Ni*lirinpi    (PoczatJct    poezifl   dratunti/cznej  w   Polsce 
w  Jtoczntknch    Tow,  J'r.Zł/J.  X(/fik   Pozn,   XV,    lUG)     j)isino  to,    jako  wy- 
stósowaiu*  nic  wyłącznie  do  Polski,    Icoz  do  całei^^o  świati  katolickie^jfo, 
iiio  uj)niwnia  nas  do  katodo  rycz  ncLCo  twierdzenia,  że  potypione  w  nieni 
i^Tzyska    wówezas  i  w  Polsce  już  istnieć    musiały,  bo  wz*jflgd(un  I'olski 
nio«^ło  być  ono    tylko  śr<Klkiein  prinvencyjnyni.     Jednakże   w  niespełna 
ćwierć  wieku  j)o  tym  liście  znajdujemy  w  źródłach  dziiy owych  niewąt- 
pHwą  już  wiadomość  o  odprawianiu  u  nas  igrzysk,  które  z(»wią  się   tu 
„stnrym    zwyczajem*^.     Pochodzi  ona  z  brewc  papieskieg"o,    j)rzesłane<(o 
w  r.   12H0  przez  Grz(*«;()rza  IX  opatowi  w  Brzesku  i  przeorom  w  Zwie- 
rzyńcu   i    Krakowie.     Przytaczamy  ]\\  w  całej    rozciiyifłości  za  Dr.  Ka- 
wczyiiskim  (1.  c):    „Ahhn.^  et  conocntfis   Tuicieiisui  sua  aohiit  iiiHinuationc 
uwiMtrarunt,  rjuod  sc/tolarcM^  qni  Urncociae  coinmorantfir,   imltnnłcH  {juan- 
dam  pravnin   et  detestahUem    comtHetudineiaj    ąune    iii  IIUh  parti/nis  hwJe- 
rtł,    in  ipHorum  monnHterlis  feato  natiritotia  doniiturae  et  pet  dies  ali^nos^ 
ipd  aetimuitur,    cameasatioaihus  et  ehrietnUhuHj    cantlUniSj  htdihruH  et  aho- 
mlnationihuH  aliis  inHisłentes^  ustjue   ad  effusionem  sampiinis  rlxantiir  ad 
inricem,  hona    ipaorum  dtripuint  ac  alian  lud!jieałioues  coininhtunt  horri- 
hn^s  et  ohseoeiiaifj   itnde  mona,słeria   ipsa  laednnt  enormiter,  fratruin  ąuie- 
tern  perturhant  et  corda  tpHonim  pUirunnni    ftcandnltzantar" .    {Kod,  dfjpL 
klaszt4)ru    Tynleckieijo   hir,  34).     Jak    widzimy,    polskie    i^'zyslQi  miały 
ten  sam  charakter,  co  francuskie  i  różniły  się  od  nich   chyba  w  szcze- 
•rółach.  Wszelako  szcze*»ół,  o  który  nam  «(łównie  chodzi,  t.  j.  ś[)iewanie 
pieśni,    spotykamy  tnk   samo  w  Polsce,   jak   we  Francyi.     Niewiadomo 
tylko,  jakie  to  pieśni  śj)iewali  krakowscy  żacy  na  Tyńcu.  Prof.  Smolka 
(Afłe^Hzko    stary  i  jego    wiek  str,  370.)    i  Dr.    Kawczyński    nazywają  je 
„sprośnemi^,  a  zdaniu  ich  bez  wątpienia  słuszność  przyznać  należy,  bo 
nalK)żnych   nie    byłby   j)apież    j)otępiał.     Tiiidniejszą   do    roztrzygnięcia 
kwestyę  przedstiiwia  ich  język;  ale  z  uwa<;i,  że  je  śpiewali  żacy  przed 
mnichami,  j)omiędzy  którymi  znajdowali  się  bez  wątpienia  obcokrajowcy, 
nie  omylimy  się  zajiewne,  oświadczając  się  za  łaciną.   Późniejsze  ustawy 
synodalne,     zabraniające    wyprawiania  i<,^rzysk    na    procesy acii    Iioż(».go 
Narodzenia,    nie    wzmiankują   o  śpiewie.     Ale  jakkolwiek    źródła  histo- 
ryczne nie  pouczają  nas  dostatecznie  o  tern,  czy  aktorzy  polskich  igrzysk 
przed  wiekiem  XV  posługiwali    się  kolendami,    wszelako   inne  względy 
}M)ZAvalają  nam  to  przypuścić.     Pewną  jest  rzeczą,  że  nietylko  igrzyska 
religijne,  lecz  także  kolendy    przybyły    do  nas  z  zachodu,   gdyż    blizki 
ich  związek  z  francuskiemi  zdradza  oprócz  wspólnej  nazwy  identyczność 
całego    ich  układu  i  jednakowy  sposób  traktowania  wypadków    Bożego 
Narodzenia.     ('ho<lziłoby  tylko  o  to,  czy  kolendy  dost^iły  się  do  Polski 
równocześnie  z  igrzyskimi.  Ale  jeżeli  przypomnimy  sobie,  że  we  Francyi 

Kcxpr.  Wjdz.  filolog    T    \\\.  2 
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jedno  z  drugiein  było  śeisśle  złączone,  t(»  będziemy  nio«:li  przypuścić,  źe 
ten  sam  stan  rzeczy  istniał  i  w  Polsce,  a  to  tern  wigcej,  iż  w  później- 
szych czasach,  t.  j.  w  XV  i  XVI  wieku,  natrafiamy  wyraźne  ślady 
faktycznego  jego  istnienia.  Najstai^szy  n.  p.  zbiorek  kolend,  pochodzący 
z  XV  wieku,  śpiewano  niezawodnie  ])rzed  jmblicznością  jakiejś  Białej, 
zgromadzoną  na  jednem  miejscu.  Pokazuje  się  to  z  następującej  zwrotki 
dnigiej  pieśni: 

Nuż,  wy  bielscy  panowie, 

Panny,  panie,  żaczkowie 

Dajcie  Bogu  chwałę  za  to. 

Iż  się  narodził. 
W  łacińskim  oryginale,  z  którego  te  polskie  kolendy  przerobiono, 
czytamy  podobnie : 

Vos  bialinenses  parvuli, 

Onmcs  et  singuli. 

Datę  laudes  Christo  nato. 
Obydwie  te   apostrofy   mogły   wyjść    tylko  od  aktorów,   występu- 
jących   publicznie,    bo   w  ustiich   pryw^atnie   kolendującego   po    domach 
raziłyby  swą  niestosownością. 

Hozyusz  (Confessio  fidei  cathoUcay  Yiennae  JoGO  fol.  3  r,),  opisu- 
jąc wesoły  obchód  świąt  Bożego  Narodzenia,  przedstawia  śpiewanie 
kolend,  jako  zwyczaj,  któremu  wszyscy,  od  najstarszych  do  najmłod- 
szych, hołdują.  Pisze  bowiem:  „iw  privatis  etiam  (miustpie  aedihnsy 
non  ab  aduUis  fnodo,  venim  et  a  pueris,  nc  tantum  non  ab  ipai^  laeien- 
ttbiŁS  atqu€  infantibnSy  natus  nobis  pueriduft,  dattts  nobis  jiliuSy  deeanta- 
tur.  Curs^itatur  per  vtco8  et  plaf-enSy  in  sim/ulis  aedibus  annunciatur  cum 
iubilo  gaudium  iUud  magnum,  quod  nałus  est  nobis  hodie  salvator,  qui 
est  Christus  donitnus".  Jeżeli  zwyczaj  śpiewania  kolend  był  tiik  szeroko 
rozpowszechniony,  to  z  pewnością,  choć  Hozyusz  o  tem  wyraźnie  nie 
nadmienia,  n)zciągał  się  także  do  igrzysk  publicznych.  Sądzimy  nawet, 
że  to  one  właściwie  przyczyniły  się  najwięcej  do  tej  wielkiej  jego  jjo- 
pulamości. 

Śpiew  pieśni  nabożnych  przj^jęły  w  sukcesyi  po  igrzyskach  miste- 
rya  czyli  przedstawienia  sceniczne,  urządzane  w  wielkie  uroczystx)ści. 
Każdy  n.  p.  z  trzech  aktów  najstarszej  „Kcmiedyi  o  mięsopuście*',  wy- 
danej niedawno  z  rękoj)isu  XVI  wieku  przez  Dr.  Antoniego  Kalinę 
(Prace  filoL  Warszawa  1888,  IL  538  nastep.)  kończy  się  pieśnią  na- 
bożną. Pieśni  te  wprowadzano  do  misteryów  nie  w^  celu  urozmaicenia 
i  uświetnienia  widowiska,  bo  nie  mają  one  żadnego  związku  z  fabułą 
dyalogu,  lecz  z  poszanowania  starego  zwyczaju,  w  którym  lud  prosty 
wielkie  znajdował  upodobanie,  „opiewanie  p(3trzebne  dla  ludzi  wiejskich^ , 
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czytamy  w  „Na|X)mnieniu  do  tego,  któiy  dyalog  (częstochowski)  wy- 
prawia **,  a  na  innem  miejscu  {)o wiedziano  tamże:  „Naprzód  dla  uspoko- 
jenia ludzi  może  być  pieśń:  Przez  Twoje  święte  zmartwychwstanie'*. 
(Jiiszymhiy  Dykcyonarz  IL  408),  Ten  wzgląd,  jaki  autor  ma  dla  kon- 
serwatywnego ludu,  dowodzi  zdaniem  naszem  starożytności  śpiewu  igrzy- 
skowego, a  tem  samem  kolend,  które  doń  służyły.  Nie  śmiano  zapewne 
tykać  się  rzeczy,  do  której  lud  z  dawien  dawna  przywykł  i  bez  której 
nie  pojmował  zabawy. 

Za  starożytnością  kolend  przemawiałaby  wreszcie  i  ta  okoliczność, 
że  one  najwcześniej  ze  wszystkich  pieśni  zdobyły  sobie  wstęp  do  ko- 
ścioła. Z  początku  atoli,  do[)óki  igrzyskii  Bożego  Narodzenia  odbywały 
się  tylko  po  większych  miastach  lub  klasztorach,  kolendy  były  prawdo- 
l)odobnie  łacińskie,  jak  tego  poniekąd  i  ów  najstarszy  ich  zbiór  dowo- 
dzi, i  spolszczyły  się  dopiero  wtenczas,  gdy  w  ślady  wielkomiejskich 
i  kbisztoniych  żaków  poszedł  nieuczony  gmin  i  zaczął  urządzać  przed- 
stiiwienia  na  włiisną  rękę. 

(.)n  też  utorował  pieśniom  polskim  drogę  do  kościoła.  Wyuczy- 
wszy się  chóralnego  śpiewania  kolend  i  pieśni  wielkanocny  cli  na  wido- 
wiskach, gdzie  nikomu  nie  wzbraniano  wtórować  aktorom,  jakże  miał 
przenieść  na  sobie,  aby  na  nabożeństwie,  gdzie  dusza  jego  przepełniona 
była  radością  z  |K)wodu  narodzenia  się  Syna  Bożego  łdbo  gorzała  wdzięcz- 
nością ku  Niemu  za  dzieło  o<lkupienia,  rozbrzmiewał  tylko  ski^omny 
śpiew  łacińskiej  pieśni,  wykonywany  po  największej  części  przez  sa- 
mego organistę,  a  nie  licujący  z  uroczystością  chwili.  Mimowolnie 
wtedy  wyrwać  się  musiał  z  pici^si  wszystkich  gromki  śpiew  wesołej 
koleiiily  albo  błagalnej  pieśni  wielkanocnej.  Ze  lud  rzeczywiście  za- 
prowadził w  kościele  jńeśni  igrzyskowe,  wynika  z  ustawy  synodu  gnie- 
źnieńskiego z  r.  1602.  Potępia  ona  bowiem  ^cmitiones  tnfra  missarum 
ftolemnia^  praesertim  in  aolemnltate  Natalls  Domini  vul<jari 
sermone  inconcinnas  et  minus  deiwtas^.  (Dccret,  Sum,  Poatif.  pro 
rfAjno  Poloniae,  Poznań   W6*2.  I.  oT)^). 


')  Temi  „niestosownemi  i  mniej  nabożnenii  pieśninmi^  nie  mogły  bjć  inne,  jak 
kolondy.  przechowujące  sie  po  kantyczkach.  Jedna  taka  kolenda:  Mesyasz  przy- 
szedł na  ftwiat  prawdziwy,  8piewana  bywa  po  dziś  dzień  po  kościołach  w  dzień 
Św.  Jana  Ewangelisty  przy  rozdawaniu  wina.  Zachodzą  w  niej  następujące  zwrotki: 

Najświętsza  Panna,  gdy  skosztowała, 

Z  pełnego  sobie  nalać  kazała. 

f*iotr  z  ApoHtoły,  stojąc  przy  dzbanie, 

Woła  na  Jana,  pij  rychło  do  mnie. 

Pił  Szymon  garcem  do  Mateusza, 

Filip  konewką  do  Tadeusza. 
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Pozostawieni  atoli  jesteśmy  w  zupehiej  niewiadomości  o  teni, 
kiedy  się  to  po  raz  pierwszy  zdarzyło.  Źródła  dziejowe  przed  XVI 
wiekiem  pokrywają  fakt  ten  mik»zeniem.  Wzmiankują  one  natomiast 
o  używaniu  śpiewu  łacin skieero  nawet  w  tych  razach,  gdziebyśniy  si(^' 
śpiewu  kidoweij;;o  spodziewaH.  Taki  przypadek  zaszedł  n.  p.  w  dyeeezyi 
krakowskiej  w  r.  1418.  Gdy  Kazimii.'rz  Jaiiiellończyk  wybierał  si(^»  na 
wyprawę  przeciw  Tatarom,  posiłkującym  Michała  Zyjirmuntowicza  na 
Litwie,  Zbi<^niew  Ok^śnicki  zarządził  w  swej  dyecezyi  uroczyste  [)n.>- 
cesye  i  modlitwy  o  pomyślność  oręża  j)olskieg-o.  Jan  Elgot  (Jan  z  L^ij^oty, 
zdając  o  nich  sprawę  w  liście  do  swego  biskupa,  pisze:  „lamfju^  htc 
coeptae  stint  (sc,  'proces.^tone.s)^  per  shujulnH  Erriesias  et  plus  ąnain  hoUU) 
cclehriHJi  cKjiu  certis  psnlmi^,  dlehufi  illis  applicałiH,  et  freqnefitta  jKtpnlt 
a^juntfłr^  2)ropter  admirał hnein  indHlfjcntiarym,  ąuan  p.  V,  his,  fjui  dirfU 
2>roceftmoni7}fłs  htterfnerint,  pat-erna  soHlcitadhie  dłtpiata  est  eJanjiri*". 
(Code.r  epistolans  S.  XV.  str.  45\  Choć  udział  ludu  w  tych  proci*- 
syach  był  wielki,  i  choć  celowi  ich  (nlpowiailałby  najwięcej,  gdyby 
był  jak  najbardziej  czynny,  muno  to  tylko  duchowieństwo  śpiewało 
psalmy,  które  nie  były  inne,  jak  łacińskie,  a  lud  i)oprzestał  na  hieniej 
asystencyi. 

Czyżby  śpiew  polski  w  kościele  był  jeszcze  w  XV  wieku  nieznany? 
Te<i:o  utrzymywać  nie  chcemy,  owszem  idąc  za  świadectwem  Hozyusza. 
choć  nie  współezesnem,  które  przytoczymy  ])oniźej,  mniemamy,  że  jiii 
wówczas  śpiewał  lud  po  kościołach  pieśni  j)olskie  w  święta  Bc^żego 
Narodzenia,  Wielkiej  nocy  i  Zielonych  Świątek.  Ale  jakie  to  pieśni  dn 
tego  użytku  służyły,  tego  żadną  miarą  dojść  niepodobna.  Ho  eho<»iaź 
w  odpisach  XV  wieku  przechowało  się  kilkadziesiąt  pieśni,  a  pomiędzy 
niemi  i  takie,  które  do  owych  trzech  świąt  się  odnoszą  i  w  te  święta 
śpiewane  być  mogły,  wszelako  znikąd  nie  mamy  pewności,  żeby  istot- 
nie były  śpiewane.  Z  tego  też  względu  przystoi  im  tylko  nazwa  pieśni 
religijnych,  a  nie  kościelnych. 

Rozpatrując  się  w  tych  pi(»śniacli,  widzimy,  że  początek  polskiej 
pieśni  religijnej  stanowią  tak  samo.  jak  w  Niemczech  i  Czechach  /f?/.-?^. 
Dwa  takie  /aisj/  znajdujemy  jako  pierwsze  dwie  zwrotki  w  najstiirszyiii 
zbiorze  pieśni,  znanym  pod  nazwą  „Bogarodzicy".  Zachodzi  tu  niezmier- 
nie ważna  kwestya,  czy  polskie  laisy,  tak  jak  niemieckie,  powstiiły  ze 


Ody  Jakób  mniejszy  porwał  g'arnu8zek, 
Judasz  Tadeusz  nalał  kieliszek. 
Pawle  z  Maciejem  wam  oskomina, 
Żeście  nie  pili  takiego  wina. 
Fastorałki  i  kolendy,  zebrano  przez  X.  M.  M.  M.  Kraków  186<S.  str.   188. 
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swojskiej  parafrazy  kyrieleisonu  lub  podobnego  jej  westclmienia  po- 
bożnego, czy  też  utworzone  zostały  na  wzór  obcych  laisów;  ale  odpo- 
wiedzieć na  nią  będziemy  mogli  dopiero  po  odtworzeniu  drugiej  zwrotki 
.,B()gar(xlzicy^  która  we  wszystkich  tekstach  w  ze])sutej  przechowała 
si(^^  formie.  Tymczasem  zaznaczamy  tylko,  że  z  początku  na  polu  naszej 
]MK»zyi  religijnej  samodzielna  twórczość  j)ozostaje  w  równowadze  z  na- 
śladowczą, bo  jednę  połowę  jiieśni  XV  wieku  stanowią  oryginały, 
a  drugą  przekłady. 

Utwory  oryginalne  przewyższają  tłomacziniia  nietylko  doskonalszą 
formą,  lecz  i  ])oetyczniejszą  treścią,  w  której  widnieje  nieraz  głębokie 
uczucie  religijnej  l*rawda,  że  wśród  nich  trafiają  się  i  mierne,  że  w  ogóle 
ar(»ydzitił  niema,  są  jednakże  i  takie,  które  poczytać  musimy  za  praw- 
dziwie piękne,  jak  n.  p.  Skarga  Matki  Boskiej  pod  krzyżem.  Hymn 
do  15(jgarodzicy,  a  szczególnie  liymn  o  Duchu  Św.,  zaczynający  się  od 
słów:  Pomóż  mi  święty  Dusze  Twoje  chwałę  nmożyć. 

(Jo  się  tyczy  przekładów,  to  dokcmywano  ich  częścią  z  łaciny, 
częścią  z  czeskiego.  Z  łacińskich  pieśni  spolszczano  przedewszystkiem 
te,  które  albo  najwięcej  były  używane  w  kościele,  jak:  Are  mnri8  Stella 
i  Hnlre  re<jina,  albo  odnosiły  się  do  wielkich  uroczystości,  jako  to  wiel- 
k4jpostiie:  O  crii.r  ave  spes  unica  i  Gloriay  lans  et  honor j  wielkanocne^: 
Sł(rrexłt  ChriHius  hodfe  i  Iie(/uin  coeli  laetare,  zielone)świątke)we :  Veni 
aancte  spintiai,  i  praweh)poelobnie  k()leMule)wa :  (Chrystus  się  nam  nare> 
dził.  Zaleelwie  dwa  z  tvch  i)rze'kładów.  mianowicie:  Ace  Mans  stella 
i  Sarrexit  Chrintus  hodley  e)trzymały  formę  łacińskiego  oryginału;  wszyst- 
kie inne  e)bszeniiejsze  są  od  swego  wzoru,  wyjąwszy  tłemiacze^nie  hynniu: 
Vvid  sancte  sptrltHHy   które  jest  nieke)mpletne  i  ma  tbrmę  pre)zaiczną. 

Zge>elniejsze  z  oryginałem  są  przekłady  pieśni  e'zeskich,  co  elziwić 
nie  może  wobec  wielkiego  pode)bieństwa  języka  czeskiege)  elo  polskiego. 
Liczba  ich,  de)chodząca,  razem  z  wydanem  przez  Juszyńskiege)  tłoma- 
czeniem  Halce  regina^  które  je^st  Avięc(j  czeskie  niż  polskie,  do  sześciu, 
wydać  nam  się  musi  bardzo  szczupłą,  jeże^li,  pe)minąwszy  łatwe)ść  tłen 
inaczenia,  wx*źmiemy  pod  rozwagę,  że  przyswajanie  naszemu  piśmien- 
nictwu j)łodów  literatury  czeskiej  było  już  dawno  przed  XV  wiekiem 
praktykowane,  oraz  że  czeskie*h  poematów  reHgijnych,  nawet  niepe)śleMl- 
nicli,  było  już  wówczas  pode)statkie»m.  Widocznie  zamiłe)wanie  swejskitj 
poezyi  religijnej  u  nas  dopiero  w  XV  wie^ku  szerzyć  się  zaczęło  i  sta- 
wać się  potrzebą  eigólną.  Ta  sama  też  przyczyna  sprawiła,  że  wybór 
naszych  tłomaczów  padał  na  miernie,  a  nawet  liche  utwory  czeskie. 
Bo  pieśni:  ,,Nasza  naelzieja  jn*zeniiła",  ,,Stałać  się  rze^cz  wielmi  dziw- 
na"^  i  „Witaj  miły  Jezu  Chryste"  należą  do  bardzo  pospe)litych, 
.1  tekst :••  Zdrowa  bądź  Najświętsza  Królewno",  przepisany  został  na  pol- 
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skie  nawet  z  prozaicznego  przekładu  czeskiego  łacińskiej  pieśni:  Ave 
ptdcherrima  regina. 

Dzieląc  wszystkie  utwory  naszej  poezyi  religijnej  XV  wieku,  tak 
oryginalne,  jak  tłoniaczenia,  na  kategorye  podług  treści,  otrzymamy 
następny  stosunek:   19  pieśni  do  Młitki  Boskiej,  7  na  Boże  Nai*odzenie, 

f 

4  na  Wielki  Post,  6  na  Wielkanoc,  2  na  Zielone  Hwiątki,  3  im  Bożo 
Ciało,  4  o  świętych  i  5  dekalogÓAV.  Podział  ten  jest  bardzo  pouczający. 
Pokazuje  się  najprzód  z  niego,  że  najulubieńszym  przedmiotem  naszych 
poetów  religijnych  przed  XVI  wiekiem  była  Bogarodzica.  Przyczyny 
tego  zjawiska,  które  jest  obce  czeskiej  poezyi  religijnej,  nie  należy 
szukać  we  w|>ływie  „duchowego  minnegesangu^  mistyków  niemieckich, 
lecz  w  szczególniejszej  czci,  jaką  Polacy  z  dawnych  czasów  otacziili 
Najśw.  Pannę.  Już  o  Bolesławie  Krzywoustym  opowiada  Gallus,  że  przł*^l 
wzięciem  Kołobrzega  „officium  fierf  sanctae  Mariae  conatitmt,  cuml 
postea  usu  pro  decottone  rettnuit^,  a  pokutując  po  śmierci  Zbigniewa 
„hor aa  perpetim^  Yirginis  septemątte  paalmoH  cum  letania  jfenit^etUiale.^i 
aiUmplehat"  (Bielowshi,  Mcm,  Pd.  /mt.  II.  446  i  481).  Przemysław  11 
zaś  według  Baszka  „hor as  de  domina  gloriosa,  cum  potuit,  ej^plemt  ef 
ipsam  m  maximo  honore  veneratv^  est"^.  (Ibid).  Praykład  tych  królów 
znaUizł  zaj)ewne  gorliwych  naśladowcÓAV  w  narodzie  i  pośrednio  wjrfy- 
nął  na  początki  naszej  [»oezyi  religijnej. 

Inny  fakt,  jaki  z  podanego  wyżej  zestawienia  pieśni  wyczytujeiiiy. 
ma  jeszcze  większe  dla  nas  znaczenie,  bo  informuje  nas  o  stiiiiie  pol- 
skiego śpiewu  w  kościele  przed  wiekiem  XVI.  Jak  to  wyżej  najNiin. 
knęliśmy,  śpiewano  za  czasów  Hozyusza  po  polsku  w  kościele  tylko 
w  święta  Bożego  Narodzenia,  Wielkie jn(K!y  i  Ziehuiych  Swiątt».k,  a  za- 
tem tem  więcej  w  XV  wieku  ograniczał  się  śpiew  polski  do  tych 
trzech  uroczystości.  Podług  naszego  spisu,  z  pieśni,  które  się  z  XV  wieku 
dochowały,  przypada  na  wszystkie  trzy  uroczystości,  razem  wzięte,  [)ięt- 
naście.  Ale  z  tej  liczby  odtrącić  najprzód  trzeba  pięć  pieśni  na  Boże 
Narodzenie,  składających  ową  bialską  rotułę,  która  dla  znanej  apt)- 
strofy:  „Nuż  wy  bielscy  panowie  i  t.  d."  do  śpiewu  kościelnego  nic 
była  stosowna,  a  następnie  obydwa  hvmnv  do  Ducha  Św.,  z  których 
pienvszy  jako  prozaiczny  i  niekompletny,  a  drugi  z  powodu  pienvszej 
swej  zwrotki  bez  wątpienia  nigdy  śpiewany  nie  był.  Pozostaje  tedy  osiem 
pieśni,  które  lud  w  XV  wieku  mógł  po  kościołach  śpiewać.  Zaiste 
niezbyt  bogaty  to  repertuar,  a  i  o  nim  jeszcze  nam  nie  wiiidomo,  ozy 
był  w  całości  używany.  Nie[K)dobna  zaś  przypuścić,  żeby  dopiero  w  wie- 
kach następnych  tak  był  zeszczuplał  przez  to,  że  wiele  pieśni  uległo 
zatracie.  Byłby  to  bowiem  nadzwycayny  a  niewytłómaczony  praypjwlek, 
żeby  j)rze})aść  miały  pieśni,  które  były  w  ustach  całego  narodu,  a  ocaleć 
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tikie,  i  t<)  w  znaczniejszej  o<l  tamtych  liczbie,  któi\5  nietylko  do  śj)iewu, 
Ie<iz  niekiedy  nawet  do  czytania  się  nie  nadawały  i  przeto  mało  były 
rc  )z\y )  wszechnione, 

Ciasnych  tych  granic,  w  jakich  polski  śpiew  kościelny  mieści  się 
w  wieku  XV,  nie  przekracza  on  jeszcze  w  następnem    stuleciu,  chociaż 
pieśni  przybywa  coraz  więcej :  ale  za  to  śpiew  ten  sUije  się  teraz  niewątpli- 
wym fiiktem  historycznym,  zapisując  się  od  czasu  do  czasu  w  źródłach 
dziejowych.  Praejrzyjmy   naprzód  te  świadectwa.  Przy  trzech  pieśniach, 
zamieszczonych  w  Hallerowskiem  wydaniu  „ZywoUi  Pana  Jezusa"  z  r. 
1522  znajduje  się  w  nagłówku  uwaga:  „na  procesyą".    Pieśniami  t^mi 
są :  Wesoły  nam  dzień  nastał  —  na  Wielkanoc,  Wesoły  nam  dzień  na- 
stiił  —  na  Wniebowstąpienie  i  Zawitaj  knam  Duchu  Święty  —  na  Zie- 
lone   Świątki.     Jakkolwiek    gołosłowna    ta   notatka    „na   procesyą"  nie 
koniecznie  oznacza  pieśni  raeczywiście  w  owe  święta  na  procesyi   śpie- 
wanych, lecz  dopiero  na  ten  cel  przeznaczone,  tern  bardziej,  że  Hozyusz 
nie  wspomina  o  polskim  śpiewie  w  dzień  Wniebowstąpienia  Pańskiego, 
wszelako  z  drugiej    stnmy   trudno  sobie  wyobrazić,   ażeby  Opeć  chciał 
był  jaki  nowy  zwyczaj  zaprowadzać  w  Kościele.    Wolimy  raczej    prey- 
puścić,  że  śpiew  polski  przed  wydaniem  „Żywota"  towarzyszył  w   rze- 
czy   siimej  procesyom    owych    trzech   uroczystości  i  że  Opeć    przynosił 
mu  tylko  poparcie.  Zdanie  to  jedmik  musiałoby  pozostać  hipotezą,  gdy- 
byśmy nie  znali  wzmiankowanej  tylokrotnie  relacyi  Hozyusza,  na  której 
ze  wszystkiem  polegać  można.  Wywołały  ją  bowiem  zarzuty   dysyden- 
tów, że  nabożeństwa  katolickie,    odprawiane  w  języku  obcym  i  niezro- 
zumiałym, z  wykluczeniem  ludowego,    nie  mają  celu  i  znaczenia,  gdyż 
wiernym,    pozbawionym   czynnego  w  nich  uczestnictwa,   należytego  po- 
żytku nie  przynoszą.     Moglibyśmy  więc  chyba  oczekiwać,    że  Hozyusz 
dla    lepszego    odparcia    tych    zarzutów    zastosowł\nie   języka    polskiego 
w  kościele  przedstawi  raczej  w  większych,   niż  mniejszych  rozmiarach; 
tymczasem    niepodobna   mu  zarzucić    Uikiej  przesady.     W  ponmikowej 
swej  apologii  katoUcyznm:  Confessio  lidei  catholicłi  (Viennae  1560  p.  100) 
tak  się  o  tej  rzeczy   wyraża.    Nadmieniwszy,  że  lud  nie  potracbuje  ro- 
zumieć wszystkich  szczegółów  nabożeństwa  i  że  łacina   ma  uzasadnione 
l>rawo  bytu  w  kościele,  wywodzi  dosłownie:   „Ac  si  qua  gens  alia,  no- 
stra  praecipue    pennultos    habet    eius   linguae    non    omnino  rudes,   cum 
efiam    coUmos  et  Offricolas    reperire    liceat  in  Ecdesia  laiides  Deo  decan- 
tantcH  ac  verha    latina  vtcnnque   sonantes,    eiique    praesertim,    quae    Ciin- 
tnntur    in  Missae   sacrificio,    intelligentes".     W  tych  słowach    przyznaje 
llnzyusz,  że  śpiew  w  kościołach    polskich  jest  wogóle  łaciński  i  że  j^o- 
cz^ici  nawet  lud  prosty  go  wykonywa,  ale  przeciwsUiwiwszy   następnie 
jclnolitość    obrządków    loitolickich,  rozmaitości   i  zmienności    ceremonii 
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(lysydciickich,  dodnjc:  j,Noc  Uinen  vSu.is  locis  et  teinporilnis  etiam  in 
tein  plis  veniacula  lingua  eaiitiiri  prohibuit  Ecelessia.  Jaiu  antea  com- 
nienioravimiis,  (juemadincKluin  etiam  Yulgaribiis  cantilenis  qiiain  itia- 
xinie  Yoluerit  inculcata  iioljis  (.'hristi  ))eneficia,  sitiens  nostrae  sjihitU 
ma  ter  Ecclesia:  quod  !n  festis  ChriMi  nataUtiis,  feMin  ettam  Panchae  vi 
Pent^coHtes  dndum  recepto  morę  fteri  t^idemwt^  vt  hac  (juasi  iiouitate  iiumi- 
tes  hoTuimini  magis  etlani  excite7itur  ad  sj)iritualeiu  laeticiani  et  euius 
beneticii  sit  in  Ecclesia  conimemoratio.  eius  inemoria  tenacius  e^uiini 
aniniis  iniigatur".  Frzerwiemy  w  teni  miejscu  Ilozyuszowi,  aby  do  jmh 
wyższego  cytatu  dodać  niektóre  objaśnienia.  Przedewszystkiem  wiedzieć 
nam  potrzeba,  co  to  za  ])oprzcdnia  wzmianka  f^iam  antea  conimeni(»- 
ravinms"),  do  której  Hozyusz  sit^  odwołuje,  bo  od  niej  zależy  zrozumienic 
zdania:  „tpiod  in  festis  (,'liristi  natalitiis,  festis  etiam  Pascliac  et  Pente- 
costes  dudum  recepto  morę  lieri  videmus".  Wznnanką  tą  nie  może  być 
nic  innego,  jak  przytoczony  wyżej  ust^p  o  śpiewaniu  pieśni  kolendo- 
wych  w  dzień  Bożego  Narodzenia  po  za  kościołem,  gdyż  gdzieindziej 
Ilozyusz  o  pieśniacb  swojskicii  nie  wspomina.  Ponieważ  zaś  tfim  wzmiiiii- 
kowany  jest  śpiew  domowy,  moglibyśniy  stąd  wziąć  pochop  ilo  nmiiv 
mania,  że  i  tu  je«t  mowa  o  tymże  śpiewie,  a  nie  o  kościelnym.  Lecz 
temu  sprzeciwia  się  związek  całego  opowiadania  i  wyrażenie  pierwszego 
zdania:  „etiam  in  templis"^,  oraz  (bilszy  ci^^  relacyi  Hozyuszfi,  kt^iry 
tak  brzmi:  „(/aeterum  illud  ferendum  non  est,  priuatus  vt  aliquis,  cui 
nulla  mandatłi  est  authoritas,  quin  decet  eum  potius  ei,  (jui  potestjiteui 
hanc  a  Deo  concessam  babet,  in  omnibus  dieto  esse  audientem,  ts  hoc 
8ibi  su  mat ,  aliąuld  vt  in  Ecclesia  suo  iudicio  mutare,  aiU  ritus  iwuos, 
iwuas  etiam  cantilenas  inducere  licere  sibi  piUet,  cum.  iie  ipsis  quid4:m 
Episcopis  eius  rei  plena  pot^stas  concessa  sit^^.  Tu  ustaje  wszelka  wątpli- 
wość, jaki  śpiew  Hozyusz  miał  na  myśli,  dzięki  zwnjtowi:  „mmas 
etiam  cantilenas  inducere^*  (sc,  in  ecclesiam),  odnoszącemu  się  jak  naj- 
wyraźniej do  śpiewu  kościehiego.  Należy  więc  streścić  relacyę  Ilt>- 
zyusza,  jak  następuje:  W  Polsce  często  ludzie  pn)ści,  „chłopi  i  n>lnicy**. 
przykładają  się  do  śpiewu  kościelnego,  który  jest  łitciński.  Wszelako 
w  dniu  Bożego  Naroilzenia,  Wielkanocy  i  Zielonych  Świątek  śpiewane 
bywają  po  kościołach,  według  przyjętego  od  dawna  zwyczaju  t^ikie 
pieśni  polskie,  bo  katolicyzm  nie  jest  zasadniczym  przeciwnikiem  śpiewu 
narodowego.  Nie  można  tylko  zezwolić  na  to,  żeby  osoby  prywatne 
wprowadzały  do  kościoła  nowe  pieśni,  gdyż  to  równałoby  się  ustana- 
wianiu nowych  obi'ządków,  do  czego  nawet  biskupom  nie  służy  zupełne 
prawo.  Dzięki  powyższym  wywodom  otrzymujemy  wiarogodne  ix)rvvier- 
dzenie  wszystkich  naszych  poprzednich  hipotez  o  polskim  śpiewie  w  k«>- 
ściele.  Skoro  bowiem  śpiew  ten  nazwany  został  przez  Ilozyusza  starym 
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zwyczajem,  więc  nastał  nieziiwcKliiie  w  XV  wieku,  a  powtórne  wyjść  mu- 
siał od  ludu  per  ahusnin^  jeżeli  z  pierwszej  wzmianki  o  je^o  istnieniu  do- 
wiadujemy się,  iż  kościół,  aczkolwiek  mu  się  nie  sprzeciwia,  jednakże  też 
i  popierać  go  nie  myśli,  owszem  kładzie  tamę  dalszemu  je<;x)  rozwojowi. 
Nie  sądzimy  bowiem,  żeby  tylko  os(jbom  prywatnym,  działającym  bez 
opowiedzenia  się  w^ładzy  duchownej,  wzbronicme  było  zaprowadzanie 
nowych  pieśni  po  kościołach,  gdyż  w  15  lat  po  wydaniu  swego  „Wy- 
znania" Hozyusz  na  synodzie  wannińskim  taką  przeprowadza  ustawę: 
„nullas  cantilenas  vulgares  in  ecclesiis  a  populo  cantari  volumus,  nisi 
quae  sint  catholicae  et  antiąuae  et  ab  ecclesia  approbatae"  (Decretales 
II.  419).  Zatem  nowych  pieśni  wogóle  śpiewać  nie  było  wolno,  a  tem 
samem  śpiew  polski  w  kościele  skazłuiy  był  na  stiitus  quo.  Synod 
warmiński  z  r.  1582  waruje  się  jeszcze  dobitniej  przeciw  jego  rozsze- 
rzeniu, wydając  zakaz:  „ne  parodii  et  quivis  concionatores  injussu  ordi- 
narii  loci  sui  in  ecclesiis  admittant  cantioues  vulgares  ex  recentioribus,  efiam 
cathMdn  autharihiut,  sed  nonnisi  antiquas  et  longo  usu  approl)at;is  antea 
et  post  concedant*^  (I)ecret.  II.  419).  Nakoniec  ustawy  synodalne  z  po- 
czątku XVII  wieku  ścieśniają  zakres  śpiewu  polskiego  nawet  w  święta 
Bożego  Narodzenia  i  Wielkiejnocy,  bo  synod  gnieźnieński  z  r.  1602  za- 
brania: „cantiones  infra  Missainim  soleumia,  praeserthn  in  solemnitate 
Natalis  Domini  vulgari  sermone  inconcinnas  et  minus  dcYotas"  (Decret. 

I.  57),  a  w  dwa  lata  później  przepisuje  synod  chełmiński:  „cantiones 
Yulgari  sermone  praeter  pro\'inciae  nostrae  aatiąuitm  usitatas  pro  festo 
Piischae  et  Natalis  Domini  sacrilicio  missae  ne  intennisceantur,  sed 
onmia  ad  praescriptum  Missalis  Rouuini  recogniti    decantcntur".  (Decret. 

II.  49Q).  Z  ustiiw  tych  i)rzebija  się  z  jednej  strony  dążenie  ludu  do 
ix)zszerzenia  śpiewu  polskiego  w  kościele,  a  z  drugiej  zachowawczość 
władzy  duchownej,  unicestwiająca  wszelkie  podobne  aspiracye.  Wobec 
t(».go  łatwo  zrozumieć,  że  jeszcze  okr>ło  połowy  XVII  wieku  panować 
mogło  mniemanie,  że  nic  po  pieśniach  polskich,  albowiem  dość,  że  po 
łacinie 

Między  księżą  y  żaki  chwała  Boża  słynie  ^). 
Poniekąd  *i)otwierdza  też  Skarga,  że  za  jego  czasów  śpiew  ko- 
ścielny, rozumie  się  łaciński,  powierzony  był  wyłącznie  osobnym  kiin- 
torom.  W  ósmem  bowiem  kazaniu  o  mszy  św.  tak  mówi:  „Na  przodku, 
póki  w^iemego  ludu  mniey  było,  wszyscy  śpiewali,  y  mężczyzna  y  nie- 
wi/tóty.  Potym  niewiastom  synod  Antyochcniski  śpiewać  w  Kościele 
zakaz«ał.  A  potem  gdy  niestworzone  miedzy  mężczyzną  było  śpiewanie, 


^)  Kancjonał  gdański  1646  r. 

Boip.  Wjds.  filolog.  T.  XIX  :-3 
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nA  koncyliuin  Ijandyceiiskim  kantory  postanowić  kazano,  ktorzyby  sAmi 
na  to  przebrani,  i5j)iewanie  od  prawo  wali.  Co  do  tego  czasu  w  Kościele 
Św.  trwa",  (Kazania  o  siedmiu  Sakramentach  św.  Kraków  1600  sti\  9B). 
Lecz  wszystkie  te  zakazy  i  ograniczenia  ściągają  się  może  tylko 
do  właściwego  nabożeństwa  t.  j.  juti'zni,  nieszporów  a  mianowicie  mszy 
Św.,  podczas  gdy  po  za  tern  n.  p.  na  procesyach,  przed  i  po  nabożeń- 
stwie, śpiew  polski  doznawał  tolerancyi  w  kościele  nietylko  w  owe 
wielkie  uroczystości  doroczne,  lecz  także  we  wszystkie  inne  święta 
i  niedziele.  Wszelako  nie  znaleźliśmy  ani  wyraźnych  na  to  dowcnlów. 
ani  też  jakichkolwiek  wskazówek.  Bo  pieśni  Opecia,  przeznaczone  „na 
procesyą",  odnoszą  się  też  tylko  do  Wielkiejnocy,  Zielonych  Świątek 
i  Wniebowstąpienia.  Do  nich  przyłącza  się  dopiero  w  r.  1580  wydana 
w  drukami  Łazarzowej  „Pieśń  czasu  Procesyey  z  Ciałem  Pańskim" 
(na  Boże  Ciało),  którą  podajemy  w  naszym  zbiorze  (Nr.  CLXV1I). 
Wyjąwszy  zaś  pieśni  na  te  wielkie  uroczystości,  nie  spotykamy  przed 
wystąpieniem  Kochanowskiego  żadnej  innej  z  tych,  które  dziś  są  uży- 
wane po  kościołach.  Tak  bardzo  w  naszych  czasach  ulubione  psalmy 
i  pieśni  Kochanowskiego,  jak  n.  p.  A7o  sie  w  opiekę:  Czego  chcesz  od 
nas  Panie;  Wszechmocny  Panien  wiekuisty  Boże  i  t.  p.  zapewne  nie 
odrazu  stały  się  popularnemi.  W  r.  1585  wydał  jezuita  Marcin  Latema 
przekłady  kilku  pieśni  w  zbiorze,  zatytułowanym:  „Harfa  duchowTia", 
który  swego  czasu  cieszyć  się  musiał  dość  wielką  wziętością.  bo  w  prze- 
ciągu dziesięciu  lat  doczekał  się  siedmiu  w^ydań  ^)  i  zwrócił  na  siebie 
uwagę  dysydentów  tak  dalece,  że  Kraiński  uważał  za  potrzebne  wy- 
stąpić przeciw  niemu  z  osobną  iH)lemiką  p.  t.  „Dawid  jezuicki  z  liel- 
zebuba  harfą"  (1615  r.  ?).  Ale  wątpić  się  godzi,  czy  pieśni  Lateniy 
śpiewane  były  kiedykolwiek  w  kościele,  gdyż  żadna  z  nich  ani  nie 
utrzymała  się  aż  do  naszych  czasów,  ani  nawet  nie  przeszła  do  później- 
szych kancyonałów.  To  samo  powiedzieć  można  o  „Officyum  albo  Go- 
dzinach Błogosławionej  Panny  Maryi"  X.  Jakóba  Wuyka,  które  wy- 
szły z  druku  w  r.  1598.  Possewin  (Apj)aratus  S.  P.  J.  p.  394)  bowiem 
świadczy,  że  Wujek  przełożył  je  w  tym  celu,  żeby  od  pi^ostaczków 
odwrócić  niebezpieczeństwo,  na  które  ich  narażało  śpiewanie  hymnów 
dysydenckich  ^).  Może  to  dotyczyć  jedynie  śpiewu  domowego,  pimiewaź 
pieśni  dysydenckich  w  kościele  duchowieństwo  katolickie  nie  byłoby 
ścierpiało,  a  przynajmniej  ścierpieć  nie  potrzebowało. 


^)  X.  Józef  Surzyńskt,  Polskie  Pieśni  Kościota  katolickiego.  Poznań  1891.  8tr.  2. 

')  >Jacobus  Wuiekus  preces  item  horarias  B.  M.  Yirg^nis  in  lingvam  polonicani 
yertit,  urgentibas  piis  Polonis  idque  exigente  nece$iiiatef  qu<ie  ex  cantUatione  kaerełioh 
rum  hymnorum  in  anitiio*  iimplicium  imminebat**. 
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Nowy  szczegół  o  śpiewie  polskim  w  kościele  dochodzi  nas  dopiero 
z  pierwszej  połowy  XVII  wieku.  W  1621  r.  Marcin  Szyszkowski, 
biskup  krakowski,  nakazuje  żebrakom  śpiewać  „Bogarodzicę"  w  ko- 
ściele przed  i  po  nabożeństwie  następnem  rozporządzeniem:  „Ordinamus, 
ut  singuli  in  parochiis  curati  locorum  inducant  consuetudinem  (cpiatenus 
mm  reperitur),  ut  jiauperes  antę  sunimum  sacrum  unius  horae  vel  bre- 
vioris  temporis  spatio  concinne  canant,  cjuantum  possunt,  veterem  S.  Adal- 
berti.  Patroni  et  Regni  istius  primi  Apostoli,  cantilenam:  Bogarodzica 
nuiicuj)atam.  Nam  ista  et  diristianae  doctrinae  compendium  continet, 
quae  suavius  a  simplicibus  et  rudioribus  personis  discitur,  et  in  ij)sis 
CKcitiit  devoti(mem.  Provideant  tamen,  ut  haec  cantilena  sit  bene  refor- 
inatii.  Hoc  idem  faccre  possunt  i)ost  suunnum  sacrum,  si  itii  parocliis 
yidcbitur"  (I)ecret.  I.  30).  Zdaje  się  atoli,  że  autorowi  tej  ustawy  nie 
chodziło  tak  bardzo  o  poparcie  śpiewu  polskiego  wogóle,  ile  o  rozpo- 
wszechnienie pieśni  „Btłgarodzicy".  Miała  ona  pewnie  służyć  jako  anti- 
dotum praeciw  zgubnemu  w|>ływowi  pieśni  akatolickich.  Zrobiono 
bowiem  w  walce  z  dysyndent^imi  doświadczenie,  że  znakomitym  środ- 
kiem propfigimdy  religijnej  jest  śpiew  w  języku  ludoAvym.  „Bogaro- 
dzicii'^  zaś,  która  w  }M)jęciach  owej  (^poki  równego  zażywała  znaczenia, 
jak  Skład  Apostolski,  co  też  i  w  powyższym  statucie  zaznaczono,  tem 
samem  uważaną  być  musiała  za  najodpowiedniejszą  do  zwalczania  here- 
zyi,  rozsiewanych  za  j)omocą  hymnol«»gii  dysydenckiej.  Z  przepisu,  żeby 
na  śpiewanie  „Bogarodzicy"  poświęcano  „całą  godzinę",  możnaby  wnio- 
skować, że  do  owego  czasu  nie  śpiewano  wcale  pieśni  polskich  przed 
nabożeństwem,  jak  to  dziś  się  dzitye. 

Jedyną  dźwignią  polskiego  śpiewu  kościehiego  w  XVI  wieku, 
ile  nam  wiadomo,  były  jasełka.  Zwyczaj  jasełek  propagowały  w  innych 
krajach  najwięc/cj  klasztory  fnuieiszkańskie,  a  to  z  pietyznm  do  swego 
z<iłożyciela,  Św.  Franciszka,  który  go  według  podania,  opisanego  także 
wierszem  w  jednej  z  pieśni  kolendowycb  naszego  zbioru  (Nr.  CX11I), 
był  ziiprowadził.  Obrząd  jasełkowy,  praktykowany  i)rzez  I^ranciszka- 
nów,  zasadzał  się  na  tem,  że  l)rzy  urządzonym  z  wystawnością  żłóbku 
dwie  osoby,  prztulstawiające  Najśw.  Pannę  i  św.  Józefa,  śpiewały  na 
j>rzemian,  przy  wsi)ółudziale  wiernych,  przez  eałą  noc  Bożego  Narodzenia, 
a  Zii|>ewne  i  w  oktnwie,  pieśni  nabożne  w  języku  lu<lowym  ^).  Pieśni 
tych  dostiircziili   Fninciszkanie    sami  i  coraz    to    nowych,    żeby  jasełka 


')  Dictionnaire  Encyclopedique  de  la  tliuologie  catholiquQ  etc.  publitS  par  les 
les  soins  du  Dr.  Wetzer  et  du  Dr.  Welte,  traduit  de  ralleinand  par  I.  Gosdiler.  Faris 
1869.  V.  p.  418. 
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nic  spowszedniały  ludowa.  Wprawdzie  z>\^"czaj  ten  nie  doznawał  wi- 
docznie ogólnego  aplauzu,  skoro  Franciszkanie  uważają  za  stosowiie 
bronić  go  nawet  w  swych  kolędach.  We  wspomnianej  pieśni,  która  naj- 
niewątpliwiej  jest  przekładem,  czytamy  n.  p. : 

Jasłek  takich   uczynić  mąż  ten  (św.  Franciszek)  byłby  nie  śmiał, 
liłf  byt  osohluoego  dozwolenia  nie  mtał 
Od  stolca  'papieshiecjOj  ni  by  był  tak  śmiały 
Franciszek  ten  i)okoniy,  w  domnimaniu  mały. 

Wszelako  w  Polsce  w  XVI  wieku  nietylko  nikt  nie  myślał  ])rzv- 
ganiać  jasełkom,  lecz  owszem  musiały  one  być  powszechnie  przyjęte. 
p(mieważ  Ilozyusz  opowiada,  że  gdy  nad(.vjdzie  noc  I^ożego  Narodzenia, 
toszyacy  hieyną  do  kościołów,  ahy  zohaczyć,  itściHnnć  i  ucałować  sjfrawrr 
naszego  zbawienia ,  ^)  co  tylko  do  dzieciątka,  złożonego  w  żłobie,  odnosić 
się  może.  Lecz  i  u  nas,  jak  się  zdaje,  w  pielęgnowaniu  tego  zwy- 
czaju przodowały  klasztory  franciszkańskie.  Bo  dwa  rcko])iśmienne 
zbiory  kolęd  z  r.  1551,  z  których  jeden  posiada  biblioteka  XX.  Cz;ir- 
toryskich  w  Krakowie,  a  drugi  biblioteka  kórnicka,  zawdzięczamy  właś- 
nie Franciszkanom.  Kancyonały  te  stanowią  jedyny  dowód  rzeczywistej 
troskliwości  o  rozwój  polskiego  śpiewu  w  kościele  w  XVI  wieku. 

Polska  poezya  religijna  w  pierwszej  połowie  XVI  w^ieku  nie  więk- 
sze od  śpi(*wu  czyni  postę])y.  A  przecież  już  wtedy  odrodzenie  na  dobre 
dociera  do  Polski:  nie  zbywa  na  książkach  o  ]>oetyce  i  język  znacznie 
doskcmalszy,  niż  w  XV  wieku,  ilimo  te  korzystne  wainmki  nasi  wier- 
szopisowie  religijni  jeszcze  na  nic  więcej  zdobyć  się  nie  umieją,  jak 
na  zachowanie  równej  miary  w  wierszach,  co  nawet  Ecchius  (Dc  arte 
yersiticandi,  Gracchoyiae  1521),  który  tak  skromne  ma  wymagania  od 
poetów,  uważa  za  mało.  Przekłady  ])rzewyższają  jeszcze  liczebnie  utwory 
oryginalne.  A  treść  tych  ostatnich,  j(»żeli  są  epiczue,  zaczerpniętiv  z  ewan- 
gielii  lub  legendy,  trzyma  się  nic^wolniczo  sw(»go  źródła.  Jedynie  auto- 
rowie  niektórych  pieśni  franciszkańskich  starają  się  ją  rozszerzyć  dodat- 
kami własnymi,  ale  przez  to  utworom  swym  bynajmniej  piękności  nie 
przysparzają.  Przedstawienie  rzeczy  jałowe,  oschłe,  kronikai^skie,  nit*- 
kiedy  nawet  rejestrowe,  nic  nie  zyskuje  na  barwności,  jeżeli  Jezus 
otrzyma  epitet  „miły^,  a  Bóg  „wszechmogący",  albo  jeżeli  Panna  Man*a 
|)rzy równaną  zostanie  do  „kwiatka  różanego"  lub  „gwiazdy  niebieskiej". 


*)  9Sur^tur  nocie  media,  qua  natum  nobis  puerum  hanc  admirabilem,  ex  histo- 
ria didicimus  Eiianpelica:  curritur  ab  omnibus  ad  ridendum.  ad  amplexandum,  ad  exo* 
sculandum  nostrae  salutiw  autorem  **.  Confessio  p.  H  a. 
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tein  więcej,  że  to  powtarza  się  aź  do  zbytku.  W  pieśniach  lirycznych 
„wielkie  wesele"  i  ^gorzki  smutek"  stanowią  całą  skalę  uczuć.  Forma 
zewnętrzna  również  mało  się  wydoskonaliła.  Rytm  zasadzii  się  jeszcze 
z  małymi  wyjątkami  na  równej  ilości  zgłosek,  a  rym  pozostiił  asonaii- 
cyjnym.  Tylko  wynalezienie,  względnie  zastosowanie  now^ych  fcjnn 
zwrotek,  tudzież  wybór  trudniejszych  pieśni  do  tłomaczenia  i  wyksztiił- 
cenie  języka  oznaczają  niejaki  postęp. 

Około  połowy  XVI  wieku  występują  w  dziedzinie  pieśniai^stwa 
religijnego  dysydenci  do  współzawodnictwa  z  katolikami.  Poczet  ich 
liczny,  bo  powstające  zbory  potrzebują  dużo  i)ieśni  do  swych  nabo- 
żiuistw.  Atoli  i  wpośród  nich  nie  ma  ani  jednego  poety.  W  wierszach 
Reja,  Trzecieskicgo,  Oleśnickiej,  Szafrańca  widać  wprawdzie  formę  sta- 
ranniejszą i  większy  ład  w  treści ,  ale  poezyi  w  nich  niema ,  podobnie 
jak  w  poprzednich. 

Wtem  około  r.  1556  zjawia  się  pierwszii  pieśń  Kochanowskiego: 
^Czego  chcesz  od  nas  Panie"  i  nową  zwiastuje  erę.  llerburt  w  przed- 
mowie do  Herkulesii  Słowieńskiego  o|Mjwiada  ^),  że  gdy  przyjaciele  Ko- 
chanowskiego pokazah  tę  pieśń  na  pewnym  zjeździe  w  Sandomii^skiem, 
obecny  Unn  Rej,  „pilnie  onej  przypatrzywszy  się,  zwołał  wszystkich 
gi)ści  i  powiedziawszy  nieco  o  swoich  pracach  w  naukach,  wiele  dowcip 
i  wymowę  Kodianowskiego  chwaląc,  zawarł  mowę  swą  tymi  wierszami: 


*)  Prof.  Brueckner  (Arch.  f.  sUv.  Phil.  IX.  441)  zaczepia  \viarogt>dność  tego 
]*o<iania;  ale  wywody  jego  nie  wydają  mi  sie  przekonywaj acyiiii.  Opowieść  Herburta 
jest  tak  szczegótowa,  że  prawie  niepodobna  uważne  jej  za  prosty  wymysł  fantfi/.yi.  Nie- 
ma też  żadnego  słusznego  powodu,  dlaczegoby  Kochanowski  tego  hymnu  nie  mftgł  l)ył 
iiaphać  już  w  Paryżu.  Prawda,  że  utwór  ten  jest  prawdziwem  arcydziełem,  nie  czemużby 
poeta  nie  miał  być  zdolnym  stworzyć  go  w  26  roku  życia?  Wszakżeż  i  jego  „Pieśń 
o  potopie*',  wydana  w  r-  1558,  nie  jest  o  wiele  pośledniejszą.  Wiemy  zaś  od  samego 
Kochanowskiego  (Eleg.  lib.  III.  8.),  że  w  Paryżu  najsilniejsze  wrażenie  wywarły  na  nim 
pieśni  lionsarda  o  Bogu  (Klasyczne  wyrażenie  „dcum  laudes**,  którego  Koch.  tam  użył, 
oznacza  pojęcie  chrześcijańskie,  bo  Ronsard  s-lawił  jednego  Boga).  Przykład  Konsarda 
który,  jak  wiadomo,  pobudził  Kochanowskiego  do  pisania  po  pidsku,  mógł  był  też  bar- 
d/.o  łatwo  poruszyć  w  jego  duszy  jedne  z  najsilniejszych  jego  strun  poetycznych,  strunę 
uczucia  religijnego,  a  to  pierwsze  w  nią  uderzenie  mogło  wydać  tak  wspaniałe  akordy. 
N.ajmniej  godzo  sie  na  argument  prof.  Bruecknera,  że,  ponieważ  w  nseczonym  hymnie 
zachodzi  wiele  tych  samych  myśli  i  zwrotów,  co  w  niektórych  psalmach,  przeto  jest  on 
owocem  długoletniej  pracy  Kochanowskiego  nad  psałterzem;  owszem  argumentuje  prze- 
ciwnie. Składając  hymn  swój  po  przełożeniu  psałterza,  byłby  Kochanowski  dopuścił  sitj 
kompilacji  na  własnych  utworach,  do  czego  nie  był  zbyt  pochopny;  natomiast,  mimo 
ź,e  niektóre  psalmy  przypominały  jego  hymn,  musiał  je  wszystkie  przetrawestowfić,  żeby 
psałterz  był  kompletny. 
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Temu  w  nauce  dank  przed  sobą  dawam 
I  pieśń  bogini  słowieńskiej  oddawani. 

Ten  hołd,  złożony  młodemu  poecie  z  okazy  i  jednej  pieśni,  przez 
mążiu  który  dotyczas  prym  trzymał  na  polskim  paniusie  i  długim  szt^ 
regiem  dzieł  mógł  się  pochlubić ,  jakkolwiek  niebywały  w  dzieja(»h 
żadnej  literatury,  był  jednak  całkiem  naturalny,  bo  w  tej  jednej  pieśni  uka- 
zały się  naraz  wszystkie  warunki  prawdziwej  poezyi,  której  dawniejsi  poeci 
napróźno  szukali.  Była  więc  w  niej  treść  wysnuta  z  głębi  duszy  w  chwili 
natchnienia,  był  język  piękny,  ujęty  w  harmonijne  okresy,  były  niezwykłe 
a  trafne  przenośnie  i  bogactwo  dobranych  epitetów,  a  melodyjny  rytm 
znajdował  ujście  w  pełnych,  dŹAvięcznych  rymach.  Wszystko  to  było  no- 
wością.  Nową  też  była  pobudkii,  która  złożenie  tego  hynmu  spowodowała. 
Gdy  dawmiej  ])isano  niejako  pod  przymusem  zewnętrznej  potrzeby,  czy 
to  pieśni  do  śpiewu  kościelnego,  czy  wiersze  do  nabożnej  lektury.  Ko- 
chanowski śpiewa  sobie  gAvoli,  dla  Ziispokojenia  własnego  serca.  Poetą 
kościelnym  być  nie  mógł,  bo  obce  mu  były  subt^jlności  teologiczne. 
Sam  wyznaje,  że  „w  rzecz  o  wierze  wdawać  się  nie  chce,  bo  prostak 
w  U\]  mierze'^  (^^^^^yr,  165 — 6).  Ale  praenika  go  do  głębi  wiara  w  ist- 
ność  i  dobroć  wszechpotężnego  Boga.  Poeta  wio,  że  piękność  i  ceh>- 
wość  natury,  które  w  nim  taki  zachwyt  i  jmdziw  budzą,  są  dziełem 
rąk  Bożych.  W  Bogu,  jako  w  ojcu  kochającym  swe  dzieci,  |K)kłaila 
ufność,  że  „czy  proszony,  czy  nie  proszony,  dać  raczy,  co  dobre,  a  od- 
dali, co  złe".  Do  Niego  każe  się  modlić  „ziemi  spalonej  przez  ogień 
słoneczny",  aby  „ścisnął  wilgotne  chnmry  świętą  ręki\  swoją",  bo  ()n 
jest  „wszego  dobrego  dawcą".  Nietajno  też  poecie,  że  to  łaska  B<»ża 
„obroniła  go  od  złej  przygody",  kiedy  nieprzyjaciel  mu  zagi'ażał, 
i  że  wszystko,  co  posiada,  jest  „zdarzeniem  Bożem".  Wielbi  go  tedy 
w  hymnach  i  śpiewach  dziękczynnych  i  chwyta  Zii  „złote  gęśli  Dawi- 
dowe", aby  z  nich  wydobyć  na  cześć  Jego  tiik  piękne  „polskie  pieśni 
nowe",  jakich  nikt  przed  nim,  ani  po  nim  nie  wydobył. 

Z  licznych  naśladowców  i  następców  Kochanowskiego  nie  dorów- 
nał nm  żaden  ani  głębokością  i  szczerością  uczucia  religijnego,  ani  też 
jłodniosłością  nastroju  poetyckiego.  Ale  zbliża  się  do  niego  współczesny 
mu  ^likohij  Sęp  Szarzyński  (j  1581  r.).  Pokrewny  Kochanowskiemu 
duchem  i  wykształceniem,  podobnie,  jak  cm,  może  i)od  wpływem  jego 
jK)ezyi,  sławi  w  hymnach  oryginalnych  i  parafrazach  psiilmów  przede- 
wszystkiem  opatrznościowe  rządy  Boże  w  świecie.  Lecz  gdy  Kochamiw- 
ski  uwielbia  Boga  dlatego,  że  jest  stwórcą  i  rządcą  tty  pięknej  ziemi, 
ojcem  i  opiekunem  ludzkości,  to  skłonny  do  mistycyzmu  Szarzyński 
zaśpiewa  o  Nim: 


i 
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Przedziwny  wszędzie,  ale  barziej  w  sobie. 

Siim  sobie  dosyć  w  szczęściu  i  ozdobie.  (Pieśń  III). 

Więc  jeśli  Kochanowski  prosić  Go  będzie: 

Ja,  Panie,  niechaj  mieszkam  w  tym  gniaździe  ojczysteni, 
A  Ty  mię  zdrowiem  opatrz  i  sunmieniem  czystem, 
Pożywieniem  uczciwym,  ludzką  życzliwością, 
Obyczajmi    znośnemi,    nieprzykrą    sUirością.    (Fraszki   III,    37) 

to  Sztarzyiiski,    nie  upatinijąc    szczęśliwości  w    tych   dobrach    ziemskich, 
gdyż  „zbytnie  skarby  zbytnim  jadem",  mieni  tego  prawie  szczęśliw-ym, 

kto  pociechy  swoje 

W  Tobie  samym  ma.  Panie,  próźen  innych  rzeczy, 

I  dla  Ciebie  sam  siebie  wzgardził  mieć  na  pieczy.  (Pieśń  VIII). 

To  też  dusza  jego, 

Której  wszystko  mało. 
Gdy  Ciebie  (Boże),  wiecznej  i  prawej  piękności 
Samej  nie  widzi,  celu  swej  miłości  (Sonet  V) 

ma  zakochanie 
Wszego  bezżądne  tylko  w  Twej  wieczności 

Doskonałości.  (Pieśń  III). 

Zdaje  się  wogóle,  że  wpływ  humanizmu  odbił  się  na  Szarzyńskim 
słabiej,  niż  na  Kochanowskim  i  że  mianowicie  nie  zdołał  w  niczem 
naruszyć  jego  zasad  wiary,  wyniesionych  z  donm  rodzicielskiego.  Bo 
nietylko  Bóg  jest  „celem  jego  miłości"  i  „końcem  jego  spraw",  lecz 
i  Najśw.  Panna,  na  cześć  której  składa  najpiękniejszy  swój  sonet,  jest 
jego  „duszy  księżycem  prawdziwym,  w  którym  baczy  promienie  wiecz- 
nego miłosierdzia,  gdy  grzech  straszliwy  przywodzi  nań  ciężkie  cienie 
smutnej  nocy".  Wszelako  nie  gardzi  on  także  reminiscencyami  klasy- 
(•znemi;  zatem  w^  jednym  z  jego  hynmów  „Tytanowe  koło  pokazuje 
nam  gwiazdy  i  Cynthia  bierze  rogi  na  czoło".  Dodać  atoli  winniśmy, 
że  to  są  odosobione  przykłady. 

Z  tej  wysokości,  do  jakiej  ją  podnieśli  Kochanowski  i  Szarzyński, 
zejść  miała  poezya  religijna  jeszcze  w  końcu  XVI  wieku.  Grochowski, 
najznakomitszy  z  ich  następców,  bierze  się  do  tłomaczenia  hymnów 
kościelnych,  a  przekłady  jego,  jakkolwiek  pisane  gładkim  wierszem, 
nie  przejdą  ani  do  kościoła,  ani  do  ludu.  Jeżeli  zaś  składać  zechce 
oryginalny  wiersz  „do  Pana  Boga",  to  najprzód  nadmieni,  że  „co  się 
tknie  niespania,    sama  starość  chorobą  dokucza  człowieku",  i  wytłoma- 
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czy  się,  że  to  z  obawy  „sądów  nieuniknionych"  chce  „co  czynić  nu 
chwałg  Bożą".  Gdzieindziej  znowu  w  „lyniie  straszno- wesołym'^  ofiaruje 
„Oblubieńcowi  świętego  kościoła" 

nie  z  ruskich  pól  gładkiego  wołu. 
Ale  z  serca  skruszonego  obiatę. 

W  cał(y   jego  j)oezyi  religijnej    nie  widać  ani  śladu  prawdziwego 
natchnienia. 


Wiek  XV. 


Utwory  polskiej  poezyi  religijnej,  których  odpisy  pochodz.*\,  z  XV 
wieku,  dzielimy  podług  ich  treści  na  pieśni:  A}  o  Siatce  Boskiej, 
B)  kolendowc,  C)  wielkopostne,  D)  wielloinocne,  E)  zielonoświątkowe, 
F)  o  Boźeni  Ciele,  G)  o  świętych  i  nakoniec  H)  dekalogi.  Pozbawieni 
bowiem  jesteśmy  wszelkich  danych,  któreby  wskazywały  chronologiczny 
ich  porządek,  gdyż  nietylko  niewiadomy  jest  nam  czjis  ich  powsti\nia. 
lecz  nawet  żadnego  ich  tekstu  niepodobna  oznaczyć  datą  dokładną. 


A.    Pieśni  o  Matce  Boskiej. 

I.  Pieśń  zwana  7,Bogarodzicą'^.  „Bogarodzic^i"  jest  najstarszym  ze 
znanych  ut^rorów  poezyi  polskiej.  Lecz  orzeczenie  to  stosuje  się  tylko 
do  głównych  jej  części,  znajdujących  się  we  wszystkich  tekstacłi.  a  nie 
do  zwrotek,  przez  przepisywaczy  dowolnie  dodawanych  lub  opuszcai- 
nych,  które  są  późniejszego  pochodzenia.  Jednakże  i  ów  rdzeń  „Boga- 
rodzicy*^ nie  w  jednym  powstał  czasie,  bo  nie  jest  jednolity,  lecz  zlew- 
kiem  czterech  odrębnych  pieśni.  Najdawniejszemi  z  nich  są  j)rawdojx>- 
dobnie  dwie  pierwsze  zwrotki,  będące  laisami,  które  jak  wiadomo  w  całej 
Europie  stanowią  początek  poezyi  religijnej.  Według  zdania  niektórj^ch 
miał  je  ułożyć  św.  Wojciech.  Bezpodstawność  tego  nmiemania,  wykn)- 
jonego  z  wynurzającej  się  w  XIV  wieku  tradycyi,  która  św.  Wojeieciia 
czyniła  autorem  całej  „Bogarodzicy",  w^ykazał  dowodnie  prof.  Nehring 
w  dwóch  swych  cennych  rozprawach  o  tej  pieśni,  (w  Archiv  f.  slav. 
Philol.  I.  60  i  w  Studyach  literackich.  Poznań  1884.  str.  3  najBtęp.i 
i  nieuprzedzona  nauka  przyjęła  jego  wywody  za  słuszne.  Moglibyśmy 
więc  tu  uważać  tę   kwestyą   za  rozstrzygniętą,    gdyby   w   najnoni^szych 
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czadach  nie  były  się  znown  podniosły  głosy  w  literaturse  za  autorstwem 
tw.  Wojciecha.  Zniewoleni  przeto  jesteśmy  rozwaiyć  jeszcze  raz  wszyst- 
kie alimenty  za  i  przeciw  temn  twierdzenia.  Na  jego  poparcie  przy- 
toczyć tylko  można  ową  tradycyę,  którą  puócil  w  obieg  Jan  Łaski, 
opatrzywszy  w  swem  dziele:  Commune  incliti  Poloniae  regni  privilegiuin 
z  r.  1506  tekst  ^Bogarodzicy^  następną  uwagą:  -Prima  omnium  devo^ 
tissima  et  tanquam  rates  regni  Poloniae  cancio  seu  canticum  Boga  Ro- 
dzicza  fnaniiiŁs  et  oractdo  8ii  Adalberti  scripta  etc,^  Świadectwu  temu, 
jako  oddalonemu  o  całe  pięć  wieków  od  faktu,  ma  historya  wszelkie 
prawo  niedowierzać,  choćby  mu  się  nawet  inne  okoliczności  nie  sprze- 
ciwiały. Wieilzą  o  tern  dobrze  obrońcy  autorstwa  św.  Wojciecha  i  dla- 
tego starają  się  odnaleść  ślady  owej  tradycyi  w  czasach  dawnieJ82ych, 
ale,  powiedzmy  to  zaraz,  napróżno.  Ks.  Konrad  n.  p.,  zaczepiając  argu- 
ment prof.  Nehiinga,  ie  Długosz  „Bogarodzicy"  nie  miał  prawdopo- 
dobnie za  utwór  Św.  Wojciecha,  bo  zowie  ją  tylko  „patrium  carmen", 
powiada:  ^)  „Niejeden  staroczeski  pisarz  nazwał  naszą  pieśń  y^Hospodine 
pomiluj  ny"  także  tylko  „patrium  carmen"  albo  podobnie,  nie  wspomi- 
nając o  autorstwie  św,  Wojciecha,  a  przecie  jest  on  jej  autorem.  Jeżeli 
zaś  pieśń  ta  zowie  się  „patrium  carmen",  to  ważna,  a  nieladajaka  jest  tego 
przyczyna.  Tak  tedy  Długosz  właśnie  raczej  przeciwnie  potwierdza  po- 
danie Łaskiego:  jeżeli  bowiem  pieśń  ta  była  już  za  czasów  Długosza, 
w  połowie  XV-go  wieku,  pieśnią  ojczystą,  wtedy  była  ona  zaiste  już 
wtenczas  powszechnie  znana,  jako  też  stara,  a  nawet  bardzo  stara,  dla- 
tego, że  w  ówczesnych  warunkach  piJska  pieśń  kościelna  niełatwo  się 
rozpowszechniała".  Pominąwszy  to,  że  użyta  przez  Długosza  nazwa 
„patrium  carmen"  jest  jednym  z  podrzędniejszych  dowodów,  którego 
obalenie  nie  naruszyłoby  wcale  argumentacyi  prof.  Nehringa^  spoczy- 
wającej na  wielu  innych  silniejszych  podstawach,  pominąwszy  też  to, 
że  poch<xlzenie  pieśni  „Hospodine  pomiluj  ny"  od  św.  Wojciecha  jest 
niedowiedzioną,  a  nawet  bardzo  słabo  uzasadnioną  hipotezą,  pominąwszy 
nakoniec,  ie  wnioskowanie  o  starożytności  „Bogarodzicy"  z  wyrażenia 
I>ługosza  „patriuin  carmen",  oznaczającego  po  prostu  pieśń  polską^)  jest 
naciągane,  pominąwszy  to  wszystko,  nie  widzimy  wcale,  dlaczego  każdą 
starą  pieśń  musiał  ułożyć  koniecznie  św.  Wojciech.  Przecież  nie  sami 
święci  pieśni  składają,  a  choćby  i  tak  było,  to  mając  wzgląd  na  nazwę 


*)  Posyktnk  piseń  polska  8  obzvla§tnim  zfetelem  k  posyatnć  pfsni  ceskć  w  Pred- 
nafikj  y  sezenich  tHdy  pro  filosofii,  d^jepis  a  filologii.    Y  Praze  1885  str.  17  nw.  8. 

')  Śpiew,  który  6w.  Kinga  w  Starym  Sącza  zAprowadaić  miała,  zowie  się  również 
„patrii  eantas".  Czyżby  i  ten  miał  pochodzić  od  św.  Wojdechn? 
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„patrium  carmen",  możnaby  prędzej  pomyśleć  o  jakim  świętym,  który 
był  rodowitym  Polakiem. 

Równie  słabo  uzasadnia  autorstwo  św.  Wojciecha  ks.  Surzyński 
w  odczycie  mianym  na  posiedzeniu  Towarzystwa  Pi^zyjaciół  Nauk,  który 
w  streszczeniu  wyszedł  w  Kuryerze  Poznańskim  Nr.  38.  r.  1889.,  omz 
w  rozprawie"  Kilka  uwag  o  pieśni  „Bogarodzica",  drukowanej  w  Mu- 
zyce kościelnej  (Nr.  7  i  następne).  Ks.  Surzyński  próbuje  udowodnić, 
że  „Bogarodzica"  pochodzi  z  czasów  św.  Wojciecha,  aby  stąd  wysnuć 
wniosek,  że  jest  jego  dziełem.  W  tym  celu  bada  on  melodyę  „Boga- 
rodzicy". „Z  układu  muzycznego  „Bogarodzicy"  wnioskuje, .  że  pieśń 
ta  mogła  powstać  w  końcu  dziesiątego  wieku".  Spuszczając  się  na  sąd 
ks.  Burzyńskiego  o  melodyi,  powątpiewać  nie  chcemy,  że  jest  staro- 
żytną, że  nawet  sięga  X  wieku,  ale  tekst  dopiero  wtedy  za  równie 
stary  uznamy,  jeżeli  ks.  Surzyński  udowodni,  że  melodya  została  umyśl- 
nie dla  „Bogarodzicy"  ułożoną.  Niepodobną  bowiem  rzeczą  nie  jest,  że 
tekst  pieśni  podstawiono  pod  gotową  już  starą  melodyę  n.  p.  jakiej  ła- 
cińskiej pieśni,  co  się  nie  rzadko  w  średnich  wiekach  zdarzało '). 

Zawodzą  zatem  argumentacye,  które  miały  poprzeć  podanie  Ła- 
skiego. Zobaczmy  teraz,  co  mu  się  sprzeciwia.  Znaną  nam  już  jest 
rzeczą,  że  jeżeli  za  czasów  św.  Wojciecha  istniały  gdziekolwiek  w  Euro- 
pie pierwsze  zawiązki  śpiewu  religijnego  w  języku  ludowym,  to  były 
one  kościołowi  zupełnie  obce,  a  często  nawet  niedogodne.  Wszakżeź 
to  jeszcze  w  XVI  wieku  zasilanie  śpiewu  kościelnego  nowemi  pieśniami 
polskiemi  potępia  Hozyusz,  kładąc  je  na  równi  z  zaprowadzaniem  no- 
wych obrządków,  chociaż  już  wtenczas  śpiew  polski  w  kościele  przestał 
być  nowością. 

Jakiejże  to  dopiero  odprawy  byłyby  doznać  musiały  podobne  za- 
chcianki w  X  wieku,  kiedy  cały  śpiew  ludowy,  na  który  kościół  zezwa- 
lał, zasadzał  się  na  okrzyku  Kyrie  eleison?  Sw.  Wojciech,  składając 
„Bogarodzicę",  byłby  bez  wątpienia  stanął  w  sprzeczności  z  kościołem. 
Nie  godzi  się  na  ten  wniosek  ks.  Surzyński,  (Muzyka  kościelna  Rok 
IX.  50.)  ponieważ  według  twierdzenia  ks.  Konrada  (Uejiny  posvat.  zp6vu 
staroćeskeho.  V  Praze  1882.  I.  26  nast.)  św.  Wojciech  nietylko  nam 
dał  hymn  czeski:  Hospodine  pomiluj  ny,  lecz  wyjednał  nawet  u  Sto- 
licy Apostolskiej  odpusty  za  pobożne  śpiewanie  tego  hymnu,  razem 
z  pozwoleniem  wykonywania  go  podczas  nabożeństw:  „inter  missarum 
solemnia". 


*)  Por.  uwagę  przy  drugiej  pieśni  Sandomiersanina  .*  Potest  cantari  ista  cancio 
sicut  cantica  de  sancto  Nicolao,  vel  cantica  de  X  preceptis,  aut  sicut  cantica  de  sancta 
Barbara  et  aliis  multis.  Mac.  Pism.  Dod.  187. 
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Atoli  argumenty  te  nikogo  przekonać  nie  mogą,  bo  pierwszy  z  nich 
jest  taką  samą  hipotezą,  jak  tradycya  Łaskiego,  a  drugi,  zapożyczony 
z  książki  Boleluckiego  „Rosa  bohemica",  wydanej  w  Pradze  1668  r., 
historya  musi  uważać  dopóty  za  wymysł  chwalebnej,  lecz  źle  pokiero- 
wanej gorliwości  o  sławę  św.  Wojciecha,  dopóki  autentyk  owego  przy- 
wileju będzie  nieznany.  Zechciejmy  jednak  przypuścić,  że  św.  Wojciech 
ułożył  i  czeską  pieśń  „Hospodine  pomiluj  ny"  i  naszą  „Bogarodzicę", 
a  oto  w  jakie  nierozwikłane  sprzeczności  się  zapłaczemy.  Św.  Wojciech, 
chociaż  Czech  rodem,  układa  czeską  pieśń  wierszem  białym,  w  formie 
bardzo  prostej,  polską  natomiast  ze  sztuczną  budową  wiersza,  a  do  tego 
w  rymach  i  to  nieladajakich,  lecz  mogących  jeszcze  w  XV  wieku 
uchodzić  za  doskonałe.  Wiadomo  zaś,  że  wzorów  rymowanej  poezyi 
nie  miał,  gdyż  ta  datuje  się  dopiero  od  Xin  wieku.  Dalej,  powodo- 
wany dziwnym  kaprysem,  nie  układa  dla  Polaków  nowej  pieśni,  nie 
tłomaczy  też  swego  czeskiego  laisu  na  polskie,  co  było  rzeczą  jeszcze 
prostszą,  lecz  kompiluje  go,  a  do  tej  kompilacyi  dorabia  nową  zwrotkę. 
A  chociaż  biegły  w  składaniu  wierszy,  jednakże  temu  swemu  zlewkowi 
jednolitej  fonny  nadać  nie  umie.  Nie  koniec  na  tern.  Św.  Wojciech 
odznacza  się  jako  poetii  czeski  i  polski,  a  zapewne  i  łaciński,  wyposaża 
kościół  dwóch  narodów  rzeczą  zupełnie  nową,  niezwykłą,  śpiewem  lu- 
dowym, i  dokonywa  przewrotu  w  poezyi  przez  wynalezienie  rymów, 
a  o  tern  wszystkiem  nie  wiedzą  nic  ani  żywociarze  jego,  ani  historya. 
Polacy  zaś,  któryifi  dał  pieśń  piękniejszą,  niż  swemu  własnemu  naro- 
dowi, ignorują  ją  przez  cztery  wieki,  a  przez  pięć  wieków  jej  autora. 
Więc  mamy  tu  chyba  do  czynienia  z  jakiemś  rozmyślnem  tajeniem 
tego  doniosłego  wypadku,  lecz  czemże  je  uniewiimić?  Odpowiedzi  na 
to  nie  znajdujemy.  Przypuścić  bowiem  nie  chcemy,  iż  „Bogarodzicę" 
dla  tego  tak  długo  w  ukryciu  chowano,  że  nie  odpowiadała  ona  rzeczywi- 
ście intencyom  kościoła,  gdyż  toby  przynosiło  ujmę  świętemu  mężowi. 
Wolimy  raczej  przyjąć  domysł  prof.  Nehringa,  że  legenda  Łaskiego 
o  autorstwie  św.  Wojciecha  niczem  imiem  nie  jest,  jak  kopią  podobnej 
czeskiej  legendy,   której   prawdziwość   nas  tu  nie  obchodzi. 

Po  odrzuceniu  autorstwa  św.  Wojciecha  skazani  jesteśmy  na  same 
domniemania  o  wieku  „Bogarodzicy".  Język  tej  pieśni  nie  wykazuje 
żadnych  form,  któreby  nie  zachodziły  w  psałterzu  floryańskim,  a  więc 
w  XIV  wieku.  Z  powodu  rymów  zaś,  które,  jak  to  już  wyżej  nadmieni- 
liśmy, dopiero  w  XIII  wieku  w  poezyi  się  przyjęły,  nie  możemy  „Bogarodzi- 
cy" wcześniejszej  prayznawać  daty.  Wiadomo  nam  dalej,  że  jeszcze  około 
połowy  XIII  wieku  wojsko  polskie  nie  śpiewało  „Bogarodzicy",  lecz 
proste  „Kyrie  eleison".  Cały  nareszcie  rozwój  naszej  poezyi  religijnej 
poświadcza  nam.  że  kiełkować  ona  zaczęła  później  od  czeskiej.   Litera- 
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tury  bowiem  rozwijają  się  na  analogieznyeh  prawach,  jak  a.  p.  rośliny. 
Jeśli  więc  drzewo  rozłożyste  mamy  za  starsze  od  drzewka  mało  roz^a* 
łęzionego,  to  tak  samo  przyznać  musimy  starszeństwo  tej  literaturze, 
która  w  danym  czasu  okresie  jest  bogatszą.  Czeska  zaś  poezya  reli- 
gijna, która  zaczęła  się  wytwarzać  w  XIII  wieku,  przewyższa  aż  do 
końca  XV  wieku  znacznie  polską,  nietylko  ilością,  lecz  i  jakością  utwo- 
rów, tak  iż  śmiało  twierdzić  możemy,  że  początek  tej  ostatniej  jest  pó- 
źniejszy o  całe  jedno  stulecie.  Jest  zatem  wszelkie  prawdopodobieństi^^o, 
że  „Bogarodzicę"  wydał  wiek  XIV.  O  znalezienie  dokładniejszej  daty 
kusić  się  nie  możemy,  ale  ponieważ  nie  chcemy  nie  pomijać,  coby  do 
rozświecenia  tej  kwestyi  mogło  się  przyczynić,  przeto  rzucamy  tu  do- 
mysł, który  się  nam  nasuwa,  chociaż  dla  słabego  umotywowania  nie 
przywiązujemy  wielkiej  do  niego  wagi.  Do  ułożenia  pierwszej  zwrotki 
„Bogarodzicy"  mogła  dać  powód  pokrewna  jej  pieśń  bojowa:  Sant 
Marei  Muoter  unde  maid,  którą  Niemcy  śpiewali  n.  p.  na  polach  Mo- 
rawy w  r.  1278.  Poznać  ją  mogli  Polacy  na  wyprawach  Łokietka  prze* 
ciw  Krzyżakom  i  przyswoić  sobie  w  celu  zamanifestowania  charakteru 
rycerzy  chrześcijańskich,  którego  im  zakon  zaprzeczał.  Przerobienie 
drugiej  zwrotki  z  czeskiej  pieśni  „Hospodine  pomiluj  ny"  moinaby 
odnieść  do  rządów  Wacława  lub  Kazimierza  W.,  za  których  to  czarów 
Polacy  pozostawali  w  blizkiej  z  Czechami  styczności.  Wreszcie  dwie 
zwrotki  następne,  będące  pieśnią  wielkanocną,  zawdzięczamy  mo^  Przy- 
kładowi Ślązka,  gdzie  w  XIV  wieku  śpiewano  "^  wielkanoo  pieśni: 
„Christ  ist  erstanden  von  des  Todes  Banden".  Pieśń  postna,  stanowiąca 
ostatnią  część  „BogaiX)dzicy",  nie  daje  pola  do  żadnych  domysłów. 
Cztery  te  pieśni  stanowić  mogły  w  XIV  wieku  całą  hymnologię  polską, 
coby  usprawiedliwiało  różnorodność  składowych  pierwiastków  „Bogaro- 
dzicy", kt&remi  są:  lais  do  Matki  Boskiej,  lais  do  Chrystusa,  pieśń 
wielkanocna  i  pieśń  postna.  Kompiłacya  ta  mogła  przyjść  do  skutku 
w  drugiej  połowie  Xiy  wieku,  a  jeżeli  tak  było,  to  nuelibyśmy  bar- 
dzo proste  wyjaśnienie,  dlaczego  nie  tylko  pierwsze  jej  teksty,  lecz 
także  pierwsze  o  niej  wiadomości  pochodzą  dopiero  z  XV  wieku.  Bądź 
jak  bądź,  choćby  domysł  nasz  był  od  początku  do  końca  mylnym, 
jest  rzeczą  wielce  prawdopodobną,  że  „Bogarodzica"  ubożoną  zosti^  po 
wieku  XIII,  a  wcale  nieprawdopodobną,  że  powstała  przed  wiekiem  XIII. 
Ze  znanych  dotychczas  tekstów  „Bogarodzicy"  przypadają  cztery 
na  wiek  XV,  a  trzymiście  na  wiek  XVI.  Razem  z  p^niejszemi  opisał 
i  porównał  je  wszystkie  z  wyjątkiem  jednego,  który  niedawno  został 
odnaleziony,  prof.  Piłat  w  swej  gruntownej  pracy  o  „pieśłii  Bogaro- 
dzica^. I  Restytucya  tekstu  pieśni  (Kraków  1879).   Wymienimy  tu  po- 
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krdtee  wssystkie  teksty  podług  spisu  prof.  Piłata,  al©  przytoczymy  tylko 
dzieeięó  najważniejszych: 

I.  Teksty  z  XV  wieku. 

1.  Tekst  krakowski  I  w  rękopisie  Biblioteki  jagiellońskiej  (Nr. 
408).  Decisiones  rotę  „magistri  Wilhelnii  Hortborg*^  z  r.  1408.  Data 
ta  nie  ściąga  się  do  tekstu  pieśni,  który  przepisany  został  około  połowy 
XV  wieku. 

2.  Tekst  krakowski  II  na  okładce  tylnej  rękopisu  Biblioteki  ja-* 
gieDońskiej  (Nr.  1619) :  „Sennones  de  tempore  et  de  sanctis^  Mateusza 
z  Grochowa.  Składa  się  tylko  z  dwóch  pierwszych  zwrotek  a  pochodzi 
ze  środka  XV  wieku. 

3.  Tekst  warszawski  w  rękopisie  treści  teologicznej,  przechowy- 
wanym dawniej  w  Bibliotece  publicznej  w  Warszawie,  a  obecnie  w  Bi- 
bliotece cesarskiej  w  Petersburgu.  Z  drugiej  połowy  XV  wieku. 

4.  Tekst  częstochowski  w  rękopisie  różnej  treści,  należącym  do 
Biblioteki  jasnogórekiej,  odpisany  pomiędzy  r.   1492  a  1501. 


II.  Teksty  z  XVI  wieku. 

5.  Tekst  sandomirski  na  okładce  rękopisu  teologicznej  treści,  bę- 
dącego własnością  Biblioteki  seminaryjnej  w  Sandomierzu.  Ks.  Apoli- 
nary Knothe,  który  go  pierwszy  w  „Pi*zeglądzie  katolickim''  (Rok 
1886  str.  757)  ogłosił,  przypisuje  go  wiekowi  XV,  natomiast  Dr.  Ka- 
lina, (Przegląd  powszechny  1887  zeszyt  9  str.  332),  idąc  Zii  zdaniem 
Dra.  Kętrzyńskiego,  odnosi  go,  jak  się  zdaje,  słusznie  do  XVI  wieku. 
Tekst  ten  nieznany  był  prof.  Piłatowi. 

6.  Tekst  Łaskiego  w  dziele:  Commune  incliti  Polonie  Regni  pri- 
yilegium  z  r.  1506. 

7.  Tekst  Taszyckiego  w  dziele:  Statut<a  inclyti  Regni  Polonie  re- 
cens  reeognita  et  emendata  z  r.  1532. 

8.  Tekst  Mateusza  z  Kościana  w  książce:  Cohortatio  Sarmatica- 
mm  Ecclesiarum  ad  antiquam  et  avite  religionis  observationem  z  r.  1543. 

9.  Tekt  krakowski  III  w  rękopisie  Biblioteki  jagielloński(»j  (Nr. 
3031),  zaczynającym  się  od:  Historia  de  visitłitione  virginis  niłirie 
z  pierwszej  połowy  XVI  wieku. 

10.  Tekst  w  ksii|żce  Benedykta  Herbesta:  Chrześciiińska  porządna 
odpowiedź  na  tę  Confessią,  która  pod  tytułem  Braciey  Zakonu  Christu- 
sowego  niedawno  jest  wydana  z  r.   1567.  Tekst  ten  jest  niezupehiy. 
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11.  Tekst  krakowski  IV  w  rękopisie  Biblioteki  jagiellońskiej 
(Nr.  2119):  Compendiosae  Polonorum  historiae  libri  (Herburta)  z  r.  1570. 

12.  Tekst  w  dziele  Herburta:  Statuta  y  przywileie  koronne  z  Ła- 
cińskiego języka  przełożone  na  Polskie  z  r.  1570. 

13.  Tekst  (bardzo  niekompletny)  w  dziele  Wujka:  Postille  Ca- 
tholiczney  część  trzecia  z  r.   1575. 

14.  Tekst  Skargi  w  Żywotach  Świętych  Starego  y  nowego  za- 
konu z  r.  1579. 

15.  Tekst  przeworski  z  r.  1592  na  karcie  wyciętej  z  mszału,  zna- 
lezionej w  Przeworsku. 

16.  Tekst  w  Kronice  polskiej  Marcina  Bielskiego,  nowo  przez 
Joach.  Bielskiego  syna  jego  wydanej  z  r.  1597. 

17.  Tekst  w  kancyonaliku :  Pieśni  postne  stai'oźytne,  człowiekowi 
chrześciańskiemu  należące:  które  w  Wielki  Post  śpiewane  bywają  dla 
rozmyślania  Męki  Pańskiej  b.  m.  i  r. 

Prof.  Piłat  zamieścił  go  pomiędzy  tekstami  XVII  wieku,  ale  zda- 
niem naszera  ma  słuszność  prof.  Estreicher,  zaliczając  w  swej  Biblio- 
grafii „Pieśni  postne**  do  druków  XVI  wieku  ^). 

Żaden  z  podanych  tu  tekstów  nie  jest  poprawny,  lecz  mniej  lub 
więcej  zepsuty.  Różnią  się  też  one  bardzo  pomiędzy  sobą  nietylko  co  do 
poszczególnych  wyrazów  lub  zwrotów,  lecz  także  objętością.  Spisywano 
je  bowiem  często  z  pamięci  i  rozszerzano  dowolnie  zwrotkami,  zastósowaj 
nemi  do  miejsca  lub  okoliczności.  Pierwowzór  odtworzył  na  podstawie 
wszystkich  znanych  tekstów  prof.  Piłat,  rozbierając  z  podziwienia  godną 
sumiennością  wyraz  po  wyrazie,  prostując  błędy  i  przekręcenia  przepi- 
sywaczy  i  wydzielając  drugorzędne  dodatki.  Restytucya  ta  została  uznaną 
za  dobrą  i  przyjętą  przez  naukę  z  drobnemi  poprawkami,  które  poczy- 
niła krytyka.  Tylko  dwóch  początkowych  wierszy  drugiej  zwrotki  prof. 
Piłat  nie  odtworzył,  ponieważ  mniemał,  że  niesposób  ich  sprostować, 
dopóki  szczęśliwy  traf  nie  dozwoli  odszukać  nowego  tekstu,  który  poda 
ów  ustęp  w  mniej  zepsutej  postaci. 

Atoli  restytucya  tych  wierszy  ma  zbyt  doniosłe  znaczenie  dla 
historyi  naszej  rodzimej  poezyi,  żeby  ją  można  pozostawić  niepewnemu 
losowi.  Od  niej  bowiem  zależy  wyjaśnienie  dwóch  bardzo  ważnych 
kwesty  i,  mianowicie,  jakie  są  pierwsze  zawiązki  poezyi  polskiej,  i  w  jaki 
sposób  one  powstały.  Warto  zatem  pokusić  się  o  naprawienie  tego  ze- 
psutegcj  miejsca.  Przystępując  do  jego  odtworzenia,  trzeba  sobie  nasam- 
przód  zdać  sprawę,  do  kogo  druga  zwrotka  się  zwraca.  Otóż  ti'eść  jej, 
a  zwłaszcza  modlitwa  o  „zbożny  pobyt  na  świecie  i  zbawienie  po  śmierci*^ 


^)  Patrz  tablice  obok  załączone. 
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powiada  nam  dość  wyraźnie,  że  przedmiotem  jej  nie  jest  Panna  Marya, 
której  wiara  katolicka  nie  przypisuje  władzy  rozporządzania  naszem 
zbawieniem,  lecz  sam  P.  Bóg.  Potwierdza  to  też  znakomicie  lekcya 
dwóch  najstarszych  tekstów:  ^Bożycze",  którą  uważamy  za  wołacz  rze- 
czownika Bożyc  t.  j.  Syn  Boży.  Druga  zwrotka  „Bogarodzicy"  tedy 
zawiera  prośbę  do  Chrystusa  i  byłaby  najzupełniej  zrozumiałą,  gdyby 
nie  wiersz  pierwszy,  a  przedewszystkiem  zachodzący  w  nim  w  większej 
części  tekstów  wyraz  „krzciciela".  On  sam  jeden  nie  daje  się  spoić 
z  treścią  tej  zwrotki,  a  prócz  tego  psuje  rytm,  tak  że  on  tylko  jest 
przyczyną  rozstroju.  Ponieważ  zaś  niemożliwą  jest  rzeczą,  żeby  autor 
sam  chciał  był  tu  umyślnie  popełnić  niedorzeczność,  przeto  przyjąć  mu- 
simy, że  w  oryginale  inkryminowane  to  miejsce  zajmował  inny  wyraz. 
Domyślamy  się,  że  było  tam  „krzyżowa  dla".  Według  tego  pierwotna 
forma  drugiej  zwrotki  byłaby  taka: 

Twego  dzieła  krzyżowa  dla,  Bożycze, 
Usłysz  głosy,  napełń  myśli  człowiecze! 
Słysz  modlitwę,  ją-ż  nosimy, 
To  dać  raczy,  jego-ż  prosimy, 
A  na  świecie  zbożny  pobyt. 
Po  żywocie  rajski  przebyt! 
Kyrie  eleison. 

Konjekturę  tę  jesteśmy  w  możności  wszechstronnie  uzasadnić. 

Najprzód  jak  najmniej-  nadweręża  ona  tradycyę  tekstów,  ograni- 
czając się  do  zmiany  jednego  wyrazu,  i  to  wyrazu^  który  już  w  XVI 
wieku  uznany  został  za  niestosowny.  Zastąpiliśmy  go  innemi,  graficznie 
do  niego  jak  najwięcej  zbliżonemi.  Formy  rzeczownikowe  przymiotni- 
ków, jak:  krzyżowa^  zamiast  krzyżowego^  tudzież  następstwo  przyimka 
dla  po  rzeczowniku,  nie  rzadko  spotykają  się  w  staropolskich  pomni- 
kach językowych.  (Por.  przykłady  przytoczone  w  mojej  dysertacyi: 
Die  poln.  Dichtung  25).  Wyrażeniu :  dzieło  krzyżowe  odpowiadają  zna- 
komicie używane  w  średnich  wiekach:  opus  salutu,  mysterium  crucis 
albo  nasze;  dzieło  zbawienia,  dzieło  odkupienia  i  t.  p.  Również  i  motyw, 
aby  dla  swej  męki  wysłuchał  naszą  modlitwę,  powtarza  się  często  w  śred- 
niowiecznej hymnologii.  Oto  kilka  przykładów: 

Per  tuae  mortis  merita  Dele  nostra  peccamina 
(Monę,  Lat.  Hymnen  des  Mittelalters  II.  132), 
albo : 

Chryste  przez  Twe  umęczenie 
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Daj  nam  dzisiaj  zapłakanie, 
Grzechów  naszyoh  żałowanie 
I  wierne  pokutowanie 
A  potem  Twe  pocieszenie. 

(pieśń:  Krzyżu  najświętszy  z  XVI  w.) 
albo : 

A  przez  swą  nadroższą  mękę 
Rjicz  nas  przyjąć  pod  swą  rękę, 
Byśmy  się  Tobie  dostali, 
Z  tobą  wiecznie  królowali, 

(Pieśni  postne  str.  32) 
albo: 

Przez  Twe  Chryste  umęczenie, 
Daj  nam  grzechów  odpuszczenie, 
A  potem  duszne  zbawienie. 

(Pieśni  postne  str.  31.) 

Ostatnie  trzy  przykłady  opiewają  nawet  zupełnie  to  samo,  co 
druga  zwrotka  „Bogarodzicy".  Ze  powyższa  poprawka  przywraca  tej 
zwrotce  sens  prosty,  niewyszukamy,  niepotrzebujący  żadnych  komen- 
tarzy, temu  chyba  nikt  nie  zaprzeczy.  Lecz  sprawia  ona  jeszcze  co 
innego.  Oto  stwarza  związek  pomiędzy  dwiema  tak  różnorodnemi 
rzeczami,  jak  pierwsza  zwrotka,  a  trzecia  i  czwarta,  i  tłomaczy  naui 
zarazem,  dlaczego  te  dwie  ostatnie,  będąc  pieśnią  wielkanocną,  przy- 
czepiły się  do  pieśni  o  Matce  Boskiej.  Proces  tej  asymilacyi  miał 
niezawodnie  taki  praebieg.  Ponieważ  stanowiący  dziś  pierwszą  zwrotkę, 
a  niegdyś  udzielny  lais  zawierał  modlitwę  do  Matki  Boskiej  o  ziszcze- 
nie nam  odpuszczenia  grzechów,  a  przez  przerobienie  czeskiej  pieśni: 
„Ilospodine  pomiluj  ny",  pozyskano  taką  samą  modlitwę  do  Chrystusa, 
więc  |X)łączenie  obydwóch  tych  pieśni  samo  się  nastręczało,  zwłaszcza 
że  i  w  pierwszej  wspomniany  jest  Syn  Boży.  Wzmianka  znowu  o  mcc« 
Pańskiej  w  drugiej  zwrotce  nasunęła  myśl  dalszego  rozszerzenia  za  po- 
mocą pieśni,  sławiącej  świetne  zakończenie  owej  męki,  t.  j.  pieśni  wiel- 
kanocnej. Odrzuciijąc  naszą  wersyę,  nie  moglibyśmy  temu  ost^itniemu 
dodatkowi  przyznać  żadnego  sensu,  a  jego  sprawcę  moglibyśmy  posą- 
dzić o  bezmyślność.  Oto  bowiem  jaki  logiczny  dziwoląg  stworzyłaby 
druga  zwrotka,  skierowana  do  Matki  Boskiej,  a  nie  do  Chrystusa  ra- 
zem z  trzecią:  Maryo,  daj  nam  szczęśUwy  żywot  na  ziemi  i  niebo  po 
śmierci.  Dla  nas  wstał  z  martwych  Syn  Boży,  w  to  wierz  człowiecze 
zbożny  i  t.  d.  Nawet  najlichszy  wierszokleta  nie  sformułowałby  tuk  nie- 
dołężnie żadnej  modlitwy. 


^Ot^KlS    PIEŚNI    KATOUGRI13. 


HA 


Nakoniec  w  pierwowzorze  drugiej  zwrotki  t.  j.  w  czeskim  laisie 
„Hospodine  pomiluj  uy"  znajdujemy  potwierdzenie  naa^go  domysłu. 
Bo  i  tam  modlitwa  do  Chrystusa  jest  umotywowana  dziełem  odkupie- 
nia. Porówjuajmy  pieśń  czeską  z  naszą  drugą  zwrotką: 


Hospodine  pomiluj  ny 

Jezu  Christe  pomiluj  ny 

Ty  »pase  v8tho  mira, 
8paaiź  ny  i  udysy^ 
Hospodine  hhuty  neutn 
Daj  nam  vs6m,  Hospodine, 
Zizn  a  mir  v  zemi. 

Krleś. 


Twego  dzieła  krzyżowa  dla^  Boży- 

[cze, 
Usłysz  głosy,   napełń  myśli    czło- 

[wiecze 
Słysz  modlitwę,  jąż  nosimy, 
To  dad  raczy,  jegoż  prosimy, 
A  na  łfioiecie  zf}oźny  pol)yt 
Po  żywocie  rajski  przebyt! 

Kyrie  eleison. 


Pokrewieństwo  obydwóch  utworów,  które  wykazał  najprzód  prof. 
Nehring,  a  które  tu  odznaczyliśmy  podkreśleniem,  jeszcze  bardziej  wy- 
stępuje na  jaw  wskutek  naszej  restytucyi,  gdyż  teraz  i  wiersz:  Ty 
spasę  wseho  mira,  który  dotychczas  sam  jeden  nie  poddawał  się  po- 
równaniu, otrzymuje  swą  parafrazę  w  słowach:  Twego  dzida  krzy- 
żowa dla. 

Z  konjektury  tej  wysnuć  możemy  następujące  wnioski  o  począt- 
kach naszej  poezyi  religijnej.  Nie  wynikła  ona  samodzielnie  z  inicyatywy 
narodu,  lecz  z  naśladownictwa  obcego  pieśniarstwa.  Pieśń  bowiem 
o  Matce  B.,  nie  pozostająca  w  bezpośrednim  związku  z  pierwotnym 
okrzykiem  wiernych:  Kyrie  eleison,  poprzedziła  u  nas  pieśń  o  Chry- 
stusie, której,  jako  rozprowadzeniu  tego  okrzyku,  należało  się  pierwszeń- 
stwo. W  obydwóch  też  tych  laisach  widoczny  jest  wpływ  czeszczyzny. 

Odtworzony  takim  sposobem  pierwotny  tekst  „Bogarodzicy"  przed- 
stawia nam  się  w  następującej  formie: 


I. 

1.  Boga  rodzica,  dziewica, 
Bogiem  sławiena  Marya, 
U  twego  syna  gospodna 
Matko  zwolena,  Marya, 
Z-iszczy  nam,  spust  winam ! 

Kyrieleison. 

2.  Twego  dzieła  krzyżowa  dla, 

[Bożycze, 

gosp.  W^ds.  filolog.  T.  XIX 


Usłysz  głosy,  napełń  myśli 

[człowiecze! 
8łysz  modlitwę, ją-ź  nosimy, 
To  dać  raczy,  jego-ź  prosi- 

A  na  świecie  zbożny  pobyt. 
Po  żywocie  rajski  przebyt! 

Kyrieleison. 
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3. 


4. 


5. 


6. 


8. 


9. 


II. 

Nas  dla    wstał    zmartwych 

[syn  boży: 
Wierzy-ź   w  to    człowiecze 

[zbożny, 
Iż  przez  trud  Bóg  swój  lud 
Odjął  djablej  strożej. 
Przydał  nani  zdrowia  wiecz- 

^  [nego, 
Starostę  skował  pkielnego, 
Suiieró  podjął,  wspomionął 
Człowieka  pirwego; 
Jen-że    trudy    cirpiał    bez- 

[miemie, 
Jeszcze    był   nie    prześpiał 

[zawiernie, 
Aliż  sam  Bóg    zmartwych- 

[wstał. 
Adamie,  ty  boży   kmieciu, 
Ty  siedzisz  u  Boga  wiecu, 
Domieści    nas    swe   dzieci, 
Gdzie-ż  królują  anieli. 
Była  radości,  była  miłości, 
Było  widzenie  twórca 
Anielskie  bez  końca. 
Tu-ć  się  nam  zjawiło 
Djable  potępienie. 

III. 
Ni  srebrem,  ni  złotem 
Nas  djabłu  odkupił, 
Swą  mocą  zastąpił. 


Ciebie  dla,  człowiecze! 
Dał  Bóg  przekłoó  sobie 
Ręce,  nodze  obie; 
Kry  święta  szła  z  Boga 

(boka) 
Na  zbawienie  tobie. 
10-  Wierzy-ź  w  to  człowiecze. 
Iż  Jezu  Kryst  prawy 
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Cirpiał  za  nas  rany. 

Swą  świętą  krew  przelał 

Za  nas  krześciany. 

U.  O  duszy,  o  grzesznej 

Sam  Bóg  pieczą  ima, 

Djabłu  ją  odima  (ą), 

Gdzie  to  sam  króluje, 
K  sobie  ją  przyima  (ą) 

12.  Już  nam  czas,  godzina 
Grzechów  się  kajaci, 
Bogu  chwałę  daci, 
Ze  wszemi  siłami 
Boga  miłowaci. 

13.  Maria  dziewice, 
Prośmy  synka  twego, 
Króla  niebieskiego, 
Aza  nas  uchowa 
Ode  wszego  złego. 

14.  Tegoż  nas  domieści 
Jezu  Kryste  miły, 
Bychom  z  tobą  byh, 
Gdzie  się  nam  radują 

Wsze  niebieskie  siły. 

15.  Amen,  tako  Bóg  daj, 
Bychom  szU  wszyćcy  w  raj. 

Zwrotki  okolicznościowe,  które 
niekiedy  do  pieśni  „Bogarodzicy'' 
włączano,  podajemy  tu  osobno: 

16.  Poprośmy-ż  już  Boga 
Za  króla  polskiego 

I   za    dziatki    (rady   t.    9) 

Aby  je  (Bóg)  uchował 
Ode  wszego  złego.  (t.  3.  9.) 

17.  Mary  a  dziewice 
Prosi  syna  twego 
Za  króla  polskiego 
I  za  braci  jego, 
Kj-óla  węgierskiego 
(A)  za  królowę  Zf)fią, 


no 
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Pi^zez 


nie    nam 


ucieszną. 
(t.  4.) 

18.  O  święty  W()*ciesze, 
U  Boga-ś  w  cosze, 
Proś  za  nas  gospodna, 
Panny  Maryej  syna  ( t.  3.  4). 

19.  Biskup  świyty  Wojcietih 
Wziął  do  Polski    pospiech, 
A  niewiemi  Prusowie 
Zabili  go  przy  sobie  (t.  9). 

20.  Święty  Stanisławie, 
Tyś  u  Boga  w  sławie, 
Proś  za  nas  gospodna, 
Panny  Maryej  sjTia  (t.  3.  4). 

21.  Święty  Sbinisławie, 
Nasz  miły  i)atronie, 
Proszą  Cię  Polanie, 

Módl  się  Bogu  za  nie.  (t.  9). 
Święta  Katarzyna, 
Ty  jeś  Bogu  iniła, 
Proś  za  nas  gospodna, 
Panny  Maryej  Syna.  (t.  3). 
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23.  Święty  Floryanie,  106 
Nasz  miły  patronie, 

Proś  za  nami  gospodna, 
Paniej  Maryej  syna  (t.  9). 

24.  Zakonniku  święty, 
Franciszku  pokorny,  no 
Przez  Twe  święte  rany 
Wsj)oinoż  krześciany.  (t.  9). 

25.  Matko  Klaro  święta, 
U  Boga  jeś  wzięta  (?), 

Proś  za  nami  gospodna,        1 1 5 
Paniej  Maryej  Syna.  (t.  9). 

26.  Wszystkie  święte  Panny, 
Proście  świętej  Anny, 
By  za  nami  prosiła. 

Panny  Maryej  Syna  (t.  9).   120 

27.  Wszyscy  święci  proście, 
Nam  grzesznym  spomożcie, 
Byśmy  z  wami  bydlili. 
Wiecznie  Boga  chwalili. 
(t.  3.  4.  6.  7.  8.  9.  10.  11. 
12.  14.  15.  16). 


„Bogarodzica"  jak  to  juź  nadmieniliśmy,  nie  jest  jednolitym  dzie- 
łem jednego  poety,  lecz  kompilacyą  kilku  odrębnych  pieśni,  różniących 
się  pomiędzy  sobą  i  treścią  i  formą.  Głównego  materyału  dostarczyły: 
lais  do  Matki  Boskiej  (zwrotka  1),  lais  do  Chrystusa  (zwrotka  2),  pieśń 
wielkanocna  (zwrotki  3  i  4)  i  pieśń  postna  (zwrotki  8 — 14).  Lecz 
i  zwrotki  (>  i  7,  zanim  wcielone  zostały  do  „Bogarodzicy",  wiodły,  jak 
się  zdaje,  najprzód  swój  byt  w  innych  pieśniach,  prawdopodobnie  ko- 
lendowych.  Parafraza  zaś  wyrazu  „amen",  która  zamyloi  „Bogarodzicę", 
mogła  istnieć  niezależnie  jako  zakończenie  modlitw  na  podobieństwo 
dwuwiersza: 

Przez  Twe  miła  Panno  pozdrowienie 

Ricz  nam  uprosić  u  Syna  Swego  grzechom  odpuszczenie, 
który  wygłaszano  po  „Zdrowaś  Maiya".  Tylko  zwrotka  5  ułożona  nie- 
zawodnie została  umyślnie  i  wyłącznie  dla  „Bogarodzicy",  bo,  lubo 
treścią  jednoczy  się  ściśle  z  poprzedzającą  ją  pieśnią  wielkanocną,  dla 
różnicy  formy  jednak  za  pierwotną  jej  część  składową  uchodzić  nie 
może.  Ze  zwrotek  okolicznościowych  mogły  również  niektóre  przejść 
z   innych  pieśni  do  „Bogarodzicy".  O  jednej  z  nich,  mianowicie  czwar- 
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tejj  wiadomo  nam  n.  p.  źo  ją  w  Galicyi  „lud  śpiewał  wychodząc  z  ko- 
ścioła po  nabożeństwie  do  trzech  razy  lub  też  na  graduał"  ^)  Większą 
ich  część  atoli,  jak  wnosimy  z  powtarzającej  się  w  nich  modlitwy: 
Proś  za  naa  gospodna,  Panny  Mary  ej  Syna,  dorobiono  dla  samej 
„Bogarodzicy".  Nie  wszystkie  te  pierwiastki,  jakie  na  naszą  pieśń  się 
złożyły,  są  zupełnie  oryginalnemi  utworami  muzy  polskiej,  lecz  zno- 
wu, mimo  bardzo  skrzętne  poszukiwania  nie  zdołano  dotychczas  wy- 
kryć wielkiej  ich  zależności  od  obcych  wzorów.  Oprócz  bowiem  drugiej 
zwrotki  parafrazo wej  z  laisu:  Hospodine  pomiluj  ny,  jeszcze  tylko 
zwrotki  10  i  27  okazały  się  spokrewnionemi  z  dwiema  zwrotkami  cze- 
skiej pieśni  wielkanocnej:  „Buoh  na§  yśemohiici".  Słusznie  tedy  za  przy- 
kładem Długosza  zwad  możemy  „Bogarodzicę"  patrium  carmen.  Czy 
forma,  w  jakiej  się  „Bogarodzica"  w  najstarszym  tekście  ukazuje,  na- 
daną jej  została  od  razu  przez  jednego  kompilatora,  czy  też  wytwarzała 
się  zwolna,  na  pytanie  to,  które  zresztą  jest  małej  wagi,  tylko  tyle 
odpowiedzieć  możemy,  że  jedno  i  drugie  jest  możliwe. 

II.  Pozdrowienie  Maryi 

Pieśń  tę  wydał  Maciejowski  w  „Pamiętnikach  o  dziejach,  piśmien- 
nictwie i  t.  d.".  (Petersburg  1839)  II.  352  z  rękopisu,  który  tylko 
Nr.  164  bliżej  oznaczył,  i  opatrzył  niewiadomo  na  jakiej  podstawie 
datą  r.  1400.  Ze  względu  na  starożytność  zachodzących  w  nim  form 
językowych  i  właściwości  ortograficznych  odnosimy  ten  tekst  do  pierw- 
szej połowy  XV  wieku.  (por.    Die  poln.  Dichtung  des  XV  J.  str.  44), 

1.  V.  Maria  czista  dzewicze. 

Da  nam  vidzecz  bosze  liczę 

nebeszke  dzedzicze! 
V.  Gesza  crista  gesz  poczóla, 

Sznosila,  porodziła,        ^  6. 

Sznasz  pirwsza  prosiła. 
R.  Przszthey  thwey  naszwanczsi  owocz 

mila  panno  racz  nam  pomocz, 

naduszi,  naczele  szmocz. 

2.  V.  Vidz,  yszczesmi  opanthani  lo. 

velikimi  nemoczami, 
przetho  prósz  za  nami. 
V.  Werzimi  iszczę  wiszlusza 


»)  PlUt,  Pietó  Bogarodiica  str.  81  uw.  4. 
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they,  gey  szwithkiny  swathem  rusza, 
gego  WBza  twarfiz  slubsza.  16. 

R.  Thy  naszwensz  modlisz  kegdi, 
modło  san^iczczi  szwanczi  tegdi, 
milczisz,  milczę  agdi. 
3.  V.  abithom  nathem  kazanu 

prziszli  gloszkemu  poszzann,  20. 

pthem  zawithana. 

V.  Zgothowano     gest      wszem       |  R.  Znasz  kaszdi  thim  poszdro-     25 

[dobrim        I  [wi  ió 

aoszobno  wbodze  szczodrim ;       >         angiol  goli  naszwansza  we- 
poszdrow  poszdrowemu.  !  [cza, 

szrkanczó  szdrowasz   maria. 
Ave  maria  gra  plena  domi- 

[nuB  tecum. 

Zepsute  miejsca  tego  tekstu  odtwarza  Bobowski  (Die  poln.  Dicht. 
46)  i  po  części  prof.  Nehring  (Altpoln.  Sprachdenk.  168)  w  ten  sposób. 
W.  2,  zam.  da  ezyt.  daj,  ponieważ  pieśń  zwraca  się  wpn)st  do  Maryi. 
W.  3.  nebeszke  błąd  zam,  nebeszka,  (2  przyp.  1.  poj.  rzeczownikowej 
deklinacyi  przymiotnika  niebieski):  N.  domyśla  się  tu:  niebieskiego  = 
nebeszke  °,  na  niekorzyść  rytmu,  który  jednak  i  w  innych  wierszach 
nie  jest  prawidłowy.  —  W.  4.  Gesza  uważa  B.  za  błąd  zam.  Geszu  = 
Jezu;  N.  poprawia  na  Jaźe  i  zyskuje  przez  to  połączenie  pierwszego 
śpiewu  z  drugim,  ale  poprawka  ta  obudzą  pewną  wątpliwość  z  powodu 
litery  g.  (w  domniemywanym:  jaże)  której  nie  używano  nigdy  na  ozna- 
czenie dźwięku  j  przed  samogłoską  a.  —  W.  6.  Właściwy  rytm  otrzy- 
ma się  przez  wsunięcie  łącznika  „i"  pomiędzy  znosiła  a  porodziła.  — 
W.  6.  Szna«z  zamienia  B.  na  Synaś  lub  za  nas,  poświęcając  rytm, 
dla  tego  może  lepiej  przyjąć  lekcyę  N. :  Swąś  piersią  poiła.  —  W.  7. 
czytać  należy:  Przez  ten  twój  najświętszy  owoc.  —  W.  9.  Prawidłowy 
rytm  trudno  przywrócić.  —  W.  10.  yszczesmi  =  iżcieśmy,  albo  błąd 
zam.  yseesmi  =  iżeśmy.  —  W.  13  iszczó  =  iż  cię.  —  W.  14.  brzmieć 
winien  według  B. :  ten,  jen-ż  śwytkim  ( =  wszystkim)  światem  rusza.  — 
W.  15.  slubsza  błąd  zam.  slusza.  —  W.  16.  naszwensz  błąd  zam.  na- 
szwansza (?)  =  naświętsza.  W.  17.  modło  =:modló.  B.  nadaje  temuodśpie- 
wowi  przez  przestawienie  wyrazów  tegdy  i  agdi  (=  a  gdy)  taką  postać: 

Ty  najświętsza  modlisz  kiegdy, 
Modlą  śwyćcy  święci,  a  gdy 
Milczysz,  milczą  tegdy  I 
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N.  zastępując  a  gdy  przez  weidy,  czyta: 
Ty  naświętsza  modlisz  kiegdy, 
Modlą  śwyćcy  święci  tegdy, 
Milczysz,  milczą  weźdy. 

Obydwie  wersye  są  możliwe. 

Ostatnią  zwrotkę,  która  jest  całkiem  zepsuta.  B.  tak  odtwarza: 

V.  Abycliom  na  tem  kazaniu 

Przyszli  k  boskiemu  poznaniu. 
Po  tem  zawitaniu. 


V.  Zgotowanenm  wszem  dobrym, 
A  osobno  w  bodze  szczodrym, 
pozdrów  pozdrowieniem. 


R.  Z  nas  każdy  tym  pozdrowi  y\. 
Anioła  naświętsza  waecą: 
Rzkąc:  Zdrowaś  Marya. 


Utwór  ten  jest  rymowanym  wezwaniem  (praeambuluml,  jakie  .-^i*; 
często  w  kazaniach  XV  w.  znachodzi.  Zwrac^ili  je  kaznodzieje  na  po- 
czątku kazania  do  swych  słuchaczy,  aby  ich  do  odmówienia  Zdrowjiś 
Marya  pobudzić,  który  to  zwyczaj  przechował  się  aż  do  naszych  cza- 
sów. Z  powodu  ostatniej  zwrotki  utwór  powyższy  nie  mógł  być  prze- 
znacz(>nym  do  śpiewu,  a  sztuczna  jego  budowa  każe  nam  domyśbić  się 
w  nim  przekładu. 

UL  Salve  Regina. 

Polski  ])rzekład  pięknej  tej  anty  fony  łacińskiej,  ułożonej  pinlobuo 
w  Xl  wieku  ^)  przez  nieznajomego  autora,  znany  nam  jest  z  ośmiu 
tekstów  XV  wieku.  Są  niemi: 

1.  Tekst  warszawski  I,  znaleziony  przez  Łukasza  Grołębiowskit"sgu 
na  (okładce  jakiegoś  rękopisu  z  r.  1406.  a  wydany  przez  Maciejow- 
skiego w  Dodatkach  do  Piśmiennictwa  (str.  39)  bez  objaśnienia,  w  jakim 
stosunku  pozostaje  powyższa  data  do  tekstu  Salve  Regina. 

2  i  3.  Teksty  warszawskie  U  i  III,  wyjęte  przez  Łukasza  Go- 
łębiowskiego z  nieznanych  bliżej  rękopisów  XV  wieku,  a  ogłoszone 
drukiem  przez  Maciejowskiego  jako  wary  anty  tekstu  poprzedniego. 

4.  Tekst  krakowski,  odszukany  przez  Dra.  Wisłockiego  w  ręko- 
pisie Nr.  1299  A  A  IX  27  Biblioteki  Jagiellońskiej  z  XIV— XV  wieku 
i  wydrukowany  w  Katalogu  Rękopismów  tejże  biblioteki.  Poprawne 
jego   w^y danie   uskutecznił    prof.    L.    Malinow^ski   w  rozprawie:    „Tekst 


^)  Wetzer  et  Welte,  Dictionnaire  encyclopediąue  tle  l.i  Th^ologie  Cntholique,  tra- 
duH  de  rnlleraaTid  par  J.  Goscliler.  Paris  1870.  XViri.  396. 
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polski    hymnu   Salve  Regina"    w  Rcjzpr.  i  Spmwozd.    Wydz.  filol.    Ak. 
Um.  Xni.  8. 

5.  Tekst  w  „Modlitwach  Wacława"  (wyd.  przez  prof.  L.  Mali- 
nowskiego w  Pamiętnikach  Ak.  Um.  tiloz.  i  hist.  fil.  Kraków  1875. 
II.  58  i  po  raz  wtóiy  nakładem  Ak.  Um.  1887  str.  19)  na  karcie 
41  V.  i  42  V. 

6.  Tekst  Krzyżanowskiego  wydany  w  iSandomierzaninie  II.  Praw- 
dopodobnie ten  sam  tekst  ogłosił  później  Tomasz  Ujazdowski  w  Biblio- 
tece polskiej  III,  126.  z  rękopisu  z  1480  r. 

7.  Tekst  zdefektowany  Biblioteki  im.  Ossolińskich  ze  środka  lub 
drugiej  połowy  XV  wieku  na  ostatniej  822  b  karcie  rękopisnm  treści 
religijnej,  opisanego  w  Dra  W.  Kętrzyńskiego  Katalogu  Rękopismów 
pod  Nr.  379.  Tekst  ten  wydał  prof.  L.  Malinowslci  w  cytowanej  roz- 
prawie „Tekst  polski  hymnu  Salve  Regina"  str.  1 1. 

8.  Tekst  Przeworszczyka,  znaleziony  przez  ks.  Juszyńskiego  w  nie- 
znanym dziś  rękopisie:  Cantionale  labore  et  ingenio  honesti  Joannis 
olim  Ludi  magistri  in  Przewtn^sk  a.  1435  i  wydany  w  Przedmowie  do 
Dykcyonarza  poetów  j)olskich.  Kraków.  1820. 

Pierwsze  siedm  tekstów  podzielić  można  według  większej  lub 
mniejszej  ich  zgodności  na  dwie  grupy,  z  których  jedna  obejmować 
będzie  teksty  1 — 4,  a  druga  5—7,  przyczem  nadmienić  należy,  że  tekst 
7,  jak  to  już  zauważył  prof.  L.  ilalinowski  (1.  c.  str.  10),  ma  pewne 
właściwości,  które  go  wyróżniają  od  reszty.  Od  porównania  z  poprze- 
dniemi  tekstami  usuwa  się  tekst  Przeworszczyka,  zbyt  mocno  skażony 
czechizmami. 

Za  podstawę  obieramy  tekst  1  i  5  jako  najpoprawniejszc,  a  wa- 
ryanty  innych  tekstów  podajemy  w  przypiskach.  Tekst  Przeworszczyka 
znajdzie  miejsce  osobne. 

Tekst  L 

Sdrowa  ^)    Crolewno    miloszerdza  ^),   ziwoth,  slothkoscz  y  nadzeya      ' 
nasza  ^).    Sdrowa  *)    ktobe   volami   wignani    szinowe  ^)  yevini  ^).    Ktobe 


*)  3  szdrowasz  —  *)  4r  crolewno  mathko  myloszerdza  -  regina  mater  misericordiao 
późniejszych  tekstów  łacińskich.  —  ')  W  tekście  I  wołacz  oryginału:  vita,  dulcedo  et 
.ipes,  wyrażony  przez  mianownik,  którą  to  fornie  jednak  prof.  Nehring.  (Altpoln.  Sprach- 
denk.  str.  174)  uważa  za  dobrą.  W  tekście  2.  znajdujemy  mianownik :  szywoth  obok 
wołacza:  szlothkosczy  y  nadzeyo  nasza.  Tekst  8  i  4  w  końcu  podaje  tylko  slotbkosczy 
w  piątym  przypadku.  —  *)  2  sdraya  jest  czechizmem  albo  błędem  zam.  sdroya.  — 
^)  ^  ▼ygnane  dzeczy.  4-  wypowiedniczi  synowe  =  wypowiedniczy  synowie  podług  interpre- 
tacyi  prof.  L,  Malinowskit^go.  Trof.  Nehring  (Altpoln.  Sprachdenk.  str.  174)  natomiast 
czyta:  wypowiednicy  (mian.  1.  m.  rzeczownika  wypowiednik),  przyjmując  exuIos  orygi- 
nału  asa  rzeczownik.   —  ^)  2  yewny    zam.    yeviny. 
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wsdichami  Ikayocz  y  placz(>cz  w  tem  to  ślesz  padołu  ^).  Ey  nnsz  *),  rze- 
czniczko •'')  nasza,  one  *)  tway  *)  miloszerdne  ^)  oczi  knam  obroczi. 
A  Jeszusza,  bogoslawoni  owocz  '^)  zwotlia  ®)  twego  ®)  nam  po  tey '®  i 
pusozi  ukaszi.  O  milosczwa,  o  slatoscziva  ^^),  o  slotka  **)  dzewicza'^) 
mata  ^*).  Am. 

Tekst  5. 

Sdrowa  bandz  kroliowa^^*)  myloszierdza,  ziwotłi,  slodkosczi  y  na- 
dzeia  nasza.  Sdrowa  bandz  ktobie  wolami  wygnani  ^*)  sinowie  iewini  "). 
Ktobie  wzdichami  Ikaiancz  *®)  y  placzacz  w  tem  to  padole  zlesz  **).  A  ^} 
przeto  ti-^)  rzecznicza  ^*)  nasza  ony  twoie  *^)  miloseme  **)  oczi  knaro 
luthoscziwie  nawroczi  ^^).  A  Jeszusa  ^^)5  błogosławionego  owocz  ^)  zi- 
wota  twego  naam  po  tim  wisczyu  ^®)  ukazi  *^).  O  myloscziva,  o  latosczi- 
wa^^),  o  słodka  panno  ^^)  maria. 

Tekst  7. 

Zdrawa  Gospodze  miloały  żywota  słodkosty  y  nadyegie  nassye. 
Zdrawa   ktobie    wołamy   taipowiedny    synowe    ewy,     Ktobie  wzdychanie 


*)  1  i  4f  oddaje  dosłownie  oryg^inal:  in  hac  lacriniarqm  valle,  tylko  łe  t.  4  ma 
dole  zam.  padołu;  również  i  2:  w  themto  szleasewem  (błąd  zam.  słzaweni)  padole 
zgadza  się  z  oryginałem.  Niedokładność  za  to  zachodzi  w  t.  8,  gdzie  pominięto  lacń- 
marum.  —  *)  2  owazetho,  3  a  przethosz,  4r  a  thego  dla;  oryginał:  eia  ergo.  —  ')  2  i 
4  rzecznicze,  3  oradownycze.  —  *)  2,  3  i  4  ony.  —  *)  1  tway  bł^  zam.  twoy,  twoji, 
1  przyp.  1  podw.  rodź.  ny.,  2  thwoy,  3  thv«,  4  tbwogy.  —  •)  2  i  4  mikwiemy.  — 
^)  2  blogoszlayonego  oyocza,  przystosowane  do:  Jezusa  przez  przepisywacsa,  któiy  te 
formę  mylnie  uważał  za  dopełniacz.  W  tekście  3  znowu  drugi  przypadek  połączony 
fałszywie  z  czwartym:  blogoszlayyonego  ovocz.  W  t.  4.  blogoszlawony  owocz.  —  ^)  1 
zwotha  błąd  zam.  ziwotba.  —  •;  3  thwoyego  —  *")  2,  3  i  4:  po  tej  to.  —  ")  1  milo- 
sczwa błędnie  zam.  miloseziva;  w  2  i  4  tekście:  o  niilosczywa,  o  dobrothliwa;  w  t.  8: 
o  dobrothlyya,  o  milosczyva;  w  oryginale:  o  deiTiena,  o  pia.  —  '*)  2  preailawna  zam. 
preszlayna  oryginał:  o  dulcis.  —  ^')  2  i  4:  panno,  3  dzyeyycze  panno.  —  '*)  Brak 
w  tekście  2. —  **)  6  Krolorna,  7  . . .  olewno  mathko.  —  '•)  Brak  w  tekście  6  —  *')  6y»Tini 
(ujazd.  yavni)  błąd  zam.  yevini.  —  ^'*)  6  (ujazd.)  Ikanczancz  błąd  zam.  Ikayaocz  (krzyż, 
wytarte  miejsce).  —  *'}  6  w  tim  Izesz  (błędnie  zam.  zlesz)  padolie;  7  na  tem  ...  pa- 
dole. —  *^)  7  owa.  —  '^^)  Brak  w  tekście  6  i  7  i  w  oryginale.  —  **)  6  rzeczniczko,  7  po- 
moczniczo.  —  ")  6  tve.  —  **)  7  miioscberdne.  —  *')  luthoscziwie  jest  w  t.  5  zbytecz- 
nem,  gdyż  w  oryginale  czytamy  tylko;  ad  nos  converte.  Tekst  6  oddaje  to  miejsce 
poprawnie:  knam  obrocz;  t.  7  obroczi.  —  '^^)  7  ijesucrista.  —  '^)  W  tekście  d  i  6, 
tak  samo  jak  w  3  i  4,  dopełniacz  błędnie  połączony  z  biernikiem:  blogoszlairionego 
owocz.  W  tekście  7,  podobnie  jak  w  2:  blogoszlayonego  oyocza.  —  *^)  6  wypandaeoin, 
7  (wy)gnan(iu).  —  ^'*)  6  i  7  ukasz.  —  '")  6  o  laszkaya,  o  miloszcziya;  7  o  mijlosczi- 
wa  o  łaskawa.  —  '^)  6  dzeyicze. 
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Ikagicze  a  placzicze  w  to  to  Izyiii  wądole.  Ay  p.  to  rzeczycze  przi wo- 
łana nassye  Tehwe  mylosrdne  oczy  knam  obracz.  A  OezUsyc  pozehna- 
neho  plod  ziwotha  tweho  nam  po  to  to  pusczy  wkaz.  O  dobra,  o  raylo, 
o  słodka  marya.  Am. 

Do  tego  tekstu  zakradły  się  następujące  błędy:  żywota  zam.  zy- 
wote  (czecłiizm),  wipowiedny  zam.  wipowiedeny;  w  to  to  łzym  zam. 
w  tom  to  (czecliizm)  słzawym;  rzeczycze  zam.  rzecznycze  (prziwołana 
jest  dosłownym  przekładem  wyrazu:  adyocata,  oddanego  poprawnie  przez 
rzeczownik  rzecznycze,  zatem  glosą);  po  to  to  puszczy  zam.  po  te  (cze- 
cliizm ^  tej)  to  puszczy;  myło  zam.  myła  lub  myloscziwa;  p.  to  zam. 
przeto  albo  proto  (czechizm).  Czechizmy  odznaczyliśmy  podkreśleniem. 
Czysto  polskiemi  formami  w  tym  tekście  są  tylko:  gospodze,  wądole, 
pusczy  i  słodka.  Na  pół  polskiemi,  a  pół  czeskiemi  są  wyrazy :  slodkosty 
i  obracz:  inne  są  tak  dobrze  polskie,  jak  czeskie. 

Stosownie  do  powyższych  uwag  poprawny  tekst  byłby  nastę- 
pujący : 

Zdrowa  (bądź)  królewno  (królowa)  miłosierdzia,  żywocie,  słodkości 
i  nadziejo  (żywot,  słodkość  i  nadzieja)  nasza.  Zdrowa  (bądź)  ktobie  wo. 
łamy  wygnani  (wypowiedniczy)  synowie  jewini.  Ktobie  wzdychamy 
łkając  i  płacząc  w  temto  słez  (słzawem)  padole.  A  tego  dla  (przeto) 
rzecznice  (rzeczniczko,  orędowniczko)  nasza,  ony  twoji  (twoje)  miłosierny 
(miłosierdne)  oczy  knam  obróci.  A  Jezusa  błogosławiony  (bogosławiony ) 
owoc  żywota  twego  nam  po  tej  puszczy  (po  tern  wyjściu,  wypędzeniu, 
wygnaniu)  ukazy.  O  miłościwa,  o  slutościwa  (dobrotliwa,  łaskawa), 
o  słodki!  panno  (dziewice)  Mai^ya. 

IV.  Modlitwa  do  Matki  B. 

Wiersze  te  wydał  ks.  Hieronim  Juszyński  w  Przedmowie  do 
Dykcyonarza  poetów  polskich  (Kraków  1820)  ze  wspomnianego  wyżej 
kancyonału  Przeworszczyka  z  r.  1435,  „zmieniwszy  nieco  pisownię  dla 
łatwiejszego  czytania",  lecz  zostawiając  „cechę  dawności".  Liczne  formy 
czeskie  tego  tekstu,  które  podkreślamy,  zdradzają  czeskie  jego  pocho- 
dzenie. Jest  on  też  istotnie,  z  wyjątkiem  ostatniego  czterowiersza  do- 
słownym, acz  niebardzo  poprawnym  przekładem  pewnej  części  rymo- 
wanej modlitwy  czeskiej,  której  dwa  istnieją  odpisy.  Jeden  z  nich 
wydał  z  „Lwowskiej  książki  do  nabożeństwa"  J.  T.  Gołowacki  w  roz- 
prawie: O  rukopisnomt  molitvennike  staroceskomt  SI.  XIV  —  XV  veku 
(Praga  1861),  drugi  zaś,  znaleziony  w  pewnym  rękopisie  biblioteki 
Św.  Wita  w  Pradze,  ogłosił  drukiem  Wacław  Hanka  w  antologii  „Sta- 

Rospr.  Wyds.  filolog.  T.  XIZ.  ^ 
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robyla  Składanie"  III.  168  (Praga  181 8.\  Czeska  modlitwa  w  rękopisie 
lwowskim  zaczynająca  się  od  słów:  Ach  przyesslavna  matko  b<iźy, 
rozpada  się  na  pięć  części.  Przedmiotem  pierwszej  jest  tajemnica  wcie- 
lenia Syna  Bożego,  druga  jest  litanią,  trzecia  i  czwarta  modlitwami  do 
Najśw.  Panny,  mającemi  za  motywa  siedm  radości  i  boleści;  ostatnia 
nakoniec  składa  się  z  ośmiu  krótkich  modlitw,  zaczynających  się  (h1 
wyrazów:  O  Marya. 

Tekst  Przeworszczyka  jest  przekładem  niecałej  części  drugiej. 
Polski  tłómacz  nie  posługiwał  się  jednakże  żadnym  ze  znanych  tekstów 
czeskich,  gdyż  pomiędzy  tamtemi  a  tekstem  polskim  nioledwie  w  k*iź- 
dym  wierszu  dostrzegamy  pewnych  różnic. 

Na  wsze  nadzieio  przemieła. 

Tyś  wszystka  niebieska  siła, 

Tyś  roskosz  bydła  rayskego. 

Tyś  tron  królestwa  niebieskiego. 

Tyś  swateho  ducha  achrana,  6. 

Tyś  od  początku  pozehnana, 

Tyś  u  świętey  Troycze  sławna. 

Tyś  Królewna  węch  sluzz  zprawna, 

Tyś  kwiat  czystoty  Panieńskie, 

Tyś  wesele  niebieskie,  lo. 

Tyś  radost  anielskich  chórów, 

Tyś  swatost  nebeskych  zborów, 

Tyś  lUyecha  wszego  świata. 

Tyś  róża  rayskiego  kwiata. 

Tyś  pokład  wszego  stworzenia,  ib. 

Tyś  wszech  smutnych  ułyeasenie, 

Tyś  wszech  pragnych  światła  sprawcze, 

Tyś  wszech  chudych  sczodra  darcze 

Tyś  namacna  ścieszka  błędnych. 

Tyś  zdrowie  wszech  ludzi  trudnych,  20. 

Tyś  ustałych  moc  i  syła. 

Tyś  wszech  grzesznych  mylost  myła 

Tyś  prawey  czystoty  korzeń, 

Tobu  nam  nebesky  ray  otworzon 

Tyś  mylostywa  matka  25. 

Ty  thwe  tyessys  nieboźątka 

Chór. 

A  k  mnie  podzcie,  usiłuycie, 
A  mnie  swym  sercem  miłujcie. 
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A  ze  mną  do  przybytku  nebeskiego, 

Z  Bogiem  ojcem  synem  milutkim  zwolonego.       so. 

Z  pomocą  obu  tekstów  czeskich,  z  których  pierwszy  oznaczamy  lite- 
rami ML,  a  drugi  literami  SS,  łatwo  można  dokonać  restytucyi  naszego 
tekstu.  W.  1.  na  wsze  błąd  zam.  nasze  (czechizm)  —  nasza,  przemieła  = 
przemiła  —  W.  3.  zgadza  się  tylko  z  SS;  w  ML  odpowiada  mu  wiersz: 
ty  sy  wseczka  radost  geho,  wsunięty  po  wierszu  4.  —  W.  4.  Dla  rytmu 
zamienić  należy  królestwa  na:  króla.  W  tekstach  czeskich:  tys  chrdm 
kr  (ile  nebeskeho.  —  W.  5.  wypuszczony  w  SS.  —  W.  6.  Dla  napra- 
wienia rytmu  czytać  trzeba:  z  początku  zamiiist:  od  początku.  —  W.  8. 
weeh  sluzz  błąd  zam.  swych  sług  (SS.;  wsyech  swych  sluh  w  ML 
psuje  rytm.  —  W.  10.  Brak  jednej  zgłoski  wskutek  opuszczenia  wy- 
razu: wsze,  który  stoi  przed  wesele  w  obydwóch  tekstach  czeskich.  — 
W.  17  jest  niezrozumiały.  Podług  ML  poprawiamy  go  na:  Ty  jeś  pracz- 
nych  wszech  wyprawce.  —  W.  19.  namacna  błąd  zam.  nematna  czes- 
kich tekstów.  —  W.  24.  nie  ma  prawidłowego  rytmu;  brzmieć  on  po- 
winien albo  według  SS:  tobu  nam  wszem  raj  otworzon,  albo  podług 
ML:  tt)bu  grzesznym  raj  otworzon.  Wiei-sze  23  i  24  następują  w  teks- 
tach czeskich  po  wiei*szach  25  i  26  i  dwóch  innych,  których  nie  ma 
w  naszym  tekście.  —  W.  25  nie  dostaje  jednej  zgłoski  do  właściwego 
rytmu;  w  SS  jedna  zgłoska  za  wiele;  najlepsza  lekcya  w  ML:  tys 
wsech    słuch    mylostna  matka,    którą  dla  naszego  tekstu  przyjmujemy. 

Ostiitniego  czterowiersza  z  nadpisem  „Chór"  nie  ma  ani  we  lwow- 
skiej, ani  w  praskiej  kopii  czeskiego  pierwowzoru.  Budzi  on  wogóle 
wątpliwość,  czy  go  do  niniejszego  utworu  zaliczyć  wypada. 

Słowa  bowiem: 

A  k  mnie  pódźcie,  usiłujcie, 

A  mnie  swym  sercem  miłujcie, 

A  ze  mną  do  przybytku  niebieskiego 

Z  Bogiem  Ojcem,  synem  milutkim  zwolonego, 

zwnicfi  Panna  Marya  do  nas,  podczas  gdy  wszystko,  co  je  poprzedza, 
pozostiije  w  odwrotnym  stosunku.  Jednakże  dwa  te  tiik  bardzo  niezgod- 
ne ustępy  spoiłyby  się  znakomicie  ze  sobą,  gdybyśmy  w  miejsce  wyrazu 
^C.'hór"  umieścili  następne  dwa  wiersze,  zamieszczone  w  dalszym  ciągu 
tekstu  lwowskiego: 

Tym  wszem,  którzy  służą  tobie, 

K  nim  krzyczysz,  a  zowiesz  je  k  sobie. 

Wierszy  tych  nie  było  w  kancyonale  Przeworszczyka,  gdyż  ina- 
czej   byłyby    się    niezawodnie    znalazły   w  wydaniu    Juszyńskiego,    ale 
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Przeworszczyk  mógł  mieć  przed  sobą  obszerniejszy  tekst,  i  skracając 
go  wypuścić  ustęp  środkowy,  poprzedzający  owo  przemówienie  Matki 
Boskiej,  a  zakończony  powyższym  dwuwiei^szem.  Lecz  i  w  tym  razie 
ostatnie  cztery  wiersze  tekstu  Przeworszczyka  poczytać  trzeba  za  ory- 
ginalny dodatek  polskiego  tłomacza,  skoro  ich  w  żadnym  z  czeskich 
tekstów  niema. 

V.  Ave  puleherrima  regina. 

W  Pamiętnikach  (II.  359)  zamieścił  Maciejowski  tekst  staropolski, 
który  chociaż  pisany  prozą,  należy  do  utworów  poetycznych.  Albowiem 
jego  pierwowzór  czeski,  wydany  przez  Feifalika  w  rozprawie:  Unter- 
suchungen  ttber  altbohm.  Vers-und  Reimkunst.  Wiedeń  1862.  str.  42 
n.  z  rękopisu  cesai*skiej  biblioteki  we  Wiedniu  Nr.  4550  (olim  Theol. 
942  Ambr.  105,  Denis  Cod.  theol.  1.  2.  1723—1729)  jest  przekładem 
łacińskiej  pieśni,  zaczynającej  się  od  słów  podanych  w  nagłówku.  Tekst 
polski  według  uwagi  ^Maciejowskiego  pochodzi  z  rękopisu  Nr.  183, 
który  może  dawniej  był  własnością  publicznej  biblioteki  warsziiwskiej, 
a  obecnie  znajduje  eię  w  cesarskiej  bibliotece  w  Petersburgu.  Wydawca 
odnosi  go  do  r.  1440,  lecz  data  ta  stosuje  się  zapewne  do  rękopisu, 
a  nie  do  samego  tekstu  pieśni,  którego  język  i  pisownia  wskazują,  iż 
pochodzi  z  dnigićj  połowy  XV  wieku. 

1.  V.  Sdrowa  bandz  Naszwnyacza  kmlewno,  miloszcy  throy- 
czey  Szwyathey  napaluona;  thobye  rownya  nyeszthworzil  pii-yiey  any 
pothem. 

V.  Cyebye  bog  nad  bogy,  kroi  nad  krolmi  a  prze  thvie  szwyc- 
thc  slothkosszcy  jvnosszey  w  thwey  mlodossczy,  jacosztho  mylę  prziyal 
kszobye. 

R.  Dzywno  yest  szeszlal  anyola  kthobye  Sznyebeszkego  kom, 
yensze  rzeki:  szdrowasz  panno  mylosczy.  Szlowem  yesz  pocziila,  panna 
yesz  zoszthala,  gdysz  uwyerzila  a  gdyś  rzakla:  Szthan  my  sza  piKUiig 
szlowa  thwyego. 

2.  V.  Sdrowasz  szwyathloszcy  oczczow  szwathych;  thysz  wiklad 
nath  piszma  prorocka  wybranya;  thys  uliczka,  ktorzasz  yest  wydziil 
Ezechiel. 

V.  jacosztho  moyszeszoY  kyecz  gorzał  a  przythera  szwa  przi- 
rodnoszcz  zelonosczy  y  ymal;  thak  thy  panno  zosztaLisz,  yak  anyol 
powedal. 

R.  Arronow  kwyath  yest  prothowadly  przeczyw  szwemu  praw, 
a  thakyesz  runo  yedecmowo  dzywno  sznveba  szmoklo:  thakysz  thv 
penńo  nygdysz  maszą  nyeposznyala,  porodzilasz  yeszu  cristii. 


POLSKIE    PIRŚNI    KATOLICKIE.  45 

3.  V.  Sdrowa  bandz  aster  przeszpyeczna  Szyda  mardocheya  od 
szmyercy  szbawila  a  przatho  nye  byedye  yest  amon  obyeszon. 

V.  jacosz  tho  Judyth  olopharna  zabyla,  pysznego  myeczem  glova 
szczała,  prze  liud  boży,  kthorzisz  yest  on  chczal  rad  zagubicz. 

R.  Salomon  thos  yest  namocznyszy  y  kroi  a  thys  matuchnya 
yago,  on  szyedzy  na  nawyszych  nyebyeszech,  szyedzysz  podia  yego. 
racz  nasz  wspomyonaczy,  wszwey  pomaczy  rayeezy,  kthorzysz  cza  wzi- 
waya  dzewicz  miloscziwa.  Amen. 

I  ten  tekst  jest  mocno  zepsuty,  lecz  przekład  czeski  i  łaciński 
oryginał  pozwalają  przeprowadzić  ścisłą  jego  restytucyę. 

1  Zwrotka  I  śpiew,  naszwnyacza  błąd.  zara.  nasz  wy  ancza.napalnona 
błąd.  zara.  napelnona;  t.  czeski:  sswyeczena,  łac. :  beauit.  rownya"  równią. 
—  2  śpiew.  T.  czeski  co  do  następstwa  wyrazów:  Tye  kral  nad  kraly, 
buoh  nad  bohi,  zgadza  się  z  oryginałem:  Te  rex  regum,  deus  deorum.  a 
przed:  prze  thvie,  jest  zbyteczne  i  nie  znajduje  się  w  t.  czeskim;  należy  je 
więc  przekreślić,  prze  thvie  zam.  prze  thwe.  Zam.  szwyethe  slothkosszcy 
czytamy  w  t.  czeskim:  welike  sslechetnosti,  co  lepiej  odpowiada  łac. 
momra  virtute.  jvnosszey  w  thwey  mlodossczy  jest  pleonasmem;  w  t. 
czeskim  błędnie:  k  twe  starosti,  łac:  in  uiuente  błąd  zam.  in  iuven- 
tute.  jacosztho  mile  błąd  zam.  jako  choć  miłą  =  cz.  yako  chot'  milu. — 
Odśpiew:  zam:  koru  jest  w  cz.  tronu;  rzakla  błąd  zam.  rzekła. 

2.  Zwrotka.  1  śpiew,  nath  piszma  hłąd  zam.  na  piszma  =  cz. 
na  pysma  =  łac:  glossa  scripturarum.  Zam.  wybranya  thys  uliczka 
ma  t.  czeski  poprawną  lekcyę :  zawrzena  brana  =  łać. :  serata  porta.  — 
2  śpiew,  kyecz  błąd.  zam.  kyerz;  przirodnoszcz  zelonosczy  jest  mniej 
jasne  jak  cz.  przyrozenu  zelenost;  y  przed  ymal  jest  zbyteczne;  panno 
=  panno.  —  Odśpiew.  Pierwsze  zdanie  jest  zupełnie  przekręcone.  W.  t. 
czeskim  czytamy:  Aronow  wykwetl  gest  prut  vwadly  proty  wssemu 
(poprawkii  ze:  swemu)  prawu  =  łac.  Aaron  arens  virga  floruit  non  na- 
turę morę;  według  tego  polska  wersya  powinna  być  taka:  Aronow  (wy) 
kwitł  jest  pręt  uwiędły  przeciw  swemu  (lepiej :  wszemu)  prawu,  thakysz 
błąd  zam.  thakyesz.  penno  błąd  zam.  panno. 

3.  Zwrotka,  1  śpiew,  aster  błąd  zam.  Ester.  Zamiast  przeszpyeczna 
domyśla  się  Nehring  (Altpoln.  Sprachdcnk.  169)  prześliczna  =  cz.  praye- 
spanila.  Zdanie:  a  przatho  nye  byedye  yest  amon  obyeszon,  które  nie 
ma  sensu,  poprawiamy  na:  a  prze  cię  nieszlachetny  jest  Aman  obie- 
szon  =  cz.  a  skrzy e  tye  neslechtny  aman  obyeszen.  —  2  śpiew.  Olop- 
harna =  Olopherna.  —  Odśpiew.  Pierwsze  zdanie  czytać  należy :  Salomon, 
toć  jest  najmocniejsz  y  król:  łać.  Salomon  regis  potentissimi  raater  nu- 
ncupata.  yago  błąd  zam.  yego.  podia  błąd  zam.  podle,  pomaczy  błąd  zam. 
pamaczy.  ^  pamięci,    dzewicz    błąd   zam.  dzewicze  =   dzewico.  Chociaż 
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tekst  nasz  nie  ze  wszystkiem  zgadza  się  ze  znanym  tekstem  czeskim, 
jednakże  uważać  go  musimy  za  przekład  z  czeskiego,  gdyż  takie  prze- 
kręcenia jak :  yaeosztho  i  kwyath  polegać  tylko  mogą  na  niezrozumieniu 
czeskich  form:  yako  chot'  i  wykwetl.  Utwór  ten  jest  i;K3nnownym  do- 
wodem, jak  trudnym  zadaniem  musiało  być  składanie  wiei-szy  w  XV 
wieku  i  jak  ubogą  nasza  hymnologia,  kiedy  do  przekładu  wybierano 
nawet  najmizemiejsze  płody  obcej  poezyi. 

Pieśni  łysogórskie. 

W  jednym  z  rękopisów  przeniesionych  na  rozkaz  Stanisława  Po- 
tockiego w  r.  1816  z  klasztoru  łysogórskiego  do  biblioteki  publicznej 
w  Warszawie,  a  przechowywanych  obecnie  w  bibliotece  cesarskiej  w  Pe- 
tersburgu, zn^Uazł  Łukasz  Gołębiowski  6  pieśni  (5  o  Matce  B.,  a  jedną 
o  (.'iele  i  Krwi  Pańskiej),  z  których  dwie  pierwsze  przyznał  Andrzejowi 
ze  Słupia,  a  dwie  drugie  za  utwór  niejakiego  Słopuchowskiego  p<xjzyt{ił. 
(Mac.  Pism.  I  348).  Ale  obydwom  tym  nmiemaniom  Gołębiowskiego, 
jak  starałem  się  na  innym  miejscu  wykazać  (Die  poln.  Dicht.  61  nast.), 
brak  należytego  uzasadnienia.  Pierwsze  bowiem  opiera  się  jedynie  na 
tym,  że  w  rękopisie,  w  którym  się  mieszczą  owe  pieśni,  jest  tospomnmny 
często  Andrzej  ze  Słupia^  drugie  zaś  spowodował  początkowy  wiersz  pieśni 
trzeciej:  „Wykład  Szlopuchowskiego",  który  niewątpliwie  uległ  zepsuciu. 

Podług  mego  zdania  (por.  Die  poln.  Dichtung  des  XV  Jahrh. 
str.  62)  wszelkie  imię  własne,  czy  to  Słopuchowskiego,  które,  zresztą 
znikąd  nie  jest  znane,  czy  też  inne  jest  w  tym  wierszu  nie  na  miejscu, 
gdyż  kaleczy  formę  zwrotki. 

Prof.  Nehriiig,  (Altpoln.  Sprachd.  str.  178.).  jednakże  za  pomocą 
znakomitej  konjektury  podtrzymuje  wyraz  „Słopuchowskiego",  rozkłada- 
jąc go  na:  „z  Słup  Wschowskiego",  i  ostatnią  tę  nazwę  przysądzając  jed- 
nemu z  kopistów  łysogórskich,  którego  Lelewel  (Ksiąg  bibliograticznych 
dwoje.  Wilno  1826.  II.  89)  wspomina  pod  1473  r.  jako  „Marcus  Schowa 
de  Słup".  Jeżeli  zważymy,  że  przepisy wacze  łysogórscy  stosownie  do 
powszechnego  w  owych  czasach  zwyczaju  przybierali  nazwiska  od 
miejsca  rodzinnego,  a  więc  zwali  się  n.  p.  Przybysław  de  Linowecz, 
Joannes  de  (.'repicze,  Joannes  de  Costan  i  t.  p.,  nie  będziemy  mogh 
odmówić  słuszności  zdaniu  prof.  Nehringa,  że  „Marcus  Schowa"  niczem 
innym  nie  jest,  jak  „Marcus  de  Wschowa",  albo  po  polsku  „Siarek 
Wschowski".  Domysł  przeto  prof.  Nehringa  ma  wszelkie  podobieństwo 
do  prawdy,  tym  więcej  że,  jak  z*  porównania  daty  owego  łysogórskiego 
rękopisu,  1470-1493  (^Mae.  Pism.   I  349)  z  roldem  1473,  pOd  którym 
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Marcus  Schowa  u  Lelewela  występuje,  przekonać  się  możemy,  kopista 
ten  znajdował  się  w  klasztorze  łysogórskim  właśnie  w  tym  czasie,  kiedy 
nasze  pieśni  spisane  zostały.  Mamy  więc  nieledwie  pewność,  że  odpis 
tych  pieśni  sporządził  Marek  ze  Słup  Wschowski,  ale  dlatego  właśnie 
nie  może  on  być  ich  autorem.  Łysogórskie  bowiem  ich  teksty  zeszpecone 
są  licznemi  korupcyami,  pochodzącemi  z  nieuwagi,  nieporozumienia,  lub 
chęci  modernizowania,  których  sam  autor  żadną  miarą  nie  mógł  się 
dopuścić.  Wykaże  to  dokładniej  restytucya.  Tymczasem  zaznaczamy 
tylko,  że  zepsucie  początku  trzeciej  pieśni  nie  inną  może  mieć  przy- 
czynę. Niewątpliwie  kopistn  łysogóreki,  chcąc  trybem  innych  przepisy- 
waczy  umieścić  swe  nazwisko  w  jednej  z  pieśni,  które  spisywał  praw- 
dopodobnie z  pamięci,  zastąpił  pierwsze  dwa  wiersze  oryginału  trzeciej 
pieśni  wy  razami :  „Wykład  Słopuchowskiego  (względnie:  ze  Słup  Wschow- 
skiego)  początek  pieśni  nowej",  nie  wiążąc  ich  stylistycznie  z  resztą 
zwrotki,  ponieważ  podobne  uwagi  tego  nie  wymagały.  Atoli  w  ory- 
ginale początek  trzeciej  pieśni  nie  zawierał  z  pewiiością  żadnego  na- 
zwiska. 

Zbiór  łysogórski  ogłoszony  drukiem  przez  Maciejowskiego  w  Do- 
datkach str.  12- — 127  obejmuje  pięć  pieśni  o  Matce  Boskiej,  które  tu 
następują,  i  jedną  o  Ciele  Bożym,  którą  umieścimy  pod   nr.   XXXIV. 

Większa  część  tych  pieśni  wyszła  z  pod  pióra  jednego  poety. 
Już  z  początkowych  wierszy  jednej  z  nich  Nr.  VII:  Radości  wam  po- 
wiadam, iźe  nową  pie^tl  składam,  dowiadujemy  się,  że  autor  jej  złożył 
jeszcze  inne  pieśni.  Nr.  VII,  VIII,  IX  i  X  zaś  zostają  w  tak  blizkim 
ze  sobą  stosunku,  nietylko  co  do  sposobu  rymowania,  lecz  co  ważniejsza, 
z  powodu  wielu  wspólnych  wysłowień,  a  nawet  całych  wierszy  (Por. 
Bobowski,  D.  poln.  Dicht.  str.  91 ),  że  tinidno  ich  nie  uznać  za  dzieło  tego  sa- 
mego poety.  Być  może,  że  on  jest  także  autorem  i  Nr.  VI,  choć  takiego 
wybitnego  pokrewieństwa  pomiędzy  tym  ostatnim  utworem  a  tamtemi  nie 
ina.  Poeta  ten  mógł  był  sobie  obrać  za  zadanie  uś>vietnienie  najwa- 
żniejszych chwil  z  życia  „Matuchny  Bożej,  wszech  najkrasszej  rajskiej 
róży"  i  wykonać  je  w  łysogórskim  cyklu  pieśni,  opiewając  Jej  po- 
częcie (Nr.  IX),  Zwiastowanie  (Nr.  VII)  i  Żale  (Nr.  VI,)  i  wysławiając 
w   hymnie  Jej  przymioty  (Nr.  X). 

Nazwisko  tego  znakomitszego  poety  XV  wieku  nie  jest  wiadome, 
bo  jak  się  wyżej  powiedziało,  nie  był  nim  ani  Andrzej  ze  Słupia  ani 
„Wschowski".  Ostatnia  z  pieśni  łysogórskich  (o  Bożem  Ciele)  zdaje  się 
być  znacznie  starazą  od  drugich  ,  dlatego  prawdopodobną  jest  rzeczą, 
żo   złożył  ją  inny  poeta. 
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VI.  Żale  Matki  Boskiej  pod  krzyżem. 

1.  Poszluchaycze  bracza  mylą, 

kcz«acz  wam  skorzycz  krwawa  głowa, 

uszlyszycze  moy  zamathek, 

gyen  my  szya  szthal  w  wyelky  pyątliek. 

2.  Pozaluy  mya  sztary  miody,  fi 
bocz  my  przyszły  krwawe  gody: 

yednegoczyem  szyna  myala 
w  thegoczyem  ozyalyala. 
2.     Zamath  czyaszky  dostał  szya  mye  ubogyey  zenyc, 

yydzącz  roszkrwyawyone  me  mylę  narodzenye;  lo 

czaszka  moya  chwylya  krw^awa  godzyn 

wydzacz  nyewyernego  zydowyna, 

ysz  on  bygye,  maczy  mego  mylego  syna. 

4.  Szynku  myły  y  yybrany, 

roszdzyel  szmatlilta  szwoya  rany;  i5 

a  wszakom.czya  szynku  myły  w  szw^em  szerczu  noszy ła, 

a  tłiakyesz  tliobye  vyemye  szłuzyła, 

przemów  k  matłicze,  bycli  szya  uczyeszyla; 

bo  yusz  gydzyesz  odemnye  moya  nadzyeya  myła. 

5.  Szynku,  bycti  czya  nyszko    myala,  20 
nyeczocz  bych  czy  wszpomagała: 

tłiwoya  główka  Itrzywo  vysza,  tliacz  bycłi  ya  pothparLi, 

krew  po  thobye  plynye,  thaoz  bycli  ya  utharla, 

pyczya  volasz,  pyczacz  bych  czy  dala, 

ale  nyelsza  doszyacz  thwego  szwyathegh  czyala.  25 

6.  O  angele  Gabriele, 

gdzye  yestli  ono  tliwe  weszełye, 

coszesz  my  go  obyeczował  thako  bardzo  vyelye, 

a  rzełsLaczy:  panno  pełna  yesz  myłoszczy, 

a  yą  pełna  szmuthku  y  zalosczy,  3  o 

szprocłinyalo  wemnye  czyalo  y  mogye  wszythky  kosczy. 

7.  Proszczyyesz  boga,  wy  mylye  y  żadne  maczyory, 

by  wam  nad  dzyatlikamy  nye  były  tłiakye  tlio  pozory, 
yelye  ya  nyeboga  nynye  dzysz  szeszrzała 
nad  szwym,  nad  myłem  szynem  krasznym,  S5 

ysz  on  czyrpy  maky  nye  badacz  w  zadney  wynye. 

8.  Nye  mam  any  bada  myecz  gynego, 

gyedno  czyebye  szynu  na  krzyszu  roszbythego. 
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Restytucya  nielicznych  uszkodzeń  tego  tekstu,  nie  przedstawia 
wielkich  trudności.  W.  2.  jest  w  tym  związku,  w  jakim  go  tu  wi- 
<lzimy,  niestosowny,  bo  tylko  Chrystus  mógłby  powiedzieć:  chcęć  wam 
skłonić  (skorzyć  uważał  pewnie  kopista  za  to  samo,  co  ukorzyć)  krwa- 
wą głowę.  Prócz  tego  nie  rymuje  się  głowa  z  mylą.  Tak  sens  jak  formę 
naprawia  lekcya:  kcęć  wam  skarżyć  krwawą  chwilę. 

W.  8.  ozyalyala  jest  imiesłowem  czasownika  oźalać  lub  ożelać. 
W.  It.  godzyn  błąd.  zam.  godzyna.  —  W.  25.  szw^yathegh  błąd  zam. 
szwyathego.  —  W.  34 — 36  w  celu  otrzymania  rymu  tak  poprawiamy: 

Jele  ja  nieboga  dziś  zeźrzała  ninie 

Nad  swym,  nad  miłym  ki'asnym  synem, 

Iż  on  cierpi  męki,  nie  będąc  w  żadnej  winie. 

Urywkowość  ostatniej  zwTOtki,  jako  też  i  ta  okoliczność,  że  inne 
średniowieczne  poematy  tej  samej  treści  zamykają  się  zwykle  rezygna- 
cyą  Matki  Boskiej,  nasuwają  przypuszczenie,  że  „Żale"  w  kopii  łyso- 
górskiej  są  na  końcu  obcięte.  Ze  w  oryginale  były  prawdopodobnie 
kompletniejsze,  wnioskować  możemy  z  pieśni  XVI  w.  „Krzyżu  święty 
nadewszystko"  (Nr.  CXLI1),  która  zdaje  się  być  przeróbką  naszego 
utworu  (por.  Bobowski,  Polska  poezya  kościtilna.  Warszawa  1885  str. 
()7).  W  pieśni  tej  znajdujemy  po  zwrotce  do  matek  następującą  apo- 
strofę do  Boga  Ojca,  która  w  innych    „Żalach"  obejmuje  rezygnacyę: 

O  niestocie,  miły  Panie! 
Toć  marne  rozłączenie: 
Było  wielkie  miłowanie, 
Przetoż  ciężkie  wzdychanie. 
Czemuż,  Boże  Ojcze  nie  dbasz, 
O  synaczku  pieczy  nie  masz? 

Żale  Matki  Boskiej  pod  krzyżem  były  ulubionym  tematem  poetów 
średniowiecznych.  Obrabiano  je  już  to  epicznie,  już  to  lirycznie,  a  na- 
wet dramatycznie.  Wzajemny  stosunek  tych  opracow^ań  nie  jest  jeszcze 
dotychczas  zbadany,  ale,  jak  się  zdaje,  polegają  one  wszystkie  na 
„Smutku  Panny  Maryi",  skreślonym  przez  św.  Bonawenturę  w  Żywocie 
Pana  Jezusa.  Stąd  też  pochodzi,  że  powtarzają  się  w  nich  mniej  lub 
więcej  te  same  motywa  „Żalów",  co  jednak  nie  może  służyć  za  dowód 
zależności  jednego  utworu  od  dmgiego.  Zatem  i  nasz  poemat,  lubo 
spokrewniony  jest  treścią  z  niemieckiemi,  które  w  liczbie  7  wydał 
Wackemiigel  (I)eutsches  Kircheidied),  i  dwoma  czeskiemi  (w  Stiirobyla 
skliidanie  i  Mały    Vybor)    „Skargami    Maryi",    niekoniecznie    ma   być 

Bospr.  Wydi.  filolog.  T.  XIZ.  7 
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obcego  pochodzenia.  Porównywając  go  ze  „Smutkiem  dziewice  panny 
Maryi"  w  Żywocie  Pana  Jezusa,  przełożonym  przez  Opecia,  dosti^ze- 
gamy,  że  obydwa  mają  wcielę  wyrażeń,  a  nawet  całe  zdania  wspóhie. 
Naprzykład  jak  bardzo  przypomina  zwrotkę  5  następny  ustęp  w  Ope- 
ciu:  „Widzę  Syna  mego  zranionego,  pełnego  ran,  a  nie  mogę  ich  zwię- 
zacz.  Widzę  Icrew  na  obliczu  jego  płynączą,  a  dosiądź  nie  mogę,  yzbych 
ią  otarła.  Widzę  go  płaczącego  dła  wiełkiej  bołcsci,  a  pocieszycz  go 
nie  mogę".  Jeszcze  większe  podobieństwo  zachodzi  między  szóstą  zwrotłwą 
a  tym  przykładem:  „O  aniele  Gabryełe,  gdzie  twe  iest  pozdrowienije, 
kdys  mi  rzekł:  Zdrowa  pełna  miłości,  otom  ninje  smutku  pełna  y  bo- 
leści, żadnego  nie  maiącz  pociessenia" .  Ponieważ  zaś  obok  tego  polure- 
wieństwa  istnieją  jeszcze  większe  różnice,  przeto  sądzimy,  że  Opeć  nie 
zapożyczył  się  u  naszego  poematu,  ani  też  odwTotnie,  lecz  że  obydwie 
„Skargi"  zawdzięczają  swą  zgodność  pochodzeniu  z  jednego  źródła, 
którym  mógł  być  nieznany  nam  dzisiaj  starszy  przełdad  „Żywota  Pana 
Jezusa".  W  takim  razie  nasze  „Żałe"  byłyby  niewątpliwie  oryginalnym 
utworem  polskiej  poezyi.. 


VII.  Zwiastowanie  P.  Maryi. 

Następstwo  niektórych  zwrotek  tego  poematu,  jak  się  z  restytucyi 
pokaże,  jest  w  wydaniu  Maciejowskiego  fałszywe;  podajemy  przeto 
w  nawiasie  przysługujące  mu  właściwie  numery  bieżące. 

1.  Radosczy  vam  poyyadam, 
yze  nowa  pyeszn  szkladam 
o  krolewnye  nyebyeszkyey 
ku  uczyesze  krzeszczyanskyey 

2.  Yzayasz,  prorok  nasz,  b 
uczynyl  nam  bardzo  wczasz, 

wszyavył  nam  yyelka  radoscz, 
rzeknacz:  przydzye  yyelebny  goscz 

3.  Narod^ył  szya  sz  dzyevycze 

na  czlovyecze  oblycze,  *  lo 

V  nyem  badzye  wyeme  bosztwo, 
yykupy  sz  nadze  ubosztwo. 

4.  Szbavyl  nasz  vyelkyey  nadze, 
nye  za  szyemne  pyenyadze, 

alye  szwa  krwya  nyevynną  15 

vybayvl  sz  mak  dusza  vynna. 
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5.  On  yest  vyemy  pellykan, 
yen  wykupyl  dusze  szam; 

dal  szwe  szyercze  rosskrwawycz, 

kczyal  szam  dusze  sz  mak  vybawycz.         20 

6.  Thocz  czo  prorok  powyadal, 
pothera  angyol  w8Zwyaszthoval, 
ysz  szya  myal  narodzycz  pan, 
szbawycz  dusze  szlosczy  szam; 

7.  Tocz  ya  vybral  nyebyeszką  25 
oczecz,  syn  y  duch  szwyathy, 

by  szama  mathko  była, 
czoby  xpa  porodzyla. 

8.  Do  nareth  poszelsztwo 

szrądzylo  vyerne  bosztwo,  bo 

by  Gabryel  navyedzyl, 

dzyeyyczy  poszelstwo  szrzadzyl. 
9  (10).  Poszdrovyl  ya  pokornye, 

movyl  sz  nya  velmy  szmyemye: 

szdrorasz  panno  raylosczy,  3  6 

porodzysz  xpa  w  radoszczy. 
10.  (9)  Uszlyszal  przykazanye, 

szwyathey  troycze  wszyavyenye; 

nathyehmyasth  ku  dzyeyyczy 

naklonyl  swoye  oblycze.  4  o 

11.  Przy  my  syna  bożego, 
othworz  ....  szyercza  thwego, 
bądzyesz  gy  noszycz  w  radoszczy, 
porodzysz  gy  przyesz  bolesczy. 

12.  Cesarzownasz  nyebyeszką,  4  5 
uczyechasz  krzeszczyanszka, 

wszyszthek  lyud  uweszelysz, 

szwemu  dzyewycztwu  nycz  nye  zaszkodzysz. 

13.  Rzekła  k  nyemu  marya: 

themu  szya  dzywuya  ya,  6  o 

yako  szyna  mogą  myecz, 

o  mazu  nycz  nye  kcza  wyedzyecz, 

14.  Angyol  gye  od|X)wyedzyal. 
nyecłiay  thego  goszpodze, 

duch  czya  szwyathy  navycdzy,  5  5 

yen  tha  wszythka  rzecz  obrzadzy. 
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15  (21).  Maria  rzekła  k  nyemu: 

dzyakuya  bogu  szvemu, 

gdy  yest  yemu  tak  lyubo 

uczynycz  wemnye  takye  czudo.  6  o 

16  (22).  Przeoywko  przykazany  u 

ku  lyuczkyerau  szbavyenyu; 

bog  szwa  czuda 

)iye  kcze  szgubycz  szlego  lyuda. 

17  (15).  Thocz  umyszlyl  sz  wyecznosczy  6  5 

szbawycz  szwoy  lyud  sz  zalosczy, 

dzysza  thego  dokonał. 

ninyecz  thobye  w  poszelsztwo  poszlał. 

18  (1()).  Nye  racz  thego  odmawyacz, 

sz  czyebye  ma  bycz  boża  macz,  7  o 

nye  kasz  lyudu  szbavyenyo, 
uczyń  themu  doszkonanye. 

19  (17).  Nye  czlovyeczenszthvera  tho  badzye, 

duch  szwyathy  w  thobye  szyadzye, 
szwyathloscz  boża  tho  opravy,  7  5 

czyebye  przy  thwey  czystosczy  zostavy. 

20  (18).  Przykład  thobye  thego  dam, 

yen  my  bog  przykazał  szam: 

łiełszbyetha  szynem  cłiodzy, 

Szwya thego  yana  poród zy.  ho  • 

21  (19).  Przeszdzyathkyny  poczała, 

ysz  bogu  uvyerzyła; 
czo  u  łyudzy  nyerowno, 
u  boga  >vszysztko  podobno. 

22  (20).  Wybrał  czy  a  bog  dzyewicza,  8  5 

nakłyon  szwogyey  głowycze, 
podzyakuy  mu  sz  dobroczy, 
ułu^oczy  łyuczkye  kłopotłiy. 

W.  5.  nie  ma  prawidłowego  rytmu,  ałe  bezwąt pienia  taką  była 
jego  forma  już  w  oryginałe.  —  W.  9.  Wyraz:  narodzył  szya,  jako 
też  następne:  szbavył  (w.  13),  vybavyl  (w  16),  wykupył  (w  18)  i  dal 
(w.  19),  zamienić  trzeba  na:  narodzi  się,  zbawi,  wybawi,  wykupi  i  da 
a  kczyał  (w,  20)  na :  chcąc.  Jako  należące  bowiem  do  proroctwa  Iza- 
jasza, orzeczenia  te  muszą  mieć  formę  czasu  przyszłego,  podobnie  jak 
współrzędne  im:  przfjjdzie  wielebny  gość  (w.  7),  w  niem  hedzie  wierno 
l)óstwo  (w.   11),    wyhupi  z  nędze    ubóstwo  (w.   12).  —  W.   16   vybayvl 
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błąd.  zam.  vybavyl.  —  W.  24  powinien  się  składać  z  ośmiu  zgłosek, 
a  nie  z  siedmiu,  ale  niedokładność  ta  pochodzi  z  samego  oryginału.  — 
W.  27  roatliko  =  mathkó  —  W.  29  Do  nareth  błąd  zam.  Do  Nazaret. 
—  W.  30  szrądzylo  *  błąd  zam.  szrządzylo.  —  W.  42.  Według  uwagi 
Maciejowskiego  stał  w  rękopisie  na  miejscu  oznaczonym  kropkami  wy- 
raz nieczytelny,  może:  drzwi  albo  głąb.  —  W.  43.  Rytm  się  sprostuje 
przez  usunięcie  zaimka:  gy.  —  W.  48  brzmiał  prawdopodobnie  w  ory- 
ginale: swemu  dziewstwu  nie  zaszkodzisz.  Por.  czewsthws  (t.  j.  dziew- 
stwuś)  gey  nitsz  ne  zaszkoczyl  (t.  j.  zaszkodził)  Mac.  Dod.  85.  w.  6.  — 
W.  (K)  otrzyma  właściwy  rytm,  gdy  zamienimy  albo:  uczynycz  na 
czynycz,  albo  takye  na  to.  —  W.  63  i  64  są  mocno  uszkodzone. 
W  pien^'szym  opuszczono  jeden  wyraz,  jak  się  zdaje  czasownik:  czyni; 
w  drugim  stoi  może  nye  kcze  zam.  nie  chcąc,  a  z  pewnością  szlego 
zam.  szwego.  —  W.  73 — 76.  W  całej  tej  zwrotce  z  wyjątkiem  w.  74 
rytm  jest  skrzywiony.  Aby  go  sprostować,  czytamy  w  wierszu  73: 
człowiectwem  zam.  czlovyeczenszthvem,  w.  75:  sprawi  zam.  oprawi, 
a  76 :  czci  Ziim.  czystosczy,  por, :  panna  przy  yey  thczy  zostavyl.  Mac. 
Dod.  127.  w.  12. 

Co  się  dotyczy  następstwa  zwrotek,  to  najprzód  przestawić  należy 
zwrotkę  9  i  10.  W  pierwszej  z  nich  b>wiem  anioł  Gabryel  sprawia 
już  swoje  poselstwo,  podczas  gdy  w  drugiej  udaje  się  dopiero  do  Na- 
zaret. Oprócz  tego  niewłaściwe  miejsce  zajmują  zwrotki  15  i  16,  bo 
rozrywają  mowę  anioła  Gabryela,  zawartą  w  zwrotkach  14  i  17  —  22. 
Najlepsze  umieszczenie  dla  nich  znajdujemy  na  samym  końcu,  ponie- 
waż opiewają  one  zdanie  się  Maryi  Panny  na  wolą  Bożą,  co  jak  wia- 
domo, jest  ostatnim  momentem  Zwiastowania. 

Treść  tego  utworu,  jak  w  ogóle  wszystkich  średniowiecznych  poe- 
matów o  Zwiastowaniu  zgadza  się  w  najgłówniej szych  punktach  z  ewan- 
gelią Św.  Łukasza  (Rozdz.  I,  2f) — 38).  Czy  ją  poeta  wprost  ztamtąd 
zaczerpnął,  czy  też  może  j)08łużył  mu  za  wzór  i  za  źródło  inny  jakiś 
poemat  tego  rodzaju,  przesądzać  nie  chcemy;  nadmieniamy  jednakże, 
że  ze  znanych  nam  licznych  niemieckich,  czeskich  i  łacińskich  wierszy 
o  Zwiastowaniu  żaden  za  pierwowzór  naszego  utworu  uchodzić  nie  może. 
W  jednym  z  niemieckich  poematów  napotykamy  wprawdzie  ustęp,  na- 
sze zwrotki  20  i  21  bardzo  przypominający,  ale  zgodność  zdaje  się  być 
przypadkową,  albowiem  zresztą  treść  owego  niemieckiego  poematu  jest 
zupełnie  inną  (^Bobowski,  Polska  poezya  kościelna  str.  70). 

Natomiast  potoczystość  opowiadania  i  poi)rawność  formy  naszego 
utwoini  przemawiają  za  jego  oryginalnością. 
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VIII.  Wezwanie  do  śpiewania  pieśni  o  Matce  B. 

1.  Wykład  Szlopuchowskyego 
poczathek  pyeszny  novey 
ku  thczy  mathuchny  bozey 
wszech  nakraszszey  rayszkey  rozey. 

2.  Szpyewaymy  ya  veszelye,  5 
bodz  w  nyey  dobrego  wyelye, 

ysz  w  kaszdey  vyerney  duszy 
szyercze  szya  ku  bogu  ruszy. 

3.  Konyecz  thego  szpyewanya 

dlya  lyuczkycgo  szbawyenya:  lo 

day  nam  cłiryste  szbawyenye 
przy  szmyerczy  dobre  szkonanye. 

4.  Ktho  ya  badzye  szpyeraczy 
albo  pylno  szluchaczy 

panye  boże  raczy  mu  tho  wszythko  dacz,     16 
czo  badze  u  czyebye  ządacz. 

Wiersze  te  zostają  w  bliskim  związku  z  poprzednią  pieśnią.  Nie- 
tylko  bowiem  obydwa  poematy  mają  tę  samą  formę  i  zawierają  wzmiankę 
o  „pieśni  nowej",  lecz  także  wyrażona  w  wierezach  9  i  10  ostatniego 
utwoi-u  uw»nga,  że  koniec  jego  jest  „dla  ludzkiego  zbawienia"  odpo- 
wiada doskonale  ostiitniej  zwrotce  16  (22)  tamtej  pieśni,  gdzie  powie- 
dziano, iż  Bóg  czyni  na  Pannie  Maryi  swe  cuda  „ku  ludzkiemu  zba- 
wieniu'^. I  w  rzeczy  samej  to  wezwanie  nadaje  się  wybornie  jako  „po- 
cz;itek  owej  pieśni  nowej"  o  Zwiastowaniu.  Potrzeba  tylko  pienvsze 
dwa  wierszo  Wezwania,  które,  jak  nam  wiadomo,  pochodzą  dopiero 
od  łysogórskiego  kopisty,  a  nie  z  oryginału,  zastąpić  poczi^tkowemi 
wierszami  tamtej  pieśni: 

Radości  wara  powiadani, 
łże  nową  pieśń  składani. 

Lecz  i  to  byc  może,  że  z  pierwszej  zwrotki  Wezwania  w  ogóle 
nic  w  pierwowzorze  nie  było,  a  miejsce  jej  zajmowała  cała  zwrotka 
pierwsza  pieśni  o  Zwiastowaniu.  Kopista  łysogórski  bowiem,  który,  jak 
tego  zwłaszcza  następna  pieśń  dowodzi,  zlepiał  nasze  teksty  z  oknichów. 
jakie  się  w  jego  pamięci  przechowały,  mógł  był,  spisując  cztery  zwrotki, 
które  w  pieśni  o  Zwiastowaniu  zamieścić  zapomniał,  stworzyć  dk  nich 
zwrotkę  początkowa  ze  szczątków  jakiejś  zwrotki,  będącej  może  zupeł- 
nie innego  pochodzenia,  i  z  własnego  niezbyt  szczęśliwego  dodatku. 
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Z  jedną  i  drugą  poprawką  Wezwanie  przystaje  jak  najlepiej  do 
pieśni  o  Zwiastowaniu.  Ponieważ  zaś  udzielnej  pieśni  nie  st^mowi,  a  do 
innych  pieśni  łysogórskich  z  powodu  odmiennej  formy  przystosować  się 
nie  daje,  więc  nie  może  ulegać  wątpliwości,  źii  w  oryginale  stiinowiło 
przedsłowie  do  Zwiastowania  i  dopiero  przez  łysogórskiego  kopistę  zo- 
stało przesunięte  na  koniec,  czego  już  dwa  inne  przykłady  stwierdzi- 
liśmy przy  restytucyi  poprzedniego  utworu. 

Z  wyjątkiem  pierwszej  zwrotki  tekst  Wezwania  jest  mało  zepsuty 
W.  4.  rezey  błąd  zara.  rozey  =  rożej.  —  W.  6  bodz  =  boć;  — 
W.  15  otrzyma  prawidłowy  rytm  przez  opuszczenie  wyrazów:  boże 
i  wszythko,  które  są  niepotrzebne. 


IX.  Poozęeie  i  Zwiastowanie  Maryi  Panny. 

Wnosząc  z  umieszczonych  tu  i  owdzie  oznaczeń:  V(ersus)  i  R(epe- 
ticio),  miała  ta  pieśń  pierwotnie  foniię  trójdzielną,  składając  się  ze  zwro- 
tek o  dwóch  pięciowieiTszowych  śpiewach,  i  jednym  trójwiei-szowym 
odśpiewie.  Atoli  w  tekście  łysogórskim  forma  ta  spaczoną  została  do 
niepoznania,  tak  że  zaledwie  w  dwóch  lub  trzech  zwrotkach  ślad  jej 
pozostał.  Dla  tego,  lubo  przejmujemy  z  wydania  Maciejowskiego  dla 
niektórych  części  zwrotek  nazwy  V.  i  R.,  prostujemy  tylko  błędne 
ich  zastosowanie,  a  nowych  nie  dodajemy.  Dla  krótkości  wyrażenia 
zaś  uważać  będziemy  poszczególne  części  zwrotek  za  całe  zwrotki. 

1.  Moczne  boszkye  thayemnosczy 
o  raariey  yyelebnosczy 
crzesczyansthwo  wyerzy  wyernye; 
yest  naboszne  czy  szmyeme, 

racz  thego  poszluchacz.  ft 

2.  Spocząthku  szwyatha  proroczy 
pyszaly  vednye  y  w  noczy, 
kako  by  tho  mogło  byczy, 

by  tha  panna  myala  myeczy 
szbayyczyela  szwyatha.  lo 

3.  Mystrzoyye  w  pyszmye  badały, 
czo  proroczy  povyadaly, 

ysz  yą  w  figurach  vydaly, 
duchem  szwyathym  ya  posznaly, 
matka  wszego  szvyata.  i& 

4.  Od  yyeku  w  radzye  posznana, 
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bogiem  oczczem  przeszegnaną, 

by  thego  syna  mathką  była, 

czoby  szmuthne  uczyeszyla 

adamowo  plemya.  20 

5.  R.  N«  zyszkanye  thego  szwyatlia 

przesz  owocz  thwego  zywotha, 
panna  yyelmy  kraszna. 

6.  V.  A  nam  szmuthku  szwego  czyalya 

thego  na  bodze  zadała,  25 

by  ya  bog  płodem  navyedzyl, 
przesz  nya  wszyszthek  szwyath  yyeszelyl 
ioachym  szmutnego. 

7.  Angyol  gabriel  k  nyey  poszlan, 

by  yey  tliy  dary  wszwyasztoval,  30 

sz  tayemnycze  8zvyathey  troycze, 
yen  vykupyl  szvyathe  oczcze, 
sz  czyemnyeze,  sz  nyewolyey. 

8.  Angyol  gdy  szya  yey  ukazał, 

vyełka  radoszcz  yey  povyedzyał:  «b 

badzycsz  wrycliłye  szyna  myała, 

matka  szwego  szbavyezyełya 

ku  yyełkyey  radosczy. 
9    K.  Poszdroyyenye  gdy  yey  davał, 

czudnye  szya  sz  nyą  yest  roszraavyal,     i  o 

archanyol  gabrieł. 
10.  V.  Szkarbu  boszkyey  głubokosczy 

wyszła  ła*asza  sz  gyey  czudnosczy, 

myedzy  kapłąny  w  szwyątosczy, 

myedzy  pannamy  ve  eznosczy  4  6 

roszła  ku  obrzadu. 
11.  Panna  badacz  vyełmy  młoda, 

yusz  prószyła  o  tho  boga, 

by  thego  szyna  mathka  była, 

czoby  chrysta  porodzyła  50 

y  panną  została. 
12.  R.  Wszemu  szvyathu  badzye  radoscz, 

gdy  przydzye  then  yyełebny  goscz, 

panna  wyełmy  kraszna. 
13.  Nye  łyakay  szya  yusz  maria,  5  6 

myłosczy  bozey  yesz  pełna, 

laszkó  bożą  obrządzona, 
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duchem  szwyathym  napelnyona 

porodzysz  szbavyczyela. 
14.  Maria  dzyevycza  szmyemą  6  o 

sztąla,  yak  rozą  czyryona, 

lyakla  szya  thego  poszdrovyenya, 

bocz  nye  kczyala  myecz  posznanya 

pleniyenya  raaszkego. 
15.  R.  Szania  o  szobye  nye  yyedzacz,  bb 

a  yusz  matką  bożą  badacz 

przesz  duclia  Bzwyathego. 
16.  Maria  myedzy  kwyathy  kwyath, 

szlusba  yey  dava  wszysztek  szyyath, 

sz  gyey  szlawathney  nabosznosczy        7  o 

szukay  v  nyey  mylosczy 

wszelky  vyemy  szluga  yey. 
17.  R.  A  ktho  thobye  szluszba  dawa, 

szwogyem  grzechom  othpusth  myev# 

y  vyeczną  koroną.  7B 

18.  Any  lylya  byalosczya, 
czyrwona  roza  krasznosczya, 
zamorszky  kwyath  szwa  drogoszczya, 
any  nardusz  szwa  wonnosczya, 
maryey  szya  równą.  8  o 

19.  Z  obłoku  promyen  vystąpyl, 
8Z'szyebye  szloncze  vypuszczyl, 
szloncze  8zvyatle  przesz  zachodu, 
gwyaszda  yaszna  besz  upadu 
nyebyeszkyey  szvyatlosczy.  sb 

20.  R.  Sloncze  ku  yyeczney  szyyatlosczy 

szklonylo  izya  yey  czudnosczy 
ot  korow  angyelszkych. 

21.  E.  Gyusz  maria  szwa  plodnosczyą, 

ogamyona  szwa  czudnosczyą  9  o 

nadewszythky  gyue  panny. 

22.  R.  Mayącz  panny  uczyeszne, 

stadia  szwego  obronyenye, 

szwego  obronyenye, 

sz  mariey  dzyevycze.  9  6 

23.  V.  Kraszna  yesz  panna  ve  cznosczy, 

użycz  nąm  szwoyey  milosczy, 
uczyesz  czlovyeka  szmuthnego, 

Rospmwy  Wyds.  filolog.  T.  XIX.  8 
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yen  zada  yydzyecz  thwoyego 

oblycza  szwyathego.  loo 

24.  R.  O  maria  zorza  yaszna 

racz  bycz  thego  domu  stróżem, 

panno  mylosczywą. 
25.  W  moyem  rozumye  badałem 

y  takyesz  w  pyszmye  czytałem,  105 

myedzy  pannamy  w  yerusalem, 

zadney  gyney  nye  szlychalem, 

myedzy  pannamy  ve  cznosczy. 
26.  R.  Nye  masz  nad  nya  zadney  gyney 

panny  velmy  mylosczywey  1 1  o 

mydzy  wszemy  paimamy. 

27.  Gyedno  myluy  gyey  vyedzenye, 
nadzyesz  v  nyey  uczyeszenye, 

u  pany  laszkawey. 

28.  Mystrz  maczey  o  thobye  pysze  ii6 
wszemu  ludu  ku  uczeszye, 

by  szya  k  thobye  uczekaly, 
szwoye  krzywdy  povyedaly, 
bosz  thy  gych  rzecznycza. 
29.  R.  O  maria  lyuthosczywa  120 

raczy  nam  bycz  mylosczywą 
k  thwemy  szynu  rzecznycza  Amen. 

Pieśń  tę  przekazał  nam  kopista  łysogórski  w  stanie  największego 
rozprzężenia,  nietyłko  co  do  formy,  lecz  jeszcze  więcej  co  do  treści. 
Zanim  przystąpimy  do  odtworzenia  tej  ostatniej,  będziemy  się  starali 
naprawić  najprzód  usterki  rymu  i  rytmu,  oraz  błędy  pisarskie.  W.  4. 
W  celu  logicznego  połączenia  tego  wiersza  z  następnym  i  przywrócenia 
prawidłowego  rytmu  czytamy:  Jest-li  nabożne  i  śmieme.  —  W.  16. 
Zamiast  posznana  domyśla  się  słusznie  prof.  Nehring  (Altpoln.  Sprachd. 
str.  179)  poszuana.  —  W.  18.  otrzyma  należyty  rytm  przy  restytucyi 
treści.  —  W.  42  glubokosczy  błąd  zam.  gląbokosczy.  —  W.  49.  Nie- 
prawidłowość rytmu  sprostuje  restytucya  treści.  —  W.  69.  Dla  rytmu 
może  zmienić  należy  poi-odzisz  na  poczniesz.  —  W.  62  miałby  rytm 
należyty  w  tej  formie:  przelękła  się  pozdrowienia.  —  W.  71.  Z  ko- 
rzyścią dla  rytmu  możnaby  usunąć  zawsze  po:  szukay.  —  W.  72.  Je- 
żeli rytm  ma  być  prawidłowym,  ściągnąć  trzeba:  sługa  jej  przy  wy- 
mawianiu w  dwie  zgłoski.  —  W.  82.  Zepsucie  rytmiczne  usunąłby 
zaimek   jen,    dodany   na   początku.  —  W.  91.  Skreślamy  gyne,  które 
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psuje  rytm.  —  W.  92.  uczyeszne  błąd.  zam.  uczyeszenye.  —  W.  94'. 
jest  zbyteczny,  —  W.  101  nie  rymuje  się  z  następnym;  powinny  one 
mieć  taką  formę: 

O  Marya,  jasna  zorza, 

Racz  być  tego  domu  stróża. 

W.  106,  108  i  III  odbiegają  od  prawidła  rytmicznego,  ale  sprostowa- 
nie jest  tu  niemożliwe.  —  W.  III.  mydzy  błąd  zam.  myedzy.  — 
W.  112.  V  nyey  =  u  niej.  —  W.  122.  Rytm  wymagałby:  ku  synu 
zamiast:  k  thwemu  szynu. 

Pieśń  ta,  której  przedmiotem  jest  w  tekście  łysogórskim  Zwiasto- 
wanie Panny  Maryi,  opiewała  w  oryginale  oprócz  tego  Jej  Niepokalane 
Poczęcie.  Przekonywamy  się  o  tem,  gdy  wiersz  18:  by  thego  syna 
mathką  była,  zepsuty  rytmicznie  i  nie  licujący  z  swym  określeniem: 
czoby  szmutlme  uczyeszyla  adamowo  plemya,  otrzyma  swą  postać 
pierwotną:  by  tej  pannie  matką  była.  Utwierdzimy  się  zaś  jesz- 
cze więcej  w  tem  przekonaniu,  jeżeli  niezrozumiałe  całkiem  wiersze 
24  i  25: 

A  nam  szmutku  fizwego  czyalya 
thego  na  bodze  zadała, 
poprawimy  na: 

Anna  w  smutku  swego  ciała, 
Tego  na  bodze  żądała, 

oraz  gdy  w  wierszu  36:  badzyesz  wrychlye  szyna  myala,  odpowiednio 
do  określenia:  matkę  swego  Zbawiciela,  zam.  szyna  położymy  córę. 
Te  poprawki  pociągają  za  sobą  inne.  Musimy  bowiem  teraz  ze  zwrotek, 
które  udowodniliśmy  jako  odnoszące  się  do  św.  Anny,  złożyć  opowia- 
danie o  Poczęciu.  Pierwszą  należącą  do  niego  zwrotkę  stanowi  podług 
naszej  poprawki  zwrotka  czwarta,  ale  logiczniejszy  porządek  myśli 
otrzymamy,  kładąc  ją  po  zwrotce  6.  Zwrotkę  5,  która  odnosi  się  do 
Jlaryi,  a  nie  do  św.  Anny,  umieścić  trzeba  w  Zwiastowaniu,  co  poni- 
żej uczynimy.  Ze  zwrotki  7  pozostawić  można  w  Poczęciu  tylko  dwa 
pierwsze  wiersze,  w  których  opowiedziane  jest  spełnienie  powziętego 
w  zwrotce  5  przez  Boga  Ojca  wyroku,  podczas  gdy  trzy  inne,  nie  łą- 
cznice się  z  niemi  ani  logicznie  ani  stylistycznie,  a  przedstawiające  wy- 
padki późniejsze,  przenieść  należy  do  Zwiastowania.  Następna  zwrotka 
8  z  wprowadzoną  przez  nas  do  wiersza  36  lekcyą:  córę  zamiast  syna, 
zamyka  Poczęcie,  gdyż  zwrotka  9,  chociażby  się  do  niego  włączyć  dała, 
znajdzie  jednak   lepsze  zastosowanie  w  Zwiastowaniu,   do  którego  prze- 
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chodzimy  ze  zwrotką  10.  Z  mistycznych  jej  wyrażeń  'wy czytujemy,  źe 
Panna  Marya,  narodziwszy  się  za  sprawą  Bożą  ze  św.  Anny,  rosła 
pomiędzy  kapłanami  i  panami  „we  cnoj^ci  ku  obrzędu"  t.  j.  na  przy- 
szłą Matkę  Zbawiciela.  Myśl  ta  rozprowadzona  jest  dalej  w  zwrotce  11, 
w  której  Marya  prosi  Boga,  aby  ją  wybrał  matką  swego  Syna.  Teraz 
następować  powinno  spełnienie  tej  prośby  t  j.  posłania  anioła  do  Na- 
zaret. Opis  tego  poselstwa  mamy  w  zwrotce  9,  którą  usunęliśmy  z  Po- 
częcia. Atoli  dla  uzupełnienia  tak  myśli  jak  formy  tej  zwrotki  dołożyć 
trzeba  na  początku  dwuwiersz,  tej  samej  mniej  więcej  treści,  co  znaj- 
dujący się  w  zwrotce  7: 

Anioł  Gabryel  k  niej  posłań 
By  jej  ty  dary  w^zwiastował. 

Po  tej  zwrotce  przypada  kolej  na  trzynastą,  kt<5ra  zawiera  po- 
czątek rozmowy  anioła  z  Panną  Maryą.  Pierwszy  atoli .  wiersz :  „nie 
lękaj  się  już  Marya",  który  wykracza  przeciw  logice,  ponieważ  dopiero 
w  zwrotce  14  powiedziano:  „Zdrowa  jeś  panno  Marya",  od  których  to 
słów  podług  ewangelii  anioł  zaczął  swe  pozdrowienie.  Na  dalszy  ciąg 
przemówienia  anielskiego  składają  się  doskonale  dwa  pierwsze  wiersze 
zwrotki  12  wraz  z  trzema  ostatniemi  zAvrotki  7,  które  tylko  na  tern 
miejscu  dają  myśl  zrozumiałą.  Do  mowy  anioła  zaliczamy  w  końcu 
zwrotkę  5,  pozbawioną  może  w  tekście  łysogórskim  swych  dwóch  wier- 
szy początkowych.  Na  zwrotkach  14  i  15  kończy  się  Zwiastowanie, 
a  z  nim  część  epiczna  naszego  tekstu.  Powtarzamy  ją  tu  w  formie 
zrestytuowanej,  dodając  jednak,  że  w  oryginale  mogła  ona  być  obszer- 
niejszą : 

1.  Mocne  boskie  tajemności 
O  Maryjej  wielebności 
Krześcijaństwo  wierzy  wiernie; 
Jest^li  nabożne  i  śmienie. 
Bacz  tego  posłuchać. 

2.  Z  początku  świata  prorocy 
Pisali  we  dnie  i  w  nocy, 
Kako  by  to  mogło  byci. 
By  ta  panna  miała  mięci 
Zbawiciela  świata. 

3.  Mistrzowie  w  piśmie  badali. 
Co  prorocy  powiadali, 

Iż  ją  w  figurach  widali. 
Duchem  świętym  ją  poznali. 
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Matkę  wszego  świata. 

4.  Anna  w  smutku  swego  ciała 
Tego  na  bodze  żądała, 

By  ją  Bóg  płodem  nawiedził, 
Przez  nią  wszystek  świat  weselił, 
Joachim  smutnego. 

5.  Od  wieku  w  radzie  poznana, 
Bogiem  oćcem  przeżegnana, 
By  tej  panny  matką  była, 
Coby  smutne  ucieszyła 
Adamowo  plemię. 

6.  Anioł  Gabryel  k  niej  posłań, 
By  jej  ty  dary  wzwiastował. 


7.  Anioł,  gdy  się  jej  ukazał. 
Wielką  radość  jej  powiedział: 
^Będziesz  w  rychle  córę  miała, 
„Matkę  swego  zbawiciela 

„Ku  wielkiej  radości. 

8.  Z  skarbu  Boskiej  głębokości 
Wyszła  krasa  z  jej  cudności 
Miedzy  kapłany  w  świętości. 
Miedzy  pannami  we  cności 
Rosła  ku  obrzędu. 

9.  Panna^  będąc  wielmi  młoda, 
Już  prosiła  o  to  Boga, 

By  też  sama  matką  była, 
Coby  Chrysta  porodziła 
I  panną  została. 

10.  (Anioł  Gabryel  k  niej  posłań, 
By  jej  te  dary  wzwiastował). 
Pozdrowienie  gdy  jej  dawał, 
Cudnie  się  z  nią  jest  rozmawiał 
Archanioł  Gabryel: 

11.  „Zdrowa  jeś  panno  Marya, 
„Miłości  Bożej  jeś  pełna, 
„Łaską  Bożą  obrządzona, 
„Duchem  świętym  napełniona 
„Porodzisz  zbawiciela. 
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12.  „Wszemu  ówiatu  będzie  radość, 
„Gdy  przyjdzie  ten  wielebny  gość 
„Z  tajemnice  świętej  trojce, 

„Jen  wykupi  święte  ojce 
„Z  ciemnice,  z  niewolej. 

13.  „ 


„Na  zyskanie  tego  świata 

„Przez  owoc  twego  żywota 

„Panno  wielmi  krasna. 
14-.  Maryja  dziewica  śmiema 

Stata  jak  róża  czyrwona 

Przelękła  się  pozdrowienia, 

Boć  nie  chciała  mieć  poznania 

Plemienia  męskiego; 
15.  Sama  o  sobie  nie  wiedząc, 

A  już  matką  Bożą  będąc 

Przez  Ducha  świętego. 

W  drugiej  połowie  naszego  tekstu,  która  jest  liryczną,  nie  znaj- 
dujemy tej  podstawy  do  restytucyi,  jaką  był  w  pierwszej  tok  opowia- 
dania i  dla  tego  pozostawić  ją  musimy  bez  naprawy,  choć  zepsucie  jej 
ujawnia  się  n.  p.  w  zbiegu  dwóch  (zwrotka  26  i  27)  a  nawet  trzech 
odśpiewów  (zwrotka  20 — 21). 

To  spaczenie  formy,  a  zwłaszcza  niedołężne  przerobienie  Poczęcia 
na  Zwiastowanie  nie  dopuszcza  innego  tłomaczenia,  jak  tylko,  że  ko- 
pista łysogórski,  mając  w  pamięci  niektóre  urywki  naszej  pieśni,  przy- 
stosował jedne  do  drugich,  jak  umiał,  nie  pytając  się  ani  o  formę  zwro- 
tek, ani  o  budowę  zdań,  ani  nareszcie  o  sens  odpowiedni.  O  takie 
niedokładności  nie  sposób  obwiniać  autora. 

X.  Salve  Regina  z  glossami. 

Najwierniejszą  kopią  oryginału  jest  ze  wszystkich  tekstów  łysogórskich 
tekst  piąty,  któremu  Maciejowski  nadał  tytuł  Hymn  do  Niijśw.  Panny. 

1.  Sdrowasz  krolyewno  wyborna 

mathka  nasza  myloszerna^ 

szbawyenyesz  łyuczkye  szrządzyla, 

yzesz  boga  porodzyla 

Chrysta  nazarenszkyego.  b 

2.  Szdrowa  thy  zywoth  szlotkosczy, 

wszyavyhisz  vyelkye  radosczy, 
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pełna  yesz  boszkyey  mylosczy, 
porodzilasz  przesz  bolyesczy 

xpa  nazarenszkyego.  lo 

3.  Szdrowa  thy  nadzyeyo  nasza, 
rayszka  roza  wsech  nakrassa, 
panyensztwu  nycz  nye  zaszkodzylasz, 
narodzysz  kwyath  y  porodzysz 

xpa  nazarenszkyego.  ts 

4.  Szdrowa  my  k  thobye  volamy, 
wszythko  pewnoscz  w  thobye  mamy, 
grzeszny  szyno wye  yewyny; 

racz  proszycz  za  nasze  wyny 

xpa  nazarenszkyego.  a  o 

5.  Szdrowa  wybaw  nasz  s  padołu, 
ysz  ze  nye  zagynyem  poszpolu; 
yyszwol  nasz  sz  yansztwa  dyabelszthwego, 
ukazy  nam  laszkawego 

xpa  nazarenszkyego.  25 

6.  Szdrowa  thysz  nasza  rzecznycza, 
grzesznych  yyelka  spomocznycza, 
8zvyathey  troycze  mylosznycza, 
wszyavyonasz  yest  tagyemnycza 

xpa  nazarenszkyego.  bo 

7.  Szdrowa  oczy  mylosczywe 
obroczy  knam  lytosczywe, 

racz  yydzyecz  nasze  udraczenye. 
day  laszkaye  zlutowanye 

xpa  nazarenszkyego.  h5 

8.  Szdrowa  yezusa  mylego, 
OYOcz  zyyotha  thwoyego, 

gyen  nasz  szbayy  wszego  szlego. 
szrzadzy  boga  laszkavego. 

xpa  nazarenszkyego.  40 

9.  Szdroyasz  panno  mylosczywa, 
wszythkych  grzesznych  lyutosczywa, 
szlothkye  thwoye  wszpomynanye, 
prósz  nam  grzechom  odpuszczenye. 

u  xpa  nazarenszkyego.  4  6 

10.  Szdrowa  thy  gwyaszda  zamorszka, 
czeszarzowna  yesz  nyebyeszka, 
thy  nam  droga  ukazuyesz 
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szama  nam  łaszka  zyskuyesz 

u  xpa  nazarenszkyego.  50 

11.  Szdrowa  przetho  szya  modlyniy, 
pokornym  szyerczem  prószymy, 
racz  bycz  przy  naszym  szkonanyu, 
przyyyedzy  ku  szlyuthowanyu 

xpa  nazarenszkyego.  55 

Restytucya.  W.  13.  Aby  naprawić  rym,  rytm  i  sens,  należy  czy- 
tać zaszkodzisz  zam.  zaszkodzylasz.  —  W.  17  wszythko  =  wszytko. — 
W.  19  nasza  błąd  zam.  nasze.  —  W.  22  wykreślamy:  ze  dla  rytmu. 
W.  23  dyabelszthwego  błąd  zam.  dyabelszkyego.  Wypuszczając:  nasz 
otrzymamy  rytm  prawidłowy.  —  W.  33.  Zam.  racz  vydzyecz  domy- 
ślamy się  vydzy  na  korzyść  rytmu.  Z  ostatnich  wierszy  zwrotek  tylko 
45  i  60  mają  „u"  przed  „Chrysta  nazareńskiego",  czego  jednak  usu- 
nąć nie  można. 

Powyższa  pieśń  osnuta  jest  na  hymnie  „Salve  Regina".  Mimo 
nieładu  myśli,  logicznych  sprzeczności  i  uchybień  rytmicznych  świadczy 
ona  o  nie  małym  kunszcie  pisarskim  autora,  tem  więcej,  że  jak  się 
zdaje,  jest  oryginalnym  utworem.  A  jeśli  stoi  niżej  od  wielu  łacińskich 
i  niemieckich  poematów  tego  rodzaju,  to  zważyć  trzeba,  że  jest  ona 
pierwszą  próbą    takiej    glossowanej  poezyi  w  języku  polskim. 


XI.  Siedm  radości  Njgśw.  Panny. 

» 

Wiersze  te  wydał  Wł.  Chomętowski  ze  zbiorów  Konstantego  Swi- 
dzińskiego  w  Sprawozdaniach  komisyi  językowej  Ak.  Um.  ("Kraków 
1880,  I.  147)   pod   niestosownym   napisem  „Pozdrowienia  anielskiego". 

Poszdroyyenye  tho  yesth  pyrve 

od  angyola  vyelmy  mylę; 

thamosz  myala  roszvm  vyelky; 

posznavacz  tho  czlovyek  wszelky. 

Moyylacz  sz  ym  s  pokomoszczy,  b 

chczancz  dostacz  boszkyey  myloszczy, 

rzeknacz  szmyszly  rostropnego: 

stany  my  sza  podlvg  szlowa  thwego. 

Wthoresz  tam  veszele  myala, 

gdysz  szyna  porodzyla.  10 

trzeczye  było  thwe  weszele 

od  trzech  krolow  navyedzyenye. 
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Czwarthe  yesth  weszela  thwego 

po  szmyerezy  szyna  thwoyego, 

kthorycz  rzeki  przy stapywBzy :  15 

szdrowasz  panno  porodzywszy. 

Pyaihesz  thy  ve8zele  myala, 

gdysz  szyna  zogladala, 

boBzthwo  BZYoye  vkazyyancz, 

przethobą  w  nyebo  V8tąpvyancz.  20 

Szóstkę  yest  toeszdą  thwego, 

gdycz  szeszlal  dycha  szwyathego; 

dostalasz  tham  vyelyey  chwały 

myedzy  yego  apostoly. 

Szyodmasz  radoszcz  była  thwoyą,  2  6 

gdy  thobye  rzeki:  mathko  mylą 

pocz  yybrana  yyeczna  szwyathloszcz, 

badzyesz  myecz  besz  konycza  radoszcz. 

Przesz  thwe  panno  szyedm  radoszczy 

szbaw  nasz  szmnthky  y  zaloszczy  8  o 

nynyeyszych  y  thesz  yyecznych, 

nye  zapomynay  nasz  szwych  szlug  grzesznych. 

A  kthorzy  czyebye  wszyyayą, 

raczy  bycz  przy  ych  szkonanyy. 

Racz  bycz  sz  namy  czaszy  thego,  35 

nye  day  yydzyecz  wrogy  szlego, 

przy  szmyerezy  dobre  szkonanye 

a  pothem  yyeczne  weszele.  Amen. 

Restytucya.  W.  5.  moyylacz  błąd.  zam.  moyylasz,  szym  =  z  jim 
(dziś.  z  nim).  —  W.  8.  rytmu  naprawić  nie  podobna.  W.  10.  „gdyś" 
możnaby  zastąpić  przez  „kiedyś"  dla  rytmu.  —  W.  15.  Zamiast  „ktho- 
rycz" czytamy  „który  ci",  aby  otrzymać  prawidłową  liczbę  zgłosek.  — 
W.  18.  Podobnie  jak  w  wiei^szu  10  zamieniamy  „gdyś"  na  „kiedyś" 
W.  23.  yyelyey  błąd  zaui.  wielkiej.  -  W.  27.  pocz  =  pójdź,  yye- 
czna  szwyathloszcz  —  w  wieczną  światłość.  —  W.  31  i  32  mają  rytm 
zepsuty;  w  pierwszym  możnaby  „thesz"  poprawić  na  „takież",  a  w  dru- 
gim wypuścić  „szwych  szlug". 

Radości,  również  jak  boleści  Panny  Maryi  opisywano  w  średnich 
wiekach  bardzo  często  wierszem  lub  prozą,  zmieniając  dowolnie  ich 
liczbę  i  motywa.  Najpospoliciej  jednak  przedstawiano  podobnie  jak 
w  naszym  poemacie,  siedm  radości,  umotywowanych  zwykle  następne- 

Hosp.  Wjds.  Biolog.  T    XIX.  9 
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« 
mi  wypadkami  z  życia  Panny  Maryi:  1)  pozdrowieniem  anielskim, 
2)  narodzeniem  Chrystusa,  3)  pi'zybyciem  trzech  królów  do  Betleem, 
4)  zmartwychwstaniem,  5)  wnic^bostąpieniem  Pańskim,  6)  zesłaniem 
Ducha  Św.  7)  wniebowzięciem  Najśw.  Panny.  W  niektórych  poematach 
zamiast  zesłania  Ducha  św.  przywiedzione  jest  Oczyszczenie  Panny 
Maryi. 

Z.  powodu  prostei^o,  a  niekiedy    niedołężnego  wy^słowienia,  mamy 
nasze  Radości  za  utwór  oryginalny. 


Xli.  Hymn  do  Maryi  Panny. 

Tekst  tego  hymnu  wydał  Maciejowski  w  Pamiętnikach  (II.  373.) 
bez  objaśnienia,  dla  czego  uważa  go  za  pochodzący  z  1493  r.  i  skąd 
go  wyjął.  Aby  otrzymać  równą  ilość  wierszy  w  poszczególnych  ust^^ 
pach,  na  jakie  tekst  ten  w  wydaniu  Maciejowskiego  się  rozpada,  za- 
prowadzamy w  dwóch  miejscach  inny  podział  wierszy. 

1.  O  przenaszlawnyesza  panno  czysta, 
thysz  porodzyla  pana  Ihu  xpa. 

nad  angyoly  panno  yesthosz  povysz8ona, 

mathka  boża  srzadzona. 

sz  ducha  szvyathego  5 

y  na  vyeky  yyeczne  przeżegnana 

dla  płodu  thwego  przenaszlyachetnyeszszego. 

2.  Pyrwey,  nyszlysz  szthworzona,  thy  yesz  w  bosztwye  była 
y  w  szwyathosczy  gestesz  gy  noszy  la; 

thy  yesz  blogoszlavyonya,  kyedysz  gy  noszyla,  lo 

przenaszwyathsza,  gdysz  porodzyla  czlowyeka 

y  odkupyczyela 

y  szbawyczelya 

obyeczanego  nam  w  bostwye  od  vyeka. 

3.  O  dzywne  szrzadzenye  boga  wszechmącznego.  16 
yen  yest  szthworzycyel  sztworzenya  wszelkyego; 

raczył  czyałyo  wszyaczy  sz  czycbye  panno  czysta, 

ktoregosz  była  bosztwa  hysta; 

thy  sama,  kyedysz  uvyerzyla, 

kyedysz  porodzyla 

syna  thwego  pana  Jesu  xpa  20 

4.  O  krolyewno  nyebyeszka  nadewszystky  szyyatszha, 
od  szvyathey  troyczy  yestcsz  wyełbyona, 
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od  nyebyeszkyey  rzyszy  gyestesz  odzvyeczona 
nadzyeo  szbayyenya  naszego  yena,  2B 

mathka  mylosczywa, 
matfako  laszky  pełna, 
prószy  za  namy  szwego  mylego  szyna. 
5.  O  anyelska  pany,  panno  nad  pannamy, 

zorzo  wszey  yasznosczy  racz  sya  modlycz  za  namy,  8  o 

bychom  na  them  szwyeczye  boża  łaszka  myely, 

przy  naszey  szmyerczy  ezyebye  vydzyely, 

yydzacz  czya,  veszely  były, 

thwa  panno  pomocz  myely, 

a  po  szmyerczy  yyeczna  radoscz  odzyerzely.  8  5 

Tekst  ten  zdaje  się  pochodzić  od  samego  autora,  gdyż  prawie 
źadnycli  błędów  nie  zawiera. 

W.  15.  wszechmącznego  błąd  zam.  wszechmocnego.  —  W.  18. 
hysta  =   ista  —  W.  25  nadzyeo  =s  nadziejo;  yena  błąd  zam.  jedyna. 

Niejednostajna  budowa  zwrotek  i  zamieszanie  w  rymach  każą 
nam  domyślać  się  w  tych  wierszach  praekładu,  i  to  z  łaciny,  bo  tłoma- 
czenie  z  czeskiego  byłoby  niezawodnie  przyjęło  formę  regularniej szą. 
Jednakże  pierwowzoru  jego  nie  znamy. 

XIII.  Ave  maris  Stella. 

Najstarszy  polski  przekład  pieśni  „Ave  maris  stella",  złożonej  po- 
dobno przez  Honoryusza  Klementyna  Fortunata,  biskupa  z  Poitiers, 
odszukał  Maciejowski  wraz  z  pieśnią  następną  w  zbiorze  rękopisów 
w  Sieniawie  i  ogłosił  w  Dodatkach  do  Piśmiennictwa  (str.  142).  Czy 
i  jaką  ma  podstawę  twierdzenie  Maciejowskiego,  iż  tłomaczenia  tego 
dokommo  przed  r.  1500,  tego  nie  wiemy. 

1.  Szdrovasz  gwyaszdo  morszka, 
boża  matko  szvyąta 

y  dzeyyczo  czysta, 
vlyczko  nyebyeska. 

2.  Byerzącz  poszdrovyenye  5 
y  angelszkye  pyenye, 

day  myme  bydlyenye 
i  vyn  odpusczeye. 

3.  Roszvyąszy  szyyąszane, 
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08zvyecz  szaslepyone,  lo 

odpądz  nasze  szlosczy, 
yprosz  nam  dobroczy. 

4.  Ykasz  szya  nam  matką 
y  mylą  rzecznycza 

V  szyna  boszego  ib 

y  pana  naszego,  alla. 

5.  Dzeyyczo  oszobna, 
nad  wszystky  pokorna 
vczyn  roszyyąszane 

nasz,  czyste  y  skromna  20 

6.  Day  nam  szyroth  czysty 
y  chodnyk  przeszpyeezny, 
iesusza  oglądacz, 

w  nyebye  szya  radovacz. 

7.  Bacz  czescz  bogu  oczczv  25 
y  8zynv  bozemv 

y  dochv  szvyątliemv, 

w  troyczy  gedynemv.  aM. 

W.  8  odpusczeye  Wąd  zam.  odpusczenye  —  W.  25.  bacz  =  bądź. 
W.  26  dochv  błąd  zam.  duchu. 

Słusznym  jest  zdanie  Maciejowskiego,  że  tekst  nasz  jest  przekła- 
dem z  łaciny,  a  nie  z  czeskiego,  chociaż  dodać  musimy,  że  jest  on  do- 
syć wolny,  a  nawet  gdzieniegdzie  odbiega  od  łacińskiego  oryginału; 
n.  p.  wiersz  8:  i  win  odpuszczenie,  nie  przypomina  niczem  łać,:  mu- 
tana  Evae  nomen,  a  zwrotka  czwarta  tylko  pierwszym  wierszem  przy- 
staje do  oryginału: 

Monstra  te  esse  matrem: 

Sumat  per  te  preces, 
Qui  pro  nobis  natus 
Tulit  esse  tuus. 

Dosłownie  oddają  oryginał  dwa  inne  nieco  późniejsze  tłomaczenia 
tejże  pieśni,  z  których  jedno  mieści  się  w  książce  do  nabożeństwa  króla 
Zygmunta  I,  a  drugie  w  Żywocie  Pana  Jezusa  z  r.  1522.  Omówimy  je 
na  innem  miejscu,  ponieważ  z  tym  tekstem  nic  wspólnego  nie  mają. 

XIV.  Regina  ooeli  laetare. 

Z  tego  samego  źródła,  co  tekst  poprzedni,  pochodzi  połączony 
z  nim  w  wydaniu  Maciejowskiego  następny  przekład,  a  raczej  parafraza 
wielkanocnej  antyfony:  Regina  coeli  laetare: 
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1.  Królewno  nyebeszka, 
matko  krzesczyaszka 
yeszel  szya,  alla, 
czysta  panno  mai^.  alla. 

2.  Kthoregosz  noszyla  6 
y  tesz  porodzyla, 

trzeczego  dnya  szmartwych  wstał, 
yako  przetym  poyyedal,  alla. 

3.  Prósz  sza  namy  boga, 

bancz  thy  nasza  koga,  lo 

bychora  morze  przebyły, 

do  nyeba  przyplynaly.  alla.  Chus  maria. 

W.  1.  nyebeszka  poprawia  prof.  Nehring  (Altpoln.  Sprachd.  str.  175) 
na  niebiańska,  wskutek  czego  wiersz  ten  lepiej  się  rymuje  z  następnym. 
W.  8.  przetym  błąd  zam.  przedtym.  Tekst  nasz  jest  obszerniejszy  od 
oryginału  i  różni  się  od  niego  regułarną  budową  zwrotek.  Dosłowny 
przekład  tej  antyfony,  znajdujący  się  w  Żywocie  Pana  Jezusa  z  r.  1522, 
zamieścimy  pomiędzy  tekstami  XVI  wieku. 


XV.  Pieśń  o  Pannie  Maryi. 

W  rękopisie  biblioteki  ord.  Krasińskich  w  Warszawie,  zawierają- 
cym: „Vigilie  za  vmarle  ludzyee  dvszam  w  czyszczv  barzo  pomoczne", 
spisane  w  XV  wieku,  zamieściła  na  ostatnich  kartkach  późniejsza  nieco 
ręka:  1)  „Syedm  yyesyela",  które  „Panna  Maria  zyavyla  swyętemu 
thomassoyy  y  arcybyskupovy  Cantuarienskyemv ;  2)  „Koronkę  pana  Je- 
zusową Trzydzyescy  y  trzy  pacy  erze";  3)  Pyesn  o  pannye  Mariey". 
Pieśń  ta  może  ułożoną  została  w  XV  wieku. 

1.  O  maria,  kwiatkv  paujęnsk}*, 
YejTzy  na  lvd  chrzesc)'ansky, 

w  YŃelkich  smętkach  postayyony, 
od  syna  twego  odkvpiouy. 

2.  O  maria  tys  czorka  boska,  5 
wssytkych  grzesnych  radosc  vyelka, 

pyervem  grzechem  nyezmazana, 
od  troyce  sviętey  zachovana. 

3.  O  maria  światy  pocyesna, 

z  anny  swiętey  narodzona,  lo 
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W  koscveIes  ofyai'ovana, 
potym  za  yozeflfa  vydana. 

4.  O  maria  yesselas  pełna, 
od  anyola  posdrovyona, 

synas  bożego  pocęla,  16 

panyęnstwas  swego  nye  stracyla. 

5.  O  maria  bąc  posdroyyona, 
od  helzbyety  blogoslay}  ona ; 
yan  bożą  mądrością  poznał, 

ys  wtobye  syn  boży  przebyyal.  20 

6.  O  maria,  roscko  roskosna, 
kwiat  s  syebye  slycny  rodzęca, 
yesy  crista  zbayycyela, 
wssytkych  lydzy  odkypycyela. 

7.  O  maria,  tys  gwiazda  morska,  26 
yezyssa  ykazyyąca; 

trzey  kroloyye  przyyachaly, 
boga  twoie  dzyecyę  poznały. 

8.  O  maria,  panno  przecysta, 

od  symeona  przyycta,  30 

dzyecyątkos  ofyaroyała, 
myec  załoscys  tam  ysłysała, 

9.  O  maria,  tys  panna  słycna, 
bolescys  yest  napełnyona. 

gdyś  z  dzyecyątkyem  ycyekała.  35 

w  eypcyes  sNedni  lat  s  nym  mŃeslcala. 

10.  O  maria,  pocyecho  łycka, 

w  smętek  yyełky  yestes  wpadła, 

gdyś  syna  twego  stracyła, 

poty  mes  go  w  trzy  dny  nałazła.  40 

11.  O  maria,  pod  krzyżem  smętna, 
kto  chce  bacyc,  zes  płaluiła. 
gdyś  yydzyała  zranyonego, 
syna  twego  konayącego. 

12.  O  maria,  tys  zarza  yasna,  45 
gdy  wstał  zmartwych  syn,  pocyesna, 

wssytkije  w  opyekę  polecył, 
które  swoią  męką  odkypył. 

13.  O  maria,  rzecnycko  łucka, 

s  dussąs,  s  cyałem  w  nyebo  wzyęta  bo 

od  svnas  yyełce  vcc^*ona 
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y  na  prav5*cy  posadzona. 

14.  O  maria,  matvchno  boża, 
yyelyka  yest  dostoynosc  twa, 

anyels(ka)  syę  nye  przyrówna,  bb 

b(osz)  nad  Jch  kory  povysso(na) 

15.  O  maria,  tys  lasky  pełna, 
spomozy  nas  mylosyema, 
day  zyyota  polepssenye, 

vpros  nam  v  syna  zbavyenye.  eo 

Wiersze  65  i  56  są  w  rękopisie  uszkodzone  w  miejscach,  któreś- 
my nawiasami  oznaczyli,  zresztą  tekst  nasz  żadnych  niedokładności  nie 
ziiwiera.  Miara  rytmiczna  dziewięciozgłoskowa  w  wierszach  zewnętrznych, 
a  ośmiozgłoskowa  w  wierszach  wewnętrznych  poszczególnych  zwrotek 
jest  wszędzie  ściśle  zachowana,  z  wyjątkiem  wiersza  18,  który  ma  jedną 
zgłoskę  za  wiele. 

Niejakie  podobieństwo  ma  powyższa  pieśń  do  omówionych  pod 
N-rem  IV  wierszy :  Nasza  [nadziejo  przemiła,  tudzież  do  dwóch  ustępów 
w  książeczce  Nawojki  (str.  27  n.  i  172  n.)  i  trzech  grup  rjmiowanych 
modlitw  w  Modlitewniku  lwowskim.  Stanowią  one  pewien  rodzaj  litanii, 
w  której  uwydatnione  są  zwykle  w  wyrazach  przenośnych  przymioty 
i  zasługi  Panny  Maryi.  W  jednych  łączy  się  z  wymienieniem  każdego 
przymiotu  zaraz  stosowna  modlitwa,  w  innych  zaś  jak  n.  p.  w  naszej 
pieśni  modlitwa  zamyka  c«ałą  pieśń.  Utwory  te  jednak  nie  są  spo- 
krewnione ze  sobą  treścią,  a  nasza  pieśń  zdaje  się  być  ułożoną  ory- 
ginalnie. 


XVI.  Urywek  pieśni  o  Wniebowzięciu  Panny  Maryi. 

Dr.  Władysław  Seredyński  wydał  ze  zbiorów  Cypryana  Walew- 
skiego, darowanych  krakowskiej  Akademii  Umiejętności,  trzy  zwrotki, 
odnoszące  się  do  Wniebowzięcia  Panny  Maryi,  w  Sprawozdaniach  ko- 
misy i  językowej  Ak.  Um.  (Krak.  1880.  I.  160).  „Przy  tekście  tym, 
powiada  wydawca  ,  nie  masz  najmniejszej  wzmianki,  zkądby  pochodził 
i  z  czego  odpisany;  wyraźna  jednak  w  nim  troskliwość  i  niezaprze- 
czone staranie  naśladowania  pisma  oryginału,  pozwala  go  nam  uważać 
za  facsimile".  Wnosząc  z  ortograficznych  właściwości,  sądzimy,  iż  ory- 
ginał, z  którego  kopię  Walewskiego  sporządzono,  pochodził  z  XV 
wieku. 
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1.  Angeli  szlothko  spywali 

a  barscho  schą  radowały, 
gdy  Maria  w  nyebo  wszyatha, 
szwyaczyly  yey  angely  szwyatha. 

2.  Archangely  y  angely  5 
wszyawyaly  yey  thayemnoszczyj 

gdy  Marią  prowaczyly, 
a  nowe  pyenye  szpywaly. 

3.  Potesthaczy  a  skromliwy 
sathanszkyey  moczy  luczy  brony ly;      lo 
czy  sathanthany  othpadzyly, 

gdy  Marią  prowaczyly. 

W.  4.  ma  rytm  niewłaściwy,  ale  zdaje  się,  że  autor  nie  dbał 
wielce  o  niego,  bo  i  wiersz  10  wykracza  przeciw  rytmicznemu  pra- 
widłu, a  tak  w  pierwszym,  jak  w  drugim  razie  poprawka  jest  niemo- 
żliwa. —  W.  7  i  12  prowaczyly  =  prowadzili.  —  W.  10  luczy  =  lu- 
dzi. —  W.  11.  Sathanthany  jest  może  zwykłą  omyłką  drukarską  za- 
miast szatany. 

Zdanie  Dra  Seredyńskiego,  że  te  trzy  zwrotki  są  „pieśnią  śpie- 
waną w  dzień  Wniebowzięcia  Matki  Boskiej",  jest  niedokładne  i  niczem 
nie  uzasadnione.  Zestawiwszy  bowiem  te  wiersze  z  niemieckiemi  lub 
łacińskiemi  poematami  o  Wniebowzięciu  Panny  Maryi,  przekonywamy 
się,  że  one  mogą  być  tylko  fragmentem  poematu,  ponieważ  z  okolicz- 
ności towarzyszących  Wniebowzięciu  przedstawiono  tu  zaledwie  trzy 
podrzędniejsze.  Przypuszczenie  zaś,  że  te  wiersze  służyły  do  śpiewu 
kościelnego,  jest  całkiem  dowolne  i,  jak  wiemy,  mylne.  Czy  wiersze  te 
są  przekładem,  czy  też  oryginalnym  utworem,  o  tem  nic  pewnego  po- 
wiedzieć nie  umiemy. 


XVH.  Urywek  pieśni  (?)  o  Pannie  Maryi. 

Następne  wiersze,  wydane  przez  Maciejowskiego  w  Pamiętnikach 
(II.  368)  pod  tytułem:  Hymn  do  Bogarodzicy,  znajdowały  się  według 
uwagi  wydawcy  w  rękopisie  f)90.  (rękopisy  warszawslde,  wertowane  przez 
Gołębiowskiego?)  z  XV  wieku. 

Maria  panno  szlachetna, 
s  pokolenya  szwyathegol 
thi  yes  kalewna  nyebyeszka, 
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macz  Boga  wszechmonego. 

s  meky  cyeszkey  dusze  yathe  b 

tysz  mocznye  wybavyla; 

prószymy,  by  raczyła 

szye  przyczynycz, 

za  nasz  modlycz, 

ktobye  szye  aczyekamy  lo 

panno  szwyetha,  matko  boża, 

thysz  crista  porodziła. 

W.  3.  Kalewna  błąd  zam.  kralewna  (?  czechizm)  lub  królewna. 
W.  4.  wszechmonego  błąd  zam.  wszechmocnego.  Prof.  Nehring  (Alt- 
poln.  Sprachd.  str.  171)  proponuje  taki  podział  tych  wierszy: 

1.  Maria  panno  szlachetna 
S  pokolenia  świętego, 

Ty  jeś  królewna  niebieska. 
Mać  Boga  wszechmocnego. 

2.  S  męki  ciężkie 
Dusze  jęte 

Tyś  mocnie  wybawiła! 
Prosimy,  by  raczyła 
Sie  przyczynić 
Za  nas  modlić. 

3.  K  tobie  sie  uciekamy 
Panno  święta 
Matko  Boża 

Tyś  Krysta  porodziła. 

Niekształtna  forma  tych  wierszy  naprowadza  na  domysł,  że  ory- 
ginał był  pieśnią  łacińską,  która  prawdopodobnie  była  obszerniejszą, 
bo  ostiitni  wiersz  naszego  tekstu  nie  nadaje  się  jako  zakończenie.  Ale 
przekład  polski  nie  jest  może  bezpośredni,  lecz  transkrypcyą  tłomacze- 
nia  czeskiego;  gdyż  fonnę  kalewna  łatwiej  poczytać  za  zepsutą  z  cze- 
skiego wyrazu  kralewna,  niż  z  polskiego  królewna. 


xviii.  Urywek  pieśni  o  Matce  Boskiej. 

Trójwiersz  ten  znajdujący  się  na  przedniej  okładce  niewiadomego 
rękopisu  Nr.  165  z  r.  1462  wydrukował  Maciejowski  w  Pamiętnikach. 
(II.  368). 

Hoipr.  W)dB.  filolog   T.  XIX.  10 
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Day  nam  Panno  szpomozeny(e) 
Day  nam  phaly  vyszlavyeny(e) 
Krolya  Panna  (sic)  nassego. 

Parafrazę  tych  wierszy    odnajdujemy  we  wstępnej  zwrotce  „dzie- 
siątej pieśni  o  boleściach  P.  Maryi"    w  Pieśniach  postnych  (str.  31): 

Day  nam  Chryste  wspomożenie 
Day  boleści  wysławienie 
Panny  Mśryey  m&tki  swey. 

Prawdopodobnie  więc  i  trójwiersz  Maciejowskiego  stanowił  począ- 
tek jakiej  pieśtli,  której  już  dzisiaj  nie  znamy. 


XIX.  Pieśń  o  Pannie  Maryi. 

Tekst  ten  wydał  po  raz  pierwszy  prof.  Nehring  w  książce:  Alt- 
poln.  Sprachdenkma^ler  (str.  295),  otrzymawszy  jego  odpis  od  Dra  Kę- 
trzyńskiego, który  je  z  niewiadomego  rękopisu  sporządził.  W  wydaniu 
prof.  Nehringa,  oprócz  innego  podziału  wierszy,  nie  zaprowadzamy 
tymczasem  żadnej  innej  zmiany: 

1.  Cwathek  cysti,  smuthnego  syercza 
Yczesyenye,  rodzay  dzevczy« 

a  czemu  nam  smutek, 

gdi  ta  panna  wyesele, 

a  przerasseni.  sconanu,  6 

yyecznye  yczesyene. 

2.  Cwathek  byaly  gestcy  lilia* 

a  tey  panuje  dzena  ma     .     .     ,     . 
R.  a  czemu  nam  smuthek  (ut  supra  in  primo  yersu). 

3.  Cwathek  cyrvony  rosa  zamorska,  lo 
a  tha  slyczna  panna  crolewna  nyebesca. 

a  czemu  nam  smutek  (ut  supra). 

4.  Cwatek  zelony  ten  są  przemyenil 

a  tha  slyczna  panna  prosy  Xristusa  za  nami 

a  czemu  nam  (ut  supra).  i6 

6.  Cwatek  modry  gesczy  fiolek 

ananam  skasila  pyekyelny  samyek 
a  cemu  nam  (ut  supra). 
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6.  Cwatek  brunathny  est  solscy     .     •     .  ^) 

nocz  nam  porodzyla  dei  filium  20 

7.  Cwatek  czarny  gescy  pokora. 

ona  (n)as  domesczyla  nyebyeskyego  chora, 
a  czemu  nam  (at  snpra) 

8.  Przestos  panno  dla  twey  dzudnosczy 

domyescis  nas  nyebyskye  radosczy  26 

a  czemu. 

Tekst  ten  uważamy  za  nieudaną  próbę  przekładu  jakiejś  pieśni 
łacińskiej.  Liczne  uszkodzenia  i  przekręcenia  utrudniają  niezmiernie 
jego  restytucyę.  —  W.  6  czytać  może  należy:  a  przebaczenie  w  sko- 
naniu. —  W.  7  brzmiał  zapcMme  pierwotnie:  a  tej  pannie  dzieją 
Marya.  —  W.  8.  jest  wprawdzie  w  wydaniu  Nehringa  tak  oddany: 
Na  czemu  nam  smutek,  ale  w  przypisku  zaznacza  wydawca,  ż© 
umieszczony  w  kopii  obok  litery  N  znak,  który  kopista  rękopisu  prze- 
rysował, nie  będąc  pewnym,  jak  go  odczytać,  podobny  jest  do  litery 
r.,  tak  że  zamiast  Na  przyjąć  można  R.  a  —  Repeticio.  a.  Domysł  ten 
jest  bez  wątpienia  słuszny,  ponieważ  odśpiew  wszystkich  innych  zwrotek 
zaczyna  się  od :  a  czemu ;  stosownie  do  tego  poprawiliśmy  w  tym  miejscu 
wydanie  Nehringa.  W.  16.  gesczy  =  jestci.  —  W.  17  czytamy:  a  ona 
liam  skaziła  piekielny  zamek.  —  W.   19  i  20  mógł  mieć  taką    formę: 

kwiatek  brunatny  est  sol  ściemniałe 
onocz  nam  porodziło  dei  filium. 

gdzie  „ąłońce  ściemniałe"  byłoby  figurą  odpowiadającą  ewanielicznemu : 
et  yirtus  Altissimi  ohumhrabit  tibi.  (Luc.  I.  35).  —  W.  25  ezytać 
trzeba:  Przetoż  Panno  dla  twej  cudności. 

B.  Pieśni  kolendowe. 
XX.  Chrystus  się  nam  narodził. 

Tekst  ten  wydrukował  Juszyński,  zmodernizowawszy  jego  pisow- 
nię, z  kancyonału  Przeworszczyka  z  r.  1435,  w  Przedmowie  do  Dykcyo- 
narza  poetów  polskich. 


Chrystus  się  nam  narodził, 
Jenż  dawno  powiesczon  był, 
W  Betleem  żydowskim  mieście 


Z  Panny  Maryi  czyście.  Halle- 

[luiach. 


')  Miejsce  o^puszcBOpe? 
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Gdy  Pasterze  w  nocy  paśli. 
Stanął  przy  nich  Anioł  spasny, 
Którzy  widząc  iasność  Boską, 
Bali  się  boiainią  ciężką.  Halle- 


Który   rzeczon    Chrystus    Pan. 

[Halleluiach. 
Teraz  wszyscy  śpiewayym  (sic) 
A  Panu  Chrystusowi  dziękuymy, 


[luiach.  Bo  mu  przysłusza  śpiewać  z  anio- 

Rzekł  im  anioł,  nie  boycie  się:  [ły  w  radości: 

Ale  owszem  weselcie  sie,  lo  j     Chwała  Tobie  na  wysokości  itd.    15 

Narodził  sie  zbawiciel  wam, 

W.  6  spasny  zam.  jasny,  którą  formg  znajdujemy  w  innej  r&- 
dakcyi  tejże  pieśni  z  r.  1521.  —  W.  13  śpiewayym  omyłka  dru- 
karska zam.  śpiewaymy. 

Z  umieszczonej  na  końcu  uwagi  „i  t.  d."  wynikałoby,  ie  tekst 
w  wydaniu  Juszyńskiego  nie  jest  kompletny,  ale  uwaga  ta  prawdopo- 
dobnie dostała  się  tam  przez  omyłkę,  bo  ostatnie  cztery  wiersze  dobrze 
pieśń  tę  zaokrąglają. 

Jeden  waryant  tej  pieśni  z  r.  1521  wydrukował  Juszyński  w  Przed- 
mowie do  Dykcyonarza  z  nieznanego  kancyonału,  a  drugi  znajdujemy 
w  kancyonale  krakowskim  z  r.  lf)43  (str.  26),  który  tu  kładziemy: 

Chrystus  się  nam  narodził, 

Jenz  dawno  prorokowan  był, 

Królestwo  nam  niebieskie  otworzył. 

Weselmy  się  dziatki  z  małego  DzieciątkA, 

Dziękując  mu  z&  to,  iż  się  nam  n&rodził  z  p&nny  M&ryey. 

Wiersze  te  zdają  się  być  starszą  redakcyą  pieśni  Przeworszczykaj 
sądząc  z  nieforemnego  ich  kształtu,  a  zwłaszcza  ze  zwięzłej  treści,  ce- 
chującej najstarsze  płody  poezyi  religijnej,  jak  n.  p.  laisy. 


XXI.  Staład  się  rzecz  wielmi  dziwna. 

Pieśń  kolendowa,  którą  wydał  Maciejowski  w  Pamiętnikach  (II 
362)  z  nieznanego  rękopisu  477  z  r.  1442,  jest  polską  transkrypcyą 
czeskiej  pieśni:  Stalat'  sye  yest  wyecz  dywna,  znalezionej  przez  HoflF- 
mana  z  Fallersleben  w  rękopisie  I.  Q.  466  biblioteki  uniwersyteckiej 
we  Wrocławiu  i  ogłoszonej  drukiem  w  Monatsschrift  fttr  Schlesien(str.745): 

1.  Stalcz  sszó  rzecz  welm}*    dzy-     I     Panna  szyna  porodzyla 

[wna:  Przesse  wssey   stradzy  czelestney 
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Thocz  gest  dzywne,  a  nowe. 
Ysayas  prorokował,  6 

Aiigel  gabriel  zwastowal: 
Zdrowa  J*essz,  panuo  mylossczy, 
Porodzyss  przes  bolessczy. 

Re(peticio):  Raduyray  szó, 

[wesselmy  szó, 
Wbethleemwmalem  messcze, 
Bog  narodził  S8Ó. 
Pastueschkam  szc  angel 

[zyawyl, 
A  gim  nowyni  powedzal, 
Essz  ssz()  narodzylo  dzecz(), 
Yesz  sline  po  wssem  swecze.   1 5 

Sluchal-ly  ktho  take  dzywy, 


By  trze  królowe  przyely 
Od  wychoda  sluneza  k  nemu 
DawayOcz  dary  yemu, 
Tworczu  swoyemu.  20 

(Repeticio,  ut  supra) 

3.  Prószy  za  nassz  sszyna  mat- 

[ko, 
Aby  była  nassza  wyna 

1  o  Myłossczy  we  otpuszczona, 
Przez  yego  narodzene. 


(Repeticio  ut  supra). 


Znaki  skróceń,  które  z  rękopisu  przeszły  do  wydania  Maciejow- 
skiego, zastąpiliśmy  przez  odpowiednie  głoski.  Dzięki  tekstowi  czeskie- 
mu dokonać  możemy  jak  najdokładniejszej  restytucyi  tej  pieśni.  — 
W.  1.  Stalcz  błąd  zam.  Stałać.  —  W.  17  trze  zam.  trzej.  —  W.  21 
czytać  należy  dla  rymu  z  następnym:  Prosi  za  nas  mathko  syna. 
W  tekście  Maciejowskiego  brak  drugiego  odśpiewu  trzeciej  zwrotki, 
który  tu  w  tłomaczeniu  polskim  z  tekstu  czeskiego  przytaczamy: 

Daj  nam  pokój  i  zdrowie, 

A  wszem  grzechom  odpuszczenie, 

Maryi  jedyny  synu, 

Daj  miłość,  odpuść  winę. 

Na  końcu  drugiej  i  trzeciej  zwrotki  przywróciliśmy,  jak  tego 
trójdzielna  forma  tej  pieśni  wymaga,  uwagę:  Repeticio,  ut  supra. 


XXil.  Rotuła  kolendowa. 


w  zbiorach  Cypryana  Walewskiego,  które  przeszły  na  własność 
Akademii  Umiejętności  w  Krakowie,  znalazł  Dr.  Wł.  Seredyński  cztery 
kartki,  pokryte  pismem  „nadzwyczaj  podobnym  do  pisma  przekładu 
statutu  wiślickiego  z  r.  1460". 
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Dwie  pierwsze  z  tych  kartek  „obejmują  w  języku  łacińskim  spi- 
sane rozmyślania  czyli  modlitwę  na  dzień  Bożego  Narodzenia  przeana- 
czoną:  Poczyna  się  ona  od  parafrazo  wa  wy  eh  słów  Jana  Ewangelisty: 
Verbum  caro  factum  est  i  t.  d.".  Drugie  dwie  zwrotki  „obejmują  na 
przemian  ustępy  łacińskie  i  polskie",  będące  pieśniami  o  Bożem  Naro- 
dzeniu. Pieśni  polskie  wydał  Dr.  Seredyński  w  Sprawozdaniach  Kom. 
jęz.  Ak.  Um.  (I.  155 — 160)  pod  tytułem  „Kolendy"  lubo  stósowniejszą 
jest  nazwa  rotuły,  którą  znajdujemy  na  końcu  tego  tekstu  (finis  rotu- 
lae).  Pieśni  polskie  są  wolnym  tłomaczeiiiera  ustępów  łacińskich.  Przy- 
taczamy je  z  wydania  Dra  Seredyńskiego,  zaprowadzając  jednak  po- 
dział na  zwrotki  i  dodając  do  każdej  pieśni  poprawki  błędów. 

a. 

Panna  Panna  porodzyla. 
Panna  Panna  szbavyczela, 
Sthyorz}  czela,  Panna  naszego, 
Mylego  ducha  szvyethego. 

V(e)szelmy  szya  dzysza  nyne,  6 

Bo  przesz  yego  narodzene 

Mamy  sbavyene. 

W.  1 — 3.  Drugie  „Panna"  w  wierszu  pierwszym  i  drugim,  jako 
toż  „Panna"  w  wierszu  trzecim  czytać  należy:  Pana.  —  W.  4  miałby 
lepszy  sens  w  tej  formie:  Z  miłego  ducha  świętego. 

b. 

1.  Nusz  vy  byelszczy  pannovye, 
Panny,  pannye,  szaczkovye 
Daycze  bogv  chvala  zatho, 
Zatho,  zatho,  to,  to,  to,  to, 

Ysz  szya  narodzyl.  6 

2.  Narodzyl  szya  sz  czyevycze 
Na  czloyyecze  oblicze. 
Daycze  bogv  chvalą  zatho, 
(Zatho  zatho)  to  to  to  (to) 

Ysz  (szya)  narodzyl.  lo 

W.  1  i  2  pannoyye,  pannye  =  panoMrie,  panie.  Pierwsza  zwrotka 
tak  jest  wyrażona  w  oryginale  łacińskim:  Vos  byalynenses  parwli, 
omncs    et  singuli,    da(n)te    laudes   Xto  nato  to  to  to  do^nino.  —  W.  6 
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czyeyycze  =  dziewice.  Wiersz  szósty  i  siódmy  odiiajdujemy  co  do 
słowa  w  trzeciej  zwrotce  drugiej  pieśni  łysogórskiej.  —  W.  9  i  10. 
Wyrazy  zawarte  w  nawiasach  przejęliśmy  z  pierwszej  zwrotki. 

c. 

1.  Mesias  yyemy  xpus  nasz 
Obyayylczy  nam  yysz  szwoy  czas, 
Ej*a,  eya  Bzyego  narodzenya. 

2.  Vyerz  czloyyecze  chrzeszczyanszky, 
Narodzyl  szcha  nazarenszky  6 
Eya,  eya  w  yego  narodzene. 

3.  Ysznalczy  vol  a  y  oszyel 
Ysz  nam  narodzyl  pan 
Eya,  eya  yego  narodzenye. 

4.  Angyol  paszthucham  obyayyl,  lo 
Oszyel  y  yol  yesth  gy  falyl, 

Eya,  eya  Bosze  narodzene. 

5.  Trzyey  kroleyye  przyyechaly 
Dary  my  offyeroyaly 

Eya,  eya  yego  narodzeny.  15 

W.  2.  Wypuszczając:  szwoy,  otrzymamy  rytm  prawidłowy  i  po- 
łączenie z  wierszem  następnym.  —  W.  3.  Pierwsze  dwa  wyrazy  w  tym 
wierszu,  również  jak  w  w.  6,  9,  12  i  15  mylnie  odczytał  wydawca 
jako  eya  zamiast  eya,  który  to  wykrzyknik  często  spotykamy  w  śred- 
niowiecznych pieśniach,  zwłaszcza  kolendowych.  —  W.  8  czytamy: 
iż  nam  się  pan  narodził. 

d. 

1.  Sthala  szya  nam  noyyna, 
Nygdy  thaka  ne  była, 
Maria  szyna  poyyla, 
Pannyenszthya  ne  szthracz}la, 

A  wszdy  panna  zoszthala  5 

Gy  mathką  Jesu  xpa, 
Króla  nebyejeszkyego. 

2.  O  mathko  myloszczyva, 
Bandz  wsthkVem  lutho8zczVya, 

Prorsz  (sic)  sza  nnamy  szyna  thyego.      1  o 
Króla  nyebyeszkyego, 
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Aby  nasz  tham  (iom}*eszczyl 
Do  przyb5thkv  szyo^ego. 
Króla  nj  ebyeszkyego. 

W.  4  pamiyeii8zthva  =  panieństwa.  —  W.  6.  gy  czyt.  i.  —  W.  7 
neby ejeszk}  ego  błąd  zam.  niebieskiego.  —  W.  10.  Prorsz  błąd  zam.  proś. 
nnamy  =  nami,  które  dla  rytmu  zamieniamy  na:  nas. 

e. 

Maria,  panno  czystha, 
Raczy  bycz  oradovnycza, 
Prósz  sza  namy  szynaczka  thvego 
Króla  angyelsz(k)yegOj 

Aby  nam  raczył  daczy  5 

W  przybythku  myeszkaczy, 
Gdzesz  tho  szam  przebyya, 
Weszella  V8zyva. 

Ostatni  ten  tekst  oprócz  usterek  rytmicznych,  których  jednakże 
naprawić  niepodobna,  nie  zawiera  żadnych  innych  niedokładności. 

Autor  tych  pieśni  musiał  byc  dobrze  obeznany  z  średniowieczną 
naszą  hymnologią,  bo  trafiają  się  w  nich  liczne  remiscencye  innych 
utworów. 

O  prawdopodobnem  przeznaczeniu  tej  rotuły  dla  igrzysk  kolen- 
dowych  mówimy  we  wstępie. 

C.  Pieśni  postne- 
XXIII.  Gloria,  laus  et  łionor. 

Staropolski  przekład  łacińskiej  pieśni  na  kwietnia  niedzielę,  zło- 
żonej podobno  przez  św.  Teodulfa,  biskupa  orleańskiego,  wydrukował 
Maciejowski  w  Pamiętnikach  (II.  357)  z  rękopisu  oznaczonego  Nr.  701 , 
a  mającego  pochodzić  z  r.  1400.  Datę  tę  uważa  prof.  Nehring  (Alt- 
poln.  Sprachdenk.  str.  182)  za  omyłkę,  domyślając  się  ze  słusznych 
powodów  r.  1440.  Tekstowi  Maciejowskiego  nadajemy  z  pomocą  łaciń- 
skiego oryginału  i  tekstu  z  r.  1643  (Kancyon.  krak.  fol.  53)  formę 
zwrotek. 

1.  Cthpala,  slaya,  wselka  czescz 
Bacz  thobye,  o  krolyu  gosponye. 
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Kthoremii  dzyeczynny  glosz  pvye, 
Posdroyyenye  bąncz  thvoye. 

2.  Israelsky  yesz  kroleyevycz,  6 
Davydov  syn  y  thesz  rodzycz, 

Thego  BTyatha  pravy  rodzycz, 
Czyebye  krolyu  yczym  .... 

3.  Angely  i  syyączy  chphalyą  czya  iesu.  R(epet.) 
Chphalycz  cze  wszysczy  ....  lo 
Wszelky  czlovyek  y  stworzenye 

Chphalyą  czyebye  criste  panye. 

4.  Lynth  zydowsky  vysethl  k  thobje 
S  paknamy  na  czescz  thobye 

Y  my  thesze  krzesczyany 

Chphalem  czybye  modlytvamy.  is 

5.  Owa  raczę  nasze  obye 

Pahny  noszącz,  yedzem  k  thobye, 

Thvey  mylosczy  prosym  sobye 

Day  nam  krolovacz  na  nyebye.  a  o 

6.  Bacz  thobye  lyubo  spyevanye  nasze 
Kthore  czynym  eze  glossem 
Krolyn  chphaly  y  mylosczy 
Othdal  oth  nasz  wszysthky  slosczy. 

W.  1.  Cthpala  błąd  zam.  chphala  =  chwała.  —  W.  3  pvye  błąd 
zam.  poje  =  śpiewa.  —  W.  5.  kroleyevycz  błąd  zam.  królewicz.  — 
W.  8  w  kancyonale  krakowskim  z  r.  1643  ma  tę  postać:  Ciebie  k. 
idziem  chwa:;  podług  tego  czytać  go  należy  w  naszym  tekście:  ciebie 
królu  idziem  chwalić.  —  W.  9  brzmi  w  kanc.  krak. :  Anjeli  nk  wysokości 
święci  w  niebie;  w  naszym  tekście  była  może  pierwotnie  taka  lekcya: 
Anieli  i  święci  chwalą  Ciebie.  —  W.  10.  poprawiamy  na:  chwaląc  ciebie 
wszyscy  ludzie,  podług  wersyi  kanc.  krak.:  wszystkA  płeć,  wszyscy 
ludzie.  —  W.  16.  chphalem  czybye  =  chwalim  ciebie.  —  W.  18  yedzem 
błąd.  zam.  ydzem  =  idziem.  W.  21  i  22  odtwarzamy  zgodnie  z  kanc. 
krak.  w  ten  sposób: 

Bądź  tobie  lubo  śpiewanie  nasze. 
Które  czynim  Chryste  głosem. 

Restytucya  rytmu  jest  niemożliwa. 

Tekst  ten  jest  bardzo  słabym  i  wolnym  przekładem  tylko  tej 
części  pieśni  św.  Teodulfa,  która  w  kościele  przy  procesyi  w  kwietnio- 

Boi]».  Wjdi  Uolog.  T.  XIX.  U 
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wą  niedzielę  śpiewaną  bywa.  Do  całości  nie  dostaje  jeszcze  pięciu  zwro- 
tek (por.  Daniel,  Thes.  hymnol.  I.  215). 

XXIV.  O  erux  ave  spes  unica. 

Kłodziński,  dyrektor  biblioteki  zakładu  im.  Ossolińskich  odkrył 
na  okładce  starej  książki  tekst  pieśni  polskiej,  który  Maciejowski  w  Do- 
datkach (str.  37.)  zamieścił.  Pomnik  ten  jest  rozszerzoną  parafrazą  pieśni 
łacińskiej:  O  crux  ave  spes  unica. 

Pochodzi  on  prawdopodobnie  z  drugiej  połowy  XV,  a  nie  XIV 
wieku,  jak  utrzymuje  Maciejowski. 


1.  O  crzijszu  naswyathszy  bandz 

[posdrowijon, 
Thy  ijesthesy  nasza  nadzijeija 

[yedijna, 
Czassu  thego  zasmączenya 
Jessussowa  vmączenya. 

2.  Rosmnosz  dobrym  sprawije- 

[dlijwoscz,  5 
A    grzesznym    day    thwoyą 

[mijloscz. 
Cijebije     swijątha    throycza 

[chwały, 
Gy  wszelkj    duch  barzo  wi- 

[jelby, 


3.  Które    moczą   crzysza    sba- 

wyasz, 
A   wnijebo    nas    przeprowa- 

[dzasz.   1  o 
Criste    przez    thwe    umącze- 

[nije? 
Gy  mathkij  thwey  zasmącze- 

[nye, 

4.  Daysze  nam  dzijssija  zapla- 

[kanije. 
Grzechów    naszych    szalowa- 

[nye, 
Gy  wyeme  pokothowanye,    ir> 
A    pothem    thwe   poczijesze- 

[nije.  Amen. 


W.  1  i  2  wyłamują    się    z  pod    rytmicznego    prawidła   i    nie  ry- 
mują się.  Rytm  odzyskałyby  w  tej  formie: 

Krzyżu  święty  bądź  pozdrowień, 
Jenżeś  nadzieja  jedyna. 

W.  8,  12  i  15.  Gy  =  i.  —  W.  13.  Dla    rytmu  poprawić  trzeba 
daysze  na  daj.  —  W.  15  pokothowanye  błąd  zam.  pokutowanie. 


XXV.  Pieśń  o  męee  Pańskiej. 

Jednym  z  najbardziej    w  naszej  epoce  rozpowszechnionych   utwo- 
rów polskiej    poezyi    religijnej    jest  pieśń  pasyjna,    zaczynająca  się  od 
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stów.  Jezusa  Jadasz  przedał  za  pieniądze  nędzne.  Dochowała  się  ona 
w  jednym  odpisie  z  XV  wieku  i  dwóch  wydaniach  XVI  wieku,  mia- 
nowicie: 

I.  Tekst,  który    Władysław    Chomętowski    znalazł   w  rękopisach 

z  XV  wieku  po  K.  Świdzińskim,  należących  obecnie  do  biblioteki  Ord. 

Krasiilskich,  i  wydał   w  Sprawozdaniach    Kom.  jęz.  Ak.  Um.  (I.   144). 
2.  Pieśń  o  Bożym   vmęczeniu  nabożna,  y  barzo   piękna  wsselkie- 

mu  krzesciyśninowi  potrzebna.     W  Krakowie  Mattheusz    Siebeneycher. 

\f.  I),  L.  viij.    Drzeworyt  przedstawia  Chrystusa  na  krzyżu  pomiędzy 

atrami;  u  stóp  krzyża  stoi  Matka  B.  i  św.  Jan.    Do  tego  tekstu  dołą- 

zona  jest  melodya  na:   Cantvs,  Tenor,  Alt  i  Bas. 

3.  Pieśń  trzecia  o  Męce  Pańskiej  w  Pieśniach  postnych  (str.  13). 
leśń  tę  miał  ułożyć  błog.  Władysław  z  Gielniowa  w  r.  1488,  jak 
ierdzą  rękopiśmienne  akta  jego  be^tyiikacyi  z  początku  XVII  wieku. 
:>łączony  bowiem  do  nich  tekst  tej  pieśni  ma  napis :  Cantilena  a  beato 
tre  Ladislao  ,Gielnovio  composita  anno  D.  1488.  (Nehring  Altpoln. 
rachdenk.  296).  Wiadomość  ta  ma  pozór  wiarogodności. 

Pi-zytaczamy  tekst  Chomętowskiego,    przydając  zwrotkom  przesta- 
nym przysługujący  im  numer  porządkowy  w  nawiasie,  i  uzupełnia- 
z  wydania    Siebeneichera    ustępy   wypuszczone,    które   oznaczamy 
azdkami. 

1.  Jesusza  iudasz  przedal  sza  pj*enudza  nyadznye. 
Bóg  oczyecz  szyna  vydal  na  sbawyenye  dusnye. 
Jeszus  kyedy  wyeczerzal,  swe  czyalo  rosdawal, 
Apostoli  szwe  smvthnye  szwoyą  krwą  napawał. 
2.  Jesusz  w  ogrodzyecz  wstąpyl  szwyray  mylosnyky  6 

Trz3'krocz  szye  oyczv  modlił  za  wszythky  grzesznyk^. 
Krwawy  pot  przezeń  plynul  dla  boya  wyelkyego. 
Dvszo  mylą  ogluday  mylosnyka  szvego. 
*3.  Żydowie  z4  nim  biegli  do  ogroyca  iego 

Z  swiecirai  s  pochodni&mi  z  kijmi  y  z  włocznami  (sic)  i  o 
Yakoby  na  onego  złodzyeyA  wyelkyego, 
Nie   dbAyąc,  yż  Bog  oćyec  zesłał  syna  swego. 
^.  Jezus   kiedy  ye  vyrzał  przecyw  ym  wybieżał. 
Pokornie  ych  zopytał,  kogoby  szukAli, 
Zydow^ie  mu  niewierni  thAk  odpowiedzieli:  15 

Jezosń   Ndzdranskiego  kroU  żydowskiego. 
.  Jezus    na  nie  pokornie  swym  okiem  werzał  (sic) 
^ydom    sie  sam  vkazał,  wiernie  ym  powiedział: 
Yaóyem   yest,  kogo  wy  tkk  pilnie  ssukacye, 
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Ale  wssytci  żydowie  przedemną  p&diydyó.  a  o 

*6.  Judasz  k  niemu  przystąpił,  zdradliwie  obł&pił, 
Całował  y  pozdrowił  yak  przyiaćyel  miły, 
Ale  s  tyłu  vkazał  p4leem  żydom  yego, 
B&rAnk4  niewinnego,  Jezusa  miłego. 

*7.  Boć  ym  to  był  dał  znamię,  i  kogoć  yaobł&pię,  2  5 

Całuyę  y  pozdrowię,  patrzcie  pilno  yego, 
Abyscye  mu  nie  ieli  br&tń,  podobnego, 
Abyscye  mię  nie  mieli  zk  zdraycę  swoiego. 

*8.  T&m  sie  wssy(tci  rzucili  i&ko  psi)  ^)  wścyekłiwi : 

Jezufsa  obstąpili,  powróz  nań  wrzu)óyli,  8o 

Op&k  ręce  z(wiąz&li  P&nu  niebieskiemu, 
P)ędem  wielkim  bie(źeli  do  mi&stś,  świętego). 

*9.  (Jezus&  miłosnego  święty  Pio)tr  z&łował, 

Pńn&  (swego  miłego  swym  mieczem)  bronić  chciał: 
Je(zus  mu  odpowiedział,  miecz  m)u  zchować  kazał,       86 
(Bo  kto  mieczem  boiuie  od  iniec)z4  rad  ginie. 

10.  Jesusza  mylosnyego  gdy  zydowye  gyely. 
Baranka  nyewinnyeko  (sic)  rwały  y  thargaly, 
Opak  raczę  szwazal)^  panu  Nyebyeskyemu 
Padem  wyelkym  byeszely  do  myastha  szwyethego.      4  o 
*11.  Kiedy  przez  most  bieżeli,  s&mi  po  nim  biegli, 
A  Jezus4  miłego  w  rzekę  Cedron  wlekli, 
Maczaiącz  y  narzAiąc  bez  żadney  lutosci. 
Nie  maiąc  w  poczliwoscy  iego  świętey  miłoscy. 
12  (15).  Jeszus  gdy  vbyczowan,  na  stolczv  poszaczon,  46 

Czyersnym  yesth  koronowan,  a  przesto  yesth  wgarczon; 
Przed  yeszuszem  klyakaly  ryczyrze  nyewyemy, 
S  nyego  szya  nasmyewaly,  na  oblyczye  plwaly. 
15  (12).  Jesusz  yesth  polyczyek  wsząl  v  anaszą  wyelky, 

Do  Kayphasza  posłań,  a  thamo  yesth  wplwan;  6  o 

Oczy  mu  zawzaly  zydowye  okruthny, 
Po  szyky  mu  dawały,  w  lyczye  yego  były. 
14  (13).  Jesusz  staroscze  yydan,  lanczvchem  szwzany, 

Pylath  zydow  yesth  pythal:  kye  szv  yego  vyny? 
Vydząc  yego  przesz  vyny,  do  Heroda  posłań.  66 

Zydowye  yego  szoczyly,  aiye  yesus  mylczal: 


*)  Miejsce  zawarto  w  nawiasie  s^  uszkodsone  w  egzemplarza,  z  któregośmy  wy 
danie  Siebeneichera  przepisali;  uzupełniamy  je  z  Pieśni  postnych. 
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15  (14).  Jesusz  wlyeczon  w  odzyenya,  w  sinpa  uwyozan. 
A  tham  przes  mylosyercza  okruthnye  byczowan: 
Krew  s  czyala  yesth  plynyda,  pan  nyebyesky  sranon, 
O  duszo  moya  mylą,  placzy  rzewno,  wsdychay.  eo 

16.  Jezus  pothym  oszadzon,  pylath  yego  szadzyl; 

Od  zydow  yesth  nawyedzon,  a  w  thym  pylath  sgrzeszyl, 
Maria  matka  bosza  thedy  szya  smuczyla, 
Płakała  i  wdychała,  ysz  wszythska  szemglala. 

17.  Jesus  s  mastha  vywyedzon  krzyżem  rczuszony,  es 
Tu  lotrum  yesth  przyluczon,  yak  robak  wgarczony, 
Mathka  mu  zabyeszala,  chczala  gy  oglidacz, 

A  kiedy  go  yyrzala,  yęła  rzewno  płakAó. 
*18.  Jezusi  iuż  krziźuyą,  p&trzi,  dusso  piłno! 

*   Ręce,  nogi  przszbyaią,  krew  z  iego  ran  płynęła.         7  o 
A  gyegdy  wyrzala,  na  szyemya  ypadla, 
Dla  Szynaczka  swoyego  radaby  vmarla. 

19.  Jesus  s  krziszem  podnyeszon,  pathrzcze  kresczyany ! 
Myedzy  łotry  posthavon,  droga  krwą  oblany; 

Od  zydow  yesth  nasm^ewan,  gdy  na  Icryszu  yyszal,     7  5 
Jesus,  myloszyemy  pan,  wszythko  skromnye  czyerpal. 

20.  Jesus  ,  miłoscywy  pan,  gdy  nś.  krziźu  wisiał, 
Żołćyą  z  octem  ndpaw&n,  i&k  prorok  powiadał, 
Jezus,  gdy  iuż  umierał,  wielkim  głosem  wołał: 

Heli,  heli,  oycze  moy,  czemuś  mię  opuscył.  8  o        % 

21.  Jesusz  szya  oyczu  modlyl  za  wszye  krzyzownyky ; 
Smuthna  mathka  poczyeszył,  łotra  y  grzesnyky: 
Pragnye  grzesnych  sbawyenya,  duszo  moya  myła, 
oyczu  czyą  polyeczaye,  volam  wszythka  szyła. 

22.  Jesusza  vmarlego  stworzenye  płakało,  8  5 
Pana  swego  mylego  barszo  żałowało, 

Słonczye  szya  yesth  zaczmylo,  szyemya  barszo  drżała, 
Opoky  szye  padały,  groby  othwarzaly. 

23.  Jesuszowa  mathucbna  gdy  pod  kriszem  stała, 

Bog  yego  wieczna  przekloth,  szyroko  othworzon,         90 
Krewczy  z  wodą  plynyda  s  boga  Naszwyethszegó, 
Yego  myła  mathuchnya  żałowała  thego. 

24.  Jesusz  &  krysza  Bzyóymowan  w  myespoma  godzyny, 
Mathca  pyasthovala  czalo  swego  szyna; 

Czyalo  mascza  maszaiy  ioseph  s  Nykodemem,  95 

W  przeszczeradlo  wvyly,  w  nowy  grób  wloszyiy. 

25.  Jeszuszow  zoltarsz  czczyczye  czyestho  y  spyewayczye. 
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Maryą  posdrawaycze,  k  nyey  szya  wczyekaycze: 
Maria  przesz  bolesczy,  kthore  yesz  czyerpala, 
Oddal  od  nasz  sloszczi,  day  wyecznye  radosczy.        loo 
*26.  O  Jezu  Nazaranski,  o  królu  żydowski, 

Obron  lud  krzescyenski  od  moci  pog&nskiey. 
Dla  twey  miłey  matuchny  odpusc  nasse  złości, 
Day  po  n&szym  skonaniu  niebieskie  radości. 
27.  Trzykrocz  pyaczdzyesząd  mowczye:  sdrowa  bucz  Maria,  i  o  b 
A  yeden  paczyerz  mowczye  za  kasdym  dzyeszątbkyem, 
Pyacznasczye  rosmyslyanya  w  boszym  vmyeczyenu. 
Sza  do  nyeba  wthąpyly  thak  czynyly.  Amen. 

W.  1.  pyenudza  nyadznye  błąd  zam.  pieniądze  nędzne.  —  W.  2. 
dusnye  =  duszne.  —  W.  4.  smvthnye  =  smutne.  —  W.  5.  zamiast 
mylosnyky  jest  w  2  i  3  tekście:  zwolenniki.  —  W.  7.  zam.  przezeń 
czytamy  w  t.  2  i  3:  z  niego.  Zam.  dla  boj^ą  (=  dla  strachu)  jest  w  t. 
2:  dla  boyu,  a  w  t.  3:  dla  bólu.  Lekcya  tekstu  Swidzińskiego  jest  naj- 
lepsza. —  W.  8.  ogluday  =  ogląday.  T.  2  i  3  zogladay.  —  W.  15. 
zam.  odpowiedzieli  ma  t.  3:  odpowied&li.  —  W.  17.  zam.  okiem  jest 
w  t.  3  i  beatyf. :  obliczem,  co  naprawia  rytm.  —  W.  19.  zam.  kogo  wy, 
ma  t.  3 :  którego.  —  W.  20.  zam.  kle  wssytći,  czytamy  w  t.  3 :  O  nie- 
wierni. —  W.  32  brzmi  w  t.  3:  Bili,  plw4li,  targ&li,  z  niego  się  n4śmie- 
wAli.  Lekcya  ta  jest  lepszą,  ponieważ  wiersz  przytoczonego  tekstu  po- 
wtarza się  jeszcze  raz  w  zwrotce  10;  dla  rytmu  atoli  trzeba  w  tamtym 
wierszu  zamienić:  z  niego  na:  zeń*  —  W.  36.  zam.  od  miecza  rad,  jest 
w  t.  3:  ten  od  miecza.  —  W.  38.  nyewinnyeko  =  niewinnego.  —  W. 
39.  zam.  Panu  Nyebyeskyemu  tekstu  1  i  2  ma  tekst  3:  pana  niebiea- 
kiego,  które  się  rymuje  z  wierszem  następnym.  —  W.  42.  zam.  w  rzekę, 
jest  w  t.  3.  rzeką.  —  W.  43.  narzaiac  =  t.  3.  nurziiąc.  —  W.  44. 
w  poczliwoscy  =  t.  5  poczciwości.  —  W.  45.  poszaczon  =  posadzon. — 
W.  46.  wgarczon  =  wzgardzon.  —  W.  47.  ryczyrze  =  t.  2  i  3  ży- 
dowie. —  W.  51.  zawzaiy  błąd  zam.  zawiązali,  okruthny  —  t.  2  i  3  nie- 
wierni. —  W.  52.  szyky  błąd  zam.  szyi.  Wiersz  ten  brzmi  w  t.  2  i  3: 
Z  niego  się  naśmiewali,  na  oblicze  plwali.  —  W.  53.  swzany  =  związany. 
—  W.  54.  Kye  szv  =  t.  2  i  3  które.  —  W.  55.  posłań  =  t.  3  po- 
słał, co  usuwa  błąd  stylistyczny  i  rymuje  się  z  „milczał'*  wiersza  następ- 
nego. —  W.  56.  zam.  yego  szoczyly,  czytamy  dla  rytmu:  go  sądzili. 
T.  2  ma :  nan  soczyli,  prawdopodobnie  zam.  nań  skarżyli  tekstu  3  i  be- 
atyf. —  W.  57.  wlyeczon  w  odzyenya  błąd  zam.  zwleczon  z  odzienia 
(t.  2  i  3).  —  W.  60.  brzmi  w  t.  2  i  3:  Duszo  miła  zoglądaj  miłoś- 
nika swego.  —  W.  61.  pothym  =  t.  2  i  3  na  śmierć.  —  W.  62.  yesth 
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jii  =  t.  2  i  3:   był    naśmiewan,    którą    wersyę    uważamy    za 

-  W.  63.  bosza  =  t.  2  i  3  iego.  —  W.  64.  szemglala  =  t. 
snuUała.  —  W.  65.  yczuszony  =  uciążony  =  t.  2  i  3 :  obcią- 
W.  66.  brzmi  w  t.  2  i  3:  ku  łotrom  jest  przyrownan,  jak  robak 
•ny.  —  W.  67.  oglidacz  błąd  zam.  oglądad.  —  W.  69  i  70 
epsuta  formę  w  t.  3: 

Jezusd  iuż  krzyżuią,  P4trzay  duszo  pilnie, 
Ręce,  nogi  przybiiaia,  krew  z  iego  ran  płynie. 

71.  A  gyegdy  błąd  zam.:  Matka  gdy  to  (t.  2  i  3)  —  W.  74. 
=  t.  2  i  3:  skropiony.   —  W.  76.  myloszyemy.   t.  2  i  3:  nii- 

—  W.  77 — 80.  Zwrotka  ta  w  t.  2  następuje  dopiero  po  na- 
de na  tem  miejscu  znajduje  się  w  t.  3  i  beatyf.;  i  słusznie, 
^0  porządku  wymaga  opowiadanie  ewanieli.  —  W.  81.  wszye 
i  3:  swe.  —  W.  83.  pragnye  grzesznych  =  t.  2  pragnąc 
n.  —  W.  84.  polyeczaye  volam    błąd  zam.   iuż  polecam    moia 

Uwa  ostatnie  wiersze  mają  zupełnie  inny  kształt  w  t.  3: 

Gdy  wszystkiego  dokończył,  swey  głowy  nakłonił, 
Swą  duszę  iest  wypuścił,  Oycu  ia  polecił. 

ryant  ten  najbardziej  się  zaleca.  —  W.  88.  zam.  othwarzaly 
błędnie:  odtwarziły,  t.  3  zmodermizowane :  otwier&ły.  —  W. 
błąd  zam.  bok  (t.  2  i  3).  —  W.  91.  sboga  =  t.  2  i  3  z  bokft. 
\.  myespoma  godzyny  błąd  zam.  nicszpomą  godzinę.  T.  2  i  3 
porne   godziny,    co  nie  tak   dobrze  się  rymuje  z  wierszem  na- 

—  W.  94.  zam.  Mathca  czytamy  dla  rytmu:  Marya  (t.  2  i  3). 
00.  zam.  sloszczi  ma  t.  2  i  3  żałości  z  uszkodzeniem  rytmu.  — 

bucz  =  bądź.  —  W.  108.  wthapyly    błąd   zam.    wstąpili  kto- 

i  3).  Ostatnia  zwrotka  poprzedza  w  t.  3.  przedostatnią, 
wa   zwrotki  25:   „Jezusów  zołtarz  czcijcie  często  i  śpiewajde^^ 

wyraźnie,  że  pieśń  ta  była  przeznaczoną  do  śpiewu.  I  w  isto- 
go  życzenia  poety  stosowano  się  w  XVI  wieku.  O  tej  pieśni 
jedynej  ze  wszystkich,  mamy  z  owego  czasu  wiarogodną  wią- 
że ją  rzeczywiście  śpiewano,  chociaż  nie  w  kościele.  Poucza 
n  następna  anegdota,  którą  Kochanowski  zamieścił  w  swych 
latach:  „Ciecierski  w  Radomskiej  ziemi,  usłyszawszy  żaka  pod 
m^  który  wywróciwszy  niebacznie  słow&,  tak  śpiewał:  Jezus 
przedat  etc.  „Dobrze  tak,  powiada,  bo  go  ón  też  był  przed  tym 

(Dzieła  wszystkie,  wyd.  pomn.  II.  457.). 
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XXVI.  Pieśń  o  ostatnich  słowach  P.  Jezusa  na  krzyżu. 

„Wewnątrz  okładek  starej  księgi  przylepione  dwa  półarkusze  pa- 
pierowe miały  ręką  XV  wieku  napisane  trzy  pieśni",  które  poprzedzały 
te  słowa:  (1)  Cantica  optima  et  utilis  de  VII  yerbis  Christi,  que  in 
cruee  moriendo  pcrtulit  et  de  doctrinis;  quas  nobis  reliąuit,  nec  non  de 
testamento  suo  (pieśń  którą  podajemy),  ac  (2)  de  lusoribos  tasseram 
(sic),  (3)  de  latronibus  et  aliis  maleficis,  qui  spoliant  Cbristum  de  tani- 
cis  suis,  cum  uno  exemplo  terribili,  quod  in  Budzyń  uni  contigit" 
Dwie  ostatnie  pieśni  sa  treści  świeckiej.  Maciejowski,  Dodatki  133 — Ul 
i  Piśmiennictwo  I.  369). 

Dwie  te  karty  pochodziły  prawdopodobnie  z  jakiegoś  zbioru  pieśni, 
na  końcu  bowiem  kartki  drugiej  była  uwaga:  „Pulcerrima  cantio  no- 
viter  compilata  lugubris,  et  contemplacionem  et  devotionem  inductiva, 
sequitur",  skąd  się  pokazuje,  źe  musiało  być  więcej  takich  kartek,  za- 
pisanych pieśniami.  Autor  tych  trzech  pieśni  był  księdzem,  bo  w  ostatniej 
zwrotce  trzeciego  poematu  czytamy: 

Ten,  który  tę  piosnkę  jest  złożył, 
Ku  czci,  chwale  Twej,  Chryste,  ja  wyłożył 
Daj  mu,  aby  w  królestwie  Twem  był, 
Boć  był  Twoim  kapłanem. 

7a  ustępu  pieśni  trzeciej,  o  zaprowadzeniu  odpustów  w  Sandomie- 
rzu wyprowadza  Maciejowski  wniosek,  że  ksiądz  ten  był  Sandomierza- 
ninem,  czego  jednak  za  pewnik  przyjąó  nie  można.  Z  większem  zato 
prawdopodobieństwem  wywodzi  prof.  Nehring  (Altpoln.  Sprachd.  233 
następ.)  również  na  podstawie  treści,  że  pieśni  te  powstały  pod  koniec 
XV  wieku,  któremu  twierdzeniu  nie  sprzeciwia  się  też  bynajnmiej  pi- 
sownia tekstu  Maciejowskiego. 

Z  tekstu  togo  przytaczamy  tylko  część  pierwszą,  która  jest  pie^ 
nią  religijną. 


1.  Mąka  boża  zpomynaymy, 
Slową  yego  pamyathaymy, 
Kthore  na  krzyżu  yest  mowil, 


Boga  occzą  szwego  prosszyl 
Zą  nyeprzyaezelmy  zwogymy: 
Odpuscz  ym  gnym  occzye  myły. 


Nam  ye  na  przyclad  zostawił.  In  manus  tuas  commendo 


Sequitur  verbum  Primum,  Pa- 
[ter  ignosce  eis  n.  g.  f. 
2.  W  pyrschem  zlowye  tham  szą 

[raodlyl,     I 


3.  Tham  nauka  nąm  yesth  wydal, 
Bybraczczyykasdj  odpusczal:  lo 
Gnyew,    myerszączka   y   sle 

[szyercze, 


POhSEllL  Pn&^I   ftATOŁlCKUfi. 


gd 


ijfewszedl  w  pyekyelne 

[myesczye. 

e  szlowo  tara  przemo- 

[wil, 
o  lothr  o  łaszka  pros- 

[szyl: 

odą    thocz    ihobye   po- 

[wyem     \  5 

bandzesz  w  ragyu  mo- 

\yem 

nento  mei  Domine 
Q  nauką  Chrystus  nam 

[dal, 
lny  z  nasz  nye  rosz- 

[paczał, 
y  w  bodze  duffal, 
^e  grzechi  pokuthował. 
[Versu8  2  0 
)CZoną  mathką  zwogya, 
iczem  szlowye  poczye- 
[sszyl  gya, 
o  szyebye  Jana  gyey 

[dal, 
?a  thamo  opatrzal.  Ver- 

[sus 

^nosz     Chryste    prze- 

[myenyal,     26 

ląsz  yey  rybithwa  dal 

bolesczy   gyą  przye- 

[nykal, 
nieon  prorokował.  Ver- 

[sus. 
yn   y  dasewkąm  przy- 

[klad  dal, 
svey    mathką   njie  zą- 

[pomnyal,     3  o 
w^ą    mathką,     occzyą 

[czczyly, 

y     gym    dobrze    czy- 

[nyly  Yersus. 

WydB.  filolog.  T.  XIX. 


9.  W  ezwarthem  szlowye :  pra- 

[gm,  gdy  rzeki, 
Prosszyl  oczczą  za  grzesz&y 

[wyek, 
Byludzomnyeboothworzyl,  8  5 
Kthore  byl  Jadam  zathwo- 

[rzyl. 
Sitio. 

10.  Dokonc^  sza^  tham  mowil, 
Pyąnthe   szlowo   gdy  przen 

[mowil. 
Dokonało  azą  szbawyenye 
Dyabla   y    pyekla  zwalcze- 

[nye.  Yersus     4  o 
Consummatum  est 

11.  Szosthe    zlowo  z  usth    wy- 

[pusezyl: 
Boże,  czemicaz  inyą  opuaczyl? 
Yusz  raczy  dacz  zpomozenye, 
Nye  day  daley  nąmączenye. 

Deus  deus  meus  quare 

me  dereliąuisli. 

12.  Nąm   nauką    w  them    szlo- 

[wye  dal,     4  5 
By  szą  do  Boga  uczekal 
Wschelki  czlowyek  w  potrze- 
[bach  w  zwych, 
Nye  do  cząrownycz  przeklan- 

Jthych. 
Seąuitur  ultimum  verbum : 
In    manus    tuas    com.    s. 

[meum. 

13.  Gdy  nąsch   Jesus   yusz   u- 

[myeral; 
Testamenth  tam  kraszny  dza- 

[lal:     50 
Szwa  duszą  oczczu  poleczal, 
Nykodemowy  czyalo  dal 
Testamentum  Christus  fecit. 

14.  Koszczyol  poleczył  Pyotrowy, 

12 
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A    mathką   szwogyą    Jano-         I  Judasch  pyeklo  thesz  otrzy- 

[wy,  fmal. 

Kathom    odzenye    szwogye 

[dal,     5  5 

W.  7.  zam.  zwogymy  czyt.  należy  dla  rytmu:  swymi.  —  W.  8. 
gnym  błąd  zam.  gniew.  —  W.  12.  wni  e  wszedł  Wad  zam.  nie  wszedł. 
—  W.  21  zaszmoczoną  =  zasmuconą.  —  W.  29.  Schymon  błąd  zam. 
synom.  —  W.  30  mathką  błąd  zam.  matki.  —  W.  44.  zam.  namączenye 
czytać  zapewne  trzeba:  na  męczenie. 

Inne  opracowanie  tego  tematu  przyłączamy  pomiędzy  pieśniami 
XVI  wieku. 


D,    Pieśni  wielkanocne. 
XXVII.  Przez  Twoje  święte  zmartwychwstanie. 

Jeden  tekst  tej  pieśni  z  drugiej  połowy  XV  wieku  (por.  Nehring 
Altpoln.  Sprachd.  str.  186.)  znalazł  Patera  w  rękopisie  biblioteki  kapi- 
tulnej w  Pradze  (B.  V^,  str.  51)  i  wydał  w  Ćasopisie  ćesk.  Mus.  1878 
str.  431),  drugą  zaś  w  połączeniu  z  pieśnią  następną  podał  Juszyński 
w  Przedmowie  do  Dykcyonarza  z  niewiadomego  źródła.  Dodaną  bo- 
wiem do  tego  wydania  uwagę:  „Taż  sama  pieśń  jest  w  księgach  ko- 
ścielnych, zwanych  processionale,  i  była  w  Agendzie  Mikołaja  Trąby", 
tak  chyba  rozumieć  należy,  że  nie  przytoczony  przez  Juszyńskiego 
tekst  znajdował  się  w  Processionale  lub  w  agendzie  Mikołaja  Trąby, 
gdyż  inaczej  zamiast  „taż  sama  pieśń"  powinno  być  „ta  pieśń",  lecz 
dwa  inne  nieznane  teksty.  Natomiast  poprzedzające  go  w  wydaniu  Ju- 
szyńskiego słowa:  „tęż  same  (pieśń)  przez  400  lat  bez  najmniejszej 
odmiany  śpiewa  pospólstwo"  przemawiałyby  za  jego  pochodzeniem  z  XV 
wieku. 

Tekst  Patery    zamieszczamy   w  całości,    przydając   mu  waryanty 
z  tekstu  Juszyńskiego. 

Przes  twe  swyąnthe  zmartwywstanye, 
Boży  ssynv,  odpusozys  nam  nasche  zgrzeschenye, 
Thy  yes  then  swyath  ssam  slavyl, 
Zywothes  nass  naprawyl, 

Szmyerczys  wyeczney  nass  zbawyl,  6 

Szwąs  moc  zgyawyl. 
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tekście  Juszyńskiego.  W.  1.  tiooie  i  zmartwychwstanie.  — W.  2 
—  W.  3  lepsza  wersy  a:  Ty  żeś  ten  dzień  sam  wsławił;  — 
3Z  zam.  nam;  —  W.  5  śmierci;  —  W.  6:  Pan  Bóg  swoje  moc 
W  takiej  postaci  utrzymał  się  ten  wiersz  w  ustach  ludu  aż  do 
czasów. 


XXVIII.    Wesoły  nam  dzień  nastał. 

śń  ta  stanowi  w  wydaniu  Juszyńskiego  dalszy  ciąg  poprzedniej, 
iwie  jest  ona  odrębnym  utworem. 

Wesoły  nam  dzień  nastał, 

Gdy  Pan  Chrystus  zwyciężył, 

Trzeciego  dnia  zmartwychwstał. 

Tego  dnia  wesołego 

Prośmy  króla  niebieskiego,  6 

By  nas  uchował  piekła  złego, 

Byśmy  z  grzechów  powstali, 

Pana  Jezu  Krysta  naśladowali 

A  po  śmierci  na  wieki  z  nim  królowali.  Amen. 

la  redakcya  jest  w  Żywocie  Pana  Jezusa  z  r.  1522  (list  171  a). 
pochodzą   obydwie  z  jednego  źródła  t.  j.  z  jakiejś  pieśni  ła- 


XXIX.    SurFexit  Christus  łiodie. 

elka  wziętościa  cieszyła  się  w  średnich  wiekach  pieśń  ^  która 
•szym  tekście  łacińskim  zaczyna  się  od  słów:  Surrexit  Christus 
N   jakim   języku    ułożony    był   jej    pierwowzór,  tego  dziś  już 

sposób  wyśledzić  niepodobna  (por.  Hoffmann  v.  Fallersleben, 
.  deut.  Kirchenl.  str.  118).  Nadzwyczaj  często  przerabiano  ja 
czech,  tak  po  niemiecku,  jak  po  łacinie  (por.  Wackernagel, 
rchenl.  I),  czego  pewnie  ta  jest  przyczyna,  że  była  ona  jedna 
lych  pieśni,  która  ludowi  dozwalano  śpiewać  w  kościele.  I  u  nas 

kilka  jej  opracowań,  mianowicie  znane  sa  nam  dwie  redakcye 
3ku  i  jedna  z  1521  r.,  wszystkie  trzy  wydrukowane  z  pisownia 
zowana  w  Przedmowie  do  Dykcyonarza  Juszyńskiego. 

1.     Z  śmierci  wstał  ninie  Chrystus  Pan, 

z  Kancyonału  Przeworszczyka  z  r.  1435. 
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2.  CŁiystufl  Pao  dzisiaj  zmartwychwstał, 

z  Kancjonału  „bardz/O  dawnego,  z  pisownia  XV  w.". 

3.  Chrystus  zmartwychwstał  iest 
z  Kancyonału  z  r.   1521. 

Dwie  pierwsze  podajemy  na  tem  miejscu,  a  trzecia  pomiędzy  pie- 
śniami XVI  wieku. 


Tekst  I. 


1.  Z  śmierci  wstał  ninie  Chrystus 

[Pao 
On  pocieszyciel   sam.    Hallelu- 

[iach. 

2.  Gdyby  nie  był  umarł, 
Swiatby  wiecznie  zginać  miał 

[Halleluiach. 

3.  Niewiasty  ku  grobu  szły, 
Chrysta  miłego  szukały.  Hajl. 

4.  Wy  boiażliłve  mąiyce^ 
Do  Galilei  idźcie.  Hall. 


I     5.  Powiedzcie  uczniom  radośnie, 
Ze  Chrystus  wstitł  potężnie, 

[HaU.      10 
6.  Tego  święta  wielkonocnego, 
Błogosławmy  Pana  naszego. 

[Hall. 
1.  Troyco  święta  bądź  sławiona, 
Bogu  dzięka  poślubiona.    Hall 
W  7  zam.  mężyce,  czytać  należy 
albo:   Marye   (t.    2),    albo:  sie- 
strzyce  (t.  3). 


Tekst  n. 


1.  Chrystus  Pan  dzisiaj  zmartwychwstał,  Alle. 
Ludziom  śmiertelnym  radość  ziednał,  Alle. 

2.  On  śmierć  cierpiał  w  wielki  piątek,  Alle. 
Iż  był  zgrzeszył  pierwszy  człowiek.  Alle. 

3.  Niewiasty  do  grobu  przyszły,  Alle. 
Chrysta  Pana  szukały,  Alle. 

4.  O  Marye  nie  boycie  sie,  Alle. 
Do  Galilei  sie  spieszcie.  Alle. 

5.  Zwolennikom  tak  powiedzcie:  Alle. 
Wstał  Pan  zmartwych,  weselcie  sie,  Alle. 

6.  Tego  dnia  Paschowego,  Alle. 
Wysławiaymy  Pana  tego,  Alle. 

7.  Mówmy  dzięki  Panu  swemu,  Alle. 
Bogu  w  Troycy  iedynemu.  Alleluja. 

Obydwa  teksty  sa  dosyć  dokładnemi  przekładami  łacińskiej  pieśni, 
i  maja  tę  sama  dwuwierszowa  formę  zwrotek,  co  ich  pierwowzór. 
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XXX.    Buoh  Ysemohuci. 

kład  dwóch  pierwszych  zwrotek  czeskiej  pieśni  wielkanocnej: 
ysemohuci,  wydał  w  Ćasopisia  ćeek.  Mus.  (1880,  str.  535) 
i  z  rękopisu  biblioteki  kapitulnej  w  Pradze,  obejmującego 
kazania,  legendy  o  świętych  i  t.  p.,  z  glossami  polskiemi. 
en  pochodzi  z  pierwszej  połowy  XV  wieku.  Po  kazaniu  de 
ne  następuje  na  karcie  171  wezwanie:  Quare  in  signum  gau- 
lemus  omnes^  a  dalej  tekst  pieśni.  (Por.  Nehring,  altpoln. 
km.  str.  187). 


smartwi  fstal  gest, 
;hechmog(a)czi 
martwi  zaduczi, 


2.  Lezal  trzi  dni  f  grobye, 
Dal  przecloczi  sobye 
Bok,  rancze,  nodze  obey 
gego  8  weselim  j  Na  sbawene  thobie. 

im  fsche  pismo  vely.    6  Kyrie  eleyson. 

Kyrie  eleyson. 

vszy  wiersz  pochodzi  z  pieśni  poprzedniej  i  jest  zbyteczny 
sym  tekście,  psując  budowę  zwrotki.  W.  3  zaduczi  jest  forma 
rzeniesiona  z  oryginału.  —  W.  4  chwlmi,  błąd  zam.  chwal- 
selim ,  poprawić  trzeba  dia  rymu  na :  weseli ;  tak  też  jest 
le.  —  W.  8  obey,  błąd  zam.  obye  =  obie.  Nieprawidłowości 
pochodzą  z  oryginału.  Pierwowzór  czeski  jest  znacznie  obszer- 
składa  się  z  14  zwrotek. 

K    Pieśni  na  Zielone  Światki. 
XXXI.    Veni  sanete  Spiritus. 

:uJ8ki  wydał  z  rękopisu  XV  wieku  w  Rozprawach  i  Sprawo- 
Lk.  Um.  (Filol.  I.  46,  Kraków  1874)  tłomaczenie  łacińskiego 
•zypisywanego  sw.  Robertowi ,  królowi  francuskiemu :  Veni 
itus  et  emitte  coelitus  lucis  tuae  radium.  Przekład  ten,  który 
liczny  i  niekompletny,  ma  tylko  niejaka  wartość,  jako  pom- 
wy. 

dusze  swyathy  k'nam,  przydzy  szwyecza  sercz. 

im  nyebyesky  2.  O  nalepszy  ucz^ziczelu, 

i  swey  Bwyathloszczy,  slothky  gosczu  nasey  dusze, 

otzcze  ubogwich,  '  slothkye  ochlodzenye, 

dawcza  darów,  5  < 
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W  robocze  othpoczynienye,   lo  !  thwyerdzy,  czocz  yladnye^ 

Płaczu  uwyeszelenye.  ;  pochil,  czocz  pysnye. 

3.  OSwiatblosczynablogosIawyen-  '  5.  Day  thwym  milim  thwoya 

[sza,  ,  [miloscZj  wyerzacim, 

napelny  wnathrnosczy  serdecz-  sethmiora  swyathoscz, 


[nye 
thwich  wyernich  sług. 
4.  Sgrzeyh,  czocz  symnye,        ib 


Day  wyscze  sbawyonich       20 
a  po  them  sziwocze 
day  nam  wyecznye  wyessele 
i  wyeczna  radoszcz.     Amen. 


Tekst  ten  żadnych  błędów  nie  zawiera. 


XXXII.    Hymn  o  Duchu  św. 

Najpiękniejszym  utworem,  jaki  nasza  poezya  religijna  XV  wieku 
wydała,  jest  Hymn  o  Duchu  sw.,  który  Maciejowski  ogłosił  drukiem 
w  Pamiętnikach  (II.  371).  Gdyby  język  i  pisownia  tego  tekstu  nie 
wskazywały  pochodzenia  z  wieku  KY,  data  r.  1493,  która  Maciejowski 
ten  hymn  oznacza,  mogłaby  się  nam  wydać  o  wiele  za  wczesna,  gdyż 
przyznać  mógłby  się  do  niego  każdy  ze  znakomitszych  poetów  XVI 
wieku,  tak  bardzo  jest  on  wykończony  pod  względem  formy  i  znako- 
mity treścią. 

Pomosz  my,  szwyanty  dusze,  thwoya  chwalą  mnozycz, 

Bych  mogl  nyeczo  dobrego  ku  thwogey  thczy  szlozycz; 

Przesz  czyebye  nycz  dobrego  nye  mogą  wylozycz, 

Ku  rządnemu  szkladanyu  raczysz  mye  szposobycz. 

Pysze  paweł  aposztoł  w  epystolye  yawne,  6 

Ysz  rozdawasz  komu  kczesz,  szwoye  dary  pewnye; 

Dawasz  szdrowye  roszkoszne,  komu  gyedno  raczysz, 

Y  rozumu  przymnażasz,  kyedy  thy  czasz  baczysz. 

Thy  roszdawasz  wykłady  pyszma  glabokyego. 

By  ludzye  nye  bladzyly  do  vyeku  vyecznego.  10 

Kogokoly  nauczysz  po  szwey  voly  chodzycz, 

Na  vyek  vyekom  nye  może  ku  szlemu  ugodzycz. 

Nye  przebyrasz  w  perszonach,  yek  ludzye  mnymaya, 

Kthorzy  thylky  vyelmnosznym  czeszcz,  chwalą  dawaya, 

Klamayacz  szya  czastokrocz  lyudzye  na  postawye:  )5 

Yedno  thy  wszystko  yydzysz,  czocz  yest  w  szyerczu  prarye. 

Masz  okrzaszy  nyebyeszkye,  w  nych  zawszdy  przebywacz 

A  y  w  szerczach  pokornych  czasto  odpoczywasz. 
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Izyekoly  thy  nawyedzysz,  thw  wypadzysz  grzechy, 
po  szobye  zostawysz  nyebyeszkye  uczyechy.  20 

izyesznj  thowarzyszu  nyebyeskyego  rzadu^ 
^howay  nasz  zalusczy  konyecznego  szadu, 
^^e  day  szlemu  poczyechy  nad  szwoyem  szthworzenyem, 
ye  racz  nasz  darowaczy  nyebyeszkyem  bydlyenym, 
ly  przydzye  tha  godzyna  myły  szwyathy  dusze,  2  6 

zykasz  szwoym  anyolom  zabrać  nasze  dusze. 

i  błędów  ortograficznych  w  wydaniu  Maciejowskiego  należy 
ważać  za  omyłki  drukarskie,  lub  pochodzące  z  niedokładnego 

rękopisu.  —  W.  13  przebyrasz  =  przebierasz,  yek  =  dziś. 
laya  =  mniemają.  —  W.  14  thylky  =  tylko.  —  W.  17 
5   =  przebywasz.    —   W.    21  zalusczy  =  żałości.  —  W.  24 

czyt.   darować.     Zresztą  inne  usterki  do  tego  tekstu  się  nie 

I    trzynastozgłoskowa,    mało    u    nas   w  XV  wieku  używana, 
jeszcze    w    pieśni   błog.  Władysława  z  Gielniowa,  zastosował 
w  tym  hymnie  jak  najlepiej,  a  rymów  równie  jak  tu  dosko- 
►różno  szukalibyśmy  nawet  w  utworach  Reja. 


F.  Pieśni  na  Boże  Ciało. 
XXXin.    Witaj  miły  Jezu  Chryste. 

;  tej  pieśni  wydał  Maciejowski  dwa  razy,  najprzód  w  Pamięt- 
354)  z  odpisu  Łukasza  Gołębiowskiego,  a  następnie  w  Do- 
tr.  76),  z  odpisu  Ad.  Tom.  Chłędowskiego.  Obydwie  kopio 
wątpliwie  sporządzone  z  jednego  i  tego  samego  rękopisu,  bo 
kilka  drobnych  różnic  zgadzają  się  ze  sobą  jak  najzupełniej, 
lopii  zanotował  Gołębiowski  tylko:  rękop.  166  i  r.  1408, 
y  Chłędowski  opisał  dokładniej  ów  manuskrypt,  z  którego 
Podług  zapiski  Chłędowskiego  wyjęty  jest  tekst  „z  rękopisu 
^o,  zawierającego  Sermones  de  tempore  Joannis  Sylvani,  po 
iły  w  nim  te  wyrazy:  23  Mai  a.  1408,  po  nich  znowu  te: 
org  p.  Kazimierza  po  Światkach  recepit".  „Ponieważ  tenże 
,  wnioskuje  Maciejowski,  mieścił  w  sobie  inny  tą  samą  ręką 
kopis  pod  tytułem:  Historia  scolastica  Stanisłow  (tnc)  Pisko- 
19  ...  mniemam  przeto,  że  pieśń  ta  w  roku  1419  napisana 
ez  owego  Stanisława  Piskorze wskiego".  (Dodatki  str.  77). 

opowiadanie  to  jest  prawdziwe,  to  ani  daty  naszego  tekstu, 
&a   kopisty  nie  możemy  podawać  w  wątpliwość,  ale  niesłusz- 
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nem  jest  twierdzenie  Maciejowskiego,  że  Piskorzewski  jest  autorem  tej 
pieśni.  Albowiem  w  ^Modlitewniku  Lwowskim"  (I.  T.  Gołowackij, 
O  rukop.  modlitvennike  staro^esk.  str.  IH)  mieści  się  pieśń  czeska,  zgo- 
dna z  nasza  co  do  słowa-  tak^  ^e  jedna  musi  być  pierwowzorem  dru- 
giej. Ponieważ  zaś  tekst  czeski  ma  najednem  miejscu  rym  poprawniej- 
szy  od  polskiego  (cz.  wstupil  —  wykupił  =  pol.  wstąpił  —  wykupił), 
a  więc,  jak  się  zdaje,  pierwotny,  i  ponieważ  z  tłomaczeniem  pieśni  cze- 
skich na  polskie  spotykamy  się  w  owych  czasach  często,  a  z  odwrotnem 
nigdy,  więc  tekst  czeski  poczytać  musimy  za  oryginał,  tern  więcej,  że 
jest  obszerniejszy. 

Przytaczamy  tekst  ten  z  pierwszego  wydania  Maciejowskiego,  które 
jest  poprawniejsze. 

1    Vytay,  miły  iesu  criste, 

Thysz  sz}*n  s  prawey  dzewky  czj^sthey. 
Ty  yesz  za  nasz  na  krzi^ż  wstampil, 
Swansz  nasz  8wanth()  krw9  othkupil, 

2.  Wytay  prawe  boże  ezalo  6 
thako,  yako  yesz  na  krziszu  pnalo; 

Vydz9  CZ9  w  swanthem  oplathcze, 
yakosz  szi)  poczól  w  swoye  matcze. 

3.  Proszc)  czebe,  synu  bezy, 

th5*  J^esz  kroi  w  rayszkem  szboz)*,  lo 

By  szQ  raczil  szmilowaczy, 

nam  grzesznym  swy  miloscz  daczy,  Amen,  amen. 

W.  6  miałby  rytm  należyty  w  tej  formie  :  tak,  jak  jeś  na  krzyżu 
pniało,  chociaż  i  w  oryginale  zachodzą  usterki  rytmiczne.— W.  8  z  tego 
samego  powodu  czytamy:  jakoś  się  począł  w  swej  matce,  tem  bardziej, 
że  swoye  jest  forma  zepsuta.  —  W.  10  odzyska  rytmiczność  przez  za- 
mianę wyrazu  rayszkem  na:  niebieskiem. 


XXXIV.  O  Ciało  Boga  żywego. 

Szósta  pieśń  łysogórskiego  zbioru,  wysławiająca  Ciało  i  Krew 
Pańska,  przechowała  się  jeszcze  w  dwóch  innych  odpisach  XV  wieku. 
Jeden  z  nich  wydał  Chomętowski  ze  zbiorów  K.  Świdzińskiego,  połą- 
czonych z  biblioteką  Krasińskich,  w  Sprawozdaniach  Kom.  jęz.  Ak. 
Um.  (I.  146.),  drugi  zaś  znajduje  się  w  książeczce  Nawojki  (Poznań 
1876  str.  154).  Który  z  tych  trzech  tekstów  jest  najstarszy,  o  tem  tru- 
dno wyrokować,   lecz    sądząc  z  pisowni,    zdaje   się,  że  przypadają  one 
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)  na  drugą  połowę  XV  wieku.  Pomiędzy  temi  tekstami  znaczne 
różnice,    bo  nietylko  liczba  ich  zwrotek  nie  jest  równa,    lecz 

den  tekst  ma  niektóre  zwrotki  inne,  jak  drugi.  Przywodzimy 
tekst    Chomętowskiego ,   jako    najobszerniejszy,    uzupełniając 

toli.z  tekstu   łysogórskiego  brak  dwóch  zwrotek,   które  odzna- 

nriazdką. 

1.*  O  czyalo  boga  zyvego, 
Jesu  xpa  nyebyeszkyego, 
Przymy  od  nasz  posdrovyenye, 
Nath  czya  gynego  boga  nye. 

2.  Bog  oczecz  y  thy  syn  yego,  6 
Persona  ducha  swyatego, 

Wyscze  trzey  bóstwa  gyednego. 
Boga  w  troyczy  gedynego. 

3.  Poszdrowjon  bąncz  Jesu  Chryste, 

Wszalesz  czyalo  spanny  czystey,  lo 

sbawyenyesz  lyyozkye  naprawyl 
Pannasz  przy  gey  czczy  szostayyl. 

4.  Poszdroyyon  bąncz  sbaw^czyelr. 
Nasz  myły  odkvpyczyelyv, 

Elrzyszowąsz  mąką  nasz  sbawyl,  16 

Szmoczy  dyabelskyey  wybawyl. 
B.  Kthobye  proroczy  wolały, 

Ysz  czyebye  wydzyecz  sządaly, 

A  my  czyebye  yvsz  wydzyemy, 

A  przetho  k  thobye  volamy.  20 

6.*  Wythay  wyeme  boże  czyalo, 

Ysze  szya  nam  yydzyecz  dało, 

Tak  yakosz  na  krzyżu  pyyalo, 

Yegdysz  then  szwyath  sz  yaczthwa  brało. 

7.  Poszdrowyense  thwey  krw}e  szwyathey  26 
Szczycz  nasz  od  szmyerczy  przeklathey, 

Day  nam  sczaszne  pobydlNenye 
po  szmyerczy  wyeczne  sbawyenye. 

8.  Szwyata  krew  thwego  czlowyeczensthwa, 
Etoresz  wazal  sz  Mariey  panyenstwa,  30 
Odkvpvyącz  nasz  chpbaKebnye, 

Szbaw  nasz  Chryste  thak  dostoynye. 
9-  Oczyszczy  nasze  szamnyenye, 
W  ktorem  nyczey  dobrego  nye; 

twy  Wyds.  filolog.  T.  XIX.  13 
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,  Zyw  nasz  prze  nasze  szbawyenye,  85 

Day  nam  wyeczne  yczjeszenye. 

10.  Wołamy  we  dnye  y  w  noczy 
Ządayącz  thwoyey  pomoczy, 

Szczycz  nasz  od  grzechy  szmyerthelnego,    . 
Obron  od  wrogv  szlego.  4  o 

11.  Chwalą  bacz  bogv  szywemy, 
Thobye  szyny  yedynemy, 
Mvlemy  dychy  szwVathemy, 

Bogy  w  troyczy  yedynemy.     Amen. 

Dla  krótszego  wysłowienia  nazywamy  w  restytucyi  tekst  łysogórski 
t.  1,  tekst  Chomętowsluego  t.  2,  a  tekst  w  książeczce  Nawojki  t  3. — 
W.  1 — 4  znajduje  się  także  w  t.  3.  —  W.  5.  zam.  thy,  które  uwa- 
żamy za  lepszą  wei*syę  z  powodu  następującego  w  wierszu  7:  wyście, 
ma  t.  1  i  3 :  też.  —  W.  6.  w  t.  3.  dodane  na  początku :  y ,  które  psuje 
rytm.  —  W.  7.  gyednego  nie  ma  w  t.  2,  a  w  t.  3 :  yedynego,  sprawia 
nieprawidłowość  rytmu.  —  W.  13.  zam.  poszdrowyon  ma  t.  1 :  pochwa^ 
lyon.  W  t.  3.  brak  zwrotek  4 — 6.  —  W.  15.  zam.  mąką  jest  w  t.  1: 
Bzmyercza.  —  W.  19.  wydzyemy,  poprawić  trzeba  dla  rymu  na  wi- 
damy.  —  W.  20.  brzmi  w  t.  1:  Przeto  ktobye  dzysz  wołamy.  —  W. 
22.  zam.  ysze,  może  czytać  należy :  jeże.  —  W.  23.  pyyalo  błąd  zam. 
pnialo;  por.  wiersz  6  w  pieśni  poprzedniej.  —  W.  28.  ma  t.  3  taką 
formę;  A  pothem  dyschne  zbawyenye.  W  t.  1.  nie  ma  tej  zwrotki. 
—  W.  29 — 32  są  we  wszystkich  tekstach  zepsute;  w  dwóch  innych 
mają  one  takie  brzmienie: 

t.  1.  Szwyathą     krew    thwego  t.  3.  Ejrew    szwyatha   sthwego 

[czyala  [boky 


Yyczanszthwa  czescz  wszyala 
Szmariey  panyensztya  chwa- 

[lyebnye 
Kaczylesz    roszlyacz     swye- 

[bodnye 


Kthorasz     wzyal   zmariey 

[panyenstwa: 
Odkypylesz  nasz  chwaleb- 

[nye 
Czosz  raczył  rozlyacz  swye- 

[bodnye. 


Porównywając  te  zwrotki  z  odpowiednią  zwrotką  t.  2.,  spostrze- 
żemy zgodność  t.  3  z  t.  2  w  wierszach  1 — 3,  a  z  t.  1  w  wierszu  4, 
skąd  wnioskujemy,  że  t.  3,  co  się  tyczy  całości  zwrotki,  najmniej 
odbiegł  od  oryginału,  ale  za  to  poszczególne  wiersze  zdają  się  być  po- 
prawniejszemi  w  t.  1  i  2.  I  w  rzeczy  samej,  skombinowawszy   wiersze 
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?.  Z  wierszem  4  t.  1,  otrzymamy  zwrotkę  z  treścią  zupełnie 
a  i  z  formą  prawidłową,  jeżeli  dla  rytmu  zastąpimy  czlowye- 
a  przez  starszą  formę:  człowiectwa,  a  w  wierszu  3  uwzględ- 
Tuę:  odkypylesz  t.  3,  zamienimy  odkvpvyącz  t.  2  na:  odkupiła, 
czarny  tedy,  że  taki   był  kształt  tej  zwrotki  w  pierwowzorze: 


rew   twego   człowiectwa, 
vziął   z  Mariey    panień- 

[stwa, 


Odkupiła  nas  chwalebnie: 
Zbaw  nas  Chryste  tak   dostojnie. 


34.  thorem  t.  1  błąd  zam.  ktorem.  nyczey  t.  2.  błąd  zam. 
r  nic  ci.  T.  3  ma  na  końcu  niepotrzebny  dodatek:  przebywa. — 
żywy  zam.  żyw  w  t.  3  psuje  rytm.  —  W.  36.  ma  zupełnie 
ac,  ale  równie  dobrą  w  t.  1 :  Racz  dacz  grzechom  odpuszcze- 
\V.  38.  doznał  rozszerzenia  w  t.  3:  kthorzycz  mamy  ządacz 
znye    thwey    pomoczy    —  W.    39  i  40.     Przywracając   rytm, 

Szczyć  od  grzechy  śmiertelnego,   Obroń  nas  od  wi^oga  złego. 

otrzymały  te  wiersze  formę  prozaiczną:  Szczycz  nas  od 
jzrayertelnego,  racz  oddalyez  dv8chnego  nyeprzyyaczyela,  po- 
ik   wiersze  42  i  43:    thobye    szynv    zywotha    wyekvysthego: 

(sic)  szyąthemy  (sic).  Ostatnie  dwie  zwrotki  opaszczone  w  t.  1. 


XXXV.    Jezu  Chryste  nasza  radośd. 

en  i  ten  sam  tekst  tej  pieśni  wydał  Maciejowski  dwukrotnie, 
5d  w  Pamiętnikach  (II.  355)  podług  odpisu  Ł.  Gołębiowskiego, 
lie  w  Dodatkach  (str.  85),  znalazłszy  w  pozostałościach  po 
kim  dokładniejszą  jej  kopię.  Chłędowski  zapisał  na  notatce, 
en  wyjął  z  rękopisu  liczbą  LVI  oznaczonego,  a  zawierającego : 
iu  Epistolas  Dominicales.  Pomieniony  rękopis  był  własnością 
j  biblioteki  warszawskiej,  skąd  go  do  Petersburga  przenie- 
a  odwrotnej  stronicy  arkusza,  zapisanego  tekstem  pieśni,  był 
ly  r.   1440,  który  przyjąć  można  za  datę  tego  tekstu. 

1.  Ihu  EDre,  nasza  radoscz, 

Thy  yesz  przyszedł  na  then  swath  goscz; 
Racz  wysluyacz  nasze  prośby, 
Czebye  fali  yązyk  cosdy. 

2.  Tysz  sv  s  panni  Marye  narodzyl,  6 
Czewsthws  gey  nitzsz  ne  zaskoczył; 
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Thobye  chwalą  przes  przestanja, 
Nasz  rozwm  y  miszl  czńsz  spewa. 

3.  Wytay  mego  twórcza  czalo, 

Yzesz  mi  sc  yidzecz  dało  lo 

Tako,  iako  smartwywstalo, 
Gez  czysz  na  swath  zavytalo. 

4.  I  8W(J)ta  ery  racz  zavytacz, 
Gez  8  tego  czala  dalas  só  lacz, 

Yszesz  swata  ne  chczalo  dacz^  i6 

By  gy  zarla  pkelnya  przepascz. 
6.    Racz  mnig  thy  sobye  napoytz, 
Nedostatky  upokoycz, 
Aby  my  czarth  ne  mogl  skoczy  cz, 
Tw()  mylosczó  racz  tho  strzpdzycz.  20 

6.  Kthobye  proroczy  volaly, 
By  czó  yedno  vidzecz  mely, 
A  my  czó  yusz  thw  yydzymi 
Y  przetho  kthobye  crzyczymy: 

7.  Nye  l^cz  nasz  gresznych  oth  szyebe,  26 
Ale  nasz  przylgczy  ksobye, 

Gdzesz  crolwyesz  y  s  maryó, 

Wszytczy  sq  swączy  radwyą, 

Alla  alla  alla  alla 

StdroYa  bacz  pano  maria.    Amen.  a  o 

W.  3.  wysluyacz  błąd  zam.  wyslucliacz.  Prośby  jest  oddane  w  Pa- 
miętnikach w  formie  skróconej  rękopisu:  psby.  —  W.  6.  czewsthws  = 
dziewstwns;  zaskoczył  =  zaskodził.  —  W.  8.  czysz  ==  ci.  —  W.  12. 
czysz  =  dziś.  —  W.  14.  Gez  błąd  zam.  jaż.  Dla  rytmu  czytamy: 
JsLŻei  z  ciała  dała  się  lać.  —  W.  15.  chczalo  błąd  zam.  chczala.  — 
W.  17.  zam.  sobye  domyślamy  się:  sobą.  —  W.  19.  skoczy cz  = 
szkodzić. 

Pieśń  ta  zawiera  dużo  reminiscencyi  innych  pieśni,  zwłaszcza  zaś 
pozostaje  w  bliskim  stosunku  powinowactwa  z  dwoma  poprzedniemi. 
Ma  bowiem  nietylko  taką  samą  formę,  ale  i  podobny  tok  myśli  a  na- 
wet całe  zwroty  i  zwrotki  te  same.  Np.  szósta  jej  zwrotka  zgadza  się 
dosłownie  z  piątą  pieśni  poprzedniej,  a  zwrotce  3: 

Witaj  mego  twórca  ciało, 
Iżeś  mi  się  widzieć  dało 
Tako,  jako  zmartwychwstało, 
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Jeż  dziś  na  świat  zawitało 
odpowiada  w  poprzedniej  zwrotka  szósta: 

Witaj  wierne  Boże  ciało, 

łże  się  nam  widzieć  dało, 

Tak  jakoś  na  krzyża  pniało, 

Jegdyś  ten  świat  z  jęctwa  brało, 
w  pierwszej  zaś  pieśni  o  Bożem  ciele  zwrotka  trzecia: 

Witaj  prawe  Boże  ciało 

Tako,  jako  jeś  na  krzyżu  pniało; 

Widzę  cię  w  świętym  opłatce, 

Yakoś  się  począł  w  swej  Matce. 

Obok  tego  pokrewieństwa  zachodzą  jednak  zasadnicze  różnice 
Bo  gdy  w  pierwszej  pieśni  o  Bożem  ciele  krew  święta  nie  jest  wcale 
wspomniana,  a  druga  zawiera  wprawdzie  modlitwę  do  niej,  ale  tylko 
o  „szczęsne  pobydlenie"  i  zbawienie  po  śmierci,  to  według  ostatniej  ma 
ona  nas  „sobą  napoić^.  Ponieważ  trudno  przypuścić,  ażeby  pieśń  ta 
przeznaczona  była  wyłącznie  dla  duchowieństwa,  więc  budzi  się  w  nas 
podejrzenie,  że  jest  ona  husycką,  tem  więcej,  iż  pierwszy  jej  wiersz 
przypomina  początek  pieśni  Husa  o  tym  samym  przedmiocie:  Jesu 
Christe  nostra  salus.  Sam  zaś  fakt  powstania  pieśni  husyckiej  w  Polsce 
i  to  właśnie  około  połowy  XV  wieku  nie  jest  niemożliwy,  bo  wszakże 
w  8  lat  później  występuje  Jan  Gałka  z  Dobczyna  z  swym  pamfletem: 
Lachowie,  Niemcowie,  wszyscy  językowie,  a  wkrótce  potem  (1450 — 1452) 
donosi  Elgot  Zbigniewowi  Oleśnickiemu,  że  w  pewnej  wsi  ziemi  Do- 
brzyńskiej, nazwiskiem  Kikol  „plebanus  ecclesiae  illius  certas  personas 
procuravit  sub  utraąue  specie  Eucharistiae  sacramento".  (Codex  epist. 
XV  8.  p.  347).  Jak  się  znalazł  pleban,  który  rozdzielał  komunię  pod 
dwiema  postaciami,  tak  samo  mógł  być  i  taki,  który  w  celu  propago- 
wania tej  innowacyi  husyckiej  ułożył  naszą  pieśń,  a  raczej  skompilo- 
wał ją  z  pieśni  katolickich,  aby  prawowiernych  katolików  tem  łatwiej 
w  błąd  wprowadzić. 


m 

O.  Legendy  i  pieśni  o  Swiętyełi. 
XXXVI.    Legenda  o  św.  Aleksym. 

Jedyną  wierszowaną  legendą,  jaka  się  w  odpisie  XV  wieku  prze- 
chowała, jest  żywot  Św.  Aleksego.  Wydał  go  Dr.  Wisłocki  dość  po- 
prawnie w  Sprawozdaniach  Ak.  Um.  Fil.  IV  (Kraków  1878)  z  ręko- 
pisu nr.  2317  (A  A  XI.  U.  4"*)  biblioteki  Jagiellońskiej.     „Od  wilgoci 
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uszkodzony  przy  końcn,  liczy  kodeks  ten  obecnie  tylko  370  kart  i  za- 
wiera kilka  traktatów  teologicznych,  pisanych  współcześnie,  jak  filigrany 
czyli  znaki  wodne  papieru  dowodzą,  różnemi  rękami,  w  samym  środku 
prawie  XV  wieku".  (Wislocki  1.  c).  Tekst  polskiej  legendy  pisany 
tłustą  gotyką,  bez  podziału  na  wiersze,  mieści  się  na  karcie  55  do  GO 
i  opatrzony  jest  napisem:  „Vita  Sancti  Alexy  in  ulgari  ritraice",  kartka 
61  jest  próżną;  zostawił  ją  kopista  prawdopodobnie  w  celu  dokończe- 
nia na  niej  odpisu  legendy,  ale  do  tego  jednak  nie  przyszło.  Zapisaną 
na  końcu  jednej  z  dalszych  części  rękopisu  datę  r.  1454  uważać  można 
za  czas,  w  którym  odpis  całego  kodeksu,  a  więc  i  legendy  został  usku- 
teczniony. Natomiast  ani  nazwisko  jej  autora,  ani  też  kopisty  nie  jest 
znane. 

Przytaczamy  tekst  legendy  podług  rękopisu. 

Ach!  królu  wyeliki  nasch, 
Czosz  czy  dzeyą  Maschyasz, 
Prziday  ro8vmv  k  mey  rzeczi. 
Me  szercze  boszthewm  obleczy, 
5.    Raczy  mą  mych  grzechów  posbayycz, 
Bych  mogl  o  twych  szwathych  prawycz. 
Szywoth  gyednego  szwyathego, 
Czosch  miłował  boga  swego, 
Czthą  w  yednich  kszagach  o  nym, 
10.   Ktho  chcze  szluchaoz,  yą  powyem: 

W  rzymye  gyedno  panyą  bilo, 

Czosch  bogv  rado  szluzilo, 

A  myąl  barszo  wyelky  dwór. 

Prócz  panosz  trzisztha  riczerzow, 
15.    Czo  szą  mv  zawszdi  szluszyli, 

Zawszdi  k  yego  stołu  biły; 

Cchowal  gye  na  wyelebnosczy  y  na  kraszę, 

Ymyąl  koszdy  szwe  szlothe  paszy. 

Cchowal  szyrothy  i  wdowy, 
20.   Dal  gym  oszobne  trzi  stoły, 

Za  czwarthim  pyełgrzymi  gyedly, 

Czy  do  boga  przywyedły. 

Evfamyan  gyemv  dzano, 

Wyelkyemv  themv  pany, 
25.    A  zenye  gyego  dząno  Aglias, 

Tha  była  wboszthw  w  czasz. 
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Byl  wyszokyego  rodv, 

Nye  myal  po  szobye  zadnyego  plodv: 

Wyąncz  czi  yąly  boga  proschicz, 
30.   Aby  gye  thim  darował, 

Abu  gym  gydno  plemyą  dal. 

Bog  thych  proszby  wyszluehal, 

A  gdy  szyą  mv  szyn  narodzyl, 

Then  szyą  w  lepsze  przygodzyl: 
35.  Wyancz  mv  szdząao  Allexi, 

Then  byl  oczcza  barszo  lepszy. 

Then  wyącz  szluszyl  bogv  rad. 
•  Ysze  byl  star  dwadzeszcza  k  themv  czthirzy  latha, 

Wyacz  k  nyemv  rzecl  oczyecz  słowa  tha: 
40.  Miły  szyny!  kaszą  thobye, 

Pogym  za  gyegocz  szoną  szobye; 

Kthorey  gyedno  bandzesz  chczyecz, 

Szlvbyą  thobye,  thą  masz  myecz. 

Syn  odpowye  oczczv  szwemv; 
45.    Wszeko  szluszą  starszemv: 

Oczcze!  wszekom  yą  twoye  dzeczą 

Wyerne,  dal  bych  szwoy  szywoth  prze  czą; 

Czo  kole  my  chczesz  kaszacz, 

Po  thwey  woły  ma  szą  tho  stacz. 
50.    A  wyacz  mv  czeszarz  dzewka  dal, 

A  papyesz  gy  sz  nyą  oddal. 

A  w  then  czasz  papyesza  myąno, 

Innocencius  mv  dząno; 

Tho  then  byl  czeszarz  pyrwy 
55.    Archodvins  nyszly; 

Kthorey  krolewnye  Faroyana  dzano, 

Czo  ya  Allexemv  dano; 

A  zenye  dząno  Aglyas, 

Tha  była  wbostw  w  czasz. 
60.   A  gdy  szą  sz  nyą  pocladał, 

They  noczy  sz  nya  gadał, 

Wrocził  szaszya  pyrazczen  gyey, 

A  reclk  thako  do  nyey: 

Ostawyam  czą  przi  tliim  dzewstwye, 
65.    Wrocz  mi  gy,  gdy  badzewa  oba  w  nyebyesldm  krolewstwye; 

Ivthrocz  sza  byerzą  od  ozebye, 
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Szluzy  themv,  czosz  czy  gyest  w  nyebye: 
A  gdycz  wszythky  stoły  osządą, 
Thedycz  ya  iv8ch  w  drodze  bandą. 

70.   Mila  zono!  kaszą  thobye, 

Szluszy  bogv  w  kaszdey  dobye, 
Wbogie  karmy  y  odzewą, 
Szwych  starszych  nykdy  nye  gnyewą, 
Chowa  szą  w  czczy  i  w  kaszny, 

76.   Nye  traczy  nyedney  przyaszny. 
Królewna  odpowye  yemv: 
Mąm  thesch  dobrą  yolą  k  themy, 
Namyleyszy  maszu  moyl 
Thego  szą  po  mnye  nicz  nye  boy, 

80.   Kaszdi  członek  w  mym  ziwocze 

Chczą  chowacz  w  kaszny  y  w  cznocze; 
Gynako  po  mnye  nye  wszwyesz, 
Doyąth  thy  ziw,  yą  thesz. 

A  yeko  zaiwtra  wstał, 
85.   Od  obyąda  szą  precz  brał; 

0  thym  nykth  nye  wyedzał, 
Gyedno  zona  gyego, 

Tha  wyedzała  od  nyego. 
Nabrał  szobye  szrebra,  szlotłia  dciszicz, 
90.    Czo  go  mógł  pyechotą  noszycz; 
Wyancz  szą  na  morze  weszbral, 
A  oczecz  w  szałoscz  ostał, 

1  macz  myala  doszycz  zalosczy, 
Zona  po  nym  gyeko  spita. 

95.    Wyącz  tho  szwyathe  plemya 
Prziszło  w  gyedna  szeniya, 
Roszdał  szwe  rucho  szebrakom, 
Szrzebro,  szłotho  popom,  szakom, 
Wyącz  sząm  poth  kosczolem  szedzał, 

100.   A  o  gyego  ksząthwye  nykth  nye  wyedzaL 
Wyącz  tho  szawszdy  wstawał  reno. 
Ano  koszczoł  zamknyono, 
Wyancz  thu  łeszal  pothłe  proga, 
Phalą,  proszą  szwego  boga. 

105.    Ano  sz  wyrzehu  szła  przygoda, 
Nyegdi  mrosz,  nyegdi  woda, 
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Ez  szą  stało  w  gyeden  czasz, 

Wstał  sz  obrasza  mathky  boszey  obrasz; 

Szethl  do  thego  czlowyeka, 
110.    Gen  szą  cluczem  opyeka, 

I  rzecl  gyest  thako  do  nyego: 

Wstany,  pusczi  czlowyeka  thego, 

Othemkny  mv  koszczol  boszy, 

Acz  na  thim  mrosze  nye  leszy. 
115.   Zak  sza  theko  barszo  lanknąl, 

Wstawszy,  koszczol  othemknal. 

Tho  sza  nowthno  dzegyalo, 

Ale  sza  cząsto  dzegyalo: 

Wyącz  szak  powyedal  kaszderav, 
120.   Y  staremy  y  mlodemy. 

A  gdysz  tho  po  nym  vsznaly, 

Wyelika  mv  phalą  dały, 

Szą  szwyąthego  gy  trzimano, 

Y  wyele  mu  prze  bog  dawano. 
125.   S wstawszy  szobie  oczecz  gyego, 

Prze  szwego  syna  gyedinego 
Roszlal  po  W8zim  zemyąrn  lud, 

Y  zadał  gym  wyelky  trud: 
Strawyli  wyeliki  pyenyącz, 

130.    Szwego  kządza  szukacz. 

Tv  gy  nadgycJi 

W  gyednyin  myescze  w  Yelidoczny, 

Nye  sznal  go  gyeden  gyeko  drvgy, 

A  on  posznal  wszythky  szwe  szlugy; 
135.   Bral  od  nych  gyelmvszny  gych, 

Wyącz  wyeszol  byl, 

Ysch  gy  thim  bog  nawyedzyl. 

Tv  szą  gyechali  od  nyego, 

A  nye  posznal  żądny  gyego, 
140.    A  oczczv  szą  powyedzeli: 

Kykdzeysz  my  go  nye  wydzely. 

A  gdy  tho  oczecz  wszliszal  tha  szlowa, 

Thedy  gyego  szaloscz  była  nowa: 

Thu  yąl  plakacz,  narzekacz, 
145.   Macz  nye  mogła  placzv  przestacz. 

Kospr.  Wyds.  filolog.  T.  XIX.  14 
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Ą.  wyacz  8zwathemv  Allexemv, 

Themv  kszadzv  wyelebnemv, 

Nye  lvba  mv  phala  była, 

Czo  szą  mv  ondze  wodzyla. 
150.   Thv  szą  wszbral,  gyeko  mogą, 

Wszyathl  na  morze  wboga, 

Bral  szą  do  szemye  do  gydney, 

Do  myasta  Szyrey; 

Tham  byl  czvl  szwyąthego  Pawła, 
155.   Thv  była  yego  myszt  padła. 

Wyacz  sza  wyedr  obroczyl, 
Then  czy  sząszą  nawroczyl. 
A  gdy  do  Rzymą  przyał,  bogv  dząls:owal, 
Ysch  gy  do  Rzymą  przygnał, 
160.   A  rzel^acz:  Yusz  thv  chcza  czyrzpyecz 
Mąlcą  y  wszthlsy  szle  pliyłe  ymyecz, 

V  mego  oczcza  na  dworze, 
Gdym  nye  przebił  za  morze. 
Pothkal  na  szoraw  oczcza  swego, 

165.   I  yąl  przed  grodem  go  proszycz:  W  gymyą  szyna  boszego, 

Y  dła  szyna  thewego  Allexego, 

A  racz  my  szwa  gyeł  u  roszna  dacz, 

Bych  mógł  tby  odrobyny  brac^, 

Czo  bądą  sz  thwego  stola  padacz. 
170.   Gyego  oczecz  tho  wszłiszal, 

Ysch  gyemv  szynowo  gymya  wszpomyonal: 

Thv  szylno  rzewno  zaplaltal, 

Wyacz  gy  boga  dla  chował. 

A  gdy  wszlyszaJ  thaka  mową, 
175.   Zawynął  szobye  płaszczem  głowa; 

Thv  szya  byl  weny  szamath  wlcrathl. 

Mało  eze  sz  moszthv  nye  szpadl. 

Podał  mv  szapharza  szwego, 

Then  mv  czynyl  wyele  szlego: 
180.    Thv  pod  wszchodem  leszał, 

Kaszdi  nany  pomygye,  szła  wodą  lal. 

A  leszał  thv  szeszcznaczcze  łat, 
Wszthko  czyrpyal  prze  bog  rad; 
Szyothmegonaczcze  latha  za  morzem  byl, 
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185.  Czo  szobye  nycz  czynił: 

A  wyacz  gdi  iv8ch  vmrzecz  myal, 

Szam  szobye  lyst  napyszal, 

I  szczisznal  gy  thwardo  w  raczę, 

Popyszawszy  szwogye  wszthky  mąky, 
190.    I  wszthky  szthvky,  czo  gye  plodzyl, 

Yąko  szą  na  szwyath  narodzyl. 

A  gdy  bogv  dvsza  dal, 

Thv  szą  wyelky  dzyw  sstal: 

Szamy  szwony  szwonyli, 
195.   Wszthky  czo  w  Rzimye  byli. 

Wyącz  szą  po  nym  pythano, 

Po  wszthky  eh  domach  szykano; 

Nye  mogli  go  nygdzey  naycz, 

A  wszdy  nye  chczely  przestacz. 
200.    Gydno  młode  dzeczą  było, 

Tho  gym  wyacz  wszyawilo, 

A  rzekacz:  Aza  wy  nye  wyecze  o  thym, 

Ktho  tho  wmarl,  iącz  wam  powyem: 

V  Ewfamyącz  leszy, 

205.   O  gymsze  tha  phala  byeszy, 
Poth  wszchodem  gy  naydzecz. 
Acz  go  gyedno  szykacz  chczecze. 

Wyacz  thv  papyesz  sz  kardynały, 

Ceszarz  szwimy  kaplany 
210.   Szły  sza  k  nyemv  sk  chorąkwamy, 

A  szwony  wszdy  szwonyli  szamy; 

Thv  wyacz  była  lvdzy  szyła, 

Szyhio  wyelka  czyszczba  była. 

Kogo  kole  para  szaleczala 
215.    Oth  thego  szwyathego  czala, 

Który  le  chorobą  myal, 

Nathemyescz  szdrow  ostał; 

Thv  szą  kraszne  czthyrzy  szwyecze  stały, 

Czo  szą  wyacz  w  szobye  szwyathi  ogyen  ymyali. 
220.   Chczely  my  lysth  sz  rąky  wszącz, 

Nye  mogli  go  my  wszącz: 

Any  cesarz,  any  papyesz, 

Any  wszthko  kapłanyszthwo  takyesz, 

Y  wszthek  lud  k  themv 
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225.   Nye  mogl  roszdrzecz  nycht  ranky  gyemv. 

Wyącz  wszthczy  prószyli  boga  za  tho, 

Aby  gym  bog  pomokl  na  tho, 

By  mv  mogły  lyst  othyącz, 

A  wszdy  mv  go  nye  mogli  othyącZj 
230.   Eszby  ale  posznali  mało, 

Czoby  na  thim  lyscze  stało. 

Gyedno  przyszła  zoną  gyego, 

A  sczgłą  raka  do  nyego, 

Esz  gyey  w  raka  wpatlił  lyst, 
2H5.    Przetho  ysz  był  gyeden  do  drvgyego  czyst. 

A  gdy  then  lyst  oglądano, 

Nathemyescze  wsznano, 

Ysz  był  szyn  Evfamyanow, 

A  kzadza  rzimszkego  ceszarzow. 
240.    A  gdy  tliv  oczecz. 

Restytucyą  najbardziej  zepsutych  miejsc  tego  tekstu  zajął  się 
prof.  Nehring  w  cytowanej  tylokrotnie  książce:  Altpoln.  Sprachd. 
(str.  197  nastp.),  z  którego  uwag  tu  korzystać  będziemy. 

W.  4.  boszthewm  błąd  zam.  boszthwem.  —  W.  5.  posbavycz  po- 
prawiamy dla  rytmu  na  sbavycz.  —  W.  8.  Czosch  czyt.  coc.  —  W 
10  może  brzmiał  pierwotnie :  Kto  chce  słuchać,  ja  mu  powiem.  —  W.  12. 
czosch  por.  w.  8.  —  W.  13  i  14.  Rymu  przywrócić  nie  umiemy.  — 
W.  17  i  18  czytamy: 

Chował  je  na  wielkiej  krasie 
I  miał  kożdy  złote  pasy. 

—  W.  22.  miał  niezawodnie  taką  formę;  Ci  ji  do  Boga  przywiedli.  — 
W.  26.  wbosztłiw  =  ubóstwu.  —  W.  27  i  28  tak  poprawiamy: 

Byli  wysokiego  rodu. 
Nie  mieli  po  sobie  płodu. 

—  W.  33.  zam.  mv  kładziemy:  im.  —  W.  38.  prof.  Nehring  tak 
odtwarza:  Jrże  był  star  dwadzieścia  lat.  —  W.  41.  czyta  N. :  poymźe 
jekąć  (=  jakąć)  żonę  sobie.  —  W.  45.  z  poprawką  N.  czytamy:  Jeko  du- 
sza starzejszemu.  —  W.  46.  thwoye,  poprawiamy  dla  rytmu  na:  twe.— 
W.  58  i  59  trzeba  wykreślić,  bo  są  zbytecznem  powtórzeniem  wierszy 
25  i  26.  —  W.  60.  miałby  rytm  prawidłowy  w  tej  postaci:  A  gdy 
się  z  nią  jest  pokładał. 
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Nie  ma  2a  to  ŻAdnegO  sposobu  przywrócenia  rytmu  w  Wierszach  6i, 
62  i  63.  —  W.  64.  thim  =  thvim?  —  W.  66.  gy  tóąd  isam.  je.  — 
W»  67.  czoszczy,  ściągamy  w:  coó.  —  W.  72.  odzewą  =  odziewaj.  — 
W.  73.  gnyewą  ^  gniewaj.  —  W.  74.  czytamy:  Chowaj  się  we  czci 
i  w  kaźni.  —  W.  75.  nyedney  nijednej.  —  W.  92.  w  szalodcz  bł^d 
zam.  w  żałości.  —  W.  94.  Czemby  zastąpić  niestosowny  wyraz:  spita, 
domyślić  się  trudno;  może  przez  „zbita".  —  W.  104.  phalą,  proszą  - 
faląc,  prosząc.  —  W.   108.  czyta  Nehring:  Wstał  z  ołtarza  święty  obraz. 

—  W.  114.  Acz,  zamieniamy  na :  niech.  —  W.  115.  theko  —  tego.  — 
W.  117.  nowthno  przekręcone  zostało,  jak  słusznie  zauważa  prof.  Neh- 
ring, z:  niejedną.  —  W.  130.  szukacz  błąd  zam.  szukając  —  W.  149. 
zam.  wodzy  la,  przyjmuje  Nehring:  godziła.  —  W.  151.  wboga  błąd  zam. 
w  koga  -^  w  kogę  (statek).  —  W.  152.  zam.  gydiiey  czytamy:  innej. 
Nehring  przypuszcza  tu;  Indy  ej,  ale  temu  sprzeciwia  się  wiersz  następny, 
gdzie  wymieniona  jest  Syrya.  -  W.  154.  Czvl^  poprawia  Nehring  na:  ko- 
ściół. —  W.  164.  na  szoraw  =  na  żorawiu.  —  W.  166.  thewego.  błąd  zam. 
tliwego  —  W.  167.  zam.  gyel  u  roszna,  czyta  Nehring:  jełmużnę.  — 
W.  176.  weny  —  weń.  —  W.  181.  nany  =  nań.  —  W.  184.  tak 
odtwarza  Nehring:  Siodmegonaćcie  lata  zachorzał  był.  ^).  —  W.  190. 
zam.  szthvky,  czyta  Nehring:  skutki  (czyny).  —  W.  204.  W  Ewfamyącz 
błąd   zam.    U  Eufamianać.  —  W.  206.    naydzecz  błąd  zam.  najdziecie. 

—  W.  217.  nathemyescz  ==  na  tein  mieście.  —  W.  233.  sczglą  błąd 
zam.  ściągła.  Zakończenie,  którego  brak  w  naszym  tekście,  nie  obejmo- 
wało jak  się  zdaje,  zbyt  wielkiej  liczby  wierszy. 

Badania  prof.  Nehringa  (Archiv  f.  Slav.  Philologie    1877.  II.  372 

i  Altpoln.  Sprachd.  str.   196)  i  W.  Bruchnalskiego  (Przegl.  powsz.  1884 

grudz.  str.  67  nast.)  wykazały,  że  z  obcych  legend  o  św.  Aleksym  jest 

najbardziej  zbliżonym  do  naszej  tekst  niemiecki,  który  wydał  Massman 

w  Bibliothek  der  gesammten  Deutschen  Nationallitoratur    (Quedlinb.   u. 

Leipzg    1843.)    pod   literą  B.   Zgodność    obydwóch    w   szczegółach  jest 

uderzająca.     O   bespośredniem   jednak    pochodzeniu   naszej    legendy   od 

owej  niemieckiej  myśleć  niepodobna,  bo  w  całej  staropolskiej  literaturze 

nigdzie  wpływu  niemieckiego  nie  widać.  Łatwiej  przypuścić,  że  obydwa 

teksty    wypłynęły   z  jednego    źródła,    którem    mogła  być   nieznana   re- 

dakcya  łacińska.  Atoli  pomiędzy    ti\  ostatnią,  a  tekstem    polskim  mogło 

znowu    pośredniczyć    opracowanie    czeskie,    ponieważ    niektóre    wiersze 


O  W  jednej  z  legend  łacińskich  (Massmanna  Sanct  Allexius  Leben  itd.  Anhang 
163)  znajdujemy  na  tern  miejscu:  Evolutis  interea  decem  et  septem  annis  ....  egro- 
ta.vit  Alexius. 
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naszego   tekstu  odzyskują  dobrą  formę  dopiero  w  przekładzie   czeskim; 
por.    Nehring  Altp.  Sprachd.  str.  200). 


XXXVII.    Pieśń  o  św.  Stanisławie. 

Pomimo  żywego  zajęcia,  jakie  w  średniowiecznej  naszej  literatu- 
rze obudzał  żywot  św.  Stanisława,  ówcześni  poeci  polscy  prawie  wcale 
na  ten  przedmiot  nie  zwrócili  uwagi.  Dotychczas  bowiem  odnalezione 
zostało  tylko  jedno  jego  obrobienie  poetyczne,  które  powstało  w  naszej 
epoce.  Urywkowy  jego  tekst,  obejmujący  trzy  pierwsze  zwrotki,  wydał 
Zygmunt  Helcel  w  Starodawnych  prawa  polskiego  pomnikach  (II  przed- 
mowa §  22.)  z  kodeksu  biblioteki  kórnickiej  D.  I,  zawierającego  róż- 
norodne rękopisy  z  r.  1455  i  1460.  Fragment  ten,  podpisany  pod  me- 
lodyą,  ułożoną  na  tenor  i  kontratenor,  ma  na  końcu  zapiskę:  Uitenora 
non  habeo,  świadczącą,  że  już  w  XV  wieku  istnieć  musiały  dalsze 
zwi'otki  tej  pieśni.  Całość  jej  jednakże  pojawia  się,  o  ile  nam  wiadomo, 
po  raz  piei*wszy  dopiero  w  Pieśniach  postnych  (str.  50)  z  drugiej  poło- 
wy XVI  wieku.  Drukiem  tym  uzupełniamy  tekst  Helcia. 

1.  Chwalą  thobye  gospodzyne, 

Ysz  o  thwych  szwyatych  czescz  slyne, 
Kthora  nygdy  nye  szagynye 
Y  na  wyeky  nye  przemynye. 

2.  Weszel  szą  polszka  korono,  b 
Ysz  masz  thakyego  patrona, 

Dostoynego  Stanyslawa, 
Yenszye  wyszedł  Sczyepanowa. 

3.  Then  yeszczye  swey  mlodosczy 
Napelnyon  boszkyey  mylosczy,  lo 
Wyodącz  swoy  szywoth  we  czuosczy, 
Wytval  w  swey  sprawyedlywosczy. 

4.  Widząc  poselstwo  duchowne. 
Iż  o  nim  słuchy  chwalebne: 

Wzyw&iąc  Bog&  miłego,  15 

Wzięli  go  zd  Biskupi  swego. 

5.  W  ten  cz4s  Bolesław  królował; 
Ten  wiele  złego  podziałał: 
Dla  Yczynku  swego  złego 

Nie  ndyźrzał  biskupA  świętego.  a  o 

6.  OskArzyli  go  Ziemi«^niej 
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Iź  kupił  Świeckie  imienie 
Prawą  niesprawiedliwością : 
Chcieli  go  dost&ć  bliskością. 

7.  Wskrzesił  Piotri  z  Piotr&wini,  26 
VmArłego  Ziemi&iiin&: 

Co  leżał  trzy  Ikik  w  grobie, 
Wskrzesił  go  na  świadectwo  sobie. 

8.  Boska  go  prawdA  wspomogła, 

Z  fałszywych  rzeczy  wywiódłA:  8o 

Nie  nńlezion  w  żadney  winie. 
Został  się  przy  PiotrAwinie. 

9.  Karał  krol&  z  okrutności. 
Iż  dręczył  lud  bez  lutości: 

Nie  maiąc  żadney  baczności.  h5 

Vżywał  swey  okrutności. 

10.  Dał  nań  Klątwę  i&k  nk  złego 
Podług  priw&  Duchownego: 
By  się  bał  Bogd  miłego. 

By  nie  dręczył  ludu  Bożego.  4  o 

11.  Kroi  się  okrutny  pobudził, 
Iż  był  w  rozumie  zabłądził; 
Z  poduszczenia  ducha  złego 
Zabił  Biskup&  świętego. 

12.  Rozmiotał  w  pole  k&w&lce,  45 
Święte  ci4ło,  święte  palce: 

Chcąc,  by  to  m&rnie  strawiono, 
Przez  psy,  przez  ptaki  skarmiono. 

13.  Ale  Pan  Bog  z  wysokości,  50 
Bronił  ói4ła  świętych  kości: 

Na  pociechę  swego  lud& 
Wnet  pokazał  wielkie  cud&. 

14.  Z  czterech  części  świ&t4  tego 
Ku  obronie  swego  świętego 

Cztery  ptaki.  Orły  pr4we,  6  6 

Zesłał  iest  zk  stróże  pewne. 

15.  Co  strzegli  świętego  ći4ł&, 

By  się  w  nim  szkoda  niesstał4: 
Przel4tuiąc  nk  wsze  strony 
To  dla  pewniejszej  obrony.  eo 

i  6.  Promienia  z  niebieskiej  mocy 
Świeciły  we  dnie  y  w  nocy: 
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Każdą  cząstkę  oświec4iąc, 
Świętego  Stanisławo.  rozsławiAiąc. 

17.  JednA  ryb  A  p4lec  zi&dł/i,  6B 
Na  nię  świecA  z  nieba  sp&dtó; 

Rybitwi  ią  yłowili, 

Przy  tym  wszyscy  kdnonicy  byli. 

18.  Yyźrzawszy  to  kanonicy, 

Zebrali  się  tamo  wszyscy,  7  o 

Wzięli  ciś,ło  z  poczciwością, 
Nieśli  ie  nk  Skałkę  z  rAdośćią. 

19.  Zrosło  się  pospołu  ciAło, 

Bo  tak  święte  Bóstwo  chći4ło, 

Aby  się  nie  rozdźiel&ło,  7  5 

By  się  wszystko  oświeciło. 

20.  Zchow&li  ie  z  poczciwością, 

Z  płAczem  y  z  wielką  radością. 

Chwaląc  Boga  wszechmocnego: 

Iż  nam  dał  biskupń.  świętego.  8  o 

21.  Innocentius,  wielebny 

Papież,  w  vczynkAch  chwalebny: 
Kazał  podnieść  ći&ło  iego, 
Kazał  go  mieć  za  świętego. 

22.  Miły  święty  StAnisł&wie,  8  5 
Tyś  V  Bog&  w  wielkiey  sławie: 

R4cz  być  łiskaw  n&  Polany, 
Oddal  od  nas  niewierne  Pog4ny. 

23.  O  Męczenniku  wielebny, 

Z  Bog4  y  z  ludzi  chwalebny:  9 o 

Wspomóż  człowieki  grzesznego, 
Oddal  ode  wszego  złego.     Amen. 

Pomiędzy  tekstem  Helcia,  a  trzema  pierwszemi  zwrotkami  wy- 
dania z  XVI  wieku  małoznaczne  zachodzą  różnice,  które  wyszczegól- 
niamy. —  W.  5.  zain.  korono  jest  w  druku:  korona,  co  stwarza  lepszy 
rym  z  formą:  patrona,  wiersza  następnego.  —  W.  7.  zam.  dostoynego 
czytamy  w  druku:  Wielebnego.  —  W.  8.  jest  w  druku  rjrtmicznie  ze- 
psuty, wskutek  zbytecznego  dodatku  „rodem".  Brzmi  on  tam:  który 
wyszedł  rodem  z  Szczepanowa.  W  późniejszem  wydaniu  tej  pieśni  z  r. 
1643  (Kanc.  Krakowski  fol.  127.)  zatrzymano:  rodem,  lecz  wypuszczono: 
wyszedł,  przez  co  prawidłowy  rytm  został  przywrócony.  —  W.  9. 
Obydwa  druki  mają:  w  swojey  młodości  z  usterką  rytmiczną.  —  W.  It. 
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zam.  we  cności,  które  znajdujemy  lakże  w  Pieśniach  postnych,  czytamy 
w  druku  z  r.  1643:  w  ostrości.  —  W.  12.  w  obydwóch  drukach: 
Uczył  się  sprawiedliwości.  Wytval  w  tekście  Helcia  jest  błędem  zam: 
wytrwał.  Reszta  pieśni,  wzięta  z  pieśni  postnych,  wymaga  również 
w  niektórych  miejscach  naprawy.  Dokonywamy  jej  przeważnie  z  po- 
mocą tekstu  w  Kancyonale  krakowskim  z  r.  1643.  —  W.  13.  zam. 
poselstwo,  ma  Kanc.  krak.  dobrą  lekcyę:  pospólstwo.  —  W.  23.  W  Kanc. 
krak.:  Piotrowina.  Tę  sarnę  formę  ma  tam  to  nazwisko  w  w.  32.  — 
W.  28.  ma  w  Kanc.  krak.  rytm  prawidłowy:  Wskrzesił  na  świadectwo 
sobie.  —  W.  36  za  to  wyłamuje  się  z  pod  prawidła  rytmicznego  w  Kanc. 
krak.:  Vźywał  swey  nad  nim  okrutności.  —  W.  40,  poprawiamy:  By 
nie  dręczył  ludu  swego.  —  W.  54.  czytać  zapewne  należy  z  elizyą: 
K  obronie  swego  świętego.  —  W.  64.  Z  powodu  zepsutego  rytmu  uwa- 
żamy: świętego,  za  niepotrzebny  dodatek.  —  W.  68.  Uchybienie  ryt^ 
miczne  w  tym  wierszu,  również  jak  w  80  i  88  pochodzi  prawdopodobnie 
z  samego  oryginału.  —  W.  72.  czytamy:  Nieśli  na  Skałkę  z  radością. 
Że  pieśń  ta  jest  oryginalnym  utworem,  dostateczną  rękojmią  tego 
jest  sam  jej  przedmiot,  tudzież  płynne  wysłowienie  w  połączeniu  z  po- 
prawną formą. 

XXXVIII.  Pieśń  O  św.  Barbarze. 

Jakkolwiek  nie  posiadamy  ani  jednego  tekstu  pieśni  o  św.  Bar- 
barze z  naszego  okresu,  jednakże  liczne  wzmianki  o  niej  stwierdzają 
dowodnie  ówczesne  jej  istnienie. 

W  sandomierskim  bowiem  zbiorze  znajdowała  się  przy  pieśni: 
Exemplum  terribile,  quod  in  Budzyń  uni  contigit,  następująca  uwaga: 
Potest  cantaii  ista  cantio  sicut  cantica  de  sancto  Nicolao  vel  cantica 
de  X  preceptis,  aut  sicut  cantica  de  Sancta  Barbara, 

Znamy  także  jej  początek  z  kancyonału  Seklucyana,  gdzie  o  jed- 
nej pieśni  powiedziano,  że  ma  się  śpiewać,  jak :  O  św.  Barbarko  bądź 
z  nami.  Pieśń  o  św.  Barbarze  była  bardzo  popularną;  śpiewali  ją  zaś 
zwłaszcza  ci,  którzy  się  odważali  na  niebezpieczne  przedsięwzięcia.  Była 
więc  ona  n.  p.  pieśnią  żeglarzy.  Rej  bowiem  w  Wizerunku  (wyd.  St. 
Ptaszycki,  str.  29,  w.  235  nastp.)  pisze  o  niej : 

Ano  się  okręt  micce  s  str4sznemi  bałwany, 

Wierę  iakoś  nie  dobrze  więc  z  naszymi  pany. 

Którzy  t&k  niebespiecznie  bogśctwa  szukaią. 

Dyszą  drudzy  pod  deszczką.  Barbarki,  wołaią. 

Bospr.  Wyda.  filoloK.  T.  XIX.  15 
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Z  pieśnią  tą  na  ustach  spuszczali  się  także  górnicy  do  kopalni, 
jak  się  o  tym  dowiadujemy  z  następnych  słów  Muzy  gór  wielickich 
(Krak.  1608): 

Już  się  misterne  koła  z  grzmotem  obracaią. 
Już  i  drudzy  o  świetey  Barbarce  śpiewaią 

(Wiszn.  Hist.  Ht.  VII.  542). 

Za  autora  tej  pieśni  uchodził  w  XVI  wieku  jakiś  rotraan,  bo 
Klonowicz  w  Flisie  (wyd.  Turów.  str.  41)  powiada: 

Tam  mądry  rotman,  siedząc  na  swej  barce, 
Złożył  onę  pieśń  o  łiotątej  Barbarce^ 
Tej  pieśni,  jadąc  imo  Sarkowice, 

Nauczał  frycze. 

XXXIX.  Pleśń  O  ŚW.  Mikołaju. 

W  przywiedzionej  wyżej  ze  zbioru  sandomirskiego  notatce  wspo- 
mniana jest  także  pieśń  o  św.  Mikołaju,  o  której  jednakże  nic  więcej 
nie  wiemy. 

XL.    Pieśń  O  św.  Wojciechu. 

» 

Siad  pieśni  o  św.  Wojciechu  (por.  wyżej)  ocalał  w  następnej  zwrotce, 
wcielonej  do  krakowskiego  tekstu  III  Bogarodzicy  (pierwsza  połowa 
XVI  wieku) : 

Biskup  S.  Voiczech 

Yzial  do  Polski  pospiech  .  .  . 

nieyierni  prusoyie 

zabili  go  przi  sobie. 

Pieśń  ta  złożoną  może  została  przed  w.  XVI. 

H.  Dekalogi. 

Rymowane  opracowania  dziesięciorga  Bożego  przykazania  zawdzię- 
czamy w  pierwszym  rzędzie  względom  pedagogicznym,  mianowicie  chęci 
tym   łatwiejszego  i  lepszego    wpojenia   głównych    zasad  wiary  chrześci- 
jańskiej w  pamięć  wiernych.    Osnuwano  atoli  także  na  tym  przedmiocie 


j 
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obszerne  poematy,  które  przeznaczano  do  nabożnej  lektury.  Taki  cel 
miał,  jak  się  zdaje,  dekalog,  którego  tekst  z  pierwszej  połowy  XVI 
wieku  wydał  Dr.  Wisłocki  w  Rozprawach  Wydz.  fil.  Ak.  Um.  T.  X. 
Lecz  i  do  śpiewu  służyć  musiały  niektóre  z  tych  utworów,  skoro  cyto- 
wana wyżej  ze  sandomirskiego  zbioru  pieśni  uwaga  opiewa:  Potest 
cantari  ista  cantio,  sicut  .  .  .  cantica  de  X  preceptis. 

Przed  XVI  wiekiem  powstało  u  nas  pięó  odrębnych  redakcyi 
dekalogu,  z  których  zwłaszcza  jedna  wielkim  cieszyć  się  musiała  roz- 
powszechnieniem, bo  w  bardzo  licznych  przechowała  się  odpisach. 


XLI.    Redakeya  pierwsza. 

Najkrótsza  ta  redakeya  znana  jest  z  dwóch  tekstów: 

1.  T.  Wisłockiego  w  Katologu  rękopisów  bibl.  jag.  (str.  392)  w  rę- 
kopisie B  B  n  33  z  r.  1407. 

2.  T.  Maciejowskiego  w  Pamiętnikach  (II.  360),  znaleziony  w  nie- 
znanym rękopisie  745  z  r.  1478.  Żaden  z  tych  tekstów  nie  jest  kom- 
pletny. Uzupełniamy  jeden  drugim,  oznaczając  wiersze,  wzięte  z  tekstu 
2,  gwiazdkami. 

1.  Czczy  boga  gyednego, 

2.  Nye  byerzy  nadaremno  gymyena  gyego, 

3.  Pamyathay  swyeczycz  dny  swyathe, 

4.  Y  k  themv  starsche  thwe  czycz  (sic), 

6.  Nyeczystothy  nye  stroy,  b 

6.  Any  krzywego  swyadeczstwa  broy, 

7.  Nye  zabygyay  nyegednego, 

8.  Any  kradny  rzeczy  gyego, 

9.  Nye  pozanday  szony  thwego  blysznyego, 
10.  Any  domu  gego.  i 

*  Kthory  czlowyek  tho  popelny, 

*  Zywoth  wyeczny  gyest  odzyerzy 

*  Alye  przestapcza  przykazanya  dzyeszyaczyorgego 

*  Szthradze  (sic)  yydzyeny^  boszego. 

W.  2.  t.  1 :  nadarmo.  —  W.  4.  w  t.  2  brzmi :  A  k  therau  thczy 
sztharsze  thwe.  —  W.  5  i  6  opuszczony  w  t.  2.  —  W.  7.  T.  2  ma: 
bratha  thwego  ziim.  nyegednego.  Porządek  przykazań  jest  w  tekście 
Wisłockiego  zmieniony. 
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XLII.    Redakoya  druga. 

1.  T.  Chomętowskiegu  w  Sprawozdaniach  kom.  jęz.  I.  152  (trzeci 
z  rzędu). 

2.  T.  Ks.  Polkowskiego  w  „Dawnym  zabytku  języka  polskiego" 
w  żywocie  Ojca  Amandusa  (Gniezno.   1875.  str.  82  Nr.  Ul). 

Przytaczamy  tekst  1. 

Tocz  yest  volą  boga  naszego, 
Bycliom  pełny ly  przykazanie  yego: 
Yest  pyszano  w  kzangach  zakony  starego 
A  thv  szą  szlowa  yego. 

1.  Nye  myey  boga  gynnego  6 

2.  Nye  byerzy  danno  ymyeną  yego, 

3.  Parny athay  nyedzela  szwyanczycz, 

4.  Oczcza  y  maczyerz  thwoya  czczycz, 

5.  Nye  zabyyay  bratha  thvego, 

6.  Nye  czyn  grzechu  nyeczystego,  lo 

7.  Nye  czyn  radzewszthwa  (sic)  żadnego 

8.  Nye  mowy  szwądeczszthwa  fałsz y vego, 

9.  Nye  posąnday  zony  bratha  szvego, 
10.    Any  thego  vszythkego,  czo  yest  yego. 

Odmianki  t.  2 :  W.  2.  byshmy.  —  W.  3.  zakona.  —  W.  4.  Othocz 
zam.  a  tho,  —  W.  6.  nadanne  (sic).  —  W.  10  i  1 1  opuszczony.  Zam. 
radzewszthwa  czyt.  kradziestwa.  —  W.  12  Nye  czyn.  —  W.  13.  stoi 
w  t.  2  po  w.  9  i  brzmi:  Y  nye  rzaday  rzecy  gyego. 


XLIII.    Redakeya  trzecia. 

Tę  redakcyę  posiadamy  w  piętnastu  odpisach. 

1.  T.  Maciejowskiego  I.  w  Pamiętnikach  II.  369. 

2.  T.  Maciejowskiego  II.  w  Dodatkach  do  Piśmiennictwa  str.  34.,  zna- 
leziony przez  A.  T.  Chłędowskiego  w  ręk.  warszawskiej  biblioteki 
publicznej.  „Dicta  evangeliorum  dominicalium  a.  1399". 

3.  T.  Maciejowskiego  III.  w  Dodatkach  str.  92.  Ten  s»m  tekst  wy- 
dał także  Wł.  Chomętowski  z  ręk.  biblioteki  ord.  Krasińskich 
w  Sprawozdaniach  kom.  jęz.  (Kraków  1880.  I.  152). 

4.  T.  Maciejowskiego  IV.  w  Dodatkach  str.  93.  Tenże  tekst  wydany 
przez  Chomętowskiego  razem  z  poprzednim. 

5.  T.  Chomętowskiego  I.  w  Sprawozdaniach  kom.  jęz.  I.   151. 
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6.  T.  Chomętowskiego  II.  Tamże  (drugi  z  rzędu). 

7.  T.  Chomętowskiego  III.  Tamże  (piąty  z  rzędu). 

8.  T.  Wisłockiego    I.    w  Katalogu  rękop.    bibl.  jag.  str.  326.    (z  ręk. 
A  A  1^2). 

9.  T.  Wisłockiego  II.  Tamże  str.  327  (z  ręk.  A  A  IX  27). 

10.  T.  J.  S.  Bandtkiego  w  Pam.  Warsz.  r.  1817  VIIL  249  z  ręk. 
„Speculura  aureum  decem  preceptorum"  bibl.  jag.  Tekst  ten  prze- 
drukowany w  Dodatkach  Maciejowskiego  (str.  94)  i  w  Prawdzie 
Ruskiej  II.  217. 

11.  T.  w  Kazaniach  gnieźnieńskich  str.  51. 

12.  T.  Walewskiego,  wydany  przez  Dra  Wł.  Seredyńskiego  w  Sprawo- 
zdaniach kom.  jęz.  I.  158. 

13.  T.  niewydany  na  karcie  wydartej  z  manuskryptu  in  fol.  (Sig.  P.  5) 
biblioteki  ord.  Krasińskich.  ^) 

14.  T.  niewydany  ńa  karcie  in  4 — ^  wyjętej  z  rękopisu  kościelnej  treści 
(Sig.  P.  8)  w  bibliotece  ord.  Krasińskichi 

15.  Urywek  t.  ks.  Polkowskiego  w  Dawnym  zabytku  języka  polskiego 
str.  32.  (fragm.  II)  z  ręk.  „Legendae  Sanctorum*'  pisanego  r.  1469. 

Podajemy  tekst  odtworzony,   dodając  do  niego    waryanty  poszcze- 
gólnych tekstów. 

1.  Pirzwa  kaźń  Twórca  naszego: 
Nie  masz  mieć  Boga  innego. 

2.  W  próżności  niestatku  twego 
Nie  bierz  imienia  Bożego. 

3.  Pamiętaj,  to  tobie  wiele,  5 
By  czcił  święto  i  niedzielę. 

4.  Chceszli  mięci  łaskę  moją. 

Czcij  oćca  1  matkę  twoja  (swoją). 

5.  Nie  zabijaj  brata  zwadą, 

Ręką,  kaźnią  ani  radą.  lo 

6.  Nie  czyń  grzechu  nieczystego 
Prócz  urzędu  małżeńskiego. 

7.  Nie  kradni  imienia  cudzego, 
Nędznym  udzielaj  sw(oj)ego. 

8.  Nie  mów  na  twego  (swego)  bliźniego  ib 
Lścią  świadectwa  fałszywego. 

9.  Nie  pożądaj  żony  jego, 


^)  Odpisu  tego  tekstu,  jako  też  następnego  udzielił  mi  taskawie  prof.  Nehring. 
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Tak  schowasz  rząd  stadła  swego, 
10.  W  bratnich  rzeczach  nie  korzyści, 

Na  tern  Boża  miłość  wisi.  a  o 

albo : 
Tako  Bożą  łaskę  ziści. 

W.  1.  T.  11.   Pyerwsze  przykasanye  szthworzyczyela  naszego.  — 
W.  2.  T.  1.  Nyemasz  mj'ecz  any  eh  wały  cz  bałwana  żadnego;  t.  2.  ne- 
mey  boga  ynszego.  t.  4,  13.  nebudzesz  maley  (mały)  boga  ginego.  t.  11. 
Nyemasz   myecz   Boga   nadeń  gynszego.  —  W.  3.  T.  4.  8.  11.   12.  po 
prosznosczy;    t.    10.    na   proznoscz;   t.    14:   w    prosznoscy    zyvota.   — 
W.    4.  T.  1.  4.  13:    nye   byerzy;   t.    2:   nemej;   t.    11.    12:   nyebyerz 
nadaremno   hymyenyą    bossego;    t.    14:    nyebyesz    daremno    gymyenya 
yego.  —  W.    5.    T.   2:    Pamatay   thocz   tobe  weła;    t.   3:    pamyąthay 
thak  thobye  wyełyą;  t.  4:  pamithay  thobe  vela;  t.  5  i  12:  vyele;  t.  6: 
pamąthay  tho  czosz  ya  thobe  uełą;  t.  8  i  9;  pamothaj  tho  thobe  yielc; 
t.   U.  Pamyąthay  tho  szobye  vycłe.  —  W.  6.  T.  1:  by  szwyaczył  dny 
szwyathe  y  nyedzyelja;  t.  2  i  6:  by    czyczyl    (cził)   swatha  nedzeła:  t. 
8  1  9  by    czczył    szwantha   y  nedzelp.  —  W.  7.  T.  2:   Choczeszły  mi 
łasko    mecz;    t.  5:  chczesłi   myecz    łaska    bozu;    t.  6:  chczeszly  ymecz 
łaską  moyą;  t.  7.  8.  9.  13.   14:  chczeszły  myeczy  (mecz)  łaszka  moyą; 
t.  10:  chczesły  zyskacz  łaską  moyą;  t.  11  i  12:  a  chczessły  (czczeszszły) 
myecz    łasska   moyą.  —  W.  8:  T.   1:  thczysz  oczcza  y  matka  thwoya; 
t.  2:  czczy  oczcza  y  maczerz;  t.  4,  6,  13:  miluy  oczcza  mathka  swoia; 
t.  8:  Oczcza    czczi  y  matką   twoyą.  —  W.  9.  T.  1:  nye  zabyyay  kro- 
mya  oszadzenya;  t.  5,  9,  1 1   i  12:  ne  szabiyay  bratha  thwego  (swego); 
t.  14:   nye    zabyay    braczcza   svądv.  —  W.  10.  T.    1:   nyekogo  gnye- 
wem,  raka  any  rada;  t.  2:  any  rpkc),  kasnó  any  radp;  t.  3.  14:  kaznyą 
rąką  any  srada  (radv);    t.  4,    13:  raku    (raka)    kaszna    ani   szlu  (szlą) 
radu  (radą);  t.  5,  ranku,  casznu  (kaszna)  any  radu;  t.  6:    rąką^  caszną 
any  słą  radą;  t.  9:  szdradp  (inną  ręką:  syadp)  rank<),  kaszQ<)  ani  rado 
—  W.  11.  T.  2:  chrzecha;  t.  4,  13:  nie  płoczey  (błąd  zam.  płodzi)  plocz 
grzechu  neczistego;  t.  9:  Ne  sztroy  grzechu  neczisthego;  t.  14:  nyeczyn 
Icrechy  (sic)  nyeczystego.  —  W.  12:  T.  12:  Prócz  malssenssthwa  sswyą- 
thego.  —  W.  13:   T.  3,  5,  6,  7:  nyebyerz  gymyenya  czudzego;  t.  U: 
nyekradny    gymyenya    Bożego.  —  W.    14:   T.    1:  a  nadznemu   udzye- 
łyay    szwego;    t.  2:   nędznym    nadzeł   swego;  t.  4:  nacznpn    (sic)  vdzel 
swego;  t.  6:    nacznym    vdzelay    swogego;    t.  9:    ałe   nódznim  ydzeUy 
szwego;  t.  10:  a  npdznim  vdziełay  sweego;  t.  12:  vbogym,  nacznem  (sic) 
radny ey    udzełay    szwego;   t.  13:   łącznym   vdzelay  szwego.  —  W.  15. 
T.  2:  nemów    neprawdy    na  swego;   t.  3:  nyeszwyatchz  (nyesvyaczczy) 
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na  thwego  blyznyego;  t.  5,  7,  11:  nye  swaczy  ua  svego  blisnego;  1.  6: 
nemów  neprawdy  na  brata  swego;  t.  8:  nye  szwyacz  na  bliznyego 
swego;  t.  9:  ne  wodzi  na  bratha  thwego;  t  12:  nyeszwyathczy  na  blyss- 
nego  thwego.  —  W.  16.  T.  1:  leczy  any  szwyadeczthwa  falszyvego; 
t.  2,  6:  any  szwadzeczswa  (sic,  swadeczstwa)  falsiuego;  t.  3,  6,  7,  8: 
Iscya  Bzwadeczthwa  falszchy vego ;  t.  9:  szwadeczszthwa  neszprawedliwe- 
go;  t.  10:  nycz  swiadecztwa  falach weego  (sic);  t.  13:  lyszę  any  szwa- 
deczwą  fałszywego;  t.  U,  1 2,  1 3:  szwyadessthwą  phalszywego.  —  W.  17. 
T.  1:  nyepozaday  zony  bratha  twego;  t.  11,  12:  nyepossaday  ssony 
blyssnego  thwego.  —  W.  18:  T.  1.  4:  tak  napełnisz  urząd  stadia  thwe- 
go; t.  2:  tako  napelnysz  urz^d  stadia  yego;  t.  5:  tako  schouasz  urzud 
stadia  tweho;  t.  6:  tak  szachowasz  yrzad  stadia  suego;  t.  7,  14:  tak 
zachovasz  rząth  stadia  tvego;  t.  9:  szkuthkem,  szlowem  nysz .  . . .,  t.  10: 
tak  spelnysch  urzand  staadlatweego;  t.  13:  tak  napelnysz  zakon  malszen- 
szthwą  thwego;  t.  11:  any  szadny  rzeczy  yego.  —  W.  19.  T.  3,  7,  14: 
w  braczkych  rzeczach  nyekorzyscy;  t.  6:  w  czudzich  rzeczach  neco- 
rzisczy;  t.  8:  bratnich  rzeczi  ne  korziscy;  t.  10:  braczkych  rzeczi  nie- 
korz}Bozy ;  t.  12:  w  rzeczach  yego  nyckorzyssczy.  —  W.  20:  T.  2: 
boszi)  miloscz  tako  wgisczy;  t.  3:  kazny  bazcha  (sic)  na  them  to  wy- 
szy;  t.  5:  caszn  Christoua  na  tern  yyszy;  t.  6:  boszą  caszn  tako  raczy 
Yczczy;  t.  7:  kaszny  Cristova  w  thym  vgysczy;  t.  8:  bożą  przikaszy 
tako  szysczy;  t.  10:  kaazny  bozey  tako  gystchczy;  t.  12:  boszą  lasską 
thako  ssobye  szysczesz;  t.  14:  to  czynyącz  napelnysz  kasny  boga 
mylego. 

Dodatki  zbyteczne.  W  tekście  1 ,  po  pierwszym  przykazania :  alye 
thylko  tego  boga  w  throyczy  g^eJynego;  po  wierszu  7:  y  themu  dnyow 
przedluzenye;  po  wierszu  8:  a  kthemu  ve  thczy  tobye  przyelozone. 
W  tekstach  2  i  6  na  początku: 

(Dzyesanczoro  gest  przycaszane). 

Miluy  boga  sprawa  (spraue)  warc^, 
Ne  prósz  sza  slusbc  ymena, 
Ale  prósz  duszy  sbawena. 

Ostatni  dwuwiersz  następuje  w  t.  6  dopiero  po  pierwszym  przy- 
kazaniu. W  tekście  9  ma  ostatnie  przykazanie  taką  formę: 

Dze8z()tha  kaszn  boża, 
Ne  pozpday  czudzego  szboza, 
Ne  korzyszczi  w  yego  poszle, 
Zbozw,  wole  any  oszle, 
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Ne  pozęday  yego  poszła, 
Zboża,  wolw  any  oszla. 

Ostatnie  dwa  wiersze  są  inna  wersyą  dwóch  poprzednich.  W  tek- 
ście 10  dodane  są  na  końcu  następujące  wiersze: 

Chczesly  w  zivot  wieczny  ynydz, 
Tho  przykazanye  maasch  pelnycz. 

W  t.  15  nakoniec  znajdujemy  po  szóstym  przykazaniu  ten  dodatek: 

Chzeszly  zywoth  wyeczny  myecz, 
Chzeszly  przykazanya  bożego  strzedz, 
Poth  wecznym  zatraczenym. 

Przestawienia  przykazań.  Siódme  przykazanie  stoi  przed  szóstym 
w  tekstach  5,  7,  8,  9.  —  W  t.  2  porządek  przykazań  jest  następujący: 
po  szóstym  idą  dziesiąte,  dziewiąte,  siódme,  ósme.  —  W  t.  3.  następują 
po  czwartym  przykazaniu  siódme,  szóste,  piąte,  ósme,  dziewiąte,  dzie- 
siąte. —  W  t.  6  przestawione  są  drugie  i  trzecie  przykazanie,  a  w  t.  13 
wiersze  czwartego  przykazania. 


XLIV.    Redakoya  czwarta. 

Jedyny  jeden  tekst  tej  redakcyi  wydał  Dr.  Wisłocki  w  Katalogu 
ręk   bibl  jag.  (str.  368)  z  rękopisu  1466  A  A  I  24  z  r.  1417. 

Tocz  bog  przikaszal  yyedzecz^ 
Chczesz-ly  swe  sbawyenye  myecz: 
Milui  nade  wsziczko  boga  Wschemog()czego, 
A  yako  szam  szebye  swego  blisznego; 

2.  Nye  byerzi  po  proszniezi  gymena  bożego,  5 

3.  Sw(J>czicz  pamyytay  dna  swótego; 

4.  Czczi  oczcza  y  raaczerz, 

5.  A  nye  szabyay  nikogo  tesz; 

7  i  6.  Nye  kradny,  nyeczistosczi  nye  plodzy, 

8.  Any  Isziwego  swadeczstwa  vodzi;  lo 
10.  Czudey  rzeczi  nye  sz<>day, 

9.  A  szony  twego  blisznego  nyechay; 
To  czin([)cz  mii  bódzesz  gogu  (sic), 
A  przecziwisz  szp  swogemu  wrogu; 
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Czczi  oczcza  y  maczerz,  i6 

A  nye  zabyay  nikogo  tesz. 

W  tym  tekście  brak  pierwszego  przykazania,  a  dziewiąte  i  dzie- 
siąte są  przestawione.  Ostatnie  dwa  wiersze  są  zbytecznym  powtórzeniem 
wierszy  7  i  8.  Wyjąwszy  gogu  zam.  bogu,  tekst  powyższy  żadnych 
innych  omyłek  nie  zawiera. 

XLV.    Redakcya  piąta. 

I  ta  redakcya  przechowała  się  również  tylko  w  jednym  odpisie, 
który  wydrukował  Dr.  Wisłocki  w  Katalogu  ręk.  bibl.  jag.  (str.  394) 
z  rękopisu  1625.  B.  B.  U.  32. 

1.  Ne  J'emeg  boga  ginnego, 
gedno  mne  twórcza  szamego; 

2.  Ne  berzy  nadaremno  gymena  bożego, 

any  z  obiczaya  twego  byerzy  gymena  mogego, 
by  cze  bog  Ychowal  ode  fszego  złego;  b 

3.  Pomny  swanczicz  nedzele  y  swante  czy, 
aby  sze  ne  vrlchil  na  uczynek  przeklanty; 

4    Czczy  matka  j  occza  twego, 

abi  wsedl  gnew  mego; 
6.  Ne  zabigag  ranka  nykogo,  lo 

any  przydadem,  any  rzeczą  zlowa  slego; 

6.  Ne  czyn  grzechu  necistego, 
czala  y  sercza  twogego; 

7.  Ne  kradzy  niczs  czvczego, 

8.  any  czyn  swad  swadeczstwa  falsiwego;  ib 

9.  Ne  pozandag  domu  y  zony  blizego  twego, 
10.  any  rzeczy  przes  prawa  yego, 

bj  ne  straczyl  milosercza  mogego. 

W.  1.  yemeg  =  imiej.  —  W.  6  zam.  czy,  czytać  niezawodnie  na- 
leży: dni.  —  W.  7  yrichil  błąd  zam.  urychlił.  —  W.  9  wsedl  gnew  = 
uszedł  gniewu.  —  W.  15  swad  jest  zbyteczne.  —  W.  16  blizego  błąd. 
zam.  bliźniego. 

Wiek  XVI. 

Teksty  XVI  wieku  przytaczamy  porządkiem  chronologicznym,  po- 
nieważ większej  ich  części  naznaczyć  można  datę  dokładną,  a  reszcie 
przybliżona. 

Botpr.  Wyds    filolog.  T.  XIX.  16 
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Godzyny  o  pannie  Mariei 

(pomiędzy  r.  1507  a  1533?). 

Rękopiśmienny  kodeks,  przechowywany  w  bibliotece  królewskiej 
w  Monachium,  który  zawiera  „Szczyt  duszny",  będący  polskim  prze- 
kładem łacińskiej  książki  do  nabożeństwa:  Clypeus  spiritualis  anime 
devote  contra  adversa  et  insidias,  ułożonej  „a  quodam  devoto  heremita", 
a  przypisanej  królowi  Zygmuntowi  I,  obejmuje  prócz  tego  „Godzyny 
o  pannie  Mariei",  przełożone  niewątpliwie  ró\>nież  z  łaciny.  W  tych 
„Godzinach"  mieści  się  trzynaście  pieśni,  względnie  urywków  pieśni. 
Pomieniony  rękopis  powstał  za  panowania  Zygmunta  I  i  to  prawdopo- 
dobnie przed  r.  1533,  albowiem,  jak  przypuszcza  nieodżałowanej  pamięci 
Dr.  Jan  Hanusz  (O  Książce  do  nabożeństwa  „króla  Zygmunta  I"  w  Roz- 
prawach i  Sprawozdaniach  z  pos.  wydz.  filol.  Ak.  Urn.  XI  44  nstp.), 
pierwsza  jego  część,  „Szczyt  duszny",  jest  wcześniejszym  przekładem 
owego  „Clypeus"  od  „Tarczy  duchownej",  znanej  z  druku,  który  biblio- 
grafowie uważają  za  Unglerowski  z  r.  1533.  Zdaje  się  jednak,  powiada 
Dr.  Hanusz,  że  przekład  „Godzin"  jest  nieco  starszy,  niż  przekład 
„Szczytu".  Być  może,  że  ten,  który  przełożył  „Clipeus",  dołączył  do 
ftwego  „Szczytu"  istniejący  już  dawniej  przekład  łacińskich  „Horae", 
zmieniając  tylko  tu  i  owdzie  pisownię  i  język.  Wzmiankowane  pieśni 
wyjmujemy  z  wyżej  cytowanej  rozprawy.  Dra  Hanusza. 

XLVI.    Quem  terra,  pontus,  aethera 

(fol.  93  V  —  94  V.  fol,  135  v.  —  136  r.) 

Polski  przekład  tego  hymnu,  który  ułożył  biskup  z  Poitiers  Ve- 
nantius  Honorius  Clementianus  J^ortunatus  (t609),  rozdzielony  jest  w  „Go- 
dzinach" na  dwie  części,  mianowicie  zwrotki  1,  2,  4,  5  i  9  znajdują 
się  na  karcie  93  v.  —  94  v,  a  zwrotki  6 — 8  na  karcie  135  v.  —  136  r. 
Części  te  łączymy  w  jedne  całość.  Zwrotki  trzeciej  brak  w  tekście 
polskim,  który  za  to  ma  na  końcu  dwie  zwrotki,  jakich  nie  znajdujemy 
w  tekście  łacińskim,  przytoczonym  przez  Wackemagla  (Geschichte  des 
deut.  Kirchenl.  I.  3). 

1.  Którego  świat,  ziemia,  morze 
Dostoinie  chualicz  nie  może, 
Maiacz  wssytko  w  szwem  rządzeniu 
Zachouan  w  mariei  zamknieniu. 

2.  Któremu  miesziacz,  gwiazdy  6 
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I  sloncze  sluay,  zyuot  kozdy,  ^) 
Pełny  niebieskei  milosczi, 
Nossa  panieńskie  wnatrznosczi. 

3.  O  Matko  bogoslauiona, 

Jakoś  ty  barso  dostoina,  lo 

Iz  on,  który  wssytko  stworzył, 
W  twym  szie  zynoczie  zatworzyl. 

4.  Od  aniolas  przeżegnana, 
Duchem  swiatym  napełniona; 

Przez  cziachmy  luze  *)  oglądali,  i6 

Kogosiny  dawno  zadali. 
6.  Nachwalebnieissza  pani,  3) 
Powysszona  nad  gwiazdami, 
Przez  kogosz  stworzona  była, 
Tegoż  swym  mlekiem  karmiła.  20 

6.  Czo  Jewa  smętna  straczila, 
Tysz  przez  syna  naprawiła; 
Oknemesz  szie  w  niebie  zstala. 
Izby  grzessne  k  sobye  brała. 

7.  Ty  iesz  yliczka  krołewsl^,  25 
Naiasnieyssza  brona  rayska, 

Wssytczi  iey  ładzie  spiewayczie, 
Bo  od  niey  zbawyenye  maczie. 

8.  O  maria,  matko  milosczi 

I  matko  wssystkei  lutosczi,  30 

Od  nieprzyiaezoł  nas  strzezy 
A  w  godzinie  szmierczi  prayimi! 

9.  Maria,  panno  nad  pannami, 
Raczze  szie  modłicz  za  nami, 

By*  nam  szyna  vsmierzyia,  8  6 

Grzechom  odpusczcnie  yproszila  *) 
10.  Chuała  tobie  kroleuicze, 

Narodzony  ze  cznei  ^)  dzieuicze, 

Z  oiczem  społu  z  ducliem  swisitym, 

Yieczuie  i  na  viek^)  viekow.  40 


^)  Dla  rjtmu  przesuwamy  spójnik   t  do  poprzednio[:^o  wiersza  i  czytamy: 

Któremu  miesiąc  i  gwiazdy, 
fc^łońce  służy,  żywot  kożdy. 
*)  Czyt:  jnź.  —  ^)  Domyślamy  sic:    O!  nachwalebniejsza   Pani.  —  *)  Prawidło- 
wej miary    wiersza    przywrócić   niepodobna.  —  *)  Czyt.:  z  cn^.  —  •)  Rytm   wymaga: 
na  ^eki. 
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XLVII.    Aeterne  yitae  ianua.  (fol.  109.) 

1.  yiiczko  yiecznego  zyuota, 
Sklonze  k  nam  swego  vcha, 
Przez  czia  szie  nadzieia  wroczila, 
Etora  bjla  iewa  grzessacz  straczila. 

2.  O  matko  yiecznego  sadziego  6 
Pomoz  nam  do  zbauienia  nassego. 

To  nam  dziszia  racz  yprosicz, 
By  nam  dal  czas  szie  polepssycz. 

3.  Pros  panno  szyna  swego, 

Życz  nam  wspomożenia  ninieissego,      lo 
Abyśmy  to  opłakali 
Czosm)^  nieprauie  dzielali. 


XLVIII.    Yere  virgo  post  eenitum.  (fol.  HO.) 

1.  Praua  dzieuicze  po  porodzeniu, 
Yysluchai  nas  w  nassem  prossenin; 
Bouiem  ty  wssytko  odzierzyss, 

O  czokoluie  syna  proszisz. 

2.  Jeśli  ty  badziess  raczyła,  5 
Badzie  zmyta  nassa  vina. 

Przetoz  pokornie  volamy, 
Racz  szie  smilouacz  nad  nami. 

3.  Gdy  szie  mila  panno  modliss« 

Tedy  szie  tezę  swieczi  modlą,  lo 

A  iesli  milczyss, 
Tez  ymilkna. 

4.  A  tak  przez  twoio  prossenie 

Możemy  miecz  odpusczenie,  * 

A  na  twoi  glos  miloscziyy  16 

Badzie  łaskaw  pan  gniewlivy. 

Zwrotka  trzecia,  której  brak  w  łacińskim  oryginale,  zachodzi  nieo- 
mal w  tej  samej  formie  jako  odśpiew  drugiej  zwrotki  w  pieśni:  Marya 
czysta  dziewice  z  XV  w.  (Nr.  II). 

XLIX.    Saneta  Maria  respioe.  (fol.  lU.) 

1.  Sviata  maria  racz  wzgladnacz, 
A  modlitwy  nasse  przyiacz; 
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Byśmy  tych  grzechów  pozbyli, 
Któreśmy  iuz  popełnili. 

2.  Hacz  nas  strzedz  ode  zlcgo  5 
Ninieissego  i  badaczego; 

Yysluchai  nas  mila  panno, 
Yskromze  nam  syna  swego, 

3.  Ze  odpusczi  viny  kapłańskie 

A  yysluchai  prozby  żeńskie,  10 

Aby  nas  po  tem  przemienieniu 
Przyuiodl  ku  viecznemu  veselu. 

W.  10.  Zamiast:  yysluchai,  związek  zdania  wymaga:  wysłucha. 
Zdanie  to  bowiem  tak  bezwatpienia  czytać  należy :  Uskromźe  nam  syna 
swego,  że  odpuści  winy  kapłańskie  a  wysłucha  prośby  żeńskie  i  t.  d. 
Ostatnia  zwrotka  utworzona  została  z  dwóch  zwrotek  pierwowzoru.  Tekst 
ten  w  ogóle  jest  wolnym  przekładem  oryginału. 


L.    Sit  per  te  exousabile.  (fol.  118  v.  —  119  r.) 

1.  Niechai  badzie  przez  czia  yymouiono. 
Czego  zaluiem,  ize  prze  nas  iest  popełniono. 
Niechai  to  przez  czią  otrzymamy, 

Czego  s  praua  viara  pożądamy. 

2.  Przyimi,  czocz  ofiaruiemy  ; 
Racz  dacz  to,  o  czo  proszimy^ 
Yyznol  nas  od  tego,  czego  szie  boiemy, 
Badz  gotoua  yysluchacz  nasse  prośby. 

Dwie  te  zwrotki  wyjęte  sa  zapewne  z  jakiej  obszerniejszej   pieśni. 


LI.    A  solis  ortu  eardine.  (fol.  119  v.) 

Czyste  panieńskie  wnatrznosczi. 

Pełne  niebieskei  milosczi, 

Zyuot  dzieuiczy  w  sobie  miał 

Taiemniczą,  których  nie  znal. 

Przez  miloscz  syna  twego  6 

obron  nas  mila  panno 

od  nieprzyiacziela  nassego. 
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W.  4.  Taiemnicza  błąd  zam.  tajemnice.  Powyższe  wiersze  sa  prze- 
kładem trzeciej  zwrotki  hymnu :  A  solis  ortu  cardine,  przypisywanego 
Celiuszowi  Seduliuszowi,  żyjącemu  w  V  wieku. 


LII.    Veni  oreator  spiritus,  (fol.  143  r.) 

Duchu  swieti  zawitay  k  nam, 
Dusse  swoich  ty  nawyedz  sam, 
Napełni  zwyerzchniey  milosczi. 
Ty,  ktoris  stworzil  wnatrnosczi. 

Czterowiersz  ten  jest  tłoraaczeniem  pierwszej  zwrotki  hymnu  Grze- 
gorza Wielkiego:  Veni  Creator  spiritus.  Cały  przekład  tej  pieśni  poda- 
jemy poniżej  z  dzieła  Opecia:  Żywot  Pana  Jezu  Krysta  (Nr.  LX XVIII)- 
Tekst  Opecia  jest  inna  redakcyc. 


LIII.    Paschale  mundo  gaudium.  (fol.  143.) 

Criste,  królu  miloscziwi, 
Kaczisz  nam  dacz  ymisl  chciwi. 

Dwuwiersz  ten  rozpoczyna  trzecia  zwrotkę  hymnu :  Paschale  mundo 
gaudium. 

LIV.    Memento  salutis  auetor. 

Sbawiczielu  racz  wspomionAcz, 
Izes  ezlowyeczenstwo  chczial  przyiancz, 
Nasseies  postaci  podobyen  byl, 
Kiedyś  sie  z  panni  narodził. 

Pierwowzór  łaciński  stanowi  w  brewiarzu  pierwsza  zwrotkę  hymnu 
na  kompletę  Godzinek  o  Matce  B.  (Officium  parvum  B.  Mariae). 


LY.    Ave  maris  stella.  (fol.  187.) 

1.  Sdrowas  gwiazdo  morska. 
Chwalebna  matko  boża, 
Y  zawzdy  panno, 
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Ssczesńa  ylyczko  niebieska. 

2.  Yziełas  pocziessenie  6 
Przez  gabrielowo  pozdrowienie; 

Racz  nas  w  pokoyu  postawicz, 
Imię  Jewino  przemietiicz. 

3.  Bozwiez  zwiazanich  przekowy, 

Ślepym  raczi  dacz  wzrok  nowy;  lo 

To,  czo  iest  zle,  oddalicz, 
Wssego  dobrego  nziczicz. 

4.  Matka  szie  nam  dziss  ukazi, 
Tego  nam  panno  uzmierzi, 

Który  stal  szie  synem  twoim,  ir, 

Dla  zbawienia  wssytkim  grzessnim. 

5.  Vzycz  czystego  żywota, 
Otworzsze  nam  rayskie  wrota, 
Byśmy  Jesusa  uzrzeli, 

A  s  niego  wesele  mieli.  20 

6.  Bancz  chwalą  o3*czu  wyecznerau, 
Synu  iego  iedynemu; 

Czestz.  sława  duchu  świętemu. 
Bogu  w  troyczi  iedynemu.     Amen. 

Tekst  ten  jest  niekompletny,  bo  zwrotka  6  oryginaiu  w  nim  po- 
minięta została.  Dwa  inne  przekłady  tejże  pieśni,  jeden  .z  XV  wieku 
(Nr.  XIII),  a  drugi  w  ksiaice  Opecia:  Żywot  Pana  Jezu  Krysta 
(Nr.  LXXIX)  sa  odrębne. 

LYL    Fit  porta  Christi  pervia  (fol.  1 98  v  —  199  v.) 

1 .  Stalą  yliczka  otworzona, 
Duchem  świętym  napełniona. 
Przez  która  sam  kroi  przechodził. 
Panieństwu  nicz  niezasskodzil. 

2.  Rodzay  nawyssey  swiatlosczi  5 
Wyssedl  z  dziewiczych  wnatrznosci 
Obiubieniecz,  odkupicziel. 

Swego  zboru  obronicziel. 

3.  Czescz  matky  swey,  radoscz  wieczna, 
Nadzieia  wierzących  pewna,  10 
Przez  swe  cięsskie  vcirpienie 
Rozwiązał  nasse  wiezienie. 
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Autorem   łacińskiego    oryginału  jest  wspomniany  już  Geliusz  Se- 
duliusz.  Tłomaczenie  polskie  jest  dosyć  dokładne. 


LVII.    Salve  regina.  (fol.  203  r.) 

Badz  pozdrowiona  królowa  miłosierdzia,  żywocie,  słodkości  y  na- 
dzieio  nassa;  bandz  pozdrowiona,  ktobie  wołamy  wygnani  synowie  Je- 
wini;  ktobie  wzdychamy  Ikaiancz  y  placzancz  w  tym  zlez  padołie;  a  dla 
tego,  orędowniczko  nasza,  ony  twoie  miłosierne  oczi  knam  navroczi, 
a  Jezusa  bogoslawionego,  owocz  żywota  twego,  nam  potym  wygnaniu 
vkazy ;  o  łaskawa,  o  miłościwa,  o  słodka  dziewice  Maria. 

Powyższy  przekład  jest  zupełnie  poprawny  i  najlepszy  ze  wszyst- 
kich, nam  znanych. 


LVIII.    Modlitwa  ku  świętey  Annie. 

1.  Anno,  matko  matki  bozey, 

Nie  racz  gardzicz  prozby  moiey, 
Za  mna  sie  raczi  prziczynicz, 
Tobiecz  iest  to  lat  wie  uczlnicz. 

2.  Nosisz  matkę  z  synem  bożym,  * 
Tocz  nadzieia  wssytkim  grzessnym, 

O  slachetne  pokolenie, 

Z  niegocz  nam  płynie  zbawienie. 

3.  Nigdycz  podobno  nie  będzie, 

By  zginęli  nudzni  łudzi,  lo 

Polti  beda  ktobie  wolacz, 
A  twoiey  pomoci  zedacz. 

4.  Albowiem  ty  masz  taka  mocz, 
Iz  nam  możesz  zawzdy  pomocz. 

Przez  Maria  wnuka  swego  '5 

Uczynicz  nam  łaskawego. 

5.  S  tysiaczow  Niewiast  wibrana, 
Przed  wieki  jesczie  przezrzana, 
By  matuchna  tey  mogła  bycz, 

Z  ktorey  sie  bog  chciał  narodzicz..         20 

6.  W  tobie  skarby  zachowano, 
Ktorey  światu  iuz  rozdano, 
Z  twego  ziwota  świętego 
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Wyssla  macz  boga  naszego. 

7.  A  iakoz  mam  potempion  bycz,  2  5 
Jednocz  bych  cłicial  wiernie  zluzycz, 
Uczynsze  mie  dostojnego, 

Przyimi  mie  k  sobie  grzessnego. 

8.  Anielicz  są  nizey  ciebie. 

Mass  wielka  mocz  we  wssem  niebie,    so 
Siedzancz  wedla  dziewki  swoiey, 
Miloscziwey  panny  Mariey. 

9.  Prosiz  iey,  by  mie  przyiiela, 
A  s  tobą  sie  prziezinila 

Do  Jezusa  miłego,  S5 

Bo  go  maczie  powolnego. 

10.  Aby  moy  rozum  oswieczil, 

W  serczu  swą  laską  rosnieczil, 

Cznot  napełnił  y  madrosti. 

Ysbych  nie  ządal  marności.  4  o 

11.  A  pirwey,  izbych  zstaly  byl, 
Swey  przecziwniki  zwyciężył, 
Ciało  mgle,  dyabła  chitrego, 
Prosznoscz  świata  fałssywego. 

12.  Abych  niczego  nie  zadał,  4  6 
Czegoby  mi  bog  nie  prziliazał; 

Bych  opuścił  wssitki  złości, 
Mnoził  bie  w  iego  miłosti. 

13.  Mego  ducha  znudzonego, 

Gd}*  wynidze  z  ciała  swego,  5  o 

Kacz  przyiancz  w  swoie  obronę. 
Postaw  gi  na  stronu  prawa. 

14.  Postaw  gi  myedzi  dobrimi, 
By  nie  bił  sądzon  ze  złymi; 

Nie  day  dyablu  wiele  mowicz,  6  6 

Chciałczi  bV  mi  rad  zaskodzicz. 

15.  Panno,  ktobie  wołamy, 
Iney  pomoczi  nie  mamy; 
Strachczi  nas  sudu  bożego, 
Wspomóż  nas.  6  o 

16.  Moczą  swoia  iuz  upadłich 

Wieles  wspomogła  ludzi  grzessnych; 
Nikt  ciebie  prozno  nie  wziwal, 
Ktoby  łaski  nie  otrzimal. 

Boip.  Wjdi   filolog.  T.  XIX.  17 
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17.  Otrzyma}*  m^*,  ocz  tu  żądam,  6  6 
Tak  cie  prossancz,  barzo  wzdycham. 
Uproś  tu  rządne  miesskanie, 

Potym  w  niebie  królowanie, 

18.  Bycz  pokoia  od  poganow, 

Turków,  Moskwy  i  Tatarów,  7  o 

Abyśmy  sie  polepssyli. 

Ciebie  przespiecznie  chwalili.     Amen. 

W.  10.  nudzni  jest  formą  na  pół  czeska  zam.  nędzni,  ludzi  błąd 
zam.  ludzie.  —  W.  22  ktorey  błąd  zam.  które.  —  W.  35  miałby  pra- 
widłowy rytm  w  tej  formie :  Do  syna  swego  miłego.  —  W.  42  swey  = 
swe.  —  W.  46  czytać  zapewne  należy:  czego  mi  bog  nie  przifcizaL  — 
W.  48  milosti  forma  czeska  zam.  miłości.  —  W.  52  dla  rymu  czytać 
trzeba :  postaw  ji  na  prawą  stronę ;  stronu  jest  czechizmem  zam.  stronę. 
—  W.  57  Dla  rytmu  poprawiamy:  k  tobie,  na:  ku  tobie.  —  W.  59  sudu 
jest  forma  czpską  zam.  sądu.  —  W.  60 — 63  uległy,  jak  się  zdaje,  znacz- 
nemu zepsuciu,  pierwotnej  im  formy  przywrócić  nie  umiemy. 

„Ostatnia  zwrotka,  powiada  słusznie  Dr.  Hanusz,  zawierająca  alln- 
zyę  do  wojen,  jakie  u  nas  prowadzono  za  Zygmunta  Starego,  każe  nam 
się  domyślać,  że  hymu  ten  w  Polsce  złożono;  pytanie  jednak,  czy  autor 
nie  korzystał  w  poprzednich  zwrotkach  z  jakiego  podobnego  hymnu 
czeskiego  lub  też  sam  nie  był  Czechem,  osiadłym  w  Polsce.  Mamy  tu 
bowiem  kilka  bardzo  wyraźnych  czechizmów;  co  zresztą  może  być  także 
wina  przepisywacza,  który  prawdopodobnie  cały  ten  hymn  dość  popsuł". 

Które  z  powyższych  przypuszczeń  jest  prawdziwe,  wykażą  może 
dalsze  poszukiwania.  Ze  foiiny,  które  wytknęliśmy  jako  czechizmy, 
są  niemi  rzeczywiście,  o  tym  nie  pozwalają  nam  wątpić  takie  wyrazy, 
jak:  muczenik,  muczenico,  nudzni,  sudu,  lasku,  matku,  rozsiane  tu 
i  owdzie  w  prozaicznych  modlitwach,  umieszczonych  na  końcu  „Godzin". 
Dodać  jednak  winniśmy,  że  J.  Jirećek  w  książce  Hymnologia  bohe- 
mica  naszej  pieśni  nie  wymienia. 


LIX.   Modlitwa  ku  pietnastie  swiethym  pomocznikom. 

(fol.  227  r.  —  229  r.) 

1.  Świata  wssego  stworzicielu, 
Y  grzessnich  odkupicielu, 
Jesu  nass  miłościwy; 
Z  mocy  dyabla  bezecnego 
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Kozdegoz  wyrwał  grzessnego. 


2.  Dalez  tez  nam  wspomożenie 
Przez  swych  świętych  prziczinieuie, 
Gdy  sie  modlą  za  nami; 

V  kozdey  nassey  zley  przigodzie,  lo 
Tak  w  niemoczi,  iak  y  w  sskodzie, 
Strzezess  nas  ich  prozbarai. 

3.  A  nad  ine  sa  wybrani, 
Ktorzi  cziesko  mordowani, 

Krew  swoie  rozlewaiancz,  16 

Swey  zywoti  potem  pili, 
A  w  boleściach  stali  byli, 
Twoy  zakon  potwierdzaiancz. 

4.  Irzi,  Pantaleon,  Blazey, 

Wit,  Krystofor  Wielki,  Dziwyss,  20 

Erasmus,  Eustachi,  Cyriak,  Idzi, 

Achacius,  Sebastian; 

S  nimi  swieta  Catharzina, 

Margorzata  y  Barbara. 

5.  Abowiemes  im  obieczal,  2  6 
Ktorzikolwiekby  ich  wziwali 

Na  pomoc  udraczoiiy. 
Izby  nie  zadał  prozno, 
Ale  by  wssitko  otrzimal 

Y  byl  w  tim  pociessoni.  30 

6.  A  przetoz  cie  pilno  prosse. 


Racziss  mie  dziss  wysluchacz; 

Prez  zasługę  swietich  twoich, 

Miłych  pomocznikow  moich,  85 

Ocz  cie  prosse,  to  my  day. 

7.  Napirwey  zgładź  moie  wini, 
Naprav  we  mnie  zwyczay  iny, 
Izbych  sie  mogl  wstrzimawacz ; 

Słuch  y  czuynoscz,  sercze,  oczi  40 

Zawzdy  miecz  na  dobrey  pyeczi, 
A  y  iezyk  powsciegacz. 

8.  Vas  tez,  wy  mogi  rzecznici, 
Prosse  stoycie  przi  mnie  wssytci. 

Aby  eh  nagłe  nie  zginał;  4  6 
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A  po  sądzie  pospolitym. 

Gdy  zapłatę  dadzą  wssytkym, 

Bych  ya  thez  czescz  z  wami  wziaL  Amen. 

W.  6  Forma  zwrotek  każe  nam  się  domyślać  w  tym  miejscu 
utraty  jednego  wiersza.  —  W.  16  swey  =  swe.  —  W.  26.  Związek 
zdania,  rym  i  rytm  wymaga  takiej  formy  tego  wiersza:  Który kolwiekby 
cię  wzywał.  —  W.  28  i  29  czytamy: 

Iżby  próżno  nie  pożądał, 
Ale  by  wszytko  otrzymał. 

W.  32.  Ze  względu  na  budowę  zwrotki  przypuszczamy  i  w  tym  miej- 
scu brak  jednego  wiersza.  —  W.  34.  prez  =  przez.  —  W.  86.  Dla 
rymu  z  wierszem  33  czytamy:  Ocz  cię  proszę,  to  mi  dacz. 

Dr.  Hanusz  z  uwagi,  że  Acta  sanctorum  wspominają  jakąś  książkę 
włoska,  w  której  liczba  i  nazwiska  świętych  pomocników  są  te  same, 
co  w  naszym  tekście,  podczas  gdy  w  innych  źródłach  alto  liczba  albo 
nazwiska  są  odmienne,  skłania  się  do  przypuszczenia,  że  nasza  mo- 
dlitwa powstała  może  pod  wpływem  jakiego  tekstu  włoskiego.  Nie 
odrzucając  bezwzględnie  tego  domysłu,  sądzimy  jednak,  że  nasza  pieśń 
jest,  podobnie  jak  reszta  rękopisu,  przekładem  z  łaciny.  Być  zaś  może, 
że  domniemany  łaciński  oryginał  ułożony  został  we  Włoszech. 


Kaneyonał  z  r.  1521. 

Juszyński  podaje  w  Przedmowie  do  Dykcyonarza  poetów  polskich 
z  nieznanego  kancyonału  z  r.  1521  dwie  pieśni  na  Boże  Narodzenie 
i  jedne  na  Wielkanoc  w  pisowni  zmodernizowanej. 


LX.    Chrystus  się  narodził. 

1.  Chrystus  się  narodził, 

Jenź  dawno  prorokowan  był, 

Weselmy  sie  ninie 

Na  Boże  narodzenie!  Halleluia. 

2.  Marya,  Panna  czysta. 
Porodziła  Jezu  Chrysta 
I  do  żłobu  był  włożony, 
Pan  wiekuistey  chwały.  Hall. 
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3.  Gdy  pasterze  w  nocy  paśli. 

Stanął  przy  nich  anioł  iasny.  lo 

Widząc  taka  iasnoóć  wielką, 
Bali  się  boiaźnią  wielką,  i  t.  d. 

Inną  redakcyę  tej  pieśni,  która  znajdowała  się  w  Kancyonale 
Przeworszczyka  z  r.  1435,  zamieściliśmy  pomiędzy  utworami  XV  wieku 
(Nr.  XXII).  Jednakże  tekst  powyższy  różni  się  od  tekstu  Przeworsz- 
czyka tylko  wierszami  3 — 8,  podczas  gdy  zakończenie,  jak  się  zdaje, 
było  w  obydwóch  równe  i  dla  tego  je  Juszyński  w  tym  tu  tekście  opuścił. 


LXI.    Kiedy  Król  Herod  królował. 

Tekst  tej  pieśni  w  wydaniu  Juszyńskiego  jest  mocno  zdefekto- 
wany. Braki  wypełniamy  zwrotkami,  wziętemi  z  Kancyonału  krakow- 
skiego z  r.   1643,  odznaczając  je  gwiazdkami  (*). 

1.  Kiedy  Król  Herod  królował, 
Nad  żydy  panował; 
Wtenczas  sie  Chrystus  narodził, 
Aby  lud  swoy  wierny  oswobodził. 
*2.  Tegoć  y  Mędrcy  szukali,  b 

0  nim  się  pytali, 

Aż  do  Hieruz&lem  przyszli, 

Azaby  go  t&m  znaleźli. 
*3.  Rzekli:  gdzie  się  nam  narodził 

Żydowski  kroi  y  Fan;  lo 

Widzieliśmy  gwiazdę  jego, 

Snadź  nas  dowiedzie  do  niego. 
*4.  Przyszliśmy  się  jemu  modlić. 

Jego  Imię  święte  chwalić, 

Abowiem  to  jest  wielki  Pan,  ib 

Który  się  t<4k  objawił  nam. 

5.  Gdy  to  król  Herod  usłyszał. 
Iż  tak  iest,  rozumiał, 
Zlęknął  sie  i  zmucił  barzo 

1  z  nim  Jeruzalem  wszystko  miasto.    20 

6.  Tedy  zebrawszy  Biskupy 
I  Licemiemiki, 

Badaiac  sie  od  nich  pytał, 
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Gdzie  sie  narodzić  miał. 
7.  Rzekli,  iź  w  Betleem  mieście:  2B 

Wiedz  to  królu  iście; 

Tamci  sie  chrystus  narodzi, 

Jak  o  tym  Micheasz  prorok  mówi. 
*8.  Wziąwszy  kroi  osobno  Mędrce, 

Pytał  ich  tójemnie,  8  o 

Iżeby  mu  powiedzieli, 

Kędyby  gwiazdę  widzieli. 
*9.  A  gdy  się  od  nich  dowiedział, 

Tedy  im  rozkazał, 

Aby  do  Betleem  biegli  3  5 

Y  tkm  Jezusd  naleźli. 

10.  I  rzekł  im,  gdy  ie  nay dziecię, 

Wiedzenie  mi  daycie, 

Ja  też  do  niego  przyiadę, 

Wszego  dobrego  winszować  będę.     4  o 
*11.  Gdy  od  Króla  odjechńU, 

Gwiazdę  ob&czyli, 

Która  przed  nimi  świeciłA, 

Aź  nad  tym  domem  stanęła. 
*12.  Tedy,  gdy  do  domu  weszli,  4  6 

ZAraz  je  zn&leżli, 

Dziecię  Jezusń  małego 

Y  M&ryą  Mktkę  jego. 
*13.  Tam  na  swe  kol&na  piidli, 

Jemu  się  modlili,  6  o 

Pod&rowali  mu  pocztę: 
Złoto,  kńdzidło,  mirrhę. 
*14.  A  Pan  Bog  je  też  n&uczył 

Y  we  śnie  poridził, 

By  się  nazad  nie  wrac&li,  5  6 

Insza  się  drogą  ud&li. 
*15.  Gdy  to  do  Heroda  doszło. 

Rozgniewał  się  barzo; 

Tedy  do  Bethlehem  bieżał, 

Wszystkie  dziatki  pomordował.  6  o 

*16.  Tamci  było  z&smucenie 

Y  tez  n&rzekanie 

Miłych  ubożuchnych  M&tek, 
Co  pl4kńły  swoich  dziatek. 
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*17.  Prosimy  cię,  Jezu  Chryste,  6  5 

Wysłuch4y  nas  grzeszne, 
Day  z  nieb&  swoje  światłość  nam, 
Któraś  był  wlał  w  sercś.  Mędrcom. 

*18.  Byśmy  prAwie  uwierzyli 

A  ciebie  chwalili;  70 

Przyciągniże  nas  do  siebie, 

Byśmy  z  tobą  byli  w  niebie.  Amen. 

Pomiędzy  wspólnemi  obu  tekstom  zwrotkami  zachodzą  niektóre 
różnice.  W.  4  brzmi  w  Kanc.  krak. :  By  swoje  wybr&ne  zbawił.  — 
W.  18  w  Kanc.  krak. :  Iż  tak  iest,  rozumiał.  —  W.  20  w  Kanc.  krak. : 
Y  z  nim  Jeruzalem,  co  jednak  nie  rymuje  się  z  wierezem  poprzednim. 
W  tekście  Juszyńskiego  zaś  wiersz  ten  nie  ma  prawidłowej  miary  ryt- 
micznej; prawdopodobnie  pierwotna  jego  forma  była  taka:  I  z  nim  Je- 
ruzalem wszystko.  —  W.  24  w  Kanc.  krak.  przekracza  miarę  rytmiczną: 
Gdzieby  się  Chrystus  narodzić  miał,  chociaż  takich  uchybień  przeciw 
rytmicznemu  prawidłu  jest  w  tej  pieśni  wiele.  —  W.  27  i  28  w  Kanc. 
krak. : 

T&mci  się  Chrystus  narodził, 

J&ko  Izki&sz  mówił. 

Lekcya  tekstu  Juszyńskiego  jest  lepsza,  bo,  jak  wiadomo,  nie 
Izajasz,  lecz  Micheasz  (V.  2)  przepowiedział  miejsce  narodzenia  Chry- 
stusa. —  W.  39  i  40  w  Kanc.  krak.: 

Ze  j&  też  t&m  k  niemu  pójdę 
A  modlić  się  jemu  będę. 

Powyższa  pieśń  jest  prawdopodobnie  przekładem  z  łaciny,  choć 
oryginał  nie  jeet  nam  znany. 

LXII.    Surrexit  Christus  hodie. 

1.  Chrystus  zmartwychwstał  iest, 
Nam  na  przykład  dan  iest. 

Iż  mamy  z  martwych  powstać, 
Z  Panem  Bogiem  królować.  Hall. 

2.  Śmierć  z  żywotem  iest  walczyła,  6 
Wszakoż  nie  zwyciężyła. 

Bo  ią  Chrystus  potarł. 
Gdy  za  nas  umarł.  Hall. 
2.  K  grobu  Marye  poszły, 
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Wonne  maści  niosły,  lo 

Nie  boycie  się,  o  siestrzyce, 
Ale  do  Galilei  idźcie.  Hall. 

4.  Zwolennikom  powiadaycie, 
łże  Chrystusa  nie  macie; 

Wstałci  zmartwych,  tu  go  nie,  i5 

Jedno  iego  odzienie.  Ha^l 

5.  Jezus  NiX7ureński, 
Pan  Bóg  Chrześeiański, 
Okazał  w  tym  swoię  moc 

Wstał  zmartwych  na  Wielkanoc.   Hall.  20 

6.  Bądźmy  wszyscy  weseli, 
Jako  w  niebie  anieli, 
Czegośmy  pożądali, 
Tegosmy  doczekali.  Hall. 

Oryginał:  Surrexit  Cbnstus  hodie,  napisany  dystychami,  przera- 
biano bardzo  często  w  średnich  wiekach  po  łacnie.  Pieśń  nasza  zdaje 
się  polegać  na  jednej  z  takich  przeróbek,  a  nie  na  owym  pierwowzo- 
rze, którego  dwa  polskie  przekłady  z  XV  wieku  przytoczyliśmy  wy- 
żej. (Nr.  XXIX). 

Pieśni  w  Żywocie  Pana  Jezu  Krysta  z  1522  r. 

A)  Żywot  Pana  Jezu  Kirista  stworzyciela  y  zlyawiciela  rodzaiu  luds- 
kiego  wedle  Ewanielist  świętych  z  rozmyślonym  nabożnym  doktorów  pisma 
.świętego,  krotko  sebrany.  {Na  karcie  194  r.)  Wyrażono  w  Krakowie  przez 
Floriana  Bawara  y  Jana  Sandeczkiego,  nakładem  opatrznego  męża  pana 
Jana  Hallera.  Lata  bożego  narodzenia  tysiącznego  pieczsetnego  dwudzie- 
stego wtor^o.  Za  panowania  naiasnieyss^go  Zygmunta  króla  Polskidtjo 
pana  juissdgo  niilosciwSgo.  Lata  królowania  iego  ssostegond^t4go. 

B)  Żywot  wssechniocnego  syna  bozdgo,  pand  Jezu  Kry  sta,  stworzy- 
ciehi  y  zbawicield  stworzenia  wssytkiego.  Wedle  ewanielist  świejtychy  z  roz- 
myśldnim  nabożnym  doktorów  świętego  pismd,  ogdmiony.  (Na  karcie 
4  V.)  Wybijano  włas^fiym  nakładem  Jeronima  Yietord,  jmpresord  sim- 
nego  miasta  Krakowa,  ku  czci  d  ku  chwale  naprzód  bogu  wssechmocnemUj 
d  potym  królestwu  polskiemu.  Ss  czego  bądź  chwała  bogu  wtroycy  iedj- 
nemu.  Lata  bożego,  M.  D.  X.  X.  L  I, 

Łacińskie  dzieło  św.  Bonawentury:  Żywot  Pana  Jezusa  Chrystusa, 
przei*obione  na  polskie  około  r.  1500  przez  Baltazara  Opecia,  magistra 
akademii   krakowskiej,    wyszło  w  r.  1522    w  dwóch    odrębnych  wyda- 
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niach,  raz  u  Hallera,  a  drugi  raz  u  Wietora.  W  obydwóch  tych  wy- 
daniach razem  mieści  się  20  utworów  poetycznych  treści  religijnej, 
częścią  oryginalnych,  .częścią  tłoinaczonych.  Poezyi  tych  nie  ma  w  ory- 
ginale. Ktoby  był  sprawcą  tych  dodatków,  o  tym  nie  znajdujemy  nigdzie 
wyraźnej  wzmianki.  Zdaje  się  jednakże,  że  już  Opeó  wcielił  do  swego 
dzieła  cztery  pieśni  następne:  1)  Dies  est  leticie,  2)  Nabożna  rozmowa 
świętego  Beniata,  3)  Nabożne  i  roskoszne  tolenie,  4)  In  natali  Domini, 
bo  maja  je  nietylko  wydania  z  r.  1522,  lecz  także  i  późniejsze. 

Cztery  iime,  mianowicie:  1)  N^pominanye  naswyętasey  M&riey, 
2)  Wtóre  n&pominanie  ipknk  Jezusowe,  3)  Pokorne  wspomnienie  zywoti 
pńna  Jezusowego,  4)  Do  czciciela,  dodane  zostały  przez  Wietora,  bo  nie 
ma  ich  w  wydaniu  Hallera.  To  ostatnie  za  to  wzbogacone  zostało  przez 
wydawcę  14  utworami,  których  nie  znajdujemy  w  wydaniu  Wietora. 
Czy  Opeć  jest  autorem  tych  pieśni,  które  do  „Żywota"  wprowadził, 
o  tym  niepodobna  żadnej  powziąć  pewności  Zachodzące  we  wszystkich 
wydaniach  uszkodzenia  niektórych  miejjjc  przemawiałyby  przeciw  jego 
autorstwu,  atoli  wydawcy  mogli  byli  nie  mieć  jego  autografu,  lecz  jakie 
błędne  odpisy.  Przy  czterech  innych  utworach  wymienieni  są  jako  auto- 
rowie:  Jan  Sandecki,  Jeronim  Wietor  z  rodu  Spiczyński  i  Jan  baka- 
łarz z  Koszyczek.  Reszta  jest  bezimienna.  Kładziemy  naprzód  teksty  z  wy- 
dania Hallera,  a  następnie  te,  które  są  właściwe  tylko  wydaniu  Wietora. 


LXIIL    a.  Wydanie  Hallera. 

Joannes  Sandecen:  (fol.  6.  r.) 

Smiercz  Krystowę,  smiercz  swą  zawźdy 
Mićy  przed  sobą  człowiek  każdy. 
Mękę  wieczną,  marnoscz  swietską, 
ChceSiłli  miecz  radoscz  niebieską; 

Wssytkocz  prozno,  6 

Służ  bogu,  tocz  pewno. 

Podług  Lelewela  (Bibliogr.  ksiąg  dwoje  I.  191)  Jan  z  Sącza, 
chalkograf  poznański,  był  drukarzem  w  Pułtusku.  Ponieważ  z  jego 
drukarni  wyjść  miał  w  r.  1535.  (nieznany  Estreicherowi)  łaciński  ory- 
ginał wydanego  w  r.  1567  w  Poznaniu  dziełka:  Passio  albo  kazanie 
o  męce  Pańskiej  Aureliusza  Lippusa,  do  którego  przedmowę  dorobił 
Jan  Pati-uus,  Mieszczanin  „Biblio pola  Poznański",  przeto  Maciejowski 
domyśla  się,  że  może  Jan  z  Sącza,  a  Jan  Patruus  byli  jedną  i  tą  samą 
osoba.     Czy    ten    Jan    z  Sącza,  względnie    Jan    Patruus,   jest    autorem 

Kospr.  Wydt.  filolog.  T.  XIX.  |g 
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naszego  szcściowiersza,  orzekać  nie  chcemy,  zwłaszcza  że  Estreicher 
(Przedmowa)  nazwisko  Jana  z  Sącza,  jako  drukarza  pułtuskiego  Inb 
poznańskiego^  podaje  w  wątpliwość. 


LXIV.    Grates  nunc  omnes.  (fol.  iG  v.) 

Dzięki  iuż  Wwssytcy  odda y my  panu  bogu, 

Który  dziś  przes  sweó  naród  zen  ye 

Od  nas  oddalił  wsse  diabelskie  mocy  panowanyó. 

Temu  rausymy  spiewaez  z  anioły  slodkoscy : 

Za  wżdy  chw&la  na  wysokoscy.  5 

Łaciński  oryginał,   zwany    „in  galli  cantum   seąuontia",    ma    byc 
utworem  Grzegorza  W.  (Wackemagcl,  Deut.  Kirch.  I.  69). 


IiXV.    Dies  est  letieie. 


1.  Nastał  n&m  dzień  wesoły 
Narodzenia  boźćgo 

Z  żywota  pinieńskiego 
Dlii  zbawienia  ludskiego. 
Dziecię  to  wielmi  dziwno, 
A  wssytko  lubiezliwe, 
A  to  w  człowieczeństwie, 
Ale  niedomnimanć, 
Anj*  też  wymówiono, 
A  to  w  swoym  bóstwie. 

2.  Syn  sie  boży  narodził 
Z  dziewice  przeczysto, 
Jako  róża  )'  lilia, 

S  panieństwa  Marie 
Od  wieków  narodzony, 
S  panny  czysto  sie  narodził 
Zbawiciel  wssytldego; 
Piersiami  panieńskiemi 
D4wi  pokarm  niebieski 
Od  wieków  dawnemu. 

3.  Czorka  matka  oytczowi, 
Ociecz  iey  syneczkiem, 
Dziw  to  iest  niesłychany, 


10 


1  5 


20 


Bog  sie  st41  czlowiekie; 
Niebo  y  ziemie  pełni,  25 

Wżdy  nie  iest  ogarniony 
Dli  swee  wiełmożnoscV , 
litory  nie  byl  widomy, 
Jako  [)an  wssytkic  cłiwały 
StiW  sie  służebnikiem.  3 o 

4.  W  północy  sie  narodził. 
Jen  słońce  oświecił. 
Miedzy  wolem  y  osłem 
W  iaslłc^ch  sió  położył; 
Niebo  wssytko  stanowił,      85 
Gdy  poty  w  niebo  wsti^pil 
Grróm,  lyskanie  spusscź^ 
Ten  rękoma  powity. 

Stul  sie  dziś  iuż  płaczliwy, 
Wesele  anielskić.  4o 

5.  Anioł  iasny  k  pAstyrzom 
Cżuiący  premowił: 
Weselć  wam  powiedam, 
Yż  sie  kroi  narodził; 

Do  Betleiem  pobieżcie,        46 
W  pielusskach  go  vzrzicie, 
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Sstapil  s  stolcza  swego; 
Anieli  sie  radaią,  "<  6 

Pokoy  ludziom  ddraaia,  (sic) 
Wesele  spiewaia; 
Panna  syna  powiła, 
Ta  nowina  nie  była, 
W  panieństwie  została.         8  o 
9.  Jezus  nass  miłościwy, 
Dzieciątko  maluskió, 
Nadzieia  nasaa  w  tobie 

Y  zbawienye  wsselkió; 
Pokornie  cie  prosimy:  sb 
Odpuscz,  czosmy  zgrzessyli; 
Nie  ddy  zaginąci, 
DAy  nkm  dobre  skonany 6 

Y  ssczęsnó  przebywanye, 
Wieczno  radowanyó.  00 

10:  Panno  cżistA  Maria, 
Matko  milosciwd, 
K  tobie  dziś  iuż  wolAmy, 
NAbożnie  spiewńmy: 
Wezrzy  na  lud  płaczliwy,  9B 
Vsmierz  zlosne  pogany, 
Gniew  boży  nad  nami 
Przez  twoie  porodzeni^, 
D;ly  nam  wieczne  zbawienŃó, 
Rzecźmy  wssytcy  amen.     100 
Aby  sługę  wybawił, 

Tekst  ten  znajduje  się  także  w  wydaniach  Wietora  z  r.  1522 
i   1538;  podajemy  z  nicli  najważniejsze  odmianki. 

W.  15:  Narodzone  zam.  narodzony.  —  W.  20:  od  wieku  dawnego 
—  W.  39:  dzisia  zam.  dziś  iuż.  —  W.  41  :  pastyrzom  zam.  k  pasty- 
rzom.  —  W.  76:  dawaią  zam.  błędnego  damaią.  —  W.  89.  pol)ydlenie 
zam.  przobywanyć.  —  W.  92.  W  wyd.  z  r.  1538  miłosierdzia  zam.  mi- 
łościwa. —  W.  93.  dzisia  zam.  dźis  iuż. 

Według  łacińskiego  oryginału,  który  przywodzi  Wackernagel  (Deut, 
Kirchenł.  I.  20(5)  z  XIV  wieku,  porządek  sześciu  ))ierws/vch  zwrotek 
powinien  być  nast. :  1,  3,  2,  5,  6,  4.  W  zwrotkach  tyeli  oddany  jest 
oryginał  dosyć  dokładnie,  za  to  treść  ostatnich  czterech  zwrotek  jest 
zupełnie  inna,  jak  w  tekście  Wackernagła.  Prawdopodobnie  polski  tło- 
macz  posługiwał  się  innym  tekst enu 


Zbawiciela  świata; 
Chwalą  na  wysokoscy 
A  pokoy  dobro  wole 
Ziemskie  pokornoscy. 

6.  Jak  słońce  skla  nie  kazy 
Gdy  promienie  pusscża, 
Tako  boskie  rodzenie 
Panieństwa  nie  russa; 
Przed  tym,  ni^li  rodziła, 
Y  potym  pana  była 
We  wssytkie  czaloscy; 
O  sscżęsne  narodzenye. 
Piersi  niepokdloneć 
Jezusa  karmiły. 

7.  Bogu  cżescz  chwAle  daymy 
Wssytcy  krzescijani 

Z  narodzenid  swiętógo 
Króla  niebieskiego; 
Który  wssytek  świat  stwo- 

[rzil.     6  5 
Tak  sie  dziś  ypokorzil 
W  iaslk&ch  położony, 
Rękami  panieńskimi 
W  piełusskach  vwiniony. 
Stał  sie  dla  nAs  winny. 

8.  O  miloscy  wiełika 
Króla  niebieskiego, 
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LXVI.    N&^boźna  rozmowa  święte  ^  Bernata  s  panem  Jezusem, 

nowo  narodzony  dzieciatkie.  (fol.  17  r.) 

1.  Sdrów  bądź  Jezu  maluśki,  ienżes  kroi  niebieski* 
O  dzieciątko  slawętnó,  wielmi  śliczne; 

Słońce  sprawiedliwości,  swieczo  wsselkić  prawdy, 
Boże  wielkió  milosc}',  mocznoscy  nasseó  wiary. 

2.  Zdrów  bądź  też  wielmi  dziwny,  wssechmoczny  y  śliczny,    6 
Piękny  y  miłosny,  a  wssytek  lubieżny. 

O  dzieciątko  nadobno  V  wielmi  ochotno, 

O  Synacźku  roskossny,  nam  wielmi  przyiemny. 

3.  Tys  rzęsa  dusse  moie,  nad  wssytko  źądliwy, 

Tys  początek  szlachetny,  o  boże  wcielony.  lo 

Przeto  dziecię  namilssee  k  nam  przydz,  nie  przedlużay, 
Saraocz,  eamocz  czo  rycliley,  nam  sie  nie  oddalay. 

4.  Przyssedles  miłościwy,  iużes  dla  mnie  przissedl ; 
Boże  nad  wsse  dobry,  takea  mie  przyciągnął. 

Zdrów  badz  zbawienyó  wssytkich,  dziecię  nislicznieysse,  1 5 
Jasnieysseó  nad  liliją,  rumiensseó  nad  różą. 

5.  Mego  serczń  weseić  ty  ies,  moia  slodkoscz; 
Już  ku  twó  matki  lonku  dla  ciebie  przystępnie; 
Mocz  wielką  sercza  cirpię,  iże  w  tobie  pałam. 

Twa  sie  miłością  dręczę,  chodź  śliczny  kwiecye  sam.     20 

6.  Dayże  mi  przenaslodssa  twe®  namiłoysse®, 
Bocz  moia  dussa  stęka  dlA  syna  miłego. 
Ku  twemu  matko  łonu  pokornie  przysti^pię, 
Prossącz  v  ciebie  syna,  bowie  mocznic  wierzę. 

7.  Acżciem  wielmi  vbogi  y  też  wielkogrzessny,  ź6 
Wssakoż  twym  słuźebnikie  y  też  miłosnilcicm ; 

W  miloscy  dussa  moia  iest  sie  rozpaliła. 
Przeto  pany  łaskawsi,  day  mi  twego  syna. 

8.  Panno  nieporussona,  dziewiczo  wybrana, 

Weźrzy  na  placż  sługi  twćgo,  nie  opuszcżay  prossę  ciebie;  ho 
I)dy  Maria  dzieciątko,  ktor6  m&ss  nim  dacz, 
Samocz  zdrowie  vbogich,  samodz  Jezu  miły. 

9.  Jenżes  sie  moió  twarzy  raczył  przyrownacz, 

Day  grzessnómu  służebnikowi  twemu  dóstoynie,  cie  chwalicz; 
Tkni  mie  laską  y  zapał,  day  mi  sie  ykazacz^  »5 

Żądzą  moię  napełni,  bo  chcę  ciebie  nosicz. 
10.  Ciebie  żądam  y  pragnę,  nie  racżyż  iuż  miesskacz, 
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Na  lonku  mego  sercza  raczyź  odpocży wacz ; 

Brzemię  wielini  roskossne,  ty  sie  dky  mnie  nosycz, 

W  moiey  dussy  owsseki  raczyź  sie  obiawicz.  4  o 

11.  Tys  smaeżnoscz  wsselkió  laski,  ku  mnie  sie  racz  skloncz, 
Semną  raczy  sie  ty  zlącźycz, 

Wssytek  w  mię  rac^.y  wstępicz,  studniczo  slodkoscV, 
Abych  cie  mogl  nosicz,  kwidtku  roźć  slicżnś. 

12.  Otwórz  sie  serce  moie  słoneczne  i^snoscy,  4B 
Roztwórz  żądza  ssyroko,  bo  miss  boga  blisko. 

Ciebie  na  nioych  rękAch  móy  namileyssy  nossę, 
Ze  wssytkich  wnętrznoscy  w  tobie  sie  weselę. 

13.  Ku  twey  slodkió  miloscy  wssytek  sie  wydawdm. 

Jeśli  twey  oblicźnoscy  swiętó  nie  obrażam.  5  o 

Tys  wielki  y  maluśki,  tys  młody  y  moczny, 
Jenżes  piin  y  służebny,  nam  grzessny  podobny. 

14.  Oblicze  y  swee  v8ta  na  twych  piersiach  kładę, 
Serdecznie  cie  czaluię,  nikam  nie  oddilay. 

Sercem  cię  poczaluwam,  a  chutki  oblapidm,  -  5  5 

W  tobie  sie  wielmi  kocham  y  barzo  ros pałam. 

15.  Ciebie  na  moych  rękach,  Jezu  miły,  scysk&m, 
Tobie  znamię  miloscy  nieoblune  działam. 

Mć  dzieciątko  namiłssć,  pałaiące  bóstwem, 

Wssytko  iestes  żadliwe,  wielmi  woniaiące.  6  o 

16.  Nicz  nigdy  tak  słodkiego  icstem  ykusil. 
Nicz  teeż  tak  roskossnego  iestem  pożywAł. 
Ysta  tw6  naraileysse  nad  czukier  slodcżeyssć, 

Nad  cynamon  ^  nad  miód  sa  wielmi  smacżnieysse. 

17.  Wargi  twoie  młodziuchne,  iako  róża  swiecząca,  6  5 
Nad  wssytko  slodziuclme  pod  niebem  y  w  raiu; 

O  móy  ndmilssy  panie,  miloscy  ma  wierna, 
Mee  lulkrasssee  dzióciatko,  miluię  cie  pilno. 

18.  Day  mi  ciebie  milowacz  .na  wsselką  godzinę 

A  na  cię  za  wżdy  ględacz  w  niebie  po  żywocie.  7  o 

Prze  cię  świat  mnie  zdradliwy  niechńy  będzie  brzy tki ; 
Niechay  tćż  nie  miluie  serce  iedno  ciebie. 

19.  Pałam  twoia  miłością,  ienżes  to  vcżynil. 

Y  w  płacz  sie  iuż  rozpłynę,  wżdzierżecz  sió  iuż  nie  mogę. 
Chcessli  odemnie  odydz.  będę,  wielmi  teslinicz,  75 

O  Królu  wssytkió  chwAIy,  day  mi  tobą  bydłicz. 

20.  Czemu  łeźys  tu  w  cłdćwie,  niebieski  perełko, 
Na  tak  gruby  łoży  ku  czemu  odpocży  wass? 
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O  maluśki,  nAdobny,  kwiatku  wielmi  śliczny, 

O  dzieciątko  sslachetne,  róży  podobno.  8  o 

21.  Gdzie  są  twoie  podusski,  mchowki  ? 
Wssytkiegocz  nie  dostaie,  przissedles  tak  dla  mnie; 
Członki  tw6  mlodziucbn^  v  kostki  niewinno 

W  ostro  loże  włożono,  w  chustky  obwiniono. 

22.  Ciebie  sciskd  powoynik,  ien  rozdzierzgass  grzessnś,      85 
Jaslki  cie  vniźyly,  ien  powyssas  niskić. 

Tu  twoie  członki  chowAss,  raiesskass,  odpoczyw4«s, 
W  niebie  v  oyccza  siedziss,  a  roboty  nie  zn4ss. 

23.  W  lożko  tako  twardo  miloscz  cie  wlozyla, 

Ktorómu  potym  w  rychle  robotęs  zrządziła;  9 o 

Pod  sobąs  też  słomę  miał,  ndmes  w  tym  przykład  dal, 
Ybogim  a  pokorny  y  też  wssytkim  nędzny. 

24.  Twoie  iasli  slussalo  pawloka  okrasicz 

Y  wsselkim  obycźaiem  dóstoynie  pozlocicz; 

Perłami  a  różami  y  roskossnym  kwićcim,  9b 

Statki  znamienitymi  godno  było  vcźcycz, 

25.  Liłiją  j'  fiolki,  wohymi  maściami, 
Całcedany,  bursstiny,  drogim  kamienim. 
Kobierce,  prześcieradła,  roskossnó  pierzyny 

Na  to  loże  slussalo,  gdzie  dziściątko  leżało.  loo 

26.  Zes  pana  w  sobie  miało  tAk  roskossnógo, 
Nad  wssytki  syny  ludskieó  wybornie  ślicznego. 
Syna  boga  żywego,  króla  niebieskiego, 

Czo  mk  wyłącz  człowieka  ż  mocy  złe®  ducha. 

27.  Trąbami  y  organy,  bębny  y  też  zwony,  io5 
Gęsiami,  skrzipiczami  y  wssytkim  ndrzędem. 

Takież  wssech  świętych  pien3'm  y  głosem  anielskim 
Ciebie  dóstoyno  chwalicz,  dzieciąt łvO  z  matuclmą. 

28.  Iżeby  był  to  przijął,  laskacz  vkazala, 

Bys  też  straczonych  ssukal,  miloscz  cie  praywiodla;       iio 
Wezmi  ninye  czalowanyc,  to  znamię  miłości. 
Przenaswiętisych  twych  piersi,  zbawicielu  miły.  Amen. 

Restytucya  i  odmianld  wydań  Wietora  z  r.  1522  i  1538.  —  W. 
2.  wielmi  barzo  zam.  wielmi  przywraca  temu  wierszowi  prawidłową 
miarę  rytmiczną  —  W.  4.  Zam.  błędnego :  mocznoscy,  obu  tekstów  z  r. 
1522.  ma  wyd.  z  158S  dobrą  lekcyę:  mocność  —  W.  5.  barzo  zam. 
wielmi.  —  W.  6.  cudorny  (sic)  zam.  piękny.  — '  W.  8.  barao  zam. 
wielmi.  —  W.    9.    W  wydaniu    z   r.    loi]8    dobra    Aversya:    rosa  zam. 
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rzęsa.  —  W.  14.  Lekcya  wyd.  z  1522  r.:  nad  wyssę  zam.  nad  wsse 
naprawia  rytm.  —  W.  16,  runiione  zam.  rumienssó.  —  W.  18.  W  oby- 
dwóch wydaniach  Wietora:  do  twóy  m&tki  lonka;  w  wydaniu  zaś  z  r. 
1538:  przystępam  zam.  przystępuię,  usuwa  uchybienie  rytmiczne.  — 
W.  21.  namileyszego  mają  wszystkie  wydania,  ale  rytrn  wymaga:  na- 
milszego.  —  W.  25.  b4rzo  zam.  wielmi.  —  W.  30  weyrzy  (ź)  zam. 
weźrzy;  cię  zam.  ciebie.  Wiersz  ten  miałby  rytm  należyty  w  tej  for- 
mie: weźrzy  na  sługę  twego,  nie  opuszczaj  proszę.  —  W.  31.  Dla  ryt- 
mu czyta  prof.  Przyborowski  (Baltazara  Opecia  Żywot  P.  Jezusa,  str. 
10)  daci  zam.  dacz,  które  mają  wszystkie  teksty.  —  W.  34.  Lek- 
cya obu  wyddń  Wietorowskich :  słudze  zam  służebnikowi,  nie  na- 
prawia rytmu  zupełnie.  —  W.  42  jest  we  wszystldch  wydaniach  uszko- 
dzony. —  W.  48.  wnątrzności  zam.  wnętrznoscy.  —  W.  53  tych  zam. 
twych.  —  W.  54.  W  wyd.  z  1538  r. :  nikam  sie  nie  odiliy,  w  wier- 
szu zepsutym  rytmicznie.  —  W.  55.  wyd.  z  1538  r. :  pocAłowam,  chu- 
tko.  —  W.  68.  to  iest  zam.  tobie;  nieobłudney  zam.  nieoblune.  —  W. 
60.  b4rzo  zam  wielmi.  —  W.  61  i  62.  W  wyd.  z  1538  r. ;  nie  iestem 
zam.  iestem  naprawia  rytm.  —  W.  65.  Dla  rytmu  czytamy:  jak  zam. 
jako.  —  W.  66.  nad  poprawiamy  na:  nade  dla  wiersza.  —  W.  75. 
zam.  odydz  ma  wyd.  z  ló22  r:  odeyó,  a  wyd.  z  1538  r.:  odeyśd. 
W  obydwóch:  bń.rzo  zam.  wielmi.  —  W.  79.  birzo  zam.  wielmi.  — 
W.  80.  zam.  róży  mają  teksty  Wietora :  a  rożey,  której  to  lekcyi  wy- 
maga miara  rytmiczna.  —  W.  81  jest  niezupełny  we  wszystkich  teks- 
tach. —  W.  82.  Dla  rytmu  zamienić  trzeba  twe  na:  twoje.  —  W.  88. 
Wyd.  z  1522:  oyca;  wyd.  z  1538  r.:  otca.  —  W.  91.  Wyd.  1538  r.: 
ty  zam.  też.  —  W.  94.  Wersya  wyd.  z  1538  r.  :  położió  zam.  pozlo- 
czicz,  jest  raniej  dobra.  —  W.  98  brzmieć  powinien  :  Kalcedony,  bur- 
sztyny i  drogim  kamieniem.  —  W,  100.  dzieciątko  zam.  dziecię  psuje 
rytm  we  wszystkich  tekstach.  —  W.  101.  dla  uzupełnienia  miary 
wiersza  przyjąć  trzeba  lefccyę  wyd.  1538  r.  :  Uiko  zam.  tak.  —  W. 
105.  Wyd.  1538  r. :  dzwony  zam.  zwony.  —  W.  111  odzyska  rytm 
przez  skrócenie  formy:  weźmi  na  weźm. 

W  napisie  tej  „Rozmowy"  nazwany  jest  św.  Bernard  autorem  jej 
oryginału;  atoli  pomiędzy  wierszami,  które  uchodzą  za  dzieło  tego  świę- 
tego, poematu  naszego  nie  znajdujemy.  Z  pieśnią  bowiem :  Jesu  dul- 
cis  memoria,  którą  prof.  Przyborowski  (1.  c.  str.  9)  za  pierwowzór  po- 
czytał, a  której  dwa  ])olskic  przekłady  przytaczamy  poniżej,  nie  ma  ta 
„Rozmowa"  nic  wspólnego.  Ktoby  oryginał  był  ułożył,  tego  dojść  nie 
mogliśmy. 
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LXVII.    Nabożne  y  roskossne  tolenye  s  prziwitanym  y  s  po- 
zdrowienym  nowo  narodzonego  pana  Jezusa,  (fol.  19  v.) 

1.  Dziecię  namłleyssć ,  prossę  cie,  nie  placży: 
Aza  twoie  cżlonecżki  iu^e  drżą  od  zimna? 
C:^yli  iaslki  kamienno  ciebie  nie  chczą  trzimacz, 
A  grzechy  tego  świata  przipędzaia  cie  plakacz? 

2.  Czo  dzialAss  serce  zimne  a  v  zatwardziałe?  5 

■ 

Bieży  rychley.  ogląday  króla  narodzonego, 

W  iaslkach  polożonćgo,  vpokorzonógo : 

SpiewAymy  mu  nabożnie ,  spiewAymy  mu  wdzięcznie. 

3.  Pano  nimileyssa ,  racźyź  sie  smilowacz : 

Jezusa  maluśkiego  raczy  nam  go  podacz,  lo 

Któregoś  narodziła,  panna  czysta  była, 
W  iaslkis  go  położyła,  iemus  sie  modliła. 

4.  Oto  panna  pod4w4  Jezus&  maluśkiego , 
Króla  wssechmogącego ,  ypokorzonego , 

Wssełkie  go  dussy  daie,  którA  go  miłuie;  i5 

Spiewiymy  mu  nabożnie ,  spiew4ymy  mu  pięknie. 

5.  Dziecię  ndmileysse,  dziś  cy  dziękuiemy, 
Y?es  sie  iuż  narodził,  aby  n4s  odkupił, 

Na  ziemi  łeżacz  plałc4l ,  od  zimna  wiełmi  drż4ł , 

Wól  y  osieł  pokłęknął,  panu  swómu  cliw&lę  dał.  20 

6.  Weselcie  się  vbodzy  y  wssytcy  pokorni, 
Dziwuycie  sie  bogaci,  lęk&ycie  sie  pyssni, 

Yż  pin  buog  wssytkie  chw4ły  leży  w  grubo  stayni, 
Na  ziemi  też  wiełmi  twardo ,  zimy  bardzo  ostrć. 

7.  Jezu  królu,  maluśkie  dzieciątko  nadobne,  2  6 
Pociess  dussę  wesele,  bocz  przez  ciebie  mdłeie, 
Wssytki  siły  p&laią,  serce  teskliwieie, 

Bos  ty  slodkoscz  serdeczni  y  też  swiatoscz  dussni. 

8.  Prze  cię  moie  wnętrzności  są  sie  rospilily 

Y  oczy  prze  cię  moie  slzami  sie  obliły,  3  o 

Pred  tobą  iuż  nirail?jsy  na  oblicżó  padim, 
OcżekAwaiącz  słodkości  twe  niswietsse  łaski. 

9.  Dussa  moia  zawźdy  k  tobie  Jezu  wzdychi , 
Bo  na  ty  nędznym  świecie  pociessenii  nie  mi , 

Bych  sie  albo  s  tym  ciałem  nędzny  rozdzielił,  3B 

Zabych  rychley  nałazł  słodkie  ^  oblubieńcza. 
10.  Przeto  iuż  oczy  twoie  ku  mnie  raczy  obrocŃcZj 
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Oblicźó  twoie  święte  raczy  ku  mnie  sklonicz, 
Bych  cie  mogl  oglęgacz  (sic)  >*  słodko  czalowacz 

Y  goraezo  cie  milowacz ,  nad  cię  nicz  więcey  żądacz.  4  o 

1 1.  Bos  ty  iest  moia  roskoss  y  serdecźnś.  slodkoscz , 
Tys  iest  moie  kochanie,  dussne  oswićcenie; 
Chcessli  odOnie  odydz,  będę  wielmi  tesknicz, 
Już  nie  będę  wesol,  bom  oblubieńcza  stracił. 

12.  O  iakos  w  niebie  słodki,  Jezu  n4mileyssy,  4  6 
Gdyś  tak  iesscże  na  ziemi  dussy  moiey  smaczny, 
Bazem  cie  zakusyla,  a  więceiem  zlacźni41; 

Przeto  nawiedz  serce  me ,  zśr  laeźniecz  przestanie. 

13.  Pirwey,  niźli  odydziess,  będę  cie  czalowacz. 

Niż  cie  matce  twoió  dAm,  chcę  cie  vmilowacz,  5  o 

Za  moię  ?ądzą  nasyciss  pirwey,  niż  odstąpiss, 

Bo  nie  wiem,  iako  rychło  semna  sie  żasię  zlącżyss. 

14.  Już  chciey  tenlz  tym  slodzey  dussę  moię  pociessycz , 
Bo  cie  matce  twey  miłeó  mussę  rychley  wrocicz, 
Przeto  wiedz  o  nadobny,  yż  nikAlde  cienie  pussczę,   5  6 
Aż  pirwey  w  twey  miłości  wssytek  sie  rozpalę. 

15.  O  słodki  gościu  dussny,  aż  terdz  odchodziss , 

Wżdy  mi  powiedz,  iako  ryclilo  sie  semną  zasię  zlącżyss; 
Gdy  V  mnie  chcess  łtrotko  bycz ,  raczy ż  mie  nakarmicz, 
Bos  ty  owocz  roskossny,  nad  wssytki  smacżnoscy.        6  o 

16.  Już  ku  twey  matki  łonu  Jezu  racz  przystąpicz, 
liocz  bez  twć  obłicżnoscy  nie  chce  matuchna  bycz, 
Piersiami  panieńskimi  żądd  ciebie  karmicz 

Y  na  swych  ręldich  nosycz,  czalowacz  y  oblapiacz. 

17.  Wezmi  iuż  n&shcżnieyssi  twego  n4miłeysse^,  6  5 
]Mersi/imi  twoymi  karmi  twe^  iedinego, 

O  matko  wssytka  boskd,  iakożes  ty  sscźęsn4, 
Yż  kurmiss  stworzicieła  wssytkiego  stworzenia. 

1 8.  (.)  nśswiętsse  wnętrznoscy  ,  które  cie  nosiły , 
Błogosławiono  piersi ,  ktoró  cie  łŁ^rmily ,  7  o 
Jako  sie  nie  stopiły  dla  wiełkió  iasnoscy 

Albo  nie  zagorzałi  od  wielkie  gorączosci. 

19.  Czos  ty  za  slodkoscz  miała,  krolowd  niebieski. 
Gdyś  na  świat  narodziła  namiłeyśsego  syna; 

Któż  to  może  wymowicz  y  serce  rosmysłicz,  7  6 

Jedno  ty  pańo  mil4,  czos  tego  zakusila. 

20.  Ten  maiestat  królewski ,  zowssąd  poświęcony , 
Bocz  od  ducłia  świętego  dawno  był  sprawiony, 

Uoxpr.  Wyds    filolog.  T.  XIX.  19 
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Bocz   w   niem  siedział  bog  wierny,  czo  wssytek  świat  rządzi, 
Karmiąc  sie  mały  pokarmem,  czystym  panieńskim  mlekiem.     8  o 
21.  Bądź  z  synem  pozdrowiona,  matuchno  łaskawi, 
Prosis  za  nami  syn&cżka,  bos  ty  miłosierna  matl^. 
Byśmy  sie  połepssyłi,  sseźęsnie  dokonali, 
A  tak  sz  twoią  pomoczą  do  nióba  sie  dostali.     Amen. 

Restytucya  i  odmianki  tekstów  Wietora  z  1522  i  1538  r.  —  W.  4.  cie 
jest  zbyteczne  —  W.  6  zam.  narodzonego  czyta  prof.  Przyborowski  dla 
rytmu:  zrodzonego.  —  W.  9  nadaje  prof.  Przyborowski  taką  formę: 
Panno  nam  narailejsza  raczyź  się  zmiłować.  —  W.  13  czytamy:  Oto 
Panna  podawa  Jezusa  małego.  —  W.  14.  W  tekstach  Wietora:  wssech- 
mocnego  zam  wssechmogącego,  naprawia  rytm.  —  W.  17.  W  celu 
przywrócenia  rytmu  zamienia  prof  Przyborowski  dziecię  na:  dzieciątko.  — 
W.  19.  b4rzo  zam.  wielmi.  —  W.  24.  Lekcyi  tekstów  Wietora:  na 
ziemi  wielmi  twardey,  wymaga  miara  rytmiczna.  —  W.  28.  swiśtłoscz 
zam.  swiatoscz.  —  W.  30.  łzami  zam.  slzami.  —  W.  31.  przed  zam. 
pred.  —  W.  32.  Miara  wiersza  nakazuje  zamienić:  oczekawaiącz  na: 
oczekawam.  twoiey  w  wydaniach  Wietora  zam.  twej  psuje  rytm.  — 
W.  33.  czytamy:  Za  wżdy  ku  tobie  Jezu  dusza  moja  wzdycha.  —  W. 
35  i  36  brzmiały  zapewne  pierwotnie: 

Bych  się  albo  s  tym  ciałem  nędznym  rozdzieliła, 
Zabych  lychlej  nalazła  mego  oblubieńca. 

Że  podmiot,  wygłaszający  tę  pieśń,  był  w  tekście  pierwotnym  ro- 
dzaju żeńskiego,  pokazuje  się  z  formy:  zakusyła  w  wiersza  47,  oraz 
z  całego  tego  ustępu  o  oblubieńcu.  Oprócz  tego  niektóre  wiersze  od- 
zyskują właściwy  rytm  dopiero  po  zamianie  rodzaju  męskiego  imiesłowu 
na  żeński.  —  W.  37  czytamy:  Przeto  już  raczy  ku  mnie  oczy  twe 
obrócić.  —  W.  39.  zam.  błędnego:  oglegacz  mają,  teksty  Wietora  po- 
prawną formę:  oględać.  —  W.  40.  z  poprawkami  prof.  Przyborow- 
ski ego  ma  taką  formę:  Gorąco  cię  miłować,  nad  cię  nic  nie  żądać.  — 
W.  43.  bdrzo  zam.  wielmi.  —  W.  44  czytamy:  Już  nie  będę  wesoła, 
bom  ciebie  straciła.  —  W.  47.  W  wydaniu  z  1522  r.:  zakusilń, 
w  wyd.  z  1538  r. :  zakusił.  Domyślamy  się,  że  wiersz  ten  miał  pier- 
wotnie takie  brzmienie : 

Bazem  cię  zakusiła,  a  więcej  złacniała. 

W.  48.  Wyd.  1538  r.:  łacznac  zam.  lacżniecz.  —  W.  49.  Wyd. 
1538  r.:  odeydziesz  zam.  odydzies.  —  W.  51    Rytm  wymaga:  mą  zam. 
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>^9J§-  —  W.  52.  Dla  rytmu  skracamy:  zasię  na  zas.  —  W.  53.  Aby 
otrzymać  należytą  miarę  wiersza,  zamieniamy:  moje  na  mą.  —  W.  55 
czytamy:  Przeto  wiedz,  o  nadobny,  iż  ciebie  nie  puszczę.  —  W.  56. 
wssystek  zamieniamy  na:  wssytka  (por.  wiersze  35  i  36).  —  W  57. 
zam.  błędnego:  aż,  mają  teksty  Wietora:  acz.  — W.  58.  Przyborowski 
tak  poprawia:  wżdy  mi  powiedz,  jak  rychło  se  mną  się  zaś  złączysz.  — 
W.  61.  do  twey  matki  łona.  —  W.  64.  y  przed  oblapiacz  jest  zbyte- 
czne. —  W.  65.  zam.  namileyssego  kładziemy  dla  rytmu:  namilszego. 
W.  66.  zam.  twoymi  wymaga  rytm:  twymi.  —  W.  72  czyta  Przybo- 
rowski: Albo  nie  zagorzały  z  wielkiej  gorącości.  —  W.  74.  dla  rytmu 
poprawiamy:  namileyssego  na;  namilszego.  —  W.  76.  Miary  rytmicznej 
przywrócić  niepodobna.  —  W  77.  był  po  zewsząd  w  tekstach  Wietora 
jest  niepotrzebnym  dodatkiem.  —  W.  HO.  Wyraz:  czystym,  wykreślić 
należy.  —  W.  82  czyta  Przyborowski:  Prosiź  za  nami  syna,  boś  ty 
miłosierna.  —  W.  84  przekracza  miarę  rytmiczną  jedna  zgłoska;  mo- 
żnaby  opuścić  wyraz:  tak. 

Przy  wierszach  35  i  36  wyraziliśmy  domysł,  ^e  podmiot  mówiący 
był  w  pierwotnym  tekście  tej  pieśni  rodzaju  żeńskiego.  Ponieważ  zaś, 
jak  wiadomo,  Opeć  pisał  swój  „Zywof'  na  żądanie  księżniczki  El- 
żbiety, córki  Kazimierza  Jagiellończyka,  więc  bardzo  prawdopodobną 
jest  rzeczą,  że  to  on  sam  przekładał  powyższą  pieśń,  jako  też  trzy 
inne,  które  są  wspólne  wszystkim  wydaniom.  Ta  okoliczność  zaś,  że 
forma  „zakusiła"  w  wierszu  47,  która  sama  jedna  z  pierwotnych  imie- 
słowów rodzaju  żeńskiego  ocalała  w  druku,  znajduje  się  tak  w  wy- 
daniu Hallera,  jak  w  wydaniu  Wietora  z  r.  1522,  nastręcza  wniosek, 
że  obydwaj  wydawcy  posługiwali  się  tym  samym  tekstem  pieśni.  Wie- 
tor  jednak  starał  się  tekst  swój  zmodernizować,  jak  to  n.  p.  pokazuje 
się  z  przeprowadzonej  konsekwentnie  zamiany  przysłówka  „wielmi"  na 
„barzo*^. 

Oryginału  naszej  pieśni  nie  znamy. 


LXVIII.   In  natali  Domini,  gaudent  omnes  Angeli.  (fol.  21  r.) 

Oprócz  tekstów  w  wydaniach  Wietora  z  r.  1522  i  1538  r.,  znane 
nam  są  jeszcze  dwa  inne,  z  których  jeden  mieści  się  w  rękopiśmiennym 
zbiorze  pieśni  z  r.  1551  w  bibliotece  XX.  Czartoryskich  w  Krakowie, 
a  drugi  w  takimże  zbiorze  z  r.  1551 — 1555  w  biblioteco  Kórnickiej. 
Z  tekstów  tych  wyjmujemy  zwrotkę  4,  której  nie  ma  w  tekście  Opecia. 
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Pieśń   piękna  o  obrzędzie   bożego   narodzenia  na 

notę:  In  natali  Dni.  Ca:  16. 

1.  S  Bożego  narodzenia 
Anieli  sie  weselą. 
Raduiącz  sie  spiewaią, 
Jednego  boga  chwalą: 

Panna  boga  poczęła,  b 

Kristusa  porodziła, 
Panna  nieporussona. 

2.  Dzieciątko  w  iaslk&ch  leży, 

S  kwapienym  sie  pospiessmy, 

Wssytcy  mu  chw4lę  daymy  lo 

Y  z  anioły  spiewaymy: 

Panna  boga  poczęła, 

Kristusa  porodziła, 

Panna  niepołcalona. 

3.  Panny  nie  opusscżaycie ,  i6 
S  synem  ią  pozdrawiaycie , 

Mali  przed  nią  pad4ycie, 
Krista  kroła  vznaycie: 

Panna  boga  poczęła, 

Kristusa  porodziła,  20 

Panną  czystą  została. 
*4.  Pasterzewie  powstancye, 
Do  Betłeem  biegayczie, 
Mesiassa  sułcaycie, 
W  iasliecłi  iego  naydzieczie.  2B 

Panna  boga  poczęła, 

Kristusa  porodziła. 

Wieczną  panną  została. 

5.  Pastyrze  tam  bieżeli. 

Prawdę  słowa  vznałi,  so 

Dzieciątku  chwalę  dali. 
Głosem  wielkim  wołali: 

Panna  boga  poczęła, 

Kristusa  porodziła. 

Panna  niepokałona.  35 

6.  Dziecię  piersi  panieńskich 
Pożywa  z  nieba  pełnych. 
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Jego  chw&lą  anieli, 
A  JozefF  piastuie  g^: 

Panna  boga  poczęła,  40 

Kristu: 

7.  Dzieciątko  obrzezano, 
N&swiętszą  krew  przelAno, 
Slzaini  sie  oblewało, 

Jezus  mu  ymię  dano:  4  6 

Panna  bo: 

8.  Trzey  królowie  poznali , 
Gwi&zdy  naśladowali, 
W  Jeruzalem  pytali, 

W  Betleiem  gy  nalezli:  6  o 

Panna  bo: 

9.  Na  drodze  rozm&wialV 
Tak  ty  wielmożneó  rzeczy: 
Gwiazdo,  ty  nas  wódz  pewny. 

Dowiedz  nis  w  dom  królewski:  55 

Panna  boga  poczęła, 
Kristusa  porodziła. 

10.  Vzrzeli  tam  w  Betleiem, 
Gwi&zdń,  st&la  nad  dom6; 

Królowie  sie  raduią  6 o 

Panu  bogu  dziękuią: 
Panna  bo: 

11.  Przyiechawssy ,  w  dom  wessli, 
Dzieciątku  chwAlę  dali. 

Dary  ofiarowali,  6  6 

Marią  pozdrawiali : 
Panna  bo: 

12.  Trze  królowie,  pogani , 
Pana  Jezusa  z  dary 

Cliw41ą,  klęcżącz  kołany,  70 

Bogie  go  bycz  poznali: 
Panna  boga: 

13.  Po  czterdzieści  dny  potym 
I\)wstala  z  oney  ssopy 

Panna  z  synacżkiem  swoym,  75 

S  panem  Jezusem  słodkim: 
Panna  boga: 

14.  W  Betłeie  iest  narodzon, 
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W  Jeruzale  doniesion. 

Bogu  tara  ofierow&n,  8  o 

Symeonowi  pod&n: 

Panna  boga: 

15.  Do  Eyptu  vciek&l, 

Do  siedmi  \kt  tam  miesskal, 
Bocz  Herod  zabicz  go  chciil  8  5 

Y  dziatki  pobicz  k4z4I: 
Panna  boga  po: 

16.  Panie  Jezu  n&slodssy, 
/yvot  y  pokArm  dussny, 

Kacz  n&ra  odpuscicz  grzechy,  9 o 

Domiescz  nas  wieczne  chwdly: 
Panna  boga: 

17.  Tobie  bądź  cżescz  królewska, 
Chwdla  y  modlą  bosko., 

KroluiesB  z  bogiem  oytce,  95 

ZagrzewA  cie  wól  z  osiem: 
Panna  boga: 

18.  Kto  sie  tu  s  kristem  zlącźy, 
Iż  go  z  anioły  chwali, 

Takiego  panna  rządzi,  100 

Wiecżnć  chwały  domiesci: 

Panna  boga  poczęła, 

Kristusa  porodziła , 

Panna  nieporussona. 

Restytucya  i  odmianki.  —  W.  3.  Rkp.  Czar.:  wesseliac  się.  — 
W.  7.  Rkp.  Czar. :  wieczną  panną  została.  —  W.  14.  Rkp.  Czar.: 
wieczna  panna  została.  —  W.  17.  Wyd.  Wiet.  1538. :  wssytcy  zara. 
mali.  —  W.  18.  Rkp.  Czar.:  Kristussa.  —  W.  23.  Rkpp.  Czar.  i  Kórn.: 
panna  nienarussona.  —  W.  29.  Rkpp.  Czar.  i  Kórn. :  Ony  tamo  bie- 
zely.  —  W.  30.  Rkpp.  Czar.  i  Kórn.:  wprawdzie  słowa  yznaly.  — 
W.  35.  Rkpp.  Czar.  i  Kórn.:  wieczną  panna  została.  —  W.  39.  Wyd. 
Wietora  z  r.  1522  i  1538 :  A  Jozef  go  piastuie.  —  W.  42  Obydwa  wyd. 
Wiet. :  obrzazano.  —  W.  47.  Rkpp.  Czar.  i  ICórn. :  Trzey  krołewie  po- 
iely.  —  W.  50.  W  wydaniach  Wietora :  go  zam.  gy.  —  W.  54.  Wyd. 
Wietora:  gwiazdy  nas  wodzą  pewny e.  Rkpp.  Czar.  i  Kórn.:  gwiasdo 
tys  nasz  wódz  pewni.  —  W.  55.  W  rkp.  Kórn.  brak :  nas.  —  W.  63. 
Rkpp.  Czar.  i  Kórn. :  prziiachawszi.  —  W.  71.  Wyd.  Wietora:  wyznali.  — 
W.  79.  Wyd.   Wietora   i   rękopisy :  Do  Jerusalem  niesion.  —  W.  80. 
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Wydania  i  rękopisy:  oiiarowan.  —  W.  83.  W  wydaniach  i  rękopisach: 
Egiptu.  —  W.  85.  Rękopisy:  bo  herod  gy  zabyc  chczial.  —  W. 
88 — 91  mają  nieoo  odmienna  formę  w  rękopisach: 

O  Jezu  przenaslotszi , 
Nasz  panie  nalaskawszi, 
Bandz  pokarm  dussi  nassey, 
Domiescz  nasz  chwały  vyeczney. 

W  rękopisie  Czar.  ostatnie  dwa  wiersze  są  zepsute:  Bandz  pokar 
(sic)  naszey  dusze,  domiescz  nasz  chwały.  —  W.  93.  Wyd.  Wietora 
z  r.  1522:  czestJ,  chwali  królewska;  wyd.  z  1538:  czesd  y  chwała 
królewska.  —  W.  96.  Wyd.  Wietora  z  r.  1622:  zagrzewaia  cie.  — 
W.  99.  W  rękopisach:  ten  gy  zam.  iż  go.  —  W.  100.  Rkp.  Czar.: 
tego  y  zam.  takiego.  —  Zwrotek  VII,  XII  i  XIII  nie  ma  w  rękopi- 
sach, a  dwie  ostatnie  są  przestawione. 

Łaciński  oryginał  tej  pieśni  ułożony  został  w  XIV  wieku  przez 
niewiadomego  poetę.  (Wetzer  et  Welte,  Dictionnaire  de  la  thćol.  cathol. 

xvni.  401). 

LXIX.    Crux  fldelis,  inter  omnes  arbor  una  nobilis.  (fol.  160  v.) 

Pieśń:  Pange  lingua  (Polska)  w  które  iest  krótkie 
spominanie  męki  pana  Jezusowe. 


1.  Krzyżu  wierny  y  wyborny, 
Samo  drzewo  sslachetnó, 

W  żądny  lesie  tobie  nie  iest 
Kwiatem  owoce  równe, 
Slodkió  twoie  gozdzie  były,  6 
Ktoró  Krystusa  nosiły. 

2.  Języku  poy  chw&lebny  boy, 
W4lke  króla  mocznógo. 

Gdy     przez     drzewo    smiercz 

[zwyciężył 
Zbawiciól  świata  tego;  lo 

Na  krzyżu  sie  ofiarowil, 
By  nka   di4blu   z   mocy  wyr- 

[wdl. 

3.  Maiącz  lutoscz  nad  Adamem, 
Yż  go  byl  diibel  zradzil; 
Gdy  przez  iablka  vkussenie   1 5 


Smiercz  sobie  byl  yrodzil; 
On  tedy  drzewo  naznaczył, 
By  sskody  drzewa  zapłacił. 

«  * 

4.  Tegocz  działa  rząd  zb&w!eni4 
Nasse  ^  potrzebowAl,  20 
Aby  chytroscz  zlćgo  wrogu 
Taż  nauka  ossuk&L 

AS  7 

A  stąd  przyniósł  vlecżeni6, 
Skąd  było  przedtym  skażenió. 

5.  A  gdy   iuż  więcz  czasu  przy- 

[sslo     2  6 
Święte  °  popelnienyó, 
Zesł&n  z  nieba  syn  od  oytcza 
Człowieku  na  zbawienió; 
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Jen    wstąpił    w    trzewa    dzie- 

[wicźóe, 
Wziął    na    się    ciało    cżłowie- 

[cżee         3  0 

6.  Płacze    dziócię^    wielmi    w  cia- 

[snycłi 
Jasłicecli  położono; 
Matł^a  cżłonlci  zagrzewała, 
W  piełusski  obwiniono, 
Na  swycli  go  rcltu  nosiła,   3  5 
Paniensls:im   mlół^iem  lc4rmiła. 

« 
«  * 

7.  Poty  po  trzydziestym  lecie, 
Gdy  ciało  zupełno  miii, 
Yź  sie  przeto  był  narodził, 
Na  męlcę  sie  sam  wydał;     4 o 
Dał  sie  więzacz,    podial  płwa- 

'[nyć, 

Sromotę  y  bicżowanyó. 

* 

8.  Na  Icrzyż  okrutnie  przybiwssy, 
Ocztem  z  żółcią  napoiono, 
Cirnym,  gwoźdźmi,  sroga  wlo- 

[cźnią         4  5 
Swięt6  ciało  zbodziono. 


Krew  sie,  woda  wypuściła, 
Ktor4  wssytko  oczyściła, 

*  * 

9.  Schył  gałęzió,  drzewo  sibić, 
Spuscz  członki  rozciagnionć;  5  o 
Stań  sie  swśmu  panu  miękssć, 
Niżiis  z  przodku  stworzono, 
Aby  tak  ciało  nie  pniało, 

A  łźóy  na  tobie  wisiało. 

10.  Bos  ty  samo  godnć  było     5  5 
Nióscz     myto     świata    wssyt- 

[kiógo, 
A  przez  cięsmy  przewiezieni 
Do  brzegu  bezpiecznego; 
Ten  cie  nńm  łodzią   ydziaJ^l. 
Jen     cie     swą    krwią     drogą 

[oblśł.  60 

11.  Cłiwśła  bądź  bogu  oy tezowi, 
Krołowi  nńwyssómu, 
Chwśla  t6ż  panu  Krystowi, 
Na  krzyżu  wissacóniu, 
Cłiwdła  swiętómu  duchowi     6  5 
W    troycy    iednómu    bogowi. 

[Amen. 


Tekst  tej  pieśni,  zamieszczony  w  wyd.  Wietora  z  r.  1538,  mało 
zawiera  waryantów.  —  W.  6.  Krysta  zam.  Krystusa.  —  W.  29,  w  ży- 
wot dziewiczy  zam.  w  trzewa  dziewiczóe.  —  W.  36  własnym  zam. 
panieńskim.  —  W.  45.  goźdzmi  zam.  gwoźdźmi.  —  W.  47  wodą  zam. 
woda.  —  W.  66:  bogu  w  troycy  iedynerau. 

Łaciński  oryginał  ułożył  Honoryusz  Kłementyan  Fortunat.  Zwrotki 
1 ,  9  i  10  w  nieco  odmiennej  formie  stanowią  początek  „Pieśni 
o  Krzyżu  świętym "*,  która  się  przechowała  w  „Zbiorze  Kórnickim*' 
i  w  „Pieśniach  postnych". 
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LXX.    Vexilla  regis  prodeunt  (fol.  160  b.) 

1 .  Idą  królewskie  proporce, 
Jasne  krzyża  taiemuice, 

Na  nym,  który  ciało  stworzył, 
Podług  ciała  sie  zawiesił. 

2.  Na  którym  okrutnie  zranion,  r, 
Bok  srogą  włócznią  przebodzion, 

Krew  y  woda  wypłynęła, 
By  nds  od  grzechów  omyła. 

3.  Spełniło  sie,  czo  powiediU 

Dawid,  gdy  na  łudzi  wołAł :  i  o 

Od  drzewa  mA  buóg  królowa  cz, 
Wssytek  go  świat  ma  ogłędacz. 

4.  Drzewo  krasne  y  wybranś, 
Królewską  krwią  zrumieni<jn6, 
Nadewssytki  godnó  tego,  15 
Niescz  członki  boga  prawego. 

5.  Blogićs,  Jż  na  twych  ramienićch 
Zapłaczon  wssego  świata  grzćcłi. 
Na  tobie  myto  zw&żono, 

Więźnie  s  piekła  wykupiono.  20 

6.  Przetocz  sie  krzyżu  kłaniamy, 
Mękę  pańską  spominamy: 
Pomnóż  cznotę  sprawiedliwym, 
A  ddy  odpussczenijó  winnym. 

7.  Ciebie  troycza,  boże  wielki,  25    ' 
Niechay  chwali  ięzik  wsselki, 

A  ktorćs  przez  krzyż  odkupił. 

By  zawsse  rządził  y  zbawił.     Amen. 

Tekst  powyższy  jest  przekładem  hymnu,  śpiewanego  w  piąta 
niedzielę  postu  na  nieszporach.  Pierwszych  pięó  jego  zwrotek  pocłiodzi 
otl  Honoryusza  Kłementyana  Fortunatii.  Dwie  ostatnie  zwrotki  zostały 
w  XV  wieku  opracowane  obszerniej  w  telcscie,  podanym  pod  Nr.  XXIV 


LXXI.    Piesnki  o  zmartwycłi  wstaniu  zbawiciela  nassego 
a  napirwey  na  proeesyią.  (fol.  171  r.) 

1.  Wesoły  nim  dzień  nast&l, 

Gdyż  zbawiciel  zwyciężył,  znuirtwyoliwstiU; 

Utł/ prawy   W  yd«    filoloK.   T.   XIX.  20 
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Wybawiwssy  dusse  iętó, 
Wzial  ió  w  kroleswtwo  swiętć, 

A  sam  diabły  związał  iest  przeklęto.  fi 

2.  Przez  tw6  swiętó  zinś-rtwych  wstan3*e, 

Zbawicielu,  day  nam  z  nassych  grzechów  powstań)  6; 

Gdy  przyk&żess  zmartwych  wstacz, 

Drty  nkm  cie  nasladowacz, 

Ciebie  chwalącz  s  tobą  też  krolowacz.  lo 

Inna   redakcya    tej    samej  pieśni  pochodzi  z  XV  wieku  (Nr.  XXVIII). 


LXXII.    Drugie  piesnki,  osobne  noty.  (fol.  171  v.) 

1.  Krystus  iuż  zmdrtwych  wst4l, 

Jako  przed  tym  powiedal:  AUeluia 

Gdy  będę  ykrzyźowdn, 

Wstanę  zmartwych  iako  pin.  AUeluia 

2.  Krystus  zmdrtwych  wstał  iest,  6 
Nam  na  przykUd  dal  iest,                  AUeluia 

Iż  mamy  z  martwych  wstaci, 

Z  bogiem  krolowaci.  AUeluia 

3.  Przez  twó  z  mdrtwych  wstanye 

Day  nam,  miły  panie,  Ałłełuia  lo 

Z  nassych  grzóchow  powstań  \e 

A  s  tobą  Itrolowauje.  AUeluia. 

Pieśń  ta  jest  treścią  blisko  spokrewniona  z  poprzednią.  Prawdo- 
podobnie sa  one  przekładami  od  rębny  cli  redakcyi  tej  samej  pieśni  ła- 
cińskiej. 

LXXni.    Regina  celi  w  wirssylti  przełożone,  (fol.  171  r.) 

Królowa  niebieski,  AUeluia 

Wesel  sie  anielska,  AUeluia 

Bo  ktorycz  sie  nosicz  ddl,  AUeluia 

Wstał  iest,  iako  powied&L  Alleluia. 

Obszerniejsze  opracowanie  tej  antyfony  przytoczyliśmy  pomiędzy 
pieśniami  o  Matce  Boskiej  z  XV  wieku  (Nr.   XIV). 
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LXXIV.    Ewanielia  wielkonoezne  niedziele,  (fol.  171  r.) 

1.  Trzy  marió  possly, 
Drogió  maści  niesly, 
Chciały  Krysta  pomazacz, 

Jemu  cżescz  5'  chwalę  dacz.     Allelnia. 

2.  Gdy  na  drodze  były,  ^ 
Wespolek  movily: 

Eto  nam  kamićń  odłoży, 

Za  którym    iest  grób  boży?     Allelnia. 

3.  A  patrząc  vzrzaly, 

Gdy  V  grobn  stAly,  lo 

On  kamień  odwalony, 

Tak  wielmi  niepodobny.  AUeluia. 

4.  Gdy  do  grobu  wesaly, 
Anioła  sie  łękły, 

V  grobu  siedzącego,  i6* 

Jasnością  odzidnógo.  Ałłeluia. 

5.  Gdy  z  daleka  stily, 
Rzeld  ym  anioł  bi&ly: 
Nie  bóycie  sie,  siestrzyce, 

Powióm  wdm  taiemnice.  Allelnia.     20 

6.  Jezusa  ssuk^cie, 

O  nym  sie  pytdcie, 

Wstiłci  z  martwych,  tu  go  nyó: 

Oto  miejsce,  odzienye.  Allelnia. 

7.  Powiedzcie  zwolenikóm,  25 
Jego  miłośnikom: 

Do  Galilee  )*dzcie, 

Tam  go  wssytcy  vzrzycie.      Alleluia. 

Tekst  ten  jest  przekładem  jednej  z  licznych  redakcyi  pieśni :  Snr- 
rexit  Christus  hoiie,  tylko  że  dwie  pierwsze  zwrotki  w  nim  opusz- 
czone zostały. 


LXXV.    Drugie  włrssyki  teyźe  noty.  (fol.  172  r.) 

1.    VkńzAł  sie  Marić, 

A  dśJ  pozdrowienyć  ie: 
Zdrowaś  porodziciólko 
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Boża,  wybrana  dziówko.  AUeluia. 

2.  Mario  Magdal6me  5 

Ykazill  se  ió  pewnió; 
Ona  iego  pytała, 

Ktorógo  iuź  widziała.  AUeluia. 

3.    Dwiema  jdacym  w  drodze, 

Mówiącym  o  bodze,  lo 

YkaziU  sie  ym  prawie 
W  pątnicżć  też  postwie  (sic)  AUeluia. 

4.  Wssytkim  zwolenikoni 
Y  też  miłośnikom 

YkazAl  sie  ym  też  sam,  1.5 

Pozdrowił  ie:  Pokóy  wAra.  AUeluia. 

LXXVI.    Pieśń  o  pańskim  w  niebo   wstąpieniu  na  procesyią. 

(fol.  175  V.) 

t.  Wesoły  n/im  dzień  nastał. 

Gdyż  zbawiciel  w  niebo  wsU^pil,  s  nami  sie  rozstał; 

Wybawiwssy  dusse  ięte, 

Wziął  ie  krolewstwo  (sic)  swiętć 

A  sam  diabły  związał  iest  przeklęto.  5 

2.  Przez  tw6  święte  w  niebo  wstąpienyć, 

Boży  synu,  day  nam  z  nassych  (grzechów  powstanyć, 

(idy  przykAzess  w  niebo  wstąpicz, 

Day  nam  cie  nasladowacz, 

Ciebie  chwalącz  s  tobą  też  krołowacz).  10 

Telvst  ten  jest  identyczny  z  przytoczonym  pod  Nr.  LKKI,  lecz 
zastosowany  do  święta  Wniebowstąpienia  Pańskiego.  W  wydaniu  Hal- 
lera urywa  się  on  w  wierszu  7  na  wyrazie  „nassycli",  lecz  następująca 
potem  uwaga:  „etc  ialvo  pirwey  Li.  171"  usprawiedliwia  zawarty  w  na- 
wiasie dodatek,  który  przejęliśmy  z  tekstu  wielkanocnego,  zmieniwszy 
tylko  w  wierszu  8:  „zmartwych  wstacz"  na  „w  niebo  wstąpicz". 


liXXVIl.    Pieśń  o  świętym  duetiu  na  procesyią.  (fol.  177  r.) 

Zawiljly  k  nńm  duchu  święty, 
Racz  dacz  dary,  bądź  sAm  przyięty, 
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Mądroscz,  radę,  rozumienyó, 
Mocznoscz,  lutoscz   y  ymienyó, 
Boińzń  tćż  ninyó. 

LXXVIII.    Veni  Creator  spiritus,  (fol.  177  r.) 

1.  Dvchu  święty,  racżyź  przyydz  knAm, 
Dasse  twych  wiernych  nawiedz  sim, 

Racżyź  swa  laską  napelnicz 
Sercza,  ktorós  rścżyl  stworzycz. 

2.  Jenżes  rzecźon  pociessyciól,  5 
Darów  boskich  nadarzyciól, 

Studniś  źywA,  ogień,  miloscz 
Y  wssytka  niebieska  radoscz. 

3.  Siedmiorakió  dary  dAwass, 

Ręką  boską  ty  sdm  wUddss,  lo 

Czo  nim  byl  ociecz  obieczjil, 
Tos  ty  iuż  miłosiernie  dAl. 

4.  Oswieciż  nasse  ciemnoscy, 
W  sercza  nim  nalóy  miloscy, 

Racz  ymocznicz  nasse  cało,  i5 

Aboćiera  barzo  struchlało. 

5.  Od  nieprzyiściela  racz  sscżycicz, 
Pokoia  sw6go  vźycżycz, 

A  sim  racz  chodzicz  przed  nami, 
Bocićm  poblądziemy  sami.  20 

6.  D/ły  nśm  wesołą  zśpiatę. 
Byśmy  mieli  każdą  cznotę; 

Racz  dacz  zgodę,  miłowanye, 
Oddał  przeciwne  gabanyć. 

7.  Vkaź  drogę  oytcza  poznacz  2  6 

Y  syna  iego  miłowacz, 

Ciebie  też  ducha  świętego 
Wierzycz  s  nymi  boga  iednego. 

8.  Cłiwala  bądź  oytczu  żywemu 

Y  z  synem  duchu  świętemu,  30 

Aby  nim  syn  przezeń  posłał. 

Jako  był  przed  tym  obiecził.     Amen. 

Oryginał  tego  hymnu  miał  ułożyć  Karol  Wielki.  Pierwszą  zwrotkę 
innej  redakcyi  przytaczamy  z  „Książki  do  nabożeństwa  króła  Zygmunta 
I"  pod  Nr.  LII. 
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LXXIX.    Ave  maris  steila. 

1.  Zdrowaś  gwiazdo  morskś, 
SwiętA  matko  boskś, 

Zawżdy  czystd  panno, 
Seźęsni  nieba  brono. 

2.  Wzięłaś  pozdrowienye  5 
Przez  anielskió  mowienyć-, 

Racz  nśs  w  pokoiu  postawicz, 
Imię  Ewy  przemienicz. 

3.  Rozwiąż  przekowy  grzóssnym, 

Day  swiatloscz  zaślepionym,  lo 

Racz  oddalicz,  czo  iest  zlógo, 
Vpros  wssego  dobrego. 

4.  Vkaż  sie  bycz  matka. 

Gdyż  prziymie  prozbę  wsselką, 

Który  dU  nńs  narodzon  15 

Y  syn  też  twóy  rzecżOn. 
6.  Panno  osobliwa, 

Miedzy  wssemi  lutosciwa, 

Rozwiązawssy  grzechy  ystó, 
Vcżyń  nós  cicho,  cżystć.  20 

6.  DAy  nAm  żywot  czysty, 
A  po  tym  wiekuisty, 

Byśmy  Jezusa  widzieli, 
A  zawżdy  weseli  byli. 

7.  Badz  chwAla  oytczu  wiecżnómu,  25 
Cźescz  Kry  sto  wi  ndwyssómu, 

SlAwa  duchu  świętemu, 

Bogu  w  troycy  iedynćmu.     Amen. 

Dwa  inne  przekłady  przytoczyliśmy  wyżej ;  zob.  Pieśni  o  Matce  Boskiej 
XV  wieku  (Nr.  XIII)  i  „książka  do  Nabożeństwa  króla  Zygmunta  I"  (LV}. 

LXXX.    Śpiew anye  kościoła:  Salue  regina. 

Zdrowaś  królewno  miłosierdzia,  żywocie,  słodkości  y  nadzieio  nassa. 
Zdrowaś,  k  tobie  wolAmy  wypowiedzeny  synowie  Ewy,  k  tobie  wzdy- 
chiimy,  Ikaiącz  a  placżącz  w  temto  slzawym  pśdole.  A  przetoź,  lednAcźko 
nassa,  ony  twoie  miłosierno  oczy  k  n:\m  obróci,  a  Jezusa  pożegnanego 
owocz  brzucha  twćgo  nam  po  skonaniu  żywota  tego  okaż.  O  miłościwi, 
o  lutosciwd,  o  słodka  panna  Marii. 

Inny  przekład  z  XVI  wieku  zob.  pod  Nr.  LVII. 
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h.    Wydanie  Wietora  z  1522  r. 

Z   „Żywota",  wydanego    w   r.    1522    przez    Wietora,  wyjmujemy 
cztery  następne  teksty. 


LXXXI.    Napominanye  naswyętssey  Mariey  matuchny  bożey 

do  krzeseijanina  wiernego  w  nabożnym  rozpamiętaniu  do- 

brodźieystwa  syna  swego  przez  tegoż  Jeronima.  (fol.  3.  r.) 

Tenći  iest  syn  nioy,  krzescijśni  mili, 

Ktoremuscie  sie  ninie  polubili ; 

Iż  żywot  iego  popisany  macie, 

Prossę  was,  z  rAdoscią  go  przywitaycie. 

Nie  żądać  po  was  nic  więcey  inego,  r> 

Jedno  bądźcie  wdzięczni  z  dobrotliwego 

N&wiedzenia  y  wcielenia  pśnA  swego, 

Jenże  was  wyrwał  z  rak  ssAtanA  złego. 

Krew  wylał  świętą  dla  ciebie,  człowiecze. 

Abyć  zgotował  wiekuiste  miesce,  lo 

Gdzie  kroluią  śnieli  w  wesołości, 

Troyce  swiętey  iedyney  w  oblicznosći. 

A  tAmoć  nie  mAss  żadnego  kłopotu, 

Ni  ziniuil,  ani  z  goracosci  potu; 

Nie  trzebić  będzie  cięssko  robotować,  i5 

Ani  też  kosić,  śni  roley  orść. 

O  trzykroć  byłby  serc  A  skśmiśłego, 

Jenżeby  nie  był  wdzięczen  dAru  tego, 

A  nie  rozmyślałby  ten  żywot  ninie* 

O  moim  miłym,  namileyssym  synie.  20 

Autorem  tej  przedmowy,  równie  jak  następnej,  jest  sam  wydawca 
Hieronim  Wietor  z  rodu  Spiczyński  (t  1547) 


LXXXI[.     Wtóre    napominanie   pana   Jezusowe   do  człowieka 
wsselkiego,  ku  naśladowaniu  żywota  swoiego,  przez  Jeronima 

z  rodu  Spiczyńskiego,  (fol.  3  v.) 

Owsseyki  człowiecze,    posłuchay  yporainAnia  mego. 
Jeśli  wiernie  miłuiess  stworzycieli  twego. 
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Bowiem  kto  chowd  słowA  moie  wnętrzności  sercń  swego, 

Nie  ykuśi  n4  wieki  ognid  piekielnego. 
Owsseyki,  chcessli  mśło  posłuchać  twego  zbawiciela,  b 

Muśiss  sie  odrzec  sam  siebie  y  przyiacielś. 
Musiss  też  od  siebie  oddńlić  żądze  własnego  ciAłś, 

A  nAsUdowAó  żywotd  moiego  dzińła. 
Dlam  ciebie  z  niebA  stąpił  n&  ten  swiit,  przijacielu  raiły, 

Y  dręczyłem  ni  świecie  wssytki  moie  siły.  lo 

Ogladay  ręce  moie,  i4ko<5  ie  żydowie  zrdnili. 

Żywot  moy  od  głowy  śź  do  nog  skrwAwili. 
Kto  pr^lgnie,  niechać  sie  ycieka  do  żywotś  moiego, 

Jam  iest  studnia  ochłody  człowieka  wsselkiego. 
Kto  licznie,  nie  potrzebnie  ssukńć  pokśrmu  jnego:  15 

Żywot  moy  iest  wieczny  cbleb  zboru  Anielskiego. 
Iscieć  niepotrzeba  iest  więcey  w  tym  mizernym  padole, 

Jedno  rozmyslay  &  miey  żywot  moy  przy  sobie. 


LXXXIII.     Pokorne    wspomnienie    żywota    pana    Jezusowego 
y  przemowa  do  pana  Jezusa  od  Jana  bakalarza  z  Kossyczek. 

(fol.  4  r.) 

O  Jezu  miłościwy,  Irolu  (sic)  wieczney  chwały. 

Któryś  iest  pan  nAd  p^ny  y  w  wieczności  trwały, 

Wirzchnie,  ziemskie,  piekielne  mocyć  sie  kłdniaia 
Y  swoim  stworzycielem  wssytcy  wyznawAia. 

Tyś  Z3tapił  z  wysokości  w  nędzę  tego  świAtii,  b 

Przez  cię  za  grzech  człowieczy  zstAła  sie  zapłata. 
Wielka  twoi  A  dfebrotA  y  pokora  byłA, 
Gdy  sie  boska  nAturA  z  człowiecza  złaczyłA. 

Przenaczystssey  M^iriey  y  pAnny  pokorney 

Nie  sk*ńziwssy  dziewictwa,  zstąpiłeś  w  żywot  iey^  lo 

Będąc  nawielmożnieyssy  w  m^Iestacie  boskim, 
Rosłeś,  iak  który  iny  człowiek,  w  żywocie  pAnieńskim. 

W  tym  naczystssym  przibytku  dziewięć  miesięcyś  był, 

A  potym  dziesiątego  tedyś  sie  nArodził. 

Jak  słońce  śkłA  nie  kśzi,  gdy  pusscza  promienie,       i  5 
Nie  russyło  pAnieustwA  tAk  też  twe  rodzenie. 

Anieli  to  pAstyrzom  z  weselim  wziawiali, 

Pokoy  ludziom  nA  ziemi  tedy  rozdawAli. 

Trzey  królowie  przyieli;  ciebie  dirowAli, 
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Złoto,  mirrę,  kAdźidło  sa  offiArowiUi.  20 

Ósmego  dnii  mękę  twa  iuźe  poczynano, 
Kiedy  według  zakonu  ciebie  obrzi^zano. 

Do  kosciołA  z  offi^ra  ciebie  potym  dano, 

By  według  przykazania  wssytko  wypełniano. 
W  leciech  będąc  dziecinnych,  wielkies  rzeczy  sprAwiał,       2b 
Siedząc  miedzy  dok  tory,  gdyś  sie  s  nimi  gadał. 

We  trzydzieści  lat  będąc,  czyniłeś  kazdnie 

Z  rozmAitynłi  cudy  ludziom  n4  zbiwienie. 
Potym  mękę  okrutna  podiąłeś  z  lutości, 
Chcęcy  wyrwść  człowićkA  s  piekielney  ciemności.  30 

Yczyniłeś  dziwną  rzecz,  Jezu  Kryste  pAnie, 

Gdiś  pociessił  wssitek  świAt  przez  twe  zmartwychwstanie. 
Ukazałeś  sie  naprzód  naczystssey  Miriey, 
Nie  raczyłeś  zapomnieć  swoiey  matki  miłey. 

MAria  M^gddlenA,  ta  cie  też  widzińłś,  .    35 

Bo  cie  wielką  miłością  przed  tym  miłow4ł4. 
Potymeś  sie  vkazal  dwiema,  jdąc  w  drodze, 
Bo  o  tobie  gadAli,  iśk  o  wiernym  bodze. 

Piotra ś  też  chciał  pociessyć,  iAk  namiastka  swego, 

Widząc  iego  płśkśnie  dla  zAprzenia  twego.  40 

Wssedłeś  ku  Apostołom  przeze  drfwi  zamknione. 
Boś  iuże  miał  na  ten  czAs  ciiło  vwielbione. 

Wstąpiłeś  nii  niebio^ji  mocą  bostwA  swego, 

Iżbyś  był  Apostołom  dał  duchd  świętego. 
Przenaczystssa  MArią  raczyłeś  wziac  k  sobie,  4  6 

By  przez  nie  grzessni  ludzie  mieli  przystęp  ktobie. 

NA  prawicy  dziś  siedźiss  bogA  oyeA  twego, 

Jen  w  sądny  dźeń  mass  sędźió  kAżdego  grzessnego. 
Przeto,  łaskawy  Jezu,  dla  żywotA  twego. 
Któryś  wiódł  nA  tym  świecie  dla  człekA  grzessnego,  bo 

Polepssenie  żywotA  day  y  łńskę  swoię, 

Abychmy  oglądali  potym  chwałę  twoię. 
BAltAzAr,  mistrz  krAkowski,  żywot  twoy  nApisał, 
Aby  po  śmierci  swoiey  łaskę  twoię  zyskał. 

BAkAlarz  Jan  z  Kossyczek  czynił  ty  wirzssyki,  5  5 

Day  s  tobą,  miły  Jezu,  królować  nA  wieki. 
Vczynił  to  na  słAwę  żywota  twoiego, 
Nie  rAczyss  go  zApomnieć,  wsseclmagrzessnieyssego. 

Botpr.  Wyds.  Biolog.  T.  XIX.  21 
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Wybijał  też  Jeronim,  mąż  wielkiey  pilności, 

Dla  żywota  bożego  y  polskiey  słiwnosći.  eo 

Jan,  bakałarz  z  Koszyczek,  który  „czynił  ty  wirzssyki",  znany 
jest  w  literaturze  polskiej  jako  tłomacz  „Rozmów  króla  Salomona  z  Mar- 
chołtem", które,  wydane  w  r.   1521,  sa  pierwszym  drukiem  polskim. 


LXXXIV.    Do  czciciela. 

Wy  wssytcy,  co  miłuiecie  Jezusa  miłego, 

Oto  macie  pisanie  o  żywocie  lego. 

Dla  tegoó  przijał  żywot,  iżby  nas  ożywił, 

Aby  wssytki  po  śmierci  w  chwałę  swą  wprowAdźił. 


LXXXV.    Wszectimogąey  nasz  panie,  dziwnoś  swoy  świat 

sprawił,  (r.  1532.) 

Pieśń  tę  znamy  z  trzech  tekstów  XVI  wieku. 

i.  Piesn  o  hożym  V7iieczenyv  teras  nowo  przełożona.  Nad  tym  tytu- 
łem, zawartym  w  czworoboku.  Matka  Boska  z  dzieciątkiem  w  obło- 
kach,  na  półksiężycu;  nad  nią  aniołki.  Melodya  na  „Discant,  Alt, 
Tenor  i  Bas"  zajmuje  karty  lv.  —  3  r.  Tek:st  pieśni  mieści  się  na 
kartkach  4v.  —  1 1  v.  Na  końcu :  Drukowano  w  Krakowie  przez  Je- 
ronyma  Wietorś.  LAt4  Bożego  1532.  Egzemplarz  prof.  J.  Przyboro- 
wskiego.  —  Wydanie  to  przywodzi  Wiszniewski  Hist.  lit.  VI.  427 
nstp. 

2.  Piesn  o  Bozem  vmeczenm  bdrzo  nńbozna  y  wsselkiemu  krzesm- 
ninowi  potrzebna.  Drzeworyt:  Chrystus  na  krzyżu,  z  lewej  strony 
Matka  Boska,  z  prawej  św.  Jan,  obok  którego  drzewo;  w  głębi  góry 
i  zameczek.  Dołem:  Drvkowano  w  Krakowie  v  M4theuszA  Siebenei- 
cher4  Roku  Bożego  M.  D.  L.  viij.  Melodya  na  „Discant,  Alh^s,  Tenor 
i  Bassvs"  zajmuje  karty  1  v.  i  2  r.,  a  tekst  pieśni  karty  2  v.  —  4  v. 
Egzemplarz  biblioteki  ordynacyi  Zamojskiej. 

3.  Pierwsza  pie^/i  o  imce  pansMey.  w  ^Pieśniach  postnych"  8tr.  H 
nstp. 

Jocher  (III.  213   10)    cytuje  wydanie  Łazarza. 
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Przytaczamy  tekst  Wietora  w  całości,  a  z  drugich    odinianki. 

1 .  Wssechmogący  Dasz  pjSnie,  dźiwnoś  swoy  swiśt  sprńwił, 
A  swą  nieswykłą  miłość  człowiekowi  wziawił, 

Na  kstałt  swey  swiętey  twarzy  raczyłeś  go  stworzyć, 
A  ndd  wssytkim  stworzenim  ^)  przed  ni eyssym  przełożyć. 

2.  Ale  mdłe  przyrodzenye  człowieczey  krewkości,  5 
Słomiło  -)  przykazAnye  pańskyey  wyelmożnosći ; 

Widząc  pan  niewdzięcznego  ł^ski  swey  człowiekń, 
Zdał  go  był  nk  męczenie  prawie  aż  do  wiekA. 

3.  Przyssedł  czas,  vlitował  ^)  pan  swego  stworzenya, 

Clicąc  ie  mile  wykupić  z  onego  morzenya,  1  o 

S  taynosći  *)  troycc  swiętey  bóstwo  swe  *)  rozdzielił, 
A  nk  swydt  w  panieński  żywot  swego  syna  wcielił  ^). 

4.  Anyoł  p{5nnę  pozdrowił,  poselstwo  iey  sprAwił,  '^) 
Duch  święty  w  serce  wstąpił,  ^)  k  tam  ćidło  sprAwił, 

A  coć  było  piiiano  o  takiem  wćiełenyu  (sic).  15 

Yśwnieć  to  nam  vkazał  ^)  tu  przy  porodzenyu. 

5.  Przyssedł  potym  pan  na  swiAt  na  dziwne  błędności, 
Czirpiał  troskę  y  smutek,  ^^)  wssytki  przeciwności; 

Jesscze  mu  sie  nie  zdAło  by  nas  tAk  wybawił, 

Alisz  ^^)  swe  święte  ciało  nA  mękę  wyprAwił.  20 

6.  Jechał  do  JeruzAlem,  przyięt  znAmienicie; 
TAm  z  swymi  zwolenniki  wieczerzał  obficie. 

W  osobie  chleb  A  wssytky  świętym  ćiAłem  ^*)  sprAwił, 
Które  tu  nam  k  radości  ^^)  na  pamięć  zostAwił. 

7.  SprAwił  ^*)  tAm  y  Judassa,  który  przedał  iego,  2  5 
Chcąc  go  potym  zisię  ^^)  przywieść  do  królestwa  swego, 

Aleć  złość  zwyćięzyłA:  tym  sie  nie  polepssył, 
By  swego  mistrz  A  wydał,  co  rychley  pospiessył. 

8.  Szedł  potym  do  ogrodA  ^®),  krzyżem  sie  położył, 

Wołał  ku  bogu  oycu,  by  mu  mąk  odłożył;  30 

Ale  pan  z  oney  chęcy,  by  lud  ^'^)  swoy  wykupił. 
Swemu  miłemu  synu  w  niczym  ^^)  nie  przepuścił. 


*)  8:  nad  wszytko  stworzenie.  —  *)  H:  złamało.  —  *)  3:  zlutował  eie.  —   ^)  2 
s   laiemnosci;  3:  z  stolice.  —  ^)  3:  swoie.  —  ")  3:  A  tu   n/i   Awiat    w    lViDieiiski    żywot 
syn/l  wcielił.  —  ')  2  i  3:  ziawi(o)l'.   —  **)  2:  stnjuł.  —   ■*)  3:  Jawnie   sie  pokazało.     - 
"*)   H:  Cierpiał  trud,  troski,  smętek.     -   ^^)  2:  ale/.;  3:  ale.     -   '-)  3     Ciałem  swoim. — 
'•*)  3:  radości,  —  '*)  Zwrotki    tej    brak    w    t.  3.   —   ' ')  2:  zaś.  —   ^^)  3:    ogroyca. 
^')  wł  :  aby  uas.   ^   '^)  2  i  3:  niwczyni. 
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9.  TAm  ict  potym  w  ogrodzie  ^)  iAko  poderzAny  (sic)  *) 
Od  własnego  szafarzA  zdradliwie  przedśny, 

Wleczon  przes  rzekę  Cedron,  tśm  pirwey  '^)  rozkrwAwyon  35 
NA  swe  święto  oblicze  o  kimień  obrśźon  *), 

10.  Przywiedźyon  przed  ^)  AnnassA  pirwssego  sędziego, 
Pytał  go  ®)  o  zwolenniki  y  o  nAiikę,  '^)  iego  ^ 

Rzekł  pan:  wssAkom  sie  nigdy  swą  nAuka  nie  krył, 
Okrutnie  go  kśth  za  to  w  świętą  twArz  vderzył.  40 

11.  Potym  przed  Kayfassem  postdwj^on  związśny; 

StAł  pan  przed  swym  stworzenim,  by  on  łotr  wybrany ; 
Rozmayte  t4m  swiAdectwA  nań  wynAydowAli, 
Acz  nye  były  prawdziwe,  ni  świętą  twarz  plwAli. 

12.  Bywssy  v  Kayfassa,  ^)  stAwyon  Herodowi;  45 
Chcąc  widzieć  iśkie  znAky,  rAd  był  prorokowi; 

Lecz  nasz  pan  przez  przyczyny  znAkow  nie  vkazał '% 
ZgArdźił  królem  k  lekosći  A  w  pAwłokę  przyodział  *^). 

13.  Odesłań  ^^)  Piłatowi,  nA  sadzie  postAwyon; 

Piłat,  ziiAiąc^^)  prAwego,  chciał,  by  był  wybAwyon;  bo 

Ale  chcąc  lud  vsinierzyć  A  nA  ^^)  ich  wołAnie 
Zdał  pAnd  nA  okrutne  ^*)  katom  biczowAnie. 

14.  Po  okrutnem  vbićiu,  w  ćirnie  koronowan, 
PosAdzony  nA  stolcu,  bisyorem  przyodźian  ^^). 

Oczy  mu  zAwiazAwszy  ^^),  królem  go  witali;  ^"^)  b5 

Prorokuy,  kto  ćie  biye,  wssAk  ćie  królem  zwAli. 

15.  Kazał  go  nA  plAc  wywieść  tAk  sbiczowAnego :  ^^) 
Owosz  inaćie  człowiekA  mem  zdAniem  prAwego; 

Krzyknęli  wszytcy  głosem,  Aby  był  vkrzyżowan,  **'^) 
Na  nas,  na  n^sse  ayny  niechay  będzie  wydań.  so 

16.  Jesscze  *^)  spytał  tAiemnie  Piłat  zrAnyonego: 
Powiedz  mi,  iestlis  2»)  ty  iest  syn  bogA  żywego  • 


*)  3:  w  ogroycu.  —  *)  2:  podeirzaDy;  3:  podeyźrzany.  —  ')  3:  barao.  —  *)3: 
Na  swym  świętym  obliczu  o  kamień  rozrażon.  —  ^)  2:  do.  —  *)  3:  pytań.  —  ')  2: 
o  nauce.  —  ^)  3:  wiedźion  od  Kiiiphasz/i.  —  ®)  3:  Lecz  tAm  Pan  bez  przyczyny  nie 
rad  znaków  czynił.  —  ^")  2:  Zgardzil  gi  kroi  k  lekosci  w  pawłoke  go  odiial. 
3:  wzgardził  go  kroi  ku  lekkości,  paw  fokę  nań  włożył.  —  ")  3:  ofłesłał.  —  *')  3- 
widząc.  —  »»)  2  i  3:  ono.  —  ^*)  3:  zdał  go  na  przeokrutne.  —  **)  3:  Pos/idzon  na 
stolicy  w  pawłokę  obleczon.  —  '^)  3:  zawiązali.  »'^J  2:  nazwili.  —  "*)  3:  Kazał  go 
Piłat  przywieść  na  plac  tak  nagiego.  —  »•>)  2:  by  beł  ykrzyzowan.  3:  aby  był  kny 
żowan.  Jedna  i  druga  lekcya  naprawia  rytm  w  tekście  1.  —  *")  Zwrotki  tej  nie  ma 
w  t.  3.  -    *0  2:  ieslis. 
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Mam  moc  ciebie  wybiwić,  bAó  sie  nie  potrzobA. 
Rjcekł  pan:  nye  miałby  źadney,  być  nie  danA  z  nieba. 

17.  Piłat  potym  przebaczył  boskiey  niewinności,  g5 
Zdił  go  na  sromotna  śmierć  krzyżowcy  srogosći ;  ^) 

Wiedźion  z  ralAstA,  okrutnym  krzyżem  obciążony, 
Vbit,  yplwaii  sromotnie,  ^)  wssytek  vkrw4wyony. 

18.  O  iAko  tim  żAłosna  miła  mAtka  była, 

Jednego  synA  maiąc,  tśk  mArnye  strAćiła.  7  o 

Gdzie  zdalekd  pod  krzyżem  krwAwego  żAźrzała,  ^) 
Snadź  od  wielkiey  żjlłosci  z  synem  vmierałA.  *) 

19.  Ony  święte  niewyAsty,  znaiac  go  w  piękności, 
Płakały,  dźiwuiąc  sie  iogo^)  okrutnosći; 

ZabiegAiąc,  świętą  twarz  ze  krwie  ocierały,  i'> 

Znaky  swyętijy  ^)  osoby  przy  nich  zosta w/rły. 

20.  Rzekł  '^)  pan:  nie  płAczćie  na  mię,  ani  mey  boleści  **), 
Więcey  płAczdie  swych  synnow  y  przyszłey  óięszkosći; 

Przyda  czasy  tAkowe,  których  będą  niowić: 
BogosłAwyone  mAtky,  co  nie  będą  rodzić.  8  o 

21.  Gdy  przywiedźyon  nA  niiesce,  z  odźyenya  rozebratt, 
Porzncoi;  wznAk  nA  drzewie,  okrutnie  krzyżowań. 

Przybito  ręce,  nogy;  ku  górze  podniesyon, 
jAko  łotr  miedzy  łotry  w  pośrodku  ®)  zAwiesson. 

22.  StAł  nA  krzyżu  posłussen  bogu  oycu  swemu,  8  5 
Prosił  za  krzyżownikA,  by  odpuścił  iemu; 

Rzekł  do  łotra  prawego,  pokutuiącego: 

Będziesz  dziś  rczęstnikyem  ^^)  rAyu  nyebyeskicgo.  ^^) 

23.  VsrzAł  ^^)  mAtkę  pod  krzyżem,  bArzo  smutną,  stoiąc. 

Nie  chciał  kniey  mile  mówić,  iey  ćięszkosći  znAiąc,  9  o 

By  snadź  było  bóstwo  kniey  mile  przemówiło. 
Byłoby  sie  serce  iey  smatkiem  rozdzieliło. 

24.  Ale  rzekł:  ty  niewiasto,  otoć  synA  da  wam; 
Weźrzawszy  ^^)  też  nA  JanA:  swąć  mAtkę  polecAm. 

Pragnął  **)  ludu  zb.-^wienia,  przeto  wielmi  prAgnął,         9B 


O  W  t.  .S  wiersz  ten  lepiej  rytmicznie  zbudowany :  Skaza/  na  śmierć  Jezusa 
dla  żydowskiey  złości.  —  *)  H:  zmordowan.  —  ')  2:  zairza?a  .3:  zayźrzAfa.  —  *)  2: 
z  synem  swem  vmai'?a.  H:  prawie  vmierjiła.  —  ^)  2  i  8:  oney.  —  *)  2:  swic^te.  — 
'j  zwrotki  tej  brak  w  t.  3.  —  *)  2:  cioskosci  —  ®)  3:  w  poysrzodku.  —  *^)  2:  vczes- 
nikiem  —  *')  Ostatnio  :-i  wiersze  tak  brzmin  w  t.  8:  Prosił  za  krzyżowniki,  duBze 
oddal  ienm,  Powiedział:  Już  8i<'  sstiił*);  Matko  Janowi  dał.  Rzeki:  Pragm*,  potym  Heli 
lleli  głosem  wołał.  —  **)  Zwrotek  2^J— 27  nie  ma  t.  3.  —  '*)  2  :  weyrzawszy.  —  ^*) 
2:  pragnijc. 
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A  od  wielkiey  boleści:  Heli  heli,  wołał. 

25.  Weźrzał  ^)  wzgorę  do  oycA  swego  niebyeskyego. 
Rzekł:  tobye  iuź  polecam,  oycze,  duchd  mego, 

Gdysz  sio  wssytkym  prorockym  pismom  dosyć  sUiło., 
Słonił  ^)  swa  święta  głowę,  rzekł:  iuźći  sie  stAło.  loo 

26.  Gldysz  tak  Jezus  du:?8ę  dał  oycu  niebyeskiemu, 
Jusz  przywrócił  zbświenie  nam  stworzenyu  swemu. 

Moc  dyabelska  stłoczona,  nikt  iuź  nie  zaginie, 
Kto  sie  kniemu  nAwroći  w  tym  padole  ninie. 

27.  Po  śmierci  boska  mocą  n^  przedpiekle  stąpił,  los 
Piekielne  wrotA  zborzył,  ^)  ezśrtb4  wnet  *)  zwyciężył; 

ThAm  świętych  oycow  dusse  z  mąk  wiecznych  wybświł, 
W  niebie  nam  otworzonym  tedyź  ie  postAwił. 

28.  Słońce  ^),  myesiąc,  stworzenye  y  wssytki  żywioły 
Wystąpiły  z  swych  stanów  pospołu  z  dnyoły.  u  o 

Piękne  (sic)  słońce  strśćiło  swe  zwykłe  światłości,  ®) 
Zńłuiąc  swego  pśna,  iego  nyewinnośći. 

29.  Napis  iego  prAwośći  był  nAd  nim  postAwyon, 
Bok  '^)  potym  święty  włócznia  okrutnie  otworzon. 

Wypłynęło  krew  z  woda;  tą  rycerz  iest  okrzczon,       iis 
Gdy  ia  dotknął  oczu  swych,  wzrok  mu  iest  przywrocon. 
80.  Potym  był  i  krzyża  zloźon,  smętney  ^)  mAtce  podań. 
KrwAwy  wssytek  ^),  zrAniony  wssego  stworzenya  pan, 
Łzami  omyt,  oćieran,  mAsćiami  pomAzan, 
Potym  go  w  grób  włożyli,  który  był  zgotowan.  i-jo 

31.  Kto  ^^)  widział  smętna  ^^)  mAtkę,  okrutnie  żdręczona, 
A  snadź  z  miłem  synnczkiem  nA  poły  ^-)  męczoną, 

Widząc  iednego  syn  A,  zewssąd  zrAnyonego, 
Żywot  swoy  kłAdacego  dla  stworzenya  swego. 

32.  Azaszby  ^^)  to  nye  wiecey  nam  grzessnym  przystało,  12B 
ZA  które  ^*)  vmęczono  to  slAchetne  ciAło, 

Grzechy  ^^)  nasse  opłAkAć,  żywotA  polepssyó, 


»)  2:  weirzał.  —  «)  2:  Skłonił.  —  »)  2:  zburzeł  —  *)  2:  też.  —  *)  Zwrotka 
ta  następuje  w  t.  .8  po  zwrotce  80  i  ma  taki  pierwszy  wiersz:  Ziemia,  niebo,  powietne 
y  wszystkie  żywioły.  —  ®)  H :  ińsnoAci.  —  ')  Trzy  następne  wiersze  taka  maja  fonue 
w  t.  3:  Łotr  v wierzył  z  prawice  a  tani  był  wnet  zb/iwion,  Bok  potym  święty  w?«ic/Di:i 
okrutnie  otworzon  Wypłynęła  krew  z  wod;i,  acz  iuż  był  vmorzon.  —  '*)  2  i  3:  smiit- 
ney.  —  ')  8:  zbity.  —  ^*^)  Zwrotka  ta  opuszczona  w  t.  H.  —  *')  2:  iego.  —  '-)  2: 
okrutnie.  —  '^)  2:  Azaby.  —  ")  H;  dla  ktorycb.  —  ' ')  Dwa  wiersze  następne  maj;i 
takie  brzmienie  w  t.  ;5 :  Swiete  ranv  opłakać,  taka  łasko  zraiac  Y  wszvtkie  dobrodziej- 
stwa  z  tego  Tana  niaiac  ? 
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A  iego  Yiiięczenim  smętną  duszę  ćiessyć. 

33.  Thiik  wssytcy  ^)  odstapiwssy  na  czas  swych  wczAsnośći,  *) 
Dźiękuymy  swemu  pAnu  s  Ukowey  miłości;  130 

A  wszdk  to  3)  n&  krzyżu  iAwnye  vkśzuie, 
Rozpiąwssy  ręce,  nogy,  nas  ksobye  przymuie. 

34.  Wssechmogący  nńsz  pinie,  gdyś  tik  sobye  przeźrzał,  *) 
Zeń  w  człowyeczym  plemienyu  swe  kochśnie  obrał, 

Raczyłeś  dobrowolnie  z4  nas  sie  dść  męczyć,  i36 

Nie  dayże  nas  nA  świecie  y  po  śmierci  dręczyć.  Amen. 

Z  tytułu  wydania  Wietora :  Pieśń  o  bożym  umęczeniu,  teraz  nowo 
przełożona,  wynika,  że  pieśń  powyższa  jest  przekładem;  oiyginału 
jednakże  nie  znamy. 

LXXXVI.    Dekalog. 

(r.  1545.) 

Znane  nam  są  dwa  wydania. 

i.  Przykazanie  Boże,  Drzeworyt:  Mojżesz  na  kolanach  odbiera  od 
Boga  z  obłoków  tablice  dekalogu;  za  Mojżeszem  z  prawej  strony  klę- 
czą dwaj  mężczyźni  i  jedna  niewiasta  w  około  kolumny,  na  której 
siedzi  djabeł  z  chorągwią.  Dołem :  W  Kr^kowye  Hyeronira  Vietor  PrA- 
sował.  Na  kartkach  lv  —  3  r.  melodya  na  „Cant,  Alt,  Ten.,  i  Bas." 
Tekst  pieśni  idzie  od  karty  3  v  —  4  v.  Na  końcu:  W  Kr^kowye 
Hyeronim  Yietor  prAsował.  M.  D.  XLV.  —  Egzemplarz  prof.  J.  Przy- 
borowskiego.  —  por.  Wiszniewski  Hist.  lit.  VI.  431. 

2.  Fiesń  o  przikazaniu  Bożym,  W  Krakowie  Mótheusz  Syebenei- 
cher.  Na  kartach  lv.  —  3  r.  melodya  na  ;,Cantv8,  Alt,  Tenor,  Bas". 
Tekst  pieśni  mieści  się  na  k.  3  v  —  4  v.  —  Egzemplarz  biblioteki 
ord.  Zamojskich. 

Pomiędzy  temi  dwoma  wydaniami  nie  zachodzą  żadne  różnice. 

1.    Dzyesyęćyoro  przykazAnye 

Dał  nam  pan  Bog  nk  chowAnye, 


*)  .S:  A  także.  —  2)  8:  awey   wczesnośći.    —  *)  2  i  3:  to  nam:  —  *)  2:  przei- 
rza^,  3:  przeyżrzał. 
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Abyśmy  go  w  tym  vtóili, 
Tu  wola  yego  czynili,  ^) 
Potym  s  nim  w  krolestwye  żyli.  6 

Zdarz  to  nam  nisz  Pdnye. 

2.  Pirwsse  nApisz  w  sercu  tobye: 
Nie  rayey  Bogów  inych  sobye, 
Yedno  stworzyćyelA  twego 

Miłuj  z  sercA  zupełnego,  lo 

Ze  wssech  siJ  duch^  swoyego. 
Zdśrz  to  nam  nśsz  P4nye. 

3.  Wtóra  wola  yest  ik  yego: 
Nye  czyń  obrśzu  żadnego, 

Ni  podobyeństwś  y^kyego,  15 

NA  nyebye  y  tu  na  źyemi, 
Boy  sye  skarinya  wyeczńego. 
Zdśrz  to  nam  nńaz  Pńnye. 

4.  Nye  zipominay  trzeóyego'. 

Nye  przysyęgay  w  imyę  yego,  20 

Boy  sye  PAn4  Bog4  twego, 
NA  daremno  nye  myAnuyąc, 
Imyenya  yego  swyętego. 

Zddrz  to  nam  nAsz  Pa  nye. 

5.  Czwarte  pomni  przykazśnye,  20 
Abyś  swyęcił  dni  nyedźyelne 
Yczynkiimi  pobożnemi; 

Nycłiluż  óyału,  swyńtu  złemu, 
Yedno  Pinu  Bogu  swemu. 

Zdarz  to  nam  nAsz  Panye.  30 

6.  Pyąte^  chceszli  żyć  nk  swyecye, 
Czyń  podćiwosc  oycu,  niAtce 

Y  swemu  przełożonemu. 
Od  BogA  postAwyonemu 
Ku  dobru  pospolitemu.  35 

Zdarz  to  nam  nńsz  PAnye. 

7.  Szósta  wola  yest  tA  yego, 
Byś  nye  zabiyał  żadnego 
Ręką,  mową,  nyenawisóyą; 

Masz  vmiłowAć  kAżdego  40 


')  Pod  melodyk  na  tenor:  spełnili. 
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Nyemnyey,  niż  syebye  sśmego. 
Zdarz  to  nam. 

8.  Syodme  zależy  w  czystości: 
Nyechay  nyerządney  miłosói. 
Małżeńską  cnotę  zśchoway,  45 
Myey  trzeźwye  y  czyste  ćyAło, 

By  dussy  nye  pdnowśło. 
Zdarz  to  nam. 

9.  Ósme  w  nńbywśnyu  choway; 

Nie  czyń  kradźyeży,  nye  zdradzay,  50 
Ale  pomni,  żes  włodśrzóra 
Dobrd  od  Bogd  dśnego 
Ku  opdtrzenyu  bliźnyego. 
Zdarz  to  nam. 

10.  Dźyewya^  w  mowye  pdmyętay,  5  6 

Fałssu  nigdy  nye  powyAday 
Ani  drugyemu  poswyadssay, 
Też  nye  posądzay  żadnego, 
Spraw  sye  pirwey  grzechu  swego. 

Zdai'z  to  nam.  6  o 

11.  W  diyesyątym  nas  Pan  Bog  yczy, 
W  nyewinnosći  chowAć  oczy, 
kSerce,  chuć  y  pomyslenye, 
Byśmy  w  czystości  chowAli, 

Cudzey  żony  nye  żądAli.  6  6 

Zdarz  to  nam. 

12.  Yesscze  chce  po  nas  w  dżyesyątym, 
Byśmy  nye  myslili  o  tym, 

Co  widzimy  v  dmgyego. 
Sługi,  wołu  y  niczego  70 

Nye  żądaymy,  co  yest  yego. 
Zdarz  to  nam. 

13.  Nuż  mila  brAćya  nye  leżmy, 
PAńską  wolą  przed  sye  byerżmy, 
PAmyt^taymy  przykazAnye;  75 
To  bądź  źwirćyAdłem  każdemu. 

Tak  dobremu,  yśk  y  złemu; 
Ypśmy^taymy  sye! 

Zdarz  to  nim  nśsz  Panye. 

Rospr.  Wydi.  fiłolug.  T.  XIX.  22 
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LXXXVII.    Modlitwa  do  Trójcy  Św. 

Modlitwa  Powssednya  do  Troyce  swyętey  przeciwko  nyeprzyya- 
ćyelom  Koscyoła  Swyętego. 

Drzeworyt:  Bóg  Ojciec  w  ty  arze  trzyma  na  łonie  ciało  Chrystusa; 
po  prawej  stronie  Duch  Św.  w  postaci  gołębicy,  po  lewej :  ] .  5.  3.  2.  Do- 
em:  W  Krókowye  v  Wdo.  Hyero.  Viet.  XLIX.  Melodya  na  „Can- 
tus,  Alt,  Tenor  i  Bas".  —  Biblioteka  XX.  Czartoryskich  w  Krakowie. 
Por.  Wiszn.  Hist.  lit.  VI.  433. 

1.  Boże  oycze,  przy  słowie  twem 
R&cz  nds  z4chow46  prawdźiwem, 
Stłum  Turki  y  Heretyki, 

Syni  twego  przećiwniki, 

2.  O  Kryste,  Pśnye  nad  p^ny,  5 
Obroń  twoye  krzesciyany, 

Okśż  moc  twey  Boskyey  ręki, 
Nyech  cyę  ztąd  sławyą  nk  wieki. 

3.  Duchu  Święty,  ricz  nas  ciessyć, 

A  yednoscyą  wyóry  zleczyó,  lo 

A  czśsu  ostatecznego 
Domyesć  żywotA  wyecznego. 

Dokończenye. 


LXXXVIII.     Dekalog,  (początek  XVI  w.) 

Najobszerniejszy  ze  znanych  polskich  dekalogów,  pochodzący  z  tego 
samego  mniej  więcej  czasu,  co  poprzedni,  wydał  dr.  Wisłocki  p.  t. 
Pieśń  bernardyńska  o  należytem  przestrzeganiu  dziesięciorga  przykazań 
bożych,  w  Rozprawach  wydz.  filol.  Ak.  Um.  (1883.  X)  z  pewnego  rę- 
kopisu (16  miniaturowa  o  126  kartkach),  który  należał  niegdyś  do  j,bi- 
bioteki  jednego  z  klasztorów  00.  Bernardynów  w  Galicyi  zachodniej *. 
Książeczka  ta  zawierała  „Officia  patronorum  na  uroczystości  św.  Pań- 
skich i  męczenników,  dla  których  szczególniejsza  cześć  zachowywali 
i  zachowują  do  dzisiaj  jeszcze  Mniejsi  bracia  nasi".  Nie  ma  zatem 
wątpliwości,  że  będący  w  mowie  rękopis  powstał  w  jednym  z  naszych 
klasztorów  franciszkańskich.  A  ponieważ  Franciszkanów  poznaliśmy 
już  jako  gorliwych    upraw iaczy    polskiej    poezyi    religijnej   (por.  wstęp j 
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przeto  i  autora  naszego   dekalogu   nie  należy  zapewne   gdzieindziej  szu- 
kać, jak  w  ich  sferach. 

Tekst  Dekalogu,  zajmujący  kartki  22  v. — 24,  poprzedzał  w  manu- 
skrypcie napis:  Caucio  de  obseruacione  debita  X  preceptorum  dei,  oraz 
motto :  Matheus  XIX :  Si  vis  ad  vitam  ingredi,  serua  mandata  dei,  które 
uważamy  za  ślady  pochodzenia  naszych   wierszy  z  łaciny. 


1.  Słuchaj  tego  wshelyka  glovo, 
Napyss  to  w   swym  syerczu 

[sloYo : 
Pełny  boże  przykazanye, 
By   iiye  wshedl  w  pyekyelne 

[łkany  e. 

2.  Thocz  \(i^tpyrwe  przikaznnye  5 
Vyerny   wshełky   chrzcscya- 

[nynye : 
Mylvy^  stworzicyela  twego, 
Boga  oycza  wshechmoeznego. 
8.   Nadeń  nyemash  myecz  gyn- 

[shego, 
Bo  rozgnyevass  boga  twego :  i  o 
Gusslnyczy    tego   nycz    nye 

[dbaya, 
Dyabla  na  pomocz  wzyvaya. 

4.  Thocz  yest  wthore  przikazanye, 
Ihesu  Crista  mylowanye: 
Gymyena  bożego  shonvy,      i5 
Darmo  go  nygdy  nye  myanvy. 

5.  Przecy  w  themv  wshiscy  grze- 

[sha, 
Czo  sya  kv  przyssyadze  spye- 

[sha : 
Yyaraya  sya,  przyssya<,-aia, 

O  swa  dussha  nicz  nVe  dba- 

<  <  •■ 

[ya.     2  0 

6.  Thocz  iest  trzecye  przihazanye, 
Ducha  swyąntego  vzyvanye: 
Dzyen    nyedzyelny    pomny 

[swyacicz, 
Od    v}ari    sya    nye    chcyey 

[laczicz 


7.  Thego  drudzy  nycz  nye  dba- 

ły a?      2  5 
Na  picha  syą  vydavaya: 
Oupye,  targy,  grzechy  stroią, 
A  na  dusha  nycz  nye  dbaia. 

8.  S  przykazanya  mfissh  czwyar- 

[tego, 

Cczy  mathka,  oicza  twego :    s  o 
Nye   czyn  gym  zadney  przi- 

[croscy, 
Vychoualy  cya  ze  zloscy. 

9.  Thego  zle  dzy eczy  nye  dbaya, 
OyczY  y  mathcze  layą: 
Thv    zlye    zyyyą,    nadznye 

[sciiodza     6  6 
Pothym  do  pyecla  przychodzą. 

10.  S  przikazanya  mash  pyą'nr- 

[thego, 
Nye  zabiay  bratha  tvego: 
Slovem,  Yczynkyem  any  ra- 

Bo    sya    taczy  barzo    zdra- 

[dzą.     4  o 

11.  Nye  zarazay  pIodv  thvego, 
Nye     mórz      głodem     vl)o- 

Poczyessh  w  smąthkv  dusha 

[iego, 

Tak    ykoyssh    vshechmocz- 

[nego. 

12.  Tocz    yest  shoste   przlkazn- 

[nye,     i  5 
Od  nyeczistosci  wstrzymany (\* 
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Nye  czyn  grzechy  cyelyes- 

[nego, 
Krom  vrzadv  raalzenskyego. 

13.  Thego    nyeczisci   nycz  nye 

[dbaia, 

Na  zloscy  syavydavaya:      6  o 
Grzech)*    nyew}'mowne   plo- 

[dza, 
A  tak  do  pyecla  przichodza. 

14.  Thocz    5'e8t  syodme  przika- 

[nye, 

Brata  v5*eme  mylovanye : 

Nye  cradny  mv  n Ycz  y ego,      6  b 
Ziczy   mv  wshego   dobrego. 

15.  Thego  nye  dbaia  lichvarze, 
Zdraicze,  zboycze  y  costarze: 
Svoye   blyzne    zawzdy  ako- 

[dza, 
Do     pyekla    s    tym     tako 

[wchodzą.      6  o 

16.  Z  08smego    massh  przikaza- 

[nya, 
Vyaruy  sya  wshelkyego  Iga- 

[nya : 
Nye  mow  swyadecztva  krz}*- 

[vego, 
Ziczy  bratv  wshech  dobrego. 


17.  Potvarcze     tego    nycz    nye 

[dbałą,     65 
Swyadecztva    złe  vydavaią: 
Czasto  krzyvo  przyssyągaią, 
Svoia  dussha  zabyaia. 

18.  /S  'przykazany a  dzyewyąrUego 
Rzeczy    nye    zanday    blyz- 

[nego :     7  o 
Osia,  shigy,  volv  iego, 
Boy  sya  ognya  pyekyelnego. 

19.  Łakomy     tego     nycz     nye 

[dbaia^ 
Svoiey  voley  vzyvaia: 
Nygdy   nye    chcą  bicz  ssy- 

[czy,     T  5 
Mv8hą   pothym    w   pyeklye 

[byczy. 

20.  Z  przykazany  a  dzyessynthego 
Zony    nye    poząnday    blyz- 

[nego : 
Dzyewky^  wdovy  any  mąza, 
Boy  syą  pyekyelnego  vąza.    so 

21.  Grynney  drogy  do  boga  nye- 

[massh, 

Pełny  boże  przykazanye: 

Jhesu  Christe  panye   myły, 

Day,   abich  s  tobą    zawzdy 

[były.  Amon. 


Restytucya.  —  W.  1.  wshełyka  =  wszelka  (por.  w.  6)  —  W.  6. 
Usterka  rytmiczna  zdaje  się  pochodzić  z  tekstu  pierwotnego.  —  W.  U- 
Wykreślenie  wyrazu:  nycz,  naprawia  rytm.  —  W.  30  czytamy:  czci 
matkę  i  ojca  twego.  —  W.  34  otrzyma  rytm  prawidłowy  w  tej  for- 
mie: ojcu  i  matce  swej  łają.  —  W.  39  brzmiał  pewnie  w  tekście  pier- 
wotnym: słowem  uczynkiem,  ni  radą.  —  W.  49.  Dla  rytmu  opuście 
należy :  nycz.  —  W.  55  poprawiamy :  nie  ukradni  mu  nic  jego.  —  W. 
64.  wshech  =  w  wszech.  —  W.  65  zbyteczny  dodatek  „nj-cz"  psuje 
rytm.  —  W  73.  nycz  jest  niepotrzebne,  jak  w  wierszach  11,  49  i  65.  — 
W.  75  czytamy:  nigdy  nie  chcą  byci  syci.  —  W.  78  bi^zmieć  powinien: 
żony  nie  żądaj  bliźniego.  —  W.  81.  Rytm  i  rym  wymaga  takiej  lek- 
cyi:  Innej  drogi  do  boga  nic.  —  W.  84  czytać  należy:  abychmy  z  tobą 
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byli.  —  Opierając  się  na  wyrazie  „cancio",  którym  wiersze  te  ozna- 
czone sa  w  nagłówku,  przypuścić  można,  że  je  przeznaczano  do  śpiewu, 
tem  więcej,  że  zkadinąd  nam  już  wiadomo,  iż  podobne  utwory  były 
rzeczywiście  śpiewane  (por.   Dekalogi  XV  w.) 

Comedia  o  Miessopvsczie  (początek  XVI  w.) 

Każdy  z  trzech  aktów,  stanowiących  „Komedyę  o  mięsopuście" ^ 
zakończony  jest  pieśnią  nabożną,  opatrzona  nagłówkiem  „Pieśń".  Wy- 
jątki z  tej  „Komedy i"  zamieścił  Maciejowski  w  Dodatkach  (str.  151 
nstp.),  a  w  całości  wydał  ją  Dr.  Kalina  w  Pracach  filologicznych  (II. 
538  nstp.)  Obydwaj  wydawcy  posługiwali  się  tym  samym  rękopisem, 
który  dawniej  był  własnością  biblioteki  Załuskich,  a  obecnie  przecho- 
wuje się  w  bibliotece  publicznej  w  Petersburgu  pod  Sign.  Q.  XIV.  53. 
Jestto  kodeks  papierowy  in  4-o,  liczący  M  karty,  a  zawierający  oprócz 
„Komedy i  o  mięsopuście",  która  zajmuje  karty  1 — 23.  także  jeszcze 
dyalog  o  wierze  chrześcijańskiej  i  kilka  pieśni  treści  religijnej.  Dokła- 
dna data  r.  1530,  która  ten  rękopis  w  Piśmiennictwie  (II.  435)  jest 
oznaczony,  zdaje  się  być  niczem  nieuzasadniona,  bo  na  innem  miej- 
scu (Dodatki  str.  151)  powiada  Maciejowski:  „Oceniając  go  (rękopis) 
podług  pisowni  i  składu  mowy,  można  odnieść  starożytność  jego  do 
początku  XVI  wieku;  oceniając  zaś  we  względzie  historycznym,  do 
pierwszej  potowy  tegoż  wielai  policzyć  go  trzeba" ;  w  nagłówku  zaś  na- 
znacza mu  ogólnikowa  datę:  „około  r.  1530".  Tym  ostatnim  orzecze- 
niom nie  sprzeciwia  się  też  zdanie  Dra  Kaliny,  że  nasz  rękopis  pocho- 
dzi z  początku  XVI  wieku.  Wszelako,  zawarte  w  nim,  utwory  sa 
prawdopodobnie  starsze  od  niego  samego,  ponieważ  jak  twierdzi  Dr. 
Kalina  nie  jest  on  „oryginałem,  lecz  kopia,  co  wskazują  dość  liczne 
usterki,  które  wskutek  źle  przeczytanego  oryginału  powstały". 

Wzmiankowane  trzy  pieśni  pozostają  w  związku  z  treścią  „kome- 
dyi",  gdyż  sa  modlitwami  o  naprawę  tych  złych  stosunków  religijnych, 
które  stanowią  przedmiot  dyskusyi  w  dyalogu.  Okoliczność  ta,  jako 
też  tożsamość  formy  w  pieśniach  i  w  dyalogu,  nie  pozwalają  powątpie- 
wać o  ich  wspólnem  pochodzeniu  od  jednego  autora;  atoli  ktoby  nim 
był,  niewiadomo.  Przytaczamy  teksty  tych  pieśni  z  wydania  Dra 
Kaliny. 

LXXXIX. 

1.    Pasterzu  nasz  sam  nyebieski, 
pjuai  nasz  nędzne  swe  owyeczky, 
Bośmy  szie  w  swiath  iusz  pusczili, 
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Od  cziebiesmy  zabhidzili. 

2.  Bladziem,  dobrze  widziein  szami,  5 

I  z  naszemy  Past(»rzamy; 
Nie  bendzie-li  straszi  twoyei, 
Ypadnyemi  w  mocz  Sathanowi. 

3.  Ktori  dobrze  na  nasz  godzi, 

Jakobi   wilk,  albo  slodziei;  lo 

Doswala  nam  swoi  woli, 
Iszbismy  shie  go  nye  strzegli. 


XC. 


1.  Pilnui    panie    domu    swego, 
Cziala  nashego  grzesnego, 

Bo    shie    ynsbei    k  nyema   (sic)   wkrada, 
Ktori  myeiscza  s  tobą  nye  ma. 

2.  Nie  dai,  Boże,  przecziwnemu  r> 
Mieskacz  w    nasz    duchowi    złemu, 
Ktoribi  nasz  ohczial  splugawicz, 

A  thobie  dom  twoi  oprzikrzicz. 

3.  Christe  oblubienicze  twei 

Strzesz,  iako  przeczisthei  panni,  i  o 

Za  ktorasz  krew  wilal  twoie, 
Omiwayancz  wszelka  zniasze. 

W.  9  i  10  brzmiałyby  lepiej  w  tej.  formie: 
Chryste  twej  oblubienice 
Strzeż,  jako  panny  przeczystej. 

XCI. 

1.  Jusz  nam  tesz  isczie  przestacz, 
Pana  swego  wiencei  gniewacz, 
Pokuthouacz  i  zalowacz, 

Vi n nim  szie  dacz  }'  przepraszacz. 

2.  Viencei    nie   dasz  voliei    thema  (sic)       5 
Czialu  naszemu  grzesnemu, 

Swiath  opusczicz,  boga  (sic)  sluszicz, 
Cnothi,  viari  szie  nauczicz. 

3.  Panie  bosze,  ludzie  grzesni 

Daiemi  szie  thobie  vinni;  lo 

Miloszierdzie  vczin  z  nami, 
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A  mi  szie  tcsz  poliepszemi. 

4.  JakoBz  czinil  i  z  dawidem, 
I  z  ionasem  i  z  manasem, 

S  piothrem  swienthim  i  tesz  s  paylem,  i  b 
Vczin  szie  nam  milosziernim. 

5.  Vielie  czie  tesz  czi  gniewali, 
Alie  czie  zasz  yblagali, 
Gdi  czie  pokornie  proszili^ 

A  ziwotba  poliepsili.  20 

W.  1.  wyłamujący  się    z  pod  prawidła   rytmicznego  poprawiamy: 
Już  nam  też  czas  iście  przestać. 

X(;n.    Ojcze  Nasz. 

w  tym  samym  rękopisie  znajduje  się  „Pacierz  wilozoni  po  Pol- 
sku*. Podajemy  go  z  wydania  Dra  Kaliny  w  Pracach  filologicznych 
III.  351. 

1.  Oicze  nasz,  czo  w  niebie  mieszkasz, 
Nasz  sobie  sini  sposobiasZ; 

Acz  potrzebi  nasze  baczisz, 

Jednak  to  po  nasz  miecz  raczisz^ 

Bismi  sie  tobie  modliU,  5 

Jako  Yczil  thwoi  sin  mili. 

2.  Kazałeś  nam  bicz  swienthemi, 
Ktoris  ti  sam  iest  ieden  swienthi, 
Ale  dlia  krzewkosczi  naszei 

Nie  mozem  taci  bicz  zawzdi,  10 

Przeto  nas  vczin  pravemi, 

Isz  bendziem  przez  cie  swienczeni. 

3.  Jedenesz  Kroi  nasz  navischi, 
Niech  nam  nie  panvie  inszi. 

Królestwo  swoie  roszerzai,  1  5 

Inszego  nam  nie  dopuszczai, 
Abismi  swiath  zwicziezili, 
S  tobą  yiecznie  krolouali. 

4.  Viesz,  ize  tu  nasza  volia 

Jesth  zavsze  krewka  i  tesz  mdlą,  20 

Przeto  niech  bendzie  mocz  thwoia 
W  naszim  serczv  panouala, 
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Abi  W  nasz  ta  sprzawa  bila. 
Czobi  tliobie  bila  mila. 

5.  Gdisz  vedle  ducha  naszego  2  5 
Poalismi  z  nieba  twoiego, 

Przidai  nam  ducha  swienthego, 

Bi  wszitko  s  pomoczą  iego 

Tak  sie  tu  działo  na  ziemi. 

Jako  w  niebieskiei  zwierchnosczi.  3  o 

6.  Jednak  dla  cziala  naszego 

Dai  nam  chlieba  powszed(n)ego 

Ku  trwaniy  ziwota  tego, 

I  to^  czo  nam  potrzebnego, 

Abismi  w  tim  mieli  dosicz.  3  5 

7.  Aczeszmi  tego  niegodni, 
Isz  bendancz  sinoyie  thwoi, 
Tobiesmi  vielie  pouinni, 
Ale  czie  często  gnievami, 

Odpuscz  że  nam  nasze  vini,  4  o 

Jako  i  mi  odpusczami. 

8.  W  uczinkach  dobrich  roszmnazai, 
Pokusi  wszelkie  oddalai, 

Ku  ypadkii  nie  dopusczai, 

Misi  i  w  stalosczi  zachovai,  4  5 

Abi  nieprziiacziel  duszni 

Nie  miał  z  nas  zadnei  pociechi. 

9.  Widziemi  na  wszitkie  stroni, 
Isz  złego  swiath  wszitek  pełni: 

Czego  sie  barzo  boiimi,  5  o 

Bismi  sie  iemv  nie  dali, 
Bron  na^z  i  k  sobie  j)rzechilai 
I  w  lascze  swoiei  zachowai. 

10.  Amen.  Tak  niechai  sie  stanie. 

Pokornie  prosienii  cziebie  5B 

Przcs  sina  twego  miłego, 
Jednacza  s  tobą  naszego, 
Któregoś  nam  kazał  słucliacz 
I  przezeń  wszitko  obioczacz. 
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XCIIL  Zdrowaś  Marya  z  glossami. 

(połowa  XVI  wieku.) 

Złożona  w  darze  Muzeum  Narodowemu  w  Krakowie  jedna  karta 
papierowa  in  folio,  mająca  pochodzić  od  śp.  Tadeusza  z  Wolan  Wolaii- 
skiego  (t  1865),  obejmuje  po  jednej  stronie  kilka  hymnów  łacińskich, 
a  po  drugiej  pieśń  polską,  osnuta  na  Pozdrowieniu  anielskim.  „Znak 
wodny,  krzyż  nad  krzyżem  (herb  Gdańska),  powiada  Jan  Bystroń,  który 
pieśń  tę  drukiem  ogłosił,  używany  wedle  orzeczenia  Dra  Piekosińskiego 
około  r.  1546  wskazywałby,  że  datę  pow^stania  tego  zabytku  rękopiś- 
miennego należy  odnieść  mniej  więcej  do  połowy  XVI  w.  Nie  sprzeci- 
wiają się  przyjęciu  tej  daty  ani  charakter  pisma,  ani  cechy  językowe 
polskiego  zabytku".  Dodana  do  tekstu  polskiej  pieśni  melodya,  według 
której  śpiewa  się  także  hymn:  Ave  hierarchia,  ułożona  została  zdaniem 
ks.  Gabrysia,  proboszcza  ewangielickiego  w  Krakowie,  przez  braci  czes- 
kich i  pojawia  się  po  raz  pierwszy  w  r.  1531.  (Jan  Bystroń:  Pieśń  do 
N.  M.  Panny  z  połowy  wieku  XVI-go  w  Pracach  filologicznych  I.  391 
nstp.)  Może  i  tekst  pieśni  zawdzięczamy  jakiemuś  Czechowi,  bo  no- 
sówka a  wyrażona  jest  w  nim  po  największej  części  przez  znak  u  (obok 
a).  Jirecek    (Hymnologia  boh.)  jednakże  nie  zna  tej  pieśni. 

Ten  sam  tekst  wydał  z  odpisu  Dra  Kętrzyńskiego  prof.  Nehring 
(Altp.  Sprachdenk.  302). 


1.  Zdroua  bucz  Maria- 
Niebieska  lilia 
Panu  bogu  mielą, 
Matko  liutoscziwa, 

Tisz  yest  nasza  ucziecha, 
Nasuietsza  Maria. 

2.  Maria  uielebna, 
Ukasz  drogę  peunu 
Przikazania  tuego. 
Boga  wseclimocznego, 
Gdisz  on  yest  stworziciel 
Stuorzenia  wselkiego. 

3.  Laskisz  pełna  pansky, 
Czistosczj*  angielsky. 


10 


Panno  nad  pannamy, 
Suietasz  nad  suietimy, 
O  nasuietsza  Maria, 
Módl  sie  dzisz  'za  namy. 

4.  Pelnasz  wsze  suiatloscz}^, 
Wielky  pokomosczy. 
Przesz  grzechu  ^)  poczęta, 
Uielku  chuale  wszietha, 
Przesz  ^)  tuoye  porodzenie 
Wsziul  swiath  poczieszenie. 

5.  Pun  3)  stuorzil  Jadania 
Z  liuczkiego  pliemienia 
Oycza,  Jeue  matkę. 


16 


20 


25 


*)  Nehr. :  grzchu.  —  *)  Nehr. :  przist.  —  *)  Nebr. :  Pan. 
Rosprmwy  Wjrda.  filolog.  T,  XIX. 
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Czy  zgrzel}*  i)  iaplkieni, 
Aliesz  thy  naprawiela, 
Czo  yena  2)  zgrzeszela. 

Ch  S  tohą  bel  duch  suethy, 
.  Syn  bozi  poczethj^ 
W  tim  ziwoczie  cistim, 
Troiczy  suethy  mielym, 

Y  z  ciebie  sie  narodź  «1 
Obiczaiem  dziunim. 

7.  Blogoslautonasz  iest 

Nad  wsitko  stuorzenie, 
Pan  bog  wsechmoguczy 
Dal  przez  ozie  zbauienie; 
Jezus,  sin  twoy,  otkupyl 
Wszitko  liuczkie  pliemie. 

8.  Tysz  yest  miloscziua, 

Nasza  matka  mielą, 
Yaisnieiszasz  nad  sloneze 

V  nanisz}'  zasłudze, 

W  twoy  czi  sza  obronie 
Wszisczy  grzesni  liudzie. 

9.  Miedzy  nieuiastamy, 

Czistimy  pannamy, 


:jo 


6:> 


3  5 


GO 


40 


46 


50 


Tisz  sama  nacziscza, 
Siestrziczko  angielska, 
Nie  bela  ^)  panu  bogu 
Nad  czie  żadna  milsza. 

10.  Blogoslawion  ovocz 
Ziuoiha  thuoyego 
Pan  bog  wsechmognczj', 
Sin  boga  ziuego; 
Bucz  icmu  czesc  ^  chuala 
Z  dobrodzieystwa  yego. 

ll.Thwoye  zmielouanie, 
Jesu  christe  panie, 
Racz  dacz  liudu  tuemu, 
Thu  dzisz  zebranemu, 
Przesz  zasługę  matky  twoy  *)  66 
Doraiesc  nasz  chualy  uieczny. 

12.  Amen  wszisczy  rzeczmy, 
Wierny  krzesciany, 
Czosczie  sie  thu  zesly  ^) 
Ku  chualie  thy  panny.         7  o 
Zachoway  nasz  od  wsego  złego 
Swoymy  proszbamy! 


W.  5.  Dla  rytmu  skreślić  należy:  yest.  —  W.  22  uielku  chuale= 
w  wielka  chwałę.  —  W.  23  brzmieć  powinien:  przez  twe  porodzenie. 
W.  27.  Aby  otrzymać  bezpośrednie  następstwo  określenia :  Ojca,  po  wy- 
razie: Jadama  (w.  25),  przestawiamy  ten  wiersz  z  poprzednim.  —  W. 
28.  zgrzely  błąd  zam.  zgrzeszyli.  —  W.  29.  thy  jest  zbyteczne.  — 
W.  30.  yena  błąd  zam.  yeua  =  Jewa.  Wprowadzone  przez  nas  do 
wierszy  25—30  poprawki  nadają  tej  zwrotce  taką  formę: 

Pan  stworzył  Jadama 
Ojca,  Jewę  matkę, 
Z  ludzkiego  plemienia; 
Ci  zgrzeszyli  jabłkiem. 
Aleś  naprawiła, 
Co  Jewa  zgrzeszyła. 


*)  Nehr:    zgrzchj. 
*)  Nehr :  zesli. 


«)    Nehr:    Yeua.  —    »)  Nehr;   bila.  —    «)  Nehr:  twy.  — 
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W.  33.  Zam. :  w  tim  ziwoczie  czytamy :  w  twym  żywocie.  —  W. 
35.  Y  jest  zbytecznym  dodatkiem,  psującym  rytm.  —  W.  41.  miałby 
rytm  prawidłowy  w  tej  formie :  Syn  twój  jest  odkupił.  —  W.  46  na- 
niszy  =  naniźszej.  —  W,  47.  twoy  błąd  zam.  twej.  —  W.  53.  Aby 
przywrócić  właściwą  miarę  rytmiczna,  czytamy:  jest  zamiast:  bela.  — 
W.  59.  Opuszczamy:  y  dla  rytmu.  —  W.  65,  twoy  błąd  zam.  twej. 
Usterki  rytmicznej  w  tym  wierszu,  równie  jak  w  następnym  usunąć 
niepodobna.  —  W.  71.  brzmiał  może  pierwotnie:  Chowaj  nas  od  złego. 


Rękopiśmienny  zbiór  pieśni  z  r.  1521  w  bibliotece 

XX.  Czartoryskich. 

Zasobna  w  rękopisy  bibioteka  XX  Czartoryskich  w  Ej?akowie 
posiada  manuskrypt  papierowy  w  małej  ćwiartce,  obejmujący  kilkadzie- 
siąt tekstów  polskich  pieśni  religijnych.  Rękopis  ten,  odnaleziony 
i  udzielony  nam  łaskawie  do  użytku  przez  Dra  J.  Korzeniowskiego, 
któremu  za  to  serdeczne  wyrażamy  podziękowanie,  pochodzi  ze  zbio- 
rów puławskich,  jak  tego  dowodzi  wyciśnięta  na  końcu  pieczęć:  „Z  ar- 
chiwum X.  Wdy  Ad.  J.  Czartoryskiego",  i  składa  się  z  97  kart,  które 
jedna  i  ta  sama  ręka  zapisała  gotyka,  z  wyjątkiem  dwóch  kart  ostat- 
nich, zapełnionych  przez  dwie  późniejsze  ręce  pismem  okrągłym.  W  pier- 
wotnym swym  stanie  zawierał  rękopis:  a)  na  nieliczbowanych  kartach 
1  i  2  „Regestr  abo  vkazanie,  gdzie  która  piesn  napisano",  i  „Regestr 
prósz  y  hymnów";  b)  na  paginowanych  ;,l}*stach  i  —  lxxxv"  tek- 
sty 37  pieśni,  wyrażonych  w  obydwóch  regestrach;  c)  na  następnych 
kartach  niepaginowanych,  których  liczba  nie  jest  wiadoma,  bo  niektóre 
z  nich  zaginęły,  teksty  kilku  innych  pieśni;  d)  na  przedostatniej  kar- 
cie tekst  pieśni  o  Zwiastowaniu  bez  początku  i  końca;  e)  ti&  ostatniej 
karcie  modlitwy  proza  na  wielki  piątek.  Obecnie  niektóro  karty  na- 
stępują po  sobie  w  fałszywym  porządku,  i  w  trzech  miejscach  odkry- 
wamy defekty.  Naprzód  nie  znajdujemy  listów  1 — 4  z  trzema  pieś- 
niami, których  początki  podajemy  z  pierwszego  rejestru:  1)  Zaśpie- 
wajmy wesele,  2)  Baczcie  dusze  nabożne,  3)  O  nachwalebniejsza.  Inne 
braki  ukazują  się  pomiędzy  kartą  95  a  96,  bo  pierwsza  z  nich  kończy 
się  tytułem :  „Piesn  o  narodzeniu  pana  Jezusowem  y  o  iego  naboznim 
offiarowaniu  do  koscyola  przes  pannę  naswiętsza  }*  Joze  .  .",  a  na  dru- 
giej mieści  się  ciąg  dalszy  innej  pieśni,  opiewającej  Zwiastowanie,  a  pi- 
sanej inną  ręka.  Ponieważ  zaś  pieśń  ta  urywa  się  przed  końcem  z  o<l- 
wrotna  sti^ona  karty  9H,  więc  i  w  tym  miejscu  widocznie  rękopis  uległ 
uszkodzeniu.      Wyrażony    na   karcie     44    v.    (list    xlvi)    r.    1551  jest 
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bez  wątpienia  data  powstania  rękopisu.  Zbiór  puławski  dostarcza  nam 
40  całych  tekstów  pieśni,  jednego  urywku  i  wiadomości  o  czterech  pieś- 
niach zagubionych.  Dwadzieścia  i  jedne  z  tych  pieśni  znachodzimy 
w  innym  rękopiśmiennym  zbiorze  z  tegoż  roku,  będącym  własnością 
biblioteki  kórnickiej.  Pozwolenie  korzystania  z  niego  zawdzięczamy 
uprzejmości  Dr.  Z.  Celichowskiego,  za  co  niech  nam  wolno  będzie  wy- 
nurzyć Mu  tu  najżywsza  wdzięczność. 


Rękopiśmienny  zbiór  pieśni  z  lat  1551— 1555 

w  bibliotece  kórnickiej. 

Rękopis  kórnicki,  znany  już  Wiszniewskiemu,  który  go  „kantycz- 
kami''  •  nazwał  (Hist.  lit.  VI.  495)  i  jedne  pieśń  z  niego  przytoczył, 
obejmuje  183  niepaginowane  karty  w  ósemce  i  składa  się  z  kilku  części, 
zapisanych  przeważnie  gotyką  przez  różnych  kopistów.  Na  odwrotnej 
stronie  przedniej  okładki  przylepiona  jest  karta  z  drzeworytem,  wyobra- 
żającym Zwiastowanie  P.  Maryi,  pod  którym  podpisana  „Modły twa 
o  Pannie  Maryey,  barzo  nabożna  y  pożytec^-na".  a)  Karty  1 — 15.  Karta 
pierwsza  zaczyna  się  od  słów :  „i.  n.  r.  i.  Poczynaia  się  pieszni  nabożne 
czaszu  narodzenia  dzieciątka  namileyszego  a  naslotszego  pana  miloszczy- 
wego  iesusza  iedinego  syna  przenacziszczey  a  niepokalone}'  dziewicze 
panni  Maryey".  Potem  następują  teksty  5  pieśni,  h)  Karty  16 — 89  r. 
Część  ta  pisana  inna  ręka  obejmuje  23  pieśni,  c)  karty  89  r.  —  91  r. 
zapisała  trzecia  ręka  dwoma  pieśniami,  d)  Na  kartach  91  r.  —  94  v. 
zamieściła  czwarta  ręka  rymowana  „Modlitwę  nabożna  o  obliczu  Je- 
zusa namilszego  Pana",  a  pod  nia  datę  1555  r.  e)  Na  karcie  94  prze- 
pisała piąta  ręka  pieśń:  Anioł  pasterzom  mówił.  /)  Karta  95  próżna. 
(j)  Na  kartach  96 — 119:  „Regvla  y  zakon  shvyetego  franczj^sca  popy- 
ssan";  na  końcu  r.  1551.  Karty  119  v.  —  151  zajmują  teksty  9  pieśni. 
Część  ta  przepisana  ta  sama  ręka,  co  część  druga,  h)  Karty  152  r.  — 

158  r:     „Modlitwi    barzo  poźitefine   wśelkiemu    ćloviekovi   przi  sobie  ic 
maiacemu   dla  rosmaitich    przicin"  (proza),  pisane  szósta  ręka.  t)  Karty 

159  r.  —  163  r.  „Modlitwa"  rymowana  o  ranach  P.  Jezusa  i  inne 
modlitwy  proza,  pochodzące  od  siódmego  kopisty,  k)  Karta  164  próżna. 
1)  Karty.  165  r.  —  183:  „Syedm  psalmów  pokvtnich  za  syedm  grzechów 
smyertelnich"  pisane  tym  samym  charakterem,  co  b  i  g.  Na  karcie 
183  przylepionej  do  okładki  czytamy  u  dołu:  „Jeronimus  1551  mann 
propria."  Większa  część  naszego  rękopisu  (b,  gil)  zawdzięczamy  tedy 
niejakiemuś  Ilieronimowi,  który  ja  w  r.  1551  wygotował,  bo  on  sam 
datę  tę  ua  dwóch    miejscach  zapisał.     Inne  części,    wyjąwszy  jednakże 
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pierwsza,    która  jest  wcześniejsza,    powstawały    prawdopodobnie    zwolna 
pomiędzj'^  r.   1551  a  1555. 

rhooiaż  przepisywacze  żadnego  z  obydwóch  zbiorów  pieśni  nie 
wyjawiają  nigdzie,  do  jakiegoby  należeli  stanu,  wszelako  zawartość  tych 
rękopisów  dostatecznych  dostarcza  dowodów,  y.e  byli  Franciszkanami. 
W  zbiorze  puławskim  bowiem  znajdujemy  pieśń  „O  nabożeństwie  wiel- 
kim Franciszka  świętego  ku  dzieciństwu  pana  Jezusowemu,  a  iako  lu- 
dzie ku  temuż  jinsze  pobudziił  znakiem  i  okazaniem  zewnętrznym '^j 
czyli  o  zaprowadzeniu  jasełek  przez  św.  Franciszka.  Rękopis  znowu 
kórnicki  zawiera  ,, Regułę  i  zakon  św.  Franciszka",  oraz  modlitwę  o  ra- 
nach P.  Jezusa,  którym,  jak  wiadomo,  zakon  franciszkański  szczegól- 
niejsza cześć  oddawał.  Główną  też  i  po  części  wspólna  treść  obydwóch 
manuskryptów  stanowią  pieśni,  ułożone  na  chwałę  nowonarodzonego 
dzieciątka,  do  którego  św.  Franciszek  tak  wielkie  miał  nabożeństwo, 
i  przeznaczone  niezawodnie  do  uświetnienia  ustanowionego  przezeń  zwy- 
czaju jasełek. 

Niedołężna  forma  tych  pieśni  obok  wyszukanej,  a  niekiedy  nawet 
wykwintnej  treści,  każe  nam  się  w  nich  domyślać  przekładów,  i  to 
prawdopodobnie  z-  łaciny,  chociaż  pierwowzory  większej  ich  części  nic 
sa  nam  znane.  Tylko  niektóre  ustępy  w  zbiorze  kórnickim  zdają  się 
być  oryginalnie  przez  tlomaczów  lub  śpiewaków  polskich  dorobionemi; 
jest  ich  jednakże  niewiele. 

Przywodzimy  najprzód  wszystkie  teksty  ze  zbioru  puławskiego, 
zachowując  ten  porządek,  w  jakim  one  tam  po  sobie  następują.  Wyłą- 
czamy z  nich  jedynie  pieśń  (l7-ta):  „Z  Bożego  narodzenia  anieli  się 
wesołą",  którą  przytoczyliśmy  wyżej  z  „Żywota  Pana  Jezusa"  pod  Nr, 
LXXVII  z  waryantami  tekstu  puławskiego  i  kórnickiego.  Przy  pieśniach 
wspólnych  obydwom  zbiorom  zamieszczamy  odmianki  z  tekstu  kórnic- 
kiego. Następnie  podajemy  wszystkie  pieśni  z  rękopisu  kórnickiego, 
których  nie  ma  w  puławskim. 

A.    Rękopis  puławski. 

XC1V.    (Piesn  o  dzieeyn)stwie  pana  Jezussowim  raduiąez  się 

y  weseląc  z  iego  narodzenia. 

(List  V  r.  —  VI  V.) 

1.  Vitay  Jesu  malutki, 
Zbawiczielu  nass  myli. 
Królu  niebieski, 
Stworziczielu  wsitkich  rzeczi 
Narodzon  s  czistcy  paiini,        b 
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Ciebie  cbwalią  zawsdi  wsisozi  angeli. 

2.  Piękne,  mile  dziecziątko, 
Moie  mylę  paniątko, 
Czemu  tak  lez^ss  na  ziemi, 

N5'czem  nie  przyodziani,  lo 

Miedzi  wolem  y  tesz  osiem, 

Który  s  wsitko  swe  stworzenie   prziodział? 

3.  Chwalmi  boga  weselie, 
Spiewaymi  mv  w  koscziele: 

Panna  sina  powiła,  16 

Panną  czistą  została: 

Kro  (sic)  ^)  niebieski  i  angelski 

Stal  się  dla  człowieka  malytki. 

4.  Dziecziątko  w  iaslkach  lezi, 

A  Jozeph  iemv  slyzi;  20 

Angeli  się  weselią, 

Bogv  chwalę  dawaia, 

Ludziem  wsitkim  glossem  wielkim 

Pokoy  wieczni  na  ziemi  obiawiaiacz. 

5.  Stworzenie  się  dzivuie,  2  5 
Wsitko  mv  vsluguie, 

Osyel  i  wol  poznawa, 

Swemu  panu  cześć  dawa; 

Lud  niewierny,  niedostoyny 

Tego  niedba,  bogv  chwały  nie  dawa.     a  o 

6.  O  panieńskie  rodzenie, 
O  boskie  vkorzenie, 
Weyrzi  na  swe  stworzenie, 
Krzesczianskie  modlenie; 

Przez  twe  święte  narodzenie  8  6 

Wsitkim  grzechom  nassim  day  nam  odpusczenie 

7.  O  dziwne  to  rodzenie. 

Od  wieków  nieslichane: 

Ktori  ma  wsitko  w  moczi, 

Jako  pyssą  proroci,  40 

A  tak  lezi,  dla  zimna  drzi, 

Ktori  się  narodził  s  panni  w  pulnoci. 

8.  Przistapmysz  dziś  do  niego. 


')  CKVt. :  Kroi. 
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Tego  sina  bożego, 

Oglada)*ini  tv  iego  4  6 

Pokornie  lezącego, 

Którego  wsitko  stworzenie 

Chwalą  swoią  wizwa  (sic)  *)  się  bycz  iego. 

9.  Y  my  cziebie  wielbiemi, 

Czescz  y  chwalę  daiemi,  6  o 

Bogiem  wiemem  wyznawarai. 

Tobie  z  laski  dziekyiemy, 

Ktorys  dla  nasz  raczil  sfąpicz 

Y  z  moczi  nieprzyacielskiey  wibawicz. 


XCV.    Druga  piesn  o  dźieeziątku  naslotszim  panie  Jesvszię 
(sic)  y  matuehnieliego  miley  panni  (sic)  mary.  ^) 

(List  VI  V.  —  VIII  r.) 

1.  Vytay  Jesu' przenaslotssy. 
Panieńskie  3)  porodzenie, 
Kwiatky  polny,  naslicznieyssi, 
Naboznich  poczieszenie, 
Lilia  samich  pokomich,  6 

Serdeczne  ^kwitbnienie. 

2.  Vitay  angelskie  kochanie, 
Vitay  ludska  *)  pocziecho, 
Vitay  boskie  ^)  podarzenie, 
Vitay  niebieskie  światło,  lo 

Vitay  serdeczna  wonności, 
Vitay  nasse  zbawienie. 

3.  Vitay  studniczo  niebieska; 
Bozi  syny  iedini, 

Zświtay  mądrości  boska,  16 

Zawitay  *)  skarbie  zamknioni. 
Sarnim  dobrim,  które  ty  znasz, 
Prawdziwie  otworzony. 


')  Czyt. :  wiznawa.  —  •)  W  rękop.  kórn.  (karta  50  r.)  pieśń  ta  ma  tytuł :  Pyesn 
o  narodzenyy  Pana  Jesussowim  nadobna.  —  ')  i  panyenskye  —  *)  lvczko  (sic)  — 
*)  lvczkye  —  •)  Tytay. 
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4-.  Zawitay  strasliwi  ^)  panie 

W  bóstwie  nieprzebadany.  20 

Zawitay  panieńskie  (sic)  ^)  synie, 
Pokoy  w  serczu  sprawuiąci, 
W  pokoiy  ^)  narodzoni. 

5.  Vitay  s  tisziącza  *)  wibranj*, 

Biały,  śliczny,  rumiony,  25 

W  narc)dzen}^v  naslicznieyszi, 
Na  krzizY  zekrwiawiony , 
Slyczny  na  lonye  v  matki, 
Wssędzie  śliczny  y  miły. 

6.  Vitay  goscziy  przenaslotszi,  :u> 

Sinv  panny  mariey, 
Pod  sacramentem  zakrity, 
Racz  vziczi(5  swey  laski, 
A  ^)  nieprzyacyele  dvszne 
Oddal  od  czelatki  swey.  ®)  35 

7.  Cziebie  nabożnie  '^)  witamy, 
Racz  slyssecz  nasse  pienye, 
Twoiey  laski  pożądamy  ^), 
Przes  twoie  narodzenie, 
Racz  nasz  w  swey  lasce  mnoży cz,  *)    40 
A.  dacz  dobre  skonanJ*e. 

8.  Chwalą  oyczv  wsechmocznemv, 
Iz  nam  sVnaczka  zeslal. 
Chwalą  kristowy  milemv, 
Bądź  y  dvchv  swiętemy,  4  6 

Jedinemy  bogv  w  troyczi, 
Iz  nasz  tak  vmilowal.  *°) 


*)  namjIsBi  —  *)  panyenBkj  —  *)  spokojem  —  *)  s  tyssyjjczow  —  *)  y  -^ 
•*•)  twcy  —  ')  naboznyey  (sic)  —  *)  dzys  zadamy  —  ^)  w  lascze  shwoycy  vmocx- 
nycz  —   "^)    Ostatnie  trzy  wiersze  takie  maja  brzmienie  w  rek.  kórnickim : 

Yens  go  nam  duch  shwyeti  dal, 

W  troyczi  bogu  yedinemu 

Yensz  nasz  tak  ymilowal  Amen. 
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xrvi.    Druga  piesn  o  dzieeynstwie  pana  Jezvssowim :  radoscz 
y  wesele  dvszne  vkazuiaez  z  iego  narodzenia.  ^) 

(List  VIII  r/  —  IX  V.) 

1.  Vytayze  ^)  dzieczię  roskosne, 
Naboznem  wsitkim  pocyessnc, 
Dzys  dnya  twego  nłvro(lzeuia 
Dla  naszego  pocieszenia. 

2.  Jezvskv,  dzyszia  cię  witani  5 

Y  tobie  nabożnie  śpiewam, 
Przed  tobą  pokornie  klękam,  ^) 
Jako  bogv  chwale  ^)  dawam.  ^) 

3.  Klencze  v  loska  twoiego, 

Wydze  czię  tak  ^)  vbogiego,  10 

Leżysz  nagy,  rzewno  '^)  placzes  ^) 
Masz  matkę  przed  sobą  klencząc. 

4.  O  kwiatky  sliczn}*,  rozany, 
Czudnieszy,  nysz  malowani, 
Wyssedleys  dzyszia  z  liliey,  ib 
Z  naswiętsey  panni  Mariey. 

5.  Nie  plącz — ze,  miłośniku  moy, 
Owocyem  ia  iest  sluska  ^)  twoy, 
Bendę  cię  zawsse  piastował 

Y  łyczko  twoie  czalowal.  20 

6.  Bo  łyczko  twoie  rumione 

Y  nad  wsitkie  ^^)  kwiatki  wonne. 
Sionce  y  miesyąc  przewisza, 
Izeysz  ty  1^)  mądrość  ^^)  nawy  sza. 

7.  Ty  ieyz  perełka  niebieslwi,  25 
Yczieclia  wsitlca  ^^)  angelska, 
Racziłeys  się  ^*)  nam  narodzie, 
Chczącz  ludzie  grzesne  poczieszicz. 

8.  Podzisz  ^^),  Jezu,  do  dusse  mey, 


^)  Pieśń  ta  w  rek.  kórn.  dwa  razy  przepisana ;  a)  na  karcie  10  r.  b)  na  karcie  35  r 
Z  tekstu  a  wyjmujemy  oznaczone  gwiazdkami  zwrotki  12— 14,  których  nie  ma  ani  w  t. 
puła^rskim,  ani  kórnickim  b.  Waryanty  podajemy  z  obydwóch  tekstów  kórnickich.  —  *)  b. 
vy tay  —  *)  b :  klieka  —  *)  a :  czescz  czy ;  —  ^)  b :  dzyalam  —  ®)  a :  cziebie  —  "'ja: 
barzo  —  *)  a  i  b:  placziicz  —  '*)  a  i  b:  sługa  —  *°)  a:  wszytki  —  **)  b:  bos  ti  yest 
**)  a:    flwiathloscz  —   '^)  a :  wielka  —  ^*)  a:  a  raczilesz  się  —  **)  a:  podz-ze  do  mnie. 
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PozJ'czę  cię  v  matki  ^)  twey,  8  o 

Chczę  czię  kwiatkami  darować, 
Nie  będziesz  tego  zalowacz. 
9.  Yplotęcz  wj^anek  rozany 

Y  nan  czy  *)  wdzieię  perlany,  ^) 

Nie  dam  czię  ny gdzie  *)  od  sibie  (sic)  ^)j     s  b 
Bo  mam  grzesny  ^)  dosycz  w  tobie. 

10.  Bęndę  cię,  Jezu,  kołysał '') 

Y  Yczinky  twoie  pysiil,  ^) 

Chcze  czie  na  mych  rąnckach  nosyc 

Y  o  twą  cię  laskę  prószy  cz.  4  o 

11.  Boysz,  JezUj  iest  ®)  barzo  dobri 

Y  dnia  dziszeysego  sczodri, 
Themuysz  się  dzyszia  narodził,  *^) 
Bi  nasze  grzechy  odknpyl. 

*12.  Yvsz  thi  wolasky  z  oszielkiem,  4  5 

Poklęknąwszi  przed  thim  panem, 
Stapczie  na  stronę  spyewakom, 
Zakonnyczkam  y  tesz  dziewkam. 

*13.  Bocz  chczę  spiewacz  iesuskowi, 

Malvclmemv  człowieczkowi,  6  o 

By  on  przesz  swe  narodzenie 
Dal  nąni  wszytkim  poczieszenie. 

*14.  Nv8z  vy  stharzy  a  gy  mlodzy, 
Niechay  wąm  nigth  nie  zaskodzi, 
Czystcm  gloszem  zaspiewayczie,  55 

Jezvskowi  czescz  dawayczie. 

15.  Jezu  przes  twe  namdzenie 

Y  wielj*kie^^)  vnVzenie  **) 
Odpuysc  nasse  ^)  zgraeszenie, 

A  day  duszne  poczieszenie.  60 

*    16.  Tu  na  świecie  sczescie,  zdrowie 
Przes  to  nasze  pienie  nowe, 
Wsitkiem  grzechom  odpuscenie, 
A  potim  wieczne  ^*)  zbawienie.     Amen. 


*)  b:  matvchni  —  ')  b:  dobra  wersy  a:  na  nyczy  —  *)  a :  perłowy  —  *)  b:  nr^- 
dzey  —  *)  a:  szobie  (sic)  —  ^)  b:  grzesna  —  ')  b:  kolisbaci^  —  •*)  b:  pyssa<»ł  — 
^)  a:  iesz  —  *°)  a:  raczil  narodzycz  —  ")  b:  wyclkyc  —  '*)  a:  vincczeiiie  —  ";  » 
i  b:  nam  nawse  —  *')  b:  dussne. 
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XCVII.    Druga  piesn  o  dzieciątku  naslotsem  Jezusku  namiley- 

szim,  na  notę :  Yitayze  dziecię.  ^) 

(List.  X  r.  —  XI  r.) 

1.  Narodził  się  nam  zbawiciel, 
Wselkiey  dusse  pocyesziciel, 
Spiewaymi  wsiscy  wesele: 
Allelaia,  alleluia. 

2.  Gdisz  *)  w  iaslkaeh  lezi  syn  boży,  5 
Spiewaymi  wsisei  z  angioly 

Ycieszne  pienie  niebieskie: 
Allelaia,  alleluia. 

3.  Gdi  panna  syna  powiła. 

Światłość  niebieska  swieczila,  lo 

Lndziem  ^)  pokoy  obiawila. 
Alleluia,  alleluia. 

4.  Angelskie  *)  pienie  spiewaiac, 
Bogv  czesc,  chwalę  dawaiąc, 

Mariey  się  poklaniaiąez:  i5 

Alleluia,  alleluia. 

5.  Dziecziątko  to  nawiedzaymy 

Y  nabożnie  posdrawiaymi, 
Mowiacz  Jesu  miloscziwy: 

Alleluia,  alleluia.  20 

6.  O  iedine  Tcziessenie 

Y  panieńskie  porodzenie 

Weyrzi  ^)  dzysz  na  swe  stworaenie. 
Alleluia,  alleluia. 

7.  O  Jezu  nasz  miłościwy,  25 
Matucbnie  się  twey  ®)  klaniami, 
Smieluy  się  dzisya  '^)  nad  namy, 
Alleluia,  alleluia. 


*)  W  rek.  kórn.  tekst  tej  pie/ini,  zamieszczony  na  kartach  87  v.  —  89  r.,  j)o- 
przedza  uwaga:  „The  pyesn  na  te  tesh  notę  możesz  B])yowacz'',  co  znaczy  zapewne, 
na  noto  pieśni  poprzedniej:  ,, Witaj  dziecin  roskoszne''.  Tekt  kórnicki  jest  obszerniej- 
szy od  puławskiego,  bo  oznaczonych  gwiazdkami  zwrotek:  8 — 11,  13  i  17  nie  ma  w  tym 
ostatnim.  —  •)  dzysz  —  ')  lvdzom  —  *)  Lepszy  wjjtek  myśli  otrzymalibyśmy,  kladac 
zwrotkę  tę  przed  poprzednia;  w  rokop.  kórn.  odnajdujemy  j<*i  jako  ostatnią,  lecz  ze 
zmienionym  wierszem  pierwszym  —  *)  yeyrziscb  —  *)  matcze  twoyey  shyę  —  '')  dzysh. 
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8.  Jaslky  zaraknone  vydzyemi, 

Albosmi  yv8  zamyeskaiy,  3  o 

Jozefoyy  zaspyevaymi: 

AUeluia,  alleluia. 
*9.  Jozefye  bancz  nam  laskavim, 

Pvscz  nasil  do  panni  spyewanym, 

Ycyessi  nash  porodzenyra.  8  6 

Alleluia,  alleluia. 
10.  Dzyczyatko  tvlycz  będzymi 

Y  pannye  tesz  posslyzimi, 

A  tiraze  ssyę  ochlodzemi. 

Alleluia,  alleluia.  4  o 

*11.  Dzyczyathky  tesh  zaspy evay  mi, 

Matkę  yego  ogladaymi, 

Bóstwo  yyerne  visnavaymi. 

Alleluia,  alleluia. 
12  Sercem  zupelnim  wierzemy,  4  6 

Bogv  cześć)  chwalę  dawara  (sic),  ^) 

Bóstwo  iego  wj^znawaymi:  2) 

Alleluia,  alleluia. 
*13.  Chwalą  bogv  z  wijjsokosczy, 

Pokoy  lyczkyey  pokomosczy,  5  o 

Domyescz  nash  wyeczney  radosczy. 

Alleluia,  alleluia. 

14.  Jesu,  miły  syn  ^)  bozi^ 

S  panni  czistey  narodzony, 

Weyrzi  dzysz  na  lud  pokorni.  6  6 

Alleluia,  alleluia. 

15.  O  *)  Maria,  matko  milosczi, 
WeJ^rzi  na  nasse  zalosci,  ^) 

Oddal  od  nasz  wsitkie  zlosci.  ^)  6  o 

Alleluia,  allelluia. 

16.  Przesz  twe  wielykie  radosczi, 
Ktoreysz  miała  bes  bolesc}^, 
Domiesc  nasz  wieczney  radości. 
Alleluia,  alleluia. 

*17.  Amen,  amen  yvs  spyewaymi,  6  5 


')  zam.  dawam  jest  w  t.  kórn.  dobra  lekcya:  dawaymt.  —  *)  bóstwo  wyerne 
yisnawami.  —  ^)  Miara  wiersza  wymaga :  synu  —  *)  Brak  w  t.  kórn.  —  *)  Wędna 
wersya:  zlostzy  —  •)  Dorayesc  nash  vyeczney  radosczy. 
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Bogu  czescz,  chwale  dawayancz^ 
Pannye  czistey  shye  klanyayacz. 
Alleluia,  alleluia. 


X0V1II.  Druga  piesn  o  dzieozinstwie  pana  Jezusowim  y  matuch- 
nie  lego  mi  (sic)  miley  pannie  eystey  Mary.  Ma  notę  własną.  ^;. 

(List  XI  V.  —  XIII  V.) 

1.  O  naswiętsza  panno  maria, 
Wesel  się:  alleluia. 

Yen  z  zivota  twoiego, 

Syn  boga  wiernego, 

Przesz  gwałtu  którego  5 

Czaszu  pulnocznego 

Narodził  się  dla  grzesznego. 

2.  Jaszna  się  gwiazda  ykazala, 
Trzem  królom  obiawyla, 

Iz  panna  porodziła  10 

Wssego  zbawicziela 

Przes  gwałtu  którego 

Czaszu  niniejszego 

Dla  zbawienia  luczkiego. 

3.  Oyezowie  swięczi  w  otchłaniach  I6 
Czuły  wielkie  pocyeszenie, 

Wy  (sic)  ^)  iasne  promienie 

Y  wielkie  oświecenie; 

Kosdi  s  nych  przemówił: 

Ivz  sie  bog  narodził,  20 

Przeto  nas  tak  oswiecził. 

4.  W  betłeem  wsziscy  miesczanie, 
Mięły  to  domnimanie, 

Iz  pan  wielki  powstanie, 

Ktori  Ycziny  spokoienie  ^),  25 


^)  Tekst  kórn.  na  karcie  52  r.  ma  tytu  :  ,,0  bozim  narodzenyy  modiittwa  na- 
bozna**.  Wyjmujemy  z  niego  zwrotkę  10,  której  nie  ma  w  tekście  puławskim.  —  ')  vy- 
dzancz  —  ^)  smyerzenye. 


190 


MIKOŁAJ    BOBOWSKI. 

Nasz  wsitkie^)  obrony, 
Z  niewoly  ^)  wybawi 
Y  kosdego  zbawy. 

5.  Do  pasterzow  angiol  przemówił: 

Bog  3)  się  nam  dzys  narodził,  so 

We  zlobie  się  polozil, 

Jen  wszitek  świat  sam  stworzył. 

By  człowieka  zbawił, 

Do  nyeba  domyescył, 

Przeto  się  ypokorził*).  3  6 

6.  Opuscżiwszi  stado  biezełi, 
W  betleem  gi  nałezły, 

Z  ducha  pokornego  vpadły, 

Jemy  chwałę  ^)  dały : 

O  panie  nasz  miły.  4  o 

Odpuscy  nam  wyni, 

Nasz  łaskawie  przymi. 

7.  Panie  Jesu,  nasz  wierny  boże, 
Gdzie  iest  twoie  miękkie  łozę, 

Gdzie  twoi  słudzi  45 

Palące,  wesgłowia  kostowne? 
Voł  y  ^)  oszieł  y  matka, 
To  twia  (sic)  '^)  czełiatka, 
Pałac  vboga  szopka. 

8.  Nusz  wy  łakomi  bogacę,  50 
Czo  się  w  zam czech  ®)  kochacye. 

To  sobie  rosmismisłaycye  (sic), 

Iz  pan  Jesus  łezał  w  iaczie; 

Vbostwo  miłuycye, 

Jałmużny  gim  dawayczie,  5B 

Niebo  sobie  ziskuyczie, 

9.  Wesełcie  się  dzyszia  vbodzi, 
Czo  cirpycie  wiełłcie  skodi;  ®) 
Syn  się  bozi  narodził, 

Ten  wasz  dzyszia  poczieszi;  ^^)  eo 


*)  wshitky  —  -)  z  nyewoley  —   *)  Kroi  —  *)  vkerzil  —   *)  modle  — -  •)  Brik 
■')  twoya  —  ^)  w  zamkach  —  **)  yyelkj^  iif^dze  —  *°)  poczyeshil. 
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S  pokomoscia  cirpcye, 
Jezusem  się  czieszcie 

Y  w  nym  się  kochaycye. 

*10.  Braczya  zakony  mnyeyssego 

Nassladuyezye  franczyska  shwyetego :     6  5 
Mylvyczye  crista  miłego 

Y  vbostwo  yego, 

Przes  watpyenya  wshego 

Królestwa  yyecznego 

Dostapyczye  v  nyego.  70 

11.  Koszdi  dzyszia  z  ducha  swoiego 
Nawiedzy  matucbne  iego, 
Pana  boga  wiemegOj 

Jezussa  miłego, 

Jen  on  dla  grzesznego  75 

Z  ziwota  czistego 

Narodził  sie  czaszu  tego. 

12.  O  matucbno  boża  dostoyna, 
Dopaść  nasz  do  swego  syna 

Dla  naszego  poczieszenya  a  o 

Y  ducha  rospalenia; 
A  namileysze  dzieczię, 
Jasnieysze  nysz  sionce, 
Ykazać  nam  swe  oblyce. 

13.  Weyrzi  na  nasz,  Jezv  myli  panie,  8  5 
Odpusó  nasze  zgrzeszenie, 

Day  nam  dobre  skonanie, 

Potim  wieczne  zbawienie, 

Przes  twe  narodzenie, 

Jezv  myli  panie,  90 

Wysluchay  nasz  nynie. 

14.  Proyszmy  tezę  y  matuchni  iego,' 
Pana  Jezussa  miłego. 

Która  nam  porodziła 

Zbawiczieła  świata  wszego,  95 

Grzechi  odproszyla, 

Drogę  ykazala 

Do  królestwa  wiecznego. 
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XCXr.    Druga  piesn  o  dzieoynstwie  pana  Jezussowim  y  o 
nyewislowioney  wielkiey  dobroczy.  Ma  notę  własna.  *) 

(List    XIII  r.  —  XV  V.) 

1.  O  dusso  moia,  oto  milosc  twoia 

Z  nieba  stampila,  w  pannie  się  slozila, 
Pan  Jesus  cvebie  szukaiac,  zaluiac. 
Do  nieba  wzj'waiac. 

2.  Przisla  na  ten  świat  madroscz  nawiszego,  5 
Pragnąc  zbawienia  człowieka  grzesnego;  ^) 

Z  boga  bog  dzysz  się  ykazal  oblycznie 
W  naszim  czlowiecenstwie. 

3.  Narodziwszi  się,  barzo  rzewno  plakal, 

Wol  y  tesz  ^)  osziel  tchem  ^)  gi  swem  ^)  zagrzewał,  i  o 
Na  ziemy  leząc,  dvszo,  cziebie  wziwal, 
Dari  obieczowal. 

4.  W  stayny  lezi  kroi,  rycerze  spiewaia, 

W  iaslkach  polozon,  ludzie  nicz  nie  dbaia, 

Nie  baczą  w  zloszcziach  stworziciela  swego,  i  6 

Ny  ®)  myloscy  iego. 

5.  O  dzieczię  slyczne,  rodzenie  panieńskie, 
Gdzie  pierzinki  twe,  roskoszi  królewskie  ? 

Y  czemysz  niewinne  dziecynstwo  drży   twe? 
Zagrzey  nasz  dziś  grzeszne.  20 

6.  Matko,  dziewyczo,  poday  syna  twego, 
Stęka  dysza  ma  dla  miloscy  iego; 

O  Jezu,  dzieczię  mylę,  7)  barzo  dziwne,  ®) 
Pocziesz  dzyss  sługi  swe.  ^) 

7.  O  boże  oyce,  dobri,  nalaskawszy,  25 

Jakoysz  mogl  wstrzimac  obfytosc  twey  laski, 
Wydzac  synaczka  twego  namilsego, 
Barzo  ybogiego. 
8.  Yzaly  tobie  grzeszny  człowiek  mylszi, 


*)  Tekst  kurnicki  na  k.  54  r.  ma  napis:  „O  bozim  narodzenyv  pyosnka  na- 
bożna". Znajdujemy  w  nim  zwrotki  11 — 13,  których  brak  w  tekście  puławskim.  — 
^)  biednego  —  Wodnego.  —  ')  Brak  —  *)  kleczancz  —  *)  Brak  —  *)  y.  —  ^)  »nyli= 
dzieczię  mylę  —  '^)  dzywni.  —  *)  tve. 
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Nyzly  lediny  syn  twoy  namileyszi,  8  o 

Iz  Jezusza  dU  człowieka  grzesznego 
Daleys  naswiętsego? 

9.  O  Kriste  iezvj  s^naczku  mary,  ^) 
Jakovs  vmilowal  sśni  zle  iewvne, 
Stumpileys  na  swiath,  przViawszi  cyalo  ich,         3  6 
Bysz  ie  omyl  w  swey  krwy. 

10.  Zawsze  pamietay,  o  duszo  nabożna, 
Syna  bożego,  iezusza  miłego, 
Ktori  się  ta  ko  2)  barzo  ypokorzil, 
By  cyebie  powyszil.  4 o 

*11.  Ivs  my  shyę  nyelza  kv  ynshey  rzeczi  sklonycz, 
Odziebich  mogła  richley  laszkę  boża  vgonycz. 
Yedno  v  yassłek  iesusa  myłego 

Y  matuchni  iego. 

*12.  O  Jesu  m)łi,  o  kwyathkv  panyenslcy,  4  5 

Shwyetich  vczyecho,  o  krołv  angelszky, 
Veyrzy  ti  dzyssya  na  shwe  spyewalcy 

Y  twe  myłossnyky. 

*13.  Day  ssy§  ^)  nam  dzyssya  twoye  przezegnanye, 
Day,  myli  iesn,  dobre  dokonany e,  6 o 

O  Jesu.  myłe  dzyeczye,  barzo  dzywne, 
Poczyes  dzysh  shlygye  (sic)  twe.     Amen. 


C.    Druga  piesn  barzo  nabożna  o  dzieeynstwie  pana  Jezusso- 

wim  y  o  lego  ofiarowaniu  do  Koseyola  przes  pannę 

naswiętszą.  Mozę  bye  spievana  na  notę:  O  duszo  mola*). 

(List  XV  V.  —  XVII  V.) 

1.  Przyiął  dz^s  pan  bog  ofiarę  namiłszą, 
Synaczka  swego  przes  pannę  naswiętszą, 
Etori  się  zdawna  na  łudzki  rodzay  gnyewal, 
Dzys  się  iest  smiłował. 

2.  Nie  skłonył  się  na  plac  adama  swięte^ro,  5 
Any  na  prośbę  proroka  którego, 


*)  maryey.  —  *)  vyelmy  -     *)  Czytać  należy,  daj — źe.    *)  Tekst  kórnicki  na  k. 
30  V.  ma  napis:   „O  bozim  narodzyeny  modły ttwa". 

Roapr.  Wydc  filolog.  T.  XIX.  25 
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Nie  wejrzał  na  dari  zakonu  starego 


Dla  grzechu  luezkiego. 

3.  Roszmyslay  kosdi,  gdi  panna  offiarowala, 

Jak  rączki  s  placem  W  niebo  podnoszila,  lo 

Angeli  swięcy  oblicznie  śluzy ly. 

Y  ^)  wesoło  śpiewały. 

i.  Podnosząc  ivze  panna  syna  swego,  *) 
Mogła  raec  słowa  biemata  świętego: 
Odpuscy  boże  grzech  człeka  ^)  grzesznego  i  b 

Dla  synacka  twego. 

5.  Odpowiedzal  iest  ocziec  *)  nalaskawsy : 
Ivz  ia  przymuie,  sj^nu  moy  namiłszi,  ^) 
Płac  wielki  y  ypokorzenie  twoie 

I   stworzenie  moie.  -^o 

6.  2iaponinialem  iyz  yskarzania  mego, 
Czom  stworzil  człeka  ^)  słachetnego, 
Ktori  przikazania  mego  nie  chował, 
Ani  dobroci  dbał. 

7.  Jakie  tam  panna  pocziessenie  miała,  26 
Gdi  z  bogiem  oycem  człowieka  ziednala, 

Którego  oczelsowaly  ^)  prorocy 

Y  oyczowie  swięczy. 

8.  O  panie  Jesu,  nasze  poczieszenie, 

Oto  bog  ocziec  przes  twe  wpokorzenie  ®)  8  o 

Odpuscyl  nam  dzysya®)  nasse  złości, 
Obieczał  radosc^. 

9.  The  są  nawiętsze  ivz  roskoszy  iego, 

Aby  przebiwal  w  serczn  człeka  ^^)  grzesznego, 

Dal  to  napissac  w  kxiegach  mądrości  swey^^)        86 

Na  pocziessenie  twe. 

10.  O  duszo  miła,  tobi  scesna  byla^ 

Bi  temv  pana  (sic)  pałac  prziprawila, 
Sam  pan  bog  chce  do  cziebie  sturapyc,  ^^) 
Oblicznie  nawiedzicz.  4  o 


')  Brak  —  ')  shyego  shina  w  t.  kóm.  nie  rymuje  się  z  wierszem  następnym- 
')  czlowyeka.  —  *)  oyczecŁ  —  *)  namileyshi  —  *)  czlowyeka  tako  —  *')  ociekavaly 
*)  ykorzenye  —  •)  dzysch  —  *°}  czlowyeka  —  *')  szwe  —   '*)  stampycs. 
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CI.    Druga  piesn  o  dzieoyątku  namiląym  panie  Jezvsie 
y  o  panie  Mariey  matuehnie  iego  O- 

(List.  XVII  V.  —  XIX  vO  . 

1.  Jesu,  synaczku  panieński. 
Królu  y  chlebie  angelski, 
Tobie  to  pienie  śpiewami, 
Nabożnie  c^ę  pozdrawiam!. 

2.  Zawitay  k  nam  namileyszi,  5 
Kwiatku  naroskosznieyszi, 

Wzięty  z  ogroyca  rayskiego, 
Ze  krwie  sercza  panieńskiego. 

3'  O  namileysze  dzieczię  me, 

Patrzę  grzeszna  ^)  na  łyczko  twe,  i  o 

Wesseliez  się  duszi  moiey 
Każe  glosz  matiicbny  twoiey. 

4.  O  swiatloscy  slonca  tego, 
Nawiec  do  serci  moiego, 

Oddal  odemnie  cziemnoscy,  i6 

Y  tego  świata  luboscy. 

5.  Panno  królewskiego  rodv, 
Proszę  czię  dla  twego  pledu, 
Powiecz  my  co  pocziesnego 

O  weselu  sercń  twego,  a  o 

6.  Ktoreys  myala  oney  noczi, 
Kiedi  niebieskie  mocy 
Chwaleli  boga,  spiewaiao, 
Na  kolana  swe  klękaiac. 

7.  Powiem  ci,  iedno  pilny e    bacz:  2  5 
Myalam  weselie  wielkie  ^)  y  plącz, 
Widząc  mego  namilsego 

Na  ziemy  zmarsle  ^)  lezącego. 


*)  W  ręk.  kórn.  mieści  się  ta  pieśń  na  k.  8.  Przez  omyłkę  zaczął  ją  kopista 
przepisywać  powtórnie  na  k.  57  r.,  lecz  spostrzegłszy  swój  błąd,  urwał  na,  początku 
zwrotki  drugiej,  dodając  uwagę:  „Iva  ta  pyosnka  ycsth  na  poezatbkv  xyazek".  — 
'^)  pjitrzy  grzeszny.  —   ^)  Brak,  —   *)  zraarzley. 
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8.  Rosrzewnilo  się  me  serce, 

N}  e  śmiałam  go  podnieysc  ^)  prosczicj    8  o 

Alesz  mi  plącząc  vkazal, 

Iz  na  mich  rękach  2)  mięskac  chcyal. 

9.  Wzięłam  s^naczka  ^)  na  raczki, 
Powiłam  gi  w  pieluski, 

Mowiac :  nye  plac-ze,  namilszi,  *)  s  b 

Synaczku  raoy  naczudnieyszi. 

10.  Czily  placesz  dla  nowini, 
Dla  oney  smętney  godzini, 
Gdi  przidzie  czasz  męki  twoiey 

Y  ^)  wielkiey  bolesczi  moiey  ?  4  o 

11.  Nie  placz-ze,  namileyszi  moy, 
Oto  Jozeph  opiekun  twoy, 
Oto  angiolowie  ®)  swięcy, 

Z  narodzenya  twego  wdzięczny. 

12.  Czily  placesz  dla  vbostwa  4  5 

Y  '^)  dla  moiego  sięrocztwa  ? 
Obinę  czię  pieluskami 

Y  oblapyę  czię  raczkamL 

13.  Dam  cię  dwiema  zwierzątkoma 
Vbogiego  czieslie  zona,  bo 
Iz  namilszi  się  zagrzeiesz 

Y  ku  matuchnie  rosmieiesz. 

14.  Powiwssy  ®)  ia  dzieczię  iasne, 
Wlozilam  ie  w  iaslki  cziaszne, 
Wlozilam  mv  kamyen  w  głowi,  5  5 
Serce  ®)  przesedl  myeo  nowy. 

15.  Nakarmiłam  lacznącego 
Krolewica  niebieskiego, 

Myalam  s  nyego  radosc  ^^)  szylna, 
Sluzilam  my  żądza  pylna.  6  o 

16.  Jezu,  ^^)  dziecziatko  namilsze, 
Przes  twe  narodzenie  naswietsze 


')  powycz  —  ')  rączkach  —  ')  zebrączka  —  *)  namileysai  —  *)  Brak  —  *)  »n* 
gfili  —  ■')  Brak  —  *)  powyszę  —  ^)  Lepsza  lekcya :  serce  me  —  ***)  roskosz  —  ^ ')  Za- 
miast tej  zwrotki  i  następnej  ma  tekst  kórnicki  dwie  inne: 
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Rac  weyrzec  na  krzeseyany 
A  yszmierzic  zlosne  pogani. 

17.  Pamiętay  tesz  na  nasz  grzeszne,  sr 
Jezusku,  dzieczie  malnchne, 

Rac  nam  dac  swe  przeżegnanie, 
W  niebie  wieczne  przebiwanie 

18.  Chwalą  oycu  wsechmocznemu  ^) 

Y  Jezusowi  miłemu,  70 

Bandz  y  duchu  naswiętszemu  *) 
Bogu  w  troyczi  iedinemu. 

CII.    Druga  piesn  o  dzieoyątku  panieńskim  Jezusku  namilszim 

nabożna  y  poeyesna.  Ma  własną  notę  ^). 

List  XX  r.  —  XXI  r.)  ' 

1.  Ey  dzieciątko  s  panni  czistey  iest  się  narodziło, 
Którego  niebo  nie  zmierza,  stworzenie  się  łięka. 
Ey  wesełczie  się,  *)  krzeseyany,  swemu  odkupieniu 
Dayczie  chwałę  Jezusowi  ^)  w  iasłkach  lezącemu  ®) 

2.  Ey  tocz  narodzony  kroi,  którego  osiel  y  woł  "s 
Bogiem  wiernim'^)  byc  wyznały,  gdi  go  zagrzewały. 

Ey  dziwnymi  się  ®),  krzeseyany,  z  yczinku  takiego, 
Chwalmy  wsiscy  z  wessolosczia  pana  nasego. 

3.  Ey  ieden  iest  dziś  dzień  taki  *)  z  noczi  przemieniony. 


16.  O  Maria,  rayska  roza, 
O  Maria,  matko  bosa, 
Racz  pocieszicz  slugj  twoye, 
Śpiewaki  pienia  thego. 

17.  Racz  gij  nawiedzycz  iezuMkiem, 

S  tbjm  nąmjrleyszym  dzieciątkiem, 
Gdy  godzyna  smierczy  przydzie, 
A  w  boiazni  wielkiej  bęndzie. 
Dwa  ostatnie  wiersze  pierwszej  zwrotki  czytać  niezawodnie  należy: 

Racz  pocieszyć  shigę  twego, 
Śpiewaka  pienia  tego 
ponieważ  w  następnej  zwrotce  tylko  o  jedne'  o  obio  jest  mowa.  —  ')  niebieskiemu  — 
')  duchowy  swięnthemu.  —  *)  Tekst  kórnicki  na  karcie  44  r.  ma  w  nagłówku  taką 
uwagę :  ,»Tha  pyesn  ma  własną  nothe,  przeto  ssye  yey  s  pylnosczyą  naycz".  —  *)  hey 
vres8e]ssyę  (sic)  shyę.  —  *)  iesuskowi  —  *)  lezvczemv  —  ')  Brak.  —  •)  dzywuyczye 
ssyę.  —  ^)  taky  dzen      '  dziś  dzień  taki. 
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Czo  gdi  królowie  vznaly,  z  ni^ba  nayceny,  lo 

Ey  przyachaly,  dari  dały  panu  niebieskiemu, 
Zdziwiły  się  stworczu  swemu  tak  vkorzoiiemu.  ^) 

4.  Ey  w  stayny  *)  lezi  dzieciątko,  w  mocy  maiąc  wsitko ; 
Niebo,  świat,  piekło  rządzi,  tak  o  nym  swiacy  pismo.  ^) 
Ey  kroi  nad  kroimy,  pan  nad  pany,  Jezus  naraileyszy,  16 
Swey  miloscy  gładząc  *)  zlosczi,  stal  się  navbossy. 

5.  Ey  nie  chcieycie  zapominać  ten  (sic)  ^)  wielkiey  miłości, 
By  Jezusek  namilszi  ^)  k  nam  obrocził  swe  oczi. 

Ey  zaspiewaymij  chwałę  daymi  synv  panienslriemu, 

Da  odpłatę  y  swą  laskę  wsełkiemu  wdziecznemy.  Amen    20 


CIII.    Druga  piesn  o  dzieozinstwie  pana  Jezusowim  i  o  wielkiey 

taiemniczi  panieńskie  ezistosoy.  Ma  notę. 

(List  XXI  r.  —  XXin  v.) 

1.  Nye  ma  świat  skarbu  takiego, 
Tesz  niebo  nycz  drossego 
Nad  dari,  które  malutki 
Jesus  rosdawa  namilszi. 

2.  Przeto  spiewaymi  weszele,  b 
Weselmy  się  barzo  miłe, 

Boć  nam  słonce  ivz  weslo  iest, 
Jezus  gdi  się  narodził  iest. 

3.  Tocz  boska  moc  sprawiła, 

Iz  panna  matka  została,  10 

Rodząc  kroła  nawyszego, 
Jezussa  przenaslotszego. 

4.  Dzys  światłość  narodzona  iest, 
Jenz  bog  człowiekiem  stal  się  iest, 

Aby  człowiek  swiętim  został,  ib 

A  boga  w  człowieczeństwie  znal. 

5.  Przysedl  na  ziemię  wielki  pan, 
Aby  człowiek  do  nieba  wdan; 


*)  rpokorzonemr.    —    •)    v    staynyey    —    ')   pyssmo    shwyaczy  —  *)  gUdir  — 
»)  tey  —  *)  namyleyshi. 
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O  boskie  dzywne  zmienienie, 

Jesus  smilowanie.  20 

6.  O  dnye,  nad  słońce  iasznieyszi, 
O  dnye  nam  napozadliwszi, 
Obieczani  ten  czasz  przed  tym, 
Iv8z  napelnion  nam  wsitkim* 

7.  Obiawion  byl  iest  angiolom,  25 
Obiecowan  byl  tesz  y  oyczom, 

Ten  dzień  wziawial  Isaias: 
O  nym  tesz  mowil  Jeremiasz. 

8.  Angeli  gi  w  taiemnosci 

Widziely  w  boskiey  madroscy:  30 

A  my  widziemi  w  plemieniy, 
W  Jezusowym  narodzeniu. 

9.  Gdi  roza  miloscy  boskiey 
Wstąpiła  w  ziwot  mariey, 

Tedi  nam  owoc  s  niey  dan  iest,  8  5 

Ktorim  człowiek  vzdrowion  iest. 

10.  Tocz  iest  dziwne  narodzenie, 

W  ktorem  panieńskie  zamknienie 

Zostało  nieporuszono, 

Gdi  bóstwo  czialem  odziane.  40 

11.  Bóstwu  sie  krótkość  nie  stalą 
DlA  nyskoscy  tego  cziala, 
Które  k  personie  synowskiey 
Jeziisza  przyięto  boskiey. 

12.  Nye  skodzi  czielesztia  krewkoscz,  45 
Any  tesz  boża  niezmiernoscz, 

Izby  s  tey  dwogi  naturi 
Nie  sprawił  bog  tey  personi. 

13.  W  tey  smok  piekielni  ylowion 

1  ze  wsitkiey  mocy  zlnpion:  6  o 

Gdi  połknął  tego  człowieka, 
Z  bóstwa  danego  od  wieluu 

14.  Węda  iego  było  bóstwo. 
Które  kryło  człowieczeństwo; 

Tak  obzamy  nieprzyaciel  5  6 

Wsitkie  wiecznie  iest  potraczil. 
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16.  Thv  natura  rząd  zmieniła, 
Kodzenia  rzand  odmieniła. 
Bo  s  panieńskich  pierszi  ziwie, 
W  ktorich  pokarm  boski  płynie.  eo 

16.  Ktori  wsitkie  rzecy  trzima, 
Tego  panna  w  rękach  trzima; 
Onego  marla  karmi, 

Ktori  wsitkie  rzeczy  karmy. 

17.  Place  dzieciątko,  ale  Izy  65 
Takie  nygdi  nieslichane, 

Gdi  plac'e  nasze  wesele, 
Tracząć  nasze  zaszmncsenie. 

18.  Nasze  smętki,  plącząc,  ciesi^y, 

Placem  niebiosza  wessely  7  o 

Y  na  ziemi  pokoy  dawa 
Płaczem,  ktorim  niebo  chowa. 

19.  Abakuk  tego  się  lękał, 
Gdi  taiemnosó  tę  oględal; 

Miedzi  zwieratki  (sic)  dziecziatko  T5 

Lezące,  a  rządząc  wsitko. 

20.  Spieway  (sic)  wszisczi  wessolocz  (sic) 
Wyposczamy  s  serc4  radosc. 

Boga  oyczu  z  iego  syna, 

W  weselu  świętego  ducha.  so 

Pieśni  tej  ^nie  ma  w  rękopisie  kórnickim. 

CIV.    Druea  piesn  wesoła  y  nabożna  o  narodzeniu  pana 
Jezusowem  y  o  pannie  mariey  raatuchnie  iego.  Ma  notę  O- 

(List  XXIV  r.  —  XXVI  v.); 

Boga  nam  y  człowieka 
Porodziła  Maria. 

1.  Dzyszia  panna  (sic)  nad  panni  (sic),  ^) 
Króla  nad  krzescyani, 


^)  Tekst  kArn.  na  k.  .32  r.  zatytułowany:  „Druga  pyesn  nabożna  o  narodienyr 
bosim.  —  ^)  W  t.  ktSrn.  pani  obok  panna.  Wiersz  ten  zapewne  czytać  należy:  Dsisia 
pana  nad  pany. 
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Jako  kwiatek  rozani,  5 

Porodziła  Maria. 

2.  Dzisya  radosc  niebieska 
Y  wesołość  angelska, 
Yczieclię  krzescziauską 

Porodziła  Maria.  10 

3.  Nad  gwiasdi  czndnieysego, 
Nad  sionce  iasznieysego,  ^) 
S>na  namileŃsego 
Porodziła  maria. 

4.  Tocz  iest  kroł  wielki  y  kxziąt  (sic)  *)     1  b 
Czudny  nad  slonczow  •)  tyssiac, 
Którego  nam  w  ten  inieyssiac 
Porodziła  maria. 

5.  Podzmi  wsisczi  spiewaiąc, 

Ceszc,  cłiwalę  bogu  daiąc,  20 

Bocz  nam  zbawienie  dzys  ^) 
Poro:  ma: 

6.  Dzieczię  przenaczudnie^sze, 
Nad  słonce  nawybornieysze, 

Nad  ^)  wszech  lud  napornieysze  (sic)  ®)  2  b 
Porodziła  maria. 

7.  Dzieczię  wszechmoczney  mocy. 
Jako  pysza  proroczi, 

Besz  bołescy  tey  noczi 

Porodziła  Maria.  8  o 

8.  Nade  wsitkie  stworzenie 
Czudnieysze  witwarzenie 
Przes  swe  vpokorzenie 
Porodziła  Maria. 

9.  Nad''^)  wsitkie  ludskie  syni  86 
Ten  sam  ^)  syn  iest  iedini. 

Którego  tak  przes  vyni 
Porodziła  Maria. 


*)  nayasneyssego.  —  *)  Poprawna  fomia :  xyacz.  —  *)  Błędnie :  shloncze.  — 
*)  dzys  yv8h.  —  *)  na  —  •)  napokorayeyase.  —  "')  W  t.  kórnickim  zwrotka  9  nastę- 
puje po  10-t©j.  —  *)  Brak. 

Bosp.  Wjdi.  filolog.  T.  XIX.  2'6 
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10.  Nade  wsitkie  czndnoscś* 

Przesze^)  ktorey  trudnoscy.  4  o 

Jako  kwyat  ku  wonnoscy, 
Poro:  Maria. 

11.  Wonność  nad  wsitko  ziele 
Y  radość  nad  wessele, 

Którego  w  niebie  wiele,  4  5 

Porodziła  Maria. 

12.  Dzys  wesoło  spiewaymi. 
Bogu  chwalę  dawaymi, 
Zbawicziela  poznaymi  2) : 

Porodziła  Maria.  so 

13.  Pana  boga  wiecznego 
Dla  zbawienia  ludskiego 
Dziś  czassY  pulnocznego 
Poro:  Maria. 

14-  Czaszu  nazimnieyszego  5  5 

Syna  namileysego. 
Nam  napotrzebnieysego. 
Porodziła  Maria. 

15.  Spiewaymy  alłełuia, 

Wolaymy  ałleluia,  6  o 

Dzys  świat  3)  iako  lilia 
Porodziła  Maria. 

1 6.  Panna  czista,  dziewicza, 
Nadobnego  panycza, 

Wiecznego  króle  wy  cza  6  5 

Porodziła  Maria. 

17.  Z  bogiem  oycem  pospołu 
Karm  *)  niebieskiego  stołu 
Podłe  ^)  osła  y  wolv 

Porodziła  Maria.  *?<> 

18.  Poznał  to  woł  y  osyel, 

Iz  gicli  pan  karmić  przisedl, 


I)  y  bes  —  «)  Ysnaymi  —  *)  Błąd  zam.  kwiat  —  *)  karmy  —  *)  yedlye. 
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Którego  gdi  czasz  przisedl, 
Poro:  Ma: 

19.  Klękały  na  kolana,  7  6 
Nie  chcziely  ieysó  y  syana, 

Widząc,  ize  ym  pana 
Porodziła  Maria. 

20.  Wsitko  mądre  stworzenie 

Poy  ^)  bogu  dziękowanie,  so 

Bocz  dzysz  wieczne  zbawienie 
Porodziła  Maria. 

21.  Bąndz  bogn  cześć  y  chwalą, 
Gdi  się  ta  rzec  iest  stalą, 

Iz  nam  odkupicziela  8  6 

Poro:  Ma: 


'j 


22.  Bęndziemy  ^)  gi  widzieć  w  niebie, 
Czo  y  dzysz  wydziemy  3)  w  chlebie. 
Którego  nam  dzysz  siebie  *) 

Porodziła  Maria.  90 

23.  Tho  nam  mówi  w  pysmie  sam: 
Ja  wam  żywot  wieczny  dam. 
Przeto  gy  tesz  *)  dzyszia  nam 
Porodziła  Maria. 

24.  Amen,  boże,  nam  to  day,  9  6 
Wnycz  tam  nam^)  weń  wspomagay, 

W  ten,  ktori  nam  wieczny  ra}^ 
Porodziła  Maria. 


CV.    Piesn  pana  Jezusowe  dzieoynsto  (sic)  kolysaiąez  pozegnaiąo 
y  matuchnie  się  polieezid  lego.  Ma  notę  '^). 

(List  XXVII  r  i  V.) 

1.  Ivsz  czię  zegnamy,  o  roskosne  dzięczie  (sic), 
Połeczamy  się  ®)  twey  naswiętsey  łasce. 


')  czyn  —  •)  bedzym  —  *)  vyerzem.  Krótszych  tych  form  wymaga  miara  ry- 
tmiczna. —  *)  siebie  =  z  siebie.  —  *)  Brak  —  ^)  tamo  «=  tam  nam.  —  "')  Tekst  tej 
pieAni  w  rok.  kiSrn  (k.  07)  poprzedza  uwapa :  ,,Na  ostatek  te  wyrshe  spyeway**,  — 
'^j  poruczami  shye. 


1 
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Nynay,  nynay,  nynay, 

A  na  nasz  racz  bvcz  łaskaw  ^) 

Kiedi  na  godi  wiekugistey  chwali.  5 

2.  Yvsz  czię  zegnamy,  o  naswiętsza  panno, 
Yblagay  grzesnim  to  m}le  dziecziątko: 
Niechay  nyna,  nyna, 
A  nasz  nie  zapomyna, 

Kiedy  zemrzemi,  10 

Aby  nasz  przyiąl  na  godi  *) 
Do  swey  wiecney  chwały. 


CVI.    Druga  piesn  pana  Jezusza  plączącego  w  dzieozinstwie 

cziesid.  Ma  notę  3). 

(List  XXVn  V.  —  XXVIII  r.) 

1.  Czemu  placesz  Jezu? 
Aza  zymno  czvyesz? 

Azali  cię  matka  nie  odziała? 

Azaly  czie  mVla  nie  prziięla? 

Azaly  czię  mylą  nie  piast uie?  6 

Azaly  cię  slotko  nie  mylnie  ? 

2.  Czemu  placzes  Jezu? 
Aza  domy  nie  masz? 
Betleem  cię  myasto  wzgardziło, 
Przysczie  twoie  stworzenie  poznało,         10 
Tha  noc  cziebie  słońcem  iest  wyznawa, 
Tha  czelatka  twoia  czibie  (sic)  żąda. 

3.  Czemu  plączesz  Ihu  ? 
Aza  loska  nye  masz? 

Dusza  moia  cziebie  przyąc  żąda,  15 


^)  Ostatnie  wiersze  tej  zwrotki  mają  formę  poprawni)  w  t.  kórn, : 

A  nash  nye  zapominay. 
Kjedi  zemrzemi, 
Bacz  przjacz  naiz  na  godi 
Yyekyystey  chwali. 

*)  Racz  przjacz  nas  na  godi 
Vyekvystey  chwali. 
')  Wierszy  tych  nie  ma  w  rek.  kórn. 
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Dusza  moia  cziebie  trzimad  żąda, 

Dusza  moia  tobie  serce  dawa, 

Dusza  moia  czibie  (sic)  poznacz  ząnda. 


CYIl.    Druga  piesn  o  dzieeziatku  panie  mylim  Jezusie  naslot- 
szim  y  o  pannie  Mary,  matuchnie  ieg^o  miley.  Ma  notę  ^). 

(List  xxviii  —  XXIX  r.) 


1.  W  Jasikach  lezi 
Kwiatek  slyczni, 
Panieńskie  porodzenie; 
Jego  tolią  angiolowie: 
Ninu,  ninu,  ninu, 
Nie  plac  panieński  synu. 

2.  Panna  klęcy^ 
Serce  wznoszi, 
W  cziele  bóstwo  chwały; 
Jego  toly  z  angioly: 
Ninu,  ninu,  ninu, 

Nie  plącz  moy  namileyszi  synu. 

3.  Bo  tey  nocy 

Od  slotkosczy  wielkiey 
Panna  się  nie  czuła; 
Dzieczę  tolily  angeli: 
Ninu,  ninu,  ninu, 
Nie  plac  panieński  synu. 

4.  Światłość  boska. 


5 


]0 


16 


Mądrość  wiecna 
Z>wot  iey  przenyknela; 
Jego  tolily  angeli: 
Ninu,  ninu,  ninu. 
Nie  piać  panieński  synu. 

5.  Jozeph  święty 
GIosz  angeUki 
Tamo  Yslyssaw; 
Pokornie  przistąpywszi,  iego 

[tolyl: 
Ninu,  ninu,  ninu. 
Nie  plac  pan:  synu. 

6.  Wol  y  osziel 
Tam  V  iaslek 

Na  kolana  poklęknely; 
Dzieczie  grzeiąc,  tolily : 
Ninu,  ninu,  ninu. 
Nie  plac  paniensky  synu. 


20 


29 


80 


85 


CVIIL    Druga  piesn  o  narodzeniu  pana  Jezusowim.  Ma  notę  *). 

(List  XXIX  r.  —  XXX  v.) 

1.  W  betleem  tey  nocy 
Dzieczie  boskiey  mocy 
S  panny  iest  się  narodziło. 
Z  angioli  wesseliąc  się  spiewaymi,  ') 


^)  Tego   utworn  nie   ma    w  rek.  kórn.  —  *)  Tekst  kórn.  na  k.  89  r.  ma  tytuł: 
jjPyesn  o  bożym   narodzenTU"*.  —  *)  z  wesselym  z  angyoli  mv  epiewajmy. 
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Bogu  czescz,  chwalę  daymi.  s 

2.  O  dzywne  rodzenie! 
Nie  było  złamanie 
Panieństwa  MarJ^i). 

Z  angioli  raduiac  się,  spiewaVmi, 

Bogu  cześć,  chwalę  daymi.  lo 

3.  Jako  promień  przez  sczklo, 
Tak  to  sionce  wYslo 

Z  żywota  panieńskiego.  *) 

Z  angioly  weseląc  się,  spiewaymi, 

Bogu  czesc:  is 

4.  O  naswiętsze  dzieczie, 
Oswięc  nasse  serce  ^) 

Przes  zasługę  matuchni  twey; 
My  grzeszny  k  tobie  wołamy: 
Smiluyze  się  nad  namy.  20 

5.  Grzech  to  nasz  ydzialał, 
Zeysz  się  tak  małym  stał 

Y  pannie  się  pod  mocz  poddał. 

Z  wesselem  raduiąc  (sic),  spiewaymi 

Bogu  czesc,  chwałę  daymi.  25 

6.  Jezu  miłoscziwy, 
Odpuysc  nasze  wyni, 

Po  smiercy  nasz  xzobie  przy  mi, 

Z  angioli  byszmyc  *)  śpiewały : 

Święty  pan  bog  wsechmoczn5\  so 


CII.    Druga  piesn  o  obrzazaniu  pana  Jezussowira  y  pirwsim 
wylaniu  krwie  iego  naswiętszim  (sic)  y  o  bolesey  IMary, 
matuełini  iego  miley.  Ma  tęsz  notę^). 

(List  XXX  V.  —  XXXI  V.) 


1.  Dzysa  iest  nowe  lato 
Y  tesz  pirzwe  święto 


*)  panny  Mary.  —  ■)  bez  nanissenya  którego.  —  •)  laskę  twą  spTsezj.  —  *)  by- 
szmycz  wyecznye.  —  *)  Tekst  kóm.  na  k.  90  ma  tytuł :  „Pyesn  o  obrzezanyr  pan*'*' 
Jest  nn  mniej  obszerny  od  puławskiego,  składając  rie  z  5  zwrotek  pięciowierez ,  z  wry- 
j^tkiem  zwrotki  4i,  która  ma  tylko  4  wiersze. 
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Odkupienia  naszego:^) 

Dzjszia  dnya  ósmego 

JezuBza  miłego  6 

Obrzazano  bolesznie;  *) 

W}  działa  panna  czista  Maria 

Zranienie  ^)  syna  swego. 

2.  Dz}'sz  panna  naswietsza 

Myala  bolesc  pirwsza,  lo 

Która  iey  serce  zrań)  la;  *) 

Wielką  boleść  m}'ala, 

Gdi  plącz  ^)  yslyszala 

Synaczka  miłego,  ®) 

A  przeto  panna  czysta  maria  i6 

Niewymownie  płakała. 

3.  Ach!  moy  synu  myli, 
To  cirpys  besz  wyni 
Dlś  człowieka  grzesnego, 

Ktoregosz  tak  ymylowal,  20 

D1&  niegoysz  Icrew  swa  wilal, 

Mnie  matuchne  tim  smęczycz  chcział. 

Flaka:  panna  czysta  Mana 

Swego  syna  miłego.  '^) 

4.  Weyrzi,  panno^  na  nasz,  ®)  2B 
Wysłuchay  wsitkich  nasz, 

Nabożnie  czie  wzy  wami,  ^) 

Yproysz  nam  laskę, 

Odproysz  winę  wsitkę 

V  synaczka  swoiego,^')  so 

Z  angioly  byszmy  wiecznie  chwaliły 

Jego  naswietsza  milosć.  ^^) 


*)  Pierwsiych    trzech   wierszy   nie  ma   w    t     kórnickim.   —   ')   bolyestfanje.   — 
*)  zkrwawyenye.  —  *)  Po  wiersza  11  dodano  w  t  kóm    dwuwiersz : 

Płakała  czistha  panna  Maiya 

Szyna  swego  mylego 
*)  gloss  —  ')    szwoigo    miłego  =  miłego.   —  '')  Z  wierszy   20 — 24   znajdujemy   w  t. 
kóm.    tylko   23:    Płakała   panna    czista.   —  *)  na   nasz    panno.  —  ')  wziwayącze   — 
")  Wierszy  28—30  brak  t.  kóm.  —    i»)  Ssgrna  thwego  mylego. 
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ex.    Druga  piesn  na  tesz  notę  o  obrzazaniu  abo  o  pirwsem 

krwie  wylaniu  pana  Jezuszowey  ^). 

(List  XXXV  r.  —  XXXVI  v.) 

1.  Dzyszia  dzień  obrzazania, 
Naszego  odkupienia, 

Y  tesz  z  bogiem  ziednania, 

Nadzieią  królowania. 

Panna  syna  płakała  5 

Z  Jozeffem  gi  czieszila. 

Jego  Izy^oczierala 

2.  Jeszus  dzysia  zapłakał, 
Ej:ew  swoię  za  nasz  wilal, 

Z  bogiem  oycem  nasz  ziednal,  10 

Z  moczi  czarta  nasz  wirwal. 
Panna  syna  płakała, 
Z  Jozeffem  gi  cziesziła, 
Jego  łzy  oczierała, 

3.  Maria,  matka  iego,  1  s 
Jozeph,  opiekun  iego, 

Dla  boku  wielkiego 

Cziesziły  wiełmi  iego 

Panna  syna  płakała, 

Z  Jozeffem  gi  cziesziła,  20 

Jego  łzy  oczierała. 

Ł  Myłey  *)  Jezu,  nie  płacy, 
Pierszy  poziwaó  raczy, 
Dzięczę  (sic)  moie  namiłsze, 
Nad  słońce  naswiatłeyszi.  2  6 

Panna  syna  etc. 

5.  Jozeph,  opiekun  myłi, 
Czaluwaiac, ')  obłapiał  gi ; 


*  Wiersze  te  poprzedza  w  obydwóch)  rękopisach  pieśń:  Z  Bodego  narodzenia 
anieli  się  weaelą,  której  napis  brzmi  w  rękopisie  puławskim  <  list  XXXI  ▼.  —  XXXIV 
y.):  „Draga  piesn  o  narodzeniu  pana  Jezuszowim  j  o  naczistszem  panieństwie  panni 
Mariey,  matuchni  iego,  ma  notę*',  a  w  rękopisie  kórnickim  (k.  23  r.)  j^Pocsiuja 
shye  pyeshny  nabożne  o  bozim  narodzenyy,  nabożne  i  tesz  cz^dne".  Z  obydwóch  tek- 
stów podaliśmy  odmianki  pod  Nrem  LXVIII.  Do  tekstu  zaś  tej  tu  pieśni  w  rękopisie 
kóm.  (k.  25  y.)  dodana  jest  w  nagłówku  uwaga:  ,,Tha  pyesn  na  tesz  notę  (t  j.  co 
piesn:  z  Bożego  narodzenia  anieli  się  weselą)  ma  bicz  spyewana*^  —  ')  mylcil  — 
')  czalyyancz. 
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Syn  bozi  thys  iest  *)  wiemy, 

Cirpysz  mękę  besz  wy  ni.  so 

Panna  syna  etc. 

6.  Na  smętek  twey  matuchny 
Weyrzi,  Jezu  miloszny, 
Nye  raczi  płakać  więcey, 

Ktori  placzlywe  czieszisz  ^).  8  5 

Panna  syna  płakała  etc. 

7.  Maria,  matka  ie^o, 

Jezusza  namilszego, 

Oczi  sczierala  iego, 

Poczaluwaiac  iego.  4  o 

Panna  syna  płakała  etc. 

8.  Jesus  raczkami  wskazował, 
Na  matuchnę  pogliadal, 
Weszele  vkazowal 

Y  mylę  yą  czalowal.  45 

Panna  syna  pla:  etc. 

9.  Jaką  poczieclię  myała 
Panna,  gdy  vbaczila, 
Iz  syna  Ytolila,  ^) 

Kośmy slay,  duszo  myła.  50 

Panna  syna  płakała  etc. 

10.  Narzekaiąc,  mówiła : 
Ycziecho  moia  myia, 
Ivzem  iest  poczieszona, 

Izem  zvkon  spełnyla.  55 

Panna  syna  płakała  etc. 

11.  Chwałmy  boga  miłego, 
Iz  racził  dła  grzesznego 
Krew  wyłać  s  cziala  swego 

Dła  odkupienia  iego.  00 

Panna  syna  etc. 

12.  Zapłacz  dzysz,  duszo  wierna. 
Męki  bożego  syna, 
Chczesły  vycz  potęmpienia, 


*)  ti  yesz.  —  *)  czyeshich  placzlywe.  —  ^)  vtulyl» 

Koipr.  Wydft.  filoloK.  T.  XIX.  '27 
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Chczie}^  być  wdzięczna  zbawienia.        6  5 
13.  ProysmJ*  dzysz  matki  iego. 
Aby  nasz  do  wiecznego 
Królestwa  niebieskiego 
Wzial  Jesus  s  świata  tego. 
Panna  syna  płakała,  7  o 

Z  Jozeffem  gi  czieszila, 
Jego  Izy  oczlerala. 

CXI.    Druga  piesn  o  narodzeniu  pana  Jezuszowim  y  o  ma- 
tuchnie  iego  naswietsey  pannie  Mariey.  Ma  notę  ^). 

(List  XXXVII  r.  —  XXXIX  r.) 

1.  Tak  bog  człowieka  miłował. 
Syna  swego  nie  łutował,  *) 

Ale  gy  nam  '^)  przislał  z  wielLa, 
By  *j  odkupy ł  człowieka. 

2.  Proroczi  prorokowały  ft 

Y  tesz  mistrzowie  ^)  zia wiały, 
Iz  się  nam  myal  narodzić  pan, 
Czo  odkupił  wsi  tek  świat  sam. 

3.  Pan  z  niebieskiey  wysczi  (sic),  ^) 

Swoiey  wiełkiey  n  milosczi,  i  o 

Vyzrał  człowieka  nędznego 

Y  ®)  ypokorzil  się  dła  niego. 

4.  Osm  miesiaczow  (sic)  ^)  w  ziwoczie  był. 
Dziewiątego  się  narodził, 

Człowiecze  cziało  przy  acz  cłicział,  ifi 

Od  dyabla  człowieka  wirwal. 

5.  S  czistey  się  panni  narodził, 
Którą  sobie  ivz  był  ^^)  wybrał, 

Grdi  napi^rwey  swyt  (sic)  *^)  stworzyć  myal.  ^*)       20 


')  Tekst  k(Srn.  (k.  H9  r.)  ojatizony  jest  uwagą:   „Na  tę  notc;   (co  popriedttjpca 
go  pieśń:  Narodxil  f»i<;  nam    Zbawiciel  zob.  Nr.  XCVH)  pyosnka  druga'\  —  «)  nye  »• 

lowal  O  thv  —  *)  isbi.  Takiej    loiiny  wymaga  miara  wiersza.  —  *)  mystraewye  - 

")  vi8aoko8czv  —  ")  J  swoiey  wyelikyey.  Dla  rytmu  w  t.  puławskim  albo  dodać  na- 
leży ,,i**  na  początku,  albo  czytać  „wielikiej"  zam  „wielkiej*'.  —  *)  .jr'*  opusfcwrac 
jest  w  t.  kórn.,  co  przywrnca  prawidtową  miaro  wiersza.  —  *)  xeziczow  —  '")  pan  bog 
zam.  ivz  byl.  —    ";  shwyat  -   ^*)  cliczyal. 
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6.  W  betleera  się  chczial  narodzu^, 
W  nycj'm  pannie  nie  zaskodzić, 
Bo  to  wolia  iego  była. 

By  panieństwa  nie  stracyla. 

7.  Gdi  gi  panna  porodziła,  25 
W  pieluski  gi  zawinęła, 

W  cziasne  go  w  iaslky  wlozila, 
Ynszego  mieyscza  nie  myala. 

8.  Przed  nyin  pokornie  klęczała, 

Jako  boga  przywitała,  3  o 

Do  nyego  mylę  mówiła, 

Nad  nym  łntosc  wielką  niyala. 

9.  Patrząc  na  nyę  rzewno  płakał, 
Bo  na  twardim  losku  leżał, 

Ku  matuchnie  rączki  wznosził,  8  5 

Od  niey  wspomożenia  proszil. 

10.  Panna  gi  na  rączki   wzięła 
Y  z  radoscyą  piastowała. 

Ku  swym  piei*sziam  przitułiła, 

Lacznącego  nakarmiła,  40 

11.  Jezus,  dzięczię  (sic)  naslicznieysze, 
Swoiem  (sic)  ^)  matuclinie  namilsze, 
Matuchnę  swą  2)  obłapiło 

K  niey  się  mylę  vsmiechało. 

12.  O  ktosz  wymówi  3)  tę  radość,  4r. 
Abo  wislowi  tę  slotkosć 

Którą  mila  panna  myala, 
Gdi  Jezttssa  obłapiała? 

13.  O  Jesu  moy  namileyszi, 

Przydzisz  dzysia  do  mey  dusze,  *)  6  o 

Racz  moie  serce  ycieszić, 

Gdysz  tiłko  ^)  w  tobie  mam  doszic. 

14.  O  kwiatku  śliczny  rozany, 
Czudnieysy  nysz  malowany. 

Wyszedłeś  dzyełzia  z  lyłV,^)  55 


*)  shwoyey    —    *)   matkę   shwoyc   —  ^)   viBlovy    —    *}   )irzidzyfHh   ti    d»ys    niey 
duaki  —  ^)  telko  —  ")  lilyey. 
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Z  naswiętezey  panni  Mary.  *) 

15.  O  Jezu  nasz  miloscziwi, 
8  panni  czistey  narodzoni, 
Do  cziebie  dzyszia  wołamy: 
Smiluyze  się  ivz  nud  namy. 


CXII.    Druga  piesn  o  narodzeniu  pana  Jezusowim  y  o  pannie 

Mary  matuehnie  iego.  Ma  notę  swą^). 

(List.  XXXIX  r.  —  XLII  r.) 

1.  Dzyszia'')  dzień  narodzenia  zbawicziela  wsego 
Z  dziewyce  przenacystsey,  Jezusza  miłego, 
Którego  porodziła  y  w  iasleezka*)  wlozila. 
Podzmysz  dzysya  do  niego,  prziwitayrai  iego. 

2.  O  dzięcziątko  (sic)  namilsze,  nad  wsitko  czudnieysze,    5 
Jakoyz  się  vpokorzil,  który sz  wsitko  stworzil, 
Słońce,  niebo  y  gwiazdi  twoię  ^)  mocz  vkazuią. 
Leżysz  w  iaslkach  powythi  panienskiemy  ręky.  ^) 

3.  O  światłości  '^)  niestworzona,  słowo  boga  oycza, 

W  tobie  iest  ocziec  ^)  y  przez  cię  stworzil  wiek,  i  o 

Duch  milosc  ^)  poysrzodek  nieroszdzielny  trzima  ^^), 
Oswięczileś  stworzenie  przez  twe  narodzenie. 

4.  Z  bogiem  oyccm  y  duchem  trzima  ^^)  poiedinosc, 
W  personach  tilko^*)  ix)znosć,  ale  bóstwa  iednosc, 

W  trzech  nierosdzielnego  y  nieymuieysone  (sic)  '^)      i5 
Wsitekeys  w  oyczu  został,  wsitekeys  ^^)  się  pannie  dal. 

5.  O  dziwne  to  rodzenie  dzięcziątka  (sic)  miłego, 
Gdzie  bythnosć  iest  troiaka  w  personie  iednego, 


*)  Maryey.  —  *j  Tekst  kórn.  na  k.  4rl  r.  opatrzony  jest  uwa^:):  ^Pyetn  ta* 
nioze  bicz  8pyevana  na  tę  notę  o  8hlovykv**.  —  *)  Znajdujące  sie  w  wieiu  wierszach 
rymy  wewnętrzne  dowodzą  tego,  że  oiyginał  niiaf  odmienn.*}  budowę  zwrotek  ;  atoli  naszemu 
tekstowi  niepodobna  żadnej  innej  jednolitej  formy  nadać,  jak  trzynastozgtoskowTch 
c/.terowierszów.  —  *)  Tekst  kórnicki  ma  wymaganjj  przez  rytm  lekcye:  w  yaslky.  — 
*)  Miara  tego  wiersza  jest  w  t.  kór.  prawidłowjj  z  powodu  wersyi:  thw.-i  zam.  thwoio 
•)  Lekcya:  ręk«»ma,  psuje  rytm  w  t.  kórnickim.  —  '')  Dla  rytmu  czytać  należy:  o  świat- 
łość. —  *)  Wyraz  „wshitek",  dodany  po  „ociec"  w  t.  kórn.  naprawia  rytm.  —  •)  Rytm 
i  sens  każe  przyjąć  lekcye  t.  kórnickiego:  mylosczyjj.  —  ***)  trzema.  —  ")  teUto. - 
'*)  nyevinnyeyssonego.  —  '•^)  Tekst  kórn.  ma  nakazana  przez  lytm  wersye :  wshitek* — 
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Bóstwo,  dusza  y  cziala  (sic)  ^)  kristussa  miłego, 

Trzi  natury ^)  20 

6.  Pełny  się  dz)'8z  proroctwo  Jereraiaszowo, 

Ktori  o  tym  napy  ssał,  iz  się  ten  dzyw  stacz  my  al; 
Nową  rzec  bog  ydzialal  ^)  na  tim  nędznim  swieczie, 
Panna  boga  porodzie  ludzie  z  bogiem  zgodzi. 

7.  Dzywuią  się  takiemu  rodzenir  angeli,  25 
Ize  żywot  panieński  nieogarnionego 

Przyiąl  w  się  y  ogarnął  tako  serokiego, 
Ktori  nye  ma  zmierzenia  y^)  koncza  żadnego. 

8.  Tego  nam  porodziła  panna  naslicznieysza, 

Dała  mu  czlowiecenstwo,  gdzie  skrilo  ^)  bóstwo,  30 

W  czlowiecenstwie  śmiertelnym  bog  się  stal  wydomym, 
Tego  angeli  chwalą  y  przed  nym  spiewaia. 

9.  Y  mi  tesz,  namiłeyszi,  przistąpmy  do  niego, 
Do  dziecziatka  miłego  ^)  y  pana  naszego, 
Ogliądaymi  dzys  iego  w  iaslkach  lezącego,  8  5 
Jemv  dzys  chwale  daymi,  z  angioli  mv^)  spiewaymi. 

10.  Witay,  dziecziatko  mile,  dziwnie  narodzone 

Z  dziewyce  przenaczistsey,  grzechem  niezraazaney,  ^) 

Moczą  bóstwa  twoiego  niądrze  zachowana^ 

Aby  w  sogim  (sic)  ^)  poczęcziu  nie  bila  zmazana.        40 

11.  Przed  tobą^^)  klękami,  chwalę,  czesc  dawamy. 
Pannę  twoię  matuchnę  s  tobą  pozdrawiami. 
Panem  bogiem  bycz  wiecznim  cziebie  wyznawami. 
Przy  misz  ^^)  nasz  dzyszia  xsobie  y  na  wieki  w  niebie. 

12.  Wysluchay  nasz,  dziecziatko  boże,  wsechmogące,  ^^j    45 
Dzysia  nasz  spiewaiace,  k  tobie  wolaiącze, 

Day  się  nam  vmilować,  wolą  twoię  ^^)  zachować, 
Potym  s  tobą  królować,  na  czię  wiecznie  patrzacz. 


*)  Dobra  lekcy  a :  czyalo.  —  ^)  Opuszczone  tu  w  tekście  putawsk  im  wyrazy  wyjmu- 
jemy z  t.  kórnickiego:  poszpulv,  zmyessanye  czyt. :  zmieszania  żadnego.  —  *)  Związek  zda- 
nia wymaga;  udziala.  —  ■•)  ny.  —  *)  Powinno  być:  skryło  sie.  Wyrazów:  gdzie  skryło  sic 
bóstwo  w  człowieczeństwie,  nie  ma  w  t.  kórn.  —  ")  Tekst  kórn.  ma:  mylossnego  z  us- 
terką rytmiczna.  —  "')  mv  jest  zbyteczne;  nie  ma  go  też  w  t.  kórn.  —  ^)  nyesmazane. — 
*)  Tekst  kórn.  ma:  w  shvim;  dobrą  lekcyą  jest:  w  swojem.  —  '*')  J^ekcya  t.  kórn.  przed 
tobą  dzysb.  naprawia  rytm  —  •')  Błędne:  przydzysz.  —  '*)  wszechmogączi.  -  *'^)  twą 
tekstu  kórn.  usuwa  usterkę  rytmiczną. 
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13.    Alleluia  spiewayinij  Jezussa  pozna}  mi, 

Tego  cziiszu  z  matuchną  iego  nawiedzaymy,  5  o 

Aby  przi  naszey  sraiercy  raczil  nasz  nawiedzie, 
Swoia  milą  matuchną  do  nieba  prowadzić. 


CXIII.    O  narodzeniu  pana  Jezuszowim  y  o  dzieeystwie  (sic) 

iego  naswiętszim  y  o  Pannie  Mary  matuehnie  iego  piesn 

barzo  nabożna.  Na  tęsz  notę  spieway  ^). 

(List.  XLII  r.  —  XLVI  r.) 

*1.    Stiila  shye  nam  noxyna  tego  to  xęzicza: 
Panna  nam  porodzyla  shlyecznego  panycza, 
W  pyelysky  go  nadobnye  raczkoma  powyla, 
W  yaslky  go  położyła,  bo  bila  zymna  chwylya. 

2.    Wol  z  osiem  zagrzewały  Jezusza  miłego,  5 

Wydząc,  iz  dziecziątko  -)  drzalo  dla  zymna  wielkiego, 
Na  kolana  klc^kaly,  iemu  chwalę  dały,  3) 
Pana  swego  załuiąc,  oba  nan  dychały. 

H.    O  me  mile  dziecziątko,  czemv8z  tak  rzewliwe, 

Lezącz  na  syanku  plączesz,  a  barzo  teskliwe,  lo 

Kto  my    czię  da  namilszi,  bich  czię  mogl  *)  vtolicz 
Y  tesz  Izami  moiemy  cziebie,  Jezu,  omyć. 

4.  O  naslotsze  dziecziątko,  besz  sobie  równego, 
Sczesny  to  byl  on  człowiek,  sercza  pocziesznego, 
Ktori,  gdyś  się  narodził,  mogl  cie  rasz  obłapicz,  ib 
Członky  twoie    czałować,  ^)  płaczącego  czieszycz. 

5.  Ach  niestoycie  mnie  grzeszney !  ^)  czenivra  w  on  czas  n5*e  bil, "' 
Gdi  się  namileyszi  moy  pan  Jesus  narodził. 


^)  Trzy  tekście  kórn.  na  k.  45  v.  znajduje  sic  uwaga:  „Tha  pyesn  może  bic* 
spyewana  yako  y  o  szlovyku".  Z  teg^o  tekstu  wzięliśmy  zwrotkę  1,  której  nie  ma  w  t. 
pufawskim,  i  pocUug  niego  przestawiliśmy  zwrotki  2  i  3,  które  w  tekście  puławskim 
zajmują  niewławciwe  miejsce  po  zwrotce  8.  —  *)  dzyeczye  t.  kórnickiego  nAprawia 
rytm.  —  ')  \a  kolana  klekayacz  yemv  shye  klanyaly.  —  *)  T.  kórnicki  ma:  mogła, 
którego  atoli  z  powodu  usterki  rytmicznej  za  formę  pierwotni}  przyjąć  nie  moina. 
I  w  tekście  puławskim  podmiot  męski  w  kilku  miejscach  zmieniono  na  żeński,  ale  po- 
dobnie jak  w  tym  pi*zypadku  ze  szkoda  formy.  —  *)  członky  twe  omiwayacz.  — 
^)  zamiast :  mnie  grzeszney,  czytać  należy :  grzesznemu  (por.  uwagę  4).  chociai  w  t 
kórn.  jest  także:  p-zesney  mnie.  —  "^)  Bfcdne  :  nye  bila. 
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Bylbych  mv  się  vsmiechal  y  s  placączim  płakał,  ^) 
Piastuiac  cdonki  iego,  v  kolebky  siedział.  ^)  20 

6.  Mnymarn,  izby  pan  Jezus  to  dzieczię  miłosne, 
Bych  mv  tłio  był  vdzialał,  nie  było  żałosne,  ^) 
Any  by  tesz  płakało,  iako  ynne  dzieczy, 

Ałe  na  mię  grzesnego  *)  wznyoslo  swoie  oczy. 

7.  Podalzeby  mi  snacz  był  rączki  święte  swoie  25 

Y  rosłodził  pocziesnie  barzo  serce  uioie 

Y  rosrayal  się  iak  dzieczię,  gdi  się  rosweseły, 
Byłabieli  mv  sluzila  v  iego  kąmpiely.  ^) 

8.  Sczesny,  ktori  na  on  czasz  mogi  pannie  vsluzić. 

A  pokornie  ządaiac,  v  niey  to  yprosyc,  ho 

Izby  ieden  przes  dzień  rasz  była  dozwołila 
Swemu  słudze  ^)  czałowac  dzieczię,  gdi  powiła. 

9.  Kto  mi  cię  da  panica  y  l^raczyska  mego, 

Rch  cię  mogła  ')  rasz  przy wabicz  do  serca  moiego  ? 
Wiernie  bich  cię,  namilezi,  rąckami  obłapiła,*^)  35 

A  za  tobą  do  nie]}a  zadnie  bicłi  się  kwapiła  ®) 

10.  Thi  sercza  ^)  mego  wessele,  radosc  niewimowna, 
Cziebie  żąda  miłosznie  dussa  moia  smętna. 
Obłice  twe  rumy  one,  iako  roza  rayska. 

Jasne,  byałi?,  łuł)iezne,  iako  twarz  angelska.  40 

11.  Podzis  do  mnie,  myli  moy,  podzysz  wsech  naswiętszi, 
Matucłmy  twey  iedini  ^^)  syn  y  bog  nawLssy; 

Serce  moie  cirpy  gwałt  od  miloscy  iego,  ^*) 
Cziebie  cłicze  y  miluie,  o  bóstwo  niebieskie. 

12.  O  dziecziatko  namiłsze,  czoys  mi  Yczinyło? 
Sierczeysz  moie  gwałtownie  xssobie  przicziagnęło, 


*)  lUędne:  rssmyechala  bich  mv  słiyc;  y  splaczaczim  płakała.  —  •)  Błędno: 
V  yego  kolepky  shyedzyala.  —  ')  B/edne:  Bich  mu  vdzyalala  nyebilobi  zalossno.  — 
*)  grzessnycsę.  —  *)  Wiersz  ten  w  t.  kórn,  nie  ma  właściwego  rytom:  Bilabichczy 
mv  shlrsancz  klerzala  v  kampyely,  ale  i  w  tekscio  puF.  nie  je»t  on  poprawny  z  po- 
wodu form:  była  służyła.  Niezawodnie  brzmiał  on  jiierwotnie:  Byłbych  mu  klęcząc 
służył  u  jego  kąpieli.  —  *i  Błędne:  8lvdze  shwoye  —  ~)  Tek^t  kórn.  ma  takie:  mogła, 
lecz  rytm  wymaga:  m6gł.  —  "j  Powinno  być:  obłapił,  kwapił.  —  **)  Lekcya  t.  k^rn. : 
shlerczafth,  zam.  thi  nercza,  pr/ywraca  miarę  rytmiczną —  '*')  yediney.  —  ")  Tekst  kórn. 
ma  dobrą  wergyą:  vyelkyey. 
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Przes  cziebie,  Damileyszi, .  sierce  me  zimnieie, 
0(1  miloscy  wielkiey  prawie  blednieie.  *) 

1«S.    O  dziecziątko  żądli  we,  kto  cyę  rasz  vkuszy, 

Slotkosó  wielka  vczvie  w  swoiey  smętney  ^  dussy.       5  o 
Od  radoscy^)  wielykiey  rzewnie  plakacz  muszi, 
Bo  takiego  wesela  yndzie  nie  ukuszi. 

14.  O  iakoysz  *)  w  niebie  roskosny,  Jezu  namileyszi, 
Gdis  tv  na  ziemi  dussy  iesteysz  barzo  slotki. 

Ktosz  mi  to  da,  namilszi,  bich  cię  rasz  ogledala'^)       5ó 
Cziebie  Jezu  miluiąc,  w  tobie  się  radowała?^) 

15.  Day  mi,  o  przenaslotsza,  ^)  twego  milosznyka, 
Racz  mnie  dzisya  pocziesić  sługę  y  grzedn)*cę,  "^ 
Da}^,  Maria,  dziecziątko,  day  roskosz  niebieska, 

Po}  cz  do  mnie  zbawienie  ^)  z  radosczia  angelska.        6  o 

16.  Jako  tu  lezisz  w  iaslkach,  niebieska  perełko, 

W  stayny  mięskasz  smodliwey  (sic),  ^)  o  angelskie  łyczko 
Bączki,  noski  powiła  Maria  panna  czista, 
W  iaslkach  czię  poloziła,  moczi  boża  gista. 

17.  Gdzie  poduski,  pierzinki  y  odzianie  ^^)  roskosne?         65 
Tego  wsitkiego  nie  masz,  o  dzieczie  miłosne,  ^^) 
Syanltad  trochę  posłała  matuchna  twoia  ^*)  miła, 
Kamień  s  placem,  z  bołescyą  pod  głowy  wlozila. 

18.  Choczczie  wsiscy  pokorny,  nabożny  y  ^^^  spokoyni, 
Ogledayczie,  iako  ^*)  lezi  bog  y  człowiek  wierni,  7  o 

Cłiwalczie  boga  miłego,  Jezusa  syna  iego,  ^^) 
Zbawiciela  nassego,  pana  wsechmocznego. 

19.  O  duszo  moia  mila,  o  sierce  żałosne, 

Zasz  nie  baczysz,  iakie  tho  dziecziątko  miłosne. 

Czo  cirpy  przecziwnego  syn  boga  ziwego?  7  5 

A  ty  nie  chcesz  dla  niego  nycz  cierpieć  czięskiego? 


*)  W  t.  kórn.  występuje  wiersz  ten  w  dobrej  formie :  Od  myloaczy  rjelykyer 
prawye  asli  blednyeye.  —  *)  grzessney.  —  ')  mylosc«y.  —  *)  Dobra  lekcya:  JakoM 
zani.  o  iakoysz.  —  '*)  Czytać  należy:  oględał  —  radować  —  •)  napnesslodasa.  — 
')  Powinno  być:  grzesznika.  —  **)  W  t.  kórn.  dobra  wersya:  Pocz  do  mnye  me  zba- 
wyenye.  —  *)  shmrodlywey.  —  *°^  Tekst  kórn.  ma  lekcyą,  jakiej  rytm  wymaga:  odzye- 
nye  zam:  y  odzianie  —  ^•)  roszkossne.  —  **)  Czytamy:  twa.  —  ^')  y  jest  zbyteczne. — 
**)  W  tekście  kórn.  dobra  wersya:  iak.  —  '*)  Taka  sarnę  formę  ma  wiersz  ten  w  t. 
kórnickim ;  rytmu  naprawić  nic  umiemy. 
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20.  O  Jezu  namileyszi,  o  kwiatku  panieński, 
Swiętich  wieczna  roskosy,  o  króla  angelski, 
Weyrzi  na  swe  śpiewaki  y  czo  czię  milnią 

Y  którzy  z  narodzenia  twego  się  radoią,  8  o 

21.  Oddal  oth  nich  morowe  powietrze  skodliwe 
"i  Yspokoy  pogaństwo  y  walki  teskliwe,  ^) 
Day  nam  swe  przeżegnanie,  dobre  dokonanie, 

i[  po  smiercy  w  królestwie  twoim  przebiwanie      Amen. 

CXIV.  o  nabożeństwie  wielkim  Franeiska  świętego  ku  dzieozin- 
stwu  pana  Jezusowemu ;  a  iako  ludzie  ku  temus  ginse  pobu- 
dzał znakiem  y  okazaniem  zewnętrznem  piesn.  Ma  notę  własna^) 

(List  XLVI  V.  —  XLIX  Y.) 

t.    Tocz  iest  mieysce  duchowne  święte  y  nabożne, 
Etore  wibral  służebnik  Jezusów  ossobny, 
Francisek  krzescyanski,  wsemu  światu  iawny, 
Cznotami  okrassony,  pokorny,  spokoyny. 

2.  Na  pamięć  narodzenia  w  bethleem  bożego  6 
Vczinil  iaslki  nowe  z  umysłu  oystego; 

To  slyssac  lud  w  grecivm,  3)  w  mieyscye  tak  rzeconim, 
Wibiezal  się  dzywowaó  iasikom  *)  vczinionym. 

3.  Sługa  ten  Jezu  Kristow  wsitko  nagotowal 

Y  s}  anka  w  one  iaslki  z  wessoloscziu  ^)  naslal,  i  o 


^)  Teskliwe.  —  ')  Pod  nagłówkiem  tej  pieśni  podpisana  jest  data :  1551  r.  Do  tekstn 
kóm.  na  k.  27  v.  dodana  jest  uwaga :  „Ta  pyesn  może  bicz  spyewana  yako  y  (sic)  shlowy- 
ku".  Opisane  w  tej  pie6ni  zdarzenie  przedstawia  legenda  (Acta  SS.  4*  Sept.  str.  648)  za 
Św.  Bonawenturt}  i  Tomaszem  z  Celana,  jak  następuje.  Trzy  lata  przed  śmiercią  św. 
Franciszek,  opuszczając  Bzym,  kazał  przywołać  do  siebie  pewnego  nabożnego  szlach- 
cica, imieniem  Jana,  który  mieszkał  w  zamku  Greccii  w  pobliżu  miasta  lieaty,  i  rzekł 
mu:  Jeżeli  chcesz,  abyśmy  obchodzili  u  ciebie  święto  Bożego  Narodzenia,  idź  i  przy- 
gotaj,  co  ci  rozkażę".  Owoż  założyciel  zakonu  Franciszkanów  polecił  urządzić  wszystko 
tak,  jak  sie  niegdyś  zdarzyło  w  Betleem.  Gdy  noc  Bożego  Narodzenia  nadeszła,  św 
Franciszek  udał  się  w  towarzystwie  braci  swego  zakonu  i  rzeszy  nabożnej  do  doliny 
Greccii,  gdzie  byty  ustawione  jasełka,  a  przy  nich  osoby,  przedstawiające  Najśw.  Pannę 
Św.  Józefa,  pasterzy  i  t  d.  Wszystko  było  wspaniale  oświetlone.  Św.  Franciszek,  za- 
konnicy i  lud  spędzili  noc  na  śpiewaniu  pieśui;  nakoniec  odprawiono  mszę  przy  jaseł- 
kach, a  Św.  Franciszek  spełniając  funkcyę  dyakona,  odśpiewał  z  niewysłowioną  radoś- 
cią ewanielię  o  narodzeniu  Zbawiciela.  —  ^)  Właściwa  nazwa:  Greccia  pod  miastem 
Reatą;  por.  uwagę  poprzednią.  —  •)  T.  kóru. :  iaslkam.  —  *)  Błąd  zam.  wesołością. 

Kospr.  Wyds.  filolog.  T.  XIX.  26 


2  id  ttiitoŁAj  Bobows&t. 

Wolu  tezę  z  osielkiem  wespolek  postawił, 
Serdecznim  pocziessenim  wsitko  sam  iest  sprawił. 

4.  Jasiek  takich  vcziiij'c  masz  ten  byłby  nie  sraial, 
By  bil  osoblivego  dozwolenia  nie  myal 

Od  stolcza  papieskiego,  ny  bi  byl  tak  smialy  i5 

Fraacissek  ten  pokorny   w  domnimaniu  mały. 

5.  'Wibiegli  ^)  te  do  łudzi  sasięczkich  no  wini, 

Co  Franeisek  myal  czinió  ivtrenney  godzini, 

Zbiezely  się  ku  iaslkora,  nabożne  ^)  spiewaiąe, 

Jezusa  y  marią  myłe  pozdrawiaiącz.  20 

6.  Świece  tesz  zapalone,  a  gi  goraiące, 
Prziniesly  wsiscy  s  sobą  nocz  oswieczaiąci,  ^) 
Panu  bogu  dziękuiącz  z  iego  narodzenia, 

Iz  racził  bycz  dziecziątkiem  dla  wsitkich  zbawienia. 

7.  Przibiezeły  tesz  tamo  y  bracya  zakonny  25 
Y  stanęli  v  iaslek  iako  bogoboyny, 

Bi  w  tim  oyczu  świętemu  wdzięcnosó  vkazaly,  *) 
A  dziecziątko  z  matuchną  myłe  pozdrawiały. 

8.  Gdi  ivze  mssą  zaczęto  oney  cziemney  nocy, 

Wyszey  braczia  wznosy  li  swe  nabożne  gloszi,  so 

Dzywowali  się  sylnie  naswiętsemu  ^) 

Z  nabożeństwem  wielkim  ^)  v  nich  stoiacemu. 

9.  Stal  V  iaslek  Francissek,  Izami  pokropioni, 

Na  cziełe  in  (sic)  '^)  na  dussy  wsitek  przemienioni. 
Jako  gwiasdi  (sic)®)  iaszniuchna,  swięczacza  (sic)  na  morze,  3  5 
Wesele,  które  tam  myal,  ty  znasz,  panie  boże 

10.  Masz  niektori  z  grecium,  Jan,  rycerz  wiełiki. 
Miedzi  swemi  sąsiadi  wysey  znamienity, 

Pod  przisięga  powiadał,  iź  dziecziątko  widziała 

Gdi  ie  śpiące  na  rąnczkach  Franeisek  pyastowal.        40 

11.  Śpiewał  euangelia  Franeisek  swięczoni, 
Przes  które  ^)  grzesznykom  ziwot  otworzoni, 


*)  T.  kórn. :  vbyegli  z  usterka  rytmiczna.  —  ')  Czytaj :  nabo^ie.  —  ■)  T.  kórn. 
ma  lepszą  lekcyc:  ossyyeczayącze.  —  *)  Wiersz  ten  opuszczony  w  t.  kóm.  —  *)  Pier 
wotna  forma  tego  wiersza  by2a  bez  wątpienia  taka:    Dziwowali  się  silnie  mętowi  świe 
temu.  —  *)  Wersya  t.  kóm. :  wyelykym,  naprawia  rytm.  —  '^)  Błed  zam. :  i  —  *)  Ciyt.: 
gwiazda.  —  •)  W  t.  kóm.  dobra  lekcya:  którego. 


i 
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Przezeń  idzie  do  nieba  pan  y  tesz  vbogy, 

Jego  zakon  dzj^s  swięc}'  ia  (sic)  ^)  kamień  drogi. 

12.  A  po  eaangely  kazanie  yczinyl,  45 
Dziecziątko  naraileysze  barzo  często  mieny,  2) 

Ludzie  wsiscy  s  pylnoscyą  tego  przisluchaly, 
Z  nabożeństwa  wielkiego  rzewlywie  płakały. 

13.  Zatim  po  dokonaniu  yczinku  takiego 

Wrocyl  się  kosdi  wdzięcznie  do  domu  swoiego,  50 

Boga  miłego  chwaląc  y  tesz  sługę  iego, 
Franciska  pokornego,  bogu  przyienmego. 

14.  Y  my  w  tim  nasliaduiąc  oycza  naswiętsego, 
Przislismy  Jesu  myły  do  losłca  twoiego, 

Weyrzi  na  nasz  vbogie,  weysm  nasz  w  swą  opiekę,    b6 
A  racz  właó  duszam  naszim  niebieską  pocziechę. 


CXV.    O  narodzeniu  pana  Jezusowim  y  o  pannie  przenaoistsey 
lilariey  Matuołinie  lego,  y  o  trzech  Icrolaołi.  Nota  iey: 

O  naełiwalebnieysza  panno  ^). 

(List  XLIX  V.  —  LHI  V.) 

1.  Qdi  się  pan  Jesus  narodził, 
Trzem  krołom  się  iest  obiawil: 
Casprowi  y  małclirowi  *) 

Y  trzecziemu  balcerowi. 

2.  Jedenczi  był  w  wyspu^)  tarsłd,  b 
Drugi  tes  bił  kroł  arabski, 

A  trzecy  s  tich  był  kroł  Ssabi: 
O  tim  prorok  dauid  prawi. 

3.  Easdi  z  nich  w  swoiem  królestwie 
Widzieli  są  gwiazdę  iasnie,  10 
A  barzo  giscie  iaszniuchna, 

A  takowi  xtalt  maiączą. 


*)  iako.  —  •)  myenyl.  —  =*)  Tej  pleśni  nie  ma  w  rek.  kórn.  Wspomniana  zaś 
w  nagtówkn  pieśń  r  „O  nacbwalebnieysza  panno",  która  według  rejestru  mieściła  się 
na  liście  III — V  zbioru  puławskiego,  zginęła.  —  ^  Dla  rytmu  czytać  należy:  Malche- 
Towi,  —  *)  w  wyspu  jest  niezawodnie  błędem  zam. :  wyspu  por.  psalm  LXXI,  10 :  Re- 
ges  Tbarsis  et  insulae  munera  oferent  ^  reges  Arabum  et  Saba  dona  adducent. 
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4.  W  gwiasdzie  dzieczłatko  bilo,  *) 
A  tDA  głowie  swey  kms  miało, 

Do  nich  gwiasda  iest  mowila,  16 

Jezasa  gim  ziawila.  ^) 

5.  'Do  zidowskiey  wi  ziemiee, 

Z  darmi  ^)  prętko  tam  iedzczie, 

A  krolewica  nowego, 

S  pilnosczia  sukaycie  iego.  a  o 

6.  A  gdi  wdrogę  wiy achali: 
Gwiasdę  nad  soflbą  są  myeli, 
Ta  ie  prosto  prowadziła: 

We  dnie,  w  noci  gim  Bwieoyla. 

7.  W  Jemsalem  gdi  wiachali;  25 
O  kroki  się  tam  pytali, 

Gdzie  narodził  się  kroi  nowi; 
Gwiasda  nową  obiawiony. 

8.  Rayce  myasta  k  nym  są  rzekli: 
Czemnsczie  *)  tak  niebaczni  ?  3  o 
Na  górze  bowiem  Syon  gród, 

W  nim  <tamo  mięska  król  herod. 

9.  A  gdi  to  herod  yslissal: 
Wielce  sie  barzo  rosgniewal: 

Po  doctori  wnet  posiał:^)  8  6 

S  pilnosczia  ich  tamo  pytał: 

10.  Byście  mi  wy  powiedzieli, 

Cego  cy  goście  chiely  (sic)  tu :  ®) 

Aza  mnie  króla  nie  znaia, 

Ize  ynsego  pytaia?  40 

11.  Mistrowie  pismem  dowiedly, 
Izczi  w  betłeem  kroi  nowi, 
Jest  cy  tamo  narodzony, 

A  mesiaszem  rzeczony. 

12.  A  7)  gdi  to  yslisal  herod  kroi,  4  6 


*)  Wiem  ten  oejiamj:  W  gwieździe  tej  dzieciątko  było.  —  *)  Powinno  bfć: 
I  Jezusa  im  zjawiła.  —  ')  Dla  rytmu  poprawiamy :  z  darami.  —  *)  Miara  wiersza  wj- 
maga :  czemożeście.  —  ')  Czytamy :  I  po  doktory  wnet  postał.  —  ")  Klijd  zam. :  ta 
chcieli.  —  "')  Zbyteczne. 
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Nie  chcsac  z  nustrzami  cbodzić  w  epor, 
Z  kroiroi  się  tamo  pożegnał, 
Do  Betleem  iest  ie  posiał. 

13.  Do  Betleem  ivz  poieczoie, 

Erola  tego  tam  Bvka5*c5ie,  bo 

A  gdi  go  ivze  naydzieesie, 
Mnie  tezę  znać  jiohlo  dayde. 

14.  Ja  mu  tezę  chwalę  tam  dam, 
Jeśli  go  tamo  bić  yznam, 

Ale  w  zdradzie  s  nimi  mowil,  6  6 

O  śmierci  mv  bowiem  mysliL 

15.  Skoro  z  miasta  są  wigeLy, 
Gwiasdę  zaszię  tusz  yyrzeli, 
Stad  yeseiy  l)arzo  były, 

Drogą  się  swą  pospieszily.  eo 

16.  Do  betleem  gdi  przyeli 

Za  krocziuchni  czasz,  bo  miely 
Przewodnika  cznego 
Jezu  Kristusza  miłego. 

17.  Gwiasda  stanęła  na  sopie,  66 
Gdzie  było  piękurne  (sic)^)  chłopię, 
Jezus,  kwiatek  nazaranskj, 

Kroi  ziemski  y  tesz  niebieski. 

18.  Z  uczcziwoscya  ozi  tam  wesli: 

Troie  mu  dari  prziniesły,  7  o 

Krołewicu  niebieskiemu 
Y  tesz  synu  panieńskiemu. 

19.  Bąndz  pozdrowień  królu  .nowi. 
Sinu  bozi,  Jezu  myli. 

Bacz  na  nasz  dzisia  laslcaw  bić,  7  6 

A  poganmi  się  nie  l)rzidzić. 

20.  Oto  mas2  mirrę  y  złoto. 
Kadzidło  tesz;  proszim  zato: 


')  Ma  b^ć  zapewne:  piekucbne. 
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Raczi  się  s  nami  rozmawiać, 

A  swe  rącki  dać  czalować.  8  o 

21.  Bowiem  s  nami  twoie  państwo, 
Chocz  widzemi  tesz  ybostwo, 
Izesz  ti  iest  bog  prawdziwi, 

S  panni  czistey  narodzoni. 

22.  Maria,  matuchno  iego,  85 
This  panna  wieku  wszelkiego, 
Podayze  nam  syna  twego, 

Jezusza  namileysego* 

23.  Panna  gim  s^na  podała 

Y  potim  ie  pożegnała,  9  o 
Błogosławieństwo  tesz  dala, 

Ziwot  wiecny  obiecała. 

24.  Tamże  gim  tesz  powiedziała, 
Ize  syna  panną  miała, 

A  tenczi  to  iest  bozi  syn,  95 

Mieyciesz  wsisci  nadzieię  w  nim. 

25.  A  gdi  iusz  dari  oddali 

Y  krołewi  chwale  dały, 

S  panną  się  tesz  pożegnali. 

Ku  domom  się  swogim  brały.  loo 

26.  Angioł  się  gim  tam  ykazal 

Y  ktemu  ie  ypominal. 
Drogę  gim  tezę  iąl  ziawiać, 
Kędi  mięły  gdomom  iachać. 

27.  Nie  wstępujcie  do  heroda,  105 
Bocz  w  nim'  iest  wiełika  zdrada, 
Przeto  się  ynąd  wrocziU, 

Gdomom  swoim  ivz  wesely, 

28.  Y  my  cię  tesz  nawiedzami. 

Tobie  królowi  śpiewami,  iio 

Racz  na  nasz  wsitkie  łaskaw  być, 
Sługami  swemi  nie  gardzie. 

29.  Cziebie  tesz,  panno,  prosiemy, 
Synaczka  twoiego  *)  żądamy. 


'j  Powinno  być:  twego* 
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Poday  go  nam  tesz  malutko,  ii5 

Iz  czaluiem  twe  dziecziątko. 

30.  O  Jezu  nasz  namileyszi, 
Kwiateczku  naroskosznieyszi, 
Przes  przicinę  krolow  swiętich 

Zbaw  nasz  grzechów  y  mąk  wiecznich.  i  a  o 

31.  Dziś  wziwami  ludzie  grzesni, 

W  zloscziach  nasich  barzo  zasly, 
Wasz  trzech  krolow  ku  pomoczi^ 
We  dnie  zawzdi  a  gi  w  noczi. 

32.  Za  mirę  gorzkie  skrussenie,  i2b 
Za  kadziło  *)  spowiedanie,   • 

Za  złoto  c^stosć  serdeczną, 
Day  nam  Jezu  chwalę  wieczną. 


Jesu  duleis  memoria. 

CXVI.    O  ymieniu  naswiethszim  Jesus  piesn,  która  myli  święti 
Biernat  slozil,  miłośnik  wielki  dzieoynstwa  pana  Jezusowego 

y  Mariey,  panni  oystey,  matuohni  lego. 

(List  LIV  r.  —  LX  r.) 

Łaciński  oryginał  tej  pieśni,  którego  4  zwrotki  używane  sa  w  ko- 
ściele jako  hymn  nieszporny  w  święto  Najśw.  Imienia  Jezus  uchodzi 
powszechnie  za  utwór  św.  Bernarda,  twórcy  zakonu  Cystersów,  ale  wy- 
dawcy francuskiego  przekładu  dzieł  tego  świętego  (Oeuyres  de  Saint 
Bernard,  traduites  par  M.  Armand  Ravelet.  Paria.  Victor  Palmo.  1870. 
V.  644)  odrzucają  to  mniemanie,  bo  Cystersi  byli  przeciwnymi  składa- 
niu wierszy  (Les  Cisterciens  n^admettaient  aucune  composition  assujettie 
aux  lois  du  metre)  i  ponieważ  w  jednym  z  rękopisów  zakonu  cyster- 
skiego w  Vaux  -  de  -  Cemai  rzeczona  pieśń  ma  napis:  Rozmyślanie  po- 
bożnej dziewicy  o  miłości  Chrystusa. 

Teksty  łacińskiego  oryginału  różnią  się  pomiędzy  sobą  co  do  ilości 
i  następstwa  zwrotek;  tak  samo  i  drugi  przekład  polski,  który  znajduje 
się  w  zbiorze  kórnickim,  a  który  podamy  poniżej,  jest  obszerniejszy  od 


*)  Prawdopodobnie  Mad  zam.  kadzidło;  por    wiersz  78. 
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tekstu  puławskiego  i  ma  miejscami  inny  porządek  zwrotek.  Przysługu- 
jące odpowiednim  zwrotkom  tekstu  kómiekiego  numery  zamieszczamy 
w  nawiasach. 

1.  Jesus  iest  słodki  w  pamięci, 
(1)  Serdeczne  dawa  radoscy, 

Nad  raiod  J''  nad*)  wsitkie  slotkosci 
Jego  mila  iest  obiycnoazcz. 

2.  Nie  śpiewam  nyc  weselsego,  b 

(4)  Nie  słucham  nyc  roskosnego. 
Nie  mislię  nyc  lubieżnego, 
Jak  gimie  syna  bożego. 

3.  Jesus  iest  slotkosc  serdeczna^ 

(5)  Światłość  prawdziwa  duchowna,  lo 
Przewysza  wsitko  kochanie. 

Y  2)  namileyse  pożądanie. 

4.  Jesus  nadzieia  grzesnemu, 

(6)  Dobri  pokutuiącemu, 

Łaskaw  wisluchaiacemn,  15 

A  dziw  iest  trzimaiącemu. 

5.  Jezussa  w  pokoiu  sukam, 

(7)  A  smisly  swoie  zamikam. 
Osobnie  y  tezę  iawnie 

Będę  szukać  vstawicznie.  20 

6.  Jusz  rano  poydę  do  grobu, 

(8)  Wesmę  mariey  milosc  s  sobą, 
Sercem  wiemim  v  zadliwim 
Sukacz  będę  y  pokornim. 

7.  Będę  płakać,  Izi  wilewać,  25 

(10)  Będę  krzicecz  y  narzekać, 
Padnę  v  nog  Jezussowich, 
Nie  puscę  ich  tak  milosznich. 

8.  Obłapię  y  tesz  caluię; 

(11)  Serdećnie  gi  vmiluię,  30 
Laski  iego  będę  prosicz, 

By  mnie  w  mey  raczil   pomnozić. 

')  nad  je«t  zbyteczne.  —  *)  skreślić  należy. 
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9.  Jesus  kroi  dziwnie  wielmożni, 

(12)  Zwicięscza  barzo  sliachethni, 
Niewimowney  iest  slotkosci,  8  6 
Boszkoszni  lesz  iest  w  miłości. 

10.  Zadn}'  ięzik  nie  wimowi, 

(13)  Żadne  pismo  nie  wislowi; 
Kto  doswiaoyl,  może  poznać. 

Co  iest  JezuBsa  miłować.  4  o 

11.  Zostań  s  nami,  myli  panie, 

(14)  Oświeć  nasz,  prosiemy  ciebie, 
Odal  duchowne  cziemnosci, 
Pomnosz  sierdecne  slotkosci. 

12.  Gdi  Jezus  duszę  nawiedzi,  4  6 

(15)  Duchem  swiętim  ią  roslodzi, 
Tedi  dusza  wsitko  wsgardzi, 
JezuBsa  się  moczno  dzierzi. 

13«  Jezu,  slotka  milosc  twoia, 

(16)  Zna  to  często   dusza  moia,  6  o 
Tyssiąckrocz,  nysli  powidam, 
Roskogna,  nysz  się  domnimam. 

14.  Jezu  Erista  vmęcenie 

(17)  Y  niewinne  krwie  wilanie 

Ykazuie  miłowanie,  66 

Sprawia  nam  boskie  widzenie. 

15.  Nabożny  wsiscy  uznaycie, 

(18)  Miłości  bozey  ządaycie, 
Jezussa  viemie  sluchaycie 

1   tesz  gorące  miluycie.  6  o 

16.  Jesus  zrzodlo  laski  wselkiey, 
(20)  Studnic'a  nadzieie  wielkiey, 

Rosmnoziciel  poczieszenia, 
Wzór  bożego  miłowania. 

17.  Dostoynie  mowie  nie  mogę,  6  6 

(22)  Myłceć  przetos  wzdi  nie  będę, 
Miłosc  gorąca  pobudza, 
Zadzą  słoika  mnie  przipądza. 

18.  Jezu,  miłosc  twoia  wdięczna, 

(23)  Serc'u  memu  iest  roskosna,  7  o 

Eloftprftwj  Wydi.  filolog.  T.  XIX.  2^9 
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Nigdi  mi  się  w  nie}'  nie  brzidzi, 
Duszę  moię  barzo  chłodzi. 

19.  Gdi  kto  Jezussa  zakuszi, 

(24)  Jego  pragnąc  zawsdi  mv8zi, 

Ynsego  nyc  nie  chce  zedac,  "t  6 

Jedno  Jezussa  miłować. 

20.  Ta  milosc  kogo  vpogi, 

(25)  Duszę  iego  tak  vkogi, 
Co  Jezus  yusz  yznawa,  ^) 

S  nym  się  miłośnie  rozmawia.  so 

21.  Jesus  iest  chwała  angelska, 

(26)  Wielka  okrasza  niebieska, 
Wsem  Ystum  iest  slotkie  pienie, 
Serce  moie  zna  to  ninie. 

22.  Żądam  syhiie,  myli  panie,  86 

(27)  Bysz  racyl  prziśó  do  mnie  nynie, 
Cekam,  bi,  panie,  yweselil,  *) 
Eu  miłości  swey  przitulil. 

23.  Milosc  twoia  ystawiczna, 

(28)  Choroba  moia  iest  mi  ^)  wdzięcna         9  o 
Jesus  myli,  wsech  nasłotszi, 

Owoc  dusze  mey  iest  mi^)  wdzięcny. 

24.  Jezu,  tysz  zwierzchnia  łaskawość, 

(30)  Serc'a  mego  wieczna  radosc, 

Tys  nieogarniona  dobroć,  96 

Twoia  *)  mię  rospaliła  milosc 

25.  Dobrze  Jezussa  miłować, 

(31)  Nad  niego  nicz  nie  zędać,  ^) 
A  nygdi  w  tim  nie  Ystawaó, 
Boga  miłego  poziwać* 

26.  O  Jezu  myli,  nasłotszi,  loo 
/33)  Tysz®)  miłośnik  nawibornieyszi, 


*)  Czytać  należy:  co  Jezusa  jui  uznawa.  —  *)  weselił  zam.  yweselil  naprairU 
rytm.  —  *)  mi,  jest  zbyteczne.  —  *)  Hytm  wymaga:  twa.  —  *)  Powinno  by6:  I  nad 
niego  nic  nie  żędaó.  —  *)  Skreślamy  dla  rytmu. 
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Ciebie  szukam,  rzewno  płacząc, 
Etobie  wołam,  narzekaiąc. 

27.  Na  ktorimcy  miescu  biwam, 

(34)  Jezosza  mięó^(8ic)  s  sobą^ządam:      los 
Barzom  wessol,  izem  nalasl, 
Barzom  scesny,  gdim  zachował. 

28.  Obłapię,  ivz  c'ałnię  ^), 

W  nim  się  kooliamjy  łubuię. 
Błogosławiona  to  chwiła,  iio 

Ałe  krotka  krotocłiwiła. 

29.  Jezuszam  snkał,  ius  go7mam :  . 

(37)  Jezusam  żądał, *yus  go  ^)^trzimam, 
Od  miłoscy  wielkiey  stękam, 
Wsakosz ^wsitek  w  nimze  pałam.        ii6 

30.  Miłosc  boża  góra  słotko, 

(38)  Słodzi  dziwno  wiełmi  droyko  (sic)  8);  ^j 
Boskosz  nie  barzo  smaknie, 

Nie  vmiem  rzec,, iak^łubuie. 

31.  Tha  miłość  z  nieba  zesłana,  120 

(39)  Serc'u  nabożnemu  dana, 
Zapałila^)  duszę  w  słotkosoy, 
Zna  to  człowiek  krzescyanski. 

32.  O  scesne^tozapałenie, 

(40)  O,  gorące' pożądanie,  las 
O  słotkosó  serowa  moiego. 

Miłować  syna  bożego. 

33.  Jezusza  kto  tak  miłuie, 

(41)  Jego  pan  Jezus^sanuie, 

Miłość  swoię  w  nim  rospałi,  iso 

Przed  oycem  swogim  go  vchwaly.  *) 

34.  Jezus,  kwiatek  panni  czistey, 

(42)  Zwirzchnia  miłość  iest  zagiste. 


^)  Cs^tamy:  ObZapię  go,  już  całigę.  Zwrotki  tej  nie  ma  w  t.  kóm.,  ale  jeat 
w  oryginale.  —  *)  go,  dla  rytmu  opuścić  należy.  —  *)  Stosownego  wyraiu  doinyślić 
gic  nie  możemy.  —  *)  OsBytamy:  zapali,  dla  rytmu.  —   ')  Powinno  być:  chwali. 
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Jemu  chwała  na  wieki,  ^) 

Bo  iest  pan  zwierzchnie  wissoki.         ibb 

35.  Przydzi  do  mnie,  myli  Jezu,  2) 

(45)  Ciebie  zadam  w  tey  to  ohwily; 
Rac  moy  rozum  sam  oświecić, 
Duszę  moię  rac  poczieszić. 

36.  Jezus  nad  sionce  iasznieyszi,  i4o 

(46)  Nad  balsam  iest  roskosnieyszi, 
Miluiączim  wsech  namilszi, 
Naboznim  nalubiesznieysy. 

37.  Jego  milosc  mnie  prziwabia 

(44)  Y  wsitkiego  mnie  sposobią,  i46 

Kocham  się  w  iego  wonnoscy, 
Bo  mam  dosicz  w  niey  radości. 

38.  Jezu  moie  pocziesenie, 

(47)  Miłości  mey  dokonanie, 

Ty 8  iest  duszi  mey  zbawienie,  i&o 

W  niebie  wiecne  radowanie. 

39.  Wroó  się  ivsz  do  oyc'a  twego, 

(48)  Wiecne  masz  rodzenie  s  niego, 
Zwiczięziles  iako  mocny, 

Jusz  mass  w  niebie  ray  roskosny.      166 

40.  Vkasz  oyc'u  rany  twoie, 
(51)  Ktores  cierpiał  w  tim  padole, 

By  nasz  racyl  przicyagnaó. 
Moc  zlosnykow  powcziagnąó  ^) 

41.  Gdzie  ty  idziesz,  tam  tesz  chcę  hj6     i6o 

(49)  Od  ciebie  się  nie  oddalicz, 
Boysz  wziął  kzobie  serce  moie, 
Zato  dawam  wszitko  swoie. 

42.  Wrota  niebieslde  otwórzcie  się,  *) 

(55)  Pana  Jezusza  przy  micie:  }66 


^)  Wiersz  ten  brzmiaZ  pierwotnie :  Jemu  chwała  na  wiek  wieki,  albo :  Jemn  chwa- 
ła, cześć  na  wieki.  —  *)  Aby  otrzymać  rym,  poprawiamy  na :  Jezu  miły.  —  •)  Domyśla- 
my sie  takiej  formy  tych  dwóch  wierszy . 

Aby  raczil  nas  przyciągnąć 
I  złośników  moc  powciągnąć. 
*)  się  jest  zbyteczne. 
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Vytay  kroln  wselkiey  chwali, 
DoBtoynieyszi  nad  angioli 

43.  Kroi  wsechmoczni,  kroi  chwalebni, 
(50)  Jezus  kroi,  zwiczięscza  pewny, 

Grzechom  dawa  odpnscenie,  170 

Slngam     swem  wiecne  zbawienie. 

44.  Jezusa  rzessą  niebieska, 
(54)  Chwały  wielbi  y  angelska, 

Jezus  wsitek  świat  poczieszil, 

Oyc'u  swemu  nasz  poleczil.  176 

45.  Jezusza  wsiecy  miluycye. 
(50)  Jemu  cześć  y  chwalę  daycie, 

Nabożnie  o  nym  spiewaycie, 
Laski  iego  tak  sykaycie. 

46.  Jezu  myli,  rac  wisluchaó,  leo 
Day  mi  w  tey  lasce  zawsdi  trwacz. 
Ciebie  samego  miłować. 

Wiecznie  tesz  s  tobą  królować. 


CXVIL    O  narodzeniu  pana  Jezussowim  piesn  i  o  mariey  pannie, 

matuohnie  iego  naswiętsey.  Ma  note^).. 

(List  LX  r.  —  LXIII  r.) 

1.  Stalą  się  nam  dzysz  nowy  na, 
Nygdi  taka  nie  bila,  alleluia, 
Ysz  zawonial  nam  syn  bozi. 
Jako  kwiat  sliczney  rozi,  alleluia; 

Weseliac  się,  spiewaymi  iemu:  alleluia  6 

2.  Z  oyca  wysedl  naraileyszi 

Na  ten  świat  nanędznieysy,  alleluia, 

A  opuscziwszi  angioli, 

Dal  się  nam  znacz  yusz  myli,  alleluia 


*)  Pieśni  tej  nie  ma  w  ręk.  kóm.  Forma  jej  zwrotek  jest  jedną  z  naj  sztuczniej - 
szych,  na  jakie  poezya  polska  tego  okresu  się  zdobyła;  składa  się  bowiem  z  2  wierszy 
ośmiozgłoskowych,  przeplatanych  dwoma  jedynastozgłoflkowymi  i  z  jednego  trzynasto- 
zgłoskowego,  a  urozmaicenie  to  powiększają  jeszcze  rymy  wewnętrzne.  Niektóre  zbo- 
czenia od  tego  prawidła  pochodzą  z  winy  ko]>istów  i  łatwo  naprawić  się  dają. 
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Weseląc  się  spiewaj*mi  (lemu  alleluia)  *)  i  o 

3.  O  dzywnasz  to  iest  nowina, 
Ysz  panna  m^ala  syna,  alleluia: 
Poczęła  go  w  niewinnoscy, 
Porodziła  w  radości,  alleluia 

Weszelac  *)  spiewaymi  iemu.  alla.  1 6 

4.  Porodzjwszi,  chwaliła  ^) 

^  w  iaslecki  wzlozila,  alleluia 

Mowiac:  synu  namileyszi, 

Ktosz  nad  nasz  iest  yboszy  y  nędznieyszy? 

Jam  iest  vboga  panna  y  czieslina  zona.  a  o 

6.  Nie  mam  ia  domu  własnego 

Dla  zagrzania  twoiego  ty  zimnego; 

Polozę  cię  przed  zwierzątky, 

Moy  myli  synu  swięti,  zymnem  zięty, 

Zagrzeia  zimnosć  twoię,  znaiac  bóstwo  twoie.      26 

6.  Poznał  wol  boga  swego,  *) 
Stworziciela  nassego,  alla, 
W  iaslkach  ^)  położonego, 

t  zagrzał  thchem  swim  iego,  alla; 

Bozaliła  się  panna  plączącego  syna.  8  o 

7.  Mowiac:  synu  namileyszi, 

O  moy  boże  nawyszi,  dzys  nanyszi, 

Dziękuiemić  z  nawiedzenia, 

Z  nassego  pocziessenia,  wibawienia; 

Weselią  się  angeli,  twogi  sludzi  wiemy.  85 

8.  O  boże  oyce  niebieski, 

Oto  syn  two5^  maluczki  scziąga  rączki. 

Plącząc,  zada  pociessenia 

Y  pierszy  pozywania,  ytolenia, 

Napelnysz  pierszy  moie,  pocziesz  dziecię  twoie.     4  o 

9.  Nie  plącze,  synu  moy  myli, 

Bo  cię  tolią  angeli  zwierzątkami,  ^) 
Zaswiecyli  w  ciemney  nocy, 


*)  Uzupełniliśmj  ten  wiersz  podhig  wiersza  5.  —  ')  Brak:  się.  —  ')  Czytamy: 
Porodziwszy  go,  chwaliła.  —  *)  Powinno  być:  swojego.  —  *)  Dla  rytmu  czy  tamy: 
w  jasteczkach.  —  *)  zwierzątkami  =  z  zwierzi^tkami. 
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Dzywniac  się  twey  moc)*  y  dobroci, 

Alla  spiewaia  tobie  chwale  dawaia.  ^)  4  6 

10.  O  ktosz  slychal  takie  dziwi, 

Izebi  bog  prawdzywi,  sprawiedliwi, 

Leząc  miedzi  zwierzętami, 

Byl  vwian  ^  szatami  vbogimi. 

Loża  ciepła  nie  znaiac,  pomoczi  zadaiąc.  6  o 

11.  Ktori  sam  stworzil  niebiosza, 
Rodząc  się  wiecznie  z  oyca,  alla, 
Zamierzil  granyce  wodam. 
Ziemię  zmocznil  swa  radą,  alla, 

Nie  miał  się  sam  gdzie  skłony  c,  asz  w  sopie  musiał  by  c  5  6 

12.  Zdziwili  my  się  stworzenie, 

Wydzac  iego  znyzenie  asz  do  ziemie. 

W  iasnoscy  zawołał  angiol: 

Frzisedl  do  wasz  dzisia  Iu*oł,  w  iasłki  wlozon; 

Bieście,  w  sopie  nay  dziecię  zesłane  wam  dziecię.  6  o 

13.  Ogliadaymisz  te  to  dzywi. 
Jako  bog  miłościwi  y  strasłiwy 
Ykazal  się  nam  na  swieczie, 

Iz  płakał,  iako  dziecię,  dzywnymy  się. 

Moc  lezi,  madrosc  milczy,  patrzcie  ładzie  wsiscy.  66 

14.  O  boże,  oyce  nasz  myli, 

Cłiwałim  cię  z  wsey  szyli  y  z  angiołi, 

łzeysz  nasz  nawiedził  nędzne, 

Foczieszil  barzo  smętne  y  nyemoczne. 

Przes  synaczka  swoiego  dzys  narodzonego.  7  o 

15.  O  panno,  boża  matuchno, 

Troyce  swietey  czoruchno  pokomichna    (sic), 

Poday^)  syna  twoiego, 

Dziwno  narodzonego,  (alłełuia),  *) 

Z  wesełim  my  spiewaiac  y  chwałę  dawaiac.        7  6 


1)  Rytm  wymaga:  dają.  —  ')  vwian  ^  uwity.  —  *)  Domyślamy  się:  poday  nam 
syna  twojego.  —  *)  Dodaliśmy,  dla  wiersza. 
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Yiotimae  pasehali  laudes*). 
CXViil.    O  wessolim  wzmartwe  wstaniu  prosa*). 

(List  LXIII  r.  —  LXIV  r.) 

1.  Offierze  wielikonocney 
Daycie  chwalę  krzesciani. 

2.  Baranek  swe  owiecki, 
Otkupil,   Kristus  myli 

Poiednal  z  oycem  swiin  6 

^UBZ  lud  grzeszni. 

3.  Smierc  y  ziwot  walezili 
Dziwna  walkę  w  tey  eh  wy  li; 
Vmarly  nasz  pan  kroluie  żywi. 

4.  Powiec  Magdalena,  lo 
Czcys  wy  działa  na  drodze? 

5.  Widziałam  grób  ziwiącego 

^  chwalebnosć  ivsz  zmartwich  wstalego. 

6.  Y  angelskie  światki, 

Prześcieradło  y  szati.  16 

7.  Wstał  z  martwich  duffanie  moie. 
Do  Galilei  yprzedzi  swoie. 

8.  Sluszniey  wierzic  mamy 
Szamey  mariey  prawdziwey, 

Nyzly  zidowsky  rzessy  falssiwy.  20 

9.  Wierzim,  ize  ivz  cristus  wstał  od  vmarlich  wiernie, 
Zwicięszcza,  króla,  karz  miłosiernie  Amen. 

Veni  sanete  spiritus  et  emitte  ooelitus'). 
CXIX.    Prosa  o  duehu  swiętim. 

(List  LXIV  r.  —  LXV  r.) 

1.  Zawitay  duchu  swięti, 
A  promień  swiatloscy  twey 


*)  Łaciński  oryginał,  wchodźmy  w  skład  graduała  wielkanocnego,  ma  podobnie 
jak  tekst  polski  gdzieniegdzie  rymy,  lecz  zresztj^  forma  jego  jest  prozaiczną.  —  ')  Utworu 
tego  nie  ma  w  zbiorze  kórnickim.  —  ')  Inny  przekZad  tego  hymnu,  pochodzący  a  XT 
wieku  podaliśmy  pod  Nr.  XXXI;  natomiast  nie  znnjduje  się  on  w  ręk.  kóm. 
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Rac  nam  z  nieba  darować. 

Witay,  oj^ce  vbogich 

IT  panie  darów  wielkich,  b 

Chcziey  nasz  zawsze  oswięczić. 

2.  Pociesziczielu  wielki, 
Ooscyu  dusze  naslotszi, 
Roskoszne  ochłodzenie, 
Odpocinienie  w  prąci  lo 

Y  ochłodo  w  goraczosci, 
A  w  płaczu  pocieszenie. 

3.  O  światłości  naswiętsza, 
Wsitkie  skritosci  serca, 

Rac  ocziscic  twich  wiernich.  15 

Bowiem  krom  twoiey  pomoczi 
Nie  zna  człowiek  dobrocy. 
Nie  widzi  grzechów  zadnich. 

4.  Zmy  wselka  rzec  smrodliwa, 

Pokrop  nasze  duszę  sucłią,  20 

A  iey  Yzdrow  zranienie. 
Nachil,  co  iest  sYchego, 
Rosgrzey,  co  iest  zimnego. 
Spraw  uy  nasze  biedzenie. 

5.  Nam  ludziom  krzescianskim  2  6 
Vdziel,  tobie  wierzacim, 

Darów  swich  siędmiorakich : 
Day  nam  cznoti  zapłatę 

Y  zbawienne  konanie, 

Potim  wesele  swiętich.     Amen.  8  o 


Lauda  Sion  salvatorem  ^). 
CXX.    O  bozim  ciele  proza. 

(List  LXV  V.  —  LXVIII  V.) 

1.  Chwał  człowiece  zbawiciela. 
Wodza  swego  y  pasterza 


*)  Autorem  łacińskiego  oryginału  je«t  avv.  Tomasz  z  Akwinu.  Przekład  polski 
zgadza  się  z  pierwowzorem  co  do  treŃci,  za  to  forma,  nieudolna  w  ogóle,  doznała  w  osta- 
tnich 3  zwrotkach  rozszerzenia.  W  rek.  kórn.  nie  ma  tej  pieśni. 

Rospr.  Wydł.  filolog.  T.  XIX.  30 
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Wesolemi  piosznkami, 

Jako  mozes  y  iako  śmiesz: 

Chwal  go,  wzdam  tego  nie  trafFysz         6 

^  nie  zdołasz  sylami. 

2.  Chwały  przodek  osobliwi, 
Ziwi  chlep  y  zbawienni 
Przed  nami  iest  polozon, 

Ktori  podał  na  wiecerzi  lo 

Apostolsky  miley  tlusci, 
Konaiąc  stari  zakon. 

3.  Pełna  chwała  wesołości 

Niech  będzie  w  nasz  y  radości, 
Dusze  rozweselenie,  i6 

Bowiem  dzyssia  święto  vrocziste, 
W  ktori  bożego  stołu  zrządzenie 
Obchodziemi  nabożnie. 

4.  Na  tim  stole  nasz  kroi  nowy 

Dal  obiczay  wielkonoczny,  20 

Od  starich  zidow  rożni. 
Pewna  starość,  rzec  nowa 
Prawda  swoia  wipędzila, 
Nocz  w  światłość  odmieniwszi. 

5.  Na  wiecerzi  kristus  siedząc  (sic)  as 
To  nam  wsitkim  rozkazuiac, 

Byszmy  nań  pamiętali; 

Bo  kaplany  poswięczaią 

Chlep  y  wino,  gdi  msza  maią, 

Kstalt  tego  s  pysma  wszięli.  so 

6.  Nauka  iest  człowiekowi, 

Ze  tham  chlep  w  ciało  się  mieny 

i  vino  w  krew  prawdziwą; 

Cego  nie  znasz  y  nie  widzis. 

Sama  wy  ara  zrozumiesz,  86 

Tilko  nie  miesay  rzeczą. 

7.  Barzo  znamienite  rzeci 

Pod  znamionmi  sa  w  skritosci; 
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Dla  odplati  się  tayą: 
Czialo  pokarm,  krew  iest  trunek,        4  o 
Wszakże  przedsię  kristus  wsitek 
Pod  oboią  osobą: 

8.  Nierozdzielni,  niezlamani 
Od  człeka,  ale  zupełni. 

Bywa  przyięth  prawdziwie.  45 

Bierze  ieden,  bierze  tyssiąc, 
Wsitczi  zarownie  przymuiac. 
On  przedsię  trwa  zupełni. 

9.  Biorą  dobrzi,  także  y  zly, 

Jednosz  nie  wsitczi  przyięli  6  o 

Na  zbawienie  duszi  swey*. 
Jest  smierczią  zlim,  ziwot  dobrim, 
A  tak  w  przymowaniu  spolnym 
Nie  wsitczi  sa  iednacy. 

10.  Dzieliąc  potim  czialo  boże,  55 

Oddal  od  siebie  (sic)  wątpienie. 
Ze  tak  wiele  w  odrobinę  (sic), 
Jako  w  czaley  osobie. 
Nie  cirpi  kristus  łamania, 
Telko  łamię  tam  znamiona,  eo 

Etora  rzeczą  ymnieyssenia 
Nie  będzie  w  sakramencie. 

11.  Zawitay  chlebie  angelski^ 
Zawitay  pokarmie  luczki. 
Prawdziwi  chlebie  synowski,  6  6 

Ale  nie  zlosznich  łudzi; 
Przesz  figuri  przeznaczeni, 
Przes  Isaaka  napirwi, 
^  baranek  wielkonocny 
Z  manną  ciebie  znacyli.  70 

12.  O  pasterzu,  prawi  chlebie, 
Weyrzi  na  nasz,  Jezu  panie, 
Thi  nasz  pokarm  y  bronienie 
W  oney   ziemi  ziwiacich; 
Bo  ty  wsitko  znasz  y  możesz  7  6 

Y  nasze  thu  dusze  pasiesz, 
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Day  nam  społem  mięskać  s  sobą, 
Yczin  dziedzicmi  laską  twą 
i  towarzismi  swięticL     Amen. 


Rex  Christe  primogenite^). 
CXXI.    O  bozim  ciele  piesn. 

(List  LXVIII  V.  —  LXIX  r.) 

1.  Nasz  kriste  namiloscziwssi, 
Baranku  bozi  prawdziwi, 
Cznot  wsitkich  studnyco, 
Boże  wierne  czialo. 

2.  Prawdziwa  boża  offiaro,  b 
V  oyca  nassa  przicino, 

Rzecy  wsitkich  panie, 
Świata  naprawienie. 

3.  Nakarm  nasz  twim  ciałem  naswiętszim 
^  omy  swoia  krwią  nadrossa  lo 
Grzechi  nasze  wiosnę, 

Jezu  kriste. 


Mittit  ad  yirginem^). 
CXXII.  Proza  abo  piesn,  którą  w  aduent  na  roraoieoh  spiewaią^). 

(List  LXIX  r.  —  LXX  v.) 


1.  Archangiola  posiał, 

Ktor  (sic)  *)  moc  boża  miał, 
Do  panni  mariey 
Poselstwo  sprawie^)  miał, 


Milosznik  czlowieci. 
Nie  mgli  to  bil  poseł, 
Rtori  thu  dla  nasz  scedł ;  ^) 
Prawo  przirodzone 


I)  Pieśni  tej  nie  ma  w  ręk.  kórnickim.  —  ')  Łaciński  oryginał,  ałożonj  przez 
Piotra  Abelarda,  rozpada  się  na  6  zwrotek  po  10  wierszy  z  rymami:  a  b  a  b  c  d  e 
dec.  Tekst  polski  stosuje  sie  do  swego  pierwowzoru  tylko  pod  względem  rytmicznym, 
w  rymach  jego  bowiem  panuje  największy  niefad,  a  równomierność  zwrotek  naruszona 
została  przez  skrócenie  zwrotki  4  i  ostatniej.  —  *)  Tekst  kóm.  na  k.  22  r.  ma  tytuł: 
„Mittit  ad  yirginem  po  polszky".  —  *)  T.  kóm  ktori  —  *)  yirzecz  —  •)  co  to  dlia 
nas  byl  szedł. 
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Nie  bilo  skażone  ^) 
W  dziewic)*  marie}*. 


10 


2.  Natura  *)  przewyssa  moc 
Mocznego  boga, 
Krołuie  y  ^)  pannie 
^  tesz  grzechi  *)  zgładza 
S  poysrzotku  zlich  ^)  ludzi.  15 
Pyszne  z  wissokosci, 
6di  przidzie,  rosproszi, 
Podwissone  głowy 
Swą  mocą  potlumi^) 
Ten  valecznyk  mocny. 


20 


3.  Kxiazę  tego  świata, 
Gdi  przidzie,  wipędzi,^) 
Matce  swey  czesc  da, 
Gdi  ^)  swe  królestwo  ma 
V  oyca  swoiego. 
Powiedze  ty  ^)  poslie, 
Kto  to  poselstwo  slię? 
Wiyaw  co  skritego 

Z  zakonu  starego, 
Z  vrzędu  twoiego. 

4.  Przistąmpil  1^)  ku  pannie, 
Pozdrowił  yczciwie: 
Pelnasz  iest  ^^)  miłości. 


25 


80 


Bog  przi  twey  czistosci, 
Nie  rac  byc  lękliwa,  35 

Rac  skarp  bozi  prziiać. 
Panno,  w  tim  pewna  bandz,  ^*) 
W  sliubie  twey  czistosci 
Będzies  zachowana, 
Jegdys  przizwolila. 

5.  Gdi  to  Yslissaia, 

Panna  przizwołila,  40 

Posłowi  wierzila,  ^^) 
Naticłimiast  poczęła 
Naslicnieysego  ^*)  syna, 
Raycę  wsech  dobrego 
Plemienia  luczkiego,  4  6 

Boga  wsechmocnego, 
W  troyci  iedinego, 
W  tey  wierze  stałego. 

6.  Ktori  nam  raczi  dać, 

Z    nassich  *  grzechów    po- 

[wstać,  ^^)     5  0 
Swą  łaskę  otrzimać, 
S  nym  w  niebie  krołewać  ^^) 
Do  wieka  ^^)  wiecnego. 

Amen. 


*)  złamane  —  *)  Czyt.  naturę.  —  *)  Brak  w  t,  kóm.  —  *)  zlosczy.  —  *)  wshech. 
•)  swoya  mocą  zlamje  —  '^)  virzuczy.  —  *)  Lepsza  lekcya  w  t.  kóm. :  gdzie.  —  **)  po- 
wyecz  my.  —  '°)  Wersya  tekstu  kóm. :  przistampze  ku  pannye,  pozdrów  yą  pokomye. 
lepiej  oddaje  oryginał:  Accede,  nuncia,  Dic:  ,,ave"  cominus.  —  *^)  pełna  iesz.  — 
*^)  W  tekście  kóm.  następują  tu  wiersze: 

Ize  pocznyesz  shina, 
Panyenstwo  zachowash, 
Czosh  bog^  shlubyla. 

Zastępując  domniemany  brak  w  t.  puławskim  pierwszym  z  tych  wierszy,  otrzy- 
mamy należytą  budowę  zwrotki.  —  **)  wyerzila  —  **)  pravdzywego  —  *')  od  na- 
ssich grzecliow  wstacz.  —    '•)   Krolowacz.  —   *')  wyekv. 
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Aures  ad  nostras  deitatis  preoesO- 
CXXIII.    Hymna,  którą  poście  spiewaią  na  mięsporze  *). 

(List  LXX  V.  —  LXXI  v.) 

1.  Racz  skłony c  V8zi  k  nam  swe,  myli  panie, 
Wevrzi  na  nasse  zadliwe  wołanie, 
Wyslucliay  proysbi  ktobie  wolaiacich 
Smntnich  sług  twoicli. 

2.  Poyrzisz  łaskawie  z  maiestatu  twego  6 

Y  oświeć  smysli  człowieka  kasdego, 
Zaczmione  serca  rac  obiasnić  w  naszim 
Ciele  bóstwem  twim. 

3.  Niewislowione  twoiey  łaskawości 

Odpusc  wistempy,  omy  płngawosci;  lo 

Rozwiasz  związane  a  podnieysz  ypadle 
Ręka  moci  twey. 

4.  W  padół  straszliwi  y  głębokie  vodi 
Besz  twey  pomoczi  będziem  pogrążeni; 

Do  chwały  twoiey  wiec  nasz  moczą  twoia,  ib 

Niezwicziezona. 

5.  O  panie  Kriste,  dobroczi  prawdziwa, 
Wesele  ludzkie  miłości  niezmierna, 

Tysz  nasz  krwią  twoia  przenaslachetnieysza 

Omyl  od  grzechu.  20 

6.  Stadze  prosiemy,  aby  miłosc  twoia 
Wnętrzności^)  nasze  była  zawsze  wlana, 
By  nasza  wiara  była  obiasniona, 

A  w  lasce  stała. 

7.  Wspomosz  za  grzechi  łzy  wilac  obficie,  as 
A  cziała  nasze  posila y  poście  się, 

Tysiące  grzechów  obethni  sablia  twą 
Wsech  naostreysza  (sic). 

8.  By  nasz  przecziwnik  by  (sic)  *)  od  nasz  odpędzon, 

W  nassey  krewkoscy  ręką  swoia  nasz  bron;  8 o 


')  Oryg.  łaciński  ułożony  w  XIII  w.  ma  formę  saficka,  którą  tłomacs  polski  do- 
syć szczęśliwie  naśladował.  —  ')  Przekładu  tego  nie  ma  w  rękopisie  kóm.  —  ")  Gijl. : 
w  wnętrzności.  —   *)  Czyt. :  był. 
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Duch  swięti  niechay  serca  nasze  rzadzy, 
Z  nieba  zesłany. 

9.  Chwalą  bądź  bogu  w  troyci  iedinemu, 
Oyczii,  synowi  y  duchu  świętemu, 

Jako  s  początku  ninie  y  na  wieki  35 

Kroluiacemu.     Amen . 


Ad  ooenam  agni  providi^). 
CXXIV.    Hymna  o  wessolim  zmartwewstaniu  Pana  Jezusowim^). 

(List  LXXII  r.  —  LXXV  v.) 

1.  Barankowi  kris  tuszowie  (sic)  3) 
Siercem  y  vsti  spiewaymi, 
Zwiczięstwa  iego  się  chwalmi, 
Etorim  starł  moc  satanowi. 

2.  Którego  czialo  naswiętsze  5 
Na  krzizu  swiętim  zmęczone^ 

A  my  iego  krwią  nadroszą, 
Ziwiemy  iego  pomoczą. 

3.  Then  od  angiola  nasz  złego 

Obronyl,  oth  okrutnego,  10 

Jakoby  zidi  z  egiptu 
Prziwiodl  nasz  do  swego  rayv. 

4.  Jusz  bowiem  kristus,  myli  pan, 
Etori  ofiiarowal  się  sam, 

Wiosnę  czialo  na  to  *)  15 

Widal  z  woiy  oyo'a  swego. 

5.  2iagiBte  dziwna  offiara, 
Etora  przemogła  sathana, 
A  my  iego  lud  z  niewoli 

Przisliszmi  ku  ziwotowi.  20 


')  Wackernagel  (Deut.  Kirchenlied.  I.  81.)  odnosi  łac.  oryginał  tej  pieśni  do 
VI  wieku,  lecz  przytacza  tylko  pierwszych  6  zwrotek.  Zwrotki  20—23,  27  i  28  na- 
szego tekstu  są  przekładem  hymnu:  Tristes  erant  apostoli,  śpiewanego  na  nieszporach 
w  dzień  wszystkich  apostołów,  a  przypisywanego  św.  Ambrożemu.  —  »)  W  zbiorze 
kórn.  nie  ma  tego  przekładu.  —  ')  Czyt.:  Krystusowi.  —  *)  Poprawiamy  usterkę  ryt- 
miczną,  czytając:  Włosne  swoje  ciało  na  to. 
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6.  Gdi  pan  kristus  powstał  zmartwe, 
Nieprzyaciela  stlumiwszi, 
Okrutny  ka  czarta  związał, 

Nam  tesz  królestwo  zgotował. 

7.  Prosiemy  cię,  panie  ^)  2  6 
Tego  dnya  wielkonocnego : 

Wizwol  twoie  sługi  wierne 
Od  naokrutnieysey  smiercy. 

8.  Tego  czasu  wesołego 

Raduie  się  krzescianstwo,  so 

A  głosz  swoy  podnasza  w  niebo, 
Bowiem  piekło  moc  straciło. 

9.  Krołiu  kriste,  panie  myłi, 
Rządzyciełu  wsitkicli  rzeci, 

Ktorisz  2)  przed  wieki  swem  oj^cem,  ^)  3  6 
Byłeś  wsechmogącim  panem  bił  (sic)*) 

10.  A  gdisz  ^)  stworził  adama 

W  raiu,  wsitkich  ludzi  oycza, 

W  ktorego5*s  włial  twoy  naswiętszi 

Obrasz,  nad  wsitko  nadroszi;  4  o 

11.  Tamże  go  diabeł  oszukał, 
Gdi  go  on  człowiek  yslucłiał, 
Potim  s  twoiey  dziwney  łaski 
Na  sięsz  prziiął  cziało  łiuczkie, 

12.  Abysz  tak  człeka  odkupił,  4  6 
Ktoregoysz  przedtym  był  stworził, 

A  potim  łuczka  natura 
Z  boga  ®)  abi  się  złacyła. 

13.  Przetosz  panieńskiego  syna 

Lięka  się  wsełka  natura,  5  o 

A  my  wierzeray  zmartwewstac, 
Przes  niego  ze  się  tak  ma  stać. 

14.  Dla  naszey  dusze  ła*zest  sprawił, 
Przi  ktorim  złości  w  nasz  omyl. 


*)  Dla  rytmu  dodajemy:  Jezu.  —  -)  Powinno  być:  który  -  *)  Czyt:  z  swem 
ojcem.  —  *)  Wyraz  ten  jest  zbyteczny.  —  ^)  Kytm  wymaga:  kiedyś,  albo:  gdy  stwo- 
rzyłeś. —  ®)  Czytać  należy :  z  boża 
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Ktorziszmi  byli  związani,  6  5 

Przedtym  grzechami  wielkiemi. 

15.  Także  krzys  dla  nasz  swich  ludzi 
Sam  raczil  noszió  cirplywie, 
Gdzie  krew  swa  naswiętszą  wylał, 
Abi  człowiek  zbawienie  myal.  6  o 

16.  Dla  cego  wsitko  stworzenie, 
Ziemia  y  tesz  niebo  spoinie, 
Wessely  się  niewimownie, 
A  piekło  wyie  płaczliwie. 

17.  Gdi  kroi  on  niezwicięzony,  6  6 
Piekielne  syli  zlamawszi. 

Samego  czarta  poraził, 
A  s  niego  święte  wibawil. 

18.  Potim  moczi  swey  dokazal, 

Gdi  z  grobu  kamiennego  wstał,  7  o 

Liub  go  pyłnie  strzegli  stroze, 
A  wzdam  on  powstał  wesele. 

19.  Zaniechawszi  yusz  smucenia 
i  wsełkiego  frassowania, 

Z  angioli  się  yweselmi,  7  6 

Bo  tego  przicinę  mamy. 

20.  Smuczili  się  apostoli 

Z  niewinney  Jezusa  smiercy, 

Którego  bely  zidowie 

Przi prawili  na  śmierć  zlosnie.  8  o 

21.  Ale  niewiastam  przi  grobie 
Powiedział  angiol  wesele. 
Ze  pan  w  galiłey  będzie, 
Tam  go  richlo  oglądacie. 

22.  Ony  apostołom  prętko  8  6 
Sły  opowiedaó  to  wsitko, 

Pana  Jezusa  potkały, 
Nogy  iego  czałowaly. 

23.  To  pozna wszi  apostoli, 

Do  galilei  bieżeli,  9  o 

Aby  ogliadały  pańskie 
Oblycep  naoządlywsze. 

Rozpr.  Wyda.  filolog.  T    X1Z.  31 
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24.  Tho  wielkonocne  wessele 
Wisznawa  koade  stworzenie, 

A  zwlascza  apostołowie,  95 

Iz  go  wydziely  w  swem  cziele. 

25.  Przitim  gim  rany  vkazal, 
Ktoremi  za  wsitkie  cierpiał; 
Czo  ony  iawnie  kazały, 

Bo  się  ich  tesz  dotykały.  100 

26.  Nalaskawszi  panie  kriate, 
Nasze  serce  miey  w  opiece, 
Abyśmy  ciebie  chwaliły, 
Godnie  tobie  tesz  słuzily. 

27.  Stworzicieliu  wsitkieh  rzecy,  105 
Prosięmi  cię  napokorniey*. 

Obroń  nasz  łiud  swoy  od  smiercy, 
Która  się  psnie  dla  zlosczi. 

28.  Chwalą  Kristowi  miłemu, 

Tego  dnia  zraartwew^talemu^  110 

Z  bogiem  oycem,  duchem  swiętim; 
Na  wiek  wiekom  rzeczmi     Amen. 


CXXV.    Piesn  o  zmartwewstaniu  pana  Jezusowem  barzo 

nabożna  y  wesoła^). 

(List  LXXV  V.  —  LXXXm  v.) 

1.  Nasz  zbawiciel,  pan  bog  wsechmogąci, 
Jezus  Kristus  nazaranski  w  troyci, 
Wstał  z  martwich  nynie, 
Ywesselil  łuckie  pokolenie. 

2.  Na  wielkę  noc,  w  to  wielebne  święto,    5 
Związał  mocznie  piekiełne  kxiązęta 

Y  ich  wsitkę  mocz. 

Nie  mogła  gim  żadna  chytrosó  pomocz. 

3.  Stapylczi  do  pieldow  wielki  piątek,  *) 
By  oddalił  od  swich  swietich  smętek,   10 


»)  Tej  pieśni  nie  ma  w  ręk.  k<\rr..  —  «)  Czyt.:  W  wielki  piątek. 
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Spełnił  proroctwO) 

Czo  cierpiało  za  nasz  czlowiecenstwo. 

4.  Gdi  rosdzielil  duszę  s  czlowiecenstwem, 
Jego  dusza  y  z  naswiętsim  bóstwem 

Tamo  stąpiła,  16 

Miłosznyki  swoie  ycaesziła. 

5.  Zawołały:  witay  ządaiaci, 

Jezu  Kriste,  panie  wsecłimogaci, 

Zalcwitłeysz  nynie, 

Yweszełysz  łudzlde  poliołenie.  a  o 

6.  Cziebie  zdawna  w  ciemnościach  czekamy, 
Pogliadaiąc,  płaczlywie  wołamy; 
Powitayze  k  nam, 

Boysz  ty  rosłial  swoię  krew  za  nasz  szam. 

7.  Ysły szały  to  piekiełne  moczi,  2  5 
Iz  się  s  niego  weszełia  prorocy, 

Tak  się  trwozili: 

Izeszmy  yuBz  swoię  moc  stracziły? 

8.  Narzekaiac:  czo  to  iest  dzywnego? 

Nie  słał  nam  świat  nygdi  vmarłego  a  o 

Tako  smyalego, 

Bierze  dusze  z  ięctwa  yusz  nassego. 

9.  Czyny sz  nam  gwałt;  tocz  na  czię  nie  slusze, 
Wiwodzis  nam  z  ięcztwa  wynne  dusze, 

Dane  w  nasze  moc,  3  6 

A  dzysia  gim  yuze  chczes  sam  pomoc. 

10.  Jacz  wasz  w  zadney  krziwdzie  nie  obłupił, 
Bierzę  dusze,  którem  swą  krwią  odkupił*) 
Moie  stworzenie 

Wiszwolilem  przes  me  vmęcenie.  4  o 

11.  Jaciem  kroi  nad  krołmi  wsitkiey  cłiwałi, 
Wasze  mocy  przedemna  związane, 

Iv8Z  ymiłknicie. 

Me  stworzenie  z  ięctwa  wipuscicie. 


')  Aby  otrzymać  należyty  rytm,  czytamy :  Bierze  dusze,  com  swa  krwijj  odkupił. 
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12    Podciesz  za  mna,  miłosny  ci  mogi,  4  6 

Przecziwko  wam  zadnj'  wgrog  (sic)  nie  stogi, 
Boscie  wy  mogi, 
Wierzcie,  ize  się  mnie  zli  duch  bogy. 

13.  Otosz  macie  znamię  rooiey  męki, 

Wesmiciesz  ie  z  moiey  mocney  ręki,  6  o 

Krziza  świętego, 

Donieście  ie  do  raiy   ziemskiego. 

14.  Enochowi  z  eliasem  daycie. 
Krotka  chwilę  tamo  pomięskacie, 

Wam  się  postawie,  bb 

Apostoli  s  kłopotu  wibawię. 

15.  Josz  czasz  gydzie  czlowiecenstwo  skrzesic, 
Muszę  tamo  iyze  się  pospiesic 

Ku  zmartwiwstaniu 

Y  wasemu  wesseliu  miłemu.  eo 

16.  Vkazal  gim  w  grobie  swoie  czialo, 
Jenz  (sic)  trzecy  dzień  iysz  tamo  lezalo, 
Cbczaci  ie  wskrzesić, 

Święte  oyce  do  kończą  pociesicz. 

17.  Wstalci  z  grobu,  nie  rusiil  kamienia,  6B 
Ny  pięcęci  żadnego  znamienia. 

Stróże  posnęły. 

Jako  martwi  tako  popadały. 

18.  Ykazal  swem  miłośnikom  rani, 

Ktoremi  z  wiecnich  mak  wikupil  ie;  7 o 

Tam  iem  powiedział. 

Jaka  wielką  boleść  dPa  ich  cierpiał. 

19.  Święte  ^^dusze  przed  nim  pokleknely, 
Z  wiellum  placem  iemu  dziękowali^ 

Rani  czaluiac,  7b 

Liutoscz  wielka  iemu  ykazuiac. 

20.  Klęcząc  przed  nim^  wsitkie  iedna  wolią, 
Jednim  głosem  wsiscy,  iedna  proysbą 
Jego  prosiły, 

Bi  matuchnę  iego  nawiedzili.  so 

21.  Rzekac  iemu:  panie  wiecney  chwali, 
KroIu  mocny,  nasz  hetmanie  stały, 
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Rac  nasz  wisluchad, 

Twoię  matkę  smętna  nam  ykazacz. 

22.  Wj*8luchal  ich  modlitwi  pokorne,  sr> 
Posiał  posly  ku  swey  matce  wierne, 

Izbi  wiedziała, 

Serce  swoie  k  weszeliu  sprawiała. 

23.  Easdi  zadał  kn  pannie  posłem  bic, 

Easdi  zadał  w  tern  poselstwie  k  niey  icz,  9  o 

Kasdi  go  prosił, 

Sąm  gabrieł  to  poselstwo  noszil. 

24.  Pospiesił  się  kristus  za  angioli, 
Bo  go  k  temu  wsiscy  pobudzali 

Święci  oycewie,  95 

Bi  matucbna  swoia  pociesil  ie. 

25.  I  y kazał  s  nimi  się  Mariey, 

Nie  zapomniał  swoiey  matki  miley. 

Tak  ią  pozdrowił: 

Zdrowa  bacz,  s  ciebiem  się  narodził  ^).  100 

26.  Jusz  mię  widzisz,  matuchno,  zyyego, 
Nie  klopoczisz  daliey  serca  twego; 
Zawsdi  ia  s  tobą, 

Bo  cię  wesme  wrichlie  ivz  za  sobą. 

27.  Chwaliąc  wsiscy  pannę  iednim  gloszem,  iob 
Zawołały  z  wielkim  nabożeństwem 

Ku  swiatoscy  iey: 

W  twoiey  lasce  nasz  zawsdi  panno  miey. 

28.  Yczinilasz  nam  s  twiin  synem  pokoy, 
Bogoslawioni  na  wieki  ziwot  twoy,  -)  110 
Matko  zbawienia, 

Wsitkich  smętnich  nadzieio  iedina.     ' 

29.  I  ia,  panno,  twoy  sługo  (sic)  naranieyszi, 
Ciebie  prosę  iawnie  dzisya  grzesni, 

Weyrzi  na  mię  tesz,  1 1  5 

Thi  potrzebi  zbawienia  mego  znasz. 


')  Prawidfowjj  mtare  miałby  ten  wiersz  w  tej  formie: 

Zdrowa  hudż,  z  ciebiem  sio  iest  narodził. 
*)  Domyślamy  się  takiej  lekcyi:  Bogosławiony  wiecznie  żywot  twój. 
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30.  Zadam  miłości  twoiego  syna, 
Prawey  skruchi,  męki  iego  krziza 

Y  napełnienia, 

Czom  mu  przisiakl  kromia  przipędzenia.  120 

31.  Ykazal  się  v  grobu  mariey 
Magdalenie;  milosnici  swoiey, 
A  s  tilu  iey  stal, 

Bo  w  iey  serczu  niedowiarstwo  widział. 

32.  pytali  iey  swięcy  angiolowie:  126 

Y  komu  tazi  serce  twoie  ?  ') 
Cemu  to  placesz  ? 

lyszey  powstał,  którego  zaluiesz. 

33.  Nie  bacila  angielskiey  rosmowi, 

Narzekała  plaćliwemi  slowi,  130 

Tako  mowila: 

Jesus  mi  wzięt,  c'om  się  gim  ciesila. 

34.  Proszila  ich,  bi  iey  powiedzieli, 
Jeslibi  o  nym  nieczo  wiedziely; 
Odpowiedzieli:  135 
Z  ymarlemi  nie  8vkay  go  więcey. 

35.  I  yyrzawszi  za  nia  ótoiącz  pana, 
Prętko  padli  na  swe  ^)  kolana, 
Cescz  mu  dawaiac, 

Czlowiecenstwu  iego  się  klaniaiąo.  J4o 

36.  Dzywuiac  się,  komu  to  angeli 
WeseFe  się  tak  nysko  kłaniały, 
Weyrzala  na  wstec, 

Boć  miłości  przesedl  iey  serce  miecz. 

37.  Rzekł  Jezus  k  niey:  czemu  tlio,  niewiasto,        145 
Rzewno  placesz,  wzdichasz  barzo  często? 

Kogo  miluiesz, 

Otoó  mówi  s  tobą,  a  thi  nie  wiesz. 

38.  Rzekła  mu,  iakobi  przes  rozumu: 

Jeslys  go  wziął  do  którego  domu,  ibo 


*)  Wiersz  ten  brzmiał   może  pierwotnie:  Koma  tJjży  serce  twoje.  —  •)  Powinno 
być:  swoje. 
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Vkazi  mi  go 

A  ia  poydę,  wesmę  iego  czialo  *). 

39.  Zapomniała  swoiey  sliachetnosci, 
Boiazni  y  niewiesciey  krewkości, 
Wielie  dufala, 

fio  ia  milosc  k  temu  praiwodzila. 

40.  Zawołał  iey  pan  Kristus:  Maria 
Magdaleno,  dobrodzieyko  mila, 
A  woły  ia  pan, 

Com  zwicięzil  piekielne  mocy  sam. 

41.  Padła  do  nog,  w  nim  nadzieię  maiac, 
Chczac  się  icłi  z  wieliki  ^)  miłości  dotknąć 
W  pierwsim  poznaniu, 

A  on  zakazał  iey  ku  skaraniu. 

42.  Gdi  się  iusz  s  snya  rozmówił  lasl^wie  ^) 
Y  od  iey  8erc'a  smętek  oddalił , 

Tak  to  wprawdzie  iest, 

Isz  się  iey  swich  nog  dotknąć  dal  iestłi  *) 

43.  Czałowala  s  placem  iego  rany, 
Rosmislaiac  iako  ydzialane 
Na  krzizu  swiętim, 

A  natichmiast  rostała  się  ieśt  s  nym. 

44.  Gdi  się  iusz  my  al  Kristus  od  niey  zocic, 
Kazał  iey  apostoli  nawiedzie. 

Piotra  wimienil, 

Ktori  się  go  potrzikroć  zaprzal  bił. 

45.  Maria  się  k  miastu  pospieszila, 
Towarziski  swoie  poscignęla 

Z  wielkim  weseliem, 
Powiadaiac  im  widzenie  swoie. 

46.  Ledwy  slow  dokonać  mogła  swoich, 
Alicięm  lu^istus  stanawszi  v  nich, 


155 


160 


165 


170 


1  75 


180 


*)  Dla  rymu  czyi.:  czialo  iego.  —  *)  Czyt.  wielkiej.  —  *)  Nie  rymuje  się  z  wier- 
szem następnym;  zapewne  czytać  należy:  Gdi  się  iusz  s  ny:^  łaskawie  rozmówił*  — 
*)  Miarę  wiersza  uzupetnić  można  w  ten  sposób :  łże  się  jej  swych  nóg  dotknąć  dat 
iest. 
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Wsitkie  posdrowil, 

Weselie  ^)  ym  wielkie  vczinil. 

47.  Padli  wsitkie  do  swiętich  nog  iego,  185 
Dopusczil  ym  Jesus  myli  tego 

Ku  pociesseniu, 

Bo  wierzeli  iego  zmartwewstaniu. 

48.  Roskazal  gim:  ezasz  do  domu  macie, 

Bracia  moię  richley  nawietczie,  *)  i9o 

Powiedaiac  ym, 

Zeć  zmartwewstal  iusz  Jezus,  bozi   syn. 

49.  Gdi  niewiasti  do  apostołów  sli, 
Vkazal  się  potim  Jozefowi 

W  oney  ciemnici^  195 

W  ktorey  siedział  wielikiey  tesknici  ^). 

50.  Laskawemi  slowi  go  posdrowil, 
Ny  piecęcy,  ny  zamków  nie  rusil, 
Gdi  go  wiwodzil, 

W  iego  wlasznim  domu  go  postawił.  200 

51.  Vkazal  się  potim  Jakubowi, 
Cziotczanenu  swemu  braciskowi. 
Bo  ten  obieczal, 

Nie  ieysc  nyc,  alieszby  on  zmartwewstal. 

52.  Gdi  Marie  Jan  s  piotrem  oglądał,  20 6 
Z  wielkim  pędem  do  domu  pobiezal 

Y  yprzedzil  Jan, 

Ale  wescie  piotrowi  zachował. 

53.  Gdi  Jan  s  piotrem  z  grobu  wychodzili, 

S  tekliwoscia  (sic)*)  po  stronach  patrzili,  210 

A  piotr  się  vdal 

Ku  iaskiny,  w  ktorey  kristus  lezal. 

54.  Vkazal  się  mu  kristus  w  iaskiny: 
Nie  lekay  się,  zwołeniku  myłi, 

Twego  zaprzenia,  215 

Bądź  wesol  z  moiego  zmartwiwstania. 


*)  Przyjmujemy:    i   wesele,    dla  rytmu.  —  *)  Rytm    naprawi    się  praea  dodanie 
zaimka :  je.  —  ■)  Czyt. :  w  wielikiey  tęsknicy.  —  *)  Czyt.  Z  teskliwości^. 
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55.  Nie  zaprzales  się  mnie  swoia  volia: 
Jam  twoię  widział  czieska  niewolia, 
Takem  cię  chciał  mieć, 

•Izesz  się  mnie  potrzikroc  my  al  zaprzeć.  220 

56.  Aby  yra^al  ygodzić  grzesnemu, 
Gdzisz  (sic)  się  poddał  ypadowi  twemu, 
Aby  rozumiał, 

Z  wistępnemi  mylosierdzie  działał. 

57.  Ykazał  sie  dwiema  gidac  w  drodze,  225 
Bowiem  sobie  mowiłi  o  bodze, 

Tak  milo  prawie 

Ykazał  sie  w  piełgrzymskiey  postawie. 

58.  Ykazał  się  wsitkim  w  gałiłey. 

Zostawił  ie  przi  prawey  nadziei,  28 o 

Sam  w  poysrzotku  stal, 

A  rzeknaci:  badz  wsitkim  pokoy  wam. 

59.  Mnimasz  thoma,  bich  nie  bił  syn  bozi? 
Nie  wierzisłi,  w  moy  t)ok  rękę  wlozi. 

Tocz  wiernie,  nie  kłam,  2S5 

Nie  wierzisłi,  skostuyze  tego  sam. 

60.  Jaciem  kristus,  zbawiciel  wibran}^, 
Ogłiadayże  moie  święte  rany, 
Jenż  ^)  sa  zekrwawione  ^) 

Wielki  piątek^  okrutnie  zdrapany*).  240 

61.  Zachowam  ie  wsitkim  złim  k  żałości, 
Sprawiedłiwim  ku  wieczney  radości 
Na  dzień  skoniecni, 

Eiedi  przidzie  sadzić  sędzia  wieczni. 

62.  Amen,  Amen,  Jesu  Kriste  myłi,  245 
Rac  nam  dać,  bichum  (sic)  cie  miłowały. 

Ciebie  chwałiłi, 

Na  wiek  wiekom  s  tobą  krołowały. 


*)  Bł%d   zam. ;  jeż.   —   ')  Miara   wiersza    wymaga :    okrwawione.    —    ')    Czyt. : 
w  wielki  pit^tek.  —  *)  Błi)d  zam. :  zdrapane. 

Uospr.  WydB.  filolog.  T.  JllX.  32 
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Pange  lingua  gloriosi  eorporis  mysterium*) 

CXXVI.    Piesn  o  oiele  bozim  2). 

(List  LXXXIV  r.  —  LXXXV  v). 

^  1.  Spieway  ięziku  czlowieci 

Ku  czci  wissokiey  swiatosci  ^) 

Y  dla  krwi  iego  drogosci, 
Która  wilal  z  miłości, 

Owocz  dziewicey  cystosci,  b 

Na  cziscenie  zloscy.  *) 

2.  Nam  narodzon  y  nam  się  dal, 
Z  dziewice  niedotknioney, 

A  na  świecie  iest  opczowal, 

Słowo  boże  rosięyal,  la 

Dokonał  swoię  mięskanie 

Przes  gorzkie  vmęcenie. 

3.  Za  wiecerza  w  noci  siedząc, 
Z  braczią  odpociwaiac, 

Zakon  stari  popelniaiac,  16 

A  nowi  ystawiaiac, 
Chleb  w  ciało  swe  przemieniaiac 
Apostołom  się  daiac. 

4.  Słowo,  ciało,  chlep  prawdziwi 

Słowem  ciało  czinilo  20 

Y  vino  z  voda  zmiessane 
W  prawa  krew  przemieniło; 
Jeśli  twoy  smysl  w  tim  Ystawa, 
Viara  serce  posyła. 

5.  Przetosz  taka  swiatosc  wsędi  2^ 
Nabożnie  blogoslawmi. 

Zakon  stari  opusczaymi. 


*)  w  łacińskim  oryginale,  ułożonym  przez  św.  Tomasza  z  Akwinu,  odnajdujenij 
tylko  zwrotki  1—5  i  9;  skjidby  reszta  była  wziętą,  nie  jest  nam  wiadomo. 

'^)  W  rek.  kóm.  nie  ma  tej  pieśni.  —  ^)  Wiersz  ten  powinien  byó  siedmiosgfo- 
skowym;  może  czyfać  należy:  ku  czci  z  wielkiey  świętości.  —  *)  I  len  wiersz  me  in» 
prawidfowej  miary;  domyślamy  sio:  na  oczyszczenie  zTości. 
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Nowego  8ic  trzimaymi, 

Acz  nam  ystawaia  smysli 

Przes  wiarę  ie  posilmi,  30 

6.  Jusz  dziękuymi  oycu  z  nieba, 
S  przenaswiętsego  chleba 

Y  s  kielicha  yina  tego, 

W  ktorim  iest  ^)  krew  syna  iego, 
Ziwe  ciało  y  krew  zyva,  as 

Która  z  nasz  grzechu  ^)  zmywa. 

7.  O  pasterzu  Jezu  Kriste, 
This  nas  nasicil  cziscie, 
Cialemeysz  nasz  swim  nakarmił. 
Krwią  swoiasz  nasz  napoiel,  40 

Swa  smierczia  wiecna  smierc  stargał, 
Wstawsy  z  martwich  żywot  dal. 

S.  O  dziękuymismy  (sic)  ^)  s  tego  wsiscy, 
Nawięcey  mi  grzesnyci, 
Potim  y  ynne  stworzenie,  4B 

Dal  nam  swe  przeżegnanie, 
Ys  go  więcey  nie  straciemi, 
S  nym  wiecnie  zostaniem!. 

9.  Oyczu  y  iego  synowi 

Chwała  y  tesz  śpiewanie,  50 

Dobroć,  cescz,  a  *)  y  wielka  moc 

Y  tesz  błogosławienie; 

r 

Y  teże  duchu  świętemu 

Równe  ma  bic  chwalenie.  Amen. 

10.  Przes '^)  twe  Kriste  ynizenie  5  6 

Y  z  panni  narodzenie, 
Ciała  twego  poziwanie 

Day  nam  z  grzechów   powstanie, 

Mękę  twoię  pamiętaiac, 

S  tobą  wiecnie  kroluiac.  6  o 


')  Zbyteczne.  —  'y  Czyt  :  gr/^tichy-  —  ^)  Błjid  zaiu. :  dziękujmy.  —  *)  Zbyte- 
czne. —  '*)  Zwrotka  ta,  lubo  stoi  po  „Auien**  (zwr.  i)),  jednakże  treścią  swą  naleiy  do 
tego  tekstu.  Być  może,  że  kopista  ją  sobie  za  późno  przypomniał,  albo  też  sam  dorobić 
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CXXVII.    o  namilsim  dzieoziątku  Panie  Jezusie  ^). 

(K.  84  r.  —  86  r). 

1.  Ze  wsech  nam  stron  smutki  giną, 
Bo  wdziecne  nowiny  ślina, 

Ze  prorockie  pismo  (wszystko) 

Iysz  ku  (swemu)  skutku  przislo.  alla. 

2.  Viecie,  miiy  krzesciani,  b 
Izeć  boża  laska  s  nami, 

Dal  nam  8ina(czka)  8w(oi)ego. 
(Sobie)  w  bóstwie  podobnego-  alleluia. 

3.  Tenczi  sin  iego  iedini, 

By  zbawił  iewine  sini,  lo 

Wziął  (ci)  2)  ciało  śmiertelne, 

Z  bóstwem  (nigdy)  nieroszdzielne.  alleluia. 

4.  Godna  rzec  podziwowania, 
Czci,  chwali  y  zalecenia, 

Iz  pan  (bog)  ^)  wiecney  chwali  1 6 

Stal  się  (dla  nas)  dzysz  tak  mały.  alleluia. 

5.  Panienka  gi  porodziła, 
Jakosz  to  rzec  godna  bila, 

By  moc  8wa(ię)  (sic)  *)  oznaczil, 

Przez  pannę  przic  (na  świat)  raczil.  alleluia.         20 

6.  O  dziwni,  a  mocni  boże, 
I  ktoś  to  wislowió  może, 
Fannie  syna  (po)^)  rodzić 

Panieństwu  (namni)  (sic)  nie  skodzicz.  alleluia. 


*)  w  teksc>e  tym,  na  miejscach  pi*zez  pierwszego  kopiate  opuszcsonjch,  pocsjniU 
inna,  nieco  późniejsza  ręka,  łacińskim  pinmem  liczne  poprawki  i  dodatki,  które  kła- 
dziemy w  nawiasach.  Jak  wnosimy  z  różnych  odstępów,  w  jakich  dodatki  te  sie  znaj- 
duj:},  rękopis,  z  którego  kopio  tego  tekstu  oporządzono,  by/  po  jednej  stronie  oszkodsony, 
a  przepisujący,  nie  umiejąc  sam  braków  uzupełnię,  zdał  to  zdanie  na  kogo  innego,  po- 
zostawiwszy mu  tylko  miejca  wolne.  Wcale  udatną  tę  pieśń  uważamy  za  utwór  orygi- 
nalny ;  nie  ma  jej  w  zbiorze  kórnickim.  —  *)  Dodatek  „ci"  nie  wystarcza  do  przywró- 
cenia właściwego  rytmu  ;  w  oryginale  było  może  w  tym  miejscu :  na  się.  —  *)  Takie 
i  tu  samo  „bog**  nie  jest  dostateczne;  domyślamy  się:  bog,  kroi  ^-~  *)  Ręka  później- 
sza dodała  zgłoskę  „ie**,  nie  zmieniwszy  „swą**  na  „swo'*.  —  ^)  I  to  uszkodzenie 
prawdopodobnie  źle  naprawione  zostało,  bo  rytm  kuleje;  może  czytać  należy:  Pannie 
synaczka  porodzić. 


J 
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7.  Wziawszi  panna  syna  swego,  2b 
Bogu  oyczu  namileego, 

W  pieluski  (go)  vwiela^) 

Y  w  iaslki  (go  po)wlozila  (sic),  alleluia. 

8.  Płakało  dziecię  niewinne, 

Plącząc  wistępki  iewine,  30 

Które  na  się  (s  hecia)  ^)  przy  al, 

Bi  swiath  (w  grzehah)  nie  zaginał,  alla. 

9.  Matuchna  przed  nim  klęczała. 
Ku  iemu  się  ymawiala : 

Moj*  namilszi,  (mały)  sinu,  3  6 

Ninay,  ninay,  ni(nay,  ny(nu).  alleluia. 

10.  Angiol  iasni  z  wisokosci^ 
Chwaliac  boga  z  wesołości, 
Pasterzom  powiedział  (iasnie): 

Bog  się  człowiekiem  stal  (właśnie),  alleluia.         40 

11.  Zumiawszi  się  pasterzewie, 
Ymawiali  się  ku  sobie: 
Tocz  nowina  dobra  ysczie, 
Wiari  godna,  (pretko  ydzcie).  alla. 

12.  A  chczac  bicz  pewnieyszi  tego,  45 
Besz  oroięskania  którego 

Do  staynie  (co  wskok)  przibiegly, 
Gdzie  wol  z  osiem  (siano)  iedli.  alleluia. 

13.  I  yyrzeli  pannę  klęcząc, 

Namil(ei)se  dziecię  plącząc,  50 

(Y)  angioli  8piewaiac(e)  \ 
(Przyscie)  boga  wiznawaiac.  all. 

14.  Tam  po  roskosney  rosmowie 
Ony  myli  pasterzowie. 

Którą  s  panna  (czysta)  mieli,  55 

Do  swich  owiec*)  biegli,  alleluia. 

*)  Blad  zam. ;  uwinę/a.  —  -)  Przyjmujemy ;  pan  bog,  z  powodu  orzeczenia : 
przyją^i  które  nie  zgadza  się  z  podmiotem:  dziecię.  —  ^)  ,.e'*  w  wyrazie  „spiewaii^ce" 
jest  niestosownym  dodatkiem,  bo  pBUJe  rym,  lecz  w  takim  razie  dla  rytmu  i  spójnik: 
,.y"  na  początku  czem  innem  zastąpić  trzeba  Poprawna  lekcya  byłaby  taka:  Nad 
(przy)  nim  aniofy  śpiewając.  —  *)  Miejsce  po  wyrazie  ., owiec"  pozostało  wolne;  można 
je  wypełnić  w  rozmaity  sposób,  czytając  albo:  Po  swycb  owiec  pretko  biejęli,  albo:  do 
swych  owieczek  pobiegli,  albo:  do  swych  owiec  znćw  pobiegli  itp. 
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15*  Y  my  także  namileysy. 

Nie  clieieymy  być  w  tim  podleyszi, 

Podzmi  (z  wielki)  (sic)  ^)  z  ochotnosci 

Do  iego  (boski)  (sic)  miłości,  alleluia.  6  o 

16.  Pokleknawszi,  zaspiewaymi: 
Jego  milosc  prziwitay my : 
O  namiise  (małe)  dziecię, 
Vitay,  (witay),  vitaray  cię.  alleluia. 


CXXVlll.    Piesn  o  drogach  pana  Jezusowioh  ozaszu  męki  iego 

niewinni  (sic)  2). 

(K.  86  r.  —  93  r;) 

1.  Cristus^),  syn  boga  zivego, 
Stapil  z  nieba  *)  dla  grzesnego, 
Cierpiał  wiele  dla  kasdego, 
Bi  pamiętał  mękę  iego. 

2    Yciecha  wiecna  nam  s  tego:  5 

Przedano  syna  bożego 
Przes  Jydasza  zdradliwego, 
To  dla  zisku  przeklętego. 

3.  W  ogrodzie  się  oyczu  modlił, 

Krwawi  poth  serca  ^)  wichodzil,  i  o 

Kxiazęta  nan  liud  posiali, 
Jawsy,  ^)  s  niego  śmiech  działali. 

4.  Z  ogroda  kiedi  wiwiedzion,  '^) 

W  Cedron  wrzuczon  y  wiwłeczon, 

Ysta  zbyto,  zekrwawiono,  ib 

Powrozem  ®)  ręce  związano. 

5.  Wtóra  ^)  droga  zalosliwa  *^) : 
Matka  place,  łzy  wileva, 
Asz  do  czaszn  iytrzennego 

Smęcyla  dla  płodu  swego  i^).  20 


^)  Zbyteczne.  —  *)  W  rok.  kórn.  (k.  119  r.)  ma  ta  pieśń  tytuł:  „O  ymęcaenyT 
pana  Je8U9ovim  nabożna  cancia**.  —  ^)  Jesus  -  *)  nysko  —  ^)  Czyt. :  z  serca ;  w  rek. 
kórn. :  sh  nyego.  —  ^*)  W  rek  kórn. :  zidovie  psuje  rytm.  —  '')  Gdi  %  ogroyc9«  bil 
vivyedzyon.  —  ^)  powrosmy.  —  ^)  pyrwa.  —  '^)  zalobliwa.  —  *')  W  t  kórn.  wiers* 
ten  zepsuty:  Smvczyla  ssyc  dla  shiDa  słivoyego. 
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6.  Slj'szac,  ize  ięto  iego  ^), 
Pytała  Jana  świętego; 

Gdziesz  ti  odsedl  ^)  mistrza  twego, 
Vczie«enie  serca  mego? 

7.  Richlo  3)  wstała,  narzekała,  2  5 
Po  miesezie  syna  sukala, 

Gdi  nalasla  vbitego, 

y  Annasza  związanego  *). 

8.  Rzekła:  ^)  Jezu,  s^nu  miły, 

Sulcalam  cię  do  tey  cliwily,  30 

Tliisz  o  prawdę  otpowieó  dał, 
Małkus  twa  twarz  połickował. 

9.  Annasz,  swiekier  kayfaszow®), 
W  piekłie  towarzisz  Judasow  '^), 

Wydzac  Krista  tak  zbitego*),  35 

Posłał  gi  do  zięczia®)  swego. 

10.  W  noci  wiedzion  besz  łutosczi, 
Matuchna  pełna  bołesci 
Nasłiaduie  syna  swego 
Asz  do  domu  biskupiego.  40 

11.  Trzecya^^)  droga  thesz  '^)  żałosna, 
Bo  smętna  matka  miłosna  ^*) 
Y-kayfasza  słysała-.^^) 
Byto^*)  syna,  z  Janem  stała. 

12.  Chustąć  oczi  zawiązano,  45 
Lyce  byto  y  ypłwano,  ^^) 

*  Pyesczyamy  za  shiyę  dayano,  ^*) 
Włosi  ^'^)  y  brodę  oberwano. 

13.  Zidowie  gi  posadziłi, 

W  iego  łyce  barzo  były,  ro 


')  W  rek.  kóm.  biedna  wersya:  Yslissala  ys  go  yeto.  —  *)  a  gdzes  podzyal. — 
')  rano.  —  *)  Lekcja  t.  kóm.:  vpoliczkowanego,  powoduje  usterkę  rytmiczną.  —  ^)  Tej 
zwrotki  brak  w  t.  k6rn.  —  ®)  s  kayfashem  —  '')  b  yydassem  —  *)  nyevynnego  — 
*)  shyyekra  —  '°)  vtora  —  *')  yest.  —  W  t  kóm.:  wiersz  z  rytmem  zepsutym:  Bo 
smrtna  matka  y  bolesna.  —  '*)  W  t.  kóm.  zbyteczny  dodatek:  sbina.  —  ^*)  Błędna 
lekcya:  bi  tam.  —  **)  V  usta  byto  y  tes  plwano.  —  ^®)  Wiersza  tego  nie  ma  w  t. 
puławskim;  wzięliśmy  go  z  t.  kórnickiego.  Zamiast;  za  shiyo,  wymaga  rytm  i  związek: 
w  szyję.   —   ^")    W  t    kóm.    Wednie:    glorc. 
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Mowiac:  this  kroi,  człowiek-)  y  pan, 
Kto  cię  b5*ie,  powiec  thi  nam. 

14.  Matka  gdi  to  yslisala, 
Niewimownie  iest  płakała,  ^) 

Gdi  potim  sina  widziała,^)  6  6 

Jego  twarzi  *)  nie  poznała. 

15.  Czwarta  ^)  droga  była  trudna 
Wstała  rano  matka  smętna,^) 
Syna  zdarto,  wiwiedzio  (sic),  ^) 

Rzecziac  wiełki^)  nan  włożono.    *  eo 

1 6.  Przed  piłatem  gdi  postawion,  ^) 
Mowiłi,  bi  zakon  kazon  ^% 
Czinszu  brony  ł  czeszarskiego,  ^^) 
My  świątkowie  więźnia  ^*)  tego. 

17.  Tham  *^)  kxiazęta  się  zebrałi,  6  6 
By  vmęczon,  radę  dały, 

Biskupowie  y  kaplany 
Tesz  w  tey  radzie  opitani. 


^)  W  t.  k6rn. :  ])og.  moczni  =  kroi,  człowiek  —  *)  Dwa  te  wier82e  bnmia 
w  t.  kórn. : 

MatYchna  gdi  to  shlisBala, 
Silno,  rzewno  zapłakała. 

^)  vyrzala  —  *)  liczą  ieg-o  —  ^)  trzeczjra  —  ®)  stalą  matka  barze  sm^ttna.  — 
")  W  t.  kórn.  lepsza  lekcya:  Syna  s  dworv  viwyedzjono.  —  ®;  czyesky  laDCzTch.  — 
^)  T.  kórnicki  ma  wiersz  zepsuty :  Gdi  przed  pilatem  bil  postaw}'on.  —  '")  zkazyl  za- 
kon. —  •*)  Lekcya  t.  kórn.  nie  ma  właściwej  miary:  Bronyl  davacz  czinssa  czessar- 
skiego.  —  *')  yyerny.  —  '')  Zamia<łt  zwrotek  17 — 18  znajd^)ą  się  w  t.  kórn.  trzy 
inne,  jak  się  zdaje,  więcej  zbliżone  do  oryginała: 

17.  Tham  xyązęta  shyę  shebraly, 
O  nim  rade  vdzyalaly, 

Bi  JesYsha  krzizoraly, 
Mathcze  slimytek  zadavaly. 

18.  Biskupy  y  tes  kaplany 
Wsisczi  głosem  zavolaly: 
Vkrzizvy  pyłaczye  Jesusa 
A  vipv8cz  nam  barrabassa. 

19.  Vydząc  pilat  nyerynnego 
Jesusa  pokornego, 

Poislal  go  do  heroda  złego, 

Nye  chczancz  bicz  vynyon  krvye  yego. 


POt^RlA    PIEŚNI    KATOŁlC&lfi.  257 

18.  Wielkim  głosem  zawoUJi, 

Matce  ^)  otnawiali;  7  o 

Sędziaó  pilath,  niewinni  tego  % 
Posiał  gi  do  króla  złego. 

t9.  fVqto^)  droga  gorzka^)  bila, 
Matka  za  sinem  chodziła 

Do  łieroda  okrutnego,  ^)  7  5 

Ten  wzgardził  syna  bożego. 

20.  Zdawna  zadał  widzieć  iego 
Czuda,  znamienia  którego,  ^) 
Przedtim  w  gniewie  a  pilatera  bil, 

Widząc  krista,  s  nym  się  zmierził.  8 o 

21.  Wsgardzil  Jezussa  miłego,'^) 
W  byałe  płótno  oblekł  iego, 
Byiac,  tłukąc  z  dworu  swego 

•  •'•■• «) 

22.  Panna  ^)  thę  krziwdę  widziała,  h5 
Rzewno  barzo  zapłakała, 

Do  Magdałeni  mówiła, 
Ta  ia  nawięcey  cziesila. 

23.  Sosćą  ^^)  drogą  załoscz  ^^)  rayala : 

Przed  piłatem  matlca  stała,  90 

Widząc  8}'na  tak  krwawego, 
Do  słupa  prziwiazanego. 


*)  Powinno  być:  matce  boleść.  —  •)  Czytać  może  należy:  Wi«|ząc  Piłat  niewin- 
nego. —  ')  czwarta.  —  *)  Brak.  —  *)  zlosslyyego.  —  •)  Bfodna  lekcya:  nyektorego. — 
^)  zepsuta  wersya :  Herod  wsgardzil  shina  bożego.  —  ')  Dwa  te  wiersze  maja  w  t. 
kóm.  taką  formę: 

▼ipchnal  yak  vyle  yakego 
pana  mylosczywego. 

Pierwszy  z  nich  stanowi!  niezawodnie  w  oryginale  opuszczony  w  t.  puławskim 
wiersz  ostatni,  podczas  gdy  drugi  z  zepsutym  rytmem  uważamy  za  dodatek  kopisty, 
który  nie  znał  w.  83.  —  ®)  Zwrotka  ta  ma  w  t.  kóm.  oddmienna,  lecz  mniej  po- 
prawną formę: 

Matuchna  gdi  yyrzala, 
Shylno  rzewno  zapłakała 
Maria  magdalena  sh  nyą.bila, 
tibylno  ry.ewno  płakała. 

***)  pyata  —  **)  bolescz. 

lioipTJiWT  Wyfl».  filoloie    T.   XIX.  33 
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24.  Gdi  ^)  Lotrowie  biczowały, 
Pęgi  8  cziala  wiriwali, 

Nie  bilo  mieyscza  czalego  wb 

Oth  głowi  asz  dó  stop  *)  iego. 

25.  Krew  cziekla  ^)  s  cziala  świętego  *) 
Dla  zbawienia  czlowiecego, 

Pylat  gi  tak  karać  kazał  ^) 

Y  koronę  nań  zgotował^).  loo 

26.  Matuchna  gdi  to  widziała,  ^) 
Vielką  bolesc  w  sercu  miała, 
Gen  rostropna  się  rządziła^  ^) 
Mądrą,  święta  ^)  zawsdi  była. 

27.  Siódma  ^^)  droga  do  wietnyce:  105 
Dano  Piłatowi  ^*)  miednicę, 

Tam  ręce  swoie  vmiwał,  ^^) 
Nyewinnego  na  śmierć  widał  ^^). 

28.  Ykazal  zidom  krwawego, 

Nago  tawta  odzianego,^*)  iio 

Aby  nad  nim  łutosć  mięły, 
Wsisci  o  iego  smierc  stały.  ^^) 

29.  Yltrzizyy  skascę  nasego 
Pysma,  zakonu  starego, 

Bo  nam  czinił  wiełe  złego  1 1 5 

Z  gałiłei  do  *^)  miasta  tego. 

30.  Kxiazęta  łud  pobudzili, 
Barabasza  wypusczili, 
Jezussa  na  smierc  wydal}^. 

Matce  bolesc  y  plącz  działały  ^'^).  120 

31.  W  o»mą  drogą  ortił  zdano:  ^^) 

S  krzizem  z  łotri  wywiedziono,  ^^) 

')  Brak.  —  *)  do  stopi  =  asz  do  stop  —  ')  Bczyrka  —  *)  bożego  —  *)  pilatczj 
go  byczo wacz  dal.  —  •)  Koronę  mv  nagotowal  —  '')  go  yyrzala.  —  *)  W  t.  k6m  le- 
psza wersy  a:  Kostropnoscz  czy  ya  rzadzyla.  —  ")  panna.  —  ***)  sosta,  —  '*)  Rytm 
wymaga:  Piła  tu.  —  **)  Shwe  rencze  Yodzye  vmiwaL  —  ")  skaial.  —  '*)  V  pltscs 
czirvoni  oblekł  yeg-o.  —  ^^)  wsisczi  mv  na  smyercz  stali.  —  *•)  Zbytecsuy  ten  wjraz 
opuszczony  jest  w  t.  kom.  —  '^)  Lekcya:  snivtek  vdzyala1y  =  y  plącz  dsiaUdy,  jeszcze  wie> 
cej  rytm  wykoszlawia;  domyślamy  sic:  Matce  boleść  udsiałali.  Zwrotka  ta  idzie  w  t.  kora.  po 
na.stępnej  —  *'*)Syodma  droga,  oitil  dano  —  '•;  Wiersze  122 i  123  bnmia  w  t.  kórnickim: 

Abi  y  (czyt.  }i)  vkrzizovanO| 
Krzis  na  shwe  (czyt.  swoje)  pleczi  vlui6il. 
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Ten  na  plecy  swoie  wlozil, 
Sam  do  lysey  gori  nosił. 

32.  Matka,  wydzac  strudzonego,  125 
Na  pleczu  ^)  krziaz  noszącego, 

Padła  smętku  y  płakała  ^), 
Magdalena  ^)  ia  dzierzala. 

33.  Symuna  tesz  przimęczono ;  *) 

By  noszil  krzisz,  przigroziono  ^) ;  130 

Wiedly  gwałtem  y  kwapili, 
Bi  gi  rycliley  vmęciiy. 

34.  Zidowie  się  radowały, 

Na  górze  krzysz  prziprawialy, 

Sewliekłi  tesz  ^)  odzienie  s  niego,  ^)  185 

Wbili  na  krzisz  króla  swego  *). 

35.  W  dziewiątą  drogę  tesz  stała, ') 
Na  mękę  krwawa  patrzała, 

Gdi  8  krzizem  czialo  wzniessiono, 

Ocztem,  zołczia  napawano.  lio 

36.  Lotri  dwa  s  nim  '^)  vmęczono, 
Wposrzod  kris  ta  zawiessono,  ^*) 
Zidowie  tesz:  ^^^  vacłi!  wołali. 
S  krista  boga  śmiech  działali. 

37.  W  południe  barzo  się  *^)  pocził,  1 4  b 
Boga  oyca  s  płacem  prosił, 

Bi  nie  pomniał  grzechu  tego, 
Iz  męczely  czialo  iego. 


*)  na  pieczach.  —  ')  smetkyeni  padła  y  lezala.  —  ^)  Lekcya:  Shwyrta  Magda- 
lena wywołuje  usterko  rytmiczna  —  *)  przipądzyly  —  ^)  ])rzikazaly  —  '^)  zbyteczne.  — 
~)  Wiersze  185  i  136  mają  w  t.  kórn.  nieco  odmienną  formę: 

Z  odzenya  yego  ahewlekly 
Króla  swego  na  krzis  ybyly. 

"*)  Po  tej  zwrotce    następuje  w  t.  kórn.    zwr.    39 ;    miejsce   to   wskazuje  jej  także  tok 
uiK>wiadania.  —  ^)  Zwrotka  H5  brzmi  w  t.  kórnickim: 

Ossma  droga  była 

MatYcłma  na  krwawe  rani  pattrzala 

Czyalo  s  krzizem  podnyessyono. 

*®;  Tes  dwu  lottrv.  —  ")  Crista  w  poyshnotky  postawyono.  —  ••)  vacli!  —  *^)  Urak. 
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88.  Ręce,  nogi  roscziągano, 

Na  goysdzie  trżi  zawiessono;  *)  iBo 

Matka  wydząc  tak  rannego, 

6di  cziekia  krew  z  rak  y  ^)  nog  iego, 

39.  Smętek  3)  y  plac  wielki  miała, 
Qdi  na  sina  pogladala, 

Magdalena  ia  trzimala,  i5& 

Tha  narzewniej'  iest  płakała. 

40.  Skonał  Kristus,  głowę  skłonił, 
Oyczu  dusze  swa  polecił, 
Matka  wydzac  vmarlego, 

Siadła,  płacząc  sina  swego  ^)  i6o 

41.  W  dziesiątą  drogę  czekała^  ^) 
Płacząc  do  sióstr  narzekała,  ®) 
Kto  mi '')  seymie  syna  mego, 
Od  zidow  ymęczonego  ^). 

42.  Spełnił^)  się  w  niey  mieć  boleści,  i66 
Przesedł  serce  ^^)  iey  wnatrznosci, 
Niewimownie  iest  płakała, 

Od  boga  Ycziecłii  żądała  ^^) 

43.  Jozeph  swięti  z  Nicodemem, 

S  towarzisem,  dworzaninem,  i70 

V  Pyłata  o  to  stały. 

By  Jezussa  w  grób  seliowałi. 

44.  Gdi  przigeli,  nawiedzili 
Matkę  smętna,  pocziesili, 

Zyęli  ciało  mistrza  swego,  1 1 5 

Dały  matce  ymarlego. 

45.  O  iaky  plac,  smętek  mięły, 
Gdi  rany  iego  widziely, 


*)  Wiersze  150 — 152  w  t.  kórnickim: 

Trzemy  gosdzmy  przibjano 

Yydzyala  matka  krwawego 

Czjekla  krewy  s  rank  y  a  nog  yego. 
^)  powinno  być:  z.  —  ')  Zwrotki  tej  nie  ma  w  t.  kórnickim.  —  *)  Padła  dla  sina 
shwoyego.  ---  '-*)  Dzyeyyata  droga  matka  stała.  —  *)  Do  slirich  shyostr  narzekała.  — 
')  uam  —  ")  ymarlego.  —  *)  Z  tej  zwrotki  odnajdujemy  w  t.  kórn.  tylko  dwa  pierw- 
sze wiersze  i  to  jako  zakończenie  zwrotki  46.  —  ^^)  Czyt:  serca.  W  rek.  kóni. :  prae- 
nyknal  rssitky  yey  ynatrznosczy.  —  '')  Rytmu  pnywrócie  nie  umiemy. 
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Matka  y  siostri  plakal^S 
Mirra  ćialo  pomazał}^  ^). 

46.  W  prześcieradło  obiano, 
Ciało  w  grób  nowi  schowano, 
Panna  plaoząc,  smętek  miała, 
Qdi  się  synem  swoim  rofitala  % 

47.  Mowiac:  ^)  ach!  moy  synu  miły,*) 
Jam  syrota  teyto  chwili, 
Yvsz  cie  nie  mam  dzysz  zyvego,  ^) 
Yciessenie  serca  mego. 

48.  Jan  rzeki :  matko,  przestań  tego,  ®) 
Wroc  mi  się  do  domu  mego, '') 
By  zidowie  nasz  nie  gabaly,  ^) 
Yzeszmi  tu  •)  pozno  *^)  zostały. 

49.  Gydac  k  myastu,  troskę  miała. 
Wielki  plac  wsitkiem  działała. 
Panie,  panni  rosąuielyla, 
Ysz  po  synu  swim  taziła. 

50.  Przesz  te,  panno,  twe  zalosczi 
Prziłac  nasz  k  wiecney  radości 
Y  przes  mękę  syna  twego 

Sczyc  nasz  grzesne  od^*)  wsego  alego^*).  Amen.   200 


li)  u 


29  5 


')  Zwrotka  ta  wysypuje  w  t.  kórnickim  w  takiej  postaci. 

O  yaky  plac,  sniTtek  myala, 
Odi  rany  yego  Tczy^ala, 
Spelnyl  ahyę  w  ney  myecz  bolesc^y, 
Przenykn^l  V8sitky  yey  Tnatrznosczy. 
*)  T.  kórnicki  ma  w  tym  miej  ecu  taka  zwrotkę: 

Nyevimownye  aha  płakały. 
Czyalo  royrr^  pomazały, 

V  przoBczyradlo  ye  vttyly, 

V  nowi  grób  poczlyyye  scboraly. 

')  Brak  —  ')  namyleyshi.  —  ^)  Nye  mam  czrebye  shina  mego.  —  •)  Rzegl  Jan 
shwyeti :  nycchay  tego.  —  '')  swego.  —  *)  Lekcya  t.  kórn. :  były,  naprawia  rytm.  — 
*)  Skreślamy  dla  wiersza  —  *•)  posdzye.  —  ^*)  zbyteczne.  —  '*)  Ostatnie  2  zwrotki 
t.  k.  maj 2)  takie  brzmienie : 


50.  Gdi  ssye  k  myasty  prziblyzaly 
Panni;  panye  shj}  płakali: 
Placczye  dzyssys^  sbina  mego 
Od  zidov  zabitego. 


51.  Przes  twe  panno3pyaz  bolesczy 
Vchovay  nas  8inetkvjy  salosczy 
Y  przes  mękę  shina  shwego 
Vchovay  nash  wssego  asiego. 
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CXXIX.    Druga  piesn  o  narodzeniu  pana  Jezusowim  y  Pannie 

mariey  matuohnie  iego  ^) 

(K.  93  r.  —  95  v.) 

1    Spiewa5'mi  dziś  wessele: 
Eya,  eya  w  kościele^ 
Dziękaiac  yu8z  tey  pannie. 

2.  Zbawienie  porodziła, 

Eya,  panna  została,  6 

A  nasz  z  bogiem  ziednala. 

3.  Dziecię  sie  narodziło, 
Wsistek  świat  pociesilo, 
Iz  odkupie  lad  miało. 

4.  Ósmego  dnia  płakało,  lo 
Dziecię  (sic),  gdi  obrzezano, 

Smętek  matce  wziawiono. 

5.  Jesus  dziecię  nazwano, 
Od  angioła  wsiawiono 

Przedtym,  nysz  się  pocęlo.  15 

6.  Gwiasda  kroła  prziwiodła. 
Boga  gim  vkazała. 
Matkę  pannę  wsiawila. 

7.  Sesć  niedziel  s  nym  mięskała, 

W  sopie  mu  tam  sluzila,  20 

Slotkosci  Tziwala. 

8.  Potim  się  s  nym  wiwiodła, 

W  koscziol  gi  dziś  przywiodła, 
Bogu  offiarowala. 

9.  Simeon  go  piastował,  26 
Messiasem  wysnawal. 

Pannie  smętek  powiedał. 

10.  Pięnc  groszi  panna  dala, 
Pięć  ran  znamionowała, 

Gdi  dziecię  odkupiła.  30 


*)  Pieśni  tej  nie  ma  w  rek.  kórn. 
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U.  Anna  go  wisnawala, 
Ynse^^k  temn  wziwala, 
Bo  na  modlitwie  trwała. 

12.  K  ternu  się  prziprawila. 

Modliła  5^  tesz  czulą,  35 

Wydziec  go  zasluzila. 

13.  Gdi  z  ierazalem  w5^8ly, 
W  nazaret  się  wraczali, 
Nowinę  ysiissely. 

14.  Angiol  rzeki  Jozeffowi:  40 
Biegay  ku  egiptowi, 

^ie  staw  się  herodowi. 

15.' Do  egiptu  biezely, 
Thamo  rzewno  płakały, 
Bo  wcesznosci  nie  mielv.  45 

16.  Panna  młoda,  roskosna, 
Dziecziatko  piastowała, 
Patrząc  na  nie,  płakała. 

17.  Siedm  liat  tamo  mieskaly, 

O  ziwnosc  praczowali,  50 

Z  dzieciątka  (sic)  roskosz  niyeli. 

18.  Bogiem  byc  wierziłi,  ^) 
S  tego  mu  dziękowali, 
Iz  tego  doczekali- 

19.  Z  egiptu  się  wrocziłi,  5b 
W  nazaret  s  nym  mieskali, 

W  vbostwie  wielkim  ziły. 

20.  Do  koscziola  chodzili, 
Święta  nabożnie  czciły, 

Wsitkim  prziklat  dawały.  6 o 

21.  Dwanaście  liat  ivsz  miało 
Dziecię,  gdi  się  gadało 
W  kościele,  tam  zostało. 

22.  Matuchna  go  sukala, 

Trzi  dny  smętek  cierpiała,  6  5 

Z  radosezią  go  nałiasła. 


'}  Czytamy:  Bogiem  go  być  wierzyli. 
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23.  Jesu,  dziecię  naoiilsse, 
Pamitay  (i$ic)  pa  nasz  grzesoe, 
Tobie  dzysz  spiewaiące. 

24.  Day  nam  pokojf  y  zdrowe  (sic)  7  o 
Przes  twoie  smilowanie 

W  niebie  twoie  widzenie.  Amen  ^). 


B.    Rękopis  kórniekl 
CXXX.    Jasu  ciulois  meraoria^) 

Napierwszą  pieszn  swięthego  Bierna tha.  A  może  bicz  śpiewana  na  notę: 

Ihu  synaczky  panieński^). 
(K.  1  r.  —  6  V.) 

1.  Jesus,  slothkie  wspominanie, 
Czyni  na  szierezu  kocbaiiie, 
Ale  iusz  nyoz  alotJiszeysfisego, 
Jako  nawied2senie  iego.  Yersus. 

2.  Jesusza  nam^leyszego  r> 
Wspominanie  naswięthszego 

Jesth  naaziin  duszam  zbawienie 

Y  thesz  wieczne  pocieszenie.  Yers^s. 

3.  Zywoth  wieczni,  rąy  nidsiesky 

Bywa  nam  dan  z  bozey  laski  lo 

Przesz  iesusza  namilazego, 
Zbawycziela  naswięnszego.  Yersus. 

4.  Nycz  w  śpiewaniu  slotbezeyszego, 
Kv  sluchaniy  weszekzego, 

Niez  w  myslenly  iest  lubszego,  15 

Nad  iesusza  namilazego.  Yersus. 


*)  Tu  następowała:  ^Piesn  o  narodzeniu  pana  Jezusowim  j  o  ie^  naboznim offia- 
rowaniu  do  koscyola  przes  pAnnę  naswiętszi^  j  Joz6(fa)'',  ale  oprócz  tytuhi  nic  wiec«j 
z  niej  się  nie  zachowało.  Z  ostatniej  piMni  polawgk.ego  sbioru  pozostał  fragment,  zaj- 
mujący k.  96.  Całkowity  tekst  tej  pieśni,  zaiszynaji^eej  się  od  słów:  „W  Nazaret  dzie- 
wica czysta**,  przytoczymy  z  rękopisu  kórnickiego,  uwzględniają  przytem  urywek  pu- 
ławski. —  ')  Inny  przekład  tej  pieśni  pod  Nr.  CXVI.  —  ')  Wspomnianą  tn  pic^ń 
przytaczamy  pod  Nr    CI. 
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5.  Jesus  iest  slotkoscz  szyerdeczna, 
Studnia  żywa,  awyatloBCz  wieczna, 
Przewysza  wszelkie  weszele 

Y  thesz  wszytko  pożądanie.  Yersus.    a  o 

6.  Jesus  iest  miloecz  proszączim, 
Nadzieia  pokythyiączim, 
Jako  dobri  szukaiaczim, 

Nad  nawisze  nayduyaczim.  Yersus. 

7.  W  lozniczi  syercza  moiego  85 
Poszukam  ^)  iesusa  mylego, 

w  thai;mno8czi  y  w  iawnosczi, 
W  trwaley  mylosczy  *).  Yersus* 

8.  Jesusa  poszukam  w  grobiO; 
Wstawszi  rano  drugdi  sobie,  8  o 
Jako  niaria  szukała, 

Kiedi  iego  mazacz  chcziala.  Yer. 

9.  Poszukam  chodem  sierdecznim, 
Nie  czielesznim,  ale  dusznim, 

W  mysly  moiey  naboznozczy,  85 

S  prawey  syerdeczney  mylosczy.  Yersus. 

10.  Grób  obielę  Izami  mimy, 
Lkaiącz  za  grzechi,  za  wini^ 
Padnę  przed  iego  nogami, 

Czaluię  krzysz,  obłapię  gy.  4  o 

11.  Sczysznę  iesusowi  nogy, 
Przytulę  k  nim  swoie  wargi, 
Placzacz,  bich  myal  odpusczenie, 
Mogym  grzechom  rosgrzeszenie. 

12.  Jesus  iest  kroi  barzo  dzywni  46 

Y  tezę  zwycięscza  moczni, 
Slotkoscz  iego  niewymowna, 
Pogadanie  nie  ma  równią. 

13.  Nye  może  ięzyk  wymowycz, 

Ani  thesz  pysmo  wyslowicz,  5  o 

Kto  doswiączi,  może  yznacz, 
Czo  iest  iesusa  mylowacz. 


*)  Rytm  wymaga:  szukam.  —  ')  Domyślamy  się :  I  leże  w  trwalej  mitości. 

Bospr.  Wyda-  filolog.  T.  XIX.  34 
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14.  Mięskay  8  nami,  myU  panie, 
A  day  dvszne  oswieczenie, 

Oddal  smętky  y  cziemnosczi,  6  6 

Napełń  duszę  twey  elothkoaczy. 

15.  Gdy  nawiedzyBZ  nasze  stercza, 
Thamczy  swieczi  twoia  laska, 
Mama  thesz  iest  świeczka  proznoscz. 
Zapali  się  wnętrzna  niyk>8cz.  6  o 

16.  Jesusowa  myloscz  slotka, 
Nadewsitko  barzo  chętka. 

Na  thysziacz  krocz  naslotezeyszą. 
Jego  pamyątha  nąmn^eysza 

17.  Foswiacza  to  ymęczenie  66 
Jego  y  tfaesz  krwie  rozlenie. 

Przesz  którą  nam  odkypienie 
Dano  y  boże  wydzenie. 

18.  Jesusa  wszysczy  yznaycie, 

Mylosczy  iego  zandaycie,  7  o 

Jego  gorącze  szvkąyczie, 
Szykaiacz,  się  zapaląyezie. 

19.  Mylyycie  mylviaczego, 
Wethyyczie  mu  myloscz  iego, 

K  iego  wonyey  przyspieszayczie,         7  6 
Wasze  fllybi  roznmazayczie. 

20.  Jesus,  pomnoscza  mylosczy, 
Nadzieia  wszey  Tcziesnosczi, 
Studnia  laski  y  slotkoeezi 

Y  tesz  wyemey  weszolosczi.  sq 

21.  Jesu,  namyleyszi  panie, 
SpuBcz  twey  laski  na  skonanie, 
Dąy  mi  przes  twoię  oblycznosoz, 
Abich  yyzrząl  twa  chwalebnoscz. 

22.  Acz  nie  mogę  słusznie  wy  rzecz  86 
O  thobie,  wsdim  nie  chczę  mylczecz, 
Myloscz  przycziągą,  bich  gorzał, 

W  tobie  szamim  wesele  myąl. 

23.  Twoie,  iesu,  mylowanie 

Dawą  duszne  poczieszenie,  9  o 
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Napełnia  krom  thesklywosczi, 
Dawą  żądza  ku  chczywosczL 

24.  Etho  czię  ykuszi,  thęn  łaknie. 
Kto  czie  skoBtuye.  thęa  pragnie, 
Zadacz  wilczej  nie  ymieia,  9  6 
Prócz  iesnsa,  czo  myiyia. 

25.  Kogo  twa  myloscz  napogy^ 

Za  wielka  tho^)  rzecz  barzo  stogy. 

Sczesne  tho  iest  ykuszenie, 

Bo  na  szwyeczie  nie  iest  nad  nie.     loo 

26.  Jesus  myli,  czescz  angelska, 
Ku  słuchaniu  slotkoscz  wielka, 

W  uscziech  iak  miód  przenaczysczy, 
W  sierczu  pokarm  przenalepszi. 

27.  Tyszjacz  krocz  cziebie  pożądam,      io6 
Myli  ihu,  gdy  przydziesz  knam, 
Kiedili  mię  vweszelis, 

A  mnie  szobie  ivsz  sposzobysz? 

28.  Myloscz  twoi  a  ystawyczna 

Jesth  mey  drszi  niemocz  wielka,      iio 
Gym  czię  więczey  kto  mylvie, 
Więthszi  ogień  w  szobie  czvie. 

29.  Thysz  mnie  ihu  naslothczeyszi, 
Thysz  zywotha  owocz  wieczni, 

Nie  opuBzcząy  mię  na  wieki,  iis 

Nie  sly  mię  dla  grzechów  w  męki. 

30.  O  ihu,  mylosczy  zwierzchnia, 
Ochłoda  Bzierdeczna,  *) 
Nieogarniona  dobroczy, 

Zacho way  mię  w  twey  mylosczi.       190 

31.  Wielka  pocziecha  mylowacz, 
Nad  iesusa  nycz  nie  zęndacz, 

Nie  dbalbich  nycz  o  czescz  świeczka, 
Bich  rychley  myąl  chwalę   wieczną. 

32.  Ktho  boga  wiernie  myluye,  126 
Ymrzecz  s  swiatha  nie  zalyie. 


^)  Zbytecznoi  —  ^)  Czytamy:  Ochłoda  moja  Berdeczna. 
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Taki  zada  szam  skonania, 
Tesknacz  bożego  wydzenią. 

33.  O  iesu  moy  nąslothczeyszy, 

Thy  iesz  nadzieia  mey  duszi,  iso 

Cziebie  szykam  z  naboznosczią, 

S  płaczem,  wsdychanim,  z  mylosczia, 

34.  Na  ktorim  miesczu  kiedi  żądasz,  ^) 
Jesusa  miecz  zawsdi  bęndziesz, 

Jako  weszol,  gdy  y  naydziesz,  186 

Jako  szczeszny,  gdy  s  nim  bęndziesz. 

35.  Szczeszni  człowiek,  kto  y  naydzie. 
Jako  weszol  taky  bęndzie, 

Prze  wy  sza  wszytki  slothkosczy, 

Ktbo  iesusa  mą  w  mylosczy.  i40 

36.  S  thobą  mięskacz,  a  przebiwacz, 
Stho,  tbysziącz  lątb  nyczey  nie  znacz- 
Jakosz  w  niebie  prze  skonanie  ^) 

Nie  masz  tbemv  przyrównanie^). 

37.  Ivsz  czo  ządam^  na  to  gladam,         i46 
Czego  szykam,  tbo  ivsz  trzymam, 
Mylosczia  iesusa  myluię,  *) 

Na  szierczY  wszytek  goraię. 

38.  Tha  myloscz  gore  yszybue, 

A  smak  dawa  barzo  dzywnie,  i^o 

Wielmi  poszyła  roskosznie 

X   thesz  lyboscz  dawa  sczesznie. 

39.  Tha  myloscz  z  nieba  zesłana, 

W  czysthim  szierczy  mięskanie  ma. 
Duszę  zapala  bezlycznie,  i55 

Duch  w  tim  lubyiacz,  nie  zeczknie. 

40.  Błogosławione  zazenie 
Y  goracze  pożądanie, 


*)  Powinno  być  albo :  W  którym  miejscu  kiedy  iądanz,  albo  też :  Na  którym 
miejscu  ji  żądasz.  —  *)  Błąd  zam.  przez  skonania.  —  ^)  Btąd  zam.  prsEyrownania.  — 
*)  Miarę    wiersza    trudno    przywrócić,    chyba  żeby   sie  zamieniło:   Jezusa  na:  jego. 
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Bo  slotkie  iest  ochłodzenie 

JesY  Glista  mylowanie.  i6o 

41.  IhesY  crista  mylowanie, 
Kto  ie  przymie,  nie  vstanie, 

Na  kasdi  się  czasz  w  nim  mnozi, 
Bo  ysty  vrzad  boży.  ^) 

42.  Kto  go  iv8z  ymie  mylowacz,  166 
Prawie,  wiernie  nasladowacz, 

Nie  może  mv  nycz  przekazycz, 
Alesz  sam  bog  chcze  dopusczycz. 

43.  Jesv,  kwiathky  *)  dziewyczi, 

Owocz  lvbieznej*  slothkosczi,  170 

Czescz  y  chwała  bóstwa  tvego 
Jestczy  królestwa  wyecznego. 

44.  Jego  myloscz  thak  przŃcziaga, 
Jego  wonią  taky  smak  dą, 
Zbawienia  swego  dostanie,  175 
Kto  mv  się  dą  w  mylowanie. 

45.  Przycz  iesu,  krolv  chwalebni. 
Oycze  y  panie  chwalebni, 
Oswiecz  laska  nasze  dusze, 

Bocz  czekamy  cziebie  zawsze.  iso 

46.  Je8v,  nad  slonczie  swiathleyszy, 

Y  nad  balszam  iesz  wonnie^szi, 
Nad  wszytkę  slothkoscz  slotczeyszi, 
Nad  ^)  wszytko  lubieznieyszy. 

Jt7.  O  Jesv,  me  lvbowanie,  185 

Wszey  mylosczy  doskonanie, 
Thy  iesz  wielkie  vczieszenie, 

Y  wszego  swiatłia  zbawienie. 

48.  Jesv  myli,  się  przywroczi, 

Ktori  siedzysz  na  prawiczi  190 

Boga  oycza  wszechmocznego, 
Pozywaiacz  panstwia  (sic)  twego. 


*)   Czytamy:  Bo  istj  jest  urząd  boży.  —  ')  Miara  wiersza  wymaga:  kwiateczku. 
•)  Czyt.:  nade. 
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49.  Poydę,  gdziekolme  tby  pójdziesz^ 
Mnie  oddalon  bicz  nie  możesz, 

Ty  w  moym  szierczy  zawiazlesz,        i96 
Bo  nasz  rodzay,  iesy,  thy  ieaz. 

50.  Krolv  wiecznęy  zwyczieznoscz}', 
Kroly  wielka  ^)  wielmoznosczi, 
JesY  wielkysz  w  otkvpieniv, 

Czescz  w  niebieskim  ymieniy^).  200 

61.  Vkazy  oyezv  twe  rani, 

Czosz  czierpial  za  krzesczyani, 
Za  nasz  zabierze  do  szobie  (sic), 
Bocz  nam  barzo  zlie  przez  cziebie. 

52.  K  thobie  placzaczi  wsdychami,  20 6 
S  tobą  panie  bicz  zadami, 

Swiath  iysz  omyerzl  owszeki,  ^) 
Nie  oposczay  nasz  na  wieki. 

53.  JesY,  swiathosczy  niebieską, 

Twoia  mocz  iest  barzo  wielka,  210 

Odda  *)  od  nasz  smetky,  trosky, 
Po  szmierczy  dąy  ray  niebieski. 

54.  Dwór  niebieski  chwali  cziebie, 
Stoiaczi  przed  thoba  w  niebie; 

Jesu  myli,  swiath  poczieszasz,  815 

A  nas  z  bogiem  oyczem  iednasz. 

55.  Myesezanie  z  nieba  zabiesczie, 
Wrota  rayskie  yasze  wniesczie, 
Cristusa  pana  posdrowcie: 

Wytay  krolv  iesy,  mowczie.  220 

56.  Jesus  w  pokoyy  krolvie, 
Wszytkiemy  niebv  panvie, 
Moiey  duszy   wszytka  szyła 
Zada,  bi  sz  nim  richley  bila. 

57.  Jesus  wstąpił  na  niebiosza,  225 
Sziedzi  podle  boga  oycza. 


*)  Błąd  lam.  wielkiej.  —  «)  Czytamj :  Cześć  ci  w  niebieskim  imiesun.  —  «)  Po- 
prawna lekcja  hyi&hj :  Świat  już  omierzł  nam  owszeki.  —  *)  Biąd  zam.  oddal. 
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Moie  sziercze  thazi  po  nim, 
Radobi  iv8z  bilo  przy  nim. 

58.  Czczymi  iesusa  my  lego 

Pienim  ięzika  naszego,  28 o 

Modlitwa  aziercza  czystego, 

Bi  nasz  zabrał  wszytki  w  niebo. 

59.  Gdziesz  tbo  swięczi  przebiwaia, 
Yeszela  s  nim  Tzywaia, 

JesY  myli,  dąy  tbesz  tho  nam,  285 

Biszmi  wszysezi  «  thoba  bili  ^).  Amen. 

CXXXL    Druga  piesn  barzo  nabożna  przy  iaslkaoh  pana 

Jesuszewioh. 

(K.  6  V.  —  8  r.) 

1.  Yithay,  withay  zadaiaczy, 
Nad  angioli  krolyiaczi, 
Dzyszia  czię  wszystczi  wythami, 
Wydziecz  twe  przysczie  zadami. 

2.  Wythay  lekarstwo  grzesznego,  6 
Wythay  pocziecho  smęthnego, 

O  łyczko  wythay  niebieskie, 

Wytha  czię  dzysz  człowiek  grzeszny. 

3.  Slychay  tego,'  duszo  wszelka, 

Nie  opuszczay  pana  twego;  lo 

W  iaslkach  leży,  narzekayacz, 
Na  czię  patrzy,  rzewno  placzaez. 

4.  O  tho  slothka  thv  godzyna 
Thedi,  gdy  panna  powyla. 

Kwiatek  siyczni  porodzyla,  is 

Jesusa,  bożego  syna. 

5.  Nvsz  wy  wszysczy  zakonniczi, 
Sprawiedliwi  y  grzeszniczi. 


^)  Ostatnie  dwa  wiersze  brzmiały  zapewne  pierwotnie: 

Daj  też  to  nam  Jezu  miły, 
Byśmy  wszyscy  z  tobą  byU. 
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Dzyszia  bogv  chwalę  dayczie, 

Pannę  s  thego  syna  chwalczie.  20 

6.  Wesel  się  wselki  niemoczni, 
Raclyy  się  każdy  nabożni, 

Ysz  pąn  bog,  chocz  iest  od  wieka, 
Stapyl  z  nieba  dla  człowieka. 

7.  Nie  czytąl  nykt  tego  pysraa,  ^)  26 
Any  słyszał  tego  ysczie, 

Bi  panna  od  wieka  była, 
Czoby  2)  człowieka  porodzyla. 

8.  Ivsz  ią  nie  pitham  człowieka, 

Bo  tha  woła  iest  od  wielca,  so 

By  tha  panna  porodzyla, 
Troycza  swiętha  to  sprawiła. 

9.  Nie  iesth  niemocz,  ani  rada, 
Krzywda,  sczesczie,  ani  skoda, 

Bi  ktho  dzyszia  ial  się  smaczicz,  86 

Angełslde  pienie  opysczycz. 

10.  O  łyczko  kroIa  naszego, 
Bacz  Yweselicz  kosdego 
Śpiewaka,  thwego  dworaka, 

Nie  opusczay  zebralca^).  10 

11.  Nie  opusczay  dzysz  grzesznego, 
Nie  opusczay  małiithkiego, 
Vbogiego,  wsgardzonego 
Składacza  pyenia  nowego. 

12.  Zadam,  by  czię  myłowali  i  6 
Młodzi,  stharzi,  a  gy  mali; 

Ałla  dzysz  śpiewa}  mi,  ^) 
O  twa  cię  łaskę  zadami. 

13.  Dzyszia  czię  wszysczi  wythaia, 
Mnodzy  na  organiech  graia,  6  o 
W  niebie  czię  wydziecz  zadaia, 
Którzy  przy  yasU^ch  bywaia. 


*)  Domyślamj  się  lekcyi :  w  piśmie,  dla  rytmu  z  wyrazem:  iście.  —  *)  Miara 
wiersza  wymaga :  co.  —  ^)  Czytamy :  Nie  opuszczaj  i  iebraka.  —  *)  Powimio  liy& 
śpiewamy. 


i 


tH)Ł.8Klfi   PlKŚm   KAtOLiCKllfi.  273 

l^.  Amen  rzeczmi  alla, 

Spiewaymi  mv  ')  dzysz:  O  maria, 

Da  nam  rada  syna  swego,  6  5 

Bo  iest  mathka  iysz  grzesznego. 


CXXXI1.    Druga  piesn  o  narodzeniu  bozim  obyeżaiem 

hystoryey  *). 

(K.  11  V.  —  16  V.) 

1.  Bogv  oyczv  chwalę  daymi, 
Synv  bozemy  spiewaymi  ^), 
Ducha  swianthego  wzywaymy. 

2.  Panny  *)  thesz  nie  opysczaymy, 
Nabożnie  ia  posdrawiaymi,  6 
Mathka  bożą  przywythaymi. 

3.  Panna  z  naszwięthszich  wybrana, 
A  bogv  offyarowana, 
Jozephowi  w  straza  dana^). 

4.  Przez  angiola  posdrowiona,  lo 
Laski  bozey  napebiiona, 

Duchem  swięnthim  oszwieczona  % 

5.  Troycze  swięnthey  taiemnicza '^) 
Jest^)  poczęła  ta  dziewycza 
Niebieskiego  krolewycza.  16 

6.  Jozeph,  thowarzysz  angelski, 
Jozeph,  podskarbi  niebieski, 
Oszobni  mylosznik  boski, 


^)  Zbyteczne  —  ')  Tę  same  pieśń  znajdujemy  w  rek.  kórn.  drugi  raz  przepi- 
saną na  'k.  144  r.  —  152  r.  pod  tyt :  „liosmishlanye  nabosne*'.  Zachodzące  pomiędzy 
temi  dwoma  tekstami  różnice  zaznaczamy  w  uwagach.  —  ')  Wiersz  2  i  3  w  t.  II: 

Ducha  shwyetego  ządaymi| 
Panni  mariey  vsivaymi. 
*)  Zwrotka  2  opuszczoną   w  t.  !!•  —  ^)  T.  II :  Bi  y  ssyyatosczy   zachoyana.  —  •)  II : 
ogamyona.  Tu  ma  t  II  jedne  zwrotkę  więcej : 

Pan  bogi  (sic)  Jozefa  mylowal 
Y  pannę  nyebyeską  my  dal, 
Bi  shwyetą  pracze  (sic)  o  nyey  myal. 
'')  II:  tayemniczę  —  ^)  II:  ish.  Dwa  te  wiersze  zapewne  czytać  naleiy: 

Z  trojce,  świętej  tajemnice  Jest  poczęta  ta  dziewica. 

Rotp.  wydt  filolog.  T.  xrx.  35 
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7.  Jozeph,  panv  bogv  godnj', 

Nie  był  mv  na  swieczie  równi,  20 

Ani  w  Bzwyathosczi  podobni. 

8.  Dvchem  swięnthira  byl  oswieczon, 
Nysz  mv  byl  then  skarb  poleczon: 
Panna  y  dziecziatko  niebieskie  ^). 

9.  Z  nazareth  do  bethlegem  ial,  2^ 
Aby  tham  czeszarzki  czynsz  dal, 
Pannę  niebieska  s  szoba  miał. 

10.  Gdy  do  bethlegem  przyieli, 
Wolv  z  osiem  thamo  myeli,  *) 

Lvdzie  ich  przyancz  nie  chczieli,  8  o 

11.  Rzekacz:  ivze  mami  pani, 
Xyązęta,  a  gy  ziemiani, 

A  ivsz  się  weszela  s  nami. 

12.  Jozeph,  gdy  gospody  prószył, 
Brzemiasko  przed  panna  noszyl,  86 
Bo  to  z  laski  czynicz  mvszyl. 

13.  W  pospolytha  w  sthaynię  ^)  wiely, 
Tam  iedna  skalę  wydzieli, 

Pot  ktorasz  mięskacz*)  mieli. 

14.  Panna  tam  miała  wydzenie,  40 
Z  nieba  boskie  nawiedzenie, 
Archangelskie  posdrowienie. 

15.  Panno,  przysłanocz  ^)  nowynę, 
Porodzysz  bożego  syna. 

Bo  ivsz  przyślą  tha  godzyna.  4  6 

16.  Prorocztwa  się  napełnyli, 
Kthore  o  thim  dawno  byli 
Y  czo  szyby  Ile  mowyli. 

17.  Panna  się  bogv  modły  la, 

W  zachwiczeniv  boskim  była,  50 

Przesz  bolesczy  porodzyla. 


^)  II:  dzedzycz  on  nyebyesky.  W  oryginale  mógł  wiersz  ten  mieć  taką  formę: 
Panna  i  nieba  dziedzic  on.  —  ')  II:  tam  nalesly,  —  ')  II:  staynyą.  —  *)  W  t.  IŁ 
dobra  lekcya:  mjeskanje.  —  ^)  W  t.  II  lepsza  wersja:  przyssla  nam  no'wyna. 


POLSKIE    PIEJŚNI   KATOUCKTB.  275 

18.  Tho  dzięcziątko  boskie  było, 

A  wszysthek  swiath  oszwieczylo,  *) 
Nad  angioly  czudne  było. 

19.  Bogv  oyczv  chwalę  dala,  6  6 
Syna  iego  przywytala, 

Czalowala,  oblapyala. 

20.  Rzekącz,  nabożnie  wzywaiącz, 
A  gy  chwalę  bogv  daiacz, 

Y  thesz  slothko  namawiaiącz  ^):  eo 

21.  O  wythay  Bzynv  ^nienskj, 
O  wythay  panie  angelskj, 
O  witay  krolv  niebieskj. 

22.  Kie  leżała,  nie  sthękala, 

Ani  się  czego  lękała^),  6  6 

Gdy  nad  ihezuszkiem  klęczała, 

23.  W  cziemnoscziach  swięczy  proroczi 
Wydzieli  swiathloscz  tey  noczi, 

A  piekielne  drzaly  moczy  *); 

24.  Sybilla  prorokowała:  7 o 
Isz  panna  w  niebie  wydziala, 
Dziecziąthko  w  rękv  trzymała. 

25.  Czesarzewi  ykazala, 
Wszechmoeznoscz  mv  powiedziała, 
Ethorego  panna  thrzyraała.  7  6 

26.  Czesarz  niebieski  dzyw  wydział, 
Panv  bogv  czescz,  chwalę  dal, 
Oltharz  mv  kv  czczy  zbvdowal. 

27.  Thęn  czesarz  bil  octavian, 

Nie  bił  mv^)  na  swieczie  równy  pąn,  8  o 
W  tęn  czasz  panował  szam  ^). 


*)  II :  Yczyessilo.  —  ')  Tej  zwrotki  brak  w  t.  II.  —  •)  II :  V  troyczi  bogv  dzye- 
koyala.  —  *)  Tutaj  następuje  w  t.  II.  jedna  zwrotka,  której  nie  ma  w  t.  I : 

Tego  dnya  czvda  ssye  stali, 

Ize  trzi  shloncza  nat)tali, 

Dzyeczye  boskye  ykazali. 
*)  określamy    dla    rytmu.  —  *)  W  t.   II  ma  wiersz  ten  poprawna  formę:   W  ten  czasz 
Yshitkym  panoyal  sbam. 
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28.  Bocz  ^)  bilo  boskie  zrządzenie, 
W  rz5*mie  w  boże  narodzenie 
Cziekl  oley  nad  przyrodzenie, 

29.  A  cziekl  tham  z  iedney  stndnice  86 
Podlng  boskiey  taiemnice 

Kv  czney  '^)  panie  they  ^)  dziewyczy  *); 

30.  Pan  bog,  który  wszystko  stworzył, 
Kiedy  się  s  panny  narodził, 

Kroi  się  pokornie  vkorzyl,  ^)  90 

31.  Wynnyce  thy  sźk  kwytnęli, 
Owocz  s  sziebie  slothky  dali, 
Tho  dziecziathko  ykązali^). 

32.  Engadi  wjrnnyczi  byli, 

Które  w  ten  czasz  zakwytnęli,  96 

Jesusa  nam  przywithali  ^). 

33.  Prorokował  izayasz, 

Tsz  miał  przycz  na  swiath  meszyas, 
Othosz  przyszedł,  poczieszyl  ^)  nasz. 

34.  Wszechmocznoscz  boska  sprawyia,      100 
Yze  panna  porodzyla, 

Porodzywszi,  panna  bila. 

35.  Panna  swięnta,  panna  czystha,  ^) 
Przesz  grzechy  poczęta  ^^), 

Nad  wszytki  swięnte  szwięntha  106 

36.  Porodzyla  stworzycziela, 
Angiołom  naprawycziela,  1^) 

A  nam  grzesznim  zbawyczyela. 

37.  Pasterze  tham  blyzv  bili, 

Swiatłoscz  niebieska  wydzieli,  ^^)  110 

Angielskie  pienie  slyszely. 


*)  II:  tocz.  —  *)  II.  cczy  —  »)  II:  czney  —  *)  II:  dzeyycse.  —  *)  Dwa  wier- 
sze ostatnie  s-^  odmienne  w  t.  II: 

Kyedi  ssje  v  pokoyr  sborzil 

Ytenczas  s  panni  shyę  narodzyl. 
®)  Lekcy  a  t.  II:  snamyonoyali  psuje   rytm.  —  '')  Ze  zwrotki  32  zachowały    sie  w  t.  II 
tylko  te  wyrazy :  Ytenczas  kwyttneli,  Jesusa  nam  ykazali.  —  ^)  T.  II.  ma  lepsza  lekcye: 
poczyessis-  —  ')  II :  czista   panna    shryeta.  —   '°)    W  t.  II  poprawna   wersya :    panna 
przesz  grzechu  poczęta.  —   ' ')  Brak  tego  wiersza  w  t  II. 
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38.  Archangeli  k  n5*tn  mówili, 
Bi  do  bethlegem  biezieli, 
Novego  króla  wydzieli^). 

39.  Pastherzewie  się  zvniieli,  ii6 
Gdy  then  dzyw  boski  wydzieli, 
Wazemy  ludv  powiadali  •). 

40.  Gwiasda  z  nieba  noya  dana, 
Etora  przeth  tbim  powiadana, 

A  thrzem  królom^)  ykazana.  120 

41.  Na  pysczi  lud  israbelskj 
Balaam  prorok  poganskj 
Blogoslawyl,  lud  boskij  *); 

42.  S  thego  łydy  gwiazda  wynidzie, 

Jako  zarza  iasna  bęndzie  ^)  126 

Gdy  kroi  z  nieba  na  świat  przydzie. 

43.  Trzey  króle,  swięczi  pogany, 
Pierwszi  wierni  krzesczyani, 
Tbego  prorocztwa  czekali. 

44.  Na  górze  sthroza  mieli-),  130 
Tham  iasną  gwiasdę  wydzieli, 

A  s  niey  glosz  bosky  sliszelj: 

45.  Do  zydowsthwa  samy  '^)  iedzczie, 
Króla  nad  krolmi  nawiedzczie, 
lyszczy  przyszedł,  ysczie^)  wieczczie.  135 

46.  Z  ochotnosczia  się  wybrawili  (sic)  \ 
A  skarbów  s  sobą  nabralj, 

Bi  gy  temy  pany  dali. 


^)  W  tym  miejscu  dodana  w  t.  U  taka  zwrotka : 

6di  do  jasslek  przibyezely, 
Dzyeczye  nyebyeakye  yydzyely, 
yol  z  osslem  nad  nym  kleczely. 

2)  II:  poyyedzyeli.  —  *)  II:  królem.  —  *)  W  t.  II  ma  wiersz  ten  niiare  wlaściwij: 
Bogoslavyl  on  lvd  bosky,  —  *)  II:  vseydzye.  —  *)  Powinno  byt%  jak  w  t.  II:  Na  gó- 
rze vas  sthroz;}  myeli.  —  '^)  W  t.  II  dobra  lekcya:  do  zidowskyey  ayemye.  —  **)  U: 
yssnie.  —  ^)  Czytać  należy:  wybrali,  jak  w  t.  U. 
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47.  Gdy  ivze  w^)  drodze  biły, 

Wsytko  o  bodze  mowyli,  lio 

Na  gwiasdę  czestho  patrzali. 

48.  Gwiasda  króle  prowadzyla, 

W  noczy,  we  dnie  gym  Bwyeczyla, 
W  thim  ie  wielcze  poczieszyla. 

49.  Gdy  iysz  przed  bethleem  bily^  i46 
Proporcze  tham  rospvczyli  (sic)  *), 
Thrębacze  slycznie  trąbiły. 

50.  Gwiasda  nad  iaslkami  stała, 
Dziecziathko  ym  ykazala, 

Tham  iasnosczy  dokonała.  i5o 

51.  Erołewie  się  szykowałi, 
Skarbi  swoie  gotowałi, 

Y  z  Yczlywosczia  dały^). 

52.  Trzy  krocz  na  ziemię  padały, 
Bosthwo  iego  wyznawały,  i65 
Etoremy  dary  dawały. 

53.  S  panna  słycznie  rozmawiałi, 
Gdy  się  z  iesnskiem  wyttiały 

Y  raczky  mv  czałowały. 

54.  Bogy  8  thego  dziękowały,  i6o 
Yze  thego  doczekały, 

Czo  proroczy  powiadały. 

55.  Ałłe  tłmm  rzewno  wsdychały  *), 
Gdy  się  z  iesuskiem  ziednały,  ^) 

W  tim  się  sza  roziachały  ^).  166 

56.  Anna,  Joachim  tam  biły, 
Pannie  niebieskiey  służyli, 

A  z  wnvczldem  się  weszełyłi. 

57.  Dzień  bożego  narodzenia, 

Dzień  angelskiego  weszeła  i7o 

Y  naszego  poczieszenia. 


*)  II:  a  gdi  iv8  na.  —  •)  II :  Choragyye  yggore  ysnossyly.  —  ')  Czytamy:  I 
z  acziiwościa  je  dali.  —  *)  II:  płakały.  —  •)  Powinno  by<S:  żegnali,  jak  w  t.  II:  — 
*)  Czytamy :  A  w  tixn  się  s;)  rozjachali. 
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58.  Weszelmi  się  z  archangioly, 
S  proroky  y  z  apostoli, 
Spiewaymy  ^)  bogv  z  angiolmy  2). 

59.  Dvchem  swięthim  tlio  składano,  i7b 
S  pysma  swięnthego  wybrano, 

By  iezuskowy  śpiewano.     Ame. 


CXXXIII.    O  narodzenyu  bozim  nabożna  pyosnka '). 

(K.  16  V.  —  22  r.) 

1.  Narodzyl  ssye  nam  sbayiczel, 
Wshelky  dnssi  poczyeshiczel, 
Spyevayrai  wshisczi  vessele.  AUeluia.  allaia. 

2.  Stała  ssye  noyyna, 

Na  shwyeczye  nygdi  nyebila,  6 

Ysh  dzewycza  myala  shina. 

3.  Owyazda  shloncze  ogarnęła, 
Liska  morze  yiczirpnela, 
Studnycza  nyebo  zalała. 

4.  Gdi  ta  dzewycza  sklonyla,  ^  *        lo 
Boga  w  shwoy  ziwot  zwabyla 

Y  na  shwich  rekach  noshyla. 

5.  Proroczi  to  povyedaly 

Y^)  V  pyshmye  sbwoym  Yipislialy, 

Przesz  shwyetego  ducłia  vznały  ").  1 5 

6.  Angeły  shye  radowały, 
Pokoy  lydziem  obyawyaly 

Y  glossem  yyelkym  spyewaly: 

7.  Chwała  bogn  na  wissokosczy ''^), 

Z  yego  wyelkyey  łvtosczy,  a  o 

Pokoy  łyczkyey  pokomosozy. 


*)  II;  spyeyayancz.  —  •)  Czyt.;  angiofy.  —  •)  Pieśń  to  ogłosił  drukiem  Wisz- 
niewski w  Hist.  literatury  (VI.  496  nstp.)  lecz  nie  zbyt  starannie.  —  *)  Czytamy;  Gdy 
dziewica  się  skłoniła.  —  *)  Zbyteczne.  —  •)  W  oryginale  było  pewnie:  Z  świętego 
dncha  uznali.  —  '')  Rytm  wymaga:  z  wysokości. 
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8.  Pasterzom  shye  obyawyly, 
Do  yasslek  byezecz  kazały, 
Bi  dzeczyathko  oglądały. 

9,  Ony  z  wydka^)  radosczya,  25 
SherdeczDa,  prawa  chczyvoscza, 

Przibyezely  s  kvaplywosczya. 

10.  Powyedczes  my,  o  pasterze, 
Czosczye  vydzely  prawdzywey  ^ 

Kw  shercza  mego  yczyesse?  »o 

11.  yydzyelysmi  pannę  czvdna, 
Nadewshitkymy  podobna, 
YassnoBczy  nyebyeskyey  równa. 

12.  I  dzyeezyatko  barzo  shliczne, 

Myedzi  zwyerzethi  lezancze,  3  5 

Nad  shloncze  yassnyey  shwyeczącze. 

t3.  Ossyel  y  z  wolem  kleczeczi,*) 
Głowi  shwoye  naklanyaly, 
Bóstwo  yego  visnavaly. 

14.  Barzosmi  shye  tam  zvrayely,  i  o 
Gdismi  angoli  yydzyely, 

Ish  pannye  s  sinem  shłyzily. 

15.  Elany ali  shye  z  vczlyvosczyą, 
I  z  wyelka^)  glebokosczya, 

Mo  wyły  z  wyelka  rzewnosczya:  4  6 

16.  O  Panye  wshechmogączi  *^)  boże. 
Zadni  vishlovycz  nye  może 

O  thwey  yyelkyey  ®)  pokorze. 

17.  Stałeś  sye  dzyssya  malvchnim, 

Bedacz  nyesmyernye  vyelvchnim, '^)  50 

Nade  wshitky  shyli  moczuim. 

18.  Jozefa  tes  pokornego, 
Panycza  barzo  czvdnego, 
Yydzelismi  klęczaczego. 


*)  Powinno  być:  z  wieliką.  —  *)  Czyt.:  prawdziwie.  —  •)  Błąd  sam.:  klęeiaii. 
*)  Czyt. :  z  wieliką.  —  ^)  Dla  rytmu  poprawiamy  na :  wszechmocny.  —  •)  Czyt. :  wie- 
Hkiej.  —  ")  Właściwie;  wielkuchnim. 
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19.  Gdismi  ti  rzeczi  yydzyely,  6  6 
Na  shwesmi  oblicze  padły, 

Bogu  w  troyczi  chwale  dały. 

20.  Shercza  nasse  ostudzone 
Barzo  bili  zapalone 

Przes  dzeczyatko  narodzone.  6  o 

21.  Yydzacz  nas  panna  z  radosczyą, 
Podała  shina  z  mylosezyą 

I  pitala  nas  s  pylnosczya: 

22.  O  pasterzowye  czvyączi 
Przibyezelysczye  dzyssya  ^);  6  5 
Czo  ssye  stało  vain  tey  noczi? 

23.  yitazał  shye  nam  w  yasnosczy 
Angoł  czvdni  wessolosczy 

Y  powyedzal  the  radosczy : 

24.  Narodzył  shye  nam  messhiash  ^),  70 
Który  Cristussem  yest  vezwan, 

Z  dawna  v  zakonye  obyeczan. 

25.  Bog  wyeczni  shwyath  dzysh  nawyedzył, 
Niebo  zamicnone  ottworzil, 

Shin  shye  yego  ypokorził.  75 

26.  Panna,  która  yego  myala, 
Dzewycza  prawa  została, 
Bolesczy  zadney  nye  myała. 

27.  Maria  to  yshlisliawshi, 

Rzekła  głossem^  zawolawshi:  so 

Chwała  tobye  baucz  nawissi. 

28.  Nynyes  syę  na  shwyath  ykazal, 
A  iyzes  shwyadectwo  zebrał, 

Izes  3)  syę  yyernim  człowyekyem  stal. 


^)  Może  esy  tac  należy :  Przy  bieżeliście  ta  dzisia,  choć  rym  >vymaga  innego  za- 
kończenia tego  wiersza.  —  ')  Wiersz  ten  nic  rymuje  się  z  nnstępnemi,  prawdopodobnie 
brzmiał  on  pierwotnie :  Narodzi!  sic  Mesyasz  nam.  —  ')  Ześ  zam.  iżeś  naprawiłoby 
rytm,  ale  i  inna  lekcya  tego  wiersza  jest  możliwa,  bo  niezbyt  jasny  sens  wierszy  na- 
stępnych zdradza  znaczne  zepsucie  w  tym  miejscu. 

Rosprawy  Wyds.  filolog.  T.  XIX.  og 
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29.  Obronyles  ^)  myę  mękąshwoya,  8R 
Nye  prawą  zasslygą  moyą, 

Alie  wyelka  laską  shwoya. 

30.  Mismi  przeto  przibyezely, 
Okyem  wlasnim  oglądały, 

Czo  angely  powyedaly  *).  9  o 

31.  O  pasterze,  tak  sczeslyyy, 
Kroloyye  z  wyekv  cznotlywy 
Dzeczyątka  tego  żądali. 

32.  Proroczi  glossem  volaly, 

Tego  doczekacz  żądali,  »& 

Bi  tv  yego  zogladaly. 

33.  Volal  babram  y  z  yadamem, 
Isaias  z  moyzessem  ^) 
Nyebo  przebyaly  glossem, 

34.  Madri  Salomon  zawołał:  loo 
Bim  czye,  braczysky,  oglądał, 

Bim  czye  na  rekacb  pyastoyal 
I  liczko  twoye  czalowal*); 

35.  Ale  icb  pan  bog  odbiyal, 

Is  shyę  yescze  na  grzecb  gnyewał,  io5 

Ysbitkym  yescze  ^)  do  odchlanyey  kazał. 

36.  Mowyl:  yrichłe  yas  nayyedzę, 
Shina  moyego  ^)  na  shyyat  zeshle 
I  zadza  yasse  napelnyę. 

37.  Tegosczye  pyastoyaly  dziah'')  iio 
Okyem  ylassnim  oglądały, 

Z  yego  matka  rosmayyały. 


')  Domyślamy  się :  zbawiłeś'  —  *)  Zwrotka  ta,  jako  należąca  do  mowy  pasterzy, 
powinna  poprzedzać  zwr.  27.  —  ')  Czyt. :  Izaijasz  i  z  Moj^szem.  —  *)  Zaszło  ta  zna- 
czne przekręcenie  oryginała,  bo  naprzód  jeden  wiersz  jest  za  wiele,  a  powtóre  w  mo- 
wie Salomona  brak  zdania  glówneg^.    Przypuszczamy,  ie  zwrotka  brzmiała  pierwotnie  : 

Mądry  Salomon  zawotat: 

Bym  cie,  braciszku  oglądał, 

Na  rękach  bym  cię  piastował. 
*)  Zbyteczne   powtórzenie.  —  •)  Czyt. :    mego.  —  ')  Powinno   być:  Tegoście   dziś  pia- 
stowali. 
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38.  O  panno,  matychno  beza, 
Shliczna,  yako  rayska  roza, 

Moya  dussa  mylosczya  mgła.  ii6 

39.  Podayze  yey  shina  shyego, 
Abi  pyastovala  yego, 

Nye  mayacz  *)  poczyechi  przesh  nyego. 

40.  Shylno  chcze  mylowacz  yego,*) 

Shwoye  shercze  zupelnye  dacz,  120 

Bi  iey  dal  liczko  czaloyacz. 

41.  Oblapye  raczky  y  nosky, 
Rzekacz:  o  iesu  roaluczky, 
Polni  quiateczky  roskossni. 

42.  Promyenyy  yassni  shloneczni,  126 
Eazdegos  zivot  przespyeczni 


43 3) 

Nygdi  zabladzicz  nye  mogą, 

Etorzi  wedlye  czyebye  chodzą.  i«o 

44.  Yspomagayze  myę  v  mey  mglosczy, 
Bich  pałała  *)  v  twoyey  mylosczy, 
Zagash  ve  mnie  zle  sklonnosczy^ 

45.  Bich  czye  zawzdi  w  shwim  sherczy  myala  *), 
Twe  narodzenye  rosmishlala  ^),  135 
We  cznoczye  az  do  shmyerczy  trwała*). 

46.  Jesu,  laskayi  nas  panye, 

Day  przes  grzechy  pomyeskanye 
Przes  twe  shwyethe  narodzenye. 

47.  Yytami  czye  króla  shwego,  140 
Nye  gardzy  stworzenya  shyego. 

Dziś  przed  tobą  klęczącego. 


')  Dla  wiersza  czytamy:  nie  ma.  —  ')  W  oryginale  hjlo  niezawodnie:  Silno 
chce  jego  mi/owac.  —  ')  Tak  forma  zewnętrzna,  jako  też  sens  każe  w  tym  miejscu 
przyjąć  stratę  dwóch  wierszy.  —  *)  Miara  rytmiczna  w  wierszach  132,  134 — 136  uległa 
skrzywieniu  wskutek  zamiany  pierwotnych  form  męskich:  pałał,  miał,  rozmyślał,  trwa), 
na  żeńskie :  pałała,  miała  i  t.  d. 
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48.  Grzechów  nassich  nye  pamyetay, 
Narodzenye  swe  rosmisfalay. 


146 


49 

Izes  syę  przeto  narodził, 

Bi  nash  z  nassich  grzechów  omiL 

60.  Dayze  nam  dobre  skonany e, 

Shwoye  przi  shmyerczy  yydzenye,  leo 

Vyeczne  dussue  ochlodzenye. 

51.  Jush  sh  namy  bancz,  myli  Panye, 
Day  bóstwa  twego  yydzenye 
Przes  thvoye  vpokorzenye. 


CXXXIV.    O  bozim  narodzenyy. 

(K.  57  V.  —  60  r.) 

1.  Poczmi  do  yashlek  novich  iezussa  m5'lego, 

Posdrowmy  go  pokornye  shercza  nabożnego, 
Yak  pana  nassego, 

Króla  nyebyeskyego, 

2.  Ktori  przissedl  z  wissoka,  z  nyeba  ognystego,        5 
Bi  vibavyl  czlowyeka  z  moczi  ducha  złego; 

Tey  to  czyemney  noczi 
Dokazal  swey  moczi. 

3.  Z  naczvdnyeyshą  maria  pokornye  gadaymi, 

Skąd  ma  to  czvdne  dzyeczye,  pokornye  pitaymi;    10 
Tacz  ye  porodzyla 
Y  w  yaslky  ylozila. 

4.  Powyecz  nam,  panno  mylą,  czo  to  za  shinaczek, 
Nadobni  y  byelvchni,  mali  yak  robaczek? 

Yedno  ish  rzevlivi,  16 

A  barzo  placzlivi. 

5.  Poczczye  shemną  do  yaslek  Jesussa  mylego, 
Powyem  vam  tayenmycze  yyelkye  dzyeczyathka*)  tego, 


*)  Powinno  by6:  dziecka. 
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Yedno  pamyetayczj^e, 

W  shyim  eherczw  chowayczye.  20 

6.  Dzyeczyatkv  teinv  dzyeyą  Jesus  nazaransky, 
Wshithek  namyleyshi  kwyatek  ten  panyensky/) 
Yiklada  shyę  zbavyczel 

Y  bog  krzesczyansky. 

7.  Kroi  to  yest  vyelky  y  pan     czo  navissi  kapłan,  25 
Obrzim  shylni,  boyarzin,  namocznyeyshi  hetman, 

Moy  Jesus  namylssi, 
Dussi  mey  yczyessni. 

8.  Dzyeczyatko  to  namylshe  yestczy  wyelkyey  moczi, 
Shwyat,  nyebo,  pyeklo  rządzi,  tak  pysha  proroczi,      »o 
Shin  yest  navissego 

Oycza  nyebyeskyego. 

9.  Dzyeczyatkw  temv  v  nyebye  angely  spyewaya, 
Dzysh  myasto  ych  zwyerzetha  yego  zagrzewayą. 
Plącze  nawesselssi,  8  5 
Lezi  namoczneyssi. 

10.  Jam  mv  czorka  y  mathka,  on  shin  y  oyczecz  moy, 
Yyelky  stal  shye  malvchni;  ktho  shlichal  ten  dzyw  troy? 
Yest  nad  zrozumyenye  40 

Y  wshitko  stworzenye. 

11.  Jam  mv  dala  shvknya  thę  czyala  shmyertelnego, 
Zvabylam  go  pokora  z  nyeba  nawissego, 

Otom  mv  zwyązala 
Raczky  yego  czyala. 

1 2.  Jvs  shye  grzessny  nye  boyczye,  any  shye  lekayczye,  4  6 
Pokornye  yedno  shina  mego  pozdravyayczye, 

Dacz  vam  obelzenye, 
Grzechom  odpusczenye. 

18.  Dzyeczyatko  namyleysse  bos  shobye  równego, 

Shercza  nashe  za  tobą  pragną  czassv  wshego;  6  o 

Otto  czyę  vytami, 
Laski  tvey  zadami. 


')  Czytamy:  Wszytek  jest  namileyszy  kwiatek  ten  panieński. 
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14.  Gdi  przydzye  shmyerczy  nassey  zaloBsna  godzyna, 
Jesu  myli  przicz  po  nash.  bo  sczessna  godzyna, 

Bich  to  ottrzimala,  66 

Czegom  zawzdi  zandala  ^) 

15.  Nasse  glossi  nabożny e  maya  dzysh  8pyevaczy, 
Kroleyy  nyebyeskyemy  czescz,  chwale  dawaczy, 
Yen  shwyat,  nyebo  stworzil, 

Dziś  shyę  ypokorzil.  6  o 

16.  Dzyeczye,  v  staynyey  lezęczi,  barzo  yest  płakało, 
Będancz  tako  mlodzyvchne,  czyrpyecz  poczinalo, 
Na  zyemy  lezalo, 

Posczyely  nye  niyalo. 

17.  Lezalo  tak  dzyeczyathko  na  zyemy  placzęczi,  66 
Przyyytala  ye  mathka,  pokornye  rzekneczi: 

Vytay  8hinv  myli, 
O  boże  iedini. 

18.  Frziwytawssi  dzyeczyathko,  panna  zapłakała, 
Podnyowshi  oczi  v  nyebo,  bogv  dzyekowała,  7  o 
Ysh  tego  dostała, 

Czego  yest  czekała. 

19.  Panna  zloziwshi  raczki,  naboznye  klęczała, 

Yydzancz  dzyeczye  wshechmoczne,  podnyescz  go  nye  shmyala, 
Długo  rosmislałya,  7  6 

Czobi  czynycz  mj^ała. 

20.  Jego  pokorze  vyelkyey  yest  syę  dzywowala: 
Vytay,  stvorziczyelv  moy,  tak  gy  prziwytała; 
Nad  nym  yesth  klęczała, 

Radoscz  wyełką  myala.  so 

21.  Volek  z  oshyełkyem    będancz  v  staynyey,  yshlissely: 
Ano  dzyeczyatko  płacze,  k  nyemv  przibyezely, 
Yakobi  płakały, 

Yego  zalovaly. 

22.  I  shyanka  yescz  nye  chczyely,  yasslek  odbyezely,      86 
Nad  dzyeczyatkyem  stanęły,  glovi  shwe  sklanyały, 
Chwale  yemv  dały, 
Ysh  bil  bog  poznaly- 


1)  Może  czytać  należy:  Czegom  poż^data. 
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23.  To  dzyeczyathko  raylossne,  vyerni  bog  od  wyeka, 
Prziflhlo  z  nyeba  na  ten  shwyat  yikupycz  czlowyeka,      9  o 
Od  vyecznego  pyekla, 

Tocz  nasha  Yczyecha. 

24.  Panna  yela  narzekacz:  ach!  me  mylę  dzyeczye, 
Myshy  sh  tak  zymno  czyrpyecz,  ny  e  mam  czim  zagrzacz  czyę : 
Ny  ognya,  nyczego,  9b 

Dyssnye  my  zal  tego. 

25.  Ach!  me  mylę  dzyeczyętko,  raczis  nye  plakaczy, 
Łezish  na  goley  zyemy,  nye  mam  czo  posslaczy, 
YeBglowka,  podusky 

Yedorne,  pyelysky.  loo 

26.  Jozeph  tes  s  panną  plakal,  zalyyancz  dzyeczyatka, 
Bowym  yyerzilj  ys  bil  bog  yyeczni  bes  poczatka, 
Ale  shyę  vkorzil, 

Nam  nyebo  ottworzil. 

27.  Jozeph  shwyeti  opital  panni,  mathky  yego:  io5 
Albocz  mv  ^)  yest  nyewczash,  albo  vzdi  chcze  czego? 
Yesmy  gy  alie  zobyc,  ') 

Sczyagacz  ranczky  ktobye. 

28.  Rzekła  panna:  za  nye  yyesz,  iozephye  moy  myli, 

Ysh  dzyeczye  barzo  młode,  a  czasz  barzo  zymni,      1 1  o 
Nye  yyem,  czo  rzecz  temy, 
Yako  pomocz  yemy. 

29.  Yydzysh,  myli  iozephye,  ydreczenye  yego, 
Zymno  y  tesz  ybostwo  ogamelo  yego, 

Shinaczka  moyego,  1 1 6 

Pana  nyebyeskyego. 

30.  Bi  nye  wołek  z  oshyelkycm  nad  nym  tak  nye  stały, 
Parą  shwoya  dichayancz,  yego  tesh  nye  grzały, 
Yyeczey  bi  płakało 

Y  zymno  czyrpyalo,  120 

31.  Dzywna  rzecz,  to  dzyeczyatko  oycza  y  nyebye  myalo, 
A  wzdi  myedzi  zwyrzeti  y  chłeyye  yest  leżało, 
A  rzewno  płakało, 
Yys  za  nas  czyrpyalo, 


*)  Rytm  wymaga :  jema.  —  ')  Domyślamy  sie  takiej  lekcyi :  Wejbni  jai  je  k  sobie. 
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32.  Panna  tak  rzewno  placzancz,  dzyeczyatko  ycsth  vzyela,  1 25 
Do  pyershy  przitvlayanc7,  tvlycz  ye  naczela, 
Czalwayacż  v  łyczko, 

Ano;*)  ozyeblo  wshitko. 

33.  Panna  mylą  dzyeczyatko  karmyla  pyershyamy, 
Przitvlayanez  ye  xobye,  obIevala  Izamy,  i3o 
Czvdnye  ye  thulyla, 

Potim  ye  po  wyła. 

34.  Jozeph  shwyeti  czestokrocz  Jesussa  pyastowal, 
Gdi  gy  pannye  podayal,  zawzdi  ye  czaloval 

To  mylę  dzyeczyatko^  isb 

Byalle  yak  yagnyatko. 

35.  Zwlascza,  gdi  ye  obrzinacz  nossyl,  tam  yshylno 
Czestokrocz  gy  czalowal,  tvlecze  ye  pylno. 

Bo  shylno  płakało, 

Ysh  wyełky  boł  myało.  140 

36.  Grdi  dzyeczyatko  v  osmi  dzon  bilo  obrzazano, 

V  ten  czasłi  pannye  nasswyecssey  bołesczy  przidano, 
Bo  rzewno  płakała, 
Kyedi  Iłtcw  yyrzała. 

37.  Gdi  dzeczyatko  napoli  pravye  zmarło  bilo,  mb 
Pyelvsky  krvya  połało,  a  krziczalo  shylno, 

Dla  bolv  wyelkyego 
Czyala  tak  młodego. 

38.  Bo  wyełe  dzyatek  mnogych  w  tern  yest  vmyeralo; 
Takyesh  y  iesusaowy  mało  shye  nye  stało,  ibo 
Bi  nye  bostvo  yego 

Yspomoglo  onego. 

39.  Panna  po  obrzinanyy,   gdi  dzyeczyatko  yzyela, 
Ym  nawyeczey  vmyała,  tvłycz  ye  naczela, 

Pokarm  mv  dawała,  ib5 

Placzancz,  czatowała. 

40.  Pravye  do  trzeczyego  dnya  albo  do  czwartego 
Płakało  barzo  dzyeczye  dla  bolv  ryelkyego; 


')  W  oryginale  mogto  być:  co  lub  bo. 
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Panna  tes  ystawnye 

Płakała  sh  nym  rzevnye.  i6o 

41.  Jozeph  tes  8  panna  shwyetą  płakał  tamo  ahyłno, 
Panni  mylęy  yest  prossył,  abi  przi  mym  pylno 
Ystayycznye  biła, 

Abi  ye  tołyła. 

42.  Acz  krom  yego  prossenya  panna  te  miał  myała,  1 65 
Bi  odnyego  na  pyedzy  nye  odstępowała, 

Jozepli  z  nabosnosczy 
Prossył  yey  myłosczy. 

43.  O  yako  zyemya  shwyeta  yest,  gdzye  to  [dakanye 
Panna  yest  vilevała  y  tezę  Icapanye  i7o 
Jesussa  myłego, 

Boga  wssechmocznego. 

44.  Dzyssya  to  myeyscze  aliwyBte  yest  yyelJsyey  inasoosczy 
Dła  iiesttsaa  myłego  y  dla  kirye  shwyatosczy, 

Yak  boga  yyemego,  17B 

Kroła  angełskyego; 

46.  I  dła  panney  nasffwyeczshey,  która  tam  myesłcala, 

Przesłi  czalytłika  słiesez  nyedzyel  słi  nym  takoczyrpyała 

Rosmayte  slimethky, 

Yyełkye  nyedostatky.  iso 

46.  Bo  tamo  zadni  nye  znal,  przeto  nye  myano  v  poczły vosczy, 
Yako  shiYsse  (sic)  yey  słivyetey  myłosczy,  ^) 

Gdi  do  oney  staynye 
Przissedł  kto  na  stanye. 

47.  Przissedł  do  nash  na  tłien  stiwyat  Jesus  namyleyshi  1S5 
Z  wonnosczya  bóstwa  sh  vego,  yak  kwyatnashłycznyeyssij 
To  dłia  shwyatha  tego; 

Chwałmi  wshisczi  yego. 

48.  Łezał  myedzi  zwyerzeti  shin  boga  yyecznego, 
Ykorził  shyę  tak  yyełcze  dła  czlovyeka  ^)  grzessnego   i  »o 


>)    Poprawna  fonna  tych  dwóch  wierszy  będzie  niezawodnie  taka: 

Bo  tamo  źadny  nie  znat,  przeto  w  poczliwości 
Nie  miano,  jako  slusze,  jej  ówietej  miloŃci. 

')  Przyjmujemy  dla  rytmu:  człeka. 

Kospnwjr  Wydc.  fiłoloff.  T.  XIX.  37 
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Opusczywehi  nyebo, 

Y  przissedl  dla  nyego. 

49.  Przeto  mi,  Jesu  myli,  dzyekvymi  ^)  tobye, 
Bendzymicz  mylye  shluzicz,  nye  stesknyemi  shobye, 
Laszky  twey  zandami,  195 
Nye  racz  gąrdzycz  namy. 

50.  R0Z6  y  tesz  lilye,  modre  fyoleczky, 
Potrzeshyemi  thwey  mylosczy,  yako  twe  dzyevecky  *) 
Stawyemicz  statecznye, 

Przicz  ,do  nasz  przespyecznye.  200 

51.  Dayze  nam^  myli  panye,  yshitkym  twoyę  laszkę, 
Bismicz  kapyel  sprawyly,  yotky  czudna  faske 
Zlesz  shercza  nassego 

Dlia  dzieczyiistwa  twego. 

52.  Kolepczicze  cedrova  albo  cipressową  205 
Sprayymicz  y  sserczy  nassim,  yonyayczą  noyą, 

Tam  czye  zagrzeyemi, 
S  tobą  pograymi  ^). 

53.  Mozę  dzyssya  kasdi  cżlek  naboznoscz  ykazacz. 

Przed  obrazek  Jezusków  yabluszka,  pokladaez,  210 

Y  przed  obras  panni, 
Czorky  shwyetey  Anni. 

54.  Zwlascza  dnssom  naboznim  tim  to  yest  przistoyno, 

Z  mylim  iezuskyem  poygracz  *),  bo  to  placzy  hoyno, 

Y  czyatky  nyewynne  215 

Y  ti  mylye  przymye. 

55.  Dzyatky  i  tezę  panni,  o  dasbe  nyeyynne, 

Wam  to  yest  prziwoyto  (sic)  nadewshithky  ynne, 

Z  yezuskyem  pograczy, 

Yego  kolishaczy.  220 

56.  I  panyam  nye  shromoti,  naboznoscz  shwoye  °)  myeczy, 
Przistepycz  do  yashleczek  myedzy  małe  dzyeczy, 
Dzyeczyatky  chwale  dacz, 

A  zbayyenya  zandacz. 


^)  Błąd  zam.  dziękujemy.  —  *)  Usterka  rytmiczna  trudna  do  naprawienia.  — 
')  Czyt. :  poigranay.  —  *)  Aby  otrzymać  miarę  wiersza,  zamienić  traeba  na  igrać  lub 
pograć.  —  *)  Czyt. :  8wą. 
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57.  Panni  mariey  prossycz,  bi  przyancz  raczila,  226 

Która  iysz  yey  mylosczy  koronkę  zmoyy  la, 
Choczya  dvye  albo  .  .  .  .  ^) 
Na  the  rada  patrzi. 

68.  Kapłanom,  zakonykom  shromoti  nye  zadaey,  2) 

Ysli  iesusa  my  lego  czcza  yako  ossobnye,  280 

Shwoya  naboznosczya 
Spyeyaya  z  radosczyą. 

69.  Myli  Jesu,  mi  grzessne  tesh  czyebye  proshymy, 
Raczish  namy  nye  gardzycz,  acz  grzecbi  nashiray 
Gnyewami  czyę  często,  236 
Mylyyem  czyę  przesto. 

60.  Myli  iesu,  day  tesz  twey  lasky  nabiczy, 
Bismy  biły  dostoyny  gracz  s  tobą,  yak  dzyeczy, 
Czo  nye  mayą  grzechy, 

Mowya  tak  przesh  shmyechy.  240 

61.  Panye  Jesu  namylshi,  yisslychaj*  nas  wshitkye^) 
Day  nam  grzessnim  otrzimacz  te  wshithkye  yzitky, 
Czo  dayash  dnya  tego 

Narodzenya  twego. 

62.  Jesu  myli  nasswyeczssi,  przes  twe  narodzenye  245 
Day  nam  zdrowye  w  lascze  twey  y  dussne  zbawyenye, 
Po  ziyoczye  czessnim 

Bancz  nam  łaskaw  grzesnim.    Amen. 


CXXXV.    Pieśń  o  Oczyszczeniu  Najśw.  Panny  *). 

(K.  68  r.  —  71  r.) 

1.  Mariey  yiyodzenye, 
Pokorne  oczysczyenye, 
Dzysh  ^)  shwyeto  obchodzcyc, 
Mi®)  przeto  wsbisczi  spyeyaymi: 

')  yfedlag  uwagi  prof.  Nehringa  (Sprawozdanie  o  dw6ch  pracach  konkursowych 
na  temat :  Polskie  pieśni  katolickie  i  t.  d.  w  Rocznikach  Tow.  Przyj.  Nauk  Pozn.  Tom 
XVIII,  zesz.  I  str.  191)  wypadł  tu  wyraz :  trzy.  —  ')  Kym  przywraca  przestawienie : 
żadnej  nie.  —  'J  Czyt. :  wszytki.  —  *)  Nagłówek  tego  tekstu  stanowi  uwaga :  Ta  pyesn 
ma  bicz  spyewana  na  te  notę,  yako  shye  spyewa  ta  pyesn  Bożego  narodzenya**,  któr^ 
iest  prawdopodobnie  poprzednia  pieśń :  Podimy  do  jasiek  nowych.  —  ^)  Miara  wiersza 
wymaga:  dzisia.  —  *)  Zbyteczne. 
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Panna  staynyey  powstała^.  &> 

Jesussa  do  koscoEyola;  boga>  o%arow«ia.. 

2.  Panna  dnya  czterdzyesne^o, 
Yzyawssi  shina  shwoyego, 
Yissla  z  mye]^8CSBa  Z' onego, 

Do  koBosyoła  bożego.  lo 

Panna  stanyey  powstała. 

3.  Stari  shwyeti  shimeon, 

Z  ducha*  8hwyetegO'DaGbnyo&  (sic), 
Wsbedl  w,  kosczoł  bou  w^  czaseon, 
Nabożeństwem  zapaIon<  16 

Panna  staynyey: 

4.  Zawołał,  pokleknawsłii: 

Sbin  ti  yesfa  boga  zwyerzobny^ 

Racz  przicz  do  dusbe  moyey, 

Nye  opusczay  shlugy  sbwey.  20 

Panna  staynyey: 

5;  Jysb  nye  zadam' ziez*  ryeezey, 
Gdi  czyebye,  boże  wyeozni, 
Oglądali  me  oczi, 

Czegom  zandal  z.  dawnosozy.  2i» 

Panna: 

6.  Jesus  na  matkę  yeyrzal, 
Bzacky  (sic)  shwoye  podawał, 
Ysh  do  staryska  iscz  chczal, 
Poczyeshicz  yego  yysh  chczał.  a  o 
Panna  staynyey: 

7.  Shimeon  yego  wzyawssi, 
Płakał  z  wyełkyey  radosczy, 
Obłapyayacz,  czałował, 

Obfyte  łzi  yiłewal.  86 

Panna: 

8.  Jesv  myli,  nasbloczshi, 
Zivot  y  polsarm  dussni, 

Przepnscz  yysh  dzysh  na  myc  shrayercz, 
Day  czo  narichley  ymrzecz.  40 

Panna : 
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9.  Panna  shye  przjtządEywAiy 
Offyare  zgatoYftwshi^ 
Pokonaye.z.yoflBefem  shla^ 
Ev  ołtarzy  preistapyla.  iB 

Panna  stay*. 

10.  Mowyla,  pokleknawdbi : 
Boże  oycze  naflewyetshi, 
Otto  shintwoy  yodioi, 

Przym  go  za  lyczkye  yym.  5  o 

Panna  stayny^.: 

11.  Bó  przydzyeczash,  godzyna, 
Kyedi  na  drzewye  krziza 
Shin  ziwota  moyego. 

Cyrpyecz  bendzye  dla.grzessnego^).     66 
Panna: 

12.  Jozeph  dwye  gołebyeze 
Podał  mariey  V  ręczę, 
Bi  za'  shina  oddala, 

Bozi  zakon  spelnyla.  eo 

Panna  <: 

13.  Jesus  społem  słiwe  raczky  ^) 
Sliczyagnąl,  offyaryyancz  ye, 
Vedłuk  ybostwa  shwego 

T  zakonu  boz^o,  66 

Panna. 

14.  Panna  zatim  maria 
Shwego  mylego  shina 
Od  bożego  Icapłana 

Monetą  odkupała.  70 

Panna  staynyey: 

15:  Mathka  poos^eołie  rayala, 
Gdi  yvsz  shina  dosthała, 
Czałyyaoz,  oblapyala. 
Boszmishłay  dusho  myła.  76 

Panna  staynyey. 


')  Rytmu  naprawie  nie  umiemy.  —  *)  Domyślamy  się  formy :  ręce,  która  rymuje 
się  a.wiecn«ift  następnym. 
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16.  Panna  czista  maria, 
Tisz  boża  matka  yyerna, 
Bancz  nam  dzysh  mylosczywa, 

Day  popyastowacz  sluna.  8  o 

Panna  staynyey. 

17.  Jesa,  dzyeczye  namyishe, 
Przes  twe  offyarowanye 
Day  grzechom  odpusczenye, 

W  nyebye  twe  ogladanye.  8B 

Panna  staynyey  powstała, 

Jesussa  do  kosczola  boga  offyaroyala.     Amen. 


CXXXYI.    Te  deum  laudamus  ^). 

(K.  71  r.  —  72  v) 

Czyebye  boga  chwalemi,  czyebye  boga  yisnavami, 

Czyebye  oycza  yyecznego  yshithka  zyemya  czczy, 

Tobye  wshisczi  angely,  tobye  nyebyosha  y  wshithky  moczi, 

Tobye  wshisczi  angely^  *) 

Tobye  chyembyn  y  sherafyn  nyeprzestawayączimy  gloshi  volaya:         5 

Swyety,  swyeti,  swyeti,  pan  bog  zastępów; 

Pełne  sha  nyebyossa  y  zyemya  yyelmoznosczy  chyaii  tyey. 

Czyebye  przeshianye  (sic)  apostolskye  zebranye, 

Czyebye  proroków  chyalebna  liczba  yyelby, 

Czyebye  meczenykow  shwyeti  zastęp  chwały,  lo 

Czyebye  po  okręgu  zyemye  shwyeta  czyrkyew  yisnawa, 

Oycza  nyesmyemey  yyelmoznosczy, 

Twego  yyecznego  yedinego  shina 

I  shwyetego  tezę  yczyessiczyelya,  ducha  shwyetego. 

Thi  kroly  chwali,  criste,  i5 

Thi  yestesh  oycza  yyecznego  shin, 

Thi  ky  yibawyenyy  mayac  czlowyeka,  nye  zadałeś  shyę 

panyenskyego  ziwota. 

Thi,  przyawshi  shmyertelna  ossobę,  ottworzilesh  yyerzaczim 

królestwo  nyebyeskye. 

Thi  na  prawyczi  bozey  shyedzysh  we  chwale  y  oycza. 

Shendzya  wyerzim,  ize  mash  przicz;  20 


*)  Innjr  przekład  tego  hymnu  podajemy  poniżej.  —  *)  Zbyteczne  powtónenie. 
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Czyebye  tego  dlya  prossyemi,  yspomosh  shlngy  twe, 

Ktoresh  droga  krwya  odkupił. 

Yyekayscze  przilancz  shwyetim  twoym,  chwale  poleczonim. 

Bi  zbawyoni  vczynyl  lud  tvoy,  myli  panye,  y  bogoslilaw 

dzedzistwu  twoyemy 

I  rzadzy  ye  y  poyyssay  ye  aze  na  wyeky.  25 

Przesh  wshitky  dny  blogoshlayymi  czyę 

I  chwalemi  gymye  twoye  na  wyeky  y  na  wyeky  wyekom. 

Racz  panye  dnya  tego  kromye  grzechów  nas  strzecz. 

Smylvy  shye  panye  nad  namy,  shmylyy  ssyę  nad  namy. 

Bancz  myloehyerdzye  tvoye  nad  namy,  yakosmi  nadzyeye  8  o 

myely  w  tobye: 

V  tobye  panye  nadzyeye  mam,  nye  bende  pohanbyona  na  wyeky. 


CXXXVII.    Thv  shye  poezinayą  pyeshny  o  pannye  Maryey, 
a  naprzot  o  yey  nyeyynnim  poezęczyv. 

(K.  73  r.  —  76  r.) 

1.  Jashnyeysha  tishyancz  nad  shlonoze, 
Maria  shwyatloscz  shwyetey  troycze, 
Tha  yyecznye  v  bostwye  zrządzona, 
Abi  bożą  matką  bila. 

2.  Ykazal  bog  shwoyę  mocznoscz  5 

Y  madroscz  y  vyelką  dobrocz, 
Nyebo  y  zyemyę  stworzil^) 

W  shluanoshi  (sic)  czydney   roatworzil. 

3.  Dzywya  shyę  temy  angely 

Y  whisczi  lydzye  na  zyemy,  10 
Yako  shye  bog  w  tim  osshlayyl, 

Yshitko  yednim  shlowem  stworzil. 

4.  Ale  wyetsha  mocz  ykazal, 
Gdi  matychne  shwoye  styorzil, 

Tam  shyę  mocz  boska  zyawyla,  15 

Gdi  shye  przesh  grzechy  poczęła. 

5.  Nye  stworzil  bog  nycz  lepshego, 
Nad  te  pannę  czydnyeyssego, 


*)  Czytamy;  Gdy  niabo  i  ssiemię  stworzył;  por.  zwrotkę  4>. 
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Ktofrey  ihyę  angely  *  daywaya  *), 

Isz  nad  wshitko  czisczya  (sic)  ^)  vydzą.      so 

6.  Angoli  kv  śhlusbye  stworzil, 
Te  pannę  wshithkym  przelozil 

Y  sham  shyę  yey  raczil  poddacz, 
Qdi  shyę  yey  shinem  raczil  stacz. 

7.  Chczaltedi  bog  y  ydzyalal,  2  6 
Gdi  te  panikę  shobye  stwarzał, 

Abi  bila  nyezraagauaa, 

V  poczęozyy  nyeyynnoscz  yzyela. 

8.  Madroscz  boża  ono  czyalo, 

Gdi  shyę  yysh'bilo  sprayyło,  eo 

Nyzly  dasha  bila  ylana, 
Zypelnye  ye  posshwyaczyla. 

0.  .Potim  pan  bog  dusahę  stworzil, 

V  czyalo  czistęy  panni  ylozil, 

A  tamo  shyę  nye  zmala  (sic),  ^)  3  6 

Pyrwsbey  zloasozy  nye  poznała. 

10.  Tam  ykazal  bostwó  shyoye, 
Wshithky  yczinky  fihyoye*), 

Ylozil  w  nye  mocz  y  shwą'^madro8cz, 
Poleczył  yey  iwehitkęmyloBCZ.  to 

11.  Poczeczyatego  yassnego, 
Panni  czistey  nyewynnego, 
Fyguri  śhą  yprzedzyli 

Y  proroczi  yisłilowyly. 

12.  Tak  y  zakonye  przirodzonim  4  6 
I  w  laskayim     .     .     .     .*) 

Figuri  y  praydemyala, 

Ys  shyę  czistą,pocaacz  myala. 

13.  Potim  sibiłle  spyeyali, 

Poeozy  yyershye  składały,  6  o 


1)  Prawidłowy  rytm  przywróci  się' temu  wierszowi,  samieDtaj^  ktorey  na:  jej 
albo  wymawiając :  shyę  angely,  jak  wyraz  trzyzgtoskowy ;  wszelako  być  moie,  ie  w  o- 
ryginale  był  ostatni  wyraz  inny,  bo  „dziwują"  nie  rymuje  się  dobrze  s  »wid«ą*.  — 
«)  Błąd  zam.:  czystszą.  —  ')  Błąd  zam.  zmazała.  —  *)  Czytamy:  I  wszytki  awynki 
swoje.  —  *)  Jakie  tu  wyrazy  wypadły,  nie  umiemy  się  domyśKć. 
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Czistoscz  panni  yisnawaly, 
NyesmazaDa  bicz  mowyly. 

14.    Balaam,  prorok  pogansky, 

Y  machmet^),  vocz  thrreczky, 

Od  grzechy  pyrworodnego  b5 

Viyely  pannę  od  nyego. 

16.  Potim  shwyeczy  doctorovye, 
Navczeny  y  mystrzeyye, 
Nyeyynnoscz  panny  poznały, 

Dowodi  moczne  dayaly,  6  o 

It).    Abi  pannę  obronyly, 

Yey  nyeyynnoscz  yzyayyaly,  *) 
Przeczywnyky  zwyczyezily, 
Abi  panni  nye  mazały. 

17.  Mylyya  dobrzi  marya,  ee 
Yey  nyeyynnoscz  yisnawayą, 

Moyyancz:  grzechem  nyezmazana, 
Gdi  shye  w  shwey  matcze  poczęła. 

18.  I  mi  yyemy  krzesczyany, 

Yey  nyeyynnoscz  yisnawaymi,  7  o 

Panu  bogu  chyale  daymi, 

Isz  nam  dal  znacz  czistoscz  panni. 

19.  Bo  wyelka  czescz  s  tego  mami, 
Ktorzi  taką  mathke  mami 

Przes  grzechy  pyryorodnego,  75 

Przibitek  boga  yyernego. 

20.  Yesmyem  za  to  wyelką  myloscz, 
Oddały  od  nasz  nashę  złoscz, 

Y  odpustów  ottrzimanye 

Przes  stołecz  papyeszkye  (sic)  dane.  so 

21.  O  maria,  banczze  sh  namy, 
Ktorzi  twa  nyeyynnoscz  znami, 
Day  nam  dussne  oczisczenye, 

Po  shmyerczy  dussne  zbayyenye.     Amen. 


^)  Czyt.  Mahomet.  —  *)  Powinno  być :  •wyznawali. 

Ro&pnwy  Wydi.  filolog.  T.  XIX.  38 
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CXXXV1IL    o  zvyastovany V  shina  bożego  nashwyetshey  pannjre 

mariey,  mateze  bozey^). 

(K.  76  r.  —  85  v.) 

1.  V  nazaret  dzewycza  czista,  panna  maria, 
Posdrowyenye  wzyela  od  shwyetego  angola, 
Gymyenyem  shwyetego  gabriela. 

2.  Ta  panna  yyelebna,  notatka  boża,  niańa, 

Shwyetey  anni  czorka,  czudnyeyssa  nysh  lilya,  b 

I  owshem  thisshyancz  krocz,  nysh  lilya. 

3.  W  swey  komorcze  panna  tedi  shyę  yest  modlyla, 

O  pyshmye  proroczkym  w  shwoym  sherczy  mishlyla, 
Mishlya  8hsvą  w  bogomisfalnosczy  bila. 

4.  Izayashowo  pyssmo  yest  czczyla,  *)  lo 
Bo  ye  częstho  panna  m^Ia  rosmishlyala^  ^) 

Naboznye  yemv  shyę  dzyvowala. 

5.  Vyeky  (sic)^)  ten  to  dzyw  bil,  ysh  tako  yyelniozni  pan  *) 
Myal  shyę  tak  vnyzicz,  a  narodzycz  shyę  s  panni: 

Na  shwyeczye  dzyw  to  yesth  nyeshlichani.  i  b 

6.  Acz  yey  dzyw  bil  wyelky,  wssakosh  moczno  yyerzila, 
Ysh  pyssmo  nye  klama,  a  ysta  to  rzecz  bila, 

W  tey  pannye  izebi  shyę  spelnyla. 

7.  Mowy  la  w  shwim  sherczv:  sczessna  to  panna  bendzye, 
W  ktorey  shyę  zywoczye  pan  nyebyeszky  yshyadzye,  20 
Scblachettney,  nyesmyerney  vagy  bendzye. 

8.  Mowyla  tak,  yescze  modlyeczi  shyę  ^)  naboznye, 
Bi  pan  bog  nyebyesky  dal  doczekacz  tego  mnye, 
Ya  grzesna  ®)  shluzilabich  yey  pylnye. 

9.  Sczessna  bich  ya  bila,  abich  ya    oglądała,  26 

Abi  my  przi  shobye  namnyey  pomyeskacz  dala: 
Yyemye  to  za  wyelky  bich  dar  myala. 


*)  Fragment  tej   pieśni  w  ręk.   puławskim  obejmuje  wientze   2J — 66.  —  *)  Pra- 
widłowej miary  rytmicznej  przywrócić  nie  umiemy.  —  *)  Błąd  sam. :  wielki.  —  *)  C^t 
pan  wielmożny  dla  rymu.  —  ^)  pul.  błędnie:  modlie  sie  —  ^  pnł.  błędnie:  ssiuszna. 
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10.  Ja  pana  takyego  dotLknacz  bich  shyc  nye  ssmyala, 
Telko  bich  matvchnye  yego*^)  vsslvgowala, 
Pokornye  nosky  yego*^)  czalowala.  so 

11.  O  panno  vyelebna,  rzekły  v  nyebye  angely, 

Nye  rosmyes  *),  czo  inowysh,  czyebye  shame  bog  myli 
Z  lasky  shwey  shwa  matychną  vcziny, 

12.  O  panno  yyelebna,  o  ynssey  shyę  domnymash, 
Shama  T  tim  bicz  myshysh,  laskę  boża  ottrzimash,  8  5 
Shama  ti  w  richlye  to  yysh  yyrzecz  mash. 

13.  Modliła  shye  otto,  bi  shwyat  bog  richley  zbawyl, 
Ktori  bil  czart  zdawna  shwoya  chittrosczya  zdradzyl, 
Nyestoczye,  gdi  yadama  przerazyl  8). 

14.  Modlyla  shyę  o  to,  bi  shyę  yyze  shmylowal,  4  o 
Bi  to  richley  spelnyl,  czo  bil  zdawna  obyeczal, 

I  tezę,  czo  od  yyekoy  bil  przeyzzal  (sic). 

15.  O  shobye  shyę  nygdi  tego  nye  domnymala, 
Bi  *)  ona  kyedi  boża  matka  bicz  myala, 

Pokornye  o  ynshey  to  trzimala.  45 

16.  Modlytwa  yey  bogu  tako  przyemna  bila, 

Ize  ya  yishluchacz,  ^)  ocz  go  kolwyek  proshyla, 
Sherdecznye  tako  my  myla  bila. 

17.  Spelnyl  shwa  obyatę  dla  yey  shwyetey  myloscz)*,  *) 
Gdi  shye  my  modlyla  z  wyelkyey  ^)  pokornosczy        6  o 
I  tezę  z  goraczey  naboznosczy. 

18.  Rzegl  bog  do  angola:  ycz  s  posselstyem  do  panni, 
Czo  y  nazaret  myęska,  czorkacz  yest  shwyetey  anni; 
Ktorash  to  myla  my  dla  pokori. 

19.  Posdrowy  ®)  yą  lagodnye  z  yyelyka  poczlywosczyą,     6  5 
Rzecz,  ysh  ya  mylvyę  nyevimowna  mylosczya, 

Boska  ma  sherdeczna  goraczosczyą. 

20.  Prziwyazze  ya  ktemy,  chczely  moya  mylą  bicz, 
Dam  yey  shina  mego,  ona  go  ma  narodzycz, 
Dzyeczyatkyera  na  raczkach  shwoych  nossycz.  eo 


*)  'pul.  ma  dobra  lekcjo :  iey  —  *)  rosmyefl  =  rozumiesz.  —  ')  W  puł.  popraw- 
na, wersy  a :  przeradziel.  —  *)  puł. :  aby,  takiej  też  foimy  wymaga  rytm.  —  *)  Powinno 
być:  wysłuchał,  jak  w  puł.  —  ■)  puł.  błędnie:  dla  ie  smieloscie.  —  ')  Czytamy:  wie- 
li kiej  dla  rytmu.  —  *)  Czyt.  pozdrów. 
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21.  Stampyl  przeto  angol,  nykomv  nye  zyawyayancz, 
A  they  tayemnycze  ynnim  nye  opowyedayancz,  *) 
Yak  yyerny  w  skritosczy  yą  shvey  mayącz. 

22.  Yyelikoscz  angolów  k  nyemv  shye  przilaczila, 

Stanal  przed  komórka,  gdzye  shyę  panna  modlik;       65 
A  placzącz  v  bogomislshnoczy  (sic)  bila. 

23.  V  postaczy  panycza  barzo  yyelmy  shlycznego 
Ykazal  shye  pannye  oblycza  yashnyvchnego, 
Thishyacz  krocz  nad  shloncze  shwyathleyssego. 

24.  Yshedshi  sham  do  panni,  vczlywye  shyę  vklonyl:       7  o 
Zdroyash  lasky  pełna,  rzekancz,  ya  yest  pozdrowyl: 
Bog  mjii  V  tobye  shyę  yest  polubyl. 

25.  Shromala  ssye  panna  s  takyego  pozdrowyenya, 
Ys  go  nye  schlichala  od  shwego  narodzenia, 

Any  tesh  od  żadnego  stworzeń  ya.  7  5 

26.  Gdi  tak  shmetna  bila,  a  barzo  shyę  lekala, 
Mishlącz,  czobi  yeinv  na  to  odpowyedzyala, 
W  sherczY  shwim  dobrze  shyę  rosmisblala. 

27.  Rzeki  powtore  angol:  przecz  shyę  panno  mnye  boysh, 
Przecz  nye  odpovyedasz,  any  kv  mnye  nye  mowysh,      so 
Yedno  tak  yyelkym  mishlenyy  stoysh? 

28.  Powym  czy  nowynę,  przishluchay  yey  s  pylnosczya: 
Mash  laszke  y  boga,  pocznyes  shina  z  radosczyą, 
Dusse  tvey  nyeyimowna  shlodkosczya. 

29.  A  gdi  go  narodzysh,  iesus  ymyę  yemv  daah,  ss 
Na  shyich  raczkach,  panno,  shamego  pyastowacz  mash, 
Czocz  moyye,  shlowa  moye  dobrze  yash. 

30.  Tenże  bendzye  yyelkym  ^)  shinem  bozim  yeswan, 
Davydovi  stolecz  yemy,  panno,  będzye  dan, 
Dostoynye  yyecznye  na  nym  shyędzye  sham.  9  o 

31.  Zatim  rzekła  panna:  yakze  shyę  ta  rzecz  ma  stacz, 
A  yam  ymishlyla  meza  nygdi  nye  yznacz, 

A  mocznye  do  shmyerczy  y  panyenstwye  trwacz. 


*)  Rytm  wymaga:  powiedajac.  —  *)  Powinno  być:  wielikim. 
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32.  Na  to  odpowyedzal  angol  bozi,  rzekeczi: 

Duch  shyy eti  v  czy e  VBtąpy ,  czy ebye,  panno,  posa wyęczy ,  9  6 
Yako  bog  shwa  moczą  czyebye  zaczmy. 

33   Panyenatwa  nye  straczjrsh,  przitim  mathka  20stanyesz, 
Za  to  dostoynosozy  nyewioiowney  dostanyesh, 
A  ysthnye  v  shobye  boga  myecz  będzes. 

34.  A  ysbi,  czocz  mowyę,  panno  mylą,  yyerzila,  loo 
Oto  czna  heizbyeta,  sbyostra  czotbshana  twoya, 

Z  weshelym  na  staroscz  sbwa  poczęła. 

35.  Ivze  shina  nossy  v  zivoczye  shescz  myessyeczi, 
Którego  shinaczek  thwoy  v  matvchnye  posshwyęczy, 
Namylsha,  przeto  shyę  yysh  nye  shmęczy.  io5 

36.  Tash  tesz,  panno,  moczą,  którą  ona  poczęła, 
Pan  bog  to  vczyn5\  ysh  bendzyes  myala  shina, 
Bocz  boska  vyelka  yest  yego  shyla. 

37.  Stalą  przed  angolem  panna,  raczky  shlozila, 

Oczi  gzyemy  shwoye  shromyzlyewye  spusczyla  no 

Z  bacznosczya,  czo  myala  rzecz,  misblila. 

38.  Zawołały  shwyeczy,  czo  w  otchlanyach  tęskny ly, 
Nye  myeskay,  maria,  odpowyecz  angolowy, 
Temv  to  shwyetey  troyczi  posshlowy. 

39.  V  raczkach  twoych  nashe  zbawyenye  położono,         iis 
Yezly  nye  prziswolysh  lvczkye  plemye  skażono, 
Zalobnye  na  vyeky  potepyono. 

40.  Pokleknela  panna  na  shwe  shwyete  kolana, 
Yznyoshla  v  nyebo  oczi  y  recze  zapłakała, 
Pokomye  taka  oJpovyecz  dala:  120 

41.  Oto  ya  dzeweczlia  pana  mego  my  lego, 

Stan  my  shyę,  angele,  podluk  shlowa  thwoyego, 
A  to  tak,  yezly  yest  voIya  yego. 

42.  Rzekł  k  nyey  angol:  panno,  yak^)  shloya  rozwazash, 
V  czemze  ti  dzyeweczko  pan v  mem v  shluzicz  masb,   1 2  5 
Yako*)  shnacz  yego  wshechmocznosc  znash. 


*)  Czytamy:  jako,  dla   wiersza.  —  *)    Ąby  miarę   rytmiczna  uzupełnić,  można 
w  tym  miejsca  dodać:  ty. 
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48.  Rzekła  panna:  gdis  tak  yemy^)  shye  zlvbylo, 

Ysh  cbcze  bicz  czlowyekyem,  yak  prorocztwo  raovylo, 
Nasswyetsse  bi  ssyę  pysmo  spelnylo. 

44.  Kyedi  ehyę  narodzy  na  shyyat  ziwota  mego^  i3o 
Pokleknę,  prziyytam,  yak  króla  nyebyeskyego, 

Z  radosczya  vtule  placzaczego. 

45.  Dam  mv  raczky  moye,  bende  gy  pyastovala, 
Dam  y  rstha  moye,  bende  gy  czalowala, 

Yak  mathka  do  pyershy  przitvlala.  i85 

•36.  A  gdi  herod  bendzye  chczal  zabycz,  mam  poczyeche, 
Ya  mv  V  tim  possluze,  do  egiptv  vczyeke, 
Z  zalosczya  shrzotfa  noczi  shyę  pospyeshę. 

47.  Potim,  gdi  na  krzizv  będzye  yvze  vmyeral, 

Ktobi  mv  poshluzil,  nye  bendzye  nykogo  myal,         no 
Czobi  ssyę  nad  zaloshnim  sbmylowal. 

48.  Ja  mv  v  tim  poshluzę,  będę  rzewno  płakała, 
Nye  odeydę  nygdzye  od  vmarIego  czyala, 
Rzewlywye  będę  krzish  oblapyala. 

49.  A  gdi  będzye  s  krziza  yv8h  zyęte  czyalo  yego,         i45 
Poyde  sh  nyra  do  grobu,  ponyossę  vmarlego, 

Mylego  oblvbyencza  mego*). 

50.  Nyecbayze  yvsz  stapy,  namilshi,  w  ogrodzecz  shvoy: 
Ottom  zgotovala  przen  przibitek  czisti  moy, 

Damze  mv  dushę,  ezyalo,  pallacz  moy.  i6o 

51.  Tak  yą  bog  mylowal,  asz  stapyl  do  nyey  z  nyeba, 
Prziyal  czlowyeezenstwo,  acz  mv  nye  bilo  trzeba, 
Ale  nam  nyedznykom  bilo  trzeba. 

52.  Narodzyl  shyę  mylye  z  yey  nasbwyeczshey  mylosczy, 
Stant  shyę  stała  mathka  nam  grzessnim  s  powynnosczy  155 
Y  tezę  z  yey  z  boskyey  laszkawosczy. 

53.  Gdi  yvsz  shloncze  prawye  iv^)  zachodv  schodzylo, 
Tho  poshelstvo  shwyęte  tego  czashv  yest  bilo, 

A  pravye  v  polnoczi  sliye  spełniło. 


*)  Dla  rytmu  wsuwamy :  jest.  —  •)  Czyt. :  mojego.  —  ')  Bl^  sam. ;  ko. 
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54.  Complettna  godzyna  pravye  yygh  v  ten  czash  bila,  leo 
Gdi  ssye  mylą  panna  v  shvey  komorcze  modlyla, 
Yiashokyey  w  bogomislnosczy  bila. 

55.  V  tę  godzyne  prawye  vzyaBtowanye  to  bilo, 

V  polnosczi  ^)  shyę  bóstwo  s  czlowyeczenstwem  slaczilo, 
Vshithkyemv  shwyaty  to  skritho  bilo.  165 

56.  Yshisczi  ya  yysz  chwalmi  Yshitbkyni  sherczem  yessele, 
Prosmi  yey  mylosczy,  oczkolvyek  cbczemi  sbmyele; 
Aboyyem  może  nam  ziakacz  vyelye, 

57.  Chwalmi  y  yey  shina  Jesusha  namylssego, 

Yen  ssyę  sh  nyey  narodzyl  dla  zbavyenya  nassego,      1 7  o 
Owsseky  y  dlya  shwyata  wshitkyego. 

58.  Jezu  namyleyshi,  nash  myli  zbawyczyelv, 
Sthvorziczyelyv  vyemi  y  tesh  odkupyczyelyy, 
Nash  wsitkych  shmetnich  poczyeshicziely. 

59.  Shmylyy  shyę  nad  namy  dla  tvey  myley  matvchni,      1 7  5 

Y  dlya  shwyetey  anni,  tvey  naraylshey  8tarvchni, 
Namylshey  twoyey  mathky  matvchni.     Amen. 


CXXXIX.    Koronka  panni  raariey. 

(K,  85  V.  —  89  r.) 

1.  Poczmi  przed  obrasz  mariey, 
Tey  nashliczneyshey  lilyey, 
Pokleknawssi,  raczki  shlozmi, 
Do  yey  ssyę  nozek  vczyeczmi. 

2.  Koronkę  yey  vczynymi  b 
Y  V  nye  pannę  przibyrzemi  (sic), 

Ne  ze  shrebra,  any  zlotha, 
Bo  to  Yshithko  yesth  lychota, 

3.  Any  z  kamenya  drogyego, 

Alie  z  wesselya  onego,  lo 

Które  myala  na  tim  shwyeczye, 
Będancz  v  shmyertelnim  zivoczye. 


*)  Bli^A  zam. :  pótnocj. 
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4.  I)frwa  rado9cz  twoya  biU^ 
Gdish,  panno,  poczęła  shina, 

Przesh  gabriela  angyola  ift 

Nowynacz  ta  przinyeshyona: 

5.  Pocznyesh  shina  y  porodzysh, 
A  panyenstwu  nye  zaskodzysh, 
Jesus  ymye  yego  będzye, 

Na  stolczY  krolewskyra  shyadzye.       20 

6.  Czocz  gdi  panna  yshlissala, 
Pokleknawshi,  zapłakała: 
Ya  dzeweczka  pana  mego, 

Stan  my^)  shyę  podluk  shlova  twego. 

7    Vtora  radoscz  twoya  bila,  26 

Gdish  helzbyete  navyedzila, 

*)  posdroyyla, 

Pozdrovyvshi,  oblapyla. 

8.  Myalasz  radoscz  vyelka  tedi, 

Gdi  w  shercze  bil  wian  shmak  novi,   30 
Bo  Jesus  V  zivoczye  thwoym 
Vytal  shyę  z  riczerzem  shwoym. 

9.  Przetosh,   panno,  zaspyeyala, 
Bogu  8  tego  dzyekovala: 

Vyelby,  dusho,  pana  mego,  8  6 

Stworziczyela  wshechmocznego. 

10.  Trzeczyey  radoaczy  prziczina 
Twoyey,  mylą  panno,  bila, 
Rodzacz  dzyeczyatko  nadobne, 
Sbamemy  bogu  podobne.  *o 

11.  Mowylash  mv:  moy  panycze, 
Vytay,  vytay,  krolevycze, 
Vytay  od  dawna  zadlyvi, 
Sherczy  memv  barzo  chczyvi, 

12.  Nye  znałam,  bish  tak  myłoshnł  4B 
Bil  shinaczek  y  poczyeshni. 


»)  ZbytecKny  dodatek.  —  •)  W  orygmale  były  tu  może  wyntty:  i  cudnie  jft. 
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To  roszkossne  lyozko  twoye 
Possiodzylo  shereze  moye. 

13.  Czwarthąazy  panno,  radosc  myala, 
Gdish  króle wszkye  dari  brała:  50 
Złoto,  myrrę  y  kadzidło, 

V  staynyey,  gdzye  stayalo  bidlo. 

14.  Yydzyalash,  ano  panovye, 

Od  wschody  shloncza  kroloyye, 

Na  sfawe  kolana  klękały,  55 

Tobye  shinem  czescz  dayaly. 

15.  O  Kroloyye,  czo  dzyalaczye, 
Czerny  głów  shwich  naklanyaczye, 

*)  vydzyczye, 

Ysz  tak  pokomye  czyny  czy  e?  6  o 

16.  Gwyasdeami  yashna  yydzyeły, 

Y  od  wschód  shłonczazmi  przyely  ^) 
Bogiem  gy  bicz  yiznayami, 

Tego  moczna  yyare  mami. 

17.  I^atcish  myala,  panno,  rados^^z^  6  5 
Gdicz  odyeta  ona  załoscz, 

Która  twe  shereze  zraniła, 
Izesz  Jesussa  straczyla. 

18.  Shukałas  go  po  yly czach, 

Po  gospodach,  kamyenyczach,  70 

Nalaslasz  gy  dnya  trzeczyego 
Shrzod  doctorow  shyedzaczego. 

19.  Obłapylasz,  przittdyla, 
Łacznaczego  nakarmyla, 

Vzyełash  skarb  on  y  shwą  opyeke,    7  6 
YyelluLsh  tam  myala  poczyeche. 

20.  Shostash^  panno,  radoscz  myala, 
Gdisz  iezussa  oglądała, 

Od  shmyerczy  ysmartwewstalego, 
Yako  zwyczesczę  mocznego.  so 


^)  OpuBzczonjch  wjrrazów  tradno  dię  domyślić ;  ze  zwij^zku  wypada  mniej  wię- 
cej taka  lekcya :  Czy  co  wielkiego  widzicie.  —  *)  Czytamy :  Od  wschodu  sfońca  przy- 
jęli. 

ttotpr.  Wyds.  iiloloK    T.  XIX.  39 
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21.  Ykazalczy  shwoye  czyalo, 

Nye  yako  na  krzizv  czirpyalo,  ^) 
Alie  yassne  yuyelbyone, 
Mayacz  rani  otforzone. 

22.  Juze,  inatvchno,  nye  placzi  8.5 
Any  troszky  pyrwey  boczi  (sic),  ^) 
Otto  owocz  s  krziza  mego 

») 

CXL.    Modlitwa  naboszna  o  Obliczy  Jesussa  namilszego  Pana*). 

(K.  91  r.  —  94  v). 

1.  Oblice  Jezv  Cristyssoye,^) 

Racz  bicz  od  nasz  poszdrowyono, 
Thi  yesz  nasze  vc5'eszenie, 
Nycz  yeszelszego  nad  nie^). 

2.  Chcyalabicli '^)  twe  oblicze  chwalicz,  5 
Yeno  racz  tho  ve  mnie  sprayicz, 

Prócz  wspomożenia  twego,  ®) 
Nye  masz  ve  mnie  nicz  dobrego. 

3.  Ihezy,  slotkosci    serdeczna, 

Mey  dusszi  pocyecho  wieczna,  lo 

Vkasz  mi  oblice  tvoie, 
Pocyesz  grzesne  serce  moye. 

4.  Day  tbwoie^)  oblice  oglądacz, 

Nye  raczi  dvsze  moyey  zasmęczacz,  ^^) 
Bo  thegom  zawszdi  ządala,  ^^)  i  b 

Bich  w  twoye  oblice  gladala  ^^). 


•)  Pierwotnie  było  moie:  pniało.  —  ')  Błąd  zam. :  baczi.  —  ■)  Do  całości  nie  do- 
staje temu  tekstowi,  oprócz  ostatniego  wiersza  zwrotki  22,  prawdopodobnie  jeszcze  trzech 
zwrotek,  opiewających  siódmn  radość,  spowodowanji  Wniebowstąpieniem  Pauskiem  i  zwro- 
tek, zawierających  zwykłe  modlitwy  końcowe.  —  *)  Na  końcu  tego  teksta  zapisana  jest 
data  1555  r.  —  *}  Czytamy:  Kryatowo.  —  ^•)  Powinno  być:  Nic  weselszego  nad  nie 
nie.  —  ")  Usterka  rytmiczna  powstała  tu,  jak  na  kilku  innych  miejscach,  wskutek 
zamiany  pierwotnego:  chciałbych  na:  chciatabych.  Ze  podmiot  mówiący  był  w  orygi- 
nale rodzaju  męskiego,  o  tym  świadczy  mianowicie  wiersz  ostatni:  Mnie  grzesioego 
nic  zapamiętajcie.  —  '^)  Czyt. :  twojego.  —  ^)  Czyt.  :  twe.  —  *^)  Wiersz  ten  brzmią? 
prawdopodobnie  i)ierwotnie:  Nie  racz  dusze  mej  zasmecać.  —  ")  Pierwotnie:  pożą- 
da?, gladat. 
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5.  Twoie  oblicze  pocyeszne, 

Dvszi  wselkyey  barszo  wdzyecne, 

Nye  oddalay  myę  od  nyego, 

Bocz  moya  pocyecha  s  nyego.  20 

6.  Oblice  namyleisze,  *) 

Mnye  grzeszney  naprzyeranyeysze,  ^) 
Nyemasz  w  tobye  nycz  srogosci, 
Wsythkosz  pełno  łaskawości. 

7.  Kto  twe  oblicze  roszmisla,  26 
Wydkie^)  pocyeszenye  ma, 

Dayże  ye  thesz  mnye  roszmislacz, 
A  s  thoba  wyecznye  krolovacz. 

8.  Oblicze  nachwalyebnyeyszOj 

Raci  mi  bicz  ualaskawsze.  30 

Oswyecz  dysze  mey  tyemnosci  *), 
Napełni  myę  swey  miłości. 

9.  Tho  oblicze  wsechmogącze 
Przechodzi  słonce  swyecvce, 
Oswyecza  wselka^)  dvszę,  3  6 
Ya  thesz  panyey  ^)  thązicz  mvsze. 

10.  Oblicze  naszlicznyeysze, '^) 
Nade  wsithko  nazadliwsze, 
Laskayye  na  myę  pogląday, 

A  mnye  grzeszney  nye  opyscay.^)        40 

11.  Themv  obliczy  czescz  daya, 
Angeli  przed  nim  padayą, 

They  czydnosci  sye  dzywaya,  (sic) 
Swyętij  swyeti,  thak  wolayy. 

12.  Oblicze  nalaskawsze,  ®)  4B 
Mnye  grzeszney  napocyesnyeysze/^) 


*)  Opuszczony  wykrzyknik:  O,  podobnie,  jak  w  wierszach:  87,  45  i  55;  czytać 
zatem  należy;  O  oblicze  namilejsze.  —  *)  Pierwotnie:  Grzesznemu  naprzyjomniejsza. — 
^)  Czyt.:  wielikie  —  *)  Forma:  tajemnosci,  jako  też:  8wyecvce  (34),  wolayy  (44), 
Ikayy  (51),  mayv  (52)  i  s  tobv  (75)  nastręczają  domys?,  że  kopista  był  Czechem.  — 
'*)  Czyt:  wszelik^.  —  ^)  Zachodzi  wątpliwość,  czy  czytać  trzeba:  panie:  czy:  pan  jej 
t.  j.  duszy.  —  ^)  Czyt:  O  oblicze  naśliczniejsze.  —  ^)  Pierwotna  Ickcya:  Mnie  grzesz- 
nego nie  opuszczaj.  —  ^)  Czyt. :  O  oblicze  nataskaw.sze.  —  '^j  Pierwotna  wersya 
mogła  być  taka:  Mnie  grzesznemu  nawdzi^czniejsze. 
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Nj^e  oddalay  ajfe  odemnye 
O  luoy  namileyszi  panye. 

13.  Tho  oblicze  praeribome 

Ywesseli**)  serca  pokorne,  bo 

Kthore  po  nim  często  lkayv, 
Welkye^)  pocyechi  mayv. 

14.  Oblicze  navieselsze  ^) 

Y  swyętira  naprziyemneysze, 
Popuśćmy  na  nye  *)  6  5 
O  namileyszi  panye. 

15.  Ihv  mili,  slotki,*) 
Jesv,  baranky  pokorni, 

Raczze  mi  ykazacz  oblicze  twoye,  ^) 
Bocz  tho  yest  veyeszenye  moie.  fi'* 

16.  K  themv  volali  obliczyć) 
Swyęci  oyczovie  w  othchlani: 
Złami  nyebo  a  sthapi  k  nam, 

Bo  thi  iesthesz  nasz  wyeczni  pan. 

17.  Oblicze  nachvalebneysze,  65 
Raczi  mi  bycz  nalaskawsze, 

Gdi  przed  cye  bede  prziyyedzona  ^) 

Y  sz  moich  grzechoY  ssądzona^). 

18.  Themv  obliczy  czescz  daj^mi, 

A  *^)  nabożny e  ye  poszdrayaymy,         7  o 
Na  zyemye  przed  nim  padaymi 

Y  glossi  k  nyemy  yolaymy: 

19.  Panye  Jeży  Christe  *^),  racz  tho  nam  dacz, 
Bismi  czię  mogli  roszmiloyacz '*j 


*)  Powinno  być:  weseli.  —  •)  Czyt. :   wielikie.  —  *)  Czyt:   O  oblicze  nawiesel- 
sze.  —  *)  Wiersz  65  i  56  odtwarzamy  w  ten  sposób: 

Dopuści  mi  glądaó  na  nie, 
O  namilejszy  mój  panie 
*)  Czytamy :  Jezn  miły,  Jezu  sZotki.  —  •)  Wiersz  59  i  60  miały  w  oryginała  taką  fennę  : 

Ukaż  mi  oblicze  twoje, 
Toc  jest  ucieszenie  moje. 

^  Dla  rymu  czytamy :  K  temu  obliczu  wołali.  —  ®)  Pierwotnie :  przywiedzion.  — 
•)  Pierwotnie:  osądzon,  lub:  tam  sadzon.  —  *^)  Zbyteczne.  —  ^')  Zbyteczny  doclatok. 
*^)  Czyt. :  miłować. 
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A  V  nyebye  s  thobv  kroIovac2Ł,  75 

A  na  yyeki  sye  radoyacz. 

20.  Nye  vmyem  yvsz  wyeczey  movicz, 
Raczcye  myecz  o  thim  dosicz; 
A  nabosznye  tho  rosmislaicie, 
Mnye  grzesznego  nye  zapamyetbajcye  ^)  Amen.   so 

CX1I.    Angelus  pastoribus  dixit  Yigilantibus  *) 

(K.  94  V.  —  95  v). 

1.  Angiol  pasterzom  mowil: 
Chrystusz  szię  nam  narodził, 

W  bethleiem^  niebarzo  podłym  miesczie, 

Narodził  szię  w  nbosztwie, 

Pąn  wszego  stworzenia.  b 

2.  Chczacz  szię  dowiedziecz  tego 
Poszelstwa  weszolego. 

Bieżeli  do  Bethleiem  spiesliwie, 

Nalezli  dzieczie  w  chliewie, 

Maria  z  iozephem.  to 

3.  Taki  pan  chwały  wielkiei 
Vnizył  się  wysoky, 
PałaczY  wyazokiego  żadnego 
Nie  miał  zbudowanego 

Pąn  wszego  stworzenia.  ib 

4.  O  dziwne  narodzenie, 
Nigdi  niewysławione, 

Poczęła  pana  szyna  w  czystosczi, 

Porodziła  w  czałosci 

Panieństwa  szwoiego.  20 


')  Ostatnia  Kwrotka  brzminfaby  w  formie  poprawnej : 

Nie  umiem  nic  więcej  mówi<5, 
Raczcie  już  mie^  o  tym  dosyć; 
Nabożnie  to  rozmyślajcie, 
Mnie  grzesznego  pamiętajcie. 

•)  Pomiędzy  tym  tekstem,  przechowanym  w  formie  zupełnie  poprawnej,  a  tekstem, 
którego  dziś  lud  używa  do  śpiewu  w  Święta  Bożego  Narodzenia,  bardzo  drobne  zacho- 
dzą różnice. 
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5.    Juz  się  ono  spełniło, 
Czo  tez  figura  b.Vlo; 
Aaronowa  rózga  zielona 
Stała  się  rozkwitnona 
Y  owocz  maiacza.  25 

6.  Nuz  wy  przeklieci  żydzi, 
Mówcie,  czo  się  wam  widzi, 
Zowiecie  Jezuza  synem  czieslie, 
W  czym  się  barzo  mylicie, 
Przeuczylisczie  szię.  30 

7.  Sluchaicie  z  nieba  oicza, 
Jako  syna  zaleca: 

Tenczi  to  iest  moi  on  szyn  iediny, 

Wąm  w  raiv  obieczany, 

Tegosz  wy  slucbaiczie.  8  5 


CXL1I.    Pyosnka  nabosna  o  vmeczenyv  pana  nassego^. 

(K.  126  r.  —  128  r.) 

1.  Placzi  dzyssya,  dvs80  vselka, 
Lzi  vilevay  obfyczye, 
Rosniisl  ^)  mękę  vyelka 
Pana  sbvego  sherdecznye: 

Jesush  myli  ysisczky  krzivdi  ^ 

Za  nas  czyrpyal  okryttne. 

2.  Veyrzy  na  krzisb  okyem  swoym, 
Na  Jesusa  krwawego, 

Zalvy  sherczem  barzo  gorskym 
Stworziczyela  swoyego;  10 

O  Jesu  moy,  ya  czlovyek  twoy, 
Veyrzy  na  myę  grzesnego. 

3.  Czirpyal  Jesus  rani  3)  yyelkye, 
Sblowa  przikre,  nycsblysne, 

Yilenye  krwye  barzo  yyelkye,  15 


^)  Innnj  tekst  tej  pieśni  znajduje  się  w  Pleśniach  postnych  n&  sir.  25  nstp, 
podajemy  z  niego  odmianki.  —  *)  Pp.  maj?}  dobr^  lekcy 9:  rozmyslayże.  —  *)  Zwi^sdk 
wymaga  wersyi  J'p  :  razy. 
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GWi  byczowan  okrvttaye, 
A  corone  gdi  Tczyshnyono 
Na  glowe  nyelvt08czyvye. 

4.  Nye  yest  taka,  any  bendzye 

Żadna  bolescz  na  shwyeczye;  20 

Vyerzay  v  to,  nabosny  lydzye,^) 
Bogv  czescz,  chwalę  dayącz*); 
JeBUs  shlodky  v  mękach  gorskych^) 
Dal  vkrzizowacz  swa  shwyeta  piecz  *). 

5.  Czlonky  ysiczky  JesussoYe  26 
Hanyebnye'^)  shą  sranyone, 

Rencze,  Jiogy  kw  krzizowy 

Gdi  okrvttnye  przibyly; 

Krew  vilely,  liczę  zeplvaly 

Y  zili  V  nym  porwały*).  30 

6.  0*^)  drzewo  krziza  shwyetego, 
Czerny  trzimas  shina  mego  ? 
Drzewo  shiiczne,  posswyeczone, 
CristussoYa  ^)  krwya  skropyone, 
Podayze  mi  shina  moyego^)  «5 
Baranka  nyevynnego  ^^). 

7.  Nye  bilacz  tam  żadna  lvtoscz 
Nad  Jesussem  czyrpyaczim, 
Any  tes  żadna  poczlyvoscz 

Nad  bogyem  yssechmogaczim :  40 

Vyelka  zaloscz,  czyeska  bolesc 
Przyaczyelom  yydzączim. 

8.  Spomyen  dzyssya,  dvsso  wselka. 
Na  mękę  czistYssowe, 

Obchocz  yyemye  y  pokornye  4B 

Panni  mariey  zalosc 


^)  Pp :  wierzjj  w  to  nabożni  ludzie.  —  *)  Pp  J  daifj.  —  ')  Pp :  gorzki.  —  *)  Le- 
kcya  Pp  nie  ma  takie  rytmu  poprawnego:  dal  biczować  swa  świetij  p?eć.  Prawdopo- 
dobnie czytać  należy:  Dal  ukrzyżować  sw^  płeć,  —  *)  Pp:  oknitnie.  —  ^)  Pp  potar- 
gali, z  usterką  rytmiczną.  —  ^)  Porządek  zwrotek  6 — 9  jest  w  t.  kórn.  fc/szywy;  stó- 
sowniejszem  jest  ich  następstwo  w  P.  p.,  gdzie  teraz  przychodzi  zwrotka  7,  a  po  niej 
idą  9,  6,  8  (odmienna),  nakoniec  10  i  11.  —  ®)  Pp:  barankową.  —  ^)  Czyt.:  megoj 
Pp.  mają:  synaczka  mego.  —  ^^)  Pp:  wielkonocnego. 
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Ysitka  shyla  shyoyą,  vyara 
Y  czloyyeoza  postaya  ^). 

9.  Maria  pod  krzizem  stalą,  *) 

Sina  shwego  zalvyącz,  so 

Shylno  rzewno  narzefcayacz^), 

Na  rani  yego  pattrzacz: 

O  Jesn,  moy  shiny  *)  myli, 

Takosh  ziw,  tak  barzo  czyrpyacz?^) 

10.  O  shercze  me,  czerays  tyarde,  bb 
Barzo®)  nyelvtOBCzyve, 

Nye  rosmislas  meky  yyelkyey 

Pana  swego  mylego^). 

Myli  panye,  wspomozi  myę,  ^) 

Day  zaplakacz  naboznye.  6  o 

11.  O  panye  moy  namyleyshi, 
Jesu  criste  laskayi, 

Ti  yes  kroi  nayissi,  ^) 
Dzyssya  y  mękach  rzewliwi, 
Proshymi  grzessny:  odpyscz  yyni,  **^)     6B 
Domyescz  yyeczney  radoeczy.  Amen. 


CXLIII.    O  krzizY  shyyetim  pyesn^^). 

(K.  128  r.  —  130  v). 

1.  Elrzizy  shvyeti  nadewsitko, 
Drzewo  nashlachetnyeyshe, 
V  zadnim  lyessye  nye  yest  takye,  ^*) 


')  Zamiast  tej  zwrotki  jest  w  Pieśniacli  postnych  inna : 

Przes  twe  rany,  mify  Panie, 

Któreś  cierpiał  okrutnie, 

O  lekarstwo  dusze  wszelkiej 

Y  stworzenia  wszelkiego : 

O  Jezu  moy,  ia  człowiek  twoy, 

Weyźrzysz  na  mię  na  grzesznego. 
')  Pp:  Marya  rzewno  płak&la.  —  ')  Pp :  lepsza  lekcya:  n&rzekała-  —  *)  Pp:  fjna- 
czku.  —  *)  Pp :  iakożes  żyw  tak  cierpiący.  —  *)  Pp :  tak  barzo.  —  ')  Pp :  serdecznie. 
®)  Pp  :  wspomni  na  mię.  —  •)  Pp :  Tyś  Bog  y  Kroi  nawiłszy :  — •  *•)  Pp :  prośim  grte- 
szni,  odpuść  nam  złości.  —  '^  Drugi  tekst  tej  pieśni  znajduje  się  w  Pieśniach  po9t> 
nych,  z  którego  podajemy  waryanty.  —   **)  W.  3  i  4  brzmi  w  Pp : 

W  żadnym  lesie  takie  nie  iost.         Jedno  to,  na  którym  Bog  iest. 
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Yedno  DA  ktorim  bog  bil; 

Shlodkye  drzeyo,  shlodkye  gosdsye,       6 

Shlotky^)  owocz  noshylo. 

2.  Skłony  galasky,  drzewo  ahwyete, 
Vlzyy  czlonky  rospyete,*) 
Odmyen  theras  onę  srogoscz, 

Etora  mas^)  s  prirodzenya  (sic),  lo 

Spv8cz  lekTczko  y  czychvcako  *) 
Króla  nyebyeskyego  *^) 

3.  Tiah  shamo  biło  dostoyne 
Nossycz  tego  shwyata^  sbayyenye. 
Przes  czye  przeroś  yest  naprayyon      i6 
Shwyatv,  ktori  bil  zatonął,*^) 

Ktori  shwyeta  krevy  polała, 
Czo  s  baranka  yiplinela. 

4.  V  yaslkach  placzacz,  gdi  tam  lezal,  ^) 
Yys  to  Ysitko  bil  oglądał,  20 
Ish  tak  hanyebnye  ymrzecz  myal 

Gdi  YBitek  shyyat  odkrpycz  myał^). 

6.   Nyeshlichana  to  yest  dobrocz, 
Na  krzizY  za  kogo  ymrzeez; 
Ktoś  to  może  dzys  ydzyalacz  *2  5 

Za  kogo  na  krzizy  trwacz  ^% 
Sham  to  pan  Jesus  ydzyaJal, 
Ys  nas  yyemye  ymylowal. 

6.    Maria ^^)  inatłca  pattrzala 

Na  czlonky,  które  poyyala,  *2^  3  o 

Poyyyayancz,  czałoyala, 

S  czego  yyelka  radoscz  m^ala; 


*)  Pp:  roskoszDy.  —  *)  Ppj  członkom  rospiętym.  —  ')  W  Pieiniach  postnych: 
ktor^  miało.  —  *)  Pp'  lekuchno  y  cichuchno.  —  *)  Pp:  Cikto  krolk  niebieskiego.  — 
*)  Pp :  świ&towi.  —  ')  Pp :  zagubion.  —  •)  Pp :  W  jasikach  leżąc,  gdy  tjlm  płakał.  — 
•)  Ostatnie  dwa  wiersze  tej  zwrotki,  których  brak  w  t.  kom.,  brzmią  według  Pp: 

W  on  cz48  między  zwierzętami, 
A  teraz  między  łotrami. 

^^  Pp:  Z4  kogo   swoic  duszę  dać.  —  ^^)  Zwrotka  6  następuje  w  Pp  po  siódmej.  — 
*»)  Czyt. :  powijała. 

Hoipniwy  Wydt.  aiolog.  T.  XIX.  40 
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Therash  ye  vydzy  sczymyale, 
Knrya  polane,  8mordovaiie^). 

7.  Nedznebi  to  shercze  bilo,  8  5 
Czobi  dzys  nye  płakało, 

Vydząc2  sbayyczyelya  swego, 

Na  krzizY  zawyessonego. 

Na  shloDCZY  ypyeczonego, 

Baranka  yyelkonocznego.  4  o 

8.  Nye  yest^)  taky,  any  bendzye, 
Zadnemy  shmytek  na  shvyeczye, 
Jaky  panna  czista  myala 

Von  czas,  kyedi  narzekała: 

Nędzna  ya  shyrota  nye  mam  3),  45 

Kv  komy  ssyę  sklonycz  mam. 

9.  Jednegom  shinaczka  myala, 

Y  tegom  8  nyeba  bicz  snala, 
Tegom  yys  ozelala,^) 

Yednom^)  shama  została;  5 o 

Czyesky  boi  czyrpy  me  shercze, 
Od  smytky  my  ahyę  rossyescz  chcze. 

10.  V  radosczym  go  porodziła, 
Shmvtkvm  żadnego  nye  myala, 

Yys  teras  wsitky  bolesczy  55 

Dręczą  myę  bes  lytosczy, 

Abich  ya  to  mogła  myecz, 

Bich  ya  s  tobą®)  mogła  ymrzecz. 

11.  Główka  twoya  nacłiilona 

Nyskat  podparczya  nye  ma,  eo 

Yranyona  y  pyerssy  pcha 

Y  kole  ostre  czymye  na  gloyye, 
Nogy  yschle  y  sczyrnyale, 
Kryya  polane,  smordoyane  ^). 


*)  Pp :  stawy,  żyły  w  nim  porwane.   —  *)  Pp  ^  był.  —  *)  Ostatnie  2  wiersic  tej 
zwrotki  mają  w  Pp  taką  formę: 

Nędzna  ia  sierota  clzisia. 
Nie  wiem,  ku  komu  się  skłoui6  mam. 
*)  Czyt. :  ożelała,    (por.  Klonowicza :   ^^nie    oielejemy  cię  Janie   Kochanowski  wyd.  Tn- 
row.  146).  Pp:  raa:  dziś  ostrad&ła.  —  *)  Pp;  iednom  iu*.  —  •)  Pp:  teraz.  —  ^  Zwro- 
tki II  nie  ma  w  Pp. 
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12.  Bi  my,  shiny,  nysko  yyshyal,  6  5 
Ysdibi  nyectora  pomocz  myul, 
Glowkebich  tvoye  potarła,  ^) 

Krew  bich  s  liczą  ottarla,  -) 

Ale  czyę  dossyacz  nye  mogę, 

Tobye,  myli,  nycz  nye  pomogę.  7  o 

13.  Angelakye  Bsyę  shlowa  myenya, 
Shimeonowe  shye  pelnyą; 

On  movyl:  pelnas  raylosczy, 
Napelnyonam  dzys  zalosczyj^) 
Siraeon  my  tak  powyedal,  7  5 

Is  me  ahercze  myecz  przeboscz  myal. 

14.  Ny  ya  shyoatri,  any  brata,*) 
Any  żadnego  przaczyelya, 
Skandze  poczyessenye  mam  myecz? 
Yolyalabich  stokrocz  ymrzecz,  8  o 
Nys  yydzyecz  shinaczka  mego,  ^) 

Na  krzizy  zawyessonego. 

15.  Matky,  czo  shinaczky  maczye, 
Yako  ssyę  y  nych  kochaczye, 

Kyedi  yam  yeden  sh  nycz  (sic)^)  ymrze,  8  b 
Czyesky  bog  (sic)  '^)  czyrpy  yashe  shercze, 
Czos  ya,  czom  myala  yednego, 
Yysh  nye  mogę  myecz  ynnego. 

16.  O  nyestoyczye,  ®)  myli  panye, 

Tocz  marne  roslaczenye,  o  o 

Bilo  yyelkye^)  myloyanye, 
Przestos^^)  czyeskye  ysdichanye, 


*)  Pp:  podparła.  —  ')  Ostatnie  3  wiersze  tej  zwrotki  bnsmi;^  w  Pp: 

Zśiadlfi  krew  z  lica  otar?4, 
Ale  ćiq  nie  mogę  dośi^, 
Tobie  synu  nic  dopomóc. 

')  Pp:  A  iam  dziś  pełna  gorzkości.  —  *)  ^P-  ^^  i*  oycś,  nuLtki,  brata.  —  *)  Ostatnie 
2  wiersze  w  Pp: 

Niż  widzieć  zydk  złońnego 

WZoczni^  przebość  syna  mego. 

«)  Czyt. :    z  nich,  jak  w  Pp :  —  ^)  Czy t. :    boi,   jak  w  Pp.  —  **)  Pp :  O  niestetysz.    — 
'"*)  Pp-  przedtym  było.  —  '")  Pp:  a  teraz. 
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CzemvB,  boże  Oycze'),  nye  dbas, 
O  sinaczky  pyeczi  nye  masb? 

17.  Ctorzi  tey  panj'e  (sic)  shlyziczye,        96 
Shmvtky  yey  rosmislayczye,  2) 
Yako  czensto  omgleyala 
Yonczas,  kyedi  narzekała^). 
Przes  ti  shmvtky,  ktores  myaia,'} 
Vpros  nam  ray  nyebyesky*).  AmeiL    i  oo 

CXLIV.    Nabosna  pyesn  o  panye  Jesusie^). 

(K.  1»1  r.  —  138  V.) 

1.  Oycze  boże  Tshecbmogąezi, 
Ktori  s  myłoBCzy  goraozey 
Zesslalesb  na  ti  nyskoaczy 
Sbina  shwego  &  wiseokosczy. 

2.  Kv  vyelkyemv  poczyessyenyy  6 
Temv  lvczkyemv  plemyenyy, 

Yidales  go  na  męczenye^) 
Prze  człovyecze  odknpyenye. 

3.  Myeymi  wsisczi  v  nabosnosczy ''^ 

Drogą  smyercz  yego  mylosczy  lo 

Y  shmutky  matvchni  yego, 
Które  czyrpyala  dla  nyego. 

4.  Gdi  go  ve  czwartek  segnala, 
Shylno  rzewno  zapłakała :  ^) 

Vesmy  myę  v  ogrodzecz  shobą,  15 

Poyde  yyttro^  na  smyercz  s  tobą. 

5.  Pan  na  nję  shmyttnye  pogladal, 
Po  sbyey  matcze^^)  tego  zandal: 


*)  Pp:  rozmjslawayćie.  —  ')  Pp:  Często  n&  ziemię  padkła.  —  •)  Pp:  coś 
cierpiała.  —  *)  Pp :  vproś  nam  wieczną  chwalę.  —  *)  Drugi  tekst  (II)  tej  piehii  znanj 
nam  jest  z  wydania  Siebeneichera.  W  egzemplarza  bibl.  Ord.  Zamojskich,  niewrmie- 
nionym  w  bibliografii  Estreichera  i  jak  się  zdaje  jedynym,  brak  kar^  tytułowej;  ale 
prawdopodobnie  pochodzi  druk  ten  z  r.  1558^  w  którym  wiele  innych  pie^i  wysalo 
z  drukami  Siebeneicherowskiej.  Trzeci  tekst  (III)  mieści  się  w  Pieśniach  postnych  na 
str.  7  nstp.  —  ^  II  i  III:  strAcenie.  —  '')  Góra  dopisano  :  na  bacznosczi;  ta  samu 
lekcya  w  U  i  III.  ~  «)  H  »  lU:  Tak  mu  mowiac  nkneUiL  —  •)  Ul:  radi-»*^U: 
po  matuchnie. 
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Mylą,  racz  myę  richley^)  pygczycz, 

Yys  nocz  Uisky*),  czasz  mam  precz  gycz^).  2  o 

6.  Smytne  biło  roslączenye 
Svoym  shinem  tey  myley  panye, 
Myala  sherdecznye  bolenye, 
Fatrzącz  na  yego  lekanye. 

7.  Qdi  do  ogroycza  przibyezal,  sb 
Fadl  na  zyemyę,  krzizem  lezal; 

Tam  shwa  mękę  yydzyal/) 
Która  nazayytrs^)  czyrpyecz  royal. 

8.  Myal  y  seobye  przeczywne  sbyli 
Dwye,  a  obye  bili  yyelkye/)  30 
Okrutny e  ahobą  yalozili. 

Mało  go  nye  ymorzili. 

9.  Bo  my  lekayacza  shyla 
Oknrtna  shmyerczya  grozyla^ 

Ale  myloscz  awyczyezila,  8  6 

Bo  ta  y  nym  mesnyeyssa  bila. 

• 

10.  Eleknal  na  kolana  potim, 

Yal  shye  poczycz  krwayim  potem, 

Mowyacz:  oycze,  mozely  bicz, 

Bac  ten  kyelich  precz  oddalycz.  10 

11.  Jesu  myli,  nye  lekay  ssye, 

Vstan,  nye  klencz,  pamyetay  ssyę,*^) 

Kyedaleko  mas  iydassa, 

Czyagnye  s  woyskyem^  od  annassa. 

12.  Yyedzye  na  czyg  lvd  s  wlocznamy^)     4b 
S  myeczmy,  s  kyyray,  s  pochodnyamy, 
Ve  sbroye  ssye  przibyraly,  ^®) 
Przelozeny  ym  kazały. 

13.  I  przistapyl  yydas  czydnye' 
Posdrayyayacz  go  oblvdnye,  50 


*)  II  i  III :  rychło.  —  ')  II :  blizu ;  III :  blisko.  —  ')  II :  iużći  czas  mamę 
ydź;  III;  iuź  nam  czas  iść.  —  *)  II  i  III  majj}  poprawną  wersy  a  :  tam  wssytkę  swłj 
mękę  widzi  jil.  —  *)  II:  sam  dla  nas.  — •)  Wiersz  ten  czytać  należy:  Dwie,  a  obie  wiel- 
kie były,  jak  w  II  i  III.  —  ')  Łekcya  t.  II  i  III:  a  pamietay  sie,  naprawia  i-ytm.  — 
»;  U  i  III:  z  ludem.  —  »)  111:  lud  niemafy.  -  ^^)  II  i  Ul:  zabieraU. 
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Potim  go  zdradnye  czalwal, 

Pan  ssyę  sklonyl,  ^)  twars  mv  podał. 

14.  Gdi  ssyę  my  al  zidi  potikacz, 
Naczal  sh  nymy^)  rokovacz, 

Pital  ych:  kogo  shykaczye?  56 

Yesly  mnye,  otto  myę  maczye. 

15.  Pretkocz  k  nyemv  prziskoezily, 
O  zyemye  go  vderzily, 

S  glovi,  s  brodi  ylossi  rvaly, 

Opak  mv  rencze  swyązaly.  6  o 

16.  Zwyazawssł  go  tak  okirttnye, 
Vyedly  go  do  myasta  clivttnye, 
Pchnęły  go  w  rzekę  czedrowa, 
Ymaczaly^)  go  y  s  głowa. 

17.  Shamy  sdrayczi  slily  po  mosczye,  6  5 
Yyedly  pana  v  rzekę  prosczye, 
Powalił  ssyę,  vpadł  vodę, 

Zbył  shobye  o  kamyen  brodę. 

18.  Annas  go  sbrogo  prziv5'tal: 

Gdzye  mas  vcznye?  tak  go  pitał,  7  o 

Nye  malos  tv  slego  sbroyl, 
Fal6sivąs  navką  lvd*)  8bvodzyl. 

19.  Pan  pokorny e  odpovyedzal: 
Panye  anna8hv,  bish  vyedzyał, 

Zawzdi  ya  yawnye  v  kosczyelye  75 

Powyedalem  prawdę  shmyele. 

20.  Viczyagnavssi  zid  pravyezę5 
A  myal  sbroyna  rekavyczę, 
Yiczyal  mv  czyesky  policzek, 

Padł  na  zyemye,  zemglał  vssitek^):         so 

21.  Azas  tak  odpovyedayą 
Xązetom,  ^)  gdi  ocz  pitaya? 


*)  II  i  III:  zchylił.  —  *)  Miarę  wiersza  przywraca  lekcya  II  i  III :  z  nimi  pnwd 
(wprzód).  —  ')  II :  vnarzali ;  III :  ynurzali.  —  ')  Wyraz :  lud  naleiy  opuścić  dla  wier- 
sza, chociaż  znajduje  się  on  we  wszystkich  tekstach.  —  ^)  II:  Ypadl  pan.  aż  omdlał 
wssytek;  III:  Pan  nasz  vpadł,  omdlał  wssytek.  —  *')  II  i  III:  paniętom. 
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Y  przecz  nye  mas  v  poczlyvosczy 
Byskypa  yego  mylosczy? 

22.  Vyencz  na  przeymi  ysisczy  zidzy,  ^)       85 
Yedny  s  tilv,  v  oczi  drvdzi, 

S  głowi,  8  brodi  ylossi  ryaly.  *) 
Na  yego  boska  twars  plwaly. 

23.  Grdi  mv  oczi  zawyazaly, 
Prorokowacz  mu  kazały,  9  o 
Godząc^)  mv  s  pyesczya  do  shiye: 
Gaday,  Jesu,  kto   czye  to  bye*). 

24.  Possyedzyal  Annas  v  nocz  clivylyę, 
A  myal  czista  krotochwylye, 

Pattrzac  na  vye8nya  shwoyego,  9b 

Na  8bavyczyelya  nassego. 

26.  Vyencz  provadzon  do  losnycze, 
A  nas  pan  pchnyon  do  pyvnycze; 
Yakys  tam  bil  noczlek  yego, 
Nye  ssmye  kosczol  vsavy cz  (sic)  ^)  tego.  i  o  o 

26.  V  pyątek  vivyedzyon  s  pywnycze, 
Yakobi  łotr  s  męczenycze, 

Y  vyedzyon  do  Cayfassa 
Od  oknrttnego  annassa. 

27.  Yydzyal  ten*)  pan  mylosczivi,  io6 
Ys  byskvb  nyespravyedlyvi 

Fals8ive  nany  shwyatky  vodzyl, 
Ys'')  go  na  shmyercz  vidacz  godził. 

28.  Bocz  cayphas  shvimy  8hvyatky 

Pletly  nany  V8itky  nyestatky;  iio 

Siała  pravda  nyestworzona 

Przes  by8kvpa  poczvardzona  (sic)®). 

29.  Pyłatovy  go  possłały, 
Ossędzycz  mv  go  kazały, 


*)  II:  wssytci  z  ludzi;  III:  wszyscy  słudzy.  ->  ^)  li  i  IIl:  Włosi  mu  zgtowy 
targali'  —  ')  III:  grożąc.  —  *)  II:  Gadayie,  kto  ćye  tho  bije.  —  ^)  Czyt. :  wzjawić; 
II  i  III:  zyawić.  —  •)  II  i  III:  tam.  —  ^)  U:  yuż;  III:  bo.  —  •)  Czyt. :  potwarzona 
jak  w  n  i  m. 


aźo 


Mikołaj  BOBoWsićr. 

Vzdzyely  mv  lanczTch  na  ramyę,  115 

To  myal  yyeczney  smyerczy  anamyę  ^). 

30.  Yssak  vyemi,  panye  pilacsye, 

Ysh  ten  lanc2vch  dobrze  2)  snaczye? 

Ysselky  ^)  yyezeny,  czo  gy  nossy, 

Od  shmyerezy  ssyę  nye  vigrozy*);  120 

31.  Daley  mv  czyrpyeez  nye  mozim  (sic); 
Bo  ssyę  cziny  sbinem  bozim 

Y  królem  sbye  tes  namyenya  ^), 
Ono  ssyę  tąk^)  nyenaydvye. 

32.  Stal  przed  pilatem  zwyazani,  126 
Sbyti,  8tIvozoni,  8epplvani  ''j, 

Nye  vydzyal  pilat  żadnego 
Nygdi  vyesnya  tak  sprosbnego. 

33.  Yydzyal®)  pilat,  is  nyevynni5 

Rzegl:  yest  v  mnye  vyezyeny  ynni,  180 

Nye  stanye  ssyę  volya  yassa, 
Skazę  na  anyercz  barabassa. 

34.  Kazał  Jezusa  mylego 

Bycz  V  shlupa  kamyennego, 

Były  go  zidovye  shamy  135 

Byczmy,  lanczvehi,  myotlamy. 

35.  Gdi  ssye  nad  nym  8praczovali 
Czy,  ktorzi  go  kattovaly, 

S  povro8  go  vłvyazaly  ®), 

Pilatovycz  go  oddały'^).  140 


*)  Najlepsza  wersya  w  t.  II:  Then  byt  niecnej  śmierć  snamie;  HI:  Ten  hjl 
śmierci  srogiej  znAmie.  —  *)  II  i  lU:  dawno.  —  *)  II:  żądny,  III:  kaidy  —  *)  U 
i  III:  wyprosi.  —  *)  Lepsza  lekcya  w  II  i  III:  mianuye.  —  •)  II;  ano  aie  tak;  III: 
Co  się  nigdy.  —  '')  III :  zbity,  skloty,  zekrAwiony.  —  ®)  W  t.  II  i  III  jest  inny 
por7.ądek  zwrotek,  odpowiadający  lepiej  następstwu  wydanseń ;  przychodzą  tam  teraz 
najprzód  zwrotki:  .37  —  42,  a  potem:  33  -^35.  —  ®)  II  i  III  mają  poprawną  lekcję: 
S  powrozów  go  rozwiązali.  —  *°)  III:  postali.  Po  zwrotce  35  idą  w  t.  n  te  dwie 
zwrotki,  których  nie  ma  w  t.  kórnickim: 

O  pinie  nisz  mitoscywy 
Przeczies  tak  birzo  dirpliwy? 
Dla  miłowania  wielkiego 
Zapomniałeś  Bóstwa  swego. 
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36.  Yydzącz^)  pilat  vbytego, 
Yvs  napoli  ymarlego: 
Ottos  maczye  kroIa  shwego, 
YisYole  yako  nyevynnego  ^). 

37.  Vyencz  go  posslal  herodovy,  145 
GalUleyskyemy  krolovy : 

Otto  mash  czlovyeka  twego  ^), 
Vi8Vol  yako  nyevynnego. 

38.  Rzeki  mv  herod  nyecznotly vi  *) : 

Vkas  my  tv  yakye  dzywi;  i5o 

Zidowye  my  powyedaly, 
Ysh  tvoye  czvda  vydaly. 

39.  Vydzal  pan  króla  pissnego, 
Nye  rzeki  mv  shlova  żadnego; 

Chczyal  sh  nym  herod  gadacz  dwornye,   155 
Ale  pan  mylczal  pokornye. 

40.  Kroi  herod  shercza  pissnego 
Ysgardzyl  Jesusa  mylego, 

Na  yego  vyet88e  nasmyenye  ^) 

Dal  mv  byalle  ®)  odzyenye-  leo 

41.  Rzvczyl  '^)  mv  ssyę  na  glovę 
Z  ostra  corona  czyrnyova, 
Vczynyly  mv  zidowye 

Tissyancz  ran  v  yego  8hvyetey  glovye^). 

42.  Vyencz  go  posslal  yest^)  shędzyemv,         105 
Nygdi  nyespravyedlyvemv : 

Czos  my  to  posiał  nyemego? 
Przy  my  zassyę  vyesnya  ssvego. 


Odyt  nas  ^k  b&rzo  mUuyesz, 

Sromot,  razów,  ran  nie  czuiesz, 

Raczisz  nas  też  tim  darować. 

Daj  sie  siebie  nami/ować. 
W  t.  III  zajmują  one  stósowniejsze  miejsce  przed  zwrotką  ostatnią.  —  ^)  II  i 
III :  wywiódł.  —  ')  II :  Wypussczęcz  g^o  wam  żywego ;  III :  Wypuszczam  go  wam 
żywego.  —  ')  III:  więźnia  swoiego.  —  *)  III:  niewstydliwy.  —  *)  II:  swiote  pośmia- 
nie. —  •)  Lekcy  a  II  i  III:  z  pawtoki,  naprawia  rytm.  —  ')  II:  I^acwili  sie  nad  gło- 
wą. III:  Pastwili  mu  się  n&d  gtową.  Według  tego  wiersz  ten  czytać  należy  w  t. 
k6m. :  Rzucili  mu  się  na  głowę.  —  ^)  II  i  III  mają  poprawną  .  wcrsyę :  w  naświetszej 
głowie.  —  ')  II  i  III:  Odesłał  go  kroi. 

Roipr.  Wyds    filolog.  T.  XIX.  41 
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43.  Nyemylossyerny  zidovye, 
Okryttnyeyshi,  nys  katovye,  ito 
Na  pilata  zayolaly, 

Vkrzizovacz  go  kazały. 

44.  Piłat  V  rozymye  zabladzyl, 

K  voley  go  zidom  ossadzyl  *), 

Tocz  yest  baranek  nyevynni,  i7b 

Gydzye  na  shmyercz  przesh  prziczini. 

45.  Zidoyyecz  go  pochwiczyly, 
Na  lissą  gore^)  provadzyly, 
Gośćmy  go  na  krzis  przibyly, 

Myedzi  lotri  postav)4y.  iso 

46.  Yyssyal  na  krzizv  skrwawyoni  3), 
Sbyti,  stlyczoni,  zeplwani  *), 
Nye  niayącz  odpoczynyenya 

Od  yeczya  as  do  vitchnyenya  ^). 

47.  Bilczy  tamo  strach  n}'emali,  isb 
Gdi  ssyę  opoky  padali, 

Zyemya  nad  obiczay  drsala, 
Yakobi  shyę  przepascz  myala^). 

48.  Vesmy  to  kasdi  w  swa  glovc 

Nadrossą  smyercz  Jesussowę,  i9o 

Rosmisslaymi  ya  slierdecznyc, 
Bedzym  sh  nym  krolowacz  yyecznye. 


')  Tu  następują  w  II  i  Ul  cztery  wiersze,  kt<Srych  nie  m&  w  t.  kóm. 

Skazał  na  śmierć  niewinnego 
Jezas4  Syna  Boiego; 
O  Piłacie  niecnotliwy, 
Przeczieś  tak  niesprawiedliwy. 

'^)  Najlepsza  wersya  w  II:  na  Łysieć  go  prowadzili.  III:  na  gorę  go  prowadzili. 
^)  II  i  HI:  zraniony.  —  *)  II  i  III:  Zktoty,  zbity,  zekrwawiony.  —  ^)  III:  Rkonania.— 
^)  W  II  i  III  znajdujemy  w  tyra  miejscu  jedne  zwrotkę  więcej: 

Stało  sie  nad  przyrodzenie 

Po  wssem  świecye  zamierzknienie : 

Zy  wiały  sie  zasmociły, 

Ody  ymierał  nasz  pan  mi?y. 
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CXLV.    o  svyastovanyv  panni  mariey  nabożna  pyosnka. 

(K.  138  V.  —  142  r). 

1.  Sbawyenye  czlovyeka  yssclkyego, 
Ktores  przeyissa  skarbi  yego. 

Tocz  shyę  nam  dzyssya  yawnye  ykazalo, 
Gdi  vzyąl  pan  bog  s  panni  mariey  czyalo. 

2.  O  yakosli  to  shlawnye  mami  yaaicz^),  6 
Gdi  sham  pan  bog  v  troyczi  raczil  o  tim  radzycz, 
Yakobi  myal  odkvpyc  czlowyeka, 

Ktori  bil  sgynal  prawye  od  vyeka. 

3.  A  V  tim  shobye  ten  obiczay  obrała 

luh  shina  shwoyego  ty  na  ten  shwyat  zesslal,       lo 
Abi  on  vzyal  czlowyeczenskye  czyalo, 
Ktorebi  tv  za  nas  vczyi'pyecz  rayalo. 

4.  A  panna  sdayna  bila  przeyrzana. 

Od  początky  s  wy  a  ta  od  boga  yibrana, 

S  ktorey  shyę  myal  shin  bozi  narodzycz,  i6 

A  tak  nasse  yshitbky  yistępi  nagrodzycz. 

5.  I  posslal  k  nyey  archangola  cznego, 
Gabriela  shlyzebnyka  shwoyego, 
Abi  to  oney  pannye  zyayyl, 

A  rostropnye  y  nyey  to  posselstyo  sprayyl  20 

6.  Archangol  shyę  ynet  panv  yklonyl, 

V  oczemgnyenyy  tamo  do  panni  stapyl,     . 
Pozdroyyl  yą:  Sdrova  bancz,  maria, 
Laskę  boża  prayye  poyyedam  czya  (sic)^). 

7.  Panna,  is  zawsse  pokorna  bila,  25 
A  yczechacb^)  shyę  shyyeczkych  nygdy  iiye  czyyczila, 
Zleknela  esyę,  as  prayye  omglala, 

Gdi  przed  sobą  pyeknego  angola  yydzyala. 


*)  Od  restytucji  foraiy  zewnętrznej  tego  tekstu  zniewoleni  jesteśmy  odstfipić.  po- 
nieważ niepodobna  odkryć  żadnej  staJej  zasady  w  budowie  zwrotek.  —  •)  Czytamy:  ci 
ja.  —  ')  Czyt. :  w  uciechach*  Opuszczenie  zaimka  „w**  zdarza  się  bardzo  często  w  sta- 
ropolskich   pomnikach   językowych;    tu  jednak    wypadł   on  przed   znakiem,  a  nie  glo' 


sem  ^w^. 
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8.  Angol  yydzancz  pannę  tak  boyaslywa, 

Poczal  ya  czyeshicz  mova  łagodną,  3  o 

Rzekacz :  nye  boy  ssyę,  a  nye  bacz  ^)  v  klopoczye, 
Otto  pocznyes  shina  bożego  v  ziwoczye. 

9.  Emanvel  bendzye  ymyę  myal, 

A  bendzye  swan  shinem  nayissego, 

A  tocz  yvs  przydzye  pravi  messiash,  3  5 

O  ktorem  zdavna  prorokoval  isayash. 

10.  Panna  yescze  ssyę  yyeczey  zvmyala, 
Pokorny e  mv  odpovyedzyala, 
Myenyacz,  is  shye  tho  trvdno  może  stacz, 
Abowyem  ya  nye  mam  voley  meza  posnacz.       4  o 

11.  Angol  rzeki:  ize  v  pana  moyego 
Nycz  nye  biva  nygdi  nyepodobnego, 
A  tak  snadnye  w  tho  yshitko  ygodzy, 

Ys  panyenstya  twego  nywczim  nye  Yskodzy. 

12.  Dvch  shwyeti,  spraycza  lasky  pana  mego,  4  6 
Ktori  &haffvye  ysitky  skarbi  yego, 

Ten  ma  zacczmycz  tayemnoscz  shercza  thwoyego, 
A  tam  spravy  czyalo  shwyete  shina  yego. 

13.  Otto  y  helzbyeta  v  swoyey  starosczy 
Poczelacz  yest  shina  nyemaley  vasnosczy,  5 o 
A  yvs  tbo  sh  nym  shosti  myessyacz  chodzy, 
Snadnyecz  pan  bog,  gdi  chcze,  ve  vsitko  ygodzy. 

14.  Panna  yydzacz,  is  bosa  vola  bila, 
Pokornye  mv  na  vsitko  pri8volyla, 
Myenyacz^)  bicz  8hlvgą  pana  swego,  66 
A  dayacz  mv  ve  wsitkym  vola  yego. 

15.  Vnet  dvch  shwyeti  s  nyeba  s  vishoko8Czy 
Ystapyl  yvs  w  sercze  panyenskyey  czi.stosczy, 
Ossobni  dziw  swoyey  moczi  syavyl, 

Boskyo  czyalo  v  panyenskym  zivoczye  spravyL  6  o 

16.  Ottos  mam^)  przodek  8hvego  8bavyenya 
Y  vikvpyenye  z  vyecnego  vyezyenya. 


*)  Cz^t. :  bc'jdź.  —  *)  Czyt. :  mieniąc  się.  —  ')  Bl^d  zam.  mamy. 
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Czo  nam  ta  panna  yest  sprawyla, 

Sgynęle  nam  dobra  pravye  yest  przivroczyla. 

17.  Vmyeymi  ssyę  v  tim  dobrze  8pravovacz,  6  6 
A  tey  pannye  pylnye  zaslvgowacz, 

Gdi  ya  tak  k  sobye  laskaya  znami, 
Przes  nyę  wshitky  dobrodzeystwa  mami. 

18.  Bo  ta  panna  to  shobye  obrała, 

Bi  ssyę  namy  grzesnimy  opyekala,  7  o 

Prosmis  yey,  abi  v  tim  długo  trwała, 

A  V  nassich  nas  troskach  nygdi  nye  opysczala. 

19.  Mylą  panno,  wsak  to  y  shama  dobrze  snas, 
Ys,  czo  chczeS;  tho  vsitko  v  swego  shina  mash, 
Prziczynyay  ssyę  za  namy  grzessnimy,  7  6 
Wssak  wy  es  dobrze,  czego  tv  pottrzebvyemi. 

20.  Yprzos  nam  grzechom  odpysczenye, 

Tv  na  tim  shwyeczye  zdrovya  przedlvzenye, 

Tv  na  tim  shwyeczye  sczesne  pomnozenye, 

A  po  shmyerczy  vproa  nam  zbavyenye.  Amen.  so 


CXLVI.    O  narodzenyy  pana  nassego  Jesu  crista  pyosnka 

(K.  142  r.  i  V.) 

1.  Dzyeczye  shyyatlosczy  yyelkyey 
Stapylo  s  wishokosczy; 

Dzen  syę  stal  z  oney  noczi, 
Zadaymi  yego  pomoczi  ^). 

2.  Czos  to,  Jesu,  ydzyalal,  6 
Izes  shyę  czlovyekyem  stal? 

Twoye,  czlovyecze,  slosczy  ^) 

Mam  mam  fsic)*^)  czyrpyecz  yyelkye  boleszczy. 

3.  Dzyeczye  mylę  chwylelo, 

Isz  za  nas  zwyązane  bilo;  lo 


')  W  utwonso  tym  nie  odkrywamy  żadnego  sta?ego  prawa  rytmicznego,  przeto 
restytncyi  formy  zewnętrznej  przedsięwziąć  nie  możemy.  —  ^)  Czytać  należy.:  Prze 
twoje,  człowiecze,  złości.  —  ')  Zbyteczne  powtórzenie. 
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Tvarde  losko  myalo, 

Od  matky  pokarmy  zandalo. 

4.  Jesus  myli  płakała  vsdichal, 
Na  nasse  grzechi  yspomynal; 
Yyedzyal,  is  vyelye  czyrpyecz  myal,   i6 
Przes  to  Izi  v  yasikach  rilewal. 

5.  Poczmisz,  dzyatky,  do  nyego, 
Prziyytaymis  dzys  yego, 
Poklonmi  syę  matcze  yego  ^), 

Bocz  on  tes  na  nasli  poglada,  20 

Ysitky  dobre  shercza  zna. 

6.  Nye  yest  mv  nycz  skritego, 
Ysitko  vydzą  oczi  yego 


26 


7.  Dzyeczye  namyleyshe, 
Nad  ysitko  czydnyeysze, 
Nye  lezis  thy  na  shyenye, 
Poydzys  sh  namy  do  czelle. 

8.  Hewdzyecz  posczyelimi,  30 
Pyerzinky  polozemi, 

Shercze  offyaryyemi, 
Yyernye  czyę  ymylyyemi. 


ex  LVI  F.    Druga  pyosnka  o  narodzenyy  nassego  my  lego  pana  3) 

(K.  143  r  i  V.) 

1.    Priyytaymi  (sic)  Jesusa, 
Ysh  k  nam  raczil  prziczy, 
Raczii  ssyę  nam  narodzycz 
Y  s  namy  bidlyczy.  Ohey!  ohey! 


*)  Wiersz  ten    uważamy    za  niepotrzebny    wtrot,  bo  skreślić  go  można  z  korzy- 
ścią dla   formy  i  treści   zwrotki.  —  ')  Domyślamy    się    w  tym    mifyscu    straty    dwóch 
wierszy.  —  ^)  Tekst  ten  zdaje  sie  być  fragmentem  pieśni,  spisanym  niedokładnie  z  pa- 
mięci.    St<id  pochodzi  i  nieregularna  budowa  jego  zwrotek  i  ury wkowość  jego  treści. 
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2.  Przee  to  ahye  nam  narodził,  6 
Bi  nas  weBselil; 

Sham  shye  v  ubóstwo  vidal, 
Na  ymyenyy  nyc  nye  myal, 
Na  czimbi  bil  lezal.  Ohey!  oheyl  ohey! 

3.  I  tego  bich  nye  myala,  lo 
Czimbich  czyę  zagrała  (sic), 

Bi  nye  vol,  a  ossyel  nad  tobą  dicbaly, 
Czyebye  zagrzevaly.  Ohey !  ohey !  ohey ! 

4.  Dzyeczye  mylę  płakało, 

A  na  shwyat  pattrzalo,  is 

Jozefczy  to  Ysslissal, 

Y  rzeki  matcze  yego: 

5.  Czemvs  to  dzyeczye  rayle 
Tako  barzo  rzewlyve? 

Y  zalowal  yego  20 
Dzyeczyatka  mylego.  Ohey !  ohey !  ohey ! 

6.  Aza  nye  vyes  JozefyC; 
Is  ybostwo  yego 
Smarsla  zycmya  y  shyano. 

Drsi  czyako  (sic)  yego,  2B 

Shinaczka  mylego, 

Temv  nye  ryem,  czo  rzecz. 

7.  Na  ranczky  gy  Tsyela, 

Rzewno  zapłakała.  Ohey!  ohey!  ohey! 
Vytay,  vytay,  vytay,  vytay  mylipanye.  30 


CXLVIII.    Hymna  ezassv  aduentv. 

(K.  150  V.  —  152  r.) 

1.  Raczi  przicz,  odkupyczyełyy  rodzayy  lvczkyego, 
Bacz  ykazacz  dzevycze  porodzenye, 
Nyecłiay  ssyę  wsitek  shyyat  dzyvuye, 

I3ocz  takye  rodzenye  na  boga  przisłusse. 

2.  Nye  s  meskyegocz  płemyenya, 

Ale  s  ducha  shwyetego  sprayyenya 
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Słowo  boże  stało  shyę  czlovyekyem, 
A  owocz  ziwota  zakwytnąl. 

3.  Sivot  dzevyczi,  acz  yest  brzemyenni, 

A  wssakosh  samky  czistosczy  zostali,     lo 
Choragyye  cznot  shyę  vkasvyą, 
A  pan  bog  v  kosczyelye  przebiva. 

4.  Pochodzącz  s  przibitkv  shwego, 

S  pallaczy  czistosczy  krolefskyego, 
Moczars  dwoyakyey  natvri,  i6 

Abi  yessolo  drogę  popelnyl. 

5.  Yisczye  yego  od  oycza,  vroczenye 
Yego  do  oycza,  stąpyenye 

Ash  do  pyekla,  ystapyeiiye 

As  na  stolecz  bozi.  a  o 

6.  Ti,  ktoris  yest  rovyen  vyecznemv, 
Raczi  ssyę  passem  czyala  przepassacz, 
Abi  mglosczy  czyala  nassego 

Moczą  yyeczna  raczil  poczvyerdzicz. 

7.  Iv8  shyę  yassly  twoye  shwyeczą,  as 
Yvs  syę  nowa  shwyatlosę  vkazvye, 
Żadna  nocz  nyechay  nye  zaczmy, 

Ale  yyara  V8tavyczna  nyechay  shwyeczy. 

8.  Bogu  oyczv  bendzye  chwała 

Y  yego  shinv  shamemy  so 

S  dvchem  shwyetim  poczyessiczyelem 
Na  vyek  yyekom.  amen. 


CXLIX.    Modlitwa^) 

(K.  159  r.  —  161  r.) 

1 .    Jesu  criste  wssechmogaezy  ^),  weyrzj^y  dzyssya  na  mye, 
A  raczi  my  ykazacz  twey  mylosczy  znamyC; 


*)  To  pozdrowienie  ran  Chrystusowych  jeBt  ostatnim  rymowanym  utworem  sbiom 
kórnickiego.  —  *)  Czytamy:  wszechmocny,  dla  wiersza. 
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Rospalze  ssercze  moje  ognyeni  twoyey  ^)  mylosczj*, 
Bich  nabożny e  wspomynal  ttwe  gorzskye  bolesczy. 

2.  Przed  krzistem  kleczaczego  racz,  iesy,  poczyessycz,        5 
Dvs8a  moya  zalossną  krvya  syet*^  pokropicz, 

Thv  czya  ssvkani  na  stolczy  krziza  nasswyeczsego, 
Nye  zapomynayze  myą  czloyyeka  grzesnego, 

Ad  caput  iesu. 

3.  Pozdrawyam  czyą,  nasreczssa  glowko,  pana  mego, 
Ctora  ssyą  naklonyla  do  mnye  vbogyego.  lo 
O !  angelske  oblicze,  sswyethych  vczc«senye, 

Raczi  my  dacz,  prossą  czyą,  v  nyebje  ttwe  wydzenye. 

Oculi. 

4.  O !  nassweczsse  oczy,  ctore  ossyyeczaczye  *) 
Yssitek  sswyat  y  laskayye  na  grzessne  vsglądaczye, 
Pozdrawyam  was  y  pittam,  czemyscze  zamknyone?       i6 
Bi  dyye  yasane  pohodny,  yakosczye^)  zgassone. 

5.  Przemów  do  mnye  laskawye,  odpvscz  wyni  moye, 
Raczi  na  mye  obroczycz  oczy  svete  tvoye, 
Yakos  weyrzal  na  łotra  przewrottnego  *), 

Gdis  mv  przy  ssy agi  ykazacz  yassnoscz  bostya  twego,   a  o 

Manus. 

6.  O!  ranczki  y  ramy  ona  Jesussa  miłego, 
Raczczye  bicz  pozdroyyone  odemnye  grzessnego, 
Cto  my  da^),  bich  dossyagl  raczki  tey  oblapicz, 

A  krwe  ihey  z  ran  cyekaczy  do  yoley  ssyą  napycż. 

7.  O!  ochłodo,  bi  me  szercze,  dyssa  y  czyalo  ^),  26 
Yysbi  nycz,  yedno  a  bogyem  rosmayyacz  ssya  chczyalo. 
W  ti  ya  raczki  poleczam^  Jesu,  Ducha  mego 

Ninye  y  tes  v  godzynye  dnya  ostatniego ''). 


')  Rjtm  wymaga:  twey.  —  ■)  Prawidłowej  miary  przywrócić  nie  umiemy.  — 
')  Lepsza  lekcya  byłaby:  takoście.  —  *)  Wiersz  ten  może  czytać  nalepy:  Jakoft  wej- 
rzał na  łotra  tego  przewrotnego.  —  *)  Dla  wiersza  przyj mnjemy:  Kto  to  mi  da.  — 
*)  W  wiersza  tym  zajść  musiało  spaczenie  myśli,  bo  nie  wii^że  się  on  logicznie  z  wier- 
szem  następnym:   Dobry  sens  otrzymaliśmy,  czytając: 

Ochłodzone  by  było  me  serce  i  ciało, 
Jużby  nic,  jedno  z  Bogiem  rozmawiać  się  chciało. 
')  Domyślamy  sie  dla  rytmu:  ostatecznego. 

Rocprawy  Wyds.  filolog.  T.  XIX.  42 
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Pedes.  * 

8.  Pozdrawyam  was,  na89W}'eczsse  noaski,  roskroj^one 
Gozdzmy  kw  krzizv')  przybite,  srogo  rosczyagnyone,  so 

Y  vas,  kleczancz  owsseky,  nygdzye  nj'e  otstapye, 
Aleś  was  z  magdalena  Izi  moymy  ^)  omya. 

9.  Dla  bolesczy  nozek  twich  J*  ran  otvorsonich 

Nye  racZj  n5'e  chey  (sic)  ^)  pamy etacz,  Jesu,  grzechów  moydi. 
Zagaś  ve  mnye  zadzesle  *)  y  shyyeczkye  lvbosczy         sb 

Y  thes  czyąla  moyego  wsitky  namyęthnosczy. 

a 

CoT  Jesv. 

10.  O  roskroyone  ssercze,  o  bokova  rano^ 

Vessmy  V  ssyą  y  zachoway  mnye  grzesnego  tamo, 

V  tey  skale  opoczysty  odpoczina  szmyele, 

Nye  bede  ssye  wyenczey  bal  nyeprzyaczyol  vyelye.    4  o 

11.  Tuta  odpoczyyayacz^  krziza  ssyą  nye  pyscza, 
Raczkamy  gy  oblapya,  ass  wessmyes  mą  dnsa. 
A  gdi  yv8  będę  my  al  yszyancz  me^)  dokonany  e, 

Racz  my,  Jesv,  krzysza  dacz  ttwe^)  shwyt^te  przeżegnany e. 

12.  Wmrą,  poyde  przespyecznye,  o  dzyen  nygdy  nye  lyeknye  ssye 
Yezlybi  bil  duh  sli  na  mye  poYstal''^), 

Bo  bede  myal  obronę  krzys  y  raki  tvoye, 

Ctore  beli  z  mlodosczy  poczyessenye  moye.    Amen. 


CL.    Pieśń  o  świętym  Krzysztoforze,  barzo  piękna «). 

„Rycina  wyobraża  Sw.  Krzysztofa  brnącego  przez  wodę  z  gałę- 
zią suchą  w  ręku.  Na  karku  niesie  dzieciątko  Jezus.  Naprzeciw  niego 
mały  starzec  w  kapturze  z  pochodnia  w  lewej  ręce.  Druk  gotycki,  po- 
dobny do  Wietorowskich  albo  młodszych  Szarfenbergowskich.  Kart.  4.  B^.** 


^)  Usterka  rytmiczna  spowodowaną  została  prawdopodobnie  zamianą  pierwotnego 
k  krzyża,  na:  ku  krzyżu.  —  *)  Powinno  być:  mymi.  —  ')  Błąd  sam.:  nie  cbciej.  — 
*)  Może  czytać  należy :  zaczesne.  —  *)  Czyt. :  moje.  —  *)  Zbytecsne.  —  '^)  Bestytucya 
pierwszych  dwóch  wierszy  przedstawia  wiele  trudności;  w  oryginale  mogfy  one  mieć 
mniej  więcej  takie  brzmienie: 

Umrę,  pójdę  przespiecznie  w  on  dzień  ostateczny, 
Jeśliby  duch  zfy  na  mnie  powstał,  nie  lęknę  się. 

^)  Przytaczamy  tekst  ten  z  przedruku  Wiszniewskiej. 


POŁSKIB   P1BŚNI    KATOLICKIE.  331 

(Wiszn,    Hist    lit.    VI.    425).    Estreicher    (Bibliografia   pol.   XV— XVI 
w.  114)  odnosi  ten  druk  do  6  dziesiątka  XVI  w. 

1.  O  nyeskończona  boska  dobroci, 
Tad  nas  na  świecie  rozliczne  kroói 
Na  czym  wssytcy  łaskę  znamy, 
Czego  sami  przez  się  nie  mamy, 

Snadnie  przez  święte  ziednamy.  6 

2.  Tak  pan  Bog  poznał  swą  roskosz  w  człowieku, 
Rozlicznie  go  przeyrzał  aż  do  wieku, 
Skussaiąc  rod^Aiu  k&żdego, 

Aż  z  plemienia  obrzymskiego 

Obrał  Krystopha  świętego.  lo 

3.  Tak,  gdy  ten  był  od  Boga  przeyrzany, 
Pytał  sie,  gdiieby  był  tak  pan  możny, 
Coby  insse  wssytki  rządził, 

A  nadeń  możneyssy  nie  był, 

Aż  na  Cesarski  dwór  trafił.  i6 

4.  Jednać,  gdy  tam  przed  Cesarzem  stał, 
Z  żartu  dyabła  błazen  mianował, 
Cesarz  znak  strńchow  okazał. 

Widząc  Krzystoph,  źe  sie  go  Cesarz  bał, 

Hnet  sie  diabła  ssukać  wezbrał,  20 

5.  Czart  mu  sie  wielmi  możny  ukazał, 
Chodząc  8  nim  krzyżowy  znak  uyrzał, 
Dyabeł  idko  zwykł  uciekał; 

Widząc  Krystof,  że  sie  go  Dyabeł  bał, 
Możnieyssego  pana  ssukał.  26 

6.  Z  przygody  na  pustelnika  ugodził, 

Wssytko  mu  oznaymił,  o  czym  dawno  chodził, 

Pustelnik  mu  to  wssytko  ziawił, 

Na  dobrą  go  wiarę  naprawił. 

Tam  go  przy  sobie  zostawił.  so 

7.  A  tam  rzeka  wielmi  bystra  była, 
Która  wiele  ludzi  potopiła, 
Pustelnik  Krystofa  prosił, 

Aby  ludzie  przez  rzekę  przenosił, 

Bo  to  Bogu  ku  czci  czynił.  3b 
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8.  Pan  Jezus  na  brzegu  dzieciątkiem  st&nały 
Krystof  go  na  swoie  ramiona  wziął, 
Tam  strachu  z  wielkiey  cięszkosci, 
Przyszedł  ku  prawey  znaioraości, 

Iż  to  był  pan  wssey  możności.  4  o 

9.  Potym  moc  Boska  idwnie  wyznawał, 
Iż  k  temu  przyssedł,  o  co  dawno  stał, 
Potim  go  Cesarz  iąć  kazał, 

Chcąc,  aby  go  k  sobie  nawrócić  miał, 

Do  ciemnice  go  wsadzić  kazał.  4  5 

10.  Dwie  pannie  piękne  k  niemu  posłali, 
-A-by  go  tam  namawiały; 

Panny  skoro  go  uyrzały. 

Przyszedł  na  nie  strach  nie  mały, 

Hnet  ku  jego  Bogu  przystały.  6  o 

11.  Kazał  ie  Cesarz  marnie  potracić, 
Chcąc  Krystofa  mękami  odstrassyć, 
Heim  żelazny  rospalić  dał, 

Nd  głowę  mu  ij  włożyć  kazał. 

Rozpłynął  sie  by  woda  stal.  56 

12.  Potym  stół  żelazny  rozpalono, 
Krystofa  na  nim  położono: 

A  tamo  dziw  Boski  słynął, 

Iż  się  stół  iako  wosk  rozpłynął, 

Z  świętego  y  włos  nie  zginał.  eo 

13.  Kazał  potym,  by  go  ustrzelah*. 

Strzały  sie  na  powietrzu  wiessały, 

JednA  sie  nazad  obróciła, 

Cesarzowi  oko  wybił4, 

Znać  iż  tam  Boska  moc  był&.  6  5 

» 

14.  Święty,  iż  iuż  ku  Bogu  chęć  miał. 

Cesarzowi  na  sie  rady  dodał. 

Aby  mu  głowę  ściąć  kazał, 

A  krwią  oko  swe  pomazał. 

Jeśliby  chciał,  by  zdrowie  miał.  7  o 

15.  Potym  mu  niewinnie  głowę  ścięto, 
Cesarzowi  iogo  krwie  wzięto, 
Cesarz  gdi  iii  oko  pomazał, 
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Wielkim  głosem  ust  zawołał, 

Jawnie  moc  boska  wyznawał.  75 

16.  Bo  mu  sa  nadane  takie  mocy, 

Kto  go  widzi  we  dnie  4lbo  w  nocy, 
W  ten  dzień  smućien  nie  może  być, 
Nagła  mu  śmierć  nie  może  szkodzić, 
Zadny  go  grom  nie  może  str&cić.  8  o 

17.  A  tak,  miły  Krystoforze  święty, 
Gdyś  tak  poważnie  od  Boga  wzięty. 
Jedno,  iż  tak  wssytcy  znamy, 

My  zwłasscza,  co  sie  w  tobie  kochamy, 

Niech  twych  zasług  zawżdy  używamy.  8  5 

18.  Nasz  miły  panie,  w  troycy  iedyny, 
Gdyżes  tak  łaskaw  na  łuckie  syny. 
Za  twych  swiętich  prziczynami, 
Gdy  co  chcesz,  to  uczynisz  z  nami, 

Mieyże  lutość,  panie,  nad  nami.     Amen.  90 

Legenda  nasza  miejscami  mocno  przypomina  łacińska  pieśń  o  św. 
K  rzysztoforze,  zamieszczona  w  Monego  „Lateinische  Hymnen  des  Mit- 
telalters"  (III.  248),  na  co  pierwszy  zwrócił  uwagę  W.  Bruchnalski 
w  Przeglądzie  Powszechnym  (1884  grudzień  str.  76).  Zdaje  się  przeto, 
że  poeta  polski  używał  jakiego  wzoni  łacińskiego,  z  którego  niektóre 
ustępy  przeszły  i  do  owej  pieśni  łacińskiej.  Nieznajac  atoli  tego  domnie- 
manego źródła,  nie  możemy  rozstrzygać,  czy  polski  utwór  jest  prostym 
przekładem,  czy  też  samodzielnym  opracowaniem  tej  samej  treści. 


CLI.    Psalm  CII:  Benedio,  anima  mea,  Domino. 

Znane  nam  sa  dwa  wydania: 

1.  Psalm  Dawidów  c)*  z  łacińskyego  yęzyka  nś  polski  ku  spye- 
winyu  przełożony.  Argumentum  4  summd  wssjiikyego  co  w  sobye  ten 
Psalm  zamyka:  Wyslawya  ta  pyeśnyą  naywdźyęcznyeysse  miłosycrdźye 
y  dobroć  Boska  ku  rodzśyowi  ludzkyemu  y  nńucza  nas  Abychmy  mu 
dźyekowali  zśl  dobrodźyeystwA  które  on  nam  nk  k&żdy  dźyeń  b/irzo 
hoynye  t^  ssczodrze  okAzuye.  Wybiyano  w  KrAkowye  przez  LńzArza 
AndrysowicA.  Lata  M.  D.  Liiij.  Na  k.  1  v.  —  3  r.  melodya  na  ;,Dis- 
cant.  Alt,  Tenor,  Bassus".  Tekst  zajmuje  k.  3  v  —  4  v.  —  Egzemplarz 
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prof.  J.  Przyborowskiego.  Tekst  ten  przywodzi  Wiszniewski  (Hist.  lit. 
VI.  471),  niewiadomo  na  jakiej  podstawie,  jako  przeUad  Bernarda  Wa- 
powskiego. 

2.  Psalm  Dawidów  C.  ij.  z  łacińskiego  ięzyka  nk  Polski  ku  śpie- 
waniu Przełożony.  Argumentum  &  summA  wssytkiego  co  w  sobie  ten 
psalm  zamyka:  Wysławia  tą  pyesnią  n&ywdżięcznieysse  miłosierdzie 
y  dobroć  Boską  ku  rodzaiowi  ludzkiemu  y  n&ucza  nas  Abyśmy  mu  dzię- 
kowali z&  dobrodzieystwśr  które  on  nam  n4  k&żdy  dzień  b&rzo  hoynie 
h  ssczodrobliwie  okdzuie.  W  Krakowie  MAtheusz  Zybeneycber.  M.  D. 
Lviij.  Na  k.  1  V.  —  3  r.  melodya  na  „Cantv8,  Alt,  Tenor,  Bas";  tekst 
mieści  się  na  k.  3  v.  —  4  v.  —  Biblioteka  Ord.  Zamojskich. 

Przytaczamy  wydanie  Łazarza. 

1.  Chwal,  dusso  ma,  pśn&  mego 

Ze  wssytkyego  serc&  swego.  Rep. 

Dźyękuy  z  r&do&ćya  s&memu 

Imyenyu  yego  swyętemu; 

Nye  chóyey  zApomindć  yego  6 

DobrodźyeystwA  wsselikyego, 

Któryż  yest  miłosyemym 

Wssem  nyeprAwosóyam  twym 

Y  rad  vzdrawya  wssytki 

Nyemocy  twe  ćyęszkye,  lo 

Żywot  twoy  wykupuye, 
Z  zAtrAcenya  wybAwuye. 

2.  Który  ćyę  też  korunuye^), 
Myłosyerdźim  przyprśwuye.  Rep. 
Żądzą  twa  dobrem  nipelnya,  iB 
Młodość  twą  z  orla  odnawya, 

Pan  yest  sędźya  sprśwyedliwym, 

K  temu  pAnem  miłościwym 

Wssem,  którzy  krzywdę  ćirpia 

Od  złych,  gdy  ye  trapyą;  a  o 

Który  Moizessowi 

Y  Izrdelowi 

Drogi  swe  vkśzował 
I  wola  swa  opowyedał* 

3.  Yest  nam  panem  miłościwym,  2B 
Niid  złosćya  nassa  ćirpliwym.  Rep. 

*)  2.  Koronnie, 
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Nye  wyecznyeó  sye  będiye  gnyewał, 

Ani  wyecamye  odpowyedał; 

Nye  czynić  nam  podłng  złością 

Ani  podług  nyeprAwosci  3  o 

YAk  nyebo  pyęknye  stworzył, 

NAd  źyemya  przełożył, 

TAk  sye  hoynye  zlutował, 

Miłosyerdźye  swe  dał 

Tym,  którzy  sye  go  boya  3  6 

Y  zk  grzechy  pokutuyą. 

4.    Y&k  yest  dAleki  od  syebye 

Wschód  od  zachodu  nk  nyebye,  Rep. 

Takći  dilekye  vczynił, 

A  wssytki  od  nas  oddalił  4  o 

NAssey  złosói  nyeprAwosći 

Z  samey  ssczerey  łAskśwosói. 

YAk  oćyec  rad  miłuye, 

Synów  swych*)  lutuye, 

TAk  sye  też  pan  zlutował,  4  6 

Miłość  swa  okazał 

Tym,  którzy  sye  go  boya 

I  o  łaskę  yego  stoyą. 

5.  Boć  on  zna  nAssę  krewkość 

Y  wssytkę  nassę  niczemoosć)  Rep.       6  o 
PAmyętAyac  zAwżdy  nA  to, 

Żechmy  proch  A  szczere  błoto. 

Człowyekći  ye«t  yAko^)  syAno, 

Które  posyekuyą  rAno, 

S  krasa  kwyeóya  polnego  5  6 

Wnet  zginye  dźyeń  yego, 

Gdy  wyAtr  mocny  vderzy, 

KwyAt  sye  nye  odżyerży, 

Wyęcey  nye  pozna  swego 

Zadny  kwyAt  myescA  pirwssego.  6  o 

6.  Ale  miłosyerdźye  PAńskye 

Toć  trwa  od  wyekA  nA  wyeki.  Rep. 
NAd  tymi,  co  sye  go  boya. 


»)  2:  swoich.  —  •)  2:  iak. 
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Zł  grzechy  pokutę  stroya. 

Y  trwa  sprAwyedliwosć  yego  66 
Do  pokolenya  trzećyego 

Nid  synini  synów  dobrych 
Ludii,  wssytkich  zbożnych^ 
Co  test&ment  trzym4yą 

Y  przed  sobą  m4ya,  7  o 
Przykaz&nya  ^)  chow&ya, 

Nd  nye  zAwżdy  pimyętAya. 

7.  Pan  nś  niebye  vbudował, 
Stolec  mocny  przygotował.  Rep. 

N4  którym  będźye  królował,  7  6 

N&d  wssemi  ludźmi  pAnował; 
Błogoslawćye  PAnA,  wssytcy 
Anyołowye  yego  śwyęći, 
Mocni  będąc  w  mocnosci 

Y  teźe  w  stałości  bo 
Ku  wypełnyenyu  wssego 
RoskazAnya  yego, 

By  go  ludźye  sluch&li; 
Skutkyem  zAwżdy  wypełnyAli. 

8.  Dobrorzeczćye  PAnu,  wssystki  h6 
MocArstwA  yego  wyelikye;  Rep. 
Wssyscy  służebnicy  yego, 

YAk  PAnA  swego  miłego, 
Co  wola  yego  czynidye 

Y  roskazAnye  pd^nićye,  9  o 
Chwalcy eż  wssyscy  przespyecznye, 
Ktorzysdye  w  krolestwye 

KrolA  tego  wyelkyego, 
NAd  krolmi  wyssssego; 

Y  wy  rycerstwo  yego  9  6 
Chwalóye  hetmAnA  swoyego. 

9.  Chwalćyesz  stworzyóyelA  swego. 
Wy  wssytki  stworzenyA  yego,  Rep. 
W  kAżdym  myescu  swyAtA  tego, 
Wssego  pAnowAnya  yego,  loo 
A  ty,  dusso  ma,  naypirwey 


*)  2:  przy^kasAnie. 


i 
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Chwal  pAnś  swego  nabożney  ^) : 
Chwałń  pdnu  nAssemu, 
Oycu  nyebyeskyemu, 
Z  duchem  yego  synowi,  io6 

Nas  zbdwióyelowi, 
YAk^)  byłA  pirwey,  ninye, 
Wyecznye,  nigdy  n}'e  ziginye.      Amen^ 

Dokończenie. 


('LII.    Psalm  L:  Miserere  mei  Deus  seeundum  magnam 

miserieordiam  tuam. 

Autorem  tego  przekładu,  równie  jak  następnego,  jest  znany  dzie- 
jopisarz Bernard  Wapowski,  jiik  się  pokazuje  z  monogramu  B.  W., 
umieszczonego  na  karcie  tytułowej  obydwóch  wydań  XVI  wieku: 

1.  Psalm  Dawidów  L.  Miserere  mei  Deus  seeundum  magnam  mise- 
rieordiam tuam  etc.  B.  W.  Argumentum  k  Summ4  tego'PsśImu.  Tento 
Psalm  zamyka  w  sobie  Modlitwę  k  Prośbę  bArzo  gorąca  o  Odpusscze- 
nie  grzechów  człowiek-  który  grzechy  swoie  prAwie  k  prawdziwie  vznawa : 
y  który  p^nd  Bogd  prosi  aby  mu  takowe  grzechy  iego  były  odpussczone 
y  teźe  dśrow4ne.  Któryż  to  Psalm  nas  tego  naucza  skąd  iest  y  co 
iest  grzech  y  iAko  bywa  zgłddzon  y  odpussczon:  iiko  sye  odradzamy 
y  które  sye  k  iśkie  chwały  k  służby  Pńnu  Bogu  podobAią.  Teyći 
pyosnki  k  prośby  Dawid  rżywał  gdy  był  BersAbeę  żonę  Yryassowę 
zgwałcił  y  męża  iey  zkhic  dał:  y  teże  gdy  go  prorok  NAtAn  maż  oso- 
bliwą k  niepospolita  świątobliwością  od  BogA  obdśrzony  s  tego  bArzo 
wielce  karał  y  gdi  mu  też  groził  powiAdAiąc :  że  Bog  tAk  ćięszkich 
grzechów  nikakiey  bes  pomsty  y  teże  bes  każni  zaniechać  nie  miał 
iako  o  thym  sseroko  masz  we  wtorych  ksyęgach  Królewskich  w  xj  y 
we  X  ij  Kipitułach.  W  KrAkowie  Lfizarz  Andrysowic  wybiyał.  Roku 
L  vi.  Na  k.  1  V.  2  v.  melodya  na  „Discantus,  Tenor,  Bassus".  Tekst 
na  k.  2  V.  —  4  v.  8^.  Egzemplarz  prof.  J.  Przyborowskiego.  Przedruk 
w  Wiszu,  Hist.  ht.  VI.  476. 

2.  Psalm  Dawidów  L.  Miserere  mei  deus  seeundum  magnam  mi- 
serieordiam tuam  etc.  B.  V.  Argumentum  k  Sumk  tego  psAlmu.    Tento 


»)  2:  nabożniey.  —  "")  2:  Yako. 

Roipr.  Wydł.  aiol<  g.  T.  XL\.  43 


338  MikOŁAJ  BOBOWSlti. 

Psalm  zńnjyka  w  sobie  Modlitwę  a  Pposbę  (sic)  b&rzo  (sic)  o  Od  Pusś- 
czenie  (sic)  grzechów  i  t.  d.  (jak  w  wydania  Łazarea).  W  Krakowie 
M&ttheusz  Zybeneycher  Roku  Lviii.  Meladya  na  ^Cantvs,  Tenor,  BasYs" 
na  k.  1  V.  —  2  V.  ;  tekst  na  k.  2  ▼.  —  4  ¥.  —  8^  Egzemplarz  bi- 
blioteki ord.  Zamojskich. 

Podajemy  tekst  według  wydania  Łazarza. 

1.  Smiłuy  sye  nń^emną,  Boże, 

Inssyć  mi  w  tym  nie  pomoże.  Repet. 

Wedle  twoiego  wielkiego 

Miłosierdzia,  niezmiernego, 

I  teże  podług  wielkości  5 

Sraiłowania  twey  miłości 

Zgładź  wssytkę  nieprAwosc  moię, 

Okśży  w  tem  łdskę  swoię^). 

2.  Omyy  mie  z  mey  nieprawości, 

Z  grzechu  mie  mego  oczyści;  lo 

WssAk  ia  nieprAwosć  swoię  znam, 
Tobye  sye  s  niey  winien  dawam, 
Grzech  moy  przedemną  iest  kiźdy, 
Na  oczy  mi  idzie  zAwźdy, 
Którego  la  nienawidzę,  ib 

Bowim  sye  zań  barzo  wstydzę. 

3.  Tobiem  ia  zgrzessył  sAmemu, 
Nie  folguiac  słowu  twemu  ^ 
Przed  tob§m  czynił  złosó  swoię, 
Przestępuiąo  wola  twoię,  eo 
Odpuść,  byś  był  sprAwiedliwy, 

W  obietnicach  twich  prawdziwy, 
I  śbys  theź  zwyóięicą  był, 
Qdyby  ćie  kto  iuAk  sadził. 

4.  Yest  bowiem  dosyć  tikowych  2B 
Ludzi  złych  y  też  niezbożnych, 

Co  ćye  czynią  nieprawdziwym, 
W  obietnicach  twych  fAłssywym, 
Mienia,  żeś  iest  Pan  gniewliwy 


O  2:  8woiv.    Tekst   Siebeneichera    sseszpecony  jest   wielu  błędami  drokankiemi, 
z  których  drobniejsze  pomijamy. 
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Y  sędm  nielutOBcIwy,  8  o 
Mowi^:  Pan  ten  nie  folguie. 

Karze,  &cz  na^  prAwe  ^)  caoie. 

5.  Nid  to  dię  teź  posadzśja, 
Cói  twey  tobie  ywłaczAia, 

L&skę  twoię  potąpialąc,  3  6 

Yczynkom  swym  przywłassczśiac. 

Swoie  YsprAwiedllwienie 

I  wssytko  dusB&e  zbAwienie^ 

A  tik  liska  twoia  girdzą, 

Gdy  sye  ni  Bwych  cnoticfa  eidzą.        4  o 

6.  Alem  sye  la  w  niepriwosciach, 
Począł  y  w  okrutnych  złosciach 

Y  w  grzechach  mie  teź  poczęłi 
Mitki  moii,  porodziłi. 

Tys  tę  prawdę  ymiłował,  4  6 

Których  złosei  swe  wyznarwał^ 

Y  ziiwiłei  mi  z  miłosei 
Twey  mądrości  tiiemnosci. 

7.  Izopem  mie  ricz  pokropić, 

By  eh  mogl  pokuta  grzechów  zbyć,       6  o 

1  riczy  mnie  theż  s  nich  omyć, 

A  nid  śnieg  bieley  wybielić; 

Day  ridosć  słachiniu  memu 

Y^)  wielkie  wesele  k  temu, 

Stadći  będ§  poćiessone  5  6 

Eosci  moie  zasmucone. 

8.  Odwróć  swa  twarz  od  grzechów  mych, 
A  nie  pimiętay  więcey  ich 

I  zgładź  wssytki  nlepriwosci, 
Przebacziiąc  moich  złości.  6 o 

Serce  czyste  ricz  mi  stworzyć, 
Duchi  priwego  odnowić 
We  wssytkich  moich  wnętrzno8ciiX^h, 
Abych  sye  obaezył  w  złosciach. 


*)  2 :  prawye.  —  ^)  2 :  brak. 
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9.    A  dla  they  wielkiey  złości  mey         66 
Nie  odrzuć  mie  od  twarzy  twey 
I  Duchń  teże  świętego 
Nie  bierz  oderonie  twoiego. 
Przywrodże  mi  poćiessenie. 
Zbawienia  twego  wesele;  7 o 

K  temu  Duchem  twoim  przednim 
RAcz  mie  vtwierdzić  swobodnym. 

10.  Gdy  tśk  będę  vmocniony, 
Duchem  twoiem  vtwierdzony, 

Vczyó  będę  dróg  twych  grzessne        7  6 
Wssytki,  w  złosciAch  wielkich  zAszłe; 
A  źli  sye  k  tobie  nAwrocą 

Y  grzechy  swoie  porzucą^ 
NAuka  ma  nA uczeni, 

Y  przykłAdem  poćiesseni.  8  o 

11.  Wyswobodź*)  mię  ze  krwi,  Boi^.e, 
Tobieć  to  łAcno  przyśc*)  może; 
Wybaw  mie  ze  krwi  grzechów  mych, 
Bom  ia  siłA  poczynił  ich, 

Krew  niewinną  przelewAiac,  8  5 

Ciebie,  PAnie,  tym  gniewAiąc. 
Boże  zbAwienia  moiego, 
Pomoży  mi  wynisć  s  tego. 

12.  Gdy  mie,  PAnie,  tych  krwi  zbAwisz^ 

A  z  grzechów  moich  wybAwisz,  9  o 

Będzie  yęzyk  moy  wysławiał, 

SprAwiedliwosó  twa  wyznawał, 

A  tho  z  weselim  dziAłAiąc, 

Dobroć  twoię  wyslawiAiac, 

Nigdi  nie  zAbaczy  twego  9  6 

DobrodźieystwA  tak  hoynego. 

13.  Panie,  wargi  nie  otworzysz, 
LAski  mi  swoiey  przysporzysz; 
YstA  me  będą  zwiAstowAć 

Chwałę  twoię,  opowiAdać;  loo 


^)  2:  wyswiebodz.  —  ^)  2:  przydz. 
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Boj  ieslibys  ofy^ry  chciał, 

Thę  bychći  wżdy  z  ochotą  dał, 

Ale  w  ofyerze  zśp41ney 

Ty  sye  nierad  kochasz  w  ^adney. 

14.  Bo  ofyAry  Mozessowe,  io6 
Krwi  wołowe  y  kozłowe, 

Z  oną  z&palną  naywiętssa, 
W  zakonie  naprzyiemnieyssa, 
Tyć  sye  iuż  wssythki  sprzykrzyły, 
A  tobie  sye  tAk  zbrzydziły,  1 1  o 

Żeś  przez  ProrokA  zśkazał, 
By 6  ich  nikt  nie  ofy&rował. 

15.  Oty ŚTŚL  Bogu  przyiemna 

I  też  przewybomie  wonna, 

T^ć  iest  Duch  prświe  ^)  skrussony,   1 1  b 

A  dla  grzechów  z<^ smucony. 

Sere4  priwie  skrussonego 

Y  też  ypokorzonego 

Pinie  Boże,  ty  nie  gśrdźisz, 

Ale  ie  rad  zAwsse  widzisz.  120 

16.  A  iż  Duch4  takowego 

Nie  mogę  mied  skrussonego 

Sam  przez  sye  y  od  żadnego, 

Jedno  od  ciebie  sAmego, 

Dobrzesz  vczyń  Syionowi,  12b 

Twemu,  PAnie,  kościołowi, 

Z  8  mey  dobrey  woley  twoiey, 

Nie  z  zasługi  żadney  moiey, 

17.  By  mury  Yerozolimskie 

Były  zmurowane  wssytkie,  iso 

Tho  iest,  by  nam  byli  dani 
N  uczyóiele  wybrAni, 
Coby  zbór  twoy  murowali, 
Słowem  twoiem  budowali, 
Poniechawszy  niczemnych  snów,        i36 
Swego  rozumu  wymysłów. 


»)  2:  brak. 
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18.  Gdy  iuż  tśk  Zbór  Bwoy  zbodoiesz, 
A  n&d  nimi  Bye  dutoieiE, 

Tedy  nam  Ueką  okaźeas 

Y^)  e  wdzięeznoMla  od  nat  prsyymiesz     i40 

Ofy^ję  sprświedliwosci, 

OfyńrowAna  z  mUosci, 

Wssytki  ofyAry  zApdlne 

Twoiey  chwały  swiętey  pełne. 

19.  Thedy  nk  Ołtarz  d^ebowny,  i46 
W  przybythku  twym  niewidomy, 

Będą  wierni  ofyArowśćj 

Zk  ddry  twoie  dzfckow&d, 

Będą  nań  kłśśó  cielce  warg  swych. 

Chwałę  podług  słów  Prorockich:  i6o 

Cielce  chwałę  zn&mionui^, 

Etorać  wierni  ofyiruia. 

20.  Prosmysz  iuż  OycA  wiecznego 

Y  Syn4  iego  miłego 

Y  Ducha  teże  świętego,  i66 
BogA  w  Troycy  iedynego, 

By  nam  'tę  łśskę  raczył  dić^ 
Bychmy  mogli  we  cnotAch  trwAć. 
Amen,  niech  aye  iuż  tik  st&nie, 
Wysluchay  nas,  miły  Pinie.  leo 

Dolwóeseue. 


CLIII.    PsalmCXXVII:  Beati  omnes,  qui  timent  Dominum. 

I  ten  psalm  Bernarda  Wapowskiego  wydany  został  dwa  razy. 

1.  Psalm  CXXVII.  Beati  omnes  qui  timent  Dominum  etc.  B.  W. 
W  Krikowye  Lizarz  Andrysowio  wybiyał.  Na  k.  lv.  —  3  r.  mclo- 
dya  na  ,,Discantvs,  Alt^  Tenor,  Bass,^  z  monogramem  kompozytora  C.  S. 
na  k.  3  V.  —  4  r.  tekst  psalmu.  —  Egzemplarz  prof.  J.  F^yborow- 
skiego.  Przedruk  w  Wiszn.  Hist.  lit*  VI.  475. 

2.  Psalm  Dawidów  CXXVII.  Beati  omnes  qui  timent  Dominum 
etc.  B.  W.  W  Kr/łkowye  Mśttheusz  Sybeneycher  M.  D.  L.  viii.    Na  k. 

O  2:  brak. 
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lv  —  3  r.  melodya  na  „CantYS^  Alt,  Tenor  i  Ba«s"  z  monogramem 
kompozytora  C.  S. ;  na  k.  8  v.  ^ —  4  r.  tekst  psalmu.  —  Biblioteka  ord. 
Zamojskich. 

Przywodzimy  wydanie  Łazarza. 

1.  Yszytcy  sa  WogosłAwyeni, 
Wielkim  Bsczęsciem  obdarzeni, 
Którzy  mśif  boiaźń  Bożą^ 

A  drogAmi  yego  chodzą. 

2.  Jż  prae  ręka  twych  ^)  pożywasz,  5 
BłogosłAwieństwo  otrzymasz; 

BńrsBO  dobrze  tobie  będzie, 
YAko  domA  tik  y  wa«ędźte. 

3.  Bo  w  twym  domn  twoiA  żon4^ 
Płodem  będzie  obdśrzoni,  10 
Podobna  MAćicy  Winney, 

W  nrodzśiu  swem  obfltey^). 

4.  Wokrąg  ku  stołu  twoiemu, 
Rowoi  sscftepya  Oliwnemu, 

Siędf  twoi  potomkowie,  16 

TAk  córki  i4ko  Synowie. 

5.  T4k  sye  błogo  temu  wodzi. 
Co  w  boiśźni  boskiey  chodzi; 
Przeklęctwo  będzie  zgłAdzone^), 

Które  iest  wssem  przyrodzone.  30 

6k   Potegna  óie  Pan  z  Syonu, 
Z  tey  góry  Bożego  domu, 
I  dobrA  myAstA  swyętego 
Yźrzyiz  Yerozolimskiego. 

7.  Będziesz  sye  weselił  z  tego  26 
Wssytkich  dniow  żywotA  twego, 

Ze  Pan  Bog  oddawa  ssczodrze, 
A  rad  czyni  swoim  dobrze. 

8.  Yźrysz  (sic)  Syny  synów  swoich, 
Doczekasz  pociechy  po  nich,  so 


»)  2:  twoych.  —  •)  2:  obfietey  —  »)  2:  eg^idzouo. 
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Yznasz  pokoy  IzrAelski, 
Zddrzyó  to  pan  Bog  niebieski. 

Dokończenie. 


CL1V.    Psalm  LXX:  In  te  Domine  speravi. 

Są  trzy  wydania  tego  tekstu  z  XVI  wieku: 

1.  Psalm  Dawidów  LXX.  In  te  Domine  speraui  etc.  S.  K.  W  Kra- 
kowie Łazarz  Andry sowie  wybiał:  Lvi.  Na  k.  1  v.  —  3  r.  melodya 
na  „Cantvs,  Altts  (sic),  Tenor,  Bassys"  z  monogramem  kompozytora 
C.  S.;  na  k.  3  V.  —  4  v.  tekst  psalmu.  —  Egzemplarz  prof.  J.  Przy- 
borowskiego.  Przedruk  w  Wiszn.  Hist.  lit.  VI.  480. 

2.  Psalm  Dawidów  LXX.  In  te  Domine  speraui  etc.  S  K.  Dru- 
kowano w  KrAkowie  v  M^theussa  Siebeneicberi  Roku  Bożego.  M.  D. 
L.  viij.  Na  k.  1  V  —  2  r.  melodya  na  „Cantv8,  Altv8,  Tenor,  BassYs", 
na  k.  2  V.  —  4  r.  tekst  psalmu.  —  Egzemplarz  biblioteki  ord.  Za- 
mojskich. 

3.  Psalm  Dawida  S.  w  „Pieśniach  postnych"  str.  42. 

Wiszniewski  (1.  c.)  nie  upaiejac  odgadnąć  nazwiska  autora  z  mo- 
nogramu S.  K.,  podanego  na  karcie  tytułowej  dwóch  pierwszych  wy- 
dań, zadowolnił  się  negatywnym  orzeczeniem :  „to  tłumaczenie  nie  może 
być  Klonowicza  Sebastyana,  bo  ten  dopiero  r.  1551  urodził  się".  Nam 
się  zdaje,  że  autorem  nikt  inny  nie  jest;  jak  Stanisław  Karnkowski, 
którego  główna  literacka  działalność  przypada  wprawdzie  na  czasy  póź- 
niejsze, ale  który  w  chwili  wydania  naszego  psalmu  miał  już  przeszło 
lat  30.  W  każdym  zaś  razie  psalm  ten  wyjść  musiał  z  pod  pióra  kato- 
lickiego, bo  inaczej  nie  byłby  się  dostał  do  „Pieśni  postnych". 

Przytaczamy  wydanie  Łazarza. 

1.  W  Tobie,  Pńnie,  nńdźieię  mam, 
Wssytko  dufónie  ^)  pokłddam, 
ThAk  nie  będę  pohańbiony, 
Vżyw4iac  twey  obrony 

2.  Wyzwól  mię  z  twoiey  lutosci  c 
Od  wsselkiey  niebespiecznosci, 

Ndchyl  ku  mnie  vchA  twego, 
A  zbaw  człowiek-  grzessnego. 


^)  3:  yfanie. 
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3.  B^ź  thy,  Pśnie,  ma  obroni, 

Bo<S  moia  rzecz  iest  stracona^  lo 

Wssakes  obiecał  wysłuchać, 
Człowieka  w  smętku  poćieseaó. 

4.  Boże,  ciebie  oezekawam^ 

Od  młodości  moiey  wziwam: 

Wyzwól  mię  z  ręki  gwałtowny,  15 

Kiezbożnosci  świata  zdradney. 

5.  Stałam  sye  światu  wzgardzony^ 
Od  wssech  prawie  opussczony, 
Wssakże  ia  o  to  nic  nie  dbam, 

W  bodze  mocnf  nadźieię  mam.  20 

6.  Otho  przediwnicy  tżioi 
Przeciwko  sye  mnie  spiknęli, 
Radząc,  iakoby  szkodzili, 
Dussę  moię  zatracili, 

7.  Mo  wiać:  yuź  go  Bog  porzucił,  86 
Z  obrony  swoiey  opuścił, 

Yuź  go  łacwie^)  załapiemy, 
Yako  chcemy,  ytrapiemy. 

8.  Boże  moy,  przydi  mi  na  pomoc, 
Potłum  ich  wBsytkę  YŚilnosó,  bo 
Co  sye  z6  mnie  yragaia, 

Bo  ciebie,  Panie'),  nie  znaia* 

9.  Niechże  sye  ich  rada  zmieni, 

Aby  byli  pohańbieni, 

A  niech  sye  wstydzą  zdrady  swey,    86 

Etora  czynili  dussy  mey. 

10.  BoAe,  ciebie  będę  chwalić^ 
Sprawiedliwość  twoię  slawió. 
Ciebie  iedyna  pomoc  mam. 

Bo  inego  Boga  nie  znam.  40 

11.  Ty,  Panie,  z  młodości  moiey 
Ycziłeś  mie  woley  swoiey; 


•)  2  i  3 :  latwie.  —  «)  3 :  Pknk. 
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Dayże  mi  w  niey  do  końca  trwać, 
Kie  racz  mie  nigdy  opussczać. 

12.  Odtąd  do  starości  moiey  4  6 
Niech  będę  w  opiece  twoiey, 

Abych  y  inssym  obiawiał, 
Yakąś  ty  ka  mnie  lutosó  miał. 

13.  Tyś  mie  był,  Panie,  zasmucił, 

Aleś  mie  zas  sam  poćiessył,  6  o 

Wyrwałeś  mie  z  tey  przepaści, 
Nieprzyiaćielskiey  chytrosei. 

14.  Przeto  Tobie Jmoia  Dussa 
Będzie  śpiewać,  iako  słussa, 

Yęzyk,  takież  wargi  moie  65 

Nie  Ystana  w  twoiey  chwale. 

15.  Thobie  poruczam.  Boże  moy, 
Dnssę,  ciało  y  żywoth  moy; 
Sprawuy  ty  mnie,  sługę  swego, 

Aż  do  żywota  wiecznego.     Amen.      6  o 


CLIV.    Pieśń  o  Narodzeniu  Pańskiem. 

Znane  sa  dwa  wydania  tej  pieśni: 

1.  Pyesn  o  Narodzeniu  pańskim.  I.  II. 

Drzeworyt  przedstawiający  Narodzenie.  W  środku  leży  Dzieciątko 
po  lewej  stronie  klęczy  P.  Marya,  po  prawej  pasterz  z  latarka ;  w  głębi 
wół  i  osieł  i  stajenka. 

W  Krakowye  Łazarz  Andrysowic  wybiyał.  Na  k.  1  v  —  3  r. 
melodya  na  „Cantvs,  Alt,  Tenor,  Bass"  z  monogramem  kompozytora 
V.  S.  (Wacław  Szamotulski);  na  k.  3  v.  —  4  r.  tekst  pieśni  —  Bi- 
blioteka XX.  Czartoryskich.  —  Cytuje  Wiszniewski  w  Hist.  lit.  VL  495. 

2.  Pieśń  o  narodzeniu  Pańskim  I.  Ił.  Ten  sam  drzeworyty  co  w  wy- 
daniu Łazarza.  W  Krakowie  Matheusz  Siebeneicher  M.  D.  L  viij.  — 
Egzemplarz  prof.  J.  Przyborowskiego.  Podobiznę  tego  druku  wydała 
p.  Urszula  Przyboro wska  w  Warszawie  1881  r.  Prof.  Estreicher  (Bibl. 
pol.  XV  —  XVI  w.  46)  domyśla  się,  że  autorem  tej  pieśni  jest  Iłowski. 
Przytaczamy  wydanie  Łazarza. 

1.    Pochwalmy sz  wssytcy  społem  Pana  Boga  z  tego. 
Ze  na  swyat  zesłać  raczył  Syna  yedynego; 


POLSKnS    PIBŚMJ    KATOŁICKIB.  347 

Tegoż  panna  Marya 

W  Bethleem  porodziła, 

Yezusa  mił^o,  6 

I  w  pyelnchy  powiła, 

A  do  źłobn  włożyła, 

Erola  nyebyeskyego. 

2.  Byli<5  w  oney  krainye  Pastyrze  pasący 

I  stanął  Anyoł  przy  nich,  tako  k  nim  mowyacy:  lo 

Wesele  wam  obyawyam, 

Narodź^  sye  Krystus  Pan, 

To  znamyę  weźmyeóye, 

Ze  w  Dawidowym  myescye 

W  żłobye  leżące  dźyecyę  ib 

Powite '  naydiyećye. 

3.  Nagięć  z  onem  Anyołem  y  nyebyeskye  rzesse 

Z  nyewymownem  weselem  wespol  zebrawssy  sye, 

Pana  Boga  chwalili, 

A  tak  głosem  mówili:  ^o 

Bądźże^)  wyeczna  chwała 

Bogu  na  wysokości, 

Lndzyom*)  w  tey   żyemskyey  niskosci 

Pokoy,  dobra  wola. 

4.  Mendrcy,  iż  na  wschód  słońca  gwyazdę   yego  widali,    26 
Przyszli  do  Yeruzalera,  o  nim  sye  pytali, 

Potym  do  Bethleem  szli, 

Tam  Dźyećyatko  naleźli, 

Modlili  sye  yemu, 

Dalić  mu  też  y  pocztę:  8 o 

Złoto,  kadzidło,  mirrę. 

Królowi  wyecznemu. 

5.  Jako  było  w  zakonye  Żydom  przykazano. 
By  każde  ósmego  dnya  dźyeóyę  obrzezano^), 

Yego  też  obrzezali^),  86 

Yezus  mu  imyę  dali. 
Boć  yest  nasz  Zbawićyel; 
Dla  tegoó  sye  narodził, 


^)  2:  Bądź.  —  >)  2:  ludziom.  —  ')  2:  obrzasauo,  obrzazali. 
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Aby  nas  wyswobodził, 

Wyerny  Odkupióyel.  ^q 

6.   Gdy  go  ofyarowali  do  kosćyoła  Bożego, 

Sprawyedliwy  Symeon  wżyał  na  łokdye  yego, 

Chwaląc  Boga  rzekł  yawnye: 

Yuź  puść  w  pokoyu,  Panye, 

Służebnika  swego,  a  6 

Abowyem  yuż  vznały 

Oczy  moye,  widźyały 

Zbawićyela  twego. 

Dokończenye. 


CLV.    Piosnka  na  dzień  Narodzenia  Pańskiego. 

Pieśń  ta  znajduje  się  w  dwóch  wydaniach: 

1.  Pyosnka  na  Dzień  Narodzenya  Pańskiego.  Na  notę  Jako  Dies 
est  Laetitiae  etc.  Przyłożona  iest  kolęda  ku  śpiewaniu  dla  Dziatek. 
Łazarz  Andrysowic  Drukował.  Na  k.  1  v.  raelodya  na  tenor;  na  k.  2  r. 
3  V.  tekst  pieśni.  —  Biblioteka  XX.  Czartoryskich.  —  Wiszniewski 
w  Hist.  lit.  VI.  494  przytacza  pierwsza  zwrotkę. 

2.  Piosnka  na  dzień  Narodzenia  Pańskiego.  Na  tę  notę  (Jako)  Dies 
est  leticiae  etc*  Przyłożona  iest  k  temu  Kolęda  ku  zpiewąniu  dla  dzia- 
tek. W  Krakowie  V  Matheussa  Syebeneiehera  L  viij.  Na  k.  1  v.  rae- 
lodya na  tenor  na  k.  2  r.  —  3  v.  tekat  pieśni.  —  Biblioteka  ord. 
Zamojskich. 

Podajemy  tekst  podług  wydania  Łazarza. 

1.    Chwalmysz  wszyscy  z  weselem 
Stworzyciela  swego,  Repeti. 
Bo  prze  passe  ubawienie 
S  atąiiu  Pąpieńskiego 
Dziecię  sye  narodziło,  5 

Proroctwo  sye  spełniło 
W  iego  narodzeniu; 
Dziwne  to  narodzenie, 
Bo  sye  stało  złączenie 
Bóstwa  z  człowieczeństwem  lo 
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2.  Nyefiiłjchane  wdielenię 
Synaczka  Bożego,  Bepetit 
Przedziwne  napocbenie 
KroIa  anyelskiego; 

Raduia  sye  Anyali,  is 

Spiewaięcy  wesele 

Stworzycielu  swemu, 

Bo  ludzkie  pokolenie 

Przez  to  swe  narodzenie 

Odiał  Dyabłu  złemu.  a  o 

3.  Ezaiyasz  powiedział. 
Iż  sye  narodźid  miał; 
Anyoł  Pannie  zwiastował, 
Iż  sye  w  niey  wcielić  miał. 
Szczęśliwa  iest  ta  Panna,  2  6 
Iż  ktemu  iest  obrana 

S  Królewskiego  rodu, 

By  matka  Boża  była, 

Króla  nam  porodziła 

Z  niebieskiego  Dworu.  8  o 

4.  Gdy  był  swiath  popiaowan 
Z  Dekretu  Augusta, 

Szła  Panna  y  z  Yoaefem 

Do  Betleem,  miasta 

Powiatu  żydowskiego,  sb 

Porodzić  syna  swego. 

Bo  iuż  c^pas  przychodził, 

Aby  sye  był  narodiził, 

Co  zdawna  obieoan  był 

Od  Oyca  wiecznego,  ao 

5.  Tam  pothym  porodiiła 
Panna  Syna  swego, 
W  pieluski  go  powiła^ 
Jakie  w  ten  czas  miała, 

W  Jaślech  go  położyła,  4B 

Tego  zacnego  Syua, 

Z  nieba  posianego, 

Gdzie  sa  chwały  anyelskie 

Y  śpiewanie  roskossne 

Beze  wssey  tesknoaćij  ho 
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6.  Patrz,  iaka  to  pokora 
Tak  zacnego  Króla: 
Bo  go  w  niebie  Anyeli 
Bes  przestanku  chwalą, 

A  wżdy  to  w  stayni  leży,  6  5 

Ten  co  ma  wssytko  w  mocy, 

Mądrość  Oyca  swego, 

Piękność  kwiathkom  dawaiac, 

Ptactwo  wssem  opatruiac^ 

Nam  w  tern  przykład  dawaiąc.  so 

7.  Anyoł  sławny  Pasterzom, 
Nad  stadem  czoiącym, 

O  pułnocy  zwiastował 

Króla  niebieskiego, 

W  Jasliskach^)  leiacego,  66 

A  rzewno  płaczącego, 

Króla  wssego  Świata, 

W  pieluski  powitego, 

Wczasn  nie  maiac  sw^o, 

Na  them  nędznym  Świecie,  7  o 

8.  Chwała  Bogn  na  niebie, 
Anyeli  śpiewali, 

Pokoy  ludziom  na  ziemi, 

Mile  zwiastowali, 

Gwiazda  sye  ykazała,  7  6 

Barzo  iasno  świeciła 

Nad  zwyczay  swoy  własny, 

W  ktorey*)  iuź  był  znak  tego 

Przyścia  Syna  Bożego 

Dla  zbawienia  nassego.  so 

9.  Mędrcy  to  obaczywssy, 
S  kwapieniem  iachali, 
Iż  sye  ten  Pan  narodził 
Zdawna  obiecany; 

Gwiazda  ie  yprzedzała,  86 

Która  iem  znak  dawała, 
Aż  do  tego  mieysca. 


O  2:  w  Jasleczkach.  —  >)  2:  ktoiy. 
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Gdzie  sye  ten  Pan  narodził, 

Który  nas  wyawiebodźił  ^) 

Z  wiecznego  przeklęctwa.  9  o 

10.  Potem  wespołek  weszli 
Do  domu  onego, 

Tam  Dzieciątko  naleźli 

Y  Matuchnę  iego; 

Wnet*)  tam  przed  nim  ypadwssy,      95 

Chwałę  mu  ycayniwssy, 

Jako  panu  swemu, 

Skarby  swe  otworzywssy, 

Jemu  ie  darowali^ 

Pothym  precz  odiechali.  100 

11.  Przypatruymysz  sye  wssyscy 
Na  Syna  Bożego, 

Jako  sye  on  thu  zniżył, 

Mogąc  być  przez  tego; 

Wystrzegaymysz  sye  pychy,  105 

A  Pokory  sye  vczmy 

Od  Pana  nassego, 

Bo  nam  przykład  zostawił, 

Jako  on  to  Sam  czynił, 

A  każdy  z  nas  tak  żył.  110 

12.  Kryste,  Królu  niebieski, 
Od  Oyca  posiany, 

A  prze  nasse  zbawienie 

Narodzony  s  Panny, 

Kacz  nam  pokoy  sposobić,  115 

Od  nieprzyiaćioł  bronić; 

Pasterzu  swey  trzody, 

Wypadź  precz  wssytki  błędy 

A  Prawdę  rozmnóż  wssędy, 

Nasz  mocny  Obrońco.     Amen.  120 

CLVI.    Kolęda. 

Do  poprzedniej    pieśni    dołączona  jest  w  obydwóch   wydaniach  na 
k.  4  b.  następująca  „Kolęda",  poprzedzona  na  k.  4  a  notami  na  tenor  i  bas. 


*)  2:  w/swobodńl.  —  •)  2:  chnet. 


352  iritCOLAJ   BOBOWdRt. 

Nvż,  my  dziatki,  zaspiewaymy  fis  weselem, 

Ze  pan  Krystus  iest  nafisym  zbawicielem, 
Etory  sye  Dnia  dźisyessego  narodził, 

A  tym  serca  ludzi  wssytkich  ochłodził 
O  czym  zdawna  Prorocy  powiadali,  6 

Przysćie  iego  od  wieków  zwiastowali, 
Ze  Panienka  Syna  poczaó  miała, 

Ethora  Męża  nigdy  nie  yznała. 
Tego  Syna  Emanuel  zwać  maią: 

Pan  Bog  8  nami,  tho  imię  wykladaif,  lo 

Bo  przez  iego  święte  narodzenie 

Poczęło  sie  iest  Ludzkie  odkupienie, 
Z  Bogiem  Oycem  nas  wssytkich  ziednoceniei 

A  wiecznego  żywota  naprawienie. 
Badźże  iemu  chwała  na  wysokości  i6 

S  tey  Laski,  a  niewymowney  Mitosci, 
A  nam  tu  na  ziemi  w  tey  śmiertelności 

Pokoy  w  dobrey  woley  y  W  iednosdi  *). 

bokończenie. 

Wszystkie  te  trzy  piwoni,'  sfdzac  po  ideutyczilości  formy  i  treści 
w  dwóch  pierwszych  i  jednakowym  wysłowieniu  i  ujęciu  przedmiotu, 
zdają  się  być  utworami  jednego  i  tego  samego  poety.  Do  jakiego  wy- 
znania należał,  czy  był  katolikiem,  czy  dysydentem,  z  samych  pieśni 
trudno  wymiarkować.  Pisane  są  one  na  sposób  kolęd  katolickich,  z  ta 
jednak,  zresztą  słabo  uwydatniona  różnic},  że  znać  w  nich  więcej  rozu- 
mowania, niż  prostego  a  szczerego  uczucia,  które  cechuje  pieśni  kato- 
lickie. Na  wyrażonej  też  (w  ostatniej  zwrotce  drugiej  pieśni)  modlitwie 
o  „wypędzenie  błędów  i  rozmnożenie  prawdy"  żadnych  domj^ów  opie- 
rać nie  można,  bo  była  ona  w  czasach  reformaoyi  pospolita  zarówno 
u  katolików,  jak  u  dysydentów.  Kwestyę  tę  zatem  mogłoby  ostatecznie 
rozwiązać  jedynie  tylko  wyszukanie  ukrytego  pod  monogramem  J.  II. 
nazwiska  autora. 


CLVII.    Ta  Deum  laudamus. 

Znane  są  dwa  wydania  b.  ra.  i  r.: 

1.  Pieśń  Augustyna  y  Ambrożego  Biskupów  SwiętycL  Te  Deum 
Laudamus  po  Polsku.  Na  tę  notę,  co  w  kościele  śpiewaia.  (K.  lv.  —  2  r). 
Wydanie  Łazarza.  —  Biblioteka  XX.  Czartoryskich, 
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2.  Piesn  Augustyn*  7  Ambrożego  Biskupów  świętych.  Te  Deum 
laudamus  po  Polsku.  N4  tę  notę  co  w  kościele  spiewiia.  (K  1  r.  —  2.  r). 
Wydanie  Siebeneichera.  —  Biblioteka  ord.  Zamojskich. 

Przytaczamy  *)  wydanie  Łazarza : 

Cyebie  Bogd  chwalemy,  Cyebie  P&nA  swego  wyznawamy, 
Cyebie  Okrąg  iwiAtk  wssego  wyznawa  być  Oyca  wiecznego. 
K  tobie  wssytki  kory  Anyelskie,  k  tobie  inne  możności  Niebieskie, 
K  tobie  Cherubin  y  Serdphin  nieskończonymi  głosy  wołała: 
Święty,  Święty,  Święty,  Pan  Bog  nasz  wsaey  możności,  6 

Pełni  iest  zioroii  y  niebo  Maiestatu  twego  Świętego. 
Cyebie  ono  chwalebne  Apostołów  zebr&nie, 
Cyebie  twych  Świętych  Proroków  ono  stałe  wyznawanie, 
Cyebie  zacny  Uff  męczenników  chwali  przez  swey  krwie  wylanie, 
Cyebie  po  wssem  świdlu,  Pinie,  wyznawa  twe  święte  zebrdnie,  10 

Oyca  Niezmierzoney  wielmożnosći 

I  chwcdebnego  Syna  twego,  S  tobą  w  Bóstwie  iedynego, 
Tdkież  y  Duchi,  poćiessyćielń.  Świętego, 
Tyś  iesth,  Kryste,  wssey  chwały  Królem, 

Tys  iest  OycA  wiecznego  Synem,  lo 

Ty,  gdyś  ymyslił    wykupie    Człowieka,    nye   wstydałeś  ^)   sye    wnidź 

[do  Panieńskiego  żywota; 
Ty,  zwyćiężywssy  śmierć  y  CzArthd  sprośnego, 
Otworzyłeś  swym  wiernym  do  Królestwa  swoiego; 
Ty  nd  Prawicy  siedzisz  w  chwale  Oycd  swego ; 

Skąd  Cie  przydź  wierzymy  Sędziego  wiernego.  20 

A  thak  Cie  prosimy,    nie  racz  swych   wiernych  t&ra    opuścić,    któreś 

[raczył  swa  świętą  krwią  odkupić, 
A  do  swych  świętych  w  swey  swiętey  chwale  łdskiwie  przyłęczyć. 
BAcz  zb&wić,  Panie,  stworzenie  swoie,  &  vbłogosław  dziedzictwo  twoie, 
A  racz  ie  rządzić,  a  na  wieki  w  łasce  swey  wywyssssyć. 
Wssak  po  wssytki  czasy  chwalimy,  Panie,  Ciebie^)  25 

A  błogoflłdwiemy  Imię  Twoie  na  wieki  nd  Ziemi  y  na  Niebie. 


1)  By6  może,  ie  to  tlomaczenie  pochodzi  od  Andrzeja  Trzecieskiego,  który  także 
Modlitwę  Pańską  i  Credo  wierszem  przeloiyłi  jak  tego  dowodzą  litery  A.  T.,  umie- 
sscione  w  cytowanem  przez  Wiszn.  (VI.  448)  wydaniu  Łazarza  przy  notach  obok  mo- 
nogramu kompozytora  (C.  S).  Nie  mając  wszelako  żadDej  w  tym  względzie  pewnoóci, 
uważaliśmy  za  stosowne  powyższy  utwór  zaliczyć  do  katolickich 

■)  2:  wstydziłeó  —  »)  2:  Ciebie  Panie. 

Boipnwr  W/dl.  filolog.  T.  StX.  ^^ 
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"R&czjsz  nasy  Pdnie,  Dnii  dziseysseg-o  abfonić  z  Łaski  awey  od  grze- 

[cLn  każdego^ 
A  Smiłay  sye  n4d  n&mi  z  MiłosyerdańA  swego. 
Niech  będzie    miłosyerdzie  Twoie  n&d  tt&oiiy  S^y^  ^  Tobie  Bidzieię 

[mamy. 
W  Tobie,  Pdnie,  ańase  yff&nie^  nie  dAyże  nas  nigdy  b&  poh^ńbieniow  »o 

Dokońezenie. 


CLK.    Pieśń  o  św.  Krzyżu. 

0 

SpiewAnie  Kościołś,  S.  Kraeecianskiiego  o-  świętym  Krzjiu.  3Ao 
tę  P&ńskiego  zwycięstwa  chorągiew  na  pierwssym  potkśniu  wit4ć  mamy. 

Drzeworyt:  Chrystas  na  Krzyża,  z  lewej  strony  Matka  B.  i  św. 
Jan,  z  prawej  trzech  żołnierzy  z  włóczniami. 

Matthaei  XXIIL  Videbunt  filiura  hominis  v«iientem  in  nabibus 
coeli,  cum  uirtute  multa  et  maiestate.  Et  tunc  apparebit  signum  filij  ho- 
minis in  coelo. 

Na  k.  1  v:  Modlitwy  św.  Andrzeja  apostoła,  św.  Pawła  i  cesarza 
Herakllusza  po  łacinie;  na  k.  2  r.  —  3  v,  melodya  na  „Cantvs,  Tenor, 
BasYS,  AU";  na  k.  4  r.  —  7  r.  tekst  pieśni,  na  końcu:  W  Krikowie 
Mśtheusz  Syebeneicher  Lviij;  na  k.  7  v.  —  8  r.  cytaty  łacińskie  z  św. 
Hieronima.  —  Biblioteka  ord.  Zamojskich. 

1.  Krzyżu  święty  y  chwalebny, 
Drzewo  przenasUchetnieisse, 
Liście  miłe,  kwiecie  piękne, 
Gr&łąski  wdzięcznie  rozbite, 

Owoc  słodki  d  wyborny,  b 

W  s&dziech  w  świecie  nie  iest  takie. 

2.  Tys  sśmo  iedno  godne  było^ 
Kroł&s.  y  pini  nosiło. 
Drogą  krwią  wssędi  skropione, 

J&ko  ^)  perłńmi  os&dźone,  i  o 

Jśko  pttrpurń  ezerwon^e, 
Miłe  nd  ćie  pstrzenie  *). 


*)  Powinno  być:  —  •)  Czytamy:  Miłe  na  cie   jest  patrzenie. 
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3.  Poznay  z  wolem  p4ii&  swego, 
R&tuy,  skłoń  ^)  sie  <do  niego; 

Ręce,  nogi  przewieróieli,  ib 

Ciągnąc,  żyły  w  Dim  porwAli, 
Jako  stronę  rosciagnęli, 
Wssytki  kości  w  niem  zliczili. 

4.  N&go  p&nA  ^Awtesili, 

Miedzy  łotry  postawili,  20 

Kostki  pod  nira  drudzy  grjili, 
A  wssytcy  sie  z  niego  śmiali. 
Ni  do  ziemie,  ni  do  nieb4, 
Wssytka  w  tobie  nAdzieii  ^). 

5.  Wssytcy  pin4  odbieieB,  25 
Inssą  mu  obiecowdli. 

Od  tesknosci  woła:  Heli! 

Wssytki  siły  w  nim  vsta2y. 

Skłoń  gałaski,  osiab  członki, 

Przisluaz  8wiamv  krokwi  so 

6.  Jako  vczy,  t&ko  czyni, 
Z4  swe  kdty  oyca  prosi, 
Które  widzi;  z  góry  krzyczy, 
Jeśli  t4ki  boi  widzieli. 

Ylży  ćińłu^  zfolguy  p&no,  8  6 

Wyrozumiey  iego  bólu. 

7.  Oczy  płaczą,  m&tki  zayrza, 
Wiełki  iey  smutek  obacza. 
Janowi  ia  iest  polecił, 

Aby  iey,  idko^)  m&toe,  służył.  40 

O  swą  bolesc  iusz  nic  nie  dbał, 
O  m&tkę  sie  i&cy  stArał. 

8.  K  żydom  mówi:  ludu  miły, 
Powiedź,  które  moie  winy? 

Z  egiptum^)  wi wiódł,  manna  karmił,     i  5 
Nikomum  więoei  nie  cginlł; 


')  Czjt:  skłoni  dla  wiensa.  —  *)  Dom^łamy  się:  Wwytka  w  tobie  jest  na- 
^Eieja.  '-  *)  Miara  wiersza  wyianga:  jak.  —  *)  Wymawia  się  prawdopodobnie  jak 
wyraz  dwugloskowy:  ejptumj  por.  formę:  Eypta  w  XXIIi.  88. 
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Krzyżesóie  mi  zgotowdli, 
Octem  z  żołcia  n&poili. 

9.    Pan  gdy  konał,  głosem  wołał, 

DuchA  oycowi  polecał,  6  o 

Przedsie  panu  nie  wierzyli, 

Bok  sseroko  otworzyli, 

Jesscze  tam  krwie  kęs  wiedzieli 

I  tę  wBsytkę  wytoczyli. 

10.  O  miłości  bes  litości;  66 
W  tei  i&ci  pan  nie  ma  mierności  ^). 
Eto  słychał,  kto  tśk  miłował. 

Aby  siebie  nie  ż&łował, 

ZA  nieprzyiaćiele  ymArł, 

Wssytek  sie  miłością  stał?  6 o 

11.  O!  człowiecze,  y  spisz  iesscze, 
P&nA  nie  widzisz  nd  drzewie? 
Złości  twoie  to  spr&wiły; 
Proźno  to  n&  mki  skł&damy, 
Wssyscismy  p&nu  pomogli,  66 
Niech  *)  ieden  z  nas  wystąpi. 

12.  A  cosz  br&óia  czynić  chcemy, 
Dobrze  o  tymże  gadaymy, 

Z  łński  pśnu  podziękuymy, 

Ziosci  nAsse  opłakaymy,  7  o 

Grzechu  takież  nienawidźmy, 

Cnoty  z  pAnem  miłuyray  ^). 

13.  Jest  sie  czemu  dziś  spodziwió. 
Tego  sie  nie  chcą  nAuczyć, 

Przecz  tAk  yroArł  pan,  nie  wierni         7  6 
I  pismo  nd  złosc  ciągniemy; 
Grzechy  w  cnoty  obracamy, 
PAnA  znowu  krzyźuiemy. 

14.  Pan  nam  z  krziżem  teras  wadzi, 
Wielki  pokoy  ten  to  broi,  so 


*)  Rytmu  przywrócić  nie  umiemy.  —  •)  Dla  rytmu  czytamy :  niechaj.  —  •)  Wiem 
ten  brzmiftt    może   pierwotnie:   A  cnoty  z  panem  miłuymy,  albo  tei:    W  cnotach  si^ 

z  panem  miłujmy. 


J 
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Dyabli  przed  nim  YĆiekdia, 
Dziś  go  cdło  nie  odiyda. 
Słońce  pńtrzió  w  to  nie  mogło^ 
Nowe  to  w  polscze  zuchw&Utwo. 

15.  Wiara  idcy  nńrabiamy,  8B 
Z  dyabły  tem  z4  równe  mamy, 
Łotrem  onera  sie  ćiessymy, 

Ale  z  nim  cierpieć  nie  chcemy. 
Bidze,  p&nn  rAczey  wierzmy, 

Wiarę  w  cnotę  przystroimy  ^).  9  o 

« 

16.  CiAsną  fortkę  w  niebie  mamy: 
Pan  tam  przissedł  &ż  przes  rdny, 
Święci  ledwe  sie  wcisnęli, 

Skór  tu  drudzy  odbieieli. 

Hucząc,  piiac,  t&m  być  chcemy,  96 

Wier&  sie  t&k  zAwiedziemy. 

17.  Temźe  drzewem  tu  boiuimy, 
Pińskiego  herbu  ssinuymy, 
Tem  pan  dyiabłi  iest  poriził, 

Z4 ')  swa  chorągiew  zAwiesił,  loo 

Z  nieba,  z  góry  tęsz  wywiesi 
Y  ^)  pod  tasz  będziemy  sadzeni, 

18.  P&nie  Christe,  toć  nas  trosscze: 
Przidzież  nam  w  obłocech  srodze, 
Traby  gromią,  gwiazdi  spAdną,  los 
Niebem  ziemia^)  zAtrząsna; 

Temi  strAchy  swiAt  ten  zAdrży, 
A  kto  tę  trwogę  wydzierży  ? 

19.  Dobry  ledwe  zbAwion  będzie, 

A  zły  kędy  sie  podźieie?  iio 

W  teyto  mierze  prosim,  Kriste, 
Nie  pAtrz  na  nśsse  złedzieie; 
W  łasce  twey  nAdzieię  mamy, 
Do  teyże  Apelluiemy. 

20.  Poizrzi  nA  twarz,  nA  swe  rAny  ii6 

Godne,  wssytkiego  przepomni, 


*)  Powinno  być:  I  wiarę  w  cnotę  przystrójmy.  —  •)  Czyi.:  że.  —  ')  Zbyteczne. 
*)  Czyt.  niebem  i  ziemia. 
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Cos  tak  drogH)  gśrdłem  kupił, 
Aby  nas  dyiabot  ^c)  nie  11190(3^, 
Pod  ta  chonagwia  w  niebo  \f«SEli  % 
Cidne  nń  wieki  chwaiilL    Aflum.        120 

Ze  pieśń  ta^  której  liczne  archaizmy  naznaczają  datę  o  wiele  wcze- 
śniejsza od  r.  1558,  mimo  niektórych  wierszy,  wziętych  z  hymnu:  Crux 
fidelis  inter  omnes,  jest  utworem  zupełnie  oryginalnym,  o  tym  wątpić  nie 
pozwalają  dość  wyraźne,  choć  niezawsze  jasne  alluzye  do  stosunków 
polskich.  Styl  zwięzły,  jak  komenda  wojskowa,  i  zamaszysty,  jak  cięcie 
szabli,  oraz  rubaszne  obozowe  wyrażenia  bardzo  dobrze  licują  z  prze- 
nośnia o  boju  pod  sztandarem  krzywa,  która  stanowi  przedmiot  tego 
utworu.  Jeżeli  pieśni  tej  nie  fsawdeięezaBny  jakiemu  żołnierzowi,  to 
w  każdym  razie  była  ona  pnse4ewszyBtkiai  prwznaczona  dla  kół  ry- 
cerskich. 


CŁX.    Modlitwa  za  senat 

Modlitwa  Ludu  pospolitego  za  P&ny  Krzesci&ńskimi.  Drzeworyt: 
Bóg  Ojciec  siedzi  na  tronie  i  trzyma  przed  sobą  ciało  Chrystusa. 

W  Krakowie  Mitheusz  Syebeneicher  M.  D.  Lviij.  Na  k.  lv.  — 
3  r.  melodya  na  „Cantvs,  AU,  Tenor,  Bas*;  na  k.  3  v.  —  4  r.  tekst 
pieśni.  —  Biblioteka  ord.  Zamojskich.  Wiszniewski  (Hist.  Lit.  VL  442) 
przywodzi  wydanie  Łazarsa. 

1.  Stworzycielu,  piane  niebi,  moraś,  siemię, 
Etorys  ymiłował  ludzkie  pokolenie, 
Raczisz  iusz  wysłuchać  nas  stwonienie  swoie, 
RAcz  nńd  n&mi  tiawić  nułosierdzie  twoie. 

2.  Zwłasscza  obaczywssy,  panie  ysselkiey  ehwały,  5 
Jak  uk  nas  przychodzi  b&rzo  strdeh  niemiły, 

A  to  z  n&wiedzenia  twey  sprAwiedliwoaoi, 
Która  nas  dotykasz  snadź  dla  n&ssyeh  złosei. 

3.  Ók4zuiesz  srogosc  mocą  «wego  bostw& 

N&d  prżęłożonemi  (sic)  nassego  krolestw&,  10 

Mocą  ręki  swoiey  h&ceo  ie  pr^yiSiskasz, 
A  nas  sługi  swoie  zUd  hirzo  zdsmncaaz. 


^)  Czytamy:  Z  t^  chor^wi%  w  niebo  weszli. 


4.  Boimy  sie  tego,  mocny,  miły  pinie, 
By  nie  zsieroóińło  ndsse  zgromadzenie, 

Abyśmy  nie  byli  islko  błcdiLe  owce^*^  i6 

Których  bes  pdsterzi  ndtArga  sie  kto  chce, 

5.  Prosimy  <5ie,  pinie,  zmfluy  sie  nad  nimi, 
Nie  zostdwiayże  nas  iesscze  sierotdmi, 

Raczey  przepuść  thę  moc  miedzy  nas  pospólstwo, 
Kthora  birzo  trapisz  nisse  przełożeństwo.  20 

6.  Słussnie  to  dopussczasa  xti  nas,  lud  złosciwy  ^)y 
Ale,  miły  panie,  cosz  pdnowie  krzywi? 
Mydeśmy  zgrzessyli;  r&czże  tesz  naa  kArić, 
Jedno  wżdi  cudzema  nie  dal  nimi  ordd 

7.  Karz  nas,  miły  Pńme,  9woią  ręką  swięthą,  95 
A  nie  podaway  nas  pod  rękę  przeklętą, 

Która  bes  przestanku  pragnie  tego  zawżdy, 
Aby  był  zatracoa  krsBesciAnin  kiżdy. 

8.  Poruszże  iusz,  miły  panie,  miłosierdzia  swego, 

Nie  rńcz  więcey  trapić  senatn  nassego,  so 

Przywróć  ie  ku  zdrowiu,  w  którym  przedtym  żyli. 
Oni  zd  twą  łaskę  będą  ćie  chwalili. 

9.  Będą  po  wssem  świecie  twą  chwałę  rosłiwiić, 
A  twe  przykazanie  pilnie  ud  wssem  chowić, 

Będą  thak  czynili,  i&k  ty  przyŁdzuieaz^.  8  6 

Bo  tho  s&mi  baczą,  isz  ie  ty  miłuiesz. 

10.  Bo  Iho  pospolita  r  ciebie  aśooego. 

Kogo  thy  iusz  karaesa,  chcesz  ga  mieć  aa  swego. 

Nie  opussczayże  ich  z  swey  swiętey  miłości, 

Ale  ie  wżdy  przywróć  ku  pierwssey  czerstwosci.  40 

11.  Raczże,  miły  pmie,  nas  w  tfaym  iasa  poćiessyć, 
A  my  thesz  iusz  amsai  chcemy  sie  polepszyć; 
Jedno  ^  thy  nas  spr&wuy,  będąc  nassym  panem, 
A  nie  opussczay  nas;  rzeczmy  wssytcy  Amen 3). 


*)  Łas.  aloAliwy.  —  •)  Łas. :  łeno. 

")  Kiesgoda  senatn,  o  Hórej  pieśń  ta  napomyka,  sarysowała  Bię  najjaskrawiej  na 
Bejmie  piotrkowskim  w  r.  1650,  kiedy  senatoroirie  świeccy,  staj^  po  stronie  dysyden- 
ckiej  szlachty,  zmusili  biskupów  do  zawiaszenna  sędownictwa  w  sprawach  religijnych. 
Prawdopodobnie  więc  do  tego  czasu  powyise^  modlitwę  odmaić  aaleiy. 
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CLXI.    Boże  Ojoze,  prosim  Ciebie. 

Pieśń  nowa  o  Ykorzeniu  Krześóijdńskim  Panu  Bogu  Oyou  nśszema 
ku  pociesze  synów  iego  z  dolożenim  cżasow  ninieyszych  Yczynion^. 
Druków&no  w  KrAkowie  przez  M^ttheusza  Sieboneycheri.  Nak,  I  v.— 
2  V.  melodya  na  „Discantvs,  Tenor,  Basus,"  na  k.  3  r.  —  4  r.  tekst. 
Egzemplarz  prof.  J.  Przyborowskiego.  —  Piękną  podobiznę  tego  drukn 
wydała  p.  Urszula  Przyborowska  1882  r. 

1.  Boże  Oyce,  prosim  ciebie, 
Który  iesteś  w  swoim  niebie: 
Racz  łaskaw  być  n4  swe  syny, 
A  odpuścić  nisze  winy. 

2.  Boć  iuź  nikogo  nie  mamy,  6 
Gdy  w  tobie  Bimym  dufamy, 

Iż  nas  żądny  nie  wspomoże. 
Jedno  ty  sam,  miły  Boże. 

3.  Nietylko  żeśmy  zgrzeszyli, 

Aleśmy  sie  y  zgorszyli,  i  o 

Iż  y  grzechów  swych  nie  znamy, 
Jiko  czynić  dobrze  mamy. 

i.    Snadż  to  sam  n&  nas  dopusczasz, 
A  tym  stałości  w  nas  szukasz; 
Trudno  w  to  potrilfić  mamy,  16 

Więcey  tóski  twey  żądamy. 

6.    Jeśliśmy  ćię  przegniewAli, 
Będziem  sie  tobie  k&ińli, 
Boć  nie  m&sz  t&k  wielkich  złości 
Ndd  twe  rozliczne  miłości.  a  o 

6.  Gdy  sie  raczysz  n&  nas  gniew&ć. 
Nie  dayże  tego  inszym  znać; 
Zńtrzimay  swoy  gniew  łaskawy, 
Aż  n^stńną  lepsze  sprawy. 

7.  Bo  snadi  to  ći  dobrze  wiedzą,  2& 
Co  s  n4mi  w  sąsiedztwie  siedzą, 
Iżesmy  bńrzo  zbłądzili, 

A  ćiebiesray   opuścili 
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8,  Racz  wyciągnąć  swoię  rękę, 

ProBim  ćię  przez  twoię  mękę,  8  o 

Bostrzaśni  wszystki  zawoie^ 
Niech  poznńia  syny  twoie. 

9.  Gdy  będziesz  s  swymi  dworaki, 
Będą  l&tńć  y  kołpaki, 

Już  drudzy  nie  poyda  w  pole,  sb 

Będą  się  bać  y  sobole. 

10.  Tylko  badi,  P4nie,  zk  nśmi^ 
A  YŹyway  łaski  s  nśroi; 

Y  grzechyć  z&  mAto  stoia. 

Bo  sie  twoiey  łśski  boią.  4  o 

11.  Potrzebći  nam  twoiey  rady 
NA  ty  złe  nowe  przykłddy, 
Aby  to  z&sie  nAstńło, 
Co  zk  nAszych  przodków  trwAło. 


12.    Day  to,  Oycze  miłosierny, 
Na  swoy  lud  bArzo  mizerny, 
Abyśmy  w  łAsce  twey   żyli, 
A  vpad  swoy  nAprAwili.     Amen. 


CLIII.    Pieśń  O  potopie. 


46 


Pieśń  o  potopie,  jeden  z  wcześniejszych  utworów  Jana  Kocha- 
nowskiego, wyszła  dwa  razy  luźno  z  drukarni  Siebeneichera;  prawdopo- 
dobnie w  r.  1658  i  1561.  Podług  jednego  z  tych  wydań  przedrukowano 
ja  w  „Pieśniach  postnych *'  (str.  52),  gdy  tymczasem  tekst  jej  w  II  księ- 
dze Pieśni  Kochanowskiego,  wydanych  w  roku  1586,  znaczne  wyka- 
żuje  różnice. 

Wydanie  Siebeneichera,  które  z  egzemplarza  prof.  J.  Przyboro- 
wskiego  wznowił  w  podobiźnie  Stef.  Przyboro wski  w  r.  1882,  składa 
się  z  4  kartek  8^.  Na  k.  1  r.  tytuł:  Pieśń  o  potopie,  umieszczony 
w  czworoboku,  a  pod  nim  drzeworyt  przedstawiający  korab,  unoszony 
na  falach.  Tekst  pieśni,  opatrzony  napisem:  Piosnka  o  potopie,  zajmuje 
k.  2  r.  —  4  r. 

Przytaczamy  tekst  Siebeneichera  z  odmiankami  dwóch  drugich 
tekstów : 

Roiprawy  Wjdi.  filoloK.  T.  Z  IZ.  4C 
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1.  Przeciwne  chmary  słońce  nam  zAkryły,  Repetit. 

Y  niepogodne  deszcze  pobudziły: 
Wod4  z  gor  szumi,  a  pieni  się  wisłi, 

Już  z  brzegów  wyszłi  ^). 

2.  Str&eh  p4trz&6  ni  to  częste  połyskńnie  Repet.  6 

Y  ni  tAk  srogie  z  obłoków  *)  trz&skAnie; 
Kłńda  się  Usy,  &  piorun  gdzie  zmierzy, 

Zle  nie  yderzy. 

3.  Z4kłśday  Korab  Cieślń  nauczony,  Bepet. 

A  kto  wie,  iesli  się  nie  wroca  ony  lo 

Nieszczęsne  cż&sy,  kiedy  powódź  byłA 

Swi&t  zó.topił&. 

4.  Sześć  niedziel  spełnń^)  lał  deszcz  nie  przest&iac,  Repet. 
A  źiemid  nowe  źrzodła  pobudz&iac, 

Rzek  przymnaźAłń,  tak  iż  Marskie  w&ły  15 

WyUó  muśi4ły. 

5.  Z  ludźmi  pospołu  miś^st^  i  też  grody  *)    Repet. 
Nieuśmierzone  zAtopiły  wody  : 

Nie  wysiedział  żaden  ptaszek  w  cAle  ^) 

N&  źńdney  sk41e.  2  o 

6.  Ryby  po  gor4ch  wysokich  pływały,  Repet. 
Gdzie  ledwie  przedtym  piorś.  donasz&ły 
Mężne  ^)  Orlice,  gdy  do  swoich  ^)  dźieći 

Z  obłowem  leci. 

7.  Aleć^)  nA  ten  cżAs  y  mśtkę  y  syny  Repet.  2  5 
Foihrlk  wodA  y  wszystek  zwierz  iny; 

Sam  Noe  został,  przy  nim  żond  tylko 

Y®)  dziatek  kilko. 

8.  Nie  życźne  w  cnocie  ^^)  to  t4m  były  lAtA,  Repet. 

Gdzie  ledwie  ieden  ze  wwszystkiego  swiAtA  so 

Nalezion,  co  go  Bóg  w  cAle  zAchował, 

Gdy  nierząd  psował. 


1)  Wyd.  1586:  Wody  z  gór  szumie,  a  pienista  Wilna  Już  brzegom  silni.  — 
•)  1586:  A  prze  to  srogie  oWoków.  —  »)  1686:  w  ten  czas;  w  Pp  brak,  —  *)  1586: 
y  miasta  y  grody.  —  *)  158G :  nie  wysiedział  sye  pA.«terz  z  bydfem  w  ekXe.  —  •)  Oby- 
dwa teksty:  Mężney.  —  ')  1586:  miłych.  —  »)  1586:  Ale.  —  »)  Tamże :  A.  —  >«)  1686: 
Nieżyzne  w  cnotę;  Pp:  Nieżyzne  w  cnocie. 
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9.    Ten,  będąc  z  Weki  PAńskiey  ostrzeżony, 'Repet. 
Zbudował  Korab  dobrze  opitrzony  ^), 
NA  którym  pływał  cżi^Bii  złey  przygody  8B 

Po  wierzchu  wody. 

10.  A  wszyscy  inszy  nagle  og&rnieni  *)  Repet. 
Y  do  iednego  w  głębiey  potopieni^); 
Niebo  k  *)  Morze,  ty  ^)  dwie  rzeczy  były 

Swiit  zśstąpiły  ®).  4  o 

11.  Potym  ^  zśś  8)  zbytnie  zaw&rły  się  zdroie,  Repet. 
A  bystre  rzeki  wpidły  w  brzegi  swoie, 
Ziemiń.  ku  Słońcu,  pełnń.  piękney^)  rosy, 

Rozwił&  włosy. 

12.  A  trupy  wszędzie  ^^)  strAszliwe  leżiły:  Repet.  4  5 
Ludzie  y  bydło,  wielki  zwierz  y  mAły, 

Pełne  ich  Rzeki  *>),  pełne  MorzA  **)  były, 

BogA  ruszyły. 

13.  Y  rzekł  Noemu:  Już  teraz  nd  ziemię,  Repet. 
Występny  smiele  y  z  tobą  twe  plemię;  5 o 
Oto  ia  znowu  przyodźieie  lAsy 

Na  wieczne  cźAsy. 

14.  Będzie,  idk  przedtym,  po  ty  lAtd  wszytki  ^^)  Repet. 
ZiemiA  dawAłA  wszelakie  pożytki  ^*) ; 

Mnoźćie  się^  niech  świAt  spustoszAły  wszędzie  rb 

Znowu  ośiędżie. 

15.  A  w  tym  vpewniara  wszelką  ^^)  żywą  duszę,  Repet. 
Ze  iuż  tAkich  wod  potym  nie  poruszę  ^% 
Ktoreby  miAły  iiemię  opAnowAć 

Y  świat  zepsowAć.  6  o 

16.  Włożę  nA  Niebo  znAkomita  prągę  ^^),  Repet 
Którą  gdy  vźrzę,  wspomnię  nA  przysięgę. 


')  1586:  Zbudował  sobie  korab  niezmierzony.  —  •)  1586:  zagamieni.  —  ')  1586: 
j  w  gtębokośćińch  morskich  zatopieni.  —  *)  Pp:  y.  —  *)  1586:  te  —  •)  Pp:  zato- 
piły. —  "^  Przed  tą  zwrotką  dodana  jest  w  t.  z  1586  r.  następująca:  A  kiedy  sye  iuż 
prdwie  dosyć  stAlo^  Pańskiemu  gpaiewu,  potrosze  spadjUo  Wielkiego  morz^:  aż  zś  czu- 
sem  skały  Z  wody  wyźrziły.  —  ^)  1586 :  y.  —  ^)  Tamże :  pełno  ciężki^y.  —  ^^)  Tam- 
że: w  kolo.  —  ")  Tamże:  morzA.  -^  i«)  Tamże:  brzegi.  —  ")  1586:  Y  będzie  iako 
po  te  latA  wszytki.  —  '*)  Tamże:  użytki.  —  •*)  Tamże:  kńżdą.  —  ")  Tamże:  Że 
nigdy  potym  takicb  wód  nie  wzruszh.  —  ")  1586  i  Pp:  pręgę. 
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Zeć  mani  zachować  ^)  niezwycżdyna  wodę 

I  nie  zdwiodę. 

17.    Łecż  to  nam  dawno  Bó^  obiecał  z  nieb4,  Repetit.       65 
Ze  się  Ukich  wod  bać  iuż  nie  potrzeb-; 
Dźiękuymy  iemu  iuż  z  priwego  sercd 

Zi  dobrodźieystwd  *). 

CLIIII.    Pieśń  o  zimie  r.  1557. 

Pieśń  o  zimie  ktora  bylA  roku  od  n&rodzeni&  PAni  Krystusowego 
M.  D.  L  vij  Nowo  vcźynion4. 

Coć  Pan  dał  znAó  roku  przeszłego 
Strzesz  sie  pilnie  Iktoi  thego. 

Drukowano  w  Krśkowie  v  M&ttfaeuszA  Siebeneycheri  Roku  Bo- 
żego M.  D.  Lxj.  Na  k.  lv.  —  2  r.  melodya  na  „Discantus,  Tenor, 
Altusj  Bassus" ;  na  k.  2  y.  —  4  r.  tekst.  —  Biblioteka  ord.  Zamojskich. 

1.  Bądź  (sic)  pdmiątkA  wieczna  k&żdemu, 
Nam  y  potomstwu  naszemu, 

jAko  pan  Bog  gniew  swoy  obroóił 

NA  człowieka,  by  grzech  obAczył, 

Nie  prze  iny  sposób,  iedno  prze  ten,  6 

Aby  wszelki  był  tego  pewien. 

2.  Długoó  on  człowieku  ygadza. 
Chcąc  go  hAmow&ć,  rad  ychadza, 
Jednosz  my  t&kesmy  niedbdli, 
Okrutnieśmy  go  przegniewAli,  lo 
Więc  on  znAiąc  ndsze  nieprawości, 

Karze  świat  sprAwiedliwie  ze  złości. 

3.  Słuchay  kAzdy  s  pilnością  tego, 
Co  się  stAło  roku  pAńskiego, 

Gdy  tysiąc  pięćset  lat  pisano,  15 

Pięćdziesiąt  y  siedm  pokłAdAno, 
Po  syn/i  Bożego  narodzeniu, 

Kthory  przyszedł  wszytkim  ku  zbAwieniu. 


')  1586:  hamować.  —  ')  Ostatnia  zwrotka  ma  takie  brzmienie  w  wyd.  a  1586: 

Pomni  sye    lutni:     nie    twoiey    to    gtowy    Wspominać  Boga  żjwego  rozmowy:  Kai  tj 
nam  zamieść  przy  ciepłym  kominie  At  złj  czas  minie. 
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4.  Spoił  cięszkim  zimnem  Bog  ziemię, 

A  toć  iesth  gniewu  iego  zndmię:  20 

Cztherzy  y  dwAdziesci4  niedziel 

Pan  srogiego  źimn&  nie  vlżył, 

Gdzie  żaden  człowiek  nie  był  n&Iezion, 

Któryby  tAk  cięszkiey  zimy  swiAdom. 

5.  Zmylił  szyki,  by  był  namędrszy,  26 
W  gospod&rstwie  nieposlednieyszy, 

Gdy  vbogie  y  też  bogśte 

Sćisnał  głód  stany  pospolite, 

PAstwy  bydłu  y  żywiołów  inszych 

NiedostAło  znienaczki  cz&sow  tych.  8  o 

6.  W  thymże  pan  Bog  gniew  swoy  okazał, 

Nd  inAiętnośći  lud  nawiedzał; 

Gdzie  nieieden  człowiek  zipłńk4ł, 

Gdy  n4  bydło  odeszło  p&trzał; 

Ano  czymby  ie  żywić  ni  mieli,  8  6 

Drudzy  poszycie  z  domu  dawdli. 

7.  Co  potem  swym  ciężko  wyrobił, 
Z4  miłą  chwilę  wiele  pozbył, 
A  to  wszytko  pan  czynić  raczy. 

Iż  do  nas  przyczynę  złą  bacżj:  i  o 

Bo  pychd,  ł&komstwo  y  zuffńłosc 
Ninia  miary,  pannie  wszetecznosc. 

8.  Obaczże  tu  dwie  rzeczy  każdy, 
Kthoreć  będą  potrzebne  ziwzdy, 

Prze  co  pan  Bog  zdtwArdził  ziemię,  46 

A  nA  co  to  wynidzie  zn&mię, 

Abo  tdkże  przez  bydło  odeszło; 

To  wszystko  oznaymia  cż&sy  przyszłe. 

9.  Przez  zAtwArdzenie  ziemię  cięsżkie 
Rozumieia  się  sercń  ludzkie. 

Które  birzo  twśrdo  w  nas  leżą,  50 

Sumnienia  y  wolności  wiążą, 
A  nie  chcą  sie  wyłomić  z  niewolsthwi, 
Strzegący  sie  pińskiego  przeklęctwa. 

10.  Z&sie  też  przez  odescie  bydłA  66 
Strzeżmy  sie,  by  ni  nas  nie  pńdł4 
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Sroga  rękA  z  mieczem  pśńska, 

Bo  go  wzbudza  złość  k  temu  ludzka: 

Jiko  mor  cięszki  y  nagła  śmierć, 

O  co  prosim,  pńnie,  rścz  litość  mieć.  6  o 

11.  A  day  tho,  Boże  wszechmogący, 
Ktoremuć  służą  wszytkie  mocy, 
Żeby  ten  fizerung  padł  indzie. 
Nie  n&  krzescijńńskie  ludzie; 

Jednoż  iżeśmy  b4rzo  stanieli  66 

Y  sńmi  o  sie  prświe  niedbali. 

12.  Więc  oycowskiey  ł&ski  prosimy, 
S  płaczem  sie  k  tobie  vciekamy, 
J&ko  do  tego  wszytko  masz  ^), 

W  ręku  niebo  y  ziemię  trzymasz;  7  o 

Weyrzysz  n4  nas  miłosierdzim  onym, 

Etore  masz  s  przyrodzenia  ku  grzesznym.  Amen. 


CLXIV.    Nowe  lato. 

Nowe  L&tho  Albo  ProśbA  do  PAnA  BogA  o  rzeczy  potrzebne  nA  każdy 
nowy  Rok.  Woy:  Bas:  Scebr.  W  KrAkowie.  Drukowano  przez  Matthe- 
uszA  SiebeneycherA.  Roku  PAóskiego  M.  D,  Lxvj.  Na  k.  1  v.  —  2  r. 
melodya  na  „Discant,  Tenor,  Alt,  Bas",  na  k.  2  v.  —  4  r.  tekst  pieśni. 
Egzemplarz  prof.  J.  Przyborowskiego.  —  Podobiznę  wydał  Stefan  Przy- 
borowski  r.  1882. 

1.  ChwałA  tobie,  PAnie  Boże, 

ZA  wielkie  dobrodzieystwo  twe, 
Ześ  nas  w  ten  przeszły  rok  żywił 
Y  mocna  swą  ręka  bronił. 

2.  Prośim  cię  zAś  roku  tego,  b 
Broń  nas  ode  wszogo  złego: 

Zdrowie  y  pokoy  rAcż  nam  dAć, 
Ku  swey  swiętey  chwale  chowAć. 

3.  Racz  sercA  nAsze  odnowić, 

Ku  świętym  sprAwam  pobudzić,  lo 


^)  Powinno  bjć:  Jako  do  tego,  co  wszjtko  masz. 
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Aby  w  nich  roku  nowego 
Nie  było  kwAsu  starego. 

4.    Day,  byśmy  się  odnowili, 
To  iest  ze  złych  dobrzy  byli, 
Poprzestawszy  pierwszych  złości,  i6 

Tobie  służyli  w  czystości. 

6.    Niechay  będzie  nasze  serce 
Duchowi  twoiemu  miesce, 
Aby  w  nim  zawsze  przebywał. 
Według  twey  woli  sprAwował.  20 

6.  Błogosław  królestwu  twemu, 
Day  rAtunk  ludu  nędznemu, 
Day  miłość  y  świętą  zgodę, 
Z  ludem  przeciwnym  ygodę. 

7.  Od  niezgodnych  ludzi  buntów  2  6 
Szcźyć  kosćiołd  twego  gruntów, 
Odbijay  SzAtAńskio  strzały, 

Nie  day  burzyć  twoiey  chwały. 

8.  Zgrom  swowolnych  ludzi  dumy, 
Ysmierz  wykrętne  rozumy,  8  o 
Nie  daj  słowem  twym  wichrowAć, 
RozmAitych  Sekt  budowAó. 

9.  Niech  nie  będzie  żAmieszAnie, 
Królestwa  twego  stArgAnie, 

Pohamuy  bystrych  pierzchli  wośó,  86 

Day  zgodę,  zetrzy  nieswomośó, 

10.  Strzeż,  Panie,  Polskiey  Korony, 
Nie  odeymuy  swey  obrony. 
Bądź  stróżem  we  dnie  y  w  nocy 

Od  nieprzyiaćielskiey  mocy.  i  o 

11.  Przełożonym  dobrą  sprAwę 
Day,  mądrość  y  zgodną  rAdę, 
Niech  powinność  swa  władza  ma, 
NA  ostre  strzAły  nic  nie  dba. 

12.  Zyw  KrolA,  day  nam  Biskupy  46 
ZnAć,  nie  malowAne  słupy, 

Aby  trzody  pilno  w  Ali, 
Głodne  wilki  odpądzali. 
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13.  Niech  będą  pilni  stróżowie 

Korony  cAłey  PAnowie,  6  o 

jAkoby  się  nie  stkrgkłk, 

A  potym  więc  nie  zni8zcż4ł4. 

14.  By  potomstwu  zostAwili, 

Jak  od  Oycow  swoich  wzięli, 

Te  słAwna  Polską  Koronę,  hb 

Wokrąg  namniey  niezwątlonę. 

15.  Day  im,  P&nie,  DuchA  swego, 
By  byli  serca  iednego, 
Społecznie  sie  miłow&li, 

TyrAnowi  odpór  dAli.  «o 

16.  Niechay  będzie  Osieł  Lwowi 
Podddny,  wroblik  Orłowi, 
Posłuszeństwo  rozżarz  wszędzie 
W  kAżdym  stanie  y  w  vrzędzie, 

17.  Szcżyć  od  głodu,  miecżA,  moru  (S6 
Powszechnego  twego  zboru, 
Z4choway  go  roku  tego 

Ode  wszego,  Kryste,  złego.     Amen. 

Dokończenie. 

Patryotyczna  tę  modlitwę  ułożył  Wojciech  Basseus  ze  Szczebrze- 
szyna, autor  gramatyki  łacińskiej:  Obseryationum  grammaticarum  libri 
V,  wydanej  u  Siebeneichera  w  r.  1667. 

CLXV.    Dekalog. 

Dekalog  więtszy.  A.  D.  Lxvij 

Drzeworyt:  Bóg  Ojciec  w  obłokach,  z  których  wyglądają  dwie 
trąby;  Mojżesz  klęcząc  trzyma  tablice  dziesięciorga  przykazań;  w  głębi 
namioty  i  rzesza. 

Na  k.  2  r.  —  3  r.  tekst  dekalogu  większego,  na  k.  3  v.  melo- 
dya  na  „Discantus'',  po  której  następuje  na  k.  4  r.: 

Nauk  A  do  Dekalogu  więtszego. 

Nie  trzeba  spiewAć  przy  wssystkych  Wierszach  (ChrzesćyAnie  ror- 
mislaycie)  iedno  tylko  przy  pierwszim  Aż  kiedy  się  podle  ost4tny  Wiersz 
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odśpiewa    tedy    tym    zamknąć   (ChrzescyAnie    pamiętayćie)    Nń  co  theż 
(Zdarz  tho  nam  nśsz  Boże  miły)  spiewłić  sie  ma. 

Upomnienie  do  CzłowiekA. 

Jeśli  ezłecźe  Z&kon  Boży  kMdziesz  przed  oczy, 
Wieleć  złości  na  bory  na  lasy  vskocży, 
Gdzie  aby  zostAły,  do  nas  sie  nie  nawracały, 
Strzeżmy  spraw  swych,  by  DEKALOGU  niezuspały. 
Diakon  Grzegorz  zukonnyk. 

Na  k.  5.  Dekalog  mnieyszy  (który  podajemy  pod    Nr.  CLXVI),   oraz: 

Nanka  do  mnieyssego  Dekalogu. 

Ni  tesz  Notę  sie  śpiewa  then  mnieyszy  Dekalog  iśko  y  więtszy. 
Jedno  iż  (Chrzesńyinie  posłachayćie)  raz  tylko  y  z  Nota  spiewAć  trzeba: 
A  owey  Noty  co  sie  na  nie  śpiewa  (Chrzesćyinie  rozmisłayćie)  thu  zA- 
się  y  s  Tactem  swym  nye  trzeba. 

Pan  Bog  w  swym  świętym  słowie  nA  wieky  trwa, 
Przez  to,  co  roskAzał,  niechay  od  nas  ma, 
Jemu  samemu  Chwała  AMEN. 

Wydanie  Łazarza.  —  Biblioteka  XX.  Czartoryskich  —  Cytuje 
Maciejowski  w  Piśmiennictwie  III.  9. 

1.  Chrzesćyanie  posłuchayćie : 
Dziesięcioro  swoie  przykazanie 

Dał  Pan  Bog  nam  wiernym  na  chowanie, 
Abyźmy  go  w  tym  wielmi  vćcieli, 
Gdybiźmy  wolę  iego  pełniely. 

ChrzesdyAnie  rozmysłayóie.  6 

2.  Pierwsze  Boże  przykazAnie: 

Nie  miey  BogA  oprocż  mnie  lednego, 

Nie  działay  theż  bałwanA  żAdnego^ 

Ani  podobieństwA  tam  iakiego,  lo 

Zebyź  mu  chwałę  dał  BogA  twego. 

3.  Wtóre  Boże  przykazanie: 

Nie  mień  próżno  ImieniA  Bożego, 

WiAruy  sie  przyśięgy  świAta  tego. 

We  wszey  sprAwie  rozumu  twoiego  i6 

Cći  y  wielby  imię  BogA  twego. 

Koip.  Wjds.  Uolog.  T.  XIX.  47 
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4.  Trzecie  Boże  j)rzykazanie : 
Będziesz  swięóył  święta  y  niedziele, 
Zaniechasz  roboth,  biway  w  kościele. 

Nie  folguy  iuź  ćyAłUj  światu  złemu,  20 

Jedno  chwiłę  ddway  Bogu  twemu. 

5.  Czwarte  Boże  przykazanie: 
Oyc&,  matkę  y  theź  stdrsze  twoie, 
W  Ycżćiwosći  miey  to  wssystko  troie, 

Chcesli  długo  thu  ni  tym  świecie  źyó  2B 

Y  z  Oycem  wiecżnim  w  chwałę  wiecżney  byó. 

6.  Fi(^  Boże  przykazanie : 

Nie  zabiyay  człowieka  żddnego, 

Ni  ręka,  ni  mową  morduy  iego, 

Pomni,  że  tho  słachetne  stworzenie,  so 

Które  ma  Boskie  wyobrażenie. 

7.  8zo8te  Boże  przykazanie: 

Nie  popełniay  nierzadney  milosói, 

Ani  cudzołoskiey  pługawosći, 

Ohoway  w  czystości  to  mńrne  ćyało,  sb 

Yakoby  duszy  nye  panowało. 

8.  Siódme  Boże  przykazanie: 

Nie  kradń,  nie  zdradzay  wniewcźym  bliźniego, 
Nye  bierz  zysku  nyesprAwiedliwego, 
Pomni,  skąd  nie  będziesz  wypusscżony,  4  o 

Aż  wroóysz  k4źdy  pyeniadz  kradziony. 

9.  O^me  Boże  przykaz&nie  : 

Nie  świadcz  przeciw  bliźńemu  fałszywie, 

Nie  poswiadcżay  nikomu  kłdmlywie. 

Pomni,  że  Pan  Bog  pr4wdę  myłuie,  4  6 

Kto  ia  tłumi,  duch  zły  w  nim  p&nuie. 

10.  Dziewic^  zaras  z  Dziesiątym: 
Nie  poźaday  mśłżonki  bliźnego, 
Ni  domu,  ni  włdszney  rzeczy  iego, 

Coó  dał  Pan  Bog  z  dobrodżieystwA  swego,  bo 

Przestay  na  tym,  nye  pragni  cudzego. 

11.  Summś,  przykazania  thego: 
Miłuy  z  dusze  Pani  Bog&  twego, 
Bliźnego  idko  siebie  samego. 
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Jeslisz  nad  to  dwoie  nie  wystąpisz,  5  6 

Już  y  Dziesięćiora  nie  przestąpisz. 
Chrzęść^  &nie  pamiętayóie. 

i  2.    Toć  iest  Boże  przykaz4nie: 

Yak  w  zwiersciedłe  w  nim  sie  przegladaymy, 
Boża  wola  zawsze  rozmyslaymy,  eo 

Abychmy  thu  w  cnotach  dobrych  żyły, 
Potym  s  Panem  Bogiem  królowały. 

Zd4rz  to  nam,  nśsz  Boże  miły. 

Koniec  więtszego  Dekalogu. 


CLX7I.    Dekalog  mnieyszy. 

1.  Chrzesóyanie  posłuchayóie : 
Dziesięcioro  swoie  przykazanie 

Dal  Pan  Bog  nam  wiernym  nk  chowanie, 

Abiźmy  go  w  tym  wielmi  yćóieły, 

Gdybiźmy  wola  iego  pełnieły.  6 

2.  Nie  miey  Boga  oprocż  mnie  iednego, 
Nie  dzialay  theż  Bślwanś,  żadnego. 
Nie  mień  próżno  Imienia  Bożego; 
Wi4ruy  się  przysięgy  świata  tego. 

3.  Będziesz  swięćył  święta  y  niedzielie,  lo 
Zaniechasz  roboth,  biway  w  Kościele; 

Oyca,  matkę  y  theż  starsze  twoie, 
W  Ycżciwosći  miey  to  wssystko  troie. 

4.  Nie  zabiay  człowiek-  żadnego, 

Ni  ręka,  ni  mowa  inorduy  iego;  ib 

Nie  popełniay  nierzadney  myłości, 
Ani  cudzołoskiey  pług&wosći. 

5.  Nie  kradń,  nie  zdradzay  w  niwczym  bliźniego, 
Nie  bierz  zysku  nyesprawiedliwego; 

Nie  swiś-dcż  przeciw  bliźnemu  fałszywie,  20 

Nie  poswiadcźay  nikomu  kłamlywie, 

6.  Nie  pożaday  małżonki  bliźnego, 

Ni  domu,  ni  włdszney  rzeczy  iego; 
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Miłuy  z  dusze  Pana  Bog4  twego, 

Bliźnego  iako  siebie  samego.  2  6 

7.    Jak  w  zwiersćiedlie  w  tym  sie  przegładaymy, 
Boża  wola  zawsze  rozmiśłdymy, 
Abychmy  thu  w  cnotach  dobrych  żyły, 
Potyni  s  Panem  Bogiem  królowały. 

Zdarz  tho  nam,  nasz  Panie,  Boże  miły.    so 

Koniec. 

Oprócz  tych  nieszczególnych  dekalogów,  z  których  do  tego  drugi, 
jak  widzimy,  jest  prostym  skróceniem  pierwszego,  wydał  zakonnik  Grze- 
gorz w  tym:^e  r.  1567  w  Poznaniu  nieznane  nam  „Godzinki  małe  o  Kry- 
stowym  Krzyżu'^  i  przekład  książki  Aur.  Łippusa:  „Passio  abo  Kazanie^. 

CLXVII.    Hejnał. 

Heynał  switha  nś.  r&ne  powstanie.  W  Erńkowie  Ł&zarz  Andry- 
sowic  Wybiał. 

Na  k.  1  V.  —  3  r.  raelodya  na  „Cantvs,  AItvs,  Tenor,  Bass", 
na  k.  3  y.  —  4  r.  tekst  pieśni. 

Egzemplarz  niegdyś  Hieronima  Juszyńskiego,  dziś  prof.  J.  Przy- 
borowskiego.  —  Przytacza  Wiszniewski  w  Hist.  lit.  VI.  451. 

Jest  to,  jak  wiadomo,  pieśń  Reja,  ale  niepodobna  nam  jej  pomi- 
nąć dlatego,  że  przeszła  do  Kancyonałów  katolickich.  Znajdujemy  ją 
np.,  z  niektóremi  zmianami  i  dodatkiem  O  zwrotek  na  końcu,  w  Kan- 
cyonale  Krakowskim  z  r.   1643.  (str.  2.) 

Do  wydania  Łazarza  dołączamy  odmianki  i  suplement  z  Eancyo- 
nału  Krakowskiego. 

1.  HEynał  świta,  yuż  dźyeń  byały: 
KAżdy  człowyek,  w  wyerze  stały. 
Powstań  do  Pańskyey  chwały. 

2.  MOżny  Boże,  wssey  rś-dosci, 
Rozmnoźyćyelu  Swyatłosci,  6 
Ośwyeć  nasse  ćyemnosci  *). 


*)  Pierwsza  i  druga  zwrotka  maj^  taką  formę  w  KK: 

1.    Heynal  świta,  zdśpiewaymy, 
Boga  czeóć  j  chwale  dajmy, 
Nabożnie  k  niemu  wołajmy. 
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3.  lYżći  ona  noc  ininęł&, 

Co  po  wssem  swyećye  słynęła, 
Yuź  z  twey  Laski  zginęła  *), 

4.  KToraś  był  w  R&ya  ystawił,  i  o 
Co  był  pirwssy  człowyek  sprawił, 

By  *)  kśżdy  w  ćyemnoscyach  był  ^). 

5.  OToź  przyssedł  twoy  Syn  miły 

I  przeyednał  nana  ty  *)  winy, 

Abychmy  tam  nye  byli  ^).  1 5 

6.  LAsk&wyeć*)  nas  k  sobye  przyyał, 
S  tych  ciemności  wiecznych  wyiał, 
Aby  żądny  7)  nye  zginął. 

7.  A  Jemuś  ^)  nas  w  opyekę  dał, 

Aby  cz&rt  nśmi  nye  władał,  20 

Gdyż  ^)  yuż  moc  yego  poznał  *^). 

8.  YEdno  ^^)  nam  te  noc  zostawił, 
Cos  nędznemu  człeku  sprawił, 
Aby  swey  prace  vlżył  '*). 

9.  RAczysz  ^3)  nas  y  z  tey  przeżegnać,     2«» 
A  przyszły  dzyeń  **)  ssczęśliwy  dać, 
Gdyż  nam  czas  *^)  ze  snu  powstać. 

10.  EY,  nissa  wyerna  śwyatłosci, 
Yuż  ośwyeć  nśsse  ćyemnosci, 

A  przyymi  k  sobye  w  ridosći^^).  30 

11.  Y  Day  ^'')  nam  ssCzęsne  powstanye, 
A  z  swey  łnaki  przeżognanye 

Na  twey  chwały  wy  znany  e  ^^). 

Dokończenie. 


2.    Mocny  Boże  z  wysokości, 
Tyś  sam  oświecił  ciemności, 
Wiecsne  nasze  nieprawości. 

')  KK:  zaginęła.  —  «)  Kk:  Aby  —  »)  tyl  —  *)  nasze  —  *)  Byśmy  nie  szli 
w  potępienie.  —  ')  Łaskawieś.  Zwrotka  5  i  6  są  przestawione  w  Kk.  —  '^)  żaden  z  nas 
•)  temuś  —  ')  Gdyś  —  '")  połamał.  —  ")  Jednoś.  —  *'^)  Aby  sobie  z  pracey  wy- 
tchnął. —  ")  Raczie,  —  **)  A  dzień  pierwszy.  —  **)  Gdy  czas  będzie.  —  '•)  A  do- 
mieść  nas  do  radości.  —   '^)  Dayże.  —  *')  Dobroci  twey  wysławienie. 
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Dodatek   Kanc.  Krakowskiego: 

12.  Panie  Boże  z  wysokości, 

Racz  nam  pomoc  z  ndszych  złości,       86 
Ychoway  nas  nagłey  śmierci. 

13.  Day,  byśmy  cię  miłowali, 
Twoje  mandata  chowali, 
Nigdy  cię  nie  obrażali. 

14.  Boże  wieczny,  Boże  żywy,  4  o 
Odkupicielu  prawdziwy, 

Wysłuchay  niisz  głos  płaczliwy. 

15.  Któryś  jest  na  wysokości, 
Schyl  niebń,  użycz  litości, 

Spuść  się  w  nńsze  głębokości,  45 

16.  Odmień,  Panie,  twoy  Gniew  srogi. 
Odmień,  niechay  Lud  ubogi 
Nawiedzi  twe  s.  progi. 

17.  Ysłysz  płacz  stworzenia  swego, 

Day  doczekać  yciesnego  bo 

Narodzenia  Synd  twego. 

16.    Amen,  Amen,  raczysz  to  dać. 
Byśmy  się  tam  mogli  dostać, 
W  niebie  z  Anjoły  królować. 


CLXVIII.    Czas  jest  łaski  wszytkim  Krześoianom. 

Pieśń  czasu  Procesyćy  z  Ciałem  Pańskim.  W  Krakowie  w  dru- 
kami Lazarzowey  Roku  1580. 

Na  k.  1  V.  —  2  r.  melodya  na  „Cantus,  Altus,  Tenor,  Bassos"; 
na  k.  2  y.  —  4  r.  tekst  pieśni.  —  Biblioteka  uniwersytecka  w  War- 
szawie. 

1.  Czas  iest  łaski  wszystkim  Krześcianom, 
Równy  na  wszem  vbogim  y  pńnom. 
Od  Krysta  dany. 

Nam  sye  ziścił  dawno  obiecany. 

2.  W  którym  znaczno  swoie  dobrodżieystwa  6 
On  pokazał,  co  wybawił  z  ięctwa, 
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N4sz  odkypiciel, 

Wszego  swi&td  powszechny  zbawićićl. 

3.  Ten  iest  mocarz  ze  wszech  namocnieyszy 

I  przed  wszytkim  stworzenia)  przednieyszy,         lo 

Bóg  prdwy  z  BogA^ 

Przeto  Czartn  iego  moc  iest  srogd. 

4.  W  Boga  OycA  myśli  urodzony, 

A  w  żywocie  Panieńskim  sprawiony, 
Człowiekiem  sye  stał,  16 

Duchem  świętym,  Bogiem  być  nie  przestał. 

5.  Y  niósł  z  sobą  człowiecze  krewkości, 
Niedostatki,  wszytki  ułomności, 
Lecz  Boża  mocą 

Pokazał  sye  być  n&sza  pomocą.  20 

6.  Z  teyże  mocy  wszytko  czynić  raczył 
Eu  pożytku,  co  nam  byćobaczył. 
Jako  Pan  prńwy, 

Tak  sstAnowił  swoie  święte  sprdwy. 

7.  Przeto  morze,  wiatry  y  kamienie,  26 
Czuły  tę  moc  słoneczno  promienió 

Y  piekło  zniło^ 

Kiedy  dusze  z  m&rtwych  powracdło. 

8.  Tażeć  mocą  swoie  święto  ciało. 

Któro  nd  śmierć  wydano  być  miało,  so 

Nam  tu  zostawił. 

Gdy  ostatnią  wieczerza  odprawił. 

9.  Mówiąc  do  swych:  to  iest  ćidło  moie, 
Chlób  y  wino  dawaiąc  oboie, 

Za  żywot  świata  35 

Raczył  ió  dać  nd  potomno  Idtd. 

10.  Temu  wierząc,  wszyscy  wyznawayiny. 
Moc  rfów  Pdńskich  widra  poznawaymy 

Y  wierzmy  prdwie, 

Zeó  prawdziwy  w  tey  to  swoićy  sprdwie.  40 

11.  Nie  dźiwuy  sye,  rzecz  wydzac  przeciwna 
Rozumowi  twemu,  barzo  dziwna : 
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Chlób,  rzecz  stworzona, 

Gdyż  iest  słowem  Bożym  ozdobiona. 

12.  Bo  Pan  tdk  chciał  w  tóy  osobie  chleba  45 
Chl^b  mieć  żywy,  który  sstapił  z  niebi, 
OźywiAiacy, 

Żywot  wieczny  tu  w  sobie  mAiacy. 

13.  Który  z  wiara  prawdziwa  pożywa 

Tego  chleba,  ten  grzóchów  pozbywa;  bo 

Kto  wiłirę  stracił, 

Nd  wiek  wiekom  sam  siebie  zatracił. 

14.  Dziękuięmyd  wiecznie,  miły  Panie, 

Zes  nam  wiernym  dał  słów  swych  poznanie, 
Rdczże  to  nam  dać,  &6 

Do  skonania  przy  słowióch  twoich  trwAć. 

15.  Czynimy  cześć,  chwałę  ciała  twemu, 

Z  bóstwem  wiecznym  prawie  złączonemu, 

Nie  chleba,  winu, 

Ale  tobie,  wieczny  Boży  Synu.  6 o 

16.  Bo  wierzymy,  żes  iest  niewidomie 
Swą  bytnością  w  tym  chlebie  y  winie. 
Przeto  klękamy. 

Iż  ćię  szczerze  tu  być  wyznawamy. 

17.  Zawitayże,  wiemć  Boźó  ciAło,  65 

Z  srogióy  śmierci  któraś  zmartwychwstało 

Y  źywiesz  wiecznie. 

Byś  ziściło  8w6  spr&wy  bespiecznie. 

18.  Chować  nas  racz.  Panie,  w  tóy  prostośći, 
Zachoway  nas  szatańskiey  chytrośći^  7  o 
Który  twe  słowA 

Zwykł  opaczyć  swoia  chytrą  sprawa. 

19.  Cześć  y  chwałę  Bogu  Oycu  daymy. 
Syna  iego  tu  wiecznie  słuchaymy. 

Duchu  Świętemu,  7  6 

Bogu  w  Troycy  zawżdy  iedynerau.     Amen. 
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Pieśni  postne  starożytne  Człowiekowi  krześeiańskiemu  nale- 
żące: które  w  wielki  post  śpiewane  bywaią  dla  rozmyślania 
Męki  Pańskiey  z  przy  ozy  nieniem  piosnek  wyrobione. 

Pod  tym  tytułem  drzeworyt  przedstawiający  Wieczerzę  Pańską; 
w  około  winieta,  w  której  góra  dwa  anioły  trzymają  monogram:  IHS 
w  cierniowej  koronie;  po  bokach  figury  allegoryczne:  Fides  i  Spes; 
u  dołu  Chrystus  na  krzyżu  pomiędzy  Matka  Boską  i  św.  Janem.  B.  m. 
i.  r.  8^.  Egzemplarz  biblioteki  Kórnickiej. 

Czas,  z  którego  ten  druk  pochodzi,  różnie  bywa  przez  historyków 
oznaczany.  W  Historyi  literatury  Wiszniewskiego  czytamy,  „iż  książeczka 
ta  wyszła  już  w  XVIII  wieku",  ale  powinno  tu  być  niewątpliwie: 
„w  XVI  wieku",  bo  omówienie  Pieśni  postnych  znajduje  się  w  ustępie 
o  zbiorach  pieśni  XVI  wieku.  Prof.  Piłat  (Pieśń  Bogarodzica  str.  12), 
zbijając  zdanie  Wiszniewskiego,  w  którym  nie  domyśla  się  omyłki  dru- 
karskiej, przypuszcza,  że  Pieśni  postne  wyjść  mogły  z  druku  ^najpóźniej 
w  pierwszej  połowie  XVII  wieku".  Nakoniec  dyr.  Estreicher  (Biblio- 
grafia pol.  XV — XVI  w.  str.  180)  odnosi  je  do  XVI  wieku.  Zdaniem 
naszym  ostatnia  ta  data  jest  najprawdopodobniejszą,  bo  oprócz  charak- 
teru druku  przemawiałyby  za  nia  jeszcze  następujące  okoliczności. 

W  Pieśni  o  potopie,  zamieszczonej  na  str.  52  tego  zbioru,  nie  znaj- 
dujemy jeszcze  poprawek,  jakie  Kochanowski  w  niej  zaprowadził,  wcie- 
lając ją  do  swych  „Pieśni",  które  wyszły  po  raz  pierwszy  w  r.  1585, 
natomiast  zgadza  się  ona  z  lużnemi  wydaniami  Siebeneichera  z  r.  1558 
i  1561.  Mamy  więc  tu  niejaką  wskazówkę,  że  ;,  Pieśni  postne"  druko- 
wane były  pomiędzy  r.  1558  a   1584. 

Niektóre  pieśni,  objęte  tym  kancyonalikiem^  zużytkowaliśmy  przy 
tekstach  dawniejszych,  tu  zatem  przytoczymy  tylko  te,  które  zkądinad 
nie  sa  znane.  Tytuły,  pod  jakiemi  je  zamieszczamy,  wzięte  sa  z  „Pieśni 
postnych". 

CLX1X.    Pieśń  czwarta  o  siedmi  słowach  P.  Chryst  ^). 

(Str.  18). 

1.    Wspominśiac  Boże  słowa, 

Iż  Pan  Christus  iest  oawyższd  głowd, 


^)  W  tekście  tej  pieśni,  wydanym  w  Kancyonale  Krakowskim  z  r.  1648,  prawie 
żadnych  nie  napotykamy  różnic;  oryginał  atoli  miał  prawdopodobnie  formę  poprą wniej- 
Bzą,  wszelako  o  jej  zupełne  odtworzenie  kusić  się  nie  będziemy,  nie  chcąc  dawać  zbyt 
obszernego  pola  domysłom. 

Uosprawf  Wyds.  .filolog.  T.  XIX.  48 
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.Ktory  rzeki  nd  krzyżu  stoiac, 
Mękę  srogą  za  nas  cierpiąc^). 

2.  Pierwsze  słowa  Bog  przemówił,  5 
Gdy  na  świętym  krzyżu  rozbit  był  ^) : 
Boże  Oycze,  odpuści  im. 

Boć  mniemaia,  bych  był  winien. 

3.  Wtóre  rzekł  ku  matce  swoiey, 

Widząc  wielki  smutek  iey:  lo 

Niewiasto,  oto  syn  tobie; 

Janie,  przyimi  ia  za  matkę  sobie. 

4.  Trzecie  rzekł  onemu  zboycy, 
Który  wisiał  z  nim  ^)  nk  prś,wiey : 
Zaprawdę  powiedam  tobie,  16 
Będziesz  dzisia  ze  mna  w  niebie. 

5.  Czwarte  rzekł  w  wielkiey  tęsknicy. 
Widząc  Oyce  święte  w  ciemnicy, 
Pragnące  raczył  napoić, 

A  zatym  rzekł:  Clice  mi  się  pić.  20 

6.      Piąte  rzekł  w  swym  wiem  (sic)  *)  łkaniu : 
Heli,  Heli,  Lńmaz&tabani  (sic) 
Co  iest  Polskie  wyłożenie: 
Boże  Oycze,  czemuś  mię  opuścił. 

7.  Szóste  rzekł:  Jużći  się  z8t4ło,  26 
Co  proroctwo  prorokowAło. 

Yczynił  nam  z  swoiey  krwie  krzest, 
A  zAtym  rzekł :  Wypełniło  ^)  sie  iest. 

8.  Potym  rzekł  czArtu  onemu, 

Który®)  przyleciał  na  krzyż  k  niemu:        so 
A  ty,  czarcie,  czego  stoisz, 
Abo  się  moiey  mocy  nie  boisz  ? 


^)  Zwrotka  1  brzmiała  moie  pierwotnie : 

Wspominajmy  Bo*e  słowa 
Jeż  Chrystus,  nawjźsza  gpfowa, 
Powiedział  na  krsjin  stojąc, 
Mękę  srogą  za  nas  cierpiąc. 

*)  Moźnaby    czytać:   Gdy    na   krzyżu   rozbity    byl.  —  *)  Dla   rytmn   skreśliebj 
trzeba :  z  nim.  —  *)  Błąd  zam. :  wielkim  —   *)  spelnifo  ?  —  •)  co  ? 
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9.  Ja<S  8ię,  Panie,  twey  mocy  boię, 
Ale  patrzę  na  mękę  twoię/ 
Już  polecę  do  brdóiey  swey,  sb 

A  opowiem  im  o  mocy  twey. 

10.  Siódme,  osti^tnie  zńwołał, 

Gdy  na  świętym  krzyżu  vraierał  *) : 

Boże  Oycze,  w  ręce  twoie 

Polecam  iuż  duszę  moię.  4  o 

11.  Przez  twe,  Chryste,  siedin  słów  twoich', 
Vchoway  nas  grzechów  wszelkich, 

A  gdy  będziesz  na  swym  sądzie, 
Przimi  k  sobie  wierne  ludzie. 

12.  Polecisz  nas,  miły  Panie,  4  6 
Swoiey  *)  mdtce  w  opiekowanie, 

Abyśmy  przez  twoię  mękę. 
Poszli  wszyscy  pod  iey  rękę. 

13.  Jużći  ćiiló  leży  w  grobie. 

Pinie  Chryste^)  modlimy  się  tobie:  bo 

Amen,  AmeUy  tako  Bog  day. 

Byśmy  poszli  wszyscy  w  niebieski  ray.  Amen- 

CLXX.    Piąta  pieśń  o  Męce  Pańskiej  *). 

(Str.  20.)' 

1.  Rozmyślaymy  dziś,  wierni  Chrześdinni, 
Jako  Pan  Chrystus  cierpiał  zk  nas  rAny, 
Od  poim&nia  nie  miał  odpoczynienia 

Az  do  skonania; 

2.  Naprzód'  w  Ogroy cu'  wźiał  pocdtow^nie ;  b 
Tam  Judasz  zdrayca  dał  był  Żydom  znamię: 

Oto  Żydowie  mego  Mistrza  macie. 
Tegoż  imayćie. 

3.  Wnet  się  rzućih^  i4ko  Lwi  okrutni, 
Apostołowie  od  niego  vćiekli^  lo 


*)  Dobra  lekcya  byłaby:  kiedy  na  krzyżu  umart.  —  *)  swey?  —  ■)  Dodatek 
kopisty.  —  *)  Pieśń  ta  jest  wolnym  naśIadowaDtem •  łacińskich  Oodzia:  Ilorae  cano- 
nicae  SaWatoris  z  XIV  w.,  przytoczonych  przes  Waokernagla  w  Deut.  Kirchenl.  I.  165. 
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Tam  z  wielkim  pędem  wiedzion  do  Annasza, 
Poóiechd  naszń. 

4.    Pierwszey  godziny  przed  Piłatem  stawion, 
Niesprawiedliwie  od  Zydow  oskarzon; 
Roskazał  Piłat;  aby  był  biczowan  i6 

Ten  niebieski  Pan. 

6.    Krzyknęli  wszyscy  o  godzinie  trzećiey: 

Nie  chcemy  daley  naszych  krzywd  cierpieć! , 
Niechay  nd  krzyżu  swoy  żywot  położy 

Ten  to  Syn  Boży.  a  o 

6.  Z  ostrego  ciernia  koronę  ywili. 
Naszemu  P&nu  nd  głowę  wtłoczyli, 
Pośmiewaiąc  się,  przed  nim  poklękali, 

Królem  go  zwdli. 

7.  Szedł  z  krzyżem  z  mi&st&  Pan  szostey  godziny,   26 
Odzienie  z  niego  Żydowie  złożyli, 

Potym  go  na  krzyż  okrutnie  przybili, 
Octem  poili. 

8.  Polecił  duch&  Bogu  Oycu  w  ręce, 

'  Wołaiac  ymdrł,  zńćmiło  się  Słońce,  bo 

Ziemii  się  trzęsłń  dziewiątey  godziny, 
Nie  bez  przyczyny. 

9.  Zstąpił  do  piekłow  mocą  swego  bostwd, 
Tamże  wyb&wił  Oyce  święte  z  ieństwń, 

Ci^ń  Ymdrłych  z  grobów  powstaw&ły,  S6 

Widzieć  się  dały. 

10.  Nykodym  z  Jozphem  yczynili  prośby. 
By  ći&ło  z  krzyż&  beśpiecznie  ziać  mogli, 
Piłat  ich  prośby  niwczym  nie  przebaczył, 

Bo  tak  Bog  raczył.  4  o 

11.  Czasów  nieszpornych  był  z  krzyżń  zeymowan 
Przes  swoie  sługi  swego  stworzenia  Pan; 
Matuchnń  iego  ći&ło  pi^tow&łd, 

Rzewno  płdkałd. 

12.  Drogim  B&lsamem  ći4ło  pomazali,  46 
A  z  nabożeństwem  w  Sindon  vwinęli, 

Włożyli  ie  w  grób  ostatniey  godziny, 
Płacz  YCzynili. 
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13,    Płaczmysz  też  my  clźiś,  wierni  Chrzesćiani, 
Dźiękuiac  Panu  za  nadroższe  rany,  5  o 

Iż  dla  nas  raczył  tak  okrutnie  ymrzeó, 
Chcąc  nas  sobie  mieć. 


CLXXI.    Pieśń  ósma  barzo  nabożna. 

(Str.  47.) 

1.  Mądrość  Oycłi  niebieskiego, 
Chrystus,  on  wieczny  Syn  iego, 
Przyszedł  w  niskosć  świ4td  tego 
Według  Pisma  prorockiego. 

2.  W  wielkiey  pokorze,  w  cichości,  6 
Nie  lituiac  swey  trudności 

Dla  narodu  człowieczego, 
Widząc  wielki  vpad  iego. 

3.  A  z  oney  Boskiey  miłości 

Przyiał  n&  się  n&sze  złości,  lo 

Podiał  męką  dobrowolną 

Prze  nńszę  krewkość  swowolna. 

*•   O  gdyby  to  kto  obaczył. 
Co  ten  Pan  vczynić  raczył, 
Iż  dla  człowiek-  grzesznego  16 

Nie  litował  Bostwś  swego. 

5.  Stał  na  krzyżu  z&wieszony, 
Wszytek  świętą  krwią  skropiony, 
Wołaiąc  ^)  z  wielkiego  pragnienia 
Nędznemu  człeku  zbdwienia.  20 

6.  A  w  oney  swey  srogiey  męce 
Rozciągnąwszy  swoie  ręce. 
Wołał:  Podźćiesz,  moi  mili, 
Byście  się  mną  ochłodzili. 

7.  A  my  nic  nie  bacząc  tego  26 
Dobrodźieystwa  P4n&  swego, 


')  Dla  rytmu  czytamy:  Wola/. 
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Wolimy  światu,  folgować. 
Jego  złych  spraw  nńćladowió. 

8.  Tak  nas  birzo  rozbukło 

W  grzech  Ach  naszych  m&rne  ciało,       8  o 
Które  swowolnie  kochamy, 
Że  twey  łaski  nic  nie  dbamy. 

9.  Ano  Pan  swe  święte  ćidło 
Dał,  aby  z&  nas  cierpiało, 

Zyczac  nam  mieyscd  onego  8  5 

Przez  Adamń  straconego. 

to.    A  tak,  wszechmogący  Panie, 
Rńcz  d&6  łaski  swey  Yzndnie, 
Bychmy  ćię  priwie  pozn&Ii, 
Woley  twey  naśladowali.  4  o 

11.  Racz  nas  przez  swa  sroga  mękę 
Przyiąć  pod  swa  mocna  rękę, 
Boć  o  nas  źle  z  każdey  strony, 
Nie  będźieli  twey  obtony. 

12.  Zewsząd  nieprzyiaćioł  dosyć  4  6 
Y  gdzież  mamy  ręce  wznosić? 

Jedno  ku  tobie  nńsz  Panie, 
Gdyż  w  tóbie  nńsze  dufftnie. 

13.  O  Oycze  nisz  dobrotliwy, 

Baczże  nam  być  miłościwy,  6  o 

Nas  marnotratne  synaczki 
Przyimi  w  ł&skę  nieboraczki. 

14.  Boćiechmy  wielce  zgrzeszyli,-. 
Maiestat  twoy  obrazili; 

Wszakże  z  twey  Boskiey  miłości,         66 
Racz  odpaśćić  nasze  złości.     Amen. 


CLXXI1.    Dziewiąta  pieśń  o  Ymeozeniu  Pańskim. 

(Str.'  29.) 

1.    O  duszo  wszelka  nabożna, 
Ku  miłemu  Bogu  skłonna, 
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Weyźrzy  nA  Sjnia  Bożego, 
HA  ZbAwicielń  naszego. 

2.  Ogladay  na  krzyżu  iego,  6 
Sromotnie .  zawieszonego, 

Okrutnie  rozciagnionego, 
Wszytkiego  zekrwawionego. 

3.  Weyźrzy  na  głowę  skłoniona, 

Ostra  korona  zraniona,  lo 

Głogowa  y  też  cierniowa, 
Gwałtem  nd  głowę  wćiśnioną. 

4.  Oczy  iego  krwią  spłynęły, 
Yszy  i  vsta  wyschnęły, 

Wszytki  żyły  w  nim  porwdli,  i5 

Krew  święta  z  niego  wylali. 

5.  Ręce,  nogi  przenaświętsze, 
Gwoźdźmi  okrutnie  przybite, 
Bok  i  serce  przebodźiono, 

Ostatek  krwie  wypuszczono.  20 

6.  Wszytko  przenaswiętsze  ciało 
Jak  skorup&  się  pad&ło; 
Wszytkie  siły  z  niego  wyszły 
Na  zbawienie  wszelkiey  duszy. 

7.  O  duszo,  i&kożeś  droga,  26 
Wielkim  mytem  zapłacona. 

Wszytek  skarb  nieb&  y  ziemie 
Bóstwo  wydiło  dla  ciebie. 

8.  Nie  przedawayże  się  tanie 

Dla  grzechów  nd  >  potępienie;  so 

Boć  nie  iest  rzeez  tańsza  inna, 
Jedno  kto  w  grzechu  ymiera. 

9.  Teby  rzeczy  miał  cs^wiek  baczyć, 
/e  na  świecie  krotko  ma  żyć; 

Tyśiac  lat  przeciw  wieczności  3  6 

Jdkoby  dzień  ku  równości. 

10.  Przeto  się  grzechów  wiaruymy, 
Jezusa  się  rozmiłuymy; 
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Dać  ta  nam  dobre  skonAnie, 

Po  śmierci  duszne  zbawienie.  Amen.       40 


CLXXI1I.    Dziesiąta  pieśń  o  boleściach  P.  Mar: 

(Str.  31.) 

1.  Day  nam,  Chryste,  wspomożenie; 
Day  boleści  wysławienie 
PAnny  Mdryey  mdtki  swey. 

2.  Która  boleść  w  on  Gzks  miała, 

Kiedy  na  cię  pogladdłA  5 

Na  krzyżu  zawieszonego. 

3.  Stał&  matkA  boleśćiwa, 

Pod  krzyżem  barzo  smutliwa, 
Nd  którym  iey  Syn  wisiśł. 

4.  Stoiac,  k  niemu  wzniosła  oczy  10 
Żadaiac  z  niebń  pomocy, 

Od  Boga  Oyca  niebieskiego. 

5.  Mowiac:  moy  synu  na  milszy. 
Me  smutne  serce  pocieszy, 

Przemów  słowo  łagodliwe.  I6 

6.  Słyszę,  iże  z  łotrem  gadasz, 
A  n^l  mię  nic  nie  pamiętasz, 
Ktoram  ciebie  (sic)  porodiił&. 

7.  Weyżrzysz  na  moie  ybostwo, 
Ydręczenie  y  sieroctwo,  20 
Które  mię  zewsząd  nadchodzi. 

8.  Potym  do  Syna  wołała, 
Ndrzekaiacy  wzdych&łd, 
/adaiacy  poćiessenia. 

9.  Przemów,  przemów  słowo  ku  mnie,        26 
Aza  mię  boleść  ominie, 

Która  iestem  napełniona. 

10.  Pan  Jezus  na  krzyżu  wisząc, 
N&  boleść  swey  m&tki  patrząc, 

A  sam  też  niemnieysza  cierpiąc.  8  o 
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11.  Potym  rzekł  do  Zwolennika, 
Do  Bwoyego  miłośnika: 
Janie,  oto  mńtka  twoid. 

12.  Nie  rzekł  do  niey  &ni  Panno, 

Bo  tamo  czasu  nie  było  sn 

Łagodnego  rozmówienia. 

13.  Ale  ley  rzekł  iako  srogo 
N&dewszytko  przykre  słowo: 
Niewiisto,  oto  syn  tobie. 

14.  Na  poły  wszytkd  vm&rł4,  4  o 
Zemdlawszy  nd  ziemię  padła, 

Od  smutku  bńrzo  wielkiego. 

15.  Przez  twe  Chryste  ymęczenie 
Day  nam  grzechów  odpuszczenie, 

A  potym  duszne  zbawienie.  Amen.     45 


CLXXIV.    Pieśń  o  miłosierdziv  y  sprawiedliwości  Sądu  Pań. 

(Str.  32.) 

1.  Raczcie  posłuchać  tey  sprawy, 
Która  się  w  on  czAs  obiawi, 

Gdy  Pan  Christus  na  swym  sadzie 
Złym  y  dobrym  płAćić  będzie. 

2.  Staną  przed  Sędźiem  grzesznicy,  5 
A  będą  się  smęćić  wszyscy^ 

Bo  im  sumnnieie  (sic)  vkaże, 
Iż  ie  Pan  Bog  zś.  grzech  skarze. 

3.  StAna  też  rzeczniczki  przed  nim, 
Sprdwiedliwosć  z  miłosierdziom,  1  o 
Jedn&  na  stronie  Sędziego, 

A  druga  wedle  grzesznego. 

4.  A  gdy  tak  staną  obiedwie. 
Pocznie  mówić  miłosierdzie 

ZA  grzesznym,  chcąc  go  ratować,  1  r> 

Który  nie  chciał  pokutowAć. 

5.  Racz  Panie  na  to  wspomionać^ 
Iżes  raczył  ciało  przyiać 

Uo^prawy  Wydi.  filolog.  T.  1(IX.  4U 
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Nd  8we  bóstwo  z  Panny  czystey, 

Co  świ&dcza  Prorocy  wszyscy.  20 

6.  Cierpiałeś  z  miłosói  wiele 
Na  8woi?n  naświętszym  ciele, 
A  przeto  dla  tey  miłości 
Przepuść  człowieczey  krewkości. 

7.  Bo  ieśliby  m\  to  baczył,  85 
Iż  człowiek  zakon  twoy  zgwałcSił, 
Taki  każdy  winien  będzie 

NA  tym  sprawiedliwym  sadzie. 

8.  A  powstawszy  sprawiedliwość, 

Imię  sk&rzyć  na  ludzką  złość,  so 

Mo  wiać:  nie  zndli  ćię,  P4nie, 
Przeto  przepuść  swoy  gniew  na  nie. 

9.  Racz  osądzić  sprawiedliwie 
Wszytki  martwe  y  też  żywe. 

Którzy  twoy  Zakon  gwałcili,  85 

Według  swoiey  woley  żyli. 

10.  Cierpiałeś  ty.  Panie,  dosyć. 
Przeto  ie  iuż  chćiey  vkroćić, 
Aby  swa  zapłatę  wzięli, 

A  ni  wieki  zaginęli.  10 

11.  Miłosierdzie  przystąpiwszy, 
Oblicze  swe  n&kłoniwszy, 
Rzecze  ku  sprawiedliwości, 
Chcąc  ia  odwieść  od  srogośći: 

12.  O  sprawiedliwości  Boska,  45 
Czeroużes  tak  barzo  gorzka 

Przeciw  człowieku  grzesznemu, 
Miłosierdzia  proszącemu? 

13.  Zażby  nń,  tym  m4ło  miałń. 

Iżby  tak  długo  karciła,  6  o 

Jako  długo  człowiek  grzeszył. 
Póki  tu  n&  tym  świecie  był? 

14.  Sprawiedliwość  vsłyszawszy, 
Poczęła  mówić,  powstawszy: 

Nie  t&k  sadzić,  miłosierdzie,  66 

Jeśli  chcesz  osadzić  wiernie. 
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15.  Tak  sądź,  iż  Pan  Bog  iest  wieczny, 
Przeto  wszelki  człowiek  grzeszny 
Wieczną  mękę  będzie  cierpiał, 

Iż  wiecznego  Pdna  gniewał.  6  o 

16.  Słysząc  grzeszni  te  rozmowy, 
Zchyla  nk  doł  swoie  głowy, 
A  ima  się  b&rzo  lękńó. 

Od  żałości  będą  stękać. 

17.  Mowiac:  coźesmy  działali,  65 
Iźesmy  tak  w  grzechach  trwali? 

Dziś  nam  żal,  cośmy  grzeszyli, 
Woley  twoiey  nie  pełnili. 

18.  Datecli  wam  swe  przykaz&nie, 

A  wyście  nie  dbdli  na  mię;  7 o 

K&znodźieie  was  vczyli, 
A  wyście  przecie  grzeszyli. 

19.  Przeto  dziś  dla  w&szych  złości 
Idźcie  od  mey  oblicznośći, 

Zda  wam  was  nd  zatr&cenie,  7  5 

Któremu  nie  iest  skończenie. 

20.  O  sentencia  żałobna, 

A  żadney  świeckiey  nierówna, 

Ktorey  się  tu  człowiek  boi, 

Gdy  wynidżie  przed  sąd  srogi.  8  o 

21.  Tey  sentencyey  straszliwey, 
Chryste,  Sędzia  sprawiedliwy, 
R&cz  Ychować  ChrześćiAny, 
Dla  ktorycheś  óierpiał  r&ny. 

22.  A  przez  swa  nadroższa  mękę,  8  5 
Kdcz  nas  przyiać  pod  swa  rękę: 
Bysiny  się  tobie  dostdli, 

Z  tobą  wiecznie  krolowdli.    Amen. 


CLXXV.    Pieśń  Bractwa  Różanego  Wianka. 

(Str.  35.) 

1.    Z  pomocą  Bog&  miłego, 
W  Troycy  świętey  iedynego. 


388 


»1 1  KOL  AJ    BOBOWSKI. 


Każdy  z  serca  gorącego 
Chwal  Boga  wszechmogącego. 

2.  Chwal  też  matkę  Syna  iego,         .  b 
Będzie  barzo  wdźięczen  tego; 

Każdy  według  swey  możności 
Czyń  posługę  iey  świętey  miłości. 

3.  Wielkie  pomocy  miewała 

Ci;  co  iey  Wianek  mawiaia,  lo 

Bo  Wianek  v  iey  miłości 
Jest  niewymowney  ważności. 

4.  Ci,  co  go  nabożnie  mowia, 
Częstokroć  gniew  Boży  koią; 

Bo  Panna  Syn&  vbłaga,  ib 

Gdzieby  miał  mścić,  to  wpomaga. 

5.  Jest  to  W^ianek  znamienity, 
Z  męki  Jezusa  vwity, 

Kto  go  nabożnie  wspomina, 

Vbłaga  iey  miłego  Syna.  20 

6.  Ten,  co  gi  nabożnie  mawia, 

Z  grzechów  go  Pan  Bog  wybawia. 
Smutek  od  niego  oddala, 
Z  trudnych  rzeczy  wyzwala. 

7.  Wiemy,  bracia  y  też  siostry,  2  5 
Ze  cierniowy  Wianek  ostry; 

Nosił  go  Pan  n&  swey  głowie. 
Wtłoczyli  mu  go  Żydowie. 

8.  Ale  n&sz  Wianek  Różany 
Wdźięczen  jest  v  miłey  Panny,  8 o 
Bo  woniey  niepospolitey, 

Z  Liliey  Rayskiey  vwity. 

9.  Trzykroć  pięć  dźiesiat  mawiayćie. 
Pozdrowienie  iey  dawayćie: 

Zdrowa  bądź,  Panno  MArya,  35 

Jezusowa  Matko  miła. 

10.    Przed  każdym  dziesiątkiem  Pacierz 
Każdy  br4t  y  siostra  tńkież, 
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Bo  przez  zapł&ty  nie  będzie,. 

Z  iey  Synem  królować  będzie.  i  o 

11.  Żywe  y  zmarłe  wpiaina, 
Inszy  za  nie  ofiaruia: 
Bracia,  siostry  za  nie  proszą, 

Z  grzechów  y  z  mak  ie  podnoszą. 

12.  Miłościwe  lato  dano  4  5 

Y  teź  odpusty  przydano, 
Aby  tey  Pannie  służono. 

Y  iey  pomocy  weywano. 

« 

13.  Bo  kto  tey  pannie  wiernie  służy. 

Nad  tym  czart  nie  będzie  dłużey,         bo 
Bo  go  Płinna  w  swoioy  mocy 
Obroni  we  dnie  y  nocy. 

14.  Brńćia  Wianka  Różanego, 
Nauczay  ieden  drugiego, 

Bo  kto  go  więcey  nauczy,  6  5 

Ten  zbdwienney  drogi  vczy. 

15.  Ci,  co  mówią  Wianek  pdnnie, 
Barzo  Christus  łaskaw  na  nie. 
Bo  w  tym  Wianku  miłey  pdnny 

Są  pdna  Christusa  rany.  6  o 

16.  Wszytka  mękś.  od  początki 

Jest  w  tym  wianku  aż  do  szczatkń, 
Od  ięćia  aż  do  skonania 
Nie  miał  pan  odpoczynienia. 

17.  Weźmisz  kdżdy  w  swoię  głowę  65 
Naydroższą   śmierć  Jezusowe, 
Rozmyślaiac  ia  serdecznie, 

Będźiem  z  nim  królować  wiecznie. 

18.  Rozmiłuymyż  się  też  Maryey, 
Pozdrawiaiąc  ią  Wiankiem  iey;  7 o 
Przez  to  święte  pozdrowienie 
Otrzymamy  wieczne  zbawienie.  Amen. 
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CLXXVI.    Pieśń  o  koronoe  Panny  Maaryey. 

(Str.  37.) 

1.  Kto  chce  Pannie  MAryey  służy ó, 
A  iey  osobliwym  miłośnikiem  być, 
Ma  ia  nabożnie  pozdrawiać, 

A  Koronkę  z&wsze  Yczćiwic  mawidć. 

2.  Która  Fdnn&  słudze  swoiema  6 
Ziawiłś,,  Pustebiikowi  iednemu, 

Mowiac:  Kto  mnie  tak  pozdrawia, 
Łaska  sobie  v  SynA  moiego  ziedna. 

3.  O  tym  słysząc  Bernadyn  (sic)  święty, 
Miłością  gorąca  tey  Panny  zięty,  lo 
Przed  obraz  iey  zdwsze  chadzał, 

Jeszcze  żaczkiem  będąc.  Koronkę  mawiał. 

4.  Tak  pałały  iego  wnętrzności, 

Silno  gorzały  ogniem  ku  iey  miłości. 

Iż  Ciotuchnie  swoiey  mawiał,  16 

A  z  Panny  naświętszey  tdk  się  przechwalał. 

5.  Znam  ia  iednę  Pannę  nadobna, 
N&d  wyrozumienie  ludzkie  podobną, 
Nie  mogłbych  ieść  nic,  dni  pić, 
Ktoregobym  iey  dnia  nie  miał  nawiedzić,     a  o 

6.  W  tey  Koronce  Ystawcd  pierwszy 
Położył  modlitew  sześć  dźieśiąt  y  trzy, 
Bo  tylko  (sic)  lat  Pannd  miałd, 

Póki  na  tym  świecie  z  ludźmi  mieszkdłd. 

7.  Przez  twe  smutki  y  też  radości  26 
Racz  yprośić  sługom  swoiey  miłości 
Grzechów  wszytkim  (sic)  odpuszczenie 

A  potym  Bożą  łdskę  otrzyradnie  (sic). 

8.  Pierwsza  boleść  sercd  Mdryey, 

Gdy  Jan  święty  przyszedł  do  Betdniey,        3  o 
Mowiac:  O!  Ciotuchno  moid, 
Żałosna  dziś  będzie  duszyczka  twoid. 

9.  Juźći  ięt  Synaczek  twoy  namileyszy, 
Brdćiszek  y  też  Mistrz  moy  nawdzięcznieyszy, 
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Widźińlem  gozwiazanego,  ss 

A  -w  poyśrzodku  ludu  niełńsk&wego. 

10.  Szedłem  z&  nim  lid  Biskupi  dwór, 
Gdźiem  słyszał  policzek,  iak  nawiętszy  grom 
Gdy  Jezusd  yderzono, 

Podobno  go  Panno  y  Tmorzono.  40 

11.  Podźmysz  rychley,  &  nie  niieszkaymy, 
Aza  ieszcze  Jezusd  oglądamy, 

Za  żywego  zastaniemy, 

A  w  czym  będźiem  mogli,  w  tym  posłużymy. 

12.  Wtóra  boleść  MArya  miAła,  45 
Gdy  w  Piątek  z  zarania  Syna  yyźrzała, 
Jńko  łotra  związanego. 

Łańcuch  na  szyi  wielki  noszącego. 

13.  Chciała  k  niemu  blisko  przystąpić, 

Ale  też  od  smutku  nie  mogła  chodzić,        6  o 
Tylgo  (sic)  głosem  zawoł^a : 
Czegóż em  ia  snmtna  dziś  doczekali? 

14.  Ach!  moy  smutku,  moia  radości. 
Napełniłeś  serce  moie  gorzkośći, 

Gdy  ćię  widzę  związanego,  6  5 

Gwoździami  na  krzyżu  srogo  rozbitego. 

16.    Trzecia  boleść  Pannie  zAdano, 
Gdy  Jezusd  okrutnie  vbiczowano 
Y  cierniem  koronowano, 
Znędzonego  tey  Pannie  ykazano.  eo 

16.  Czwarty  smutek  Panna  ćierpidłd, 

Gdy  się  z  swym  Synem  przed  mi&stem  potkała 

ChćiAła  krzyżA  pomoc  nosić, 

Ale  też  od  smutku  nie  mogła  chodzić. 

17.  Fiata  boleść  Panieńska  była,  65 
Gdy  złość  ludzka  na  krzyż  Jezusa  wbiła. 

Widząc  Synaczka  nagiego, 

Zilkryła  rąbkiem  człowieczeństwo  iego. 

18.  Szósta  boleść  duch  Panieński  miał, 

Gdy  Jezus  na  krzyżu  z  płaczem  vmierał;  70 

Słońce  się  iasne  zdćmilo, 

A  bez  trzy  godziny  nie  iest  świeciło. 


.'^92  MIKOŁAJ    BOBOWSKI. 

19.  Płacząc  Paim&  Syna  swego  miłego, 
Powściągnęła  promień  świecenia  swego; 
Zieraid  też  tók  barzo  drzżała,  75 
Obyczaiem  swoim  Jezusa  płdkśła. 

20.  Siódmy  smutek  Marya  midłA, 
Gdy  ciało  z  krzyżd  piasto wałA, 
Nievtalnie  n&rzekaiac, 

M4śćiami  i  łzami  ie  oblewaiac.  so 

21.  Tę  tu  śiedm  Pacierzy  mawiamy  (sic), 
Siedmioro  wylania  krwie  wsporainaymy, 
Jezusd  Pana  naszego, 

Miłośnika  ludu  Chrześćiańskiego. 

22.  Wylewał  krew,  kiedy  obrzezań,  8  6 
Gdy  się  Oycu  modlił,  gdy  był  biczowan, 
Koronowan  y  obrzezań  ^) 

Przybit  na  krzyż,  włócznia  przebodźion  (sic) 

23.  Te  radości  Panieńskie  były, 

Gdy  był  Anioł  z  nieba  do  niey  posłany,    90 
Gdy  Helźbietę  n&wiedzdła 
Y  też  Syna  Bożego  porodziła. 

24.  Czwartą  radość  Mdrya  miała, 

Gdy  trzey  Krolow,  chwaląc  Syna,  yyźrzała, 
W  niebo  była  prowadzond,  95 

Tam  od  syna  swoiego  koronowdna. 

25.  Kto  te  Koronkę  mawiać  będzie, 
Łaski  sobie  wieczney  Bożey  ndbędźie, 
Co  pożąda,  to  otrzyma; 

Przez  prośbę  Panieńska,  Bog  mu  wszytko  da.  100 

26.  Nuż  my  bracia  y  też  siostry. 

Nie  leńmy  się  służyć  Maryey  każdy, 

Bo  to  Panna  iest  poczesna, 

A  nam  grzesznym  barzo  iest  potrzebna. 

27.  Już  ćię,  miła  Panno,  prosimy,  iob 
Tę  Koronkę  na  twoię  główkę  kładziemy. 


1)  Wyraz    ten  jest  w  tym   miejsca  niestosowny,   bo  obrzezanie    wspomniane  jest 
już  w  wierszu  85;  prawdopodobnie  czytać  należy:  obdażon. 
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Twey  się  łasce  polecamy, 

Racz  wspamietać  na  nas  kiedy  pomrzemy. 

CLXXVII.    Pieśń  o  p.  Maryey. 

(Str.  40.) 

1.  O!  nadroźszy  Kwiuteczku,  Panno  Panieńskiey  czystości, 
Marya,  matko  Boźey  miłości. 

2.  Dla  smutku  twoiego ;  y  dla,  Panno,  twey  czystości 
Napełnionas  iest,  Panno,  Boskiey  miłości. 

3.  Matko  Boża,  Bogiem  słAwiona,  przed  światem  stworzona  5 

Y  w  żywocie  Mdtki  swoiey  poświęceni. 

4.  Żaden  Anyoł,  ani,  Panno,  żaden  święty 

Nie  iest  tak  wysoce  od  Bogd  w  niebo  wzięty, 

5.  Z  ktorymby  Pan  BOG  raczył  złączyć  Bóstwo  swoie, 

Co  nosiło  przenaświętsze  Panieństwo  twoie.  10 

6.  Nośiłdś  go  w  pokornośći  y  w  wielkiey  czystości, 
A  nam  grzesznym,  Panno,  ku  wielkiey  radości. 

7.  Ze  wszech  Korow  Anyołom  to  dziwno  było, 
Iż  się  Bóstwo  z  człowieceństwem  złticzyło. 

8.  Ten  to  Boski  Syn,  który  z  początku  świdta  był,  I6 
Ten  w  twoy  żywot  przenaświętszy,  Panno,  wstąpił. 

9.  Mieszkał  w  tobie  idko  w  niebie; 

Miła  i  święta  Troycd  wyzwoliła  Ciebie  mieć  za  matkę  sobie. 

10.  Bym  ia  grzeszny  vmiał  Anyelskie  ięzyki 

Y  prorockie  pismd.  Panno,  przeczedł  wszystkie.  20 

11.  Bym  też  insze  pisma  dostatecznie  vmiał, 
Jeszczebym  ćię  Panno  wysłowić  nie  vmiał. 

12.  O  twey,  Pdnno  dostoynośći,  Pandś  porodźiłd, 
A  Panieństwas  iego  Bóstwem  nie  strdćiłd. 

13.  Proszę  ia  ciebie,  miła  Pdnno,  człowiek  grzeszny  2B 
Przez  twoy  owoc,  miła  Pdnno,  przenaświętszy. 

14.  Racz  weyźrzeć  nd  mię,  Miła  Pdnno,  na  grzesznego. 
Vproś  mi  łaskę  v  Synaczkd  swego. 

15.  Niedopuszczay  nd  zdtrdcenie  przez  twe  zasmucenie 

Y  przez  twego  Synd  miłego  vmęczenie  Amen.  30 

Rosprawy  Wydt.  filoloR.  T.  XIX.  50 
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CIjXXV111.    Pieśń  o  świętym  Sebestyanie  Męczenniku  Bożym  ^\ 

(Str.  43.) 

1.  Ivż  k  nam  morowe  powietrze  przychodzi, 
Już  młode  dziatki  y  stare  nAdchodźi, 
Czynią  się  wrzody  przeciw  przyrodzeniu 

lęk&rstwu  zlemy. 

2.  Niektórzy  ludzie  tak  rychło  sa  zm&rli,  6 
Ze  są  bez  grobów  nń  wierzchu  leżeli; 

Niektóre  potym  do  wody  miotano, 

Rybom  dawano. 

3.  SEBESTJANJE,  Święty  Męczenniku, 
Chrześóiańśkiey  wiary  pierwszy  yczestniku,  lo 
Weyźrzy  na  nasze  płaczliwe  wzdychanie, 

K  tobie  wołanie. 

4.  Przeto  my  k  tobie  płaczliwie  wołamy: 
Raczysz  oddalić,  święty  Sebestyanie, 

To  złe  powietrze  przez  nasze  krAiny  i5 

Między  Poginy. 

6.  Przez  twe  okrutne  v  słup&  związanie 

Y  od  Rycerzow  w  twe  ciało  strzelanie 
W  ręce  y  w  nogi,  w  piersi  y  też  w  boki 

Miałeś  wielkie  męki*  20 

0.    Męczenniku  Boży,  raczysz  nas  wysłuchać, 
Byśmy  mogli  to  wszystko  otrzymAć 

V  twego  pAnd,  o  co  Cię  prosimy 

My  wierni  słudzy. 

7.  Day,  Panie  Chryste,  żywota  przedłużenie  2  6 
Czynić  nabożne  iuż  pokutowanie, 

A  w  tym  do  końca  nabożne  zetrwanie, 

Z  tobą  królowanie. 

8.  Bo  śmierć  okrutna  tk  k  nam  bArzo  grozi, 
Niektóre  ludzie  w  potępienie  wwodżi,  30 
Już  naszey  braćiey,  Ani  też  sióstr  niemasz, 

Ktoby  nas  z&chował. 


M  Pieńń  o  Św.  Sebestyanie  wspomina  już  Seklueyan  w  swym  Kancyonale  %  r.  Id59. 
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9.  Day,  Panie  Chryste,  miJoećiwy  KroIu, 
Panno  Marya,  raczysz  nas  wy^obdć, 
Yproś  nam  w  niebie  wesołe  mieszkdnie  35 

Z  Bogiem  krolow&nie.     Amen' 

CLXXIX.    Pieśń  o  świętym  Jopie^). 

(Str.  45.) 

1.  Wszechmogący  PAni©  miły, 

W  mocy  twoiey  ^)  nad  ćię  me'  iest  inny, 

Ty  miłuiesz  sługi  swoie, 

Którzy  czynią  Pinie  2)  wola  twoię. 

2.  Był  maż  ieden  sprawiedliwy,  5 
W  prostośći  swey  b&rzo  *)  boiaźliwy. 
Któremu  Jop  imię  było, 

Po  wszystkim  świecie  o  nim  ^)  słynęło. 

3.  Ten  Boga  wiernie  miłował. 

Złości  się  wszelakiey^)  wiirował,  10 

A  wszakoż  nic  nie  ytraóił  na  tym, 
Wźiał  zapłatę  od  Bogi  nA  potym  ^). 

4.  Ten  Jop  miał  syny  vrodne 

Y  trzy  córki  bArzo^)  też  nadobne. 

Które  sam  Bog  prdwie^)  vmiłował  15 

Y  w  łńsce  swoiey  świętey  ^)  zachował. 

5.  Na  wschód  słońca  im&t&  tego 

Nie  było  tim  nasprawiedliwszego  ^), 
Któryby  w  swey  sprawiedliwości  trwał 
Miłego  Bogd  wiernie  miłował.  20 


*)  Forma  tego  tekstu  jest  mocno  skrzywioną;  atoli  w  wielu  miejscach  łatwo  ją 
naprawić,  usuwając  wyrazy,  po  wtrącane  przez  przepisy  wacza.  Odnaleśó  je  zaA  nie  trud- 
no, bo  powtarzają  się  bardzo  często  właśnie  w  wierszach  zepsutych.  Takimi  wyrazami, 
któremi  kopista  chętnie  wypaczał  formę  oryginału,  s^  n.  p. ;  barzo,  także,  tei,  teraz, 
nieco,  prawie.  Pan,  wiemy,  święty,  różne  zaimki,  i  t.  p.  —  *)  Zbyteczne.  —  ')  Czy- 
tamy:  wszelkiej.  —  *)  Dwa  ostatnie  wiersze  może  brzmiafy  pierwotnie: 

Wszakoś  nic  nie  stracił  na  t^ 

Bo  wziął  zapłatę  na  potym. 

')  Zbyteczne.  —  •)  Wiersz  t8— 20  poprawiamy: 

Nie  było  sprawiedliwszego, 
Coby  w  sprawiedliwości  trwał 
I  Boga  wiernie  miłował. 
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6.  Sstało  się  dnia  niektórego, 
Rzekł  Pan  Bog  do  czArta  onego  ^) 
Y  skąd  idziesz  ty  mdrny  szatanie? 
Zwodziłem  świat,  moy  namilszy  panie  ^, 

7.  Gdyś  tak  świś-td  wiele  zwiedział,  2  5 
A  n&  nimeś  tkk  wiele  ^)  przebywał, 
WidźiAłeś  tdm  sługę  mego, 

Jopa  mężd  *)  nasprdwiedliwszego  ? 

8.  Odpowiedział  szdtan  potym: 

Teżem  słychał  dobrze  o  tyra  30 

Ale  mię  przepuść  na  niego, 

Niech  się  dotknę  ciała  Jopowego  *). 

9.  Tam  z  dopuszczenia  Bożego 
Posłał  Pan  Bog  szAtAna  onego, 
Doświadczaiac  Jopowey  stałości,  35 
Tod  Yczynił  z  swey  świętey  miłości  ^). 

10.  Aczkolwiek  był  człowiek  święty, 
Trzody  iego  były  też  odięte. 
Wszytek  iemu  dobytek  zabrano. 

Sługi  iego  wierne  pościnano  ^).  i  o 

11.  Drugie  poselstwo  przysłano, 
A  tak  iemu  odpowiedziano  '^) : 
Eia,  Jopie,  panie  miły, 

Twoie  dziatki  w  niewola  pobr&li  ®). 


*)  Domyślamy  sie:  złego.  —  *)  W  23  1  2^^  powinny  inieć  taką  formc  : 

Sk^d  idziesz,  mamy  szatanie? 
Zwiedziłem  świat,  miZy  Panie. 

^)  Zbyteczne.  —  *)  Domyślamy  się:  jego.  —  *)  W.  M — 36  czytamy: 

Postał  Pan  szatana  ztego 
Doświadczyć  Jopa  stałości, 
Toć  uczynił  z  swej  miłości. 

*)  Zwrotkę  10  odtworzyć  można  w  ten  sposób : 

Aczkolwiek  był  człowiek  święty, 
Dobytek  mu  byt  odjęty, 
Trzody  jego  mu  zabrano, 
Stugi  jego  pościnano. 

'^)  Powinno  być:  powiedziano.  —  *)  W  oryginale  było  może:  w  jęctwo  wzięli 
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12.  Ysłyszawszy  Jop,  zdpłakał, 
Na  sobie  odzienie  podr&pał, 
Głowę  swoię  ogolić  dał, 
Miłego  Boga  wiernie^)  miłował. 

13.  Wszechmogący  Panie  miły, 

Coś  Yczynił  w  tey  to  krotkiey  ^)  chwili, 
Zd  to  ia  tobie,  PAnie  ^)  dzickuię, 
Ciebie  Boże  ^)  prawdziwie  miłuie. 

14.  Wyszedłem  nAgi  na  ten  świat, 

Co  iest  człowiek,  ieno  roźAny  kwiat? 
Tey  godziny  zdrów  y  wesół  będzie  ^) 
A  nazaiutrz  iużći  ^)  go  nie  będzie. 

15.  Dałeś  mi  wiele,  iako  Pan, 

A  zasięś  mi  to  wszytko  3)  pobrał  sam ; 

Jako  tobie.  Panie  3),  lubo  było, 

Tńk  się  wszystko  odmienić  mussiuło*). 

16.  PaństwA  na  świecie  dosyć  miał, 

W  dobytkach  go  Pan  Bog  ^)  pomnażał, 

Pięć  set  tysiąc  owiec  było, 

Trzy  tysiące  ®)  Wielbłądów  chodziło. 

17.  Czeladź  niezliczona  była, 

Która  iemu  t&k  wiernie '')  służyła : 
Toć  mu  Bog ')  dał  za  cnotę  iego, 
Nie  zapomniał  Jopa*^)  sługi  swego. 

18.  Bądź  błogosławion,  Panie  moy, 

Ciebie  cliwali  Jop,  wierny*^)  sługa  twoy. 
Tyś  iest  dobry  y  też  '^)  sprawiedliwy 
Y  we  wszem  Pan  barzo*^)  miłościwy. 

19.  Toć  Zona  iego  słyszała. 

Na  sobie  odzienie  podrapała: 
Czemu  chwalisz  Pana  Boga*^)  tego? 
Przepuści  na  ćię  '^)  co  szkodliwszego. 

20.  On  iey  mi  to  odpowiedział: 
Tegomći  nd  ćię  '^),  żono,  nie  wiedział. 


45 


60 


55 
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70 


75 


*)  Zbyteczne  dodatki.  —  *)  Wiersz  ten  czytamy:  Tej  godziny  zdrowy  bodzie.  — 
*)  Zbyteczne.  —  *)  Przyjmujemy  L'ik;i  lekcye  :  Tak  się  wszystko  odmieniło.  —  '-*)  Zby- 
teczny dodatek.  —  *)  Uy tm  wymagałby:  trzysta,  aie  w  piśmie  św.  jest  mowa  o  3000 
")  Wtręty  późniejsze. 
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Żebyś  też^)  tak  szalona  była, 

Żebyś  ^)  przeciwko  Bogn  bloźniła.  bo 

21.  Miło  nam  było  dobre  brAd, 

A  złe  także  ^)  mamy  też  przyimowaó 

A  chceszże  wiedzieć  odemnie. 

Ze  mię  Bog  ieszeze^)  nie  zapcHnnie. 

22.  Gdy  tamo  na  śmiećiAch  leżał,  8  6 
Panu  Bogu  wiernie  ^)  on  dziękował, 

Boże,  miły  Panie  ^)  z  wysokości, 

Bacz  mię  karać  z  swey  świętey  ^)  miłości. 

23.  Robacy  też  w  ciele  były, 

A  bdrzo  ^)  iego  Ukto  dręczyły,  9  o 

Zd  skora  iego  prówie^)  szemrały, 
Wszytko  ćiAło  iego  ^)  powieróiały. 

24.  Skrzypcy  przed  nim  gdy  skrzypali, 
W  niemocy  gy  nieco  ^)  pocieszali ; 

On  8)  gdy  oczymś.  na  nie  weyźrzał,  95 

Silno  rzewno  Jop  miły  ^)  zApłakal. 

25.  Boże  miły  z  wysokości, 

Zapłać  to  wam  z  swey  świętey  ^)  miłości, 

Iżeśóie  mię  teraz  ^)  nawiedzili, 

W  niemocy śćie  nieco  ^)  pocieszyli.  loo 

26.  Gdy  mię  w  ybostwie  widzicie. 

Za  przykre  tego  sobie  3)  nie  mieyćie, 
Co  ia  teraz  ^)  na  swoim  dworze  mam, 
Tego  też  3)  wszytkiego  wam  3)  ydźielam. 

27.  Gdy  za  skórę  rękę  wetknął,  105 
Garść  robaków  z  swego  ^)  ciała  wyiął. 

Gdy  ie  też  tam  w  skrzypce  rzucił, 
Pan  Bog  ie  w  szczyre  ^)  złoto  obrócił. 

28.  To  żonA  iego  widziała, 

A  tAk  iego  prawie  ^)  przeklinała,  1 1  o 

Barzo  mu  prawie  nałaiała  *) 

Daley  mu  więcey  służyć  nie  chciała. 


^)    Wtręty   późniejsze.  —  «)  Czytamy:    Pan    Bog.  —  *)    Zbyteczne    dodatki 
*)  Czytamy:  I  barzo  mu  naZajała. 
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29.  Przyjaciele  przychodzili, 
Ażaby  go  nieco  ^)  pocieszyli. 

Nie  śmieli  tam  y  słowa  przemówić,  1 1  a 

Boiąc  się  w  tńkowey  niemocy  być. 

30.  Stoiac  nad  Jopem,  płakdli, 
Popiołem  się  też  posypowAli, 
Zdaleka   prAwie  nań  poglądńli, 

Prawie  go  też  zaledwie  poznAli.  120 

31.  Ale  Pan  Bog  miłościwy, 

W  miłosierdziu  barzo  ^)  szczodrobliwy : 
Eia,  Jopie  ^),  ty  stworzenie  moie, 
Com  ći  był  wźiał,  damći  tyło  troie^). 

32.  Y  był  pAnem  znamienitym,  125 
Który  też  *)  się  mienił  być  *)  przeklętym, 
Miał  też  *)  dosyć  srebra  y  złota, 

Y  *)  dziatki  też  ^)  miewał  bez  kłopota  Amen. 


CLXXX.    Psalm  XXXIII.  Benedicam  Dorainum  in  omni  tempore. 

(Str.  55.) 

Będę  ia  zawźdy  wielbił  Imię  Boga  mego, 

Nie  wynidźie  z  v8t  moicb  nigdy  chwała  iego. 
Panem  się  chlubić  będzie  Jedynaczki  moia, 

Bo  ią  wżiał  w  swa  obronę  do  swego  pokoia. 
Co  słysząc  sprawiedliwi,  będą  się  radować,  ft 

A  za  iego  dobroci   będą  mu  dziękować. 
Ozwał  mi  się  Pan  zaraz,  gdym  krzyknął  do  niego 

Y  Yspokoił  wszytkie  trwogi  serca  mego. 
O  iakoż  iest  wesołe  oblicze  twe,  Panie, 

NA  które  gdy  kto  poyźrzy,  wnet  się  czerstwym  stanie.      1  o 


')  Dodatki  kopisty.  ~  •)  Dla  wierszy  115—120  domyślamy  się  takiej  formy: 

Nie  śmieli  stówa  przemówić, 

Bojąc  się  w  tej  niemocy  być; 

Stoiąc  nad  Jopem  płakali 

Popiołem  się  posypali, 

Zdaleka  nań  pogl^dali, 

Zaledwie  go  też  poznali. 
»)  Niepotrzebne    dodatki.    —    *)    Czytamy:    Com    byl   wzial,  dam    tyło  troje  — 
*)  Zbyteczne  dodatki. 
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Ten  chudźinka  zawołał,  A  Pan  z  niebd  swego 
Ysłyszał  y  wyrwał  go  z  ręku  trapiącego. 
Anyoł  iego  z4  kAżdym  sprawiedliwym  chodzi 

Y  z  niebeśpieczeństwA  go  każdego  vwodźi. 
Skosztuyćież  wszyscy  ludzie,  iako  to  Pan  dobry,        ir> 

A  iako  w  miłosierdziu  swoim  dziwnie  szczodry. 
O  szczęśliwyż  to  człowiek,  który  swe  yfanie 

Położył  w  tdk  łaskawym  y  swobodnym  PAnie. 
Boyćie  się  Pana  wszyscy  służebnicy  iego, 

Bo  nie  vczuie  głodu  dom  sprawiedliwego.  a  o 

LwiętA  będą  po  leśiech  przed  głodem  ryczały, 

Ale  Pan  sługom  swoim  da  dostatek  cały. 
Słuchayćież  mię,  diiateczki,  a  ia  was  wyuczę 

Y  boiAźni  was  Pańskiey  kroóiuchno  nAuczę. 

Kto  chce  mieć  długi  żywot,  widzieć  dobre  latA,  25 

A  pobożnie  zażywać  pragnie  tego  światA: 
HAmuy  ięzyk  ode  złey  wszeteczney  mowy, 

A  nie  obchodź  się  z  nikiem  obłudnymi  słowy. 
Przestań  złego,  czyń  dobrze,  a  szukay  pokoiA, 

A  tak  będzie  pływała  w  dobrAch  dusza  twoia.      30 
Oczy  PAńskie  pAtrzAią  na  sprAwiedliwego, 

Vszy  Pańskie  słuch Aia  głosu  pobożnego. 
Ale  niepoboznika  Pan   z  gruntu  wywróci, 

A  wniwecz  wszytkę  iego  pamiątkę  obróci. 
SprAwiedliwy  zawoła,  Pan  vsłyszy  z  nieba  8  5 

Y  wszędzie  przy  nim  stanie,  gdzie  będzie  potrzebA. 
Bliski  Pan  wszytkim  ludziom  sercA  skruszonego 

Y  kocha  się  w  człowieku  ducha  pokornego. 
Wiele  złego  przychodzi  nA  sprawiedliwego, 

Ale  go  Pan  wybAwia  zAwżdy  ze  wszytkiego.     40 
Strzegąc,  Aby  namnieysza  ze  wszech  iego  kości 

Nie  byłA  obrAżona  w  iego  opAtrznośći. 
ZAbije  złość  złośnikA  y  pogina  wszyscy, 

Którzy  sprAwiedliwego  mieli  w  nienawiści. 
Ale  PAn  swoich  wiernych  sług  zdrowie  okupi  4  6 

Y  wyzwoli  ie  mocnie  od  niezbożney  kupy. 
A  oni  wybAwieni  vczcza  PAnA  swego, 

Sławiąc  zAwżdy  y  wielbiąc  Imię  święte  iego. 
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CLXXXI.    Pieśń  o  Swiętey  Katarzynie. 

(Str.  67.) 

1.  Z  pomocą  Cesirz4  tego, 
lemu  słu^.y  wszelAkie  niebo: 
Archanieli  y  Anieli^  księstwo, 
Moc&rstwo  j  niebieskie  PAństwo^ 

2.  Jśko  drzewo  ciernie  grube  6 
Wydaią  z  siebie  kwiateczki  hibe. 

Tak  też  święta  K&tarzyn& 
Wyszł&  z  oyc&  złego  Poganinśi. 

3.  Miasto  wielmi  sławne  było, 

On  Agier  (sic)  ^)  swoie  imię  mi&ło,  lo 

AIexander  w  nim  pinował, 
Walecznych  Bycerzow  obfitoóó  miał.. 

4.  M4xintU8  ^)  Cesarz  potym 

Tryzmał   (sic)  ie  z  wielkim  dostfttkiem, 
Przemienił  ma  pierwsze  imię.  i5 

Kazał  je  zwńó  AleKaiidi^ya.  * 

5.  P4nni  w  mieście  cudhi  był&, 
W  ośmnaśdie  się  lat  sstńwiłd, 
We  dw&nascie  lat  okrzezonA, 

Przez  pustelnika  widry  n&uczon4.  20 

6.  W  młodości  Christi  pozn&ł& 
W  kościele  go  zogłądiUA; 

Pan  Jezus  rękę  do  niey  skłoniła 

Na  iey  pńlec  złoty  piercień.  (sic)  włożył. 

7.  Wzgdrdiiła  świeckie  imienie  25 
Przez  ChrystA  n&świętsze  Imię, 

Które  Żydowie  wzgardzili 

Y  okrutnie  n&  kczyżu  przybili. 

8.  Nśczął  Cze»ar2  myslió  chytrze. 

Posłał  sobie  po  n&uczone  Mistrze,  8  o 


*)  Nazwa  zmyślona.  —  •)  Cesarz  Maksymin  II  (305—313)^ 

Bo&prawy  WydE,  filolog.  T.  XIX.  51 


402  MIKOŁAJ   BOBOWSKI. 

Slubuiąc  im  zapłAtę  dść, 

By  mu  mogli  tę  Paimę  przegadśó. 

9.    P&nnś,  przed  mistrze  wywiediiond, 
Aby  w  rozumie  byłi  poh&ńbion&; 
Pinna  Mistrze  przegadałś,  86 

A  ich  rozum  wniwecz  obroóiłś. 

10.  WalczyłA  Pśnnś  Muzyką, 
Grammńtyka,  Dyslektyka, 
Rethoryką,  Geometrią, 

Fizyką  y  Astronomią.  4  o 

11.  PiimiA  mdłego  przyrodzenia 
ByłA  męskiego  gadśnia: 
Broniłd  dla  Boźey  wiśry, 
Przegadśłd  Pogańskie  Doktory. 

12.  Ci  Doktorowie,  Mistrzowie,  4  6 
Zostali  w  wielkiey  omowie, 

Stali  iAko  zśduszeni, 
Nśukami  tey  PAnny  zwiazdnL 

18.    StArszy  Mistrz  z  Mistrzów  zAwołał 

CesArzowi  to  powiedział:  6  o 

My  wierzymy  w  tego  BogA, 
Którego  ziAwiłA  KAtśrzynA  młoda. 

14.  Słysząc  to  Cesarz  okrutny, 
NA  swym  sercu  bśrzo  smutny, 

Kazał  Mistrze  społem  wiaz&ó,  6  5 

Poyśrzod  rynku  w  ogień  wielki  miotAó. 

15.  Wzięli  Koronę  Męczeńską, 
Wieczną  zapłśtę  niebieska, 
ZA  mAło  ogniA  yznAnie 

MAią  w  niebie  wesołe  mieszkAnie.  eo 

16.  Mówił  Cesarz  KAt^rzynie, 

lAno  (sic)  ')  Chrzęści Ańskiey  PAnnie: 

Na  wróć  się  ku  moim  Bogom, 

Będziesz  nś  moim  Dworze  wtóra  po  Krolowey. 


*)  Czji.:  jawno. 
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17.  Cesarzu,  źle  mi  to  myslisZ;  66 
Bym  ia  to  miklk  yczynić, 

Nie  dbam  ći  ia  o  świecką  cześć, 
Wolę  w  Niebieskim  Pałacu  vśietó: 

18.  Jał  się  Cesśrz  gniewem  chlubić, 

Kazał  świętą  Katiirzynę  bić;  i  o 

Ze  wszech  stron  krwią  opływ Ałd, 
Zb&wicieU  chwalić  nie  przestftłi. 

19.  Święta  KiUrzynd  zraniona, 

Do  ćiemney  ciemnice  wsAdzona, 

Przed  miństem  Pinni  klęczśłA,  76 

Do  Bog4  głosem  wołAł^: 

20.  Zdrowśś  nadźieio  wierzących, 

RAcz  wysłuohść  k  tobie  wottiących; 

Dobry  Jezu,  proszę  ia  ciebie, 

Rńcz  mię  wysłuchść  w  moiey  prośbie,  so 

21.  RAcz  się  nAd  temi  zmiłowAć, 
Którzy  będą  n&  męki  wspominść. 
YsłyszAłi  ten  głos  z  niebA: 
WysłuchAna  iest,   PAnno,  twoiA  prośbA. 

22.  Weźmi  Koronę  Męczeńska,  86 
Masz  mieć  chwałę  bez  końca  Niebieska. 
KAtńrzynA  PAnnA  święta 

Ostrym  mieczem  zUym  ścięta. 

23.  Mleko  z  iey  szyie  płynęło, 

To  iey  dziewictwo  znśmionowAło;  9o 

Aniołowie  z  nieba  zeszli, 
Wziąwszy  ćiAło,  nA  gorę  zanieśli. 

24.  Która  Synai  *)  przeżywi ią, 

Tam  iey  ćiAło  do  tych  czAs  chowAja, 

Płynie  oley  z  iey  świętych  kości,  ^^ 

Yzdrawidiąc  ludzkie  wielkie  niemocy. 

25.  Drzewicy  płynąć  nie  przestAnie, 
Aż  pierwey  sądny  dzień  nAstAnie: 


')  Wedłag  legendy  .odnalezione  zostało  ciało  ńw.  Katarzyny  przez  chrześcian 
w  VIII  w.  i  przeniesione  do  klasztoru,  zbudowanego  na  górze  Sinai  przez  św.  Helenę. 
(L^abb^  Mignę,  Encyclopddie  th<$ologique.  Tome  iO-me  Hagiographie  p.  551). 
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26.  Eńtśrzyna,  święta  (Pśmii, 
Dostoyna  luk  Niebieska  Mdimii, 
Dkli  się  óóiąó  dla  dźiedźic^A, 

lako  mocny  Rycerz  dla  swego  Rycentwl. 

27.  Przeto  iuź  w  NieTiie  przdbywa,  io6 
Z  Pinem  wesela  zAźywa, 

Biiła^  iak  Lilia  Bayeka, 

Świeci  w  Kiebie,  iak  Gwiazda  niebieska. 

28.  Koniec  pienia  wszyscy  macie, 

Do  świętey  się  Kitśrzyny  TÓiekaydie:  iio 

Uprosi  nam  Niebie^  J^y? 

Amen,  Amen,  tak  nam  Bog  daj.  Amen. 


«-<95ie-^ 


SłoAvnik. 


a'boC'ie*m,  'bociem,  nam  entm  —  racz  vmocznic2  nasee  ciało,  abo- 
ćiem  f^arzo  struchlrtlo  78,  16.;  racz  chodzicz  przed  nami,  boóiem 
pobladziśmy  sami  78,  20. 

ab  o  wiem,  bowiem,  nam  enim  —  aborwiem  ty  masz  taka  mocz 
58,  13;  boniem  ty  wssytko  odzierzyss  48,  3;  bowym  vyerzil,  ys 
bil  'bog  yyeczni  134,  102. 

a  bo,  albo,  aut,  vel  —  ktosz  wymówi  tę  radość  abo  wislowi  tę  slot- 
koś<5  111,  45;  ktho  ya  badzye  szpyeyaozy  albo  pylno  Bżlucha- 
czy  8,  14. 

acz,  spójnik  —  1)  chociaż :  aczciem  wielmi  vbogi  y  też  wielkogrzees- 
ny,  wszakoż  twym  elni^ebnikiem  66,  25;  acz  potrzebi  nasze  ba- 
czisz,  jednak  to  po  nasz  miecz  raczisz  92,  8 ;  —  2)  jeżeli :  poth 
wszchodem  gy  naydzecz(e),  acz  go  gyedno  szykacz  chczecze  36, 
207;  —  8)  inieob:  othemkny  mv  koszczol  boszy,  aczmathim  mro- 
•Bze  nye  leszy  86,  114. 

Adam,  im.  własne.  —  Adamie  1,  27;  nad  Adamem  69,  13.  Z  na- 
suwką:  Jadam  26,  36;  Jadama  9i3,  25;  Yadaraem  133,  97.  Przy- 
miotnik: adamowo  plemya  9,  20. 

a  1  i  c  i  e  m ,  gdy  w  tern :  ledwy  slow  dcfkonad  mogła  swoich,  alicięm 
'kristus.  .  .  .  wsitkie  posdrowil  125,  182. 

al  iż,  donec,  dopóki  nie:  jeszcze  byl  nie  przespiał  zawiernie,  aliż  sam 
Bóg  zmartwychwstał  1,  25;  jesscze  mu  sie  nie  zddło,  by  nas  tak 
wyb&wil,  alisz  swe  święte  ciało  n4  mękę  wyprawił  85,  20;  bo 
ten  obiecał  nie  ie^sc  nyc,  alieszby  on  zmartwewstal  125,  204. 

Aman,  im.  własne  —  Amon  5,  3. 

anioł  —  poj.  mian.  angydl  7,  22;  angel  21,  6;  dopeł.  anioła  46,  13; 
woł.  angele  6,  26;  mn.  mian.  angeli  1.  30;  anieli  58,  29;  angio- 
lowie  125,  125. 

ano  =  a  ono,  a  oto,  spójnik  —  szawszdy  wstawał  reno,  ano  koszczol 
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zamknyono  36,  102;    czai way acz  v  łyczko,   ano  ozyeblo  wshitko 
134,  128;  yydzyalash,  ano  panovye  .  .  .  klękały  139,  63. 

a  z  a,  za,  spójnik  pytający:  czy  —  prośmy  synka  twego,  aza  nas  ucho- 
wa ode  wszego  złego  1,  61 ;  rzek  acz:  aza  wy  nye  wyecze  o  thym 
36,  202;  do  Hiemzalem  przyszli,  azaby  go  tam  znaleźli  61,  8; 
azaszby  to  nye  więcey  nam  grzessnyro  przystało  .  .  .  grzechy  na- 
sse  opiakać  85,  12C  ;  by  eh  sie  albo  stym  ciakm  nędznym  rozdzielił, 
zabych  rychley  nalazl  słodkiego  oblubieńcza  67,  36.  zasz  nie  ba- 
czysz, iakie  tno  dziecziatko  miłosne  113,  74. 

aż,  a  że,  —  1)  donec:  gwiazdę  obśczyłi,  l^tóra  przed  nimi  swieciW  aż 
nad  tym  domem  stanęła  61,  44;  —  2)  U8que:  o  nim  się  pytali, 
aż  do  Hieruz&lem  przyszli  61,  7;  rzadzy  ye  y  poyyssay  ye  aże 
na  wyeky  136,  25. 

bać  się  —  bali  się  bojaźnia  ciężka  20,  8;  czego  szie  boiemy  50,  7; 
thego  sza  po  mnye  nicz  nye  boy  36,  79, 

baczyć,  patrzeć  zważać  —  kto  chce  bacyc,  zes  płakała  15,  42;  ro- 
zumu przymnażasz,  kyedy  thy  czasz  baczysz  32,  8;  nie  l>aczą 
stworzyciela  swego  99,  15. 

Balcer,  Baltazar,  im  własne  —  Balcerowi  115,  4 ;  Bdlt&zśr  83, 53. 
bar(d)zo,  przysłówek  —  bardzo    6,  28;  7,  6;    barso  46,  16;  barszo 

36,    13  i  i.     W   połączeniu   z  stopniem    wyższym:   barszo    lepszy 

36,  36. 

Bernard,  imię  własne,  —  Bernata  66  tyt.,  Biernata  100,  14, 
Bernardyn  —  Bern^dyn  176^  9. 

bez,  przyimek  —  1)  bez:  gwyaszda  besz  upadu  9,  84;  besz  konycza 
11,  28;  beze  wssey  tesknosći  156,  50;  bez  zadney  lutosci  25,  43 
2)  zamiast  przez:  słońce  się  iasne  zaćmiło  a  bez  trzy  godziny  nie 
iest  świeciło  176,  72. 

bezlicznie  —  ma  duszę  zapala  bezłycznie  130,  155. 

biedź  —  cz.  teraźn.    byeszy  36,  205;    rozkaz,    bieży    67,  6;   bieście 

117,  60;  imiesł.  przeszł.  biegli  25,  9.  —  bieżeć:  imiesł.  przeszł. 

bieżał,  61,  9;    bieżeli    69,  29  —  biegać:    roskaz.    biegay    128, 

41;  biegaycie  68,  22. 

bisior,  rodzaj  płótna  —  bisyorem  przyodźian  85,  54. 

biskup  —  bvskub  144,    106;    biskupowie    128,  67;  biernik:    bisku- 

py  61,  21. 
bliskość,  bliskie  pokrewieństwo  —  chcieli  go  dostać  bliskością  37,  24. 
bliźni,    blizny  a,  e,  —  błysznyego   41,   9;  svoye  blyzne   88,  59; 

błyznego  88,  78. 

błizu,  przysłówek,  blisko  —  pasterze  tam  blyzv  bili  132,  109. 
błędność,   przygoda  —  przyssedl    potym    pan  na   świat  ni  dziwne 
błędności  85,  17. 

biedzenie,  błądzenie  —  sprawny  nasze  biedzenie  119,  24. 
błogosławić,  bogos ławic  —  błogosławmy  29  a,   12;  nablc^o- 
sławyensza  31,   12;  bogosławiona  16,  9  i  i. 
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hog  —  z  czeska:  bnog  67,  23;  cel.  bogowi  69.  66;  bier.  (prze)  bog 
36,  124;  raiejsc.  bodze  2,  23  i  i. 

boj  —  1)  =  walka:  chwślebny  boy  69,  7 ;  —  2)  =  bojaźń:  krwa- 
wy pot  przezeń  płynni  dla  boya  wyelkyego.  25,  7. 

bojarzin,  magnat  —  obrzim  shylni,  boyarzin,  namocznyeyshi  heyt- 
man  134,  26. 

bok  —  mian.  bog  25,  90;  dopeł.  boka  1,  44  (t.  3  i  5);  boku  1,  44 
(t.  4).  —  Przymiotnik:  bokova  rano  149,  37. 

brać  —  1  os.  czas.  teraz,  bierze  analog,  z  formami:  bierzesz,  bierze 
i  t  d.:  byerza  36,  66;  bierze  125,  38.  Tak  samo  imiesłów:  bye- 
rzacz  13,  5.  —  brać  się  =  udać  się,  odejść:  sza  byerzą  od 
czebye  36,  66;  od  obyąda  sza  precz  bral  36,  85;  bral  sza  do 
szemye  do  gyedney  36,  152. 

bracia  — dopeł.  brAciey  169,  35;  cel.  według  analogii  z  rzeczowni- 
kami zbiorowemi  rodź.  nij.:  braczczyv ;  bier.  bracia,  125,  189;  woł. 
bracza  6,  1;  braćya  87,  73. 

broić,  czynić  —  any  krzywego  swyadecztwa  broy  41,  6;  (pan)  wielki 
pokoy  tento  broi  159,  80. 

brona,  brama  —  naiasnieysza  brond  rayska  46,  26;  sczesna  nieba 
brono  79,  4. 

bronić  —  1)  brać  w  obronę:  Fknk  swego  miłego  swym  mieczem  bro- 
nić chciał  25,  34;  bronił  ciśłś,  świętych  kosći  37,  50;  sathan- 
szkyey  moczy  luczy  bronyly  16,  10;  —  2)  zakazywać;  czinszu 
brony  1  czeszarskiego  128,  63. 

bursztyn  —  narzęd.  bursstiny  66,  98. 

być  —  1)  Formy  z  tematu  jes:  Cz.  teraz.  1.  poj.  1  os.  jesm  zachodzi 
tylko  zwatlone  na:  em,  m,  które  się  łącza  z  innemi  wyrazami: 
yednegoczy-em  szyna  myala  y  thegoczy-em  ozyalyala  6,  7 ;  dla-m 
ciebie  z  nieb&  stąpił  82,  9.  Obok  tego  łorma  złożona:  jestem  66, 
61.  —  2  os.  jes:  yesz  23,  5;  ieyz  96,  25.  Zwatlone  formy:  eś, 
ś  łącza  się  z  innymi  wyrazami:  wyssedl-eys  96,  15;  iz-eysz  96, 
24;  bo-ysz  iest  96,  41.  Forma  złożona:  Yestheśy  24,  2;  yestes 
15,  38  —  3.  os.  jest.  —  L.  mn.  1  os.  jeśmy  występuje  tylko 
w  skróceniu:  smy :  yszczesmy  2,  10  —  2  os.  jescie,  skrócona  na:  ście. 
3  os  są:  sza  25,  108;  szv  25,  24.  Formy  te  a)  służą  do  wzmo- 
cnienia czasu  teraźn.:  iest  wyzna wa  106,  11  ;  gyest  odzyerzy  41, 
12;  b)  połączone  z  imiesłowem  przeszł.  tworzą  czas  przeszł. :  iestem 
vkusil  66,  61;  yes  slavyl  27,  3;  yestes  wpadła  16,  33;  byl  iest 
103,  25;  sza  szluszyli  36,  15.  c)  Forma  1  osoby:  lem  wzmacnia 
spójniki:  abo,  bo,  ali:  abociem  struchlało  78,  36;  bociem  poblą- 
dziemy  78,  20;  alicięm  kristus  posdrowil  125,  183. 

2)  Od  tematu  by  pochodzi:  a)  bezokolicznik:  byczy  9,  8; 
bycz  7,  70;  b)  imiesłów  przeszł.  I:  był;  c)  imiesłów  przeszł. 
II:  bywszy  85,  45.  d)  aoryst,  używany  do  opisania  trybu  wa- 
runkowego:  1.  p.  1  os.  by  eh:  bych  szya  uczyeszyla  6,  18; 
abych  mogl  66,  44.  2  os.  by:  izby  brała  46,  24;  abi  wsedl  45,  9; 
nye  miałby  85,  63;  3  os.  by:  chciał,  by  był  wybiwyon   85,  50; 
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aby  dnfikl  26^  1.9;  aby  bylai21,  22.  Ł.  mn«  I  OBi  bychom,  (by- 
chmy,  byśmy):  bychom  byli  1,  65  (t.  1  i  5);  bychmy  byli  (t.  4); 
byśmy  byli  (t.  3);.  abithom  (czy  t.  aby  eh  om)  prztszli  2,  19;  bychom 
pełnili  42,,  2 ;  abychmy  oglądali  83,  62. 

3)  Formy  pochodzące  od  tematu  bąd:  a)  cz.  teraźn.  band% 
36^  69;  bandzesz  26,  16;  badzye  7,  11;  badzewa  36,  65;  ben- 
dziem  92,  12.  Formy  te  służą  do  opisania  czasu  przyszłego  in- 
nych czasowników,  i  to  w  połączeniu,  a)  z  bezokolicznikiem :  ba- 
dzyesz  noszycz  7,  43;  bada  myecz  6,  37;  będą  rodzic  85,  80; 
P)  z  imiesłowem  przeszłym:  badżyesz  myala  9,  36;-  bądziesa  ra- 
czyła 48,  5.  —  b)  tryb  rozkazujący:  bądź  29  a,  1'3;  bucz  25,  105; 
badzmy  62;  21 ;  bądźcie  81,6  —  c)  imiesłów  teraźn.  mający  zna- 
czenie a)  czasu  teraźniejszego :  czyppy  maky^  nye  badacz  w  zad- 
ney  wynye;  P)  czasu  przys'złego:  racz  nas  strzedz  ode  zl^go  ni- 
nieissego  i  badaczego  49,  6* 

4)  Słowo  częstotliwo  bywać:  biwam  116,  104;  biva  145,  42. 
bydlić,  przebywać  —  raczil  ssyę  mm  narodB>'ez  y  s  namy  bidlyezy 

145,  4;  daymi(&)  tobą  bydliez  66,  76.  —  Bzeczownik:  daymyrneby- 
dlenye  13,  7  ,  racz  nasz  darowaczy  nyebyeszkyem  bydlyenyni  32,  24. 

bły  dł  o  —  1)  przebywanie:  tyś  roskosz  bydła  rayskiego  4,  3  —  2)  pe- 
cus:  bidlo  139,  52. 

bytność,  istota  —  gdzie  bŃtbność  iest  troiaka  w  personie  iednego 
112,  18;  wierzymy,  żeś  iest  niewidomie  swa  bytnością  w  tym  chle- 
bie y  winie  L68,  62. 

całować  —  czalowacz  67,  39 ;  całuyę  35,  26 ;  całował  25,  22i  Nie- 
prawidłowo, analogicznie  z  formą  całuję :  ozaluwaiąc  i  10,  26; 
czaluyayacz-  134,  127;  czalvyal  144,  51. 

eedirowy  —  1)  z  drzewa:  cedrowego :    kolepczicae    eedrovą   albo    ci- 
pressowa  —  2) •  przymiotnik  od  imienia  własnego  Cedron :  pehnely 
ft    "H   lyilc   (.z(dHWj)  144,  63, 

cesarz  —  czeszarz  36,  50;  czesarzewi  132,  73;  cesarzu:  181,  65; 
cesarzow  36^  239. 

cesarzowna  —  czeszarzownasz  nyebyeszka  7,  45. 

o  ha  1  c  e  d  o  n^  drogi  kamień  —  calcedany,  bursatiny,  drogim,  kamie- 
nim  66,  98, 

chcieć,  kcieć  —  Cz.  teraźn.  1  poj.  1  os.:  kcza  7,  52;  kczacz  6, 
2;  chcę  67,  50;  2  os.  kczeszr  32^  6;  3  os.  chce  15^  42.  Imiesł. 
teraiń.  chczancz  11,  6;  chcęcy  83,  30.  Imiesł.  przesaJ.  kczyal 
7,  20. 

c.h  c  i  w  y  —  1)  pożądający:  ymisl  chciwi  53,  2. —  2)  pożądany:  sherczv 
memv  chczyvi  139,  44. 

Cherubin  —  chyerubyn  136,  5. 

chętki,  pożądany  —  Jesusowa  myloscz  słoika,  nadeweitko  barso  chęt- 
ką 130,  61 

choć  i  a,,  choć,  quamquaro  — ohocz.  widziemi  115^.  82;  eboczya 
dvye  albo  (trzy)  134,  227. 

chodnik,  semita  — chodnyk  przeszpyeczny  13,  22. 
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chodzić  —  1)  nosió  dziecię  w  żywocie:  belszbyetha  szynem  cLodzy 
7,  79;  yvs  tho  shnym  (syaem)  shosti  niyessyącz  chodzy  145,  41 
2)  szukać  czego:  o  czym  dawno  chodzi>t  150,  27. 

chór,  —  chora  19,  82.  Zob.  kór. 

Chrystus,  Krystus,  Kryst  —  mian.  Chrystus  26,  17;  Cristus 
80,  1  ;  Jezu  Kryst  1,  47;  biern.  Kristusa  19,  U;  Chrysta  9,  50; 
Kry  sta  28,  8;  woł.  Chryste  8,  11;  Criste  23,  12. 

chrześcianin,  krześcianin  —  1.  poj.  woł.  chrzescyanynye 
88,  6;  1.  mn.  mian.  krzescVani   65,  62,  chrześćiani   170,  49. 

chrześciański,  krześciański  —  Krzeszczyanskyey  7,  4 ;  chrze- 
scyansky  15,  2;   krzescyenski  25,  102. 

chwała  —  phala  36,  148 r^  chwała  37,  1. 

chwalić,  falić  —  Bezokolicznik :  chualicz  46,  2.  Czas  terain.  1. 
poj.  3  os.  chwały  24,  7;  tali  35,  4;  1.  mn.  1  os.  ehphalem  23,  16; 
3  os»  chphalya  23,  9.  Imiesłów  teraźn.  phalą  =  falę.  Imiesłów 
przeszł.  fałyl  22  c,  11;  chwaleli  JOl,  23.  —  Łączy  się  z  dopeł- 
niaczem: zwiczięstwa  się  chwalmi  124,  3. 

chwila  —  czaszka  moya  chwylya  7,  11;  yv6Z  ihv  chcza  czyrzpyecz 
mąka  y  wszthky  szle  phyle  ymyecz  3(),  161 ;  w  yaslky  go  położyła, 
bo  była  zyrana  cliwylya  113,  4. 

chwilić,    dziś.  kwilić  —  dzyeczye  mylę  chwylelo  146,  9. 

chudy,  biedny  —  wszech  chudych  sczodra  darcze  4,  18. 

chudzinka,  biedny  człowiek  —  ten  chudźinka  zawołała  a  Pan  z  nieba 
swego  ysłyszał  go  180,  11. 

chusta  —  chustać  oczi  zawiązano  128,  45. 

chustka,  powijak  —  (członki  tw6)  w  cłmstky  obwiniono  66,  84. 

chutki,  przysłówek,  chętnie  —  sercem  cię  poezaluwAm,  a  chvtki  obła- 
piam 66,  55. 

c  hu  tnie,  przysłówek,  prędko  —  wyedly  go  do  myasta  cłiYttnye  144,  62. 

ciągnąć,  przytaczać  —  pismo  n4  złose  ciągniemy  159,  76. 

ciel©8(t)ny,  a,  e  —  stradzy  czelestney  21,  3;  grzecliv  cyelyesnego 
88,  47;  cziełeszna  krewkość  103,  45. 

ciemnica,  loch,  więzienie  —  yykupyl  szwyathe  oczcze  sz  czyemny- 
cze,  sz  nyewołyey  9,  33;  ykazal  się  potirn  Jozefowi  w  oney  ciem- 
nici,  w  ktorey  siedział  (w)  wiełikiey  tesknici  125,   195. 

ciernie,  oierznie,  cirnie  —  ćirnie  85,  53 ;  eirnym  69,  49 ; 
czyrnye  143.  62;  cz^ersnym  25,  46;  ciernia  170,  21. 

cfierniowy,  cirniowy,  a,  e  —  czyrnyową  144,  162;  cierniowa 
172,  11. 

cirpieć,  cirzpieć,  cierpieć  —  cirpię  66,  19 ;  czyrpyecz  144, 
121;  czyrzpyecz  36,  160;  cierpieć  113,  76;  cierpieci  170,  18; 
czyerpal  25,  76.  —  W  połączeniu  z  celownikiem  znaczy:  pobła- 
żać: daley  mv  czyrpyecz  nye  możem  144,   121. 

cieśla  —  cieśla  162,  9;  dopełn.  czieslie  101,  50;  141,  28; 

cieśliny,  a,  e  —  czieszłina  zona  (t.  j.  żona  cieśli)   117,  20. 

cieszyć  —  iego  vmęczenim  smętna  duszę  ćiessyć  85,  128;  cziessily 
wiełmi  iego   110,   18;  łotrem  onem  sie  ćiessymy   159,  87. 

ciotczany,  a,  e  —  cziotezanemu  bractskowi  125,  202 ;  shyostra  czoth- 
shana  138,   101.  . 
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ciżba  —  thv  wyacz  była  lydzy  szyła,  szylno  wyelka  czyszczba  była 
36,  213. 

cnosć,  zacność  —  myedzy  pannamy  ve  cznosczy  roszla  ku  obrzadu 
9,  45;  wyodącz  swoy  szywoth  we  cznosczy  37,   11, 

co,  zaimek  —  mian.  czo  7,  83;  czocz  31,  16;  dopełn.  czego  50,  2; 
cel.  czemu  19,  3.  Po  przyirakach  „prze,,  i  „o**  zwatla  się  na  »cz": 
przecz  138,  89;  ocz  żądam  99,  80;  ocz  138,  47.  Spełnia  funkcyę 
zaimków  względnych  bądź  sam,  bądź  w  połączeniu  z  zaimkami 
,ji,  ja,  je"  albo  zaimkami  osobowemi:  gyednego  szwyathego, 
czosch  milowa!  boga  36,  8;  nye  lvba  my  phala  była,  czo  sza  mv 
ondze  wodzyla  36,  149;  gyedno  panyą  bilo,  czosh  bogv  szlazilo 
36,  1 1 ;  mAtky,  co  nie  będą  rodzić  85,  80 ;  królewna,  czo  ya  Alle- 
xemv  dano  36,  57 ;  thwe  weszelye,  czeszesz  my  go  obyeczowal 
6,  28;  Jesus  mi  wzięt,  com  nic  gim  ciesila  125,  132;  sztrky,  czo 
gye  plodzyl  36,  190;  EjtoIu  wyeliki  nash,  czosz  czy  Maschyaaz 
36,  2.  Służy  do  wzmocnienia  przysłówków:  co  rychley  66,  12; 
co  wskok  127,  47. 

cudny,  a,  e,  piękny  —  yydzyelysmi  pannę  czydna  133,  31;  czudnie- 
szy,  nv8z  malowani  96,  14;  czudnye  szya  sznya  yest  roszmavyal 
9,  40.^ 

cudo,  cud  —  takye  czudo  7,  60 ;  szwe  czuda  7,  63 ;  z  rozmkityroi 
cudy  83,  28. 

cudzołoski,  a,  e  —  cudzołoskiey  pługa wosci  1 65,  34. 

cukier  —  nad  czukier  slodcżeyssó  66,  63. 

cynamon  —  nad  cynamon  y  nad  miód  sa  wielmi  smacżnieyssi  66,  64. 

cyprysowy,  a,  e  —  kolepczicze  cipressowa  134,  205. 

c  y  r  k  i  e  w ,  cerkiew,  kościół  —  czyebye  po  okręgu  zyemye  shwyeta 
czyrkyew  visnawa  136,   11. 

czarownica  —  czarownycz  26,  48. 

czas  —  1)  czas:  czasy  thego  9,  35;  czasu  thego  zasmaczenya  24.  3; 
w  thenczasz  36,  52;  Mesias  obyayyłczy  nam  szwoy  czas  azwego 
uarodzenya  22  c,  2;  już  nam  czas,  godzina  grzechów  się  kajaci 
1,  56 ;  czasz  szie  połepssycz  47,  8.  —  2)  Stosowna  chwila:  kyedy 
tliy  czasz  baczysz  32,  8;  Aglias  była  wbosztw  (ubóstwu)  w  czasz 
(przygadzała  się)  36,  26;  uczynył  nam  bardzo  w  czasz  7,  6. 

czcić  —  pamyathay  oczcza  y  macyerz  thwoya  czczycz  42,  8.  pa- 
myathay  .  ..  starsche  thwe  czyoz  41,  4;  święta  czciły  129,  69; 
iesusa  mytego  czcza  134,  230. 

czciciel,  czytelnik  —  do  czciciela  84  tyt 

czeladka,  służba  —  yoł  y  osziel  y  matka  to  tw(o)ia  czeliatka  98, 
47;  nieprzyacyele  dyszne  oddał  od  czełatki  swey  94,  35. 

czerwony  czyrwony,  a,  e  —  rozą  czyryona  9,  61;  cvathek 
cyrwony  16,  10;  iako  purpura  czerwone  159,  11. 

cześć  —  ezescz  13,  25;  czestz  55,  23;  ku  thczy  8,  2;   ćći  152,  34. 

c  z  e  8  n  y ,  a,  e,  czasowy,  doczesny  —  po  ziyoczye  czessnim  bancz  łas- 
kaw nam  grzesznim  134,  247. 

często,  przysłówek  —  czyestlio  25,  97;  czasto  32,  18;  czasto  36,  118. 

człowieczeński,  a,  e,  człowieczy  —  człowyeczenskye  czyalo,  145,  11. 
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człowieczeństwo  —  1)  natura,  istota  człowiecza  w  przeciwstawie- 
niu do  Bóstwa:  izes  człowieczeństwo  chczial  przjiancz  54,  2;  wszy- 
stko lubiezliwe,  a  to  w  człowieczeństwie,  ale  niedomnimane,  a  to 
w  swo  ra  bóstwie  66,  6;  krew  czlowyeczensthwa  34,  29  —  2)  spra- 
wa, dzieło  człowiecze:  nye  czlovyeczen8Zthvem  tho  badzye,  duch 
szwyathy  w  tbobye  szyadzye  7,  69. 

człowieczy,  a,  e,  —  glosy  człowiecze  t ,  9 ;  czlovyecze  oblycze  7,  10. 

człowiek  —  mian.  czlovyek  23,  U;  dopeł.  czlowyeka  36,  109; 
skrócona  fomia:  człeka  83,  50;  cel.  człowieku  69,  28;  163,  7; 
wołacz:  człowiecze  1,  17. 

czterdziesny   zam.    czterdziestny  —  dnya   czterdzyesnego  136,  7. 

cztery,  cztyrzy,  czterzy  —  cztery  orły  37,  65;  czthyrzy  szwye- 
cze  37,  218;  czthirzy  latha  86,  38;  czUierzy  y  dwadzieścia  nie- 
dziel 163,  21;  z  czterech  części  37,  53. 

czuć  —  1)  czuć:  czuły  wielkie  pocVessenie  98,  16;  od  slotkosczy 
panna  się  nie  czuła  107,  10,  —  2)  czuwać:  pastyrzom  czuiącym 
65,  42;  czvyaczi  pasterzowye  133,  64. 

czujność,  zmysł  czucia  —  słuch  y  czuynoscz  59,  40. 

czynsz,  podatek  —  czinszu  brony  1  czeszarskiego  128,  68. 

czyść,  czytać  —  cztha  w  yednich  ksza^ach  o  nym  36,  9;  Izayascho- 
wo  pyssmo  yest  czczyla  138,  10;  Jeszuszow  zoltarsz  czczy  czy  e 
czyestho  25,  97.  Słowo  częstotliwo:  czytałem  9,  105. 

czystota,  czystość  —  czystoty  panienskie(j)  4,  9. 

czysty,  a,  e  —  cwathek  cysti  19,  1;  ysz  był  gyeden  do  drygyego 
czyst  36,  235;  czista  dzewicze  2,  1.  —  Przyrfówek:  czyście:  this 
nas  nasicił  cziscie  126,  38. 

dać  —  1)  dać:  raczy  mu  tho  wszythko  dacz  8,  15;  przykład  thobye 
dam  7,  77.  —  2)  W  połączeniu  z  bezokolicznikiem  =  pozwolić: 
da(j)  nam  yidzecz  2,  2;  dal  szve  szyercze  rozkrwawycz  7,  19; 
day  nam  cie  nasladowacz  71,  9  —  3)  bić:  po  szyky  (czyt.  szyji) 
mu  dawały  —  4)  wydać:  dał  nań  klątwę  37,  37  —  5)  uznać: 
yinnim  szie  dacz  91,  4. 

Słowo   częstotliwo:   dawać  —  dawaczy    134,   58;   da  wasz 
32,  14.  Imiesłów  terażn.  dawayócz  21,  19. 

dar  —  ł.  p.  dopeł.  daru  81,  18;  1.  mn.  dopeł.  darów.  31,  5;  bier.  dary 
9,  30;  narzęd.  darmi  115,  18. 

darca,  dawca  —  wszech  chudych  sczodra  darcze  4,  18. 

darować,  obdarzyć  —  darowaczy  nas  nyebyeskyem  bydłyenym  32, 
24;  gye  thim  darował  36,  30;  trzey  królowie  przyleli,  ciebie  da- 
rowali 83,  19. 

dawca  —  dawcza  darów  31,  5. 

dla,  przyimek  —  W  najstarszych  pomnikach  językowych  następuje  często 
po  imieniu:  nas  dla  1,  16;  thego  dla  3,  4;  boga  dla  36,  173; 
thego  dłya  łyuczkyego  szbawyenya  8,  10;  dla  płodu  thwego  12, 
7;  dla  boya  wyełkyego  26,  7;  dla  szyna  th(e)wego  36,  166;  wi- 
dząc iego  płakanie  dla  zaprzenia  twego  83,  40;  dlam  ciebie  z  nieba 
stąpił  82,  9 ;  krew  wylał  święta  dla  ciebie  84, 9 ;  dla  zimna  drzi  94, 41. 
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doba,  dzień  —  szluszy  bogv  w  kaszdey  dobye  36,  71 

dobrorzec,  benedicere  —  dobrorzeczćye  Panu  151,  85. 

d  o  b  r  o  t  a,  dobroć  —  wielka  twoia  dobrota  y  pokora  była  83,  7. 

dojąd,  dokąd,  dopóki  —  doyath  thy  ziw,  ya  thesz  36,  83. 

dokonać  —  dzysza  thcgo  dokonał  7,  67 ;  dokonało  sza  26,  37 ;  byś- 
my szczęsnie  dokonali  (=  umarli)  67,  83  —  Kzeczownik:  po  do- 
konaniu Yczinku  takiego  114,  49;  vczyn  therau  doszkonanye  7.  72- 

dom  -  L  p.  dopeł.  domu  9,  102;  doma  153,  8;  1.  nrm.  miejsc,  do- 
myech  36,   197. 

domieścić,  doprowadzić  do  czego  —  tegoż  nas  domieści,  bychom 
z  tobą  byli  1,  66;  ona  (n)a6  domesczyla  nyebyeskyego  obora  19, 
25;  domieflcz  nas  wieoznć  chwały  68,  91. 

do  ra  n  i(e)  mać,  myśleć,  badać  —  niedomnimanó,  any  też  wymówiono, 
a  to  w  swoym  bóstwie  63,  8;  roskosna,  maz  się  domnimam  116, 
52;  w  betleem  wsziscy  mieszczanie,  miel}*  to  domnimanie,  iż  pan 
wielki  powstanie  98,  23. 

d  o  si  a  d  2 ,  dosięgnąć  —  ale  czyę  dossyacz  nye  mogę  143,  69 ;  ale 
nyelsza  doszyacz  thwego  8Zwyathegh(o)  czyala  6,  24. 

dostać  —  1)  otrzymać:  chczancz  dostacz  boszkyey  mylosczy  11,  6; 
dostalasz  vyel(k)y ey  cbwaly  11,  23 ;  dostoynosczy  dost^uiyesh  J  38, 
78  —  2)  schwycić,  załapać:  chcieli  go  dostać  bliskością  (=  chcieli 
wykazać  jego  winę  bliskim  pokrewieństwem)  37,  24  —  3)  brak- 
nąć :  wssy tkiegoc^  nie  dostacz  66,  82 ;  nie  dostało  bydłu  pastwy 
163,  29.  —  dostać  się,  przypaść  w  udziale:  zamath  czya^zky 
dostał  szya  mye  6,  9. 

dostojny,  a,  e  —  1)  znakomity,  illustris:  dostoynego  stany  sława 
37,  7 ;  —  2)  należyty,  godziwy :  ciebie  dostoyno  (godzi  się)  chwa- 
licz  66,  108;  którego  świat,  ziemia,  morze  dostoinie  chwalić  nie 
może  46,  2;  szbaw  nasz  Chryste  thak  dostoynye  34,  32. 

doświaczyć,  zam.  doświadczyć  —  kto doswiaczi,  może  vznaez  1 30,  51 . 

dowieść  —  1)  zaprowadzić :  (gwiazda)  snad^,  nas  dowiedzie  do  niego 
61,  12;  dowiedz  nas  w  dom  królewski  68,  55  —  2)  udowodnić: 
mistrowie  pismem  dowiedly  115,  41. 

d  r  u  g  d  y,  przysłówek;  drugim  razem,  niekiedy  —  wstawszi  rano  drugdi 
sobie  130,  30. 

duch  —  dopeł.  ducha  4.  5;  cel.  dvchv  34,  43;  wołacz:  dusze  31,  1 
i  in.,  duehu  52,  1 ;  77,  1 ;  miejsc,  o  świętym  duchu  77  tyt. 

dufać,  ufać,  ufność  pokładać  —  w  bodze  AnSal  26,  ^9;  wiele  dufala 
125,   155.  —  Rzeczownik:  wstał  z  martwich  dufFanie  moie  118,  16. 

dusza  —  1.  poj.  dopeł.  dusze  31,  8  i  in.;  bier.  duszą  26,  51;  dusza 
36,  192;  dussha  88,  20;  1.  mn.  ceł.  duszam  113,  55;  dusząm  129, 
7;  dussom  1H3,'218. 

duszny,  a,  e,  należący  do  duszy  —  sbawj*enye  dusnye  25,  2;  «wia- 
toBCZ  dussna  67,  28.    Przysłówek:   dussnye  my  zal  tego  134,  96. 

dwój,  a,  e,  dwojaki  —  s  tey  dwogi  (czyt.  dwojej)  naturi  102,  47. 

dwa  —  dwa  lotri  128,  141;  dwiema  jdacym  75,9;  dwiema  zwierzat- 
koma  101,  49. 

dwojaki,  a,  e  —  moczars  dwoyakyey  malvri  148,  15. 

dwór  —  1)  mieszkanie:  y  mego  oczcza  na  dworze  36,  162;  z  dworu 
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swego  1 28,  8S  —  2)  slurba  dworska :  a  myal  barszo  wyelky  dwór 

prócz  panosz  trzistha  riczerzow    36,  17. 
dwornie,  przysłówek:    zręcznie,    wyniośle  —  chczyal   «h  nym  łierod 

gadacz  dwomye  144,  155, 
dychad,  dech  wydawać  —  bi  nye  wołek  z  oshyelkyem  para  Bhwoyą 

dichayaocz  134-,  118;  bi  nye  voI,  a  ossyel  nad  tobą  dichaly  145,  12. 
dziać,  dawać  imię  —  a  tey  pannye   dzena  (czyt.   dzieją)   Marya  19, 

8;  ezo6z  ezy    dzeya    Maschyasz   36,  2;   Ey&myan   gyemy  dzano 

36,  23;  dzyeczyatky  temv  dzyeya  Jesus  134,  2i. 
działać,  dzieła  ć,  czynić  —  testamentk  tam  kmszny  dzalai  26,  50; 

ezosmy   niepranie    dzieiali    47,  12;  tobie    znamię    nieoblune  dzia- 
łam 66,  58. 
działo,  dziś.   dzieło,  opus  —  tegocz   działa   rząd   zbawienia  nasscgo 

potrzebował  69,  19;  naśladować  żywota  moiego  dniała  62,  8. 
dzieciątko,  dzieciętko  —  dzyecyątko(8)  15,  30 ;  dzieciątko  65, 

ł^2;'dzyeczyętko  134,  97. 
dziecinny,  a,  e    —    w    leciecłi  dziecinnych    83,  25;    wselka   czesc 

.bąncz  tbobye,  o  krołu  gospo(d)nye,  kthoremu  dzyeczynny  glos  pvye 

(zam.  poje)  23,  3. 
dzieciństwo,    natara    dziecięca  —  o  dzieciństwie  pana  Jezyssoyim 

96,  tyt. ;  ezemTSZ  niewinne  dziecynstwo  drży  twe  99,   l9. 
dziedzic  —  da  nam  yidzecz  bosze  lieze  nebeszkye(g())  dzedzicze  2, 

3;  dziedzicmi  120.  78. 
dziejąc  się,  dziać  się  —  tho  sza  nowthno  (czyt.  niejedna)  dzegyalo,  iile 

sza  czasto  dzegyalo  36,  li 7. 
dzieje,  uczynki  —  nie  patrz  na  nasse  złe  dzieie  169,   112. 
dziękować  —  dzyakuya    bogu    8zvenm  7,  58;    dziękuymy  s  tako- 

wey  miłości  85^  130;  podzyakuy  mu  sz  dobroczy  7,  87;  dziekvio- 

my  z  laski  94,  52. 
dzień  —  1.  poj.  dopeł.    trzeczego   dnya  14;  7;  woł.  o  dnye  103,  21; 

miejsc.    ve  dnye    9,  7;  1.  mn.  dopeł.    dniow  153,  26:    biem.  trzi 

dni  30,  6. 
dzierżyć,    trzymać  —  Magdalena    ią  dzierzala    128,    123;    Jezussa 

się  dzierzi   1 1 6,  48. 

dziesięciorgi,  a,  e  —  przykazany  a  dzyeszyaczyorgego  41 ,  13. 
d^Biesięcioro  —  dzyesyęóyoro  przykazanye  86,  1 ;  już  y  dzlesięciora 
nie  pzze^itapisz  165,  56. 

dziew  czy,  a,  e,  dziewiczy  —  rodzay  dzevczy  19,  2. 

dziewica  —  dopeł.  sz  dzyevycze  7,  9;  sz  czyeyycze  22  b,  6;  dzie- 
wy czy  132,  87;  ceł.  dzyevyczy  7,  32;  i  in. ;  dzyeyyezo  13,  3iin; 
dzewicza  3  (telcst  1). 

dziewiczy,  a,  e  —  żywot  dziewiczy  51,  3;  wyszedł  z  dziewiczych 
wnatrznosci  56,  6;  dziewiczee  trzewa  69,  29;  owocz  dziewicey 
cystosci  126,  5;  dzevycze  porodzenye  142,  2. 

dziewka  —  1)  córka:  scbymon  (czyt.  *ynoin)  y  dzewkam  26,  29; 
wyacz  mv  czeszarz  dzewlca  dal  36,  50,  —  2)  dziewica:  s  praw^ 
dzewky  czysthey  33,  2;  Boża  wybrana  dziewko  75,  4. 

dziewstwo,  dziewictwo  —  czewzthws  (czyt.  dziewbtwuś)  cey  nitzsz 
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ne  zaskoczył  (czyt.  zaszkodził)  35,  6 ;  ostawyam  cza  pni  tfaim 
dzewstwye  36,  64. 

dzisia,  dziś,  dzisiaj,  przysłówek  —  nynye  dzysz  6,  34;  czysz 
35,  12;  dzysza  7,  67-  dzvsza  26,  16;  dzys8Va  24,  13;  dzisiay 
29,  B  1. 

dzisiejszy,  a,  e,  —  dnia  dziszeysego  96,  42;  167,  3. 

dziw  —  1)  rzecz  niesłychana:  sluchal-ly  ktho  take  dzywy  21,  16;  — 
2)  cud:  tłi7  sza  wyelky  dzyw  sstal  36,  193;  dziw  to  iest  niesły- 
chany 65,  23/ 

Dziwisz,  imię  własne,  Dionysius  —  Dziwyss  59,  25. 

dziwować  się,  dziwić  się  —  stworzenie  się  dziwnie  94,  25; 
themn  szya  dzywuya  ya  7,  50;  dzywuia  się  takiemn  rodzenia  angeli 
112,  25;  dziwuiac  się  okrutnosći  85,  74;  wibiezal  się  dzjwować 
iaslkom  114,  8;  dzywya  shyę  terav  angely  137,  9. 

Egipt,  E  j  i  p  t,  imię  własne  —  egiptu  124,  11 ;  kn  egiptowi  129,  41 ; 

w  eypcyes  15,  36;  do  EVptu  68,  83. 
^j>  6J*>  wykrzyknik,    łacin .  eia  —  ey   nusz  (==  eia  ergo)  3  tekst  1; 

eya,  eya  22  c,  3; 
En  gady,  im,  własne  —  Engadi  wynnyczi  byli  132,  94. 
Ewa,    Je  w  a,   imię  wlAsne  —  ewy  3  tekst  7;  79,  8;  Jewa  46,  21; 

Jene  93,  27. 
eż  patrz.  iż. 
E  z  a  j  a  s  z  patrz  Izajasz. 

faska,  niem.  Fass,  beczułka  —  wotky  czndna  faske  zlesz  shercza  na- 

ssego  134,  202. 
fiołek  —  fiolek  19,  16;  fiolki  66,  97.  Zdrobniałe:  fyoleczky  134,  197. 
fizerung,  klęska  —  żeby  ten  fizerung  padł  indzie  163,  63. 
folgować,    być    posłusznym  —  folguiac    słowu  twemu  155,  18;  nie 

folguy  ćyału  165,  20. 
fortka,  niem«  Pforte,  drzwi  —  ciasną  fortkę  w  niebie  mamy  159,  91. 
frasowanie,  kłopot  —  zaniecha wszi  yusz  smucenia  y  wselkiego fra- 

Bsowania  124,  74. 

gabać,  zaczepiać,  napastować  —  by  zidowie  nasz  nie  gabaly  128, 
191;  oddal  przeciwne  gabanye  78,  24. 

gadać  —  1)  rozmawiać:  they  noczy  sz  nya  gadał  36,  61.  Zwykle 
gadać  się:  gdyś  sie  s  nimi  gadał  83,  26;  dziecię  gdi  się  gadało 
w  kościele  129,  62.  —  2)  zgadywać:  gaday  Jesu,  kto  czye  bije 
144,  92.  —  Rzeczownik:  gadanie  =  wymowa:  panna  mdłego  przy- 
rodzenia była  męskiego  gadania  181,  42. 

Galilea,  imię  własne  —  dopeł.  Galilei  29  A,  8;  Galilee  74,  27. 

gardzić  —  nie  racz  gardzicz  prośby  iiioiey  68,  2 ;  nie  gardzy  stwo- 
rzony a  shvego  133,  144;  ga  rdzycz  namy  13  i,  196. 

gąsla,  narzędzie  muzyczne  —  gaslami  66,  106. 

gdy,  spójnik  oznaczający  czas  —  panna  yesz  zoszthala,  gdysz  uwye- 
rzila  a  gdyś  rzekła  5  zwr.  1;    dzyakuya  bogu  szyemu,  gdy  jest 
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yemu  -tak  lyubo  7,  59 ;  barscho  scbą  radowały,  gdy  Maria  w  nyebo 
wszyatha  16,  3;  Jesusza  invlo8nyego  gdy  zydowye  gyely,  baranka 
nyewinnyego  rwały  y  thargaly  25,  37 ;  gdy  tho  oczecz  wszliszal  tha 
szlowa^  thedy  yego  szaloscz  była  nowa  36,  ł42;  wesoły  nśm  dzień 
nastAl,  gdyż  zbawicićl  zwyciężył  71,  2.  W  połączenia  z  trybem 
warunkowym  oznacza  waranek:  gdyby  nie  był  umarł,  swiatby 
wiecznie  zginad  miał  29,  3. 

gdzie,  ubi  —  o  angele  Gabriełe,  gdzye  yesth  ono  thwe  weszelye  6, 
27;  w  przybythku  myeskaczy,  gdzesz  tho  szam  przebywa  22  e, 
7;  gdzyekoly  thy  nawyedzysz,  thw  wypadzysz  grzechy  32,  19; 
nie  miał  się  sam  gdzie  skłon}  c  117,  55. 

glądaó,  ględać,  patrzeć  —  day  mi  ...  na  cię  zawzdy  głędacz  66, 

7o;  na  to  gładam  130,  145. 
głębokość  —  (z)  szkarbu    bodzkyey  glubokosczy  wyszła    kraszą  9, 

42 ;  klanyałi  shye  z  wczly  rosczya  i  z  wyell^ą  głebokodczyą  1 33,  44. 
głowa  —  od  głowy  Aż  do  nog  82,  1 2 ;  włozilam  mv  kamyen  w  głowi 

101,  55;  kamieu  pod  głowy  wloziła  113,  68. 
głowica,  głowa  —  nakłyon  szwoyey  gławycze  7,  86. 
godzić  —   1)  mierzyć :  vpadnyemi  w  mocz  sathanowi,  ktori  dobrze  na 

nasz  godzi  89,  9;  godząc  mv  do  shiye  144,  91 ;  —  2)  zamyślać: 

godził  v4dacz  go  na  shmyercz  144,  108. 

gorącość  —  ochłodo  w  goraczosci  119,  11;  nie  zgorzali   od  wielkie 

goraczosci  67,  72. 
gorący,  a,  e  —  przysłówek:    bych    cie  mogl  .  .  .   goraczo  miłowacz 

67,  40;  gorące  milnycie  116,  60;  130,  71. 

gorać,  gor(z)eć  —  na  szierczv  wszytek  goraię  130,  144;  milosc 
boża  góra  slotlio  116,  116;  świece  też  zapalone  a  gi  goraiace 
114,  21;  tha  myloscz  gore  vszylnie  130,    149;    gorzał  6,  zwr.  2, 

gospoda,  dom  zajezdny  —  Jozeph  gdy  gospody  prószył  132,  34;  po 
gospodach  139,  70. 

gospodza,  pani  —  wołacz  gospodze  3  tekst  7;  7,  54. 
gospodzin,  pan  —  dopeł.    gospodzina  1,  2  (tekst  1 — 4);    gospodna 

1,  86  (t.  3,  4);  hospodyna  1,  2  (t.  Skargi);  wołacz:  gosponye  = 

gospodnie  23,  2;  gospodzyne  37,  1. 
góźdż,  gwoźdź  —  ł.  mn.  mian.  gozdzie  69,  5;  goysdzie  128,  150; 

narzęd.   gośćmy    144,    179;   godzmy    149,   30;   gwozdmi    69,  45; 

172,  18. 

grać  —  na  ofganiech   graia  131,  50;    gracz  stobą  yak  dzyeczy  134, 

238;  kostki  pod  nim  drudzy  grdłi  159,  2!. 
gromić,  grzmieć  —  trąby  gromią  1 59,  205. 
grozić  —  bo  mv  łekayacza    shyla  okrvtną  shmyerczya  grozy  la  144, 

34;  grozi  k  nam  śmierć  okrutna  178,  29. 
grunt,  podwalina  —  szczyc  kosciołi  twego  gruntów  164,  26;   niepo- 

bożnika  pan  z  gruntu  wywróci  179,  33. 

grzech  —  dopeł.  poj.  grzechv  34,  39;  mn.  grzychow  130,  115. 

g  u  ś  1  n  i  k,  czarownik  —  gussłnyczy  dyabla  na  pomocz  wzyvayą  88,  11, 
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Habram^  Abraham  —  Habram  133,  97. 

hamować  —  długoć  on  człowieku    ygadza,  chcae  go  hńmowad   163, 

8;  himuy    ięzyk  ode  ztey  wszeteczney  mowy  180»  27. 
Hetżbieta^  imię   wła:nie  —  halszbyetłia  7,   79:    138,  101;   od  hel- 

żbiety  15,  18. 
betman  —  z  ezeska:  h«ytman  134,  26;  hetmasie  125,  82» 
hewdziec,  dywanik  —  hewdzyecz  posezyelimi,    pyerainky   połozenii 

146,  30. 
hynna,  bymn  —  bynusa,  która  poście  spiewaia  123,  tyt. 

i  (5,  iść  —  bezokolicznik:  icz  125,  90;  gycz  144,  20;  iscz  135,  29. 
Cz.  terain.  gydzyesz  6,  19;  yedzem  =.  idziem  23,  18;  idą  70,  1. 
Tr.  rozkaz,  yez  =  idź   137,  52;  idźcie  29  A,  6. 

imać,  chwytać  —  oto  żydowie  mego  mistrzd  macie,  tegoż  imayćie 
170,  8. 

i  m  i  e  ć,  mieć  —  przythera  szwa  przirodnoszcz  zelonosczy  yraal  5,  zwr. 
2;  ymyąl  koszdy  szwe  szlotbe  paszy  36,  I8;  lhv  cheza  czyrz- 
pyecz  mąką  y  wszthky  szle  phyle  yiiiyecz  36,  161;  wyacz  w  szo- 
bye  szwyathi  ogyen  yrayali  36,  219;  ne  ymey  boga  ginnego  45,  1. 

i  mienie,  mienie,  majątek  —  świeckie  imienie  37,  22;  imienia  cu- 
dzego 43,   13. 

jnąd,  inna  droga  —  przeto  się  Jnad  wroczili  gdomom  swoim  125^  107. 

inako,  przysłówek:  dziś.  inaczej,  aliter  —  gynako  po  mnye  nye 
wsBwyesz  36,  82 ;  gdyby  ćie  kto  inśk  sadzR  1 52,  24. 

indzie,  przysłówek :  gdzfemdziej,  alia  parte  —  bo  takiego  wesela 
Jndzie  nie  ▼kiiazi  113^  52;  żeby  ten  lizerung  padł  indzie  163,  63. 

isty,  a,  e,  pewny,  niewątpliwy  —  ktoregoez  była  bosztwa  hy^ta  12, 
18;  rozwiązawsay  grzechy  yste  79,  19;  moczi  bossa  giBta  113,  64; 
ysty  vrzad  boży  130,  164;  a  ysta  to  rzecsa  bila  138,  17.  Przy- 
słówek: iście,  istnić:  iscieć  niepotrzeba  iest  więcey  82,  17;  wiedz 
to  królu  iście  61,  26;  iusz  nam  tesz  isozie  przeatacz  91,  1;  aysth- 
nye  v  shobye  boga  myecz  będzes  138,  99. 

Izajasz,  imię  własne  —  Yzayasz  7,  5.  Ysayas  21,  1;  Eziiyasz  156, 
21 ;  Izayashowo  pyssmo   138,  10. 

i  za  li,  spójnik  pytający:  czy  —  yzalj*  tobie  grzeszny  człowiek  myl- 
szi,  n}zly  iediny  syn  twoy  99,  29. 

iże,  iż,  eźe,  eż,  spójnik  —  ladosczy  vam  povyadam,  yze  nowa 
pyeszn  szkladam  7,  I ;  wybaw  nasz  s  padołu,  yszze  nye  zagynyem 
10,  22;  wytay  wyeme  boże  czyalo,  ysze  szya  nam  yydzyecz  dala 
34,  2 1  ;  czego  zaluiem,  ize  prze  nas  iest  popełniono  50,  2 ;  szba- 
yyenyesz  .  . .  szrządzyla,  yzesz  boga  porodzyla  TO,  4;  vLdz,  ysz- 
czesmi  opanthani  2,  10;.  we  zirai,  isch  czv  wiszlusza  2,  I3;  wy- 
dzacz  zydowyna,  ysz  on  bygye  6;  12;  w(z)dy chała,  ysz  w^jzytliska 
szemglafa  25,  84;  wyeszol  był,  ysz  gy  thim  bog  nawyedzyl  36, 
137;  nowy  ni  powedzal,  essz  sszó  narodzylo  dzeczy  21,  14;  mało 
e/e  sz  moszthy  nye  szpadl  36,  177;  wszdy  mr  go  nye  mogli 
othyacz,  eszby  ale  posznali  mało  36,  230;  sez(ą)gla  raka  do  nyego 
esz  gyey  w  raka  wpathl  lyst  36,  234. 
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ixop,  hysopus  —  izopem  mie  r&oz  pokropió,  152,  49. 

ja,  zaimek  osób.  —  L.  poj.  ya  7,  50;  ya  6,  30;  36,  10;  dopeł. 
odemnyo  6,  19;  cel.  my  5,  zwr.  1;  mye  =  mnie  6,  9;  biern. 
mnyeez  7,  68;  muió  35,  17;  mię  25,  28;  my  a  6,  5;  mye  32,  4; 
narzęd.  zemna  4,  29;  miejsc,  wemnye  6,  31.  —  L.  mn.  mian.  my 
36,  141;  celów,  naam  3,  tekst  5;  nąm  26,  9;  nam  26,  4;  biern. 
nasz  5,  zwr.  3. 

jad,  jechać  —  z  nazaretb  do  bethlegem  iąl  132,  26. 

jąć  —  I)  pojmać:  dusze  jathe  17,  5;  ięte  dusse  71,  3;  tam  ięt  po- 
Wni  w  ogrodzie  85,  Ś3;  abyscye  mu  nie  ieli  brśtd  podobnego  25, 
27;  Jesusza...  gdy  zydowye  gyely  25,  37;  iawsy  128,  12.  — 
Rzeczownik:  jęcie:  od  yeczya  as  do  vitchnyenya  144,  184;  od 
ięćia  aż  do  skonania  \7d,  63  —  2)  zaczynać:  imię  skśrzyć  na 
ludzką  złość  174,  30;  ima  się  barzo  lękać  174,  63;  yąl  plakacz 
36,  144;  yęla  płakać  25,  68;  yela  narzekasz  134,  93;  yaly  pro- 
schicz  36,  29. 

j  a  o  h  a  ć  zob.  jechać. 

jacy,  przysłówek:  tylko,  jedno  —  o  matkę  sle  iicy  st4rał  159,  42; 
w  tei  (sc.  miłości)  i&ci  pan  nie  ma  mierności  159,  56;  wiara  iicy 
nśrabiamy  159,  85. 

jaki,  a,  e,  afiąuis  —  chcąc  widzieć  i4kie  znśky  85,  46;  nye  czyń 
obrazu  żadnego  ni  podobyeństwa  yakyego  86,  15. 

jako,  jak,  je  ko  —  1)  spójnik  oznaczający:  a)  porównanie;  =«  ut, 
velut,  tamąuam,  prout:  sztala,  yak  roza  czyrvona  9,  61;  żydowie 
zA  nim  biegli  yakoby  na  onego  złodzyeyi  26,  10;  tam  sic  wssytci 
rzucili  inko  psi  25,  29;  m^c  lubieżnego,  iac  gimie  syna  116,  8; 
myecz  bolesczy  gya  przyenVkal,  yak  Symeon  prorokował  26,28; 
nye  przebyrasz  w  perszonach,  yek  ludzye  mnymaya  32,  13;  nye 
sznal  go  gyeden  gyeko  drvgy  36,  133;  jacosz  tho  moyszeszow  kyecz 
(kierz)  gorzał,  thak  thy  panno  zosztalasz,  yak  anyol  powedal  5, 
zwr.  2;  jak  słońce  skla  nie  kazy,  tako  boskie  rodzenie  panieństwa 
nie  russa  65,  51 ;  zona  po  nym,  gyeko  spita  36,  94.  —  b)  czas 
=  gdy,  od  czasu  jak :  a  yeko  zaiwtra  wstał,  od  obyada  sza  precz 
bral  36,  84;  popyszawszy  szwogye  .  . .  szthvky,  czo  gye  plodzyl, 
yako  szą  na  szwyath  narodzyl  36,  190  —  przysłówek:  a)  = 
(|uam:  o  iako  tam  zńłosna  miła  mAtka  hyli  85,  68;  tam  iem  po- 
wiedział, jako  wielką  boleść  dla  ich  cierpiał  1 25,  72 ;  —  b)  =  ali- 
quo  modo :  iesusa  czczą  yako  ossobnye  134,  230. 

jałmużna,  jełmuźna,  ełeemo3ina  —  1*  mn.  biern.  gyejrovszny 
36,  135;  jałmużny  98,  55. 

jasły,  żłób,  koryto  —  iasłi  66,  93;  w  iasliecb  68,  25;  156,  45.  Zdro- 
bniałe :ja8łki,  jasłeczka  —  iasłki  67,  3 ;  yassłek  99,  43 ; 
w  iaslkAch  65,  34;  iasłeczka  112,  3.  Zgrubiałe  jaśliska,  jas- 
liskach  156,  65 

jata,  szopa,  chatka  —  pan  Jesus  leżał  w  iaczie  98,  53. 
jechać,  j  achać  —  szą   gyechali   36,   138;  jechał  85,  21;  iedzczie 
115,  18;  iachać  115,  104;  iAchałi  156,  82. 

Uosprawy  Wyd*.  filolog.  T.  XIX.  63 
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jęctwo,  jeństwo,  niewola  —  yyszwol  nasz  sz  yansztwa  dyabel- 
szthwego  (dyabelskiego)  10,  23;  yegdysz  theu  szwyath  sz  yaczth- 
wa  brało  34,  24;  bierze  dusze  zięctwa  yusz  nassego  125,  32;  wy- 
bawił oyce  Bwięte  z  ienstwa  170,  34. 

jeden,  a,  o  —  1)  unus:  yednegoczyem  szyna  myala  6,  7;  wyscze 
trzey  bóstwa  gyednego  34,  7.  —  2)  quidam:  szywoth  gyeanego 
szwyathego  36,  7;  czta  w  yednich  kszagack  36,  9;  w  rzymye 
gyedno  panya  bilo  36,  11;  prziszlo  w  gyedna  szemya  30,  95; 
w  gyednym  myescze  w  Yelidoczny  36,  132;  bral  sza  do  szemye  do 
gydney  36,  152;  gydno  młode  dzecza  było  36,  200;' —  3)  jedną  sc. 
raza,  razu  pewnego:  jednąc,  gdy  tam  przed  cesarzem  stał  150,  16. 

j  e  d  e  o  n  o  w  y,  a,  e,  przymiotnik  od  imienia  włas.  Gedeon  —  runo  yedeo- 
nowo  5,  zwr.  2. 

jednacz,  rozjemca  —  przes  sina  twego  jednacza  s  tobą  naszego 
92,  57. 

jednaczka,  adyocata  —  iednaczko  nassa  80. 

jedno,  jeno,  jen  spójnik :  tylko,  lecz  —  nye  mam  .  . .  gynego, 
gyedno  czyebye  6,  38;  da  wasz  szdrowye,  komu  gyedno  raczysz 
32,  7 ;  biorą  dobrzi  talcźe  y  zły,  jednosz  nie  wsitczi  przyięli  na  zba- 
wienie duszi  swey  120,  50;  viełKą  boleść  w  sercu  miała,  gen  ros- 
tropna  sie  rządziła  128,   103;  yeno  racz  ve  mnie  spravicz  140,6. 

jedność,  unitas  —  yednoscyą  wy4ry  87,  10;  bóstwa  iednosc  115, 
14;  pokoy  w  dobrey  wołey  y  w  iednosći  157,  18. 

jędorny,  a,  e,  z  pierza  indyka  —  podusky  yędome  134,  99. 

je  gdy,  spójnik:  gdy,  kiedy  —  a  gyegdy  wy  rżała,  na  szyemya  vpadla 
25,  71;  thak,  yakosz  na  krzyżu  pnyalo,  yegdysz  then  sz wyath 
sz  yaczthwa  brało  34,  24;  w  słiubie  twey  czistosci  będzies  zacho- 
wana, jegdys  przizwołiła  122,  38. 

j  eko  zob.  jako. 

jele,  ile,  quot  —  thakye  tho  pozory,  yełye  ya  szeszrzala  6,  34. 

Jełidocznia,  imię  własne,  powstałe  z:  Laodicea  —  w  Yelidoczny 
36,  132. 

jenże,  jaźe,  jeże  (jenż,  jaż,  jeż),  zaimek  względny:  któ- 
ry»  ^j  ^  —  iensze  trudy  czirpal  1,  24  (t.  1,  5,  7,  8);  dostoynego 
Stany  sława,  yenszye  wyszedł  Sczyepanowa  37,  8;  Chrystus  sie  na- 
rodził, jenż  dawno  prorokowan  był  60,  2;  yest  szeszlal  anyola, 
yensze  rzekł  5,  zwr.  1 ;  uszłyszycze  moy  zamathek,  gyen  my  szya 
sztal  6,  4;  on  yest  vyerny  pelłykan,  yen  wy  kupy  1  du:4ze  7,  17; 
szethl  do  thego  człowyeka,  gen  szą  cluczem  opyeka  36,  110; 
w  północy  sie  narodził,  jen  słonce  oświecił  65,  32 ;  swęta  ery  •  . . 
gez  (czyt.  jaż)  dałaś  S(J)  łącz  35,  14;  dzecz(>,  yesz  ślinie  po  wssem 
swecze  21,  15;  (ciało),  gez  czysz  na  swath  zavytało  36,  12;  dacz 
raczy,  yegosz  prosimi  1,  12  (t  1 — 7);  slisz  modlithwa,  ganz  no- 
szymi  1 ,  1 1  (t.  1 ,  3,  5) ;  przykład  thobye  dam,  yen  my  bog  przy- 
kazał 7,  78;  V  Evfamya(na)cz  leszy,  o  gymsze  tha  phała  byeazy 
36,205. 

J  e  r  o  n  i  m ,  imię  własne,  dzid.  Hieronim  —  Jeronim  83,  59 ;  Jeronimi 
82,  tyt. 

J  i  r  z  y,  imię  własne,  dziś.  Jerzy  —  Jrzi  59,  24. 
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jeśli,  jestli,  spójnik:  si,  cum  —  powiedz  mi:  iestliś  ty  iest  syn 
bogi  żywego  85,  62;  jeśli  ty  badziesz  raczyła,  badzie  zmyta 
nassa  Tina  48,  5;  iesli  milczyss,  tez  ymilkną  48,  12;  posłuchay 
Yspominania  mego,  jeśli  wiernie  miłoiess  stworzycieli  twego  82, 
2;  bi  powiedzieli,  jeslibi  o  nym  nieczo  wiedzieli  125,  134;  kogo 
shukaczye,  yesly  mnye  otto  myę  maczye  144,  56. 

jeszcze,  jeszcie,  przysłówek :  iam, z negacya :  nondam  —  then yesz- 
czye  (w)  swey  mlodosczy  napehiyon  boszkyey  mylosczy  37,  9; 
przed  wieki  jesczie  przezrzana  58,  18;  jesscze  był  nie  prześpią! 
zawiemie,  aliź  sam  bóg  zmartchwy wstał  1,  25;  jesscze  mu  się  nie 
zdśło,  by  nas  t&k  wybiwil,  alisz  . .  .  85,  19. 

j  e  w  i  n  y,  a,  e,  przymiotnik  od  imienia  własnego :  Ewa  —  szinowe 
yevini  3;   10,   18;  je  wino  imię  55,  8. 

Jezu,  Jezus,  imię  własne.  —  W  połączenia  z  wyrazem  kryst,  nie 
odmienia  się  wcale :  Jezu  kryst,  1 ,  47 ;  yeszu  crista  5,  zwr.  2 ; 
Jezu  Kryste  1,  67.  W  innym  razie  przypadki  urabiają  się  od  te- 
matu: Jezus  n.  p.  dopeł.  yezussa  15,  26;  wyjąwszy  wołacz,  który 
brzmi  także:  iesu  23,  9. 

Jezusowy,  a,  e,  przymiotnik  od  imienia  Jezus.  —  Jeszuszow  zoltarsz 
25,  97;  Jesuszowa  mathuchna  25,  89;  napominanie  pana  Jezuso- 
we 82,  tyt;  Jessussowa  vraączenya  24,  4,  smyercz  Jezussowę  144, 
190;  przy  iaslkach  pana  Jesuszewich  131,  tyt. 

j  i,  j  a,  j  e,  zaimek  —  L.  p.  Mianownik  zastępują  formy:  on,  ona,  ono. 
Dopełniacz:  dzyakky  (czyt.  dziatki)  gyego  1,  75  (t.  3).  matuchnya 
yago  (jego)  5  zwr.  3;  szyedzysz  podia  yego  5,  zwr.  3;  nye  po- 
sznal  zadny  gyego  36,  139;  s  nyego  szya  nasmyewaly  25,  48; 
tha  wyedzyala  od  nyego  36,  88;  nye  sznal  go  36,  133;  szluga 
yey  9,  72;  8zvkay  v  nyey  mylosczy  9,  71.  Celownik:  gdy  yest 
yemu  tak  lyubo  7,  59;  ku  iemu  sie  ymawiala  127,  34;  podzya- 
kuy  mu  7,  87;  rzekła  k  niemu  Marya  7,  49;  angyol  yey  odpo- 
wyedzyal  7,  53;  gabriel  k  nyey  poszlan  9,  29.  Biernik:  badzyesz 
gy  noszycz  7,  43;  porodzysz  gy  7,  44;  gdy  y  naydziesz  130,  135; 
yydząc  yego  przez  vyny,  25,  55 ;  kiedy  go  yyrzała  25,  68 ;  pow- 
róz nań  wrznóyli  25,  30;  krwawy  pot  praezen  plynul  25,  7;  thv 
szya  byl  weny  szamath  wkrathl  36,  176;  kaszdy  nany  pomygye 
lal  36,  181;  dyablw  yó  odthima  1,  53;  kaszdi  thim  poszdrowi  ify 
2,  25;  tocz  ya  wybrał  nyebyeszką  7,  24;  poczyeszyl  gya  26,  22; 
przez  nya  Rzwyath  yyeszelyl  9,  27;  patrząc  na  nyę  111,  33;  na 
nię  świeca  z  nieba  spadłń  37,  66;  na  nyę  shmyttnye  pogladal 
144,  17.  Narzędnik:  mowylasz  sz  ym  11,  5;  Jezus  mi  wzięt,  com 
się  gim  ciesila  125,  132;  żydowie  za  nim  biegli  25,  9;  o  nim  sie 
pytacie  74,  22 ;  czudnye  szya  sz  nya  yest  roszmavyal  9,  40 ;  mali 
przed  nią  padaycie  68,  17 :  gdy  ia  (sc.  krwią)  dotknął  oczu  swych 
85,  116;  Miejscownik:  cztha  o  nym  36,  9;  v  nyem  badzye  wyerne 
bosztwo  7,  1 1 :  w  niem  siedział  bog  wierny  67.,  79 ;  v  nyey  do- 
brego yyelye  8,  16;  spełnił  sie  w  niey  mieć  boleści  128,  165. — 
L.  mn.  Dopełniacz:  bosz  tłiy  gych  rzeczny  cza  9,  119;  przy  ich 
szkonany^  11^  34;  brał  od  nych  gyełmvszny  36,  135;  iako  wiel- 
ka bolesc  dla  ich  cierpiał  125,   72;    wysłuchał   ich   modHtwi  125, 
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86.  Celownik:  a  gim  nowy  ni  powedzal  21,  13;  zawszdj  gym 
dobrze  czynyly  26,  32;  prziecyw  ym  wybiezal  25,  18,  rzeki  ym 
anioł  74,  15;  powiadaiac  im  widzenie  125,  180;  tam  iem  znak 
dawAłA  166,  86.  Biernik:  echował  gye  (sc.  rycerzow)  36,  17;  po- 
zdrowił ie  (iBC.  miłośników)  75,  16;  kiedy  ye  (sc.  żydów)  vyrzał 
25,  13;  na  nie  (sc.  iydów)  pokornie  swym  okiem  werzal  26,  17; 
zostawił  ife  (uczniów)  126,  230;  ta  ie  (królów)  prowadziła  116,  23; 
przyszedł  na  nie  (panny)  stracłi  niemały  160,  49;  kazał  ie  (pan- 
ny) cesarz  potració  160,  61 ;  aby  ye  (dziatki)  bog  vchowal  1,  76; 
(t.  3).  Narzędnik:  ale  w  zdradzie  s  nimi  mowil  116,  56;  naczal 
sh  nymy  rokovaoz  144,  64.  Miejscownik:  w  nych  zawszdy  prze- 
bywacz  32,  17. 

j  i  n  y,  inny,  i  n  s  z  y,  a,  e,  alias  —  gynego  6,  37 ;  gyne  panny  9,  91 ; 
nad  ine  są  wybrani  69,  13;  vyezyeny  ynni  144,  130;  gyTinego 
42,  6?  gynney  88,  81;  inszi  92,  14;  ynszego  111,  28;  inssą 
169,  26. 

Jop,  imię  własne  —  Jopa  179,  28;  o  Jopie  179,  tyt. 

Józef,  imię  własne  —  ioseph  25,  95;  Józefowy  97,  31;  za  yozeffa 
15>12;*JozefYe  97,  33;  z  Jozphem  170,  37. 

jnnosza,  pan  młody  —  jynosszey  5  zwr.  1. 

ju  tro,  przysłówek  —  irthrocz  sza  byerza  od  ozebye  36,  66;  poyde 
yvttro  na  smyercz  s  tobą  144,   16;  yeko  zaiwtra  wstał  36,  84. 

jntrzenny,  a,  e  —  Poranny:  ivtrenney  godzini  114,  18;  —  2)  ju- 
trzejszy: asz  do  Gzaszu  iytrzennego  128,  19. 

kajaó  się,  żałować  —  grzecbow  szyą  kayaczy  1,  67  (t.  3,  4,  6  — 
10);  grzyechom  szya  kayaczy  1,  67  (t.  5). 

kako,  przysłówek:  quo  modo  —  pyszaly  ve  dnye  y  w  noczy,  kako 
by  tho  mogło  byczy  9,  8. 

kamienica,  dom  murowany  —  shukalas  go  po  vlyczach,  po  gospo- 
dach, kamyenyczach  139,  70. 

kapłaństwo,  kapłani,  duchowieństwo  —  any  ceszarz  any  papyesz, 
any  wsztłiko  kaplanyszthwo  36,  223. 

karm,  pokarm  —  karm  niebieskiego  stołu  104,  68. 

k  a  w  a  1  e  c,  kawałek,  cząstka  —  rozmiotał  w  pole  k&wślce  —  święte 
óiśło,  święte  palce  37,  45. 

kazania  —  na  them  kazanu  2,  19;  czyniłeś  kazńnie  83,  27. 

każdy,  koźdy,  a,  e  —  z  nasz  kaszdi  2,  26;  w  kaszdey  vyemey 
duszy  8,  7;  by  braczczyvra  kasdy  odpusczal  26,  10;  w  kaszdey 
dobye  36,  71;  byśmy  mieli  każda  cznotę  78,  22;  yazyk  cosdy 
36,  4;  żywot  kozdy  46,  6;  kozdego  wyrwał  grzessnego  59,  5; 
kosdi  sny  eh   przemówił   98,   19;   racz  vweselioz   kosdego  131,  38. 

kazió,  niszczyć,  psuć  —  nye  kasz  lyudu  szbavyenya  7,  71;  jak 
słońce  skła  nie  każy  65,  51 ;  mówili,  bi  zakon  kazon  128,  62. 

k  a  ź  ń,  przykazanie,  rozkaz,  praeceptuxn,  mandatum  —  ckową  sza  w  czczy 
i  w  kaszny  36,  74;  pirzwa  kaźń  twórca  naszego  43,  1;  nie  za- 
bijaj łn*ata  zwadą,  ręka,  kaźnia.,  ani  radą  23,  10. 

kędy,  qua  via,  ubi  —  drogę  gim  tezę  ial  ziawiać,  kędi  miely  gdomom 


POŁSKIB   PIEŚNI    KATOŁTCKIB.  421 

iachać  IIB,   104;    iźeby  mu  powiedzieli,    kędyby  gwiazdę  widzieli 
61,  32. 

kęs,  odrobina,  nieco  —  iesscze  tam  krwie  kęs  wiedzieli   159,  B3. 

ki,  k  a,  kie,  zaimek:  qui,  quae,  quod,  starost,  ki.),  kaja,  koje  — 
Pylath  zydow  yestli  pithal:  kye  8zv(czyt.  sa)  yego  yyny  26,  54. 

kiegdy,  kiedy,  spójnik :  cum,  quando  —  thy  naszwen(t)sz(a)  mod- 
lisz kegdi,  modló  szwiczczi  tegdi  2,  16;  ktorogosz  była  boszŁwa 
hysta  thy  sama,  kyedysz  uvyerzila,  kyedysz  porodzyla  syna  thwego 
12,  l8;  Jeszus,  kyedy  wyeczerzal,  szwe  czyalo  rosdawal  25,  3; 
rozumu  przymnażasz,  kyedy  thy  czasz  baczysz  32,  8;  nasseies 
postaci  podobyen  byl,  kiedyś  sie  z  panni  narodził  54,  4. 

kij  —  narzędnik  mn.  z  kymi  25,  10;   144,  46. 

kilko,  aliquot  —  dziatek  kilko  162,  28. 

klątwa,  anathonia  —  dal  nań  klątwę  37,  37. 

kłam^  mendacium,  kłamstwo  —  tocz  wiernie,  nic  kłam   125,  235. 

kłamać  —  pyssmo  nye  klama  138,  17;  klamayacz  szya  czastokrocz 
ludzye  na  postawye  32.  15. 

kłopocie,  napełniać  troska  —  nie  klopoczisz  serca   125,   102. 

kłopot  —  ukroczy  lyuczkye  klopothy  7,  88;  nie  mass  żadnego  kłopotu 
81,  13;  apostoli  s  kłopotu  vibawię  125,  56;  nye  boy  ssyę,  a  nye 
bacz  V  klopoczye  145.  31 ;  dziatki  też  miewał  bez  kłopotń  179,  128. 

koga,  średniowiecz^  cogga,  statek,  okręt  —  bancz  thy  nasza  koga, 
bychom  morze  przebyły  14,  10;  wszyathl  na  morze  w  boga  (błąd 
zam.  kogę)  36,  151. 

kole,  le,  kolwie,  kolwiek,  przyrostki  =  łac.  cunque,  doda- 
wane do  zaimków,  przysłówków  i  spójnika,  dla  nadania  im  zna- 
czenia nieokreśloności  —  kogo  kole  36,  204;  czo  kole  *Ai\,  48; 
który  le  36,  216;  czokoluie  48,  4;  gdziekolwie  130,  193;  ktorzi- 
kolwiek  59,  26;  aczkolwiek  179,  37. 

kolebczyca,  kolebka.,  kołyska  —  kolepczicze  cedrowa  albo  cipre- 
sowa  J34,  206. 

kolebka  —  piast^iąc  członki  lego,  y  kolebky  siedział  113,  20. 

kompletny,  a,  e,  przymiotnik  od  rzecz,  korapleta,  popołudniowy, 
nieszporny  —  complettna  godzyna  pravye  yysh  ytenczash  bila,  gdi 
ssye  mylą  panna  modlyla  138,  160. 

konać  —  1)  spełniać,  kończyć:  konaiąc  zakon  120,  12;  —  2)  umie- 
rać: gdyś  yydzyala  syna  konayacego  15,  44. 

konieczny,  a,  e,  ostateczny  —  uchoway  nasz  zalosczy  konyecznego 
szadu  32,  22. 

kor,  chór  —  sz  nyebeszkego  koru  5,  zwr.  1  ;  ot  korow  angyelszkych 
9,  88;  nad  ych  kory   15,  55. 

koronowa<5  —  ezyersnym  yestli  koronowan  25,  46 ;  w  ćirnie  koro- 
nowan  85,  53;  korunuye   151,   13- 

korzyscić,  obracać  na  swój  pożytek  —  w  bratnich  rzeczach  nie 
korzyści  43,  19. 

kostka  —  członki  twó  młodziuchne  y  ko«łtki  niewinne  66,  83;  kostki 
pod  nim  drudzy  grAli  159,  21. 

kostarz,  grywający  w  kości,  szuler  —  lichvarze,  zdraicze,  zboycze 
y  costarze  88,'  58, 
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kozłowy,  a,  e,  —  krwi  wołowe  i  kodowe  152,  106. 
kradziewstwo,  kradzież  —  nie  czyn  (k)radzew8zthwa  żadnego  42, 1 1. 
krasa,  piękność  —  wyszła  kraszą  sz  gyey  czudnosczy  9,  43;  s  krasa 

kwyećya  polnego   151,  55. 
kraśó  —  t.  rozkaz,  kradny  41,  8;   43,  13;   88,  65;  kradn   165,  38; 

kradz>-  45,   14. 
krasnosć,  piękność  —  krasznosczya  9,  77 . 
krasny,    a,   e,   piękny  —  szynem   krasznym    6,   35 ;    kraszna   yesz 

panna  9,  96;   kraszny  testaraenth  26,   50;   kra^zne   szwyecze  36, 

218;    nakraszszey  rayszkey  rozey  8,  4;    rays^ka  roza  wsech  na- 

kras84  10,  12;  nAkrassseć  dzióciatko  66,  68. 
kroć,  raz  —  trzy  krocz  25,  6;   tyssiąckrocz  116,  51;   czastokrocz  32, 

15;  rozliczne  kroci  150,  2. 
król  —  L.  p.  mian.  kroi  nad  krolmi  5  zwr.  1;  dopeł.  krolya    18,  3; 

ceL  królowi   115,  110;  króle wi  115,  98;  wół.  krolyu  23,  2;  krolu 

36,  1.  —  L.  mn.  mian.  krolovye  15,  27;  krolevye  22  c,   13;  króle 

132,   127;  dopeł.  królów  11,   12;  narzęd.  krolmi  5,  zwr.  1. 
królowie  —  mian.    kroleyevycz   23,  5;    dopeł.  krolewica    101,  58; 

królewicza  104-,  65;  cel.  krolewicu  115,  71;    woł.  królewicze  46, 

37;  139,  42. 
królewna,    królowna  —  crolewna  19,  11;  królewna  3,  tekst  6; 

cel.  krolewnye  3>,  56;  woł.  królewno  5,  zwr.  1;  10,   1  ;   14,  1. 
krom,  kromia,  kromie,  przyimek  —  1)  oprócz:  nye  czyn  grzechy 

cyelyesnego  krom  vrzadv  malzenskyego  88,  48;  —  2)  bez:  krom 

twoieV  pomoczi  nie  zna  człowiek  dobrocy   119,  16;  czom  mu  przi- 

siakl  kromia  przipędzenia  125,  120;  racz  panye  .  .  .  kromye  grze- 
chów nas  strzecz  i  36,  28. 
krotochwila,  zabawa  skracająca  chwile  —  błogosławiona  to  chwUa, 

ale  krotka  krotochwila  116,  111;  possyedzyal  Annas  w  nocz  chry- 

lyę,  a  myal  czistą  krotochwylye   144,  94. 
kry,  krew.  —  L.  p.  mian.  kry  1,  44  (t.   1,  3,  5);  ery*  35,   13;  krew 

1,  44  ft.  4,  6—10);  6,  23.  Dopeł.  krevy  143,  17;  krwye  34,  25 

i  in.  Biern.  krew  1,  49.  Narzęd.  krw()  33,  4;  krwya  7,  15;  krwa 

25,  4.  L.  mn.  mian.  krwi  152,   106. 
Krystofor,  Krzysztof,  imię  własne.  —  Krystofor  59,25;  krzy- 

stoph  150,  19;  krystopha  150,  10. 
krześcianin,  krześciański  zob.  chrześcianin,  chrześciański. 
kr  z  es  t^  chrzest  —  vczynił  nam  z  swoiey  krwie  krzest   169,  27. 
krzyż,  krzyst  —  krzys  124,  57;  crzysza  24,  9;  s  krysza  25,  93; 

crzyszn  24,  1;  krzyżem  25,  65;  pod  kriszem  25,  89;  przed  krzi- 

stem  149,  5. 
krzyżownik,   kat  przybijający  na  krzyż  —  krzyzownyky  25,  81; 

kr/yżownikA  85,  86. 
krzyżowy,   a,  e  —  krzyżowy    znak    150,  22;    krzyżowcy   srogośei 

85,  66;  krzyszowasz  mąka  34,   15. 
ksiądz,    książę,    princeps  —  tocz  iest    kroi  wielki  y  kxziat  (tekst 

kórn.  xyacz)   104,   15;  kzadza  rzimszkogo  36.239;  themv  kszadzy 

wyelebnemv  36,  147;  szwcgo  kzadza  szuk(ai)acz  36,  130. 
księstwo,  godność  książęca  —  o  gyego  kszathwye  nykth  nye  wye- 
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dzal  36,  100;    archanieli,   księstwo,   moc&rstwo  y  niebieskie  pań- 
stwo 180,  3. 

kształt  —  na  kstałt  swey  swiętey  twarzy  raczyłeś  go  stworzyć  85, 
3;  (gwiazdę)  takowi  xtalt  maiacza  115,   12. 

kto  —  1)  zaimek  pytający:  gaday  Jesu,  kto  czye  bye  144,  92;  py- 
^i  i^y*  y  komu  tazi  serce  twoie  125,  126;  pokornie  ych  zopy- 
tał,  kogoby  szukAli  25,  14  —  2)  zaimek  względny:  ktho  chcze 
szluchaez,  yą  powyem  36,  10;  ktho  ya  badzye  8zpyevaezy  .  .  .  , 
panye  boże  raczy  mu  tho  dacz  8,  13;  nikt  ciebie  prozno  nie  wzi- 
wal,  ktoby  laski  nie  otrzimal  58,  64;  dawacz  szdrowye  roszkoszne, 
komu  gycdno  raczysz  32,  7 ;  rozdawasz,  komu  k czesz,  szwogye 
dary  32,  6;  yacyem  yest,  kogo  ssukacye  25,  19;  kogoly  na- 
uczysz po  szwey  voly  chodzycz,  nye  może  ku  szlem  u  ugodzycz 
32,  1 1 ;  przesz  kogosz  stworzona  była,  tegoż  swym  mlekiem  kar- 
miła 46,  18;  przez  cziachny  iuze  oglądali,  kogosmy  dawno  za- 
dali 46,   16. 

który,  a,  e,  —  1)  zaimek  względny:  qui,  quae,  quod:  po  szmyerczy 
szyna  thwoyego,  kthorycz  rzeki  11,  15;  iź  on,  który  wss}tko 
stworzył,  w  twym  szie  żyuoczie  zatworzyl  46,  11;  ty,  ktoris  stwo- 
rzil  wnatrnosczi  52,  4;  który  wssytek  świat  stworzil,  tak  sie  dziś 
ypokorzil  65,  65;  raczył  czyalyo  wszyaczy  sz  czyebye,  ktoregosz 
była  bosztwa  hysta  12,  18;  ktorey  krolewnye  Famyana  dzano, 
czo  ya  Ałlexemu  dano  36,  57;  prze  liud  boży,  kthorzisz  yest  on 
chczał  rad  zagubicz  5,  zwr.  3 ;  thys  uliczka,  ktorząsz  yest  wydzal 
Ezechiel  5,  zwr.  1 ;  by  ludzom  n}  ebo  othworzył,  kthore  był  Jar 
dam  zathworzyl  26,  36;  kto  nam  kamień  odłoży,  za  którym  iest 
grób  boży  74,  8;  oczysczy  nasze  azamnyenye,  w  ktorem  nyczey 
(nic)  dobrego  nye  34,  33;  yek  ludzye  mnymaya,  którzy  thylky 
yyelmnosznym  czeszcz,  chwalą  dawaya  32,  14 ;  a  kthorzy  czyebye 
wszyyayą,  raczy  bycz  przy  ych  szkonanyv  11,  33;  racz  nasz  wspo- 
myonaczy,  kthorzysz  cza  wziwaya  5,  zwr.  3 ;  słowa  yego  pamyą- 
thaymy,  kthore  na  krzyżu  yest  mówił  26,  2 ;  abowiemes  im  obie- 
czal,  ktorzikołwiekby  ich  wziwali  59,  26 ;  ktorcs  przez  krzyż  odku- 
pił, by  zawsze  rządził  y  zbawił  70,  27;  ktoryle  choroba  myal, 
nathemyescz(e)  szdrow  ostał  36,  217  —  2)  aliąuis:  rosłes,  iak  któ- 
ry iny  człowiek  83,  12;  przesz  gwałtu  którego  .  .  -  narodził  się  dla 
grzesznego  98,  5;  przesze  klorey  trudnoscy  porodziła  Maria  104,  40. 

ku,  k,  przyimek:  ad  —  k  tobe  vołami,  k  tobe  wsdicłiami  3,  tekst  1; 
k  mnie  podzcie  4,  27;  prziyal  k  szobye  5,  zwr.  1;  szeszłal  anyoła 
k  thobye  5,  zwr.  1;  nowa  pyeszn  szkladam  ku  uczyesze  krzesz- 
czyanskyey  7,  3;  ku  dzyevyczy  nakłonył  swoye  oblycze  7,  39; 
rzekła  k  nyemu  marya  7,  49;  poczathefc  pyeszny  novey  ku  thczy 
matucliny  bozey  8,  3 ;  s/.yercze  szya  ku  bogu  ruszy  8,  8  ;  gabriel 
k  nyey  poszlan  9,  29 ;  roszla  ku  obrządu ;  raczy  nam  bycz  .  .  . 
k  thwemu  azynu  rzecznycza  9,  122;  niewiasty  ku  grobu  szły  29, 
5;  k  grobu  Marye  poszły  62,  9;  przydzy  dusze  swyathy  k  nam 
31,  1;  zawszdi  k  yego  stołu  biły  36,  16;  swemu  przełożonemu 
od  Bogi  post&wyonemu  ku  dobru  pospolitemu  86,  35 ;  kędy  mięły 
gdomom  iacłiaó  115,   104;  ku  domom  się  swogim  brały  115,  100; 
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ka  swemu  skntku  przislo  125,  4;   oczi  gzyemj?  8hwo)'e  .  .  .  spus- 

cz>'la  138,   110. 
kupa,  multitudo  —  wyzwoli  ie  mocnie  od  niezbożney  kupy  180,  46. 
kupią,  sprzedaż,  handel  —  cupye,  targV,  grzech)*  stroia  88,  27. 
kwapić,    kwapić  się,  spieszyć  się  —  wiedly  gwałtem  f    kwapili, 

bi  gi  rychley  ymęcily   128,  131;  za  tobą  do  nieba  zadnie  bich  się 

kwapiła  113,  36.  —  Rzeczownik:  s  kwapienym  sie  pospiessmy  68, 

9;  8  kwapieniem  iachaU  156,  82. 

kwapliwość,  pospiech  —  przibyezely  s  krapliwosczyą  133,  27. 
kwiat  —  róża  rayskiego  kwiata  4,  14;  myedzy  kwyathy  kwyath  9, 

68;  chocz    śliczny  kwiecye  sam  66,    20;    drzewo  w  żadnym  lesie 

tobie  nie  iest  kwiatem,  owocem  równe  69,  4. 
kwiecie  —  kwyećya  polnego  151,  65 ;  rosakossnym  kwiecim  66,  95. 

lato,  annus  —  szyothmegonaczcze  latha  za  morzem  byl  36,  184;  po 
trzydziestym  lecie,  gdy  ciało  zupełno  miał  69,  37;  byl  star  dwa- 
dzeszczA  k  themr  czthirzy  latha. 36,  38;  syedm  lat  s  n^m  myes- 
kala  15,  36;  w  leciech  będąc  dziecinnych  33,  25. 

ledwie,  vlx  —  święci  ledwe  sie  wcisnęli  159,  93;  ledwy  slow  do- 
konać mogła  swoich   125,   181. 

lęknaó  się,  timere  —  łyakłya  szya  thego  poszdrovyenya  9,  62;  zalv 
sza  theko  lanknal  36,  li 5;  anioła  się  lękly  74,  14;  lekayacza 
shyla  144,  33. 

lekkość,  obelga  —  zgArdził  królem  k  lekości  85,  48. 
lesó,  podstęp,  niem.  List  —  nie   mow  na  twego    bliźniego   Iścią  świa- 
dectwa fałszywego  43,  16. 
lew  —  Iwowi  164,  61;  lwi  okrutni  170,  9. 
li  —   1)  czy:  sluchaHy  ktho  take  dzywy  21,  16;  — 2)  jeżeli :  chceszli 

mięci  łaskę  moje,  czcij  oćca  43,  7 ;  chcessli  mAlo  poahichść  twego 

zbAwicielA,  musiss  sie  odrzec  82,  5. 
lice  miernik,  faryzeusz  —  zebrawszy  bislsupy  i  licemierniki  61,  22. 
lichota,  rzecz  licha  —  ne  ze  shrebra,  any  zlotha,  bo  to  Tshitko  yeslh 

lychota  139,  8. 
lilija,  kwiat-  lylya9,75;  łiliey  96,  16;  łilija  66,  16;  lilye  134,  197. 
lub,    spójnik:    chociaż  —  liub  go  pylnie   strzegli   stroze,  a  wzdam  on 

powstał  wesele  124,  71. 
1  u  b  i  e  ź  1  i  w  y,  a,  e,    miłosny  —  dziecię    to  wielmi   dziwno  a  wazytko 

lubiezliwe  65,  6. 
lubość,   roskosz  —  tego  świata   luboscy  101,  16;   shvyeczkye  lvlx»- 

czy  149,  35. 
lubieżny,  a,  e  miłosny,    pożądany  —    piękny    y  miłosny,  a  wasytek 

lubieżny  66,  6;  owocz  lubiezney  slothkosczi  130,  170. 
lubować,    roskoszować  —  w  nim    się   kocham   y  lubuię    116,    109; 

duch  w  tim  łubviacz  nie  zeczknie  130.  156. 
luby,  a,  e,  miły,    przyjemny  —  nye   łvba   mv  pfaala   była  86,  148; 

gdy  yest  yemu  tak  lyubo   uczynycz  wemnyc  takye  czudo  7,  59; 

bacz  thobye  lyubo  spyeranye  nasze  23,  21;  nicz  w  myslenir  iest 

lub-szego  130,  148. 
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lud  —  lyuth  zydowsky  yysethl  k  thobye  23,  13;  nye  kcze  szgubycz 
szlego  (swego)  lyuda  7,  64 ;  nie  kasz  lyndu  szoayyenya  7,  7 1 ; 
by  nie  dręczył  ludu  Bożego  37,  40;  na  pociechę  swego  ludi  37, 
51;  racz  dacz  liuda  twemu  93,  63;  wszemy  ludy  powiadali  132, 
117;  Bóg  swój  lud  odjął  djablej  stroźej  1,  18;  roszlal  (rozesłał)  po 
wszim  zerayam  lud  36,  127;  yyeraay  w  to,  nabosny  lydzye  142,  21. 

ludzie  —  mian.  ludzie  46,  27;  nudzni  ludzi  58,  10;  dopeł.  u  lyu- 
dzy  7,  83;  cel.  ludziom  83,  28;  155,  23;  ludziem  94,  83;  97,  U; 
biern.  ludzie  96,  28;   112,  24;  163,  64;  luczy  16,  10. 

ludzki,  a,  e  —  lyuczkyemu  szbayyenyu  7,  62;  lyuczkye  klopothy 
1,  88;  ludskiee  syny  66,  102;  liuczkie  plemię  93,  26;  przial 
czialo  liuczkie  124,  44. 

1  u  t  o  8  ć ,  litość  —  bez  źadney  lutosci  25,  43 ;  maiącz  lutoscz  nad  Ada- 
mem 69,  1 3 ;  liutoscz  wielką  iemu  ykazuiąc   1 25,  76. 

lutościwy,  a,  e.  litościwy  —  O  maria  lyuthosczywa  9,  120;  wszyth- 
kych  grzesznych  lyutosczywa  10,  42;  bandz  wsthkyera  luthosz- 
czywa  22  d,  9;  matko  liutoscziwa  93,  4;  oczy  mylosczywe  obrę- 
czy k  nam  lytosczywe  10,  21. 

lutować,  litować,  żałować  —  syna  nie  lutował  111,  2;  synów 
swych  lutuye  151,  44;  nie  lituiac  swey  trudności  171,  5. 

1  ż  a,  possibile  —  nye  Isza  doszyacz  thwego  szwyathegh(o)  czyala  6, 
25;  jv8  my  shyę  nye  Iza  kv  ynshey  rzeczi   sklonycz  99;  41. 

łacno,  łacwie,  łatwi e,  przysłówek:  łatwo  —  tobieć  to  ł^cno  przysć 
może  152,  82;  tobiecz  iest  to  latwie  uczinicz  58,  4;  yuż  go  łac- 
wie zAłśpiemy  154,  27. 

łacnieć,  łaknąć;  esurire  —  przeto  nawiedz  serce  mó,  z4  laczniecz 
przestanie  67,  48;  kto  łącznie,  nie  potrzebnie  ssukdć  pokarmu 
jnego  82,  15;  nakarmiłam  lacznącego  101,  57;  ktho  czię  ykuszi, 
thęn  łaknie   130,  93;  łakomy  tego  nycz  nye  dbaia  88,  73. 

łączyć,  odłączać  —  nye  lócz  nasz  oth  szyebye  35,  25;  od  yyari  sya 
nye  chcyey  lączicz  88,  24. 

ła  go  dli  wy,  a,  e,  łagodny,  —  przemów  słowo  łagodliwe  173,   15. 

łokieć,  dolna  część  ręki  —  Symeon  wzyał  n4  łokóye  yego  (Jezusa) 
155,  52 

łóżko,  łożyko  —  lożko  66,  89 ;  y  loska  96,  9 ;  na  tak  grubym 
loźyku  czemu  odpocżywóss  66,  78. 

łożnica,  sypialnia,  komórka  —  w  lozniczi  syercza  moiego  poszukam 
iesusa  130,  25;  (Annas)  proyadzon  do  losnycze  144,  97. 

łyskani  e,  błyskawica  —  grom,  łyskanie  spusseżA  65,  37. 

ł  ź  y  w  y,  a,  e,  kłamliwy,  fałszywy  —  any  Isziwego  swadecztwa  yodzi  44, 10. 

mać,  matka  —  boża  macz  7,  70;  macz  Boga  17,  4;  oczecz  w  sza- 
loscz(i)  ostał  i  macz  myala  doszycz  zalosczy  36,  93;  macz  nye 
mogła  płaczy  przestacz  36,  145;  próżno  to  n&  m4ć  składamy 
159,  64. 

maciora,  matka  —  proszczyyesz  boga,  wy  mylye  y  żadne  maczyory, 
by  wam  nad  dzyathkamy  nye  były  takye  tho  pozory  6,  32. 
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Malcher,  imię  własne  —  Malcherowi  115,  3. 

mało,  przysłówek  —  mało  eze  sz  moszthv  nye  szpadl  36^  177;  chcessli 
mślo  posłuch&ó  twego  zbAwicielA  82,  5. 

Mardochej,  imię  własne:  Mardocheusz  —  szyda  Mardocheya  5,  zwr.  3. 

marnotratny,  a,  e,  —  mśmotrdtne  synaczki  171,  51. 

matuchna,  matka  —  matuchnya  6,  zwr.  3;  matuchny  bozey  8,  3; 
by  matuchna  tey  mogła  bycz,  z  ktorey  sie  bog  chciał  narodzicz 
&8,   19. 

mchowka,  posłanie  z  mchu  —  gdzie  są  twoie  podosski,  mchowki 
66,  81. 

mdły,  mgły,  a,  e,  —  ciało  mgłę  58, '43;  mdlę  przyrodzenye  czło- 
wieczey  krewkości  85,  5;  moya  dussa  mylosczyą  mgła  133,  115; 
nasza  vołia  iesth  zawsze  łcrewka  i  tesz  mdła  92,  20;  pamia  indłcgo 
przyrodzenia  181,  41. 

m  ę  cz  e  n  i  c  a,  katownia,  miejsce  tortur  —  w  pyatek  vivyedzyon  s  pi- 
wny cze,  yakobi  łotr  s  męczenVczc   144,    102. 

mężyca,  niewiasta,  matrona  —  boiażliwe  męzyce  29  A,  7. 

mgłosć,  słabość  —  abi  mgłoscy  czyała  nassego  moczą  vyeczna  ra- 
czil  poczyyerdzicz  148,  24. 

mianować,  wspominać,  wzywać  —  Pan  A  Bogd  twego  nńdaremno  nye 
myńnuyac  86,  22;  g}'m3ena  bożego  shonyy,  darmo  go  n}*gdy  nye 
myanvy'88,  16. 

miasto  —  1)  oppidum :  w  małem  messcze  21,  10;  do  miństa  świę- 
tego 25,  32;  w  gyednym  myescze  36,  132;  w  mie3''8c3e  114,  7  — 
2)  pro  —  zamiast:  dzysh  myasto  ych  zwyerzetha  yego  zagrzewaya 
134,  24;  myastho  8zN(e)bye  Jana  gyey  dał  26,  23. 

mieć  —  1)  habere,  possidere:  racz  nasz  ...  w  szwey  pomączy  mye- 
czy  5,  zwr.  3;  yednegoezyem  szyna  myala  6,  7;  nye  mam  any 
bada  myecz  gynego  6,  37;  by  tha  panna  myala  myeczy  szbayy- 
czyełya  szwyatha  9,  9;  mayacz  panny  uczyesz(e)ne  9,  93;  wszyth- 
ko  pewnoscz  w  thobye  mamy  10,  17;  nye  myey  boga  gvnnego 
42,  6;  chceszłi  mięci  Łaskę  moje  43,  7.  —  2)  putare.  ducere: 
abyścye  mię  nie  mieli  za  zdraycę  swoiego  25,  28;  —  3)  esse:  nye 
masz  nad  nya  zadney  gyney  9,  1 09.  - —  4)  debere  :  ysz  szya  myal 
narodzycz  pan  7,  23;  by  tha  panna  myala  myeczy  szbavyczyela 
9,  9;  sz  czyebye  ma  bycz  boża  maez  7,  70;  gdyby  nie  był 
umarł,  światby  wiecznie  zginąć  miał  29  A,  4. 

miecZ;  ensis  —  myec  15,  32;  myecza  25,  36;  myeczem  5,  zwr.  3; 
myeczmy  144,  46. 

miedzy,  między,  przyimek :  inter  —  myedzy  kapląny  w  szwyatosczy, 
myedzy  pannamy  ve  cznosczy  roazla  ku  obrzadu  9,  94;  myedzy 
pannamy  w  yerusałem  zadney  gyney  nye  szłychalem  9,  106 ;  mye- 
dzy łotry  postbavon  25,  74;  postaw  gi  myedzi  dobrimi  58,  53; 
miedzi  zwierzątki  dziecziatko  lezące  103,  75. 

miejsce,  raiesce,  locus  —  by  nye  wszedł  w  pyekyełne  myesczye 
26,  12;  miesce  74,  24;  ktori  myeiscza  s  tobą  nye  ma  90,  7; 
ynszego  mieyscza  nie  m5'ala  111,  28. 

mienić  —  1)  nominare :  dziecziatko  namilej^sze  barzo  często  mieny 
114,  46;  nie  mień  próżno  imienia  Bożego  165,  13;  —  2)  mutare: 
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chleb  w  ciało  się  roieny  120,  32;  angelskye  ssyę  shlowa  rayenya 
143,  71.  ' 

mierność,  miara,  umiarkowanie  —  w  tei  (sc.  miłości)  iaci  pan  nie 
ma  mierności  159,  56. 

mierzączka.  discordia,  fastidium  —  gn3'ew,  myerszaczka  y  sle  szyer- 
cze  26,  11. 

miesiąc  —  1)  luna:  miesziacz,  gwiazdy  i  sloncze;  —  2)  mensis: 
w  tym  naczystssym  przibytku  dziewięć  miesięcys  był  83,  12;  któ- 
rego nam  w  ten  mieyssiac  porodziła  maria  104,  17;  osm  mie- 
siaczow  w  ziwocz'e  byl  111,  13;  shina  nossy  v  ziyoczye  shescz 
myessyeczi  138,  103. 

mięs  por,  vesperae,  dziś.  nieszpory  —  na  mięsporze  123,  tyt. 
miesporny,  nieszporny,  a,  e,  popołudniowy  —  Jesusz  s  krysza 

szyeymowan  w  rayesporna  godziny  25,  93;   czasów  nieszpornych 

był  z  krzyżA  zeymowan  170,  41. 

mieszkać,  mieszkać  —  1)  habitare:  w  ey pcyes  syedm  lat  s  nym 
m\'eskala  15,  36;  w  przybytku  mjcskaczy  22  e,  6;  na  mich  rę- 
kach mięskać  chc3*al  101,  32;  w  stayny  mięskasz  8m(r)odliwey 
113,  62*  —  2)  cunctari :  ciebie  zadam  y  pragnę,  nie  racżyż  iuź 
miesskacz  66,  37. 

m  i  ł  o  8  i  e  r  (d)  n  y,  a,  e  —  miloszerdne  oczi  k  nam  obroczi  3,  tekst  1 
i  3;  mathka  nasza  myloszerna  10,  2;  Jesus,  myloszyerny  pan  25, 
76;  tos  ty  iuź  miłosiernie  ddl  78,  12. 

miłośnica,  ulubienica  —  szyyathey  troycze  mylosznycza  10,  28; 
vkazal  się  v  grobu  Mariey  Magdalenie,  milosnici  swoiey  125,  122. 

miłośnik  —  1)  miłujący:  Jesusz  w  ogrodzyecz  wstapyl  (z)  szwy- 
my  mylosnyky  25,  5;  powiedzcie  zwolenikom  iego  miłośnikom 
74,  26;  dutizo  mylą  ogluday  mylosnyka  szyego  25,  8  —  2)  mi- 
łowany :  nie  placz-ze  miłośniku  moy,  owocyem  ia  iest  slnska  twoy 
96,  18. 

m  i  ł  y,  a,  e,  —  to  czin()cz,  mil  bpdzesz  gogu  (czyt.  bogu)  44,  13;  niebieska 
lilia,  Panu  bogu  mięła  93,  3;  moie  myłe  paniatko  94,  8;  dziecię 
n^milseee  66,  11;  moy  namileyssy  66,  47;  jacosztho  myłe  prziyał 
k  szobye  5,  zwr.   1 ;  chcąc  ie  mile  wykupić  85,  10. 

mirny,  a,  e,  spokoyny  —  day  myme  bydłyenye  13,  7. 

mistrz  —  mistrzovye  w  pyszmye  badały,  czo  proroczy  povyadaly  9, 
11;  myatrz  maczey  o  thobye  pysze  9,  115;  B4h4z4r,  mistrz  kra- 
kowski 83,  53;  proroczi  prorokowały  y  tesz  mistrzowie  ziawiały 
111,  6;  navczeny  y  mystrzevye  137,  58. 

mnogi,  a,  e,  multus  —  wyele  dzyatek  mnogych  134,  147;  mnodzy 
na  organiech  graia  131,  50. 

mnożyć,  adaugere ,  powiększać ;  —  poraosz  my  szwyanthy  dusze  thwoya 
chwała  mnozycz  32,  t ;  racz  nasz  w  swey  lasce  mnoży cz  95,  40 ; 
mnoził  sie  w  i('go  milosti  58,  48. 

moc,  potestas  —  moc  i  syła  4,  21 ;  sz  moczy  dyal)eł6kyey  wybawyl 
34,  16;  szwas  mocz  zgyawyl  27,  6;  które  moczą  crzysza  sba- 
wyasz  24,  9;  obron  lud  krzescyenski  od  moci  puganskiey  25,  102; 
piekielne  moeyć  sie  kłAniaia  83,  3. 
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m  O  cn  O  8  (5,  firmitas  —  niocznoscz  77,  4;  mocznoscy  nassee  wiary  66,  4. 

m  o  c  n  y,  a,   e,  —  moczne    boszkye    tayemnosczy    9,    1 ;    dasze    yathc 

thysz  mocznye  wybavyla  17,  6;    bowiem  mocznie   wierzę  66,  24. 

modlić  się  —  modlił  szye  oyczv  za  wszy  tk}^  grzesznyky  25,  6 ;  módl 
sie  Bogu  za  nie  1,  100;  by  raczyła  szye  przyczynycz,  za  nasz 
modlycz  17,  9;  przyszliśmy  się  jemu  modlić  61,  13;  racz  szya 
modlycz  za  namy  12,  30 ;  mowy  la  tak,  yescze  modlyeczi  shyę  na- 
boznye  138,  22. 

moneta,  pieniądz  — -  od  bożego  kapłana  moneta  odkupyla  (syna) 
135,  70. 

morzyć  —  nye  mórz  głodem  88,  42 ;  chcąc  ie  (stworzenie)  wykupić 
z  onego  raorzonya  85,  10. 

możność,  potestas  —  k  tobie  wssytki  kory  anyelskie,  k  tobie  inne 
możności  niebieskie  .  .  .  nieskończonymi  głosy  woł&ia  158,  3. 

musieć  —  temu  musymy  spiewacz  z  anioły  64,  4;  chcessłi  mało  po- 
słuchać twego  zbńwiciełd,  musiss  sie  odrzec  sam  siebie  82,  6 ;  brze- 
miasko  przed  panna  noszy  1,  bo  to  z  laski  czynicz  muszył  132,  36. 

n  a ,  przyimek  —  1)  W  połączeniu  z  biernikiem :  na  krzyż  yesz  wstam- 
pil  33,  3;  wszyathł  na  morze  w  boga  (czyt.  kogę)  36,  151;  poth- 
kal  na  szoraw  oczcza  swego  36.  64;  na  swe  święte  oblicze  o  kd- 
mień  obr&żon  85,  36;  na  vyeky  vyeczne  przeżegnana  12,  6;  na 
vyek  yyekom  nye  może  ku  szlemu  ugodzycz  32,  12;  helzłjyeta... 
na  staroscz  shwa  poczęła  138,  102;  odstąpiwszy  nd  czśs  swych 
wczAsności  85,  129;  lyuth  zydowsky  wysetlil  k  thobye  s  pałma- 
my  na  czescz  thobye  23,  14;  nie  day  daley  na  maczenye  26,  44; 
wskrzesił  go  na  świadectwo  sobie  37,  28;  piesnki  na  procesyia  71, 
tyt. ;  na  pamięć  narodzenia  w  bethłeem  bożego  vczinil  iaslki  114, 
5;  na  nas,  na  nasse  syny  niechay  będzie  wydań  85,  60;  nam  ye 
na  przyclad  zostawił  26,  4;  narodzyl  szya  sz  dzyevycze  na  czlo- 
yyecze  oblycze  7,  10;  na  przejmi  wsisczy  zidzy,  yedny  s  tilv, 
V  oczi  drvdzi,  s  głowi,  s  brodi  ylossi  rvały  144,  85;  z  miłem  sy- 
naczkiem  nA  poły  męczona  85,  122;  nie  skłony  1  sie  na  piać  ada- 
n)a  świętego  100,  5;  na  ich  wołanie  zdał  pinA  nA  okrutne  katom 
biczowanie  85,  52;  żydowie  za  nim  biegli,  yakoby  na  onego  zło- 
dzyeyA  25,  11;  kaszdy  nany  pomygye,  szlą  woda  lał  36,  181; 
aby  gym  bog  pomokł  na  tho  36,  227;  na  łudzi  wolał  70,  10:  — 
2)  W  połączeniu  z  miejscownikiem :  on  syedzy  na  na  wy  szych  nye- 
byeszech  5,  zwr.  3;  na  krzyszu  roszbythego  6,  38;  bychom  na 
them  szwyeczye  boża  łaszka  myeły  12,  31;  na  prayycy  posadzo- 
na 15,  52;  nathemyescze  36,  237;  czoby  na  thim  lyscze  stało 
36,  231;  gdy  na  drodze  były  74,  5;  mila  panno  racz  (nas)  na 
duszi,  na  czele  smocz  2,  9;  na  tem  kazanu  2,  19;  echował  gye 
na  wyelebnosczy  y  na  kraszę  36,  17. 

naczać,  zacząć  —  tvlycz  ye  (dziecię)  naczeła  134,   126. 

nad,  przyimek  —  1)  w  połączeniu  z  biernikiem:  bosz  nad  ycli  kory 
poyyssona  15,  56;  dzevyczo  osobna,  nad  wszystky  pokorna  13,  18; 
czudny  nad  slonczow  tysiąc  104,  16;  nad  wsitkie  ludskie  syni  ten 
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sam  syn  iest  ledini  104,  16;  wonność  nad  wsitko  ziele  y  radość 
nad  wesele  104,  43;  rumiensse  nad  roza  66,  16;  o  dnye,  nad 
słońce  iasznioyszi  93,  21;  nath  czya  gynego  boga  nye  34,  4;(  nye 
ma)  niebo  nycz  drossego  nad  dari  93,  3;  nad  niego  nicz  nie  zę- 
daó  116,  97  —  2)  w  połączenia  z  narzędnikiem :  gwiazda  stalą 
nad  domem  68,  59;  gwiazdę  nad  sobą  sa  mydi  115,  22;  by  wam 
nad  dzyathkamy  nye  były  thakye  tho  pozory  6,  33;  bog  nad  bo- 
gy,  kroi  nad  kroimy  5,  zwr.  1. 

nadarzyciel,  dawca  —  darów  boskich  nadarzyciel  78,  6. 
nadchodzić,  napadać  —  nadchodzi  dziatki  morowe  powietrze  178, 
2;  ydręczenie  y  sieroctwo,  które  mię  zewssąd  n&dchodzi   173,  21. 

nadjać,  nadjechać  —  szwego  kzadza  szuk(ai)acz  tv  gy  nadgyeli  36,  131. 
nagotować,    przysposobić  —  sługa   ten  Jezu  Kri  stów   wsitko   nago- 

towal  114,  9. 
naić,  znaleść  —  nye  mogli  go  nygdzey  naycz  36^  198;    pod  wszcho- 

dem  gy  naydzecz(e)  36,  206. 
namiastek,    namiestnik,    następca  —  Piotriś    też   chciał   pociessyć, 

i&k  namidstkń  swego  83,  39. 
namieniać,  nazywać  —  cziny  shye  shinem  bozim  y  królem  shye  tes 

namyenya  144.  123. 
napełnić —  1)  napełnić:    miloszcy   tbroyczey  szwyathey   napalnona 

5,  zwr.  1;    napelnyon   boszkyey  mylosczy  37,  10;    cznot  napełnił 

y  madrosti  68,  39;  napełnyona  duchem  szwyathym  9,  58;  raczyź 

swa    laska    napelnicz    sercza  78,   3;  —  2)  spełnić:    napełń    myśli 

człowiecze  1,  9;  prorocztwa  się  napełnili  132,  46. 
naprawiciel,  corrector  —  (Mary a)  porodzyla  stworzy cziela,  angiolom 

naprawycziela  132,  107. 
nardus,  kwiat,  grec.  vdrpSo;  —  nardusz  9,  79. 
narzęd,  instrument  muzyczny  —  trąbami  i  organy,  bębny  y  też  zwo- 

ny,  gęsiami,  skrzipiczami  y  wssytkim  ndrzędem  66,  106. 

naśladować  —  1^  postępować  za  kim :  trzey  królowie  poznali, 
gwidzdy  naśladowali  68,  48;  nasladuie  syna  swego  asz  do  domu 
biskupiego  128,  39;  —  2)  iść  za  czyim  przykładem:  byśmy  Jezu 
krysta  naśladowali  28,  8;  day  nam  cie  nasladowacz  71,  9;  mu- 
śiss  .  .  .  naśladować  źy wotA  moiego  dzidła  82,  8 ;  wolimy  złych 
spraw  ndslddow4ć  171,  28. 

naśmienie,  urągowisko  —  na  yego  vyetsse  nasmyenye  dal  mv  bya- 
Ue  odzyenye  14^,  159. 

naśmiewać  —  od  zydow  yesth  nasmyewan  25,  75;  s  nyego  szya 
nasmyewaly  25,  48. 

natychmiast,  natemieście,  przysłówek :  statim  —  nathychmyasth 
ku  dzyevyczy  naklonyl  swoye  oblycze  7,  39;  gdy  then  lyst  oglą- 
dano, nathemyescze  wsznano  36,  237;  który le  choroba  myal;  na- 
themyescz(e)  szdrow  ostał  36,  217. 

natura,  istota,  stworzenie  —  gdy  sie  boska  ndturd  z  człowiecza  zła- 
czytó  83,  8;    panieńskiego  syna  lięka  się  wsełka   natura  124,  50. 

nawiedzić  —  1)  przybyć  do  kogo:  by  Gabryel  navyedzyl  sc.  Maryą 
7,  31;    duch  czya  szwyathy  navyedzy  7,  54;    gdzyekoly  thy  na- 
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wyedzysz,  thw  wypadzysz  grzechy  32,  19;  dusse  swoich  ty  na- 
wyedz  sam  52,  2;  dziecziątko  to  nawiedzayray  97,  17.  —  2)  ka- 
rać, prześladować:  (Jezus)  od  zydow  yesth  nawyedzon  25,  62; 
pan  Bog  gniew  swoy  okazał,  nk  maiętnosói  lud  ndwiedzał  163,  22. 

nazareński,  nazarański,  a,  e,  —  Chrysta  naszarenszkyego  10,5; 
Jezusń,  Ńi^zAranskiego  25,  101. 

nędzny,  a,  e,  biedny,  marny  —  Jesusza  iudasz  przedai  sza  pj*enu- 
dza  n}*adzn}*e  (czyt.  pieniądze  nędzne)  25,  1;  nędznym  udzielaj 
swojego  (sc.  mienia)  43,  14;  vbogim,  a  pokornim  y  też  wssyt- 
kim  nędznym  66,  92;  thv  zlye  zyvya,  nadznye  schodzą  88,  35. 

nic  —  ne  kradzy  niczs  czv  czego  45,  14;  nycz  dobrego  nye  mogą  wy- 
lozycz  32,  3;  w  ktorem  nj^czey  dobrego  nye  34,  34;  s  thobą 
mięskacz,  a  przebiwacz,  stho  thysziącz  lath  nyczey  nie  znacz  130, 
142;  szwemu  dzyewycztwu  nycz  nye  zaszkodzysz  7,  48;  sługi, 
wołu,  niczego  nye  ^adaymy  88,  70;  swemu  miłemu  synu  w  ni- 
czym nie  przepuścił  85,  32;  w  nycym  pannie  nie  zaskodzićlll, 
22;  panyenstwa  twego  nywczim  nye  yskodzy  145,  44;  nie  zdra- 
dzay  w  niewczym  bliźniego  165,  38. 

niczemnosć,  słabość,  nieudolność  dziś.  nikczemność  —  on  sam  zna 
n^ssę  krewkość  y  wssytkę  nassę  niczemność  151,  50. 

n  i  c  z  e  m  n  y,  a,  e,  dziś.  nikczemny,  błahy,  niegodny  —  poniechaw- 
ssy  niczemnych  snów  152,  135. 

nie  —  1)  prosta  negacya,  non :  thobye  rownya  nye  szthworzil  5,  zwr.  1. 

Przed  głosem  „m"  zwątla  się  niekiedy  na  „ni":  ni  mieli  163,35; 

ni  ma  163,  42.  —  2)  w  połączeniu  z  dopełniaczem  znaczy:  nie  ma, 

nie  jest:    nath    czye  gynego  boga  nye    34,  4;    w  ktorem   nyczey 

dobrego  nye  34,  34;  tu  go  nie  62,   15. 
nieb  oga,  nieszczęśliwa  —  yelye  ya  nyeboga  nynye  dzysz  szeszrzala 

nad  szwyra  nad  myłem  szynem  6,  34. 
nieboźatko,    nieszczęśliwy,    biedak  —  ty  th we  tyes?»y8  niebożatka 

4,  27. 
niechać  —  1)  dać  pokój,   noUe,  desistere:    nyechay    thego,    gospodze 

7,  54;  szony  twego  blisznego  ny^echaj^  44,  12;    ny^echay  nyerzad- 

ney  miłości  S6,  44    —  2)  służy    do    opisania  rozkaźnika:  niechai 

sie  Ycieka    82,  13;    niechai  badzie  vymowiono  50,   1;    niech  ben- 

dzie  panowała  92,  22. 
nieczystota,  incestus  —  nyeczystothy  nye  stroy  41,  5. 
niedotkniony.    a,    e,  intactus  —  nam    narodzon    j  nam    się   dal 

z  dziewice  niedotknioney  126,  8. 
n  i  eg  d  y  —  n  i  e  g  d  y,  to  —  to,   łać.  modo  —  modo  —  ano  az  wyrz- 

chu  szła  przy^goda,  nyegdi  mrosz,  nyegdi  woda  36,  106.. 
niektóry,  a,  e,    pewien,    niejaki,  —  masz   niektori    z  Grecium   Jan 

114,  37;  wsdibi  nyectora  pomocz  miał  143,  6(). 
nienajźrzeć,  nienawidzicć,  invidere  —  nienayirzał  biskupa  świętego 

37,  20. 
niepoboźnik,    człowiek    nie    boiacy  się  Boga   —  niepoboinika  pan 

z  gruntu  wywróci  180,  33. 
n  i  e  p  o  r  u  s  z  o  n  y,  a,  e,  intactus,  incolumis  —  panno  nieporuRZona  66,  29. 


POLSKIE    PIBŚm    KATOLICKIE.  431 

nieprzebadany,  a,  e,  niepojęty  —  zawitay  strasliwi  panie  w  bóstwie 
nieprzebadany  95,  20. 

nieprzyjaciel  —  L.  mn.  dopeł.  nieprzyiaczol  46,  31;  bier.  nieprzya- 
cyele  95,  34;  narzęd*  nyeprzyaczelray  26,  7. 

nierówny,  a,  e,  impossibilis,  niemożliwy —  czo  u  lyudzy  nyerowno, 
u  boga  wszysztko  podobno  7,  83. 

nie  statek —  1)  lekkomyślnośó :  w  próżności  niestatku  twego  nie  bierz 
imienia  Bożego  43,  3  —  2)  rzecz  zła,  niecna:  pletly  nany  wsitky 
nyestatky  144,  100. 

niestojcie,  niestocie,  wykrzyknik,  zam.  nastojcie  (rozkaźnik  sło- 
wa nastojeć,  persequi),  dzisiejsze:  niestety  —  ach  niestoycie  mnie 
grzeszney  113,  17;  czart  z  dawna  shwoya  chittrosezyą  zdradzyl, 
nyestoczye,  gdi  yadama  przerazyl  138,  89.  Porówn.  A.  A.  Kryń- 
ski, Żywot  8.  Eufraksyi  w  Pracach  filol.  III.  258. 

nie  w  czas,  niewygoda^  incommodum  —  albocz  mv  yest  nyewczash 
albo  vzdi  chcze  czego  134,  106. 

n  i  e  w  d  z  i  ęc  z  n  y,  a,  e,  ingratus,  z  dopełniaczem  —  widząc  pan  nie- 
wdzięcznego łiski  swey  człowieka  85,  7. 

niewolstwo,  niewola,  servitus  —  (serca)  nie  chcą  sie  wyłomie  z  nie- 
wolsthwA   163,  53. 

n  i  e  u  t  u  1  n  i  e,  przysłówek :  bez  ukojenia  • —  nievtulnie  nSrzekAiac  176, 79. 

nigdy,  nunąuam  — nygdysz  maszą  iiye  posznyala  5,  zwr.  2;  nygdy 
nye  szagynye  37,  3;  szwych  starszych  nykdy  nye  gnyewa(y)  36, 
73;  vyecz  go  posslal  yest  shedzyerav,  nygdi  nye8pravyedlyvemv 
144,  166. 

nikakie,  przysłówek:  nijak,  nullo  modo  —  przeto  wiedz  o  nadobny, 
3'ż  nikśkie  cie  nie  pussc»zę  67^  55. 

ni  kam,  przysłówek:  nigdzie,  nusquam  —  nikam  nie  oddślAy  66,54. 

Nikodem,  imię  własne  —  Nykodym  170,  37;  N}kodemowy  26,  52; 
Nikodemem  25,  95. 

ninie,  przysłówek:  terazn.  nunc  —  ya  nyeboga  nynye  dzysz  sze- 
szrzala  6,  34;  yeszelmy  szya  dzysza  n^ne  22  a,  5;  z  śmierci  wstał 
ninie  Chrystus  Pan,  29  A,   1. 

niniejszy,  a,  e,  teraźniejszy,  praesen^  —  szbaw  nasz  8zmuthkv  y  za- 
loszczy  nynyeyszych  y  thesz  vyecznych  11,  31;  życz  nam  wspo- 
możenia niniessego  47,  10;  racz  nas  strzedz  ode  złego  ninieissego 
i  bądaczego  49,  6. 

n  i  s  k  a  d,  dziś.  znikąd  —  glowka  twoya  nachilona  nyskat  podparczya 
nye  ma  144,  60. 

niź,  niż  li,  spójnik:  quam  — pyrwey,  nyszlysz  szthworzona,  thy  yesz 
w  bosztwye  była  12,  8;  tho  then  byl  czeszarz  pyrwy,  Archodoius 
nyszly  36,  55;  przedtym,  niźli  rodziła,  y  potym  panna  była  65, 
55;  czudnieszy,  nysz  malowani  96,  14. 

noga  —  nodze  ol^ie  1,  43;  30,  8;  ręce,  nogi  przsz(y)byaiąc  25,  70; 
od  głowy  aż  do  nog  82,  12. 

nuż,  wykrzyknik:  ergo  —  ey  nusz  rzeczniczko  nasza  ony  tway  (twoje) 
miloszerdne  oczi  k  nam  obraczi  3,  tekst  1;  nusz  vy  byclszezy  pa- 
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nnovye . .  .  daycze  bogv  cbyala  22  b,  1 ;    nvz  my    dziatki  zaśpie- 
wajmy 157,  1 
nynaó,  spać  (o  dziecku)  —  nynay  105,  3;  niechay  nyna  105,  8;  mały 
sinu,  ninay,  nynu  127,  36. 

o,  przyimek  —  1)  z  biemikiera:  o  łaszka  prószył  26,  14;  otrzymaymy, 
ocz  tu  żądam  58,  65;  o  prawdę  otpowieó  dal  128,  31  —  2)  z  miej- 
scownikiem: o  duszy  o  grzesznej  sam  Bog  piecza  ima  1,  52; 
mocne  boszkye  tbayemnosezy  o  mariey  yyelebnosczy  9,  2;  szama 
o  szobye  nye  yyeazacz  9,  65;  boć  o  nas  źle  z  k&żdey  strony 
171;  43. 

obaczyć,  —  1)  ujrzeć,  spostrzedz :  gwiazda  obaczyli  61,  42;  wielki 
iey  smutek  obacza  159,  28  —  2)  upamiętać:  abych  sye  obaczył 
w  złosciśch  152,  64. 

obcować,  przebywać,  comraorari  —  a  na  świecie  iest  opczowal  126,  9. 
obelżenie,  ulga  —  dacz  vam  obelzenye,  graechow  odpusczenye  134,  47. 
obiad  —  od  obyąda  sza  precz  bral  36,  85. 

obiata,  obietnica,  —  spelnyl  shwa  obiatę  dla  yey  shwyetey  mylos- 
czy  138,  49. 

oba,  obie,  ambo,  ae,  —  ręce,  nodze  obie  1,  43;  raczę  na<'ze  obye 
23,  17 ;  a  gdy  tak  stAna  obiedwie  (sprawiedliwość  z  miłosierdziem) 
172,  13;  (woł  z  osiem)  oba  nan  dychały  113,  8;  gdy  badzewa 
oba  (mąż  i  żona)  36,  65. 

o  b  i  e  s  i  ć,  powiesić,  pendere  —  yest  amon  obyeszon  5,  zwr.  3. 

oblicze  —  1)  twarz,  facies :  ku  dzyevyczy,  naklonyl  swoye  oblycze 
7,  40;  8  nyego  szya  nassmyewaly  na  oblyczye  plwaly  25,  48; 
k  themv  volali  obliczy  swyęci  cycowie  w  othchlani  140,  61,  — 
2)  podobieństwo,  instar:  narodzyl  szya  sz  dzyeyycze  na  czloryecze 
oblycze  7,  10. 

obłapić,  uścisnąć,  objąć  rękoma  —  Judasz  k  niemu  przystąpiło  zdra- 
dliwie obłapił  25,  21;  kogoć  va  obłapię,  całuyę  y  pozdrowię, 
patrzcie  pilno  yego  25,  25;  serdecznie  cię  poczaluwdm,  a  chutki 
obłapiam  66,  55 ;  obinę  czię  pieluskami  y  obłapię  czię  raczkami 
101,  48. 

obliczność,  oblicze,  obecność  —  ku  twey  słodkie  miloscy  wssytek 
sie  wyddwAm,  iesli  twey  oblicznoscy  święte  nie  obrażam  66,  50; 
bez  tw6  oblicznoscy  nie  chce  matuchna  być  67,  62;  nad  miód 
y  nad  wsitkie  slotkosci  iego  mila  iest  oblycnoszcz  116,  4;  idźcie 
od  mey  oblicżnośći  174,  74. 

ob  licz  nie,  przysłówek:  osobiście,  personaliter  —  z  boga  bog  dzysz 
się  ykaźal  oblycznie  98,  7. 

obój,  a,  e,  uterque  —  pod  oboia  osobą  120,  42. 

obroniciel,  defensor  —  swego  zboru  obronicziel  56,  8. 

obrządzie,  sprawić  —  duch  czya  szwyathy  nayyedzy,  yen  tha 
wszythka  rzecz  obrzadzy  7,  56;  mylosczy  bozey  yesz  pełna,  lask<> 
boża  obrządzona  9,  57. 

obrzazać,  obrzezać,  circumcidere  —  dzieciątko  obrzezano  83, 
22;  Jezusza  miłego  obrzazano  bolesznie  109,  6. 
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obrzym,  gigas  —  obrzim  shylni  134,  26. 

obrzymski,  a,  e,  giganteus  —  z  plemienia  obrzyraskiego  150,  9. 

obrzynać,    obrzezać, .  circumcidere,  —  gdi  ye  obrzinacz  nossyl  tam 

Yshylno  czestokrocz  gy  czalowal  134,  137;    panna  po  obrzinanyy 

gdi  dzyeczyatko  vzyeia  134,  163. 
obwinąć,  obinać,  —  (członki)  w  chustky  obwiniono  66,  84;  obinę 

czię  pieloskami    101,    47;    w  prześcieradło   obiano  ciało,   w   grób 

nowi  schowano  128.  181. 

obyczaj  —  1)  mos,  consuetudo:  any  z  obiczaya  twego  byerzy  gy- 
mena  mogego  45,  4  —  2)  modus,  sposób:  twoie  iasli  slussalo  .  .  . 
wsselkim  obyczaiem  dostoynie  pozłocisz  66,  94;  z  ciebie  sie  naro- 
dził obiczaiem  dziunim  93,  36. 

obzarny,  a,  e,  chciwy,  yorax,  avidus  —  tak  obzarny  nieprzyacieł  wsit- 

kie  wiernie  iest  potracził,   103,  55. 
ocemgnienie  dziś.  okamgnienie  —  w  oczemgnyeny v  tamo  do  panni 

stąpyl  145,  22. 
odić,  odejść  —  chcessłi   odemnie   odydz   66,   75;   pirwey,    nizłi  ody- 

dziess  67,  49;    gdziesz  ti  odsedł    mistrza   twego    128,  28;    dyabłi 

przed    nim   yćiekaią,    dziś   go   cdło   nie   odiydą    159,  82;    odeszłe 

bydło  =  bydło,  które  padło  163,  34. 
odłożyć  —  kto  nam  kamień  odłoży,   za  którym  iest  grób  boży?  74, 

7;  wołał  ku  Bogu  Oycu,  by  mu  mak  odłożył  85,  30. 
odpoczynionie,  odpoczynek — w  robocze  othpoczynienye  31,  10; 

nye  mayacz  odpoczynienya  od  yeczya  as  do  yitchnyenya  144,  183. 
odpoczynąć,    dziś.   odpocząć  —  v   tey   skale   opoczysty   odpocziną 

szmyełe  149,  39, 
odpowiedać,  dziś.  odpowiadać  —  azas  tak  odpoyyedaya   xazetom, 

gdi  ocz  pitaya  144,  81. 
odprosić,    prośbami  zjednać  odpuszczenie  —  odproysz   winę   wsitkę 

V  8)'naczka  swoiego  109,  29. 
odzienie,  odzianie,  yestimentum  —  Jesusz  (z)wlyeczon  w  (zam.  z) 

odzyenya  25,  57 ;  kathom  odzenye  szwogye  dal  26,  25 ;  gdzie  po- 

duski,  pierzinki  y  odzianie  roskosne  113,  65. 
ofiarować,   ofierowaó  —  w  koscyełes  ofyarovana  15,   11;  dary 

mv  offyeroyaly  22  c,  14;  przyimi,  czocz  ofiaruiemy  50,  5;   Bogu 

tam  ofierowan  68,  80. 
oglądać,  oględać  —  day^..  Jesusza  oglądacz  13,  23;  duszo  myła 

ogłuday  myłosnylca  szvego  25,  8;  ogladay  kroIa  narodzonego  67, 

6;  wssytek    go  świat   ma  ogłędacz    70,  12;    taiemnosc   tę  ogłędal 

103,  74;    ogłiadaymi  dzys  iego    112,  35;    bich   cię  rasz  ogledala 

113,  55. 

ogrodziec,  ogród  —  Jesusz  w  ogrodź yecz  wstapy  1  25,  5 ;  żydowie 
za  nim  biegli  do  ogroycA  iego  25,  9;  kwiatku  naroskoszuieyszi 
wzięty  z  ogroyca  rayskiego  101,  8;  nyechayze  yvsz  stapy,  namiłshi, 
w  ogrodzecz  shvoy  138,  148. 

o  hej,  wykrzyknik  —  ohey!  ohey!  147,  4. 

o(j)ciec  —  L.  poj.  mian.  oczecz  7,  26;  3ł,  5;  36,  125;  oczyecz  25, 
2;  36,  39;  oćyec  25,  12;  ociecz  65,  22;  78,   U;  100,  7.   Dopeł. 

Ro«praw7  Wjdi.  filoloff.  T,  XIX.  55 
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oczcza  26,  34;  36,  36;  oyccza  66,  88;  oytcza  69,  27;  78,  25; 
oyca  83,  47.  Cel.  oczczv  26,  51:  36,  44;  oyczv  25,  6;  55,  21; 
oycu  86,  32;  oytczowi  65,  21;  69,  61 ;  cycowi  159,  50.  Woł. 
occzye  26,  8;  oczcze  36,  46;  otzcze  31,  4;  oycze  25,  80.  Xa- 
rzęd.  oczczem  9,  17;  oytcem  68,  95.  —  L.  mn.  mian.  oycerie 
125,  95;  oyczowie  98,  15;  140,  62.  Dopeł.  oczczow  5,  zwr.  2. 
Bier.  oczcze  9,  32;  oyce  125,  64. 

okrasa,  ozdoba,  decus  —  Jesus  iest  wielka  okrasza  niebieska  116, 
82;  masz  okrzaszy  nyebyeszkye,  w  nych  zawszdy  przebywasz 
32,  17, 

okrasić,  ozdobić  —  twoie  iasli  slussalo  pawloka  okrasicz  66,  93; 
cnotami  okrassony  114,  4. 

Olofarn,  imię  własne:  Holofornes  —  jacosz  tho  Judyth  olophama 
zabyla  5,  zwr.  8. 

omglewać,  dziś.  omdlewać  —  yako  czensto  omglevala  Yonczas  kyedi 
narzekała  143,  97;  zleknala  ssyę,  as  pravye  omglala  145,  27. 

omięskanic;  zwłoka  —  besz  omięskania  kthorego  do  stajanie  co 
wskok  przibiegly  127,  46. 

omowa,  obmowa  —  ci  doktorowie,  mistrzowie  zostdli  w  wielkiey  omó- 
wię 181,  46. 

on,  ona,  ono,  zaimek:  is,  ea,  id  —  yest  on  chezial  5,  zwr.  3;  on 
kamień  74,  11;  ona  (n)as  domesczyla  nyebyeskyego  chora  19,  22; 
gdzye  yesth  ono  thwe  weszelye  6,  27 ;  żydowie  za  nim  biegli . . . 
yakoby  na  onego  złodzyeyi  wyelkyego  25,  11;  ale  pan  z  oney 
chęcy,  by  lud  swoy  wykupił,  swemu  miłemu  synu  w  niczym  nie 
przepuścił  85,  31;  ony  myli  pasterzowie  125,  54;  ony  czasy  162, 
10;  ony  święte  niewiasty  85,  73:  ony  twoie  miłosierne  oczy  57; 
one  tway  (twoje)  miloszerdne  oczi  3,  tekst  1;  one  iaslki  114,  49. 

ondzie,  przysłówek:  tam,  w  onej  stronie  —  nyelvba  mv  phala  była, 

czo  Bzą  rav  ondzie  wodzyla  36,  49. 
opiczyć,  przekręcić  —  który  tw6  słowi  zwykł  opAczyć  swoią  chytra 

sprawą  168,  72. 
opak,  przysłówek:   z  tyłu  —  opak  raczę  szwazaiy  panu  nyeb5'eskye- 

mu  25,  39. 
opętany,  a,  e,  opanowany  —  vidz,  yazczesmi  opanthani  yelikimi  ne- 

moczami  2,  10. 
opiekać  się   dzis,  opiekować  się  —  szethl  do  thego  czlowyeka,  gen 

sza  cluczem  opyeka  36,  110;    ta  panna  to  shobye  obrała,  bi  ssyę 

namy  grzesnimy  opyekala  145,  70. 
opłatek,    hostya,  —  vydz()  czi)  w  szwanthem   oplathcze,  yakosz  szv 

pocz()l  w  swoye  matcze  33,  7. 

opowiedać,  opowiadać,  narrare  —  stampył  przeto  angol  ..  .  they 
tayemnycze  ynnim  nye  opowyedayancz  138,  62;  vsta  me  będą 
zwi^towść  cłiwałę  twoię,  opowi&dAć  152,  100;  opowiem  im  o  mocy 
twey  169,  36. 

oprawić,  sprawić,  efficere  —  szwyathloscz  hoża,  tho  opravy,  czyebye 
przy  thwey  czystosczy  zo8tavy  7,  75. 

opytać,   interrogare  —  biskupowie  y  kaplany  tesz  w  tey  radzie  opi- 
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tani  128,  68;   Jozeph  shwyeti   opital  panni,  mathky  yego:  albocz 
mu  yest  nyewczash,  albo  vzdi  chcze  czego?  134,  105. 

ortyl,  niem.   Urtheil,  wyrok  —  w  ósma  drogę  ortil  zdano  128,  121. 

osiąść  —  1)  zająć  miejsce  w  kolo  czego:  a  gdycz  wszytbky  stoły 
osząda,  thedycz  ya  ivsch  w  drodze  bandą  36,  38;  —  2)  zaludnić 
się:  mnóżcie  się,  niech  swiit  spustoszały  wssędzie  znowu  ośiędzie 
162,  56. 

osławić  =r  wsławić  —  dzywya  shyę  temv  angely  y  wshisczi  lydzye 
na  zyemy,  yako  shye  bog  w  tim  osshiayyl  137,  12. 

osoba,  postać,  kształt ,  powierzchowność  —  w  osobie  chlebA  wssytky 
świętym  ćiAłem  sprAwił  85,  23;  ony  święte  niewydsty,  zn&iac  go 
w  piękności  .  .  .  święta  twarz  ze  krwic  ocierały;  znaky  swiętey 
osoby  przy  nich  zostawmy  85,  76;  thi  przyawshi  shmyertelna 
ossobę,  ottworzilesh  vyerzacim  królestwo  nyebyeskye  136,  19. 

osobliwy,  a,  e,  —  1)  osobny :  iaslek  takich  vczinj'c  masz  ten  b}4by 
nie  smial,  by  bil  osoblivego  dozwolenia  nie  myal  114,  14 —  2)  wy- 
borny, szczególny:  Panno  osobliwa,  miedzy  wssemi  lutosciwi  79, 
17;  kto  chce  pannie  Maryey  służyć,  a  iey  osobliwym  miłośnikiem 
być  126,  2. 

osobny,  a,  e  —  1)  odosobniony^  odłączony,  odrębny,  separatus :  dal 
gym  oszobne  trzi  stoły  36,  20;  drugie  piosnki  osobnć  noty  173, 
tyt. ;  wziąwszy  kroi  osobno  mędrce,  pytał  ich  tajemnie  61,  29; 
zgothowano  gest  wszem  dobrim,  a  oszobno  w  bodze  szczodrim  2, 
23,  —  2)  wybrany,  przedni,  eximiu8,  singularis :  dzyevyczo  oszo- 
bna,  nad  wszystky  pokorna  13,  17;  służebnik  Jezusów  ossobny 
114,  2. 

ostać  —  1)  zostać,  pozostać:  oczecz  w  Bzało6Cz(i)  ostał  36,  92;  — 
2)  stać  się,  fieri:  który  le  choroba  myal,  nathemyescz(e)  szdrow 
ostał  36,  217. 

oświecić,  poświęcić,  sanctificare  —  oswięc  nasse  serce  108,  17;  oswię- 
cziłeś  stworzenie  przes  twe  narodzenie  112,  12;  chcziey  nasz  za- 
wsze oswieczić  1 19,  6. 

otemknąć,  otworzyć  —  othemkny  mv  koszczoł  boszy  36,  113;  wsta- 
wszy, koszczol  othemknal  36,  116. 

owo,  owa,  przysłówek:  oto,  ecce,  eia  —  owocyem  la  iest  sluska  twoy 
96,  18;  owosz  macie  człowiekA  mem  zdaniem  pnlwego  85,  58; 
owa  raczę  nasze  obye  palmy  noszacz  yedzem  k  thobye  23,  18; 
owaze  tho  =  eia  ergo  3,  tekst  2. 

owszejki,  owszeki,  przysłówek  —  1)  ze  wszystkiem,  zupełnie, 
do  szczętu:  s  tobą  panie  bicz  zadami,  swiath  ivsz  omyerzł  (nam) 
owszeki  129,  207  —  2)  zaiste,  zaprawdę:  w  moiey  dussy  owsseki 
raczyż  się  obiawicz  66,  40;  owsseyki,  człowiecze,  posłuchay  vpo- 
rainania  mego,  jeśli  wiernie  miłuiess  stworzycieli  swego  82,  1; 
owsseyki,  chcessli  mdło  posłuchAć  twego  zbawiciełd,  musiss  sie 
odrzec  sam  siebie  y  przyiacield  82,  5. 

ożalać,   ożelać,  opłakać,  —  yednegoczyem  szyna   myala  y  thego- 
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czyem    ozyalyala    6,    8;    iednegom    shinaczka  myala,   tegom  yrs 
ozelala  143,  49, 

padół,  dolina,  przepaść  —  ktobe  wBdichami  Ikayocz  y  placz(»cz  w  temto 
ślesz  padołu  3,  tekst  1  (padole,  tekst  8,  3,  5,  6);  wybaw  nasz 
s  padołu,  ysz-ze  nye  zagynyem  poszpolu  10,  11;  w  padół  strasz- 
liwi y  głębokie  vodi  besz  twey  pomoczi  będziem  pogrążeni  123,  13. 

pamiąta,  pamięć,  memoria  —  na  thysziacz  łcrocz  naslotszeysza  iego 
pamyatba  namn^eysza  130,  64. 

panicz,  cbłopiec  znakomitego  rodu  —  nadobnego  pan}' cza,  wiecznego 
krolewycza,  porodziła  Maria  104,  64;  kto  mi  cię  da  panica  y  bra- 
cz^ska  mego  113,  33;  inovylash  mv:  moy  panycze,  vytay,  vytay 
kroleyycze  139,  41. 

panie,  pan,  magnat  —  rzymye  gyedno  panya  biło,  czosch  bogv  rado 
szłuziło,  a  myął  barszo  wyelky  dwór  36,  11. 

panosza,  urzędnik  dworski  —  myał  barsźo  wyelky  dwór,  prócz  pa- 
nosz trzisztha  riczerzow  36,  14. 

para,  wyziew,  dech,  vapor  —  kogo  kole  para  szaleczala  oth  thego 
szwyathego  czala  36,  214;  bi  nye  wołek  z  oshyełkyem  nad  nym 
tak  nye  stały,  para  szwoyą  diełiayancz,  yego  tesh  nye  grzały 
134,  118. 

p  a  8  c  h  o  w  y,  a,  e,  wielkanocny  —  tego  dnya  Pascliowego  wysławiaj- 
my Pana  tego  29  B,  11. 

pasterz  —  L.  mn.  mian.  pasterze  20,  5;  pasty rze  68,  29;  155,  9; 
pasterzowie  127,  54;  133,  64;  pasterzewie  68,  22;  127,  41.  Do- 
peł.  pasterzow  98,  29.  Cel.  pastyrzom  65,  41 ;  83,  17 ;  pasterzom 
89,  6. 

pastucha,  pasterz  —  an5*oł  paszthucham  obyavyi  22  c,  40. 

pastuszek,  pasterz  —  pastueschkam  ssz(J)  angeł  zyawyl  21,  11. 

pastwa,  pasza  —  pastwy  bydłu  y  żywiołów  inszych  nie  dostiiio  163,  29. 

patrząc  =  patrzeć  —  patrzacz    112,  48;    patrzała  143,  29;  patrzałi 

132,  14. 
pa  włok  a,  cienka  tkanina  purpurowa  —  twoie  iasli  slussalo  pawloką 
okrasicz  66,  93;    zgdrdżił    królem  k  lekości,    a  w  pawłokę   przy- 
odział 85,  48. 

pchać  —  główka  twoia . . .  yranyona  v  pyerszy  pcha  143,  61 ;  |)chnely 

go  w  rzekę    czedrowa  144,  63;    nas    pan   pohnyon    do   pyvnycze 

144,  98. 
pęd, szybki  ruch,  lot  —  pędem  wielkim  bieżeli  do  miasta  świętego  25,  32. 
pęg,  wiązka,  kawał,  —  gdi  łotrowio  biczowały,  pęgi  s  cziała  wiriwali 

128,  94. 
perlany,  a,  e,    zrobiony    z  pereł  —  yplotecz   wyanek   rozany  y  nan 

czy  wdzieię  perlany  96,  34. 

persona,  osoba  —  nye  przeby(e)rasz  w  perszonach,  yek  łudzye  mny- 
maya,  kthorzy  thylky  vyełmnosznym  czeszcz,  chwała  dawaya  32, 
13;  Bog  oczecz  y  thy  syn  yego,  persona  ducha  swyatego,  wyscze 
trzey  bóstwa  gyednego  34,  6. 

piać,  śpiewać  —  kthoremu  dzycczynny  głosz  pvye  (zam.  poje)  23,3; 
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językn   poy  chwalebny  boy  67,  7;    wsitko  mądre  stworzenie  poy 
bogu  dziękowanie  104,  80. 

piechota,  pieszo,  chodząc  —  nabrał  szobye  szrebra,  szlotha  doszicz, 
czo  go  mogl  piechota  noszycz  36,  90. 

pięćnaście  dziś.  piętnaście  —  pyacznasczye  rośmy slj^anya  w  boszym 
vmyeczyenu  25,  107. 

piędź,  miara  równająca  się  trzem  dłoniom  —  od  nyego  na  pyedzy 
nye  odstępowała  134,  166. 

piekielny,  p  k  i  e  1  n  y,  a,  e,  infernalis  —  starostę  skowal  pkielnego  1 , 
21;  swata  ne  chczalo  dacz,  by  gy  zarla  pkelnya  przepascz  35,  16; 
skasila  pyekyelny  samyek  (czyt.  zamek)  19,  17;  by  wnye  (czyt. 
nie)  wszedł  w  pyekyelne  myesczye  26,  12;  nie  vkuśi  na  wieki 
ognia  piekielnego  82,  4. 

piekło  —  Judasch  pyeklo  thesz  otrzymał  26,  56;  dyabla  y  pyekla 
zwalczenye  26,  40;  Annasz  ...  w  pieklie  towarzisz  Judasow  127, 
34;  stąpylczi  do  pieklow  (w)wielki  piątek  125,  9. 

pierścień,  annulus  —  pyrszczen  36,  62;  piercień  181,  24. 

pierzchliwo śó,  popędliwośó,  zapalczywośó  —  pohamuy  bystrych 
pierzchliwośd  164,  35. 

piosnka,  piesnka  —  piesnki  71,  tyt.,  piosznkami  120,  3. 

pirwy,  pirzwy,  pierw y,  pirwszy,  pierwszy,  a,  e,  primus 
—  spomionał  cs^owieka  pii-wego  1,  23;  pyrwa  radoscz  twoya  bila, 
gdish  panno  poczęła  shina  139,  13;  poszdrovyenye  tho  yesth  pyrve 
od  anyola  vyełmy  mylę  11,  I;  pirzwa  kaźń  Twórca  naszego:  nie 
masz  mieć  Boga  innego  43,  1 ;  dzysz  iest  nowe  lato  y  tesz  pirzwe 
święto  109,  2;  o  maria  tys  czorka  boska  .  .  .  pyervem  grzechem 
nyezmazana  15,  7;  prziwiedzyon  przed  Annassa  pirwssego  sędziego 
85,  36;  pirwsse  napisz  w  sercu  tobye  86,  7;  pyrwshey  zlozczy 
nye  poznała  137,  36;  pierwszi  wierni  krzesczyani  thego  prorocz- 
twa  czekali  132,  128. 

pirwej,  pierwej,  przysłówek  —  1)  przedtem,  poprzednio,  antea,  — 
thobye  rownya  nye  sztliworził  pirviey  any  pothem  5,  zwr.  1 ; 
pyrwey,  nyszłysz  szthworzona,  thy  yesz  w  bosztwye  była  12,  8  — 
2)  najprzód,  z  początku,  primum,  initio:  piesnki  o  zmartwycłiwsta- 
niu  zbawiciela  nassego  a  napirwey  na  procesyią  71,  tyt.;  którą 
sobie  ivz  byl  wybrał,  gdi  napicrweV  swy(a)t  stworzyć  niyal  111,  20. 

piec,  humerus,  —  matka,  wydząc  strudzonego,  na  pleczu  krzisz  no- 
szącego, padła  (z)  smętku  128,  126;  ten  (krzyż)  na  plecy  swoie 
wloził  128,  123. 

plemię  płód,  potomstwo,  rodzaj  —  szmuthne  uczyeszyła  adamowo 
płemya  9,  19;  wyacz  czi  yąly  boga  proschicz  .  . .  aby  gym  gydno 
plemya  dał  36,  3 1 ;  w  człowyeczym  plemienyu  swe  kochanie  obrał 
85,  134;  pun  stuorzil  Jadama  z  liuczkiego  pliemienia  94,  26; 
nye  kczyała  myecz  posznanya  płemyenya  maszkego  9,  64. 

płeó,  ciało  —  dał  vkrzizowacz  swa  shwyetą  piecz  142,  24. 

p  n  i  e  ó ,  sterczeć  —  wytay  prawe  boże  czalo  thako,  yako  yesz  na  krzi- 

szu  pnalo  33,  6;  schył  gałęzie,  drzewo  silne  .  .  .  aby  tak  ciało  nie 

pnialo  69,  53. 
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po,  przyimd^  —  1)  z  celownikiem:  roszłał  (czyi  rozftłał)  po  wszim 
zemyąm  lud  36;  127  —  2)  nieprawidłowo  z  biernikiem  pod  wpły- 
wem łacińskiego  post :  po  czterdzieści  dny  potym  powstała  z  oney 
ssopy  panna  s  synacżkiem  swoym  68,  73,  —  3)  z  miejscowni- 
kiem: dzecz(),  ye«z  sline  po  wssem  swecze  21,  15;  po  wszthkycfa 
domy  ech  szykano  36,  197;  slmkalas  go  po  vly  czach,  po  gospo- 
dach, kamyenyczach  139,  69;  ki'ew  po  thobye  plynye  6,  23; 
owocz  zivotha  twego  nam  po  tey  pusczi  ukaszi  3,  tekst  1 — 4; 
potym  po  trzydziestym  lecie  ...  na  mękę  sie  sam  wydal  69,  37; 
day  po  naszym  skonaniu  niebieskie  radości  25,  104;  nye  my  al 
po  szobye  żadnego  plodv  36,  28;  kogokoly  nauczysz  po  szwey 
voly  chodzycz,  na  vyek  vyekom  nye  może  ku  szlemu  ugodzycz 
32,   11  ;  nye  byerzi  po  proszniczi  gymena  bożego  44,  5. 

pobydlenie,  pobyt,  byt,  życie  —  day  nam  sczasne  pobydlyenye.  po 
szmyerczy  wyeczne  sbawyenye  34,  27. 

pocałuwać,  całować,  osculari  —  sercem  cię  poczaluwam  66,  55; 
oczi  sczierala  iego,  poczaluwaiac  iego  110,  40. 

pocieszny,  a,  e,  pocieszający,  radosny,  laetus  —  O  maria  swiatv 
pocyesna  15,  9 ;  powiecz  my  co  pociesnego  o  weselu  serca  twego 
101,  19. 

potwierdzić,    pokrzepić   —  abi   mglosczy    ezyala    naszego    moczą 

yyeczna  raezil  poczvyerdziez  148,  24. 
poczesny,  a,  e,    czcigodny  —  nie  leńmy  się  służyć  Maryey  każdy, 

bo  to  Panna  iest  poczesna  176,  103. 

poczliwosć,  poczciwość,  cześć,  poszanowanie  —  nie  maiąc  w  po- 
czliwosczy  iego  swiętey  miłoscy  25,  44;  tamo  zadny  nye  znal, 
przeto  nye  myana  w  poczlywosczy  134,  181 ;  posdrowy  ya  lagod- 
nye  z  yyelyka  poczlywosczyą,  138,  5.5 ;  wzięli  ciało  z  poczci- 
wością, nieśli  ie  na  skałkę  z  radością  37,  71;  czyń  podćiwose 
oycu,  matce  86,  32* 

poczta,  dar  dany  na  uczczenie  —  podarowali  mu  pocztę :  złoto,  ka- 
dzidło, mirrhę  61,  51;  dalić  mu  też  y  pocztę:  złoto,  kadzidło, 
mirrę  145,  30. 

podarzenie,  podarunek,  dar  —  vitay  boskie  podarzenie  95,  9. 

podle,  podia,  przyimek :  obok,  iuxta  —  szyedzysz  podia  yego  5, 
zwr.  3;  thu  leszal  pothle  proga  36,  104;  karm  niebieskiego  stołu 
podle  osia  y  wolv  porodziła  Maria  104,  69. 

podobny,  a,  e,  —  1)  możliwy,  possibilis:  czo  u  lyudzy  nyerowno, 
u  boga  wszysztko  podobno  7,  84 ;  nigdycz  podobno  nie  będzie,  by 
zginęli  nudzni  ludzi(e)  63,  10.  —  2)  siniilis:  abyście  mu  nie  ieli 
brata  podobnego  25,  27;  nasseies  postaci  podobien  byl  54,  3. 

poganin  —  L.  mn.  mian  i  bier.  pogany  37,  88;  68,  67.  Dopeł.  po- 
ganow  58,  69    Narzęd.  poganmi  115,  76, 

poigrać,  pograć,  zabawić  się  —  to  yest  przistoyno  z  mylim  iezns- 
kyem  poygracz  133,  214;  s  tobą  jwgraymy  134,  208;  wam  to 
yest  przi(z)woyto  ...  z  yezuskyem  pograczy  134,  219. 

pojąć  żonę  —  pogym  za  gyegocz  (czyt  poimże  jekać)  szoną  szo- 
^bye  36,  41, 
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pojedynośó,  jednosó,  unitas  —  z  bogiem  oycem  y  duchem  trzima 
poiedinosc  112,  13. 

pokój,  pax  —  racz  nas  w  pokoyu  postawicz  55,  7 ;  upros  tu  rządne 
miesskanie  .  .  .  bycz  pokoia  od  poganow,  Turków,  Moskwy,  i  Ta- 
tarów 58;  69. 

policzek,  uderzenie  w  twarz  —  viczyal  mv  policzek  144,  79;  Je- 
ZU8Z  yesth  polyczyek  wszal  v  anasza  wyelky  25,  49. 

pomieszkać,  zatrzymać  się,  morari  —  krotką  chwilę  tamo  pomię- 
skacie  125,  54. 

pomnożca,  pomnażający  —  Jesus,  pomnoaczo  myloaczy  130,  77. 

pop,    ksiądz  —  roszdal   szwe  rucho  szebrakom,    szrzebro,   szlotho  po- 
pom, szakom  86,  98. 
pościć    się  =  pościć  —  cziala   nasze  posiky    pościć  się  123,  26. 
poścignąć,  dogonić  —  towarziski  swoie  poscignęla  126,  178. 

pospolity;  a,  e  —  1)  zwyczajny,  prosty:  w  pospolytha  w  sthaynię 
wiely  132,  37 ;  bo  tho  pospolita  v  ciebie  samego,  kogo  thy  iusz 
karzesz,  chcesz  go  mieć  za  swego  160,  37,  —  2)  powszechny:  po 
sadzie  pospolitym  gdy  zapłatę  dadzą  wssytkym,  bych  ya  thez 
czescz  z  wami  wzial  59,  46;  czyń  podćiwosc  oycu,  matce  y  swe- 
mu przełożonemu,  od  Boga  postawyonemu  ku  dobru  pospolitemu 
86,  35;  ścisnął  głód  stany  pospolite  163,  28. 

pośrzód,  pojsrzód,  w  pośrodku,  in  medio  - —  lotri  dwa  s  nim  vmę- 
czono,  wposrzod  Krista  zawiessono  128,  142;  kazał  mistrze  spo- 
łem wiązać,  poyśrzod  rynku  w  ogień  wielki  miotać  181,  56. 

pośrodek,  p  oj  środek,  pojśrzodek,  medium  —  lako  łotr  mie- 
dzy łotry  w  pośrodku  zawieszon  85,  84;  duch  milosc  poysrzodek 
nieroszdzielny  trzima  112,  11;  grzechi  zgładza  s  poy srzotku  złich 
ludzi  122,  15;  vkazal  się  wsitkim  w  galiley...  sam  w  poy  srzotku 
stal  125,  131. 

postawa  —  1)  postać,  vkazal  sie  ym  prawie  w  pątniczó  teź  post(a)- 
wie  75,  12;  vkazal  sie  w  pielgrzymskiey  postawie  125,  228;  — 
2)  powierzchowność,  pozór:  klamayacz  szya  czastokrocz  lyudzye 
na  postawye  32,  15  —  3)  ułożenie  ciała,  mina :  obchocz  panni  ma- 
riey  zalosc  wsitka  shyla  shwoya,  vyarą  y  czlovyecza  postava 
142,  48.  '  '  ' 

postawić,  umieścić  —  myedzy  łotry  posthavon  25,  74;  w  yydkich 
smętkach  postayyony  15,  3;  15,  3;  racz  nas  w  pokoyu  postawicz 
55,  7^  tham  świętych  oycow  dusse  z  mak  wiecznych  wybawił; 
w  niebie  nam  otworzonym  tedyż  ie  postawił  85,  108 ;  —  p  o  s  t  a- 
wić  się  =  ukazać  się:  wam  się  postawie,  apostoli  sklopotu  wiba- 
wie  126,  55. 

poświaczać,  zam.  poświadczać  —  poswiacza  to  ymęczenie  130,  66. 
poszycie,    strzecha  słomiana  —  drudzy  poszycie  z  domu  dawali  (sc. 
bydłu)  163,  36. 

potkać,  spotkać  —  pothkal  oczcza  swego  36,  164;  Pana  Jezusa  po- 
tkały 124,  87;  potkała  się  z  swym  synem  176,  62. 
potrzeba,    potrzeb  —  1)   necessitas  :   by    szą  do  Boga   uczekal 
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wschelki  czlowvek  w  potrzebach  w  zwych  26,  47;  thi  potrzeb! 
zbawienia  mego  znasz  125,  126  —  2)  opus  est:  potrzebni  nam 
twoiey  rady  161,  41;  bać  sie  nie  potrzeba  85,  63;  iścieć  niepo- 
tr^eba  iest  więcey  w  tym  mizernym  padole  82,  17. 

powiedaó,  powiadać  —  wesele  wnm  powiedam  65,  43 ;  powidam 
116,  51  ;  powedal  116,  51;  powedal  5,  zwr.  2,  szwoye  krzywdy 
powyedaly  9,  118;  radosczy  vam  povyadam  7,  1;  povyadaIy 
9,  12. 

p  o  w  i  e  8  c  1  ć,  przepowiedzieć,  prorokować  —  Chrystus  się  nam  naro- 
dził, jenż  dawno  powiesczon  był  20,  2. 

powojnik,  pielucha,  powijak  —  ciebie  ściska  powoynik  66,  85, 

powróz,  —  powróz  nań  wrzućyli  25,  30;  powrozem  ręce  związano 
128,  16;  8  powrozów  go  rozwiązali  144,  139;  uw.  39. 

pożądliwy  =  pożądany,  desiderabilis  —  o  dnye  napoządliwszi  103, 
22;  aby  ogliądaly  pańskie  oblyce  napoządlywsze  124,  92. 

pozór,  baczenie,  troska  —  by  wam  nad  dzyathkamy  nye  były  tha- 
kye  tho  pozory  6,  33. 

pożywać,  używać ,  frui  —  nic  te6ż  tak  roskossnego  iestem  pożywał 
66,  62;  dziecię  piersi  panieńskich  pożywa  z  nieba  pełnych  68,  37. 

prawy,  a,  e,  —  1)  dexter:  na  stronu  (stronę)  prawą  58,  52;  rzekł  do 
łotra  prawego,  pokutuiącego  85,  87;  —  2)  prawdziwy,  rzeczy- 
wisty, yerus:  prawey  czystoty  korzeń  4,  23;  thego  syyatha  pravy 
rodzycz  23,  7;  thysz  szyn  sprawey  dzewky  czysthey  33,  2;  wy- 
tay  prawe  boże  czalo  33,  5 ;  kupił  świeckie  imienie  prawa  nie- 
sprawiedliwością 37,  23. 

prawie,  przysłówek  —  1)  recte:  byśmy  prawie  uwierzyli  61,  69;  — 
2)  fere:  pravye  do  trzeczyego  dnya  albo  do  czwartego  płakało 
barzo  dzyeczye  134,  157. 

prócz,  przyimek:  —  1)  extra:  prócz  panosz  trzisztha  riczerzow  36,  14; 
nie  czyń  grzechu  nieczystego  prócz  urzędu  małżeńskiego  43,  12; 
—  2)  sine:  prócz  wspomoszenia  twego  nye  masz  ve  mnie  nicz  do- 
brego 140,  7. 

próg,  liraen,  aedes  —  leszal  pothle  progA  36,  103;  niechay  lud  ubogi 
nawiedzi  twe  święte  progi  167,  48. 

prorocki,  a,  e,  pochodzący  od  proroka  —  wiklad  na(th)  piszma  pro- 
rocka o,  zwr.  2;  gdysz  sie  wssytkym  prorockym  pismom  dosyć 
stało  84,  99. 

proście,  prosto,  przysłówek  —  1)  recta  via:  gwiazdę  nad  sobą  sa 
myeli,  ta  ie  prosto  prowadziła  115,  23;  vyedly  pana  w  rzekę  pro- 
sczye  144,  66  —  2)  simpliciter:  rosrzewnilo  się  me  serce,  nfe 
śmiałam  go  podnieysc  prosczie  101,  30. 

prosić,  orare  —  to  dać  raczy,  jego-ż  prosimy  1,  12;  prośmy  synka 
twego,  aza  nas  uchowa  ode  wszego  złego  1,  62;  poprosmy-ż  już 
Boga  za  króla  polskiego  i  za  dziatki  jego,  aby  ie  Bóg  uchował 
ode  wszego  złego  1,  73;  proś  za  nami  gospodna  1,  107;  prószyła 
o  tłio  boga,  by  thego  szyna  mathka  była  9,  48 ;  prósz  nam  grze- 
chom odpuszczenye  10,  44;  thwey  miłosczy  prosym  sobye  23,  19; 
Boga  occzą    prószył    za  nyeprzyaczelray  26,  6 ;  prószył   go  o  la- 
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szka  26,  14;  prószyli  boga  za  tho,  aby  gym  bog  porookl  36,  227; 
prosiz  ie}*,  by  mie  przyiiela  58,  38;  Jozeph,  gdy  gospody  pró- 
szył, brzemiąsko  przed  panna  noszy  1  132,  84. 

prostośó,  simplicitas  —  chować  nas  racz  Panie  w  tey  prostośći 
168,  69, 

próżnica,  yanitas,  —  nye  byerzi  po  proszniczi  gymena  bożego  44,  5. 

próżność,  yanitas  —  w  próżności  niestatku  twego  nie  bierz  imienia  Bo- 
żego 48,  3;  prosznoscz  świata  falssyyego  58,  44. 

prze,  przyimek :  dla,  causa — pysznego  rayeczera  głowa  szczała  (czyt. 
ścięła)  prze  łiud  boży  5,  zwr.  3;  zyw  nasz  prze  nasze  szbavyenye 
34,  35;  dał  bych  szwoy  szywoth  prze  czą  36,  47;  prze  szwego 
syna  gyedinego  roszłal  po  wszim  zemyąm  łud  86,  126;  wyele  mu 
prze  bog  dawano  36,  124;  czego  załuiem,  ize  prze  nas  iest  popeł- 
niono 50,  2;  prze  cię  raoie  wnętrzności  sa  sie  rospałiły  67,  29; 
prze  to  nas  vczin  pravemi  92,  11. 

przebaczyć,  zapomnieć  —  Piłat  potym  przebaczył  boskiej  niewin- 
ności 85,  65;  Piłat  ich  prośby  niwczyra  nieprzebaczył  170,  39. 

przechylać,   przyciągać  —  bron    nas   i  k  sobie    przechilai  92,  52. 

przeciw,  przeciwko,  przyimek :  contra,  adversus  —  przeczy  w 
szwemu  praw  5,  zwr.  2;  przecywko  przykazanyu  7,  61;  prze- 
cziwko  wam  zadny  wróg  niestogi  125,  46;  przećyw  ym  wy  bieżał 
25,  13. 

przeczyść,  dziś.  przeczytać  —  prorockie  pisma  przeczedł  wszystkie 
177,  20. 

przed,  przyimek  —  1)  antę:  przethobą  w  nyebo  vstapvyancz  1!,  20; 
żydowie   przedemna  padayćie  25,  20;   yal  przed   grodem  go  pro 
szycz  36,  165;   pred   tobą  na  oblicze  padam  67,  «81 ;  wasze  mocy 
przedemna    związane    125,  42;  —  2)  prae:   lwięta   będą   po  lesie 
przed  głodem  ryczały  180,  21. 

przedłużać,  zwlekać  —  k  nam  przydz,  nie  przedlużay  66,  U. 
przedpiekle,  przedsionek  piekła  —  po  śmierci  boska  mocą  na  pi*zed- 
piekle  stąpił  85^  105. 

przegniewać,  obrazić,  do  gniewu  pobudzić  —  ieslismy  cię  prze- 
gniewali,  będziem  sie  tobie  kaiali   161,  17. 

przejma,  vices;  na  przejmy,  yicissim  —  vyencz  na  przeymi 
wsisczi  zidzy,  gyedny  stilv,  v  oczi  drvdzi,  s  głowi,  s  brodi  ylossi 
rvaly  144,  85. 

przejrzeć,  przeźrzeć,  upatrzyć,  wybrać  —  przed  wieki  jesczie 
przezrzana,  by  matuchna  tey  mogła  bycz  58,  18;  gdyś  tak  sobie 
przeźrzał,  ześ  w  człowyeczym  plemienyu  swe  kochanie  obrał  85, 
133;  bi  to  richley  spelnył,  czo  bil  zdawna  obyeczał  i  tezę,  czo  od 
vyekov  bil  przeyzzal  188,  42;  z  plemienia  obrzyinskiego  obrał 
Krystopłia  świętego,  tak,  gdy  ten  był  od  Boga  przeyrzany  150,  11. 

prze  kazić,  przeszkodzić  —  nie  może  mv  n}'cz  przekazycz  130,  167. 
przeklęctwo,  dziś.  przekleństwo  —  przeklęctwo  będzie  zgładzone, 

które    iest  wssem    przyrodzone    153,  19;    strzegący  sie  pańskiego 

przeklęctwa  163,  64. 

Uosi^r.  WydB    filolog.  T.  XIX.  56 
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przekowa,  okucie,  kajdany,  pęto  —  rozwieź  zwiazanich  przekowy 
55,  9. 

przełożeństwo,  zwierzchnicy  —  przepuść  thę  moc  miedzy  nas  po- 
spólstwo, kthorą  barzo  trapisz  nasse  przełożeństwo  160,  29. 

przełożyć,  ustanowić  zwierzchnikiem,  wywyższyć  —  (raczyłeś  czło- 
wieka) nad  wssytkim  stworzenim  przedniejssym  przełożyć  25,  4; 
te  pannę  wshithkym  przeloził  137,  22;  przełożony  ym  kazały  144,  48. 

przepuścić  —  1)  wysłać:  przepuscz  na  myę  shm}'ercz  134,  39; 
przepuść  thę  moc  miedzy  nas  160,  j9  —  2)  darować:  przepuść 
człowieczey  krewkości  174,  24;  swemu  miłemu  synu  w  niczym 
nie  przepuścił  85,  32. 

przespieczny,  bespieczny  —  day  nam  szyyoth  czysty  y  chodnyk 
przeszpyeczny  13,  22;  ciebie  przespiecznie  chwalili  58,  72. 

przestać  —  desinere,  intermittere :  nye  mogła  placzy  przestacz  36, 
145;  nye  mogły  go  nygdzey  naycz,  a  wszdy  nye  chczeły  prze- 
stacz (sc.  szukacz)  36,  199;  lał  deszcz  nie  przestaiac  162,  13;  — 
2)  contentum  esse:  przestay  na  tym,  nye  pragni  cudzego  165,  51. 

przezto  =  przeto,  itaque  —  przestos  panno  domyescis  nas  nyebyeskye 
radosczy  19,  25;  myłyyem  czyę  przesto  184,  236. 

przez,  przyimek  —  1)  z  biernikiem  =  per:  przez  nie  nam  ucieszna 
1,  84;  prz(e)8z  they  thwey  (ten  twój)  naszwanczsi  owocz  mjla 
panno  racz  nam  pomocz  2,  7;  przesz  nya  wszyszthek  szwyath 
yyeszełyl  9,  27;  krwawy  pot  przezeń  płynuł  25,  7;  wssedłeś  ku 
apostołom  przeze  drzwi  zamknione  83,  41 ;  przez  psy  strawiono, 
przez  ptaki  skarmiono  37,  48;  przez  kogosz  stworzona  była  46, 
19;  przedano  syna  bożego  przez  Judasza  zdradliwego  128,  7;  — 
2)  z  dopełniaczem  =  sine:  porodzysz  gy  przyesz  bołesczy  7,  44; 
szłoncze  szvyatle  przesz  zachodu  9,  83;  panna  szyna  porodzyla 
przesse  wssey  stradzy  czełestney  21,  3;  yydząc  yego  przesz  vyny 
25,  55;  przes  myłosyercza  okrvtnye  byczowan  25,  58;  thobye 
chwała  przes  przestanya  35,  7;  nasz  pan  przez  przyczyny  znaków 
nie  ykazał  85,  47 ;  przesz  gwałtu  którego  .  .  .  narodził  się  dla 
grzesznego  98,  5. 

przezdziatkini,  niewiasta  niepłodna  —  przeszdzyathkyny  poczala, 
ysz  bogu  uvyerzyła  7,  82. 

przodek  —  1)  początek:  stań  sie  swómu  panu  miękssó,  niżlis  z  przodku 
stworzono  69,  52;  chwały  przodek  osobliwi  120,  7;  ottos  mam 
przodek  shyego  sbavyenya  —  2)  maiores :  co  za  naszych  przod- 
ków trwało  161,  44. 

przybrać  =  ubrać,  przystroić  —  koronkę  yey  vczynymi  y  v  nye 
pannę  przibyrzemi  139,  6;  ve  sbroye  ssye  przibyraly  144,  47. 

przygodzić  się,  przytrafić  się  —  gdy  szyą  mv  szyn  narodzył,  then 
szyą  w  lepsze  przygodzyl  36,  34. 

przygrozić,  groźbami  zmusić  do  czego  —  symuna  tesz  przimęczono, 
by  nosził  krzisz,  przygroziono  128,  130. 

p  r  z  y  i  ć,  dziś.  przyjść,  venire  —  raczyż  przyydz  k  nam  79,  I ;  k  nam 
raczil  prziczy  147,  2;  skąd  cie  przydź  wierzymy  158,  20;  przes 
pannę  przic  na  świat  raczil  121,  20;  tobieć  to  łacno  przyść  moie 
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152y  82;  przjdzy  otccze  ubogwich  3t,  4;  dziecię  namilsscó  k  nam 
przydz  66,  11;  przVdzi  do  mnie,  myli  Jezu  116,  136;  przydzisz 
dzysia  do  mey  dusze  111,  60;  przydzye  tha  godzyna  32,  25; 
przyda  czasy  takowe  85,  79;  przidzież  (=*=  przyjdziesz)  nam  w  obło- 
cecn  srodze  159,   104. 

przyjąć,  accipere  —  (racz)  modlitwy  nasse  przyiacz  49,  2;  w  godzi- 
nie szmierczi  (nas)  pi'z3imi  46,  33;  przym  go  za  lvczkye  vyni  135, 
50;  iechał  do  Jeruzalem,  przyięt  znaniienicie  85,  21 ;  thi,  przy- 
awsbi  shmyertelna  ossobę,  ottworzilesh  vyerzaczim  królestwo  nye- 
byeskye  136,  9;  płakało  dziecię  niewinne,  plącząc  występki  iewine, 
które  na  się  s  hecia  przy  al  127,  31;  prosisz  iey,  by  mie  przyiiela 
58,  33. 

przyjąć,  przyj  achać,  przyjechać  —  trze(y)  królowe  przyely 
12,  17;  trzey  krolovye  przyy achały  15,  27;  trzyey  kroleyye  przy- 
yechaly  22  c,  13;  gdy  do  Rzyma  przyal  36,  158;  trzey  królo- 
wie przyleli  83,  19;  przy  achały  102,  U;  gdi  przigeli,  nawiedzili 
128,  173;  ja  też  do  niego  przyiadę  61,  39;  przyiechawssy,  w  dom 
wessli  68,  63. 

przyjaciel,  amicus  —  przyiaćyel  25,  22;  przyiaciela  82,  6;  prza- 
czyełya  143,  78;  przyaczyełom  142,  42. 

przyłączyć,  połączyć  z  kim,  przywieść  do  czego  —  tv  lotrum  yesth 
przyluczon  25,  66;  yyekyyscze  prziłancz  shwyetim  twoym  136,  23; 
(ktores  raczył)  do  swych  świętych  przyłęczyć  158,  22;  nasz  przy- 
l<>czy  k  sobye  35,  36;  prziłac  nas  k  wiecney  radości  128,  198. 

przymęczyć,  w  gwałtowny  sposób  przyprowadzić  kogo  —  Symuna 
tesz  przimęczono,  by  noszil  krzisz,  przigroziono  128,   129. 

przymnażać,  przyczyniać,  adaugere  —  rozumu  przymnażasz,  kyedy 
thy  czasz  baczysz  32,  8;  ziemia  nowe  zrzodła  pobudzaiac,  rzek 
przymnażała  162,  15. 

przypędzać,  zniewalać,  zmuszać  —  grzechy  tego  świata  przipędzaia 
ció  plakacz  67,  4;  milosc  gorąca  pobudza,  zadza  slotka  mnie  przi- 
pądza  116,  68;  czom  mu  przisiakl  kromia  przipędzenia  125,  130. 

przyprawić,  przygotować,  przyrządzić  —  temv  panu  pałac  przipra- 
wiła  100,37;  na  górze  krzesz  prziprawiały  128,  134;  którzy  cyę 
tez  korunuye,  mylosyerdzini  przyprawuye,  zadza  twą  dobrem  na- 
pelnya  151,  14;  smucziłi  się  apostoli  z  niewinney  Jezusa  smiercy. 
którego  beły  zidowie  prziprawiłi  na  śmierć  złosnie  124,  80. 

przyrodność,  przyrodzenie  —  przirodnoszcz  zelonosczy  5,  zwr.  2. 

przyrządzić,  przygotować,  przysposobić  —  panna  sbye  przyrza- 
dzywshi,  offyare  zgotovawshi,    pokornye  z  yozefem    shła  135,  42. 

przysłuchać,  wysłuchać  co  —  po  euangeły  kazanie  yczinil  ...  lu- 
dzie wsiscy  spylnoscyą  tego  przisluehały  114,  47;  powym  czy  no- 
wynę,  przishluchay  yey  s  pylnosczyą  138,  82. 

przysłuszać,  być  stosownym,  godziwym,  należytym  —  bo  mu  przy- 
słusza  s'piewać  z  anioły  20,  15;  takye  rodzenye  na  boga  przisłusse 
148,  4. 

przystępić,  przystąpić  —  i  panyam  nye  shromoti  .  .  .  prziste- 
pycz  do  yashleczek  1 34,  222 ;  chciała  k  niemu  blisko  przystąpić 
176,  49. 
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przywiązać--  1)  uwiązać  u  czego:  widząc  8} na  tak  krwawego, 
do  słupa  prziwiązanego^  128,  92  —  2)  skłonić  do  czego  :  prziwyazze 
ya  ktemv,  cheze-ly  moya  mylą  bicz  138,  58. 

pytać,  zapytywać  się  kogo  —  pylath  zydow  yesth  pytbal  25,  54;  jusz 
ia  nie  pitham  człowieka  131,  29. 

pytać  się,  dowiadywać  się  o  kim  —  wyacz  sza  po  nym  pythano, 
po  wszthkych  domyech  szykano  36,  196;  tegoć  y  mędrcy  szukali, 
o  nim  się  pytali  61,  6;  Jezusa  szukacie,  o  nym  sie  pytacie  74,  22. 

rad,  a,  o,  w  połączeniu  z  czasownikiem  =  chętnie,  zwykle  —  prze- 
liud  boży,  ktorzisz  yest  on  chczal  rad  zagnbicz  5,  zwr.  3;  dla  szV- 
naczka  swoyego  radaby  vmarla  25,  72;  w  rzymye  gyedno  panya 
bilo,  czosh  bogv  rado  szluzilo  36,  12;  wszthko  czyrpyal  przebóg 
rad  36,  183;  o  maria  da  nam  rada  syna  swego  131,  55;  kto  mie- 
czem boiuie,  od  miecza  rad  ginie  25,  36. 

rano,  reno  (dyalekt.),  mane  —  wstała  rano  matka  smętna  128,38; 
wyacz  tho  szawszdy  wstawał  reno  37,  101. 

roboto  w  ać,  pracować  —  nie  trzebać  będzie  cięssko  robotować,  ani 
też  kosić,  ani  roley  orać  81,  15. 

r  ó  w  i  e  u ,  równy,  podobny  —  tbobye  rownya  nye  szthworzil  pirviey  any 
potliem  5,  zwr.  1;  slotkoscz  iego  niewymowna,  pogadanie  nie  ma 
równią  130,  48. 

rozdrzeć,  otworzyć  —  nye  mogl  roszdrzecz  nycht  ranky  gyemv 
36,  225. 

rozdzielić  —  1)  podzielić:  s  taynosći  troyce  swiętey  bóstwo  swe  roz- 
dzielił 85,  11;  rosdzyel  sz  mathka  szwoya  rany  6,  15;  byłoby  sie 
serce  iey  smutkiem  rozdzieliło  (sc.  z  synem)  85,  92  —  2)  rozłą- 
czyć: bych  sie  s  tym  rozdzielił  67,  35. 

rozdzierzgać,  rozwiązywać,  rozgrzeszać  —  ciebie  ściska  powoynik, 
ien  rozdzierzgass  grzessnó  66,  85. 

rozkrwawić,  zranić  aż  do  krwi  —  yydzacz  roszkrwyawyone  me 
mylę  narodzenye  6,  10;  dal  szwe  szyercze  rosskrwawycz  7,  19; 
tara  pirwey  rozkrwawyon,  na  swe  święte  oblicze  o  kamień  obra- 
żon  85,  35. 

rozkwielić  ,    rozrzewnić,   pobudzić   do   płaczu  —  wielki   piać  wsit- 

kiem  działała,  panie,  panni  rosquielyla  127,  195. 
rozkwitniony,  a,  e  =  rozkwitły  —  Aaronowa  rózga  zielona  stalą 

się  rozkwitnona  141,  24. 
r  o  z  1  e  n  i  e  zara.  rozlanie  —  rozlenie  krwie  130,  66. 
rozmawiać  się,  rozmawiać  —  czudnye  szya  sz  nyą  yest  rosz- 

mayyal  9,  40;    raczi  się  s  nami    rozmawiać   115,  79;    na   drodze 

rozmawiały  tak  ty  wielmożne^  rzeczy  68,  52. 
rozmiłować  kogo,  rozmiłować  się  kogo,  ukochać  —  bis- 

nii    czię    mogli    roszmiloyacz    140,    74;    rozmiłuymy   się    Jezussa 

172,  38. 
rozmiotać,  rozrzucić,  rozproszyć  —  rozmiotał  w  pole  ka walce,  święte 

ciało,  święte  pałce  37,  43. 
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rozmnóż  yciel  —  rozuinozicicl  pocieszenia  116,  ()3 ;  rozmnożyćyelu 
światłości   1()7,  5. 

rozumieć,  rozmieć  —  iż  tak  iest,  rozumiał  61,  18 ;  nye  rosmyes, 
czo  movysh  l38,  32. 

ruch  o,  szaty,  odzienie,  yesiitus  —  roszdal  szwe  rucho  szebrakom 
36,  97. 

r  u  m  1  o  n  y,  a,  e,  dziś.  rumiany  —  vitay  stisziacza  wibrany,  bial}*,  śli- 
czny, rumiony  95,  25;  łyczko  twoie  rumione  96,  21;  dziecię  nas- 
licznieysse .  .  .  ruraiensse  nad  różą  66,  16. 

ry  bit  w,  rybak,  piscator  —  za  krolasz  yey  rybithwa  dal  26,  26;  iedna 
ryba  palec  ziadła  .  .  .  rybitwi  ia  vłowili  37,  67. 

rycerz,  wojownik,  żołnierz  —  przed  yeszuszem  klyakaly  rycz>rze 
nyewyerny  25,  42;  myąl  barszo  wyelky  dwór,  prócz  panosz  trzi- 
sztha  riczerzow  36,  14;  wypłynęła  krew  z  woda,  ta  rycerz  iest 
okrzczon  85,  115;  w  stayni  lezi  kroi,  rycence  spiewaia  99,  13. 

rychlej,  przysłówek:  prędzej,  wczesnioj  —  samocz,  samocz  czo  rych- 
ley  66,  12.  —  w  rychle,  wkrótce:  badzyesz  w  rychlye  szyna 
myala  9,  36;  potym  w  rychle  robotęs  zrządziła  66,  90. 

rząd  —  1)  porządek,  ład,  ordo:  nie  czyń  grzechu  nieczystego,  tak  scho- 
wasz rząd  stadła  swego  43,  18;  tegoż  działa  rząd  zbawienia  na- 
sspgo  potrzebował  69,  19  —  2)  rządzenie,  reguum:  uczyeszny  tho- 
warzyszu  nyebyeskyego  rządu  32,  21. 

rządny,  a,  e,  porządny,  dobry  —  ku  rządnemu  szkladanyu  (sc.  wier- 
szy) raczysz  mye  szposobycz  32,  4;  uproś  tu  rządne  miesskanie, 
potym  w  niebie  królowanie  58,  67. 

rzadziciel,  zawiadowca,  rector  —  rządzycielu  wsitkich  rzeci  124,  34. 
rzec,  rzeknąć  —  Imiesłów  teraźn. :  szrkancz<!)  =  rzkąc  2,   27;  rze- 

kacz  36,  160;  rzekaczy  6,  29;  odpowyedzyal  angol  bozi,  i*zekeczi 

138,  94;  wszyayyl  nam  yyelka  radoscz,  rzckacz  7,8;  przyrytala 

ye  mathka,  pokomye  rzekneczi  134,  66.     Imiesłów  przeszł.  bier. : 

rzeczon  20,  13.  Rozkainik:  rzeczmi  124,  112. 
rzec  i  ad  z,  łańcuch  —  rzecziac  wielki  nan  włożono  128,  60. 
rzecznica,    rzeczniczka,    orędowniczka,  obronicielka,  advocata 

—  raczy  nam  bycz  mylosczywa  k  tłiemu  szynu  rzecznycza  9,  122; 

staną   też    rzeczniczki   przed  nim,    sprawiedliwość   z  miłosierdziem 

1 74,'  9. 
rzecznik,  obrońca,  procurator  —  yas  też,  wy  mogi  rzecznici,  prosse, 

stoycie  przi  mnie  wssytci  59,  43. 

rzędzić,  rządzić,  regere  —  ybłogosław  dziedzictwo  twoie  a  racz  ie 
rzędźić  158,  24;  w  niem  siedział  bog  wiemy,  czo  wssytek  świat 
rządzi  87,  79;  kto  sie  tu  s  kristem  zlaczy  .  .  .  takiego  panna  rzą- 
dzi 68,  100. 

rzesza,  tłum,  gromada,  zastęp  —  od  nyebyeszkyey  rzyszy  gyestesz 
oszyyeczona  12,  24;  Jezussa  rzessa  niebieska  chwały  116,  172; 
nagięć  z  onem  anyołem  y  nyebyeskye  rzesse,  z  nyewymownem 
weselem  wespół  zebrawssy  sye.  Pana  Boga  chwalili  155,  17. 

rzewliwy,  a,  e  —  1)  płaczliwy,  do  płaczu  skłonny:  o  me  mile  dzie- 
cziatko,  czemysz  tak  rzewliwe  113,  9;  mali  yak  robaczek,  yedno 
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ish  rzevlivi  134,  15  —  2)  żałosny:   z  nabożeństwa  wielkiego  rze- 
wlywie  płakały  114,  48. 
Rzym,  imię  własne  —  Dopeł.  Rzyma36,  158. Miejsc,  w Rzymye  36,  11. 

sadzić  się,  opierać  się,  gruntować  się  —  tak  łaska  twoia  gardzą, 
gdy  sye  na  swych  cnotach  sadza  152,  40. 

sam,  a,  o  —  1)  ipse:  dal  szwe  szyercze  rosskrwawycz,  kczyal  szam 
dusze  sz  mak  vybawycz  7,  20;  thocz  ya  vybral  nyebyeszka  .  .  . 
by  szama  mathk<>  była  7,  27;  szama  o  szobye  nye  yyedzacz  a  yusz 
matką  boża  badacz  9,  65 ;  kiedy  przez  most  bieżeli,  sami  po  nim 
biegli,  a  Jezusa  miłego  w  rzekę  Cedron  wlekli  25,  41;  szam  szo- 
bye lyst  napyszal  36,  187;  szamy  szwony  szwonyli  36,  194;  du- 
chu swieti  zawitay  k  nam,  du^se  swoich  ty  nawyedz  sam  52,  2; 
musiss  sie  odrzec  sam  siebie  82,  6 ;  bladziem,  dobrze  widziem  ssami 
89,  5;  lilia  samich  pokornich  95,  b\  —  2)  solus:  krzyżu  wiemy 
y  wyborny,  samo  drzewo  sslachetnó  69,  2;  bo  ty  samo  godne  było 
niescz  myto  świata  69,  55;  a  sam  racz  chodzicz  przed  nami  78, 
20;  zawitay  slcarbie  zamknioni  sarnim  dobrim,  które  ty  znasz  pra- 
wdziwie otworzony  95,  18;  nye  yemeg  boga  ginnego,  gedno  mne 
twórcza  szamego  45,  2;  ten  sam  syn  iest  iedini  104,  36. 

samnienie,  sumnienie,  dzisiej.  sumienie  —  szamnyenye  34,  33; 
sumnienie  163,  52. 

schodzić  —  1)  zachodzić:  gdi  yv8z  shloncze  prawye  tv  (czyt  ku)  za- 
chody schodzylo  138,  159  —  2)  schodzić  z  tego  świata,  umierać: 
thv  złye  zyvyą,  nadznye  schodzą  88,  35. 

schować,  zachować,  utrzymać  —  nie  pożądaj  żony  jego,  tak  scho- 
wasz rząd  stadła  swego  43,  18. 

sędzia  —  mian.  8ędzia(ć)  128,  71.  Dopeł.  sadziego  47,  5.  Cel.  shę- 
dzyemy  144,  165.  Narzęd.  przed  sędziem  174,  5. 

siedm  —  szyedm  radoszczy  11,  29;  do  siedmi  łat  tam  mieskal  68, 
84;  pieśń  czwarta  o  siedmi  słowach  169,  tyt 

si  e  d  m  i  o  r  y,  a,  e,  septenarius  —  day  thwym  miłim  thwoya  miłoscz 
wyerzacim  sethmiora  swyathoscz  31,  19. 

sierce,  serce  —  wszakom  czya  szynku  myły  w  szwem  szerczu  no- 
szyła  6,  16;  dal  szwe  szyercze  rosskrwawycz  7,  19;  smuthnego 
syercza  yczesyenye  19,  1;  gnyew,  myerszączka  y  sle  syercze  26, 
11;  przydzy  szwyecza  sercz  31,  6;  thy  wszystko  yydzysz,  czocz 
yest  w  Bzyerczu  pravye  32,  16;  w  szerczach  pokornych  czasto 
odpoczywasz  32,  18;  mocz  wyelka  sercza  cirpię  66,  17;  nap}'BS 
to  w  swym  syerczn  słowo  88,  2;  Jesus,  slothkie  wspominanie 
czyni  na  sierczu  kochanie  130,  2. 

sierdeczny,  serdeczny,  a,  e  —  napełny  wnathrnosczy  serdecz- 
nye  thwich  wyernich  sług  31,  13;  bos  ty  słodkoscz  serdeczna  67, 
28;  pomnosz  sierdecne  słotkosci  116,  44. 

siestrzyca,  siostrzyczka  —  nie  boycie  się,  o  siestrzyce  62, 
11;  tisz  sama  nacziscza  siostrzyczko  angielska  93,  52. 

silno,  przysłówek:  magnopere,  vałde  —  thv  szylno  rzewno  zapłakał 
36,  172;  szylno  wyelka  cyszczba  była  36,  213. 
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siła  —  1)  moc,  yis:  dręczyłem  na  świecie  wssytki  moie  siły  83,  10; 
myal  w  ssobye  przeczy wne  shyli  dwye,  a  obye  bili  yyelkye  144, 
29  —  2)  mocarstwo,  potestas :  gdzie  się  nam  radują  wsze  niebies- 
kie siły  1,  70.  —  3)  mnóstwo,  multitudo:  thv  wy  acz  była  lvdzy 
szyła  o6,  212;  wybaw  mie  ze  krwi  grzechów  mych,  bom  ia  siła 
poczynił  ich  152,  82. 

siodmynaócie,  siedmnasty  —  szyothmegonaczcze  latha  za  morzem 
byl  36,  184. 

sirota,  sierota  —  echował  szyrothy  i  wdowy  38,  19;  ach!  moj*  synu 
mil}^,  lam  syrota  teyto  chwili  128,  187;  nędzna  ya  shyrota,  nye 
mam  kv  komy  ssyę  sklonycz  mam  143,  45;  nie  zosta  wiayże  nas 
iesscze  sierotami  160,  18. 

B  k  a  m  i  a  ł  y,  a,  e,  skamieniały,  zatwardziały  —  o  trzykroć  byłby  serca 
skamialego,  ienżeby  nie  był  wdzięczen  dam  tego  81,  17. 

8  kaź  ca,   niszczyciel  —  ykrzizy)*  skascę  nasego  pysma  128,  113. 

skazić,  zniszczyć,  zepsuć  —  skasila  pyekyelny  samyek  (czyt.  zamek) 
19,  17;  nie  skazi wssy   dziewictwa,   zstąpiłeś  w  żywot  iey  83,  10. 

składacz,  ten,  który  składa  (wiersze)  —  nie  opusczay  malutkiego 
ybogiego,  wsgardzonego  składacza  pj-enia  nowego  131,  44. 

skłonić,  spuścić,  nachylić,  nakłonić  —  skłonze  k  nam  swego  ucha 
47,  2;  słonił  (skłonił)  swa  świętą  głowę  85,  100;  skłony  galasky, 
drzewo  shwyete  143,  7;  weyźrzy  na  głowę  skłoniona  172,  9.  — 
skłonić  sięB  schylić  się,  zniżyć  się :  słoncze  ku  yyeczney 
szyyatlosczy  szkłonyło  szya  9,  86;  skłoń  sie  do  niego  (krzyżu 
święty)  169,  14. 

Skonieczny,  a,  e,  ostateczny  —  zachowam  ie  (moie  święte  rany) 
wsitkim  złim  k  żałości,  sprawiedliwim  ku  wieczney  radości  na 
dzień  skoniećni  124,  243. 

8  k  r  o  m  1  i  w  y,  a,  e,   skromny,  modestus  —  pothesthaczy  a  skromłiwy 

sathanszkyey  moczy  luczy  bronyly  16,  9. 
skrzypać,   grać   na  skrzypcach  —  skrzy pcy  przed  nim  gdy  skrzy- 

pali,  w  niemocy  go  nieco  pocieszali  179,  93. 
skrzypiec,  grający  na  skrzypcach  —  skrzypcy  przed  nim  gdy  skrzy- 

pali  178,  93. 
skrzypiec,    skrzypce  —  gaslami,  skrzypiczami  y  wssytkim  na- 

rzędem  66,  106:  garść  robaków  z  swego  ciała  wyiał;   gdy  ie  też 

tara    w  skrzypce    wrzucił,    Pan   Bog    ie  w  szczyre   złoto    obrócił 

179,  107, 
8  ku  sza  ć,    próbować,    doświadczać  —  pan    Bog   poznał  swa   roskosz 

w  człowieku,    rozlicznie  go  przeyrzał   aż  do  wieku,   skussaiac  ro- 

dzaiu  każdego  150,  8. 

sławetny,  a,  e,  sławny,  znakomity  —  sz  gyey  szlawathney  naboszno- 

sczy  szukay  y  nyey  myłosczy  wszelky  yyerny  szluga  yey  9,  70; 

o  dziecziątko  sławetne,  wielmi  śliczne  66,  2. 
słuch,   wieść,   sława  —  widząc  poselstwo  duchowne,   iż  o  nim  słuchy 

chwalebne  .  .  .  wzięli  go  za  biskupa  swego  37,  14. 
słusza,  słusze,  należy  się,  przystoi  —  syn  odpowye  oczczy  szyemy, 

wszeko  (czyt.  jeko)  szluszą   starszemy  36;  45;  twoie  iasli  slussalo 
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pawloką  okrasicz  66,  93;  czyny sz  nam  gwałt,  tocz  na  czię  nie 
slusze  125,  33;  nye  myana  w  poczlyyosczy,  yako  shlysse  yey 
shyyetey  mylosczy  134,  182;  Tobie  moia  dussa  będiie  śpiewać, 
iako  słussa  154,  54. 

słychać  co  =  słyszeć  o  czera  —  myedzy  pannamy  w  yerusalem  za- 
dney  giney  nye  szlychalera  9,  107;  ktho  sblichal  ten  dzyw  troy 
134,  38;  sbromala  ssye  panna  takyego  pozdrowyenya,  ys  go  nye 
schlichala  od  shwego  narodzenya  138,  74;  kto  słychał:  kto  tak 
miłował,  aby  siebie  nie  żałował  159,  57. 

słza,  łza,  lacryma  —  L.  mn.  mian.  lzv  103,  65;  110,  7;  dopeł,  slera 
3,  tekst  1,  4,  5;  57;  133,  203:  narzęd.  slzami  67,  30;  Izami 
85,  119. 

smęcić,  smucić  —  mnie  matuchne  tim  smęczycz  chczial  109,  22; 
bi  ktho  dzyszia  iąl  się  smaczicz  131,  35;  będą  się  smęćić  wszyscy 
174,  6;  maria  matka  bosza  thedy  szya  smuczyla  25,  63;  zlęknął 
się  i  zmucił  barzo  61,  19;  emuczili  się  apostoli  z  niewinney  Je- 
zusa smiercy  124,  77. 

smętek,  smutek  —  w  smętek  yyelky  yestes  wpadła  15,  38;  po- 
czyessh  w  smąthky  dusha  iego  88,  43;  stąpylczi  do  pieklow  (w) 
wielki  piątek,  bi  oddalił  od  swich  swietich  smętek  125,  10;  yą 
pełna  szrauthku  y  zaloscy  6,  30;  a  nam  szmuthku  (czyt.  Anna 
w  smutku)  szwego  czyala  thego  na  bodze  zadała,  by  ya  bog  pło- 
dem nayyedzyl  9,  26. 

smętny,  smutny,  a,  e.  —  O  marla,  pod  krzyżem  smętna  15,  41; 
czo  Jewa  smętna  straczila,  tysz  przez  syna  naprawiła  46,  21 ;  kto 
widział  smętną  matkę  olcrutnie  zdręczona  85,  121;  przesz  nya 
wszyszthek  szwyath  yyeszełył,  ioacbym  szmutnego  9,  28;  apostoli 
szwe  smvtnye  szwogya  krwa  napawał  25,  4;  kto  go  widzi  we 
dnie  albo  w  nocy,  w  ten  dzień  smućien  nie  może  być  150,  78. 

ś  m  i  e  r  n  y,  a,  e,  pokorny,  cierpliwy  —  crzesczyansthwo  wyerzy  wyer- 
nye,  yest  nabossne  czy  szmyerne  9,  4;  Maria,  dzyeyycza  szmyer- 
na  9,  60;  movyl  sz  nya  velmy  szmyemye  7,  34. 

smutliwy,  a,  e,  smutny  —  stała  matka  boleśćiwa,  pod  krzyżem  ba- 
rzo smutłiwa  173,  8. 

s  n  a  d  ź ,  może,  pewnie  —  widzieliśmy  gwiazdę  jego,  snadź  nas  dowie- 
dzie do  niego  61,  12. 

spieszHwie,  przysłówek :  szybko,  pospiesznie  —  bieżeli  do  Bethleiem 
spiesliwie  141,  8. 

spodziwić  się,  podziw  okazać  nad  czem  —  lest  sie  czemu  spodzi- 
wić  159,  73. 

spoić,  uczynić  twardem,  spoistem  —  spoił  cięszkiem  zimnem  Bog  zie- 
mię 163,  19. 

spokojenie,  uciszenie,  paeificatio  —  pan  wielki  powstanie,  ktori 
Ycziny  spokołenie  98,  25. 

społu,  społem,  przysłówek :  una  —  chuała  tobie  kroleuicze  .  .  . 
z  oiczem  społu,  z  duchem  swiątym  46,  39;  day  nam  społem  mięs- 
kać  s  tobą  120,  77;  Jozeph  dwye  gołebycze  oddal  mariey  v  rę- 
czę .  .  .  Jesus  społem  shwe  raczky  shczyagnal,  ofFyaryyancz  ye 
135,  62. 


POŁSKIfi    PIEŚNI    RATOŁICKIB.  449 

spomienić,  wspomnieć  —  spomyen  dzyssya  dusso  wselka  na  mąkę 
cristYssowe  142,  43. 

spoin  inaó,  rozpamiętywać  —  mąka  bożą  zpomynaymy  26,  1;  mękę 
pańską  spominamy  70,  22. 

spomocnica,  auxiliatrix  —  grzesznych  vyelka  spomocznycza  10,  27. 

spomódz,  udzielió  pomocy,  wesprzeć  —  spomozy  nas  mylosycrna 
15,  58. 

sposobić,  sposobią ć,  przygotować,  parare  —  ku  rządnemu  szkla- 
danyu  raczysz  mye  szposobycz  32,  4;  kiedili  mie  yweszelis  a  mnie 
szobie  iv8z  sposzobysz?  130,  108;  racz  nam  pokoy  sposobić  120, 
115;  iego  miloscz  mnie  prziwabia  y  wsitkiego  mnie  sposobią  11(), 
145;  Oicze  nasz,  czo  w  niebie  mieszkasz,  nasz  sobie  sini  sposo- 
biasz  92,  2. 

spróchnieć,  zepsuć  się,  zniszczeć  —  szprochnyalo  wemnye  czyalo 
y  raogye  wszythky  kosczy  6,  31. 

śrzebro,  srebro,  argentum  —  ni  srebrem,  ni  złotem  nas  djabhi 
odkupił  1,  36;  nabrał  szobye  szrebra,  szlotha  doszicz,  czo  go  mogl 
pyechota  noszycz  36,  89;  roszdal  szwe  rucho  szebrakom,  szrzebro, 
szlotho  popom,  szakom  36,  98. 

śrzod,  dziś.  śród,  wpośród,  in  medio  —  z  zalosczyą  shrzoth  noczi  shyę 
pospyeshę  138,  139;  nalaslasz  gy  dnya  trzeczyego  shrzod  docto- 
row  shyedzączego   139,  72. 

sromieźliwie,  przysłówek :  wstydliwie  —  oczi  gzyerny  shwoye  shro- 
myzlyewye  spusczyla  138,   110. 

stąd,  przysłówek:  inde,  ea  de  causa  — stąd  przyniósł  yleczenie,  skąd 
było  przedtym  skażenie  69,  23;  okaż  moc  twey  Boskyey  ręki, 
nyech  cyę  ztąd  .sławyą  n&  wieki  87,  8;  tysz  nasz  krwią  twoią 
przenaslachetnieyszą  omyl  od  grzechu,  stądze  prosiemy,  aby  mi- 
łość twoia,  (w)wnetrznosci  nasze  była  zawsze  wlana  123,  21;  na- 
rodzyl  shyę  mylye  z  yey  nashwyeczshey  mylosczy,  stant  shyę  stalą 
mathka  nam  grzessnim  138,  155. 

stal,  u,  m.  niem.  der  Stahl  —  hełm  żelazny  rospalić  dał,  ni  głowę  mu 
y  włożyć  kazał,  rospłynął  się  by  woda  stal  146,  55. 

staruch  na,  babka,  ava  —  shmylyy  shyę  nad  namy  dla  tvey  myley 
matYchni  y  dla  shwyetey  anni,  tvey  namylshey  starvchni  Ki8,  176. 

stary,  a,  e  —  1)  podeszły  w  latach:  poszaluy  mya  stary,  miody  6,  5; 
nv8z  vy  stharzy  a  gy  mlodzy,  niechąy  wąm  nigth  nie  zaskodzi 
96,  53  —  2)  będący  w  pewnym  wieku,  natus:  ysze  był  star  dwa- 
dzeszcza  k  themv  czthirzy  latha  36,  38  —  3)  starszy  =  przeło- 
żony: syn  odpowye  oczczv  szvemv  wszeko  (czyt.  jeko)  szluszą  star- 
szemv  36,  45 ;  szwych  starszych  nykdy  nye  gnyewa  36,  73 ;  pamya- 
thay  swyeczycz  dny  szwyathe  y  k  themv  starsche  thwe  cz(c)ycz  41,4. 

statek,  sprzęt,  przybory,  suppelex  —  twoie  iasli  .  .  .  statki  znamie- 
nitymi godno  było  yczcycz  66,  96. 

stół,  mensa  —  dopeł.  stola  36,  169;  stołu  103,  68;  celów,  stołu  36,  16. 

stolec,  tron,  sołium  — Jeszus  gdy  vbyczowan,  na  stolczy  poszaczon  25, 
45;  (Bog),  abi  sługę  wybawił,  sstapil  s  stolcza  swego  65,  74;  iaslek 
takich  Yczinyc  masz  ten  byłby  nie  smial,  by  bił  osobliwego  do- 
zwolenia nie  myal  od  stolcza  papieskiego  114,  15. 
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s  t  r  a  d  z  a,  szkoda  —  panna  szyna  porodzyla  przesse  wssey  stradzy  cze- 
lestney  21,  3. 

strażą,  straż,  opieka,  tntela  —  nie  będzie-li  straszi  twoyei,  vpadnye- 
mi  w  mocz  sathanowi  87,  7 ;  panna  z  naszwictbszich  wybrana  .  .  . 
Jozephowi  w  straza  dana  132,  9. 

stroić,  czynić  —  nyeczysthoty  nye  stroy  41,  5;  cupye,  targy,  grze- 
chy stroia  88,  27;  pokutę  stroyą  151,  64, 

stróża,  straż,  czaty  —  przez  trud  Bóg  swój  lud  odjął  djablej  strożej 
1,  19;  na  górze  sthrozą  mieli  132,  130. 

stworzec,  dziś.  stwórca,  creator  —  zdziwił}^  się  stworczn  swemu  tak 
ykorzonemu  102,  12. 

stu  dni  ca,  studnia  —  wssytek  w  mię  rac^^.y  wHtępicz  studnicze  slod- 
koscy  66,  43;  cziekl  oley  nad  przyrodzenie,  a  eziekl  tbam  z  icd- 
ney  studnice  132,  85. 

swiaczyć  zam.  świadczyć  —  o  nym  swiacy  pismo  1U2,  14. 

swowolny,  a,  e  dziś.  swawolny,  lekkomyślny  —  zgrom  swowolnycb 
ludzi  aumy  164,  29;  podiał  mękę  dobrowolna  prze  n4szę  krew- 
kość swo wolną  171,  12;  tik  nas  birzo  rozbuiiło  w  grzechach  nA- 
ssych  mńrne  ćidło,  które  swowolnie  kochamy,  że  twey  łśski  nic  nie 
dbamy  171,  3L 

syn  —  L.  p.  cel.  szynu  9,  122;  woł.  szynu  6,  38;  synie  95,  21; 
miejsc,  synie  81,  20;  po  synu  swim  128,  196.  L.  mn.  narzęd.  nad 
synmi  151,  67. 

szonować,  szanować,  niem.  schonen  —  gymyenya  bożego  sho- 
nvy,  darmo  go  nygdy  nye  myanvy  88,  15;  iego  pan  Jezus  sanuie 
116,  125;  pińskiego  herbu  ssśnuymy  159,  98. 

szczepie,  dziś.  szczep,  drzewko  —  równi  ssczepyu  oliwnemu,  sięda 
twoi  potomkowie  153,   14. 

szczęsny,  a,  e,  szczęśliwy  —  daV  nara  sczaszne  pobydlyenye  34, 
27;  ssczesna  vlyczko  niebieska  55,  4;  tha  myloscz  .  .  .  wielrai  po- 
szyła roskosznie  y  thesz  lyboscz  dawa  sczasznie  130,  152;  prossis 
za  nami  synaczka  .  .  .  byśmy  sie  polepszyli,  ssczęsnie  dokonali 
67,  83. 

szczycić,  zasłaniać,  bronić  —  szczycz  nasz  od  szmyerczy  34,  26; 
od  nieprzyiiciela  racz  ssczyczicz  78,  17 ;  od  niezgodnych  ludzi 
buntów  szcżyć  kościoła  twego  gruntów  164,  26. 

szczyrnieć,  szczernieć,  zsinieć  —  Maria  matka  pattrzala  na czlonky, 
które  poyyala  .  .  .  therash  ye  vydzy  sczyrnyale  143,  33. 

sześćnaćcie,  dziś.  szesnaście  —  leszal  thv  szeszcznaczcze  lat  36,  182. 

śćkło,  śkło,  dziś.  szkło,  vitrium  —  słońce  skla  nie  kazy,  gdy  pro- 
mienie pusscżń  65,  51;  83,  15;  iako  promień  przez  sczklo,  tak 
tak  to  sionce  wyslo  108,   11. 

szkodzić  komu  lub  kogo,  nocere  —  aby  my  czarth  ne  mogl  sko- 
czy cz  35,  19;  pannie  syna  porodzić,  panieństwu  namni  me  sko- 
dzicz  127,  24;  zdraicze,  zboycze  y  costarze  svoye  blyzne  zawzdi 
skodza  88,  59. 

Bzyroki^  szeroki,  a^  e  —  bog  (bok)  yego  wloczna  przekloth,  szy- 
roko  othworzon  25,  90;   roztwórz   żądza  ssyroko  66,  46;    przyial 
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W  się  y  Ogarnął  tako  serokiego  112,  27;  bok  sseroko  otworzyli 
159,  52. 

tajemnosć,  tajemnica,  tajnia  —  moczne  boszkye  thayemnosczy  o  ma- 
riey  ryelebnosczy  crzeaczyanstbwo  wyerzy  wyemye  9,  1 ;  ten  ma 
zaczmycz  tayemnoscz  shercza  thwoyego  145,  47. 

tako,  tak,  przysłówek:  ita,  sic  —  tako  Bóg  daj,  bychom  szli  wszyćcy 
w  raj  1,  71;  gdzye  yesth  ono  thwe  weszelye,  czeszesz  my  go 
obyeczowal  thako  barazo  vyelye  6,  28;  wytay  prawe  boże  czalo 
thako,  yako  yesz  na  krziszu  pnalo  33,  6;  gdy  yest  yemu  tak  lyubo 
uczynycz  weranye  takye  ezudo  7,  59 ;  żydowie  mu  niewierni  thak 
odpowiedzieli  25,  15;  yaćyem  yest,  kogo  wy  tik  pilnie  ssukAćye 

25,  19;  szbaw  nasz  Chryste  thak  dostoynye  34,  32;  a  tak  przez 
twoie  prossenie  możemy  miecz  odpusczenie  48,  13;  jesscze  musie 
nie  zdiło,  by  nas  t^k  wyb&wił  85,  19. 

takież,  dziś.  także,  etiara  —  a  thakyesz  runo  yedeonowo  dzywno 
sz  nyeba  szmoklo,  thakysz  thy  panno  nydgysz  maszą  nye  posznyala 
5,  zwr.  2;  wszakom  czya  szynku  myły  w  szwem  szerczu  noszyla 
a  thakyesz  thobye  yyernye  szluzyla  6,  17;  any  cesarz,  any  pa- 
pyesz,  any  wszthko  kaplanyszthwo  takyesz  36,  223;  w  moyem 
rozumye  badałem  y  takyesz  w  pyszmye  czytałem  9,  105. 

takowy,  a,  e  =  taki  —  przyda  czasy  tśkowe,  których  będą  mówić 
85,  79;  dźiękuymy  swemu  pinu  s  tikowey  miłości  85,  130;  wi- 
dzieli sa  gwiasdę  iasnie  .  .  .  takowi  xtalt  maiącza  115,  12. 

tamo,  tam,  ibi  —  thamosz  myala  roszvm  yyellćy  11,  3;  aby  nasz 
tham  domyeszczyl  do  przybythky  szvoyego  22  d,  12;  thamo  i'esth 
wplwan  25,  50;  w  pyrschem  złowye  tham  szą  modl}''l  26,  5;  wthore 
szlowo  tąm  przemówił  26,  13;  zebrAli  się  timo  wszyscy  37,  70; 
tdmoć  nie  mdss  żadnego  kłopotu  81,  13. 

t  a  w  t  a ,  tafta,  kitajka  —  rkazał  zidom  krwawego,  nago  tawta  odzia- 
nego 128,  110. 

tażyć,  tęsknić  —  komu  tązi  serce  twoie  125,  126;  tąztla  po  sjnu 
128,   196;  panyey  thazicz  mvsze  140,  36. 

tegdy,  tedy,  wtedy,  wtenczas  —  thy  naszwen8z(a)  modlisz  kegdy, 
modl<)  szwiczczi  szwanczi  tegdi  2,  17 ;  matka  bosza  thedy  szya 
smuczyla  25,  63 ;  gdy  tho  oczecz  wszliszal  tha  szlowa,  thedy  gyego 
szaloscz  była  nowa  36,  143;  gdy  szie  mila  panno  modlisz,  tedy 
szie  tezę  swieczi  modła  48,   10. 

ten,  ta,  to  —  then  vyelebny  goscz  9,  53;  ta  panna  19,  4;  poszdro- 
vyenye  tho  yesth  pyrve  11,  1;  na  them  szwyeezye;  na  thim  lys- 
cze  36,  231;  po  tem  przemienieniu  49,  11;  po  tym  wygnaniu  57 ; 
w  thym  pylath  sgrzeszyl  25,  62;  w  them  nauka  Chrystus  nam  dal 

26,  17;  potesthaczy  a  skromliwy  .  .  .  czy  sathany  othpadzyły  16, 
thy  dary  9,  30;  thy  odrobiny  36,  168;  ty  rzeczy  68,  53;  ty  wirz- 
ssyki  83,  55;  wynnyce  thy  132,  91;  tha  szlowa  36,  142. 

t  e  s  k  ł  i  w  i  ć,  stawać  się  tęsknym  —  serce  teskliwieie  67,  27. 
teskliwy,  a,  e  —  1)  tęskniący:  o  me  miłe  dziecziątko,  czemYSZ  tak 
rzewliwe,  łezącz  na  syanku  plączesz,  a  barzo  tesłdiwe  113,  10  — 
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2)  wzbudzający  teskność,  niejx>kój:  vspokój  pogaństwo  y  walki  tes- 
kliwe  1 1 2,  '82. 

teskliwoać,  tęsknota  —  gdi  Jan  s  piotrem  z  grobu  w J* chodzili  s  te(s)- 
kliwoscia  po  stronach  patrzili  125,  211. 

tęsknić^  tęsknić  —  zada  szam  skonania,  tesknacz  bożego  rydzenia 
130,  128. 

tęsknica,  teskność,  tęsknota  —  vkazal  się  potim  Jozefowi  w  one}* 
ciemnici,  w  ktorey  siedział  (w)  wielikie}*  tesknici  125,  196;  gdzie 
sa  chwały  anyelskie  y  śpiewanie  rozkossne  bezewssey  teskności 
156,  50. 

teże,  też,  etiam  —  szbaw  nasz  szmuthkv  y  zaloszczy  nynyeyszych 
y  thesz  vyecznych  11,  31  ;  Israelsky  yesz  kroleyevycz,  Davydov 
syn  y  thesz  rodzycz  23,  1 5 ;  lyuth  zydowsky  yysethl  k  tobye  s  pal- 
ni amy  na  czescz  thobye  y  niy  thesze  krzesczyany  chphalem  czy(e)- 
bye  modły tvamy  23,  16;  gdy  szie  mila  panno  modliss,  ted>'  szie 
tezę  swieczi  modlą  48,  10;  twego  vyecznego  yedinego  shina  i  shwye- 
tego  tezę  vczyessiczyelya  ducha  shwyetego  136,  14. 

tłuszcza,  gromada,  rzesza  —  ziwi  chlep  y  zbawienni  przed  nami  iest 
polozon,  ktori  podał  na   wiecerzi   apostolsky  miley  tlusci   'i20,  11. 

towarzysz  —  uczyeszny  thowarzyszu  nyebyeskyego  rządu  32,  21; 
Annasz,  swiekier  kajfaszow,  w  pieklie  towarzisz  Judasow  128,  34; 
day  nam  społem  mięskać  s  sobą,  vczin  dziedzicmi  laska  twa  f  to- 
warzismi  swiętich  120,  79. 

trój,  a,  e  triplex,  trini  —  ktho  shlichal  ten  dzyw  troy?  134,  38;  troie 
mu  dari  przinieslV  115,  70;  w  vczćiwosći  miey  to  wszystko  troie 
164,  26;  damći  tyło  troie  179,  124. 

trunek,  napój,  potus  —  czialo  pokarm,  krew  iest  trunek  wszakże 
przedsię  kristus  wsitek  pod  oboia  osoba  119,  40. 

trzewa,  wnętrzności  —  zeslan  z  nieba  syn  od  oytcza  człowieku  na 
zbawienió,  ien  wstąpił  w  trzewa  dziewiczóe  69,  29 

trzeźwi,  a,  e  —  trzeźwye  ćyało  86,  46. 

trzymać,  mieć,  uważać  —  sza  szwyathego  gy  trzimano  36,  123. 

tu,  tuta  —  1)  hic,  ibi:  my  czó  yusz  thw  yjdzymi  35,  23;  gdzye- 
koly  tliy  nawyedzysz,  thw  wypadzysz  grzechy  32,  19;  tuta  odpo- 
czśyayacz,  krziza  ssyą  nye  pvscza  149,  41  —  2)  dehłnc,  quo  facto 
tum:  zawynal  szobye  płaszczem  głowa,  thv  szya  był  weny  szamath 
wkrathl  36,  176;  gdy  bogv  dusza  dal,  thv  sza  wyełky  dzyw  sstal 
16,   193. 

tulić,  t  o  1  i  ć,  przyciskać  płaczące  dziecię  —  dzyczyatko  tvlycz  bę 
dzymi  97,  37;  czestokrocz  ye  czalowal,  tylecze  ye  pylno  134,  138; 
iego  tolią  angiolowie   107,  3;  iego  toly  z  angioly  107,  10. 

twarz  —  1)  oblicze,  facies:  okrutnie  go  kAth  zd  to  w  święta  twarz 
yderzył  85,  40  —  2)  istota;  ienżes  ssie  moió  twarzy  raczył  przy- 
rownacz,  day  grzessnómu  służebnikowi  twemu  dóstoynie  cie  chwa- 
licz  66,  33;  wssechmogący  nasz  panie,  dziwnoś  swoy  świst  spra- 
wił a  swa  nieswykła  miłość  człowiekowi  wziawił,  n4kstałt  swey 
swiętey  twarzy  raczyłeś  go  stworzyć  85,  3  —  3)  stworzenie,  cre- 
atura:  they,  gey  szwithiny  (czyt.  ten,  jenż  świtkim)  swathem  ru- 
sza, gego  wszą  twarsz  slubsza  (czyt.  słusza)  2,  15. 


POLSKIE    PIBŚNI    KATOUCKIB.  453 

twierdzić,  wzmocnić,  firmare  —  tbwyerdzy,  czocz  yladnye  31,  16. 

t  w  orzec,  dziś.  stwórca,  creator —  było  widzenie  twórca  anielskie  bez 
końca  1,  32;  trze  królowe  przyely  .  .  .  daway6cz  dary  yemu,  twór- 
cza swoyerou  21,20;  pirzwa  kaźń  twórca  naszego:  nie  masz  mieć 
Boga  innego  43,   I. 

tyło,  tyle,  tot  —  com  ci  był  wziął,  damći  tyło  troie  178,  124. 

tylko,  tylky,  telko,  tantum,  solum  —  nye  przebyrasz  w  per- 
szonach,  yek  ludzye  nmymaya,  kthorzy  thylky  vyelmnosznym 
czeszcz,  chwała  dawaya  32,  14;  tilko  w  tobie  mam  doszic  111, 
52;  nie  cirpi  kristus  łamania,  telko  lamię  tam  znamiona  120,  60. 

u  b  a  cz  y  ć,  spostrzedz,  animadvertere  —  taką  poczieche  myala  panna, 
gdy  ybaczila,  iz  syna  vtvlila  110,  46. 

u  c  i  a  ż  y  ć,  opatrzyć  jakim  ciężarem,  onerare  —  Jesus  s  mastha  vywye- 

dzon  krzyżem  vczuszony  25,  65. 
u  cirpi  eć,  znosić  męki  —  on  vzyal  czlowyeczenskye  czyalo,  ktorebi 

tv  za  nas  vczyrpyecz  myalo  145,   12;  przez  swe  cięsskie  vcirpie- 

nie  rozwiązał  nasse  więzienie  56,  11. 
uciesznosć,  uciecha  —  Jesus  . .  .  nadzieia  wssey  yciesznosczi  130,  78. 
u  c  i  e  s  z  n  y,  a,  e,  przyjemny,  roskoszny  —  Marya  dziewice  prosi  syna 

twego  za  króla  polskiego  i  za  braci  jego,  króla  węgierskiego,  a  za 

królowę  Zofia,  przez  nie  nam   ucicszna    1 ,  84 ;    uczyeszny  thowa- 

rzyszu  nyebyeskyego  rządu  32,   11. 
ucieszyciel   o  Duchu  Św.,  consolator,  paraclitus  —  nalepszy  ucze- 

sziczelu  31,  7;   shwyetego  tezę  vczyessiczyelya,    ducha   shwyetego 

136,  14. 
uczcić,  ućcić  —  statky  znamienitymi  godno  było  vczcycz  66,  96; 

od  synas  vyełce  vccyona  15,  51;  abyśmy  go  w  tym  vtćiłi  86,  3. 

uczciwość,  uczłiwość,  cześć,  poszanowanie,  vcrecundia  —  z  ucz- 
cziwoscyą  czi  (sc.  trzej  królowie)  tam  wessli  115,  69;  oycś,  mśtkę 
y  theż  starsze  twoie  w  ycżćiwości  miey  to  wssystko  troie  166,  24; 
krołewie  się  szykowali,  skarby  swoie  gotowali  y  z  vczlywosczią 
dały  132,  153;  kłaniali  shye  z  vczlyvo8czyą  i  z  wyelką  glebokos- 
czyą  132,  153. 

uczciwie,  uczliwie,  reverenter  —  przistąmpil  ku  pannie,  pozdro- 
wi! Yczciwie  122,  32;  yshedshi  tham  do  panni,  vczływye  shyę 
vklonyl  138,  70. 

uczę8T;nik,  uczestnik  —  rzekł  do  łotra  prawego,  pokutuiacego:  bę- 
dziesz dziś  Yczęstnikyem  rkyu  nyebyeskiego  85, 88;  sebestianie  święty 
męczenniku,  chrześcińnskiey  wiary  pierwszy  vczestniku  178,  10. 

udziałać,  uczynić  —  ten  cie  n&m  łodzią  ydzialal  69,  59;  ktoś  to 
może  dziś  ydzyalacz   143,  35. 

u  f ,  hufiec,  szereg,  zastęp  —  zacny  uff  męczenników  1 58,  9. 

ugodzić,  ugadzać  —  1)  trafić:  kogoly  nauczysz  po  szwey  Yoly 
chodzycz,  na  vyek  vyekom  nye  może  ku  szłemu  ugodzycz  32,  12; 
tak  snadnye  w  tho  wshitko  ygodzy,  ys  panyenstwa  twego  ny- 
wczim  nye  vskodzy  145,  43;  z  przygody  na  pustelnika  ugodził  150, 
26  —  2)  pobłażać:  aby  vmyał  ygodzić  grzesnemi?,  gdisz  się  pod- 
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dal  ypadowi  twemu  125,  221;  długoó  on  (sc.  Pan  Bóg)  całowieku 
ygadza,  chcąc  go  hśinowńć,  rad  Ychadza  163,  7. 

uić,  dziś.  ujść,  uniknąć  —  chczeslj'  vycz  potęmpienia,  chcziey  być 
wdzięczna  zbawienia  110,  62. 

u  k  u  8  i  ć,  skosztować  —  nicz  nigdy  tak  słodkiego  iestcm  ykusil  66,  61; 
nie  ykusi  nk  wieki  ognia  piekielnego  82,  4;  przez  iablka  ykussenie 
smiercz  sobie  byl  yrudzil  69,  15. 

uliczka,  brama,  porta  —  ylyczko  nyebyeska  13,  4;  tj^  iesz  yliczka 
królewska,  naiasnie} ssza  brona  ra3ska  46,  25. 

umawiać  się,  pieścić  mowa,  rozmawiać  —  matuchna  przed  nim  klę- 
czała, k  niemu  sie  ymawiala  127,  34;  zumiawszi  się  pasterzewie, 
ymawiali  się  ku  sobie  127,  41. 

upad  dzis.  upadek  —  1)  stoczenie  się  z  wysokości:  gwyaszda  yaszna 
besz  upadu  9,  84  —  2)  upadek  moralny,  występek :  aby  ymyal 
ygodzić  grzesnemu,  gdisz  się  poddał  ypadowi  twemu  125,  222; 
abyśmy  w  ł&sce  twey  żyli  a  ypad  swoy  nipriwili  161,  48;  nie 
lituiąc  swey  trudności  dla  narodu  człowieczego,  widząc  wielki  ypad 
.     iego  171,  6. 

urychlić  się,  pokwapić  się  do  czego  —  pomny  swanezicz  nedzele 
y  swante  czy  (czyt.  dni),  aby  sze  ne  yrich(l)il  na  uczynek  prze- 
klanty  45,  7. 

us  i  In  ość,  zakusy  —  potłum  ich  wsnytkę  ysilność,  co  sye  ze  mnie 
yrągaia  153,  30. 

ustać,  osłabnąć  wskutek  zmęczenia  —  wssji;ki  siły  w  nim  ystały  158, 
28;  tyś  ustały  eh  moc  i  syła  4,  21. 

ustawnie,  ustawicznie,  bez  przestanku  —  Panna  tes  ystawnye  pła- 
kała sh  nym  rzewnye  133,  159. 

uwić,  obwinąć  —  w  pieluski  go  ywiela  127,  27;  byl  ywian  (zam. 
uwity)  szatami  ybogimi  117,  49. 

uznać,  poznać,  dowiedzieć  się,  pojąć  —  ysznalczy  yol  a  oszyel,  ysz 
nam  (się)  narodzyl  pan  22  c,  7;  gdysz  tho  po  nym  ysznaly.  wye- 
lika  mv  pbala  dały  36,  121;  wsznano,  ysz  byl  szyn  Eyfamyanow 
36,  288;  krista  kroła  yznaycie  68,  18;  duszę  iego  tak  ykogi,  co 
Jezus(a)  yusz  yznawa,  s  njm  się  miłośnie  rozmawia  116,  79;  yam 
ymishlyla  meza  nygdi  nye  yznacz  138,  92. 

uźrzeć,  ujźrzeć,  ujrzeć  —  yzrzicie  65,  46;  uzrzeli  55,  19; 
yzrzały  79,  9;  yyzrzał  130,  84;  yyźrzawszy  37,  69;  yyrzał  25, 
13;  yyrzawszi  125,   137;  yyzral  111,  U;  vźrysz  153,  29. 

w,  przyimek  —  1)  z  biernikiem:  uszlyszycze  moy  zamatbek,  gyen  my 
szya  szthal  w  wyelky  pyatek  6,  4;  po  ty  mes  go  w  trzy  dny  na- 
łazła  15,  40;  mnyecz  thobye  w  poszcisztwo  poszłal  7,  68;  thv 
szya  był  weny  (czyt.  weń)  szamath  wkrathl  36,  176;  w  gymyą 
szyna  boszego  36,  65;  do  staynie  co  w  skok  przybiegły  127,47. 
Przed  głosem  „w"  znika  często:  pocz  wybrana  yyeczua  swyath- 
loszcz  (==  w  wieczną  światłość)  11,  27;  uiełku  (=  w  wielką)  chualc 
wszietha  93,  22.  Niekiedy  zachodzi  dwa  razy,  przed  przymiotni- 
kiem i  przed  rzeczownikiem:    w  cziasne  go  w  iaslky  wlozila  111, 
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27;  w  pospolytha  w  sthayiiię  wielj^  132,  37  —  2)  z  miejscowni- 
kiem :  w  thwey  mlodossczy  5,  zwr.  1 ;  pyszaly  vednye  y  w  noczy 
9,  7;  badzyesz  w  rychlye  szyna  myala  9,  36;  by  sza  do  Boga 
uczekal  wschelki  ezlowyek  w  potrzebach  w  zwych  26,  47;  racz 
nasz  wspomyonączy,  w  szwey  pamaczy  rayeczy  5,  zwr.  3;  w  szwem 
szerczu  noszyla  6,  16;  sprochnyalo  wemnye  czyalo  6,  31;  badzyesz 
gy  noszycz  w  radoszczy  7,  43;  od  vyeku  w  radzye  posznana  9, 
16;  shyedzysh  we  chwale  v  oycza  136,  119. 

walecznik,  wojownik,  rycerz  —  podwissone  głowy  swa  mocą  po- 
tlumi  ten  valecznyk  mocny   122,  20. 

wczasność,  wczesność,  wygoda  —  thdk  wssytcy  odstąpi wssy  nk  cz4s 
swych  wczisnosći,  dźiękuymy  swemu  panu  s  tdkowey  miłości  85, 
129;  thamo  rzewno  płakały,  bo  wczesznosci  nie  miely  129,  45. 

wdzięczny,  a,  e,  gratus  —  wdzięczen  dAru  tego  81,  18;  chcziey 
być  wdzięczna  zb&wienia   1 10,  65. 

wedle,  wedla,  według,  —  1)  iuxta:  mass  wielka  mocz  we  wssem 
niebie,  siedzancz  wedla  dziewki  swoiey  —  2)  secundum:  ofFyarv- 
yancz  ye  vodluk  vbostwa  shwego  92,  25;  nygdi  zabladzicz  nye 
mogą,  ktorzi  wedlye  czyebye  chodzą  133,  130. 

wejrzeć,  weźrzeć  —  veyrzy  na  lvd  chrzescyansky  15,  2;  Jezus 
na  nie  pokornie  swym  okiem  werzał  25,  17;  wezrzy  na  lud  pła- 
czliwy 65,  95;  rać  weyrzeć  na  krzescyany  101,  63. 

wesele,  wiesele,  gaudium  —  czemu  nam  smutek,  gdi  ta  panna 
wyesele  19,  4;  day  nam  wyecznye  wyessele  31,  22;  przyuiodl 
ku  yiecznemu  veselu  49,  12;  anieli  to  pastyrzom  z  weselim  wzia- 
wiali  83,  17;  z  weselem  raduiac  spiewaymi  108,  24. 

weselić,  wieselić,  ucieszyć  —  przesz nya  wszyszthek  szwyath  vye- 
szelyl  9,  27  —  wieselić  się,  weselić  się:  matko  krzesczy- 
anszka  yyeszel  szya  14,  3;  weszel  sza  polska  korono,  ysz  masz  tha- 
kyego  patrona  37,  5 ;  z  Bożego  Narodzenia  anieli  się  weselą  68,  2. 

wesoły,  wiesoły,  a,  e  —  wyacz  wyeszol  byl,  ysh  gy  thim  bog 
nawyedzyl  36,  136;  vydzacz  czya,  veszely  były  12,  33.  —  Przy- 
słówek :  wesele,  wesoło:  szpye waymy  ya  veszelye  8,  5 ;  wzdam 
on  powstał  wesele  124,  72;  wesoło  śpiewały  100,  12. 

wespołek,  spoinie,  razem,  pomiędzy  sobą  —  gdy  na  drodze  były,  wes- 
połek  mówiły  74,  6;  potem  wespołek  weszli  do  domu  onego  156,  91. 

wetować,  odpłacić,  wywzajemnić  się  za  co  —  myłvycie  mylvia- 
czego,  wethvyczie  mu  myloscz  iego  130,  74. 

wezbrać  się,  udać  się  —  wyancz  szą  na  morze  weszbral  36,  91; 
hnet  sie  diabła  ssukać  wezbrał  150,  20. 

wezgłówko,  poduszka  —  nye  mam  czo  poszlaczy,  yesglowka  po- 
dusky  yędorne,  pyelusky  134,  99. 

wgardzić,  wzgardzić,  contemnere  —  cz) er»jnyra  yesth  korono- 
wan,  a  przeto  yesth  wgarczon  25,  46;  lotrum  yesth  przyluczon,  yak 
robak  wgarczony  25,  60;  Betleem  cię  myasto  wzgardziło    106,  8. 

wiarać  się,  zaklinać  się  —  przecyw  themv  wshiscy  grzesha,  czo  sya 
kv  przyssyądze  spyeshą,  vyaraya  sya,  przyssyagaią  88,  19. 

wiarować  się,  strzedz  się,  unikać  —  yyaruy  sya  Iganya  88,  62; 
wiaruy  sie  przysięgy  165,   14;  wiiruymy  się  grzechów  172,  37; 
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wiatr,  wietr  —  wy  acz  sza  wyedr  obroczyl  36,  156;  wnet  SBginye 
dzyeń  yego,  gdy  wyótr  mocny  yderzy  151,  57. 

wichrować,  zamieszki  wzniecać  —  nie  daj  słowem  twym  wichro- 
wać, rozmaitych  sekt  budować  163,  31. 

widzieć,  widać  —  vydz(J)  czg  w  swanthem  oplathcze  33,  7 ;  my  cz(^ 
yusz  thw  yydzymi  35,  23;  bładziem,  dobrze  widziem  szami  89,  5; 
iaslky  zamknone  yydzyemi  97,  29;  thys  uliczka,  ktorzasz  yest  wy- 
dzal  Ezechiel  5,  zwr.  2 ;  vidz,  yszczesmi  opanthani  velikimi  nemo- 
czami  2,  10;  mystrzovye  w  pyszmye  badały,  czo  proroczy  povya- 
daly,  ysz  yą  w  figurach  yydaly  9,  13;  zydowye  my  powyedaly, 
ysh  tvoye  czvda  yydaly  144,  152;  na  wschód  słońca  gwyazdę  yego 
widali  155,  25. 

w  i  e  c  a,  mowa,  sermo  —  naszwansza  wecza  =  naswiętszą  wiecą  2,  26. 

wiek,  nieograniczony  lub  długi  przeciąg  czasu,  wieczność  —  od  ryeku 
w  radzye  posznana,  bogiem  oczczem  przeszegnana,  by  thego  syna 
mathka  była  9,  16;  porodzyla  czlowyeka  y  odkupyczyela  y  szba- 
yyczelya,  obyeczanego  nam  w  bostwye  od  vyeka  12,  14;  by  ludzye 
nye  bladzyly  do  vyeku  yyecznego  32,  10;  kogoly  nauczysz  po 
szwey  voly  chodżycz,  na  vyek  vyekom  nye  może  ku  szlemu  ugo- 
dzycz,  32,  12;  zdał  go  był  na  męczenie  priwie  aż  do  wieka  85,  8. 

wielić,  nakazywać  —  chw(a)lmi  yego  s  weselim,  tocz  nam  fsche  pis- 
mo vely  30,  5;    to  tobie  wielę,    by  czcił  święto  i  niedzielę  43,  5. 

wieliki,  wielki,  a,  e  —  velikimi  nemoczami  2,  11;  królu  wyeliki 
36,  1;  w  wyelky  pyąthek  6,  4;  wyelky  dwór  36,  13;  wyetsha 
mocz  137,  13;  na  yego  yyctsse  nasmyenye  144,  159;  nawiętsze 
iyz  roskoszy  100,  133;  z  ona  zapalną  naywiętssa   152,  167. 

w  i  e  1  m  i ,  przysłówek :  bardzo  —  moyyl  sz  nya  yelmy  szmyernye  7, 
34;  dziecię  to  wielmi  dziwno  65,  5. 

wielmożny,  a,  e  —  1)  potężny,  znakomity  urodzeniem :  nye  prze- 
byrasz  w  perszonach,  yek  ludzye  mnymaya  kthorzy  thylky  yyel- 
mnosznym  czeszcz,  chwalą  dawaya  32,  14  —  2)  wspaniały,  cu- 
downy :   na  drodze  rozmawiały  tak  ty  wielmożneó   rzeczy  68,  52. 

wiera,  przysłówek:  zaiste,  zaprawdę  —  hucząc,  piiac,  tam  być  chce- 
my, wiera  sie  tak  zawiedziemy  159,  96. 

wierzyć  —  wierzyż  w  to  człowiecze  zbożny  1,  17;  wierzimi  isz  cz9 
wiszlusza  2,  13;  moczne  boszkye  thayemnosczy  o  mariey  yyeleb- 
nosczy  crzesczyanstwo  wyerzy  wyernye  9,  3;  wierzeli  iego  zmar- 
twewstaniu  125,  188. 

wietnica,  izba  zgromadzeń  —  siódma  droga  do  wietnyce  128,  105. 

więzać,  wiązać  —  dal  sie  więzacz,  podiął  plwanyó  69,  41. 

wirszyk,  wirzszyk,  yersus  —  regina  celi  w  wirssyki  przełożone 
73,  tyt.;  Bakalarz  Jan  z  Kossyczek   czynił  ty  wirzssyki   83,   55. 

wirzch,  wierzch  —  ano  sz  wyrzchu  szła  przygoda,  nyegdi  mrosz, 
nyegdi  woda  36,  105 ;  zbudował  korab  dobrze  opatrzony,  na  któ- 
rym pływał  czasu  złey  przygody  po  wierzchu  wody  162,  36. 

wirze  hni,  a,  e,  górny,  niebieski  —  wirzchnie,  ziemskie,  piekielne 
mocyć  sie  kłaniaia  83,  3. 

wisieć,  wisać,  —  od  zydow  yesth  nasmyewan,  gdy  na  kry  szu  vj- 
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szal  25,  75 ;  thwoya  główka  krzywa  vysza  6,  22 ;  w  bratnich  rze- 
czach nie  korzyści,  na  tern  Boża  miłość  wisi  43,  20. 

wjać,  wjachać  —  w  pospolytha  w  sthaynię  wiely  132,  37;  w  Je- 
rusalem  gdi  wiachali,  o  królu  się  tam  pytali  115,  25. 

własny,  w  ł  o  s  n  y,  a,  e,  proprius  —  musiss  też  od  siebie  odddllć  żą- 
dze własnego  cińł4  82,  7;  w  iego  wlasznim  domu  go  postawił  125, 
200;  omy  swoia  krwią  nadrossa  grzechi  nasze  wiosnę  121,  11; 
wiosnę  cziało  na  to  widał  z  woły  oyca  swego  124,  15. 

wnet,  hnet,  zaraz,  szybko,  mox,  statim  —  piekielne  wroti  zbo- 
rzył,  czśrth4  wnet  zwyciężył  85,  106 ;  hnet  sie  diabla  ssukać  wez- 
brał 150,  20. 

wnętrzności  —  1)  żywot:  panieńskie  wnatrznosczi  46,  8  —  2)  serce: 
napelny  wnatlirnosczy  serdecznye  (czyt.  serdeczne)  thwih  wyemich 
sług  31,  13;  ty,  ktoris  stworzil  wnatmosczi  52,  4;  ze  wssytkich 
wnętrznoscy  w  tobie  sie  weselę  66,  48;  prze  cię  moie  wnętrzności 
sa  sie  rospilily  67,  29. 

w  n  ę  t  r  z  n  y,  a,  e,  wewnętrzny,  intestinus  —  zapali  się  wnętrzna  my- 
loscz  130,  60. 

w  n  i  6 ,  dziś  wejsó  —  wnycz  tam  nam  weń  wspomagay  104,  96. 

wodzić,  przywodzić,  czynić  —  nyeczistosczi  nye  plodzy,  ani  łsziwego 
swadeczstwa  vodzi  44,  10  —  wodzić  się,  szerzyć  się  (o  sła- 
wie), powodzić  się  —  nye  łvba  mv  phala  była,  czo  szą  mv  ondze 
wodzyla  36,  149;  tik  sye  błogo  temu  wodzi,  co  w  boidźni  bos- 
kiey  chodzi  153,  17. 

wołaszek,  wołek  —  thi  wolaskv  z  osziełkiem  96,  45. 

wonią,  dziś.  woń,  zapacli  —  iego  wonią  taky  smak  dą  130,  75;  k  iego 
wonyey  przyspiesząyczie  130,  75. 

woniać,  woń  wydawać  z  siebie  —  wssytko  iestes  ządłiwć  wielmi  wo- 
niaiacć  66,  60. 

wschód  —  1)  wschody,  scala:  thv  pod  wszchodem  leszal  36,  180  — 
2)  ortus:  od  wschód  sklonczazmi  przyeły  139,  62. 

wspamiętać,  wspomnieć  —  rAcz  wspamiętść  nk  nas  176,  108. 

wspomagać,  dawać  pomoc  —  by  eh  czy  a  nyszko  myala,  nyeczocz 
bych  czy  wszpomagala  6,  21 ;  wspomagay  nam  wnycz  tam  104, 
96;  gdzieby  miał  mścić,  to  wspomaga  175,   16. 

wspomionąć,  wspomnieć  —  wspomionał  człowieka  pirwego  1,  23; 
racz  nasz  wspomyonaczy,  w  szwey  pomaczy  myeczy  5,  zwr.  3; 
gyemv  szynowo  gymya  szpomyonal  36,  171 ;  sbawiczielu  racz  wspo- 
mion&cz,  izes  czlowyeczenstwo  chczial  przyiancz  54,  1;  rAcz  Panie 
nd  to  wspomionąć  174,  17. 

wstecz,  nazad,  w  tył  —  weyrzała  na  wstec  125,  143. 

wstąpić,  wstępić  —  ty  yesz  za  nasz  na  krzyż  wstampil  33,  3 ; 
w  mię  raczy  wstępicz  66,  43. 

wszako,  wszak,  przecie  —  a  wszakom  czy  a  szynku  myły  w  szwem 
szerczu  noszy  la  6,  16;  śmierć  z  żywotem  iest  walczyła,  wszakoż 
nie  zwyciężyła  62,  6;  rzekł  pan:  wss&kom  sie  nigdy  swa  n4uka 
nie  krył  86,  39;  prorokuy,  kto  ćie  biye,  wssak  ćie  królem  zw&li 
85,  56. 

wszelki,  wszelikr,  wszelaki,  a,  e,  wszystek,  każdy,  omnis  — 

Uozpr.    Wydz.  filolog.  T.  XIX.  58 
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szukay  v  nyey  mylosczy  wszelky  vyerny  szluga  yey  9,  72;  szthwo- 
rzycyel  sztworzenya  wszelkyego  12,  16;  by  szą  do  Boga  uczekal 
wschelki  czlowyek  w  potrzebach  w  zwych  26,  47;  nadzielą  nassa 
w  tobie  y  zbawienye  wsselkie  65,  84 ;  słuchaj  tego  wshelyka  glovo 
88,  1;  nye  chćyey  zdpominóć  yego  dobrodźyeystwi  wsseUkyego 
151,  6. 
wszy,  wszą,  wsze,  każdy,  cały  —  g^go  wszą  twarsz  slubsza  (słu- 
sza)  2,  15;  tocz  nam  f sche  pismo  vely  30,  5 ;  matka  wszego  szwyata 
9,  15;  panna    Bzyna  porodzyla    przesse  wssey   stradzy    czelestney 

21,  3;  pelnasz  wsze  swiatlosczy  93,  19;  wszemu  światu  badzye 
radoscz  9,  52;  dzecz(I),  yesz  sline  po  wssem  swecze  21,  15;  masz 
wielka  mocz  we  wssem  niebie  58,  30;  rayszka  roza  wsech 
nakrassa  10,  12;  wszem  dobrim  2,  22;  roszlal  po  wszim  zemyam 
lud  36,  127;    Jesusz  szye  oyczu    modlyl  za  wszye   krzyzownyky 

25,  81;  przeUtuiac  na  wsze  strony  37,  59;  Boże  nad  wsse  dobry 
66,  14;  my(e)dzy  wszemy  pannamy  9,  111. 

wszytek,  szwytek,  wsztek,  wszystek,  a,  o,  omnia  —  ku 
twey  slodkió  miloscy  wssytek  sie  wydAwdm  66,  49;  any  cesarz 
any  papyesz  any  wszthko  kaplanyszthwo  takyesz  y  wszthek  lud 
k  themv  nye  mogl  roszdrzecz  nycht  ranky  gyemv  36,  223;  wszy- 
szthek  lyud  uweszelysz  7,  47;  płakała  i  wdychała,  ysz  wszythska 
szemglała  25,  64;  raczy  mu  tho  wszythsko  dacz  8,  15;  u  boga 
wszysztko  podobno  7,  84;  miłuy  nade  wsziczko  boga  44,  3;  wssyt- 
czy  s(>  swaczy  radwyą  35,  28;  chphały(ą)cz  cze  wszyscy  23,  10; 
wyącz  wszthczy  prószyli  boga  36,  226.;  modl(J)  szwiczczi  szwan- 
czi  2,  17;  wssytki  siły  palaia  67,  27;  yvsz  thr  chcza  czyrzpyecz 
mąka  y  wszthky  szłe  phyle  ymyecz  36,  161  ;  oddal  od  nasz  wszythky 
slosczy  23,  24. 

wy  oh  ód,  wschód,  ortus  —  trze  królowe  przyely  od  wy  eh  oda  sloncza 

22,  18. 

wyczerpnać,  wyczerpać  —  liska  morze  wiczirpnela  133,  8. 

wydać,  wydawać  —  Bog  oczyecz  szyna  vydal  na  sbawjenye  dus- 
nye  25,  2 ;  Jesusz  staroscze  vydan  25,  53 ;  by  swego  mistrza  wy- 
dał, co  rychley  pospiessył  85,  28;  tham  nauka  nam  yesth  wydal 

26,  9;  w  koscydes  ofyaroyana,  potym  na  yozeffa  vydana  15,  12 
—  wydawać  się,  oddawać  się  czemuś :  ku  twey  slodki6  mi- 
loscy wssytek  sie  wydawam  66,  49;  na  picha  syą  vydavaya 
88,  26. 

wydzierźeć,  znieść,  wytrzymać  —  kto  tę  trwogę  wydzierźy  159,  108. 
wygrozić  się,  groźbami  uwolnić  się  od  czego  —  od  shmyerczy  esyę 
nye  vigrozy  144,  120. 

wyj  ać,  wyjechać  —  skoro  z  miasta  sc  wigely,  gwiasdę  zasię  tusz  vy- 
rzeli  115,  57. 

wykład,  objaśnienie  —  wikład  nath  (zam.  na)  piszma  prorocka  5, 
zwr.  2;  thy  roszdawasz  wykłady  pyszma  glabokyego  32,  9. 

wykrętny,  a,  e,  przewrotny  —  yśmierz  wykrętne  rozumy  164,  30. 
wypowiednik,  wygnaniec,  exsuł  —  wypowiedn iczi  szynowe  yeviny 
3^  teskt  4. 
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wy  sep,  dziś.  wyspa  —  iedenezi  byl  w  wyspu  tarski  115,  5. 

występ,  przestępstwo,  grzech  —  odpusc  wistempy,  omy  plugawosci 
123,  10;  od  poczatky  swyata  od  boga  yibrana,  s  ktorey  shyę  myal 
shin  bozi  narodzycz,  a  tak  nasse  yshithky  vistępi  nagrodzycz, 
145,  16. 

wyswobodzić,  wyswiebodzió  —  wyswobodź  mię  ze  krwi.  Boże 
152,  81 ;  gdzie  sie  ten  Pan  nśrodźiłcoby  grzessne  wyświebodził  156,  89. 

wytwarzenie,  twór,  płód  —  nade  wsitkie  stworzenie  czudnieysze 
witwarzenie  przez  swe  ypokorzenie  porodziła  Maria  104,  32. 

w  z,  przyimek:  starosłow  y-Bzt,  in  —  weźrzał  wzgorę  85,  97. 

wzbraó  się,  wybrać,  wyprawić  się  —  tbv  szą  wszbral  gyeko  mogą, 
wszyathl  na  morze  w  boga  (kogę)  36,  150. 

wźdam,  wżdy,  przecie,  jednak  —  maria  szyna  poyyla,  pannen- 
szthva  ne  szthraczyla,  a  wszdy  panna  zoszthala  22  d,  5;  nye  mo- 
gli go  nygdzey  naycz,  a  wszdy  nye  chczely  przestacz  36,  199; 
dostoynie  mowie  nie  mogę,  mylceć  przetos  wzdi  nie  będę  116,  66; 
chwal  go,  wzdam  tego  nie  traflFysz  120,  5;  liub  go  pylnie  strzegli 
stroze,  a  wzdam  on  powstał  wesele  124,  72;  acz  nie  mogę  słusz- 
nie wyrzecz  o  thobie,  wsdim  nie  chczę  nlylczecz  130,  86. 

wzdziać;  wdziać,  włożyć  —  vzdzyely  mv  lanczvch  na  ramyę  144, 
115;  yplotęcz  wyanek  rozany  y  nan  czy  wdzieię  perlany  96,  34. 

wzdzierzóć  się,  utrzymać  się  —  w  plącz  sie  iuż  rozpłynę,  wzdzie- 
rzecz  sie  iuż  nie  mogę  66,  74. 

wzgładnać,  wejrzeć  —  świata  maria  racz  wzgładnacz  49,  1. 

wzwiedzieć,  dowiedzieć  się,  przekonać  się  —  gynako  po  mnye  nye 
wszwyesz,  doyath  thy  ziw,  ya  thesz,  36,  82. 

z,  przyimek  —  1)  z  dopełniaczem:  szeszłał  anyoła  k  tbobye  sz  nye- 
beszkego  koru  5,  zwr.  1;  vybavyl  sz  mak  dusza  vynna  7, 
16;  narodzyl  szya  sz  dzyevycze  7,  9;  thocz  umyszlyl  sz  wyecz- 
noficzy  7,  65;  s  poczathku  szwyatha  proroczy  pyszaly  vednye  y 
w  noczy  9,  6;  angyol  gabriel  k  nyey  poszlan^  by  yey  thy  dary 
wszwyasztowal,  sz  tayemnycze  szyyathey  troycze  9,  31,  narodzony 
ze  cznei  dziewicze  46,  38  —  2)  z  narzędnilaem :  żydowie  z4  nim 
biegli  do  ogroycA  iego  z  świecami,  s  pochodniami,  z  kymi  y  z  włó- 
czniami 25,  10;  gdy  sza  sz  nya  pocladal,  thoy  noczy  sz  iiya  ga- 
dał 36,  60;  skwapienym  sie  pospieszmy  68,  9;  wyacz  mv  cze- 
szarz  dzewka  dał  a  papyesz  gy  sz  nyą  oddał  36,  50.  Niekiedy 
wypada  przed  głosem  „z"  lub  ;,s":  dostoynego  stanyslawa,  yen- 
szye  wyszedł  sczyepanowa  37,  8;  Jesusz  w  ogrodzyecz  wstapyl 
szwymy  myłosnyky  25,  5;  papyesz  sz  kardynały,  cesarz  szwimy 
kapłany  szły  sza  k  nyemu  sz  chorakwamy  36,  208;  bo  cię  tołia 
angełi  zwierzątkami  115,  42. 

zajrzeć,  zaźrzeć,  zobaczyć,  conspicere  —  zdalekA pod  krzyżem  krwa- 
wego zaźrzała  85,  71;  oczy  płaczą,  m^tki  zayrzą  159,  38. 

zakusić,  skosztować  —  razem  cie  zakussyla  (zam.  zakusił),  a  wię- 
ceiem  złacżnial  67,  47;  kto  Jezusza  zakusi,  jego  pragnąc  zawsdi 
mvszi  116,  73. 
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zależeć,  polegać  na  czem  —  syodme  (sc.  przykazanie)  zależy  w  czy- 
stości 86,  43. 

zamęt,  zamętek,  smutek  —  uszlyszycze  raoy  zamathek,  gyen  my 
Bzya  szthal  w  wyelky  pyątbek  6,  3;  zamatn  czyaszky  dostał  szya 
mye  ubogyey  zenye  6,  9. 

zapalny,  a,  e,  przeznaczony  na  spalenie  —  w  ofyerze  z&pdloey  ty 
sye  nierad  kochasz  w  żadney  152,  103. 

zapamiętać,  zapomnieć,  obliyisci  —  nye  zapamyethaycj'e  mnye 
grzesznego  140,  80. 

zasię,  zas,  znowu  —  tbey  noczy  sz  nya  gadał,  wroczil  szaszya  pyr- 
szczen  gyey  3(5,  62;  wyacz  sza  wyedr  obroczyl,  tben  czy  szasza 
nawroczyl  36,  157;  nie  wiem,  iako  rychło  semna  sie  zasię  zlą- 
cźyss  67,  52;  vielie  czie  tesz  cżi  gniewali,  alie  czie  zasz  ybla- 
gali  91,  18. 

zasmęcać,  zasmucać  —  nye  raczi  dvsze  moyey  zasmęczacz  140, 
14;  thy  yesthesy  nasza  nadzy ey a  yedyna  czassu  thego  zasmą- 
czenya  24;  12;  plac*e  nasze  wesele,  tracząc  nasze  zaszmuczenie 
103,  68. 

zatworzyć,  zamknąć  —  ludzom  ni*ebo  othworayl,  kthore  byl  Jadam 
zathworzyl  26,  36;  w  twym  szia   zyuoczie  zatworzyl  46,  12. 

zawięznać,  zagrząsć,   —  zawiazlesz  w  moym  szierczY  130,  95. 

zawźdy,  zawsze,  semper  —  zawszdy  gyra  dobrze  czyny ly  26,  32; 
masz  okrzaszy  nyebyeszkye,  w  nych  zawszdy  przebywasz  32,  17; 
wyacz  thv  szawszdy  wstawał  reno  36,  101 ;  chwalebna  matko  boża 
y  zawszdy  panno  55,  3;  ktores  przez  krzyż  odkupił,  by  zawsse 
rządził  y  zbawił  70,  28. 

z  aż  e  nie,  zapalenie  —  błogosławione  zazenie  y  goracze  pożądanie 
130,  157. 

zborzyć,  zburzyć,  zniszczyć  —  piekielne  wrot4  zborzył  85,  106. 

zboże,  szczęśliwość  —  thy  yesz  kroi  w  rayszkem  szboz^*  33,  10. 

zbożny,  a,  e,  pobożny,  szczęsny  —  daj  na  świecie  zbożny  pobyt  1, 
13;  trwa  sprAwyedliwość  yego  do  pokołenya  trzećyego  nki  synrai 
synów  dobrych  ludzi  wssytkich  zbożnych,  co  testament  trzymiya 
151,  68. 

zbrojny,  a,  e,    należący    do    zbroi   —  viczyagnavs8i    ńd    prarycza, 

a  myał  zbroyna  rękavyczę  144,  78. 
z  e  c  k  n  a  ć,    obmierzić    sobie   —  duch    w   tim  łubyiacz,   nie    zeczknie 

130,  156. 
zejmować,    dziś.    zdejmować  —  Jesusz   s  kry  sza    szyeymowan    35, 

93;  cz4sow  nieszpornych  był  z  krzyżd  zeymowan  170,  41. 

zemdleć,  zemgleć  —  płakała  i  w(z)d3*chala,  ysz  wszythska  szem- 
głała  padł  na  zyemye,  zemglal  wssitek  144,  80;  na  poły  wszytki 
vm&rłA,    zemdlawszy,  n&  ziemię  p&dłd  173,  41. 

zeźrzeć,  zejrzeć,  baczyć  na  co,  troskać  się  —  by  wam  nad  dzyath- 
kamy  nye  były  thakye  tho  pozorny,  yely©  ya  nyeboga  nynye 
dzysz  szeszrzała  nad  szwym,  nad  myłem  szynem  krasznym  6.  35. 

zginęły,  a,  e,  stracony  —  sgynęłe  nam  dobra  pravye  yest  przivro- 
czyla  145,  64. 
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Z  i  e  m  n  y,  a,  e,  ziemski  —  nye  za  szyemne  pyenyadze,  alye  szwa  krwya 
nyewynna  vybavyl  sz  mak  dusza  yynna  7,  14. 

z  i  m  n  i  e  ć,    stawać  się  zimnym,  oziębiać  się  —  przes  cziebie,  narailej*- 

szi,  sierce  me  zimnieie  113,  47. 
z  lubić  się,  spodobać  się  —  tak  yemv  shye  zlvbylo,  ysh  chcze  bicz 

czlowyekyem  138,  127. 

zlutowanie,  zlitowanie,  miłosierdzie  —  day  laszkave  zlutowanye 
10,  34;  przyyyedzy  ku  szluthowaniu  xpa  nazarenszkyego  10,  54. 

złacnieć,  stać  się  łaknącym  —  razem  cie  zakusy  la  (zam.  zakusił), 
a  więceiem  zlacznial  67,  47. 

z  łom  i  ć,  złamać,  przestąpić  —  mdłe  przyrodzenye  człowieczey  krew- 
kości słomiło  przykazinye  p/ińskyey  wyelraoźności  85,  6. 

z  ł  o  ś  n  y,  a,  e,  pełen  złości  —  Yśmierz  zlosnó  pogany  65,  96 ;  smu- 
czili  się  apostoli  z  niewinney  Jezusa  smiercy,  którego  bely  zido- 
wie  prziprawili  na  śmierć  zlosnie  124,  80. 

zmierzyć  się,  zmirzyć,  sprzymierzyć  się  —  przedtym  w  gniewie 
z  Piłatem  bil,  widząc  krista,  s  n^m  się  zmierził  128,  80. 

z  mód  z,  wzmocnić — mila  panno  racz  nam  pomocz,  na  duszi,  na  czele 
szmocz  2,  9. 

zoczyć  się,  z  oczu  się  usunąć  —  gdi  się  iusz  my  al  kristus  od  niey 

zocić,  kazał  iey  apostoli  nawiedzie  125,   173. 
zogladać,  widzieć  —  pyathesz  thy  yeszele  myala,  gdysz  szyna  zo- 

gladała  11,  18;  tego  doczekacz  żądali,  bi  tv  yego  zogladaly  133,  96. 
zołtarz,  psałterz,  pieśń  —  Jeszuszow  zoltarsz  czczyczye  czyestho  y  spye- 

wayczye  25,  97. 

z  o  pytać,    zapytać  — pokornie   ych  zopytal,  kogoby   szukali  25,  14. 

zorza,  zarza,  jutrzenka —  o  maria,  zorza  yaszna  9,  101;  zorzo 
wszey  yasznosczy  racz  sye  modły cz  za  namy  12,  30;  o  maria,  tys 
zarza  yasna  15,  45;  s  thego  łvdv  gwiazda  wynidzie,  iako  zarza 
iasna  bęndzie  132,  125. 

zradzić,  zdradzić,  oszukać,  traliere,  circumvenire  —  maiacz  lutoscz 
nad  Adamem,  yź  go  był  diabeł  zradził,  gdy  przez  iablka  ykusse- 
nie  smiercz  sobie  był  vrodził  69,  14;  nie  zabiay  bratha  tłiwego 
sloyem,  yczynkyem  any  radą,  bo  syą  taczy  barzo  zdradza  88,  40; 
nie  czyń  kradzyezy,  nye  zdradzay  86,  50. 

zrządzić,  sprawić,  uczynić  —  do  na(za)reth  poselsztwo  szr(z)adzylo 
yyerne  bosztwo,  by  Gabryel  navyedzył,  dzyevyczy  poszelsztwo  szrza- 
dzył  7,  29;  szbawyenyesz  łyuczkye  szrzadzyla  10,  3;  szrzadzy 
boga  laszkayego  10,  39;  tw^  mylosczó  racz  tho  strzędzycz 
35,  20.     . 

zwierchnosć  wysokość  —  bi  wszitko  s  pomoczą  iegotak  sie  tu  działo 
na  ziemi,  iako  w  niebieskiei  zwiercłinosczi  92,  30. 

zwirciadło,  zwierściadło  dziś.  zwierciadło  —  pAmyętay my  przy- 
kazanye,  to  bądź  źwirćyńdłem  każdemu  86,  76;  toć  iest  Boże 
przykazanie:  yak  w  zwiersciedle  w  nim  sie  przegladaymy  165,  89. 

zwierzchni,  a,  e,  najwyższy  —  Jezu,  tysz  zwierzchnia  łaskawość 
116,  93;  Jezus,  kwiatek  panni  czistey,  zwierzchnia  miłość  iest  za- 
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giste  116|  133;    lemu  chwalą  na  wiaki,    bo  iest  pan   zwierzchnie 

wissoki  116,  135. 
z  won  dziś.  dzwon  —  szamy  szwony  szwonyli  36,  194;  trąbami  y  or- 
gany, bębny  y  też  zwony  66,  106. 
z  w  o  n  i  ć,  dziś.  dzwonić  —  szamy  szwony  szwonyli  36,  194. 
zwycięźnosć,  łatwość  zwyciężania  —  krolv   wieczney  zwyczieznos- 

czy,  krolv  wielka  (zani.  wielkiej)  wielmoznosczi  130,  197. 
zumieć    się,    dziś.    zdumieć ,    zdziwić    się    —    znmiawszi    się    paste- 

rzewie,  y mawiali   się  ku  sobie  127,  41;    pastherzewie  się  zymieli 

132,  115. 
zufąłosć,    dziś.    zuchwałość  —  pycha,    hikomstwo  y  zuffałosc  nima 

miiry  163,  4. 

żaczek,  chłopiec  —  nusz  vy  byelszczy  pannovye,  panny,  pannye, 
szaczkoyye  dayeze  bogy  chyala  za  tho  22  b,  2;  jeszcze  żaczkiem 
będąc,  koronkę  mawiał  176,  12. 

żądać,  żędać  —  raczy  mu  tho  wszythko  dacz,  czo  badze  u  czye- 
bye  ządacz  2,  16;  thego  na  bodze  zadała  9,  25;  zada  yydzyecz 
thwoyego  oblicza  9,  99;  wołamy  we  dnye  y  w  noezy,  ządayacz 
thwoyey  pomoczy  34,  27;  otrzymay  my,  ocz  tu  zadam  68,  65; 
nie  żada-ć  po  was  nic  więcey  inego  81,  6;  beda  k  tobie  wolacz, 
a  twoiey  pomoczi  zedać  58,  12;  ynsego  nyc  nie  chce  zedać  115, 
73;  nad  niego  nicz  nie  zędać  116,  97;  wielka  pociecha  mylowacz, 
nad  iesusa  nycz  nie  zęndacz  130,  122. 

żądać  się,  brzydzić  się  —  thi  ky  yibawyenyy  mayac  czlowyeka, 
nye  zadałeś  shyę  panyenskyego  ziwota  (=  non  horrnisti  yirginis 
utero)  136,  17. 

żaden,  a,  o,  żądny,  a,  e,  nullus  —  czyrpy  maky,  nye  badacz 
w  zadney  wynye  6,  36;  Jezusa  miłego  w  rzekę  Cedron  wlekli, 
maczaiac  y  narzaiac  bez  żadney  lutosci  25,  43;  w  tłiem  nauką 
Chrystus  nam  dal,  by  zadny  z  nasz  nye  roszpaczal  26,  18;  nye 
myał  po  szobye  zadnyego  płody  36,  28;  ny/e  posznał  żądny  gye- 
go  36,  139. 

ż  ą  d  1  i  w  y,  a,  e,  pożądania  godny,  pożądany  —  tys  rzęsa  dosse  moić, 
nad  wssytko  źadliwy  66,  9;  yytay  od  dawna  zadłyyi,  sherczy 
memy  barzo  chczyyi  139,  43 ;  oblicze  naszłicznyeysze,  nadewsitłiko 
nazadliwsze  140,  38. 

żądny,  a,  e,  pożądany,  przyjemny,  —  niyłye  y  żadne  maczyory  6, 
32;  —  Przysłówek  ==  chętnie,  pożądliwie:  za  tobf  do  nieba  za- 
dnie bich  się  kwapiła  113,  36. 

żak,  diaconus,  kościelny  —  roszdal  szwe  rucho  szebrakom,  szrzebro^ 
szłotho  popom,  szakom  36,  98;  szethl  do  thego  czlowyeka^  gen  szą 
cluczem  opyeka  i  rzecł  gyest  thako  do  nyego:  „  .  .  .  othemkny  my 
koszczoł  boszy  .  .  .;^  zak  sza  theko  barzo  lenknal  36,  115. 

żało  śliwy,  a,  e,  żałosny  —  wtóra  droga  załosliwa,  matlia  place,  Izy 
wiłeya  128,   17. 

żona,  żena  —  1)  małżonka*  uxor:  o  thym  nykth  nye  wyedzal  gyedno 
zoni  gyego  36,  87;  czudvz)ey    rzeczi  nye  sz<J)day,  a  szony   twego 
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blisznego  nyechay  44,  12;  zenye  gyego  dzano  Aglias  36,  25;  — 
2)  niewiasta:  zamath  czyaszky  dostał  szya  mye  ubogyey  zenye, 
yydzacz  roszkrwyawyone  me   mylę  narodzenye  6,  9. 

żóraw,  rogatka  przedmiejska  —  pothkal  na  szoraw  oczcza  swego 
36,   164. 

żydowstwo,  naród,  kraj  żydowski  —  do  żydowsthwa  samy  iedzczie 
132,  133. 

żyd  o  win,  pogardliwie  =  źyd  —  wydacz  nyewyernego  zydowyna,  ysz 
on  bygye,  raaezy  mego  mylego  syna  6,  l2. 

żywić  —  utrzymywać  przy  życiu:  żyw  nasz  prze  nasze  szbawyenye 
34,  35;  zyw  króla  164,  45  —  2)  ży6:  thv  zlye  zyvyą,  nądznye 
schodzą  88,  35;  s  panieńskich  piersi  ziwie  103^  59;  widziałam 
grób  ziwiacego  118,  12;  ziwiemy  lego  pomoczą  124,  8. 

żywioł  —  1)  element:  słońce,  myesiąc,  stworzenye  y  wszytki  żywioły 
85,  109;  —  2)  żywność:  pastwy  bydłu  y  żywiołów  inszych  nie 
dostało  163,  29. 

żrzódło,  dziś.  źródło  —  Jesus  zrzodlo  laski  wselkiey  116,  61;  ziemid 
nowe  żrzódłd  pobudzaiąc,  rzek  przymnażało  162,  14. 


-o^o^i<— 


A.    Rejestr  abecadłowy. 


Ach  króla  wieliki  nasz 

Anieli  słodko  śpiewali 

Anioł  pasterzom  mówił 

Anno,  matko  Matki  Boiej  . 

Archanioła  posłał,  który  moc  Bożą  miał 

Bądź  pamiątka  wieczna  każdemu 
Bądź  pozdrowiona  królowa  miłosierdzia 
Barankowi  Chrystusowi  siercem 
Będę  ja  zawżdy  wielbił  imię  Boga   . 
Biskup  święty  Wojciech 
Bogarodzica  dziewica,  Bogiem  sławiona 
Bóg  wszechmogący  wstał  zmartwy   . 
Bogu  Ojcu  chwałę  dajmy  . 
Boże  Ojcze  przy  słowie  twem    . 
Boże  Ojcze  prosim  Ciebie  . 

Chryste  królu  miłościwy 
Chrystus  już  zmartwychwstał     . 
Chrystus  Pau  dzisiaj  zmartwychwstał 
Chrystus  się  nam  narodził  (XV  w.) 
Chrystus  się  nam  narodził  (XVI  w.) 
Chrystus  zmartwychwstał  jest 
Chrześcijanie  posłuchajcie  . 
Chrześcijanie  posłuchajcie   . 
Chwal  człowiecze  Zbawiciela 
Chwal  duszo  ma  Paua  mego 
Chwalmyż  wszytcy  z  weselem 
Chwała,  sława,  wszelka  cześć 
Chwała  Tobie  Gospodynie  . 
Ciebie  Boga  chwalimy 
Ciebie  Boga  chwalimy 
Czas  jest  łaski  wszystkim  chrześcijanom 

Kospr.  Wyds-  filolog.  T.    XIX. 


Nr. 

XXXVI 

XVI 

CXLI 

Lvm 
cxxn 

CLXIU 

Lvn 
cxxiv 

CLXXIX 
XXXX 

I 
xxx 

CXXX1I 

LXXXVII 

CLXI 

Lni 

LXXII 

XXIXb 

XX 

CXXVIII 

LXII 

CLXV 

CLXJII 

CXX 

CLI 

CLVI 

XXIII 

XXXVII 

CXXXVI 

CLVIII 

CLXVIII 
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Czcij  Boga  jednego 

Czemu  płaczesz  Jezu  . 

Czyste  panieńskie  wnętrzności   . 

Dąj  nam  Chryste  wspomożenie  . 
Daj  nam  Panno  spomoźenie 
Duchu  święty  raczyż  przyić  k  nam 
Duchu  święty  zawitaj  k  nam    . 
Dziecię  naj  milej  sze  proszę  Cię  . 
Dziecię  światłości  wielkiej  . 
Dzięki  już  wszytcy  oddajmy 
Dziesięcioro  przykazanie  dał  naui 
Dsisia  dzień  narodzenia 
Dzisia  dzień  obrzazania 
Dzisia  jest  nowe  lato  . 
Dzisia  pana  nad  pany 

Ej  dzieciątko  z  panny  czystej   . 

Gdy  się  Fan  Jezus  narodził 

Hejnał  świta,  już  dzień  biały 

Idą  królewskie  proporce 

Jaśniejsza  tysiąc  nad  słońce 

Jezu  Chryste  nasza  radość. 

Jezu  Chryste  wszechmogący 

Jezu  synaczku  panieński    . 

Jezusa  Judasz  przedał  za  pieniądze 

Jezus  jest  słodki  w  pamięci 

Jezus  słodkie  wspominanie. 

Już  Cię  żegnamy  o  roskoszne  dziecię 

Już  k  nam  morowe  powietrze    . 

Już  nam  też  czas  iście  przestać 


Kiedy  król  Herod  królował 
Królewno  niebieska  (XV  w.) 
Królowa  niebieska  (XVI  w.) 
Krzyżu  święty  i  chwalebny 
Krzyżu  święty  nadewszytko 
Krzyżu  wierny  i  wyborny  . 
Kto  chce  Pannie  Maryej  służyć 
Którego  świat,  ziemia,  morze  . 
Kwiatek  czysty  smutnego  serca 

Mądrość  Ojca  niebieskiego 
Marya  czysta  dziewice 


Kr. 

XLI 

CVI 

U 

CLxxin 

xvni 

Lxxvra 

LH 

Lxvn 

XLV 

LXIV 

LXXXVI 

CXII 

ex 
cvin 

CIV 

en 

cxv 

CLXvn 

LXX 
CXXXVII 

J\  ,ł\  A  V 

cxŁa 
xxv 

CXVI 

cxxx 

CT 

CLXxvm 

XCI 

LXI 
XIV 

Lxxm 
cux 

CXLIII 

LXIX 

CLXXVI 

CLvn 

XIX 
CLXXI 

u 
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Nr. 

Maiya  Panno  czjsta XXlIe 

Marya  Panno  szlachetna XVII 

Maryej  wywodzenie,  pokorne  oczyszczenie CXXXV 

Mękę  Bożą  wspominajmy XXVI 

Mesyasz  wiemy  Chrystus  nasz XXI[c 

Mocne  Boskie  tajemności IX 

Narodził  się  nam  Zbawiciel XCVII 

Narodził  się  nam  Zbawiciel CXXXVin 

Nastał  nam  dzień  wesoły LXV 

Nasza  nadziejo  przemiła IV 

Nasz  Chryste  namiłościwszy                               CXXI 

Nasz  Zbawiciel  Pan  Bóg  wszechmogący CXXV 

Niechaj  będzie  przez  cię  wymówiono         ........  L 

Nie  imiej  Boga  innego XLV 

Nie  ma  świat  skarbu  takiego CIII 

Nuż  my  dziatki  zaśpiewajmy CLVII 

Nui  wy  bielscy  panowie XXnb 

O  ciało  Boga  żywego XXXIV 

O  duszo  moja,  oto  miłość  twoja XCIX 

O  duszo  wszelka  nabożna CLXXir 

O  Jezu  miłościwy,  królu  wiecznej  chwały LXXXIII 

O  krzyżu  naświętszy  b^dź  pozdrowień XXIV 

O  Marya  kwiatku  panieński XV 

O  najdroższy  kwiateczku CLXXVII 

O  naświętsza  Panno  Marya XCVIII 

O  nieskończona  dobroci CXLX 

O  przenasławniejsza  Panno  czysta XII 

Oblicze  Jezu  Chrystusowe CXL 

Ofierze  wielikonocnej  dajcie  chwałę CXVIII 

Ojcze  Boże  wszechmogący CXLIV 

Ojcze  nasz,  co  w  niebie  mieszkasz X(/II 

Owszejki  człowiecze  posłuchaj ^11 

Panna  Pasa  porodziła XXIIa 

Pasterzu  nasz  sam  niebieski LXX  XIX 

Pieśń  o  Św.  Mikołaju XXXIX 

Pilnuj  Panie  domu  swego XC 

Pirzwa  kaźń  Twórca  naszego XLIII 

Płaczy  dzisia  duszo  wszelka CXLII 

Pochwalmyż  wszytcy  społem CLV 

Podżmy  do  javsłek  nowych ••       •  C  XXX  IV 

Podżmy  przed  obraz  Maryej CXXXIX 

Pomóż  mi  święty  Dusze XXXII 

Posłuchajcie  bracia  miła ^ 

Pozdrowienie  to  jest  pirwe XT 

Prawa  dziewice  po  porodzeniu XLVIII 
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Przeciwne  chmury  słońce  uam  zakrjly 
Przez  twe  święte  zmartwjwstanie 
Przydzi  Dusze  święty  k  nam 
Przyjął  dziś  Pan  Bóg  ofiarę 
Przywitajmy  Jezusa,  iż  k  nam  raczył 


cLxn 
xxvn 

XXXI 

c 
cxLvn 


Raczcie  posłuchać  tej  sprawy 
Racz  skłonić  uszy  k  iiam 
Raczy  przyić  odkupicielu 
Radości  wam  powiadam 
Rozmyślajmy  dziś  wierni  chrześcijany 


CLXXIV 

cxxin 

cxLvin 

vn 

CLXX 


Słuchaj  tego  wszelika  głowo 
Stnierć  Chrystowę,  śmierć  swą  zawżdy 
Śpiewaj  języku  człowieczy  . 
Śpiewajmy  dziś  wesele  .... 
Stałać  się  rzecz  wielmi  dziwna    . 
Stała  się  nam  nowina,  nigdy  taka 
Stała  się  nam  nowina  tego  to  księżyca 
Stała  uliczka  otworzona 
Stworzycielu  Panie  nieba 
Świata  wszego  Stworzycielu 
Święta  Barbarko  bądź  z  nami 
Święta  Marya  racz  wzglądnąć    . 


Lxxxvni 
Lxin 
cxxvi 
cxxix 
cxvn 
xxnd 
cxm 

LVI 

CLX 
LIX 

xxxvni 

XLIX 


Tak  Bóg  człowieka  miłował 
Tenci  jest  syn  mój  chrześcijany 
Toć  Bóg  przykazał  wiedzieć 
Toć  jest  miejsce  duchowne . 
Toć  jest  wola  Boga  naszego 
Trzy  Marye  poszły  . 


CXI 
LXXXI 

xuv 

CXIV 

XLU 

LXXIV 


Ukazał  się  Maryej . 
Uliczko  wiecznego  żywota 


LXXV 

xLvn 


w  Betleem  tej  nocy      .... 
Wesoły  nam  dzień  nastał  (wielkan.). 
Wesoły  nam  dzień  nastał  (wielkan)  . 
Wesoły  nam  dzień  nastał  (wniebowst) 
Witaj  Jezu  malutki       .... 
Witaj  Jezu  przenasłodszy 
Witaj,  witaj  Jezu.  Chryste 
Witaj,  witaj  żądający   .        .        .        . 
Witajże  dziecię  roskoszne 
W  jasłkach  leży  kwiatek  śliczny 
W  Ntizaret  dziewica  czysta 
Wspominając  Bo^.c  słowa 


cvin 
xxvin 

LXXI 

LXXVI 

XCIV 

xcv 
xxxm 

CXXXI 
XCVI 

cvn 

CXXXVIU 
CLXIX 
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Wszechmogący  Panie  miły  . 
Wszechmogncy  nasz  Panie    . 
Wszytej  są  blooroslawieni 
W  Toł)i6  Panie  nadzieję  mam 
Wykład  Słopuchowskiego 
Wy  wBzytcy,  co  rai  Tuj  ecie 

Zawitaj  Duclin  Święty,  a  promień 
Zawitaj  k  nnm  Dnehu  Awięty 
Zbawicielu  racz  wajM^mionąć 
Zbawienie  czfowieka  wszelkiego 
Z  liożeiro  n;) rodzenia  anieli  . 
Zdrowa  bądź  Marya 
Zdrowa  bądź  NaAwietsza  Królewno 
Zdrowa  Królewno  miłosierdzia 
Zdrowań  {gwiazdo  morska  (W  w.) 
Zdrowaś  gwiazdo  mor$ika  (XVI   w.) 
Zdrowaś  gfwiazdo  morska  (XVI  w.) 
Zdrowfiś  Królewno  miłosierdzia    . 
Zdrowaś  Królewno  wyborna 
Zdrów  bądź  Jezu  maluśki 
Ze  wszech  stron  nam  smutki 
Zmiłuj  sic  nademną  Hoże 
Z  pomocą  Bop^a  miłe<7o 
Z  pomocą  cesarza  tepro  . 


('LXXIX 

LXXXV 

CLIII 

CL1V 

VIII 

LXXXIV 

CXIX 

LXXVII 

LIV 

ex  LV 

LXVIII 

X('III 

V 

III 

XIII 

LV 

LXXIX 

LXXX 

X 

LXVI 

CXXVII 

(1.11 

('LXXV 

CLXXXI 


^^^-*  /-»   ^  '*^'^  ^/N  ^/^"*  y^  ^/x  ^ 


B.     Kejestr  rzeczowy. 


I.     Pieśni  adwentowe. 

Archanioła  posłał,  ktńrj  moc  Bożą  miał 

Kaczy  przyić  odkupicielu 

II.    Pieiśni  na  Boże  Narodzenie. 

Anioł  pasterzom  mówił 

Bogu  Ojcu  chwałę  dajmy 

Chrystus  się  nam  narodził  (XV  w.) 

Chrystus  się  nam  narodził  (XVI  w.) 

Chwalmyż  wszytcy  z  weselem 

Czemu  płaczesz  Jezu 

Dziecię  światłości  wielkiej 


Nr. 

CXX1I 
CXLIX 


CXLI 

CXXXII 

XX 

LXI 

CLVI 

CVI 

CXLVl 


470  MIKOŁAJ   BOBOWSKI. 

Nr. 

Dziecię  naj  milej  sze  proszę  Cię LXVIt 

Dzięki  już  wBzytcy  oddajmy .  LXIV 

Dzisia  dzień  narodzenia CXII 

Dzisia  dzień  obrzaznnia C^ 

Dzisia  jest  nowe  lato CIX 

Dzisia  pana  nad  pany CIV 

Ej  dziecijjtko  z  panny  czystej     .        .        .        , CI 

Gdy  się  Pan  Jezus  narodził CXV 

Jezu  synaczku  panieński CI 

Już  Cię  żegnamy  o  roskoszne  dziecię CV 

Kiedy  król  Herod  królował *    .       s        .       .       .  LXII 

Marya  Panno  czysta XXIIe 

Mesyasz  wiemy  Chrystus  nasz XXIIc 

Narodził  się  nam  Zbawiciel XCVII 

Narodził  się  nam  Zbawiciel CXXXIII 

Nastał  nam  dzień  wesoły LXV 

Nie  ma  świat  skarbu  takiego Cni 

Nuż  wy  bielscy  panowie XXIIb 

Nuż  my  dziatki  zaśpiewajmy CLVII 

O  duszo  moja,  oto  miłość  Twoja XCIX 

O  naświetsza  Panno  Marya XCVIII 

Panna  Pana  porodziła XXIIa 

Pochwalmyż  wszytey  społem ;        .        .  CLV 

Podźmyź  do  jasłek  nowych CXXXIV 

Przyjął  dziś  Pan  Bóg   ofiarę C 

Przywitajmy  Jezusa, CXLV1I 

Śpiewajmy  dziś  wesele CXXVIll 

Stała  się  nam  dziś  nowina CXvll 

Stała  się  nam  nowina,  nigdy  taka XXIId 

Stała  się  nam  nowina  tego  to  księżyca CXIII 

Stałaó  sie  rzecz  wielmi  dziwna ^^ 

Tak  Bóg  człowieka  miłował CaI 

Toó  jest  miejsce  duchowne CXlv 

W  Betleem  tej  nocy CVIII 

Witaj  Jezu  malutki ^CIV 

Witaj  Jezu  przenasłudszy -^^^ 

Witaj,  witaj  żadajjjcy •        •  CXXXl 
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Nr 

Witaj  Że  diuecic  rozkoszne XCVI 

W  jasikach  leży  kwiatek  śliczny CVII 

Z  Bożego  narodzenia  anieli LXVIII 

Zdrów  bądź  Jezu  malutki LXVI 

Ze  wszech  stron  nam  smutki  giną CXXVII 

III.    Pieśni  poHtne. 

Chrystus  syn  Boga  żywego CXXV1I1 

Chwała,  sława,  wszelka  cześć XXIII 

Dąj  nam  Chryste  wspomożenie CLXXIII 

Idą  królewskie  proporce LXX 

Jezu  Chryste  wszechmogący CXLVIII 

Jezusa  Judasz  przedał XXV 

Krzyżu  święty  i  chwalebny CLIX 

Krzyżu  święty  nadewszytko CXL1II 

Krzyżu  wiemy  i  wyborny LXIX 

Mądrość  Ojca  niebieskiego CLXXXI 

Mękę  Bożą  wspominajmy XXVI 

O  duszo  wszelka  nabożna CLXXII 

Ojcze  Boże  wszechmogący CXLIV 

O  krzyżu  naświętszy  bądź  pozdrowion XXIV 

Placzy  dzisia  duszo  wszelka CXLII 

Racz  skłonić  uszy  k  nam CXXIII 

Rozmyślajmy  dziś  wierni  chrześcijany CLXX 

Wspominając  Boże  słowa CLXIX 

Wszecłunogący  nasz  Fanie LXXXV 

IV.    Pieśni  Wielkanocne. 

Barankowi  Chrystusowi  siercem CXXIV 

Bóg  wszechmogący  wstał  zmartwy XXX 

Chryste  królu  miłościwy LIII 

Chrystus  już  zmartwychwstał LXXII 

Chrystus  Pan  dzisiaj  zmartwychwstał XXIXb 

Chrystus  zmartwychwstał  jest LXII 

Nasz  Zbawiciel  Pan  Bóg  wszechmogący CXXV 
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Nr. 

Ofierze  wielikonocnej  dajcie  chwajfę CXVIII 

Przez  twe  święte  zmart  wy  wstanie XXVII 

Trzy  Maiye  poszły LXXIV 

Ukazał  siq  Maryej LXXV 

We«oły  nam  dzień  nastał,  g'dyż  Pan  Chrystus XXVIII 

Wesoły  nam  dzień  nastał,  gflyż  Zbawiciel LXXI 

Z  śmierci  wstał  ninie  Chrystus  Pan XXIX 

V.    Pieśni  na  Zielone  Światki. 

Duchu  święty  raczyi  przyić  k  nam LXXIII 

Duchu  święty  zawitaj  k  nam LII 

Pomóż  mi  święty  Dusze XXXII 

Przydzi  Dusze  święty  k  nam XXXI 

Zawitaj  Duchu  Święty CXVin 

Zawitaj  k  nam  Duchu  Swioty LXXII 

VI.     Pieśni  na  Wniebowstąpienie. 

Wesoły  nam  dzień  nastał LXXVI 

VII.    Pieśni  na  Boże  Ciało. 

Chwal  człowiecze  Zbawiciela CXX 

Czas  jest  łaski  wszystkim  chrześcijanom CLXVII 

Jezu  Chryste  nasza  radość XXXV 

Nasz  Chryste  namiłościwszy                                 CXXI 

O  ciało  Boga  żywego XXXIV 

Śpiewaj  języku  człowieczy CXXV  I 

Witaj,  witaj  Jezu  Chryste XXXIII 

Viii.     Pieśni  o  Bo^n. 

Ciebie  Roga  chwalimy CXXXVI 


POŁSRIB    PIEŚNI   KATOLICKIE.  473 

Nr. 

Ciebie  Boga  chwalimy CLVI1I 

IX.    Pieśni  o  Chrystusie. 

Jezus  jest  sZodki  w  pamięci CXVI 

Jezus  słodkie  wspominanie CXXX 

Oblicze  Jezu  Cbrystasowe CXL 

O  Jezu  miłościwy,  królu  wiecznej  chwały LXXXIII 

Owszejki  człowiecze  posłuchaj  upominania LXXXII 

Kaczcie  posłuchać  tej  sprawy CIjXX1V 

Tenci  jest  syn  mój  chrześcijany  mili LXXXI 

Wy  W3zy3cy,  co  miłujecie  Jezusa LXX  XIV 

X.    Pieśni  o  Matce  B. 

Anieli  słodko  śpiewali XVI 

Bądź  pozdrowiona  królowa LVII 

Bogarodzica  dziewica,  Bogiem  sławiona I 

Czyste  panieńskie  wnętrzności LI 

Dąj  nam  Panno  spomożenie XVIII 

Jaśniejsza  tysiąc  nad  słońce CXXXVII 

Królewno  niebieska  (XV  w.)        .....' XIV 

Królowa  niebieska  (XVI  w.) LXXIU 

Kto  chce  Pannie  Maryej  stuiyć CLXXV 

Którego  świat,  ziemia,  morze XLVI 

Kwiatek  czysty  smutnego  serca  .       * XIX 

Marya  czysta  dziewice U 

Maiya  Panno  szlachetna XVII 

Maryej  wywodzenie,  pokorne  oczyszczenie CXXXV 

Mocne  Boskie  tajemności IX 

Nasza  nadziejo  przemiła rv 

Niechaj  będzie  przez  cię  wymówiono L 

O  Marya  kwiatku  panieński                        XV 

O  najdroższy  kwiateczku CLXXVII 

O  przenasławniejsza  Panno  czysta XII 

Kojtpr.  Wydi.  filolog.  T.  XIX.  60 
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Nr. 

Podźmy  przed  obraz  Maryej  ' CXXXIX 

Pofihichajcie  bracia  miła VI 

Pozdrowienie  to  jest  pirwe Xr 

Prawa  dziewice  po  porodzeniu SLYIII 

Radości  wam  powiadam VII 

Stała  uliczka  otworzona LVI 

Święta  Marya  racz  wzgl^dnąć XLIX 

Uliczko  wiecznego  żywota   ...        4 XLyiI 

W  Nazaret  dziewica  czysta CXXXIX 

Wykład  Słopuchowskiego VIII 

Zbawicielu  racz  wspomion%ć LIV 

Zbawienie  człowieka  wszelkiego CXLV 

Zdrowa  bądź  Marya XCIII 

Zdrowa  bądź  Naświetsza  Królewno V 

Zdrowa  królewno  miłosierdzia III 

Zdrowaś  gwiazdo  morska  (XV  w.) XIII 

Zdrowaś  gwiazdo  morska  (XVI  w.) LV 

Zdrowaś  gwiazdo  morska  (XVI  w.) LXXIX 

Zdrowaś  królewno  miłosierdzia LXXX 

Zdrowaś  królewno  wyborna X 

Z  pomocą  Boga  miłego CLXXV 

XI.    Pieśni  o  Świętych. 

Ach  królu  wieliki  nasz   (św.  Aleksy) XXXVI 

AnnOy  matko  Matki  Bożej LVIII 

Biskup  święty  Wojciech XL 

Chwała  Tobie  Gospodynie  (św.  Stanisław) XXXVH 

Już  k  nam  morowe  powietrze  (św.  Sebastyan) CLXXVin 

O  nieskończona  dobroci  (św.  Krzysztof) CL 

Pieśń  o  Św.  Mikołaju XXXIX 

Świata  wszego  Stworzycielu  (15  św.  Pomocników) L1X 

Święta  Barbarko  bądi  z  nami XXXVIII 

Wszechmogący  Panie  miły  (św.  Job) CLXXIX 

Z  pomocą  cesarza  tego  (św.  Katarzyna) CLXXXI 
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XII.    Pieśni  okolicznościowe  i  przygodne. 

Nr. 

Badź  pamiątka  wieczna  każdemu       .........  GLXIII 

Boże  Ojcze  prosim  Ciebie                           CLXI 

Boże  Ojcze  przy  sZowie  twem LXXXVII 

Chwalą  Tobie  Panie  Boże CLXIV 

Hejnał  świta,  już  dzień  biały CLXVII 

Już  nam  też  czas  iście  przestać XCI 

Ojcze  na«Z|  oo  w  niebie  mieszkasz XCII 

Pasterza  nasz  sam  niebieski IiXXXIX 

Pilnnj  Panie  domu  swego XC 

Przeciwne  chmary  słońce  nam  zakiyly CLX]I 

Śmierć  Chiystowę,  śmierć  swą  zawżdy LXIII 

Stworzyciela  Panie  nieba,  morza,  ziemi CLX 

xm.    Dekalogi. 

Chrześcganie  posłuchajcie  (większy) CLXV 

Chrześcijanie  poshichajcie  (mniejszy) CLXVI 

Czcg  Boga  jednego XLI 

Dziesięcioro  przykazanie  dał  nam LXXXVI 

Nie  imiej  Boga  innego XLV 

Pirzwa  każń  Twórca  naszego XLIII 

Słuchaj  tego  wszelika  głowo LXXXVIII 

Toć  Bćg  przykazał  wiedzieć XLIV 

Toć  jest  wola  Boga  naszego XLII 

XIV.    Psalmy. 

H3.     Będę  ja  zawżdy  wielbił  imię  Boga  ........  CLXXX 

50.     Zmiłuj  się  nademną  Boże CLII 

70.     W  Tobie  Panie  nadzieję  mam CLIV 

102.     Chwal  duszo  ma  Pana  mego CLI 

127.     Wszytcy  są  błogosławieni CLIII 


0-^3^^^e>— B 


i  krakowski  I  z  XV 
wieku. 

1.  Bogw  rodzicza 
dzewicza  bogem  sla- 
wena  maria  W  twego 
syna  gospodziiia  nia- 
tnko  swolena  maria 
Szysczi  nam  spwsczi 
nam  kyrieleyson. 


Ł  warszawski  z  XV 
wieku. 

1 .  Boga  rod  zy  cza 
dzewycza  bogem  sla- 
wyona  maria  Ythwego 
syna  gospodzyna  ma- 
thko  swolona  maria 
Schisczy  nam  spusczy 
nam  kyrieleyson. 


t.   częstochowski  z  XV 
wieku. 

1.  Boga  rodzycza 
dzewycza  bogyem  szla- 
wyona  maria  Ythwego 
szyna  gospodzyna  ma- 
thko  szbok^nya  maria 
Szyszczysz  nam  spu- 
szczysz  nąm  kyon. 


2.Twegodzelakrzczi- 
czela  bozide  vslisz  glo- 
ssy  napełni  misli  czlo- 
wecze. 

Slisz  modlithwa  yanz 
noszymi  oddacz  radży 
yegosz  prosimi  a  na  swe- 
cze  sboszni  pobith  po 
szywocze  rayski  prze- 
bith  kyrieleon. 


8.  Nasz  dla  wstał 
zmarthwich  syn  boży 
werzisz  w  tho  czlowe- 
cze  zbożny  ysz  przesz 
trud  bog  swoy  lud  odyal 
dyabley  strozey. 

4.  Przidal  nam  sdro- 
wa  vecznego  starosto 
scowalpkelnego  zmercz 
podyal  swpomonal  czlo- 
weka  pirwego. 


2.     Thwcgo    dzyela 
krzyczela     sbosnycza 
Yslych  gloszy  napelny 
misly  czlowyecze. 

Slich  modlythwa 
yąsz  nosymi  a  dacz  ra- 
czy yegosz  przosymi 
Day  naswyecze  sbosny 
pobythk  po  szyvocze 
raysky  przebythk  ky- 
eon. 


8.  Nasz  dla  wstał 
smarthwych  syn  boży 
yyersze  wtho  czlowy- 
cze  sbosny  ysz  przesz 
trud  bog  swoy  luth 
odyal  dyable  strzorze. 

4.  Przydał  nam  sdro-  j 
wya  wyecznego  staro- 
sta skował  pkyełnego 
smyercz  podyal  wspo- 
myonał  człowyełca  py- 
rzwego. 


2.  Tłiwego  dzyela 
krzczyczyelą  sboszny- 
czą  Yszlysz  gloszy  na- 
pelny my  szły  czlowye- 
cze. 

Szlysz  modlythwa 
yenszecz  noszemy  (.) 
dacz  raczy  yegosz  pró- 
szy emy  day  na  szwye- 
czye  zboszny  pobyt  h 
pozywoczye  rayszky 
przebyth  kyon. 

3.  Nasz  dlą  wstał 
zmarthwycli  szyn  boży 
w  tho  wyerzy  czlowye- 
cze zboszny  y^z  przes 
trud  bog  szwoy  lud 
odyal  dyablye  stroszy. 

4.  Przydał  nąm  zdro- 
wyą  wyecznego  sta- 
roszthą  szkował  pkyeł- 
nego szmyercz  podial 
wspomyonał  czlowyeka 
pyrzwego. 


t  krakowski  II  z  XV  wieku. 


Bogv  rodzicza  dze- 
wicza bogem  sławena 
maria  Ytwego  syna  go- 
spodzina  matko  swole- 
na maria  Siszczi  nam 
spwczi  nam  Kyrieley- 
son. 


Twego  dzeła  krzczi- 
czela  boszicze  Yslisz 
głosi  naplen  misli  czlo- 
wecze. 


Słisz  modlitwo 


y<j82 

nosimi  Odacz  raczi  ge- 
gosz  prosimi  a  na  swo- 
cze  zbożni  pobith  po- 
sziwocze  raski  przebith 
Kyrieleyson. 


krakowski  z  p.  pot. 
XVI  wieku. 

5.  Jen  ze  thrud  u- 
rpial  niezmiernie 
zczecz  bil  nie  prze- 
al  za  vienie  alisz 
II  bog"  z)narlbvicli 
al. 


6.  Adamie  tlii  bozi 
liecziu     thi  siedzisz 

boga  V  vieczu  do- 
escz   nas  svoie   dze- 

gdzie  kroliuią  an- 
^li. 


por.  28. 


jS.  Tham  radoscz 
!ini  milosscz  tham 
lżenie  Sthvorcza  an- 
ielskie bes  koncza 
ini  sie  nam  ziavilo 
ible  potbąpięnię. 


9.    Ni     srebrem    ni 
)them  nas  diabłu  od- 
pił   sva    moczą    za- 
apil. 


Herburt  1570. 

5  Jeiiźc  trudy  cier- 
piał bezmierne:  iesz- 
czeć  był  nieprzysj)iał 
za  wierne  ^lisz  sam 
Bog  zmartwychwstał. 


6.  Adamie  ty  Boży 
kmieciu  ty  siedzisz 
V  Bogd  wiecu  do- 
mieść  nas  swe  dzieci 
gdzie  kroluią  Angeli. 


por.  28. 


Tam  radość :  tdm 
miłość :  tam  widzenie 
Twórca  Angelskie  bez 
końca:  tam  sie  nam 
ziawiło  Diable  potępie- 
nie. 


9.  Ni  Srebrem  ni 
Zlotem  nas  Diabłu  od- 
kupił swą  mocą  za- 
stąpił : 


Skarga  1579. 

5.  ieszcze  tinidy  cier- 
piał bezmiernie  jesz- 
cze [był  nie  przyśpiał 
za  wierne  alisz  sam 
Bóiif  zmartwychwstał. 


0.  Adamie  ty  Boży 
kmieciu  ty  siedzisz 
V  Bog4  w  wiecu  do- 
mieść  nas  swe  dzieci 
gdzie  króluią  Anieli: 


por.  28. 


8.  tiim  radość  tam 
miłość  tam  widzenie 
tw(jrca  Anielskie  bez 
końca,  tu  się  nam  ziii- 
wiło  dyable  potępie- 
nie. 


9.  Ni  srebrem  ni 
złotem  nas  z  piekła 
odkupił  swą  moci\  za- 
stąpił. 


1 1 
I 


"l 


,1 


i 
z 

u 

1j 


'akowski  z  p.  poł. 
XVI  wieku. 

).  Czicbie  dlia  czlo- 
zc  (lal  bok  ])rze- 
z  ssobie  I  ręczę 
:v,  ol)i(3    krev  svie- 

szhi    z    boku     na 

icMiię  thobie. 


1 


j)or.   IH. 


2.  ( )  (liisszi  o  <rrze- 

ci  sam  bo<r  piecz**^ 
(lial)lu  ią  odiei- 
ii'<lzc'sz    tho     sam 

mv     thu    ią     sobie 

innie. 

H.  \^ierzze  vtboczlo- 
•zc  iz  iezu  Krist 
r\'i  czirpial  za  nas 
i  sva  svit^ta  krev 
'lial  za  nas  krze- 
ani. 


4. 


Jusz 


nam    cziis 


ziim    ^rzecboY    sie 

l?u'zi      j)anu      bogu 

SC  z     cbwale     daczi 

Nszemi    silami    pa- 

Ijopi  miloYaczi. 


Herburt  1570. 

10.  Ciebie  dla  (czło- 
wiecze dał  Bo<r  prze- 
kłoć  sobie  Ręce  Nodze 
obie:  krew  święta  szła 
z  Boku  na  zbawienie 
tobie. 

11.  Wierzze  w  to 
(.^złowiecze  iż  Jezus 
Christ  prawy  cierpiał 
zk  nas  Kany  swą  świę- 
tą krew  przelał  za  nas 
Chrześciany. 

12.  O  Duszy  o  tj^rze- 
szney  sam  liog  pieczą 
ima  Diabłu  ją  Ołlcyma 
gdziesz  to  sam  prze- 
bywa tu  ią  k  sobie 
przy  ma. 


por.   11 


14.  Już  nam  czas 
godzina  Grzechów  sie 
kuiaci  Bogu  chwałę 
daci  ze  wszystkiemi  si- 
łami iego  m iłowaci. 


I 


Skarga  1579. 

10.  Ciebie  dla  czło- 
wiecze dał  Bog  prze- 
kłoć  sobie  bok  ręce  no- 
dze obie  krew  święta 
szła  z  boku  nk  zba- 
wienie tobie. 

11.  Wierzźe  w  to 
człowiecze  isz  Jezu 
Chryst  prawy  cierpiał 
za  nas  rany  swą  świę- 
tą krew  ])rzelał  zji  nas 
chrześciany. 


Brak 


pr)r.    11 


14.  Jusz  nam  czas 
godzinń  grzechów  się 
kdiaci  Bogu  chwałę  da- 
ci ze  w'szemi  siłAmi 
Boga  miłowiici. 


ra 


o\ 


is 

n 

'A 

1 


rakowski  z  p.  poł. 
XVI  wieku. 


Herburt  1570. 


Skarga  1579. 


])()!'.  28. 


por.  28. 


i).   Maria    dzericzo  •       10.   liana   Dzewico 


por.    28. 


10.  Mary  a  (lziewic4 


si  sina  swego  kro-  '  prosi  Syna  twego  kro-  |  prosi  syna  swego  kro- 
liebieskiego  abi  nas  14  Niebieskiego  &by  '  la  niebieskiego  aby 
oval  odevszego  zle-     nas  vcliował  ode  wsze-  \  nas  vebował  ode  wsze- 


go  Złego. 


go  złego. 


Brak. 


8.  Svieti  Stanisla- 
iiasz  mili  pathronie 
\'/A\  cziebie  polianie 
11  sie  bogu  za  nie. 


[}.  Biskup  S.  Voi- 
\i  vzial  do  Polski 
)iecb  .  .  .  nievierni 
.()vic  zabili  go  przi 
e. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


krakowski  z  p.  poł. 
XVI  wieku. 


Brak. 


22.  Swiethi  FFlo- 
iiie  uasz  mili  patro- 

pros  za  nami  go- 
)(liia  paniei  mariei 
la. 

23.  Zakonniku  S. 
ranciszku  pokorni 
:ez  thve  S.  rany 
)omosz  krzescziani. 


24.  Matko  Klaro  S. 
bo^a  za  vzieta  pros 
nami  gospoilna  pa- 
ń  mariei  sina. 


25.  Yssithki  S.  pa- 
prosczie  S.  Anni  bi 
uami  prosiła  panni 
riei  sina- 


26.  Yszisczi  S.  pro- 
;ie  nas  grzeszne  vspo- 
»szcze  bismi  svami 
i  viecznie  boga  chva- 


Herburt  1570. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Skarga  1579. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


Brak. 


26.  Wszyscy  Święci 
proście  nas  grzesznych 
wspomóżcie :  byśmy 
z  w&mi  byli  Jezu  Chry- 
stś.  chwalili. 


Brak. 


Wszyscy  święci  pro- 
ście :  nas  grzesznych 
wspomoszcie  byśmy  z 
wami  przebyli :  Jezu 
ChrystA  chwalili. 


raków  8ki  z  p. 
XVI.  wieku. 


poł. 


Herburt  1570. 


por.  29. 


Brak. 


28.  Tegoż  nas  do- 
.'sczi  iezii  Kriste  mili 
rui  sthoba  bili  gdzie 
nam  raduia  vszith- 
niebieskie  ssili. 


29.     Poprosmi    iusz 

xti  za  krolia  polskie- 

i  za  rad  .  .  iego  bi 

pan    bog    uchował 

:*vszego  złego. 


^0.  Amen  Amen 
leii  Amen  Amen 
len  Amen  Thako 
^  dai  bismi  vszisczi 
zli  V  rai. 


28.  Tegoż  nas  do- 
mieści  Jezu  Christe 
miły  byśmy  z  tobą 
byli:  gdzie  sie  nam 
rAduią  wszystkie  Nie- 
bieskie Siły. 


Skarga  1579. 


Brak. 


Brak. 


28.  Tegoż  nas  do- 
mieści  Jezu  Chryste 
miły  byśmy  z  tobą 
byli  gdzie  się  nam 
r&duią  iusz  niebieskie 
siły. 


Brak. 


30.  Amen  Amen 
Amen  Amen  Amen 
Amen  Amen  t4ko 
Bog  day  byśmy  po- 
szli wszyscy  w  Ray. 
Gdzie   kroluią  Angeli. 


por.   18. 


Brak. 


30.  Amen  Amen 
Amen  Amen  Amen 
Amen  Amen  t4ko  Bog 
day  byśmy  poszli 
wszyscy  w  ray:  gdzie 
kroluią  Anieli. 


Brak. 


^ 


^%\ 


